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Lat trzydzieści z górą upłynęło od czasu jak opuściłem dom 
rodzinny i ziemię rodzinną. W puściźnie po Matce, po Dziadku 
moim po kądzieli — odziedziczyłem myśl o kozaczyźnie: 

Rycerską hulaszczością Kozaków postawić na nogi Polskę. 

Braterskością Polaków spolszczyć Kozaków. — 

Myśl ta marzeń dziecinnych, z wiekiem rosła na święte przy- 
kazanie kozacze do wykonania. 

— Kiedy w 1831. roku Kozacy moi Balczyńca, Siomak i Agu- 
towski, wołali: My, nasze dzieci, ż tobą Panie pój jdziemy walczyć 
z wrogami Polski, bić się za Polskę. 

— Kiedy Ksiądz Paweł Niemiotowski, Pop Błahoczestywy 

Balczyńca , wyszedł z krzyżem w ręce, z cerkiewnemi cechami 
nas błogosławić, i błogosławił. 

 — Kiedym dosiadł dziarskiego konia i ujrzał się na czele 
dzielnego hufcu moich Kozaków. 

— Kiedym się złączył w Korowinieckich lasach z Karolem 
Różyckim , Stanisławem Duninem , Michałem Grudzińskim, Ta- 
deuszem Przyborowskim , Janem Omiecińskim, Antonim Szasz- 
kiewiczem, z Sewerynem i Adolfem Pilichowskimi, z Michałem 
i Wincentyn Budzyńskimi, z Antonim Trypolskim, z Florjanem 
Kulikowskim, z Ksawerym i Franciszkiem Morgulcami, z bra- 
cią Ostaszewskimi, z Antonim i Stanisławem Wyhowskimi, 
z Antonim Tapczewskim , Raczyńskim, Wiłkowskim, Baranow- 
skim, i inną Szlachtą z okolic Berdyczowa, na czele ich Ko- 
zaków. 
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Wyłliczenie za długie, zwłaszcza że to nie byli Rycerze do 
Iiiady Homera, ale hulaszcza Berdyczowska szlachta do rapsodu 
kozackiego Karola Różyckiego; ale tak miło wspominać swoich 
towarzyszy wojennych, że chciałbym wypisać wszystkich, Sa- 
ków , Makarów , Hryćków, żeby napoić serce roskoszą dawnego 
wspomnienia. Imiona wszystkich a wszystkich tego świętego 
hufca , stoją mi w pamięci — jak gdybym ich w tej chwili wi- 
dział — i ich twarze, i ich postawy, i ich konie. 

Myślałem wówczas: dumka mego Dziada , Michała Głębo- 
ckiego, Marszałka Owruckiego ; modlitwa mojej Matki, spraw- 
dzone! 

Karol Różycki, to był mój Konaszewicz Sahajdaczny ; w to- 
warzyszach widziałem nowych Mazepów, Wyhowskich, Brzu- 
chowieckich, Neczajów, Mohyłów, i całą dawną Starszyznę sław- 
nej Kozaczyzny. 

Hulaliśmy rycersko po tej ziemi, po której oni hulali. Bi- 
liśmy wroga Polski, jak oni niegdyś bili wroga Kozaczyzny. 
W pław przepływaliśmy rzeki — w skokach koni przesuwaliśmy 
góry. — Cudnów, Mołoczki, Tyszyca, Uchanie, będą długie lata 
brzmiały pieśnią w uszach ludu Ukrainy; bo one rozbudziły 
uśpioną pamięć o Konotopach , o Stawiszczach, o Białocerkwi. 
Lud ujrzał znowu swoich Mołodców. Konie zbierały kopytami, 
bieliły się od piany. Rycerze kozaccy zmartwychwstali w swoich 
wnukach; zaklinali się znowu dawnem zaklęciem: « Wróg nie' 
miecze, dogonimy, pobijemy , na łój, na masło — po dawnemu, ' 
po naszemu! | l 

Ale nie zmartwychwstał Król, któryby zaklęcie w czynie 
wykonane przyjął, osłonił koroną Piastów i Jagiellonów, i dla: 
Polski zawłaszczył. Darmo wypatrywaliśmy Bolesławów, Stefana 
Batorego; nie dopatrzyliśmy nawet Jeremiego Wiszniowieckie- 
go, Konstantego Ostrogskiego, i Romana Sanguszki. 

Z wieszczem Padurą, wołaliśmy pieśnią: Książe Romanie 
przybywaj! przybywaj do nas! Spisą i szablą policzymy wraże. 
pułki, jak niegdyś twój Prapradziąd liczył pułki Tatarskie. Po-| 
liczymy: czy to przy świetle księżyca, czy przy jasnem słońcu: 
przybywaj! — Wołaliśmy ciągnąc z Uchań do Zamościa, z mno- 
gim jassyrem, ze zdobyczą i ze sławą, jak przystało na pułk: 
kozaczy — a tam nas przyjął kwaśną prozą Jenerał Chrza*' 
nowski. — Bóg świeć nad jego duszą. — Mąż w wojskowości 
wyuczony ; ale ni z pierza ni z mięsa, ni z serca, ni z postawy, 
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na Wodza dla Szlachty polskiej, dla butnych Mołodców 
Ukrainy. 

Nasz Rewucha pod Mogiłą — nasz Roman w jassyrze — łza 
żalu zakręciła się nam w oczach — smutek padł na serca i na 
nowo niepokój zawitał w dusze. Szliśmy — biliśmy się — bili- 
śmy — ale już więcej dla imienia naszego sławy, jak dla polskiej 
sprawy. I nadzieję i wiarę w nas wyziębiono; zostały tylko: 
hulaszczość kozacka i strój kozaczy. Pod Pawłowską-Wolą, pod 
Iłżą, pod Chodczą , pod Lipskiem drżały pułki Rossyjskie przed 
Bielcami — ale nie drżała Moskwa przed Kozaczyzną — bo 
nie było Króla. Orzeł biały i Jeździec Litewskiej Pogoni, latały 
z pobojowiska na pobojowisko; darmo szukali cienia korony. 
Poszliśmy w cudze kraje, a Moskal i Niemiec zostali w Polsce, 
i panowali, jak dotąd panują. 

Nudno mi, tęskno było na czużynie. Włożyłem do pochwy 
szablę praojców, a zacząłem znowu marzyć o mojej dumce — 
Kozaczyźnie ; zacząłem pisać Powieści Kozackie i Wernyhorę. 

Pisarze Kozaczyzny , wieszcze Słowa i Myśli, przemienili się 
jąk kameleony; jak gdyby wstydzili się swoich wielkich a daw- 
nych utworów. Stroili Kozaczyznę w katolicyzm, w demokrację, 
w systemata konserwacyjne; a dla popularności chcieliby się 
zaprzeć przeszłości; o teraźniejszości Kozaczyzny wstydzili się 
wspomnieć, żeby się nie narazić na pokuty Jezuity spowiedni- 
ka — albo na śmiech tuzinkowego krytyka. Grzechem śmiertel- 
nym, dla tych pofrancuzionych, poniemczonych pisarzy — po- 
lityczną zbrodnią — bylo myśleć o przyszłości kozaczej. 

Taki stan rzeczy był dla mnie najsilniejszym bodźcem do 
wzięcia za pióro. Zacząłem pisać. — Naśmiewali się : J. B. Ostrow- 
ski i Rupelewski — ale drukowali i wydawali: Ks. Aleksander 
Jełowicki 1 Eustachy Januszkiewicz — i moje marzenie prze- 
obrażało się w teorję, w system, którego ja byłem pisarzem i 
ja musiałem być wykonawcą; bo, nikt się nie znałazł ktoby się 
chciał podjąć tej pracy dla Kozaczyzny — dla Polski. 

Rzuciłem w świat polski : Powieści Kozackie, Wernyhorę, 
Ukrainki, Hetmana Ukrainy i ińne pisma tegoż samego ducha, 
dążące do tego samego celu; i po tym moim programacie udą- 
łem się ną Wschód. 

Kiedy wychodziło drugie Wydanie Wernyhory, byłem już 
w Turcji, pod opieką Monarchy, którego Przodkowie, którego 
Rząd, nie podpisał żadnej umowy uświęcającej rozbiór Polski. 
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Byłem między Kozakami Ukrainy, Zaporoża i Donu, których 
przodkowie, albo oni sami, przed wiekiem, przed mnogiemi laty, 
schronili się pod opiekę przemożnych Sułtanów, Cesarzów Otto- -| 
mańskiego Państwa: — uczciwie, jak przystało na Kozaków, © 
z bronią w ręku, jako wojsko do służby swojego nowego Opie- | 
kuna i Pana. — Po raz drugi marzenie przybierało postać rze- | 
czywistości; po raz drugi teorja przeobrażała się w czyn. 

Zostałem Muzułmaniwem i poddanym Wielkiego Sułtana. 

Dziś, kiedy ma wychodzić trzecie wydanie Wernyhory, 
jestem na czele dwóch pułków kozaczych, dziarskich i regular- 
nych — i sotuii nieregularnych Kubańskich i Starowierców Ko- 
zaków. Na Dobruczy przeszło dziesięć tysięcy kozackiego ludu 
kipi do boju na rozkaz Sułtana. Na statku parochodzie rossyj- 
skim dowiedziałem się że między Kozakami Czarnomorcami, 
wiedącymi swój ród ze starych a sławnych Zaporożców, i 
między Kozakami linjówymi — tem zebraniem przestępców re- 
ligijnych, politycznych, i zwyczajnych — których służba kozacza 
wybawiła od Nerczyńska, Sybiru, a przynajmniej ciężkiego wię- 
zienia — już wybuchła opozyzcja przeciwko rządowi. Wysłano 
deputację do Petersburga , i, zbrojno a gotowo, czekają czy to 
na układy — czy na rozbrat. Między Dońskimi Kozakami 
wielkie niezadowolnienie; a chłopi całej Ukrainy odmawiają 
dawać rekrutów do Rossyjskiego Carskiego wojska. — Taką nam 
wieść dano. 

Jeźli tak jest, potężne to wstrząśnienie ośmiomiljonowej 
Kozaczyzny , mającej mnogie i dzielne wojsko, sprężystą orga- 
nizację |! 

Miałażby to być wskazówka dążenia do Państwa marzonego 
przez Bohdana Chmielnickiego? Czyli do przepowiedni Wiel- 
kiego Napoleona: że Europa za wiek jeden będzie albo repu- 
blikańską — z anarchją, nieładem, niesprawiedliweścią, i in- 
trygą prawie wszystkich Republik Świata — albo Kozacką, ze 
swobodą i hulaszczością kozaczą, z rządem i porządkiem spra- 
wiedliwym i sprzężystym; takim, jakiego mamy przykład na 
małą skalę na Donce. — Albo że tak nazwę, Kozaczyzną mego 
Dziadka, wybawiającą i stawiącą na powrót między Wielkimi 
Polaków — między Państwami piewszego rzędu Polskę — i 
polszczącą się wszystkiem tem co jest dobrem w Polakach, 
oprócz Anarchiji i Jezuityzmu ? To ostatnie najpodobniejsze do 
prawdy; bo Małorugini, czyli Ukraińce, którzy mi to opowia- 
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dali, dodawali: — ale te wszystkie cząstki Kozaczyzny nie ma- 
ją porozumienia się między sobą, nie mają kierunku. Pisma 
wasze, Szewczenka, Pieśni Maksymowicza i Padury , rozbudziły 
myśl wielką, wlały w serca chęć wielką. — Trzeba kierunku 
Polski, od Polaków — i obyczajem wszystkich Słowian, już wi- 
dziano dążenie do tego kierunku, w udaniu się kilkunastu Oby- 
wateli z Kijowskiego, Wołyńskiego i Podolskiego, na Ukrainę 
za-dnieprzańską, do wydzierżawienia od Rządu dóbr, ze skasso- 
wanego posielenja wojskowego na tej Ukrainie kozaczej. 
Mówili: przez to zetkną się Polacy z Kozakami i z Kozaczyzną. 
„Ale obok tej myśli bardzo logicznej , stanęły zaraz komiczne. 

Jeden z tych Panów zapy tał: 

« Prawda też co mówią, że J. W. Hrabia Ksawery Branioki 
namyśla się lat kilka, czy ma, czy nie ma służyć sprawie pol- 
skiej i kozackiej? i że jakiś tam Doktor mu wzbrania brać 
udziału, żeby zdrowiu swemu nie uszkodził?» — 

Odpowiedziałem: — Ależ on służy sprawie polskiej, tak, jak 
1 wielu innych emigrantów. 

«Ależ to taka służba: jeść, bawić się, spać, tracić pieniądze 
Bóg wie na co — to djabła warta! ja mówię o służbie czynnej, 
nie o biernej. Do tej ostatniej nie zbywa na posługaczach: — 
trzeba działać, a nie przypatrywać się; choćby z uszczerbkiem 
zdrowia. Niech to nie obraża Pana Doktora, niańczącego zdro- 
wie J. W. Hrabiego , kiedy Polak.» 

Nie odpowiedziałem; on, dalej mówił: 

« Dobrze by zrobił, żeby nareszcie swojego Doktora nie po- 

słuchał i przystąpił do czynnego działania. Wsżak rządu ro- 
syjskiego nie przebłaga; i to na nie by mu się nie zdało; bo 
. gdyby nawet i wrócić do służby rosyjskiej, powiedzianoby , że 
on ciągle jej i na emigracji słażył, udawał tylko Polaka — i by- 
- łoby nieładnie. W patrjotyzmie amfibje uczuć nie uchodzą, 
mimo cały fakultet medyczny. Mówią że J. W. Hrabia jest zacny 
człowiek — niechże będzie sobie — to i imieniowi swojemu 
„pomoże i sprawie: — bo i zamożny, i żołnierz, i u chłopów i 
"u drobnej szlachty w dobrem wzięciu.» — 

Żeby skończyć tę gadaninę, pow iedziałem: — Mam zadaje; 

że i do tego przyjdzie; porozumie się ze spadkobiercą po Księ- 

. ciu Adamie Czartoryskim, z Naczelnikami deinokracji, Katolicy- 
zmu, i Towianizmu, i zaczną działać. — To bardzo ucieszyło 
Małorusinów. 
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Drugi z tych Panów, wyjął z pugilaresu dwa spore poszyty 
w języku polskim. — Rękopisma nosiły następne tytuły: 

«Nowy systemat wojenny i polityczny: działanie massami 
bez kompromitowania indywiduów. » 

«Najskuteczniejsze zyskiwanie opinji publicznej , tej wszech- 
władnej Pani świata, przez obiady internacjonalne, na które 
kraj przysyłać powinien składki, a będzie zbawiony.» 

Znalazłem że to pomysł bardzo zręczny; bo nieomylnie po- 
ciągnie całą młodzież nie sposobiącą się, nie chcącą się sposobić 
do wojskowości; a chcącą i mogącą hohaterować w masach — 
bo to imaginacyjne. — Pociągnie takoż obywateli obawają- 
cych się rozpraw czynu, rozpraw na prawdę, a chcących 
uchodzić za patrjotów. Indywidua wywożą na Sybir, więżą 
w Kufsztejnie i po kazamatach lennika Brandeburga; śmiercią 
nawet karzą. — Massy te tylko gromią, które się pokazują na 
ulicach. 

Drugi sposób jeszcze sprytniejszy do uzbierania i mienia 
pieniędzy ; bo stosując się do prawidła Montekukulego, a które 
jeden z Marszałków Wielkiego Napoleona przybrał za swoje, i 
zapytany przez Wielkiego Wodza i Człowieka: ile, i czego po- 
trzebuje do prowadzenia wojny na Iberyjskim Półwyspie? — 
powiedział : «Pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy.» — Trzeba tylko 
taczek do wiezienia tych pieniędzy; a za nie się znajdą żołnie- 
rze, amunicja, broń, rozum nawet; jednem słowem, wszystko 
a wszystko: — cnota , poświęcenie się, waleczność , patrjotyzm 
nawet, jak przyjdą okoliczności, jak przyjdzie czas. Słyszałem 
już nawet o wynalazku taczek , zapewne do tego użytku. 

Przyznaję z całą pokorą, że te teorje dążą do bogatych plo- 
nów, przy których bardzo maleje moja Kozaczyzna; bo uboga 
— jak Rycerstwo Ziem Ruskich, które Jan Sobieski prowadził 
na obronę Wiednia. Bogdaj by go był nigdy nie prowadził! ob- 
darte, bez grosza w kieszeni, miało wzbogacić się po zwycię- 
stwach. Jak Francuzi mówią, i to dobry sposób, jak i wiele in- 
nych; ja powiadam: lepszy od innych, bo pozwala mieć pienią- 
dze w teraźniejszym bezpieniężnym czasie. Jeszcze jedna do- 
godność: składka na obiady internacjonalne nie kompromituje 
nikogo. Trzy dwory, z chwalebną , dziwną tolerancją, patrzą 
na nie, jak równie na składki na organizację mass — tego prze- 
drzeźniania Donkiszotowych wiatraków: składka na jedną 
spisę kozacką zaprowadziłaby wprost do Nerczyńskich kopalni. 
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Rządy nie chcąc Polski wypuszczać z ojcowskiej opieki, ra- 
czej ojczymowskiej, czy macoszej, są łaskawymi, pobłażającymi, 
słodkimi jak cukier z miodem, ałe gastronomów przejadają- 
cych i przepijających zdrowie Polski. — Dla Doktorów wpro- 
wadzających diagnostykę, że bogaci ludzie nie powinni czynnie 
służyć Ojczyźnie, bo by nadwerężyli swoje bardzo drogie zdro- 
wia. Ale nie takiemi są Rządy Trójcy ziemskiej dla nas hu- 
laszczych a hołyszów Kozaków. Nie z powodu, nie w celu 
rozpaczy to mówię, ale ot tak sobie, aby się mówiło, zwyczajnie 
na statku, żeby odegnać ckliwą chorobę nudów, i nie dać myśli 
chwiać się i zataczać w takt chwianiu i zataczaniu parochodu. 
Z resztą rozpaczać czego nie mamy, bo mamy Boga, Sułtana, i 
nas samych z sobą: — mamy dobre imię, kozaczą sławę i polską 
sprawę. Już nie potrzebujemy marzyć tylko i pisać o Kozakach; 
gramy w Kozaków na jawie, i zbrojno i konno; duch stał się 
ciałem — świat kozaczy przed nami, wyciąga ręce do nas. 
Niechże to trzecie wydanie Wernyhory niesie się w ten nasz 
świat! bo jak będzie wola Sułtana naszego Pana, konie nasze 
zagrają w kopyta, a głosy nasze wykrzykną : — «Długie lata Suł- 
tanowi, naszemu Panu. — Sława Bohu!» 

Z tą myślą wysiadłem z rosyjskiego parochodu Chersonez 
— z taką żegnałem Małorusinów. — Oni mówili: Car Aleksan- 
der, Pan dobry, chce dać swobodę ludowi i uczcić każdego Na- 
rodowość, tak jak to robi wasz Monarcha. Ale Bojarowie i 
Niemcy stają na przeszkodzie, tak jak stali Janczarowie i Fana- 
rioci na przeszkodzie Sułtanowi Mahmudowi. Odrzekłem : — to 
niech z nimi zrobi jak zrobił Sułtan Mahmud — między swoimi 
znajdzie Agę Paszę — a będzie błogosławiony — bo inaczej to 
nie trafi do duszy kozaczej. — Z taką myślą, z takiem przeko- 
naniem wyprawiam w świat trzecie wydanie Wernyhory. 


+ 
SALONIKA 12. SIERPNIA. 


Wyjechałem z Saloniki, żydowskiego miasta, i tam napo- 
tkałem styczność z pamiątkami Polski. Nie sami Żydzi hiszpań- 
scy osiedlili się w tem mieście, ale są i polscy. Część miasta, 
gdzie oni zamieszkali, zwaną jest do dziś dnia — Polaki. — 
Wszyscy oni z religji Mojżeszowej przeszli na religję Muzułmań- 
ską, żeby się wydobyć z pod arystokratycznego gniecenia Ży- 
dów hiszpańskich -— demokrację wynieśli z Polski. Chociaż 
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w gościnnej Polsce przywykli byli do nałogowego nękania przez 
szlachtę polską — znosili, bo sowicie sobie wetowali zarobkiem, ' 
- bunczuczne dokuczanie szlachty polskiej. I szlachta polska i 
Żydzi, tu jeszcze na Wschodzie z pewnym rodzajem przyje- 
mności powtarzają przysłowie: «jak bieda to do żyda — jak po 
biedzie, to po żydzie» ałe nie chcieli znosić arystokracji hi- 
szpańskiej swoich współwyznawców Hydalgów; bo ci ich i nę- 
kali, zarobku nie dawali. i jeszcze ich własne zabierali. Zo- 
stali Muzułmanami, i teraz tworzą klassę tuzinkowych Bejów 
i Agów, z ojca w syna, przez całe pokolenia. Od czasu przy- 
jęcia Muzułmanizmu, służą w policji, przy ełach, przy kwaran- 
tanach, a teraz w Żandarmerji; i jak mogą wet za wet oddają 
hidalgom Izraela, zamieszkałym w Salonice. Jak nasza szlachta 
Owrucka, choć w opończy i postołach, jeszcze chce być górą. 
Duch naszej szlachty ich owionął, i już na wychodztwie, za 
granicą, jak nie znaleźli szlachty polskiej, nie chcieli zostać ży- 
dami szlachtą. Lubię ich za to — jak lubię dziarskich Izraeli- 
tów służących w Kozakach i w Dragonach od początku organi- 
zacji — jak lubię Izraelitów polskich , wykonywających patrjo- 
tyzm w czynie — a już jest nie tylko nadzieja, że oni spolszczeją, 
ale pewność: że przeszli na Polaków. W Wernyhorze tępili Ko- 
zacy żydostwo jak Jezuitów; ale tego by już teraz nie zrobili, 
bo się z nimi zbratali w Kpzaczyźnie, w obozach, na polu bitwy, 
wśród znojów i bojów. Nie jeden by może Ataman powiedział, 
jak mówił świętej pamięci wielki Jan Wyhowski: 

«Prodam Bar i Budu, a zahraju Wyzuwitam w dudu. » 

Darowane Starostwa za pobicie wrogów na polu Konotop- 
skiem, chciał sprzedać i sprzedał, żeby wytępić gorszych wro- 
gów jeszcze. 

Ale już żaden z Atamanów nie powie jak Żeleźniak i Gonta: 
«na pohybel Lachom i Żydom» — bo i Lachy i Żydzi już nie- 
tylko się modlą, ale bić się chcą i bić się będą za Polskę — 
wspólną matkę wszystkich, i Kozaków. Oj! nam na nie się nie 
zda modlić się i być bitymi — nam trzeba modlić się i bić, na 
gwałt. Tak mówił Wieszcz Wernyhora, a z nim Kozacy wołali: 
«Módlmy się i bijmy!» — i teraz wołają: Módlmy się, a bijmy! 

Wyjechałem z Saloniki. Koń kozaczy podemną, jak świętej 
pamięci Neczaja, skarogniady — zwie się hulaj, i prawdziwy 
hulaj. — I ja się postarzałem , ale jak ujrzałem step, jak nasz 
Ukraiński — odmłódniałem 'i duszą i sercem. — Odnoga Salo- 
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nicka zdała mi się jak Liman Dniestrowy — Wardar rzeka, jak 
Tiaźmina nasza, albo Roś rodzima; i Orły, jak nasze, po nie- 
biosach szybowały — i czarne Gawrony, jak nasze, krakały po 
mogiłach — i z mogiły na mogiłę wzrok skakał jak u nas — i 
haby, jak nasze karczmy ze stepu podróżnych wabiły. I szlak 
jak nasz, czarny; jak nasz kopny, tumanami pyłu w dziwne 
kształty malował obłoki. 

Z Saloniki jechałem na Jenidże-Wardar, i tam znowu nowy 
pojaw : — cała ludność jasnowłosa, błękitnooka, a Muzułmanie. 
Wypytuję; odpowiadają: że to są potomkowie Dońskich Koza- 
ków , którzy zaszli do Macedonji , jeszcze za panowania w Rosji 
Katarózóy pierwszej — po buncie Stenka Razina; przyjęli wiarę 
muzułmańską. Kozacy Kubańscy, osiedleni koło Bandermy i 
Mahatycza, w Anatolji, w siole Binewle, nad jeziorem Majnow- 
skiem, nie o nich nie wiedzieli — ani Starowiercy i Lipowanie 
z Dobrudży. Oni zaś sami tak opowiadają tradycję swojego 
osiedlenia się 

Przyszło ich pareset bezżennych i i zaczęli ryby łowić w Salo- 
nieckiej odnodze ż w rzece Wardar. Obozowali koło wsi Karoferi, 
gdzie , dziwnym kaprysem natury, kobiety były bardzo pięknej 
urody, mężczyźni zaś prawdziwe karły. Miały to być Oblubienice 
Bogów z błogich mitologicznych czasów, a karłowie byli im 
dani za dozorców. Ten Harem Olimpu był w bliskości jege 
podnóża, i po zejściu Bogów ze sceny tego świata, doczekał się 
przyjścia Kozaków , ze swojemi Odaliskami i Eunuchami. Oda- 
liski wzięły Kozaków za Bogów Olimpu i prawie wszystkie 
uciekły pod Kurenie Kozackie. Wielki się zrobił rejwach między 
Grekami; zagniewał się Pan Saloniki: żal było się rozstać Ko- 
zakom z Odaliskami — żal było Odaliskom opuszczać Bogów 
przybylców ; i jedni i drugie oświadczyły, że przyjmują Islamizm. 
Pan musiał ich przyjąć pod swoją opiekę, a firman ze Stam- 
bułu przeznaczył im Jenidże Wardar na siedzibę, i nadał im 
prawa i przywileje Muzułmanów. Dotąd cała ludność Jenidże- 
Wardar jest zwana Rusami, przechowuje krasiwą urodę i w nie- 
wiastach i w mężczyznach. Widać że Bogowie Olimpu, choć 
zdegradowani ze swych posad, ostatki władzy użyli ne ukaranie 
raczej nieszczęsnych jako niewiernych dozorców swojego hare- 
mu; bo dali im za żony takie maszkary karlice; jakimi oni sami 
byli; i ta rasa Ezopów do dziś dnia przechowuje się w całej 
szkaradzie. Dwa wyobrażenia — piękności i brzydoty ludzkiej 
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— żyją w sąsiedztwie; żyją w zgodzie, choć nie zapomnieli 
jeszcze o swojej przeszłości. 

Zarzucić mi mogą, że to bynajmniej nie należy do Werny- 
hory — odpowiem: prawda! ale ją piszę prawie na koniu — 
zmieniam przedmioty na wtór okolice kraju, na wtór ruchowi 
konia — byle w nich było co zbliżającego do Kozaków; a tem 
samem żeby się mogło czy liczyć, czy się przyczepić do Koza- 
czyzny. A Wernyhora jest jej wieszczem, jej prorokiem. 

„ Cheiałbym w dzisiejszej Wodynie, w dawniejszej Kdessie, 
Stolicy Filipa Macedońskiego, wynaleźć co kozaczego. Nie- 
którzy utrzymują, że tu się urodził Aleksander Wielki Chociaż 
mój najlepszy przyjaciel i najwytrwalszy z towarzyszy, świętej 
pamięci Ludwik Zwierkowski, znany w Stambule pod nazwis- 
kiem Lenoir — w Serbji Czarny — w Czerkassji Kara-Ułak Bej, 
Książe czarnych Krakusów -<- w swojem Sławo- Filizmie do- 
wodził: żęfycerstwo Achillesa, tak dobrze jak pułki Macedońskie 
Filipa i Aleksandra, były ze szczepu Sławian, Mirimidonów —- 
czyli donosicieli Miru, pokoju, przez wojnę; że Achilles było 
nazwanie Sławiańskie/ Ach! ileż w domyślaniu się, łez z jego 
przyczyny było wylanych przez Matki i Kochanki poległych bo- 
haterów z jego ręki! Przyjaciel jego Potrokl — paterz-okiem — 


* więc Sławianin. — Aleksander takoż Sławianin, może Kozak — 


„. . Aleksander — niemczyzna się domięszała; bo Persowie, wedle 


tych poszukiwaczy , byli Germańskiego szczepu; a że ich bił bo- 
hater Macedoński, więc mówili: ach! on inny, bije a nie'rejte- 
ruje jak Ksenofont. , Mógłbym jeszcze dodać za najważniejszy 
warunek, że Wernyhora urodził się we wsi Makiedonach, na | 
Ukrainie. Musiała to być osada Macedońska Sławian, została 
na Ukrainie z czasu wypraw Aleksandra i jego Wodzów w Scy- 
tyjskie kraje; i kto wie, może Wernyhora mógł wieść ród od 
Macedończyków z Edessy — dzisiejszej Wodyny. 

Takem już ciągnął, obyczajem Ludwika Zwierkowskiego, 
tę piękną Wodynę do mojej przedmowy — kiedy nagle zjawił 
się przedemną Hryhory, żołnierz dymisjonowany z drugiego 
Pułku Kozaków Sułtańskich, przedzielonego w czasie ostatniej 
wojny, do służby, a raczej na żołd angielski. Pułk, który był 
najszczytniejszym pomysłem długich kombinacji Organizatora- 
Firmanowegotego pułku. Pułk ten, przez swoje litery początkowe 
mógł oznaczać zarazem — i drugi pułk Kozaków Sułtańskich — 
i drugi pułk konnych strzelców. Ztąd w biuletynach owej roz- 








XV 


sławionej Dywizji Anglo - Turecko - Polskiej , szumniejszych jak 
biuletyny Wielkiej Armji Wielkiego Napoleona z pod Piramid 
— czytano: Jenerał, Storch, Komisarz Jej Królewskiej Mości 
Królowej Wielkiej Brytanji do dowodzenia Dywizją — odbywał 
przegląd drugiego pułku Kozaków Sułtańskich, i był bardzo za- 
dowolnionym z precyzji w manewrach drugiego pułku konnych 
Strzelców. Jeden i tenże sam pułk mnożył rozmaitość broni 
w Dywizji. W Polsce się cieszono : — Mamy Kozaków, konnych 
Strzelców, Ułanów, celnych Strzelców , piechoty liniowej pułki, 
Artylerję, Saperów, Pionierów, Rakietników,it.d.it. d. Wołano: 
czekajmy, siedźmy cicho! Organizator z Komisarzem nas zba- 
wią. A nie słuchajcie tych Kozaków stojących na czatach nad 
Prutem ; ucierających się z Moskwą; wołających: łączcie się z na- 
mi, dajcie znak życia, pokażcie żeście Polacy , bo inaczej o was 
zapomną ; wiedzcie o tem, że o zmarłych lub zamierających nikt 
nie zechce pamiętać. — Co mamy słuchać tej hołoty — to ani 
ponumerowane, ani ponazywane jak się należy; — bić się tylko 
chce i bić umie — a więcej nie. Organizator z Komisarzem nas 
zbawią. Numerują, nazywają pułki — już wzięli nowe mundury, 
i lecą — ale wstecz od nieprzyjaciela — z pod Szumli pod War- 
nę — ztamtąd do Adrjanopola, a w końcu do Minczuk-czekme- 
dże, pod Stambuł. Gdzie odegrawszy melodramę buntu religij- 
nego katolickiego przeciw Islamizmowi — ma się rozumieć: 
wybrawszy wprzód muzułmańskie pieniądze — wyżebrawszy 
przez Posła Królowej Wielkiej Brytanji dekoracje i stopnie, dla 
siebie i swoich — rozwiązali sławne pułki, sławnej Dywizji. 
Drogo! oj drogo, ona kosztowała i Turcję i Anglję! — Orga- 
nizator, katolik ubłogosławiony przez kościół, tajemnie ją roz- 
wiązał, żeby się nie sprawdziła przepowiednia Wernyhory — 
bo to wieszcz błahoczestywej wiary -i już Anglik wiązał się 
z Turcją i ze sprawą polską. Jezuici, za ten czyn wielki niesły- 
chany, pewnie Organizatora ukanonizują, poświęcą. Ale Kozacy 
zostali zbrojni i na koniach, gotowi spełnić przepowiednię Ojca 
Wernyhory. 

W Kdessie, ani śladu, ani wieści o Macedońskich królach ; 
nikt nie wie co to za jeden był: ów Filip, ów Aleksander. Jak 
pytać Arnautów, myślą: to byli Hajducy wielkich dróg, albo 
Serzierdury Baszybozuków. Jak mówić Bułgarom, odpowiadają: 
to pównie byli Francuzi albo Włochy, bogaci, zakupujący nasiona 
jedwabników, kokony, do Marsylji albo do Liworno. Grecy 
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mniemają, że to byli Popi ze świętej Góry, Ihumeny Moskiew- 
skiego Monasteru. Turcy są pewni, że to dzierżawcy ceł, dozor- 
cy dziesięciny, zapewnie wspólnicy Dzella Abota, Aletyniego, 
lub Temandesów , najbogatszych kupców Saloniki. Każdy zga- 
duje wielkich ludzi ze swego pojęcia o. wielkości. 

W dzisiejszej Wodynie , młyny wodne gwarzą i hałas robią 
za łudzi — szumią, warzą, i od tych to młynów Edessa prze- 
chrzczoną została na Wodynę. Do koła po wzgórzach 1 gajach 
cudnego uroku, grają ogary, najsławniejsze w całej Rumelji — 
zapewnie potomkowie psiarni Filipa i Aleksandra. Ze wzgórza 
ną wzgórze wije się szlak szeroki, piękny, jakiego nie masz - 
w całej Turcji — dzieło Polaka — Podpułkownika Mahmud 
Beja Freunda, jednego z najzdolniejszych i najzasłużeńszych 
Oficerów cudzoziemców w służbie Sułtana. 

Z Wodyny, czyli Edessy, zawsze szlakiem Mahmud- Beja . 
Freunda, dojechaliśmy do Ostrowa, wioski nad jeziorem, do 
którego nie wpada żadna woda widoma, ale którego wody co- 
rocznie tak wzbierają, że zalały większą część tej siedziby, która 
przedtem, dość znacznem i sławnem w historji Bulgarskiej była 
miastem. W środku jeziora jeszcze sterczy Minaret Meczetu, i 
nad samą powierzchnią wody zgliszcza domów i hanów. Nikt 
z mieszkańców nie śmie nogą wstąpić w jezioro; powiadają, że 
djabli siedzą na dnie i porywają za nogi kąpiących się lub pły- 
wających łódką. Koń, ani bydlę żadne wchodzić nie chce w wo- 
dę, bo wszędzie rozwaliny mieszkań, mury i jamy. Nie umiano 
nawet łapać ryb, które są wyśmienite w tem jeziorze. Od roku, 
kiłku Kozaków dymisjonowanych zaczęło się trudnić rybołów- . 
stwem. Wypędzili djabłów z jeziora, ale za to łapią ryby i zbie- 
rają duży grosz. Przyszli oni do mnie uskarżać się że woda za- 
czyna ustępować; że z jej ubywaniem będzie ubywać ryba; 
żebym na to zaradził — wydał rozkaz — i pytali, czy długo 
rzeba będzie czekać na wojnę z wrogami Sułtana, z wrogami 
Polski — bo jeźli nie długo — to może stanie wody do tego 
czasu, i ryb stanie — a potem pójdą. To mówił jeden — ale za- 
krzyczeli wszyscy: — Nie! chociażby wody było tyle jak w morzu, 
a ryb jak much w Berdyczowie w czasie Onufrejskiego jarmar- 
ku, to jeszcze wszystko rzucimy i pójdziemy bić wrogów naszego 
Monarchy , naszej starej Ojczyzny. Ci Kozacy pewnie nie „bedą 
pytali Doktora, żeby rzucić ryby a wziąść się do piki — nie 
będą czekali na jego pozwolenie: — to mi Kozacy! 
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Pożegnałem ich serdecznemi słowy. — Jak przyjdzie czas, 
powołam was. Oni odpowiedzieli: — Wołaj! a wołaj co prę- 
dzej! — niech przychodzi czas, bo nam już nudno — zachciewa 
się konia i spisy , i wykrzyknąć po naszemu — Sława Bohu! 

Opuściłem Ostrów ; jechaliśmy brzegiem jeziora, a Kozacy na 
łódkach wciąż nam towarzyszyli i grzmieli pieśnią kozaczą — 
raźno — ochoczo. Straciłem z oczów i łódkę z Kozakami i je- 
zioro, a jeszcze w uszach brzmiało: chej Kozacze! w imię Boga!» 
Z tem brzmieniem przyjechałem do Gomiczewy, a ztamtąd do 
Banicy. 

Tu się schodzi z wielkim szlakiem szlak Tessalski z Selfidży. 

Przed laty, zaraz po wojnie, szły tędy pułki kozacze raźno, 
ochoczo , na służbę Sułtańską — ku Grecji — na pogranicze — 
na czaty. Tędy, we cztery lata potem, wracały smutne, nie 
swoje, bo choć sumienną służbą zarobili na dobre imię — na 
zautanie swojego Pana, swojego Monarchy — potracili najdziel- 
niejszych ze swej starszyzny, ze swych towarzyszy. Pomorek 
zabrał Majora Mehmed-Beja Luboradzkiego , zacnego serca Po- 
laka, oficera wielkiej nadziei — Majora Jarosława hrabiego 
Rómera; pułk, ze śmiercią tego oficera stracił wiele, ja straci- 
łem przyjaciela, a Polska jednego ze swych najdostojniejszych 
Synów; Porucznika Juliusza Służalskiego, przyjaciela naszego 
Wielkiego Adama Mickiewicza i nieodstępnego towarzysza aż 
do śmierci wieszcza Polaka; Porucznika Brzezińskiego; Ałaj 
Czausza Giorgi Christo , ozdobionego Medżydią za waleczność ; 
i przeszło sześćdziesięciu najdzielniejszych Kozaków. Dragoni 
stracili Sztabslekarza Narkiewicza, niepospolitej zdolności i 
enoty Polaka. Smutno przypominać, jak smutno wracały pułki 
z czatówigranicznych. Święta pamięć tym zmarłym towarzyszom, 
czci chorągwi naszej, miłości ojczystej sprawy! Płaczmy za 
nimi i służmy jak oni służyli — ta żałoba będzie im najmilszą. 
— Oni poszli zdać sprawę naszym wielkim Praojcom, i już za- 
siedli przy nich, i patrzą na nas, i błogosławią nam, i modlą się 
do Boga za nas, za Polskę, za Kozaczyznę. I oni, i Praojcowie 
nasi rachują na nas. Cześć wam i sława! moi Kozacy, moi Dra- 
goni, moi serdeczni towarzysze! — że po takich klęskach, po 
takich trudach i znojach, po latach tylu, stoicie przy tej samej 
kozaczej Chorągwi, z której wieje już, a powieje jeszcze silnej 
zbawienie Polski! 

Z Banicy do Monastyru, dawnej Macedońskiej i Bulgarskiej 
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Bitoglji, szliśmi szlakiem, który przez dwa lata tratowały kopyta 
naszych kozaczych koni, stojąc garnizonem w Monastyrze. 
Pułki moje wyszły ztąd przed półtora miesiącem na Kosowe-- 
Pole; ale zostało tu kilku oficerów Polaków, tak zwanych aczy- 
kami, czyli na reformie — a raczej: do użycia, bardzo chmur- 
nych ze zmniejszenia na połowę żołdu i zupełnego odcięcia 
racji; niektórych zaś z postanowieniem ministra wojny, do zda- 
wania egz a minów przez tych, którzy by chcieli być umiesz- 
czonymi w czynnej służbie. Rozumiem markotność tych ofice- 
rów, którzy z taką ochotą przybiegli służyć Sułtanowi przeciwko 
wspólnym wrogom; którzy z taką wytrwałością i gotowością 
służyli, służą, 1 chcą służyć; ale rozumiem takoż 'potrzebę i po- 
winność rządu , wprowadzenia oszczędności i wygluzowania 
nadużyć z wojska. Postanowienie to dotknęło tylko trzydziestu 
Polaków, ale za to przeszło tysiąc krajowców. Przeciw tym 
ostatnim był cios wymierzony bardzo słusznie. Przez wzgląd 
na cudzoziemców, zmarły Sułtan przez kilka miesięcy wstrzy- 
mywał podpisanie tego postanowienia; teraz zostawiono cudzo- 
ziemcom możność wyjścia z tego położenia przez zdanie egza- 
minu. Rząd Ottomański szlachetny, nie opuszcza tych którzy 
mu służyli i służą. Sułtanów ród, najdawniejszy między Mo- 
narchami. Sułtanowie nie mają obyczaju Republik i liberalnych 
Królów: kiedy wojna skończona i cudzozienicy niepotrzebni, 
dadzą żołd, świadectwo, paszport, jak słagom jurgieltowym i 
ruszaj w świat! — To w Turcji inaczej: kto za nią raz krew 
przelewał, albo chciał przelewać, tego nie opuszczą. Sułtanów 
" serca szlachetne, a opieka szczodra i ojcowska. 

Ale darmo perorować cierpiącym Aczykom, bo oni pewnie 
by tak odpowiedzieli, jak lud pobożny jakiegoś tam zakałka 
Polski, kanonikowi i kaznodziei swojema, który zjadłszy dobre 


śniadanie, i w pewności zjedzenia dobrego obiadu, prawił o 


" wstrzemięźliwości ciała i o zasłudze odmawiania sobie łakotek 


gastronomicznych: «Księże ! dobrze ci prawić o morzeniu ciała, . 


kiedyś zjadł indyka, a czeka ciebie pieczony prosiak i fasza 
- węgrzyna.» — Nie gadałem tedy nie, tylko słuchałem narzekań 
" i rozumowań. 

Jeden z tych Panów, nie powiem nazwiska, był bardzo obu- 
rzonym, że między przedmiotami do egzaminów, była oznaczona 
Kastromacja; mówił: «Nie dziwneż to te Turki — kiedyśmmy 
przybyli do Karsu, wymagali, aby oficerowie Sztabu byli pie- 
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karzami, muzykantami — a teraz chcą żebyśmy zdawali egza- 
men z Aptekarstwa. » 

«Jeden z przytomnych zrobił uwagę, że w przedmiotach do 
egzaminu nie widzi bynajmniej Aptekarstwa. » 

«A Kastromacja ?» 

„ «Wszak to sztuka obozowania.» 

«Co mi Waćpan gadarz ! młody jesteś, po łacinie nie umiesz, 
Alwara was nie uczono — tylko: parler francais; — Castor, 
Castorus, Bóbr — a macja to essencja. Ja to wiem; nie 
jedną sotnię boćkowskich wyliczyli mi Księża Jezuici, by tego 
nauczyć. » 

Wszyscy w śmiech — a Aczyk kontent z siebie, rozweselił 
się. — 

«Teraz jaja chcą być mędrszemi od kur, ale nie tak to łatwo 
szczwanego lisa w pole wyprowadzić; i z łaciną, i z jeszcze in- 
nemi rzeczami was młodych w kozi róg bym zapędził. » 

Zostawiliśmy zacnego Aczyka w zadowołnieniu. Dobra lub 
zła przygoda najczęściej w ludziach dowcip rozwija, i gdyby po- 
wieściarze chwytali te chwile, mieliby zawsze kilka dobrych 
wierszy do swoich powieści. 

Mówiono mi w Stambule: Człowiek niespokojny, swarliwy, 
z całym światem polskim i nie polskim w wojnie — który już 
wszystkich znajomych i nieznajomych pooskarżał, podenuncjo- 
wał; i który dochodził do konieczności oskarżania i denuncjo- 
Gia siebie samego, dla braku żywiołów do swojej czynności 
— protestował z całą żółcią przed jednym z urzę GMizÓW Mini- 
sterjum wojny: 

«Jak to! dekretować mnie, że jestem nieczynnym: ? To kłam- 
stwo! najbezczelniejsze kłamstwo! Czyż mnie Panowie co dnia, 
co godziny nie widzicie? Jestem czynnym, najczynniejszym ; 
tego mai nikt z Panów zaprzeczyć nie może. » 

Urzędnik się uśmiechnął. — « To prawda, że za nadto Pan 
jesteś czynnym; ale za taką czynność jak Pańska, albo z wojska 
wypędzają — albo wieszać powinni.» — 

— «To dobrze; niech mną pozardzają, mniejsza o to — niech 
mię wypędzą z wojska — niech mnie powieszą nawet — ale 
niech nie mówią, że jestem między nieczynnymi; >ę to kończe: 
kłamstwo. » 

„Ktoś z boku zapytał: «A zdałbyś Pan egzamen ?iz czego?» 

- Bez wahania się POW «Z intrygi i denuncjacji. » 
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— «I to rządowe sprężyny, ale nie wojskowe tylko poli- 
cyjne. » 

I tu, w Monastyrze Kozacy ponieśli nie jedną stratę. Lucjan 
Wejkert, Warszawianin, młodzieniec pięknej urody, życie sobie 
odebrał. Przyczyną jego śmierci było jego uroda. W Waloi 
Laryssie, piękne Tessalki wzięły go za Adonisa, i tak ryczałtem 
darzyły go swą miłością, że on — nie Bóg — nie półbożek na- 
wet — ale poprostu śmiertelnik, Warszawianin, musiał dać dy- 
missję i wyjść z pułku. Wyjechał z Tessalji, uciekając, nie od 
febry ale od szczęśliwej miłości. Aie sława poprzedziła go do 
Konstantynowego grodu; Greczynki Perotki, jeszcze były za- 
żartsze od Tessalek — ścigały dymissjonowanego Kozaka — 
rady nie było. Żeby uciec od Perotek, Kozak Warszawianin 
wszedł napowrót do pułku, i pojechał do Monastyru; bo słyszał 
ze Monastyrzanki, jak Paryżanki, ucywilizowane bursą i akcjami, 
nie kochają, tylko tych którzy mają pieniądze; a on nie miał, 
jak to mówią grosza przy duszy. Ale i tam znalazła się Trie- 
stanka, Niemka czy Słowianka zniemczona, już zaręczona za ja- 
kiegoś Szwaba ; i to zakochała się na zabój w Kozaku-W arszawia- 
ninie. Brat dziewicy, konsul, czy kanclerz, czy Agent Austry- 
acki, z całą nieużytecznością — z całym niesmakiem Niemca, i 
to Austrjaka — oponował się miłości dwóch kochanków. Po- 
stanowili sobie życie odebrać. On, po żołniersku, po polsku, pi- 
stoletem się zastrzelił, — Ona, po niemiecku, zażyła proszek 
na otrucie się, i — i wyzdrowiała! — | 

Odebrał sobie życie Wejkert dla miłości — odebrał sobie 
życie i drugi Polak: Ałaj-Czausz Sadkowski, sprytny, praworny. 
— Szkoda tych wyskoków. Lepiej być zabitym przez wroga 
Ojczyzny, jak zabić się samemu — to i zaszczytniej i użyte- 
czniej, i po polsku. 

Kiedy to piszę, Namiestnikiem (Kajmakanem) Naczelnego 
Wodza i Gubernatorem Sandzaku Monastyrskiego, jest Musezu- 
lek - Abdul - Kierym Pasza. Odebrał on edukację wojskową 
w Wiedniu. Jest to jeden z najuczeńszych ludzi w Państwie, a 
najuczeńszy wojskowy w tureckiem wojsku; lubiący dobrze jeść, 
i zamiłowany namiętnie w myśliwstwie. Urodzony w Czyopanie,. 
Szandzaku Czermińskim, z rodu Pomaków. Pomacy pochodzą 
z Polski, z Województwa Podolskiego. W czasie nieszczęśli- 
wego panowania Michała Korybuta Wiszniowieckiego, Turcy 
zabrali w niewolę z okolic Kamieńca Podolskiego, czterdzieści 
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tysięcy ludności obojej płci. — Z tych, jedna część osiedliła się 
w Bałkanach, i przyjęła Islamizm; i ich nazwano Pomakami, 
kładąc m w miejscu 1. — Zachowali oni wiele słów z języka 
polskiego, wiele ze zwyczajów i z obyczajów; zalety, nałogi, i 
całą fizjonomię polską. Druga część osiadła na płaszczyznie, 
koło Filipopoli i w samem mieście; zachowała wyznanie wiary 
katolickiej, i zowie się Pawlikjanami, od dwóch Księży Polaków 
przybyłych z nimi: Pawlik i Jan. Obydwie te gałęzie szczepu 
polskiego najwięcej dają ochotników do Kozaków i do Drago- 
nów. Oni dopełniają powinności, jakich zaniedbują Polacy 
z kraju; i to najlepszy dowód ich polskości — polskości serca. 
Po jednym miesiącu jużby ich nikt nie rozróżnił od Polaka uro- 
dzonego w najgłębszej części Polski: taka postawa, taki ruch, 
taki język — kostka w kostkę, mastka w mastkę Polacy — jak 
mówi dawne staropolskie przysłowie. 

Aziż Pasza, syn Izeta Paszy, a wnuk Haki Paszy z Bomia- 
skiej rodziny Topoliczów, idącej po kądzieli od sławnego Su- 
drazama Bomiaka, Achmeta Sokolego, czyli Sokołowicza; i jego 
Sekretarz Porucznik Kędrzyński, wyszły z Kozaków dla słabości 
zdrowia — dość ważne uzbierali dowody do historji Pomaków, 
1 Pawlikjanów, i z całą gorliwością zajmowali się poszukiwaniem 
tego pochodzenia. 

Aziż Pasza jest potomkiem tego Wielkiego Sokołowicza, 
który nie szczędził majątku, życia i wziętości, w walce z Austrją, 
„ (iągle powtarzał, rano i w wieczór, jak pacierz powszedni: 
«0! gdybym, Boże Wielki, mógł zniszczyć Wiedeń; tak, żeby 
kamień na kamienia nie pozostał! Wyniósłbym z gruzów wy- 
soką mogiłę , i na niej bym chciał umierać, dziękując Bogu, że 
mi pozwolił wybawić Sławian z Niemieckiej niewoli; bo póki 
ten Szwabski, przeklęty Wiedeń stoi, póty dla Sławian nie ma 
swoboby, ani bytu, ani sławy.» 

Nie tak myślał, nie tak działał nasz Jan Sobieski; i dla tego 
Sławianie tureccy, w zdrowym sensie swoich pojęć, Achmeta So- 
kołowicza, muzułmanina, zowią Wielkim Mężem, Wielkim Sła- 
wianinem — i to mu się należy — a Jana trzeciego, Sobieskie- 
go, opasłym Harcownikiem, tańcującym na sznurku u Maryni, 
francuzicy — i na to zasłużył. Przeszły mnogie wieki, do dziś 
dnia u Sławian, Wiedeń Austrjacki zowie się Becze — bo 
w nim Szwaby beczały jak barany, póki ich nie oswobodził 
miecz Sobieskiego od Sokołowego obucha. Niemiecką wdzię- 
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cznością odpłacili się Polakom; ałe są jeszcze Sokołowicże, To- 
palicze, Bomiacy, i Sławianie jugowi. W Beczu jeszcze Niemcy 
po baraniemu zabeczą, ale już i Polacy pewnie nie przyjdą ra- 
tować. 

Po wyjeździe z Monastyru, na drugi dzień ze wschodem 
. słońca witaliśmy okiem górę Zamkową Królewicza Marka, i 
biały Prylep Królewicza Marka, sławny. porażką zbuntowanych 
Arnautów, pod wodzą Mustafiego Paszy Skodry, przez Sadruza- 
ma Reszyda, Syna Gruzyjskiego Popa, którego Muzułmanie do 
dziś dnia zowią: Osłami z bohaterów Islamizmu. Była to po- 
rażka za panowania Sułtana Mahmuda — i jeszcze kości Arnau- 
tów bieleją na dawnych polach Królewicza Marka. Sławny to 
był rycecz ten Królewicz! pił on, i bił; jak Skinder Beg Albań- 
ski zwany w świecie: Skinder Beg Kastriota — i jak w na- 
szych czasach, nasz Skinder Pasza Iliński. Są trzej bohaterowie 
na jedno kopyto, ale nie jednych rozmiarów. Skinder Beg odbu- 
dował stracone Państwo; Królewicz Marko zachował Państwo 
Ojca; Skinder Pasza nic nie zbudował, nie nie zachował, ale 
tak sobie gracko junaczył na swoją rękę. Lud tutejszy nie wie- 
rzy żeby ci trzej junacy na prawdę pomarli. Utrzymują tu ludy 
Bulgarskie i Arnauckie, że Królewicz Marko na górze Babonie 
prylepskie wino spija; Skinder Beg w lasach kroi Albańskiej, 
arnaucką buzą się chłodzi; a Skinder Pasza od jednego do dru- 
giego jeździ — salem wozi — wino i buzę spija, a przytem po- 
ciąga rakiję, którą wozi przy sobie, niby turbin PoSPeRYwe, 
żeby mu się świat żyjący nie zamglił. 

Na Markowej górze jeszcze się nie zatarł wizerunek Króle- 
wicza; biała Bedowia klacz ulubiona, wojenna, jak żywa, ledwie 
nie wyskoczy z pod jeźdzca; a Marko całkiem w żelazo prze- 
podziany, dumnem okiem patrzy na Bulgarskie pola i wzgórza, 
i zdaje się mówić: «Nie dam was!» W dłoni trzyma rękojeść 
szabli: «Waral» Ale nie masz czaraka, sławnego rachowana, na 
którym woził juki z winem , widać że z obrazu się wyrwał, i po- 
szedł za Panem. nieboszczykiem na Babonę — żeby mu wina nie 
zabrakło. W zgliszczach zamku jeszcze ocalała izba, gdzie żona 
Królewicza, nadobna Markewa, przędła na płutno. Bulgary 
w wielkiem poszanowaniu mają to miejsce. Ale dziwna rzecz że 
starożytnicy europejscy, goniący za skamieniałemi żabami 
Egiptu, albo za oślemi uszami Mezopotamji, nigdy tu nie zawi- 
tali. A jednakże i rozwaliny zamku, i wizerunek Królewicza 
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Marka na jego klaczy, na skale kolorami wymalowany, wart za- 
stanowienia się badaczów i artystów. Miałożby to być dla tego 
że to Sławiańskie? Czyż Sławianie gorsi są od ZOOSNÓWA i od 
Niemców? 

Na Babonie musiała być biesiada. Musiał hulać Królewicz 
Marko ze Skinderem Paszą, bo wiatr wył, grzmoty grzmiały, 
błyskało na niebie; potem deszcz jak z wiadra lunął. Po hulance 
spłakali się obydwa przy rozstaniu; tak to być musiało. I my- 
śmy zmokli, jak to mówią, do nitki. Z tej biesiady pogrobow- 
ców i nam po brodzie ciekło, a w gębie nic nie było. Nie tak 
by nam się udało wywinąć, gdyby Skinder Pasza i Królewicz 
Marko , żyli prawdziwem a nie poetycznem życiem. 

Piękny to kraj z tej Babony widać! Lasy, wzgórze, pola, a 
winnice jak okiem zajrzeć! I szlachcic Radomyski i Kujawiak 
mogliby tu osiąść; wina by nie brakło i to dobrego: na węgrzy- 
na zakrawa, myszką trąci, a goryczki ma smak. Widać że Kró- 
lewicz Marko, tłukąc bratanków Madziarów, nie zapomniał 
przywieźć latorośli winogradowych na szczepy, w zdobyczy wo- 
jennej. I w tym Królewiczu Marku to była kozacza dusza, choć 
nie kozaczy ród. Jak świat długi, jak świat szeroki, tłukł się po 
nim na białej Bedowej. Niemców i Madziarów bił — z juków 
siwego szaraka, dzielnego szłapaka, wino pił — kozakował. — 
Cześć jego imieniowi! Cześć mu, że przyjął pod swoje skrzydło 
Skinder Paszę! naszego Ignacego Ilińskiego, kiedy Polacy o nim 
zapomnieli i o jego dziecinie , biednej sierocie. A jednak, nie 
jeden tam w Poznaniu i we sowie w Warszawie i w Kijowie, 
i w Berdyczowie — kiedy czytał gazety o Skinder Paszy , popił 
wina i wykrzykiwał: «tak nasi biją!» — A teraz, niech Króle- 
wicz Marko o Skinder Paszy pamięta — niech Sławianie jego 
dziecinę hodują — tak się to dzieje na tym polskim świecie! — 
Może dla tego płakali tak na Babonie. 

Przyjechaliśmy do Kiupruli, dawnego Welesy, nad Wardarem 
rzeką. Bulgarowie zwą go: Mistrz Warder, ale nieszczęsny , bo 
ludzie w nim się topią, a łódki po nim piycać nie mogą. War- 
tki, kapryśny, jak krasawice Bulgarki, co z niego wodę biorą. 
Czy one od rzeki, czy rzeka od nich, nauczyły się wszystko cią- 
gnąć do siebie ? — nie ma rady — i woda taka ponętna w War- 
darze — i krasawice takie ponętne nad Wardarem — że czło- 
wiek żelazo, na ten magnes lgnie na oślep. Nad Wardarem naj- 
piękniejsze kobiety, i składne i ładne; i choć Bulgarki takie 
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szykowne jak nasze Laszki, można by i z Litwy na wyprawę je- 
chać po nie. A śpiewak kozaczy, który w namiętności religijnej, 
kazał w Nazarecie i w Betlejem, dziewicom i chłopakom Izraela, 
wycinać tropaki i w prysiudy przysiadać — gdyby zobaczył 
Wardarskie Bulgarski, pewnie by je zaprosił w taniec kozaczy, 
i w tańcu jak winny wywijał; i nie powstydziłyby się przed 
czarnobrewemi. Z piękną urodą niewiast i oświata tu większa: 
wszędzie szkoły, wszędzie się uczą, żeby nie być osłami, i podo- 
bać się płci pięknej; i obyczaje nie dzikie — a wszystko to 
jest dziełem krasy i załotności płci pięknej. Nie darmo to 
mówią ludzie prawdy, że piękność i zalotność kobiet, do wiel- 
kich rzeczy poprowadzić może. Z jakim zapałem w 1831. roku, 
Galicjanie biegli na narodową wojnę! — bo piękne a zalotne 
Galicjanki tak chciały. Wtenczas Laszki, Rusinki i Litewki nie 
mieliły się okiem i uśmiechem, tylko do tych, którzy biegli wal- 
czyć za Ojczyznę; a teraz, czy ich piękność znikła, czy przepła- 
kały zalotność , bo nie więcej z kraju nie słychać, tylko że się 
modlą, na klęczki padają, i dają się bić i niesławić Niemcom i 
Moskalom. Laszki, Litewki i Rusinki! zawołajcie na nas — 
myśmy się jeszcze nie wydoskonalili duchem na potulnych mę- 
czenników — mamy szable przy boku — pod sobą dzielne konie 
wschodu. Uśmiechnijcie się! zawabcie okiem i ustami, a sko- 
czymy , modląc się do was, bić wroga Ojczyzny naszej — ktoby 
on nie był — czy Antychryst, czy sam Lucyper; byle obrazki 
waszych lic były przed nami, byle nasze ręce z szablami wy- 
ciągnąć do was. Zawołajcie, o piękne Rusałki naszej ziemi! 
a ufajcie waszą siłę — wyście wszechmocne — najwszech- 
mocniejsze — po Bogu i jego Aniołach — boście jego Anioły 
na tym świecie! Kobiety, i jeszcze Polki, wszystko mogą jak 
tylko chcą. My Kozacy, grzesznicy, będziemy modlili się do 
was, 1 pełnili waszą wolę. . Zaprobujcie! 

Przytaczam tu wypadek zaszły w 1832, pokazujący co może 
krasa i wola kobiety. W Kiupruli żyły podówczas trzy siostry, 
bardzo urodziwe, wszystkie trzy dziewice. Mimo mnogich zalo- 
tników za mąż iść nie chciały; przebierały hołdownikami, jak 
zgniłkami, wedle naszego staropolskiego przysłowia. Bardzo 
się stroiły, i lubiły zabawę; i chociaż nie można było nie zarzu- 
cić ich postępowaniu, bardzo były szkałowane przez księży, 
przez rodziny zakochanych a niefortunnych, i przez samychże 
zalotników ; a tych liczba była tak wielka, jak wielką była ilość 
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bezżennych w Welesy i okolicach. Zwano je zalotnicami, czyli 
kokietkami. Codzień szły po wodę z rana i w wieczór do Warda- 
ru, bo to szranki dla zalotnych Bulgarek, jak dla naszych Pań 
sale balów, teatra, spacery, a nawet nabożeństwo po kościołach. 
Jak u nas uczą zalotności kibici w tąńcu, w chodzenia, w kła- 
nianiu się, modleniu się, tak Bulgarek uczą matki, jak mają 
zgrabnie stawiać nogi w wodę, jak się schylać ze dzbankiem, 
zarzucać włosy składać suknie, całą naukę wyginań kibicią — 
tę choreografję zalotności. Otoż kiedy trzy dziewice szły po 
wodę, na ulicach i po nad Wardarem, taki był tłum ludzi i sta- 
rych i młodych, że gdyby gwiazda ciekawa spadła z nieba, nie 
doleciałaby do ziemi, tylko by się zatrzymała na głowach ludz- 
kich, i ztamtąd by się przypatrywała tym gwiazdom ziemskim, 
swoim siostrzycom. 

Było to w owym czasie, kiedy Mustafa, Pasza Skodzali, poto- 
mek Skander Bega Kastrioti, podniósł hunt przeciwko Sułtano- 
wi Mahraudowi. Arnauci Giezowie zajęli wioski i miasto Bul- 
garskie i w nich panowali przemocą i obelgą, jak wrogowie 
w Polsce do dziś dnia panują. Arslan Bej, najdzielniejszy z wo- 
jowników Mustafy Paszy, ulokował się w Welesy; jeździł na 
Bulgarach jak na koniach, żeby Arnauckich czaruków nie walać 
bulgarskiem błotem; lżył Bulgarów modlących się w cerkwiach, 
i dla zabawki swoich Sipahów, kazał ścinać i wieszać lud bogo- 
bojny. Po ulicach ćwiczono rózgami kobiety i dzieci; i tak było 
w Welesie, jak bywało później w Poznaniu, w Krakowie, we 
Lwowie, i w samejże Warszawie. Ta dzicz jednak, ze swoim 
wodzem, w zachwyceniu stawała przed trzema dziewicami; bo 
one jedne, z całego miasta, jak dawniej chodziły po wodę do 
Wardaru i z rana i w wieczór. Kokietowały wrogów tak dobrze 
jak i swoich — bo w naturze kobiety, szczególnie urodziwej, 
jest chętka podobania się wrogom nawet. Arslan Bej, choć nosił 
imię Lwa, był pokornym przed trzema dziewicami i nie śmiał 
ich siłą zawłaszczyć do swego haremu. Chciał sercem zyskać ser- 
ca; ale nadaremno — i okiem wabiono , ałe sercem odpychano. 
— Zniecierpliwiony uporem, jednego dnia siłą wszedł do domu 
trzech dziewic — i tego dnia nie widziano trzech dziewie przy- 
chodzących po wodę. Wardar był smutny, ponury, mętny, bez 
swoich Rusałek, a tłum Bulgarów pokrył brzegi Wardaru, i cze- 
kali — i patrzyli. 

O samej północy, kiedy straże Arnautów ukołysane znojem, 


XXVI 


trunkiem i spokojnością, posnęły — z domu wyszły trzy dzie- 
wice. Najstarsza niosła w ręku głowę odciętą Arslan Bega; a 
dwie młodsze, dwie inne głowy, dwóch braci Arslan Bega: — 
Kaplan Bega — i Adem Bega. Wszystkie trzy jak z dzbankami 
po wodę szły do Wardaru; Bulgarowie z radości wołać nie 
śmieją, patrzą , idą ich dziewice — takie zgrabne, takie zalótne 
jak dawniej; i oczyma i sercem putną na swoje dziewice i na- 
patrzyć się nie mogą. Przeszły kładkę stanęły na skale nad- 
brzeżnej — obróciły się do tłumu, głosem smutnym ale uro- 
cznym zaśpiewały im — swoim Bulgarom: «Myśmy niegodne już 
ani waszych oczów, ani waszych serc — Wardar nam tyłko zo- 
stał — Wardar, nasz Wardar — pomścijcie nas! pomścijcie 
was!» Złożyły na skałe głowy trzech Bogów Arnautskich, a 
same skoczyły w Wardar, zniknęły, potonęły. Nikt ich nie po- 
trafił uratować — ale zemsta zawrzała w sercach Bulgarów: 
bezbronni, jednej nocy wyrżnęli cały pułk Arnautski Arsłan 
Bega; ani jeden nie pozostał. 

Kiedy przyszedł po Prylepskim zwycięztwie Mesmed Reszid, 
syn Popa Sadrozum i Seraskier Sułtana Mahmuda — taki sam 
rycerz w Izlamizmie, jakiemi byli Ewrenosy i Manałcylowie — 
zastał wszystko w porządku. Bulgarów Welesy przywilejami 
udarował; nakazał: aby skałę nadbrzeżną i kładkę szanowano 
jako pamiątkę miasta — i dotąd one zachowane jak relikwie 
świętych. I Bulgarki tam przychodzą wodę czerpać — czerpią, 
1 śpiewają i rozprawiają o trzech dziewicach, o wycięciu wrogów 
Arnautów. Wardar od tego czasu jeszcze więcej ciągnie do sie- 
bie, a Arnauci zwą go wodą nieszczęścia. Może tak kiedyś bę- 
dzie z naszą Wisłą — i z naszą Wilją — i z naszym Dnieprem. 

W nocy wyjechaliśmy z Kiupruli, szeroką stępą szliśmy przez 
te wąwozy, któremi niegdyś chodzili dawni Rzymianie — do 
dawnej Skopji, dzisiejszego Uskiupu — by z tego szańca bronić 
się od napadu barbarzyńców Bosnji i Serbji. 

Temi wąwozami później chodzili Serbowie Duszana, Stefana 
Niemanicza i Króła Wukaszyna ojca Królewica Marka, by za- 
władnąć Macedonją, Epirem i Tessalją. I tam władali Sławianie, 
wygnawszy Rzymian, ujarzmiwszy Greków. — Macedonje u 
Sławian szerzyli. Świetne to były Sławiańskie czasy! Stanęli 
męztwem, upadli niesfornością — zwyczajnie Sławianie. Po ko- 
lei zawładani zostali przez potomków Otmana i Orkana. 

Te wąwozy sławne, krwią poznaczone, krwią wojen i roz- 
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bojów. Grecy, Rzymianie, Sławianie, Turcy, Arnauci, tu mię- 
szali krew swoją, nie sojuszem — ale żelazem. Księżyc z za 
chmur patrzał na nas: co to za nowi pojawili się najezdnicy ? co 
to za Kozacy wędrują w cieniach nocy. po tych Rzymskich 
drogach ? 

"W Uskiupie, tym Damaszku Arnauckim, imię kozacze — ale 
już nasze — dobrze jest znane. Chrześcianie mu błogosławią, i 
w Kozakach, tem chrześciańskiem wojsku Sułtana — mają 
najlepszą rękojmię; lepszą jak w traktacie Paryzkim i w opiece 
obcych Dworów, dotrzymania praw i przywilejów im nadanych 
przez trzech Sułtanów następnie. Arnauci, i mistrzowie swa- 
woli, bezprawia i rozboju, drżą przed Kozakami. Przed parą 
miesiącami kozaczy Pułkownik Franciszek Kirkor, wszedł do 
wzburzonego miasta ze swoimi Kozakami. Mimo świst kul, huk 
strzałów , żaden Kozak szabli z pochwy nie wyciągnął; winni 
zostali pochwytani, porządek przywrócony. Tak to Sułtański 
Kozak dopełniał swojej powinności w Uskiupie: zbrojnych kar- 
cił, używając broni — kiedy jego imiennik Carski, nad Wisłą, 
siekł i kłuł lud bezbrojny, padający na kolana, i modlący się do 
Boga. — Jaki pan taki kram. 

Z Uskiupu przeszliśmy wąwozy. Kaczunnika nad Leponą 
rzeką, i sam Kaczunnik, zamieszkały przez Giezów Arnautów — 
istna Wandea Otomańska. Za panowania Muradów Arnauci 
tutejsi przyjęli Islamizm, by mogli prawnie rozbójniczyć na Ko- 
sowem polu. Teraz, ujęci w karby nowem prawem, wzdychają 
za dawnemi czasami, nucą pieśni i wyglądają na Pole Kosowe, 
na które i my wjechaliśmy. 

Kosowe pole, przez długie wieki szrańek junaków rozmai- 
tych ludów : tam, jechał ojciee z synem ćwiczyć go do boju; 
matka, ośmnastolatniego syna tam wyprawiała , mówiąc łzą 
stłumionym głosem: «Idź synu na Kosowe, a wracaj mi zdrów i 
rycerzem.» Dziewica, kochankowi mówiła: «Jak wrócisz z Koso- 
wego, oddam ci i serce i rękę, jak zostaniesz rycerzem.» — Żona 
żegnała męża: — «Wracaj mi z Kosowego, masz żonę, dzieci, 
ale wracaj jak rycerz, ze zdobyczą.» — Wsie całe i miasta żegna- 
ły: «Jadą nasi na Kosowe — Boże! daj im szczęście, zwycię- 
stwo, i sławę.» — Witały: «Nasi wracają z Kosowego; Boże, 
bądź pochwalony ! bo zwyciężyli — i cali — i okryci sławą.» 

Kosowe pole byłe zbornią rzemieślników wojny; i stało się 
mogilnikiem Sławiańszczyzny. Po dwakroć razy Sławianie hojnie 
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krwią zleli Kosowe; i Sitnica była czerwoną jak purpura, Łap za- 
czerwienił swoje wody ; brat z siostrą, dwie rzeki Kosowego, nio- 
sły w poselstwie matkom, żonom, siostrom, kochankom — krew 
— krew sławiańską ; a one — osierocone niewiasty i dziewice — 
łzami odczerwieniały wody Łapu i Sitnicy, żeby dalszym Sła- 
wianom nie niosły tylko łzy z Kosowego. I Kosowe wzrosło 
w większą sławę w Sławiańszczyźnie , niżeli w Kozaczyźnie step 
Świętych Pańskich: tylko z tą różnicą: że na Kosowem runęła 
i wolność i swoboda sławiańska, Serbowie Lazara uchylili kar- 
ku przed dziarskim plemieniem Ożomana — na pustyni Świę- 
tych Pańskich, mołodce Daskowicza, Rożyńskich, Sahajda- 
cznego i Brzuchowieckiego, odparli hordy Tatarskie Dżengishana 
i Tamarlana zastępy Muzułmańskie ; zasłoniły Polskę od jassyru 
tatarskiego, Zachód od potęgi Wschodu. — Ale potem na tym- 
że samym stepie Świętych Pańskich, runęli od Chrześciańskiej 
zdrady i przemocy. Muzułmańscy Sułtanowie, zostawili Sławia- 
nom i ich domy i ich pola — dozwolili umierać na ziemi praoj- 
ców — składać kości w mogiłnik Sławiański; Caryca Moskiew- 
ska ze Stepu Świętych przegnała Kozaków, jak psiarnię, na 
dzikie stepy Kubania, gonić Czerkiesa po górach i bezdrożach 
i nakładać głową na czużynie — daleko i bardzo daleko od Za- 
poroża — od mogił kozackich. 

Na całej płaszczyźnie na Kosowem , zamieszkali Serbowie — 
wioski ich zamożne, urodzajne pola, sady strojne w barwiste 
owoce, i lud dorodny. Po górach mieszkają Bejowie Arnauccy, 
podobni do naszej szlachty Owruckiej — w czamarkach i zbrojno. 
Na Kosowem zostało tylko dwa pomniki: — turba pogrobowy 
pomnik Sułtana Murada, i turba Sandzaktara wojska Ottomań- 
skiego. Miejsce tylko wskazują gdzie poległ Miłosz Obilicza, i 
jego dwóch towarzyszy broni. Cara Lazara ojca, i synów Jago- 
wiczów ciała, pozwolili Muzułmanie pogrzebać w Prizrenie — 
w Mitrowach — a całe Kosowe pomnikiem ich waleczności, tak 
jak całe Kosowe pogrobowym eałunem południowej Sławiań- 
szczyzny — Carstwa Serbskiego Duszana i Niemaniczów. 

W roku zeszłym, Anglik jeden uczony, i poszukiwacz staro- 
żytności, jak wszyscy Anglicy — przez spłen i fantazję — dla 
oryginalności — zwiedzał Kosowe, i obok turby Sułtana Murada 
znalazł grób Rifuata Paszy, byłego prezesa dury-szary, tej nie- 
szczęsnej Rady tamującej postęp i ulepszenia wojska — zmar- 
łego w Prystynie w roku 1859, z febry Saloniekiej. Anglik 
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pomierzył w głąb i w szerz pomnik Sułtana i grób Rifuata Paszy; 
i napisał w swoim pamiętniku: — «Obok turby Sułtana Murada. 
spoczywa ciało jego Wielkiego Wezyra i Namiestnika Rifuata 
Paszy, który, swoją radą, jako Rejs dury-szury, najwięcej się 
przyczynił do zwycięztwa na Kosowem polu.» 

Szlak twardy, jak żelazny, i lśkniący od słońca, bieży 
w prawo do Bulgarskich ziem, na Nisę, na Sofię — prosto do 
Babinego Mostu na Wuczyhyn, skąd Serbowie przychodzili na 
Kosowe — a cała dolina wolnem pochyleniem kłoni się ku 
£Łapowi. 

Pod Struszowte, do czerwonego Stanu, wyjechała na moje 
spotkanie cała Starszyzna Kozacza i Dragonji — moi serdeczni 
towarzysze. Przyjaciel mój, Ukrainiec jak ja, mój Namiestnik, 
Franciszek Kirkor, Pułkownik Kozaczy, osiwiały w boju i 
w znoju i w miłości Ojczyzny; mąż dzielny i Polak dzielny, o 
którym śmiało powiedzieć można «rachuj na niego jak na Za- 
wiszę Czarnego» — i też my tu na Wschodzie inaczej nie mó- 
wimy, tylko: «rachuj na niego jak na Kirkora.» 1 Rudołf Gu- 
towski, nasz Sztabslekarsz, serdeczny Lach, zbratany z nami 
Kozakami i sercem i cełem. I Murad Bej Lanckoroński, dowód- 
ca Dragonji — nie Królowej Jadwigi — ale kozaczej, ale tak 
polskiej, jak był ów sławny regiment Królowej Jadwigi, zbra- 
tany z Polakami w ostatnich polskich czasach, przez Wernyhorę. 
I moi Sotniey, i moi Porucznicy, dziewięcio-letniej wytrwałości 
towarzysze. Oni ze mną, śmiało powiedzieć mogą: Prawie bez 
Kozaków , przy opiece Bożej, przy łasce Sułtańskiej, utrzymali- 
śmy Chorągiew kozaczą i raźny Hufiec kozaczy, w służbie Suł- 
tana , do służby Turcji i Polski. 

Wielkie to dzieło wasze! wiekie to dzieło nasze! Cześć na- 
szej garstce kozaczejl w wytrwałości, twardej jak skała — 
w miłości Ojczyzny, gorącej jak słońce — w pochopności do 
czynu, szybkiej jak piorun. 

Na błoniach nad Sitnicą, stały hufce kozacze i dragoniji. 
Koń mój zarżał do braci koni, a serce moje skakało do mojego 
żołnierstwa, do moich towarzyszy. Wiatr igrał z czterma ręka- 
wami kozaczymi, muskał czerwone proporce i kraśne kołpaki. 
Puszyły się pióropusze dragońskich czapek, Amarant polski 
jaskrawiał pud słońce — a jeszcze bardziej iskrzały te polskie 
twarze Dragonów. Trębacze w trąbki grali, aż dusza panoszała; 
a w duszy — po zobaczeniu moich Kozaków, moich Dragonów 
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brzmiało — idź, idź, trzecie wydanie Wernyhory w świat ko- 
zaczy, w świat Polski 

Pod namiotami, w Obozie nad Łapem, koło Babinego Mostu, 
witałem Kozaków — witałem Dragonów — już nie jak Naczel- 
nik swoje żołnierstwo, ale jak towarzysz swoich serdecznych 
towarzyszy. Kilka miesięcy jakeśmy się nie widzieli; wiele rze- 
czy przemknęło po tym obszarze czasu; wiele było do poga- 
dania. | 

Zapłakaliśmy nad śmiercią Księcia Adama Czartoryskiego. 
To był nasz Naczelnik widomy — Król naszych serce polskich.i 
kozaczych — a choć w ostatnich ezasach, Jezuici mu w ucho 
nakładli przeciwko nam, przeciwko mnie — jak w przeszłym 
wieku, Janowi Kazimierzowi, przeciwko Wyhowskiemu i ko- 
zactwu — on jednak nas kochał, i nie mógł inaczej — bośmy 
go kochali szczerze i serdecznie. Szczęść Boże jego Rodowi! 
-Niech służy Polsce z wiarą i z prawdą! Szczęść mu Boże! i 
-oświecaj w szrankach służby polskiej ! Ę 

Cieszyliśmy się wieściami doleciałemi z Kozaczyzny, i ze 
" wstąpienia na Tron naszego Sułtana, naszego Pana Abdul-Aziż- 
Hana. Nasz Monarcha zakrawa na zwycięzcę Sułtana Mehmeda 
— na Muradów na Wielkiego Sulejmana: na Cesarza — z imie- 
nia i z czynu. Sława i potęga Jemu! myśmy jego żołnierstwo; 
czekamy na Jego wolę, na Jego rozkaz —- jąk przyjdzie czas. 

Idź w świat kożaczy i w świat polski, mój Wernyhoro, po 
raz trzeci. Jdź, z rękojmią imion, tych moich dzielnych to- 
warzyszy , Kozaków i 1 Dragonów. 

To wydanie im poświęcam. 


* Na Kosowem polu, 1. Września 186]. 
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Brzęk czasz zagłusza wrzawę biesiadników ; 

miech pusty w mowie, w sercu wściekłość wrzącę 
Radzą i piją — a z pośród okrzykow 
Myśl się wykrada krwi bratniej pragnąca... 


FRAŃCISZEK GRZYMAŁA. 


Uhersońskim szlakiem, szeroką stępą jechał Kozak; koń 
wnurzył głowę w ziemię, i chwytał nozdrzami wilgoć rosy; 
Kozak dumał, i często szorstką ręką przecierał oczy, nadedniem 
klejące się snem, i jakby piaskiem zasypane. Milczenie było 
szerokie, tentent kopyt słyszeć się nie dawał; ziemia pyłem jak 
puchem usłana, nie rozbijała echem powietrza; czasami tylko 
brzęknął pałasz o strzemię, czasami ręka mimowolnie klasnęła 
nahajką po tebinkach siodła, i koń głucho podzwaniał wędzidłem. 
za każdem kiwnięciem głowy. W tem słońce rzuciło na świat 
jasne promienie, lekkie jak myśli dziecięcia, urocze jak spoj- 
rzenia młodej dziewicy; i plłuskało je w kroplach bujnej rosy, 
zawieszonych na bujniejszych jeszcze burzanach ; a kiedy pro- 
mienie wzniosły się w górę, oświeciły zawiędłą twarz Kozaka, 
czepiały się po szpakowatym wąsie, po baraniej czapce, i kra- 
śnym kołpaku, a jak nadobna i zalotna niewiasta w zwierciedle, 
z takim zalotem przezierały się w stalowej pochwie i ręko- 
jeści krzywej szabli. Strzepnął się koń i rzeżźwiejszym chodem 
zaczął kroczyć; strzepnął się Kozak na siodle i rzeźwiejszym 
wzrokiem zaczął wodzić do koła. 

W prawo ku wschodowi, gdzie się obłoki zdają przytykać 
ku ziemi, malowały się w dali wierzchołki stuletnich dębów; 
na tem ciemnem tle, plamki białawe rozmaitych kształtów, 
nieporządnie rzucone, ale zgromadzone w jedną kupę: to był 
Czehryn. W lewo po równinach ciągnących się ku czarnemu 
szlakowi hula oko, jak po stepie koń ukraiński bez wędzidła; 
nie ma tam kresu jego władzy i obłok nawet nie stanął na 
zawadzie przestrzeni; gdzieniegdzie tylko sterczą mogiły, za- 
bytki sławy kozackiej, albo ślady szlaków tatarskich ; drożyny 
jak wąż kręte snują się i przecinają po zielonych polach, a tuman 
ulatniającej się rosy, wiał nad żyznemi niwami zboża. Po nad 
brzegami Tiasłyka dwa szeregi kiciastych oczeretów, potrząsają 
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swe głowy, biją pokłony wschodzącemu słońcu; dzikie tabuny 
koni bez stróża hasają i krzyżują się po nieornym stepie, a stada 
siwych wołów spieszą na paszę i rykiem napełniają powietrze. 
Kiedy niekiedy doleci do ucha dzika nóta dzikiej dumki mo- 
łodców, nucących pierwiastkową swobodę, wojenną sławę 
mieszkańców Zaporoża. Wszystko tu czarowne. O luba kruino! 
któżby cię widział a nie pokochał, a pokochawszy nie chciał 
żyć i umierać na tej błogiej ziemi! 

Nie dojeżdżając do łysej mogiły, Kozak rzucił się w lewo, 
a skręciwszy kilka razy w zygzak po nad głębokim jarem, 
ujrzał w dolinie stare olchy i białe brzozy, co tak drobnym 
liściem drgały, jak gdyby gęste łzy roniły. Z pomiędzy nich 
wyziera biała chata i obszerne zabudowanie pokryte słomą; 
dalej wystawiały czoła stogi jeszcze zaprzeszło-rocznego zboża; 
tam Tiasłyk wpadał do Tiasminy, jak brat w objęcia czułej 
siostry. To był futor Hołowatego — tu kres drogi Kozaka. 

Zatrzymał się przed wrotami, zsiadł z konia, przeciągnął się 
parę razy, podniósł ramiona ku niebu, ziewnął, otarł pył i rosę 
z czoła i włosów; zdjął siodło, uzdeczkę, potarł grzbiet koński 
suchym kłapciem siana, a świadomy miejsca, otworzył boczne 
wrota wiodące do pastownia, i puścił tam brata konia; koń 
parsknął, i uszedłszy kilka kroków, stanął, grzebał nogami, a 
potem zwalił się na ziemię! i ziemia stęknęła i on stęknął, a 
wytarzawszy się, świsnął między inne konie gryźć trawę, prze- 
płataną koniczyną i pstrem kwieciem. Kozak rad że koń 
zdrów, zabierał się do otwierania wrót, kiedy wybiegł przeciw 
niemu silny parobek i począł go witać uprzejmie. Podróżny 
rzekł. «Jak się masz Iwanie? a jest Hołowaty? 

— Jest ojcze Dudarze i gości niemało. 

— Kto i zkąd? 

— Błahoczynny z Czehryna i drugi Pop: musi to być Pro- 
topop, bo go bardzo poważają. Kilku ze starszyzny zapo- 
rozkiej, nierejestrowców siła i jakiś niby to Kozak, niby to 
graf z Petersburga. 

— No Iwanie weż kulbakę, złóż pod szopą, ja pójdę zajrzeć 
w oczy tym kawkom co się zlatują na kozaczyznę, jakby to 
ona była już ścierwem. 

Przewiesił kołpak, skręcił wąs do góry, poprawił szablę i 
żwawym ale poważnym krokiem zmierzał ku chacie. Na twarzy 
jego choć dobrze wiekiem przyradlonej, iskrzył się zapał, który 
eo chwila jak proch wybuchnąć gotów; psy nie szczekały, ale 
obijając boki ogonami, kładąc uszy po sobie, z łaszczącym się 
wzrokiem, ciągły witać dawnego znajomego, a dzieci grzebiące 
w piasku, powyskakiwały i plaskały w dłonie wrzesgacząc: 

— Dudar! Dudar! to to nam bajki będzie prawił 

„Lubił Dudar dzieci, bo miał serce czułe, a choć bezżenny be 
Zaporożec, dusza sie w nim rozrzewniała na widok niemowięc- 
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twa, niewinności — ten wizerunek najswobodniejszej chwili życia 
ludzkiego; lgnął do nich i przywiązywał się jak się przywiązuje 
stary koń do małego źrebięcia; jednak teraz powitał je tylko 
okiem, z lekka odegnał skaczące psy koło niego i kroczył dalej 
do pasieczyska, bo mu pilno — a tam zajrzał starego Hołowatego. 

Wszedł i nie zważał na oberemek spis opartych o strzechę 
stebnika, na kupę kulbak, na rozrzucone czapki i na ludzi 
przeciągających się we śnie pod .szopą. 

W rogu pasieczyska stał starzec; broda blado-żółtawa spa- 
dała na piersi, wąs biały zwieszony dwoma strzępami w dół, 
łączył się z brodą; płócienne szerokie szarawary, koszula ścią- 

ięta sinią zaścieżką, krótka świtka, krągła czapka z siwyc 

aranów, wtłoczona na głone, składały jego ubiór. Coś dumał, 
coś rozważał, i poglądał niby na gęste rzędy ulów; ale w tej 
chwili było to raczej z nałogu jak z chęci, bo nie wiedział jak 
obfitą korzyść niosły pszczoły, ani wnioskował który rój będzie 
mógł przezimować; wszystko to brzęczało w uszach, migało 
złocistemi skrzydełkami przed okiem, nie zatrzymując uwagi; 
inne tam myśli zagnieździły się w jego głowie. Jakby ze snu 
męczącego nasuwaniem czarnych mar, obudził się Hołowaty 
przyjściem Dudara. Dawna przyjaźń i otwartość jaka panowała . 
między nimi, spędziły tę chmurę posępnych myśli ... może ją 
tylko stumiły na czas jakiś. Powitali się wzajem szczerem uści- 
śnięciem : każdy złożył radośny pocałunek na ustach przyjacieła. 

— (óż tam u was słychać panie Hołowaty, może chrzciny 
u której z córek, bo są i popy; może wnukę wydajecie za 
raźnego nierejestrowca, a może?... może coś knujecie o czem 
my nie wiemy? 

— Oj nie chrzciny to, nie wesele, kumie Dudarzu! Lacey 
pankowie się rozigrali, zawiązali konfederację w Barze, i do 
reszty chcą wleźć na karki naszym; ale Bóg się zmiłował i 
natchnął Carycę Moskwy, aby nam pomoc przysłała... 

Na imię Moskwy wszystkie żyły wstrzęsły się w Dudarze, 
jak gdyby miała go napaść wielka choroba: ale wkrótce ostygł, 
bo gniew rozpalił, a rozwaga ochłodziła. 

— Słuchaj Hołowaty, złe to przymierze z Carycą; ona jak 
wilk chce włożyć łapę na wóz, aby potem i nas zdusić i wóz 
opanować. Lach się wyszumi i przyjdzie do rozumu: jak 
trwoga to do Boga; naciśnie Moskwa, napłoszy Tatarzyn, zaraz ! 
z nami Lach się brata; połączymy się razem, wypędzimy wroga, ' 
a potem z sobą po bratersku się porachujemy. 

— Q(j wy tam za porochami nie wiecie co się tu dzieje. 
Lud Ukrainy we łzach i nędzy brodzi, wśród bujnych niw 
z głodu umiera; a swawola szlachty znęca się nad wstydem . 
żon i córek nierejestrowców: ktokolwiek śmie wspomnieć o | 
swobodzie, to konać musi w męczarniach pod chłostą nie- | 
ludzkich gubernatorów i ekonomów. 

1* 
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— Toć prawda, ale na to jest lekarstwo; alboć to u nas 
nie ma mołodców, co wysuną na poskromienie tego nieładu? 
Nauczymy ich nietylko jak.żyć u nas, ałe jak mają się spra- 
wować u siebie. Zmajdą się w kureniach Pawluki, Nalewajki; 
ale niech nas Bóg broni od związków z Moskwą. Lach na- 
grzeszył, to niechaj i odpokutuje, ale wolę z nim jak z Carycą. 
Bezpieczniejszy ten pies co szczeka, jak ten co milczkiem chwyta 
— na tamtego nahajka, a tego i sam djabeł się nie ustrzeże. 
- — Wszystko to dobre co ty mówisz kumie, ale trzeba aby 
się krew lacka polała. Nie taka to Caryca zła, jak się wam 
zdaje; ona nam swobodę i grecką wiarę, a Lachy niewolę i 
nawrócenie na ich przeklętą łacinę obiecują. 

— Hołowaty! patrz na wschód: widzisz jak kopuła blaszana 
cerkwi Sobotowskiej kąpie się w obłokach; jak świeci na tem 


„niebie jakby jasna gwiazdka. Takby jaśniał nasz Chmielnicki 


na kozaczyznie, gdyby się był nie związał z Moskwą. Ciężko 
on odpokutował za swój grzech. Na śmiertelnem łożu wyrzekł 
te słowa: «Zawiniłem przed Bogiem i przed wami, oddając 


«kozaczyznę w opiekę cara Aleksego: lepszym byłby sprzymie- 


rzeńcem Bisurmanin carogrodzki, albo Tatar perekopski, jak 
Moskwa. Wracajcie do Lachów i trzymajcie się z nimi.» I wyż 
to pod okiem miejsca gdzie się urodził i wzrósł pokutujący 
Ataman, będziecie robić haniebne układy, co zniszczą do szczętu 
naszą wolność?... Wierzcie mi, skarómy Lachów, ale nie zry- 
wajmy z nimi; dopótyśmy cali, dopóki razem; brat bratu 
wszystko przebaczy, ale jak obcego wprowadzimy między nasze 
swary, i dziegciem go potem nie wykurzymy ; wolałbym ja słu- 
chać dumkę grobową po moim bułanym, jak chytre słowa po- 
słanników Carycy. O! one jak pieprzyca miodem posmarowana; 
pożałujecie kiedyś, ale może zapóźno, żeście ją w usta wzięli. 


Przybycie trzeciej osoby przerwało rozmowę; był to Bła- 


„boczynny Czehryński, w czarnej rasie długiej za kostki; włos 


ciemny, gładko zamuskany nad środkiem czoła, dzieląc się na 
dwie równe części, spadał na plecy i tył ramion; na twarzy 
nosił wyraz Judasza, wtenczas kiedy zaprzedał Chrystusa, a 


„chciał łudzić jeszcze Mistrza udaną gorliwością o wiarę i jego 


osobę. Hołowaty z całą pokorą powitał, całując go w rękę. — 
Dudar skłonił głowę nizko, ale z tak niecierpliwym ruchem, 
jak koń kiedy go ubodzie w podniebienie ostra szubienica 
munsztuka: wziął się w boki i przechylił na szablę, a po skrzy- 
wieniu wargi widać, że mu nie do smaku osoba ojca Bazylego. 

— Niechaj Bóg zsyła błogosławieństwo — rzekł Błahoczynny 
Bazyli żegnając znakiem krzyża świętego — na wiernych synów 
przeczystej wiary. Jakiż to anioł sprowadził was Asawuło Sery- 
kowskiego kurenia w te progi, gdzie wybrani radzą o wybawie- 
niu Izraela z niewoli Egipskiej ? Czy Duch święty zesłał promień 
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opamiętania na waszego Atamana kurennego, czy zerwał wy- 
stępne związki z niewiarą lacką? Łono kościoła otwarte zawsze 
dla opłakanego syna; z radością przyjmiemy go do swego 
grona, rzucając w morze zapomnienia wszystkie grzechy. 
Choć nie lubił Dudar popa, przez cześć dla wiary, wolnym 
ipełnym poszanowania głosem odpowiadał: «Ojcze duchowny! 
źle was oświecano o wszystkiem. Ataman naszego kurenia 
nigdy nie odłamywał się od przeczystej wiary; cerkiew prawo- 
wiernych liczyła i liczyć go będzie zawsze między najgorliwszych 
swoich synów ; a ża z Lachami jedno trzyma a nie lubi Moskwy, 
to dla tego, że umie rozróżnić szych od złota, zdradę od przy- 
jaźni: 1 my i Lachy, jedną dumkę nucimy,. tejże samej chcemy 
rzeczy ... wolności. Niechajno o nią i o wiarę rozpocznie 
się wojenny taniec, zobaczycie czy Serykowski kureń ostatni 
z pochew szabel dobędzie; ale wprzódy skały porohów na 
piasek pokruszycie, nim nas potraficie związać z Moskwą. 
— Synu ! hamuj twój zapał; niechaj wiara święta zwróci ciebie 
znowu na ścieszkę z której zboczyłeś w tej chwili. Czyż ucisk 
ludu Ukrainy, czy znieważone cerkwie, nie wołają o pomstę 
do Boga? My prawowierni wyznawcy wierzymy, że jeden jest 
Patryarcha Sofijski, jak jeden Twórca świata i wszech rzeczy; 
nie powinniśmyż się porwać do oręża, na wytępienie służal- 
ców Rzymskiego Antypapy i tych wychodców Palestyńskich, 
których przodkowie niemiłosiernie Zbawiciela ukrzyżowali? I 
toż to na Moskwę, na naszych jednowierców powstawać będzie 
ten, który czterdzieści lat strawił na posługach kozaczyzny, 
a trzydzieści piastuje Asawulstwo w kureniu, godzien wyższych 
godności! I pewniebyś ich dostąpił za swoje męztwo i zasługi, 
gdyby przez jakiś nadzwyczajny traf, Atamaństwo kurenne 
nie było wpadło w ręce młodzika, którego całą zaletą ciemny 
wąsik i porozumienie się z Lachami. Przeciw kureniowi nie 
nie powiadam; waleczny on i wierny cerkwi, ale grzeszy śle- 
pem przywiązaniem ku dowódcy ; przyjdzie on kiedyś do siebie 
1 niewiernych z swego grona wyrzuci, a wtenczas silny łaską 
cerkwi i szczodrotą Carycy, może kto inny z dawnemi za- 
sługami, obejmie szczytny stopień dowódcy, a wolno mu nawet 
będzie sięgnąć i po większe dostojeństwa. 
ywy rumieniec wystąpił na lice Dudara, oko błysnęło 
ogniem gniewu, a potem wzgarda z niego wyjrzała; ręka 
nawet już chwytała palcami rękojeść szabli, ale wnet ją zwrócił 
napowrót, i przygryzając wargi odrzekł: «Gdyby nie wasz 
stan, ojcze duchowny, gdyby nie wasza rasa, jużby inna była 
między nami rozmowa, jużby tam nie same tylko słowa bur- 
czały koło waszych uszów; porzućcie silić się na wymowę, 
nie trwońeie jej na darmo; znam się ja na lisich kluczkach. 
Pókiście prawili o Lachach to pół biedy, ale kiedyście mnie 
chcieli łechtać waszemi obiecankami, to aż politowanie i gniew 
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razem bierze. Sami powiadacie, żem służył czterdzieści lat 
Ojczyznie, i jażbym to nie umiał oddać należytej czci za- 
słudze? Nie ślepy traf, ale męztwo dało stopień Nekrasie. Oj: 
gdyby on wyżej siedział, toby Caryca i Carzątko nie wpisy- 
wali się w księgę Zaporoża, a Kozak Pułtawski nie nosiłby 
czczego zwania Atamana całej Kozaczyzny! Naszego w Peters- 
burgu nie zwanoby tylko Koszowym, i wy Dobrodzieju nie 
pałamarowalibiście tak swobodnie. Moskwa by uciekała za 
niżowe stepy, jak wilk kiedy trąba zadzwoni w kniei; a wy- 
byście siedzieli po dziurach jak szczury gdy blizko czują kota. 

Hołowaty kiwa głową i waży w myśli kto lepiej mówi, a 
boi się aby nie przyszło do żwawszych przymówek. Zna on 
wprawdzie móc nad sobą błahoczynnego, ale zna też : żartkość 
Dudara. Asawuła dawny przyjaciel; nie jedną kwartę się 
razem wychyliło; czworo dzieci on do chrztu trzymał; w mło- 
dości nieraz wałęsali się po Wołoszczyznie, nieraz razem sza- 
błami krzesali ognia po moskiewskich i tatarskich karkach. 
Ojciec Bazyli, człowiek święcony, namiestnik cerkwi Czehryń- 
skiej; starość ku ziemi przychyla, przyjdzie śmierć, a błaho- 
ezynny może paszportu odmówić ; a przykra to rzecz na tamten 
świat puszczać się na wołokitę: tak sobie tedy podumał. 

— No ojcze! no kumie! podajcie sobie ręce, niechaj ludzie 
nie wiedzą że w domu Hołowatego dwaj jego najlepsi przy- 
jaciele z ukosa na siebie patrzyli. 

— Gniew mną nie miota — odpowiedział Bazyli — jeźlim się 
uniósł w mowie niechaj mi przebaczy Asawuła; było to przez 
gorliwość o wiarę, której jestem stróżem; o swobodę ludu, 
której i z moich uczuć i z mojego obowiązku bronić powinienem. 
Nie miałem na celu obrazić człowieka, dla którego mam sza- 
cunek głęboki; jak bracia razem teraz pójdźmy na wspólną na- 
radę: tam nie unosząc się czczym zapałem, ani nierozważną nie- 
nawiścią, roztrząśniemy wszystko co będzie ku wspólnemu dobru. 

Dudar ani słowa nie rzekł, ale szli razem ku chacie, jak 
dwa psy warczące nad kością; już zęby na siebie szczerzyły, 
już wznosiły karki siercią zjeżone, kiedy myśliwy podzwonił 
sworą, włożył im ją na szyję, i wiódł za sobą w tak pozornej 
zgodzie, jak gdyby nic między nimi nigdy nie było. Szedł 
spokojnie błahoczynny; tak mu nakazywała chęć doprowa- 
dzenia swych zamiarów do skutku. Szedł Dudar; przyjaźń 
chwilowo ścisnęła kagańcem i język i rękę. 

Koło chaty dwie czeremchy wznosiły czoło kędzierzawe li- 
ściem. a splatając rosochate gałęzie, tworzyły niejako żyworodne 
pokrycie. Tam stały dwa długie stoły pod czystą bielizną; na 
nich, w ogromnych misach solone sudaki i czarnomorskie śledzie 
pływały w burej polewce; miód w plastrach i kołacze pszenne, 
bochenki razowego chleba, sól gródkami i pieprz na pół stłu- 
czony. W glinianych dzbanach stał miód i krupnik, a w bakła- 
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szkach po rogach stoła wódka czysta jak łza; stosy drewnia- 
nych łyżek, cynownych widelców, nożów ; rzędy szklanek i bycz- 
ków kończyły zastawę skromnej biesiady. Był to piątek, a 
<erkiew prędzejby przebaczyła jeden z siedmu grzechów śmier- 
telnych, jak skalanie ust w dzień zakazany mięsnym pokar- 
mem. W około stołów mnóstwo Kozaków. Jedni siedzieli na 
trawie, drudzy przechadzali się po dwóch i po trzech, i cicho 
rozmawiali, a szable po miękkiej murawie ponuro szczękały. 
Nie był to obraz Rembrandta, famandzkiej rodziny, ucztującej 
w wiejskiem zaciszu, gdzie pędzel mistrza rozlał sędziwość na 
pobielone wiekiem starców głowy, a wesołość bez śladu ni- 
szczących namiętności po pyzatych twarzach młodzieży; tu 
dzikość latała po licach i we wzroku, jak jaskółki przed burzą, 
a pogoda i wesele tak daleko z ich rysów uleciały, jak szczę- 
ście od serca wygnańca z ziemi ojczystej. 

Otwarły się drzwi chaty. Długo oczekiwany Protopop wszedł 
w sobolej czapce, obok niego młodzieniec jasnowłosy w ko- 
zaczym stroju, który tak do niego przystawał, jak kolczata 
obroża wilczarza do szyi utrefionego pudla. Przechodząc między 
dwa szeregi Kozaków rozstępujących się przed nimi z posza- 
nowaniem, rzucał wzrok dworaka na obie strony, i chciał 
pozyskać umizgiem zalotnicy serca mężnych dzieci stepu. Za 
nimi postępował Dudar z błahoczynnym: ten z jakiegoś wy- 
rachowania udawał najlepsze porozumienie z przybyłym Asa- 

wułą; Hołowaty kończył orszak. Skoro Protopop pobłogosławił 
' i przeżegnał krzyżem świętym i biesiadników i biesiadę, Ho- 
łowaty pokłonił się nizko i wziął byczek nalany wódką. 

— Ża zdrowie Ojca Protopopa i w jego ręce. 

Wychylił i nalał. Protopop wypił w ręce błahoczynnego; 
itak dalej kolejką pito do siebie, nigdy jednak nie prze- 
skakując starszeństwa wieku. Kiedy się stłamiły pierwsze chęci 
jadła i wychyliły się liczne szklanice miodu i krupniku, Pro- 
topop splunął, poczesał grzebieniem z palców kruczą brodę 
i przeżegnał się znakiem krzyża po kilka razy. 

— Cześć Najwyższema! cześć Patryarsze! cześć Carycy! 
błogosławieństwo na was bracia! przybyłem między was za 
wolą Synodu, a za rozkazem Katarzyny drugiej, szczęśliwie 
dziś panującej w Rosji. Dla tej możnej Imperatorowej posłu- 
szeństwo i poszanowanie mieć powinniście tak wielkie, jak dla 
samej Cerkwi. Niedola wasza znalazła pomiłowanie u jej tronu; 
a do was teraz należy, aby krew lacka i żydowska spłynęła 
po nożach, .święconych przez kapłanów przeczystej wiary. Idą 
mnogie maże naładowane tym drogim darem, który wam Caryca 
ofiaruje. Jak słowo Boże, roznieście je po chatach Ukrainy, 
od Dniepru aż do Bugu, niechaj się ręce wiernych broczą 
w jusze niewiary —a biorąc młodzieńca z nim przybyłego za 
rękę — oto jest Tamara Kozak zadnieprzański, wychowany na 
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dworze Petersburgskim, którego Caryca nakazuje wam przyjąć za 
Watażkę tej wyprawy. Taka jest wola Cerkwi, taka wola Rosji. 

Część biesiadników przekrzywiła brwiami, jak gdyby cierp- 
kość chrzanu zaleciała aż do nosa, bo słowa, wola, rozkaz, 
Caryca, szczypią myśl wolnego syna stepu; drudzy wzrokiem 
pogardy i pośmiewiska pozierali na owego przysłanego Wa- 
tażkę, któremu wedle ich rozumienia lepiejby przystało prząść 
kądziel, jak wieść na rzeź pułki kozącze; niektórzy zaś, między 
tymi był Szwaczko, opasły mieszczanin Kaniowa, zalawszy 
ślepie miodem i wódką, na wspomnienie o nożach święconych, 
nie słuchali reszty słów Protopopa, ale wrzeszczeli na całe 
gardło: «Rżnąć Zydów i Ląchów! 

Błahoczynny, lisiem okiem śledząc najmniejsze poruszenia 
Asawuły Serykowskiego kurenia, kiedy ujrzał, że krew mu się 
warzy pod skórą, jak woda przed zakipieniem, a będąc pewnym, 
że mowa jego niejednego może sparzyć, niejednego odstra- 
szyć: aby uciszyć wrzawę która już poczęła szumieć, a razem 
posiąść głos przed drugimi, zaczął przemawiać wlekącemi 
się słowy tak iż jedno od drugiego zdawało się być odległem 
o werstwę i łączyć się tylko samem brzmieniem. | 

— Bracia! nie chciejmy wywracać na złą stronę, mowy wie- 
lebnego Protopopa. Zbyteczny zapał i gorliwość o wiarę, swo- 
bodę, i byt pomyślny Ukrainy, naniosły może na język jego wy- 
razy, które niemile zabrzmiały uszom waszym. Nie rozumiejcie 
aby przez wolę Carycy rozumiał on konieczność poddania się pod 
jej rozkazy, albo żeby Moskwa miała zamiar ujarzmienia nas. 
Nie — ma się to rozumieć, że ta wszewładna Pani, rządząca z taką 
mądrością i sprawiedliwością swoim narodem, ma niezachwianą 
wolę podać nam braterską rękę, do zrucenia gniotącego jarzma 
Lachów. Ma ona wolę abyśmy się sprzymierzyli z jednowiercami 
naszymi i razem ukrucili dumę rzymskiego fałszerza ; razem wy- 
tępili plugastwo hebrajskie, które jak szarańcza objada naszych 
braci, ostatni grosz wydziera oszustwem, a na obchodach tal- 
mudowych spija krew chrześciańskich dzieci, wmięszawszy ją 
w przeklętą macę.» Tu wrzasnęła większa połowa biesiadników : 

— Rżnąć Lachów i Żydów! 

Szklanice napełnione wódką lały się w gardła jednym 
duszkiem. Błahoczynny mówił dalej. 

— Powiadam wam, iż nikt nie. powstaje na naszą wolność. 
Caryca mocno jest o tem przekonaną, iż tylko wolni i niepod- 
legli możemy się stać groźnym narodem. Ona chce abyśmy 
wytępili Lachów w naszej krainie, i stali się zaporą ich swawoli, 
a tem samem zabezpieczyli jej państwo od wciskania się doń 
nieładu jaki panuje w Polsce. Przez słowo rozkaz: nie myśl- 
cie aby go nam dawano. Jakimże prawem chcianoby go 
nam narzucić? jakieżby sposoby obrała do wykonania swego 
zamysłu? Nierozważnie byłoby tak mówić a jeszcze nieroz- 
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ważniej myśleć, aby to mogło kiedyś nastąpić. Rzecz całą 
wyjaśnię w kilku słowach: oto ten zacny potomek jednego 
z nami szczepu — 1 wskazał na Tamarę— wychowany na dworze 
Carycy, wysyłany przez nią w cudzoziemskie kraje, aby ćwiczył 
się w naukach wojennych, pielęgnowany jak własne dziecię, 
odebrał od swojej dobrodziejki rozkaz zgodny z swojemi chę- 
ciami: aby śpieszył między nas i wspólnie z nami walczył prze- 
giw naszym wrogom. Do nas to należy ocenić jego zdolność 
i powierzyć mu dowództwo. Caryca nie rozkazuje, ale miłoby jej 
było widzieć swojego: wychowańca użytecznym współbraciom; 
nie widzę przyczyny dla czegobyśmy tego zrobić nie mieli. Nie- 
rejestrowcy w niewoli lackiej nękani, zapomnieli nawet o sztuce 
wojennej; rejestrowcy po dalekich granicach Carycy służą; 
Zaparożce zaś jedni zatwardziali jak w grzechu śmiertelnym 
w przyjaźni z Lachami, drudzy niechętnie poglądają na związki 
nasze z Moskwą wybawicielką: woleliby psa Turczyna, albo 
Tatara zbójcę uznać za brata. Mało nawet jest obojętnych. 

Uważając twarze rozpalone trunkiem wziął to za skutek 
uroku swej wymowy, co było dziełem wódki; spojrzał na 
Asawułę i uśmiechnął się uśmiechem fałszywego świadka, który 
swem świadectwem potępił cnotę a wyniósł zbrodnię. Dudar 
zrozumiał wyzwanie, namarszczył powieki, uderzył pięścią o 
stół, a szklanki i miski podskoczyły i zabrzęczały jak szyby 
okien domu, w który piorun uderzył. 

— Milcz obmierzła gadzino! psie z wyprawnym językiem! 
Chcesz obróży, nadstaw swoją szyję; po co ciągnąć drugich. 
Mniejsza o Żydów, wyrżnijcie ich co do nogi, niechaj na 
nasienie żaden nie zostanie; nie wielka szkoda — ale La- 
chów?... Czy ciebie wiara, czy twój stan uczy abyś zbroił 
brata na brata? Chcesz zmącić wodę, a Carycy podać zrę- 
czność aby nas wszystkich siecią zagarnęła ? A wy bracia przy- 
stąpicież do oboru sroki, aby przywodziła orłom do boju? 
Rozpoczniecież rzeź ze swoimi, aby potem nas obcy smagał? 

Próżno mówił, próżno słowa pełne zgrozy i gniewu buchały 
jak wody na łotoki, kiedy wyprą zastawki; pijane Kozactwo 
bełkotało językami, zataczało się na boki, a nieposłuszne ręce 
błądziły nie mogąc znaleźć rękojeści szabli. Protopop porwał 
nóż i cisnął na Dudara, ale ten przeleciał mimo ucha i utkwił 
w ziemię. Tamara ukryty pod stołem ze strachu drżał jak listek 
osiki; Asawuła porwał nahajkę w rękę, pogroził na Protopopa. 

— Słuchaj wielebny kapłanie, nie szablą ale tym kańczugiem 
należałoby ci wygarbować grzbiet, abyś miał się z czem przed 
Carycą pochwalić; ale co się przewlecze to nie uciecze, zoba- 
czymy się — a potem obrócił się do Hołowatego. Stary jak 
słup drożny stał z wyciągniętą ręką, gotów albo powściągnąć 
zapęd dawnego przyjaciela, albo bronić go od napaści drugich. | 
«Bądź zdrów kumie Hołowaty, wkrótce cl ja wykurzę te szczury 
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z twego młyna; zatrzymaj ich u siebie, a nim trzecia jutrznia 
zejdzie na niebie, wyprawię ja tu im biesiadę po swojemu. 

Żywo wyniósł się z sadu na podwórze. 

Protopop wrzasnął: — Zabić, zamordować Lacha ! — a piana 
mu się toczyła z ust i spluwał często, bo wódka paliła go we- 
wnątrz. Wielu porwało się z trawy, a kreśląc wężykiem ścieżki 
i w prawo i w lewo, jedni wpadli na płot, drudzy do wrót, ale nie 
mogli ich odemknąć, bo Hołowaty zakręcił je zawiertką łyczaną. 

Przebudził się Szwaczka, odemknął na pół od pijaństwa 
przymarłe oczy, wklęsłe w głąb tłustej twarzy; wrzasnął: 

— Na pohybel Lachom i Zydom! wódki i miodu! 

Jak zgłodniała gromada żarłocznego ptastwa, ujrzawszy 
zdechłe bydlę, kracząc spada z chmur, tak biesiadnicy wpadli 
na reszty trunków krzycząc: «Wódki! miodu! na pohybel 
Lachom i Żydom.» 

Hołowaty wyszedł, a kiedy ujrzał, że już daleko kopie polem 
bułany, że już ani konia postaci nie można rozróżnić, tylko wy- 
daje się niby ptak jakiś jasnozłoty z ciemnym grzbietem, z wy- 
niesioną szyją,i pławi się szybko po nad zielonemzbożem; wrócił 
się, i znowu z nieruchomą twarzą, z udanym spokojem przypa- 
trywał się biesiadnikom, z których większa połowa snem przy- 
kuta do murawy, moeno chrapała. Błahoczynny wyciągnął Ta- 
marę z pod stołu jedną ręką, a drugą zatrzymywał Protopopa, 
który na pół przechylony ku ziemi, tupał nogami, chwytał obu- 
rącz powietrze wołając: — A tuś mi wraży Lachu, bij, kól...— 

Jeszcze coś jąkał 1 bełkotał: czy złorzeczył, czy błogosławił, 
niewiadomo, bo i ucho łudzkie nie mogło zachwycić dźwięku 
wyraźnego z tego skomlenia; zostawił go Bazyli leżącego pod 
czeremchą, a odprowadziwszy na bok Tamarę: 

— Zacny młodzieńcze, rzecze mu, zawsze ciebie czczę tem 
mianem, bo opiekunka twoja jest opiekunką naszą; złą ci dano 
radę wysyłając na dowódcę tego ludu dzikiego i ciemnego. Nie 
słodkiem słówkiem, ani powabnym uśmiechem, ani trefionym 
włosem zaufanie jego pozyskać można. Chcąc nim przywodzić, 
trzeba być w boju smielszym i okrutniejszym od nich, w biesia- 
dzie rozpustniejszym jak oni, albo posiadać dar wymowy, który 
łechce namiętność, pochwyca i unosi zgodnie z wolą mówcy. 
Niebezpieczeństwo minęło, umiałem dać dosyć czasu trunkowi, 
aby zagłuszył rozsądek w tych twardych czaszkach, inaczej źleby 
było gdyby zakosztowali w mowie Asawuły. Prace nasze i usiło- 
wania tak ciężkie, skarby Carycy rozrzucone hojną ręką, prze- 
mowy i podburzania kapłanów prawowiernej cerkwi w niweczby 
się obróciły. Jedno rozróżnienie się w radzie jeźli ją można 
nazwać tem imieniem, sprawiłoby opóźnienie, a kto wie coby 
pociągnęło za sobą; bo chociaż Koszowy Ataman obiecał za- 
trzymać tego przeklętego zapaleńca Nekrasę przez dziesięć dni 
w Siczy, jednak Bóg wie czy dotrzyma słowa. Mało można re- 
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chować na Kałnyszewskiego: słaby to człowiek — dziś tej, jutro 
owej trzyma się strony; ale teraz wszystko się skończyło ; niechaj 
i duch wyprze z konia, Asawuła nie może stanąć w Siczy jak za 
półtora dnia. Podług przypuszczeń nawet, Nekrasa z swoim Ku- 
reniem nie mógłby tu przyjść jak za dni cztery, a mam nadzieje, 
że przed tym czasem będziemy hulać po Humańszczyznie. Teraz 
o to idzie abyś został przywódcą wyprawy. Wyjaśnij czoło,odgoń 
od siebie trwogę, a wszystko dobrze pójdzie — inaczej nie ręczę. 

Zaledwie kończył: te słowa, zatętniały mnogie kopyta przed 
wrotami podwórza. Tamara chwycił za rasę Bazylego, a błady, 
z posowiałem okiem stał obok niego, jak winowajca na ru- 
sztowaniu przy spowiedniku, który chciałby się przykuć do 
księżowskiej szaty, aby nie tak prędko rozbratać się z żywotem. 

Co się wewnątrz błahoczynnego działo, tego dojrzeć nie 
można było, ale zewnątrz żaden ruch nie zdradził stanu serca. 
Ocknęli się biesiadnicy roztwierając palcami oczy. Hołowaty 
wyszedł i wrócił prowadząc mnogą liczbę dorodnych mołod- 
ców; na ich czele szedł człowiek mający przeszło czterdzieści 
łat wzrostu miernego, krępy, wąs ciemno-rudy, ostry jak 
szczecina, jeżył się pod nosem, a w siwych oczash igrała 
zajadłość tygrysa. Szwaczka go poznał i zawołał. 

— Zdrów Żeleźniak, na pohybel Lachom i Żydom! 

Żeleźniak zaburczał ponurym głosem upiora, zapowiada- 
jącego morową zarazę. 

— Zdrowi bracia, na pohybel Lachom i Żydom! 


Najdziksi nawet, najchciwsi mordów zadrżeli; przeczucie 


mignęło w ich duszach, że on będzie okrutniejszym od nich. 
Po czem ucałował rękę błahoczynnego który go pobłogosła- 
wił. Żeleźniak dostał z kieszeni kawał papieru. 

— Oto list od Ojca Jeremjasza do was. 

Bazyli odwrócił się od widzów i czytał list, a biesiadnicy 
kolejką witali Zeleźniaka. Po przeczytaniu błahoczynny dłonią 
czoło pogładził. 

— Wszystko dobrze idzie; wojska zwycięzkie Carycy zaj- 
mują całą Połskę, a teraz liczne oddziały zbliżają się ku Ukrainie, 
aby przeciąć wszelką możność pułkom koronnym niesienia 
pomocy szlachcie, która musi zginąć pod naszymi nożami; 
ten skarb drogi lada godzina przybędzie. Trzeba abyśmy co 
rychlej wzięli się do obioru dowódcy; pośpiech koniecznym 
jest we wszystkich działaniach; jedna chwila stracona, często 
nie może być już powetowaną. Bracia uciśnieni czekają na- 
szego przybycia, rzucają okiem po stepach, czy nie dojrzą 
swoich wybawicieli. Dosyć radziliśmy, teraz działać należy. 

Jak trąby licznej muzyki, najstrojone na jedną nótę, jednym 
zadmą brzmieniem, tak wązyscy odezwali się. 

— Żeleźniak naszym watażką! Żeleźniak niechaj nas 
wiedzie na Lachów! 
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Znana była nieukrócona nienawiść ku polskiej szlachcie 
Atamana kurennego Rogowskiego kurenia; blizkie jego sto- 
sunki z cerkwią, przywiązanie ku wierze greckiej, gotowość do 
bójki za lada najmniejszą zwadą, i przewaga jaką sobie zyskał 
siłą, ponurą dzikością, i prędkiem roztrzyganiem sporów nad 
mołodcami, trawiącymi dnie i noce po karczmach z byczkiem 
w ręku, przy odgłosie cymbałów i śpiewach bandurzystów. 

—- Kiedy taka wasza wola, ozwał się Bazyli, niechaj się 
podług niej staje. Synu! oto masz błogosławieństwo cerkwi, 
1 przeżegnał krzyżem przyklękającego Atamana; niechaj wiara 
święta przed tobą odsłoni swoją pochodnię, niechaj przyświeca 
twoim krokom: nie oszczędzaj krwi tam gdzie idzie o ugrun- 
towanie władzy Patryarchy ; niechaj się zakurzą pożarem wznio- 
słe dwory dumnych panów, a na ich zwaliskach niechaj po- 
rośnie swoboda ludu Ukrainy. Nie przebaczajcie nawet niemo- 
wlęciu Laszkowi, bo to żmija; jak kiedyś wyrośnie to dosięgnie 
nas jadem swoim. Prawowierni pod takim wodzem, roznieście 
przeczystą wiarę, po krainie długo kalanej przeklętą łaciną. 

W chmurnem obliczu Zeleźniaka można było czytać, iż 
wszystko dotrzyma co przyrzeka. 

— Dobrze Ojcze błahoczynny, cerkiew i Caryca będą ze mnie 
rade: nie pożałuję krwi. A teraz bracia do koni, taj do roboty! 

Jak psy wypuszczone z psiarni, tak wszyscy ruszyli pod 
szopy i na pastwiska, miotając przekleństwa to na Żydów, to 
na Lachów. 3 

Wrzask, szczęk broni obudził Protopopa; a ujrzawszy bła- 
hoczynnego, Hołowatego i Tamarę samych tylko w sadzie, 
w pierwszej chwili zdało mu się, iż nocne mary niepokoiły 
go mocno we śnie, i odmawiał pacierze by je odeghać od 
siebie; ale kiedy myśl zaczęła przebijać grubą pomrokę ułudy, 
powstał, chłodził świeżem powietrzem ociężałą głowę, rozkur- 
czał zdrętwiał członki, otarł zaślinione usta i oplwaną brodę. 

— Ojcze błahoczynny, co to wszystko znaczy? gdzie bie- 
siadnicy ?... w co się obróciły nasze zamiary? 

— Wielebny Protopopie,.w czasie kiedy wasza świątobliwość 
saem krzepiła członki, strudzone na usługach cerkwi, odebrałem 
list od Archireja Jeremjasza donoszący: że pogłoska naszych, 
zamiarów rozeszła się po Siczy, że Zaporożce niechętni oskarżają 
Kałnyszewskiego o zdradę. Ani prośby, ani groźby nie są 
w stanie ich ukoić, a przemożny wpływ Nekrasy coraz bardziej 
się rozszerza; ani jeden kureń całkowicie nie trzyma z nami. 

Mołodce krzyczą aby lecieć w pomoc Lachom przeciw Moskwie; 
nas zowią przedajnemi duszami, odszczepieńcami wolności. 
Archirej radzi aby przyspieszyć wyprawę, i co prędzej zacząć 
dzieło odkupienia. Z tem uwiadonieniem przybył Źeleźniak 
Ataman Rogowskiego kurenia: znaby dobrze nierejstrow com, 
świadomy okolic, bo nieraz po nich wędrował; dziki, okrutny 
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i ciemny, zgoła taki, jakiego nam potrzeba. Jego okrzyknięto 
Watażką, a ja pobłogosławiłem; innego środka nie byłoby za- 
kończyć wszystko stosownie do naszych przepisów. Przytem Ta- 
mara ani dość chęci, ani dość usposobienia nie ma, aby stanąć 
na czełe ludzi narażonych na tysiąc niebezpieczeństw — i na- 
chylił się do ucha Protopopa, tak aby Hołowaty nie słyszał głosu, 
z cicha dodał. — Raz ciągnąwszy ich w wojnę zrobimy co ze- 
chcemy; niechaj tylko Caryca dotrzyma co przyrzekła cerkwi i 
jej wiernym sługom, a nietylko Tamarę, ale nawet dziecko w ko- 
lebce, albo dziewicę od igły, zrobimy Atamanem Kozaczyzny. 

Protopop choć nie bardzo zadowolniony skinął głową, na 

znak, że przystaje na wszystko. 
.— (Cóż teraz będziemy robić? 

— Jeżeli wasza Wielebność każe mi wyjawić zdanie, zapewne 
dla tego aby się przekonać czy jego młodszy brat w cerkwi zdol- 
nym jest trafić w jego mądre przekonanie, z całą uległością pod- 
daję się jego woli: zdaję i się iż należy aby z Tamarą śpieszył do 
Białej Cerkwi z doniesieniem Kreczetnikowowi co się stało. 
Wasza Wielebność udasż się do Monasteru Kijowskiego, aby 
przewodniczyć ztamtąd naszym działaniom i utrzymywać poro- 
zumienie się z Moskwą; ja zbrojnych Mołodców przeprowadzę 
aż do Humania, a skoro rzeź się dobrze rozprzestrzeni, wrócę 
roznosić święte słowo wiary, i budzić nowych dła niej obrońców. 

Tamara odetchnął wolniej i składał w duszy dziękczynienia 
nieprzewidzianym wypadkom, które go z pola walk i mordów 
strącały do bezpiecznych obozów; a ztamtąd miał nadzieję, ujrzeć 
na nowo woskowane posadzki pałacu wielkiej Carycy. Tam on 
będzie mógł puszyć się rycerskiemi czyny, wyliczać trudy i 
znoje pieszczotliwym uszom lękliwych niewiast. Protopop roz- 
śmiał się, bo Bazyli rozsnuł trudny kłębek dalszego postępo- 
wania. Hołowaty tylko smutnie zapuścił wzrok w ziemię i dumał. 

Na podwórzu zgiełk i wrzawa. Przyszły wozy z święconemi 
nożami; z rozkazami Watażki w różnych kierunkach pędzą 
Kozacy. Żeleźniak czynność i pośpiech nakazuje. A nim 
księżyc w pełni ukazał twarz brzaskliwą, już pięć sotni Ko- 
zaków, mając pośrodku wozy z zabójczemi nożami, gęstym 
sznurem sunęły się w wązki bród Tiasłyka. Woda chłupotała 
pod kopytami końskiemi, i oczeret szumiał rozkładając się na 
obie strony. Już pod lekki wzgórek żwawo kroczyły popry- 
chując raźne konie. Błahoczynny jechał we środku z krzyżem 
w ręku, jak na wojnę krzyżową; Watażka był na samym przo- 
dzie. Dzika radość w jego sercu: i ręka i myśl mordów pra- 
gnie, jak spragniony wody; za każdem stutknięciem wozów o 
bruzdy, szczęk nożów tak miłym dźwiękiem dzwonił dla duszy, 
jak beczenie baranów dla ucha zgłodniałego wilka. 

Wszystko umilkło, i w futorze taka cichość jakby tam nigdy 
nic nie było; Hołowaty tylko stał na wzgórzu, oparty o brzozę, 
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dumał, i zatapiał niespokojny wzrok w ciemnym widnokręgu; 
łzy cisnęły się do oka starca, żałował że nie wsparł Dudara, 
odgadywał w części niecne zamiary, chciałby zaradzić złemu, 
ale już było zapóźno. Złożył ręce na krzyż, skorzył czoło, 
wzniósł myśl do Boga, i błagał szczerą modlitwą, aby Naj- 
wyższy odwrócił mord i pożogę od tej pięknej krainy, gdzie 
wolność i swoboda takim blaskiem zakwita jak kwiaty w raju. 
Bóg nie wysłuchał modłów w tej chwili, a szatan zachychotał 
i poostrzył szpony na swoje ofiary. 

Wkrótce w błogich wioskach uderzą w żałobne dzwony ; jęki 
pomordowanych matek i dzieci będą pruć powietrze; sami 
morderce skonają na palach i szubienicach, a oddając ostatni 
dech, będą sądzili, że giną jak męczennicy wolności; bo ludzie 
prości i enotliwi nie tak łatwo zdzierają z oczu swych obsłonę 
chytrego podstępu; Caryca się rozraduje, i zawoła: jakżem 
można i wielka!... a czereda pochlebców poklaskiwać będzie 
jej słowom, i na tronie jej usiędzie uśmiech niepohamowanej 
dumy i. zadowolnienie srogiego okrucieństwa: a na uroczych 
stepach Ukrainy szeroko się zapleni śmierć i spustoszenie. 


II. 


Wzmaga się coraz powstająca burza, 
Skażone serca nienawiść osiada. 


IGNACY KRASICKI. 


Ww niedzielę po świętym Makoweju w Korsuniu był jar- 
mark. Rynek pokrył się tłamem ludu, taborem wozów, trzodą 
rozmaitego bydła i stadem domowego ptastwa. Wirem się 
kręci rachomy obraz przed okiem ciekawego widza: tu mo- 
łodyce siedzą na wozach, a w koło nich rój żydówek, jedna 
mierzy krupy, druga jaja odlicza, ta wianki cybuli rozkłada; 
tamta powiązane kurczęta dostaje z rzeszota; plugastwo ży- 
dowskie szarpie i krzyczy, i kolei nie czeka, mołodyce garną 
piątaki, i szamocą się i w głowę się drapią, a z rachunkiem 
ładu sobie dać nie mogą. Dalej dziewice w bogatych i ja- 
skrawych strojach, pstrokolorowe jak pawie; jak pawie pyszne, 
parami przechadzają się między wozami. Tam dwóch po- 
ważnych gospodarzy na przybicie targu, przez świtę w dłonie 
się biją i sauną do najbliższego szynku na zapicie mohoryczu. 
Tu czyńszowy szlachcie wierzchem jedzie, pas poprawia, czapkę 
na bakier przekręca, nahajem pod brzuch śmiga szkapę, a 
szkapa wierzga zadem, ogonem wierci na wsze strony jak 
pijany djak kropidłem. Kawalerzysta narodowy w granatowej 
kurcie, amarantem obłożonej, podbitej lisami, w konfede- 
ratce na uchu, z cybuchem w ustach, stoi na przedsieniu 
karczmy i woła: 

— Hej tu na gniadym! 

Podle niego o kilka kroków szwab spekulant z harbajtlem 
na plecach, utryzowany gdyby pudel, w szwabskim stroju, 
zaziera w zęby siwej kobyłle. 

— Mospan szlachcie! okrajki nie ma, kiel wylazi, nie 
dobry jest. | 

Panie Szwabie, na szlachectwo się zaklinam, że to ząb źre- 
bięci! Samem ją w domu wychował; dalibóg że to mego chowu. 

W alkierzu szynkowni pop z pałamarem przy kwarcie miodu 
coś z cicha radzą, pogłaskują brody, a w gościnnej izbie eko- 
nom i leśniczy do popadji tną koperczaki; jak indyki się 
handiuczą, policzki kwitną trunkiem, do ziemi przysiadują, 
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i tak się gęsto zalecają do Jejmości, że aż poły kubraków 
zamiatają pył po drodze. Panowie dziedzice i dzierżawce, 
w litych pasach, z karabelami przy boku, zarzucają na wyloty 
rękawy kontuszów, atłas żupanów pogłaskują i rozprawiają 
to o polityce, to o myśliwstwie. Kobiety w szerokich robro- 
nach, w czepcach na głowie, z okien wyzierają, chychoczą i 
trzepią językami jak sroczki; a młodzieży szlacheckiej ani 
śladu, wszystka wysunęła na Konfederację. 

Przed oknami cygan z ogorzałą twarzą, targa łańcuchem 
niedźwiedzia. | 

— Potańcuj maruszka Jaśnie Wielmożnym Paniom, po- 
tańcuj | 

Niedźwiedź wzniosłszy się na łapy ryczy 1 skacze, a cygan mu 
przegrywa kijem po grzbiecie; w około na pół nagie cyganki i 
cygańczuki w bębenki brzęczą, na drumlach skwirczą, gwiżdżą 
i jakieś dzikiego brzmienia piosnki nócą. Żydzi pomiędzy tłumem 
jak lisy sznurkują i lisiem okiem śledzą, kogo można okraść, 
kogo oszukać. Burłaki z rozchrestaną koszulą, z rozrzuconą 
świtką, wziąwszy się w pachy, tłustemi słowy zawodzą i roztrą- 
cają nogami ciżbę, a Kozacy dworscy pobierają daniny jarmar- 
kowe, i jak młocki kule zboża cepami, tak oni kańczugiem 
okładają plecy posłusznych i nieposłusznych bez różnicy żadnej. 

Po wszystkich drogach wiodących do miasta, wznoszą się 
szerokie ściany kurzu; po wszystkich drogach turkoczą wozy, 
tętnią konie, klaszczą w batogi; kabany kwiczą, barany beczą, 
ryczą krowy i woły. Na ziemi zgiełk i ruch jak w rozko- 
'panem mrowisku; w powietrzu szmer i wrzawa, jak gadania, | 
swary wiatrów, i śpiewy wody przed burzą morską. | 

O sto sążni od miasta pod samą górą, na drodze ze Ste- 
blowa była karczma Wygodą zwaną; tam .każdy jarmarkowy 
musiał łyknąć czarkę, a przynajmniej fajkę zapalić; była to 
powinność tak konieczna, iż bez jej dopełnienia nie mógłby 
wjechać do miasteczka z otuchą radości, z spokojnem su- 
mieniem; i teraz gromada ludzi napełniała szynkową izbę. 
Każdy krzyczy, wódki! albo miodu! a Żyd, Żydówka i naj- 
myczka ledwie nastarczyć mogą, odnosząc próżne, a przy- 
nosząc napełnione kwarty. W kącie izby, koło okna, sie- 
działo kilku starców: ci leniwo pili, ale pracowicie gadali. 

— No, Wasylu, coś my czekamy naszego praźnika, jak Żydzi 
Messjasza ? 

— Nie turbuj się Matwieju, do czasu dzban wodę nosi, do 
czasu Laszki pałamarują; dziś dobrodziej po służbie Bożej 
śpiewał akafest na uproszenie łaski dła Carycy Katarzyny, a 
wszystkim gadał, z osobna i ludziom i niewiastom: że nad- 
szedł cząs porachunku z Lachami i Żydami. | 

' — Moskale pozawczoraj , dodał inny, ustąpili z Bohusław- 
szczyzny aż za Białą Cerkiew, a Panowie starszyna żegnając 
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gromady, mówili: dla was zostawiamy Mościpanów i Aj wej: po- 
bawcie się z nimi. — — Ale oto SBtiahajło, on nam coś powie. 

Tu wszedł starzec olbrzymiego wzrostu: rude włosy i ruda 
broda, gdzieniegdzie podbielałe jak szerść wiewiórki pod zimę; 
„oczy buro siwe, zacienione długiemi rzęsami, a twarz chrapo- 
wata od zmarszczków i piegów jak skóra wyprawna na gro- 
szek; na plecach miał ogromne dwie torby, w ręku kij, a za 
pasem na rzemyku długi nóż w nowych skórzanych pochwach. 

— Zdrowi dobrzy ludzie. 

A obejrzawszy. się na wszystkie strony: 

— Nie masz tu Lacha, pozdrawiam was praźnikiem. 

Wszyscy powstali z miejsca. 

— (o tam słychać, Ojcze Stiahajło ? ! 

— Dobrze słychać ; ale duszkiem chłopcy powiążcie Żydów, 
i niechaj żywa dusza z karczmy nie wyjdzie, a ja wam po. 
wiem COŚ: nowego. 

Nie tak szparko chart skacze w oczy wilka, kiedy szczwacz 
krzyknie chuż! huż!» jak skoczyli chłopcy do roboty: polotem 
błyskawicy jedni wpadli na żydowstwo, a drudzy na dwór 
wyskoczyli i dokoła karczmy się przechadzali. Już Żyd, Ży- 
dówka i bachury powiązani w kij, tak iż głowa, ręce i nogi 
łączą się z sobą; boleśnie jęczą, i zachłystują się od łez; 
wtenczas Stiachajło rzucił torby na podłogę tak silnie, iż za- 
wiązki się porwaly, brzęknęły chrapawo i przeraźliwie: a długie 
noże posypały się po izbie. Zrozumieli chłopi co to ma zna- 
czyć ; już to nie od dziś popi i wysłannicy Carycy kładli im 
w ucho o rzezi Lachów, ale na widok zabójczych narzędzi 
żaden nie śmiał ich tknąć zrazu. W sercu każdego człowieka 
jest siła dobrego, choć go długie namowy podwiodą do 
zbrodni, jednak kiedy się jej obraz nago i niespodzianie 
przedstawi, wzdrygną się ludzie i odwrócą oczy, bo prawo 
natury silniejsze jak dzieło sztuki i podejścia: nieszczęściem 
ta chwila walki dobrego ze złem, trwa za krótko; pierwszy 
krok kosztuje, reszta pójdzie jak po maśle, tak mówi stare 
przysłowie, i prawdę mówi. Stiachajło zawoła: 

— To wam na podarek Caryca przysyła; to wam w podarku 
cerkiew przezemnie daje; na moje oczy widziałem jak je Pro- 
topop przysłany od Carycy z błahoczynnym Bazylim święciłi 
w monasterze Świętej Motry. Bierzcie bracia za noże! Bóg, 
Cerkiew i Caryca nam każą rżnąć Lachów i Żydów. 

Nie trzeba było więcej słów; już ręce pieszczą żelaza, a 
gardła krzyczą: Rżnąć Lachów i Żydów! czas nie stoi, taj 
chodźmy! — Skoczyli do alkierza, i Zydzi wrzasnęli boleśnie, 


a noże pchane ręką oszołomionych zabójców, grzęzły w ciała.. 


Nieszezęsne ofiary walczą ze skonem, aż sznury porozry- 


wały, i prężyły się ciała drganiami, a krew gęsto broczyła 


ziemię, i każdy chłop długo maczał w nią swój nóż na za- 
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prawę — a potem wzniósłszy w górę ręce i noże, zawółali 
głośno: Chodźmy do miasta! — | | 

— Wtenczas Stiahajło stanął we dzwiach, a roztworzywszy 
żylaste ręce, zaledwie mógł zaprzeć cisnący się tłum. 

— Do nocy zaczekajmy; nie trzeba płoszyć przed czasem. 
Żaden Lach ani Żyd nie ujdzie. Już po wszystkich drogach 
czekają nasi na nich, zje djabła jeżeli nam wyskoczy z sideł, 
my tu pilnujmy. A tymczasem wy Matwieju, Wasylu i Ja- 
kowie ruszajcie z nożami; taj rozdawajcie naszym potajkiem, 
ale ostrożnie, żeby nie przyszło do bitwy przed czasem. Oto 
macie noże na tym wozie, znieście je tutaj. 

Natychmiast znieśli kilka worów ukrytych pod zbożem, i 
wysypali święcone noże. W tem parobcy stojący na warcie, 
przyprowadzili Kozaka jadącego drogą do Korsunia. Jak 
wszedł zaraz powiedział: 

— Wyście tu zaspali Panowie Bracia, a tam już nasi hu- 
lają w Łysiance, i w Medwedówce już obrobili i Laszków, i 
Żydów, ja sam zarżnął ze trzydziestu. 

— A czyj ty Kozak? 

— Pana Chiczewskiego Gubernatora z Łysianki. 

— A gdzież Gubernator, czy djabli go wzięli pod twoim 
nożem ? | e 

— Miał ja na psią wiarę chrap, bo tu aż sino od bizunów: 
i tu wziął się za uda, ale szelma Laszek, drapnął do lasa 
z paniczem 1 Jejmość z panienkami wybrała się z Łysianki 
przed pohulanką. Oj! kiedyb ja ich złapał teby się trochę 
pohołubił, a potem puścił na mandrówkę na tamten świat. — 
Krzyczałyby panienki: Dubyna ratuj, a jabym ich poratował 
otym —i pokazał nóż na którym jak rdza przyschły ślady krwi: 
' — A dokądże ty jechał Dubyna? zapytał Stiahajło. 

— Ża Chiczewskim tropił, taj dotrópił do samego Steblowa, 
a ztamtąd jakby w wodę przepadł, gdzieś gracko zaskoczył. 

-— Nie frasuj się bracie, jednegoś Lacha stracił, natomiast 
stu znajdziesz, tylko nie żałuj ręki; a teraz posil się i spocznij 
przed pracą. 

— Już to tam posiłku mi nie bardzo potrzeba; nie minął 
ja żadnej karczmy, ale co spocząć to się zda i mnie i ko- 
niowi. Do widzenia panowie bracia, jak będzie czas roboty 
to mnie obudzicie. 

— OQbudzimy |! obudzimy! — odzywali się tłumnie wszyscy, 
a Dubyna wprowadził konia do stajni, zarzucił siana za drabinę, 


_ a sam pod żłobem przeciągnął się i chrapnął twardym snem. 
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Utrudzenie i wódka zastąpiły miejsce czystego sumienia. — 
Zbrodniarz po mordach, cnotliwy człowiek po dobrym uczynku, 
zaledwie padną do ziemi zaraz zasypiają. Oko badacza nie 
potrafiłoby znaleźć różnicy w tym pierwszym hołdzie oddanym 


' oielesnej potrzebie; dopiero w.ciągu snu, po wyrazie twarzy 
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po ruchach ciała poznać można, czy cnota czy zbrodnia zą- 
grała i gra w duszę spoczywającego człowieka. : 

W tym czasie parokonny wóz ku karczmie się toczył: szkapy 

chają i sadzą szparkim kłusem, koła turkoczą, a kurzawa 

ębiasta chwilę wirem zakręci w powietrzu, a potem posunie 
z wiatrem i rozwiedzie się burą chmurą po nad górą. Na dra- 
biniastym wozie siedzi mołodyca, koło niej dwie dziewki, a 
sędziwy starzec konie biczem zacina. Parobcy stojący przed 
karczmą pozdejmowali czapki i żaden nie śmiał zatrzymać koni; 
już dobrze ubiegł wóz od karczmy, kiedy Stiahajło zawołał. 

— Wraże syny, tak to spełniacie przykaz! 

A oni mu odpowiedzieli tłumie: «lo Wernyhora pojechał, 
a prędzejby my djabła odważyli się wstrzymać, jak tego co 
im wszystkim wataży. 

— A kto siedział na wozie? 

Jeden z parobków pókręcił głową: 

— Trzy niewiasty, jedna stara, a dwie takie ładne jakich 
ja nie widział nigdy z rodu. 

Drugi dodał: —:Nie można było przypatrzyć się, bo stary 
bis tak groźnie spojrzał jakby chciał zjeść. 

Stiahajło tymczasem gonił wzrokiem za wozem, a ujrzawszy, 
że zwrócił w prawo po za miasto, pokręcił głową i pomruknął 
pod nosem: to nie bez kozery —a potem dodał głośniej — który 
z was chwat, dotrze do futoru Wernyhory i dowie się co to za 
* niewiasty, ten dostanie konia z kulbaką, albo pół kopy karbo- 
wańców moskiewskich. — Głuche było milczenie, a wszystkich 
oczy mówiły nie, choć języki ani raz się nie poruszyły. 

— No Dmytro, ty pójdziesz! ty chwat jakich nie ma ani 
w naszem miasteczku, ani w okolicach. 

Dmytro splunął: — Za żadne pieniądze, ani za królestwo 
niebieskie nie pójdę do Wernyhory. — A reszta parobków 
odezwała się: Nie pójdziemy. 

Byłaby dłużej trwała gadanina o Wernyhorze, gdyby ją nie 

rzerwało nadejście dwóch ludzi. Jeden był mężczyzna półwie- 
kiem obarczony, ale jeszcze jędrnej twarzy i kruczego włosa, 
drugi dziewięcio-letni chłopczyk, siwo-oki, rumianych policz- 
ków; obadwa nieśłi na plecach piętrzący się oberemek sit. 

— A zkąd wy ludzie? 

— Sitarze z Czarnobyla, rzekł stary kłaniając się, niechaj 
będzie pochwalony Jezus Chrystus, niechaj będzie cześć prze- 
czystej wierze, a wam zdrowie panowie bracia. 

— Teraz zkąd wy mandrujecie sitarze ? ! 

— Z jarmarku z Medwedówki, tam nasi hulali dwa dni i 
dwie nocy, a teraz oko nie ujrzy ani Lacha, ani Żyda w mia- 
steczku, ani kościoła, ani karczmy, tylko trupy i gruzy. 

[u mały chłopczyk porwał za poły starego i rzekł z pła- 
czem. — Tam hajdamaki naszych pomordowali. | 
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Stiahajło natychmiast przyskoczył. — Naszych pomordowali 
hajdamaki, to to ty Laszek? — | | 

Mały drżał tak, iż sita na ziemię zaczęły padać, lecz stary 
niezmięszany podniósł sita. | 

— Naszych pomordowali, dobrze mówi mój chłopczyk; 
Lachy przeklęte hajdamaki, nie mogąc po koniu to po ho- 
łoblach ucięli. Kiedy się zaczęła pohulanka w Medwedówce 
to oni zarąbali ośmiu bezbronnych sitarzy, wszystkich rodem 
z Czarnobyla; myśmy z synem zaledwie zdołali uciec z rąk 
Lachów, ale dał ja im za swoich. 

— Przekonamy się o prawdzie; prowadźcie ich do stajni, 
mamy i my tam kogoś co był w Medwedówce. 

Zaledwie stajnię otworzono 1 ujrzano konia, mały wrzasnął: 
— Tatku, to nasz polowik Myszka. — 

Stary kiwnął głową: — Tak, tak, to nasz polowy towa- 
rzysz, z nimeśmy razem przyszli z Łysianki do Steblowa. — 

Stiahajło budził śpiącego Kozaką, ale ten roztwierał oczy 
i znowu zamrużał, a choć coś mówił, nikt nie rozumiał. 
Stiahajło myśląc, że go dosłyszy, wołał głośno: — Bracie! 
znasz ty sitarzy idących z Łysianki. — 

Kozak przecierając oczy bełkotał: — Znam sitarzy ... 
W Zysiance pomordowali — i znów zasnął; a mały chłopczyk 
chwycił się za oczy. 

— Tatku to Dubyna. — 

Stiahajło pomyślał: — To prawda, że jego imię Dubyna, 
zostawmy go niechaj spoczywa: a wy dobrzy ludzie idźcie 
w swoją drogę, boście prawdę powiedzieli. 

— (zy myślicie zanocować w Korsuniu, czy się puścicie 
w dalszą podróż? 

— Mybyśmy chcieli Panie Watażko jeszcze przed wieczo- 
rem ruszyć ku Białej Cerkwi. 

— No, to macie znak na przepustkę na was dwóch — wyjął 
i dał dwie kopijki z popiersiem Katarzyny II. bite roku 1768. 

— Niech Bóg szczęśliwie prowadzi, może się gdzie jeszcze 
zobaczymy. My dobrym ludziom złego robić nie chcemy, 
tylko wybić się z niewoli lackiej i oczyścić kraj z Żydowstwa. 
"Sitarze pokłonili się. | 

— Dzięki wam Watażko za waszę łaskę, bogdajby nadszedł 
czas w którymbyśmy mogli ci zawdzięczyć —i poszli ku miastu. 
Radość siły i szybkości ich krokom dodała, radość na ich oczach 
obsiadła, mały tulił się do boku ojca, jak młoda sarneczka 
tuli się do matki, umknąwszy rozjuszonych paszcz ogarnów. 

W Korsuniu trwa jarmark, na rynku ruch, ciżba i pył; po 
szynkowniach pijatyka, swary i krzyki. W ratuszu u Berka Ma- 
kiedońskiego w gościnnej izbie zebrało się wysokie Państwo, 
Szlachta herbowa od pradziadów. Pani Skarbnikowa Złotnicka, 
najstarsza wiekiem , najzaszczytniejsza godnością, zasiadła na 
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pierwszem miejscu, na środku szerokiej ławy, opartej wysoką 

oręczą o ścianę; obok niej po prawej i po lewej stronie siedzą; 
Pani Podstolina Wyszpolska, Pani Komornikowa Drożewska, 
Pani Gubernatorowa Suchodolska, a w samym końcu na pół 

rzysiadła na ławie przez wielki respekt dla tak możnych Pań, 
Pani Ekonomowa Madejska. Koło okien na stołkach rozgościły 
się Panienki. Pan Skarbnik Złotnicki muskał zawiesisty wąs, i 
coś rozprawiał z Panem Komornikiem Drożewskim; Pan Guber- 
nator Suchodolski, zwrotnym językiem wychwalał stada polskie 
przed Szwabem Szpilerem, który go nie rozumiał, ale słuchał 
z roztwartą gębą. Pan Ekonom Madejski nakładał fajkę dla 
Pana Podstolego, a Pan Zgierski, porucznik kawalerji narodowej 
i młody towarzysz dragonji regimentu Królowej Jadwigi, do pa- 
nienek cholewki smalili. Pani Skarbnikowa chcąc zrobić roz- 
mowę ogólną, a przytem zwyczajem staropolskim uczcić cudzo- 
ziemca, zapytała: Jakże się powiodło kupno Panu Szpilerowi ? 

Szwab się zbliżył: — Jaśnie Wielmożna Pani, kupil cztyry 
kobylki : sliczny jest,jeden koń ogier, dwoje silnych wolochów. — 

anienki dławiły się od śmiechu, ale wzrok Skarbnikowej 
ie wybuch wesołości, a porucznik Zgierski przystąpił 
1 zapytał. 

= Kupiłeś Pan siwą kobyłę od szlachcica w konfederatce? 

— Pan Porucznik, ja konfederacki nie lubi jest, bo to gubi 
wasz kraj, i do ludzi w oczy skaka. 

Pani Podstolina podchwyciła: — Pan Szpiler widzę poeta? 

— Ja Szpiler Pani Dobrodziki, ale wolałby bić poeta jak 
Konfederacka. — 

Ta zbliżył się Komomik Drożewski, ośmdziesięcioletni 
starzec; włos biały jakby mlekiem się pokrył, czoło choć 
zmarszczone ale pogodne, bo cnota nieskalanej duszy na niem 
się malowała. 

— Tnę potnę, Mospanie Szpilerze, nie blużń waszeć przeciw 
konfederacjom; tnę potnę, to jedyny ratunek naszego kraju 
w nieszczęściu. O gdyby mnie sił stało, tnę potnę, natychmiast- 
bym pojechał na Podole przystąpić do Konfederacji Barskiej ; 
tnę potnę, tam zbawienie Ojczyzny, a nie w innych sza- 
chrajstwach ; tnę potnę. — Szpiler się zapalił. 

— Pan Komornik i ja ni szachraj, ja wam nie nie zaczepiać; 
a wasz Konfederacki nie do rzeczy; on krzyczy wolność! a nie 
chce Kajzera słuchać. — 

Przyskoczył Porucznik: — Szwabie plucho, stul usta, wara 
blużnić Konfederacji, bo ci łeb zetnę. 

— I ja mam szabli, poprobujem się pan Polak. 

— Hola! hola! Mościpanowie, odezwał się Skarbnik, stając 
między nimi, a respekt dla płci pięknej? ... nie tu miejsce swarom. 

Porucznik pokręcił wąsa: — Przepraszam Panie Dobrodziejki 
za uniesienie się: ale obraza rzeczy ojczystych, obraza zacnego 
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obywatela, poruszy i rękę i język erat żołnierza. Panie 
Bzpilerze, jeźli wola pomachamy sobie trochę pałaszami, krzy- 
żową sztuką. 

— Ja gotów na pałasz, a na krzyż to ni. 

— Do jutra sprawa, zawołał Suchodolski, jutro uczciwie 
podług zwyczajnych obrzędów się rozprawić, jak przystoi na 
ludzi zacnych. — 

Wszedł goniec sługa Szpilera, a szykując się przy drzwiach 
jak lalka wertepowa, albo jak pies kuglarza wyuczony stawać 
na warcie, zaszwargotał językiem i oddał list, a tylko można 
było zrozumieć słowa ... Kozak, Branicki. Prędko przeczytał 
Szwab, ale pilnie, a na twarzy jakieś pomięszanie. Odszwar- 
gotał gońcowi mocno dodając gleich. (łoniec wyszedł, a 
Szpiler obrócił się do Suchodolskiego. 

— To mały interes jest, ja potrzebował pięciu podwód i 
to w tego moment dla ludzi; ja zapłacę jest, ja musi wyjść 
ztąd co prędzej; taki ordonans mego przyjaciel, pan jenerał 
Kreczetników, mnie przysłał przez Kozak pan jenerał Branicki. 
Pan gubernator ja prosi podwód, ja zapłaci. 

— Dobrze panie Szpiłerze, będziesz pan je miał. Panie Ma- 
dejski pójdź wacpan i nakaż aby Asawuła zajął pięć podwód 
konnych, i przyprowadził do pana. — Madejski wyszedł spełnić 
rozkaz, a.porucznik zbliżywszy się do Szpilera rzekł zcicha: 
— A nasza sprawa? możemy w sieni na gorąco zaraz wszystko 
skończyć. 

— Pan Porucznik, ja dziś nia ma czasu, mego obowiązki 
naprzód, jutro ja przybiegnie na moment i machniem pała- 
szem — i uśmiechnął się zdradliwie. 

— Słowo, że przybędziesz panie Szpiler. 

— Słowo, że się wybijemy jutro, chiba jeden z nas dziś 
żyć nie będzie. 

., — Jeźli tylko ten warunek to mam nadzieję, że się spro- 
bujemy. — 

W tej chwili cisnęła się do drzwi cyganka obszarpana; ludzie 
dworscy za barki ją odpychali, a ona wrzeszczała: — Jaśnie wiel- 
możni panowie! Jaśnie wielmożne panie! pozwólcie mi powró- 
żyć sobie. — Panienki zaczęły prosić pani Skarbnikowej, a na jej 
słowo wpuszczono cygankę. Stanęła we środku, czarne oczy 
świecą jak zarzewie węgla, śniada twarz połyskuje jak roztopiona 
żywica; wodzi wzrok do koła i czepia po każdego twarzy, potem 
wykrzywiała usta, łzą się zalała, poczęła dziwacznie skakać po 
izbie, i płaczliwym głosem wołać: — Smierć — krew — mordy — 
pożar — biedni wy ludzie. — Rozczochrane włosy latały po nad 
jej głową, jak złowróżbe ptaki po nad trupem wisielca. Prze- 
strach pociągnął się po licach i zajrzał w serca niewiast. Uczucie 
odrazy ogarnęło mężów. Suchodolski chcąc położyć koniec 
piekielnemu tańcowi, wziął za ramię Cygankę. 
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—- To warjatka|! idź 'precz moja kóchana. — 

Zaledwie dotknął jej ręką, ona padła na ziemię, i zaczęła 
trząść i rzucać się jakby w chorobie świętego Walentego. Nikt 
nie śmiał jej tknąć; ale po chwili wstała, poprawiła swoje 
łachmany: — Ja warjatka — ja warjatka — ja wam prawdę 
mówię, uciekajcie bo będzie licho. — A potem obracając się 
do Szpilera: — No to zacznę tobie Panku wróżyć, pokaż 
dłoń. — Szpiler wyciągnął rękę: masz, głupi jest. 

Cyganka przypatrzyła się dłoni: — lis zdradza tych co go 
gonią, a ty tych co ci gościnność dali. Przeklęty twój język, 

rzeklęte twoje serce, żyć będziesz na utrapienie świata. — 
zpiler odezwał się: ty kłamiesz, ja człowiek honoru. 

Cyganka obracając się do Towarzysza Dragonji, wzięła go za 
rękę: — Ty żyć będziesz długie lata, ty jesteś ptak zwyczajny, ałę. 
z ciebie zrodzi się orzeł; on pomści ucisk twej ojczyzny, wzleci 
wysoko sławą i czcią, aż tam, tam w niebiosa — i wzniosła rękę 
w górę, a potem spojrzawszy na rękę Porucznika, znowu wpadła 
w obłąkany taniec i krzyczała: śmierć — krew — mordy — pożar! 
biedni wy ludzie! — Jak bąk skałaka po izbie, a wpadłszy we 
drzwi wybiegła do sieni. Suchodolski kazał ludziom zaprowadzić 
ją do dworu, ale cygani porwali pomiędzy siebie. Madejski 
wszedł dając znać, że podwody gotowe, i Szpiler żegnał się: 

— (Cyganki warjat jest, pleci koszalki opalki, nie trzeba 
jemu wierzyć jest. Upada do nóp pani Dobrodzik. — 

Porucznik mu zastąpił: — Panie Szpilerze, nie zapominaj 
coś przyrzekł. 

— Szpiler nigdy rejteryren nie,. co przyrzekł dotrzyma. 
Upada do nóg pan Dobrodziejów ... i wyszedł. — 

Jakby jakiem zaklęciem, cyganka rzuciła swojem wróżeniem 
niepokój na całe zgromadzenie; oczy wszystkich czegoś szukały 
a same nie wiedziały czego, a na domiar trwożliwego przeczucia, 
pan Madejski coś z cicha gadał do gubernatora, i na obudwóch 
twarzach malował się niezwyczajny wyraz. Pani Skarbnikowa 
zapytała: — Panie gubernatorze niech pan wyreźnie powie co 
to ma znaczyć, wszak my jesteśmy polki, a polka nie drży 
przed niebezpieczeństwem; pod nieszczęściem nie upadnie. 

— Pani Dobrodziejko, nie masz tu ani jednego ani drugiego, 
to zwyczajnie sprawy jarmarkowe. — | wysunął się z izby 
z Madejskim; ale okiem kiwnął na Skarbnika i na Zgierskiego, 
a ci obadwa pośpieszyli niby nieznacznie jeden po drugim: 
kobiety dobrze to zauważały. Właśnie w tymże czasie, draby 
dworscy zaczęli bójkę z chłopami przed ratuszem. Komornik 
rozgniewany wyszedł do przedsieni i gromił drabów: 

— Tnę, potnę, zaraz mi to przestać, tnę potnę — i wzniósł 
laskę do góry. | 

Groźna postać starca powstrzymała zuchwalstwo drabów, 
a chłopek, nieszczęśliwa ofiara ich kańczugów, padł do nóg 
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Komornikowi. — Dziękuję ci jaśnie wielmożny panie, niechaj 
Bóg strzeże dni twoje, ci napastnicy bili mnie za to, że moja 
szkapa zakulała i nie mogła ciągnąć tych parplaków, tera 
panie wstaw się do gubernatora, aby mnie podarował. 

— Tnę potnę, wstań mój kochany, alboż to twoja wina, 
że koń zakulał, idź spokojny, ani ci włos z głowy nie spadnie. 
Tnę potnę. — 

Chłop odehodząc szemrał: Kiedyb wszyscy Lachy byli 
tacy, ob$ i nam 1 im było dobrze. =- Komornik aby do- 
pełnić wę przyrzeczenia udał się do maleńkiej izdebki do: 
kąd wszedł gubernator, skarbnik, porucznik i ekonom, 4 
widząc żarliwie rozprawiających: Tnę potnę, Mościpanowie 
przepraszam, nie przeszkadzam — i chciał drzwi przymknąć, 
ale Suchodolski wybiegł za nim. 

— Prosimy pana Komornika, pan nam dasz dobre rady. 

> Tnę potnę, moja rada za stara, ale szczera, o co rzecz 
idzie? 

— Chłopstwo z cicha się odgraża, o hajdamakach gada. 
Leśniczy mi doniośł, że po karczmach przed miastem i za 
rzeką gromadzą się kupami i nikogo nie wpuszczają ani wy- 
puszczają do miasta i z miasta. 

— '[nę potnę, tego można było spodziewać się Mościpa- 
nowie. Panowie gniotą biednych chłopków, a czyż to oni 
nie mają rąk do odparcia napaści? Tnę potnę, dopiero co, 
mości gubernatorze, waspana draby obili chłopka, za to że 
mu kon okuławiał: a czy to się godzi? Bądźmy sprawiedli- 
wymi a oni nas kochać i szanować będą. Tnę potnę. — 

Tu przerwał Skarbnik: — Cham chamem! choć go smaruj 
miodem to on śmierdzi dziegciem. Panie Komorniku, wasz- 
mość może powiesz aby Konfederację Barską ogłosić i po- 
wołać do niej chłopów. 

— Tnę potnę, gdyby tylko chcieli przystąpić toby to była 
rzecz święta, wszakciż i oni Polacy jak my. Źnieśmy daniny, 
uciążliwe pańszczyzny, siądźmy na koń, powołajmy chłopków 
w imię Ojczyzny, a tnę potnę, ani jeden z nich nie będzie 
myśleć o buntach, o hajdamakach. Nie róbmy tak jak robili 
nasi ojcowie, nie drzyjmy się z sobą, a razem uderzmy na 
wroga; tnę potnę, ja stary ale jeszcze siądę na szłapaka. 

— To są sny mospanie Komorniku; chłop dopóty dobry, 
póki bizun nad sobą czuje. Moja rada posłać do pana Malczew= 
skiego do Bohusławia, aby tu przysłał dragonję, albo co jeszcze 
bezpieczniej, udać się do jenerałów cesarzowej aby nam przysłań 
część wojska, a wtenczas winnych powykrywać i poobwieszać. 

— Tnę potnę, zła rada; lepiej do domów się rozjechać, 
z chłopkami po ludzku pogadać, załagodzić a nie rozjątrzać. 
s a. co na to powiesz panie poraczniku, ażeby wzywać 

oskali | : 
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— Lepiej Moskali bić jak ich na pomoc wzywać. Ja trzymam 
z panem Komornikiem; ale gdyby nie można łagodnością 
z chłopami skończyć, to i sami ich uspokojemy bez obcej pomocy. 

Wszedł szlachcie czyńszowy, i zdejmował czapkę prawą 
ręką, a lewą dotknął kolana pana gubernatora: 

— Jaśnie wielmośny panie, chłopstwo powstało po drogach 
i nie przepuszcza nikogo, grozi kijami, a nawet nożami; chciano 
mnie związać. 

Głubernator obrócił się do Madejskiego: — Każ Waszeć na- 
tychmiast Iwanowi wziąść dziesiętnych, rozpędzić ten motłoch.— 

Ekonom wyszedł a kuchcik pana Skarbnika wpadł nagle 
obszarpany: — Jaśnie wielmożny panie, naszą brykę zatrzy- 
mali chłopi koło młynów , pozabijałi i Grzegorza i Kasię, ja 
ledwie zdołałem uciec. 

-— Mospanie gubernatorze, rzekł Skarbnik, to zbytki; każ 
mi waćpan natychmiast ze trzydziestu chłopów powiesić. 

— Panie Skarbniku, trzeba się przekonać o prawdzie. — 
Tu wszedł Madejski. 

— [wan nie chciał słuchać, krnąbnie odpowiedział: idź sam 
rozganiać kiedy chcesz. : 

— To każ mu Waspan wyrżnąć dwie kopy batów pod kłodą; 
dla przykładu trzeba było natychmiast to zrobić. 

— Nie mogłem, bo wsiadł na konia i pojechał. 

— A dziesiętnicy ? 

— Porozchodzili się wszyscy. 

— No to widzę, że na mnie przyszła kolej porządek robić. — 
I zabierał się do wychodu, kiedy kryjomo jak gdyby nie chcieli 
być spostrzeżeni, weszli do izby dwaj chłopi: jeden mały, drugi 
słaszny; szlachta do szabel sięgała, a gubernator krzykuęł: 
po co tu chamy? kiedy stary chłop odrzucił przyprawną brodę, 
a Suchodolski zawołał: Panie Chiczewski! cóż tu ciebie przy- 
prowadziło w takim stroju! I uściskałi się serdecznie dwaj 
zmajomi, a szlachta ostąpiła do koła nowo przybyłego. Uszy 
ciekawie nadstawiały się do słuchu, a Chiczewski odetchnąwszy 
po uściskach: 

— Mości panowie, ratujcie się, ratujmy się! Źle słychać, 
chłopstwo zbuntowało się, hajdamacy przyszli z Zaporoża. Ka- 
tarzyna wspiera bunt. Koliszczyzna wre w Medwedówce, w Ły- 
siance, w Czehrynie. Pan Breza zamordowany przez własną służbę, 
tam wszystko w pień wycięto ; po wszystkich wioskach panów, 
po karczmach żydów pomordowano. Popi, wysłannicy Cesarzo- 
wej, używają władzy wiary, i trunku, i obietnic do poduszczania 
chłopstwa; ledwiem -zdołał umknąć i przebrany tu się dostać; 
ale to kiedyś usłyszycie, a teraz myślcie o sobie, bo dziś chłop- 
stwo myśli na was napaść; rozdają noże, i lada chwila przy- 
będą hajdamacy z Łysianki; w Wygodzie już więcej do trzystu 
parobków się zgromadziło: pod waszym nosem się zbierają. 
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— Daj mi waópan panie gubernatorze trzydziestu dworskich 
Kozaków, ozwał się porucznik, a ja z nimi uderzę na chłopetwo, 
rozbroję, rozpędzę. 

— Zkąd ja ich wezmę, kiedy słyszałeś pan, że wszyscy odmó- 
wili posłuszeństwa i porozchodzili się; co tu robić moi panowie? 
ja nie wiem. — Wszyscy smutnie dumałi. Skarbnik się odezwał: 

— Wysłać natychmiast za wojskiem moskiewskiem. — 

Chiczewski przerwał mu: — za moskiewskiem wojskiem, 
co pan mówisz? piękna rada! Katarzyna zrobiła rzeż, a jej 
niewolniey mają nas bronić? 

— Mospanie Chiczewski, Waćpanu widzę takoż ta Konfe- 
deracja Barska zakręciła głowę; to nasza zguba, że szlachta 
nie chce ani magnatów, ani koronowanych głów słuchać, a 
nawet szukać ich opieki. 

— Tnę potnę, mospanie Skarbniku, moich czterech synów 
do Konfederacji pobieżało, i jabym to zrobił gdyby mi lata 
pozwoliły. Tam zbawienie Polski, tnę potnę; ale tu nie czas 
wadzić się, trzeba coś postanowić bo niebezpieczeństwo. nad 
karkami wisi. Ja stary żołnierz, jeźli chcecie to słuchajcie mojej 
rady: niechaj pan Madejski eo żywiej wszystką szlachtę zbiera, 
kobiety do zamku niechaj natychmiast się schronią: zataro- 
sować bramy, nabić szmigownice, i mieć się obronnie. Pan 
porucznik na czele szlachty konnej może zrobić podjazd; nie 
trzeba rozjątrzać chłopstwa, ale opamiętać, zawołać starych 
skentagyś (1 przedstawić im rzecz. Tnę potnę, albo się zgo- 

imy, albo kiedy nie można, to bronić się do ostatka jak 
przystoi na szlachcica polskiego. — 

Choć Skarbnik nie bardzo smakował w mowie Komornika, 
wszyscy jednak prosili aby przyjął nad nimi dowództwo, na 
co on z chęcią przystał. Madejski poszedł szlachtę gromadzić, 
porucznik pobiegł do zamku broń wydobywać i przygotować 
konie, mówiąc: — Szwab szwabem, pies psem; ale niech no 
z chłopstwem się uporamy, nie ujdzie gagacik na sucho, 
obadwa uszy obetnę; zwyczajnię jak zdrajcy. — 

- Pan Podstoli ze Skarbnikiem zabrawszy niewiasty, prowa- 
dzili je do zamku; choć o wszystkiem nie wiedziały, ale trwoga 
w ocząch mężczyzn, głuche przesuwania się chłopów pod oknami, 
tajemne narady w osobnej izbie, oddalenie się Porucznika, dość 
im mówiły, że coś złego się święci; a wróżba cyganki, strachem 
1 smutkiem bezprzestannie napadała myśli. Nie śmiały wręcz 
pytać, a chełałyby wiedzieć; z daleka okrążały rozmową aby 
wybadać prawdę, ale i Skarbnik i Podstoli jakby zmownie od- 
powiadali: To nic, pan gubernator żąda abyśmy uraczyłi jego 
dom naszą bytnością. — Darmo silili się zatrzeć niepokój, aby nie 
pokazać go chłopstwu. Pani Suchodolska nawet, pełniąc obo- 
wiązek gospodyni, ledwie kilka słówek przebąknęła: smutnych, 
jak słowa pociechy przy łożu chorej śmiertelnie; pomięszanych, 
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cj rozkazy lękliwej niewiasty w czasie pożaru jej domu. 
izdebce został jeszcze gubernator, Komornik, Chiczewski 
z synem i młody towarzysz Dragonji. — Panowie bracia, rzekł 
Chiczewski, ja z wami zostanę, podzielę, i dobry i zły los; co 
mi po życiu kiedy nie wiem co się żoną i z córkami dzieje. 

— dzieżeś ich zostawił? zapytał Suchodolski. 

— Powierzyłem je w ręce naszego dobrego znajomego, 
w ręce Wernyhory, | 

— Dobre to ręce, szkoda że go nie masz od trzech tygodni 
w futorze, on by nam pomógł; ale opowiedz jakeś się wydostał 
z niebezpieczeństwa. 

— 'Tnę potnę, w zamku waszeć nagadacie się, a teraz trzeba 
robić, chodźmy. — 

Pojawił się Madejski i Suchodolskiemu szepnął: 

— Wernyhora chce z panem mówić. 

— Przyprowadź go Waćpan tutaj, wszak w ratuszu nie 
masz chłopstwa? 

— Nie panie, tu się zbiera sama szlachta, a chłopstwo 
dotąd z cicha kupkami po rynku się włóczy, jakby o niczem 
mie wiedziało: a najwięcej wychodzi za miasto. — 

Oddalił się Madejski, a przed nim wkrótce stauął człowiek 
ogromnego wzrostu, hardej postawy; ciemno-siwe oko jeszcze 
żarzy się ogniem młodości; na zawiędłej twarzy siwy wąs 
w górę się podkręca, głowa golona; tylko osełedec za ucho za- 
pada, nogi sztywne, ręce żylaste. Wszystko świadczy, że to 
brat konia, syn stepu. Na nim biały żupan, z cienkiej skórki kon- 
tusz, matniaste szarawary; przy boku krzywa szabla, a w lewej 
ręce barania czapka. Nie kłaniał się; tylko wstrząsnął głową. 
|  — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus: jak się macie 
panowie Lachy ? 

— Na wieki wieków, Amen — odrzekła szlachta — zdrowi 
Ojcze Wernyhoro. 

— Tnę potnę, wszakci my nie od dziś się znamy, Mosanie 
Wernyboro, powiedz nam, coś tu źle słychać? 

— Oj źle, panie kolego, nie tak to było kiedy waszeć 
byłeś Namiestnikiem w husarzach, a ja Asawułą na Zaporożu. 
Nieraz ja wam mówiłem: Panowie Lachy i Panowie Mołodce, 
kochajmy się, bośmy dzieci jednej matki. Nie posłuchaliście 
i licho się zrobiło; co się stało to się odstać nie może. Nie 
o was mi tu chodzi, ale o naszą biedną matkę, o Polskę. 
To to żal! jej właśni synowie serce jej rozdzierają. Nie ma 
co tu długo myśleć, trzeba bić się; jak szlachta dawnych 
czasów walczyć, i ginąć jak szlachta dawnych czasów. 

— 'Tnę potnę, kolego Wernyhoro, i w nas szlachecka 
krew płynie; potrafimy bić się i głową nałożyć, ale my chcie- 
libyśmy zgody. 

— Nie czas prosić o zgodę kiedy kto słabszy ; trzeba pokazać 
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dobrą wolę do bitwy, a może Bóg zeszle pojednanie; ale strzeż- 
cie się zdrady, brońcie się dobrze w zamku, a ocalicie wszystko. 
Ty bracie Chiczewski ruszaj co prędzej do Humania, aby nie 
dać przekabacić Gonty; to twój kum. W przedsieni masz 
dwa konie: jeden dla ciebie, drugi dla twego chłopca; nie 
żałuj szkap, bo jak za późno przyjedziesz, to twoja śmierć. 
Ty, mości towarzyszu, chodź ze mną, ja ciebie przeprowadzę 
na drogę do Powołoczy; ruszaj nią prosto, dopędź i zawróć 
dragonję Malczewskiego. Powiedz, niechaj nie słucha mo- 
skiewskich rozkazów co go wysłali z Bogusławia. A z wami, 
kolego husarzu i panie Suchodolski do widzenia się. 

Tu Chiczewski zapytał: 

— A żona, córki? 

— Zdrowe i bezpieczne. 

— Tnę potnę, kolego Wernyhoro, a z nami nie raczysz 
Waszeć dawniejszych czasów przypomnieć, machnąć szablą na 
buntowników. 

— Oni moi bracia i wy moi bracia; oni teraz broją, wyście 
wprzódy broili. Moja ręka ani na was, ani na nich się nie 
podniesie. Niechajno przyjdzie Moskal albo Niemiec, to 
jeszcze pokażę, że moja szabla nie przyrdzewiała do pochwy. 

gdźcie zdrowi, brońcie się dobrze a posiłek nadejdzie. — 

Z cicha mówił z Komornikiem, potem rzekł głośno: Mości . 
towarzyszu — a gdy towarzysz się ociągał, Komornik poklepał 
po ramieniu: 

— Tnę potnę, idź waszeć i słuchaj kolegi, to poczciwy 
człowiek i rycerski mąż. — 

Wernyhora z towarzyszem wyszli tyłem ratusza. Chiczewski 
przyczepiwszy brodę wsiadł na koń i wyjechali z miasta mię- 
szając się między chłopów, by na nich nie bardzo patrzano, 
a Komortik z Gubernatorem ku zamkowi poszli. 


O kilkuset kroków w bok miasta, po nad spochowistym 
brzegiem Rosi stał stary zamek. W czterech kątach czworogranu 
stały cztery baszty mchem ociągnięte, zielem porosłe; na ich 
zgrzybiałem cielsku rysowały się rozpadliny wieków, i szczerby 
dawnych bojów. We środku czworogranu było kilka budynków 
drewnianych. Na jednym wznosiły się wieżyczki spiczaste jak 
głowy cukru, drugiego dach był pobity tarcicami, trzeci zaś 
słomą pokryty ; dalej stajnia i szopy oczeretem poszyte, oczere- 
tem ostawione, a wszystko od starości w ziemię wklęsło i po- 
przekrzywiało się jak grzbiet starca od ciężaru wieku. Z trzech 
stron wznosił się wysoki wał, a przed nim przekop, głęboki, zje- 
żony tarniną; był i most zwodzony, i brama z dębowych dylów 
tak gęsto szamerowana sztabami żelaznemi, jak złotem huzarski 
dołman Węgra; z czwartej strony brzeg ścięty jak ściana, a u 
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spodu, przeźroczysta Roś, srebrnym połyskiem wody nęci oko, 
jednostajnym szmerem łechce ucho. 

Zapomniał już stary zamek o bojach; po wieżach i basztach 
zagnieździły się puszczyki i sowy, a w podziemnych kryjówkach 
goszczą łasice i szczury; ale teraz choć jeszcze mrok szary 
nie zapadł, i słońce czerwono świeci, jakby krwią umalowało 
sobie oblicze, nowi przybysze latają po nad budynkami i kryją 
się po norach; bo dawni mieszkańce, ludzie wojny, zawitali 
na W reć do starego zamku, ciągną cztery harmatki do baszt, 
rychtują szmigownice. Pan Komornik rozprowadza i pokazuje 
każdemu stanowisko którego ma bronić. Pan porucznik zbroi 
oddział konnych. Pan Skarbnik i pan Podstoli przy kobietach 
na straży ; ksiądz proboszcz śpiewa litanje, a kobiety wszystkie 
na klęczkach modły wznoszą do Najwyższego. Pan ekonom 
z panem gubernatorem wynoszą prochy, bronie; szlachta czyń- 
szowa z żonami i dziećmi sunie do zamku, a chociaż opierał 
się Komornik aby żydowstwa nie puszczano, pan gubernator 
przez wzgląd żeby intrata miasta nie upadła, pozwolił schro- 
nienia co bogatszym, ubożsi kryli się po lochach i pod strychy; 
zgoła że było w zamku do pięciuset dusz, a ledwie można 
rachować sześciudziesięciu pieszych, a dwudziestu czterech 
konnicy gotowych do boju. W starym zamku zgiełk i wrzawa, 
popłoch i trwoga wzajem sobie podały ręce. Zdaje się jak 

dyby chciano głośnym krzykiem, silnym ruchem upoić, oszo- 
(omić strach i smutek, mimowolnie zaglądający we wszystkich 
serca. 

W mieście z rzadka przechadzają się chłopi, po za miastem 
gromadnie się kupią; cicho mówią, zwolna chodzą; w ich 
oczach ponura niecierpliwość, na ich twarzach żądza zbrodni, 
w ich sercach obłęd zakamieniały występku. Starzy po kar- 
czmach radzą, układają napad, rzekłbyś że przygotowują się 
głuchem milczeniem do głośnej rozprawy, do mordu; że 
powstrzymują język, hartują dłonie. W powietrzu duszno, 
parno i tęskno, jak przed nawałnicą, jak przed trzęsieniem 
ziemi. 


III. 


Zbyraj koniu kopitom 

Chot' i pina poticze: 

Ja zaklawsia Korolom! 

Szczo bis Moskal newticze! — 


PIEŚŃ JAZDY WOŁYŃSKIEYJ. 


P oniżej korsuńskich młynów ; w miejscu gdzie Roś z łotok 
i upustów taszcząc wartką wodę, trzema ramionami zbiegała 
się w jedną taśmę, i wpadając na A akdea koryto coraz 
szerzej i szerzej srebrną lawą lała się ku Korsuniowi, wznosił się 
na ostrowiu gaj olchowy. U góry rozkładały się ciemno zielone 
wierzchołki drzew, i za każdym powiewem wiatru, liściem 
się z sobą całowały; u dołu łoza i rokita wiły się płotem 
dziwnej łamaniny; zda się że ani ptak ani zwierz nie potrafi 
się wsunąć w gęstwinę, a oko ludzkie chcąc przejrzeć za tę 
kratę, łzą zajdzie, bolem się zmruży, i nie nie zobaczy. 
prawej strony tylko wązka ścieszka wężykiem się kręci przy 
satmem wnijściu do gaju i niknie. Podróżny przechodząc pra- 
wym brzegiem, rzecze, to puszcza na ostrowiu! jednak tam na 
pierwszym klinie stoi chata z zabudowaniem gospodarskiem, a 
na drugim pasieka i haława zasadzona ogrodowiną. Korsuńscy 
ludzie kiedy się zbliżą do olszyny, żegnają się krzyżem świętym 
i żadnego nie korci ciekawość aby tam wejść; przyczyna nie 
jest jednak w samym tylko strachu, ale przywiązują jakiś rodzaj 
czci do tego miejsca; tajemniczość pociąga ku niemu, tajemni- 
czość wstrzymuje ciekawość i tajemniczość jeszcze leje w serce 
bojaźń ze czcią zmięszana. Było to mieszkanie Wernyhory. 

Kto jest ten Wernyhora? Czy Kozak, czy Lach, niewiadomo: 
służył na Zaporożu, ale powiadają, że niegdyś walczył pod ko- 
ronnemi znaki; lubi kozacką wolność, ale brata się ze szlachtą 
lacką; w cerkwi śpiewa: hospody pomiłuj, i pokłony bije. Od 
katolickiego kościoła nie ucieka i nie pluje na księdza prawią- 
cego mszę po łacinie. Dwadzieścia lat jak w futorze zamieszkał; 
z okolicznymi pankami tak żyje, jakby sam był panem, herbowym 
szlachcicem; chłopów wspiera i hojnym datkiem i dobrą radą. 
Pieniędzy u niego zawsze huk, i na niczem nigdy nie zbywa; ale 
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żadnej rie trzyma czeladzi, oprócz starego parobka, który z nim 
przybył z Zaporoża; żyją z sobą jak bracia nie jak pan ze sługą. 
Całego dobytku nie masz jak cztery konie, i to wierzchowe, kilka 
chartów, i sto pni pasieki, a jednak kiedy kto zajdzie w gościnę 
do futoru, to jadła i napitku ma aż po uszy. A co tam złota, 
srebra, bogatej broni, bisiorów i jedwabnych materji! — Mum 
"mieć z piekłem do czynienia, zaprzedał swoją duszę po śmierci; 
aby za życia bisami miotać; a co ważniejsza przyszłość nawet 
przepowiada, jak mówią chłopi. — Wernyhora w książkach czyta, 
pisze listy jak ksiądz Rektor Bazyłjanów ; wschodniemi języ- 
kami gada, jak pielgrzym jerozolimski ; jeździ to do Carogrodu, 
to na Tatarszczyznę ; wie co się dzieje w Petersburgskim dworze, 
. nawet gada o Wiedniu i o królu pruskim. Od trzech miesięcy, 
jak się zawiązała Konfederacja Barska, to on ani na chwilę nie 
posiedział na miejscu; jeździ po domach, zachęca szlachtę aby 
przystępowała do niej, robi nadzieję zasiłków w pieniądzach i 
w ladziach, byle tylko Moskałów wyparować z Polski. Jenerał 
Kreczetników i pan jenerał Branicki obiecali tysiąc czerwonych 
złotych za jego głowę; musi to być ważna figura, musi to być 
albo czarnoksiężnik, albo polityk, ałbo brat Hana Krymskiego, 
ałbo ambasador Saskiej rodziny — tak mówi szlachta. 

I teraz w futorze nie masz Wernyhory. Wyszedł do miasta : 
stary Makar się krząta, widać że tylko co zebrał ze stołu, i resztki 
jadła rzuca z talerzy chartom. W izbie były trzy niewiasty; jedna 
mołodyca i dwie dziewki; mołodyca choć nie pierwszej młodości 
ale jeszcze urodziwa, siedziała na stołku, ręce na piersiach krzy- 
żem splotła, oczy w ziemię zanurzyła; smutek i niepokój po- 


włekły się po jej twarzy i żegnały pogodę z czoła, jak ponury. 


mrok wieczora zgania z ziemi jasność dnia wesołą. Starsza 
z dziewcząt ledwie siedmnastą wiosnę poczynała, a już wyraz 
twarzy zrzucił z siebie barwę dziecinnego wieku; w ciemnem 
oku ogień życia i młodości pała; po białem lieu i bladym ru- 
mieńcu płączą się na pół objawiające się uczucia serca; pierś 
wznosiła się i spadała nie w takt mierzony oddechem, wzrokiem 
przez okno.patrzała na olszynę, ale myśłą dokąd ? — Bóg to 


tylko święty i ona wiedziała. W błękitnem oku młodszej maluje. 


się szczera swoboda, szczery uśmiech przewija się po krasnej 
twarzy: ona kręci się po izbie i ciekawie się przygląda wszystkim 
przyborom; wszystko ją dziwi, wszystko zastanawia; dębowy 
tapczan przykryty bogatym kobiercem, skóra końska z siercią, 
rozciągnięta w jednym kącie, a po nad nią makata czerwona 
błyszczy srebrnemi księżycami i na niej pozawieszane krzywe 


szable, pistolety, jatagany, długie rusznice, uzdeczki z surowca, 


nahajki misternie plecione, a od góry, ściany pokryte obrazami 
świętych ; obrazy złociste i jaskrawych kolorów, a ramy srebrne. 

wieczka żółtego wosku pali się przy obrazie przeczystej Dzie- 
wicy Marji, w około niej wianki z nieśmiertelników i fłaszeczki 


| pn 


32 


z wodą święconą. W alkierzu siodła kozackie, siecie pozawie- 
szane na hakach; ogromne skrzynie i wysokie bednie, a na 
skrzyniach i bedniach, poklejone bohomazy konne, posmaro- 
wane po papierze; w kącie alkierza na półce kilkanaście 
ksiąg rozmaitej wielkości, oprawnych w białawo-żółty pargamin. 
„Widząc że nikt nie zwraca baczenia ani na nią, ani na izbę, 
. młoda dziewczynka chcąc milczenie przerwać zawołała: 

— Mamo! mamo! widzisz, taka sama szabla jak u pana 
Nekrasy; może on tu jest? — 

Matka nie dosłyszała albo też nie chciała jej nie odpowie- 
dzieć, ale starsza dziewczyna odwróciła się, a żywy rumieniec 
sfarbował białe lice, i taka była piękna jak promień słońca 
wśród chmurnego nieba. 

— Patrz Magdusiu czy nie taka sama szabla? głowa Turka 
w zawoju z jednej strony, a półksiężyc z drugiej. 

— Może być Joasiu, ale ja tamtej nie przypominam sobie — 
i tu się jeszcze bardziej zarumieniła, zwyczajnie jak wstydem 
kłamstwa. | 

— Ty nie pamiętasz Magdusiu ? ty zmyślasz, ja dobrze pa- 
miętam jak tatko poszedł z panem Nekrasą oglądać konie; tyś 
wyjęła szablę z pochwy, machałaś nią jakby żołnierz, a potem 
pocałowałaś jak obrazek święty; a ja mówiłam, że to grzech 
całować Turczyna; wszak prawda mamo, że grzech? — 

Mołodyca z niechcenia się uśmiechnęła: grzech moja 
droga — ale Magdusia opowiedziała siostrze. 

— Moja Joasiu, co też to tobie się roi po głowie? tak 
pleciesz jakbyś była w gorączce. 

— U mnie roi się po głowie; ale pani Chorążyna mówiła, 
że u ciebie roi się w sercu; ja plotę ale prawdę, a ty nie chcesz 
się do niej przyznać; jakby to źle było lubić pana Nekrasę? 
On taki ładny i grzeczny człowiek, ja jego lubię. Wszak prawda 
mamo, że trzeba prawdę mówić, lubić naszych przyjaciół? 

— Trzeba prawdę mówić, tak Pan Bóg przykazał; trzeba 
nietylko lubić naszych przyjaciół, ale przebaczać nieprzyja- 
ciołom; ale nie trzeba bez rozwagi pleść co się nawinie na 
język, bo to nie pięknie. 

— Ja prawdę mówię mamo. — 

Byłaby dalej świegotała, ale ujrzano Wernyhorę wchodzą- 
cego do chaty. 

Jak tylko wszedł, powitał niewiasty, ale mołodyca nie dała 
mu ust otworzyć. 

— Kumie Wernyhoro, a czy nie słyszałeś co o moim mężu, 
o moim synie? 

— Mąż twój kumo i syn, zdrowi i cali, ruszyli do Humania 
i zajadą tam bezpiecznie; za to wam ręczę. 

— A to i jedźmy za nim. 

Joasia dodała: «Jedźmy panie Wernyhoro, ja lubię jeździć, 
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a jeszcze tak dalekiej podróży nigdy nie zrobiłam jak teraz; jak 
mamę kocham, choć niewygodnie na drabiniastym wozie, ale 
zawsze jednak lepiej jechać niżeli siedzieć na miejscu jak grzyb. 
Wszak prawda Magdusiu ? — 

Starsza siostra nic nie odpowiedziała, tylko oczy wytężyła 
na twarz Wernyhory, jak gdyby czekała z jego ust słowa, o które 
nie śmie się zapytać. Wernyhora skinął głową. , 

— Kumo Chiczewska jechać nie można, bo już wszystkie 
drogi hajdamacy pozajmowali; co się raz udało to się drugi nie 
uda. Nawet tu niebezpieczeństwo grozi. Chłopi nie śmieliby 
napaść na moje mieszkanie, ale mnie doszły wieści że Kreczetni- 
kow wysłał oddział Moskali, przebranych po chłopsku, aby mnie 
schwytali , i pomogli hajdamakom do zdobycia zamku Korsuń- 
skiego. 

= Cóż my teraz nieszczęśliwe poczniemy! 

Pani Chiczewska załamała dłonie. 

— Nie bój się kumo,.potrafimy się ocalić: jeszcze na nas 
nie przyszła zła godzina, i Kreczetników, i jego Caryca nie przei- 
stoczą księgi przeznaczenia ; tak się musi dziać naświecie jak tam 
napisano. Bądźcie dobrej myśli: ale jakże wam się podoba, moje 
krasne panie , uboga chatka waszego sługi? 

— Bardzo piękna, odpowiedziała Joasia, ale niechajno Pan 
Wernyhora nam prawdę powie, gdzie schował Pana Nekrasę, bo 
ja wiem pewnie, że on tu jest; już ja to dopatrzyłam. Proszę się 
nie zapierać. Nie godzi się też drażnić z Magdusią, jakby ona 
była małem dzieckiem. — 

Panna Magdalena płonęła w rakach i schyliła się do okna 
jakby tam czegoś chciała szukać. Wernyhora to dobrze uważał, 
1 choć to nie była chwila wesołości, jednak na jego twarzy zado- 
wolenie się objawiło. 

Pani Chiczewska się odezwała: — Przestań trzepać językiem 
mały trzpiocie, czas by przestać być dzieckiem — i pogładziła ją 
po twarzy: ta całując rękę matki ciągłe świegotała. 

— Widzisz mamo pana Wernyhorę; nie nie mówi, złapałam 
na uczynku, trzeba nam o: pana Nekrasę. Mnie się zdaje, 
że on by porąbał wszystkich hajdamaków i Moskali, on by nas 
obronił; wszak prawda Magdusiu ? — 

Starsza siostra twarz odwróciła — nie wiem —i spuściła oczy 
w ziemię. Wernyhora spojrzał na nią: 

— I ja chciałbym aby tu teraz był Nekrasa , ale na nieszczę- 
ście nie wiem gdzie się obraca; niechaj panna Joanna mi go znaj- 
dzie, a ja dam piękny gościniec. 

— A szabla pana Nekrasy co tu robi? — i porwała za szablę 
wiszącą na ścianie Rozśmiał się Wernyhora. 

— To taki to Nekrasa schowany! Alboż to my nie możemy 
mieć z nim jednakowych szabel? — a potem obracając się do 
starszej panny — a ty moja córko chrzestna czegoś zadumana? 


CZAJKOWSKI. I. 3 
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— Jakże a mam być wesoła, kiedy takie nieszczęście spadło 
na Polskę. Ojciec, matka, brat i my w niebezpieczeństwie! 

Joasia swoje słów kilka wtrąciła: — I pana Nekrasy nie masz 
między nami ... Magdusiu? po co całej prawdy nie powiedzieć; 
wszak prawda Mamo; prawda panie Wernyhoro, że nie dobrze 
nie mówić wszystkiego co się myśli? 

— Nie zawsze powinno się mówić co się myśli, ale nie trzeba 
się smucić tak zbytecznie, i nieszczęście kiedyś przejdzie ; wszyst- 
kiemu na tym świecie musi być koniec. 

— Ale panie Wernyhoro czy pan Nekrasa przyjedzie ? — za- 
pytała Joasia — bo ja go bardzo lubię. 

— Może i przyjedzie. — 

Wszedł Makar 1 stanął przed nim: — Ojcze Wernyhoro przy- 
szli Semem i Onyśko. | 

— Za pozwoleniem waszem kumo, i wy kraśne dzieweczki, 
oddalę się na chwilę. — : 

Wyszedł do sieni, a Joasia ciekawie przyłożyła ucho do klamki, 
ale nie dosłyszała tylko te słowa: — Semenie siadaj na kasztanka 
i co żywo jedź drogą ku Czerkasom — i potem coś cicho mówił, 
i znów zaczął głośniej: — Onyśko przyrządź czółno, tylko ostro- 
żnie i bądź gotów. — 

Wrócił nazad, kiedy pani Chiczewska mówiła do eórki : — Joa- 
siu, nie ładnie być tak ciekawą, — Wernyhora niby tego nie uwa- 
żał: swoje gadał. 

— Zmrokiem Makar zawiezie was do bezpiecznego miejsca, 
ale ja was nie opuszczę; choć zdała, będę czuwać nad wami. — 

Udał się do alkierza, zamknął drzwi, zabawił czas jakiś, a 
kiedy się ztamtąd ukazał już był przyodziany w sirak , miał torby 
na plecach, a duży kij w ręku: — No bywajcie mi zdrowe kumo, 
moja córko i Panno Joanno, bądźcie spokojne. — 

: Kobiety go zatrzymywały, ale on im dał za odpowiedź te 
ową: 

— Tak być musi. — 

Już na podwórzu dawał Makarowi cicho rozkazy, i wkrótce 
zniknął w olszynie. Już oko go nie widziało, a jeszcze matka i 
córki topiły wzrok w gęstwinie i szukały ścieszki. Smutne były; 
tą razą nawet Joasia się zadumała, bo tajemnica większym 
strachem nabawia jak jawne niebezpieczeństwo. Tu człowiek 
wszystko widzi przed okiem, a przez miłość siebie, zmniejsza 
obraz tego co mu grozi, i powiada: jakoś to się przebędzie; tam 
przez miłość siebie, niebezpieczeństwo powiększa myślą i pe- 
wiada : musi tam być bardzo źle. 

Noc ... Sklepienie niebios czarne, jakby sadzą okopcone, na 
niem tylko kilka ciekawych gwiazdek błyszczy. Żamek Korsuń- 
ski i kościoły, miasto całe, potonęły w otchłani ciemności, tylko 
blade światełka po basztach migają, kilka słabych ognisk na 
wałach płonie. Wtem skrzypnęły wrzeciądze, otwarła się brama, 
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spadł most zwodzony, zażętniały kopyta końskie po orz 
dylach: to pan Porucznik z konnymi wyruszył na podjazd. Pan 
Komornik w białej konfederatce, z karabelą przy boku obchodził 
straże, stanął koło południowej baszty obok szlachcica stoją- 
cego przy ognisku. , ! 

— Tnę potnę, mosanie Siedlecki, miej zawsze ogień przy 
harmatach , by natychmiast huknąć, skoro się tylko hajdamacy 
pokażą. Tnę potnę, na wojnie szlachcie polski powinien jak żoł- 
nierz się sprawiać. — Dalej z jednym zażył tabaki, drugiemu przy- 
pomniał dawne czasy; tego pochwałił za pilność, tamtego na- . 
pędził aby nie był gamoniem, i tak obszedł wszystkie straże. Na 
dziedzińcu spotkał Gubernatora. — Tnę potnę, mosanie Sucho- 
dolski, czy przecież uspokoił się pan Skarbnik ze swoim oficerem 
moskiewskim ? To mi jakiś paniczyk nie do szabli, ale do spod- 
nicy zrodzony. 

— Pan Skarbnik żąda aby go natychmiast puścić wolno; 
powiada, że to adjutant cesarzowej Katarzyny, widział jego pa- 
piery; dodaje , że wielkiego rodu, że graf. 

— Tnę potnę, co mi tam po jego grafowstwie, jego adjutane- 
twie, gdyby był i sam cesarz, jak tylko się dostał w niewolę, musi 
być jeńcem. To prawo wojny! 

— Ależ panie Komorniku, my niejesteśmy w wojnie z Moskwą? 

— nę potnę, co Waszeć mówisz? Moskwa chłopstwo na nas 
podburza; Moskwa przeciw naszym braciom Konfederatom wo- 
juje; Moskwa nasz kraj zabiera, a my nie w wojnie z Moskwą? 
Tnę potnę, to mi to gadania! 

— Panie Komorniku, niechaj się pan nie gniewa; ja nie bronię 
Moskwy, jabym z nią walczyć gotów, ale żebyśmy tem przetrzy- 
maniem hie pogorszyli sprawy ? 

— Tnę potnę, ja tu dowódca; ja za wszystko odpowiadam ; 
pozwoliłem Waszeci choć przeciw mej wołi żydowstwa tu na- 
prowadzić, ale na to nie pozwołę aby z zamka oblężonego wy- 
puścić wroga Moskala; a toby mi głowę ogolić. 'Tnę potnę, 
wprzód dyndać będzie adjutant na szubienicy, niżeli ujrzy wol- 
ność teraz; jak się zakończy rozprawa wojenna to puścić każę. — 

Tak gadając weszli do wielkiej izby zamku; tam w mosię: 
żnych świecznikach gorzały mnogie światła, po ścianach po- 
zawieszane mnogie wizerunki dawnych bohaterów Polski; 
z oczu im groźno patrzy, a zda się, że ręce co chwile porwą 
za szable. W  staroświeckich krzesłach siedzieli panowie, 
szlachta; jak wizerunki groźnie patrzali, i jak wizerunki mieli 
dłonie na rękojeściach szabel; obok Skarbnika siedział jakiś 
młodzik jasnowłosy, ufryzowany, upudrowany, w zielonym 
fraku z ponsowym naszytym złotem kołnierzem , w białych spo- 
dniach, w woskowanych butach, pendent od szpady przy boku, 
a na piersiach krzyżyki na kolorowych wstążkach. Wdzięcznie 
się uśmiechał do Skarbnika, i coś mu prawił piskliwym a przys 

3» 


36 


dnym głosem, Skoro wszedł Komornik, wszyscy powstali z miej 
sca, zwyczajne jak przed Komendantem, a Skarbnik się odezwał: 
. ——, Panie Komorniku, niechaj się Pan raczy zastazowić: za- 
trzymywać pana grafa Tamarę w zamku; on wiezie ważne rozkazy 
do jenerała Kreczetnikowa od cesarzowej pani; chłopstwo zbun- 
towane puściło go, szanując prawa gościnności, a myż mamy 
one poniewierać, zwłaszcza względem monarchini, która się ; 
opiekuje i naszym krajem? ... Pan graf przyrzeka natychmiast | 
przysłać nam pomoc. 

,. — Tnę potnę, z tego nie nie będzie; ja Moskwie nie wierzę, 
tłomaczenia z moich czynności nikomu nie zdaję, bo ja tu do- 
wódca. Pan Porucznik przyprowadził jeńca, moją rzeczą aby 
go tu kazać dobrze strzedz. — 

Moskiewski oficer ośmielony opieką Złotnickiego , podsunął 
się do Komornika, poprawiał włosy i kiwał się jak gdyby chciał 
się hojdać. — Panie Naczelniku, ja nie jeniec wojenny, mnie 
pańscy ludzie napadli jak rozbójnicy i zaprowadzili tutaj: ja 
mam ważne depesze. Pan na siebie srogą odpowiedzialność 
ściągasz; ja to wszystko przedstawię raportem. Pan wiesz że to 
Sybirem pachnie; już tam Polaczków jest nie mało. 

— Tnę potnę, młokosie, to ty mnie straszyć będziesz? A mo- 
- res! Każ go waszeć zaprowadzić do lochu, i dobrze tam zapako- 
wać , a wierną-straż postawić. — 

Junakierja odbiegła Tamarę, pobladł jak glina podeschła, 
oczy słupem stanęły i schował się za Skarbnika, a ten się na- 
stawił. 

— Panie Komorniku , proszę pana, na moją instancję. 

— 'Tnę potnę, niechaj mi zabiorą zaraz tego zucha, taka 
moja wola; a Waćpanowie albo mnie złóżcie z dowództwa, albo 
słuchajcie. — 

_- „Nikt nie śmiał ani słowa powiedzieć, bo strach hajdamaków 
każdemu z za karku wyglądał. 

Poprowadzono Moskala do lochu; on się nie opierał, tylko | 
trząsł się i błagał okiem litości. | | 

. — Tnę potnę, to mi wojak; gdyby takich wielu, dość byłoby 
posłać kuchcika z rożnem aby ich powojować. 

Tu wszedł szlachcie od straży: —. 

— Panie Naczelniku , na wałach potrzebują Pana. 

Komornik żywo ruszył, jakby dopiero szesnasty rok kończył. ' 
Kiedy przyszedł na brzeg spadzisty, szlachcie stojący na warcie 
wskazał ręką. 

i Ę Panie Naczelniku coś pluszcze po wodzie, jakby wiosła - 
ToDLy, 

Komornik nadstawił ucha. — Tnę potnę, pluszcze, daj mi 
waszeć rusznicę , a ja palnę w to miejsce. — 

Już odwiódł kurek i wymierzył, kiedy trzy razy coś gwiznęło 
na rzece, a potem klasnęło w dłonie. Komornik spuścił rusznicę, 
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— tnę potnę, to nie wróg, to swój; ja znam ten znak, to nasz 
dawny husarski, poświeć no waszeć ogniskiem. — Szłachcie zbłi- 
żył ognisko i rozdmuchał ogień. Przy bładem połysku łuczywa tło 
rzeki zalśniło jak powierzchnia smoły ciekącej z majdańskiego 
pieca, a na niem jak plamka kołysze się czółenko ... i już pod 
samym brzegiem. Komornik krzyknął: 

— pa idzie ? — a na czółnie odpowiedziano: 

— dwój. 

— Kto swój? daj hasło! 

— Bar! 

— Odezw ! 

— Konfederacja. 

— Tnę potnę to od Wernyhory, albo on sam. Czego chcesz? 

— Drabiny co prędzej ! 

— Podać drabinę. 

Wkrótce przynieśli długą drabinę, i spuścili w dół, ale jakież 
było zdziwienie Komornika kiedy ujrzał Makara, a za nim trzy 
niewiasty; poznał panią Chiczewskę i jej córki. — Tnę potnę, a 
ślicznyż mi posiłek przysyła kolega Wernyhora ? Piękne buziaki, 
ani słowa, ale gdyby to rzecz była z tym grafem Moskiewskim 
tobyśmy zwyciężyli, ale te hajdamaki znają się na piękności jak 
nierogacizna na pieprzu. — 

Makar chciał coś mówić, ale Komornik machnął ręką: 

— Tnę potnę, zaraz, tyłko zaprowadzę te panie do zamku, 
bo to ja tu teraz gospodarz. — 

Zaprowadziwszy do sypialnej izby pani Suchodolskiej, gdzie ' 
były zebrane niewiasty, sam wyszedł do Makara. Kobiety witały 
nowo-przybyłych, a jakby zapomniały o nieszczęściu, śmiały się 
z ich strojów i natychmiast zaczęły je przybierać w sukńie i 
robrony pani gubernatorowej. U kobiet jedno nie głuszy głośny 
śmiech i marszczy smutkiem czoło rozswawolone; jedno nic 
spędza tęsknotę, odgania strach i weseli serce. 

Jeszcze Komornik rozmawiał z Makarem, kiedy wystrzelono 
kilka razy na zachodnim wale. 

— Ruszaj Makarze, tnę potnę — i biegł w miejsce alarmu. 
Makar jeszcze domawiał: — tylko nie wpuszczajcie nikogo — i 
spuścił się drabiną do czółna. 

— Tnę potnę, co to jest? 

"— A tam za wałami wołano: Bar! Konfederacja! 

— 'Tnę potnę, to nasi, puśćcie ich. 

Skoczyło kilku do bramy, a Siedlecki rzękł: — A djabliż ich 
widzieli, lecą czwałem bezładnie i nic nie mówią choć na całe 
gardło krzyczeliśmy: kto idzie! Pierwszą razą pan porucznik 
porządnie przyjechał stępą z podjazdu kiedy przyprowadzi 
Moskala. — | 

Otwarto bramę, i dobrze się przypatrywano, a kiedy zoba- 
czyli, że to była szlachta konna, spuszczono most. Dziewięciu 
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tylko jeźdzców w czwał wskoczyło na dziedzinice krzycząc: za- 
mykaj! zamykaj bramę! ćma hajdamaków za nami goni. 

— Tnę potnę, stój! stoj! z koni! co wam jest ludzie? i kot 
nie gohi za wami. — 

Most zapadł i brama zatrzasła, a jeźdzce ledwie opamiętali 
się koło samego zamku, pozsiadawszy z koni. Ich twarze posępne 
i krwią zbroczone, ludzie zieją piersiami a konie bokami robią. 

— Tnę potnę,gdzie pan Porucznik? co to znaczy ? mówcie! — 

Natenczas jeden się odezwał: 

— Wszystko było cicho, dwa razy przecięliśmy rynek wzdłuż 
i w poprzek, a żywej duszy na drodze nie było. Pan Porucznik 
mówił: to z nami żarty robiono, jedźmy do Wygody: dwóch 
pojechało przodem, i dało znać, że tam jest chłopstwo. Pan Po- 
rucznik kazał iść naprzód, i dobyć pałasze. Zaledwieśmy się 
zbliżyli o dwadzieścia kroków, aż tu z przodu i z tyłu i z boków 
wypadło na nas chłopstwo wyjąc jak wilcy i krzycząc: rżnij! 
siecz ! Kosami śmigali, nożami pchali: sądny dzień był. Hajda- 
maków było ze sto tysięcy; ja nie wiem jak my się wyrwali. — 

Drugi dodał: — Pod Panem Porucznikiem koń się związał, 
hajdamaki poszarpali go na kawałki, ja sam widziałem. — 

Trzeci mówił: — Boska opatrzność nas zachowała. — 

Wszyscy wołali: — Panie Naczelniku, hajdamaki już krzyczeli 
na miasto ! na miasto! — 

Komornik smutnie zwiesił głowę: — Tnę potnę, to to mło- 
dzież! nie słuchać rady starszych? Mówiłem: zrobić podjazd, 
ale zdaleka, nie nacierać; u nich szabla wszystkiem, a doświad. 
czenie za nie. — Podniósłszy głos: — Tnę potnę, Mościpanowie, 
w Bogu nadzieja, i w dobrej sprawie: wszystko dobrze pójdzie; 
ufajmy a zwyciężymy. Panie Madejski, każ Waćpan w dzwon 
uderzyć aby wszystko do broni stawało. — 

Wkrótce dzwon sie ozwał, spiż zajęczała chrapliwie; gro- 
bowa harmonja brzmiała w powietrzu. 

Na dziedzińcu brzęczy bronią zbierająca się szlachta, stanęła 
w około ogniska. Komornik wszedł we środek, pokręcił siwym 
wąsem i w te słowa przemówił do niej: 

— 'Tnę potnę, Mościpanowie, baczcie na klejnot szlachecki! 
Nasi ojcowie ginęli a nie poddawali się, i my gińmy an nie pod- 
dajmy się. — 

Odwrzasnęła szlachta: — Zginiemy a nie poddamy się! — 
A echo starego zamku ponuro odpowiedziało : — Nie poddamy 
się. — U Komornika dusza się rozradowała, a w serca szlachty 
wstąpiła otucha. 


Koło Wygody, chłopstwo tłumami się tłoczy. Szmer, gwar i 
krzyki: do miasta! W karczmie na ławach zasiedli popi, pała- 
mary, djaki i starce, a w środku izby trzynastu powiązanej szla- 
chty ; ich odzienia w kawałki poszarpane, a nagie ciało i twarze 
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krew broczy ; ale ich oczy groźnie patrzą, w sercach męztwo nie 
RARE strachem.  Zbliżył się do nich pop Korsuński. 

— Wraże Lachy! mówcie prawdę, bo będziemy was smalić 
jak wieprzów. Wielu was jest w zamku? 

Porucznik podniósł głowę, odchrząknął krew: 

— Psia wiaro popie, mówiłem ci że nas jest ośmset, a za go- 
dzinę przyjdzie brygada wojska koronnego; uciekajcie bo zgi- 
niecie jak muchy. 

— Czortby porwał twoją duszę zapiekły Lachu, a coście zro- 
bili z oficerem Carycy ? 

— Jeźli nie obwiesili, to obwieszą zdrajcę Moskala, i wam tak 
chamy będzie, jeźli się nie rozejdziecie. 
| — Szelma Lach! ognia! smalić! — kla aż wołali. Wtem 
na drodze zatętniały kopyta końskie, mnodzy jeźdzce przybyli 
przed karczmę i zsiadali z koni, a kiedy weszli, natychmiast 
wstał Stiahajło, i całował w rękę wchodzącego naprzód popa. 

— Ojcze błahoczynny błogosław, wszystko tak zrobiono, jakeś 
kazał, ale Lachy zamknęli się w zamku. — 

Ojciec Bazyli, przeżegnał lud znakiem krzyża świętego: — 
W Imię Ojca i Syna i Świętego Ducha, Amen. Niechaj was Bóg 
błogosławi ludzie wierni; przyszedł dzień odkupienia. Wolni 

jesteście! już nasi bracia ostrząsnęli się z panów. W imię prze- 
czystej wiary idźcie ich przykładem. Bóg z nami i Caryca! — 

A wszyscy wołali: do miasta! do miasta! | 

Bazyli zapytał Stiahajły co znaczą powiązani ludzie? Sta- 
hajło mu opowiedział zebranie się szlachty na jarmark, jak on 
wszystko rozporządził, ale szlachta się dowiedziała zapewnie od 
Wernyhory; jak Szwab przyjaciel Kreczetnikowa przestrzeżony 
przez Moskali wyjechał z miasta. O podjeździe Porucznika, zła- 
paniu Tamary, drugim podjeździe, i pomyślnem zabraniu szlach- 
ty; przytem oddał jakis łist Bazylemu. Błahoczynny tak pilnie 
1 uważnie słuchał, jak w konfesjonale Jezuita słacha spowiedzi, 
tylko pomrukiwał: — Wernyhora ... to to żeby nam go sprzą- 
tnąć? — I dalej list czytał, a w oczach jego błyszczała radość, 
twarz pół uśmiechem się przyoblekła: — Wszystko dobrze, 
Kreczetników obiecuje przysłać harmaty i piechotę z Kahorliku 
a obracając się do powiązanej szlachty: — Grzesznicy, uderzcie 
się w piersi! niechaj na was zstąpi promień przeczystej wiary, 
wyrzeknijcie się Antypapy Rzymskiego a możecie się stać na- 
szymi braćmi. — 

Porucznik nie dał mu mówić: — Precz popie! nie bluźń! 
Szlachcie polski nigdy nie był przechrztą. Chamy! wam żebrać 
naszego przebaczenia , a nie nam waszego braterstwa! — 

Nikt nie śmiał się odezwać, bo wszyscy czekali na wyrok ojca 
Bazylego. Urokiem wiary umiał sobie przywłaszczyć zwierz- 
chnictwo nad ciemnym ludem. Jego usta ciągle Boga chwaliły, 
a dusza i serce djabłowi służyły wiernie; lud słyszał Imię Boga. 
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i zdawało mu się, że słowo boże przemawia ustami chytrego 
kapłana. 

— W Imię Boże przystępujmy do roboty. Bracia Stiachajło 
porozdzielaj lud pobożny na sotnie i ponadawaj mu przewodni- 
ków , znanych z przywiązania swego do świętej wiary i do wol- 
ności. Aniołowie z rozkazu Najwyższego zażegli bezbożne miasta 
Sodomy i Gomory, i taka była wola Boża ażeby żaden mie- 
szkaniec oprócz Lota z potępionych grodów nie wyszedł, i wy 
zażegnijcie Korsuń na chwałę Bożą; niechaj w nim wyginie co 
nie wyznaje z nami jednej wiary. Bogactwa jakie w mieście znaj- 
dziecie w imieniu cerkwi wam oddaję, pewny że zniesiecie co i 
dla niej z dobrowolnego działu. O świcie nadbiegnie z Bohusła- 
wia nasz Ojciec Ataman Żeleźniak, 'a z nim mołodce nieprzeli- 
czeni jak źdźbła trawy na polu; bo Bóg ze wszech stron Ukrainy 
powołał mnogich obrońców świętej „wiary, wolności ludu. O 
świcie z Kahorlika przybędą nasi z harmatami, bo Caryca, nat- 
chniona wolą Przedwiecznego, wspiera wasze żamiary ; jeźli 
Lachy nie oddadzą zamku przed świtem, to go zdobędziemy. 
Wtenczas niechaj gniew Boży będzie srogi i nieprzebłagany, ja- 
kim był na grzeszne pokolenie w czasie potopu. — A obracając 
się do stojących wedle siebie, rzekł: — Wykopać trzynaście 
dołów, i tam zanurzyć zakamieniałych grzeszników po szyję, 
może strach śmierci oczy im otworzy- — 

Porucznik coś odpowiedział, ale dosłyszeć słów jego nie 
można było, bo między ludem taka wrzawa, taki krzyk, jak 
między psami wypuszczonemi z psiarni przy odgłogie trąb my- 
śliwskich i klaskaniu z harapów; jak do sforowania łapią psy za 
karki, tak trzeba było za barki brać rozhukane chłopstwo i sta- 
wiać do sotni. 

Zapalili słomiany dach karczmy, a światłość szeroką łuną 
rozlała się w powietrzu. Szykują się sotnie, twarze chłopstwa 
pałają dzikim zapałem, ze wzdętych piersi głos mordu woła; po 
nad, ich głowami błyszczą ostrza spis i brzęczą kosy. 

Na wygonie przed palącą się karczmą, trzynaście głów po 
nad ziemią jak grzyby się wznoszą: policzki zsiniałe, oczy z głowy 
wyłażą , języki powywalane, a gęsta piana po brodzie się toczy; 
jak wycie psa, jak ryk wściekłej krowy, taki głos wychodził 
z ust. — 

Poszły sotnie za sotniami, przeszedłszy przestwór światła, 
chwilę majaczeją w oku, potem nikną w ciemności, i tylko echo 
tłumnego stąpiania do uszu dolatuje. Błahoczynny i z nim kupa 
ludzi, jeszcze pozostała na miejscu; zbliżył się do nieszczęśliwej 
szlachty zakopanej w dołach. 

— Bóg Święty i miłosierny przebacza największemu grze- 
sznikowi, i my Apostołowie jego wiary gotowiśmy przebaczyć, 
byleby skrucha nastąpiła w waszych sercach. W Imię Boga wzy- 

„wam was, przejdźcie na naszą przeczystą wiarę , iwskażcie nam 
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drogę do zamku, abyśmy i tamtych grzeszników mogli upamię- 
tać , a wszystko wam będzie przebaczone. — 

Głosem przerywanym charkotaniem wszystkie głowy się 
ozwały: — Śzla- chciec — pol-ski — zmie-niać — wia-ry — a-ni 
zdra-dzać — swo-ich nie u-mie. — 

Błahoczynny spuścił oczy, złożył dłonie na piersi: — Taka 
wola Boża, niech tak się stanie; na was, nie na mnie wasza 
śmierć spadnie. — A obracając się do kilku chłopów stojących 
z kosami: — Zetnijcie ten kąko]l z urodzajnej niwy. — Kosy 
śmignęły ostrzami po szyjach, szyje zachrupotały, nagły a char- 
kawy jk wydobył się z piersi, głowy wyleciały w górę, spadły 
na dół i w drganiach śmierci zastygły na wygonie. Błahoczynny 
i czereda opętanców , jedni pieszo, drudzy konno, poszli ku 
miastu; karczma dogorywała, a ciemność jakby na uczczenie 
pogrzebem pomordowanej szlachty, na nowo widnokrąg wy- 
gonu , czarnym kirem przyoblekła. 


W starym zamku co tylko żyje wszystko na nogach; wojenni 
ludzie z nadstawionem uchem, z wytężonem okiem po wałach i 
basztach. ŚStarcy i dzieci kulki leją i klepią, wodę w kotłach 
warzą, smołę topią na przyjęcie hajdamaków. Niewiasty miód i 
starkę roznoszą między obrońców, przysposabiają jedzenie, 
opatrują rannych z nieszczęśliwego podjazdu, a ciągle modły 
wznoszą, i myśl korzą przed Twórcą świata i wszech rzeczy. 

Żydzi w szopie boruchy odprawiają, mruczą, zachodzą się 
od modlitwy, i Tamara jak na Madejowem łożu, przeciąga się 
na słomie w lochu, klnie sławę, zaszczyty, atamaństwo i Carycę. 

Dotąd wszystko było cicho i spokojnie, i już rozumiano, że 
hajdamactwo zaniechało zamiaru wpadnięcia na Korsuń. Jeden 
tylko Komornik ciągle powtarzał: 

— 'Tnę potnę, baczność Mościpanowie, to nieprzylipki, dziś 
będzie napad. — 

W tem rozgłos podobny do świstu burzy, zaczął dolatywać 
z po za miasta. Komornik zdjął czapkę, położył się na wale, 
przyłożył ucho do ziemi, słuchał, nareszcie powstał i zawołał: 

— Tnę potnę, to oni! ta hajdamacy |! niemała gromada, ale 
nie tracić serca, w Boga i w szablę ufać, a damy rady; damy tej 
hałastrze. Tnę potnę, pozapalać lonty, narychtować rusznice. — 

Wrzawa coraz silniej w powietrzu huczała; już krzyki: kol, 
siecz, wyraźnie w uszach się odbijały , potem jęk, pisk, naprze- 
mian się mięszały z wrzawą, nareszcie setnem płomieniem ogniki 
zaczęły buchać po mieście, wysunęły w górę, spadły na dół, 
chwilę słaniały się w powietrzu, wzmogły się, i w końcu jednem, 
wielkiem ogniskiem objęły całe miasto. 

Płonie Korsuń tak jasno, że dzień biały, dzieło Boga, wsty- 
dziłby się ze swojem światłem przed pożarem, dziełem człowieka. 
Tak jasno , że szpilki możnaby zbierać. Jak na dłoni wszystko 
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widać; widać jak chłopstwo hula po mieście, jak spisami Żydów 
zagania w ogień; widać jak się smali Żydowstwo w ogniu, albo 
wyrzucane spisami w górę jak piłka, i jak piłka łapane na ostrza, 
w powietrzu kona. Trzeszczą belki, walą się ściany, snopy oder- 
wane z dachów jak ogniste komety po niebie latają i niebiosa 
czerwono-złote, i Roś czerwono-złota, a w około futory, jak 
ogniste kuszcze na ognistem tle się malują. 

Komornik jedną rękę za pas włożył, drugą, sparł się na sza- 
bli i spokojnie patrzy , zwyczajnie jak człowiek oswojony z wo- 
jenną sprawą; szłachta spojrzy na pożar i strachem zadrży; 
spojrzy na twarz Komornika, a męztwo i wiara w serca zagrają, 
a strach het daleko odpędzą. 

Ku zamkowi sunie z miasta pijana mordem czereda; jak kra 
puszczającej rzeki, to posunie naprzód kawały lodów, to się 
zeprze, cofnie się, stanie, pasuje się, nabiera sił i runie naprzód, 
tak idzie chłopstwo, dziko krzyczy i grozi podniesionemi w górę 
kosami. 

Komornik stanął koło harmaty , wycelował: 

— Trzymaj lont i nie przykładaj póki nie powiem: pal! 

Chłopstwo coraz się zbliża. — 

— Tnę potnę, stój — jeszcze — pal! 

Huknęła harmata a chłopstwo skręciło się jak kupa plewy od 
wiatru, kilkunastu trupem padło. Drugi raz posunęli się najprzód 
i drugi raz strzał harmatni ich powstrzymał, ale tą razą już się 
nie cofnęli, ale rozwinęli się szeroką ławą. Komornik kazał 
drugą harmatkę zatoczyć i grankulkami obie nabić, czterdziestu 
rusznicarzom stanąć rzędem wzdłuż wału, a przypuściwszy 
chłopstwo pod sam przekop, tak go gracko ogniem przywitał, 
że zostawiwszy siłę zabitych, pierzchnęło aż do miasta. Ten 
odwrót dodał serca szlachcie; zaczęli wołać: 

— Niech żyje Pan Komornik! uderzmy na chamów! 

— Tnę potnę, niech żyje Polska! odpierajmy napaść, ale nie 
napastujmy naszych braci. — 

Chłopstwo zbierało się kupami pod miastem, ale nie odwa- 
żało się iść najprzód. Pożar począł ustawać; już płomień jak 
zasłoną otoczył się kłębami dymu; na wschodzie zasrebrzała 
jutrznia, brzask jasny jakby z po za ziemi wysuwał się na skle- 
pienie niebios. 

W kaplicy zamkowej ksiądz pleban mszę odprawia, ko- 
biety na kolanach, ku obrazowi ukrzyżowanego Odkupiciela 
kornie obróciły oczy, dłoniami złożone ręce w górę wzniosły: 
duszą i sercem do Boga o ratunek wołały. I starce i dzieci na 
klęczkach mszy słuchają, a ludzie wojny na wałach odma- 
wiają pacierze i patrzą na wrogów szykujących się pod mia- 
ste 

Kapłan skończył mszę , zaśpiewał donośnym głosem : 

=» Ciebię Boże chwalimy! — 
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Ą wszystkie piersi niesfornemi tony powtórzyły ten hymn 
chwały i dziękczynienia. Stare zamczysko brzmi pobożnem pie- 
niem; pobożnem pieniem brzmi po powietrzu dałeki rozgłos, i 
ludzie mordu między zamkiem a miastem stojący, skorzyli czoła 
ku ziemi, kilkakrotnie żegnają się krzyżem i modlą się do 
Twórcy. Jednej matki dzieci, jednego Boga chwalą, a obłuda i 
podstęp szalbierząc imieniem Boga, imieniem wolności, dłonie 
braci przeciw braciom uzbroiły, i w ich serea wlały napój nie- 
nawiści i zemsty. Cześć należna Bogu zawiesiła rozpoczętą 
walkę między ludźmi, ałe zawiesiła tylko na chwilę bo i serca i 
ręce gotowe do nowego mordu. 

Na drodze od młynów ukazał się goniec konny i prosto do 
zamku pędzi, wywiesił na spisę białą chustkę ; goniec przygięty 
do kuli, a koń jego wyciągnięty jak struna. Siedlecki stojący 
na straży przy bramie zawołał: — Panie Naczelnika, to Do- 
niec. — Komornik poskoczył w to miejsce. 

— Tnę potnę, czego chce ta psia jucha? — 

Doniec wyjął list z zanadrza. 

— Panie Szlachcic, ja mam list od Majora do Pana Skarb- 
nika Złotnickiego. — 

— Tnę potnę, daj go tu. 

—. Ja mam przykaz oddać w ręce samemu Panu Skarbni- 
kowi. 

— nę potnę, poprosić Pana Skarbnika. — 

Wkrótce przybył Złotnicki. Doniec włożył kamyk w list, 
"_ wsadził go na koniec spisy a podjechawszy nad samę przepaść, 
wzniósł się na strzemiona, przegiął się na lewy bok, i z całej siły 
pchnął spisą w powietrze, list padł na spochowistość wału, i za- 
strzęgł na zielu: a kiedy po podano Złotnickiemu, ten go rozpie- 
czętował i czytał w głos przed Komornikiem. 

— «Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju! Dowiedziałem 
się o swawoli chłopów i o nieszczęściu Panów Szlachty. Nasza 
matuszka przesławna Caryca Katarzyna , poleciła nam wspierać 
dobrze myślących, to jest tych którzy są wierni Panu Repninowi 
i królowi Stanisławowi. Jeźli oddacie zamek Korsuński w ręce . 
naszych żołnierzy, wydacie wszystkich tych, których krewni lub 
przyjaciele są w tej buntowniczej Konfederacji Barskiej , wy- 
kryjecie gdzie się ukrywa zbrodniarz Wernyhora, przybędę 
natychmiast w pomoc i was ocalę. Czekam odpowiedzi i zostaję 
J. W. P. Dobrodzieja najniższym sługą. Major Marków.» — 

— A cóż Panie Komorniku, nie na moje wyszło? trzeba było 
dawniej posłać po wojsko Cesarzowej ; ona nasza opiekunka; nie 
byłoby tyle strachu cośmy mieli tej nocy. 

— Tnę potnę, Waćpan strach miałeś nie my; moskiewskiej 
pomocy nie potrzebowałem i nie potrzebuję. To obwiesie! 
zdrajce ! wolałbym się djabłu zapisać jak ich Cesarzowej ! Tnę po- 
tnę, ja odpowiadam za całość zamka: niech jedzie precz goniec |-— 


44 


— Ależ panie Komorniku, pan nas wszystkich gubisz przez 
swój upór! Rozsądniej przystać na warunki. — 

— Tnę potnę, tu nie idzie o Waćpana skórę, ale o honor 
szlachty polskiej, o dobro ojczyzny; ja nie zrobię usterku w je- 
dnym, a nie pozwolę naruszyć drugiej. — 

Obrócił się do Dońca: 

— Jedź precz. — 

Goniec zapytał: | 

— Jaka odpowiedź Majorowi ? — 

Ę "— Tnę potnę, że Polacy moskiewskiej pomocy nie potrze- 
ują. — 

Doniec koniem zwrócił, kropnął nahajką pod brzuch, i po- 
czwałował zkąd przyjechał. 

Złotnicki dotknięty tak małem cenieniem siebie i swoich 
rad, poszedł do zamku i począł Podstolemu, Gubernatorowi i 
i kobietom wygadywać na upor Komornika, i próbował czy 
nie zrobi sobie partji. Podstoli potakiwał mu nieśmiało, bo 
bał się Komornika, a nie chciał sobie narazić Złotniekiego, 
pana i z siebie, a co większa mającego związki krwi i polityczne 
z co przedniejszemi magnatami Polski. (ubernator zaś wręcz 
odpowiedział: 

— QObraliśmy sobie za dowódcę Pana Komornika: dobrze 
spełnia swój obowiązek , trzeba go słuchać. — 

Tu Pani Skarbnikowa wysforowała się z językiem. 

— Pozwolić kurze grzędy, to jej się zechce wszędy ! Otóż to 
obrać dowódcą szlachetkę; my z mitrami spokrewnieni, a tu 
jakiś Konfederata będzie nam rozkazywał? Co Złotnicki to nie 
Drożewski! — 

Na tę mowę obruszyły się kobiety. Pani Suchodolska za- 
wołała: 

— Pani Skarbnikowa niech tak bardzo nie pomiata szlachtą: 
szlachcie na zagrodzie, równy Wojewodzie! — 

A Pani Drożewska dodała: 

— I Drożewscy choć mitry nie mają w swoim rodzie, nie 
ustępują , a za ojczyznę się biją. — 

Nawet Pani Podstolina rzekła: 

— Cóż to na Konfederatów gadać ? To dobrzy Polacy, my tam 
mamy i krewnych i przyjaciół. To źli Polacy co Moskalom służą. 

A wszystkie prawie razem mówiły. Byłoby może do swarów 
przyszło , ale wszedł Komornik. 

— 'Tnę potnę, Mosanie Złotnicki, widzę tu bunty, ja tu do- 
wódca. Aresztowany wasze jesteś. — 

— Ja, Skarbnik Nurski, Starosta Zakroczymski, Komandor 
Maltański, aresztowany? (Co z tego to nic nie będzie. — 

— Tnę potnę, ja każę. Panie Madejski aresztować go. — 

Madejski zbliżył się po karabelę, ale Pani Skarbnikowa żywo 
skoczyła po Komornika. 
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- Taki afront robić memu mężowi, co Waćpanu jest? — 

Komornik się kłaniał. 

— 'Tnę potnę, Mościa Dobrodziejko, ja z kobietami nie mam 
nie do czynienia: ju tu nie Pana Skarbnika aresztuję, ale pod- 
władnego za nieposłuszeństwo. Tnę potnę, oddaj Waszeć sza- 
blę, bo za krnąbrność sąd wojskowy każę złożyć i rozstrzelać. — 

Skarbnikowa przystąpiła do męża: 

— Oddaj kochanku szablę, wiele ten robi co musi; ale my 
tego nie zapomnimy Panu Komornikowi. 

— Tnę potnę, nie zapominajcie, ale słuchajcie; tego mi tu 
potrzeba. — | 

Już słońce pół obręczem wylazło nad ziemię, 4 jeszcze chłop- 
stwo nieruchomie stoi, kiedy nagłe na grobli ukazała się kupka 
konnych, a za nią długi szerego pieszych ludzi; jak gąsiennica 
sunie się po grobli, głowa już na moście a ogona nie widać. Ko- 
mornik wytrzeszczył oko. - 

— Tnę potnę, to wróg z rusznicami! — 

Tu szyje rusznic zalśniły blaskiem, i migały w oczach jak 
wężyk błyskawicy; dalej ciągną dwie harmaty. 

— Tnę potnę, to nie przylipki. — 

A zwoławszy szlachtę tak rozporządził: 

— Waszeć Mosanie Gorajski z jedną harmatką i piętnastu 
rusznicarzami postawisz czoło przeciw chłopstwu: ludzie niech 
się nie narażają na strzały a dobrze celują. Tnę potnę, Waszeć 
Mości Siedlecki z dziesięciu rusznicarzami bronić bramy i wspie- 
rać każdą stronę gdzie nieprzyjaciel mocniej naciera. Przeciw 
nowemu wrogowi zatoczyć trzy harmatki i trzydziestu pięciu 
rusznicarzy ze mną stanie. Pan Podstoli zabierze co czerstwiej- 
szych starców i podrostki, niechaj ma oko na rzekę i przygotuje 
ukropy i smołę na wroga. Pan Gubernator niechaj każe wszyst- 
kie dachy słomiane pookrywać moczonemi radnami. Kobiety 
niechaj do piwnic się schronią, a poglądać pilnie na żydowstwo, 
aby nie było jakiej zdrady, Pan Madejski przy mnie będzie adju- 
tantować: tnę potnę, tylko mężnie a roztropnie, a wszystko do- 
brze pojdzie. — 

Piorunem wszystkie rozkazy wykonano, bo szlachcie polski 
ze krwi dzielny żołnierz, byleby go silna ręka wzięła w karby 
posłuszeństwa. - 

Długi szereg przeszedł groblę, i zaczął się formować w od- 
działy, a kupka konnych rozpierzchła się po polu i zdala w odstę- 
pach porozstawiała się jak dropie strażnicy w około pasącego 
się stada. Byc : 

—— '[nę potnę, to Moskale choć w sirakach; chłopstwo tych 
ceregielów wojennych nie umie; dobrze brać na cel a nie tchó- 
rzyć Mościpanowie. — 

Oddziały coraz zbliżały się ku zamkowi; jak doszły na pięćset 
sążni w dwóch zakurzyło się miejscach, dwa gromy zahuczały, a 
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dwie kule wyjąc w powietrzu, padły na dziedziniec zamkowy, i 
ryjąc ziemię jak szalone skakały czas niejaki. 

— Tnę potnę, to mi upominek przyjacielski dla Pana Złotni- 
ckiego! Pal teraz. 

— Armaty zamkowe palnęły, wróg się zatrzymał na chwilę, 
odrzucił na tył trupy i postąpił naprzód. A wrzasnąwszy hura! 
hura! chłopstwo ruszyło z miejsca krzycząc: kol, siecz wroga! 
Huczą harmaty, palą rusznice nieprzerwanym taktem; gwiżdże 
ołów, jęczą ranni, stęka ziemia, wyje powietrze: w powietrzu dym 
i jaskrawe błyskawice strzałów, na ziemi pył i kurzawa: i nieba 
nie widać i ziemi nie widać. W tem zakrzyczano na dziedzińcu 
przeraźliwym głosem: ogień! ogień! i zaczął się wydobywać 
kłębiasty dym z szop zamkowych. 

— Tnę potnę, Panie Madejski, stój tu waszeć chwilę a strze- 
lać bez przestanka, ja zaraz przybiegnę. — 

I skoczył gdzie się wszczął pożar. 

ydowstwo żałośliwie jęcząc wypadło z szop, a ujrzawszy 
Komornika. 

— Jasny Panie Naczelniku, to Mordko zdradził, win za Mo- 
skiewskie grosze podpalił szopa, oto win jest. — 

I szarpali Żyda, a ten nie wyrywał się ale rwał sobie pejsy. 

— Tnę potnę, panie Suchodolski, gasić co prędzej pożar. — 

Lndzie rozrywają dachy, a Żyd winowajca padł do nóg Ko- 
mornika. 

— Ja winien, ja winien! Mnie Pan Szpiler zapłacił żeby do- 
stać się do zamku i zapalić go, kiedy Moskał strzeli: on mi dał 
dużo pieniędzy i jeszcze obiecał wiele. — 

— [nę potnę, psie! Weźcie go tam — skoczył na wał. 

Kobiety powylatywały z piwnic, z rozpuszczonym włosem, 
piękne trwogą, piękne poświęceniem się, niosą ratunek rannym 
1 cierpiącym. Moskale już przekop tarasują i ciągną drabiny do 
wałów , chłopstwo pod przekop się ciśnie, brama jęczy od kal, 
a z wałów słabo strzałami odpowiadają, bo braknie i ludzi i pro- 
chu i kul; szopy się pałą. Złotnicki ńa dziedzińcu krzyczy: 

— Układajmy się z wrogiem, puśćmy Moskali do zamku. — 

Komornik na wałach woła: 

— Tnę potnę, gińmy po szlachecku! smoły! ukropu! — A 
krew mu płynie po twarzy przestrzelonej kulką; kobiety drapią 
się na wały z ukropem i smołą, dzieci szarpią w kawałki ciało 
zdrajcy Mordka, starce za drągi chwytają, a wszyscy wołają: 

— Gińmy jak na szlachcica polskiego przystoi. — 

Nagle zaczęli krzyczeć w szeregach nieprzyjacielskich: «na- 
zad! nazad! do frontu! do frontu!» i odsunęli się od przekopów; 
pożar trochę stłumiono , dym strzałów opadł, kurzawa rozwiała 
się po powietrzu i ujrzano niebo i ziemię. Z wałów gołem okiem 
wszystko widać : Moskale szykują się w czworobok, harmaty sta- 
wią przed czołem , a ich jeźdzce za groblę uciekli. Chłopstwo 
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odstąpiło ku miastu, a na szlaku Czerkaskim pokazał się liczny 
hufiec jazdy. Kraśne kołpaki powiewają na baranich czapkach, 
pływają na ramionąch strzępiaste burki, jak ostrokój sterczą 
w powietrzu spisy błyszczącemi grotami. 

— Tnę potnę, rzekł Komornik, czy nie nowy wróg ? — 

Ale w tem jakiś głosik niewieści ozwał się obok niego. 

— Panie Komorniku, jak mamę kocham, to jakby Pana Ne- 
krasy i koń i jego postać, wszak prawda Magdusiu? 

A tamta zakraśniała : 

— To on! — u 

Komornik obrócił się i spostrzegł koło siebie obiedwie panny 
Chiczewskie, trzymające garnki z roztopioną smołą; młodsza 
uśmiechała się, starsza jak w tęczę utopiła wzrok w hufiec, a na 
twarzy na przemiany to rumieniec tryska, to bladość się po- 
ciĄga. | 

— Tnę potnę, to to Bóg dał mi adjutantów, gracko się spra- 
wił kolega Wernyhora, po husarsku, jeźli nam pomoc zsyła. — 

Hufiec się rozwija w pół księżyc, wyraźnie słychać broni 
szczęk i tentent koni; dowódca stanął przed szeregiem, poświ- 
stem wiatru wychwycił szablę z pochwy, machnął w lewo, 
w prawo: hukiem gromu krzyknął: SE 

— Sława Bohu! za mną! — 

Spisy migiem powaliły się na uszy końskie; konie w czwał 
kopnęły z miejsca, z pod kopyt bryzgi aż w niebo poleciały, 
ziemia zadrżała, powietrze zabrzmiało okrzykiem : 

— Sławu Bohu! — 

Harmaty huknęły, huknęła ręczna strzelba,i nagle huk ucichł, 
Kozacy złamali i wpadli w czworobok ; walą się Moskale,kozackie 
konie jak ciasto, mieszą kopytami i trupy i żyjących, a głos do- 
wódcy woła: bij, kól! siecz wroga! Chłopstwo pierzchnęło do 
miasta. 

— Tnę potnę, otworzyć bramy, spuścić most, w pomoc na- 
szym. 

Rozwarły się podwoje, skrzypnął most i juz ze stukiem, a 
szlachta wypadła dobijać resztki Moskalów; krew hojnie zlała 
ziemię, pięciuset Moskali w chłopskich świtach wala się po polu, 
a Kozacy iSzlachta dławią kolanami konających i pastwią się nad 
trapami. Pożar na nowo zajął się w zamku i przyświeca zwycię- 
ztwu. Nekrasa krwią zbryzgany, kurzem i potem okryty z cie- 
mnego oka rzucał dumą radości, a skarogniady grzebał nogą, 
nozdrzami parskał, i ciskał wejrzenia pychy ża takiego jeźdzca 
nosi. Komornik zawoła: 

— Tnę potnę, niech żyją nasi bracia, nasi zbawce! — 

Szlachta odwrzasnęła: 

— Niech żyją nasi zbawce! nasi bracia Kozacy ! — 

Nekrasa i Kozacy wyrzucili czapki w górę: 

— Niech żyje Polska! niech żyją Lachy ! — 
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I szlachta i Kozacy razem zawołali: 

— Niech żyje Połska! niech żyją Lachy i Kozacy! 

Nekrasy oko spotkało się z okiem Panny Magdaleny: on ją 
powitał ogniem miłości, ona mu dziękczyniła rumieńcem dzie- 
wiczego wstydu, tajemnego uczucia. Pan Komornik kazał wy- 
puścić moskiewskiego jeńca, Skarbnikowi oddać szablę, wytoczyć 
miody i wódkę z piwnic, wynieść jadło ze śpiżarni i braterską 
ucztą obchodzić odniesione zwycięztwo. 

— Tnę potnę, ja tu jeszcze dowódca, niech żyje Pan Ne- 
krasa, nasz brat! Jedzmy, pijmy i bijmy! Niech żyje Polska! 

Wszyscy wołali: — Jedzmy, pijmy i bijmy ; niech żyje Polska! 


IV. 


Hulajcie chamy! legli panowie, 
Wydrzyjcie serce, poszarpcie ciało! 
Niech krew ciemięzców strugą się leje — 
Pijcie krew paniąt! pijcie me zdrowie. 
Hurra! ha hurra! do uczty śmiało. 
Śmieje się piekło — i ja się śmieję! — 
Ha, ha, ha! 
MBFISTOFEL, Poema L. Mierosławskiego, 


Ziłotem kołem słońce świeci, srebrną wstęgą Roś płynie; 
blady błękit po niebiosach się pociąga , jasna zieloność po ziemi 
się ściele. Na niebie obłoki i chmurki wędrują, na ziemi przy- 
laski, zboża, skały, wioski i futory leżą bezładnie rozrzucone. 
Ptak trzepiąc skrzydłem, w powietrze się wznosi, zwierz lekką 
nogą po niwie pomyka, trzody się pasą i pastuszki w dudki 
grają, i ryba się w wodzie pluszcze, i robak po ziemi pełza. 
Z białym dniem świat martwy zawesełał pstremi kolory, z bia- 
łym dniem świat żyjący się przebudził i wszystko szle dobry 
dzień jasnemu słońcu, białemu dniowi. 

Na lewym brzegu rzeki, na skale, siedzi starzec, na nim wy- 
tarta świta i torby żebracze na plecach, z wyrudziałych baranów 
czapka na głowie i duży kij w ręku; jego twarz objawia, że 
w myśli bogaty skarb przeszłości, a oczy tak się żarzą, jak gdyby 
chciały przepalić przyszłości zasłonę i przejrzeć wnętrze tajemnej 
prawdy. Spojrzy za siebie, tam wszystko pokojem oddycha 
i jego czoło trochę się rozjaśni; .przerzuci wzrok przez rzekę i 
patrzy przed siebie, tam jakieś dymy snują się po przestrzeni; 
zachmurzy czoło, spuści ku ziemi i głęboko się zaduma: ocknie 
się, zwróci się w prawo i okiem pilnie bieży po drodze ciągnącej 
się po nad rzekę ku Bohusławiowi, aż tam na drodze zaczyna 
kurz powstawać. Starzec podniósł się i wlekąc nogi, szedł drogą 
ku kurzowi; już słyszy tentent stąpających koni, i z wiatrem 
dolatuje ponura nuta ukraińskiej dumki; coraz bliżej już i konie 
i jeżdzce wypływają z tumanu kurzu, co bezładnie rozpierzchnięci 
całą drogę zajęli; ujrzawszy starca, kilku poskoczyło naprzód, 
zakołowali, wstrzymując swe konie. 

— A zkąd ty stary idziesz ? 
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— Niechaj wam Bóg święty da zdrowie, ja idę sobie z Kor- 
sunia. 

— A co tam słychać ? 

— Wszystko dobrze , moi Panowie. 

— A wrażych Lachów czy już wyrżnęli? 

— Ja o niczem nie wiem. 

— A kiedy ty wyszedł z Korsunia? 

— Wczoraj wieczorem , moi Panowie. 

— Czy ty szlachcie, czy chłop? 

e Chłop, moi Panowie, biedny kaleka, po jałmużnie sobie 
chodzę. 

— Prowadźmy go do Atamana, coś mu źle z oczu patrzy. 

— Ja pójdę, gdzie wy zechcecie, moi Panowie. 

I wiedli go w pośród jeźdzców; na jednym z nich czarna 
świtka, na drugim półkożuch , na tym kurtka i szarawary koza- 
cze, na tamtym chołosznie i siny kontusz; ten w koszuli tylko 
i w płóciennych szarawarach, tamten w kubraku i w spodniach 
w bóty wsuniętych; tu czarna czapka z jaskrawym kołpakiem, 
tam z siwych baranów z wierzchem sinym albo zielonym; na je- 
dnej głowie słomiany kapelusz , na drugiej z rudej pilści; jeden 
na siodle, drugi oklep jedzie; u jednych przez plecy przewie- 
szone rusznice, u drugich za pasem pistolety, i jatagany i szabłe 
bez pochew i z pochwami, a wszyscy zbrojni w spisy i długie 
noże. Dalej szedł hufiec porządnie, w kozaczych burkach i w ko- 
zaczych czapkach; po przedzie na karym koniu jechał Watażka. 
Starzec podniósł głowę w górę, ale zetknąwszy się z siwem okiem 
Watażki i ujrzawszy rudy wąs i rude włosy, od strachu spuścił 
czoło w ziemię. Wszystkich twarze były pijane wódką, pijane 
mordem; Watażki tylko była trzeźwa od wódki, ale za to od 
mordu pijana. Swisnął aby się zatrzymali, i wszystko stanęło; 
świsnął drugi raz i wskazał ręką; wnet Kozacy za nim idący 
kopnęli się i porozstawiali się do koła na strażach; a potem ski- 
nąwszy na starca, odjechał na bok, i starzec za nim poszedł. — 
Stanęli obadwa. Kary niecierpliwił się i zaczął się kręcić; Wa- 
tażka targnął cuglem, pociągnął nahajką przez łeb i kary jak 
wryty stanął. 

— Stary, z kim ty trzymasz, z nami czy z Lachami? 

— Niechaj Bóg tego wspomaga, kto dla nas dobrze myśli. 

— Mów,coś widział, coś słyszał ? 

— Ja nie nie widział, nic nie słyszał. 

— Mów stara gadzino — i tu podniósł nahajkę — mów, bo 
jakem Żeleźniak, to ci łeb przepłatam. 

Starzec podniósł oczy i wypogodził czoło. 

— To ty nasz ojcze Atamanie, teraz ja wszystko bez groźby 
powie m: ja wysłany od ojca błahoczynnego do was—i tu wyjął 
z torby kopijkę moskiewską z popiersiem Katarzyny i pokazał 
Zeleźniakowi; ten obrócił ją w ręku i oddał starcowi. 
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— No i jakże się udało ojcu Bazylemu? 

— Wszystko było jak najlepiej; już Laszki jak w matni byli, 
zamknęli się w zamku, już mieliśmy na nich napaść, alić nie- 
wiedzieć zkąd nadciągnęła brygada koronnego wojska , a taka 
ich moc, że ojciec Bazyli co prędzej udał się do Smilańskich 
lasów, a mnie posłał do was, ojcze Atamanie, dając znać że 
wszystkie drogi zajęte wojskiem koronnem, i Moskale dla tego 
nie przybyli w pomoc. 

— Chwat z ciebie stary , tęgoś się sprawił; a gdzie teraz ru- 
szysz, czy z nami ? 

— Nie, ojcze Atamanie, mnie ojciec błahoczyny kazał iść do 
Kahorliku, do obozu moskiewskiego. | 

— Niech ciebie Bóg prowadzi, na! masz na drogę — i rzucił 
mu kilkanaście sztuk złota i srebra. Ścisnął konia i poskoczył 
nazad , świsnął i wszyscy na koń siedli, rozesłał kilku Kozaków 
naprzód, a potem wszyscy jeźdzce ruszyli się z miejsca, czoło 
zawróciło się nazad. 


Długo długi szereg wił się po nad rzeką, nadszedł na gro- 
belkę i przesunął się na prawy brzeg, ciągnął się polem; starzec 
liczył, liczył jeżdzców , sotni po sotniach znaczył zgięciem pal- 
ców, ale i palców nie stało; jeźdzce skryli się za ląskiem, zasło- 
nili się wzgórzem, jeszcze raz ukazali się, nareszcie zniknęli 
w stepie; starzec potrząsł głową, wzniósł oczy w górę i rzekł: — 
Boże opamiętaj obłąkanych — i żywo wrócił drogą ku Korsuniowi. 


Idzie biegiem rzeki, okiem ciągnie po szerokiem przestwo- 
rzu, myśl zapuścił po głębokiej krainie dumania: na twarzy 
gorzki smutek , na czole harde postanowienie: nikt z ludzi na 
niego nie patrzy, przed nikim się też nie tai, a Bóg, co wszystko 
widzi i czyta w duszy człowieka, niechajże czyta i na twarzy. 

Z nadbrzeżnego sitowia porwał się tabun cyranek i cyrkając 
wzbijał się w powietrze; starzec patrzał jak się wzniosły, wian- 
kiem zaokrągliły pod obłokami, a potem kulką spuszczając się 
w dół przypadały na wodę, a woda zabełkotała 1 porysowała się 
w drobne kółka ; wstrząsnął głową starzec : — Bądźcie spokojne, 
nie o was teraz ludzie myślą, ale o innej, o szlachetniejszej 
zwierzynie. — Dalej buhaj odezwał się w oczerecie: buu! buul 
Starzec policzył: — Raz, dwa! nie drogie będzie żyto, ale wie- 
leż to ludzi przed czasem nie doczeka się chleba Bożego ! — 
A w tem ujrzał dwóch chłopów na koniach, biegących prawym 
brzegiem od Steblowa; ci zawołali nań: 

— Stary! stary | a można tędy przejechać ? — , 

Była tam grobelka z chrustu na pół zalana wodą; w kilku 
miejscach już nawet chrust nie sterczał. 
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— Nie wiem, ja nie tutejszy, ja Bohusławski. 

— No to dobrze, to czekaj na nas, bo jak nie, to dopędzimy, 
a będzie licho. 

Starzec zatrzymał się. ź 

Konie kręciły się nad brzegiem i nie chciały iść na grobelkę; 
to postawią nogę, to się w zad skręcą, a jeźdzce ciągle okładali 
nahajką po bokach, nareszcie zmuszone wstąpiły, brodziły czas 
jakiś, potem wpadłszy nagle w przerwę, płynęły w szczupakach. 
Konie parskały, a chłopi wołali: uch! uch! znów brodziły, znowu 
płynęły, aż w końcu dostali się na brzeg; jeźdzce zsiedli z koni. 

— No stary, co tam słychać w Bohusławiu? 

— Tam nasi z Laszkami trochę pożartowali. 

— A gdzie teraz ojciec Żeleźniak, nasz Ataman ? 

— Nie ma jak dwie godziny, jakem go zdybał, z wojskiem 
poszedł do Makiedan. 

— No Dubyna, to ty go dopędzisz przed wieczorem jeszcze, 
to nie daleko. | 

— Teraz napijmy się ze starym: Na pohybel Lachom i Ży- 
dom! a na zdrowie nam chłopom! Mnie dalej jechać do Kahor- 
lika z listem, a ja rad napić się: starzy ludzie mówią, że trzeba 
uczcić starość. — Odtroczył torbę i dobył sporą baryłkę. 

Dubyna znów się przypatrywał, a potem odskoczył w bok 
i przeżegnał się: 

— To Wernyhora! 

Drugi chłop upuścił baryłkę i krzyżem się żegnał: Werny- 
hora! a stary spokojnie stał. 

— Ja Mykita Panczuk z Bohusławia, nie Wernyhora, niechaj 
mnie Bóg broni, abym ja miał do czynienia z bisami, jak ten, 
o którym mówicie. 

Dubyna nie wierzył i nie chciał się zbliżyć. 

— Słuchaj Bajda , ja przysięgnę że to Wernyhora, czy to ja 
go raz widział u Chiczewskiego ; ja mam dobre oko, ja wczoraj 
mówiłem że to skarogniady Nekrasy, nieraz ja tego hycla zgrze- 
błem czesał, a wy koniecznie dumaliście, że to nasi, pokazało 
się, czyja prawda górą. 

Starzec wyjął kopijkę i jakąś kartę. ; 

— Tą razą, mój Panku, mylisz się, oto od ojca Zeleźniaka, 
a oto karta z Ekonomji. — 

I dawał w ręce Dubyny, ale ten coraz się oddalał. Bajda 
wziął kopijkę i obracał w palcach. 

— To nasz znak, a co ten papier, to nie przy mnie pisany. 
Dubyna, on nasz, tobie z głowy nie wyszumiał Szyndrowiecki 
miód; klin klinem wybijać — napijmy się ze starym 

Dubyna potrząsał głową. 

— Napić się ja zawsze gotów, ale dalibóg to Wernyhora. 

— Ktokolwiek on jest, z nami trzyma: Pana Boga chwal, 
a nie zadzieraj się z djabłem. — | 
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Odetknął baryłkę. 

— W ręce twoje, Dubyna, za zdrowie starego. — 

Tęgo pociągnął, bez miary i Dubyna pił, a stary wziąwszy 
baryłkę: 

— Dziękuję wam moi Panowie, za wasze zdrowie, na pohybel 
Lachom i Żydom! 

A ciągle pili, a Dubyna powtarzał do starego: 

Ę p Jaki ty podobny do Wernyhory, tylko tamten nie miał 
rody. — 

I tu gładził starca po brodzie. 

— Jakby was jedna matka porodziła. — 

Bajda wyjął list: 

— Chwała Bogu, że pismo do moskiewskiego jenerała nie 
zamokło. — 

I położył je na ziemi. 

Słońce grzało miłem ciepłem, wódka moroczyła po głowach, 
a starzec rozwlekle opowiadał rzeź Bohusławia i pochód Zele- 
źniaka. Z początku dwaj gońce pilnie zdawali się słuchać, potem 
ziewali, a w końcu sen mrużył oczy, czołami chylili się do ziemi, 
nagle się zżymali w górę, pasowali się czas jakiś ze snem, nare- 
szcie ciała jakby ołowiem ciężone, opadły na trawę, i poczęli 
chrapać. Starzec jeszcze gadał, potem przestał; chwilę było 
milczenie, nie słychać tylko chrapanie śpiących i podzwanianie 
wędzidłami koni. Starzec zapewnił się, że śpią jak zabici, wziął 
list, podkocił świtę i końcem pół zatknął za pas, a jakby odmło- 
dniał o połowę swojego wieku, żywo wskoczył na konia, dru- 
giego porwał za cugle, a kijem popędzając, czwałem pędził po 
nad rzeką. 

Pędzą szkapy jabby djabeł szponami darł im boki, żebracze 
torby na plecach starca jak szalone skaczą, siwą brodę pęd 
wiatru rozwiewa na obie strony , oko starca zahulało, twarz się 
rozjaśniła; czwał konia , świst wiatru przypomniał dawne czasy 
a myśl zaweselała przeszłością. Tak pędził półtory mili, potem 
puścił luźnego konia, a sam zwolniwszy chodu, dalej jechał. — 
Przed nim w prawo z pomiędzy zielonych sadów wyzierają sło- 
miane dachy, bieleją ścianki mnogich domów: to Steblów. Sta- 
rzec zsiadł z konia, szedł groblą, znowu się kijem podpierał, 
i znowu twarz się zachmurzyła i oko smutkiem zaszło: stanął, 
otworzył list i czytał — ręką machnął, 

— Dotrzymał Nekrasa, anim wątpił. — 

Potem gniewem czoło zmarszczył, 

— Przeklęty popie, nie wszystko dotrzymasz co przyrzekasz. 

Złożył list i schował, a sam szedł ku wiosce. 

Wieś pustką trąci, z żadnego komina dym się nie wije, trzoda 
rozmaitego bydła bezładnie po zbożu brodzi, tłoczy 1 marnuje 
pracę ludzką, dar Boży ; kołowrot wywalony: żaden pies nie za- 
szczekał, choć dziad środkiem drogi idzie, i wilk by przebiegł 
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wzdłuż i poprzek wioskę, i jeszczeby żaden nie zaszczekał, ża- 
dnego nie widać; gdzie był dwór, gdzie była ekonomja, tam kupa 
gruzów się wala i niepodopalane drzewa; gołębie tylko stadem 
nadlecą, spuszczą się nad dziedziniec, skręcą się i obsiędą sąsie- 
dnie dachy , bez gruchania milczkiem patrzą, gdzie się budynki 
podziały ; po nad ziemię jaskółka się pławi i smutnie świegocze, 
wróbel napuszywszy pierze, skacze po gruzach i dziobie; dalej 
między cerkwią a karczmą, między domem Bożym a domem 
djablim, stoi szubienica, a na niej wisi Szlachcic, Zyd 1 pies, nad 
nią gromadami polatują wrony i kawki, a pod nią kupa dzieci 
w piasku grzebie ; pomiędzy niemi psy się włóczą, kruki i sroki 
skaczą; patrząc na śmierć, tak się z sobą oswoiły jakby w jednej 
chacie wzrosły, razem się z sobą chowały. Ale kiedy się starzec 


zbliżał, i dzieci i ptaki patrzyły na niego ciekawie, potem por- ' 


wały się z miejsca, kupką oddaliły się o paręset kroków, kupką 
się obróciły ku starcowi i stoją pozierając. Starzec pojrzał smu- 


tnie na szubienicę i postępował ku dzieciom, pokazując ręką, ' 
żeby się nie bały; jeden chłopczyk śmielszy, zrobił kilka kroków ; 


naprzód, a cały tłum za nim; on spojrzał w tył, a ujrzawszy gro- 
madkę, jak koń, co go ostroga ubodzie, skoczył żywo naprzód, 
i wkrótce dzieci otoczyły starca; w tłumie ludzi dorosłych jak 
w tłumie dziatek, niechaj się tylko zjawi jeden śmielszy, wszyscy 


kopną za nim, a ów śmiałek widząc tłum za sobą, ostrogą mi- | 


łości własnej sam siebie bodzie i pomyka chociażby do piekła; 
taka natura ludzka! Smiałość ludzi prowadzi, miłość własna 
przywódcą robi. Mały chłopczyk bosy , w koszulce krajką pod- 
pasanej, zarzucił włosy w tył, zbliżył się do starca. 

— Dziadku , a czego wy chcecie? 

— A gdzie są ludzie z waszego sioła ? 





— Wszyscy poszli doSzynderówki wieszać Lachów i Żydów, | 


ot tak jak tych psów. — 

I pokazał palcem na szubienicę. 

— A co wam zrobili Lachy albo Żydzi, moje dziatki? 

— (o zrobili? Pan ekonom odganiał harapnikiem z sadu 
dworskiego, a arendarz nie pozwalał na wygonie stawów kopać; 
to psiawiary! Ani razu nie byli w Cerkwi, tak matka mówiła. 

— Źle moje dzieci. Pan Bóg przykazał kochać bliźnich jak 
braci , pogniewa się, połaje grzmotem. 

Tu dzieci zaczęły krzyczeć: 

— To Lach, Lach, uciekajmy, bo w torby pozabiera i potopi. 

I pierzchnęli na wszystkie strony. Darmo starzec i ręką 
i głosem wołał: 

— Poczekajcie! 

Już ani jednego nie widać: po rowach, po burzanach poprzy: 
padali jak zające; żarłoczne ptastwo śmielsze pokazało się od 
ludzi, bo znowu poobsiadało i po drzewie i do koła szubienicy, 
grobowym głosem kracze na starca , jakby się chełpiło ze zwy- 
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cięztwa i słało w jego ucho groźbę śmierci; szabienica skrzypi, 
a psy podjąwszy ogony , biegają skomląc jakby czegoś szukały, 
a same nie wiedziały czego. 

Wyszedł starzec za wieś, idzie czystem polem, nie rzuci wzro- 
kiem po za siebie, nie spojrzy w stronę, gorzko w myśli, ciężko 
na sercu, a łzawo w oku. Skowronek, dziecko wiosny, w podry- 
gach wzlata słupem pod słońce i pieje na chwałę jasnemu niebu; 
konik polny świrka w trawie, kulik po nad błotami poświstuje, 
a w błotach żaby kwakają: wszystko żyje weselem, oprócz lu- 
dzi; oni żyją mordem , na teraz z pokojem się rozbratali, rzucili 
go w podarku innym tworom boskim. 

Już dochodził do Szynderówki, kiedy usłyszał jakąś wrzawę, 
rzucił w bok okiem, ujrzał jak nad jeziorem tłum niewiast prał 
bieliznę, a ztamtąd dolatują głośne śmiechy, wściekłe krzyki, 
stukot praczów i głuche jęczenia. Zbliżył się starzec ku temu 
miejscu, i jakiż tam się widok przedstawia? — Po nad brzegiem, 
pokotem jak chusta rozesłane ciała ludzkie, różne wiekiem, ró- 
Żżne płcią, różne wzrostem, i nogi i ręce powiązane sznurami, 
nagie jak ica matka na świat narodziła, a nad niemi rojem uwi- 
jają się mołodyce i dziewki, na ich głowach włosy rozczochrane, 
na ich piersiach koszule rozchrestane, w oczach żarzy się dzika 
wściekłość, z ust toczy się gęsta piana. Praczami miażdżą głowy 
nieszczęsnym ofiarom, nogami przytłamiają ciała. Jedna krzy- 
czy : — oto tobie Panku moja dziewczyna! — Druga woła :— jak 
świnię sprzedałeś mego męża, giń teraz jak świnia! —Ta mści się 
za batogi nad ciałem ekonoma: tamta przypomina arędarzowi 
grabieże, a wszystkie tłumnie wrzeszczą : — Oto wam pańszczy- 
zna, szarwarki, tłoki; my was za daremszczyznę pierzem. — 

Krew się leje, szczodrą farbą jezioro zaczerwieniła, już żaden 
Lach ani Żyd nie jęczy, nogą nie podryga, a one jeszcze się pa- 
stwią, wyją, zgrzytają zębami i szarpią ciała; jak rozjuszeni 
wilcy, kiedy śród zimowej nocy dostaną w szpony ciało podró- 
żnego; skaczą, chychoczą, piersiami robią jak czarownice nad 
zwłokami upiora przy świetle księżyca; i wilcy i czarownice drżą 
przed dniem białym, kryją się ze zbrodnią przed promieniem 
słońca, a ludzie, kiedy ich opęta szał wściekły, w obliczu światła 
upajają się trunkiem zbrodni. 

Odwrócił oczy starzec, duszno mu w piersiach, słabo na sercu, 
o mało się nie zatoczył. Widział on boje, ale tam ludzie wojny 
ludzi wojny mordowali; widział on wycinania, palenia i rabunki 
miast,ale tam jeszcze ludzie wojny oszołomieni bojem, tępili bro- 
niących się i bezbronnych; widział niewiasty walczące na wałach, 
broniące progu domu, lecz ich męztwo było męztwem kury, bro- 
niącej młodych kurcząt: i psu i kotu w oczy się ciśnie, tam cho- 
dzi o jej płód; ale nie widział nigdy niewiasty rzucającej się na 
bezbronnego, z żarłocznością kruka wpadającego na zdychające 
bydlę. Postał chwilę, głos mu się zatknął w piersiach: a ujrzaw- 
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szy gromadę ludzi pode wsią, ku nim postąpił. Tam byli sami 
mężczyźni; 1 młodzi i starzy smutnie stali, ręce pozakładali na 
piersiach, pospuszczali czoła w ziemię, coś z głucha rozmawiali, 
a żaden nie spojrzał ku jezioru; a jeźli który podniósł głowę a 
wzrok jego tam się zbłąkał, twarz odrazą się skrzywiła, jakby 
zabolało serce. | 

Wszedł starzec między nich, a oni przestali rozprawiać i roz- 
stąpili się, nie śmieli go pytać, ani witać nawet. Kiedy człowiek 
sam popełnia zbrodnię, natenczas sumienie głuche i nieme , ale 
kiedy patrzy jak drudzy popełniają, a on się poczuwa do winy, 
wówczas sumienie czujnie słucha, głośno przemawia do duszy. 
Starzec stanął między nimi. 

— Ludzie! wy się Boga nie boicie, przed waszem okiem 
sprośne okrucieństwo, a wy na to patrzycie spokojnie jakby na 
praźnik: a wszak to nie nad bydłętami, ale nad podobnymi wam 
ludźmi się pastwią. 

Wszyscy podnieśli oczy na strarca i cofnęli się w tył, wo- 
ając : 

— Wernyhora! Wernyhora! 

— Jam Wernyhora, a wy psubraty, piekła syny! Idźcie mi 
zaraz rozpędzić te wściekłe suki! — 

Parobcy piorunem skoczyli ku jezioru, a starcy składali ręce 
jak do modłów: 

— Ojcze Wernyhoro! my niewinni! Błahoczynny Czehryński 
to przykazał , on naczelnik cerkwi, a my prości ludzie. — 

Wernyhora marszczył brwi. ; 

— O(n was sprzedał Moskwie za grosze, jak Judasz Żydom 
Jezusa Chrystusa. — 

Zaczęła się bójka po nad jeziorem: parobey szarpią i odpę- 
dzają niewiasty; co odgonią od jednego trupa, to te do drugiego 
przypadną i pastwią się jak zbestwione charty, kiedy wpadną 
między stado baranów; darmo szczwacz harapem po pyskach 
okłada , rzucą jednego barana, a natychmiast drugiego dławią. 
U parobey że sobie rady dać nie mogą, jeden z nich za- 
wołał : 

— Wernyhora ot tam stoi; poczekajcie, on z wami poradzi. 

Niewiasty spojrzały ku wieś, poodskakiwały nazad od tru- 
pów, postały chwilę, a potem zaczęły uciekać ku wsi. 

— Wernyhora! czarownik! będzie licho. — 

Rozźwierzęconego ezłowieka nie można upamiętać zwierzę- 
cym sposobem; trzeba nagle i mocno zakołatać w duszę strachem 
albo podziwieniem, a pierwotne uczucia ockną się i wezmą górę 
nad chwilowym szałem. Tymczasem Wernyhora wyrzucał ludziom 
ich opamiętanie, a oni żałowali i językiem i sercem; potem głos 
jego był silniejszy, jakby wieszczym duchem natchnięty. 

— Biedna Polsko! biedna Ukraino! twoje dzieci się żrą z sobą 
jak pies z kotem. Król Polski liże stopy moskiewskiej Carycy, 
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nie attamanuje Kozaczyznie Sahajdaczny, sioła i grody się za- 
walą, chłop zbrodnią hojnie natoczy krwi bratniej, krwi szlache- 
ckiej, a sądy hojnie wskazywać będą na gardła zbrodnicze chłop- 
stwo; i ci co wasze ręce zbroją, co się waszemi przyjaciołmi 
mienią, uderzą na was mieczem i zdradą. Przyjdzie czas, kiedy 
szlachcie i chłop poddadzą karki pod obce jarzma, nadstawią 
plecy na obce baty, a odludne stepy, dalekie krainy załudnią się 
synami polskiej ziemi, a Polskę na szmaty rozżarzą obce ręce, 
i długie lata będzie łzami się skrapiać, krwią broczyć i na łożu 
śmierci ze śmiercią walczyć. — I smutnie głos opuścił: — Na- 
reszcie skona. — Potrząsł głową, zadumał się, po chwili wzniósł 
głowę w niebo: — ale zmartwychwstanie. — 

Ciemnosiwe oko takiem światłem połyskuje, jakiem niegdyś 
połyskiwało oko Proroka Dawida, kiedy wyrzucał zbrodnie Sau- 
lowi i przepowiadał jego koniec. 

Ludzie kornie słuchali. Wernyhora przestał mówić, a oni 
jeszcze nadstawiają ucha jego słowom, otwierają serca skrusze, 
a oczy płaczą łzami żalu; w końcu jakby się wprzódy zmówili, 
razem z za pasów wyciągnęli święcone noże, a rzucając je het 
w pole, wrzasnęli tłumnie: 

— Przeklęty! kto nas na Lachów pozbroił, przeklęty! kto 
na Polskę się naważył. Ojcze Wernyhoro ! jak my teraz napra- 
wimy złe ? | 

. — Kochając Lachów jak braci, a Polskę jak matkę. 

— My wszyscy gotowiśmy głową nałożyć za Polskę, za na- 
szych braci Lachów. 

Chwila była milczenia; Wernyhora patrzał na nich. 

— Dokąd pojechał błahoczynny ? 

— My nie wiemy dokąd ; jak tylko przyszłi z Korsunia, gdzie 
Lachy się obronili, zaraz błahoczynny pojechał drogą na Ły- 
siankę, a Korsuńscy ludzie narobiwszy to, coście ojcze widzieli, 
rozjechali się po okolicznych siołach. 

— Żywo chłopey rozskoczyć się po sąsiedztwie, uprzedzić, 
obronić kogo można; każda dusza Lacka ocalona, jest zasługą 
przed Bogiem. Wy bracia — obrócił się do starych — pogrzeb- 
cie te ciała, tylko uczciwie jak się należy, a mnie dajcie jaką 
koniakę , abym mógł co rychlej zabiedz do Korsunia, bo ta co 
mam bardzo zmęczona. 

Chłopcy już skoczyli do wsi, łapią konie, kulbaczą , siadają 
na nie; starzy jedni obmywają ciała, drudzy kopią doły na 
smętarzu dla Lachów, a na rozstajnej drodze dla Żydów. Dla 
Wernyhory przyprowadzili liczykopę nieboszczyka ekonoma. 
Wernyhora siadł na niego , pożegnał dobrych ludzi i pojechał 
sporym kłusem ku Korsuniowi. 


W Korsuniu na zamczysku i w mieście nagie ściany i kominy 
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sterczą jak w szkielecie kości odarte ze skóry i ciała: młyny do- 
gorywają. Dońce je zapalili by przyświecać swojej ucieczce. Po 
rynku walają się przepalone kości i szmaty trupów żydowskich, 
psy, świnie i kruki roznoszą je w pole; dym jeszcze się kurzy 
i po nad ziemią słania, zapach ogorzelizny rozlał się po powie- 
trzu; po nad miastem stadami polatują wrony i kawki, to się 
rozpierzchną jak ciemne gwiazdy po pod obłokami, to się zbiją 
w czarną chmurę, a wiatr świszcze od ich skrzydeł, a powietrze 
jęczy od ich krakania. Na zamczysku szlacheckie niewiasty niosą 
ratunek rannym i składają na śmiertelnych łożach ciała szlachty 
poległej w boju. Ksiądz proboszcz i ksiądz wikary słuchają spo- 
wiedzi, i ofiarują ostatnie namaszczenie schodzącym z tego 
świata; organista kropi święconą wodą pomarłych, a na wszyst- 
kich twarzach smutek, w oczach łzy, z piersi się wydobywają 
głuche jęki. Po pod zamczyskiem z jednej strony czyńszowa 
szlachta grzebie trupy pobitych chłopów, a w ich sercach żal że 
bratnią krew przeleli. Z drugiej strony Zaporożce ściągają w wy- 
kopany dół moskiewskie ciała : nim je tam spuszczą, obedrą do 
koszuli; w ich oczach pała nienawiść ku wrogom, a ich usta łają 
w bisa, w ojca, w matkę i moskiewskie trupy, i moskiewskie imię. 
Niżej grobli pod samą olszyną, rozłożono ogromny ogień, koło 
niego ludzie się uwijają, obracają na stykach spore ćwiartki 
mięsa, w kotłach warzą krupy, a na patelniach słoninę skwarzą; 
dwie kufy wódki i kilka baryłek miodu stoi obok, trochę dalej 
zaporozkie konie gryzą trawę i wędzidłami podzwaniają: ich 
nogi bez pęt, a ich grzbiety przykryte siodłami; spisy oparte 
o drzewa błyszczą stalowemi groty, z pomiędzy zielonych liści. 

Nekrasa i Komornik na wszystkie drogi powysyłali podjazdy: 
do każdego podjazdu dodany szlachcie, aby wojsko koronne nie 
wzięło za wrogów Zaporożców Serykowskiego kurenia. Sami 
przywódcy jeszcze nie wrócili z objazdu stanowisk straży; do- 
bry wojak nie spocznie, nie posili się, nie otrze czoła z potu, nie 
dopełniwszy sprawy wojskowej, tak jak dobry Chrześcianin nie 
weźmie kawałka chleba w usta, nie zmówiwszy pacierza. Pan 
Suchodolski i Pan Madejski krzątają się i co kosztowniejsze 
sprzęty wywożą z zamku, a ich żony zatrudnione pakunkiem. 
Pani Skarbnikowa z siostrzenicą, Pani Podstolina z panienkami, 
i z córami Pani Chiczewska, poszły do chaty Wernyhory; a za 
niemi Pan Skarbnik, Pan Podstoli i graf Tamara; strach odstą- 
pił jego serca, ale jeszcze niezupełnie, trwożliwem okiem rzucał 
do koła i językiem plątał po gębie; chociaż Pan Złotnieki zape- 
wnił go najsolenniejszem słowem szlachcica że mu włos z głowy 
nie spadnie. 

Żydzi becząc i targając pejsy szli do miasta, niby od boleści 
się zachodząc, a pośpiech w ich krokach, nadzieja na ich twarzy 
że może znajdą poukrywane pieniądze; w duszy klną i szlachtę 
i chłopów, i życzą im zaguby. Zaporożce patrzą na plugawy ród 


59 


i radziby z nimi pobawić się trochę, ale Nekrasa nie kazał, a bez 
jego woli i kroku nie zrobią; pozierają łakomym okiem, jak 
chart trzymany na smyczy patrzy na przemykającego się lisa 
pod oczeretem. 

W chacie Wernyhory pustki, gołe ściany, okna i drzwi po- 
wybijane, stary Makar przyjmuje gości, z pod szopy wyniósł 
kobierce i rozesłał na murawie. 

— (óż tu się stało Makarze ? — zapytała Chiczewska. 

— Chwała Bogu nie się nie stało. Moskale chcieli po swojemu 
tu pogospodarować, ale ja uwinąłem się przed czasem, wszyst- 
kom pochował , nawet konie zaprowadziłem w olszynę; przyszli 
psiawiary i więcej narobili stuku, huku, jak złego. Ich nakaźny 
kazał szakać Wernyhory i skarbów, ale i sam się bał i jego lu- 
dzie bali się zrobić krok w gęstwinę. Koło zamku głośno strze- 

„ano, aż dusza się radowała; aż tu krzyknął Doniec stojący na 
ścieszce: Lachy biją naszych, uciekajmy ! Ina koń wsiedli i prędko 
się wynieśli. Po zaporozku nasi powitali się z Moskałarmi. — 

Strach minął i już Joasia pustowała; odprowadziła siostrę 
na stronę. 

— Jak mamę kocham Magdusiu, Pan Nekrasa nie po kawa- 
tersku się znalazł; pobił Moskali, ani słowa do ciebie nie powie- 
dział: i pojechał z tym starym Komornikiem, jak gdyby to 
ważniejszą rzeczą była moskiewska głowa, niżeli powitanie ulu- 
bionej; żebym ja była na twojem miejscu, nauczyłabym go 
grzeczności. 

— Moja ty Joasiu nie bądź-że ty dzieckiem, gdyby, ktoś 
słyszał, myślałby że doprawdy ja kocham Pana Nekrasę, a ani 
ja, anion, o tem nie myślimy. 

— A jakże ty zmyślasz! — kiedy on się bił z Moskalami, to 
ty na przemiany czerwieniłaś jak malina, to bladłaś jak chusta ; 

a kiedy zwyciężył, to z radości ledwie nie wyskoczyłaś ze skóry. 
' Patrzałaś na niego tak ognistemi oczyma, jakbyś go chciała 
spalić; a na nas rzucałaś wzrokiem wielkiej Pani, wzrokiem, 
który zdawał się mówić: mój kochanek was ocalił. Jak mamę 
kocham, ja prawdę mówię, nawet panna Salomea siostrzenica 
Pani Skarbnikowej to zauważała i szepnęła coś do ucha pannie 
Podstolance. 

— Joasiu, przestańmy o tem mówić; ałe czy uważasz ty tego 
oficera moskiewskiego? Wszak to ten sam, co był na podwie- 
czorku u Pana Brezy w Czehrynie, ale wtenczas po kozacku się 
nosił ; on do ciebie się przysuwał, a to grzeczny człowiek, ładnie 
tańczy, i ładnie gada. 

„ — Coż mi tam po nim kiedy tchórz i Moskal. Magdusiu, ty 
filutka, chcesz mowę odwrócić i kwitować się ze mną; gdybym 
ja się kochała , tobym się przyznała natychmiast, bo dalibóg że 
to nie dobrze zmyślać. 

Tu zbliżyły się inne panny i zaczęła się rozmowa o wczoraj- 
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szej nocy, o strachu, o bohaterskich czynach; każda zakłinała 
się że kule przelatywały około jej uszów, że je widziała na swoje 
oczy; i wszystkie pustowały i chichotały, jakby obozowe życie 
było miejscem zabawy i uciech; jedna tylko Magdusia ciągle 
strzyże oczkiem po ścieżce, z roztargnieniem odpowiada, z roz- 
targnieniem się śmieje. 

Skarbnik wziąwszy za rękę Tamarę, przyprowadził go przed. 
swoją żonę: — Prezentuję ci, moja kochanko, Pana grafa Ta- 
marę — i mrugnął okiem, na znak że potrzebny człowiek. 

Skarbnikowa dygnęła z powagą, ale aż do samej ziemi. Ta- 
mara ją pocałował w rękę, a potem witał Panią Chiczewskę jak 
dawniejszą znajomę, ale ta go zimno odwitała. Po ceremonial- 
nych słowach, Tamara zbliżył się do panien i całował w rękę 
Panny Chiczewskie. 

— Panny zapewne zapomniały, że miałem honor i szczęście 
być z Paniami na wieczorynce u Pana Brezy? —  - 

Joasia się odwróciła , a Magdusia ukłoniła się obojętnie, ale 
grzecznie. 

— Owszem my pamiętamy bardzo dobrze, żeśmy widziały 
Pana. | 
Tamara ręką poprawiał włosy, pociągnął chustkę na szyż 
i mrużył oczy. 

— Jakeśmy się wtenczas bawili tak hucznie, tak szumnie jak 
w Wenecji — i tu zatrzymał się. — Oj co to za piękne Siniory 
w tym kraju, chyba Panie mogą z niemi iść w zawody o pię- 
kność. — Przymizdrzył się , rad z siebie, a Panny raka upiekły. 
— Bo to powiadam Paniom, co to za miasto ta Wenecja? 
Adrjatyk płynie, gondole się przesuwają, muzyka harmonijnie 
przegrywa. — 

Byłby dalej opisywał piękne miasto i podróże po Włoszech, 
a panienki słuchałyby rozmowy z przyjemnością, bo pochlebstwo 
snadno trafia do ucha kobiety, a Tamara choć niezgrabnie, to 
umiał pochlebstwem zaprawiać swoje opowiadania; ale przyjście 
Komornika i Nekrasy przerwało rozmowę. 

Nekrasa był to dwudziestokilkoletni młodzieniec; wzrost ro- 
sły, w pasie kibić wcięta, na śniadej twarzy nie masz rumieńca, 
ale za to hojnie się po niej rozlał wyraz namiętnych uczuć; cie- 
mno-siwe oko błyszczy ogniem nieugiętej dumy: na wzniosłem 
czole odbiła swoje piętno ; nos orli, ciemny włos na głowie, i na 
wardze wąsik ciemny ; I w ruchach jego i w składzie, była swo- 
boda wolnego syna stepu, zmięszana z nawykłością rozkazywa- 
nia drugim. Nie był on ani pięknego, ani miłego lica, ale w jego 
twarzy, w jego postawie, było coś wyższego nad pospolitych lu- 
dzi; między tłumem zdawał się jak siry orzeł stepu między kro- 
gulcami i szułakami, a kto go raz widział, na wieczne czasy wswo- 
jej myśli odrysował jego obraz, a w sto lat by go sobie przy- 
pomniał: widziałem tego człowieka. Witał Panią Chiczewskę it 
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jej córki, a kiedy całował w rękę Pannę Magdalenę, mleczne lice 
dziewicy z krwią się zmięszało i pokraśniało jaskrawym rumień- 
cem , oko zapłonęło żywym ogniem i wstydem w dół się spu- 
ściło; i Kozaka policzki z lekka poczerwieniały. Panienki się 
uśmiechnęły, Tamara przygryzł usta i nadstawiał się i prosto- 
wał, żeby sobie dodać odwagi; przyjście Nekragy i Komornika 
bra „Bou z głowy Wenecję, a strach na nowo zaczął serce 
ściskać. 

— Tnę potnę, gdyby nie Pan Nekrasa, jużbyśmy po tej ziemi 
nie chodzili; jemu winniśmy życie, a co więcej jeszcze, jemu 
winniśmy nauczkę daną tym huncwotom Moskalom; tnę potnę, 
to mi gracko. — 

Kobiety jęły kłaniać się, a mężczyzni ściskać ręce Nekrasy 
na znak podziękowania. 

— Moje Panie, moi Panowie — odpowie Nekrasa — nie ma 
za co; ja dopełniłem mojej powinności względem braci, wzglę- 
dem Polski. Panu Komornikowi należy się podziękowanie, on 
ocalił honor szlachecki. 

— Tnę potnę, honorowi szwankować nie dałbym, ale bez 
Waszeci, Panie Nekraso , nie obroniłbym zamku. Waszeć nasz 
zbawca, po husarskuś się spisał; w siedm dni z nad Podpalnej 
przybyć tutaj, wpaść na Moskali, rozbić, pomordować: tnę po- 
rnę, to mi zuch! Czy wielu was takich jest na Zaporożu? — jak 
są tacy, to Polska jeszcze nie zginęła. 

— Panie Komorniku, wielu nas gotowych walczyć i ginąć 
za Matkę Polskę; może nadejdzie ten szczęśliwy czas, że Lachy 
i Kozacy podadzą sobie bratnie dłonie. 

— Tnę potnę, nadejdzie, bo inaczej byłoby źle. 

Skarbnik zbliżył się: 

" — Panie Nekraso, Król Jegomość i Rzeczpospolita będą 
' umiały zawdzięczyć czyń Pański i jego walecznych braci, a Pan 
graf Tamara przyobiecał wytłómaczyć przed jenerałem Kre- 
czetnikowem niefortunne zdarzenie, jakie spotkało Moskali, 
i wszystko dobrze pójdzie. 

Zimno spojrzał mu w oczy Nekrasa: 

— My obejdziemy się bez wdzięczności królewskiej; brater- 
aż Lachów potrzebujemy, a Moskalom wytłómaczymy się 
szablą. — 

Skarbnik nie odrzekł ani słowa Nekrasie, ale obrócił się do 
Komornika: 

— Panie Komorniku, my teraz z żoną i Panem grafem Ta- 
marą odjedziemy do domu, proszę Waszmość Pana o przepustkę. 

— Tnę potnę, Waszeć Panie Skarbniku, możesz jechać kędy 
wola, ale co ten Pan graf, to nie wiem ; jak się Waćpanu zdaje, 
Panie Nekrasa ? 

— 'Panie Komorniku, Pan tu dowódca, masz prawo rozkazy- 
wać; ale jeźli sobie dobrze przypominam, mówiono mi że tenPan 


62 


graf był na zebraniu chłopstwa pod Czehrynem, może nam od- 
kryć ważne rzeczy. — Tamara pobladł i drżał. 

— Panie Atamanie, Panie dowódco, na Boga, na honor się 
zaklinam, ja o niczem nie wiem; ja nigdzie nie byłem, to może 
mój imiennik Tamara z.Pułtawy. — Wtem Komornik zamarsz- 
czył się: 
sż e potnę, a depesze ważne, o których mi waszeć ga- 

eś ? — 

*'  — Panie komendancie dobrodzieju, ja zmyśliłem, to były 
moje paszporta, proszę Pana — i oddał mu swoje papiery. 

— Jnę potnę, daj mi Waszeć czysty pokój z swojemi boho- 
mazami, dość mi na tem, żeś tchórz 1 łgarz; jedź-że sobie 
do licha z Panem Skarbnikiem, nam się na nie nie przydasz, 
a w obozie moskiewskim to twoje miejsce. 

Nadszedł służący Skarbnika i dał znać że bryka gotowa. 
Skarbnikostwo i Panna Salomea żywo się żegnali, a Tamara aż 
do ziemi przypadał, dziękując komornikowi i Nekrasie; nie 
śmiał podnieść oczy na kobiety, a Nekrasa za całą odpowiedź 
pokłonom , rzucił okiem pogardy. Komornik kazał szlachcicowi 
od służby, aby przeprowadził Skarbnika przez stanowisko straży, 
a kiedy już odjechali: 

— Tnę potnę, niech sobie jedzie to plugastwo — rzekł im 
na pożegnanie, a Nekrasa mu na to: i 

— Panie Komorniku, trzeba było zatrzymać tych ludzi; coś 
im obudwóm patrzy szubienica z oczu; szkoda, nie masz mego 
Asawuły, on by poznał tego Pana grafa. 

— nę potnę, może i Waszeci prawda, Panie Nekrasa, ale 
słowo się rzekło: zresztą Pan Skarbnik głupi jak większa część 
naszych Panów, a co ten Moskalisko to tchórzem podszyty, nie 
wiele złego zrobi. — 

Kiedy się to dzieje, wszedł szlachcie i dał znać że dragonja 
koronna nadciągnęła. 

— Tnę potnę, to ich powitamy. — 

Zabrzęczały ostrogi, zadzwoniły szable i wszedł: Pan Rot- 
mistrz Duszyński, Panowie Namiestnicy: Zaleski i Grudziński, 
Towarzysze: Różycki, Niemirycz, Omieciński i Proskura; za nim 
przybyli trzej sotnicy Serykowskiego kurenia: Łukasz Czajko- 
wski, Czarnozub i Konowalski. Dragonja witała i winszowała 
zwycięztwa Nekrasie; Sotnicy z Komornikiem rozprawiali, po- 
tem zaczęła się rozmowa ogólna, a w tej chwili Nekrasa miał 
czas zbliżyć się do Panien Chiczewskich. 

Joasia natychmiast zaczęła opowiadać podróż na wozie 
z Wernyhorą i w końcu dodała: 

— Jab mamę kocham, ja tak często myślałam o Panu Ne- 
krasie; nawet tutaj w tej chacie mówiłam, że Pana zobaczymy; 
wszak prawda, Magdusiu ? 

— Panna Joanna widzę od ojca Wernyhory nauczyła się zga- 
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dywać; a panna Magdalena czy też pomyślała o mnie choć 
raz? — 

Magdusia poczerwieniała. 

— Ja myśłałem o ojcu, o bracie. — 

Joasia mrugnęła na znak, że i o nim często marzyła. 

— Panie Nekraso, ja poznałam zaraz skarogniadego konia, 
a Magdusia Pana poznała; niechaj Pan zapyta Pana Komornika. — 

Magdusia odwróciła się i niby ksztusząc się , zakryła twarz 
chustką. Nekrasa uśmiechał się radośnie, ale szanował nieśmia- 
łość dziewicy , bo w oczach człowieka uczuć, ta lękliwość nie- 
wieścia jest nową ozdobą jej krasy, nową podnietą do miłości; 
oboje stali, usta milczały, a mówiły oczy: ona chce ukryć, że 
kocha, on wzrokiem chce okazać swą miłość. Joasia złośliwie 
się uśmiecha , a reszta ludzi zatopiła się we wrzawie rozmowy. 

Wtem wszedł starzec kurzem okryty i potem oblany, wszy- 
scy zwrócili się ku niemu i zawołali: Ojciec Wernyhora! — On 
powitał wszystkich, a kiedy ściskał na swem łonie Nekrasę, łza 
mu w oku błysnęła. 

— Moje dziecko, mój synu! dziękuję ci, tyś pociecha mojego 
serca! — 

Obadwa byli rozczuleni, i całe zgromadzenie poglądało z roz- 
czuleniem na starca , ściskającego swego wychowańca. 

Po chwili Wernyhora ku wszystkim się obrócił: 

— Panowie bracia Lachy i Kozacy, źle się dzieje z naszą 
matką Polską , 1 wrogi 1 swoi na nią się naważyli; trzeba robić, 
a żywo, aby nie dać jej upaść ; bo jak upadnie, to nie nasze ręce 
ją podniosą. Czytajcie to pismo. 

I wyjął list od błahoczynnego do Jenerała Kreczetnikowa. 

Pan Podstoli włożył okulary i chciał czytać. . 

— A to Mości Panowie po żydowsku pisano, jakieś krzywule 
do liter niepodobne, w alwarze ani jednej takiej nie widziałem. 

Wernyhora wziął list. 

— To po rusku, ja go przeczytam po polsku; słuchajcie! 


Wasza Wysoka Prewoschodność! Wszystko jak 
najdokładniej ułożonem zostało, zgodnie z wolą 
Najjaśniejszej Cesarzowej Katarzyny drugiej, Pani 
iopiekunki naszej; od Dniepru aż do Rosi połała 
się krew szlachty polskiej, nigdzie nasi nie znale- 
źli oporu; w jednym Kaniowie była mała utarczka 
zżołnierstwem PanaStarostyPotockiego, aleitam 
nasi przemogli. Zełeźniak pociągnął na Bohusław, 
a ja udałem się pod Korsun; tu szłachta zamknęła 
się w' zamku; widać że ani Pan Skarbnik Złotnicki, 
ani Pan Gubernator Suchodolski nie odebrali li- 
stów, albo co gorsza, zdradzili zaufanie Cesarzo- 
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wej Pani i Królika Warszawskiego, bo nawet za- 
trzymano jako jeńcaPanaGrafa Tamarę. Posłałem 
natychmiast do Jego Wysoko-rodzeństwa Majora 
Markowa, a tymczasem probowaliśmy dobywać 
zamku, ale tam nie żartem strzelano. Rankiem 
przybył MajorMarków, próbował dobrowolną umo- 
wądozamku wejść, aby nam wydać szlachtę,akiedy 
nie mógł, żołnierze Cesarzowej Pani przebrani 
w świty zharmatami poczęli szturm. Wszystko było 
szczęśliwie, i Pan Szpiler dotrzymał co pozy: 
wewnątrz zamku zagorzały szopy, już byłoby po 
Lachach; ale wtem przybył oddział Kozaków drogą 
Kaniowską, ocalił zamek, a żołnierzy Cesarzowej 
Pani w pień wytępił. Oddział ten składali Zapo- 
rożce,a ich Dowódca Nekrasa, Attaman KurennySe- 
rykowskiego Kurenia, ten przekłęty buntownik, 
odszczepieniec, o którym pisałem już do Waszej 
Wysokiej Prewoschodności. Należy się obawiać, 
aby wojska koronne powyciągane z Kijowskiego, 
z rozkazu Jaśnie Wielmożnego Jenerała Branickie- 
go, wiernego sługi naszejPani, niesprzeciwiły się 
jego woli. O wyjściu Nekrasy doniosłem doKijowa 
do Jenerała Galicyna. Wasza Wysoka Przewoscho- 
dność racz przedsięwziąć kroki potrzebne do osa- 
czenia ipojmania Zaporożoów na uczynku; to będzie 
pozór do zniszczenia Siczy i wygubienia tego ło- 
trostwa. Dopóki oni będą w sile, dopóty będą ma- 
rzyć o Polszcze, a Konfederacja Barska może do 
nich trafić, bo to stare przysłowie niesie, tonący 
chwyta za brzytew, i szłachta w nieszczęścin złoży 
pychę z serca a zastuka do Kozactwa i nie darmo; 
jeźli się sotnieZaporozkie wymkną zUkrainy, wy- 
prze się Attaman Koszowy wszystkiego i będzie się 
miał na ostrożności,aion niepewnej wiary; Lachy 
i Zaporożce nie przestanąRossji psoty wyrządzać. 
Ja teraz puszczę się do Humania, może się nam uda 
pocoeenać pułkownika Gontę na naszą stronę. 

ewny nagrody Cesarzowej Pani i Cerkwi, służę 
im wiernie i gorliwie. Pełen najgłębszego uszano- 
wania, polecam się łasce i pamięci Waszego Wyso- 
kiego Przewoschodzeństwa, najniższy i najposłu- 
szniejszy sługa. BazYLI FILAKET, Błahoczynny 
Czehryński. 


W czasie czytania tego listu nadeszli Panowie Suchodolski 
i Madejski. Potrząsł głową Wernyhora. 
— A eo, panowie bracia, widzicie co się tu święci; o waszą 
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skórę idzie, o całość naszej Matki Polski. Panie Suchodolski, 
jaki list odebrałeś? gdzie się podział Pan Złotnicki ? 

Suchodolski głową przeczył. 

— Dotąd żadnego listu nie odebrałem. — 

Komornik zakręcił wąs. 

— Tnę potnę, mówią że starego wróbla na samotrzask nie 
złapią, a ja stary; ten Skarbnik wywiódł mnie w pole, zakpił ze 
mnie. — 

Wtem weszło dwóch Kozaków, wiodąc za sobą dwóch ludzi: 
stanęli przed Nekrasą. 

— Ojcze Atamanie | oto posłaniec z Podola, a oto list jego, 
więcej nie ma papierów przy nim, dziesiętnik Sak go opatrzył. — 
Oddał list w ręce Nekrasy; drugi Kozak to samo uczynił. 

— A ten, Ojcze Atamanie, jedzie z Warszawy. 

Nekrasa oddał oba listy, Panu Komornikowi. 

— [nę potnę, Mościpanie Podstoli, przeczytaj Waćpan, bo 
moje oczy nie bardzo już dośledzą pisanych liter; sterały się na 
wojaczce. — 

Podstoli przeczytał podpis: Jaśnie Wielmożnemu Panu Zło- 
tniekiemu, Skarbnikowi Nurskiemu, Staroście Zakroczymskiemu, 
Komandorowi Maltańskiemu. 

— '[nę potnę, dosyć głupich tytułów, czytaj nam Panie Pod- 
stoli co w liście. 


— JaśnieWielmożny OjczeiDobrodzieju! Spieszę 
coprędej uwiadomić JW. Ojca Dobr., abyś zniósł się 
zJenerałem Kreczetnikowem i wypełnił jak naj- 
święciej jego rady; jużby też czas, aby tę szlachtę 
nauczyć rozumu. Panowie Puławscy wzmagają Kon- : 
federację w Barze na zgubękraju; z króla i magna- 
tów drwią, przeciwko Cesarzowej się odgrażają, 
ciągle prawią o równości i wolności; szlachcie to 
się podoba; bieży kupić się do starego wyjadaczą 
jurysty: nie tak to wojować jak za kratkami sta- 
wać! — Nauczmy my Konfederatów; niechaj ojciec 
jedzie do obozu Moskiewskiego, oświadczy iswoją i 
moją powolność do posług Cesarzowej. Kiedy Pan 
Branicki mógł zostać jenerałem gwardji, dla cze- 
góżbyiPanZłotnicki nie mógłby posiąść przynaj- 
mniej mniejszej buławy? Zostaję z winnem usza- 
nowaniem Jaśnie Wielmożnego Ojca Dobrodzieja 
przywiązanym synem inajniższym sługą. ZŁOTNICKI. 
Podkomendant twierdzy Kamieńca. — 


— Tnę potnę, widzę rodem kurki czubate, jaki ojciec taki 
syn. A drugi co za list? 


CZAJKOWSKI. I. 5 
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— Do Jegomości Pana Suchodolskiego , Gubernatora Kor- 
suńskiego. — 

— 'Tnę potnę, oddać go Panu Suchodolskiemu, my wierzymy 
jego cnocie. 

Pan Gubernator kłaniał się. 

— Bardzo dziękuję Panu Komornikowi Dobrodziejowi za 
jego zaufanie, ale proszę aby ten list był głośno przeczytanym. 

Natenczas Podstoli odpieczętował. 


— Mości Panie Suchodolski. Nazażądanie które- 
gokolwiek z dowódców rosyjskiego wojska, Wasz- 
mość Zamek Korsuński oddasz jegostraży i sam zo- 
staniesz pod opieką łaskawej Cesarzowej. Szlachta 
Ziem Ruskich odznaczała się ciągle nieprzychył- 
nością ku mnie i nienawiścią ku opiece moskie- 
wskiej; jeźli jakie nieszczęście na nią spadnie, 
niechaj nie mnie, ale sobie je przypisze. Cesarzowa 
Pani i Pan Repnin przyrzekli mi jak najłagodniej 
się obejść; to pismo moje niechaj będzie wiado- 
mem tylko Bogu, mnie i Waszmości. Polecam go 
opiece Bożej. 8. A. K.P. W. X. L. — 


— Tnę potnę — grzmiał w gniewie Komornik — ogłosić 
Króla zdrajcą, obrać nowego, przystąpić do Konfederacji Bar- 
skiej i mordować Moskwę. 'Tnę potnę, na gwałtowną chcrobę 
gwałtowne lekarstwo. 

Po twarzach mołodców i Dragonji łatwo poznać, że dzielą 
zdanie Pana Komornika, ale Wernyhora głos zabrał : 

— Panowie Bracia, co nagle to po djable; porwiemy się jak 
lwy, a zginiemy jak muchy. Krół niedołężny, a Moskwa zdradna 
i silna; na nią trzeba fortelów użyć ; o to się postaramy. A teraz 
dragonja niechaj zabezpieczy szlachtę od napaści chłopstwa; 
potrafimy dać znać do Łabunia Regimentarzowi Stempowskie- 
mu i oszukać zbrodnicze działania Branickiego; w tem moja 
rzecz. Nekrasy sotnie niechaj wracają co rychlej na Zaporoże. 

Niemile Nekrasa spojrzał po tych słowach, ale nie śmiał ani 
przerywać mowy, ani opierać się woli ojca Wernyhory; a ten 
dalej mówił: | 

— Panie Komorniku, dawny mój kolego, z kobietami i pa- 
nem Podstolim udacie się do Parchomówki, do Michała Głębo- 
ckiego, W ojskiego Owruckiego; to mój dawny i dobry przyja- 
ciel; da gościnny kawał chleba i obronę od wroga, tylko panie 
kolego, strzeż mi jak oka w głowie mojej chrzestnej córki. Przy- 
stępujmy do Konfederacji Barskiej, trzymajmy się zgodnie, 
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jeszcze potrafimy długo opierać się Moskwie, i jak Bóg pozwoli 
to zwyciężymy. 

— Tnę potnę, Mosanie kolego ! Waszeć dobrze mówisz, ale 
i ja chciałbym jeszcze w szabelki zabrzęczyć? jeszcze mi nie 
brak i na siłach i na chęci. 

— My to widzimy; ale kobietom na obrońcę nie przystoi 
dawać tchórza; to nasz najdroższy skarb, najtęższego też trzeba 
nam wojaka. a 

— 'Tnę potnę, Mosanie kolego! Waszeci i na grzeczności 
nie braknie; niech i tąk będzie. Teraz Waszeć Panie Madejski 
każ rozdać jadło i napitek; tnę potnę, ucztą chcę zakończyć 
rnoje dowództwo. — 

Nekrasa z Wernyhorą coś na boku rozprawiali; w Nekrasy 
oku widać niechętne przystawanie, a na starca twarzy pocią- 
gnęła się oznaka twardej woli. Kobiety i mężczyzni rozmawiają, 
a Panna Magdalena niespokojna i śmieje się, i drży, i zapytuje 
i odpowiada: a sama nie wie dla czego? i na co? I wszyscy 
udali się ku rozłożonemu ogniowi poniżej grobli. Jedzą, piją, 
bratają gię Kozacy z Lachami i krzyczą: — Niech żyje Polska! 
śmierć z drajcom|! śmierć wrogom ! — i jadła nie stało, i beczki 
próżne, a jeszcze powietrze brzmi rozgłosem: Niech żyje Polska! 

Przyszła chwila pożegnania; zaszły bryczki, wozy: wojaki 
Lackie i Kozacy żegnają kobiety i Panów Szlachtę , Komornik 
ściska Nekrasę , całuje Wernyhorę. 

— Tnę potnę, góra z górą się nie zejdzie, a człowiek z czło- 
wiekiem zawsze: daj Boże, abyśmy tak jak wczoraj, powitali się 
przy Moskiewskich trupach ; tnę potnę, do zobaczenia się! — 

Nekrasa całował w rękę panią wąs a kiedy wsadzał 
do bryczki pannę Magdalenę, z cicha szepnął: 

— Panna Magdalena będzie o mnie myślała choć czasami. 

— Zawsze. — 

Siadła , skrywając ręką twarz zarumienioną, niby to popra- 
wiała włosy. 

Joasia się śmiała: — Pan Nekrasa niech też do nas przyje- 
dzie; jak mamę kocham, tak się to nie godzi. — 

Wernyhora przerwał rozmowę: — Przyjedzie, ja to na siebie 
biorę. — I ruszyły bryczki , a koło nich liczny oddział dragoniji. 

Nekrasa smutny, zamyślony, każe mołodcom siadać na koń, 
a sam nie siada; wziął na stronę Łukasza Czajkowskiego , długo 
mu rozpowiadał coś z cicha z zachmurzonem czołem, potem 
dodał głośniej: | 

0 czystego źródła stanąć i tam niech stoi Kureń; jak 
przyjedzie Dudar, jemu być posłusznym do czasu mego przyja- 
zdu; pojedziesz do Atamana Teterowskiego Kurenia, do brata 
Sawy, powiesz niechaj będzie gotów , on zrozumie, a przed Ko- 
szowym niechaj powie, że naTureczczyznę pojechałem po konie. 
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O skarogniadym mieć staranie, dobrze karmić; teraz w pochód, 
bądź zdrów ! 

— Wszystko spełnię, odezwał się sotnik, bywaj zdrów 
i szczęśliwy , Ojcze Atamanie. 

Nekrasa przyszedł przed sotnie: 

— Bywajcie zdrowi, bracia mołodce; nadbiegnę ja wkrótce 
do was, a teraz słuchać Sotnika Czajkowskiego. 

— Bywaj zdrów, Atamanie; przybywaj co prędzej, bo my 
bez ciebie jak dzieci bez ojca, i smutni i nie nie warci. — 

I pociągnęli drogą Czerkaską; skarogniadego Kozak prowa- 
dził, a on się ociągał i ozierał w tył. Nekrasy oko jeszcze bar- 
dziej się zasmuciło. — W jednym dniu żegnał się z kochanką 
i z koniem! 

Dragonja .podzieliwszy się na oddziały, poszła w pościgi za 
hajdamakami Nekrasa z Wernyhorą weszli do olszyny, a tam, 
gdzie przed chwilą było tyle ludzi, tyle wrzawy, teraz pustka 
1 milczenie; i w powietrzu cisza, smutek, bo słońce już zapadło 
> lasy, a ziemia w pożegnaniu słała dobry wieczór białemu 

niowi. 


V. 


Wytrwaj, a staniesz potężna i cała! 
Wytrwaj, a staniesz, staniesz Ludu dzielny, 
Z młodzieńczą siłą i w szacie weselnej, 

W ziemicy ojców, od morza do morza. 


PIEŚŃ JANUSZA. 


Czarno na niebie ; już dawno jak słońce spać poszło, księżyc 
zaleniwiał ; gdzieś tam za krawędziami ziemi musi myć srebrną 
twarz , a gwiazdy jakby na złość pozamykały błyszczące oczy, i 
ziemia na noc przykryła grzbiet czarną sukienką. Nie nie widać, 
tylko gdzieniegdzie drobniutkie jak główki od szpilek, świecą 
robaczki świętojańskie, albo jak pałający ogień djamentu za- 
błyszczą i migocą światłem oczy przebiegającego wilka. Wysoko 
szumią wędrujące chmury; niżej wiatr poświstuje w powietrzu, 
a na ziemi, po jeziorach dzikie kaczki kwaczą, gęgają gęsi, 
skrzechoczą żaby; po rudach derkacze tyrkają, jak barany po- 
bekują krzyki; po niwach wabi się spłoszona przepiórka, i roz- 
pędzone kuropatwy gromadzą się czyrkając. W jarach wilcy 
wiją, czasami lis głucho szczeknie 1 nagle utnie; ze wszech stron 
dolatuje tentent koni, ze wszech stron echo niesie odgłosy nu- 
conych dumek i krzyki hop! hop! Nie śpią ani na niebie, ani na 
ziemi; choć cienie nocy do spoczynku i świat martwy farbą 
śmierci usmoliły, świat żyjący na przekorę rusza się i czuwa, 
żeby pokazać że skonem jasności dziennej, że dniem i nocą żyje 
i czuwa dniem i nocą oko Boże, myśl Boża. 

Polem z Korsunia do Sydorówki dwóch jeźdzców jedzie; nie 
widać ani ich twarzy, ani ich strojów , ani maści koni, lecz sły- 
chać stąpanie końskich kopyt; jeźdzce milczą, ale nie śpią, bo 
jeden często pomrukuje, a czasem wzdycha; drugi z niecierpli- 
wości dłonią o udo klaszcze. Czas jakiś milczkiem jechali, na- 
reszcie rozmowa się zaczęła. 

— Ojcze, czemuż my jak posłańce z listami mamy się włóczyć, 
kiedy mogliśmy szablami po kozacku machać za naszą sprawę? 

— Synu! szablą dziesięciu zarąbiesz i już rękę zmęczysz, 
głową tysiące pomordujesz a jeszcze myśli nie zmitrężysz; 
1 przyjdzie czas i nie daleki , namachasz się ty do syta szablą. 
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Stara przypowiastka mówi: gdzie nie można przeskoszyć, tam 

trzeba przeleźć; jak wojować to wojować, byle miasta dostać. 

— Taka twoja wola, ojcze, niech 1 tak będzie; ale gorzko to 

Po lisiemu kluczyć, kiedy się nawykło latać jak sokoł — i tu 

Ezd jeszcze silniej dłonią, aż koń się spłoszył i skoczył 
wprzód. 

— Kipiący jak ukrop; takim był kiedy go dzieckiem nosiłem 
na ręku; jabłko od jabłoni nie odkoci się daleko, wykapany oj- 
ciec! — Tu westchnął, a kiedy młodszy jeździec wstrzymał ko- 
nia, on rzecze dalej: — Czy ty myślisz, że ja ciebie na lisa kie- 
ruję? — Czyż na to bym ciebie wyhodował i kochał jak własne 
dziecko , abym miał na taki zły koniec doprowadzić? Tyś żro- 
dził się do szabli, z szablą umrzesz. 

— Ojcze, powiedźcie mi co to wszystko znaczy: bo dla mnie 
to sęk? Jeden Lach -za Polską, drugi za Moskwą trzyma. Bi- 
surmanin wspiera chrześciaństwo, chrześcianin na chrześcianina 
powstaje. Mordują się bracia między sobą, a o wrogach nie 
myślą; czy kara Boża nadeszła, czy się zbliżył koniec świata? — 

Stary westchnął: 

— Koniec świata daleki, ale Bóg zesłał nieszczęście na Pol- 
skę, aby jej dzieci nawrócić na drogę prawdy, otworzyć im oczy. 
Niektórzy z możnych Panów nagrzeszyli, a szlachta i chłopi 
krwią pokutować muszą za ich grzechy. Połska wielka ziemia — 
Polacy dzielny naród, alePolsce trzeba na króla i wodza, głowy 
1 ramienia Batorego. Polakom jak oka w głowie należało strzedz 
ojcowskiej wiary, ojcowskich obyczajów. Nie dotrzymali świę- 
tego obowiązku. Laccy Panowie zmałpieli na podobieństwo 
djabeł wie jakich tam narodów. Przechrzty i pół-pankowie po- 
rośli z klamkowych dworzan, nakupili tytułów cudzoziemskich; 
wielu przez naśladownictwo poodszczepiało się od wiary przod- 
ków i cała ta splugawiona gałąź polskiego drzewa wypolszczała, 
zmoskalała i zżydziała. Na domiar nieszczęścia włożono koronę 
na głowę lichego mopsa, liży-stopę Carycy, dworskiego pró- 
Żniaka, bez serca i wiary. Stanisław August został królem, dzięki 
widokom mitrowych Panów i złotu ościennych mocarstw. Dotąd 
wrogowie nie śmieli się targnąć na Polskę, choć miewała kró- 
lów niedołężnych, ale nigdy jej berła nie dzierżały mizerne ręce: 
ale kiedy ta ostatnia plaga ją dotknęła, natychmiast Niemce 
i Moskale zaczęli koło niej myśleć, naważyli się zagubić Polskę: 
ich to sprawą nabechtani możni Panowie Laccy prosili o opiekę 
Carycy moskiewskiej ; oni to wlali w ucho Katarzyny myśl ujarz- 
mienia Polski, porozumieli się z sobą i zaprzysięgli zabić sła- 
wiańską wolność. Szlachta staroświeckich obyczajów, choć za- 
późno, ale spostrzegła, co to się dzieje: zaczęła radzić i brać się 

o odparcia napaści. Króli Panowie żebrali pomocy moskie- 
wskiej, a Caryca przysłała wojska do Polski, a jednego z swoich 
pieszczochów na króla do Warszawy. Panowie i Król płaszczyli 
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się i drżeli przed niewolnikiem moskiewskim, a szlachta po wo- 
jewództwach knowała. Nieszczęściem złe wszędzie się mięszało, 
a złoto moskiewskie i szachrajstwa psowały wszystko; tak speł- 
zły w Konfederacji Radomskiej wysiłki enotliwych Polaków; 
ale Konfederacja nie przestała być świętem imieniem dla Po- 
laka, godłem zbawienia Ojczyzny. Puławski z trzema synami 
i Krasiński zawiązali Konfederację w Barze; na to hasło szlachta 
dobrej wiary, staropolskiej cnoty, biegnie się łączyć z bracią 
dźwigającymi Ojczyznę. Panowie się zlękli o mejątki i urzędy, 
Król o koronę, Caryca o Polskę wydzierającą się z jej szpon. 
Zeudzoziemczełi Panowie, swoim wpływem chcą zatamować 
zwiększanie się Konfederacji. Król pożalił się przed Carycą na 
szlachtę województw ruskich, jako nieprzychylnę sobie i Mo- 
skwie. Caryca sypnęła złotem między popów, a ci bluźniąc 
świętej wierze, w jej imię uzbroili braci przeciw braciom. — 
I tu przestał mówić, a jego towarzysz długo nie śmiał przery- 
wać milczeniu, ale po chwili zapytał: 

— Ojcze! czemuż my nie bieżymy w pomoc braciom Lachom ? 
Są u nas mołodce, których serca biją dla Polski, a ramiona go- 
towe toczyć krew moskiewską i niemiecką. 

— Trochę cierpliwości, a wszystko to przyjdzie; pomówimy 
o tem w Zwinogródce, bo tam się wiele rzeczy nowych dowiemy. 

— Powiedzcież mi ojcze, jacy to ludzie ci naczelnicy Konfe- 
deracji, czy gotowi mieczem poprzeć rzecz? , 

— Bez tego na nic by zeszła Konfederacja. Stary Puławski 
mąż doskonały do rady, poświęcony Ojczyznie, ale w potrzebie 
gotów dobyć korda. Krasiński pełen zapału. Potocki Stolnik 
koronny, Pan możny i z rodu zasłużonego Polsce, przytem zięć 
R YSEO męża. Kazimierz Puławski, syn starego, chwat całą 
geDą. — 

Tu dało się słyszeć kilka strzałów i zatętniały kopyta mno- 
gich koni; stary przestał mówić. zwrócili konie w bok i stanęli 
przy drodze. Jeżdce i konie wytężyli oczy i uszy w stronę roz- 
głosu; baczeniem ciekawości przytamowali oddech w piersiach 
1 znierachomili poruszenia ciała. Oko darmo patrzy, nie nie wi- 
dzi, ucho słyszy od strony Korsunia tłumny tentent koni, coraz 
się zbliża — a w końcu słychać i krzyki: 

— Lachy! Lachy! uciekajmy ! 

Jeden tylko głos woła: 

— Stójcie wraże syny: — | , 

Ale i ten głos nie staje, tylko razem bieży z cwałującemi 
końmi. 

Stary wstrzymał konia. , 

— Tylko ostrożnie, miej język za zębami i rękę przy sobie; 
do szabli się nie chwytaj, możemy się czegoś dowiedzieć. — 

Uciekający tłum zaczął wstrzymywać konie tuż wpodle sto- 
jących jeźdzców , a jeden z nowo przybyłych ozwał się: 
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— Djabelskie Lachy! napędzili nas gdzie pieprz nie rośnie. 

Drugi dodał: 

— Wierz-że Lachowi. Szwaczka mówił że Pan Jenerał Brani- 
cki nasz; żaden żołnierz Polski na nas nie dobędzie szabli. — 

Trzeci zawołał: 

— Ale to nie Lachy, tylko Zaporożce. 

A tamten odpowiedział: 

— Nie, ja dobrze widział przy ogniu, to dragonja co stała 
na kwaterach w Bohusławszczyznie; a ile tam ich było , to ami 
policzyć. 

W tem nadbiegł głos co krzyczał: 

— Stój! — 

Osadził konia. 

— Chłopcy, skrzesać ognia w krzesiwka, drogi nie widać. — 

Mnogie stale czerknęły po kamieniach, a złote iskry bry- 
znęły po czarnem tle powietrza, i droga i burzany i dwaj jeżdzce 
mignęli im w oku i znikli tak szybko jak pobłysk błyskawicy. 
Na nowo krzyknęli: 

— Lachy ! Lachy ! uciekajmy! 

, Ron zwrócili m stronę, ale starszy podróżny ku nim pod- 
jechał : 

— My nie Lachy, my wasi bracia, nie uciekajcie! 

Tu głos chrapawy i przygłuchy, jak gdyby z beczki wycho- 
dził , wrzasnął: 

— Stójcie wraże syny, krzesać ognia, a wy tu jedźcie. 

Znowu zaczęli krzesać ognia. 

Dwaj podróżni widzą kupę konnych ludzi osypanych iskra- 
mi, a kiedy wjechali w koło, krzesanie ustało; nie mieli czasu 
nawet schwycić rysów twarzy Watażki. | 

— A zkąd wy jedziecie i dokąd ? — 

Stary spokojnie a żwawo językiem obracał. 

— My jedziemy z Bohusławia od Atamana Żeleźniaka. 

— A jakże tam się powiodło ojcu Atamanowi, czy wyrżnął 
psów Lachów ? 

— Dobrze, zwyczajnie po naszemu, ale wam ojcze Szwaczko 
jak powinszować ? — 

— To ty mnie znasz, djabli synu, coś i mnie głos twój znany? 

— Ja was widział, Panie Szwaczko, niedawno w futorze Ho- 
ści $; , a jeszcze dawniej u błahoczynnego w Czehrynie. 

— Może być, twarzy twojej nie widzę, ale co głos to dobrze 
znany; a dokądże wy jedziecie ? 

— Do Zwinogródki, Panie Szwaczko. | 

— No, to razem pojedziemy, bo ja mam interes do Olszańca. 

Ruszyli drogą. Szwaczka ze starym zaczął gadać, pomaleńku 
zaufanie wlało się do serca, a język się rozwiązał, 

— No, panie bracie Zaporożcu, djabli wiedzą komu teraz 
wierzyć ; już to temu będzie z półtora miesiąca jak Pan Branicki 
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kazał mi przyjechać do siebie do Białej - Cerkwi, a tam uczciwie 
poczęstowawszy , tak mi mówił: — Słuchajno, mój kochany, jest 
wielkie dzieło do roboty, ty bracie nie podjąłbyś się tego? — 
Ja skłoniłem się. — Jaśnie Wielmożny Panie Jenerale, jeźli 
idzie o pieniądze, to przysięgam Bogu, nie mam, pasieka się nie 
zroiła. — Osieł jesteś, rzekł Pan Jenerał, ktoby tam od charłaka 
potrzebował pieniędzy; ja ei chcę dać , nie wziąść. Słuchajno, 
mówmy z sobą otwarcie: i tu zaczął opowiadać, że Panowie 
szlachta zawiązali się w Konfederację w Barze, aby zmusić chło- 
pów do przyjęcia łacińskiej wiary 1 zaprowadzenia gorszej nie- 
woli jak dotąd ; że Król Jegomość chce , abyśmy się ze szlachtą 
porachowali, a w końcu dodał: tylko nie żałuj pracy, a przed 
rokiem, Panie Szwaczko , będziesz szlachcicem. — 

Przestał na chwilę mówić, jakby rozrachunek z sobą robił, 
czy nie za wiele popuścił cugla językowi; ale stary Zaporożec 
zrozumiał o co rzecz idzie. 

-— Jakże dalej, Panie Szwaczko, Pan Jenerał chciał was szla- 
chcicem zrobić, wyście pewnie odrzucili to djabelskie miano? 

— Ma się rozumieć, mój bracie, że nie na to nie odpowie- 
działem, ale zapytałem jaka to ma być pogadanka ze szlachtą? 
Jenerał pokazał nóż i stryczek, i dodał: wojsko koronne nie 
dozwoli Konfederatom iść na obronę szlachcie, a wojsko Cesa- 
rzowej da wam pomoc; rozumierz teraz o co rzecz idzie? Ja 
skłoniłem się i rzekłem: rozumiem, to się da zrobić. Pan Bra- 
nicki dał mi tysiąc czerwonych złotych: weź to na zadatek, tylko 
żywo się uwijać. : 

— Czegóż wy chcecie, Panie Szwaczko, Pan Branicki uczci- 
wie się znałazł, wydał wam krew szlachecką i dał złota ? 

— Dotąd wszystko było dobrze, ale słuchajno dalej. Mniej. 
sza że żołnierze Pana Starosty Potockiego chcieli bronić dobro 
pańskie, dali im nasi dobrego łupnia pod Kaniowem; chociaż to 
Pan Branicki obiecał zaradzić, aby żaden Lach nie dostał po- 
mocy; ale teraz przysłał swego kozaka, abym co prędzej do 
Korsunia biegł; a ja tam pięknych gości zastał — dragonję 
Polską; ta nas tak przyjęła, że aż wódka wyszumiała z głowy: 
bo to wiecie bracie, że dobrze trunkiem zagrzać serce. 

— Panie Szwaczko, to oczywista zdrada, i nas Ataman posłał 
do Korsunia, ale nie ma godziny jak staruszek jakiś przestrzegł 
nas, że pełno Lachów w mieście, i że tam naszych pobito. — 

Szwaczka zbliżył konia, tak iż uda dwóch jeźdzców przyci- 
snęły się do siebie. 

— A jaki to był starzec, bracie Zaporożcu? 

— Już to tam djabli go widzieli, wiem tylko że był piechotą 
1 kijem stukał o ziemię. 

— A w którą stronę poszedł? 

— Prosto ku Korsuniowi. 

— To musi być on! 
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— Kto on? — 

— Wernyhora! 

— A wyż nie znacie Wernyhory, Panie Szwaczko ? wszak 
ludzie powiadają że włóczył się po całej Ukrainie; my go znamy 
w Zaporożu jak łysego konia — my starzy , bo już dawne czasy 
kiedy on się wypisał z rejestru. 

— Ja go widział parę razy, alem wtenczas trochę był pod- 
piły, ale moi chłopey to go znają. O gdyby mi złapać! 

— Na cóż wam on tak potrzebny , Panie Szwaczko, wszak 
on Kozak naszej wiary? 

— Mniejsza o to jakiej tam wiary, czy poczciwy, czy łajdak, 
to mi wszystko jedno; ale jenerał Kreczetnikow obiecał złota za 
jego głowę ; a za złoto człowiek wiele dostanie. — 

W tem poczęły psy szczekać. 

— Bogu chwała, wioska przed nami: staniemy tam , panie 
bracie; jeźli tam fest jaki szlachcie albo Żyd, to go spuścimy 
prędko na tamten świat, niechaj z panem djabłem pogada, a my 
napijemy się za jego pohibel, bo już też w gardle sucho. 

— Nie ma tu nie do roboty, już tu nasi pohulali; w Sydo- 
rówce zatrzymaćbym się wam nie radził, Panie Szwzczko, bo 
mogą wpaść Lachy. 

-— (o ma wisieć, to nie utonie, trzeba napić się, a potem 
niech co chce z nami będzie. 

— No to my was pożegnamy, Panie Szwaczko, bo nam pilno 
jechać do Zwinogródki. 

— (o ztego to nic nie będzie, musicie z nami po czarce 
wychylić. — 

Już do wsi dojeżdżali, kiedy chłopstwo zaczęło krzyczeć: 

— Lachy za nami gonią! | 

Szwaczka zawołał: 

— Z drogi w lewo! 

Ale nim się umknęli, w kołowrocie odezwał się głos: 

— Kto idzie? — 

A nie słysząc odpowiedzi, wypalił z pistoletu; kłaki zapalone 
padły na kupę słomy, ta się zajęła płomieniem; na chwilę 
oświecił się ciasny kawałek widnokręgu i widać było, jak chłopi 
pierzchnęli w pole, a dragonja wypadła z kołowrotu i pognała 
za nimi. Drugi oddział koronnego wojska cwałował drogą od 
Korsunia, a usłyszawszy strzał, zaczął strzelać i krzyczeć: 

— Hura! w imię Boga! rąb hajdamaków! — 

Dwaj Zaporożce zostali na drodze, a kiedy ich oskoczyła 
dragonja, krzycząc: 

— Łapaj, wiąż! — Ci nie bronili się. 

— Stójcie, panowie bracia, my nie wasi wrogowie. — 

Przyjechał towarzysz Niemirycz, a spojrzawszy w oczy. 

— To nasi bracia, a co tamtych szelmów to i djabeł nie do- 
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goni; to plugastwo tylko po nocach się włóczy jak wilcy; dniem 
wyleźć się boi. — 

Wjechali do wioski; Towarzysz koniem się zbliżył do dwóch 
Zaporożców: 

— Ale też to szubrawstwo pod nasz obóz podeszło , jak by- 
śmy dla nich ogień rozłożyli; miljon bomb , Pan Rotmistrz ka- 
zał wsiąść i na koń, rozbiegli się nasi na wszystkie strony, a le- 
dwiem ich tutaj dogonił; miljon bomb, niechajno dzień zaja- 
Z: damy my im hartu. — 

rzyjechali przed karczmę, tam ognisko się pali. na wygonie, 
a koło niego kupa chłopstwa i dragonja, ale w dobrej zgodzie; 
dragoni na koń siadali, a chłopi trzymali im konie; ale skoro 
oddział Towarzysza 1 dwaj Zaporożce przybyli, Namiestnik po- 
skoczył ku nim i zaraz poznał młodego Zaporożca. 

— Witam Pana Pułkownika, czy Pańscy ludzie tu przyjdą? 

_ — Nie, Panie Namiestniku, ja sam przyjeżdżam tylko. — 

Zaleski dowiedziawszy się o przyczynie strzału i pierzchnię- 
ciu chłopstwa, zbliżył się do starszego podróżnego, ścisnął go 
za rękę. 

— Panie bracie, czy nie będzie wola z nami powieczerzać, 
mam kurkę i dobrej starki spory sztof, miłoby mi było go po- 
dzielić z Panem Pułkownikiem i z tobą Panie bracie. 

— Dobrze, Panie Namiestniku , ale czas nie stoi, po żołnier- 
sku duchem się weźmy. — 

Zsiedli z koni, Zaleski natychmiast kazał dać sztof. — W ręce 
Pan Pułkownika, a w gardło jego sługi. — 

Zaporożec się napił wódki w ręce starego, a ten w ręce To- 
warzysza ; a potem na powietrzu rozerwawszy kurkę, jedli mięso 
i ogryzali koście, a Namiestnik opowiadał : jak wyszedłszy z Kor- 
sunia przed wieczorem, nie zastał nikogo we dworze, ale chłopi 
ich przychylnie przyjęli, mówiąc, że oni sami przywieźli swego 
ekonoma z rodziną aż na drogę do Pawołoczy, i że się wcale nie 
myślą mięszać do rzezi; że tu stanął przenocować, a jutro miał 
zamiar puścić się ku Horodyszczom dla przecięcia drogi hajda- 
makom , którzy tamtędy mają ciągnąć z Moszny ku Smile. 

Zaledwie skończył mówić, aż tu przybyli dragoni, prowadząc 
dwóch hajdamaków; jeden był w chłopskiej świcie, drugi w ko- 
zackim stroju, w jasno-zielonej kurcie podpasanej po czarnych 
szarawarach czerwonym kołpakiem. Namiestnik groźnie im 
spojrzał: 
| Przeklęte psiawiary, zkąd wy jedziecie; dokąd i wielu was 
jeste — | 

Chłop nisko się kłaniał. 

— Jaśnie Wielmożny Panie oficerze, my szli z Kaniowa do 
Korsunia, nas jest pięć sotni, naszym Watażką Szwaczka, a wię- 
cej ja nic nie wiem. 
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— Wziąść go i dobrze związać , aPan Niemirycz odprowadzi 
go do Korsunia. — 

Obrócił się do Kozaka : 

— A ty co powiesz ? 

— Ja powiem Waszmości, że do mnie wara, ja Kozak Pana 
Jenerała Branickiego. Na! patrzaj — i dobył ze skórzanej torby 
papier. 

Namiestnik czytał: 

— Po cóż ty hyclu wlazłeś między hajdamaków ? 

— Bo mi się tak podobało; ale ty hycluj sobie podobnych, 
ale nie mnie; ja Kozak Pana Jenerała, a takiej tam szui jak 
Waszmość u nas pełno w sieniach stoi. — 

Namiestnik zapalił się gniewem, przyskoczył i wyrżnął 
w pysk Kozaka tak aż mu czapka zleciała i głowa się przechyliła, 
urznął na odlew i wyprostował szyję: — Ty chamie przeklęty! 
ja szlachcie taki dobry jak twój Jenerał! Związać go 1 zaprowa- 
dzić do Korsunia ! — 

Dragoni szamotali Kozaka , a on ciągle wołał: 

— Nauczy ciebie Pan Jenerał po kościele gwizdać, obaczysz 
przeklęty Lachu. — 

Stary Zaporożec wziął na stronę Zaleskiego : 

— Panie bracie, dobrze pilnujcie tego Kozaka, bo to dowód 
zdrady Branickiego; odesłać go do Pawołoczy, a z tamtąd do 
Łubunia do Pana Regimentarza; do Białej-Cerkwi broń Boże, 
a sami co żywo się krzątajcie. Zabezpieczcie szlachtę, bo lada 
dzień wyda nam rozkaz odwrotu, a przedewszystkiem uspo- 
koiwszy tutaj chłopstwo , starajcie się ubiedz Humań; a teraz do 
widzenia się, Panie bracie. — 

Młodszy Zaporożec takoż żegnał Namiestnika , Towarzysza 
i dragonów ; obaj siedli na konie i ruszyli. 


Znowu ciemno , nie nie widać, ale stary zna drogę, jak gdy- 
by miał oczy kota, i konie musiały nieraz tędy chodzić, bo ani 
na krok nie zbaczają; śmiało stąpają i zwiększają kroku. 

— Słuchaj synu, ktoby to powiedział, że się sprawdzi prze- 
czucie nieszczęścia , którem miał dwa miesiące temu. Pamiętasz 
jakeśmy tędy jechali — ja mówiłem: coś mi duszno na serca 
a oczy moje zdają się widzieć śmierć i spustoszenie na tej ziemi, 
gdzie się wszystko uśmiecha. Tyś się śmiał ze mnie?! 

— Bo też mi było wesoło na sercu wówczas, a teraz — i tu 
westchnął z cicha. 

— No, tobie widzę ciemne oko dziewczyny głęboko zagwoż- 
dziło w myśli: żeby wiedzieli Zaporożce że ich najdzielniejszy 
mołodziec biega za białem liczkiem jak ciele za krową, toby to 
był wstyd! — 

— Alboż to Zaporożcowi nie godzi się oczyma patrzeć? 
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alboż to u nas serca kamienne? jabym się nie wstydził powie- 
dzieć, że kocham dziewczynę tak jak mego skarogniadego. — 

Tak gwarzyli: a myśli ich, raz upiwszy się trunkiem wspo- 
mnienia, wędrowały po pasmie ubiegłych czasów ; to się ocknę- 
ły, a zatrzymawszy się na teraźniejszej chwili, zacierpły od go- 
ryczy; czasem też pchnięte ciekawością, wskoczyły w krainę 
marzeń i chciały splondrować tajemnicę przyszłości: a słowa tak 
brzmiały na nutę myśli, jak brzmią wdzięki stron teorbanu na 
muzyczną nutę śpiewki, a tok rozmowy tak się szykował na roz- 
kaz myśli, jak się szykują machy szabli na rozkaz ręki. Niebo 
hojnie rosi, na wązkiej drożynie trawa przesiąkła wilgocią nie 
gnie się , ale łamie pod kopytem końskiem: kiedy zwierz w po- 
bliżu przebiega, rozgłos skoków nie szeleszcze zielem, ale chru- 
pocze, i głos polnego świerszcza nie dzwoni czystym dźwiękiem, 
tylko brzęczy na podobieństwo drumli. 

Długo jeźdzce jechali pośród cieni noenych, aż nareszcie ku 
wschodowi na czarne niebiosa wdrapała się srebrna gwiazda: 
jej twarz obudzona błyszczy weselem i parska swawołą, jak 
oczy młodej dziewczyny co nie zna miłości, nie ma kochanka, 
a zabiera się na tańce zawracać głowy chłopcom. Po pod gwia- 
zdką obłoki zaczęły szarzeć coraz bardziej i świt przerzucił się 
po niebiosach od dołu, jak gdyby się wysuwała jasność z po za 
ziemi. Do koła zamajaczały przylaski, wzgórza , a równiny sre- 
brzą się kroplami rosy. Obadwa podróżni przeżegnali się i zmó- 
wili pacierz, dziękcząc Bogu za przebytą noc, a prosząc o pomy- 
ślny dzień. Rozjaśniło się i na niebiosach. Przed jeżźdzcami 
iw prawo i w lewo, w poprzek przecina pole wązka smuga, 
jaśniejszej zieloności od barwy pól, a jej środkiem jak wąż śli- 
zga się wstęga wody: to Zgniły Kiślec. Za rzeczką pod dębowym 
lasem bieleją chaty i sterczą mnogie gruzy: to Łysianka. Stary 
pogładził wąs, kiwnął głową: 

— Ludzie stawią, ludzie niszczą, a w opętaniu nie myślą 
otem, że z ciężkim potem czoła niebawem przyjdzie odrobić 
naniesione szkody. 

Młody Zaporożec nie nie mówi, ale głęboko się zadumał: 
smutek w oku, i na twarzy smutek; puścił cugle koniowi, puścił 
wodze myśli. Przejechali mostek na rzece, wjechali do mia- 
steczka. Na ulicach bydło się włóczy, rogami płoty wywala, 
grzebie ziemię i ryczy ; na rynku świnie ryją pyskiem pomiędzy 
gruzami, a psy w kupki się gromadzą. Na widok jeźdzców psy, 
bydło i świnie w las uciekły, boją się twarzy ludzkiej; siedm dob 
zaledwie upłynęło od pohulanki hajdamaczej, a pierzchają. Już 
oczy bydląt odwykły od widoku człowieka; niszczą do reszty co 
ręka ludzka oszczędziła, a pierzchają przed ludźmi, jak gdyby 
wiedziały, że kiedy człowiek się rozbestwi, to dzikszy od naj- 
drapieżniejszego zwierza. Podróżni zwrócili się ku dworowi; 
tam głucho i pusto. Gdzie był dom, piętrzy się kupa gruzów; 
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gdzte były szopy, stodoły, stajnie: leżą kawały ponadsmalanego 
drzewa, siła popiołu i węgli i kości, czy ludzkie, czy zwierzęce, 
niewiadomo: bo zczerniałe i poprzepalane na drobne kawałki. 

— (jcze! niechaj ciebie Bóg błogosławi, żeś wyprowadził 
z tego miejsca zniszczenia rodzinę Chiczewskich. 

— A przedewszystkiem ciemno -brewą dziewczynę, wszak 
prawda, Panie Atamanie? — 

W tem wybiegło kilka chartów z sadu i zaczęły łasić się i ska- 
kać na podróżnych. Ci zawołali: — Dolot! Birczy! Chwatka! — 
i witali jak dawnych znajomych, jak dobrych przyjaciół; bo 
kiedy nie masz przyjaciela, pies i koń i każdy twór żyjący, co do 
niego należał, wzbudza miłe uczucie w sercu i duszy; pamięć 
przyjaciela żyje we wszystkich rzeczach co go otaczały. Psy 
skomliły radosnie i skoczyły w sad i znowu wróciły, i na powrót 
biegły, poszczekiwały, piasek wyrzucały tylnemi nogami, a ich 
oczy tak patrzą, jakby żebrały u podróżnych : pójdźcie za nami. 

— (os tam być musi — podumał stary, a młody zawołał: 

— Chodźmy. — A 

I żywo poskoczył, a widać że zna drogę, bo nie trawą, ale 
ścieszką za psami bieży. 

Przybiegły charty w koniec sadu, gdzie był loch na wa- 
rzywa, obrośnięty pokrzywą, ziemią zapłynięty, ale już od da- 
wnych czasów nic weń nie składano; stanęły psy u wnijścia 
i poczęły grzebać i skomleć. Zaporożec patrzy, kilka kamieni 
leży przy wchodzie, a za nimi tarcice niby postawione wzdłuż 
niby drzwi; odwalił kamienie, pchnął tarcice i wszedł do lochu. 
Ciemno — dnia Bożego nie widać: postał trochę , wkrótce za- 
szarzało i ujrzał jak charty skakały za krawędź ziemi; poszedł 
tam i widzi dwie niewiasty: leżą jak bez duchu, ale przy jednej 
dziecko zakwiliło. 

— Wstawajcie, ja nie wasz wróg. — 

Jedna z niewiast się zerwała. 

— Miłościwy Paneczku, nie róbcie mi nic złego, ja wszystko 
powiem. — | 

Zaporożec się zaśmiał, widząc przestrach na twarzy biednej 
kobiety; ona u nóg leży, a druga wstała i ciśnie dziecię do piersi. 

— Horpyno, cóż to ty mnie nie poznała? — 

Na ten głos powstała kobieta z ziemi. 

— (Cóż to i wy, Panie Nekrasa, z hajdamakami, a coście 
zrobili z moją Panną? 

— Chodźcie, nie bójcie się niczego, nie masz tu hajdamaków. 

I szedł przodem , a obie niewiasty, choć się wahały, szły za 
nim. Ale kiedy ujrzały starego przed wnijściem , wnet zaufanie 
całkiem opanowało serce Horpyny, ledwie nie podskoczyła 
w górę z radości: 

— Ojcze Wernyhoro , i wy tutaj, o! co już teraz, to ani haj- 
damaków, ani samego djabła się nie boję. 
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— (Cóż to za mołodyca z tobą? 

— To moja siostra Hapka, ona mamczyła synka leśniczngo 
Piotrowskiego 1 schowała się tu ze mną. 

— I jakże tu było, Horpyno? — zapytał Nekrasa. 

— 0(j było, mój złocisty Panie, było licho. Jak tylko Państwo 
wyjechali, Pan Ekonom i Pan Leśniczy kazali zaprzęgać konie 
i pakować, ale tu jakby się zmówili chłopi, wpadli na ekonomję 
ido dworu. Dubyna, nasz Kozak, przywodził wszystkim, zaraz 
kazał kkonoma bić batogami na śmierć, a Leśniczego na wierz- 
bie powiesić , mówią : kto czem wojuje, od tego ginie. Szlachtę 
i szlachcianki spędził w jedną szopę, a w drugą żydostwo; 
a w.tem najechało hajdamaków, że ani ich policzyć, i Popów 
i Kozaków, jak Pan Nekrasa. Zaczęli pić, hulać i rabować; ja 
przez płot patrzyłam co się dzieje, a Hapka zaraz schowała się 
do lochu; ale kiedym zobaczyła jak rozporywali brzuchy szla- 
chciankom i kładli w nie koty żywe, a żydówkom prosięta, ucie- 
kłam, a tak nam straszno było, że dwa dni i dwie nocy żadna 
z nas nie wyszła, tylko krzyk dolatywał do nas, a spalenizna 
i dym mało co nas nie podusiły. 

— I jakżeście ztąd wyszły? 

— Trzeciego dnia było cicho, pomalutku wyjrzeliśmy: nie 
masz nie; ja wzięłam na serce i poszłam ku dworowi, aż nie ma 
dworu, spalony — i zabudowania żadnego nie masz — tylko 
trzy charty pańskie przybiegły i tak żyjemy chlebem i słoniną; 
kę ią przyniosła z sobą spory kawał sadła i cztery bochenki 
chleba. 

— No, to już teraz wasza niedola się skończyła , poczciwe 
niewiasty ; idźcie drogą do Sydorówki, oto macie dwie kopiejki; 
jeźli zdybacie hajdamaków, to pokażcie, a nie mówcie że szla- 
checkie dziecko niesiecie; jeżeli zdybiecieDragonów, to powiedz- 
cie danin, że Wernyhora prosi, aby was odesłał do Parcho- 
mówki. 

— Panna Magdalena czy zdrowa ? — to moje dziecko, ja ją 
wychodowałam ; moja córka umarła, ale ja Magdusię tak kochara 
jak własną. 

— Zdrowa twoja wychowanica — rzekł Wernyhora, a Ne- 
krasa pilnie sbichal. Horpyna odezwała się znowu: 

— Jakże ona często przed wyjazdem gadała o Panu Nekra- 
sie, jak gdyby przeczuwała biedna dziewczyna, że Pana zobaczy | 

Ale Woriykoc przerwał: 

— No, zabierajcie się prędzej w drogę. — 

Nekrasa dał kilka czerwonych złotych: 

— To dobie zda się na drogę, moja kochano Horpyno. 

— Niechaj ci Bóg tak dopomaga jak mojej Pannie. | 

— Pokłoń się Pani, moją wajaj. <chrzestnę ucałuj i Pannie 
Joannie takoż pokłon oświadcz od starego; wkrótce ja tam 
przyjadę. 
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— I odemnie pokłoń się Horpyno Pani i Pannom — dodał 
rumieniąc się Nekrasa. 

— Nie zapomnę ; zaraz powiem pannie Magdalenie: widzia- 
łam pana Nekrasę, o pannie gadał ciągle. 

Widząc że już Zaporożce na koń wsiedli, dodały obiedwie : 

— Niechaj was Bóg szczęśliwie prowadzi! — 

Oni na koniach odrzekli : e 

— Do zobaczenia! szczęśliwej drogi wam życzymy ! — 

Pojechali na szlak Zwinogrodecki, a kobiety poszły ku Sy- 
dorówce. Charty za jedźcami skoczyły , ale ci ich odegnali; po- 
biegły za kobietami, te pogładziły je ręką; wahały się czas jakiś, 
biegając to w tę, to w ową stronę; nareszcie pobiegły za Hor- 
pyną, bo lepsza ta ręka co głaszcze, niż ta co grozi. 


Jadą lasem — słońce jasno świeci — lśnią się dębowe liście, 
rosa perłami spada z gałęzi brzozy, a różnemi kolory jak bry- 
lant pała na pióropuszach kwiatów. Małe ptaszęta świegocą; 
różne głosy, różna muzyka ich śpiewów, gwar i mięszanina jak 
przy budowli wieży Babelu. Czasami też zuzula zakuka i wilga 
zaśwista, przelatując z drzewa na drzewo, sójka zawrzeszczy, i 
żołna gwizdnie, dopatrzywszy pasieczysko. Woń z ziół i kwia- 
tów z oparem rosy nad ziemię się wyniosła i rozpłynęła w powie- 
trzu. Orzeświały myśli jeźdzców, orzeźwiały siły koniom. Minęli 
las, wyjechali na robocze pola; choć czas na par orać, nie widać 
na odłogu pługów ; po zielonych zbożach samopas broczą trzody, 
na radlance niezawłóczona hreczka porostki popuszczała, a na 
miedzy leżą rzucone brony ze szlejami — dalej stoi wóz, a koło 
niego wory poprzewracane, powysypywane nasienie, zielem się 
zagłuszył len siany na Cara Konstantyna; na sianożęciach trawa 
wylęgła, a nikt nie myśli o kosowicy; po wioskach pusto i głu- 
cho; po futorach nie masz nikogo, psy tylko strzegą mieszkań 
ludzkich , a ludzie wyruszyli na Koliszczyznę. 

— Widzisz synu, co to można zrobić z ludem w imię świętej 
wiary, w imię wolności? Nie porozsyłano po siołach pisanych 
wici, nie zbierano się na głośne sejmiki, ale milczkiem wszystko 
ukartowano, a kiedy przyszła chwila, od-wioski do wioski roze- 
szli się ludzie i szepnęli w ucho ludziom: 

Za wiarę waszych przodków, za waszą wolność, 
powstawajcie i mordujcie wrogów! 
Wszyscy rzucili domy i gospodarstwo, bo lud prosty rozmyślać 
długo nie lubi: on słowo powie, a dziesięć razy uderzy ręką; 
zbrodniarze go na ten raz ułudzili, ale i poczciwi ludzie tym 
torem mogliby uzbierać plon dla dobrej sprawy. 

— (zemuż Szlachta polska , Konfederaci Barscy, tym sposo- 
bem nie użyli łudu do obrony Polski ? 

— Od głowy ryba śmierdzi. Szlachta nie otrząsnęła się jeszcze 
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z przesądu, którym nasiąkła od zniemczałych panów; u niej 
dotąd chłop nie Polak; dla tego to jej własną bronią Moskwa 
wojuje , i dłago wojować będzie. Ale po dłagich latach znajdą 
się ludzie, co chłopa i szlachcica zwiążą węzłem nierozerwanego 
pobratymstwa; poruszą do broni wszystkich synów polskiej 
ziemi. A wtenczas Polska będzie wielką i możną, jak jeszcze 
nigdy nie była. — 

W oczach Wernyhory pała ogień wieszcza, twarz odmłodniała 
urokiem nadziei. Nekrasa bacznie słuchał, pilnie patrzał na 
starca, a jego duszą zapał wojny zaszamotał. Poprawił się na 
siodle, zapomniał o miłostkach, a radby co prędzej ujrzeć po- 
żądaną chwilę, pomknąć konia i pokrzesać szablą za Polskę. 

W tem ujrzeli przed sobą zdala, jak po nad lasem dym się 
wila, w jednem miejscu ciemniej się maluje, gęściej kłębi, ztam- 
tąd się rozwija niby obłok szarawy, dzieli się na setne smużki, 
bieleje i niknie na błękitnem tle niebios. 

— To pożar! Śpieszmy, może potrafimy uratować od śmierci 
jednych, a od zbrodni drugich braci. — 

- A nie czekając odpowiedzi, ścisnął konia Nekrasa i poczwa- 
łował z kopyta, a Wernyhora za nim także poskoczył. 

Pędzą brzegiem Siniawki, wiatr świszcze; z pod kopyt ziemia 
bryzga, po drodze kołem kręci się tuman kurzu, aw oczach jezdz- 
ców tańczą wzgórza, skaczą lasy, susami sadzi rzeka, wartkim 
pędem płyną zielone niwy, niebo się wierci, ziemia się rozpęka, 
jak u pjianego w oku, jak u sennego w myśli. Już więcej jak 
ukraińską milę ucwałowali, konie potem się zlały, pianą sie zbie- 
liły, jeszcze biegną, ale już często gęsto, nahajka karbuje im boki 
i cugiel zrywa głowę do góry. Już widać głębokie warstwy 
dymu, od dołu słania się słaby płomień, to podniesie się, to przy- 
gaśnie a iskry rojem zabłysną Ą znikną; już blizko, a ani krzyk, 
ani żadna wrzawa ztamtąd nie dolatuje ; jeźdzce wstrzymali ko- 
nie. Wernyhora popartrzył, westchnął. 

— Już tam po bankiecie być musi, resztki dogorywają. 

Stępę wjechali do Zwinogródki, dym dusi i w oczy szczypie, 
konie chrapią, ponadstawiały uszy, a nogami jak po dylach stą- 
pasją; przez powłokę dymu ledwie przejrzeć można chaty i 
drzewa sadów. Miasteczko całe zgorzało, a resztki dogorywują; 
na rynku w pośród kupy popiołów , walają się spalone szmaty 
„trupów ludzkich ; jeźdzce przejechali wzdłaż i poprzek Zwino- 
gródkę, a nigdzie nie masz żywego ducha. 

— Już tu nikomu nie damy ratunku, a my nie mamy czasu 
do traCenia, rzekł smutnie Wernyhora. — 

I zwrócił konia w boczńią ulicę; wyjechali za kołowrot, i 
znów z biegiem Siniawki ciągnęli ku południowi. 

O ćwierć mili za miastem, był czarny lasek; jesiony i jawory 
ściekłe jak konopie wystrzeliły czołami w niebiosa, kędzierzawe 
iwy i gęsta leszczyna, nieprzejrzanym częstokołem ad pola ogro- 

CzAJKOWSKI. 1. 6 
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dziły krąglak; ku rzecce ciągnęła się łozina kuszczami rozmai- 
tego kształtu; a pomiędzy nią oczeret i osoka; do koła łasku, 
głęboki przekop, tylko w jednem miejscu wązka drożynka wci- 
skała się w gęstwinę; parokonny wóz ledwie mógł przejechać 
tamtędy : tam udali się podróżni. Ujechawszy paręset kroków, 
zobaczyli chatę pokrytą słomą i kiłka szop, i stebnik, a wszystko 
ostawione płotem z oczeretu. Ptaki zaszczebiotały, pies za- 
szczekał , ale nikt nie wyszedł wrót otworzyć. 

Zsiedli z koni, zarzucili cugle na kołki płotu. 

Wernyhora zawołał: 

— Moszku! — 

I czarny kądel zaczął się łasić koło niego; weszli na dzie- 
dziniec, nie masz nikogo, chata otworem stoi, a na środka izby 
stół białym obrusem przykryty, na nim sztof z wódką i kieliszek, 
na talerzu masło, na drugim miód w plastrach, sól i pieprz 
w dwóch czerepkach, a na boku para nożów. 

—— Musiał gdzieś wyjść stary towarzysz, bo wszystko przy- 
gotował dla podróżnych ? No synu, w twoje ręce! — 

Nalał sobie kielich, i wypił. 

Nekrasa wziął kielich: 

— Mnie się ojcze, ani pić, ani jeść nie chice. 

— Czy się chce, czy nie chce, to trzeba skosztować daru 
gospodarza ; u nas starych Zaporożców nieszczęście za sobą nie- 
sie pogardę szczerej gościnności, szczęście zaś na ten dom spada 
gdzie podróżny zasili się zastawioną sobie przekąską. — 

Napił się Nekrasa, zjedli po kawałku chleba, a potem obeszii 
do koła pasieczysko. Wernyhora szczelnie przeglądał wszystkie 
kątki, a nie znalazłszy śladu człowieka, odwrócił się ku połu- 
niowi, i raz po raz trzy razy gwizdnął, trzy razy po czarnym 
lasku odbiło się echo gwizdnięcia, a potem umilkło. Słuchali 
pilnie Zaporożce, aż po niejakimś czasie trzy-razowe gwizdnięcie 
słyszeć się dało. 

— Chodźmy ! on nas czeka pod starym klonem. — 

Szli wązką ścieszką, w prawo i w lewo w zygzak się kręcili 
po nad potokiem; po zwalonem drzewie przeszli na drugą 
stronę: tam była hulawka, a pośrodku stary klon z czerwonym 
liściem, a do koła łozina i oczeret. Grwizdnął raz drugi, jeszcze 
nie masz nic, gwizdnął raz trzeci, zaruszał się oczeret , zasze- 
leściła łozina, i wyszedł staruszek choć niewielkiego. wzrostu, 
ale barczysty, przysadkowaty: w jego ręku nasiekana pałka, a 
za pasem obosieczna siekiera. 

— Jak się macie bracie Puxo, czegoż tam się dłubiecie jak- 
byście na tamten świat mieli wyjeżdżać? — 

Uściskali się obadwa. 

— Chwała Bogu żeście przyjechali ojcze Wernyhoro , bo już 
mię strach brał, aby wam się co złego nie stało. 

— A czy przybyły nasze ptaszki ? — 
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Puxa spojrzał z ukosa na Nekrasę, ale Wernyhora uspokoił 
go mówiąc, że to jest jego wychowaniec Nekrasa. Poczem 
Puxa dodał: 

— Są ojcze Wernyhoro od wczoraj; to to ja miałem z nimi 
kłopotu. Od wieczora aż do samego rana chłopstwo po lesie 
łaziło, czy nie znajdzie przechowanych Liachów, i ja musiałem 
z nimi pić na pohybel Lachom i Żydom, i jakoś się udało prze- 
chować te migdaliki; bo to ani podobne 3% Kozaka, a szwar- 
goczą jakimsiś nieznanym językiem: i djabeł by ich nie zro- 
zumiał. 

— No, zawołajno ich Puxo; my tu z nimi pogadamy. — 

Puxa poszedł w łozinę, ale niebawem wrócił z dwoma mło- 
dymi ludźmi; jeden do trzydziestu lat doskakiwał, drugi zale- 
dwie dwadzieścia przeliczył. Obadwa byli w płóciennych sza- 
rawarach, w ciemnych świtkach, i słomianych kapełuszach na 
głowach ; choć chłopskie stroje, ale mina nie chłopska. U star- 
szego na brunatnej twarzy, lśni się oko czarne i wąs czarny, a 
na głowie krucze włosy tak gęste, iż palce przez nich ciężko 
przepuścić; młodszy twarz miał bielszą, w miejscu wąsa mech 
porastał pod nosem, a czarniawe włosy wiły się w sploty, a 
choć udawał ciężki i leniwy chód, we wszystkich ruchach jego 
ciała odbijała się szykowność. Spojrzeli na Zaporożców, a 
starszy postrzegł Nekrasę. 

— Jak się masz, Panie Atamanie, a cóż ty u djabła tu po- 
rabiasz ? 

— Ja zwyczajnie Kozak, po Ukrainie się włóczę; ale ciebie, 
Panie Kawalerze, jakie tu licho przyniosło? 

— Jakem kawaler Tott, wprzódbym się śmierci spodziewał, 
jak tu w tem miejscu widzieć się z Panem Atamanem. — Obrócił 
się do Wernyhory: — Zapewne to być musi ów sławny Wer- 
nyhora? 

— Tak, ja to jestem Wernyhora, ale nie sławny, tylko zwy- 
czajny sobie człowiek. 

— Bądź co bądź, oto kłócić się nie będziemy; skromność 
zaletą znakomitych ludzi, ale oto list. — 

I wręczył mu go, a nie dając czasu odpieczętować , wziął za 
rękę swego towarzysza: 

— QOto Hrabia Viomenil, człowiek zacnego rodu i dobrze 
widziany u nas. 

Młodzieniec skłonił się i oddał takoż jakiś papier Werny- 
horze. 

— Czy sam Pan przyjechałeś? — 

— Nie sam, ale z Panem Chorążym Dzwonkowskim , który 
tylko co ztąd odjechał. — 

Tu Puxa coś szepnął do ucha Wernyhorze, a Wernyhora 
skinął głową. 

- « — Noidźstary, napaś nasze konie 1 przygotuj jeszcze jedne- 
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go, a pilnuj dobrze żeby kto nie nadszedł; my tu trochę po- 
gadamy. — 

Poszedł Puxa , Wernyhora czytał listy, a kawaler Tott przy- 
stąpił do Nekrasy. 

— Nie tak to było w Bagczysaraju kiedyśmy ostatnią razą 
się widzieli; Kierym-Giraj jeszcze na Haństwie siedział, wszystko 
tam huczno było. Cóż tam teraz słychać Panie Kawalerze? 

— Teraz smutno, ale jest nadzieja, że wkrótce będzie le- 
piej. — 

*Wóraykóti skończył czytanie: 

— No siadajmy moi panowie. — 

I siedli pod klonem; a wziąwszy za rękę Kawalera: 

— Seraskier Bałty pisze do mnie abym co prędzej ułatwił ci 
Panie Kawalerze, widzenie się z twoim współrodakiem, wysłan- 
nikiem jakiegoś waszego Księcia. Ja to nie z tych lidzi co psy 
karmią kiedy trzeba iść na polowanie, po pierwszym liście tak 
wszystko ułożyłem żebyście w naznaczone miejsce na dzień 
pewny się zjechali. Dobrze się udało. Powiedz-że mi teraz co 
tam się dzieje na Krymie i w Stambule? — 

Tott poprawił włosy, zatarł ręce: 

— Dobrze wszystko idzie: Sułtan Mustafa coraz więcej prze- 
ciw Moskalom się zniechęca. Wielkiego Wezyra kredyt upada, 
bo różnemi drogami poodkrywaliśmy przed Sułtanem jego po- 
rozumienia się z Moskwą i intrygi Obreskowa. Moldawandżi we 
wziętość wzrasta, a to człowiek czynny, chciwy sławy, a nade- 
wszystko niecierpiący Moskali, jak djabeł wody święconej. Już 
rada Dywanu wysłała do Katarzyny domaganie się, aby wojska 
moskiewskie wyciągnęły z granie Polski. Pod Szumlą i Warną 
zbierają się dwa wielkie obozy tureckie; w Benderach jest dzie- 
sięć tysięcy wyborowych Jańczarów ; na Budziaku Seraskier 
zgromadził trzydzieści tysięcy konnicy tatarskiej ; przed miesią- 
cem Kierym - Giraj wróci na Haństwo, a on kocha Polaków jak 
braci. Do tego macie teraz Pana Atamana Nekrasę ; on wszystko 
zrobi z Kierym-Girajem co zechce: to jego przyjaciel, towarzysz 
broni. Klnę się na słowo kawalerskie, na słowo Francuza, że 
bądź co bądź, Polska musi zwyciężyć. Tak chce król Ludwik, 
tak chce Książe Szoazel i my tak chcemy. — 

Uśmiechnął się Wernyhora: 

— A inni co na to mówią? 

Zaczerwieniał się Tott: 

— Anglja jedna, to przeklęty naród kupiecki, temu służy 
kto mu potrzebniejszy , z kogo większe korzyści ciągnąć może. 

. — To coś oni jak Źydzi — przerwał Nekrasa — u nich pie- 
niądz Bogiem, a interes sumieniem: mojem zdaniem w siebie 
wierzyć i w swoją szablę, a pobijemy Moskali. — 

Wernyhora poglądał z radością na ten zapał Nekrasy. 

— Zapewnie, że należy w siebie wierzyć, ale nie potrzeba 
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drugich odpychać. Żyd dobry na faktora; kiedyś przyjdzie czas, 
że 1 ten Anglik może się zdać. — 

Zwrócił twarz do Viomenila: 

— Opowiedziałeś pan wszystkie zlecenia Kawalerowi 'Tott? 

— Opowiedziałem wszystko; mieliśmy dość czasu do naga- 
dania się. 

— (Gdzieżeś zostawił Pana Puławskiego ? 

— Starego zostawiłem w Barze z Panem Marszałkiem Kra- 
sińskim ; mnóstwo szlachty przystępuje do Konfederacji, a ksiądz 
Biskup Kamieniecki dobre nowiny donosi z zagranicy. Pan Stol- 
nik Potocki zbiera wojsko nad Prutem, Franciszek Puławskie za- 

jął Źwanice i Okopy; ale wojska moskiewskie i królewskie cią- 
gną ku Barowi i nadzwyczajnie gniotą Konfederatów po drodze. 
Pan Chorąży Dzwonkowski mi zlecił, jeźlibym się wprzódy zo- 
baczył z wami jak on, żebym wam przedstawił potrzebę najśpie- 
szniejszego porozumienia się z pułkownikiem Gontą. 

— Już to ja nad tem myślę; trudna to rzecz, ale trzeba po- 
próbować. Nekraso, to twój dawny towarzysz, pojedź do niego, 
czy się nie uda zachować go na naszej stronie; obiecuj mu 
wszystko co zechcesz, tylko strzeż się 'aby ciebie nie oszukał, 
bo to sztuczka filutowata 1 bezczelna. — 

Nekrasa zmarszczył czoło: 

— Wolałbym ja z nim szablą rozmówić się, nie słowem; po- 
zwól Ojcze , niechaj wrócę na Zaporoże, a ja wam tu przypro- 
wadzę na Moskali raźnych mołodców ; albo nie, to dajcie mi 
z parę sotni konnych ludzi, a ja wam prędko to hajdamactwo 
uspokoję. 

—- Mój synu, dła mnie to zrób, i bez szabli rozmów się 
z Gontą; uda się, to dobrze, nie uda się, to i opętanych braci i 
Moskali będziem wojować szablą. 

— Pojadę, ale zaklinam was ojcze, abyście mnie ostatni 
raz używali do przehoworów , bo na Boga przysięgam, że język 
mi się plącze i kłamać nie umiem; szablą zaś gładko potrafię 
machać. 

— Dobrze synu, przyrzekam ci to, zobaczymy się z sobą 
wkrótce. Przyjeżdżaj do Parchomówki,i tam naciebie czekam. — 

Nekrasa uśmiechnął się, jakby na znak, że nie trzeba go dwa 
razy na to zapraszać. 

— Za trzy dni was zobaczę ojcze! pozdrówcie tam wszystkich 
odemnie. 

—- Dobrze mój Atamanie. Panie Hrabio , wy pojedziecie ze 
mną, a wy Panie Kawalerze znów ruszycie zkądeście przyjechali. 
Puxa was odprowadzi. Pówiedźcie Seraskierowi, że wszystko 
się robi jak on życzy; a teraz dalej w drogę! — | 

Wstali i poszli ku chacie ; tam jeszcze gwarzyli to o tem, to 
o owem, i jedli połudenek przyprawiony przez Puxę. Francuzi 
krzywili nosy na zapach kapusty, i nie bardzo smakowali w bar- 
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szczu okraszonym słoniną; ale za to zajadali lemieszane pie- 
rogi ze śmietaną, i pili wódkę; tymczasem i konie popasły ; po- 
żegnali się , siedli na koń. 4 

Nekrasa okołował lasek w lewo, i rżnął się ornem polem na 
drogę do Moszowa. Wernyhora z Viomenilem jechali na powrót 
drogą do Zwinogródki. Puxa z Tottem do nocy zostali w fu- 
torze. Kądel wyprowadził jeźdzców za lasek i wrócił; sroki na 
odjezdne zaszczebiotały i zamilkły; spłoszony ptak załopotał 
skrzydłem po gałęziach i gdzieś w gęstwi przypadł; i wszystko 
uspokoiło się w czarnym lasku. Wszystko żyje błogim pokojem, 
swobodną otuchą. 





Mam nad Dnieprem zamek stary, 

Pięćmilowa w okół jary, 

Tabun koni niekiełznany 

Mnogich mogił dwa limany ; 
Czym nie Pan! 


MICHAŁ GRABOWSKI. 


W Parohomowieckiem dworze brama roztworem stoi; jak 
z deszczem walą się goście za gośćmi. Na obszernym dziedzińcu 
pełno wózków, bryczek, kałamaszek, dryndul, a nawet dwie ko- 
lasy. Koło powozów na ziemi służba poobsiadała ; młodsi pra- 
wią androny pokojówkom latającym jak pocztą z babińca do po- 
wozów, niby po pakunki, a w istocie aby umizgnąć się do chłop- 
ców; starsi załojonemi kartami w kiksa grają; przed stajnią 
furmani szory czyszczą , chędożą konie i nadkońce do batogów 
nawiązują. W stajni tak pełno gościnnych koni, że gospodarskie 
na tok wyprowadzone. W kuchni sieką zrazy, smażą kiełbasy, 
pieczenie na rożnach obracają; kuchmistrz w białej płóciennej 
kurcie, białym fartuchem przepasany, w białej szlafmycy na gło- 
wie, kosztuje sosy, donośnym głosem rozkazy daje i pięcio-pa- 
skową dyscypliną do ruchu napędza, a kuchciki i stróże żywo 
koło roboty się uwijają, aż pot na ich czoła wystąpił. Kreden- 
sowa służba z półmiskami lata, na tacach dzwoni szkłem i por- 
celaną, w koszach brzęczy srebrem. 

Niespodziani goście zjechali się do Parchomówki; ale Michał 
Głębocki Wojski Owrucki , z prapradziadów Pan i rodem i ma- 
jątkiem. W jego domie płynie hojny dostatek, nie braknie na 
niczem, chyba na ptaszem mleku. Oprócz czterech wsi na 
Ukrainie posiada mnogie włości i lasy w powiecie Żytomirskim 
i Ówruckim ; przy dworze pięciuset zbrojnych Kozaków trzyma 
i pieczętuje się herbem Doliwa, a przed kontraktami Dubień- 
skiemi, za sprzedane zboże i wyroby leśne, złoto kwartą, a 
srebro i miedź garncem mierzy. Uczciwie lubi zjeść i wypić, 
uczciwie po szlachecku gości w domu uraczyć. 

Dom gontem pobity, z sutym gankiem o ośmiu murowanych 
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słapach , wewnątrz bogato przybrany; we wszystkich pokojach 
dębowe posadzki, na sufitach figlasy i gzymsy wyrabiane w sztu- 
katerje rozmaitego kształtu. Na ścianach w jednych pokojach 
obicia ze szpalerów pstrokolorowych, w drugich makaty ture- 
ckie, i materje perskie; w bawielnych komnatach gęsto wiszą 
olejne portrety Królów Polskich, Hetmanów Korony i Litwy, 
Atamanów Kozaczyzny, Wojewodów Bracławskich, Kijowskich, 
Metropolitów, mężów i kobiet Głębockich rodziny i rodzin z nią 
związkami krwi połączonych. W sypiałnej komnacie obrazy świę- 
tych, krucyfix, flaszki z wodą święconą, i kikanaście sztuk broni, 
a w kącie mnóstwo lasek i klepaczek; w jadalnej izbie znako- 
mitsze bitwy pomalowane na płótnie, a w przedpokoju rozmaite 
rodzaje polowania. Wszędzie wiszą na łańcuchach złocone świe- 
czniki, onizane różnofarbnemi szkiełkami; stoją sofy ponakry- 
wane kobiercami pysznej barwy, krzesła dłutowane w esy i flo- 
resy, wyzłacane i obite złocistą materją, komody z cedrowego 
drzewa, stoliki z bukszpanu, kantorki hebanem, słoniową kością 
i złotem wykładane; na szafkach, na gzymsach od kominów i 
pieców, stoją japońskie porcelany, szkła czeskie, figurki ludzkie, 
zwierzęce , z soli, z papieru i kamienia, zamorskie konchy i śli- 
maki, wypychane ptaki, puhary złote i srebrne, nasadzone dro- 
giemi kamieniami, a do tego po ścianach pełno metalowych i 
szklannych zwierciadeł. 

Pan Wojski do pół wieku dobiegał, ale jeszcze jędrny, nie 
miał ani zmarszczki na twarzy, ani siwego włosa na podgolonej 
głowie; oko ciemne i ogniste, wąs zawiesisty, chłop duży , tęgo 
zbudowany. Z kusa po staropolsku się nosił, bez chustki; koszula 
spięta bryłantową spinką, żupan z karmazynowego atłasu, kon- 
tusz granatowy na wyloty, a przy nim złote guzy turkusami na- 
tykane: pas lity, szarawary z karmazynowego aksamitu , żółte 
buty z kozłowej skóry, podkute srebrnemi podkówkami; przy 
boku karabela w jaszczur oprawna, rękojeść złota ozdobna 
w rubiny i szmaragdy. 

Pani Wojska, Helena na imię, a Butowiczówna z domu, Ata- 
mańskiego rodu, rodzoniuteńka prawnuczka Atamana Brzucho- 
wieckiego , sławnego na Siczy i po wszej ziemi gdzie zasłyszeć 
tylko o Zaporozkim koszu, ledwie dwadzieścia pięć lat kończyła; 
okazałej urody, gładkiego lica, oko piwne, włos czarny; choć 
łagodność na twarzy, ałe w oku harda duma. Na niej suknia 
z zielonego atłasu , rozpięta na szerokich rogówkach, obłożna u 
dołu jak śnieg białemi falbanami, kryza z brabanekich koronek 
w zęby wycinana i takiż czepiec na głowie: na szyi dwa sznury 
adi dużych jak wielko-groch, na piersiach przytrzymywała 

ryzę spinka z brylantem jednej sztuki, wielkości pieszej fasoli; 
trzewiki z zielonego atłasu ż wązkim i zakrzywionym nosem, na 
wysokich korkach , i pończochy z białego jedwabiu. 

Państwo Wojscy mieli dwóch synów. Michał już trzeci rok 
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kończył, Felicjan jeszcze na czworakach łaził, a teraz Pani Woj- 
ska przy nadziei. Powiadają ludzie, że za młodu, Pan Wojski 
wiele psot broił, nawet nieraz za pokątne miłostki miewał cię- 
żkie przeprawy ze świętej pamięci nieboszczykiem swoim ojcem, 
ale jak się ożenił to i statek przyszedł; teraz żyje jak przystoi 
na chrześciańskiego męża , na polskiego szlachoica. 

Przy Pani Wojskiej były dwie stare Panny na respekcie, a 
przy Jegomościu wisiało czterech dworskich wyjadaczy; jeden 
Koroniasz, jeden Rusin i dwóch Litwinów: ci jak najęci łgali, 
pochlebiali, i donosili plotki. Powinnością ich było pamiętać o 
gościach i bawić dzieci; za to każdy dostawał rocznie sto zło- 
tych, nowy ubiór, i karmił parę koni pańskim obrokiem. Oprócz 
tego była mnoga liczba oficjalistów , Biłowus i Pszenyczny do- 
wódce Kozaków pańskich i Pan Stefan Głębocki, imiennik i 
przyjaciel Jegomości. 

Goście jak pszczoły po ulu, porozłazili się po komnatach: 
jedni skończyli, drudzy zaczynali śniadanie. Pan Wojski szczerze 
od serca zapraszał aby pożywali dar Boży, a owoc pracy jego. 
Panowie tutumfatcy, czyli wszędo-wścibecy, dolewali w szklanki 
miodek, wiszniaczek i wino, a łgarstwem 1 dowcipem starali się 
w gościach śmiech wzbudzić, wprowadzić w wesoły humor. Pani 
Wojska przyjmuje kobiety, bez żadnej różnicy na dostojeństwa 
i majątki, jak przystoi na żonę szlachcica polskiego, dawnego 
rodu, na prawnukę Atamana Koszowego: więcej przez troskli- 
wość, jak przez ciekawość wypytuje o szczegóły dobywania 
Zamku Korsuńskiego. Kobiety rade ze szranków jakie się otwarły 
ich gadatliwości , każda chciałaby bez wytchnięcia opowiedzieć 
całe zdarzenie; na przemiany przerywają sobie mowę, a jeźli nie 
mogą więcej, to przynajmniej dwa słówka dodają do opisania. 
Niebezpieczeństwo choć było wielkie, jeszcze urosło przepytlo- 
wane przez ich usta: żwawo się obracały języki, jak koła młyń- 
i a słowa wylatywały tak gęsto i szybko, jak mąka z prze- 

a. 


Pan Wojski rozmawiał z Komornikiem u framugi okna: 

— Tnę potnę, Panie Wojski, ależ Pan Skarbnik tu Panu na- 
prowadził Moskiewskiej czeredy? Wymknął się z Korsunia, 
moja wina ; ale co ma wisieć to nie utonie. — 

— Mosanie Komcrnika, po tem wszystkiem co Waszmość 
mi mówiłeś, nie miło mi patrzeć na tego ptaszka.; ale cóż robić, 
to w moim domie, a człowiek na nieszczęście niewolnikiem go- 
ścinności. 

— Tnę potnę, patrzaj-no Mości Panie Wojski, jak się ten po- 
kurcz moskiewsko-ukraiński do szlacheckich Panien przysiada; 
— wskazał na Tamarę, wdzięczącego się do Panien Chiczew- 
skich — a ta psiarnia moskiewska, przy szlacheckim stole zrze 
gdyby świnie? — i rękę podniósł ku sali jadalnej, gdzie sześciu 
oficerów moskiewskich i dwóch Dońców, zasiadłszy około stołu, 
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rozmaite jadła pakowali na talerze, a na w pół przekrajane do 
gęby kładli, i żarli łakomie, aż sos po sukniach kapał, i kawały 
mięsa wyrywały się z widelców — tnę potnę, to już nie do wy- 
ja, jabym to wszystko wyrżnął, wywieszał, a sam przy- 
stąpił do Konfederacji Barskiej. ME, 

— Mój Mopanku, dobrze by to tak było zrobić, ale na nie- 
szczęście to w moim domu, a szubienicą i nożem Szlachcic Pol- 
ski gości nie traktuje; co do waszej Konfederacji i ja kocham 
Ojczyznę, gotowym za nią walczyć, ale na nieszczęście tam sami 
hołysze 1 zapalona młodzież się gromadzi; ledwie kilku Panów 
przystąpiło i to może dla osobistych widoków , a ten Pan Pała- 
wski to adwokat, a ja przyznam się Waszmości, ludziom od kra- 
tek nie wierzę, bo jak kieską podzwonisz to łasi się jak pies, a 
kiedy kieska próżna, to zaraz innej służby szuka. 

— Tnę potnę, mój Mości Panie, gdybym nie znał Pana Mi- 
chała dziecięciem , wyrostkiem, myślałbym żeś zmoskalał, albo 
zkrólłewczał: porzuć przesądy, nie wierz bajkom. Pan Puławski 
godny obywatel, a hołysze poczciwi ludzie; w naszej Polsce na 
nieszczęście wielcy Panowie złotrzyli się. Tnę potnę, i chłopków 
przyjmijmy do Konfederacji, wszakci i oni Polacy, a klejnot 
szlachecki na tem nie ucierpi jeźli podamy rękę nie herbowemu 
człowiekowi. — ś 

Głębocki już miał odpowiedź na języku, kiedy się zbliżył 
Skarbnik Nurski, i przymilał się z cudną pokorą. 

— Jaśnie Wiełmożny Panie Wojski Dobrodzieju, w obecno- 
ści Pańskiej miło mi wyznać wdzięczność jaką winniśmy Panu 
Komornikowi za ocalenie naszego życia i honoru szlacheckiego; 
całej też usilności dołożyłem , aby zatrzeć tę sprawę o pobitych 
Moskalach. Pan Graf Tamara wymógł to na Panu Pułkowniku 
Ozerowie, że poda raportem jakoby ci ludzie potopili się, kąpiąc 
się w Rosji. Idzie tylko o mały prezencik; lepiej tak skończyć 
bo w samej rzeczy major Markow przebrał żołnierzy po chłopska, 
aby oszukać hajdamaków , a nam dać pomoc. 

— 'Tnę potnę, to najbezczelniejsze łgarstwo, chyba Waćpan 
z swoim synalkiem temu uwierzysz, wyście się już zwąchali 
z Moskalami — odparł Komornik; oczy mu się iskrzyły, a biała 
czupryna aż do góry się podniosła. 

Złotnicki po junacku posunął nogę najprzód. 

— Mości Komorniku | szanuj Pan drugich, kiedy chcesz żeby 
ciebie szanowano. Cóż to ja gorszego od Waćpana? 

— Tnę potnę, lepsi jak Waćpan wiszą na szubienicy: a to 
zkąd śmiałość stawiać mnie obok siebie: ja Polak i dobry Polak 
— i tu odwiódł rękę — a Waćpan tnę potnę — nie domówił, bo 
Głękocki uchwycił za rękę: ! 

— Mości Komorniku, przez przyjaźń jaką masz dla mnie, 
szanuj mój dom, zaklinam ciebie. 

— Tnę potnę, puszczaj mnie Panie Michale, ani słowa nie po- 
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wiem temu — zgryzł usta i odszedł; ale jaż kilka osób zgroma- 
dziło się koło okna, ściągnięci głośniejszą rozmową, i porusze- 
niami Komornika. 

Skarbnik nie tracił miny : — Gdybym ja był także gorączką, 
jużby przyszło między nami do swarów ido bitwy; ale ja szanując 
i wiek i ostatnią zasługę Pana Komornika, wolałem to wszystko 
przenieść. 

— Dobrześ Waszmość zrobił, bo też to zacne człowieczysko; 
bogdaj tacy i na kamieniu się rodzili. — 

Skarbnik zbliżył się do ucha Głębockiego, głos ściszył: — a 
z tym Moskalem wartoby zakończyć tę sprawę. 

Wojski zawołał: — Panie Stefanie! — i wnet suchy człowiek 
jak wędzonka stanął przed nim. Wziął go na stronę. — Weź wa- 
, szeć sto czerwonych złotych i daj je Panu Skarbnikowi. — 

Wszczęła się rozmowa ogólna o rozmaitych rzeczach, a tym- 
czasein w sali jadalnej Moskałe pili jak najęci. 

— [wan Iwanowiczu, jakże to teraz zrobić z Markowem, brat 
jego Adjutantem przy Kreczetnikowie. 

— Słuchaj Matwiju Tymofiejowiczu , ja mu kazałem tylko 
wspierać hajdamaków , a on ze swojej głowy zamck chciał zdo- 
być; jak posłał tak niechaj śpi. 

Kapitan Bek, rodem Niemiec, w rozmowę się wdał: — umarli 
z grobu nie wracają, a żywym jeść trzeba; Zaporożców djabli 
NR gdzie szukać, a ze szlachty trzeba drzeć skórę póki się 

aje. 

— To mi człowiek! my Moskale prostaki, im Niemcom nas 
rozumu uczyć. — 

Na to wszedł Pan Złotnicki, wziął Ozerowa na stronę, i coś 
z nim długo mówił po cichu, a potem ściskał go za rękę, i Moskal 
wsądził swoją rękę do kieszeni. , 

— Matwiju Tymofiejewiczu, rzecze do Majora, napisać ra- 
port, że Kapitan Markow z oddziałem pięciuset ludzi i czterema 
oficerami, z bronią i mundurami, potopili się w Rosji; chorąży 
Jefremów z pułku Kozaków Karpowa to wszystko widział. — A 
potem zbliżył się do stołu gdzie moskale siedzieli i głowę między 
nich wetknął tak żeby żaden Polak nie dosłyszał: — Durna 
szlachta myśli, że Jenerał Kreczetników o niczem nie wie; narg 
się udało, będziemy mieli za co pić miedwiedia, i pończyk; ale 
tak to się dziać powinno, głupi daje, a mądry bierze. Major 
per cóż my temu winni, że u nich nie masz [wana w gło- 
wie ? — 

Drzwi się otworzyły i przybyli dwaj nowi goście; byli to 
oficerowie połscy, Adjutanci Pana Jenerała Branickiego , Rot- 
mistrz Janikowski i Chorąży Zajączek. Po powitaniach Rot- 
mistrz wziął na stronę gospodarza: 

— Panie Wojski Dobrodzieju, przykro mi do domu pańskiego 
przyjeżdżać z obowiązku, wolałbym po dobrej woli Jaśnie Więls 
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możnym Państwu Dobrodziejstwu złożyć uszanowanie, ale cóż 
kiedy taka powinność żołnierza: robić jak wódz każe. Jaśnie 
Wielmożny Jenerał żąda aby Pan Komornik Drożewski nie- 
zwłocznie udał się do Białej Cerkwi. — 

Komornik to usłyszał, żywo przykoczył, i nie dał domówić 
reszty. 

— 'Tnę potnę, widzisz mi gacha! Co to ja ciura jeneralski, 
abym był na jego zawołanie? Ja, szlachcie Polski na zagrodzie, 
równy Wojewodzie. Mospanku do mnie wara! 

— Panie Komorniku, ja mam rozkaz i spełnić go muszę, nie- 
chaj się Pan nie unosi, tylko jedzie. 

— Tnę potnę, a to jakim sposobem Waszmość spełnisz swój 
rozkaz ? czy gwałt na szlachcicu wykonasz? 

— Gdyby i do tego przyszło, ja mam dwa cugi hułanów. — 

A w tem Głębocki się ofuknął — Mospanie Rotmistrzu, sza- 
nuj Waćpan moj dom i swoją sukienkę; nie tylko tutaj u mnie, 
ale na każdem miejscu nie pozwolę targnąć się na przywilej szla- 
checki. Hej! zawołać mi Biłowusa — i jeden z przydwornych 
prędko wyskoczył. — Wasze masz hułanów, ja mam kozaków; 
poprobujemy się kto silniejszy, a choćby przyszło głową nałożyć, 
mienie moje w popiół obrócić, to nie dam zrobić krzywdy, 
gwałtu żadnemu szlachcicowi, czy to mój znajomy czy nie. 

— Tne potnę, niechże cię uściskam Panie Michale — i wpół 
objął Wojskiego — nie o moją tu skórę idzie, bo mniejsza o te 
stare kości, ale o szlachtę polską. Jeden tatarczuk zaprzedany 
Moskwie, ma się targać na nasze przywileje? Tne potnę, a to 
tego jeszcze nie stało? — 

Rotmistrz milczał, i ogłądał się na Skarbnika, ale ten jak 
tylko zaczęła się żwawa rozmowa uciekł między kobiety, spozie- 
rał na Moskali ; ci stali spokojnie, obojętnie, a pułkownik Ozerów 
mówił do swoich z cicha — niech się kpy biją, nam podszczu- 
wać Lachów , ale nie rozbrajać, a jak się wyszepczą jedni i 
drudzy , to my ich wtenczas za łeb weźmiemy. — 

Wszedł Biłowus, chłop sążnisty, w sinych szarawarach, w śi- 
nym kontuszu, białym pasem podpasany z szablą przy boku. 

— Mospanku zawoła Głębocki, niech się moi Kozacy zaraz 
uzbroją, połowa na pieszo, połowa na koniach ; posłać do Psze- 
nycznego, niech z Łochwina, Tarhana i Michałówki przypro- 
wadzi co tylko ma ludzi gotowych; gdyby hułan albo ktokol- 
wiek bądź odważył się napastować albo grozić, natychmiast 
zakłuć! Słyszysz Mospanku ? 

— Wszystko będzie dobrze, Ojcze. 

— Panie Wojski, ozwie się Zajączek, my bitwy nie przyszli- 
śmy staczać; nam kazano, a Panowie wiecie, że w wojsku rozkaz 
starszego jest świętym. 

— Mosanie, kurtka żołnierska nie powinnaby szlachcica pol- 
skiego przerabiać na hajduka; my waszeciów bić nie myślimy 
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ale odpierać napaść; jedźcie z Bogiem zkądeście przybyli, ani 
słowa nie powiemy ; albo rozgośćcie się po przyjacielsku; ja was 
proszę, moi Panowie. — 

Rotmistrz ochłonął z pierwszego zapału. 

— Panie Wojski przepraszamy za mimowolnie naniesiony 
niepokój ; zaproszenie gościnne przyjmujemy , zjemy obiadek, a 
potem ruszymy do Białej-Cerkwi: jakie zaś dalej będą skutki, 
to do nas wcale nie należy. Pan Jenerał wie, że przeciw wodzie 
płynąć nie można, nie polecił nam gwałtów robić: bo gdyby tak 
było, z bolem serca musielibyśmy szabel dobyć na rodaków; 
taka powinność żołnierza. 

— 'Tnę potnę, Mosanie Rotmistrzu, co też waszeć pleciesz! 
Żołnierz obywatel wroga bije, na swego broni nie dostaje; żoł- 
nierz najemnik to co innego. Wszak waszeć Polak, nie Niemiec 
na jurgielcie ? — 

Rotmistrz chciał odpowiadać, ale Głębocki ręką go za- 
trzymał. 

— Mości panowie zgoda! co będzie niech będzie, a chcąc 
w zgodzie żyć trzeba mało mówić, a wielejeść i pić. Panie Stefanie, 
każ nakrywać do stołu, a my tymczasem chodźmy do kobiet. — 


Wkrótce dano obiad: stoły ustawione w podkowę, na nich 
rozesłane holenderskie obrusy, alabastrowej białości; na tle ma- 
towem rzucone lskniące kwiaty w rysunki rozmaitych kształtów. 
Srebrne wazy na wysokich podstawach, do koła obwiedzione 
wieńcem z dębowych liści misternej roboty, a u wierzchołka po- 
tężna żołędź do zdejmowania wieka. Srebrne serwisy piętrzyły 
się w mnogie ramiona, jedne nakształt drzew gałęzistych, drugie 
jak wieże z krużgankami i gzymsami, inne zaś jak esy dziwnego 
kształtu, poprzytykane do grubych słupów ; jedne w mat wyra- 
biane, drugie wygładzane jak powierzchnia szkła; na wszystkich 
wisiały złote konchy z solą i pieprzem, a u spodu w koło powty- 
kane butelki zielonej i szafirowej barwy, z nagłówkami srebrne- 
mi ; srebrne sztucce, łyżki, noże i chochle; porcelana saska z zło- 
cistemi brzegami, malowana w kwiaty, szkła czeskie rżnięte 
w kwadraty, na srebrach cyfry M. H. G.i herb Doliwa. Na stole 
pełno wina, miodu i wiszniaku ; symetrycznie stoją poustawiane 
bakalje, auszpiki, konfitury, galarety, a pomiędzy niemi sterczą 
wieże z ciast 1 cukrów; dla większej ozdoby stołu panny respe- 
ktowe, oberwanemi listkami z bławatków, gmarantów, róży i in- 
nych kwiatów, posypały niby drożynki, mby litery po obrusie. 
Zupa i barszcz już rozdane, w talerzach parują, służba roznosi 
tace z wódkami. Parami przyszli biesiadnicy i obsiedli stoły; 
kobiety zajęły barkę podkowy, mężczyzni oba końce i we środek 
się wsunęli. Moskale gęby rozdziawiają patrząc na srebra, a tak 
jedzą i piją, że ledwie im brzuchy nie rozpękną. Szlachta dobrze 
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je, dobrze pije i gwarnie rozprawia. Zdrowia, wiwaty, szybko 
płyną jedne po drugich ; węgrzyn dobry myszką trąci, jak ołiwa 
się w kieliszek przelewa; pontak piędziesięcioletni, miód jak mał- 
mazja smakiem zestarzał: w końcu podano i cypryjskie wina. 
Grzegorz kuchmistrz Pana Wojskiego wypakował całą umieję- 
tność na ten dzień ; sztufadę gęsto nasadził słoniną, śliwkami po- 
przekładał i zawiesistym sosem podprawił; pasztet z jarząbków 
wątrobczanem siekaniem zagważdżony , po mistrzowsku opiekł 
ciastem; zające szpikowane, kuropatwy duszone z imbierem i 
masłem, indyk z podlewą i łosiowa pieczeń. Siedmiookowy szczu- 
pak na jednym blacie, karp do którego rodzenków, wina, bobków 
1 majeranu nie pożałował; z jarzyn tylko kalafiory i szparagi, 
zaprawne winem z żółtkiem polał; a co do legumin, jajeczniki, 
mleczka, czekuladowe babki, ptiusiowe ciasta były jawnym do- 
wodem doskonałości sztuki kucharskiej. Przy końcu stołu, wy- 
pito zdrowie Pana Grzegorza, a Moskale między sobą rozma- 
wiali, czy ich matuszka Katarzyna tak jada, i czy nie warto by- 
łoby ukraść Grzegorza do jej posług ? — 

Wszyscy byli pod dobrą datą kiedy wstali od stołu, ale na 
szczęście, każdy sądząc się być podpiłym, wstrzymywał się od 
swarek, a tak w najlepszej zgodzie pozasiadali po pokojach; męż- 
czyzni często gęsto nowy wiwat węgrzynem spijali, kolejką 
z rąk do rąk. Kobiety w bawialnej komnacie zasiadły jedne do 
drużbarta, drugie do ćwika. Pan Graf Tamara przyczepił się do 
Panny Magdaleny Chiczewskiej, krok w krok za nią chodził, 
przy niej siadał: na jej szczęście hazardy brał, coraz to słodziu- 
chne słówko w komplemencie powiedział, oczyma na nią strze- 
listo poglądał, w rękę całował, zgoła na czysto puścił się w za- 
loty. Panna Magdalena roztargniona , zimno jego słów słucha, 
obojętnie odpowiada, ale jednak nie odpycha gacha: tak przy- 
zwoitość każe. Zresztą kobieta zawsze i wszędzie jest kobietą; 
jej ucho stoi otworem na pochlebstwa, jej serce łechce się po- 
chlebstwem: gdyby i sam djabeł jej klepał, że grzeczna, że ładna, 
że rozumna, uwierzyłaby temu, użaliłaby się nad losem strąco- 
nego anioła, a nawet by złorzeczyła Bogu, choć wie, że to grzech 
śmiertelny: od matki kwy kobiety w spuściznie wzięły ponętę 
ku pochlebstwu. Joasia ciągle siostrę kolanem trąca, i napro- 
wadza rozmowę aby wspominać Nekrasę ; Magdusia się rumieni 
i zamyśla, a potem sama sobie powiada: ona mi zazdrości, że ła- 
dny kawaler grzeczności mi prawi. Pani Chiczewska nawet nie- 
chętnem okiem na tę zalecanki patrzy, często córkę woła, ale tru- 
dno ją trzymać przy sobie jak sznurkiem przywiązaną, albo wy- 
słać z bawialnej komnaty: byłoby to przyznać się do nieznajo- 
mości życia na świecie. Pani Gubernatorowa chce pokazać, że 
zna świat wielki, że się bywało pomiędzy ludźmi. Tamara zaś 
nie zważa na krzywienie nosem i kwaśne miny; on tam bohater 
gdzie kule nie świszczą, gdzie szable nie brzęczą. Pani Skarbni- 
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kowa, choć ją mało djabli nie brali, że Pan Graf nie do jej Salusi 
się przysiada, ale widząc, że to robi przykrość Pani Chiczewskiej, 
przez wrodzoną złośliwość, i okiem i słowem zachęca Tamarę 
aby nie ustawał w zalotnym zapale; zapewnia mu nawet pomy- 
ślny skutek, mówiąc z cicha półgębkiem: 

— Szłachcianeczka, to Bogu duszę winno, już się złapało 
w sidełka. Panie Grafie tak się nie godzi żartować, ja pewna 
jestem , że Pan o niej ani myślisz. — 

Tamara przybierał zapał szczerości. 

— Pani Dobrodziejko , ja ją tak kocham żebym i w piekło 
dla niej poszedł; ani w Wenecji, ani w całych Włoszech nie 
widziałem nie piękniejszego. — 

Skarbnikowa poruszyła głową na znak, że nie wierzy. 

— Mów to pan komu innemu nie mnie, ja wiem, że jakaś tam 
Grubernatorówna — to partja nie dla Pana Grafa. — 

Tamara ruszył ramionami. 

— Miłość na szlachectwo nie patrzy, serce szuka serca, tak 
mówią poeci włoscy. — 

Wieczorem Adjntantowie Pana Hetmana odjechali, Moskie- 
wska piechota odeszła, tylko została jedna rota i dwie sotnie 
Dońców pod rozkazami Grafa Tamary, który miał polecenie 
zająć Parchomówkę i czekać dalszych rozkazów Jenerała Kre- 
czetnikowa. Pan Wojski krzywo na to patrzał, ale już to były 
owe czasy kiedy Moskale pałamarowali po Polsce, jak po swoim 
kraju, a sziachta choć radaby się ich pozbyć , musiała znosić tę 
biedę, bo król zmoskalał, wojsko ulegało władzy królewskiej. 
Pan Branicki zaprzedany duszą i ciałem Carycy; a szlachta 
w grosz zamożniejsza obawiała się przystąpić do Konfederacji 
Barskiej ; możni Panowie i stronnicy Moskwy i Króla rzucali na 
nią oszezerstwem, że targa się na majątki, że frymarczy klejno- 
tem szlacheckim, że złożona z samych hołyszów i zapamiętałców. 

Graf Tamara okazywał wielką uległość szlachcie , zaskarbiał 
łaskę wszystkich, nawet próbował przejednać dla siebie względy 
Komornika, ale ten ani chciał na niego spojrzeć. 

— 'Tnę potnę, przeklęte tchórzysko , prochu się boi; jabym 
go kazał obwiesić jak psa bałamuta, co pod trop goni; bo to na 
nie niezdolne. — 

Szlachta gościła w Parchomówce; jedni mieli domy poni- 
szczone przez hajdamaków, drudzy bali się wracać do swoich 
wiosek, bo to łotrowstwo do koła grasowało. Państwo Głęboccy 
sradzi gościom, u nich nie masz przysłowia: że gość dobry do : 
trzech dni, jak ryba świeża, czwartego już cuchnie; co tylko 
mają w domu radziby dzielić z przyjaciołmi, ze znajomymi, a 
nawet z pierwszym lepszym, który powita ich imieniem gościn- 
ności. Od odwiecznych czasów taką była szlachta polska ; hojną 
ręką Bóg obdarzył ich dostatkiem , oni z serca, szczodrze dzielą 
się.z bliźnim tem czem mają. Pan Wojski panoszy.się, że 
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pod jego skrzydło uciekła się szlachta okoliczma; chłopi Pana 
Wojskiego o buncie nie myślą, bo Pan Wojski z gromadą po 
ludzku się obchodzi; choć połaje a czasem każe nawet ukarać, 
to sprawiedliwie, żałującego wysłucha, potrzebnym zapomogi 
nie odmawia. Żydów z karczmy powypędzał a propinację 
dworską ustanowił; raz na zawsze oczkowe, szarwarki i po- 
łowę danin darował; z popami żył w dobrem zachowaniu; 
choć Rzymski Katofik, co niedziela do cerkwi chodził, na żone 
nie nalegał aby porzucała obrządek grecki, .owszem przyrzekł, 
że córki pójdą za matką, a nawet swoim kosztem kazał poma- 
lować Majestaty w cerkwiach swoich wiosek; ztąd i Kozacy 
jego byli wierni, gotowi skoczyć w ogień na rozkaz Pana, a 
nawet uderzyć na samego djabła. 

Trzy dni upłynęło, nic nowego nie słychać w Parechomówce; 
jedzą, piją, w karty grają, robią przegląd koni i psiarni Pana 
Wojskiego, na tok do gospodarstwa i na spacery w pole chodzą. 
Pan Tamara zawsze świeżo i szykownie się stroi, w grzeczności 
się przesadza. Panna Magdalena zaczyna się oswajać, jednak 
zawsze myśli o Nekrasie. Zaporożec groźny i dumny na skaro- 
gniadym koniu, taki jakim był po bitwie pod Korsuniem, ciągle 
stoi w dzień przed jej okiem, w nocy © nim marzy. Nie umiał 
wprawdzie Nekrasa barwistych słówek językiem nizać, ale ko- 
bieta kocha śmiałość, kocha męztwo ; ona czuje, że jej potrzeba 
opieki mocnego ramienia, hartownej duszy: a kiedy znajdzie 
takiego człowieka to nigdy o nim nie zapomni; trefniś może 
podobać się, zbałamucić, ałe śmiały mąż tylko może wzbudzić 
prawdziwą miłość. Serce Magdusi miłością bije dla Nekrasy, 
widziała go w całym błasku jego męztwa. 

Joasia smutna , zamyślona, nie trzepie językiem, nie skacze, 
tylko ciągle wyrzuca siostrze , że ta słucha ładnych słówek Mo- 
skala: — Magdusiu ! Magdusiu ! jak mamę kocham, to nie dobrze; 
tak się nie godzi, słuchać jednego , a myśłeć o drugim. — 


Trzeciego dnia wieczorem odebrano rozmaite wiadomości. 
Dragonja oczyściwszy z Hajdamaków i uspokoiwszy chłopstwo 
w okolicach Korsunia, Bohusławia i Kaniowa, zatrzymała się 
z rozkazu Pana Branickiego, pod pozorem, że większe siły ko- 
ronnego wojska nadejdą, aby działać razem ; a tymczasem chłop- 
stwo łotrowało i wyuzdanie puszczało się na niesłychane bez- 
prawia. Z Kijowa ciągle wyjeżdżali wysłannicy na rozszerzanie 
rzezi po Ukrainie. Sołtykow wysłał znaczny korpus wojska pod 
Jenerałem Kochowskim do Krzemieńczuka, aby miał pilne oko 
na obroty Zaporożców ; pułkownik Żołtuchin z dziesięcią szwa- 
dronami karabinierów i dońcami ARES w tymże samym 
celu posunął się aż za rzeczkę Omielnik. 

Pan Branicki napisał list do Pana Wojskiego pełen afektów 
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braterskich, oświadczający, że wcale nie myślał sprowadzić gwał- 
tem Pana Komornika, ale chciał się z nim widzieć dla pomówie- 
nia i dowiedzenia się o siłach i sposobie wojowania Hajdamaków ; 
co zaś do oddziału moskiewskiego, co się stało to się odstać nie 
może: «Boleję nad tą przygodą» były słowa listu Branickiego, 
«polegli nasi sprzymierzeńce, postaramy się to zatrzeć ; ale ca - 
by to i doszło wiadomości Cesarzowej, ta łaskawa Pani umie 
przebaczać, zwłaszcza, że to była omyłka.» Dalej donosił, że ru- 
sza z całem wojskiem przeciw Hajdamakom , prosi szlachtę aby 
spokojnie po domach siedziała, nie mięszała się w żadne sprawy 
bojowe i oznajmuje, że brygadę ułanów wyprawił do Stawiszez, 
i posłał rozkazy do Regimentarza Stempkowskiego aby ciągnął 
do niego z kawalerją narodową. Kończył zaś list: «Równa plaga 
a może jeszcze i gorsza od rzezi jest ta Konfederacja Barska. 
W Bogu nadzieja i w naszej szabli, że uporamy i jedno złe i 
drugie, a przy pomocy Cesarzowej Rossji wrócimy porządek i 
szczęście naszemu krajowi, skołatanemu domowemi zamieszki.» 
W przypisku było, że doszły go niemylne wieści, jakoby Werny- 
hora, ów sławny wieszcz, był początkiem rzezi i on ją rozszerzał 
i do niej podniecał chłopów.» 

Komornik słuchał, poburkiwał, głową potrząsał, gniew w so- 
bie połykał; nareszcie nie mógł wytrzymać. 

— 'Inę potnę, przemierzły obwieś ; nie dość że najwidoczniej 
kraj zdradza, ale jeszcze szkaluje enotliwych ludzi! Tnę potnę, 
ja przysięgnę na mękę Chrystusa, na czystość Matki Dziewicy, 
jak pragnę szczęścia Ojczyzny i moich dzieci, że poczciwszego 
człowieka, lepszego Polaka, nie masz nad Wernyhorę! 

— Panie Komorniku, rzekł Wojski, my znamy nie od dziś 
Wernyhorę; ktobykolwiek wątpił o jego cnocie, albo o jego 
przywiązaniu do Polski: ja pierwszy gotówbym z nim w pałasze 
się skrzesać. Pana Branickiego znamy takoż. — 

Złotnieki nie śmiał brać obrony, a Tamara nie był przytomny 
rozmowie; jego ani wykurzyć od kobiet; trzech zaś oficerów 
moskiewskich i dwóch Sotników dońskich w sali jadalnej zale- 
wało ślepie wiszniakiem na wódkę nalanym. Natura wilka cią- 
gnie do lasu, nie mogli nawyknąć do wina: ci ani słyszeć, ani 
rozumieć mogli o czem mówiono. 

Kazał Pan Wojski posłańca przywołać; ten z początku nie 
chciał powiedzieć , ale kiedy wypił kilka haustów wódki, w gło- 
wie trochę zamroczyło , i język się rozhułał; wygadał się naten- 
czas : że tylko kilka cugów hułanów poszło do Stawiszcz i toz roz- 
kazem , aby tam stać a dalej nie ruszać; że dwa pułki ułanów 
poszło na Pohrebyszcze, a całemu wojsku koronnemu Jenerał 
naznaczył za miejsce zejścia się Winnicę; że wszystkie wojska 
moskiewskie ciągną także w tę stronę. A potem dodał, niby w ro- 
dzaju zwierzenia się samemu Głębokiemu, że Brygadjer Iubo- 
wieki, pazajutrzejszej nocy ma zrobić wyprawę do Parchomówki, 
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niewiadomo dla czego. Wojski dał mu kilka czerwonych zło- 
tych, i przyrzekł dochować tajemnicy. 

Posłaniec odszedł, Komornik się zasierdził: 

— Tnę potnę, Tatarczuk nie hajdamaków, ale Konfederatów 
naszych braci zamierza wojować; jaki pan taki kram. Król taki 
i jego Jenerał taki. — 

Suchodolski jako Gubernator Starostwa królewskiego, chciał 
bronić swojego pryncypała — Panie Komorniku! Pan za skwa- 
pliwie o zdradę obwiniasz wszystkich. Król Jegomość najlepiej 
sprzyja Polakom, a pan Jenerał chce Podole zasłonić od hajda- 
maków , tymczasem z drugiej strony, Dragonji każe ich ścigać. 

— Tnę potnę, Waćpan poczciwy człowiek Panie Suchodolski, 
ale porzuć bronić Króla, bo to nic potem, gorszy Judasza; co 
zaś do sztuki wojennej, Waszeć rozprawiasz jak o żełaznym 
wilku, ja na tem zęby zjadłem ; tnę potnę mnie nie uczyć! — 

W tem oznajmiono nowego posłańca: był to Kozak Głębo- 
ckiego wracający od Regimentarza Stempkowskiego z odpowie- 
dzią. Regimentarz pisał: że razem z posłańcem przybył z Liabu- 
nia do murowanej Machnówki, i tam kazał się wojsku ściągać; 
że wysłał rozkaz do brygadjera Jerlicza, stojącego w Chodorko- 
wie, aby ściągnąwszy bataljony swojej brygady kawalerji naro- 
dowej, niezwłocznie ruszał z niemi na Ukrainę; zaręczał, że 
gdyby nawet Jenerał Branicki przeciwił się , on przyjdzie nieść 
ratunek szlachcie Województw Bracławskiego i Kijowskiego; 
przytem upraszał, aby Pan Wojski, jako obywatel znakomity, 
" mający znaczenie w Województwie, wyjednał u współobywateli, 
by gromadzili Kozaków przydwornych, i razem z wojskiem ko- 
ronnem , działali dła dobra Ojczyzny. 

— Tnę potnę, to mi Polak! po liście widać, że kocha Ojczy- 
znę, nie szalbierzy, jaśnie i po prostu się tłumaczy. — 

Drugi kozak przybyły z Źorokowa dóbr poleskich Pana Woj- 
skiego doniósł: że do Pawołoczy przyszli Kwatermistrze bata- 
lionu Majora Kordysza. Natenczas Wojski rozdobruchał się: 
«hej wina, i to tego tam z czarną pieczątką ! — 

Duchem przyniesiono na srebrnych tacach butelki omszone 
w kwadraty od starości. Nalał Wojski kielich — w twoje ręce 
Mości Komorniku! Wiwat! niech żyje Pan Regimentarz Stemp- 
kowski! — 

Szlachta piła wiwaty po wiwatach, i tak się rozochociła, że 
Podstoli, zdjąwszy trzewik Pani Wojskiej, nalał go winem, i prze- 
mówił: — Na zielonym dębie, siedzą gołębie, skubią mech; kto 
nie kocha Panią Wojskę, bodaj zdech! — wychylił duszkiem, i 
wszyscy pili, i tak hulali, że aż późno po wieczerzy porozchodzili 
się spać. 

Pan Wojski odprowadziwszy gości aż do ich pokojów, przy- 
szedł do sypialnej komnaty, ukląkł przed krucifixem, zmówił pa- 
cierz, i żegnał wszystkie ściany i łóżko. Jegomość zrzuciła stroje, 
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ucałowała śpiące dzieci, w białym pudermanie przybrana, klę- 
knęła przed obrazem swojej patronki, i gorąco się modliła; . 
w drugim pokoju stała garderobiana Imości, i pokojowy kozak 
Jegomości, gotowi na zawołanie. Już Wojski zabierał się krzy- 
knąć na nich, kiedy drzwi się otworzyły i wszedł nagle Biłowus. 
Pani Wojska się zerwała , z początku się zlękła, zwyczajnie ko- 
bieta, ale natychmiast przybrała spokojną i odważną twarz; 
choć w owych czasach i najlepszy Pan nie mógł ślepo ufać chłop- 
stwu, ale ona pomna była na to, że w niej płynie krew Atamań- 
ska, a Kozak nie śmiałby się targnąć na wnukę dzielnego męża 
ła rodu. Biłowus coś z cicha mówił Panu, Głębocki kiwnął 
głową. - 

— Zaraz idę — obrócił się do żony — bądź spokojna ko- 
chanko — pocałował ją w czoło. Wojska nic się nie zmięszała : — 
Ja spokojna Michale, ale nie baw się długo. — 

Wziął czapkę, laskę i wyszedł z Biłowusem ; przeszli pokoje, 
na dziedziniec wyszli, i za bramę. 

Noc piękna, świeże powietrze, szum wina z głowy wywietrzał; 
sporo kroczyli przez ulice, do dworku Biłowusa. Przed dworem, 
w bramie, na ulicy, Kozacy na warcie chodzili, ale Biłowus świ- 
snął, i ci dałej przedłużali wartę, nie dając baczenia na idących. 

W obszernej izbie paliła się łojowa świeca , na ścianach wi- 
siało kilka obrazów świętych i rynsztunki kozacze; na tapczanie 
jakiś chłop spał twardo, koło stołu siedział starzec w zaporozkim 
stroju: oparł się na łokciu, i wzrok po podłodze wodził, jakby 
kabałę ciągnął licząc liczbę desek. Kiedy wszedł Wojski z Bi- 
łowusem , on powstał z miejsca: na Głębockiego twarzy wzru- 
szenie , oko łzą zaszło, oburącz rzucił się w objęcia starca. 

— Bracie Ojcze, dawnoż to jak my się z sobą nie widzieli! 
cóż mi nowego przynosisz, dobre czy złe, mów bracie! — 

Starzec go uŚcisnął. — Tyś się widzę nie zmienił Panie Mi- 
chale, niecierpliwy, gorączka; a żona i dzieci w domu? Czas by 
było się podziębić, ale to na bok; ja chciałbym widzieć Ko- 
mornika i Panię Chiczewskę. Każ ich obudzić, a my z sobą 
tymezasem pogadamy. — 

Wojski rzucił wzrok na Biłowusa — Mospanku, idź do Imo- 
ści i powiedz, niechaj poprosi do siebie Panią Gubernatorowę 
z Łysianki: kazać tam takoż poprosić Pana Komornika, my tam 
zaraz przyjdziemy , tylko Wasze przykaż ludziom na wartach, 
ażeby żadnego krzyku nie robili, i dobrze pilnowali Moskalów, 
a jeźliby który przez ciekawość chciał podleźć, to zakłuć i 
w staw wrzucić. — 

Biłowus wyszedł. (ałębocki spojrzał na śpi, cego chłopa: — 
A toż co za djaheł śpi? — 

I chciał go zbudzi. 

— Me ruszaj go. 10 n ój towarzysz, śpi jak zabity. — 

Wojski przeszedł się po pokoju. 

7 * 
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— Sześć lat jakeśmy się z sobą nie widzieli, a bywałeś w tych 
stronach; tak się nie godzi bracie, ja ciebie nieraz szukałem po 
Ukrainie. 

— Panie Michale, kiedyś się włóczył zdala od rodzicielskiego 
domu, i byłeś w kłopotach, ja ci chętnie pomagałem , bo moje 
serce ciebie kochało; a wolę to piwo co się za młodu wyszumi, 
niż to co na starość chce brykać. Oddaliłeś się z Ukrainy, rza- 
dziej i krócej się widywaliśmy ; po ojcu, po żonie wziąłeś ogro- 
many majątek; ja sobie rzekłem: to na moje nogi za wysokie 
progi, i teraz interes mnie do ciebie sprowadza. . 

— Panie Bracie, tak się nie godzi, ja dla ciebie chcę być 
zawsze Michałem. Mój dworek i moje serce, zawsze dla ciebie 
otwarte. Oj nie zapomnę ja tego, coś ty dla mnie zrobił, kiedy 
ta biedna Pietrusia cierpiała. — 

I jak bóbr płakał. Starzec się rozrzewnił. 

— Dwadzieścia pięć lat ubiegło, a ty jeszcze beczysz jak 
dziecko. Michale, nie masz nic do wyrzucenia swemu sumie- 
niowi, nie uwiodłeś uczeiwej dziewczyny; jak przystoi na szla- 
chetnego człowieka,ślub z nią wziąłeś w kościełe, w oczach Boga, 
przy świadkach; wołałeś z ojcem się pogniewać, jak uchybić 
danemu słowu. Nie twoja wina, że ją śmierć zabrała z tego 
świata , w kwiecie wieku, w kwiecie szczęścia: masz żonę, po- 
winieneś zapomnieć młodzieńczej miłości. 

— Ja żonę moją kocham, ale Pietrusi nie zapomnę, nie 
zrzucę z palca ślubnego pierścienia: od dwudziestu pięciu lat 
wrył się w ciało; nie zdejmuję z piersi obrazu matki Najświęt- 
szej, bo ona taki jeden, a ja drugi miałem. Gdybym był przy- 
najmniej przed śmiercią mógł uściskać żonę, albo moje dziecko, 
i tego mi Bóg zabronił. Nie zapomnę tej chwili, kiedym przy- 
jechał do Krasnego-Kąta. Stary Pan Jeremjasz wyszedł z zimną 
jak lód twarzą, powiedział: «miałem córkę jedynaczkę — 
umarła — miałeś dziecko — umarło — podziękuj dumie swego 
ojca, a teraz jedź sobie z Panem Bogiem; a kiedym prosił o 
jaką pamiątkę po żonie, po dziecku, groźnie odpowiedział: ani 
jednego łachmana z domu nie wyniesiesz do twojego ojca; mój 
ród kozaczy nie będzie się napraszał, aby miał nawet pośmiertną 
pamiątką wchodzić do szlacheckiego rodu.» Odwrócił się, 1 
już nie chciał mnie więcej widzieć. Pewny jestem, że przy 
śmierci nawet mi nie przebaczył! Cóż ja temu winien, że mój 
ojciec więcej dumę szlachecką, jak szczęście syna ceni? — Dzie- 
cko moje umarło bez chrztu, tak mi Paroch mówił; ani śladu 
o niem na smętarzu, ani śladu w księgach kościelnych. Na 
mojem sumieniu cięży zatracenie jego duszy. 

— Michale,tyś temu nie winien, że twego dzieka nie ochrzczo- 
no. Bóg przyjmie go na swoje łono, zmaże grzech pierworodny ; 
a Ojciec Jeremjasz wszystko ci przebaczył. Pięć lat jak umarł 
w Putywlu; ja byłem przy jego skonie; ostatnie jego słowa były: 
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«powiedz Michałowi Głębockiemu, niechaj przebaczy niesłuszny 
gniew, ja go kocham jak syna» — bądź tedy spokojnym. — 

Głębocki rzucił mu się na szyję. 

— Bracie! ty pokój w moje serce wlewasz! on mi prze- 
baczył! — ona mię nie winiła nigdy — żeby Bóg mi „dał 
córkę, zaraz ją nazwę Pietrusią, i jakże będę kochał to 
dziecko ! 

— No, teraz Panie Michale, przystąpmy do spraw ojczystych; 
musisz mi dać swoich Kozaków. 

— Wszystko co zechcesz, siebie samego, ja ci nie nie odmó- 
wię; rozkazuj. 

— Chodźmy do domu, Panie Michale, mój towarzysz nie- 
chaj spi; przy odjezdnem ci go przedstawię. 


W pokoju Pani Wojskiej już była Pani Chiczewska i Ko- 
mornik. Zaledwie wszedł Wojski, przedstawił go swojej żonie: 

— Żono, to mój najlepszy przyjaciel. — 

Pani Chiczewska krzyknęła radośnie: 

— Panie Wernyhoro, zkąd Pan tu przyjechałeś? — 

A Komornik ściskał go. 

— Tnę potnę, Mosanie Kolego, a przecież ciebie widzimy! — 

Tu zaczęły się wypytywania: Pani Chiczewskiej o męża, Ko- 
mornika o Nekrasę. Wernyhora ledwie radę sobie dał. 

— Chiczewski od dawna musi być w Humaniu, a Nekrasa 
wczoraj tu powinien był przyjechać, a kiedy go nie masz, musi 
coś być złego; ale mam nadzieję, że się wywinie, bo to tęgi 
Kozak. Gdzie go powróć zewsząd wybrnie, jeźli nie rozplącze 
to przetnie szablą. — 

Głęboki rzucił w rozmowę swoje słowo. 

— Powiedzcie mi kto jest ten Nekrasa? tyle mio nim już 
rzeczy nagadano, że z duszy radbym go poznał. 

— Może go kiedy poznasz, tęga dusza, dzielne ramię. 

— Tnę potnę, nie powstydziłby najdawniejszego herbu taki 
chłopiec ; na Boga zaklinam się, że w Polsce Batorego dochra- 
pałby się Hetmaństwa. — 

Pani Chiczewska wzięła na stronę Wernyhorę i coś mu po- 
wiedziała , a widać , że nie rada, i on skrzywił nosem. 

— To trzeba jechać , tam będzie bezpieczniej przy ojcu. — 

_ Państwo Wojscy , posłyszawszy koniec rozmowy, oboje pro- 
ali Pani Gubernatorowej aby nie jechała; wymawiała się ona, 
ale Werny krótko przerwał te zwady. 

— Panie Michale, trzeba żeby Pani Chiczewska jechała do * 
męża. — 

, Komornik i Wojski opowiedzieli o poruszeniach wojska i o 
mnych okolicznościach. Wernyhora słuchał. 

— Dasz mi trzysta Kozaków Panie Michale; ja ich sam po- 
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prowadzę z Panem Komornikem, Przypomnimy sobie dawne. 
huzarskie czasy. — 

Pan Wojski chciał takoż jechać, żona niespokojnie na niego 
patrzała, ale nic nie rzekła. Kto inny ją wyręczył. 

-— Panie Wojski, tnę potnę, trzeba zostać w domu, dla nas 
chleb przygotować , nasze żony i chudobki możną opieką zasło- 
nić; nie każdy to szablą powinien machać. — 

;, oPoca nie chciał się nakłonić, Wernyhora ścisnął: mu 
rękę: 
— Trzeba żebyś został Panie Michale w domu, tego Ojczy- 
zna wymaga; zobaczymy się wkrótce, a wtenczas może i tobie 
wypadnie wsiąść na koń, a co teraz, każ-no tam jaką prze- 
kąskę zanieść mojemu towarzyszowi, i my doń pójdziemy, a ty 
Pani Kumo, o świcie bądź gotową, bo jak najraniej wyru- 
szymy. — 

Głębocki się uspokoił, kazał pokojowemu Kozakowi zanieść 
szynek, ozorów , rozmaitych wędzonek i co najprzedniejszego 
wina, a kiedy przyszedł zawołany Biłowus: 

— Mospanku! przed świtem bądź gotowym ze trzystu Ko- 
zakami; pójdziecie pod rozkazy brata Wernyhory i Pana Ko- 
mornika. Pszenyczny z resztą przy mnie zostanie, ale pamiętaj 
Wasze nie powstydzić mego imienia. 

— Bądź spokojny Ojcze, nie zawstydzimy ani Ojca Werny- 
hory, ani Pana Komornika: a gdybyśmy byli pod rozkazami 
Nekrasy, o którym tyle cudów szlachta Korsuńska prawi, jeszcze 
z Głębockiego nie daliby się mu wyprzedzić koniem 
w boju. 

s Dobrze Mospanku, wybierz sobie parę koni z mojej stajni 
jakich zechcesz, a jak powrócisz z wyprawy, Pan Stefan ci wy- 
liczy pięćdziesiąt czerwonych złotych i trzydzieści korcy zboża 
dla żony. — - 

Biłowus skłonił się. 

— Dziękuję ci Ojcze. — 

I odszedł. 

Wkrótce Wernyhora i Komornik pożegnali Panią Wojskę 
iz Panem Wojskim udali się do dworku Biłowusa. Tam Wer- 
nyhora zapoznał z nimi Hrabiego Viomenila. Podjedli, podpili, 
nagadali się, trochę się przespali, a równo ze świtem ruszyli 
w pochód drogą do Humania. 

Joasia śmiała się i pustowała. Magdusia choć niby rada 
z wyjazdu, ale często się zamyślała, i tą razą przyznawała się, że 
jest niespokojna o Nekrasę. Wernyhora pocieszał pogodną 
* twarzą, ale w duszy często tęsknił za wychowańcem, za ukocha- 
nem dzieckiem. 

Już dobrze w dzień obudził się Tamara, i ledwie nie płakał 
ze złości, dowiedziawszy się o wyjeździe Pani Chiczewskiej ; chciał 
w pogoń z swoim oddziałem za nią się puścić, ale kiedy Głębocki 
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oświadczył wyraźnie, że nim wyjdzie na drogę, każe nań uderzyć 
swoim Kozakom , odpadła junakierja, i chociaż Pan Graf miał 
ważne zlecenia wypełniać w Parchomówce, nie z pyszna się za- 
brał z Moskalami i Dońcami, i wyruszył do Białej-Cerkwi. Pan 
Skarbnik wolniej odetehnął, pozbywszy się przytomności Ko- 
mornika. Pani Wojska rada, bo widzi męża spokojniejszym ; 
częściej z nią się pieści, a wszystko ją prosi żeby mu córkę po- 
wiła, 1 powiada, że ją nazwie Pietrusia; takie wotum zrobił: 
ca koka łaski świętego Piotra, aby swoją opieką wspierał 
olskę. 

Z odjazdem Moskali, wszystko wróciło w Parchomówce do 
dawnego porządku; jedzą, piją, gawędzą to o wyprawie na haj- 
damaków, to o Konfederacji, to o sprawach ojczystych. Czasem 
się kłopocą, często się też smucą, a najczęściej jak mogą tak 
się bawią, zwyczajnie jak na tym świecie. 


VII. 


Zbójee w purpurach na tronach osiedli 
Zgraja służalców najemnych. gotowa 
Wszystkie ich chęci zbrodnicze wypełniać: 
Jak rozpuszczone z klatek dzikie zwierza, 
W ńiewinną ludzkość zatapiała szpony. 


Anioł mściciel — Sen, poema 
MICHAŁA BUDZYŃSKIEGC. 


Wieść o Koliszczyźnie, jak szalona, lata po wszystkich ką- 
tach ziem ruskich ; zblizka straszna, a im dalej tym eqraz gro- 
źniejszą postać przybiera; rośnie w ustach, rośnie w myślach. 
Szlachta nie upadła na duchu; bliższa po zamkach i miastach się 
gromadzi i tam zbrojnie na wroga czeka; dalsza ałbo sama na 
koń siada, albo przydworne poczty, w pomoc zagrożonym bra- 
ciom wysyła. Od niepamiętnych czasów szlachcic polski nie 
umiał, nie silił się odwracać od siebie niebezpieczeństwa; ale 
kiedy ono przyszło nie strachał się, lecz prosto i śmiało w oczy 
mu skoczył. Ustawały sąsiedzkie spory, zastarzałe urazy rodzin, 
a nawet publiczne zwady, a jeden drugiemu bieżał w pomoc jak 
po na braci, na synów jednej ziemi. Wojewoda Kijowski, 

an przemożny całą gębą, nieprzekabacony na stronę Moskiew- 
ską, niechętny Królowi, nie był też w zmowie na gardła szlachty 
ruskiej. Zaledwie się .-dowiedział o rzezi, natychmiast z Tulczyna 
wysłał przydworny pułk Kozaków do Humania, z rozkazem aby 
ścigał, łapał i mordował Hajdamaków. Kozacy Potockich znani 
w Polsce z dzielnego męztwa, z wierności ku panom, a ich Pał- 
kownik Gonta praworny człowiek, doświadczony żołnierz, służył 
na Zaporożu. Pięć lat jak pułkiem dowodzi, najczęściej przy 
boku pańskim, jednak Pańskie oko ni razu nie zachmurzyło się. 
na niego; posiadał bezgraniczne zaufanie Wojewody, i ślepe 
posłuszeństwo u podwładnych Kozaków. 

Podówczas w Humaniu, mieście Wojewody, gubernatorował 
Pan Mładanowicz; szlachta z okolic tam się zgromadziła, nawie- 
ziono podostatkiem żywności dla ludzi i koni, ponaprawiano 
stare wały, bramy armatami obsadzono, urządzono służbę obo- 
zową. W zamku i w klasztorze Księży Bazyljanów dzień i noc pod 
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bronią były dwa silne oddziały, straże bezprzestannie czuwają i 
na zwiady często wysyłają do postronnych wiosek, i tak obwa- 
rowawszy się postanowili czekać albo boju, albo zgody. 

Po wioskach chłopstwo ponure, jak powietrze przed burzą, 
głośno po cerkwiach się włóczy, szląc modły na chwałę Bogu; 
z cicha po domach noże poostrza i zbrodniczą myślą czci djabła, 
a ciągle wygląda ku wschodowi, czy nie idą obrońce świętej 
wiary, dawce wolności. Pan Gubernator odebrał zawiadomienie 
i rozkaz od Pana Wojewody, żeby oddał straż Humania pułko- 
wnikowi Goncie, ale szlachta oparła się temu mówiąc: niechaj 
za miastem stoi, nie wpuszczajmy żadnego chłopa do miasta. 
Musiał przyzwolić na to Mładanowicz, bo ciężko aby jeden speł- 
nił to, czego tysiąc nie chce; można pomyśleć , powiedzieć na- 
wet: ja tak chcę, ale co zrobić, to nie, rozsądek każe przystać 
aby nie stracić do reszty powagi. Kiedy Mładanowicz mówił: 
że zna przychylność Gonty ku szlachcie, że jego kum, trzymał 
mu syna jedynaka do chrztu, ma dwóch synów w Humaniu; na 
to mu odpowiadano : — temci lepiej, mamy zakład jego wierno- 
ści, niechaj uspokoi hajdamactwo a szlachta mu zawdzięczy. 

Nie jest to nałogiem szlachty polskiej być ostrożną, ale tą 
razą djable się poparzyli ich bracia nad-dnieprzańscy w gorącej 
wodzie; oni postanowili na zimną dmuchać. Ta nieufność nie 
podoba się Goncie, ale Pan Wojewoda kazał szlachtę bronić, 
stanął więc w Sokołówce i zaczął wysyłać zwiady w rozmaite 
strony aby powziąść języka o hajdnmakach. 

Tysiąc Kozaków obozem rozłożyło się w Sokołówee, po po- 
dwórzach, po ulicach; po pod płotami stoją posiodłane konie, 
chrupoczą owies i gryzą świeżo skoszoną trawę; spisy w ziemię 
powtykane mizdrzą się ostrzami do słońca. W karczmie, w cha- 
łupach, pod szopami pełno Kozactwa; wszyscy przybrani w jedną 
barwę, czarne szarawary, sine kurtki, żółtę pasy i na baranich 
czapkach jak kukuruza gotówana żółte kołpaki. Jedzą, piją, 
$pią i przechadzają się po wiosce; chłopi młócą owies, koszą 
trawę dla koni, niewiasty jeść warzą dla postojańców, dziewczęta 
w bliźniakach roznoszą strawę między warty i straże. Oddziały 
konne bezustannym ruchem jedne do wioski przyjeżdżają, dru- 
gie odjeżdżają z wioski. We dworze kwaterą stanął pan puł- 
kownik; przed wrotami stoi Kozak na warcie, i przed dworem 
przechadza się Kozak z dobytą szablą, a pochwą po twardej 
ziemi pobrzękuje. 

W wielkiej izbie, Gonta sam jeden sporym krokiem prze- 
chadza się od drzwi do okiem, czasem zatrzyma się i coś myśli, 
naciąga złotawy'wąs, napuszcza powiekę na niebieskie oko : zmar- 
szczy wysokie czoło i znów chodzi. Wzrost jego rosły, w plecach 
nie szeroki , a na twarzy wyraz sarmackiego męża; w duszy co 
się dzieje, niewiadamo, musi być w niej wielki niepokój, bo ciało 
w bezustannym rachu nie chce ani na chwilę przysiąść; rękatarga 
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rękawy sinego kontusza, trze atłas żółtego żupana, poprawia pas 
lity i podciąga bez potrzeby czarne szarawary; nogą stuka o 
podłogę, podzwania podkówkami. Widać, że się zmęczył czy 
chodzeniem czy myślą, bo stanął, uderzył się ręką w czoło i 
sam do siebie mówił. 

— Bóg wie co tu robić! od króla starostwa i szlachectwo 
obiecują byle dać łupnia szłachcie ruskiej, Kreczetpikow w imie- 
niu Cesarzowej ofiaruje Atamaństwo Ukrainy za tęż samą posłu- 
gę, a Pan Wojewoda każe bronić szlachty, — W. ręku moim buń- 
czuk, bogactwa, tytuły, ale ze szlachtą tyle lat się służyło? — 
Pan Wojewoda jak z synem ze mną się obchodził, na niczem 
mi nie brakło. — 

Zamyślił się znowu, i znowu gadał — stanę na czele hajda- 
maków — przepadnie szlachta, ale w co się obróci wdzięczność, 
przyjaźń, zażyłość ? Stanę ze strony szlachty, hajdamaków pobiję, 
ale przepadnie szlachectwo, starostwa, atamaństwo — djabla 
sprawa. — I chodził po izbie. 

W tem przed wrotami zaczęli sią gromadzić Kozacy i piesi i 
konni, a między nimi jakiś obcy, w karmazynowem ciemno 
aa barwy żupanie. Wszedł jeden z Sotników do izby, zdjął 
czapkę: 

— Ojcze, jąkiś Kozak z daleka przyjechał, i chce się z wami 
widzieć natychmiast; powiada, że ma pilne rzeczy do pomó- 
wienia. 

— Niech przyjdzie! — Stanął w oknie, widzi jak przez dzie- 
dziniec kroczy rażny młodzieniec, zwinny ruchem, hardy twarzą; 
kontusz wpija się w kłęby, lsknią się białe rękawy żupana, a 
karmazynowy kołpak pływa nad baranią czapką; przypatruje 
się Gonta. — Znam go gdzieś. To on! wąsem porósł, ale zawsze 
dumny jak gdyby był Panem świata. — 

Drzwi się otwarły i wszedł do izby przybyły Kozak. — Bracie 
Gonto, czy mnie nie poznajesz, prawda że dawne czasy jakeśmy 
się widzieli. — 

Gronta ściskał go — dawne czasy, ale i w pieklebym poznał 
Nekrasę; cóż tu u nas porabiasz? czy Lachów przyjechałeś bro- 
nić, czy odszukiwać jakiej dziewczyny po Ukrainie ? 

— I jedno i drugie, ale słuchajno Gonto, spodziewam się, że 
ty z Lachami trzymasz? 

— To to niby tak; oni mi nie wierzą, a ja ich z pułkiem od 
hajdamaków zasłaniam. 

— Porzuć bracie te niby, a pomówmy z sobą otwarcie: jesteś 
za Polską czy przeciw niej? — 

— Jakże ty chcesz żebym z tobą mówił? Polska mnie nie 
złego nie zrobiła, zacóż bym miał być przeciwko niej? Ja tobie 
lepiej wierzę, bo bez pytania wiem, że z Lachami trzymasz. 

— No, ja się nie zmieniam jak sierć zajęcza na zimę: ale ty 
Gonto to i sam djabeł z ciebie prawdy nie wyciągnie. 
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— Porzuómy przegryzki, a przystąpmy do rzeczy; czego ty 
chcesz odemnie, mów otwarcie, ja ci otwarcie odpowiem. 

— Ja chcę abyś ogłosił się jawnie, szczerze za Lachami, 
uspokoił chłopstwo, a bił Moskali; za to imieniem szlachty, przy- 
rzekam ci otrzymać co zechcesz. 

— łuchajno Nekraso, ja ci otwarcie powiadam, że losy 
szlachty w mojem ręku; mam tysiąc Kozaków, co na kraj świata 
za mną pójdą, za tydzień mogę chłopstwo uspokoić i napędzić 
licha Moskalom ; ale obietnice szlachty mię nie zwabią , wiesz 
przysłowie: obiecanka cacanka, a głupiemu radość. ŻŹ resztą 
szlachta ostatkami goni; wkrótce w kułak przyjdzie jej trąbić ; 
nie powiem żebym ja nie chciał nie dła siebie, ty możesz zrobić 
wszystko! ale przyrzecz, że albo zrobisz, albo dotrzymasz ta- 
jemnicy , ja wierzę twemu słowu. 

— Masz moje słowo — i podał mu rękę Nekrasa. 

— Ja za Lachami stanę, tylko przyrzeknij mi, że na wyborach 
styczniowych ze swoimi będziesz za mną, bo ja wracam między 
was na Zaporoże. — 

Przyrzekam, nawet Kosowym Panem ciebie obierzemy, byleś 
za Lacką sprawę wojował. 

— No, to skończyło się; masz moje słowo — uściskali się — 
zaraz wydam rozkazy, teraz może przekąsisz, napijemy się. |. 

— Nie bracie Gonto, ja spocząćbym chciał, bo oddawna jak 
noce bezsenne trawię. | 

— No, kiedy tak, chodź tu do alkierza, rzuć się na moją po- 
ściel kozacką , a niedługo śpij , bo przed wieczorem pójdziemy 
w pochód, ty poprowadzisz połowę mojego pułku; prędko upo- 
ramy chłopstwo , a i z Moskalami damy sobie radę. — 

Zaprowadził Nekrasę do alkierza, a ten zostawiwszy w izbie 
szablę i atagan, jak długi rzucił się na słomę, przykrył się burką, 
i zaraz zasnął. 5 

Gonta wydał rozkaz aby wszystko było gotowe w pochód, i 
sam przeglądał czy broń i konie w dobrym porządku. Już za» 
bierano się do kiełznania koni, kiedy zajechał do dworu wózek 
parokonny ; konie dyszały rozpierając boki, poganiacz jak murzyn 
poczerniał od kurzu, a z wózka wyskoczył Pop w kitajowym cha- 
łacie, i prosto szedł do izby. Gronta opatrywał szablę, ujrzawszy 
Popa , mimowolnie zadrżał , nie tracąc jednak miny, przywitał: 

— Jak się macie Ojcze Bazyli, cóż was tu przyprowadziło ? 
Żałuję, że muszę ztąd wychodzić. 

— Synu, nie kwap się tak; ja przychodzę wzywać twego ra- 
mienia w imię cerkwi, w imię ludu ukraińskiego; przywożę ci 
dar Cesarzowej Rosji, naszej opiekunki — i tu mu dał pargamin. 
Gonta rozwinął i czytał. Błahoczynny dalej mówił: — ona nie 
jak Lachy, po służbie obiecuje płacić, najprzód obdziela swoje 
łaski, bo wierzy ludziom , których wzywa do swego boku. — 

Gonta nie nie słucha, ale patrzy na papier; złożył, w oczach 
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widać ciężką walkę, radość pobłysła chwilę, potem czarny smu- 
tek zasunie po źrenicy. Choć Bazyli przed nim stoi, on mówił 
do siebie, jakby sam był w izbie — Atamaństwo całej Ukrainy, 
Baturyn z przyległościami na wieczne czasy dła mnie i mojej 
rodziny. (Grafem mam zostać, i order Alexandra Newskiego !! 

Pop wydobył z kieszeni pudełko i zabłysnął złotym krzyżem 
na czerwonej wstędze. — Synu! tem ciebie Cesarzowa darzy, 
bo od dziś dnia, ty jesteś jej pierwszym urzędnikiem, wodzem 
walecznego ludu , rządcą obszernego kraju. — 

Gonta jak dziecko pobawił się krzyżem, a potem westchnąw- 
szy, oddał go Błahoczynnemu z papierem. — Nie mogę, dałem 
słowo , Lachów nie odstąpię. 

— Synu! i tyż przeciwko Cerkwi, przeciwko braciom pow- 
stajesz? dałeś słowo, komu? Panu Wojewodzie ? Pan Wojewoda 
twego słowa nie potrzebuje, on Pan, dziedzic twój, tyś chłop, 
jego poddany; on każe, a ty słuchać musisz! — 

Zaczerwienił się Gonta. 

— Ja poddany ? Nie. Pan Wojewoda mnie zrobił Pułkowni- 
kiem, dziś zechcę, a będę szlachcicem. — 

Bazyli ciągle ze spuszczonemi oczyma w ziemię, w ręku trzy- 
mał order i pargamin ; odsłaniał i zakrywał jakby się draźnił 
z okiem Pułkownika. 

— Pan Wojewoda ciebie zrobił Pułkownikiem, a jutro każe 
obedrzeć szlify, obić skórę, i na pastucha do świń obrócić, albo 
i obwiesić. Tak synu, póki, nie wytępiemy obmierzłego plemie- 
nia szlachty Lackiej, póty lud Ukrainy w gorszej niewoh jęczeć 
będzie, niźli Izrael u Faraonów. Synu! po raz ostatni do ciebie 
przemawiam , przyjm wysoką godność, którą ci Cesarzowa ofia- 
ruje ; albo nie, to zniszczę jej łaskę. — 

Gonta myśli , kłopocze się czas niejaki. 

— Ojcze Błahoczynny nie mogę, dałem słowo; po skończonej 
wyprawie, udam się na Zaporoże, i tam będę służyć świętej 
wierze jak zechcecie. 

— Na Zaporożu ? — po cóż tam pojedziesz? — zmienić Pana 
na Pana, pozbyć się Wojewody, a dostać się pod Atamaństwo 
Nekrasy , tego młokosa, wcielonego Lacha? Wszystko tam już 
ukartowane. Nekrasa zasługuje się Lachom, z swoim Kureniem 
pobił naszych pod Korsuniem, Wernyhona zmylił drogę tego 
głupca Żeleźniaka na Smiłę, aby dać czas Lachom ubiedz naszych; 
sam zaś pojechał starać się u szlachty o Atamaństwo Ukrainy dla* 
swojego wychowańca; ponaprawiałem ja to wszystko, pozgroma- 
dzałem naszych: dwa tysiące zostawiłem w Ropotusze; już teraz 
musieli minąć Psiarówkę, dochodzą do Gromów. Każ dać konia 
memu chłopou, zaraz tu przyjdzie Watażka, wszystko to pójdzie 
pod twoje rozkazy, z imienia i czynu staniesz się Atamanem. — 

Gonta wyszedł, wydał rozkazy Sotnikowi służby, aby dać ko- 
nia chłopcu i przepuścić tych, którzy z nim przyjadą, byle nie 
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więcej nad dziesięciu. Pop po cichu rozmawiał z chłopcem, a 
potem obadwa wrócili do izby. Gonta był markotny. 

— Ojcze, ale ja temu nie wierzę aby Nekrasa zdradzał. — 

— Któż ci mówi o zdradzie? Myśleć o Atamaństwie, nie jest 
to zdradzać; nie od dziś to mu się roi w głowie. Wernyhora 
ciągle go tem kołysał, a Kierym Giraj swojemi pochwałami, 
sweją przyjaźnią do reszty zawrócił głowę zapaleńcowi. Po- 
rzuómy na bok moją przychylność ku tobie, dladobra kozaczyzny 
cóż po Atamanie, który na wzór Konaszewicza Sahajdacznego 
chce wojować, aby tylko łby ucinać ; grasować po cudzych kra- 
jach, aby łupów do domu naciągać; być wiernym Polsce jak 
Bogu, a w końcu przelaszyć Kozaków. Nam trzeba Chmielni- 
ckiego; dziś ludzie dalej myślą sięgają, i nam też tak trzeba 
robić. Ty jeden możesz godnie zastąpić miejsce świętej pamięci 
wielkiego Bohdana. — 

Gronta słuchał, ale z roztargnieniem. 

— Ojcze, Nekrasa obiecał mi Atamaństwo Koszowe, czyżby 
też i on nauczył się zdradzać ? 

— I on człowiek, ale gdzieżeś ty go widział? — zapytał cie- 
kawie. 

— Tu, w tem miejscu. 

— Kiedy? 

— Dziś. — 

"To on jest w Humaniu? 

— Nie Ojcze, tutaj jest, w tym domu. — 

Bazyli pobladł — on wszystko słyszał. 

— Nie, on śpi jak zabity. — 

Spokojność znowu wstąpiła na twarz Bazylego; wyjął na 
nowo pargamin i order: 

— Synu, w imię wiary ci rozkazuję ! w imię Kozaczyzny cie- 
bie błagam, przyjm dowództwo na ludem Bożym. Kto wie czy 
jednego dnia nie zbudujesz tronu, nie zmienisz buńczuku na 
berło, wszak to ludzka rzecz, a teraz chwila po temu; prawdziwy 
twój współzawodnik, wróg ukryty, w twojej mocy. Bóg szczodrą 
ręką R R ci wielkość, potęgę, sławę; nie sprzeciwiaj się jego 
woli, a bądź jej posłasznym. — 

Gonta przeszedł się parę razy po izbie, machnął ręką — niech 
tak będzie — z twarzy uciekło objawienie się wewnętrznej walki, 
a w oku błysnęło ponure postanowienie. — Ojcze, dla dobra 
ludu Ukrainy , przyjmuję łaskę Cesarzowej — i znowu się prze- 
szedł — ale cóż teraz zrobimy z Nekrasą? — 

Bazyli pokazał nóż. 

— To najlepszy sposób pozbycia się wroga. Synu, Bóg użył 
słabego ramienia niewiasty Judyty, do ucięcia głowy Holoferne 
sowi, Bóg dziś używa naszych ramion do wytępienia nieprzy 
jacioł przeczystej wiary i wolności. — 

Pop mówił, Gonta się przechodził, kiedy przyjechali nowi 
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ludzie na podwórzec; był to Żeleźniak, a z nim kilku Zaporoż- 
ców. Wszedł do izby dziki Watażka. 

— Jak się macie ojcze Błahoczynny? — pocałował go 
w rękę. 

Bazyli przeżegnał krzyżem świętym, odwrócił się ku Goneie: 

—— Synu, wy się nie znacie z Żeleźniakiem ; syn to prawdziwy 
przeczystej Cerkwi; dobrze on jej służy, wart twego zaufania. 
Watażko , oto nasz Ataman, mianowany przez Cesarzowę Rosji, 
jemu winniśmy posłuszeństwo. — 

Żelaźniaka głos był krótki i ponury. 

— Będziem słuchać Ojca Atamana, niech tylko rżnie La- 
chów i Żydów. 

— Bracie Żeleźniaku, my znaliśmy się kiedyś, ale to już 
dawne czasy ; na nowo się teraz poznamy: będziesz mi pomocą, 
prawą ręką. 

— Pamiętam żeśmy się widzieli Ojcze Atamanie; podobnoście 
byli Sotnikiem w Serykowskim Kureniu, razem z tym bisem Ne- 
krasą; ja wam będę pomocą w boju, nie w radzie; bić umiem, 
radzić nie. — , 

Błahoczynny na słówko niechęci Żeleźniaka ku Nekrasie, 
uśmiechnął się radośnie. — Watażko, ty nas wywiedziesz z kło- 
potu; mamy wroga w naszej mocy, a nie wiemy €o z nim robić. 

— Lacha, to zamordować — żyda, to go zasmalić. 

— Panie Atamanie, czy przyzwalasz na to ? — odezwał się 
Błahoczynny. — 

Gonta chodził po izbie, pobladł na chudej twarzy, załamy- 
wał dłonie, targał wąs. 

— Niech.się dzieje wola Boża, róbcie co chcecie — pokazał 
ręką na boczne drzwi w drugiej izbie — on tam leży, broń jego 
i moja stoją w kącie, w alkierzu nie masz ani okna, ani żadnego 
wyjścia na drugą stronę. — 

Bazyli nie mógł spokojną twarzą ukryć radości, podskoczył 
w górę. — Czekajcie, ja pójdę, zobacze — jak lis skradający się 
do kurnika z cicha i na palcach poszedł do alkierza. CGonta 
z założonemi rękoma głęboko się zamyślał, Żeleźniak ujął w dłoń 
rękojeść atagana i był gotów. Wrócił Błahoczynny, niosąc obu- 
rącz oberemek broni, uśmiechał się. 

— Spi, ani się ruszył. Watażko, teraz twoje dzieło. W imię 
Cerkwi, odpuszczam ci wszystkie grzechy które popełniłeś i 
popełnisz. — 

eleźniak wydobył żelazo: — Ja uderzę, ale powiedzcie 
Ojcze na kogo ? — 

— Na Nekrasę, naszego wroga. — 

Ręka Żeleźniaka opadła, dziko spojrzał: 

— Nie — nigdy. — 

Bazyli chciał mu wyrwać jatagan: — Jeźli na rozkaz Cerkwi, 
na rozkaz Atamana, nie chcesz być posłusznym, to ja sługa Buży 
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spełnię co przynależy do człowieka wojny; ręka mi nie zadrży, 
bo mordować będę zakamieniałego stronnika Lachów. — 

Żeleźniak wydobył żełazo i stanął we drzwiach: — Ja przy- 
siągłem mordować Lachów i Żydów, ale nie kaląć się krwią bez- 
bronnego brata ; ani ty Ojcze, ani nikt, nie targnie się na życie 
Nekrasy. — Swisnął, Zaporożcy wpadli do izby. — Hej Panowie 
Mołodce tu do mnie; stanąć przy tych drzwiach — i wskazał 
ręką na drzwi alkierza — podeprzeć, tam jest jeniec! śmierć 
wam jeźli mu włos z głowy spadnie. Gdyby i sam Patrjarcha 
Sofijski przyszedł — krzyżem się przeżegnał — to nie dać do 
niego wejść. 

— Dobrze Ojcze Atamanie — odpowiedzieli Zaporożce — 
nie wpuścimy , ani wypuścimy , bądź spokojny. 

Błahoczynny zagryzł wargi ze złości; Gonta rad z tego, bo 
nie nie mówił, a twarz trochę mu się wypogodziła. Zaporożce 
stanęli przy drzwiach, a Zeleźniak dziko poglądał na Bazylego. 

— Ojcze Błahoczynny, ja gotów rżnąć Żydów i Lachów, ale 
nie podniosę ręki, ani dam podnieść drugiemu na człowieka, 
z którym razem chleb i sól jadłem. Atamanie Gonto, ałbo mnie 
każ rozsiekać, albo mi przyrzeknij, że Nekrasa przy życiu zo- 
stanie; inaczej ztąd nie ruszę. — ; 

Błahoczynny znając upór Zeleźniaka, a przy tem bojąc się 
aby Gonta nie zachwiał się w swojem przyrzeczeniu, wypogodził 
Rae oczami pokorę przybrał, a nawet po twarzy rozlał uśmiech 
zgody. 

— Synu, zwadzać się nie macie o co; przez zbytnią gorliwość 
o świętą wiarę, o waszą wolność, nastawałem na życie Nekrasy, 
moja wina, i ciężka wina; to nasz brat opętany djabłem, trzeba 
go nawrócić, nie zatracić w grzechu. Zbawienny pomysł Żele- 
źniaka, aby pozostał jeńcem ; potem wypuścimy go na wolność, 
jeźli zechce z nami trzymać ; oddamy pod sąd Kureni, jeźli uprze 
się być przeciw nam. 

— Ojcze Błahoczynny, Ojcze Atamanie, nie trwońmy czasu, 
-a chodźmy na Humań. — - 

W tem na dziedzińcu wszczął się zgiełk: wprowadzono bry- 
czkę ciągniętą czterema końmi, na niej siedział Oficer polski 
w ułańskim stroju, rzucał się, gniewał, a nawet groził Kozakom, 
a kiedy Gonta wyszedł na ganek, on wrzeszczał: 

— Nauczę ja was chamy, ja Oficer Jego Królewskiej Mości, 
adjutant Pana Branickiego; a wy co? ciary Potockiego. — 
Gonta się zachmurzył. 

— Złaź no Waspan Panie Oficerze, nie tak bardzo 
wrzeszcz. — 

Wyszedł i Błahoczynny, a Oficer się uspokoił, i wyskoczył 
z bryczki. — No, prawdę mówią, że nie masz tego złego, co by 
nie wyszło na dobre; ja ciebie szukałem Księże Błahoczynny. — 

Bazyli powitał go uprzejmie. 
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— Wejdźmy Panie Rotmistrzu do domu, tam pomówimy o 
wszystkiem. — 

Weszli do chaty, Błahoczynny zamknął drzwi od izby, w któ- 
rej byli Zaporożce — teraz możemy mówić otwarcie, to jest 
nasz Ataman Gonta, to Watażka Żeleźniak, a to Pan Rotmistrz 
Janikowski, Adjutant Pana Branickiego, naszego przyjaciela. — 

Wszyscy trzej nawzajem siebie powitali wojskowym pokło- 
nem, a Janikowski tak zaczął; 

— Doskonale wszystko idzie, dziesięć dni temu, jak Konfede- 
raci w Berdyczowie poddali się Jenerałowi Kreczetnikowi, dziś 
Apraxyn z Podhoryczaninem Bar dobywać będą; Pan Branicki 
wysłał brygadę Ułanów w pomoc Moskalom, a sam z resztą 
gwardji pociągnął przez Wianicę , do Bracławia; do ciebie 
księże Błahoczynny wysłał mnie, abyście nie leniwo pracowali 
koło naszego dzieła; porozsyłajcie oddziały na wszystkie strony, 
wypleniajcie kąkol z naszego pola; co było lepszego, to się już 
wyniosło. Nam dano znać, że szlachta się zbiera w Podwyso- 
kiem, majątku Potockiego, i o niej nie zapominajcie, a teraz do 
widzenia się, bo mi spieszno jechać do Jenerała, jeszcze dziś 
muszę go dogonić. | 

— Panie Rotmistrzu — rzekł Błahoczynny — zapewnij Pana 
Jenerała, że wszystko spełnimy jak on żąda; mamy Atamana, 
teraz rzeczy żywo pójdą, — 

Rotmistrz pożegnał i wyszedł, siadł na bryczkę i pojechał. 
Żeleźniak ponury był. 

— Lach zdrajca, wart szubienicy. — 

Gonta zczerwieniał, a Bazyli który ciągle trzymał wzrok na 
licu nowego Atamana, żywo przerwał: 

— Ojcze Atamanie i ty.waleczny Watażko, ruszajmy: dosyć 
siedzieć, w pochodzie pogadacie o sprawie wojennej. — 

Zeleźniak jeszcze raz przykazał strzedz jeńca, i jego życia. 
Ziaporożce głowami kiwnęli: 

— Bądź spokojny Ojcze Żeleźniaku. — 

W tem Nekrasa się przebudził, wołał na Grontę, tłukł pięścia- 
mi i nogami we drzwi, klął w bisa i matkę przeklętego zdrajcę, 
i jak gadzina rzucał się ze złości po alkierzu. Zaporożce sobą 
jak murem drzwi podparli, i jak mur, głucho i niemo stali. 


Przede dworem uszykował się pułk Kozaczy, wszyscy na ko- 
niach, chłop w chłopa silne jak dęby: kurtki sinieją, kołpaki 
żółcieją jak kwiecie na polach, za prawemi ramionami jak tyki 
sterczą spisy, a przy boku błyszczą krzywe szable. Błahoczynny 
zrzucił chałat ; w czarnej rasie, z krzyżem w ręku przed środkiem 
szeregu stanął, twarz przyoblekł błagalnym wyrazem prośby, i 
oczy i krzyż wzniósł ku niebu a głosem udawał natchnienie. 

— Synowie przeczystej wiary, ludzie wolności! długo jęczeli- 
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ście niewoli, w wiarę naszą poniżono; przyszedł czas zhawienia. 
Cesarzowa Rosji, nasza jedno-wiarka przybywa nam w pomoc. 
Synowie, słuchajcie! — i tu wydobył z zanadrza papier i czytał. 


«My Katarzyna druga, Cesarzowa Wszech Rossji, widząc jak 
w ciężkiej niewoli Szłachta Polska trzyma lud ruski, widząc jak 
taż sama szlachta nietylko że poniża wiarę greckiego wyznania 
przez swoich łacińskich księży, ale co gorsza, wspiera Żydów, 
nieprzyjaciół Chrześcian, morderców Chrystusa; nakazaliśmy 
wiernemu nam Maxymowi Żeleźniakowi, Pułkownikowi Zapo- 
rożców , wejść do Polski, mieczem wytępić szlachtę i Żydów, 
ogniem zniszczyć ich majątki; wojskom naszym nakazaliśmy 
dać pomoc i wsparcie prawowiernemu ludowi Ukrainy. Działo 
się w Petersburgu, naszej stolicy, dnia 15 maja 1768 r. KATA- 
RZYNA DRUGA, Cesarzowa Rossji. Poniżej podpisano PIoTR 
KAŁNYSZEWSKI, Ataman koszowy.» 

Kozacy milczą na to, Błahoczynny to widzi i nie rad z tego 
wyjmuje drugi papier i czyta: — « My Katarzyna druga, Cesa- 
rzowa Wszech Rossji, oceniając zasługi i zdolności Pułkownika 
Gronty, mianujemy go Atamanem Ukrainy, i o tej naszej woli 
obwieszczamy lud Ukrainy, wyznający przeczystą wiarę Greckiej 
Cerkwi. — Działo się w Petersburgu dnia i Czerwca 1768. — 
KATARZYNA DRUGA, Cesarzowa Rossji — KRECZETNIKOW, 
Jenerał-lejnant wojsk rossyjskch.» 

Nie czekali Kozacy końca czytania, ale wyrzucili czapkami 
w górę i tłumnie krzyknęli: — Niech żyje nasz Ojciec Ataman 
Gonta ! — 

Błahoczynny przypiął czaple pióro do czapki nowego Ata- 
mana. Żeleźniak dodał: — Na pohybel Lachom i Żydom! — 

Kozacy zamilkli i patrzyli na Goutę; ten pobładł i drżącym 
głosem dodał: 

— Na pohybel Lachom i Żydom! — 

Wtenczas dopiero Kozacy odwrzasnęli: — Na pohybel La- 
chom i Żydom! — 

Błahoczynny, Ataman i Watażka siedli na konie i wszyscy 
ruszyli porządkiem drogą ku Humaniowi; pięćdziesięciu tylko 
kozaków z Sotnikiem zostało na straży w Sokołówce, sto zaś 
koni wyszło do Podwysokiego. Żeleźniak w kłus ruszył przo- 
dem, aby spotkać swoje wojsko, które już zapewne podejść 
musiało pod sam Human. Błahoczynny ani na krok Gonty nie 
odstępuje, jak djabeł grzeszną duszę w chwilę śmierci; boi się, 
aby czysta myśl, bojażń Boża, resztka cnoty, nie zniweczyły jego 
pracy; ciągle klepie w ucho swojej ofierze o wielkiej potędze, 
o wielkiem imieniu, o sławie, o bogactwach. 

Nowy Ataman uchem słodko słucha, ale sercem gorzko 
cierpi; co chwiła każe stawać pułkowi i spoczywać, wysyła bo- 
czne straże na wszystkie strony, na najmniejszy szelest każe się 
szykować i brać się do broni; dniem lada krzaczki, lada stado 
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bydła, już Ataman zatrzymuje pułk i robi bezpotrzebne pod- 
jazdy; darmo Błahoczynny nagli, darmo Żeleźniak śle gońców 
po gońcach, donosząc że już w koło opasał Humań i ze swojemi 
harcuje pod samemi wałami miasta; że kilku szlachty, chcących 
się wymknąć, życiem przypłaciło swoją śmiałość, Pułkowi Ko- 
zacy dziwią się, zkąd ta zbyteczna przezorność, to lenistwo? 
Dawniej Gonta nie rozbierał jak trzeba iść na wroga, tylko szu- 
kał gdzie on jest; dwa razy nie trzeba mu było powtarzać: idź 
i bij; teraz słyszy z rzadka dolatujące echa strzałów harmatnich, 
wie że to w Humaniu, a kroku nie każe podwajać pułkowi; trzy 
mile tylko liczą zSokołówki do miasta, a on półtory doby idzie: 
nareszcie zwrócił w bok z drogi, zaszedł do lasku Grekowa i tam 
się obozem rozłożył. Przyjechał Żeleźniak i doniósł że szlachta 
postanowiła się bronić uparcie, i że trzeba szturm przypuścić. 
Gonta kiwnął głową: — To się nie uda. — Błahoczynny radzi 
zdrady użyć , Gonta zżymał ramionami: 

— Tego się nie podejmę. — 

Błahoczynny zapowiada na dzień jutrzejszy spowiedź. 

Zaledwie niebiosa zajaśniały, a promienie słońca, wysko- 
czywszy nad poziom ziemi w połyski jasnego światła, ukrasiły 
krople rosy, już kilkunastu Popów pod dębami słucha spowiedzi 
prawowiernego ludu. Gonta długo się spowiada, musi mieć 
niemało oe na sumieniu. Błahoczynny kładzie mu w ucho 
jeszcze dłuższe nauki jak jego spowiedź. Pod dębem ołtarz 
wzniesiono i Ojciec Bazyli mszę odprawiał, a potem proskurki 
1 wino z kielicha rozdawał między lud Boży; w końcu przemó- 
" wił, zachęcając w imię cerkwi, aby nie szczędzili krwi Lackiej 
i Żydowskiej. Tą razą Gonta pierwszy krzyknął: 

— Na pohybel Lachom i Żydom! — 

Głos jego był pewny i donośny i wszyscy wrzeszczeli, a las 
brzmiał krzykiem i echo polem ku miastu leciało, jak.świst da- 
lekiej burzy. Ataman długo na stronie z Błahoczynnym rozma- 
wiał. Żeleźniakowi po cichu dawał rozporządzenia, potem na- 
pisał jakąś kartkę, przechodził się między szeregi, wybrał je- 
dnego z Kozaków, wziął na bok. 

— Ruszaj i oddaj tę kartkę w ręce Pana Mładanowicza, a jak się 
spyta gdzie Gronta, powiedz że idzie drogą z Sokołówki do Hu- 
mania, a niech ciebie Bóg strzeże wspomnieć o tem co widzisz. 
-  — Dobrze, Ojcze Atamanie. 

— A pomykaj prędko koniem jak gdybyś uchodził przed go- 
niącem ciebie chłopstwem. — 

Kozak siadł i pojechał; niebawem Gonta z całym pułkiem 
ruszył na drogę idącą do Humania. 

Widać już miasto, stary zamek i wieże kościoła; do koła 
chłopstwo się snuje i pod wały się podsuwa; często z rusznie 
jak na wiatr pukają, a kiedy niekiedy strzał harmatni huknie. 
Gonta kazał — i kilka dziesiątków skoczyło w różne strony 
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izaczęło się uganiać za chłopstwem uciekającem bezładnie do 
Grekowego lasku; pułk podstępował coraz bliżej; przed bramą 
stoi kupka szlachty, a przy harmacie puszkarz z zapalonym lon- 
tem. Ataman kazał stanąć, a sam tylko sto Kozaków wziąwszy 
z sobą, jechał prosto do miasta; z cicha naprzód wydał rozkazy 
wszystkim sotnikom. 

Już byli o kilkadziesiąt kroków od bramy, kiedy puszkarz 
krzyknął: 

— Panowie zdrada ! — i lunt spuścił do panewki. Mładano- 
wicz jeszcze żywiej przyky? proch połą od kontusza, i lont za- 
trzymał się na suknie; a Chiczewski chwycił za kołnierz i odtrą- 
cił puszkarza : — Pójdź precz gapiu ! to nasi obrońce. 

uszkarz jeszcze raz się odezwał : — Panowie! zdrada! przy- 
sięgam na Boga! — ale już Gonta ściskał się z Mładanowiczem 
1 Chiczewskim , a szlachta krzyczała: 

— Niech żyje PanPułkownik |! niech żyją Kozacy Potockiego, 
nasi obrońce! — i poprowadzili się na Zamek. | 

Drogą idąc, Gonta prosił Mładanowicza, aby wydano ży- 
wność jego ludziom i koniom. Pan Gubernator kazał otworzyć 
spichlerz i dozwolił Kozakom wchodzić do miasta po żywność, 
a potem wręczył list Goncie: 

— Panie kumie czytaj. Pan Wojewoda łaskawy, nie pożal 
Boże takiemu Panu służyć. 

Gonta odpieczętował list i czytał: że Pan Wojewoda zosta- 
wił mu do wyboru dwie wioski w kluczu Humańskim na dzie- 
dzictwo dla niego i jego potomstwa, przyjmował go do swojego 
herbu i obiecywał na pierwszym sejmie wyrobić szlachectwo, 
byle tylko uspokoił zbuntowane chłopstwo i obronił szlachtę. 
Zmiął list w ręku, zamyślał się i brzdąknął pod nosem: — Za- 
późno. — Chiczewski podchwycił: 

— Jak to zapóźno , Panie Kumie? — 

Gonta wstrząsnął głową, jak człowiek, który resztki snu od 
siebie odgania. 

: ię POŚIO; Panowie Kumy, bo i bez tego przyszedłem was 
ronić, — 

Itu zaczął pytać o swojego syna chrzestnego. Mładano- 
wicz zapytał, czy nie zechce widzieć własnych dzieci. 

— Będzie czas na wszystko. — 


W zamku pełno niewiast i szlachty, stoły zastawione śniada- 
niem, we wszystkie serca wstąpiła otucha; bezpieczni, spokojni 
jak pod skrzydłem anioła zapraszają Kozaków, aby się z nimi 
zasilili, Jedzą i piją, ale w mieście jakiś zgiełk. Wszedł szla- 
chcie i szepnął Mładanowiczowi na ucho. Gubernator wziął 

łkownika na stronę i coś z nim pogadał. Gonta wyszedł, ale 
zaraz wrócił. 
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— Bądźcie spokojni, moi Kozacy dla większego bezpieczeń- 
stwa zaciągają warty. 

Widać że szlachcie to się nie podoba, bo za wąsy się bierze 
i kręci głowami. Nie jeden mówił z cicha Mładanowiczowi: — 
W puściłeś Waćpan wilka do obory. — Gubernator zapewnia, że 
wszystko jak najlepiej pójdzie; tymczasem Gonta z Chiczewskim 
wyszli na dziedziniec. 

— Kumie, w tobie nasza nadzieja, pozawczoraj chciałem je- 
chać do Sokołówki. — 

Gonta trochę się zamyślił. 

— Trzeba było pojechać, wszystkoby lepiej poszło. 

— Nie mogłem; ty znasz Mładanowicza jaki ciemięga; ode- 
brał listy od Wojewody i od godziny do godziny zwlekł mój 
wyjazd, mówiąc: ja to wszystko załatwię ; w tem nadeszli haj- 
damaki i klampka zapadła; wysłaliśmy kilku gońców, wszyst- 
kich djabli wzięli. — 

Gonta mlasnął gębą: 

— Mładanowiczowi chciało się dwóch wiosek, jak sobie po- 
słał , tak się wyśpi. — 

A przybrawszy spokojną twarz: 

— Bądźcie spokojni , niedługo będziecie cierpieć , wszystko 
to się prędko skończy. — 

Chiczewski ścisnął go za rękę: 

— Kumie, broń nas, a zobaczysz że szlachta polska umie być 
wdzięczną. — 

Ledwie skończył, kiedy dały się słyszeć krzyki w mieście. 
Wyjrzał Chiczewski przez bramę, a ujrzawszy Zaporożców : 

— Panie Pułkowniku, to nie twojej barwy Kozacy. 

— Bo też to nie moi, to Nekrasy Kureń przybywa nam 
w pomoc; słyszyliście zapewne , co zrobił w Korsuniu. 

— Słyszeliśmy , a gdzież Nekrasa ? 

— Lada chwila przybędzie, zostawiłem go w Sokołówce. 

— 0, kiedy tak, tośmy ocaleni. —- 

I poskoczył żywo do zamku, donieść pomyślną wiadomość, 
a w tem Zaporożce weszli na dziedziniec. 

— Ojcze Atamanie pohulamy! ta już czas. — 

Goncie ponuro brzmiała ta mowa: 

— Poczekajcie trochę. — 

Szlachta wyszła z Zamku, kobiety w oknach postawały, ale 
spokojność daleka od ich serca, bo dzikim wzrokiem patrzą Za- 
porożce i dzikszym głosem wołają : 

— Ojcze Atamanie, pohulajmy! ta już czas. — 

Mładanowicz strwożony, przybiegł do Gonty: 

— Panie Pułkowniku, to zdrada! 

— Bądź spokojny kumie, wszystko się skończy; każ przy- 
prowadzić moje dzieci; będziecie mieli zakład bezpieczeństwa 
w waszem ręku. 
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Mładanowicz poszedł po dzieci. Kobiety płaczą , szlachta się 
w kupki gromadzi i dłonie trzyma na rękojeściach szabel; wtem — 
wszedł Błahoczynny i Żeleźniak. Chiczewski się zaląkł. 

— Zginęliśmy! zdrada! — 

Gonta głośno odezwał się: 

— Panowie szlachta, bądźcie spokojni. — 

Bazyli spojrzał na niego groźnie, a hajdamacy zakrzyczeli 

— Hulajmy; już czas! — 

Przyprowadzono dzieci Gonty: dwóch chłopczyków maleń- 
kich, jeden cztery, drugi pięć lat liczył, biało-włose, rumianego 
lica, jak aniołki z raju; biegli do ojca, wyciągając rączęta i krzy- 
cząc: Tata! Tata | 

Gonta pobładł, zatrząsł się, porwał za spisę od stojącego 
obok siebie Kozaka i pchnął: starszy chłopczyk wrzasnął i padł 
na ziemię. Ataman wyrwał spisę, pchnął drugi raz 1 młodszego 
syna w górę wyrzucił potem spisę cisnął o ziemię. 

— Teraz hulajcie! 

Jak djabli wrzasnęli hajdamaci: kol, siecz! Jak zjadli wilcy 
tak wściekle skoczyli między szlachtę. Błahoczynny wzniósł ręce 
do góry. 

= Niech cię Bóg błogosławi, Atamanie! Laszka porodziła 
twe dzieci, lacka krew niechaj ginie na chwałę przeczystej wie 
rze , na cześć wolności ludu! — 


I w mieście i w zamku hulają hajdamacy , nożami kolą , sza- 
blami sieką ; szlachta się broni i z bronią w ręku kona; szlochy 
niewiast, krzyk przestrachu, płacze dzieci, jęczenia umierają- 
cych, dzikie wrzaski zabójców, brząkanie żelaza, odbijanie drzwi 
zapartych , mięszały się w jedną gwarną wrzawę, straszną dla 
ucha , rozdzierającą serce. Na rynku bezczelnie pastwią się nad 
niewiastami i z zabójstwem życia śmierć niosą wstydowi; w po- 
wietrzu rozrywają dzieci, księży przy ołtarzach mordują, mło- 
dzież szkolną żywcem pakują w studnię, przywalają kamienia- 
mi, krew broczy i ręce 1 twarze hajdamaków — ze skrwawionemi 
nożami latają jak jędze po piekle. Błahoczynny z krzyżem 
w ręku przebiega miasto. 

— W imię Boga mordujcie Lachów i Żydów! Żadnemu nie 
przebaczać, zniszczyć nawet płód w zabitej matki łonie. — " 

Głos jego ponury, stłumiony, jak skomlenie wściekająceg o 
Się psa, a czereda pijana mordem, nowych sił dobywa i nowej 
szkarady dodaje do zbrodni już itak obmierzłej. Żeleźniak wy- 
tępia Żydów jak wrogów wiary Chrystusa, wytępia Lachów jako 
wrogów wolności ludu. Gonta ciągle na dziedzińcu zamkowym 
stoi, rękoma wziął się w boki, a wzrokiem obłąkania zataczał 
po trupach swoich dzieci; nie słyszy wrzawy, nie widzi co się 
w koło niego dzieje; rozpacz wewnątrz targa serce, a cierpie” 
nie twarz boleścią krzywi. 
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Tak stał, kiedy nadszedł jeden z jego Kozaków i przywiódł 
za rękę ośmioletniego chłopca, zachodzącego się od płaczu. 

— Ojcze Atamanie, to twój syn chrzestny, ja go ocaliłem. 

Gonta odwrócił się, spojrzał na syna Mładanowicza: 

— I ja miałem dzieci. — 

Uściskał chłopca , łzy mu popłynęły. 

— Chwedku, strzeż go jak oka w głowie, ja ci nagrodzę. — 

Jeszcze pocałował dziecko. 

— Ty będziesz moim synem. — 

Potem widząc że nadchodzą hajdamacy, rękawem otarł łzy 
i prędkim głosem mówił: 

— Hulajcie! hulajcie! jeszcze przestawać nie czas! — Oni 
razem odpowiedzieli: — Dzięki tobie, Ojcze Atamanie , już ży- 
wych nie ma, ale kiedy pozwalasz, pohulamy na trupach. — 

Zaczęli ciąć szablami, krajać nożami i znęcać się nad ciałami 
pomordowanych; jak piłki podrzucali głowy w górę i łapali na 
spisy, obrzynali uszy, nosy i na pamiątkę przyczepiali do koł- 
paków. Do nocy trwała krwawa pohulanka; zmrokiem Kozacy 
przybiegli zPodwysokiego i dali znać, że dwudziestu z nich zgi- 
nęło od chłopów broniących szlachtę , że starzy, młodzi, dzieci, 
wszystko to się uzbroiło przeciw hajdamakom. Gonta dał rozkaz: 

— Trzystu niechaj siada na konie, ja sam was rat oryci 
w pień wszystko wytnę, wieś z ziemią zrównam; Ojcze Błaho- 
czynny tu na mnie zaczekacie. — 

Bazyli był radosny | 

— Takiego nam trzeba Atamana , rozkazuj! my ciebie sła- 
chać będziemy. 

Już na koń siadali Kozacy i Gonta, kiedy wpadło kilku jeźdz- 
ców, krzycząc: 

— Lachy! Lachy! 

— Gdzie Lachy ? 

- — Już muszą być w Sokołówce , Ojcze Atamanie, co duchu 
na koniach pędziliśmy z kęs ; 

— A co się stało z Nekrasą 

— My nie nie wiemy, nasi tam jeszcze zostali. 

— Jacy? Lachy czy wojsko ? 

— Ojcze Atamanie , mówią że jest tam i wojsko i pełno Ko- 
zaków pańskich. W Wornówce rozbili Szwaczkę, pozabierali 
wszystkich; sam Watażka ledwo w dziesięć koni uciekł, bieży 
za nami, ale powiada, że Lachy wprost na Humań ciągną. — 

Gonta kazał wychodzić z miasta i zbierać się za bramą na 
Ładyżyńskim szlaku; niebawem i Szwaczka nadjechał i opowie- 
dział, że ze wszech stron Lachy ciągną i nie żartem wzięli się 
do Wojny : 

— Wernyhora ten bis nawiedzony, wściekły pies, jak ćmy 
nagromadził Kozaków pańskich, a Pan Stempkowski w pomoc 

«mu przysłał wojsko koronne. 
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Błahoczynny zawołał: 

— Bóg czuwa nad nami, Pan Branicki zatrzyma wojsko Ko- 
ronne jak zatrzymał dragonję , a Jenerałowie Cesarzowej naszej 
opiekunki rozpędzą to tałałajstwo Wernyhory, a kiedyś i ten 
stary djabeł przyjdzie na nasze ręce. — 

Zeleżniak kiwnął głową: 

— Ojcze Błahoczynny, ufajmy w siebie i w wiarę naszą, a 
wszystko dobrze pójdzie. — 

Gonta krzyknął: 

— Na koń, jakoś to będzie, byleśmy się do Bohu dostali. 

Wyruszają hajdamacy z miasta; długo jeszcze chłopstwo 
gwarem burczało po ulicach, długo jeszcze tupotanie koni 
1 wrzawa mowy ludzkiej rozgłosem dolatały z za miasta; nare- 
szcie wszystko zamilkło. Ponura cichość w Humaniu jak w gro- 
bie; nie widać ani trupów, ani krwi rozlanej, bo noc oblekła 
czarnym całunem niebiosa, jakby na znak żałoby po tylu po- 
mordowanych, a niepogrzebionych ofiarach ; jakby na pokrycie 
wstydu, że niebo przyglądało się jasnem okiem słońca tylu zbro- * 
dniom, a zbrodniarzy nie strzaskało piorunem: pomsty. 


VIII. 


Co miecz oszczędza, druzgoczę podkowy. 
Grażyna MICKIEWICZA. 
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Już podówczas w Humaniu Hajdamacy dobrze się byli roz- 
hukali, kiedy w. Sokołówceę Nekrasa złością zmożony, padłszy 
na łoże Gonty, leżał jak bez pamięci: głosem ani prosił, ani 
groził, bo się gardło przekrzyczało; pięściami nie tłukł, bo aż 
skórę do żywego ciała poodzierał, a drzewo twardsze od kości. 
Darmo przez wązkie okienko, będące nad drzwiami alkierza, 
Zaporożce spuścili i jadło i napitek; i jadło i butelka nietknięte 
leżą. Nudno iZaporożcom półtrzeciej doby bezczynnie stać; już 
Szwączka z kupą niedobitków przeleciał przez Sokołówkę, i Ko- 
zacy Potockiego pociągnęli ku Humaniowi, a oni z miejsca nie 
ruszają. Ojciec Żeleźniak kazał jeńca pilnować, a u Zaporożea 
stokroć lepiej życiem przypłacić, jak nie spełnić rozkazu Watażki. 

Nad wieczorem na ulicy dał się słyszeć tentent kopyt koń- 
skich; Zaporożec stojący na straży we wrotach, żywo wbiegł do 
dworu i zawołał: — Lachy idą! Migiem zatarasowali drzwi 
w sieniach, pięciu z rusznicami w oknach postawało, szósty 
z dobytą szablą przy drzwiach od alkierza pozostał. 

Ulicą ciągną jacyś Kozacy na dzielnych koniach, na nich sina 
barwa, białe pasy, a przy czapkach czerwone kołpaki: po prze- 
dzie na wronym koniu jechał starzec w zaporozkim stroju, czep- 
kiej miny, sążnistej urody; przy nim z prawej strony na białym 
ogierze szlachcic w staropolskiej taratatce; z lewej zaś na ka- 
sztanowatej szkapie kozak w kontuszu. Zatrzymali się przed 
wrotami. Jeden z Kozaków zsiadł z konia i począł odmykać 
wrota, kiedy któryś z Zaporożców strzelił; Kozak ranny posło- 
nił się i przykląkł do ziemi; wnet pięciudziesiąt jeżdzców zsia- 
dło z koni i z dobytemi pałaszami, z siekierami, z rusznicami, 
skoczyli ku dworowi. Strzelali Zaporożce; kilku Kozaków tru- 
pem padło, ale drudzy i drzwi wywalili i przez okna do domu 
wpadli ; tam zaczęto krwawą bójkę. 

Na darmo stary Zaporożec wołał, by broniących się życiem 
- darowali; już pięciu zarąbanych, a szóstego ledwie dyszącego 
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jeszcze po ziemi targano, kiedy starszyzna weszła do izby., Sę- 
dziwy Polak zawołał: 

— Tnę potnę, wywalić te drzwi, tam pewnie jakiś djabeł 
musi być ukryty. — 

Nekrasa usłyszał strzały, szczęk broni, poczał zapach pro- 
chu, orzeźwił i na nogi się schwycił ; boleśnie mu, że bez niego 
się biją. W tem runęły drzwi, i jakież nie było jego podziwie- 
nie, kiedy zobaczył przed sobą Wernyhorę i Pana Komornika; 
oburącz rzucili się w swoje ramiona 1 ściskali się od serca, jak 
gdyby chcieli się podusić, a słowa: ojcze! synu! tnę potnę! Pa- 
nie Nekraso | Panie Komorniku! wychodziły z ich ust i przepla- 
tały się uściskami. 

Tymczasem oczyszczono izbę z trupów i krwi. Biłowus kazał 
opatrzyć rannych , pogrzebać zabitych i napaść konie. Nekrasa 
wszedłszy do pierwszej izby, a zastawszy w kącie swój pałasz, 
ujął go z taką radością, z jaką ujmuje kochanek rękę kochanki 
po długiem niewidzeniu, z jaką matka tuli do piersi odszukane 
dziecko, poczem opowiedział, co się z nim stało. Wernyhora 
emutnie potrząsł głową. 

— Zapóźno przybędziemy do Humania, już tam musi być 
po wszystkiem. 

— Ruszajmy zaraz! niech żywo konie popasają. 

— Tnę potnę, ruszajmy a zwyciężymy. Pan Nekrasa z nam) 
i Bóg z nami! — 

Tu Wernyhora opowiedział o rozbiciu oddziału Szwaczki do 
szczętu i to, że brygada Jerlicza i dragonja więcej tysiąca hajda- 
maków odesłała do Kodni, gdzie ma się odbyć i sąd i kara na 
nich. Wziął Nekrasę na bok: 

— Panie Atamanie, i czarnobrewa ztąd niedaleko. 

— Jakto? Panna Magdalena nie w Parchomówce? 

— 0 włos że tu nie przyjechała. 

— Ojcze, powiedz mi, co to ma znaczyć? 

— Chcieliśmy z kumą,'aby mogły się dostać do starego, do 
Humania, ale że myślałem, żeście wy tam już zaczęli bójkę, ra- 
dziłem, aby wprost z Woronówki, mijając Humań, pojechała 
do Kuny, gdzie brat Pana Chiczewskiego Gwardjanem Xięży 
Kapucynów. 

— Czemuż tu nie przyjechały? tn wszelkie bezpieczeństwo. 

— Nie bardzo się im chciało po Korsuńskim boju patrzeć 
jak się mordują ludzie, a tam jest bezpieczeństwo ; dwie chorą- 
gwie bataljonu Kordysza pociągnęły w tamtą stronę, trzecia 
idzie za nami. Wreszcie mają ku obronie tego Francuza, co to 
wiesz; dałem im dobrego strażnika, spodziewam się — i tu zło- 
śliwie się aśmiechnął. Nekrasa poczerwieniał; zwrócił rozmowę 
ku wojennym rzeczom. 

Niebawem nadciągnęła chorągiew kawalerji narodowej pod 
wodzą porucznika Michała Czajkowskiego, na białych koniach, 
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w kraprotowych kurtach, gęsto srebrnym galonem naszamero- 
wanych, w kraprotowych rajtuzach; dwóch trębaczy marsza 
w trąbki potrąbywali, za nimi waliły cztery cugi rotami, przed 
każdym jechał Namiestnik. Towarzysze proporcami w powietrzu 
szeleszczą, szeregowi tylko w karabinki i w szable zbrojni; na 

łowach u towarzyszy amarantowe czapki z czarnym barankiem 
1 kitą z kapłonich piór, u szeregowców kaszkiety z czarnej skóry 
z srebrnemi orłami, a wszyscy przybrani w amarantowe rajtuzy 
z białemi lampasami, w granatowe kurty z amarantowemi ob- 
szlagami. Pan Porucznik na siwo-jabłkowitym rumaku z boku 
maszeruje, na jego stroju pyszna sajeta, szlify i ładownica sre- 
brem błyszczą, I na granatowym czapraku srebrne orły po koń- 
each i srebrne rexyny na olstrach, a do koła czapraka amaran- 
towa taśma. 

Zaledwo Pan Porucznik i Panowie Namiestnicy weszli do 
dworu , Wernyhora zapoznał z nimi Nekrasę, a nie dając czasu 
gawędzie, aby się kóz: przy pierwszym poskoku ją schwycił. 

— Panowie Bracia, dotąd wojowaliśmy z samym motłochem, 
a teraz przyjdzie spróbować się z porządniejszym wrogiem; do- 
brze mówią, że gdzie wiele nianiek, tam dziecko bez głowy albo 
bez ręki; i nam trzeba, abyśmy ład wprowadzili między siebie, 
obrali wodza; bo wierzcie mnie staremu, że w czasie wojny 
sa wielu radzi choćby najlepiej, to zawsze źle, a gdzie jeden 

owodzi, choćby miernie, a reszta słucha, to jeszcze dobrze. 

— Tnę potnę, Pan kolega dobrze mówi, ja szacuję i kocham 
Pana Porucznika , bo dzielny mąż i dobry Polak, a przytem syn 
mego przyjaciela, szkolnego kolegi, Pana Andrzeja Cześnika 
Wyszogrodzkiego ; ale tą razą nie ubliżając jemu i narodowemu 
wojsku, proszę na dowódcę Pana Nekrasę. Tnę potnę, gdybym 
był Hetmanem polnym, jeszczebym poszedł pod jego rozkazy, 
bo dalibóg nie żartuje z wrogiem. 

— Panie Komorniku, dziękuję za ufność, jaką Pan pokładasz 
we mnie, ale ja tu jestem gościem; za Polskę krew moją do 
ostatniej kropli wytoczę, bom taki dobry Polak jak ten co się 
urodził w Koronie; tą razą mnie dowództwo się nie należy, ja 
pójdę walczyć pod rozkazami Pana Porucznika, Pańskiemi albo 
ojca Wernyhory. — 

— Porucznik pokręcił wąsa: — Panie Atamanie, kto tak 
wytrzepał porządnie skórę Moskalom, jak Pan pod Korsuniem, 
godzien aby porucznik kawalerji narodowej poszedł pod jego 
dowództwo ; mnie nie idzie o starszeństwo, ale o pożytek Ojczy- 
zny, i dla tego czekam rozkazów Pana Atamana. 

Ą Nekrasa skłonił się, ale odpowiedzieć mu nie dał Werny- 
ora: | 

— My z Panem Komornikiem biliśmy się kiedyś i dowodzi- 
liśmy, i terazbyśmy od biedy jeszcze potrafili, gdyby nie było 
was młodszych; ale na świecie wszystko swój czas mieć musi; 
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nam w radzie przewodzić, wam w boju; nie spierajcie się z sobą, 
bo czas drogi, niechaj jeden z was staje na czele. 

Tu wszyscy zaczęli prosić N e: aby przyjął dowództwo. 

— Kiedy tak chcecie, niech i tak będzie! Do broni, Panowie 
Lachy! na koń, kozacza młodzi ! — I wsiadł na płowego bachma- 
ta. Dzielny to biegun, Wernyhora dostał go w darze od Maxud- 
Giraja; na nim przyjechał Nekrasa do Gonty, a Kozacy Potockie- 
go, czy umyślnie, czy przez zapomnienie, zostawili go w stajni. 


Nowy księżyc wylazł na niebiosa, różki do góry nastawił 
i hłyszczy srebrną twarzą; do koła niego chmury wędrują, ście- 
rają się z sobą i szumią w powietrzu; dziwne ich kształty: raz 
jak grody, jak lasy po sklepieniu się malują i pędzą w jedną 
stronę; drugi raz jak hufce dwóch przeciwników spieszą ku so- 
bie, rwą się na drobne kawałki, lub kupią w jedno ciało; bez- 
ustanny ruch w ich wędrówce, ciągłe przeobrażanie się w ich 
obrazie. Wojsko idzie cicho, idzie niemo, kiedy niekiedy albo 
koń prychnie, albo człowiek odkaszlnie. Nekrasa wszystko po- 
rządnie urządził, wysłał przednią straż i boczne podjazdy, i sam 
na czele Kozaków Głębockiego maszeruje, przy nim Biłowus. 
Pan Porucznik środkowym oddziałem dowodzi, a koło niego 
jadą Komornik i Wernyhora; jeden z Namiestników tylną straż 
prowadzi. Urocza cisza nocy szeroko po świecie się rozlała, 
ucho nie ma się czem zabawić, a dusza tęsknem uczuciem się 
karmi. Konie dwoją kroku, podjazdy z postronnych wiosek 
ifutorów powracają, a nigdzie nie powzięły języka o wrogach, 
nigdzie nie zastały żywej duszy. Nad samym dniem zbliżali się 
pod Humań. Nekrasa znów podjazdy rozesłał, wzdłuż i wszerz 
przebiegły czyste pole i żadnej wieści nie przywiosły. Już dnieć 
poczęło, kiedy wchodzili do miasta; brama otworem stoi, az wia- 
trem dolatuje zapach ciepłej krwi; jeszcze nie nie widać, a już 
konie strzygą uszyma, chrapią i wstrzymują kroku. Nekrasa 
kazał zatrzymać się, a sam na czele trzydziestu Kozaków wje- 
chał do miasta; trupy po ulicach i strugi krwi zakrzepłej; w 40. 
mach drzwi powywalane, powybijane okna, a na drzwiach, na 
oknach, wiszą trupy albo szmaty ciał ludzkich. Rozbiegli się 
Kozacy szukać, czy nie ma gdzie choć jednego człowieka przy 
życiu. Nekrasa kazał karmić konie, a tymczasem jak można, 
grzebać ciała pomordowanych braci. 

W tem przyprowadzono kilkunastu hajdamaków, którzy nie- 
szczęśliwie dla siebie zaspali obchód towarzyszy; oczy im poza- 
pea a na twarzy i rękach jeszcze nie obłuszczyła się zaschła 

rew. Jeden z nich krzyczał, by go stawiono przed dowódcą; 
ujrzał Nekrasę : 

— A co, czy mnie nie poznaliście zlaszony Atamanie, ani ty, 
Panie Wernyhoro, a ja was nie raz poznawał; gdyby mnie chciał 
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posłuchać Bajda, nie byłbyś ty chodził po tym świecie, i bis by 
ciebie nie obronił. — Ataman zatrząsł się od złości. 

— A to ty, przeklęty Dubyno |! co psia-wiaro zrobiłeś z Pa- 
nem ? 

— Wszystko rozpowiem , tylko się nie srożcie na mnie; ja 
swoje zrobił, a teraz wasza rzecz mnie powiesić, ałe wprzód 
posłuchajcie — tu zaczął opowiadać całą rzeź i tak skończył: — 
Dybał ja ciągle na Chiczewskiego i do tego dobrał sobie tęgich 
czterech chłopaków. Jak tylko ojciec Gonta zawołał: hulajcie! 
ja natychmiast z moimi skoczyłem ku dawnemu Pankowi, pani- 
cza zarżnął, żeby się nie męczył, bo to malec nikomu nie nie 
winien, a starcowi należało się przypomnieć bizuny. Dłago się 
bronił jucha, ale koniec końcem daliśmy mu radę, zaciągnęliśmy 
w sad 1 tam dalej drzeć pasy, wet za wet za bizuny, darmo nic. 
Nie prosił pies o życie, ale o was prosił Atamanie; a skoro je- 
den mu odpowiedział, że was Gonta widział w Sokołówce, za- 
czął mnie błagać, abym mu dał papieru i czem pisać, dodając : 
potem zrobisz ze mną co zechcesz. Żal mi się go zrobiło, kaza- 
łem przynieść nie tylko co trzeba do pisania ze dworu, ale na- 
wet laku i świeczkę zapaloną. Napisał dwa listy, przypieczętował 
sygnetem i rzekł : — Mój kochany, oddaj to komu, aby wręczył 
Imości, a drugi memu bratu; niechaj ci Bóg tak przebaczy jak 
ja przebaczam. — Mnie się smutno zrobiło, ale trzeba było speł- 
nić, tylko trocheśmy go pomęczyli, a potem obwiesili na gru- 
szy; oto macie listy: oddajcie, bo ja to podobno długo z żywemi 
widzieć się nie będę. — 

Wernyhora zabrał listy i przeczytał podpis jeden do żony, 
drugi do księdza Jana Chiczewskiego, Gwardjana Kapucynów 
w Kunie. Zaraz napisał list od siebie i wysłał z niemi Kozaka, 
aby wręczył Gwardjanowi; jeźli nie zastanie Pani Chiczewskiej, 
aby uprzedzić o jej przyjeździe; gdyby zaś już przyjechała, aby 
ją przysposobił do smutnej wieści i pocieszał o ile mógł. 

W tej chwili przyprowadzono dwóch małych studentów; ci 
jeszcze drżeli patrząc na Kozaków i kryli się za kawalerzystów. 
W czasie rzezi wleżli na wieżę kościelną i tam na poddaszu cały 
czas przesiedzieli. Oni opowiedzieli, że po wielkim hałasie 
w mieście nastąpiła nagła cisza, a szmer ciągle biegł w stronę 
Tepłika. Porucznik zostawił czterech towarzyszy i dwunastu 
szeregowych w Humaniu, aby pilnowali jeńców; spędzili chłop- 
stwo do grzehania ciał, a jak tylko przybędzie bataljon Mało- 
klęckiego, aby mu zdali raport, a sami spieszyli do chorągwi. 
Nekrasa kazał siadać na kon i poszli przez miasto na drogę kn 
Teplikowi. 

W pochód poszli szlakiem ; za nimi burem pasmem pył cią- 
gnie się z wiatrem ku Humaniowi, przed nimi ziemia strato- 
wana od kopyt końskich, po polach kupami do wiosek wracają 
ludzie. Kiedy przybieży Kozak i zapyta : — Dobrzy ludzie, a któ- 
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rędy poszedł Gonta? — śmiało odpowiadają, pokazując ręką na 
drogę: — Ot tam na Teplik poszli nasi — dobrze mu życzą i okiem 
za nim przyjaźnie wiodą. Kiedy Kawalerzysta Narodowy przybieży 
koniem i zawoła : — Hej chamie, a którędy poszli Hajdamacy ? — 
Chłop się zegnie do ziemi: — my nie wiemy nic paneczku, polem 
poszli — a w myśli życzą: bodajeś kark skręcił, przeklęty Lachu. 

Słońce jasne promienie szczodrze na świat sieje, chmurki 
pozmykały, niebo wypogodziło się jak na dzień wesela; już do- 
chodzili do Teplika, aż tam przed wrotami uwijają się jacyś Ko- 
zacy w czerwonej barwie. Nekrasa na zwiady Biłowusa wysłał, 
a sam kazał Kozakom Głębockiego rozskoczyć się w lewo i 
w prawo po za wioskę, na przypadek wroga. Kawalerji Narodo- 
wej stawić się po sześciu i iść naprzód. — Wrócił Biłowus. 

— To nasi, Pan Łowczy Jełowiceki z Łanowiec ze swymi i 
wielu szlachty ; tylko co przybyli do Teplika, hajdamacy przed 
dwoma godzinami ztamtąd wyszli. 

— 'Tnę potnę, Pan Michał Jełowicki — znam go, to potomek 
Hawryła na Pereasławiu, owego sławnego męża, co gdzieś tu 
w tych miejscach wyczesał skórę Tatarom za Zygmunta starego, 
szlachcie herbu Brama. — 'Tnę potnę, przodek był dzielny, ale 
i potomek nieułomek. — 

Z wrót wyjechało kilkunastu jezdnych. Po przedzie na złoto- 
gniadym arabczyku, z gwiazdką na czole, z tylną lewą nogą 
białą, okracz pląsał Pan Łowczy. Na nim czerwony kontusz, 
biały żupan i złoty pas; guzy z drogich kamieni, karabela 
w złocistych pochwach, strzemiona srebrne, rząd husarski suto 
natykany szypułkami z korali i ozdobny w strzępiste fręzle; 
czaprak z amarantowego aksamitu haftowany srebrem w herby 
i eyfry pańskie, i reszta Panów na dziarskich koniach i bogato 
przybranych, ale widać że Pan Łowczy między nimi rej wodzi. 
Z tyłu za Panami jadą różnobarwni Kozacy. Łowczy ujrzał Ko- 
mornika, poskoczył ku niemu: 

— Jak się mi miewa Panisko , wieki jakaśmy się widzieli. 

— nę potnę, to prawda, ale co teraz przy dobrym kęsie 
SPO my się; tęgoś się spisał, Mospanie lowczy, po staro- 

olsku. — 
3 Łowczy wąsa pokręcił: — Szlachcic polski choćby z krańca 
świata przybieży, kiedy idzie o Ojczyznę, o całość braci. — 

Wszyscy obstąpili Porucznika, pytając co będą robić; ale 
kiedy im oświadczył, że Ataman Nekrasa mianowany przez nich 
dowódcą, widać że szlachcie to nie do smaku, bo pokrzywiła 
twarze. Porucznik zaczął rozpowiadać o bitwie pod Korsuniem 
i o przyjaznych stosunkach Atamana z Kierym-Girajem i jego 
teraźniejszym następcą Maxud-Girajem, i dodał: to wychowa- 
niec Wernyhory. 

Imię Wernyhory głośnem było podówczas w Województwach 
ruskich ; znała go szlachta, że był wiernym przyjacielem Polski, 
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a zaciekłym wrogiem Moskali; wiedziała o czynnym udziale 
w Konfederacji Barskiej i o stosunkach, jakie ma z Mahome- 
tanami; byli nawet tacy, eo wierzyli że stary wieszcz związany 
paktem albo z Bogiem , albo z djabłem: a to wszystko robiło 
mu ogromną wziętość u szlachty. , 

Nekrasa jakby umyślnie z Wernyhorą z tyłu pozostał i nie 
bardzo spieszył na powitanie nowo przybyłych. Komornik za- 
palenie przekonywał: 

— Tnę potnę, Panowie bracia, Pan Nekrasa wojenny czło- 
wiek, jakich jaż od dawna w Polsce nie bywało. 

Łowczy bawił się ze złotem swego stroju: — Moi Paniska, i 
Kozak taki dobry jak szlachcic: nie przyszliśmy się o dowództwo 
zwadzać, ale bić wroga; z chęcią idę pod rozkazy Pana Nekrasy. 

Szlachta się udobruchała, tylko Mikołaj Jaroszyński, dziedzic 
Miastówki , trochę się burmusił; i do niego Łowczy podjechał: 

— Panisko się sierdzi, że kiedyś tam pod Batowem jedy- 
nastu braci Jaroszyńskich od kozackiej szabli poległo. Co było 
a nie jest, tego nie pisać w rejestr. Zresztą, Waszeć teraz zrąb 
jedynastu hajdamaków, a co lepiej z połowę Moskali. Kwita 

yka za indyka, darmo nie. — 

Wszyscy zaczęli śmiać się i poskoczyli ku Nekrasie, a oto- 
czywszy go w koło, witali Atamana, witali Wernyhorę. 

— PanieAtamanie, pod twoje dowództwo się oddajemy, ma- 
my wiarę w twojem męztwie i w twojej miłości ku Polsce, a oto 
szlachta polska. — Pan Podczaszy Sobański ręką wskazywał: — 
Pan Stolnik Jaroszyński, Pan Kasztelaniec Stępowski, Pan Sta- 
roście Kopczyński, Pan Skarbnikowicz Żarczyński, Pan Podko- 
morzy Grudziński. — Szlachta się kłaniała i Nekrasa się kłaniał. 

— Panowie bracia szlachta, za waszą wolą przyjmuję dziś 
dowództwo; bogdajby taka zawsze bywała miłość między szla- 
chtą a Kozakami, a pewniebyśmy nasienia moskiewskiego w Pol- 
sce nie zostawili. — 

Wernyhora dodał: — I tak kiedyś będzie. 

— Święte twoje słowa, Ojcze Wernyhoro — zawołała szłachta 
i ruszyli do Teplika. Tam siedmiuset raźnych Kozaków czekało 
na dzielnych koniach. Trzysta samego Jełowickiego, w czerwo- 
nych kurtkach , w żółtych pasach i białych kołpakach przy ba- 
ranich czapkach. Nekrasa polecił: by Jełowieki ze swoimi szedł 
tuż za Głębockiego Kozakami, którzy trzymali przednią straż; 
Komornik objął dowództwo nad Kozakami różnej szlachty i 
szedł za Jełowickim; porucznik z kawalerją narodową, jako 
z wojskiem porządnem i wyrobionem, trzymał tyłną straż. Wer- 
nyhora jechał przy Poruczniku; żadnego dowództwa nie chciał 
przyjąć, bo przysiągł że szabli nie dobędzie na braci; bolał nad 
opętaniem chłopów, pomagał radą do ich uskromienia, ale ręką 
nie chciał krwi toczyć. 

Jadem hajdamaków aż doZiatkowiec przyszli: tam dopiero 
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przez most przebrawszy się za Kiblicz, stracili trop kopyt koń- 
skich na Ładyszyńskim szlaku. Duchem Kozacy przedniej straży 
zwinęli się po bokach i dali znać, że po dębinie jakby wilcze 
ścieszki, w zygzaki trawa potłuczona; Nekrasa sam pobiegł 
w las, policzył ścieszki, zobaczył ich kierunek, wrócił, na stronę 
zebrał przywódców. 

— Znam doskonale okolicę, bom nieraz tędy przebieżał; 
znam figle Żeleźniaka, po tatarsku pakluczył, ale jeszcze trop 
świeży; nie wymkną nam się teraz. Panie Poruczniku, weźmiesz 
Pan dwa cugi swojej chorągwi i dwustu Kozaków Pana Stem- 
powskiego i Sobanskiego, pójdziesz w lewo na drogę do Sobo- 
lówki; skoro las miniesz, ruszać polem w prawo ku Bohowi; 
gdyby chłopstwo było na drodze, kazać szeręgowcom na wiatr 
palić i jeńca brać; gdyby Kozacy Gonty albo Żeleźniaka stawili 
czoło, natrzeć i rozbić. Panie Łowczy, z twoimi Kozakami i cu- 
giem kawalerji narodowej udasz się w prawo ku Futorom, a 
przeszgedłszy wioskę, w lewo pociągniesz ku Bohowi; to samo 
zrobisz co poleciłem Panu Porucznikowi. Biłowus ze swoimi za 
mną pójdzie wprost ku Siedmiu Mogiłom. Pan Komornik z czte- 
rystu Kozakami i cugiem kawalerji narodowej będzie postępo- 
wać tąż samą drogą w odstępie pięciuset kroków, rozeszle łań- 
„ cuch jeźdzców w lewo i w prawo, aby ciągle się znosił i wie- 
dział o ruchu dwóch skrzydeł, a tam wysyłał pomoce, gdzie jej 
potrzeba. Lasem iść cicho, a gdyby się wróg okazał, to strzelać 
3 strzelbą przeć na pole, a tam dopiero nacierać, jak mówiłem, 
ciągle odcinając od Bohu; broniących się bić, a bezbronnych 
życiem darować. — 

Migiem dowódee rozkazy wydali, migiem potworzyły się 
oddziały i ruszyły w dębinę. Tą razą Wernyhora przy Nekrasie 
jechał. — 

j Ataman wygląda jak król stepu, jak orzeł; hardość w oku, 
duma na czole; o rady nie pyta, rozkazy daje. Wernyhora okiem 
pociechy patrzy na wychowańca; dla niego by duszę poświęcił, 
ciało oddać gotów na jego skinienie. Ciągną lasem, a stare 
dęby wiodą swary z wiatrem, liściem ponuro szemrzą; nieznan 
ich język, ale powabny dla ucha, uroczy dla myśli, wierzchoł- 
kami ziemię od słońca zakryły; stuletnie olbrzymy naśmiewają 
się zpromieni i powstrzymują ich jasność na ciemnych barkach, 
Wychodzą już jeźdzcy z lasu, bo droga zaczyna jaśnieć, nigdzie 
wroga nie nadybali, bo żaden strzał słyszeć się nie dał. Po pra- 
wej stronie ruda się ciągnie ku Sobolówce, po lewej widać Fu- 
tory i trochę dalej krąglak lasu. Przed nimi siedem mogił się 
wznosi, średnia najwyższa, a boczne stopniami ku ziemi zniżały 
się wzrostem. 

Nekrasa ręką skinął, wstrzymali się Kozacy; sam cwałem 
kopnął ku mogile, za zubocz się wdrapał tak, by się zakryć od 
pola, bystro popatrzył na wszystkie strony i wrócił; posłał do 
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Komornika, by co żywo następował i zatrzymał się chwilę przed 
mogiłami. Stanął przed Kozakami Głębockiego ; bułaay parskał 
i grzebał nogami, i Atamanowi nozdrze się roztworzyły, za- 
iskrzyły się oczy, poczuł wojnę. 

— Za mną bracia tylko żwawo , a pobijemy. — 

Ruszyli drogą pomiędzy mogiły. Ziemia tętni , wędzidła 
dzwonią i broń brzęczy, kurz się wzbija i wiatr burczy. 

Wernyhora wdrapał się na najwyższą mogiłę, stanął i patrzy; 
czyste pole do Bohu pochyło ścieka; rzeka jak lawa srebrna su- 
nie szerokiem korytem. Na przodzie za wodą okopy się wznoszą 
a za niemi Batów, pamiętny porażką Hetmana Ilalinowskiego. 
Tu złej wiary Chmielnicki przelał krew Lacką, krew bratnią. 
Od Batowa trochę w prawo bieleje Hubnik domami bezładnie 
rozrzuconemi między wianki sadów, poniżej sterczą skały i ma- 
jaczeją zarośle wysep Bohowych; dalej część Skibiniec maluje 
się nad rzeką, resztę las sosnowy zakrył; przed laskiem Pohórka 
kołem na zuboczy się rozłożyła, od niej otwarte pole aż lo sa- 
mej Sobolówki; w lewo Batowa Boh czystem i szerokiem kory- 
tem płynie i gnie się ku północnemu zachodowi; za rzeką zary- 
sował się Ładyżyn z drewnianym kościołem, z białym dworem; 
przed Ładyżynem od północy Sob niesie swoje wody na pastwę 
ojcu Bohowi, a ztamtąd ku futorzańskiej dębinie, ku sadom fu- 
torzańskim, ani lasku, ani krzaczka, ani rudy, ani parowu; 
przemknąwszy za ten obręb, jeszcze widać mnogie sioła, wzgórki, 
lasy i wody; z najwyższej mogiły daleko wrokiem można hasać, 
a dalej jeszcze myślą pohulać. 

Przed samym Hubnikiem nieprzeliczona mnogość hajdama- 
ków; w prawo sinieją Kozacy Gonty , w lewo ciemnieją Żele- 
źniaka Zaporożce. Ale już za rzeką po okopach snują się ludzie. 
Nekrasa wybiegł za mogiłę, skinął ręką i pierwsza sotnia Koza- 
ków Głębockiego rozpierzchła się w lewo i w prawo, a kreśląc 
zygzaki i esy, w kłus naprzód postępowała; Biłowus przed nią 
na kasztanie się wywija. Dwie sotnie w linję się rozwinęły i szły 
wolnym stepem za harcownikami; Nekrasa przed nimi jechał. 

Niebo było czyste, słońce jasne; w tem nagle z przeciwnych 
sobie stron dwie chmurki nadbiegły , sparły się z sobą i kropli- 
sty deszcz zaczął rosić, jakby łzy nieba nad niedolą ludzką. 
Gonta i Żeleźniak rozpuściłi rój harcowników i sami jazdą na- 
przód idą, za nimi chłopstwo kupami bezładnie bieży, wyje 
i krzyczy jak trzoda wilków, jak czereda djabłów. 

Pukają z rusznic; choć zwolna, ale cofają się harcownicy 
Nekrasy, i sam Ataman w miejscu się zatrzymał. Hajdamacy 
kłusem pod wzgórze biegą, spisy płotem ku ziemi się schyliły, 
a przywódce mieczów dobyli. Gonta ze swoimi naprzód sadzi. 

Nekrasa spojrzał w prawo: widzi jak z Futorów długim sznu- 
rem wysuwają się czerwoni Kozacy Jełowickiego; spojrzał 
w lewo: kawalerja narodowa galopuje pole, proporce Towa- 
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ziną; posłał Kozaka w tył do Komornika. 

Hajdamacy się zatrzymali, a chłopstwo poczęło uciekać ku 
Bohowi. Nekrasa wydobył szablę. 

— W dół spisy! Sława Bohu! 

Z kopyta w cwał pomknął. Kozacy Głębockiego duszę wy- 
pierają z koni, łamią, wywracają szeregi Kozaków Potockiego. 
Porucznik z kawalerją narodową już w bok uderzył, towarzysze 
-dziarsko kolą, szeregowce ze strzelby palą, pałaszami sieką. 
„Zaporożce Zeleźniaka silny opór stawią czerwonym Kozakom, 
ale Pan Łowczy niczem się nie zraża, pierwszy skacze koniem 
między wrogów i krzyżową sztuką kiereszuje im łby i pyski. 
Dwa razy jak koguty szczepili się z Zeleźniakiem, i dwa razy na- 
<cisk walczących ich rozłączył. Watażka szuka Lacha, okiem zaj- 
rzał drogie kamienie i złoto. £owczy szuka Watażkę, w nim 
znajduje męztwo godne swojego męztwa. W tem Komornik ze 
swoimi przypadł w pomoc; chwieją się Zaporożce, Żeleźniak i 
głosem i ręką do odporu zachęca; jak wściekły na Łowczego 
leci, śmignął szablą i po chrapie złoto-gniadego zaciął; spiął się 
rumak i wywinął na zadzie, a Pan Łowczy piorunem na odlew 
w samą mordę końcem ostrza trzepnął Watażkę; pochylił się 
Żeleźniak; przyskoczył Komornik i tak silnie ciął mieczem 
w kark, że aż z konia Watażka się zwalił; hajdamactwo pierz- 
chnęło. 

Pędzą w zawody kawalerzyści narodowi i szlacheccy Kozacy; 
kolą, sieką wroga, tratują końmi rannych i poległych; hajda- 
macy odlatują z koni jak plewa od czystego ziarna, padają na 
ziemię jak budiaki pod ostrzem kosy. Nekrasa za Gontą goni, 
tłum szablą rozpiera, a bułany pod nim w susach sadzi, pierw- 
szy nad Boh przybiegł. Zdradny Gronta po silnem natarciu Głę- 
bockiego Kozaków zwątpił o bitwie i drapnął w nogi. 

_. .. Do zmroku rzeź i gonitwy trwały, ze zmrokiem trębacze 
zbór w trąbki zagrali i nasyceni bojem wojownicy, zaczęli się 
zbierać do Hubnika. 

Sotniami spędzają jeńców; zwycięzcy i oczyma i twarzą ra- 
dość objawiają, zwyciężeni spuścili czoła w ziemię, czy to z żalu 
popełnionych zbrodni, czy ze strachu srogiej kary. Nekrasa 
kazał Biłowusowi w sto koni Boh przeprawić i pozbierać roz- 
pierzchnięte hajdamactwo z tamtej strony. Szlachta i Panowie 
starsi z kawalerji narodowej do koła obstąpili Atamana, dzię- 
kują za przywództwo , oburącz ściskają, zwyczajnie po staropol- 
sku, po szlachecku. Nekrasa choć smutny, że na braci oręża 
musiał dobyć, jednak w duszy czuje roskosz, że walczył za Matkę 
Polskę. 

— Tnę potnę, ot tak jak teraz tu jesteśmy, powierzmy Panu 
Porucznikowi pogoń za tym obwiesiem Grontą, a sami uprośmy 
Pana Atamana i chodźmy pod Bar, na odsiecz naszym. 

CZAJKOWSKI. 1. 9 
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— Zgoda! zgoda! prosimy Pana Nekrasę. 

— Dobrze, Panowie Bzacia. Kiedy taka wasza wola, o świ- 
cie tam wyruszymy; z takimi wojakami jak Panowie wykropimy 
tęgo skórę Moskalom. 

Nadjechał Wernyhora i zaraz potał : gdzie się podział Błaho- 
czynny Bazyli: a hajdamacy mu odpowiedzieli, że jeszcze dobrze 
przed bitwą odebrawszy jakieś listy, pojechał co prędzej do Ki- 
jowa. Nie do smaku Wernyhorze ta wiadomość; zbliżył się do 
Komornika: 

— Panie Bracie, gdybyśmy tego łotra złapali, tobyśmy za- 
kończyli całą koliszczyznę. 

— Tnę potnę, co ma wisieć, to nie utonie; teraz , Panie ko- 
lego , na Bar idziemy. — | 

Przez ten czas kupami przychodzili do Hubnika starcy, dzieci, 
niewiasty i mężczyzni; była to szlachta sioł okolicznych, przed 
rzezią się skryli na wyspy Bohowe i do jaskiń głębokich po nad 
brzegami rzeki, między Hubnikiem a Skibińcami; tam w trwo- 
dze i o głodzie przebyli cały tydzień, a teraz błogosławią wy- 
bawców. Wrócił Biłowus, przyprowadził kilku hajdamaków 
i doniósł, że chłopstwo porozbiegało się do domów, a Gonta nie 
więcej jak we dwieście koni co tchu uciekał manowcami do Mo- 

hylowskiego szlaku. 

Kilkudziesięciu Zaporożców , wziętych w niewolę, nie nad 
swoją dolą się użalali, ale nad śmiercią Watażki; i Nekrasie 
smutno. Żeleźniak, dawny współ-Ataman Kurenny, choć dziki, 
ale mężny, choć wepchnięty w otchłań zbrodni przez popów, 
zawsze był szczerego serca. On mniemał wojować za wiarę, za 
wolność ludu; osobiste widoki nie miały miejsca w jego głowie. 
Ataman prosił Porucznika, aby z nadejściem dnia kazał jego 
ciało odszukać i pochować, jak przystoi na wojennego człowieka. 

Rozniecono ogień i po przekąsce do spoczynku się zabierano, 

kiedy usłyszano w dali echo jakiejś muzyki; przybiegł Kozak 
straży i dał wiedzieć, że szlakiem Hajsyńskim idą mnogie cho- 
rągwie kawalerji narodowej; porucznik żywo wskoczył na koń 
i pobiegł na ich spotkanie. Wkrótce trąby i kotły zabrzmiały, 
wojennym marszem dźwięczało powietrze, grzmiący rozgłos 
daleko leciał. Namiestnicy na piesze szykowali kawalerzystów. 
Nekrasa i Panowie szlachta na drogę przed wioskę wyszli. To 
Pan Brygadjer Jerlicz przymaszerował z siedmią chorągwiami 
kawalerji narodowej; skoro ujrzał idących przeciw sobie, zsiadł 
z konia, powitał Nekrasę i szlachtę i dziękował imieniem Ojczy- 
zny za odniesione zwycięztwo. Oficerowie pozsiadali z koni 
i wszyscy szli do dworu, a muzyka za nimi hucznie brzmiała. 
Drogą szedł Brygadjer smutnie: 

— Bar pozawczoraj wzięty przez Apraxyna, wiele ucierpieli 
nasi bracia szlachta. 

— Więc idźmy na Moskali opojonych zwycięztwem — ozwie 
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się Nekrasa — wyrżnijmy w pień i nieśmy pomocKonfederatom; 
wszak to dobrzy Polacy. 

— Panie Atamanie , Król nie przystąpił do Konfederacji, a 
wojsko wierne Królowi. 

— To mu się przeniewierzyć ; wszak tu idzie aby wypędzić 
Moskali z Polski! 

— Może jak się skończy Konfederacja, uspokoi się kraj, to 
i Królowi się rozwiążą ręce. — 

Na to Wernyhora potrząsnął głową. 

— Panie Brygadjerze, nieszczęście że Panowie wierzycie 
w dobre chęci królewskie; on gubi kraj, codzień mamy dowody; 
w Konfederacji nasze zbawienie; nie upadnie ona tak prędko, 
znajdą się ludzie co ją wesprą, a gdyby wojsko do niej przystą- 
piło, wkrótce byłaby Polska zakwitła. : 

— Panie Wernyhoro, znasz mię żem Polak, że kocham moją 
Ojczyznę ; nieraz o tem z sobą mówiliśmy ; ale ja wysokiego sto- 
pnia oficer, jakżebym mógł dawać przykład zgorszenia, odstę- 
pując Króla ? 

— Panie Brygadjerze, nieszczęście to że Polak przyjmuje na 
siebie jakieś tam obce obowiązki dla Polaka ; według mego zda- 
nia najświętszą rzeczą byt i całość Ojczyzny, z resztą wszystko 

"fraszki. — 

Coraz nowo przychodzący przerywali rozmowę, a wszyscy 
byli smutni wieścią o wzięciu Baru i o złej przygodzie Konfede- 
ratów. Komornik zachodził się od gniewu, dowiedziawszy się od 
oficerów, że dwa regimenta piechoty koronnej przebrane w mo- 
skiewskie stroje, z rozkazu Pana Branickiego z Moskalami Baru 
dobywały, z Moskalami przelały krew bratnią. 

— Tnę potnę, obwieś , parszywiec! tnę potnę, huncwot, ta. 
tarczuk , widzisz mi go! — 

Major Kordysz go hamował: 

— Panie Komorniku, ale może w tem nie było złej myśli 
Pana Jenerała; on uważa Konfederatów za nieprzyjaciół króle- 
wskich, za szkodliwych Ojczyznie; widzi Pan, że teraz pocią- 

ął sam z całem wojskiem do Szarogrodu, a nam wydał roz- 

azy, aby jak najprędzej hajdamaków wytępiać i szlachcie spo- 
kojność wracać. 

— Tnę potnę , i Waćpan to zowiesz dobrą chęcią Pana Bra- 
niekiego ku Ojczyznie? Ja oświadczam w obec wszystkich, że 
Branicki zdrajca! Tnę potnę, kwasu nawarzył, na szlachtę zbój- 
ców sprowadził, a kiedy widzi, że szlachta do broni się wzięła, 

„toć i on chce uspakajać hajdamaków. On to dobrze rozumie, że 
nie przelewki, kiedy szlachta polska na koń wsiądzie; dostałoby 
się jemu i jego królowi. Tnę potnę, przed trybunałem to do- 
wiodę, że Branicki zdrajca, bez czci i wiary; i król Stanisław 
August nie lepszy, a kto mi zaprzeczy, gotowem się z nim po- 
próbować. — 
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I schwycił ręką za rękojeść szabli. Oficerowie milczeli, a 
szlachta okazywała oburzenie swoje. | 

Brygadjer tymczasem rozkazy wydawał, dyktował raporta. 
Panowie oficerowie porozchodzili się urządzić służbę wojskową, 
rozkwaterować żołnierzy. 

Wernyhora zebrał szlachtę do osobnej izby. 

— Panowie bracia szlachta, nic my tu nie poradzimy, a mo- 
żemy się doczekać, że Pan Branicki każe nas rozbroić, jak wi- 
nowajców sądzić, albo wyda Moskalom jako Konfederatów. Pan 
Jerlicz dobry człowiek, ja go od dawna znam; ale ci wszyscy 
cymesi ze starszyzny wojskowej jak przed złotym cielcem przed 
służbą oficerską biją pokłony. U nich oficer winien Króla bro- 
nić, służyć mu wiernie, a o Ojczyźnie ani myślą. Młodsi radziby 
z nami się połączyć , ale boją się przestąpić praw wojskowych, 
pójść wbrew woli starszych; w nich płynie krew polska i serce 
bije dla Ojczyzny, ale długie czasy ubiegną, nim oni zaczną my- 
śleć przez siebie i przez siebie działać. Przyjdzie kiedyś ta chwi- 
la; służba niewyssana z miłości ojczyzny 1 nieobrócona na jej 
pożytek , stera imię człowieka i cześć jego w nie obróci. 

— Tnę potnę, ma prawdę kolega; człowiek bez wiary, bez 
Ojczyzny i psa nie wart. Co mi tam, że za honor bić się będzie; 
toć i niemiec jurgieltowy, jak mu wyrżniesz w pysk, to się po- 
jedynkuje za honor. 

— Mojem zdaniem , Panowie bracia, rozjedźcie się zbrojnie 
po domach i tam być w pogotowiu, przystępować do Konfede- 
racji Barskiej; nie zginęła ona wzięciem Baru; zbierajcie się 
w małe oddziały, a jak możecie, tępcie niewolnicze wojsko 
Carycy; nie zrażajcie się żadną klęską, bo dla narodu, który 
u siebie prowadzi wojnę z obcym wrogiem, klęski nawet sg 
szczeblami do zwycięztwa, byle tylko przy nich była wytrwa- 
łość i silne postanowienie wygładzić nieprzyjaciela. I w Mo- 
skwie zabraknie na ludziach, jak zaczniecie ich mordować. Ja 
wam przyrzekam śpieszną pomoc; znajdą się mnodzy przyja- 
ciele, bo wierzajcie mię, że i obey lepiej sprzyjają temu, który 
bije jak może, jak temu, który rachując na cudzą pomoc, spu- 
ściwszy uszy, w domu gnuśnie siedzi. 

— Panie Wernyhoro, po co mamy się rozchodzić — ozwie 
sięłiowczy — ot tak jak teraz jesteśmy odłączmy się od wojska 
koronnego i pod dowództwem Pana Nekrasy zaczniemy wojnę 
z Moskalami. — 

Wszystka szlachta powtórzyła za nim: 

— Dobrze mówi Pan £Łowczy, prosimy Pana Nekrasę, aby 
nas prowadził na Moskali. — 

Weró hora potrząsł głową. 

— Tak być nie może, Panowie bracia, całą sprawę mogli- 
byśmy o szwank przyprawić; nie na jednym, ale na wszystkich 
punktach trzeba wydać wojnę Moskalom. Niech się szlachta ze 
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swoimi ludźmi uzbroi w każdej wiosce, niechaj otwartym bojem 
albo podejściem gubi Moskwicinów. Gdybyśmy tu zaczęli wojnę, 
obrócilibyśmy wszystkie siły na siebie, a naszą klęską rzuciliby- 
śmy p na braci, i źle by było. 

— nę potnę, i ja chciałbym co prędzej zetrzeć się z psem 
Moskalem, ale Panowie Bracia, pójdźmy za radą Wernyhory, 
on prawi zawsze jak gdyby czytał w księdze przeznaczenia. — 

Po wielu korowodach przystała szlachta, aby rozejść się po 
domach, ale widać w oczach, że wolałaby się bić; i Nekrasa 
niekontent z tego, bo się przekonał że szlachta polska i Kozacy 
szlacheccy tak się dobrze biją jak Zaporożce, a miło dowodzić 
człowiekowi walecznemu walecznymi ludźmi. Coś długo gadał 
w kącie izby z Wernyhorą; słów nie słychać, bo cicho mówili, 
ale na twarzy Atamana spostrzegać się dawał upór, a starzec 
coraz bardziej wolniał. 

— Muszę się widzieć! 

— Niechaj i tak będzie, zaraz pojedziemy, ale wprzódy mu- 
szę pogadać z Komornikiem. — 

Wziąwszy na stronę Drożewskiego, rozmawiali z sobą ; a tym- 
czasem szlachta oświadczyła Jerliczowi , że myśli do domów się 
rozjechać , będąc pewną że wojsko narodowe przywróci spokoj- 
ność krajowi. Brygadjer rad z tego postanowienia, szczerze 
oświadczył że go pochwala, i zaręczył iż mogą rachować na jego 
gorliwość i na męztwo żołnierzy, że spokój wygnany z Woje- 
wództw ruskich na nowo tam zawita. Wernyhora polecił Biło- 
wusowi powrócić do Parchomówki i dał kartkę do Głębockiego ; 
Nekrasa od serca pożegnał dziarskich Kozaków i ich przy- 
wódcę, i oni go z żalem żegnali, mówiąc: 

— Daj Boże, abyśmy się znowu zobaczyli i tak zahulali, jak 
dzisiaj. — 

Przy rozstaniu ze szlachtą, Łowczy uściskał Nekrasę. 

- Spodziewam się że nie pierwszy i ostatni raz zrobiliśmy 
znajomość z Panem Atamanem. 

— Ja pewny jestem że znajdziemy się wszędzie tam, gdzie 
trzeba będzie walczyć i umierać za Polskę. — 

Pan Porucznik po bratersku także pożegnał się z Nekrasą. 

— Atamanie, nie zapominaj o moim bracie Łukaszu; bog- 
dajby on poszedł w twoje ślady. — 

Pojechali Wernyhora z Nekrasą, a szlachcie smutno: jakby 
z rodzonymi braćmi się rozstali. Kozacy szlacheccy smutni, oni 
myśleli tęgo zahulać na bojaczce, a tu w samym pierwszym po- 
skoku wódz ich Bóg wie gdzie odjeżdża. 

Ze wschodem słońca szlachta z Kozakami dworskimi w swo- 
ją drogę pojechała. Jerlicz dwie chorągwie wyprawił w pościgi 
zaGontą, jednej jeńców kazał przeprowadzić do Kodni; z jedną 
chorągwią major Kordysz pozostał na leżach w Ładyżynie, dla 
pewności okolicznej szlachty. Po opatrzeniu rannych, po po- 
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grzebaniu ciał pobitych, sam Brygadjer z bataljonem Mało- 
klęckiego pociągnął ku Szarogrodowi. | 

Przejdą mnogie lata, stoczą robaki kości poległych; na gro- 
bie Żeleźniaka nie jedno pokolenie budiaków przeminie, prze- 
mądry historyk może nie wspomni o Hubnickiej bitwie, ale lud 
wiejski zachowa ją w swej pamięci jako dowód moskiewskiej 
zdrady. Późni prawnukowie powtarzać sobie będą: tu bracia 
walczyli przeciw braciom. Caryca Moskwy świętokradzkiemi 
usty wołając w imię wiary, w imię wolności, uzbroiła bratnie 
dłonie na serca bratnie; tu w tem miejscu szlachta z Kozakami 
zgniotła, pokarała opętanych zbrodniarzy. Dla nas to, dla na- 
szego potomstwa .przestroga, aby Kozacy żyli w zgodzie ze szla- 
chtą jak dzieci jednej Matki, a nie słuchali obcych podszeptów, 
co pracują, aby na cząstki porozcinać Naród Polski, jak już po- 
rozcinali jego ziemie. Może kiedyś nadejdzie ta chwila, że znowu 
na Hubniekich polach szlachta Lacka i młódź Kozacza społem 
. zawiodą wojenny taniec z wrogami o byt Polski, o sławę Polski. 


IX. 


Radź się serca własnego, niczyjej powagi 
Tu nie słuchaj, ni stryja gróźb, ni namów... 
Van Tadeusz. A. MICKIEWICZ. 


Kuna liche miasteczko, ledwo kilka karczem żydowskich na 
rynku liczy, i to połowa niezajezdnych; po środku kłoda do 
mierzenia zboża w dni targowe, nie dranicą, ale słomą pokryta, 
studnia z krukiem i rynek zielem porośnięty; za rynkiem ko- 
ściół drewniany i omurowany w czworogran klasztor Księży 
Kapucynów, dalej ślady zamczyska, ekonomja i zabudowania 
dworskie , a wszystko starością zczerniałe, wiekiem pogarbione 
i wklęsłe w ziemię. Po nad Sobem ścielą się sady, z pomiędzy 
nich wyzierają chaty chłopskie i dworki, a jedne 1 drugie świeże 
ichędogie; rzekłbyś, że miasto podzieliło się na dwie części: 
jedna jak prababka, pokrzywioną postacią i zmarszczkami lica, 
wzrok odpycha, a nęci ciekawość myśli, chcącej przenurtować 
po falach, które ona przeżyła; druga część, jak młodziuchna 
wnuka, wabi oko wiosenną krasą, ale dla myśli niema przeszło- 
ścią, a do przyszłości tylko to ona może przemówić: albo prze- 
żyję długie lata, zobaczę dziwnę rzeczy, lub umrę, mało albo 
nie nie widząc. 

Weszło w przysłowie w całej okolicy, że w Kunie na targu 
można tabuńskim koniem cwałować i w szerz i w poprzek po 
rynku, ile się podoba, a jeszcze się nie trąci człowieka, takie 
tam pustki; teraż zaś na przekorę przysłowiu targu nie masz, a 
w całem miasteczku tak tłumno snują się ludzie, jak nad błotem 
komary po zachodzie słońca. Kroje ich sukień rozmaite, a na 
nich pstrokate kolory: to wojsko Carycy Moskiewskiej, na łeb 
leciało ku Barowi naprzeciw Konfederatom. Goniec przybieżał 
od Apraxyna, że Bar wzięty, że Branicki żołnierzem polskim 
zastąpił miejsce Moskali: i cała tłuszcza zatrzymała się w Kunie. 
Zołdactwo niewolnicze rżnie woły, dusi kury; po stodołach, po 
komorach grasuje, ostatni dobytek chłopom wydziera; znęca 
się nad ich żonami i córkami, a ciągle woła: My wasi przyja- 
ciele, nasza matuszka Caryca was kocha. 

Na ekonomji, po szlacheckich dworkach, po żydowskich 
karczmach, podobnież pałamarują moskiewscy oficerowie, tłuką 
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gospodarzy, grabią jak w nieprzyjacielskiem mieście szturmem: 
zdobytem, a ciągle powtarzają: nasza przesławna Imperatorowa. 
Katarzyna Polską się opiekuje , my wasi przyjaciele. 

Przed klasztorem stoją zielone jaszczyki z pułkowemi kasa- 
mi, a koło każdego szyldwach z dobytą bronią przechadza się. 
mierzonym krokiem. I do klasztoru zakwaterowało się kilku 
starszych z oficerstwa, ale ci dosyć spokojnie bez brewerji się 
znachodzą. Prawda że Ksiądz Gwardjan karmi i poi; pewno ca- 
łoroczna kwesta pójdzie na ugoszczenie Moskali, a dła większej 

rzezorności, kazał Kapucynom po celach siedzieć, aby burym 
habitem nie drażnili syzmatyckiego ducha w gościach. Gwardjan- 
Jan Chiczewski, choć wie o śmierci brata I synowca, i list jego: 
przedśmiertny odebrał; choć widzi bratowę i synowicę we łzach 
tonące, zwyczajnie mnich, z obojętnem uczuciem , z sercem nie- 
dla ludzi, chodzi, zaciera ręce, uśmiecha się, kontent z siebie; a 
kiedy braciszka przypadkiem zdybie, powie: — Księże Braciszku, 
nie w ciemię mnie bito, kiedy jest tu gospodarz — i poklepał 
się w czoło — to znajdą się sposoby; uchodzić można i samego 
djabła. — Potem zawołał na organistę: — A nie widziałeś tam 
Pani Gubernatorowej i Panien? — Organista schylił się z po- 
korą. 

— Reverendissime Pater, modlą się w kościele. — 

Gwardjan ofuknął: — Zawsze w kościele! dość tych modłów; 
wszystkiemu musi być koniec, a ja z tymi Moskalami rady sobie 
dać nie mogę — i poszedł do kościoła. 

Tam przed wielkim ołtarzem klęczały trzy niewiasty w czar- 
nych szatach; ręce złożone dłoniami do siebie, oczy w górę 
wzniesione ku obrazowi ukrzyżowanego Chrystusa; łza ścieka 
po licach, a usta bezustannie ruszają się modlitwą. Smutna była 
twarz rozpaczającej matki, smutne i piękne razem były oblicza. 
córek; najpiękniejsza w Óówczas niewiasta, kiedy przychodzi 
składać swój smutek na łonie Przedwiecznego i żebrać u stóp- 
Jego myślą i słowem pociechy, ulgi swemu nieszczęściu. Gwar- 
djan zatrzymał się czas jakiś: może mu serce zabolało, przeże- 
gnał się krzyżem świętym, uderzył w piersi, ale w tem usłyszał 
brzęk broni koło kościoła, żywo zbliżył się do ołtarza: 

— Pani Bratowo, dość tych szlochów , nie wypłaczesz łzami 
zmarłych ; co śmierć zabierze, tego nie wraca; teraz trzeba my- 
śleć o żywych. Obrona naszego klasztoru w Waćpani mocy, 
chcesz-że, aby Moskale tak z nim się obeszli, jak z Ekonomją. 
i z dworkami szlacheckiemi?... Już tam wszystko poprzewra- 
cane do góry nogami. — 

Kobiety wstały, a Pani Chiczewska patrzy mu w oczy: — 
Bracie, cóż ja wdowa z mojemi sierotami mogę ci pomódz?... 
Pozwól nam popłakać , pomodlić się, to nasza jedyna pociecha. 

Jednak poszły za Gwardjanem do zakrystji. 

— Na wszystko jest czas, w nocy płakać, a w dzień po co się 
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przydadzą te babskie zachody; trzeba z ludźmi żyć, a nie 
wszyscy to łzy lubią. Waćpani wiesz że ten adjutant jeneralski 
dla niej to robi, że się przecie po ludzku z nami obchodzą Mo- 
skale — obrócił się do Panien: — i Waćpanny otrzyjcie te łzy 
— pogłaskał Pannę Magdalenę po twarzy — Magdusiu bądź 
grzeczną , zasługa przed Bogiem ocali dom Boży. — 

Joasia się odezwała: — Stryjaszku, jakże ty chcesz, żebyśmy 
się śmiały, kiedy nam na sercu gorzko; jak mamę kocham, lepiej 
pozwól, abyśmy poszły do naszego pokoju. 

— (nota nad enotami, trzymać język za zębami — kiedy 
starsi mówią, to młodszym milczeć; naśladuj starszą stostrę — 
i tu łagodząc głos: — Pani Bratowo przebacz, że czasem unoszę 
się gniewem, to wszystko pochodzi z przywiązania do was, ja 
waszym opiekunem , ojcem: moim obowiązkiem was pocieszać. 

— Bracie, ja ci wszystko przebaczę, tylko pozwól, abyśmy 
nie bawiły tych Moskali. 

— 0 ten raz tylko proszę ciebie, Pani Bratowo; jutro ich 
AA WERK zabierze, a w ten czas będziecie robiły, co wam się 
podoba. — 

Weszli do refektarza, gdzie już było mnóstwo moskiewskich 
oficerów; ci kłaniali się ciężko jak niedźwiedzie i z głośnym 
cmokiem całowali w ręce kobiety; jeden tylko szykownie się 
pokłonił i z partesu w ręce całował: to był graf Tamara, adju- 
tant Kreczetnikowa, mianowany Pułkownikiem, ozdobiony or- 
derem Świętego Jerzego za waleczność okazaną w wyprawie 
Czehryńskiej, a co większa, dowódcą brygady, wysłanej w po- 
moe Apraxynowi. 

Zasiedłi do wieczerzy. Ksiądz Przeor czmut, z obu stron 
Pani Chiczewskiej posadzał jej dyie córki, a obok Panny Ma- 
gdaleny Pana Grafa. Jeden z majorów zatarł ręce. 

— Pan Gwardjan! a czemu wy nie kazaliście przyjśdź do 
stołu waszym Braciszkom ? 

— Panie Majorze, nakazałem post na trzy dni, aby uprosili 
łaskę Nieba dla Cesarzowej Pani, naszej opiekunki. — 

Major pokręcił głową: — No to szkoda, hobyśmy się trochę 
po wieczerzy pobawili; wasi Kapucyni to istne niedźwiedzie 
bartniki. — 

Oficerowie zaczęli się śmiać i pokłaskiwać dowcipowi Ma- 
jora, a Major uniesiony zapałem rozumu, przysunął się do Panny 
Joanny. 

— Pannoczko, czego wy tak smutna, trzeba z nami się po- 
weselić — i dwoma palcami z lekka uszczypnął ją za policzek. 
Panna Joanna zczerwieniła się i wstała od stołu. 

— Panie Majorze, proszę Pana być grzeczniejszym. — 

Tamara spojrzał groźnie na dowcipnego Moskala, a ten le- 
dwie w głos wyjąkał: 

— Pannoczka przepraszam ; ja myślałem że to polityka, mnie 
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tak uczyła Popadja w Stawiszczach; ja nie wiedział że Laszki 
takie dumne i jak tabuńskie klacze boją się ręki. — 

Zaledwie kończył te słowa, Tamara huknął : — Won od stołu, 
na trzy dni aresztowany, głupiec! 

Major wstał, pobladł, podrapał się w głowę, oddał szpadę 
i wyszedł z refektarza. 

Gwardjan pochylił się: — Panie grafie, ale to za surowo, ja 
wnoszę prośbę, niechaj Pan przebaczy Majorowi. 

— Księże Gwardjanie, nie mogę, z tymi osłami inaczej rady 
by sobie człowiek nie dał, bić a słuchać. — 

Oficerowie szepnęli z cicha pomiędzy sobą : — Chwat Ko- 
mendant. 

Tamara przepraszał Pannę Joannę, która już siadła na swo- 
jem miejscu. 

— Przepraszam Panią za tego gbura, mam nadzieję że i Mo- 
skale tak ugrzecznieją jak Włochy — a głos jego był jak pie- 
szczotliwy śpiew , oczyma przewracał do Panny Magdaleny : 

— Widziałem w Wenecji, w tym kraju boskim, jak kawale- 
rowie życie poświęcali na jedno skinienie ulubionej damy; ale 
Pani taka smutna, aż mi się serce kraje. Razu jednego w We- 
necji — 

W tem drzwi się otworzyły i wszedł oficer od służby, stanął, 
wyprostował się, rękę przyłożył do kaszkieta i jak pacierz recy- 
tował : 

— Do waszego wysoko-błogo-rodzeństwa z raportem przy- 
szedł. Na kwaterach spokojnie, prowiant rozdany, dziesięciu 
wybitych pałkami odesłałem do lazaretu, dwóch umarło, wszyst- 
ko pomyślnie — przystąpił bliżej — od Jego Siatelstwa Jenerała 
Kreczetnikowa z [wangroda przywiózł Kozak. — Tamara wziął 
papier. 

2 > Podać raportem, że konie pobili tych ludzi, ruszaj! — 

Oficer odszedł. 

— Przepraszam Panie — odpieczętował list i czytał, a po 
chwili rzucił go. 

— Hajdamacy pobici pod Hubnikiem ! 

Kobiety wstrzymały łzy na wzmiankę o hajdamakach; Ta- 
mara zaś mówił do siedzącego obok niego Rotmistrza: 

— Weźmiesz dwa szwadrony huzarów Woroneżskich, dwie 
sotnie Kozaków Własowa, jedną armatkę i z tem udasz się do 
Hubnika, tam pojmiesz albo żywych albo umarłych: Nekrasę 
Atamana Kurennego Zaporoża, i Wernyhorę; szlachtę po do- 
mach rozpędzić, gdyby nawet trzeba było użyć siły. — 

Panna Magdalena spuściła oczy, słysząc imię Nekrasy wspo- 
mniane. Joasia ciekawie słuchała, jedna Pani Chiczewska na 
słowo się odważyła: 

— Za cóż taki surowy wyrok na tych dwóch przyjaciół 
Polski ? 
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— Nie wiadomo mi dla czego Jenerał Kreczetników ma po- 
dejrzenie , że ci ludzie kłócą spokojność kraju, a naszym obo- 
wiązkiem jest wytępić burzycieli w Polsce. Zresztą ten Nekrasa 
porzucił Zaporoże, staje na czele szlachty, mięsza się do rzeczy 
wcale do niego nie należących. — Gwardjan słuchał: 

— Dobrze robi Pan Jenerał, bo też to ci niby przyjaciele 
najwięcej złego robią; znałem ja kiedyś tego Wernyhorę, rozu- 
miałem że poczciwy człowiek, ale teraz zaczynam się przeko- 
nywać że on z Nekrasą mieli zmowy z hajdamakami. — Graf 
prędko podchwycił: 

— Czy ma Ksiądz Gwardjan jakie dowody ? — 

Zmięszał się Ksiądz. 

— Ja nie mam dowodów, ale tak sądzę; okoliczność, wy- 
padki, mówią że to być może. — 

Panna Joanna żywo się odezwała : — Ja zaręczam Stryjaszka 
że to wszystko fałsz. Ojciec Wernyhora i Pan Nekrasa najlepsi 
Polacy; nie tylko my, Alo wielu ludzi życie im winno. 

Ksiądz spojrzał surowo na synowicę, a Tamara przygryał 
wargi: 

— Szczęśliwy, kto ma takich obreńców ! — 

Wstali od stołu. Pani Gubernatorowa prosiła o pozwolenie 
odejścia do siebie, pożegnała mężczyzn, wyszła z córkami. Graf 
mówił z cicha z Gwardjanem: 

— (oś nie ma nadziei, ażebym ja został synowcem Księdza 
Gwardjana ? 

— PaniePułkowniku, nie od razu Kraków zbudowany, z cza- 
sem wszystko można przezwyciężyć. 

— Księże Gwardjanie, moja wdzięczność będzie nieograni- 
czona — pótem zaczęli rozmawiać o rozmaitych rzeczach. 


Na dole, na drugim dziedzińcu od ogrodu były dwa małe 
pokoiki; tam ksiądz Gwardjan obrał mieszkanie dla bratowej 
i synowie temczasowie, nim coś lepszego obmyśli. Od klasztoru 
był oddzielony murem ten mały domek, a od furty tylko u 
Gwardjana i księdza szafarza były klucze; ogród był okopany 
głębokim rowem, przed nim wznosił się wysoki ostrokół obło- 
żony tarniną, tak iż sam djabeł tamtędy nie mógłby przeleźć. 
Ksiądz Gwardjan zakazał, aby ludzie Pani Chiczewskiej tam nie 
chodzili, pod pozorem że za nimi może się wśliznąć Moskal 
i nabawić strachem kobiety, a ksiądz szafarz, staruszek wierny 
Gwardjanowi. Juś dwadzieścia pięć lat jak na tym obowiązku 
strawił, a żaden z przełożonych słowa przeciwko jego uczciwo- 
ści nie mógł powiedzieć, a co większa, braciszkowie mówili: 
ksiądz Anzelm sknera, kutwa, ale poczciwy,bogobojny człowiek ; 
zgoła, że Pani Chiczewska z córkami była jak w więzieniu. 
Wszedłszy do siebie Gubernatorowa Łysianki, wzięła list od 
męża: 
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« Kochana Salusiu, tracisz syna, męża, ale zostaje ei dwoje 
dzieci: żyj dla nich, ja was błogosławię i oddaję w opiekę bratu 
Janowi. Za życia nie zawsze byliśmy z sobą dobrze, ale śmierć 
to wszystko zatarła, mam nadzieję, że on was nie opuści; rozka- 
zuję wam, słuchajcie go. Całuję po raz ostatni i ciebie i dzieci. 
Twój kochający mąż, Adam Chiczewski.» 

Zlała go łzami 1 złożyła jak świętość jaką. 

— Joasiu, nie trzeba narażać stryjaszka ; każdy sądzi jak mu 
się zdaje: widzisz jak ojciec kazał go słuchać? 

— Jak mamę kocham że ja nie myślałam gniewać stryjaszka, 
ale wstrzymać się nie mogę, abym nie zaprzeczyła, kiedy obma- 
wiają ojca Wernyhorę i Pana Nekrasę. To źli ludzie! 

— Joasiu moja, i źli i dobrzy ludzie często błądzą w swoich 
sądach ; proszę ciebie aby to już był koniec tym sporom ze stry- 
jem; widzisz jak Magdusia milczy, jak przystoi na dobrze wycho- 
waną panienkę. 

— Moja mamo, cóż ja temu winna że nie mogę utaić moich 
myśli; jak Matkę Najświętszą kocham , że się nie urodziłam na 
dworską Panię, u której co innego w sercu, a co innego w u- 
ściech ; ja prosta szlachcianeczka, jak czuję tak mówię. — 

Otworzyły się drzwi i wszedł ksiądz Anzelm. — Niech będzie 
Bóg pochwalony, pokój temu domowi. — Głowa jego łysa jak 
kolano, broda jak śnieg biała, a twarz w szerokie zmarszczki 
porysowana. — Moje dziatki, jakże wam jest ? 

— Zawsze smutno, boleśnie. 

— Słuchajcie mnie, ja wam coś powiem, tylko cyt o tem 
przed Gwardjanem, on by mnie ukamienował, gdyby się do- 
wiedział. 

— Nie powiemy nikomu, bądź spokojny, Księże Anzelmie. 

— Oto dwóch ludzi chce się widzieć z wami. 

— Jacyż to są ludzie? 

— Jednego znam, dawny przyjaciel; dla niego nic bym nie 
odmówił, nawet kluczów do nieba, gdyby były w mojem ręku ; 
drugiego pierwszy raz widziałem , ale oto karteczka. 

Pani Chiczewska otworzyła karteczkę i przeczytała. « Kumo, 
koniecznie musimy się widzieć z sobą.» — To Wernyhora ! — 

— Cyt, nie tak głośno wymawiajcie to imię, bo tu i mury 
uszy mają, ledwiem uratował od niebezpieczeństwa tych poczci- 
wych ludzi; stary ufny w dawną zażyłość z Gwardjanem, przy- 
szedł z nim się widzieć, ale szczęściem mnie napotkał przed kla- 
sztorem ; patrzę na żebraka, coś mi znana twarz, a jego towa- 
rzysz choć niby to się garbił, ale z oczów mu patrzyło , że nie 
po jałmużnie chodzi, ale jakby dybał na życie ludzkie; już i psy 
Moskale zaczęli się im przypatrywać, ja podszedłem: — Moi 
kochani, czego wy chcecie ? — Stary odpowiedział: — Z Księ- 
dzem Gwardjanem chciałbym pomówić. — Po głosie poznałem, 
z kim mówię, a wtenczas zaprowadziwszy za kościół, opowie- 
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działem, co ich może tu spotkać. Stary chciał się z wami wi- 
dzieć, ale nie bardzo naglił ; rałody żywo powiedział: koniecznie 
muszę się widzieć, gdyby mi przyszło połowę Moskali wyrżnąć, 
samemu zginąć, to swego dopnę. Jakiś to musi być dzielny 
człowiek, z oczu widać że nie cierpi Moskali. Przyrzekłem że 
się z wami obaczy ; ukryłem ich teraz, a o północy tu przypro- 
wadzę , tylko świeczka niechaj nie świeci bardzo jaśnie. 

— Księże Anzelmie, ty dla nas się narażasz, jakże tu ich 
doprowadzisz ? 

— W tem to moja rzecz , bądźcie spokojne, dla starego go- 
tówbym i do piekła podróż odprawić, a ten młody przylgnął mi 
do serca. Zmnałem ja kogoś jak dwie krople wody podobnego, 
ale już sobie nie przypominam; starość nie radość. — 

Panna Magdalena zbliżyła się: — Księże Anzelmie, jakżeś 
ty dobry! — i dalej nic nie powiedziała, tylko spuściła czoło 
ku podłodze, a Joasia dodała: 

— Prawda, Księże Anzelmie, że nie lubisz Moskali tak jak 
imy, że ganisz stryjaszkowi jego grzeczności dla tych łotrów? 

— Moje dziecko, ja ganić jego postępowania nie mogę, on 
mój starszy, zresztą Ksiądz Jan nie lubi Moskali; on tylko im 
świeci baki, bo idzie o całość klasztoru, a ten Graf obiecuje mu 
wiele rzeczy. Ksiądz Jan zawsze był łakomy na dostojeństwa, 
od czasu jak go zapamiętam. Pan Adam to był dobry Polak!... 
Radbym żeby to plugastwo moskiewskie zaprzepadło na wieki; 
ale bądźcie zdrowe, moje dzieci, a nie trwóżcie się. Ksiądz 
Gwardjan z Moskalami miodek zapija, a ja im dodam dębniaka, 
aby zapoić to wszystko, tylko zawsze trzeba ostrożnie; gdy- 
by się dowiedział, byłaby mi bieda. Do zobaczenia się, moje 
dziatki. — 

Niecierpliwość weszła i w serca i w oczy trzech kobiet, matka 
ciągle się patrzy na zegarek. Magdusia w okienko wzrokiem 
strzela, a Joasia coś gada, ale nikt jej nie słucha ; zaledwie mysz 
szerknie w spiżarni, albo niedoperz trąci liściem lipy zawiesza- 
jącej gałęzie nad okno, już wszystkie się na nogi schwycą i pa- 
trzą i słuchają; coraz się zbliża godzina, czas się dłuższym zdaje, 
a niecierpliwość rośnie; bije pół do dwunastej, wszystkie czatują 
uchem, już okiem nie nie widać na dworze. 

Okna w pokojach otwarte, do koła tylko liście szemrzą, żaby 
w dole skrzeczą, rozbija się w powietrzu echo kroków szyldwa- 
chów chodzących na warcie, ale w klasztorze cisza; widać że 
śpią Mnichy i Moskale. Wtem klucz z lekka pisnął w zamku 
furty, drzwi rypnęły z głucha i kradnącem się stąpaniem weszło 
trzech ludzi. Ksiądz Anzelm najprzód się ukazał. 

— Chodźcie do ogrodu, bo z Gwardjana okien widać prosto 
w wasze okna; choć dobrze mu zadałem dębniaka, ale nie zarę- 
czam, aby się nie ocknął, a zwyczajem jego zaraz biedz do 
okna. — 
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Wyszły kobiety do ogrodu, tam powitały Wernyhorę i Ne- 
krasę jak rodzonych braci. Pani Gubernatorowa pyta Werny- 
horę o ciało męża, syna; Joasia tysiąc pytań zadaje, Wernyhora 
odpowiada na te smutne pytania i wzajem pyta co zrobiły 
z Francuzem ? 

— Bogu chwała, przed samą Kuną zdybałyśmy jakiś wozek. 
Hrabia zakrzyczał: Pan Dzwonkowski! Pan Dzwonkowski!... 
Wysiadł z niego już poważny człowiek, powiedział nam że cała 
okolica Moskalami i koronnem wojskiem napełniona i zabrał 
z sobą Hrabiego. 

Nekrasa zbliżył się do Magdusi, wziął ją za rękę, ona go 
lekko ścisnęła, na sercu im miło, roskosznie, krew żywiej krąży 
po żyłach obu kochanków, dusza do duszy lgnie, a twarze tak 
się zbliżyły do siebie, iż oddech z oddechem się mięszał, pło- 
mień młodzieńca palił lica dziewicy, rozmowa była przerywana. 

— Ja jadę, i na długo. 

— Ale Pan powrócisz? 

— Może, ale czy będę miał po co powracać? 

— Ja zawsze taż sama, nigdy się nie zmienię. 

— Panna Magdalena mnie kocha? — zawołał z zapałem. 

— Kocham. — 

I głowa jej schyliła się ku głowie Nekrasy; ręką drżała, włosy 
się musnęły i usta z ustami się zetknęły, i po raz pierwszy się 
zbliżyły lekkim , słodkim, anielskim pocałankiem, a opojeni ro- 
skoszą stali, nic nie mówiąc do siebie. 

Matka i Wernyhora się zbliżyli, Ksiądz Anzelm stał na 
straży, Joasia koło niego. 

— Synu, mówiłem twoje obawy kumie, mówiłem o dawnych 
układach z Panem Adamem ; bądź spokojnym. Matka ci przy- 
rzeka córkę, a choć to nie chwila wesela, pozwala abyście przy- 
sięgli sobie wzajemną miłość i wierność, jeźli się kochacie. — 

Nekrasa całował rękę Pani Chiczewskiej, ORCIEIA padła 
jej do nóg. Gubernatorowa podniosła córkę , uściskała ją I Ne- 
a. i Wernyhora uściskał oboje. Nekrasa zdjął srebrny pier- 
ścień z palca i włożył na palec oblubienicy, ona mu wzajem dała 
obrączkę złotą. 

— Niechaj was Bóg błogosławi, bądźcie szczęśliwi! — rze- 
kła matka i Wernyhora, a wtem nadszedł ksiądz Anzelm: — 

wiatło w oknach Gwardjana!... 

— Księże Anzelmie, pobłogosław zaręczyny — zawołał Wer- 
nyhora. — Pośpiech był w mowie księdza. 

— W Imię Boga Najwyższego, i imię Matki Dziewicy Kró- 
lowej Niebieskiej, Opiekunki polskiej Korony, błogosławię was, 
bądźcie sobie wiernymi aż do grobu, inaczej biada wam. — 

Nadbiegła Joasia : 

— Stryjaszek otworzył okno i bierze na siebie habit. 

— Żywo uciekajcie furtką przez ogród — zawołał Anzelm — 
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oto masz klucze — i dobył klucz z zapasa — tam stoi szyld- 
wach, to go zepchnąć , to Moskal. — 

Nekrasa pocałował jeszcze raz Magdusią i w ucho szepnął: 
— Kochaj mnie — i wziął za odpowiedź: 

— Nie zapominaj o mnie nigdy. 

Już zniknęli z oczu kobietom, furtka odemknęła się i zatrza- 
sła, głos jakiś krzyknął: — Kto idzie? — potem coś jęknęło 
1 wszystko ucichło; kobiety wróciły do pokoju. Ksiądz Anzelm 
do furty dochodził, kiedy się ztamtąd wysunął Gwardjan z la- 
tarnią. , 

— Księże szafarzu, tak późno co tu robisz? 

— Reverendissime Pater, niespokojny byłem o zdrowie Pani 
Gubernatorowej, przyszedłem się dowiedzieć. — 

— Dobrześ zrobił; cóż tam z niemi się dzieje ? płaczą , mo- 
dlą się ? 

— Reverendissime Pater , nie śpią. — 

Podszedł Gwardjan pod okno, zobaczył że wszystkie trzy klę- 
czą, wrócił nazad: — Modlą się, daj im pokój, niechaj tylko 
w dzień głupstw nie robią. — I obadwaj wrócili do celi. 


Nazajutrz dzień , wielki harmider w klasztorze. Znaleziono 
trupa moskiewskiego za ogrodem Kapucynów. Księdzu Grwar- 
djanowi ani przez myśl przeszło, aby ktoś furtkę otworzył, 
oprócz niego i ojca Anzelma nikt o niej nie wiedział, a przed 
okiem Moskali tak dobrze ukryto tarniną, że chodząc do koła, 
ani domyśleć się o jej istnieniu żaden nie mógł. Pan Tamara 
srożył się czas jakiś, że miasto każe spalić, zrabować ; ałe kiedy 
przyszły kobiety, a Panna Magdalena nawet się uśmiechnęła, 
ułagodził się i kazał podać raportem: że żołnierz stojący na 
szyldwachu nagłą śmiercią umarł. Ksiądz Anzelm sam w sobie 
tylko powtarzał: Lubię takie zaręczyny przypieczętowane krwią 
moskiewską. 


Kiedy Nekrasa na przemiany przechylał to kielich zwycięz- 
twa, to kielich miłości, Gonta jak utrapieniec boży z garstką, 
niedobitków manowcami uciekał ku Dniestrowi. Ciężkie wy- 
rzuty ciągle mu kołacą do sumienia: zdradziłeś Pana, szlachtę, 
a nie umiałeś być wodzem ludu. Spojrzy na młodego Mładano- 
wieza, którego stary kozak wiezie przed sobą na koniu, i zaraz 
mu przyjdą na pamięć własne dzieci pomordowane własną ręką ; 
klnie przeklętego popa, co w zamian zbawienia przy spowiedzi 
wymógł na nim przyrzeczenie zbrodni, a łza gorzkiej boleści 
ciśnie się do ojcowskiego oka. Spojrzy na czaple pióro przy 
swojej czapce, złamane, zwieszone, tak jak oszukane nadzieje 
jego dumy. Darmo Szwaczka pociesza go słowy: 

— Ża Dniestr dostaniemy się, mamy dosyć złota, aby sobie 
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żyć uczciwie, spijać miodek i wódkę, a przyjdą lepsze czasy, 
znowu zaśpiewamy na pohybel Lachom i Żydom. 

— Bóg to wie, czy się za Dniestr przebierzemy , wszędzie są 
wojska. 

Z drugiej strony Stiahajło w ucho mu kładzie: — Wróćmy 
nad Roś, tam Ojciec Bazyli przybędzie, dostaniemy nowych lu- 
dzi. Ojcze Atamanie, nie trać nadziei, silny ten, kto chce wal- 
czyć w imię wiary, w imię ludu. — 

Ale Ataman już losem znękany, krótko słowem utnie: 

— Nie podobna. — 

Nie śmie zatrzymać się w wiosce, i dniem nie śmie iść, o 
świcie staje w lasku, albo w jarze, o zachodzie w pochód rusza; 
jak złodzieje żywią się hajdamacy, choć wszędzie chłopi radziby 
z duszy ich przyjąć po bratersku, oni boją się zagościć; ucie- 
kają, a Lackie wojsko ślad w ślad za nimi goni. Uderzyli 
w stronę Szarogrodu, tam powiedziano im: ciągnie Branicki, 
obwieścił zagładę hajdamakom; skręcił się nazad ku Perewala 
lasowi, ale i tam wieść przybyła, że regiment Królowej Jadwigi 
nad Bohem się rozłożył; a tymczasem kawalerja narodowa nad- 
chodzi, już tak blizko , że z wiatrem dolatuje granie trąbek, a 
kiedy wychodzą z dniówki, zajrzą czasami na górach migające 
proporce towarzyszy. Nie ma Runki > mucial Gronta ciągnąć 
pod sam Szarogród. 

— Ja pojadę do Pana Branickiego, ozwie się Szwaczka, choć 
Lach, może przypomni sobie dawne przehowory i przepuści za 
Dniestr. - 

— Jedź, przyrzecz wieczne milczenie, niechaj tylko nas puści. 

— Ale przed Dniestrem zaczekasz na mnie, Ojcze Atamanie, 
bo ja wolałbym jeszcze z wami spijać i zjadać jak z Lachami. 

— Zaczekam, słowo Atamańskie, do Gruszki przybywaj co 
prędzej. 

— Choćby przyszło ćwierć dnia wódki nie kosztować, to 
przybiegnę. — 

Hajdamacy pokluczyli w lewo, w prawo: przez chłopów na- 
słali mnóstwo wieści mylnych Lachom , a sami poszli na Szaro- 
gród. Dniem obchodzili w koło miasteczko, widzieli proporce 
ułańskie, okiem rozróżniali zielone kurtki i ponsowe obszlegi, 
ale nikt im nie nie mówił, czy ich nie widzą, czy też mają zakaz, 
aby nie widzieć; poszli dalej, znowu się skręcili, zaszli do Ser- 
bów , tam przed nimi się wynieśli Dońce i kilkudziesięciu jeźdz- 
ców z regimentu przedniej straży, którzy przyszli zapisywać 
kwaterę dla Branickiego i Podhoroczanina, Jenerałów dwóch 
przyjacielskich monarchów, dwaj wierni słudzy. Spieszą w parze 
gnębić Hajdamaków; ale tą razą Rotmistrz Janikowski, do- 
wódzca tej przedniej straży, chociaż w sile, dowiedziawszy się 
o ciągnięciu Hajdamaków, kazał wyjść za wieś i stanąć zdala na 
polach. Gonta to widzi, otucha mu wstąpiła do serca, przeszedł 
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Serby i spokojnie pociągnął do Gruszki; tam pozwolił konie 
rozsiodłać, a gromada z cechem cerkiewnym wyszła na powi- 
tanie Atamana. 

Choć w nieszczęściu, lud nie odbiega tego, w którym wyo- 
braził sobie obrońcę swoich swobód, swojej wiary: bankietem 
chcą uraczyć przybyłych braci. Nadjechał Szwaczka, wziął 
Gontę na stronę. 

— Panie Atamanie wypijmy, taj ruszajmy. Pan Branicki po- 
wiedział: uciekniecie za Dniestr, a ani pies za wami gonić nie 
będzie, tu ja i nasi przyjaciele Moskale was przepuścimy; ale 
gdyby wojska regimentarza Stempkowskiego was dognały, to i ja 
wtenczas będę mordował; szubienicą pachnie żeście kpy, trzeba 
było bić, a nie dać się zdusić, umykajcie co żywiej a milezcie. — 

Gonta się zasmucił i kazał konie siodłać, ale gromada przy- 
szła z prośbą. 

— Ojcze Atamanie, godzinkę zostańcie z nami, gromada was 
prosi pośniadać z sobą; nie daleko do Dniestru, przed wieczorem 
jeszcze będziecie na tamtej stronie. — 

niada Gonta ale niespokojny, i Szwaczka bezprzestannie, 
to w kielich, to na strony pogląda. 

Jakiś popłoch w wiosce; Gronta skoczył od stołu: 

— (o to jest? — 

Zakrzyczeli hajdamacy: 

— Uciekajmy Ojcze Gonto, z pod lasa od Czerniejowiec 
Lachy idą! — 

Hajdamacy do koni się biorą , a tu znów krzyk: 

— Uciekajmy Ojcze Gonto, brzegiem Murachwy Lachy jak 
„szarańcza suną! — 

Szwaczka do resztki miodek popija, a gromada woła — Ojcze 
Atamanie my ciebie przechowamy, ale już Gonta na koniu: 

— Dziękuję wam Panowie Gromada, bywajcie zdrowi. Za 
mną chłopcy! — 

Już Lachów pełno w wiosce, szable błyszczą, furkoczą pro- 
porce, trąbki grają: nacierają, a wrzask chura! w imię Boga! bij! 
morduj!» jednem silnem brzmieniem odbił się w powietrzu, i 
zabrzęczał pieśnią śmierci w uszy hajdamakom. 

Zie wszech stron uderzyli kawalerzyści narodowi, bronią się 
hajdamacy i giną. Gonta woła : — przebojem do Jarugi, za mną 
chłopcy! — i pomknął koniem na przód; szkapa uśliznęła w ka- 
łuży i padła na bok, hajdamacy wrzasnęli. 

— Ataman zabity | — i poczęli pierzchać po dziedzińcach, po 
ogrodach; ale Lachy tuż im na karkach siedzą, rąbią, kolą. 
Gonta z pod konia się wydobywał, czapka mu zleciała; już pow- 
stawał, kiedy przyskoczył Horoszkiewicz namiestnik chorągwi 
Czajkowskiego i z konia capnął za czuprynę. 

— A tuś mi szelmo, wraży synu! — | 

Nie bronił się ani prosił Gonta, stał jak osłupiały: szeregowi 
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wiążą mu ręce, nogi, chcieliby go na kawałki rozrąbać , ale Pa- 
nowie Porucznicy Żółkiewski i Czajkowski już tam nadbiegli, i 
kazali jeńcowi nie złego nie robić. ŚScigają hajdamaków ; prze- 
straszeni chłopi wydają wszystkie kryjówki gdzie się pochowali, 
i Pan Szwaczka jak nie pyszny wylazł z lochu opity miodem i 
wódką , nie krzyczy już: na pohybel Lachom i Żydom! ale uni- 
żenie się kłania. Darmo Panowie Starszyzna Lacka pytają Gontę, 
on nie nie odpowiada, milczy i potrząsa głową; ale kiedy przy- 
prowadzono małego Mładanowicza, łzy mu się puściły z oczu — 
Panowie bądźcie mu opiekunami, to szlacheckie dziecko! syn 
Mładanowicza ! — zamilkł. 

Malec nawykły kochać chrzestnego ojca, rzucił się mu na 
szyję i płakał, Gonta go pocałował. 

— Weźcie go na miłość Boga, jego uścisk boleśniejszy sercu 
jak tortury ciała ; weźcie go, zaklinam was! — 

Szeregowce odprowadzili płaczącego malca; Gonta czas jakiś 
Izę ronił, a potem zatrętwiał 1 był niemy i głuchy jak głaz. Zno- 
szą sznury do wiązania hajdamaków , spędzają podwody na ich 
przewózkę, a ci ludzie co przed chwilą żyli krwią i mordem, 
teraz nie klną, nie srożą się na Lachów miotających i pięścią i 
słowami obelgi: zapiekli się milczeniem, zwyczajnie jak ludzie 
co gotowi pomścić się gdyby się nadarzyła po temu chwila. 

Nadbiegli jeżdzce regimentu przedniej straży i dońce Mo- 
skiewscy. Pan Rotmistrz Janikowski okazał obudwom Poru- 
cznikom rozkaz Pana Jenerała Branickiego, którym wyraźnie 
polecał wszystkim oficerom, nie wchodząc w ich stopnie, aby 
wydawali w ręce Rotmistrza Janikowskiego połapanych hajda- 
maków bez żadnej zwłoki ; rozkaz był podpisany w Szarogrodzie 
przez Jenerała. Czajkowski który już znał sprawki Rotmistrza 
zimno go powitał. 

— To weź Waópan ich sobie — i wydał rozkazy aby hajda- 
macy byli wydani komendzie Rotmistrza Janikowskiego. — 

Janikowski nie dając czasu wytchnąć swoim żołnierzom, na- 
tychmiast ruszył drogą do Serbów, gdzie spodziewał się już za- 
stać Jenerała z wojskiem. Szeregowcy słyszeli jak przejeżdżając 
koło Gonty z uszczypliwym uśmiechem Rotmistrz mówił : 


— Milcz a ocalisz się! — Obaj Porucznicy potrząsali gło- 
wami. 

— (oś to tam się święci, znowu jakieś łotrostwo Pana Brani- 
ckięgo. — 


Żółkiewski dodał — nieszczęście ta służba, inaczej nauczyli- 
byśmy tych szubienników — i kazali w chorągwiach konie po- 
paść i ludzi trochę podkarmić , a potem poszli do Serbów. 

W Serbach część wojska polskiego obozem się rozłożyła, 
reszta jak powódź do wioski wali się Szarogrodzkim szlakiem; 
w piechocie brzmi i brzęczy janczarska muzyka, w jeździe trę- 
bacze rżną w trąby, pałkierze w srebrne kotły walą, sztandarowi 
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porozpuszczali na wiatr chorągwie, na których srebrne orły su- 
tym haftem błyszczą a czarne laski gęsto żółtemi gwoździami 
nabijane. Nie jeden tam Król, nie jeden stan rycerski wbił ćwie- 
czek swoją ręką; nad laską na gałce z czystego srebra biały orzeł 
siedzi; czerwone z białym proporce migocą pod promieniem 
słońca, i lsknią się jak maki na polu; mundury różnej barwy, 
konie różnej maści, złoto, srebro, stal, wszystko to bawi oko, a 
muzyka łechce ucho. Piesze regimenta wielkiej buławy, Czap- 
skich, Ostrogskich, i strzelcy węgierscy we wsi się rozłożyli; ułani, 
kawalerja narodowa , regiment przedniej straży, Granoscy Ko- 
zacy po za wsią stanęli; artylerja z armatami i wozy wojskowe 
zajęły wygon. "Moskali nie przyszło tylko cztery szwadrony ka- 
rabinierów i pułk dońców, reszta w Szarogrodzie została i ci jak 
błędne owce na boku odosobnieni przystanęli. Choć Jenerał 
Branicki z moskiewskiemi Jenerałami za panie bracie, choć 
polscy żołnierze z jego rozkazu walczą czasami obok niewolni- 
ków Carycy, jest niechęć między nimi; krzywo na siebie patrzą. 
Polak burczy i głośno grozi, Moskal z podełba okiem rzuca i 
wypatruje chwili kiedy będzie mógł potajem Lacha schwycić. 

Nadjechały dwie kolasy. Pierwszą ciągnęło siedm koni ta- 
rantowatych, przybranych w czarne rzemienne szory, gęsto żół- 
tym mosiądzem przetykane, naczółki mosiężne, a nad oczyma 
czworograniaste kapy mosiądzem obwiedzione; dwa konie przy 
dyszlu, trzy w lejcu, dwa na przodzie , na lewym foryś siedział, 
furman z kozła poganiał i palił z bicza, przodem kozak bieżał, a 
za kolasą stało dwóch rosłych hajduków. Druga kolasa waliła 
pięcią pstrokaczami, krakowskie chomonta błyszczały mosię- 
żnemi konikami na kleszczach, brzęczały kółkami i dzwoneczka- 
mi; w miejscu płatów wisiały borsucze skóry ; krakowiak w gra- 
natowej ferezji, czerwonem wykładanej, naszywanej sznurecz- 
kami, podpięty pasem skórzanym, z konia jednym lejcem gonił, 
biczem trzaskał z ręki i na odlew, krzyczał hou! hou! a czerwo - 
na czapeczka z pawiem piórkiem jak szalona dyndała na gło- 
wie: do koła na koniach adjutanci, pieczeniarze i dwornia Pana 
Jenerała. Wszystko to się zawaliło do dworu. Z pierwszej ko- 
lasy wysiadł Pan Jenerał Branicki i Jenerał moskiewski Podho- 
roczanin, z drugiej niemiec Wejsman w służbie Pułkownikow- 
skiej u Carycy 1 Pułkownik Baniewski przyboczny powiernik 
Branickiego. 

Pan Branicki pięknej urody, zamożnego wzrostu, oko błę- 
kitne, lice białe, ale dusza czarna; przyjął raporta od dowódców 
brygad i regimentów. 

_ — Gdzie jest Janikowski? 
(> Byszewski Rotmistrz ułanów stanął przed nim — Panie Je- 
nerale poszedł do Gruszki i już ztamtąd przysłał wiadomość, 
że dwie chorągwie kawalerji narodowej brygady Pana Jerlicza, 
osaczyły i zabrały co do nogi Hajdamaków. 
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— To dobrze! — obrócił się do Jenerałów moskiewskich — 
prosimy Panów do izby — a sam wziął na stronę Baniewskiego: 
— Jedź Waćpan co tchu do Janikowskiego; jeżli Gonta żyje to 
mu język i prawą rękę zaraz urżnąć, a zwalić wszystko na 
zawziętość dońców, rozumiesz?  Jeźli zginął to chwała Bogu. 

— Rozumiem , niech Pan Jenerał będzie spokojny. — 

Na pierwszego osiodłanego konia siadł i jak wiatr kopnął się 
ku Gruszce, a Branicki powrócił do Jenerałów Moskiewskich. 

Jeszcze wówczas Branicki nie zaprzedał się na poddanego 
Carycy , służył jej w nadziei, że korona polska może i na jego 
pokurczej głowie spocząć może. Myślał sobie: kiedy Stanisław 
Poniatowski tchórz, niewieściuch, mógł osiągnąć berło Piastów, 
*dlaczegóżbym ja, odważnego serca, silnej dłoni, nie mógł po 
nie posiągnąć ? Przekona się też Caryca, że pokątny intrygant 
co się cienia swego lęka, nie potrafi tak dobrze wspierać jej za- 
miarów, jak człowiek, który jawnie jej wojska posiłkuje, Konfe- 
deratów gubi, pozwala tępić szlachtę krnąbrną, przed nikim i 
niczem kroku się nie cofa; przekona się, że do polityki tchórzo- 
waty gach wcale niezdolny. — 

Kiedy tak Branicki marzył o tronie polskim , nadszedł Pod- 
horoczanin. | 

— Nasza matuszka Ekateryna będzie umiała zawdzięczyć się 
Panu Jenerałowi za pomoc nam daną w Barze; tęgo pańscy łu- 
pili tych Konfederatów. Niech Pan Jenerał spodziewa się z Pe- 
tersburga orderów i rubli — dodał z westchnieniem. 

Branicki zmarszczył się. 

— [u nas w Polsce są ordery, a pieniędzy nie potrzebuję, 
mam dość dochodów z moich wiosek. — 

Wejsman spostrzegł że na to zachmurzył się Branicki. 

— Byleby z tymi Konfederatami skończyć, Pan Klemens 
Branicki musi złożyć wielką buławę, a wtenczas Panu Jenera- 
łowi z prawa ona się należy, a przytem między nami mówiąc, 
Polsce trzeba Króla wojownika, inaczej utrzymać nie można 
szlachty w ryzach karności. — 

Uśmiechnął się Branicki. żę 

— Waćpana prawda Panie Pułkowniku. — W Polsce trzeba 
aby Król ciągle był na koniu z szablą w ręku. — 

Przerwało rozmowę wejście Baniewskiego. 

— Panie Jenerale, Rotmistrz Janikowski pojmał buntownika 


Gontę i tu go wiedzie. — Mrugnął na Jenerała że wszystko 
dobrze. 

— Każ Waćpan aby go tu przyprowadzono; zaraz kazać 
ściągnąć indygację. 


— Nie wiem czy to się uda Panie Jenerale; Dońce mimo 
rozkazu Pana Janikowskiego urżnęli mu język i prawą rękę i 
papiery przy nim będące podarli. — 

Wejsman zbliżył się do Branickiego. 
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— Tęgo się udało, wyprowadzili nas z kłopotu. — 

Podhoroczanin mniej się powstrzymywał, w głos mówił: 

z — Chwaty Dońce, każę dać po pięć kopiejek na wódkę każ- 
emu. — 

Naszło mnóstwo oficerów polskich różnego stopnia do izby, 
a; niebawem ukazały się wozy z powiązanymi hajdamakami. 
Z, ust Gonty jeszcze krew ciekła, prawa ręka szmatą obwinięta, 
oczy ponuro patrzały, a twarz blada jak dawniej bywała. Bra- 
nicki odwrócił oczy. 

— Niechaj zbrodniarza zaraz ćwiertują. — 

Jerlicz podstąpił z poszanowaniem. 

— Panie Jenerale! Rzeczpospolita i Król postanowili aby 
hajdamacy byli zwożeni do Kodni, a tam ma się odbywać sąd 
i kara na nich; ja mam rozkaz Pana Regimentarza Stempkow- 
skiego abym ich tam dostawił, a to chorągwie mojej brygady 
tego hajdamaka pojmały. 

Branicki podniósł czoło , wziął się w boki. 

— To Waćpanu Mości Brygadjerze dadzą drugi rozkaz: tu 
nie Pan Stempkowski dowodzi, ale ja. — 

Wszedł Major od służby i oddał list. 

— Panie Jenerale, posłaniec Pana Wojewody Kijowskiego 
przybył z tym listem. — 

Branicki odpieczętował, przeczytał. 

— Panie Baniewski! Pan Wojewoda pisze do mnie abym 
w razie pojmania Gonty, kazał go dostawić w jego ręce jako 
poddanego z Tulczyna; odpisz Waćpan Panu Wojewodzie mo- 
jem imieniem, że to być nie może. Gonta jako zbrodzień stanu 
do mego rozporządzenia należy. Panie Janikowski, Waćpan 
każ natychmiast Gontę wsadzić na zydel żelazny rozpalony, 
drzeć pasy, ówiertować, a członki ciała porozrzucać po okolicy, 
resztę hajdamaków wydać Panu Brygadjerowi Jerliczowi, nie- 
chaj 1ch prowadzi do Kodni, ale wprzód zrobię ich przegląd. — 

Potem klasnął w dłonie. Na klaśnięcie wszedł Marszałek 
dworu. 

— Niech nam co jeść i pić podadzą. — 

Ręką skinął ku przytomnym. 

— Komu woła, prosimy na przekąskę z nami. 

— Przytomni po wojskowemu się skłonili, uderzywszy ostro- 
gami, a ci co odebrali rozkazy wyszli je spełniać. — 


W izbie jedzą i piją, a na dziedzińcu z każdego regimentu, 
każdej brygady, oddział pod bronią stanął; dobosze i trębacze 
ustawili się na boku, bębny i trąbki w czarne sukno obwinięte; 
hycel wcześnie sprowadzony z Mohiłowa miał spełniać obo- 
wiązki kata; przybrano go w czerwone szarawary i w czerwoną 
katankę, ręce gołe po ramiona. Skoro wyszedł Pan Branicki na 
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ganek i z nim wszyscy przytomni, trębacze i dobosze urżnęli 
werbel powitania, i natychmiast winowajcę wprowadzono we 
środek koła sformowanego przez rozmaite oddziały żołnierzy. 
Gonta twarzą był smutny ale spokojny, na żołnierzy rzucił 
wzrokiem proszącym o przebaczenie, na Jenerała cisnął okiem 
pogardy. Branicki się zrumienił gniewem. 

— Niech konczą te ceregiele. — 

Baniewski skoczył i wydał rozkazy, a Woźny zaczął w głos 
czytać: 

: wedliz Statutów i Konstytucji obowiązujących Królestwo 
Polskie i Wielkie Księztwo Litewskie. Jaśnie Wielmożny Fran- 
ciszek Ksawery Branicki, Jenerał Gwardji Królewskich i ka- 
waler wielu orderów , mając sobie dane prawo miecza w Woje- 
wództwach ruskich przez Jego Królewską Mość Stanisława Au- 
gusta szczęśliwie nam dziś panującego, i Stany Rzeczypospolitej. 
Uznawszy czynności pracowitego Gonty, poddanego Jeśnie 
Wielmożnego Potockiego, Kijowskiego Wojewody, za zdradę 
przeciw Rzeczypospolitej Polskiej, za najohydniejszą zbrodnię 
przeciw ludzkości, rozkazuje: aby pomieniony Gonta był po- 
sadzony na zydlu żelaznym, rozpalonym; po wydarciu dwunastu 
pasów, ma być żywcem ćwiertowany: członki jego ciała rozrzu- 
cone po wszystkich bezdrożach, głowa powieszona na wysta- 
wionej szubienicy we wsi Gruszce. Przy tem rzuca się przekleń- 
stwo, bezcześć i wygnanie na całą jego rodzinę i potomstwo.» 

— W imię Króla i Korony polskiej, kacie przystępuj do wy- 
konania wyroku. — 
Przez ten czas na dwóch wysokich kamieniach złożono na- 


| kształt zydla kilka sztab rozpalonego żelaza. W ciąga czytania 


Gonta słuchał, ale ani okiem nie zmrużył, ani policzkami nie 
poczerwieniał; hycel przyskoczył, i z obudwu stron palnął Gontę 
w pysk, potem do naga odarł go z ubrania, związał mu ręce na 
piersiach, zawołał dwóch podrzędnych oprawców w załojonych 
kożuszkach; ci wsadzili winowajcę jak na konia na rozpalone 
sztaby i trzymali oburącz mocno: przekrzywił Gonta wargami, 
ale wnet się uspokoił i kiwnął głową na znak, że i sam dosiedzi. 
Główny oprawca dobył noża z tasaka, oberżnął skórę około szyi 
i odchylił, potem wyjął pręt żelazny, u końca opatrzony trzema 


' zakrzywionemi pazurami, i zaczął drzeć pasy od szyi w dół, i 


z całej mocy odrywać skórę od ciała; za każdem darciem , mu- 
zyka gwałtownie w trąbki i bębny uderzyła, za każdym razem 
kat pręt z oddartym pasem wzniósł w górę na górę na znak, że 
udarł. Krew się lała, a Gonta ani pisnął; RA zęby, oczy 
w słup obrócił; za jednastym pasem podniósł się zabełkotał, na 
Branickiego głową pokiwał, zębami zastukał, a oczy łypnęły aż 
białkami zaszły ; za dwunastym pasem zemdlał i zwalił się z zydla 
omimo, że go trzymano. Chcieli go trzeźwić oprawcy, ale 
ranicki Machagł ręką: 
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— Niechaj kończą ! — 

Oprawce wzięli za szerokie noże i w stawach zaczęli odrę- 
bywać członki. Ból wrócił do życia Gontę, pasował się, beł- 
kotał, oczy na łeb wyłaziły, a sznury popękały na rękach. Czy 
przez litość, czy przez strach aby bełkotaniem czego nie wyga- 
dał , Janikowski zawołał: 

— Uciąć mu łeb! — 

A hycel jednym machem przyciął szyję aż nóż w ziemię 
wlazł, głowa podskoczyła , zęby na wylot przegryzły wargi; du- 
chem rozebrali ciało na członki, a muzyka cicho, ponuro, za- 
grała marsz pogrzebowy. 

Jenerałowie i starsze oficerstwo wróciło do wina, chłopi i 
żołnierze mówili pomiędzy sobą: czemu przynajmniej księdza 
nie przywołano ; jeźli nie mógł wyspowiadać , przynajmniej nie- 
chajby pokropił wodą święconą: kiedy się karze ciało, nie na- 
leży gubić duszy. Oprawce z trębaczami i z oddziałami jazdy 
porozwozili członki na rozdroża, a głowę zawieszono na wysta- 
wionej szubienicy w Gruszce. 


We dworze hulano. Pan Branicki tak się udobruchał, że kazał 
napisać rozkaz aby Namiestnik Zaleski z regimentu Królowej 
Jadwigi był uwolniony z aresztu, tylko polecił dodać prywatnie 
jako radę: niechaj się nie wdaje z Kozakami mojemi, i nie za- 
gląda w czyny starszych. 

Nad wieczorem przyjechał jakiś obcy człowiek, w kubraku 
szlacheckim, ale z miny na Popa wyglądał; pokazał kartkę stra- 
żom, i natychmiast wpuszczono go do Jenerała. Branicki, skoro 
mu Baniewski powiedział kilka słów. na ucho, wyszedł na prze- 
ciwną stronę do alkierza, gdzie wkrótce zjawił się i nowo-przy- 
zk Branicki pewny, że nikt ich nie podsłuchuje, głośno 
mówił: 

— Widzisz księże, kiepskoś zrobił,. chciało ci się w chamie 
wynaleźć bohaterskie przymioty; już to dawno wiadoma rzecz, 
że z błota nie zrobisz złota. — 

Ksiądz spuszczał oczy w ziemię. 

— Jaśnie Wielmożny Jenerale, dla tegoż to, że to było błoto, 
Ja go wziąłem w moje ręce; z tym Żeleźniakiem nie można było 
nie zrobić, u niego tylko całą rzeczą bić się za wiarę, za wolność ; 
właśnie te dwie rzeczy wcale nam nie potrzebne; wreszcie gdyby 
się udało, ten głupiec pierwszemu lepszemu oddałby Atamań- 
stwo, A nam trzeba Atamana któryby Jasnemu Panu utorował 
drogę do tronu. — 

Branieki się uśmiechnął. 

— Ty masz rozum mój księże. — 

I tu zaczął opowiadać cały koniec Gonty, w końcu dodał: | 

— Bądź pewnym, że jak mi się uda, to błahoczynny Bazyli 
będzie Metropolitą całej Rusi. Cóż mamy teraz robić? | 
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— Nie tracić nadziei, jedna rzeź się nie udała, drugą zro- 
bimy: natychmiast jadę do Kałnyszewskiego, choć to lichy czło- 
wiek, ale jego pomoc nam się przyda. Tylko ty Jaśnie Wiel- 
możny Jenerale tych Konfederatów poduś, Moskalów durz żeś 
ich przyjaciel , a nadewszystko każ połapać i poobwieszać Wer- 
nyhorę i Atamana Kurennego Nekrasę; gdzieś oni wałęsają się 
w tych stronach. Oni to wszystkie nasze zamiary poniszczyli, i 
póki nie pozbędziemy się tych ptaszków, to nic nie zrobimy. 

— Bądź spokojny mój księże, już i mnie oni siedzą w gardle, 
i moi i Moskale dostali rozkaz aby tych Paniczów zachwycić, a 
pewnie zrobię z nimi jak z Gontą. „Chwała Bogu ma się prawo 
miecza; dam ja i szlachcie, wylezie im bokiem obrona Korsuń- 
ska, Hubnicka bitwa. Pan Regimentarz, Pan Głębocki, Pan Dro- 
żewski zapłacą mi to kiedyś. — 

Bazyli był uradowany. 

— Jak powitamy Pana Jenerała Najjaśniejszym Panem, to 
wszystko im przypomnimy; mam wiarę, że takiego nieładu mię- 
dzy szlachtą nie będzie jaki jest dziś; a teraz niech Jasny Pan 
doniesie Cesarzowej, że Kierym-Giraj wraca na Haństwo Krym- 
skie: trzeba prędko uwijać się z Konfederatami, bo potem 
w nim znajdą pomoc; ja ruszam w moją drogę, w imię Boga, 
w imię wolności, aby służyć sprawie Pańskiej. 

— Księże Bazyli, mów do licha sprawie naszej ; jak mi się po- 
wiedzie to i tobie będzie dobrze: a o Tatarach pogadam z Wejs- 

ysgai to jeden człowiek, z resztą te Moskaliska głupie jak 
- buty. — 

Dostał długą kieskę , wysypał złoto. 

— Weź księże pięćset czerwonych złotych na potrzeby: na 
ten raz przy sobie więcej nie mam, a kazać tu przynosić szka- 
tułę, wznieciłoby podejrzenie. Jakby było pilno, zaciągnij dług 
na moją rzecz. — 

Ksiądz z niechcenia niby zgarnął złoto do kieszeni, ale 
w oczach łapczywość przejrzała; kłaniał się nizko. 

— Upadam do nóg Jaśnie Wielmożnego Pana. 

— Bywaj zdrów Księże, do zobaczenia. — Bazyli odszedł 
z myślą: okpiwajmy jak można, drzyjmy łyka póki się da. 

Branicki wrócił do izby, a wziąwszy w kąt Wejsmana, zaczął 
z nim rozmawiać. Wejsman był to sprytny Niemiec, gotów temu 
służyć kto lepiej płaci. Podczas ich rozmowy, Podhoroczanin 
podpity wrzeszczał: 

— Do lasu panowie Konfederaty! a pfe, w grubę pochowali 
się panowie Lachy; u nas Moskiewskich ludzi tego nie ma. — 

ranickiemu to się nie podobało, zbliżył się i mrugnął na 
Baniewskiego, a ten bez namysłu dwa razy dłonią wykuł mordę 
Moskiewskiego Jenerała. 

— Moskalu, znieważasz imię Polskie, teraz poprobuj się ze 

mną na co chcesz, choćby na armaty. — 
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Podhoroczanin wyprostował się — Pan Polak, ja to podam 
do Carycy raportem. 

— To podawaj darniu! — 

Branicki wszedł między nich. 

— Dosyć tych nieprzyzwoitości. Panie Baniewski areszto- 
wany Waćpan jesteś; jak to porywać się na starszego? jutro pod 
sąd pójdziesz. — 

Baniowski oddał szablę, a Podhoroczanin ukłonił się — Dzię- 
mę Jenerałowi za sprawiedliwość. — 

ejsman zaczął godzić. — Panowie na co-te zachody, to się 
wszystko po przyjaźni stało, takie rzeczy nie powinny się wy- 
nosić za obręb tej izby. — 

Podhoroczanin macnął się po twarzy. — Nie rozbiła si 
szezęka. Pan Polak podaj rękę, bądźmy przyjaciołmi, Konfe- 
deratów bijmy |! — 

Baniewski się nie ruszał, Branicki za rękę go pociągnął. 

— Podajże Waćpan rękę. Panie Janikowski, niech przy- 
- niosą wina. — 

Uściskali się Baniewski z Podhoroczaninem, nalano wina 

w kielichy i pito na dobrą zgodę między Polską a Moskwą! na 

smierć i zagładę Konfederatom Barskim ! Większa część ofice- 

rów Polskich powynosiła się z izby, pozostali prawie sami zau- 
sznicy Branickiego , ale Jenerał na to nic nie zważał: pijatyka 

1 biesiada trwała aż do nocy. 

Nazajutrz w dzień ze wschodem słóńca, Jerlicz ze swoją bry- 
gadą wyruszył w pochód na powrót w Kijowskie Województwo. 
ury stały pełne powiązanych hajdamaków. Branicki prze- 
chadzał się i przypatrywał się im w oczy, doszedł do wozu gdzie 

był Szwaczka. 
— I wasze tu? Tego mi zostawić, mam ja z nim na pieńku. — 

Janikowski, weź go Waćpan pod dobrą straż — a zbliżywszy się 

z cicha brzdąknął — i wypuść tam do licha, tylko zgrabnie. — 

Janikowski poprowadził Szwaczkę, mówiąc — wszystko bę- 
dzie spełnionem panie Jenerale. — 

% Branicki pożegnał Jerlicza, i brygada kawalerji narodowej 
z hajdamakami pociągnęła szarogrodzkim szlakiem. Wkrótce i 
Branicki z całem wojskiem wyszedł do Bracławia, a do Serbów 
po dawnemu cichość i spokój powróciły. 


Tegoż samego dnia nad wieczorem dwóch jeźdzców przez 
Czerniejowice jechało ; słońce już się zabierało ku spoczynkowi, 
czerwono świeci nad ziemią i wiatr zapowiada; porykując, bydło 
powraca do sioła i kupami zatrzymuje się przy wrotach gospo» 
darzy; dziatwa zagania pod szopy barany wlekące po ziemi tłuste 
ogony; parobcy wracają z kosowicy, niosąc na plecach lskniące 
się kłosy; siwe woły ciągną skrzypiące pługi z paru, a poga- 


" 
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niacze batożkami trzaskają; kobiety jedne z wiadrami na koro- 
mysłach śpieszą polewać kapustę, drugie z dojnicami idą do 
obór doić krowy. Dwaj podróżni nie zatrzymując się, prze- 
jechali przez wioskę: u starego czoło się wyjaśniło, oko sokole 
bystro skacze po okolicy, a lice rozśmiechnęło się nieznaną ra- 
dością: młody choć się głęboko zanurzył w bezdnię dumania, 
spostrzegł tę zmianę na twarzy starego. 

— Ojcze, powiedz gdzie twa myśl zaleciała: musisz widzieć 
nawał pomyślności, twarz twoja śmieje się szczęściem , a oczy 
nadludzkim blaskiem błyszczą. 

— Synu, przed tobą moja dusza nie ma tajemnicy, co ona wie 
to i ty możewz wiedzieć; zabłysła przed myślą gwiazda nadziei, 
tu w tej wiosce narodzi się mąż silnej woli, prawego serca, losy 
jego zwiążą się z losami Polski; nie herbem starożytnymgnie 
zbutwiałym pargaminem, ale szablą wysoko swoje imię wyniesie. 
W czynach wojennych bystrością wyrówna sokołowi, a męztwem 
orła przejdzie ; prawość jego będzie jasna jak oblicze słońca; nic ' 
dla siebie, wszystko dla ojczyzny, to będzie jego godło ; on swo- 
jem ramieniem wesprze odbudowującą się wielkość Polski. — 

Tu konie przechodząc koło krzaku spłoszyły się jak kozy, 
zatupotały w miejscu. Młody jeździec ujrzał człowieka kryją- 
cego się za krzakiem i zawołał: 

— Słyszysz, wyłaź-no ztamtąd! — 

Chłop opasły, krępy, tłustej twarzy, wklęsłych oczu, wyszedł 
na drogę i kłaniał się nizko. 

— Ja ciebie nie raz widziałem — ozwie się stary. _ 

— Może być mój Panie — odpowiedział pokornie — ale ja 
sobie nie przypominam. (Co tego młodego Panicza pamiętam 
pod Hubnikiem jak dziś, na bułanym koniu siedział. — 

. — Ty Szwaczka z Kaniowa watażka hajdamaków. — 

— Ja Szwaczka, ale nie hajdamaka, patrzaj Pan to prze- 
pustka Pana Jenerała ; pokazał kartkę. 

— Idź sobie z Bogiem, jak tylko skrucha ciebie wzięła, to 
żyj szczęśliwie i pomyślnie, my tobie po bratersku tego ży- 
czymy. 

— Moi Panowie, ludzie mówią za kamień kamieniem, za 
chleb chlebem; wy dobrzy ludzie, nie chcecie mi złego i ja będę 
dla was taki, ja wiem kto wy jesteście: ty stary, Wernyhora — 
i zdjął czapkę z poszanowaniem — a ty Pan Ataman Nekrasa, 
coś nas tęgo przetrzepał. I wy i wasze konie dobrze opisane: 
za wami śledzą żołnierze i polscy i moskiewscy; nad Murachwą 
włóczą się podjazdy Pana Branickiego, w Gruszce wojsko na 
was czatuje. — I tu im. opowiedział ścięcie Gonty i dodał — 
zajrzałem Błahoczynnego ; znowu będą jakieś korowody, ale już 
nie chcę należeć do niczego, żeby nawet i starki i miodu hu- 
kiem dali; mam trochę grosza, kupię futor i spokojnie sobie 
siedzieć będę. 
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— Dziękujemy ci, niechaj ci Bóg szczęści. 

— Bywajcie zdowi! moja rada, przejdźcie na tamtą stron 
rzeczki, w Mohilowie Wejsmana konnica; bezpieczniej jedna 
koło niego przemknąć, jak tu się włóczyć; bo dobrze to mówią: 
kto się piorunu chce ustrzedz, niechaj ucieka od małej chmurki, 
bezpieczniejsza wielka, a daj Boże abyśmy kiedyś z sobą miodku 
pociągnęli. — 

I poszedł ku Czerniejowcom , a Wernyhora z Nekrasą zje- 
chali z drogi w prawo i spuścili się ku Czarnemu lasowi przy- 
tykającemu do rzeki. 


X. 


I nocą obaczył kraj miły rodzony, 
Gdy księżyc się wznosił na stepach czerwony, 
W noc nawet i ślepy, poznałby te stepy 

Po kwiatów rodzimych zapachu... 


Dumao W, Rzewuskim, 
J. SŁOWACKI. 


Dziwne się rzeczy dzieją w biednej Polsce. W Warszawie 
wielu z magnatów na dwóch stołkach siedzi, żeby zyskać wzię- 
tość u szlachty; przez przybocznych pieczeniarzy i zauszników, 
jedni na drugich zwalają winę naprowadzenia Moskali na kraj; 

ryjomo wsuwają się do przedpokojów Repnina , chylą Lackie 
czoła przed niewolnikiem moskiewskim, na wyścigi żebrząc 
okruszyny łaski Carycy ; na wyścigi znoszą posługi i poddaństwo 
Moskwie. Jawnie dmą się jak pęcherze, puszą się jak pawie,i 
kłamią ustami: «My chcemy dobra Ojczyzny.» Nie takiemi byli: 
Jan Tarnowski, Jan Zamojski, Karol Chodkiewicz, Jerzy Osso- 
liński, Lew Sapieha, Jeremiasz Wiszniowiecki, Potoccy i Radzi- 
wiłły; tłukli nieprzyjaciół polskiej ziemi, ze szlachtą za panie 
bracie żyli, i twardo bronili swobód Rzeczypospolitej; a jednak 
to magnaci całą gębą, i sercem i głową, i szkatułą i rodem. U 
teraźniejszych serce wyziębło dla ojczyzny i sławy, w głowie 
z: zeudzoziemczało, szkatuły uciskiem i krzywdą braci się 

adują, a ród sterał się obcymi przybyszami. Król Stanisław 
przed Moskalami kłania się, popadł w nieufność u swoich, i 
. jednych i drugich się boi, a hikowu nie wierzy; czyż trwożliwa 
dusza może komu zaufać ?... Upudrowany trefniś, prawi madry- 
gały francuzkie, niby to wspiera nauki: poeci podkurzają ma 
nos kadzidłem pochlebstwa; wzdraga się od konia i broni, bo 
koń na pole bitwy zanieść może, a broń śmiercią grozi. W miej- 
scu królować, kamerdyneruje Panu Repninowi; zbrodnią i roz- 
pustą każdy krok swego panowania znaczy: cnotliwych mężów 
wysyła zaludniać Sybirskie pustynie, a wojskom swojej Carycy 
nakazał palić, rabować , niszczyć polskie sioła i grody , a krwią 
polską zlewać polską ziemię. Zdrajcy potakują jego zbrodniom, 
a nawet pomoc niosą. 
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A szlachta, dusza polskiego rodu, zaklęła się zginąć a nie 
dać się, zawzięcie do upadłego boruka się z wrogiem. Zakrzew- 
ski w Zakroczymiu ogłosił Konfederację i pod nosem dzikiego 
Repnina i niedołęgi króla, jak może to dławi moskiewskich 
zbójów. Krakowianie na hasło Konfederacji rwą się do broni. 
Szyc i Moszyński konfederacko marszałkując, zbrojnie przebie- 
gagają nadwiślańskie ziemie. Kossakowski ów dziarski mąż, co 
niedawnemi czasy na czele pięćdziesięciu szlachty, z gołemi 
- szablami w Mitawie przebrnął w pośród zgapionej czeredy Mo- 
skalów , dostał się do zamku i zaniósł wsparcie i pociechę Ka- 
rolowi Saskiemu, teraz stanął na czele pułku czarnego i woła 
na braci Litwinów i Białorusinów : hej łączcie się tu do Konfe- 
deracji! hieżmy nieść ratunek biednej matce ojczyźnie! 

Za Niemnem , w puszczaąch starej Litwy , w białoruskich zie- 
miach, w dziedzinach niegdyś mieczowego zakonu, ostrzą szable, 
_rychtują samopały, na koń siadają i kopią w pole przeciw Mo- 
skwie. Ogińscy, Kadziwiłły i Sapiehowie życzliwie kłonią się ku 
Konfederacji: w nich jeszcze przechowała się krew dawnych 
magnatów. Wejsman, Nummer, Suwarów, Drewicz, Turing i 
reszta Suzdalskiej psiarni do Polski wniosła mord i pożogę 
w imieniu swojej Carycy, opiekunki Króla Polski. Tak było na 
Litwie i Koronie. 

W Ruskich Ziemiach, Pan Branicki i Moskale dzielą się łupa- 
mi powydzierańemi hajdamakom; sto tysięcy czerwonych złotych 
weszło do szkatuły jeneralskiej, a tym co ponieśli szkody zni- 
szczeniem dóbr, i chronić się musieli w Mołdawskiej krainie, 
posłali rozkaz, aby do domu wracałi, bo inaczej potracąę majątki. 
Aby blichtrę puścić światu, Król polecił zebrać się Trybunałowi 
we Lwowie dla rozpoznania i wykryeia winnych w hajdamackiej 
sprawie; tymczasem Katarzyny żołdactwo i wojsko koronne 
całą siłą bije na Konfederatów ; na pogardę zaprzysiężonego 
paktu, nasromotę dobrej wiary ; po poddaniu się Berdyczowskiej 
twierdzy, Kazimierz Puławski jeńcem moskiewskiem zatrzy- 
many, a ze zdobyciem Baru bogobojny karmelita Marek, i z nim 
przeszło tysiąc szlachty dźwiga kajdany Moskwicina. Konfede- 
raci nie tracą na duchu, szkodują potraconych twierdz, ale 
mówią: nasze piersi twierdzą Polski; żalą się nad losem ojca 
Marka i jęczących braci, ale brzękną pałaszami i powiedzą: 
jest narzędzie pomsty! w Bogu nadzieja, bijmy się a oswobo- 
dzimy Ojczyznę! 

Obce Państwa wówczas co robiły?... Prusak czyhał na zdo- 
bycz Polski; szeptał w ucho Carycy : zabierz tę ziemię, a daj też 
i mnie jaką część, będę z tobą. Dom Habsburgski nie płacze na 
nieszczęście Polski. Przykro słuchać i czytać Cesarzom, że, Jan 
Sobieski z Polakami zbawił Wiedeń i Niemieckie Państwo; nie 
zapomniał Józef, że Leopold kłaniał się Królowi polskiemu; 
niech ginie Polska, a może zapomną ludzie czem oni, a czem my 
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byliśmy przed laty. Węgier szyje hafty do swego dołmanu, pije 
za zdrowie Kajzera, a zapomniał o bratanku Polaku. Czech i 
Morawianin na Szwabów się przerabiają, wkrótce zapomną, że 
ślepy Ziska, rudy Wallensztajn w boju nimi dowodzili. Koło 
Szweda kuso, o sobie myśleć musi. Anglikowi wszystko jedno, 
czy Polska żyje, czy ginie, byle tylko jego handel nie szwanko- 
wał. Francuzi po bratersku, radą, pieniędzmi i ludźmi zasilają 
Polskę; radziby całem wojskiem sunąć ku jej obronie, ale Ren 
daleko, a Niemieckie knechty i rajtary drogę zagrodzić gotowi. 
Turczyn kocha Polaków, nienawidzi niedołęgę Króla, ale zmięk- 
czały w serajach na łonie odalisk, boi się przerwać lubego spo- 
czynku i po dawnemu wsiąść na koń, w broń zadzwonić. Mul- 
tany i Wołosza choć małe, podwładne, sercem i duszą sprzyjają 
lackiej wolności, a Tatarzyn hardo i krzepko gotuje się na bój 
z Moskwą. 

Kiedy tak się rzeczy miały w Polsce i po za Polską, co prze- 
dniejsi radcy Konfederacji Barskiej zjechali się do Dankowiec. 
Choć pod okiem wojsk Moskiewskich szlachta zbiera się, i radzi, 
i działa, bo idzie o całość, o byt Ojczyzny. Z Multańskiej krainy, 
z Czerwonej Rusi, z Bracławskiego, po jednym, po dwóch i po 
trzech naściągało się szlachty: zajęli dwór, cztery karczmy ma- 
łego miasteczka, i wszystkie chałupy chłopskie. Niedobitki 
z Baru odbywają służbę straży, ale dla tego wszystkie konie po- 
siodłane , i za pierwszem skinieniem wszyscy gotowi do wyłotu. 

We dworze, w wielkiej izbie siedział i stało mnóstwo szła- 
chty, ale wszyscy cicho chodzili, cicho rozmawiali, jak w przed- 
sieni przybytku Bożego. W bocznym pokoju człowiek już nie 
młody przy stoliku siedział i pisał; to zakręci niecierpliwie 
piórem po papierze, to się uderzy dłonią w łysinę; przerzuci 
jakieś foljały na boku leżące i znowu pisze. — Przynoszą listy 
i kładą obok niego, on nic nie mówi tylko głową kiwnie i dalej 
swoje robi; to stary Puławski, niegdyś Mecenas Lubelski, dziś 
Regimentarz i głowa naczelna Konfederacji Barskiej. Przestał 
pisać, odpieczętowuje listy i jedne po drugich czyta; skończył, 
wstał, zatarł ręce i wyszedł z izby. Wszyscy powstali z miejse 
z poszanowaniem i cichość była jak w kościele; powitawszy 
Panią Potockę Podczaszynę litewską, która nieodstępnie dzieliła 
losy męża, przemówił do zebranej szlachty. 

— Mościpanowie Bracia! po złych dobre spotykają nas przy- 

ody. Ksiądz Biskup Krasiński pisze: że ma nadzieję skłonić 
dwór Saski do objawienia się jawhie za Konfederacją, a wtenczas 
mając Króla naszego wyboru, pójdziemy spychać z tronu pacho- 
lika narzuconego z Moskiewskiej ręki. Austrja obowiązuje się 
do jak najsolenniejszej neutralności, a Francja najlepsza 1 naj- 
szczersza przyjaciółka Polski, nie tylko że nam przysyła zasiłki, 
ale co więcej przyrzeka zobowiązać Portę do wydania wojny 
Moskwie. Pan Makowiecki Podczaszy Czerwonogrodzki, z tem 
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wysłany od Księdza Biskupa. Myśmy się zebrali aby aktem pu- 
blicznym i prawnie sporządzonym na ziemi polskiej, wniesionym 
do akt Grodu Polskiego , w moc traktatu Oliwskiego zawartego 
między Polską, Francją a Prusami wezwać pomocy Jego Kró- 
lewskiej Mości Ludwika piętnastego, szczęśliwie dziś panującego 
Francji; ogłosić w obec świata, że protestujemy przeciw bez- 
prawnemu najściu Moskąli na kraj, że wyklinamy Polaków co 
szukali, szukają i szukać będą opieki Moskwy, i że zaprzysię- 
gliśmy aktem Konfederacji zawiązanej w Barze, ocalić całość, 
wolność i swobody Rzeczypospolitej Polskiej. Mości panowie | 
. nie traćmy ducha, kiedy Arcy - Książe Maksymiljan pobity na 
głowę pod Byczyną, więziony w Krasnymstawie, później został 
potentatem , dla czegoż my po lichej porażce, nie mielibyśmy 
zwyciężyć wroga? — Zwiężymy, tylko ufajmy w Boga i w siebie, 
ico mamy nieśmy na ołtarz Ojczyzny! — 

Szlachta wołała: 

— Niech żyje Ojczyzna! niech żyje Pan Puławski! — a Pan 
Joachim Potocki, Podczaszy Wielkiego Księztwa Litewskiego 
zabrał głos. 

— Panowie Bracia skonfederowani! nie powinniśmy szczędzić 
ani życia, ani worka dla Ojczyzny; wprzód byliśmy Polakami 
niż mężami, ojcami: bierzmy przykład z naszego czcigodnego 
Regimentarza. Synów, majątek, wszystko to poświęcił dla Polski. 

— Mości Panie Podczaszy! Pan nie dałeś się uprzedzić ni- 
komu; wpośród nas widzimy żonę Pańską, a o jego mieniu po- 
święconem wszyscy wiemy; ale tu nie idzie rzecz: wiele i co kto 
poświęcił — co kto ma, dać powiniem dla kraju, a teraz prze- 
czytajmy manifest, czy podoba się Panom braciom. 

— Niech żyją Państwo Potoccy! słuchajmy Manifestu! — 
zawołała szlachta, i stary Puławski przyzwawszy do siebie syna 
Antoniego, zwolna a wyraźnie kazał mu czytać. 

Młodzieniec czytał; na twarzy szlachty widać zadowolenie, 
a kiedy skończył, jeden wrzask rozbił się po całym budynku. — 
Niech żyje Francja nasza wierna sprzymierzona! podpisujemy |! 
— i zaczęli kolejno podpisywać. Przez ten czas stary Puławski 
stał obok jednego ze szlachty. 

— Mościpanie Komorniku, coś go nie widać ? 

— [nę potnę Mospanie, lada chwila przyjedzie, u niego 
słowo verbum szlacheckie, co przyrzecze to dotrzyma. — 

Puławski obrócił się do młodego Francuza. 

— Mościpanie Hrabio, na ręce Pańskie złożymy nasz Mani- 
fest, pewni, że dojdzie jego królewskiej Mości Ludwika. — 

Viomenil się skłonił — Panowie możecie być pewni, że ser- 
e iramieniem wszędzie i zawsze gotowem słażyć braci Po- 

akom. — 

"W tej chwili jacyś dwaj jeźdzce wjechali na dziedziniec. 

— Tnę potnę, otóż i oni! mówiłem, że lada chwila przybędą. — 
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Obadwa ze starym Puławskim wyszli i niebawem wrócili, 
prowadząc starego i młodego Zaporożca. Stary rozweselił lice 
na widok zebranej szlachty ; serce mu mówi; ma Polska obroń- 
cow, jeszcze nie zginęła; młody do koła patrzy hardo i przy- 
jaźnie, chciałby natychmiast prowadzić szlachtę na wojenny 
taniec z Moskwą. . 

— Mości Panowie bracia, przedstawiam wam brata Werny- 
horę , jednego z najłepszych Synów Polski: wiele mu Ojczyzna 
winna; i Pana Atamana Nekrasę — znacie jego czyny wojenne, 
„jego posługi oddane krajowi. — 

Wielu znało Wernyhorę osobiście, wszyscy z imienia i wie- 
ści; po bratersku przeto witali obydwóch ŻZaporożców. Werny- 
hora był rozczułony. 

— Panowie bracia Lachy, więcej człowiek chce jak może, i 
to bieda; gdybym mógł moją siłą dokazać, jużby ani jednego 
Moskala nie było na polskiej ziemi. — 

I Nekrasa się odezwał — Panowie Lachy, w szablę ufajny, a 
przetrzepiemy bisów Moskali; nic nie masz niepodobnego na 
świecie, kto chce to może. — 

Komornik go uściskał. — Tnę potnę, chodźmy za Panem Ne- 
krasą a zwyciężymy ; już on dwa razy w moich ocząch na zgniłe 
jabłko zmiażdżył Moskali. Tnę potnę, zmiażdży i trzeci i 
czwarty i wiele zechce, bo wojenny mąż co się nazywa. — 

Tu przerwana była rozmowa przybyciem młodego człowieka, 
pięknej urody; wszyscy zawołali — Pan Kazimierz! Pan Kazi- 
mierz! — Stary Puławski ze łzami witał syna. 

— Jakżeś mi się wydostał z moskiewskich szponów? 

— Ja przyjechałem wam ofiarować zgodę i pokój z Moskwą. 

Stary Puławski odskoczył. — Zgodęz Moskalami! przeklęty ! — 

Nie dał mu dokończyć Kazimierz. 

— Ojcze, oni mnie z tem wysłali: ja podjąłem się, aby wym- 
knąć się z ich niewoli, i na nowo z bronią w ręku spotkać się 
z niemi w polu; wszak się godzi nie dotrzymać słowa psu Mo- 
skalowi? — Uścisnął go Ojciec. 

— Teraz poznaję mego Kazimierza, godzi się miecza, ognia, 
zdrady nawet użyć, byłe tępić Moskali. — 

Później stary Puławski zaprosiwszy Panów : Podczaszego Po- 
tockiego, Marszałka Krasińskiego, Wernyhorę, Sapiehę, Nekrasę 
i Komornika Drożewskiego , udał się z nimi do drugiej izby. 

— Mościpanowie teraz się naradźmy jakie kroki przedsię- 
wziąść ? — Zamilkł i poglądał na Wernyhorę; ten nie dał się 
prosić o głos. 

— Panowie bracia Lachy, trzeba silnie i prędko działać 
przeciw Moskwie, nie dać jej zagnieździć się w naszej ziemi; ja 
wam ofiaruję się pojechać do Jakubagi Seraskiera Bałty; dawny 
to mój znajomy, sprzyja on Polsce , ma nadzieje, że mu dobrze 
wynagrodzą usługi; ale cóż z tego, że on za nami, kiedy Han 
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Maxud-Giraj nie pochopny do wojny. Dla nas trzeba, aby Kie- 
rym - Giraj osiadł na Haństwie; do tego możemy zmusić Portę. 
Niechaj parę oddziałów Konfederatów idzie mimo Mohilów, roz- 
zdraźni Moskali, a potem szuka schronienia na Budziaku. Konie- 
cznie niechaj wciągnie Moskwę za sobą w granice Tatarszczyzny. 
Wiecie o tem że prawo Alkoranu zakazuje Muzułmanom wkra- 
czać w granice cudzego państwa, ale pozwala nieść wojnę kiedy 
się ich zaczepi; rad nie rad, Sułtan musi Kierym-Girajowi buń- 
czuk zwrócić, wdać się w wojnę z Moskwą, a dla nas to dobre. — 

Widać że do smaku przypadła ta rada bo słuchali pilnie, a 
Pan Potocki po nim tak rzecz prowadził. 

— Dobrze radzi brat Wernyhora; ja powiodę oddział na tę 
wyprawę, musi się to mi udać; ale z drugiej strony należałoby 
prosić Pana Atamana Nekrasę aby mógł przemówić braci Za- 
porożców na naszą stronę. 

— Panie Podczaszy wraz z Panem pójdę walczyć z Mo- 
skałami, a potem udam się na Zaporoże. — Puławski mu 
przerwał. 

— Mościpanie Atamanie, nie wątpimy o twojem męztwie, 
ale wygrana dla nas szkodliwszą by była, jak pobicie w tym 
razie. Nam potrzeba wciągnąć Moskali za sobą na Budziak; 
zbawienniejszem dla Polski jest ruch na Zaporożu przeciw 
Moskwie, w tym czasie kiedy Tatary od siebie wystąpią. Imie- 
niem Ojczyzny upraszam Pana Atamana abyś bezwłocznie tam 
się udał. — 

Pomyślał trochę Nekrasa. — Dobrze, ale jeźli tyłko czekać 
przyjdzie , to z moim Kureniem przyjdę wam w pomoc. 

— Tnę potnę, ja pójdę z Panem Podczaszym, nie uciekać 
ale mordować tych juchów. — 

Wernyhora do niego mówił — Panie kolego, powstrzymaj 
twój zapęd; widzieliśmy, że jeszcze po huzarsku umiesz się 
wywijać w boju, ale teraz trzeba abyś pojechał do Lwowa; a 
tam przed trybunałem wykrył czynności Branickiego, Króła i 
Moskwy. Jako świadek naoczny możesz najlepiej zedrzeć 
zasłonę z oczu Polaków, co jeszcze przy królewskiej stronie 
stoją; a jak się Polska wyprze narzuconego pana, obce pań- 
stwa nie będą przy nim obstawały i wtenczas będzie nasze zwy- 
cięztwo. 

Krasiński i Sapieha poparli to zdanie, a Komornik spojrzał 
na Puławskiego i przygryzł wargi. 

— Tnę potnę, kiedy tak chcecie, będę mecenasował; nie 
moja te rzecz, ale dla dobra Ojczyzny trzeba abyśmy słuchali 
większości zdań. — 

Na tem skończyła się narada. Natychmiast Komornik uści- 
skawszy czule Zaporożców, siadł do bryczki z Viomenilem i po- 
jechali do Proskirowa; ztamtąd Drożewski miał się udać nie- 
zwłocznie do Lwowa, a Hrabia Viomenil przebrawszy się do 
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granic niemieckich, przyrzekł jak najśpieszniej przesłać manifest 
do rąk Księcia Szoazeła. Pan Potocki chciał żonę zostawić 
«w Mołdawji, ale ta zacięcie trwała przy postanowieniu nieopu- 
szczania męża; kazał tedy być w gotowości zbrojnym Konfede- 
ratom, i nad wieczorem wespół z Sapiehą mieli ruszyć ku Mo- 
hilowowi. Pan Kazimierz do Żwańca pojechał, a stary Puławski 
Dreglę i Krasiński, przeprawiwszy się przez hająqgr i przeprowadziwszy 
Zaporożców do Soroki, sami tam pozostali. Wernyhora i Ne- 
krasa dalej pociągnęli Multańskim krajem ku Budziakowi. 


Dwa dni i dwie nocy jechali pięknym Maltańskim krajem. 
Brzegiem Dniestru sporą stępą konie mia i rzeka w korycie 
wre i kipi pomiędzy skały, bąblami zbiega, białą pianą się my- 
dli, i wartkim pędem pędzi ku morza; w lewo za rzeką jak 
zajrzeć okiem ciągnie się bogate Pobereże; w prawo ku Pru- 
towi, leżą sioła, grody , laski, wzgórza Multańskiej ziemi. Ne- 
krasa sercem, myślą i wzrokiem do Polski patrzy, tęskni za 
spotkaniem się z wrogiem Moskalem; tęskni do uścisku lubej 
dziewicy. Wernyhora ciągle mu przerywa dumanie. 

— Patrz na tył tego wzgórza, jak tam pod obłokami ciem- 
nieją wierzchołki lasów, to Bukowina! kraj pamiętny klęską na- 
szych Lachów i zdradą Wołoszyna. Patrz, droga do Chocimia! 
przed laty świętej pamięci Konaszewicz Sahajdaczny na czele 
mołodców wsparł Lachów i zgniótł potęgę Turecką. Tu za 
Prutem, za wzgórzami, zamożna Soczawa; jeszcze w niej nie 
zapomniano męztwa kozaczego: jakby o wczorajszym wypadku 
mowią o Świergowskim, co ze zwoimi podtrzymywał Iwonię 
na hospodarstwie. Sobieskiego hufce kopytami końskiemi 
orały tę ziemię. Siryk i Brzuchowiecki nieraz tu wypadali po 
Mołdawską zdobycz, i po krew Bisurmańską. — 

Nekrasa nie słuchał bo mu nudno, markotno na duszy. Na 
łodzi przeprawili Dniestr w Tabinie i tu się z sobą żegnali. 

— (jcze zaklinam ciebie, zrób abym co prędzej mógł być 
w Polsce. 

— Synu i ja bym tego chciał, ale człowiek strzela, Pan Bóg 
kule nosi; bądź dobrej myśli, jedź i czekaj na mnie w Karabel- 
nej: za trzy dni tam będę a obaczymy co mamy zrobić! — 

Smutnie Nekrasa pojechał Czernickim szlakiem ku Zapo- 
rożu, a Wernyhora zwinął trochę w prawo ku Bałcie; nad wie- 
czorem przebył Józefgród i most na Kodemie, a nikt go nie za- 
pytał zkąd i dokąd jedzie. Nie zatrzymywał się w Bałcie przed 
żadnym domem, ale zwyczajnie świadomy drogi wprost ruszył 
do mieszkania Jakubagi. 

Koło mieszkania Seraskiera taki napływ i odpływ ludu, jak 
w ulu kiedy pszczoły wyruszają na robotę: jedne lecą po poży- 
tek, drugie z obłowem wracają, i wstecznym ruchem krzyżują 
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się przed okiem ; zsiadł z konia, oddał go Tatarowi służby: przed 
domem był Jakubaga. Skoro ujrzał starego Zaporożca, poszedł 
na przeciw i powitał, przykładając prawą rękę do serca: 

— Bądź pozdrowiony dobry przyjacielu, dom mój twoim 
domem, dobro moje twojem dobrem. 

— Dziękuję wam Panie Seraskierze za szczerotę waszego 
serca, bodajbym mógł kiedyś was tak powitać w mojej chacie; 
ale teraz mam coś ważnego do pomówienia z wami. — 

Jakubaga wprowadził gościa do szerokiej izby bez żadnych 
ozdób, tylko w koło obesłane skóry baranie, we środku gliniane 
naczynie ze słabym ogniem ; klasnął Jakubaga, niewolnik przy- 
niósł dwa długie cybuchy, dwie czary z kobylem mlekiem i dwa 
talerze z bakalją: podgiąwszy pod siebie nogi, zasiadł Jakubaga 
i Wernyhora, zapalili fajki ; niewolnik wyszedł. 

— Seraskierze Bałty, ja do was od Lachów przybywam w po- 
selstwie: czas aby zaświstały strzały tatarskie moskiewskim 
uszom, abyście wespół z nami zawiedli taniec wojny przeciw tym 
złym psom. Konfederaci zbliżają się ku granicom Budziaku, 
będą szukać schronienia, możeby nieźle było się przygotować, 
aby zagrać w dudy tym niedźwiedziom skoro tu wkroczą. — 

Tatar chytry, jak lis szczwany, nie chce jawnie okazać 
jakie mu zadowolenie przynosi to poselstwo, a jednak drobne 
oczki, wkłęsłe głęboko w głowie, iskrzą się jak żar z pomiędzy 
popiołu, jak oczy wilka, kiedy ujrzy oborę i śledzi do niej 
wnijścia. 

— Zacząć wojnę z Moskwą nie wielka sztuka, ale czy pomy- 
śleliście nad tem, że my musimy stosować się do rozkazów 
wielkiego Samowładcy życia i śmierci, którego słowa u nas są 
tak święte, jak słowa wiary w ustach Derwisza wracającego 
z Mekki? U naszego Pana posłać stryczek na szyję wiernego 
sługi, jest to samo co wypić czarę kobylego mleka. Maxud-Giraj 
nie lubi wojny, nie masz Kierym-Giraja — i tu westchnął — a 
przytem i to trzeba mieć na uwadze, że jesteśmy hołdownikami 
Sułtana Sułtanów ; głowa tam niepewna gdzie jedna wola We- 
zyra może ją strącić jak dziecko makówkę. 

— (oś widzę wam Seraskierze na rozwagę się zebrało; nie 
bywało tak za dawnych czasów za Kierym-Giraja, a wiedzcie o 
tem, no z Moskwą w wojnę nie wplączemy Sułtana, póty Kie- 
rym-Giraj nie wylezie z wygnania, a złoto i srebro Moskalów co 
nam się należy prawem zdobyczy, pójdzie pleśnieć w szkatułach 
przedajnych zdrajców dywanu. — | 

Zadumał się Tatar, zaciągnął dymu. — Przyjacielu Werny- 
horo, macie wymowę która wpada w serce jak gdybyście byli 
zwoleunikiem Alego, jak gdybyście w Alkoranie szukali drogi 
do przekonania wiernego sługi Proroka. Mnie uśmiecha się 
wojna z Moskwą jak siódme niebo umierającemu Muzułmani- 
nowi; niech krok wstąrią na Budziacką ziemię, a wojna być 
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musi. Ja reszty dopełnię, daje ci słowo , a wprzód Czatyrdach 
runie i z ziemią się zrówna, wprzód Dniepr wyschnie, niźli Ja- 
kubaga złamie obietnicę. | | 

— Ja wam ufam Seraskierze, ale co prędzej wydajciesz roz- 
kazy, bo tylko co nie widać jak tu nowi goście zawitają. 

— Dobrze, ale ja teraz was się pytam, czy Zaporożce przeciw 
nam nie wezmą się do broni? 

— Nie tylko, że się nie wezmą, ale jeszcze z wami się połączy 
część znaczna. — Klasnął w dłonie Seraskier, i wnet wszedł 
Tatar. 

— Niech się tu zejdą Mirżowie i Agowie! — 

Tatar wyszedł a Jakubaga z Wernyhorą gawędzili o sprawie 
polskiej, o powrocie Kierym-Giraja., 

Niebawem zaczęli się schodzić Mirżowie i Agowie: każdy 
witał schyleniem głowy Seraskiera i gościa Zaporożca. Seraskier 
przykładał dłoń do lewego boku, a potem wskazywał ręką miej- 
sca do siedzenia. Kołem obsiedli, niewolnicy każdemu podali 
długie cybuchy , kobyle mleko i bajkalje, i sami odeszli. Sera- 
skier tak rzecze: 

— Wierni synowie Proroka, przed którego sztandarem chylą 
barki mocarze i królowie świata, którego wiara tak szeroko 
rozciągnęła się po ziemi, jak promienie słońca! niebezpieczeń- 
stwo grozi Budziakowi. Moskwicin uganiając się za naszymi 
sprzymierzeńcami Polakami, wali się ku naszym granicom, jak 
szarańcza liczny , jak szakale żarłoczny; uzuchwalił się, bo my 
za długo spoczywamy, ale pozna żeśmy potomkami Batu-Kana; 
niech tylko krok zrobi na naszą ziemię, zginie, przepadnie, a 
z Ra dozwoli, Carowie Moskwy jeszcze nam haracz płacić 
będą. — 

ś Wszyscy Mirżowie i Agowie wołali. — W imię Boga, w imię 
Proroka wojny! wojna z Moskwą! 

— Będziecie ją mieli, klnę się wam na Alkoran. A teraz 
Karty niech co tchu bieży do Seraskiera Jędzanu, aby zgro- 
madzał hordy swego namiestnictwa. Biłaj Mirża i Achmet Jezyr, 
niech wasze konie i służba będą gotowe, skoro Moskal nogę 
postawi na budziackiej ziemi, pierwszy niech pędzi z wieścią 
wojny do Bakczyseraju, drugi do Baszy Oczakowa. Ty Osmanie- 
Ago natychmiast każ stanąć janiczarom; wy zaś wszyscy ścią- 
gajcie zbrojne hordy pod miasto; a teraz niechaj wam noc cichą 
i spokojną roskosz leje, a dzień bogdajby nowem polem sławy 
dla was rozświtał. — 

Powstali Agowie i Mirżowie; każdy przyłożył rękę do czoła 
i do serca na znak pożegnania, i wyszli. 

— Wyszedł i Seraskier przejrzeć straże i przekonać się czy 
wykonanemi są jego rozkazy, a Wernyhora udał się ku Kodemie. 

powietrzu rozpłynęła się urocza cisza, luba dla duszy, po- 
hoża dla ciała, Z wierzchołka meczetów Maezyni brzmią pieśnią. 
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wieczoru, a głos ich tak żałośnie, tak jednostajnie jęczy, jak da- 
lekie powykiwanie szakałów; psy się włóczą po ulicach, koty po 
dachach , zwyczajnie jak po jałmużnie piątkowej. Po jednemu, 
po dwóch, konno Tatary przebiegają wązkie ulice; czasami 
zbrojny janczar zabłyśniestalą, brzęknie żelazem ; w Józefgrodzie 
cicho, ani się śni nikomu o blizkim boju. Seraskier noc całą 
bezsennie przepędził: i skarby i żony za miasto kazał wywozić, 
czarnym rzezańcom dawał tajemne polecenia, a potem z Werny- 
horą długo się naradzali. — 

Z białym dniem wpadł Tatar z doniesieniem, że między 
Czernicą a Józefgrodem Iliachy z Moskalami się ucierają. Sera- 
skier zimno wydał rozkaz aby hordy za miastem na Jedzańskim 
szlaku się zbierały, a sześciu Jańczarów niech na moście od 
Józefgrodu stanie, reszta roty jańczarskiej uda się do obozu. 
Jakubaga wojenny człowiek, tyle lat był przy boku Kierym- 
Giraja; nie wiadomo jednak dła czego teraz, kiedy wróg się 
zbliża , a wódz spodziewa się natarcia, każe zbrojnym za miasto 
wychodzić, a miasto bez obrony zostawia. 

Już Muezyn rannym Izanem zapiał, słońce złotemi potokami 
przez powietrze na ziemię zaczęło się zlewać, kiedy s otaskikf 
z Wernyhorą wyjechali do mostu. Zaledwie tam stanęli, aż za 
Józefgrodem wzniósł się tuman kurzu, rusznice często gęsto pu- 
kały, a tentent czwałującego tabunu koni, głośnym rozgłosem 
zabrzmiał; niebawem ukazali się Lachy, Jańczarowie się rozstą- 
pili, Lachy do Bałty. wpadli. Dońce jak wryci zatrzymali się 
przed samym mostem, jańczarowie znowu szeregiem zamknęli 
przejście. Wernyhora wyjechał z Lachami za miasto, Jakubaga 
został i straż przybocznych Tatarów do niego przybiegła. Dońce 
się cofnęli, ale tej chwili zaczęły napełniać Józefgród kolumny 
jazdy moskiewskiej; oficer z trębaczem poskoczyli ku mostowi, 
oficer białą chustką wywijał, trębacz w trąbkę zagrał; Jakubaga 
skinął i dwóch jańczarów wycelowało, wypaliło: i oficer i trę- 
bacz jak dwa wory piasku z siodeł się pozsuwali, a konie wstecz 
się skręciły i uciekły. 

W moskiewskich szeregach zabrzmiały trąby, zaburczało po- 
wietrze dzikiem hurra! błysnęły szable, ku Bałcie kopnęły konie 
z kopyta, a ziemia zahuczała. Jakubaga i Tatarowie wrzasnęli 
Afłach! i po mieście się rozbiegli. Jakby czarodziejską mocą na 
wszystkich rogach miasto ogniem zapłonęło. Seraskier i orszak 
straży rąbią lnd bezbronny napędzając ku obronie przeciw Mo- 
skalom a sami za miasto uciekają. 

Wejsman z Twerskiemi dragonami wpadł do miasta; dziwi 
się, że lud bezbronny, pokaleczony, drogę mu zabiega, a domy 
pożarem gorą; mimo srogi zakaz dońce Karpowa do rabunku 
się rzucili; zgłupiały niemiec z miasta wyskoczył na pole i pa- 
trzy jak niezliczone hordy bezładnie ku Jedzanowi zmykają; po 
niemiecku w Boga i djabła zabluźnił, po moskiewsku załajał 
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w matkę i ojca, krzyknął na dragonów i puścił się w pogoa 
za Tatarami. Lecą Tatary, popłoch w plecy im dmucha; lecą 
Moskale, strach pałek chęć do boja w nich wznieca. Już do- 
pierali do Jedzanu kiedy nagle z za wzgórza wysunęły się hordy 
1 półksiężycem rozwijały się przed Moskalami. Wejsman krzy- 
knął: 


— Strój się. — 

Dragoni zaczęli się szykować w szwadrony; kupa Tatarów 
sadzi wprost na Moskali, mieczów dobyli i wrzeszczą. 

— Alłach! Ałłach! — 

Na ich czele młody Mirża żwawo koniem skacze. Wejsman 
kazał stać w miejscu dragonom, a skoro nieprzyjaciel się zbli- 
żył na sto kroków , na komendę pal! huknęły karabiny; na zie- 
mię padło kilku Tatarów , zwaliło się kilka koni, młody Mirża 
zakrzyczał boleśnie, przygiął się do siodła, schwycił za grzywę; 
zakreślił koń półkolem 1 cała kupka pierzchnęła lotem błyska- 
wicy ku hordom. Dragoni nie poskoczyli naprzód, trupy bez 
odarcia zostawili, bo Wejsman widząc liczbę hord, kazał się 
cofać. Szli wolną stępą ku Bałcie a Tatary krok w krok za 
nimi postępowali. 

Bałta do szczętu zgorzała a dońcy kupę jeńców i wozy z ra- 
bunkiem odprowadzili do Józefgrodu. Wejsman jeńców kazał 
wypuścić na wolność , łupy zabrać do swego obozu, i dwa listy 
napisać: jeden do Seraskiera Bałty, oświadczając, że pierwsza 
zaczepka była od janczarów, że jego żołnierze ani krwi prze- 
lewalt, ani miasta palili, że wojska Cesarzowej nie miały ani 
mają na celu zrywać dobrej zgody jaka panuje między Portą a 
Moskwą ; drugi po łacinie do Konfederatów, ofiarując w imieniu 
Katarzyny i Króla Stanisława przebaczenie i wolny powrót do 
majątków, byłe tyłko wyszli z Budziaku i broń złożyli; z temi 
listami pojechał Tatar z Bałty, nie długo bawił z powrotem i 
przywiózł dwa listy. 

Wejsman otworzył jeden i w nim wyczytał te słowa: «Psie 
niewierny, zła duszo, Moskalu, miasto spaliłeś, zrabowałeś; Mu- 
zułmanów mieczem wytępiłeś. Mechmed Mirża Jedzanu zginął 
od Moskiewskiej kuli, i ty śmiesz o pokoju, o zgodzie gadać? 
Myśmy na wasz kraj nie nachodzili, nie zaczepiali waszych ludzi, 
ale kiedyście wojnę nam przynieśli, Padyszach naszej ziemi, 
w pył obróci waszą potęgę, strzaska i tron i berło twojej Ca- 
rycy. Imieniem Boga, imieniem Proroka, za napaść pomści 
się waszą zagładą. » 

Drugi list był od Konfederatów po łacinie, z odpowiedzią: 
aby swoje dary schował dla siebie i służalców Carycy, że Polak 
z bronią w ręku do ostatniej kropli krwi będzie bronił bytu 
swojej ojczyzny i swobód szlacheckich. Podpis był Joachima 
Potockiego Podczaszego Litewskiego. Wejsman schował listy, 
uśmiechnął się i pomyślał: zrobiłem co chciałem, wojna będzie; 


167 


dla mnie sława i pieniądze, słowa dotrzymałem Panu Brani- 
ckiemu; te listy będę miał na tłómaczenie się moje. 

Tymczasem Seraskier Bałty wysłał nowych gońców do Hana 
1 do Sułtana, że Bałta zburzona, mieszkańcy wycięci, a Moska- 
łów ledwie potrafiono wyprzeć z granie Budziaku. Tatary go- 
ścinnie raczą Konfederatów, ludziom zastawiłi do syta baraniny, 
ryżu i kobyłego mleka, koniom nie szczędzą paszy i jęczmienia. 
Seraskier Jedzanu w swoim domu Państwa Potockich postawił, 
a Mirżowie i Agowie między siebie rozebrali Konfederatów. 
Jakuhaga przyszedł do Wernyhory. 

— Dotrzymałem słowa, wojna będzie. 

— Kierym-Giraj wróci na Państwo. — 

Chwilę pomilczał , i znowu się odezwał: 

— Seraskierze , kto miasto spalił, kto tyle ludu natępił ? — 

Jakubaga bawił się szablą. 

— Moi ludzie, za moim rozkazem. 

— Seraskierze, tyle krwi niewinnej , tyle spustoszenia | 

— Słuchajcie, jak kto twardo śpi, trzeba mocno uderzyć i 
wstrząsnąć aby go obudzić; tak się dzieje z naszym dywanem. 
Gdyby Moskale wpadli na ziemię Budziacką i zabili kilkunastu 
ludzi , Wielki Wezyr by rzekł: to przypadek nie wart wojny, a 
kto wie czyby mnie nie wtrącono do więzienia za gościnność 
daną Polakom; już ja tam siedziałem i gdyby nie Baron Tott, 
nie widzielibyście mnie między wami. Teraz lud Mahometański 
© pomstę by zawołał, gdyby rada dywanu wstrzymała się od 
wojny. Przyrzekłem Tottowi, przyrzekłem wam wojnę zrobić i 
dotrzymałem. — 

Wernyhora kiwnął głową i nic nie rzekł, pomyślał tyłko: 
bieda to, że człowiek co chce robić, nie zawsze powinien być 
poczciwym,nieskazitelnym ; często należy mu stłumić głos serca, 
cnotę sumienia na ofiarę rzeczy której słaży. — 

W Jedzanie pogrzeb Mechmeta Mirży; żony w haremie pła- 
czą , a Tatary po ulicach wołają: Zemsty! Zemsty! 


Kiedy w Bałcie -Moskale z Tatarami zasieli ziarno wojny, i 
już cieszyli się nadzieją przyszłego plonu, Nekrasa przeprawiwszy 
Boh i Swińską- Wodę, do Iwan - Grodu dojeżdżał. Już Zapo- 
rozkie powietrze go obwiało, oko patrzy na rodzinne stepy, ucho 
słyszy poświst wiatrów, szerkotanie budiaków, a jednak myśl 
smutna, tęskna o czarnobrewej Laszce marzy, miłością przesią- 
knęła dusza: czuje że bez dziewczyny żyć nie może jak bez 
chleba powszedniego; nie bój, nie zdobycze, na ten raz rej wodzą 
po głowie Atamańskiej; ciemne oczko, białe liczko panny Laszki 
zawładało i myślą i chęcią Nekrasy. Tak jechał brzegiem stepu 
Umarłych, aż tam nad jeziorem ciągną mnogie maże z solą, gę- 
sim sznurem idzie wałka; woły czelne, siwe i rogate, maże na 
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dereniowych osiach górę wyładowane, skórami przykryte, rypią 
z cicha; czumaki w zatłuszczonych koszulach, w zatłuszczonych 
szarawarach, batogami poklaskują, tytuń kurzą, a czasem zanucą 
dziką piosnkę. Za ostatnią mażą na sznurze uwiązana niewiasta 
ociąga się, a przy niej jedzie wataha wałki i ciągle jej plecy 
smaruje nahajką. Nekrasa się rozsierdził i pamknął konia ku 
mażom, przybiegł i zawołał groźnie: 

— Hej czumcze| a za co to bijesz dziewczynę? — 

Wataha odwrócił się, zmierzył okiem od głowy Atamana do 
kopyt płowego 

— A wam Panie swacie po co się mięszać w cudze sprawy ? 
jedźcie swoją drogą; kiedy was nikt nie zaczepia. — 

Uwiązana cyganka spojrzała na Nekrasę, oko jej zabłyszczało, 
smagła twarz się rozjaśniła zapałem. | 

— Siry orle stepu, i ty długo będziesz się ubijał z sępami 
1 krukami, ale w końcu przeniesiesz swoje gniazdo daleko! het 
tam ! ku południowi. 

Czumak urżnął nahajem przez plecy cygankę. 

— Milez wściekła suko, bośda) cię djabeł porwał z twojemi 
czarami. — 

Nekrasa schwycił za kołnierz czumaka i jednym pociągiem 
z konia na ziemię zwalił, dobył szabli, machnął i przeciął sznur 
na którym była uwiązana cyganka. Czumacy z drągami się 
zbiegli. Nekrasa krzyknął na cygankę: 

— Skacz na konia! — 

A ta jak małpa wskoczyła na krzyż płowego. 

Byłoby przyszło do bójki, ale jeden z czumaków popatrzył 
na Nekrasę. 

— Chłopcy, to Ataman Serykowskiego Kurenia, najdziel- 
niejszy mołodziec Zaporoża. — 

Opuścili drągi i zaczęli krzyczeć: 

— Żyj zdrów Ojcze Atamanie. —  : 

Nekrasa wzajem ich powitał, a Wataha kłaniał się. 

— Panie Atamanie nie gniewajcie się, ale ta zbiszona czaro- 
wnica przepowiadała upadek dzieciom Zaporoża. Koło Pustel- 
nicy, w puch rozrzuciliśmy cygańskie szatry, cyganów roz- 
' pędzili, a tę djablicę wzięli aby popróbować czy zatonie w je- 
ziorzę, — 

Cyganka się zasmuciła. 

_ — (o ma utonąć to nie będzie wisieć; człowiek prawdy nie 
lubi; Lachom w Korsuniu mówiłam: krew, krew; zaśmieli się, 
nie uwierzyli i krew popłynęła; a można zastawić groblę kiedy 
woda tylko co zaczyna nurtować, zagasić ogień przy poczęciu 
tlenia. I wam zapowiadam, choć wy orlęta, sokoły, kruki i 
sępy, was za łeb wezmą, z rodzinnej ziemi wyrzucą, roz- 
proszą. — 

Czumacy groźnie na nią spojrzeli. 
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— Ojcze Atamanie, pozwólcie nam pobawić się trochę z cza- 
rownicą , dowiemy się prawdy. 

— Zostawcie mi ją; w Iwangrodzie z Archirejem Czorbą 
pogadamy czy czarownica, czy wysłana od Moskali aby między 
nas siała przepowiednie. Póki mamy szable i dłonie, nikt nas 
za łeb nie weźmie. — 

Cyganka kiwnęła głową na znak niedowiarstwa, czumacy 
rozstąpili się i żegnali Nekrasę, a ten spokojnie pojechał ku 
Iwangrodowi. 

Ataman dumał, a Cyganka ciągle prawiła: 

— Serce nie miecz, nie leci tam gdzie ręka każe: samopas 
hula, póki serca nie znajdzie, a wtenczas amen wolności; rozu- 
miesz ty mnie Atamanie ? 

— Nie rozumiem , mów jaśniej. 

— Słuchaj. Był sobie orzeł na stepie, siry orzeł, bystrego 
lotu, silnej piersi; żył z orłami i z sokołami, dławił inne ptaki; a 
choć był młody, orły i sokoły go słuchały, a inne ptastwo przed 
nim drżało. Nie myślał orzeł tylko o bojach, latał nad morza, 
w kraj gór i stepów, bratał się z drapieżnemi ptaki; widział 
w klatkach samice rozmaitego rodzaju, a jednak żadna w oko 
"mu nie wpadła; poleciał ku północy do braci orłów i sokołów, i 
tam zobaczył zuzulę, pokochał, i tęskny wraca do gniazda. Jak; 
ci się podoba? | , 
|.  — Ładna, ale cóż się stało z orłem ? — 

Ty ciekawy Atamanie, ja nie wiem, ja kobieta jestem, a choć 
mówią ludzie: ciekawość kobiecą rzeczą, ja nie mam twojej 
kiedy Matka mówiła bajkę o orle, zasnęłam i nie dosłuchałam 
końca, ale ci powiem drugą powiastkę. 

Tu,Nekrasa nadstawił ucha, zwrócił twarz ku cygance, a ona 
tak prawiła: 

— Na zielonej niwie opadły łanię wiłcy, już zębami klamsały, 
drapały ziemię pazurami, kiedy nadleciał siry orzeł; załopotał 
skrzydłem po powietrzu, uderzył dziobem jednego wilka, roz- 
pierzchnęła się czereda, a ocalona łania rzekła: orle, królu ste- 
pów, nie czyń mi nie złego; ja mam bieg chyży, bystre oko, 
przesadzę mury, przez gęstwie się przecisnę, dojrzę co mi po- 
trzeba, potrafię ci zawdzięczyć; orle poszlij mię do swojej zu- 
zuli, zaniosę twe słowa i przyniosę odpowiedź... — 

I tu zamilkła. 

— Wiedziałażeś łanio o mieszkaniu zuzuli ? — 

Cyganka kiwnęła głową. 

— Żania przebiegłaby od brzegów Rosi po Ukraińskiej i 
Podolskiej ziemi i znalazłaby zuzulę. 

— Cóż zrobił orzeł? 

— Ja nie wiem. — 

A po chwili milczenia dodała: 

- Gdyby orzeł chciał, łania skoczyłaby w drogę. — 
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Nekrasa przeżegnał się krzyżem świętym i po cichu zaszeptał 
jakąś modlitwę, a cyganka rzekła do niego: 

— Nie żegnaj się, ja nie djabeł, ani czarownica, ale moje 
uszy nadstawione na podsłuchy o orłach. A prawda, że wiem 
twoją powieść ? 

— Ktokolwiek bądź jesteś, kto mógł ci powiedzieć o mnie? 

— Wiatr; ale zostawmy to na boku Panie orle; chcesz - że 
abym do zuzuli leciała? 

— Chcę, ale ty jej nie znasz? 

— Czy znam czy nie, to do mnie należy: a jak ci powiem jej 


i djabłowi poleciłby zanieść w jej uszy słowa: ją kochać będzie 
po wiek wieków. Pomyślał w sobie: nie jeden człowiek za kupę 
złota zapisał piekłu duszę; nie jeden zawarł kontrakt z bisem 
aby mógł źle zrobić bliźnim, dlaczegóż bym ja odrzucał jego 
posługę, kiedy ani duszy nie zaprzedaję, ani gotuję ludziom 
złego? Już miał powierzyć miłośne poselstwo cygance, kiedy 
pod samym Iwangrodem jakiś wózek go wyminął; człowiek na 
nim siedzączy spojrzał na Nekrasę, szybko twarz odwrócił, 
nogą w plecy kopnął furmana, a wózek tak szparko się potoczył, 
że Nekrasa nie nie zajrzał tylko płócienny chałat podróżnego; 
z resztą co go tam obchodził cały świat, kiedy myśli o czarno- 
brewej Laszcze. — 

Cyganka przerwała milczenie: 

— Gadzina zajrzała orła, i chciałaby go zdławić, patrz! — 

"Tu wskazała ręką na wózek, który zamiast wjechać do Iwan- 
groda, zwrócił wstecz w prawo ku Werpie. 

— Orle, leć do swoich, nie gość po drodze, bo ci skrzydła 
podetną, albo życie odbiorą; łania ci przysięga dostać się do 
zuzuli, o tobie jej gadać i od niej odpowiedź przynieść. Znajdzie 
ona ciebie choćby i na krańcu świata; bądź zdrów orle. — 

I lekko skoczyła na ziemię. 

Nekrasa się obejrzał, widział jak wbiegła w konopie; wązkim 
wężykiem zachwiały się liściaste kity, po chwili znieruchomiły 
się w miejscu. Nekrasa podjechał, przegiął się na koniu, od dołu 
żadnej ścieszki, wzniósł się na strzemionach: do koła nie nie 
widać, tylko konopi łan spory; krzyknął hop! hop! nikt nie od- 

owiada ; plunął z niecierpliwości, a kiedy się zwrócił na drogę 
1 ujrzał krzyż z ukrzyżowanym odkupicielem, przeżegnał się 
parę razy, uderzył się w piersi, kiwnął głową. 

— Wiem dla czego djabeł uciekł... — 

I wjechał do Iwangrodu. 
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Ledwie stanął w siole, zaraz wprost zajechał do parafji. 
Ksiądz Anastazy Czorba przyjął go jak własnego syna; Popadja, 
córki i synowie cieszyli się przybyciem Nekrasy; dawny to zna- 
jomy, ukochany przyjaciel. Natychmiast zabrano się do przygo- 
towania wieczerzy, a konia wzięto do stajni. Ksiądz Czorba 
człowiek nie dzisiejszy, stare rzeczy pamięta; był świadkiem 
krwawych utarczek Zaporoża z Moskwą, a choć dobry chrześcia- 
nin, świątobliwy kapłan, zawsze radził starszyznie: wiążmy się 
z bracią Lachami, a kiedy nie można, to stokroć lepiej szukać 
opieki! Sułtana, Hana krymskiego, jak Carów moskiewskich. Ta 
rada z serca szła, bo ród Czorbów z Zaporoża swój początek 
wiedzie, a Ksiądz Anastazy zawsze gotów swe dobro poświęcić 
dła ojczyzny. Długi czas był kapłanem w Siczy, ale potem ożenił 
się i dostał parafię w Iwangrodzie; pięciu miał synów , dwóch 
wpisało się w rejestr Zaporoża do Irklujewskiego Kurenia, gdzie 
był Atamanem Kurennym Paweł Czorba, brat Księdza Anasta- 
zego , trzeci sekretarzem przy Archimandrycie w Radomyślu, a 
dwóch najmłodszych jeszcze w domu i trzy córki dziewice, żywe 
i pohoże jak woda w ruczaju, licem białe jak kwiat kaliny, ru- 
mieńcem kraśne jak na wpół dośpiała jagoda kamienica: gospo- 
darne, ochędożne, dobrej nadziei i na żony i na matki. 

domu nie masz zbytku, ale dostatek we wszystkiem, a co 
większa ład i porządek w każdem miejscu; widać że oko i ręka 
gorspodarska nie próżnują. Stary Czorba żył w wielkiej przy- 
jaźni z Wernyhorą, a małego Nekrasę uczył cerkiewnego pisma; 
Czorbicha nieraz pomyślała sobie: może kiedyś Ataman sprzy- 
krzy burłacze życie, a jedna z córeczek może mu przypaść do 
smaku na żonę; choć wielkiego posagu nie będzie miała, ałe za 
to dobre imię. Nekrasa w gronie przyjaciół rozweselał trochę ; 
wieczerza smacznie się zjadła: tłuste były kurczaki pietruszką 
nadziewane , lemieszane pierogi ze świeżym serem po rozsto- 
pionej słoninie pływały , a śmietana jak w maju żółtawa. 

Po wieczerzy stary Czorba i Nekrasa zasiedli przy garnku 
dobrze zwarzonego krupniku, pomaleńku szklaneczkami zapi- 
jali, i zaczęli gadu, o ojczystych rzeczach. Ksiądz Anastazy 
użalał się nad losem Polski, ze zgrozą słuchał o postępowaniu 
Błahoczynnego Bazylego. 

To zawsze był łajdak, ale sprytny ; w tym człowieku nie masz 
ani wiary, ani sumienia, ani serca, interes osobisty jego boży- 
szczem; za pieniądz przedałby ojca, matkę i siebie samego; łasi 
się i podli przed każdym kto mu potrzebny, a kiedy swego 
dopnie, to tak dmie nosem, że gdybyś mu wiatrak na przedniej 
wardze wystawił , mlił by bez przestanku. 

Aż do późnej nocy gawędka trwała; już mieli się zabierać 
do spania, kiedy zaszczekały psy na podwórzu, i wkrótce wszedł 
do izby niemłody człowiek: był to Starosta Cerkiewny z Iwan- 
grodu. Pokłonił się, powitał Nekrasę. 
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— Siadaj Mykito, cóż tam nowego słychać ? 

Mykita podrapał się w głowę. — Dobrodzieju , nie dobrego. 
Po południu pojechałem do Werpy, a tam zabawiło się trochę 
z kumani, nad wieczorem przyszło dziesięciu konnych moskali 
zapisywać kwatery dla jakiegoś tam starszego, myśmy wszyscy 
zebrali się do karczmy i gadali co to dziś za czasy nastały: i Mo- 
skal i Lach i Tatar i kto zechce nas grabi. Nie daj Boże, ale 
mogą przyjść chwile, że i Żydzi będą u nas pałamarować, a Pa- 
nowie Zaporożce spokojnie siedzą, nie dopominają się krzywdy 
bratniej; nie masz między nimi Sahajdacznego Brzuchowie- 
ckiego. Tak starzy ludzie mówili; w tem jakiś wózek przybiegł, 
człowiek na nim siedzący długo rozmawiał ze starszym moska- 
lem, zdaje mi się żem zajrzał twarz Błahoczynnego Bazylego, 
potem pojechał w czwał do Kamennoj. Zmrokiem przyszła cy- 
ganka Chima. Dobrodziej pamięta tę młodą, co to ją tak długo 
kurowali; kręciła się po wiosce i wróżyła moskalom, potem na 
mnie mrugnęła, a kiedyśmy byli sami, rzekła: Mykito, u waszego 
Księdza jest gość, powiedźcie Dobrodziejowi niechaj co żywiej 
wyprawia go z domu, bo tam moskale nadjadą. Powiedźcie, nie- 
chaj orzeł leci do swoich, niechaj będzie spokojny; pokłońcie 
się wszystkim od Chimy, a nie bawcie. Ja siadłem na konia; a” 
moskal zastąpił mi drogę ale trzasnąłem go między oczy, i świ- . 
snąłem dalej. 

— Atamanie trzeba jechać. Mykito, powiedz niech co żywiej 
wyprowadzą konia Atamańskiego. — 

— Mykita wyszedł a Nekrasa zapytał Czorbę. — Ojcze Ana- 
stazy powiedzcie mi kto jest ta Chima. — 

Anastazy potrząsł głową. 

— Młoda cyganka co się wszędzie wścibi, wróży, przepo- 
wiada, ałe nikomu nic złego nie robi; przytem ma serce wdzię- 
czne. Zona moja raz znalazłszy ja mocno słabą, wzięła do domu 
i wyleczyła; chcieliśmy aby z nami została, ale żadną miarą do- 
kazać tego nie mogiliśmy; ciągle mówiła: co mnie po waszem 
życiu, u mnie dachem niebo, izbą świat cały, jak ptak żyję, ale 
jak ptak latam gdzie mi się podoba. Od czasu jakeśmy ją wyle- 
czyli, ani na szpilkę nigdy nam nic nie przepadło, bo w naszej 
okolicy nie masz złodziejów tylko cygani. — Tu wszedł Mykita. 

— Ojcze Atamanie koń już gotów, ale trzeba żywo bo w kraj- 
nej chałupie od Werpy psy jak na wilka szczekają. — 

Anastazy uściskał Nekrasę. — Bądź zdrów synu, wkrótce się 
zobaczymy. — 

Nekrasa pożegnał wszystkich, wyszedł, wsiadł na konia i po- 
jechał stępą; psy szczekały ku Werpie, a Nekrasa tymczasem 
wyjeżdżał kołowrotem w przeciwną stronę, na step Umarłych. 
Za kołowrotem stanął, nadstawił ucha: od Werpiłowej tętnią 
mnogie kopyta, z głucha bronie szczękają, widać, że się rozdzie- 
lili na dwie strony, bo rozgłos z dwóch miejsc dolatuje. Nekrasa 
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zwrócił koniem z drogi i rżnie się stepem. Chwilę jeszcze sły- 
szał tentent koni, chwilę szczekanie psów; w miarę jak się Ata- 
man oddalał od Iwangroda, głuchła wrzawa, nareszcie zupełne 
umilkła. 

O jakże to miło na Zaporozkim stepie! ... piersi rozdymają 
się szeroko, daleko oddech powietrzem leci, spragnione usta 
łykają wiatr stepowy, a dusza poi się trunkiem wiełkości; ucho 
na milę do koła najmniejszy szelest słyszy,; przelatując z jeziora 
do jeziora dzikie gęsi skrzydłami po nad głową śŚwiszczą, i cza- 
sem pogęgują; w rozdole igrając młode wilczęta łoziną kie- 
koczą, a stare po stepie jak płaczki żałośnie wyją; na wabca lis 
z głucha szczeknie, po stepie sumak skokami załopocze; gadzina 
i wąż szerkną szuwarem; gdzieś daleko zarży ogier stróż ta- 
bunu, albo na noclegowej paszy zaryczą czumacze woły. 

Zeszedł księżyc i pełną twarzą na ziemię patrzy, gwiazdy ze 
wstydu pochowały twarze za siną zasłonę i tylko zalotniejsze 
z pomiędzy obłoków strzygą jaskrawemi oczkami na pana księ- 
życa. Nekrasa patrzy, obraca okiem na wszystkie strony , step 
istep, a cień jeżdzca i konia zwalił się olbrzymią postacią na 
ziemię, i zwolna przesuwał się po trawie: duma zagrała w serce 
a mayśl Atamana. Poprawił się na siodle, pokręcił wąsik i rzekł 
. sam w sobie. 

— Ja Król stepu, Pan nad Pany. — 

Na czas zapomniał o miłości, o kochance, bo czyż mocarz 
wszechwładny może myśleć o drobiazgach ? 

Noc całą przejechał, dniem trzy rzeczki w bród przeprawił, 
liczne futory na boku zostawił, krótko konia popasał, sam ka- 
wałkiem razowego chleba przekąsił, źródlaną wodą popił i ru- 
szył dalej. Drugiego dnia o południu, dopychał do niewidoniej 
drogi. W dali już widać futory koło czystego źródła, na polu 
pasł się mnogi tabun dziarskich koni; bracia konie tabunowi 
zobaczywszy jeźdzca zarżały, wzniosły głowy w górę, roztwar- 
temi nozdrzami wiatru zachwyciły, a zarzuciwszy na krzyże 
ogony, z kopyta pomknęły ku jeźdzcowi. Przodem skarogniady 
sadzi, Nekrasy serce nierównym pędem bije z radości, i woła: 
hulaj! hej tu do mnie! Skarogniady przybiegł, schwycił go 
wargami, w bok odskoczył, wierzgnął zadem i wisnął, zeszczulił 
uszy, oczy aż na łeb wysadził i zaczął do koła wybrykiwać ; suche 
i żylaste nogi jak w tańcu podnosi, zadem okracz przysiada, a 
włosienną kitę na wiatr rozpuścił. 

Wśród tabunu jechał Nekrasa. Przybiegło kilkunastu Za- 
porożców i zaczęli krzyczeć: 

— Nasz Ojciec Ataman ! — 

Dwóch na łeb skoczyło do Czystego -źródła, i jakby czaro- 
dziejską władzą, z pod bud, z pod szop, z trawy, rojem wysypali 
się Żaporożce; wołają tłumnie: 

— Niech żyje nasz Ojciec Ataman |! 
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— Jak się macie bracia? — 

A zaledwie zsiadł z konia, jaż go na ręce porwali i ściskają 
i rzucają w górę. 

— Sława Bohu! niech żyje nasz Ataman! — 

Każdy radby dotknąć choć sukni Atamańskiej. Pijani z ra- 
dości Zaporożce Serykowskiego kurenia; Nekrasa aż omdlał 
z powitan, a kiedy trochę ustały, ściskał Dudara. Stary Assa- 
wuła łzą czułości zrosjł źrenicę. 

— Ojcze Atamanie, tak się nie godzi nas porzucać na długo; 
pszczoły bez matki nic nie warte, i my tak bez ciebie. Nałajał 
ja dobrze Sotnikom za to, że ciebie zostawili w Korsuniu; mó- 
wiłem: trzeba było przyczepić się do Atamana jak cielę do krowy 
i na krok nie odstąpić. — 

Uśmiechnął się Nekrasa. | 

— (o ty chcesz stary przyjacielu, trzeba było abym ja bez 
was powędrował trochę; ale cóż tam słychać w Siczy, co robi 
Ataman Koszowy ? 

— Wczoraj wróciłem z Siczy. Pan Kałnyszewski po dawnemu 
zalewa ślepie od rana do wieczora, zgłupiał jak suseł; wiedzą 
tam o twojej sprawce pod Korsuniem. Z początku między 
starszyzną wielu się gniewało za ten krok samowolny, ale kiedy 
Żeleźniakowi przyszło na pohybel, powiedzieli: dobrze zrobił 
Nekrasa, a Kato aż waki wyparł się, że miał zmowy z Moskwą 
że podpisywał rozkaz Żeleźniakowi. U nas teraz na Zaporożu, 
ten lepszy kto duższy , tego chwal kto pobił. 

— A od Krymu co słychać ? 

— Już tam nie tajemnicą, że Kierym -Giraj wraca na Han- 
stwo; cieszą się Tatary jak psy, kiedy im w uszy zagra trąba 
myśliwska. 

— Assawuło, wiecie gdzie teraz Ataman Sawa ? 

— Ataman Sawa z swoim Kureniem w Pustelnicy, gotów do 
boju jak parobek do tańca; czeka na ciebie. 

— No dobrze, bracia, z zachodem słońca wyjdziemy w po- 
chód; niechaj ludzie wezmą jadła na kilka dni, wiemy kiedy 
idziemy , ale nie wiemy kiedy i gdzie powrócimy; tylko niechaj 
kaj kb będzie praworno; teraz niechaj bankietują. Rozdać 
wódki. — 

Dudar aż podskoczył z radości. 

— I na nas przyszedł czas! zahułamy | — 

Dał rozkazy Sotnikom, i wrócił rozmawiać z Atamanem. 
Choć zaczęło się chmurzyć i deszcz pokrapia, Zaporożce żywo 
i ochoczo uwijają się koło przyborów ; prędko jedzą, prędzej 
piją i biegną łapać i siodłać konie. 

Nie z taką roskoszą: pasibrzuch się zabiera do biesiady, nie 
z taką dziewczyna do tańca, z jaką Zaporożce do boju ; bo częste 
kielichy pasibrzuchowi głowę odejmą i w bydle zamienią; 
dziewczyna w tańcu nieraz nogą zachromi, serduszko straci, a 
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a potem 'klnie tańce i nieszczęsną dolę. Zaporożec hula ko- 
niem na polu bitwy, a po boju słodko mówić o wojennych czy- 
nach; życie się straci, sława wojenna zostanie. Imię wojaka 
uczciwie , jak się należy, z ust do ust przejdzie do wiecznej pa- 
mięci; potomność o nim nie zapomni, a teraźniejsi ludzie jedni 
ucezczą śmierć westchnieniem zazdrości , drudzy żalu łzą. 


XI. 


Wojny | krzyknęłi. — Jakiej spytał — zawołali: 
Wojny z Moskalem! bić się! Hajże na Moskali. 


Jak zaczniem ciąć, tak całe szelmostwo się zwali, 
I tak zakwitnie szczęście i Rzeczpospolita? 


Pan Tadeusz. Ks, VII. A, MICKIEWICZ. 


Ciemno, wiatr ustał, od godziny deszcz rzęsisty jak z cebra 
leje. Czasami łyśnie błyskawica i nagle oświeci długi a wązki 
szereg spis sterczących w górę, czerwone kołpaki i rozpięte 
burki, lub zagra chwilowo przelotnem światłem po dzikich twa- 
rzach i zniknie. Grzmot w dali zahuczy, albo razem z łyskiem 
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igła magnesowa , tym pamięć służyła za skazówkę. Kozakowi 
dość raz przelecieć stepem, aby wbił głęboko w myśl swoją jego 
obraz; utkwi w niej najmniejszy kuszczyk burzanu, najmniejszy 
wzgórek: kiedy bieży koniem to dusza jego wówczas cała 
w uchu, cała w oku. 

Nekrasa znał dobrze okolicę, bo nie raz ją przehasał wzdłuż i 
poprzek, uganiając z mołodcami pierzchliwe sumaki po stepach, 
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albo wilając się za wilkami po burzanach. Kozak nie lubi gościć 
w domu; kiedy Kureń wejdzie na leżę do Siczy; zaledwie parę 
dni odetchnie, przewiesi janczarkę przez plecy, siądzie na koń, 
świśnie na charty i dalej w pole; itak się wałęsa od futoru do 
futoru, a coraz większa zbiera się gromadka. Nie masz zakątka 
któregoby nie deptały kopyta ich koni; nie znają co to sypane 
kopce i miedze graniczne; jak step długi i szeroki tak hulają po 
nim. Czasami na pograniczu w braku wilków zapolują na Mo- 
skali; nieraz zajmą tatarski tabun jak swoją własność, albo wy- 
biorą haracz silniejszego od Biełgorodzkich Turków; a kiedy 
niekiedy nawet z bracią Lachami się poswarzą. 

Ataman nic nie mówił do jadącego obok siebie mołodca; 
nawet nie spojrzeli na siebie, a jednak konie zwracały się zawsze 
w tę samą stronę i szły w parze jakby cuglem związane. Ne- 
krasa nareszcie przerwał milczenie. 

— Hryćku , znasz dobrze drogę ? 

— Znam Watążko. 

— QCzyś często tu bywał? 

— Już rok temu jakem tu szukał konia zabiegłego z naszego 
tabunu. 

— To chwat z ciebie, tego pamiętasz. 

— To nie trudnego; kiedyb tak nauczyć się czytać taj pisać, 
to inna rzecz. — 

Od strony świtania jaśnieć poczęło, z początku łuk niezna- 
eznie się zwiększał, potem powoli, powoli, coraz bardziej mrok 
nocny się ścierał , a w końcu niebo jakby od pędzla malarza po- 
ciągnęło się na sklepieniu w warstwy buro-sine i brunatno-błę- 
kitne, przeplatane gdzieniegdzie pręgami białawemi i ciemno- 
żółtemi. Ulewa ustała, tylko mały deszczyk rosi, a chmury jakby 
w zaciętej walce ścierały się i przesuwały jedne przez drugie. 
Na polach podżółciałe zboża wylęgły pokotem w jedną stronę, 
budiaki smutne ku ziemi pochyliły czoła, i jak wstydliwa dzie- 
wica skryły kraśny kwiat za kolczaste liście. Stada wron i ga- 
wronów pławiły się w powietrzu; raz wzbijały się słuapem yć 
niebu, to zbierając skrzydła do góry i przestając niemi wiosło- 
wać pędem kamienia spadały ku ziemi, a nie dolatując do niej 
poruszyły piórami i rozwiły się w szerokie koło, i przelewając 
się w tumanach mraki, żałośnie krakały, Dalej z jednego do 
drugiego futoru, jakby linją wytkniętą pruł powietrze jastrząb, 
a sroki nad nim ulatując wsrzaskliwie świegotały ; na mogiłach 
siedzą sire orły, i czasami dziko zakraczą. 

Sotnie szły w porządku, konie koniom wstępowały w tropy, 
zdawałoby się że głowy następnych przykute do ogonów przo- 
dem idących. Już dawno minęły Święty Kościół i jechali po nad 
jarem gdzie się ciągnęło pasmo futorów, strojnych w olchowe 
wianki; w prawo niewielki |as, gdzie z rzadka sterczą odwieczne 
dęby mchem porosłe od północy, wznoszą głowy w obłoki, a 
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rozramienionemi gałęziami powstrzymują grady i nawałnice; 
gdyby one miały język i mogły powiedzieć jakie wypadki prze- 
płynęły w wiekach które one widziały? jacy wówczas byli lu- 
dzie na świecie? ileż by to z ich powieści wyobraźnia nazrywała 
kwiatów do ubarwienia poezji? — ileż by historja wygrzebała 
czynów zatopionych w bezdni niepamięci? Możeby i muzyka 
zbierając wielkie myśli, pierworodne uczucia, wysnuła harmonję 
płynącą z serca wprost do serca. 

Minęli łas i znowu wpadli na step nieorny, pokryty kępami 
i niewielkiemi kuszczami burzanu ; na spochowistej płaszczyznie 
przerzucały się krągłe błota obrośnięte zieloną lepiechą i tatar- 
skiem zielem. Tam dwie drogi się przecinały, a na środku stała 
figura ukrzyżowanego Chrystusa, wydłutowana z drzewa i po- 
malowana zielono; na jej wierzchu błyszczał szklanny kogut, 
obrócony piersiami ku wschodowi, z nadstawionym grzebieniem, 
rozdartym dziobem, jak gdyby chciał opiewać słowa wiary ku 
tej kolebce Chrześciaństwa i zwrócić ją tam na powrót zkąd roz- 
niosła prawdę i cnotę na świat cały. Każdy Kozak przejeżdża- 
jąc koło figury zdjął ezapkę, potrzykroć razy zrobił znak krzyża 
świętego, i powitał Odkupiciela świata Syna Bożego poranną 
modlitwą, szczerą jak dziękczynienie małego dziecięcia za dar 
odebrany od rodziców, prostą, jak pierwsze wyznanie miłości 
młodej i niewinnej dziewicy. 

Daleko już zostawili krzyż za sobą, rzucili drogę niewidomą 
i w prawo przecinali stepem, kierując się rozdołami i smugami 
budiaków. Żaporożce śpiewać zaczęli dumkę dobranemi głosy; 
pieśń opowiadała porządkiem: odjazd z Siczy Zaporozkiej, po- 
żegnanie dziewie i mołodye po futorach, gwar wojny, poświst 
spis, szczęk oręży , głosy hura ha, popłoch wroga, mordy, spu- 
stoszenia, grzebanie kości mołodców poległych na wyprawie i 
tęsknotę za rodzinną ziemią. A dźwięki z początku żałosne ale 
pieszczotliwe, tak iż serce łechtane roskoszą zaledwo się nie roz- 
pływało w łonie, przeszły na chrapawy odgłos kowalskich mło- 
tów w kuźnicy, na dziki łomot drzew walących się burzą, a 
w końcu podobne do krakania kruka, do ponurego wycia wilka, 
rozlegały się po stepie. ź 

Nekrasa z Dudarem rozmawiali to o tem to o owem, a kiedy 
Ataman zaczął opowiadać o swojej przygodzie u Księdza Czorby, 
Dudar mu rzecze. 

— Dobrze to mówią ludzie, że gdzie djabeł nie może to tam 
poszle albo babę albo Popa, a ten Bazyli to gorszy od samego 
łysego bisa; żebym go ja dostał w ręce na pochoron kruki by 
mu stepowe zaśpiewały ; ale ty Ojcze Atamanie jak cygan włó- 
czyłeś się po świecie, a są mołodce co za tobą w ogień pójść 
gotowi: to nie dobrze. — 

W tem ujrzeli jak koryto Karabelnej zakrzywiło w pół esa, 
a we środku wklęsłości sterczą słomiane dachy Pustelnicy. Nie- 
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bawem nadbiegło kilku Zaporożców Teterowskiego Kurenia i 
witali Serykowskich braci. Nekrasa zapytał: — Gdzie brat Sa- 
wa? — Mołodce się uśmiechnęli. — Ot tam w Dyndylowskim 
futorze, Pan Sawa z Panią Sawychą siedzą za stołem. — Nekrasa 
Kureniowi kazał paść konie, a sam z Dudarem puścili się ku fu- 
torowi. 

W drodze stary Dudar pstryknął parę razy ustami. — Już 
to niech sobie co chcą mówią, a Pan Sawa dobrze robi; używa 
świata póki jest zdrowie, taj młodość. — Nekrasa dumał, a Asa- 
wuła zaczął gwizdać dumkę i tak pojechali do Dyndylowskiego 
futoru. 

Skoro psy zaszczekały, Pan Sawa wyszedł przed chatę: we- 
soły, pohoży, rumiany , jasnego włosa, niebieskiego oka. — 

— Jak się macie Panowie bracia? I ściskał nowo przybyłych 
— hej Pani Motro przygotować połudenek a po naszemu: świ- 
niny, lininy i wódki do syta. — 

Czarnobrewa mołodyca żywo poszła krzątać się koło połu- 
denka, a Sawa jeszcze ściskał Nekrasę , Dudara. 

— No i cóż Panie Atamanie natłukłeś Moskali, przywiozłeś 
nam jaką dziewczynę ? A ty stary, dawne to czasy jak my z sobą 
hulali? — 

Dudar wziął się w boki. 

— Panie Atamanie, co było to i będzie, jeszcze nas robak 
nie stoczył; zahulamy jak Bóg pozwoli. — 

Bracie Sawo — rzecze Nekrasa — może prędzej zahulamy 
jak nam się zdawało : ojciec Wernyhora i szlachta Lacka w Bał- 
cie, dziś mają być w Karabelnej, trzeba abyśmy tam co żywiej 
pojechali; ja mój Kureń zostawiłem w Pustelnicy, aby wszystko 
- było w pogotowiu. 

— To dobrze, ale co do drogi to baj bardzo. Ojciec Werny- 
hora i Panowie Lachy mogą tu przybyć, naradzimy się jak się 
przynależy. Hej Jaremo! — 

I wybiegł silny parobek. 

— Siadaj na szpaka i dmuchaj co żywo do Karabelnej, po- 
wiedzieć Sotnikowi Kaczorowskiemu jak tylko ojciec Wernv- 
hora i z nim Panowie przybędą, żeby miał świeże konie dla nich, 
i niechaj prosi żeby tu prosto przyjechali; ty będziesz przewo- 
dnikiem. -— 

— Dobrze, ojcze Atamanie. — 

I skoczył do stajni. 

Nekrasa przystał na to, bo i jemu miło spocząć trochę po 
podróżach. 

Zaledwo Zdrowaś Marja możnaby zmówić, tak szybko Jarema 
osiodłał szpaka, wyprowadził ze stajni, siadł na niego i dernął 
polem ku Karabelnej. | NEŻ | 

Tymczasem Pan Sawa pokazuje gościom konie wierzchowce, 
charty, jasne bronie, bogate przybory, i krasiwe dziewice. Pan 
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Sawa i wojak i hulaka skończony; choć zakon Zaporoża żony 
mieć nie pozwala, w Dyndylowskim futorze tyle dziewic, ile nie 
masz u żadnego Baszy w haremie, ani co do liczby. Choć przy- 
słowie niesie, że u Kozaka koń taj kulbaka stanowią cały ma- 
jątek, jednak u Pana Sawy koni i broni jak u Tatarskiego Hana; 
a złota, srebra i bisiorów jak u Magnata Polskiego. Sawa chętnie 
się dzieli z ludźmi darem bożym, rad kiedy kto przybędzie z kim 
by mógł pobałakać, pohulać sobie trochę, i teraz dwaj Atama- 
nowie i Asawuła jedzą, piją, baraszkują z dziewicami, a czas 
leci gdyby sokoł skrzydlaty. 

Sawa ciągle powtarza: dziś nasze, a jutro djabeł wie czyje 
będzie. Wieczorem kazał zawołać dwóch teorbanistów ; weszli 
dwaj chłopcy, w czerwonych kurtkach, w czarnych matniastych 
szarawarach , ich kibić smukła i w pasie przecięta: czuprynami 
w tył zarzucili, wynieśli teorbany w górę, zatupotali trapaka, po 
wszystkich strunach brzdęknęli palcami, i plaszcząc hołubce, do 
siebie poskoczyli. Na przemian brzęczą teorbany, na przemian 
brzmi tłusta piosnka ; to w prysiudy zawiodą, to okracz lezą do 
siebie jak żaby , albo hopki tną w górę, aż po grzbiecie piętami 
się śmigają. Sawa wesół plaszcze w ręce i woła: — Chwacko 
Hołub! chwacko Szelest! dalej jeszcze ! — Kozaczęta skaczą jak 
djabły w ukropie, z nich pot cieknie a z podłogi drzazgi lecą. 
Nekrasą się uśmiecha, bo do kozackiego tańca, radością pryska 
kozacza dusza. Stary Dudar z piersi zadął gromką pieśnią, a 
Motra i dziewice jak szalone w podrygach noszą się po drugiej 
izbie. 

W środku tańca wszczął się łomot za futorem; psy w pole 
ujadają: wybiegli wszyscy przed izbę, aż tam słuchać tentent 
koni, i tłumny gwar głosów ludzkich. Niezadługo czeredą za- 
jechali jeźdzce: to ojciec Wernyhora, to Panowie Lachy i Mir- 
żowie fotarscy. Sawa zaprasza do izby i hojnie gości raczy, co 
kto lubi tem go darzy. Tatar ma kobyle mleko i baraninę, 
Lach kurkę PORE i stary miód, a Kozak świniny i wódki do- 
statkiem. Pana Sawy na niczem nie zbywa, a jak w dziesię- 
cioro Bożego R wierzy w świętą prawdę, że kiepska 
tam narada gdzie głodno w żołądkach, a ckliwo po głowach; 
na czczo tylko do spowiedzi iść przystało, z resztą w każdym 
innym razie lepiej sobie podejść do syta, podpić do haustu. 
Jedzą, piją, bandurzą, już czas byłoby zabrać się do spoczynku, 
ale Wernyhora wszczyna rozmowę. 

— Panowie Bracia, trzebaby coś postanowić, a to bałakaray 
jak Żydzi w szkole i sami siebie nie rozumiemy. — 

Na to Pan Sapieha. 

— Dobrze mówi Ojciec Wernyhora, obierzmy Marszałka i 
zawiążmy się w radę. — 

A sześciu szlachty krzyknęło: 

— Wiwat! obierzmy Marszałka! — 
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Jeden mówił: 

— Ja proszę ojca Wernyhorę! — 

Drugi zawołał: 

— Ja głos mój daję za Panem Sapiehą! — 

Trzeci wrzeszczał: 

— W Zaporozkiej ziemi jesteśmy, najprzyzwoiciej powierzyć 
M arszakostwo Panu Atamanowi Nekrasie. > > » 

Czwarty na całe gardło zawodził: 

— Gospodarz domu niechaj będzie naszym Marszałkiem! — 

Jakubaga i Mirżowie milcząc, przypatrywali się sejmikowemu 
nieładowi. Nekrasa się niecierpliwił, Sawa dolewał trunku 
w. szklanki, a Dudar pokręciwszy wąsa: 

— Posłuchajcie Panowie Bracia szpakowatej głowy; mało 
mleka daje ta krowa co głośno ryczy, i my jak wiele będziemy 
krzyczeć to mało zrobimy; gdzie dużo zachodu tam mało przy- 
bytku. — 

Nekrasa podchwycił: 

— (Co tu radzić , siadać na koń i wpaść na Moskali. — 

Sawa gotów i na to: 

— Ja każę konie kulbaczyć, i poszlę przodem do Kureni. — 

I skoczył ku drzwiom. 

Wernyhora zatrzymał jego zapęd. 

— Nie tak gorąco synu, tu nie idzie o uszczwanie wilka; 
trzeba dobrze ukartować rzeczy, żeby się popróbować z Carycą 
Moskiewską. — 

W tem Saniek ozwie się do Sawy: 

— Panie Bracie, musicie tu mieć wilków dostatkiem ? 

' — Jest tego plugastwa tyle co Moskali: szczujemy, bijemy, 
a jeszcze wytępić ich nie można. — 

Szlachta w kupkę się zebrała i jak na pytel puściła języki na 
rozprawę o polowaniu. Pan Jan Dłuski zawołany myśliwy za- 
czął opowiadać: 

— Już temu będzie dwa lata, jakeśmy z Panem Kasztelani- 
cem Pilchowskim polowali w Perewala lesie ; jak dziś pamiętam, 
było to nazajutrz po świętym Michale; psiaki poczęły grać 
w borze, i wilczysko jak nazimek potężny, wysunął na pole; na- 
tychmiast puściliśmy charty ze smyczy ; huż huż, i drała za nim 
szkapami. Jak na dłoni czystem polem wilczysko sadzi; ja krzy- 
czę aż mi gardło boli: huż Chwatka, huż, huż Dolot, a te jak na 
złość nie biorą; aż nareszcie pstrokaty Doskocz Szambelanica 
w oczy mu zaskoczył, wilczysko łap w pół Doskocza, zarzucił na 
plecy i potaszczył się z chartem w burzany, i zginął nam z oczu. 
Na mękę Chrystusa Pana klnę się, że wam prawdę mówię. — 

Drugi szlachcie Ignacy Strumiłło nie dał spocząć mowie. 

— To nic dziwnego, ale ja wam powiem rzecz, której może 
nie uwierzycie. Razu jednego wilcy porwali mi małego gończa- 
ka; ze złości wieczorem poszedłem na zasadzkę, strzelbę nabiłem 
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luftkami, siedzę cicho, aż w tem przybiegli dwa wilcy: niuch, 
niuch koło padła, odskoczyłli, obiegli w koło, nazad wrócili, od- 
ciągnęli padło i zaczęli zrzeć ; ja czekam nim obrócą się do mnie 
kitami, a wtenczas wymierzywszy w same oczko, jak gruchnę 
z garłacza, tak obadwa bez duchu zwalili się na ziemię. A kie- 
dyśmy trup ciągnęli pod szopę, Mykita zawołał: Panie, coś się 
rusza w brzuchu u tego psiawiary; dalej płatać. No i zgadnijcie 
Panowie, co tam było? Mój gończak zdrowiuteńki! — 

Wszyscy zawrzeszczeli: — Oto nam łże! prawdziwy myśli- 
wiec! — I dalej zaczęli pleść dziwolągi, krzycząc: huż tu, huż go 
ha! hejże ha! na tu, tu! Na, na, na, na, paf! ho, ho, ho! ho! hol 
upadł, upadł. Nie jeden jak pies dziawkał, nie jeden jak wilk 
skakał. Z początku niektórzy się gniewali, ale w końcu zaczęli 
się śmiać; koniec końcem rozmowa stała się powszechną, i każdy 
opowiadał swoje czyny myśliwskie: bez kolei, wszyscy razem; 
nikt nie chciał słuchać, bo język świerzbiał do mowy. 

Po długiej chwili, Wernyhora znowu przerwał. — Panowie 
bracia! albo chodźmy spać, albo radźmy. — 

Zaczęli tedy wołać — radźmy! radźmy! — i już się wszystko 
uspokoiło kiedy Sapieha zajrzawszy do drugiej izby, podszedł 
do Sawy. 

— Panie Atamanie widzę tu przemycany towar. — 

— Sawa się uśmiechnął. Nie zbywa tu na niczem. — 

Szlachta dosłyszawszy jednem uchem rozmowy, zaczęła za- 
zierać do drugiej izby, a tam dziewczęta chychotały i kryły się 
za piec. Sawa otworzył na rościerz drzwi i po imieniu zawołał 
na dziewczęta aby się pokazały. Tu zaczęły się śmiechy i żarty. 
Wernyhora skinął głową, ale na twarzy miał uśmiech. 

— Mości panowie do jutra rada, bo dziś z tego nie nie 
będzie. — 

Odszedł z Nekrasą i Jakubagą, reszta baraszkowała dobrze 
po północy ; ledwie nad białym dniem pokładli się spać pod szopą 
na sianie, gdzie im Sawa kazał rozesłać tureckie kobierce. 


O wschodzie słońca przyleciał goniec tatarski z Budziaku; a 
muszą być pilne rozkazy, bo zaledwie zeskoczył z siodła, bachmat 
zwalił się na ziemię i nogi odrzucił. Jakubaga czyta okiem po 
papierze nakreślonym w kulasy dziwnej łamaniny, a radość mu 
rozkwita po twarzy, a kiedy zaczęli się schodzić Lachy i Kozacy 
zawołał: 

— Alłah! Ałtłah! Mahomet zlitował się nad nami! Kierym- 
Giraj nasz ojciec, słońce Krymu, miecz Islamizmu, po jutrze 
rzuca wygnanie i na Perekop wraca! Jemu znów czołem bić będą 
Krymskie i Nogajskie hordy; jego jak dawnego Pana powita 
Budziak. Pisze mi Baron Tott, nasz przyjaciel: iż trzeba aby 
Lachy wysłali co prędzej poselstwo do Koczun, a mnie poleca 
sam Han, abym udał się w poselstwie do Siczy i wyjednał przy- 
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rzeczenie u Atamana Koszowego żeby z nami wspólnie działał; 
a jeźli to nie podobna to przynajmniej niechaj Moskwie nie 
pomaga. — 

Wernyhora się rozradował. — Nie ma nic złego, coby nie 
wyszło na dobre; gdybyśmy wczoraj radzili, musielibyśmy dziś 
zmienić postanowienie. Ja z wami Seraskierze pojadę; Pan Kał- 
nyszewski dawny mój towarzysz, choć go teraz opętali, ale nie 
taki to nawidzony człowiek, aby z nim rady dać nie można. 
Przytem Nekrasa nie odmówi odprowadzić nas do Siczy, ma on 
licznych przyjaciół między Atamanami Kurennemi i Starszyzną 
Zaporozką ; jak zacznie kluczyć Pan Koszowy to i my zaczniemy. 
Ty Panie Sawo z swoim Kureniem machaj wprost do Polski, 
łącz się z Konfederatami, a tak rad nierad Pan Kałnyszewski 
będzie rausiał zerwać z Moskwą. — 

— Dlaczegóżbym ja ojcze nie miał pójść do Polski, a Sawa 
z wami pojedzie do Siczy; i on ma przyjaciół tyle co i ja. 

— Bynu, gdybyś ty po raz drugi wkroczył do Polski, powie- 
dzianoby, że jeden Nekrasa trzyma z Lachami, tak jak jeden 
Żeleźniak z Moskwą trzymał; ale kiedy Kureń po Kureniu pójdzie 
wspierać braci Lachów, i Moskwa na to się skrzywi, i kto wie 
czy sama nie zmusi Atamana do zerwania z nią. Zresztą po- 
trzebny nam jesteś do perehoworów z Kierym - Girajem, a dla 
ojczyzny trzeba wszystko poświęcić. — 

Uśmiechnął się stary, a wszyscy zaczęli wołać: 

— Dobrze radzi ojciec Wernyhora| 

— Tak to lubię — rzekł Sawa — na każdego kolej: ty łupi- 
łeś tych psiawiarów, daj też i mnie trochę tego dobrego zako- 
sztować. — 

Pan Sapieha oświadczył, iż wraca do Bałty, a ztamtąd ma 
być wysłane poselstwo do Krymu. 

— (Ot i po radzie — zawołał w końcu Dudar — mądrej 
głowie dość na słowie; wszystko się skończyło jak Pan Bóg 
przykazał; a teraz Panie gospodarzu pośniadamy i popijemy 
strzemienne. — 

Wszyscy radzi. Nekrasa tylko wciąż markotny, coś na boku 

długo gadał z Wernyhorą, poczem i jego czoło się wypogodziło : 
jedli, pili, po śniadaniu, po pożegnaniu Panowie Lachy zwrócili 
drogą do Karabelnej. Nekrasa nakazał Dudarowi z czterema 
sotniami wrócić do Czystego - Źródła i rozpocząć zbiór zboża; 
jedna zaś sotnia przyszła do futoru i natychmiast Ataman, Se- 
raskier i Ojciee Wernyhora w poczcie Mirżów i stu mołodców 
Serykowskiego Kurenia puścili się stepem ku pustyni Swiętego 
Zacharjasza. Sawa uściskał, ucałował Motrę, pożegnał dziewice, 
czeładkę, siadł na wronego konia i pojechał do Pustelnicy; 
tam z jedną sotnią zostawił Asawułę Postempskiego aby chleb 
przysposobił na zinię, a sam z resztą Kurenia kopnął drogą do 
Łownickiego Orła. 
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Dziko, pusto na Zaporożu, gdzieniegdzie tylko koło futorów, 
albo po nad jeziorami mołodce zbierają zboża. Według ustawy 
której święcie ulega wolny syn stepu, co rok każdy Kureń od- 
biera w podziale część ziemi do użytku: tam gospodarzy, poluje, 
ryby łowi, i wypasa stada, po roku znowu.wraca ziemia do ogól- 
nej własności ; ci co dzierżą futory, płacą czyńsze do wspólnego 
skarbu. Tam wolno mieć kobiety i gospodarstwo ; co w Siczy to 
wara postaci niewieściej, dla jej stopy zakazanym ten raj wojen- 
nego ludu. Mołodziec w Siczy powinien być wolny i goły, w każ- 
dej chwili gotów do wojny; kiedy cymbalista zabrzęczy w kocioł, 
Pan Koszowy świśnie, to nie ma czasu żegnać się z żoną, z dzie- 
„ćmi, albo rozporządzać majątkiem i czeladką: trzeba duchem 
broń zebrać, skoczyć na koń 1 dalej w drogę. Na to Zaporożec 
przyrósł do broni i do konia aby Ukraińscy Kozacy i bracia La- 
chy bezpiecznie i spokojnie siedzieli pod zasłoną ich męztwa. 
Tak długo było, i dobrze się działo. Zaporoże odpierali Tata- 
rów, Turkom na karki wsiadali, i Wołoszę trzymali na cuglach; 
tymczasem Lachy swobodnie ubijali się z Moskwą i Niemcami, 
albo spokojnie po domach siedzieli, jak to mówią ludzie, jak u 
Pana Boga za piecem, za sinemi wodami wielkiego Dniepru, za 
śmiałemi piersiami mołodców Zaporoża. Czas i okoliczności 
wszystko zmieniły ; często gęsto Lachy z Zaporożcami na bakier 
byli z sobą, a chytra Moskwa korzystając ze swarów między 
braćmi, jednych dławi, drugim na teraz tumanem w oczy ciska, 
a nadal niebezpieczeństwem grozi. 

Seraskier z Mirżami, Wernyhora, Nekrasa i z nimi mołodce 
Serykowscy jechali stepem; gdzie staną na popas albo na noce, 
Zaporożce różnych kureniów wszędzie ich po bratersku przyj- 
mają i jadłem i napitkiem i sercem. Wyszedłszy z Pustyni Świę- 
tego Zacharjasza, przeprawili wielki Ingulec w Chmielnickiego 
załodze. Na ten miejscu zdradny Bohdan, kazał usypać wały, wy- 
stawić zamek obronny, niby na odpieranie Tatarów, niby na 
powstrzymywanie Lachów, a w rzeczy samej na łatwiejsze ujarz- 
mienie wolności Zaporozkiej. Umarł niewiara Bohdan, zamek 
w rozwaliny się rozsypał, a wolność Zaporozka jeszcze nie zgi- 
nęła. Kiedyś pomiotą ludzie pamięcią obłudnika Atamana, ślady 
twierdzy zapłyną ziemią, zielem i murawą się pokryją, a dumkę 
o wolności, marzyć i nucić będą najpóźniejsze wnuki Zaporoz- 
kiego plemienia. Od wielkiego Ingulca podróżni poszli wprost 
ku jeziorowi Świętego Konstantyna ; wody jak kabłąkiem zdają 
się wznosić nad powierzchnią ziemi, a w około step niezgoniony 
okiem, zaledwie objęty myślą W dziejach Zaporozkich sławne 
to jezioro: nad jego brzegami Kość Horodeński, Ataman Zapo- 
roża, pod rozbitemi namiotami przyjmował biesiadą Ojca Ma- 
zepę, Atamana całej Kozaczyzny ; dnia tego Zaporożce wyparli 
się wszelkich związków z Moskwą, a z sercem 1 żelazem biegli 
do pobratymstwa z Lachami. Od patrona Horodeńskiego wzięło 
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imię jezioro i z niem pozostało, mołodce szanują wszystko co 
im Polskę i wolność przypomina. Ztamtąd na stary młyn, ru- 
szyli do Pawlukowego grobu; na wysokiej mogile stoi krzyż 
dębowy , a w około porasta dziewanna, bujne jej łodygi i liście 
jak była bujną sława Atamańska Pawluka ; dał się on dobrze we 
znaki Hetmanowi Żółkiewskiemu, a w końcu pobity między 
Moszniami a Kajmakami przez Koniecpolskiego, mimo że oddał 
się na słowo Polaków, ćwiertowany; jednak Kozacy wyjednali 
jego zwłoki , i w rodzinnym stepie mogiłą je przykryli. Werny- 
ora, Nekrasa i mołodce za jego duszę pacierze odmówili, na 
cześć jego pamięci zanucili dumkę pogrobową, i pojechali ku 
twierdzy Sawakuna; tam Ingulec mały w bród przeprawijli, 
w tyle za nimi czysty step, a przed nimi jarugi, wąwozy i puszcze. 
Zbliżyli się do wąwozów zwanych Skok białego konia i tam na 
popas stanęli, a kiedy Jakubaga zapytał zkąd pochodzi to nazwa- 
nie: Wernyhora tak jął rozpowiadać. 
Kiedy Ataman Wyhowski, mąż wielkiego imienia i cnoty, 
wrócił Kozaków na matczyne łono Polski, wówczas na Koszo- 
waczyznie atamanował Samko duszą i ciałem zaprzedany białemu 
(arowi. Zaporożce za przykładem rejestrowych braci chcieli 
takoż z pomiędzy siebie wyrzucić co tylko Moskwą trąciło. 
Brzuchowiecki szlachcie dobrego rodu, był pod tę chwilę Ata- 
manem Kurennym Biatacrówikioce Kurenia; był to człowiek 





dzikiego ducha , ponurej myśli; stronił od wesela i niewinnej | 


zabawy, a biegł tam gdzie śmierć i bójka obiecywały bujny plon; 
więcej go się bano jak kochano. Mimo zwyczaj Zaporoża, że 
wrony koń albo ciemnej maści najlepszy do boja, bo nie zdradzi 


podjazdu w cieniach nocy, nie posłuży tak snadno za cel oku ' 
strzelea , Brzuchowiecki miał konia białego jak mleko i mawiał ' 


zawsze: kiedy na boje jadę, to drwię ze śmierci. Niechaj wie 


wróg gdzie mnie szukać; kiedy z boju wracam to mój koń od . 
krwi nieprzyjacielskiej czerwony jak jagoda; niech znają moi jak . 


mnie poznawać. Sicz pod ten czas była nad Kamionką na prze- 
ciw Kaim-Meczetu ; starszyzna zgromadziła się na rynku do rady 
i złożyli z urzędu Atamana Koszowego. Samko przeczuł że bę- 
dzie licho i cichaczem wymknął się nocą; mołodce nazajutrz 
dzień rozbiegli się za nim w pogoń. Brzuchowiecki na białym 





koniu od wschodu do zachodu słońca dziewięć rzek przeprawił 


wpław, i za Czarną Kamionką powyżej słonego jeziora dognał 
zmykającego Samkę. Ot ta głęboka przerwa co tu widzicie od- 
dzielała jeźdzców od siebie; obudwóch konie były dzielne ale 
wymordowane: niecierpliwy Brzuchowiecki zaciął konia a ten 
siinym skokiem przesadził przerwę. Sarako chciał się bronić, 
ale Brzuchwieki płatnął szablą, miecz mu wybił i łeb rozsadził 
na dwoje, mózg i krew obryzgały białego konia, i tak wrócił 
Pan Brzuchowiecki do Siczy, gdzie go okrzyknięto Atamanem 
Koszowym.  Przeszły i przejdą mnogie lata nim się drugi taki 
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zjawi któryby tyle winnej i niewinnej krwi przelał, tylu ludzi 
życia pozbawił, tyle wiosek i miast napalił, napustoszył.. Parów 
który mu słażył niejako za wrota do Atamańskiej godności na- 
zwano skokiem konia białego. Starzy ludzie mówią, że co noco 
północnej porze, od południa pędzi jeździec na białym koniu, 
przesadzi parów 1 zniknie w jarudze; na białej sierci konia ani 
jednej plamki nie masz, na czapce jeźdzca pływa kraśny kołpak; 
kiedy koguty zapieją na świtanie, od północy wraca jeździee, ale 
koń pod nim czerwony jak mięso z rzeźni, a przy cząpce czaple 
pióro. Za mnogie grzechy Atamana Bóg pokarał codzienną włó- 
częgą i bójką duszy; nie masz dla niego pokoju, póki późny po- 
tomek krwi jego, nie zmaże dobrem zła które on nabroił. — 

Przestał mówić Wernyhora; konie i łudzie popasały i mo- 
łodce ciągle między sobą rozmawiali o Brzuchowieckim, o bia- 
łym koniu, Po popasie okrążyli Słone Jezioro i wjechali na Trzy 
Doliny. Słońce ku zachodowi się niżyło, i jakby miotłami ogni- 
stemi, tak pękami złotych promieni zamiatało ziemię; lilijowe 
dzwonki , różowe z szafirowym medwedunki, pomarańczowe pi- 
wniaki, groszek ptasi pstrych kolorów, dzikie maki i koniczyna 
ścielą się pomiędzy zieloną trawą; trzy strugi czystej wody na 
trzy części dzielą dolinę, boska woń do koła ją obwiała. Wśród 
dzikich i bezludnych stepów, Trzy doliny tak się wydają, jak 
trzy jasne gwiazdy na ciemnem niebie, jak trzy krynice na piar 
szczystych puszczach ; rój małych ptasząt tam na noc się zlatuje, 
a sire orły 1 bystre sokoły wieczorem ztamtąd ku Dnieprowi 
wiosłują skrzydłami. Tu zastali mołodców pasących jezdne 
konie Koszowego Atamana. Trzy doliny nie dostają się w po- 
dziale żadnemu Kureniowi, od czterech wieków na nich wypa- 
sają Atamańskie tabuny. Nekrasa powitał mołodców i ci go 
powitali. 

— A jest Koszowy w Siczy? 

— Jest Ojcze nie tylko Koszowy, ale dużo Kurennych. — 

Jakubaga, Mirżowie i cała sotnia Serykowskiego Kurenia 
pozostała na nocleg; Wernyhora, Nekrasa i kilku mołodców 
ruszyło wprost ku Siczy. 

Sicza była nad samym Dnieprem, obrócona czołem ku wiel- 
kiej rzecze; po jej prawicy ujście Podpalnej, po lewicy Dubro- 
wica zabrawszy wody czarnej i białej Kamionki łączy się z Si- 
niawką i wpada do ojca Dniepra. Do koła przekopy, wały i wy- 
sokie ściany z dęhowego ostrokołu; po narożnicach i załomach, 
baszty drewniane w zrąb stawiane , u góry osadzone armatami; 
z trzech stron trzy bramy z dębowych dylów na żelaznych 
wrzeciądzach, i trzy mosty zwodzone na łańcuchach. Obwód 
tego opasania tak rozległy, że chcąc objechać od ujścia Podpal- 
nej do ujścia Dubrowicy, trzeba dzielnym koniem krzepko kłu- 
sować bez wytchnięcia dobrą godzinę. We środku wielki rynek, 
nad Dnieprem cerkiew na cześć Matki Bożej, obszerna „ale_ dre- 


187 


wniana: obok niej dzwonnica, w której zawieszony dzwon z czy- 
stego srebra, ulany ze zdobyczy porobionych na Carogrodzie 
przez Atamana Szacha; z jednej strony stoi chata dla popa, 
z drugiej dworek Atamański, i kancelarja Zaporoża, gdzie mie- 
szka Pan Pisarz, Cymbalista, i Buńczuczny co ma straż nad cho- 
rągwią i buńczukiem. Do koła ostrokołu trzydzieści ośm wiel- 
kich szop , dla trzydziestu ośmiu Kureni, koło każdej szopy ob- 
szerna zagroda dla koni, i w wianek postawionych pięćdziesiąt 
chałup dla ludzi; w każdym wianku jedna większa chata dla 
Atamana i starszyzny Kurennej. Na rynku wielka szopa na skład 
broni i zdobyczy różnego rodzaju; trochę opodal, sklepy z rybą, 
mięsiwem i szynki z rozmaitemi trunkam . po nad rzeką w wy- 
drążonej skale, składy prochu i ołowiu, i magazyny ze zbożem, 
sianem i różnemi potrzebami; a taki tam dostatek wszystkiego, 
że przez dwa lata byłoby czem karmić, poić i odziewać czter- 
dzieści tysięcy wojennego ludu i jego konie. 

Przy bramach i po basztach stoją liczne warty, po wałach 
przechadzają się zbrojne straże; po Dnieprze w prawo i w lewo 
pomykają się mnogie czółna z mołodcami, i podjazdy konne 
krzyżują się około Siczy, jak gdyby wojna już była wydaną, i 
wróg znachodził się pod nosem. Od wieków taki zwyczaj na 
Siczy, czy wróg blizko, czy daleko, zawsze być pod bronią i na 
pogotowiu. Dobrze już noc nasunęła się na obłoki, kiedy Wer- 
nyhora z Nekrasą podjechali pod Siczę, z podjazdami się roz- 
mówili, a kiedy zbliżyli się pod bramę, mołodziec stojący na 
straży zawcłał. 

— Kto idzie? 

— Swój. 

— Kto swój? 

— Ataman Serykowskiego Kurenia. — 

Natychmiast rozdmuchano przygasłe ognisko koło bramy, a 
Kozacy straży przypatrywali się nowo przybyłym. Przy czer- 
wonych płomieniach dziko malują się ich twarze. (Gruby głos 
zawołał: — Spuścić most! — Skrzypnęły wrzeciądze, rozwarły 
się podwoje, zaskrzypiały bramy, z piskiem i z hukiem most 
spadł; jeszcze w drganiach brzęczały łańcuchy, kiedy jeźdzce 
wjechali w bramę. 

Przysadkowaty chłop powitał Nekrasę. 

— Jak się macie Atamanie? 

— Dobrze bracie Czorbo, ale u was co tu słychać ? — 

Pokręcił głową Ataman Irklujewskiego Kurenia. 

— U nas, pogadamy o tem — ale ujrzawszy Wernyhorę 
rzucił mu się na szyję — ojcze Wernyhoro! jakiż to dobry duch 
was między mołodców przyniósł? — 

— Sokoł na starość przed śmiercią odwiedza rodzinne gniazdo 
i młode sokolęta. 

— Wam ojcze nie myśleć o śmierci; jeszcze pożyjecie dobry 
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kęs czasu z nami. Teraz Panowie bracia u mnie przenocujecie: 
nie zabraknie na wygodzie ani wam ani waszym koniom. — 

Wernyhora dodał ciszej, tak żeby nie wszyscy słyszeli — 
chciałbym dziś jeszcze widzieć Kałnyszewskiego. — 

Czorba skinął głową. 

— Niepodobna ojcze abyście to dziś zrobili. Pan Kałny- 
szewski po swojemu jak suseł zalał się wódką; mieliśmy tu gości, 
bogdaj takich nigdy nie bywało w Siczy: ale o tem pomó- 
wimy. — 

Kiedy weszli do chaty Czorby, ten zawołał kilku mołodców 
i każdego z nich wysłał do sześciu Atamanów Kurennych, któ- 
rych Kurenie odbywały służbę w Siczy, i do Pisarza, mówiąc — 
kłaniaj się i proś niechaj tu przyjdzie. — Tymczasem mołodce 
Serykowscy zabrawszy trawę i owies, poprowadzili konie pod 
szopę swojego Kurenia, Czorba zaś opowiadał: że po zawczoraj 
przybyło kilku wysłanników z Moskwy i Błahoczynny Czehryń- 
ski; ciągle byli na zmowach z Koszowym, z Pisarzem i z Atama- 
nami Czepihą i Hołowatym Kanibalickiego i Kiślakowskiego 
Kureniów. Dziś na biesiadę wszystka starszyzna zawezwaną była, 
a pili do ciemnej nocy; poczem wysłannicy z Błahoczynnym 
odjechali do Kijowa. Koszowy hulał peki się z nóg nie zwalił. 

Wernyhora zapytał — o czemże była narada? 

— Już my tego to nie wiemy, ale pewno że tam nice nie było 
dobrego; gdzie Bazyli i Czepiha dobiorą się, tam pewno się 
zrodzi łotrostwo. , 

— Na cożeś ich tu kazał prosić? 

— Wymacamy ich po żeberkach, co to oni tam uradzili o 
nas, a bez nas. 

— Dobrze mówi Czorba; trzeba wiedzieć jak rzeczy stoją, 
aby na właściwą strunę zagrać z Panem Kałnyszewskim; ale 
powiedzcie dla czegóż między nimi był Kotłarzewski i Hoło- 
Way, wszak to poczciwi ludzie? — 

plunął Czorba. 

— Licho mi z takimi ludźmi, jeden gnuśny jak baba, a drugł 
głupi jak sadło ; jak im zagrają to oni skaczą. — 

Nadchodzi kolejką: Pan Pisarz Kotlarzewski, i Atamanowie 
Kureniów: Zawadowski Perejasławskiego, Neczaj Korsuńskiego, 
RA Wafuryńskiego , Złotopolski Lewuchskiego , Hołowaty 
i Czepiha ; wszyscy już czterdziestkę przeszli. Z poszanowaniem 
witali Wernyhorę a po bratersku ściskali Nekrasę; Czepiha 
tylko niżej się kłaniał, serdeczniej ściskał; znak to nieszczerości: 
człowiek zawsze łata powierzchownością niedostatek wewnę- 
trznych uczuć. 

Wernyhora zaczął opowiadać o wypadkach w Polsce, o przy- 
szłej wojnie między Tatarami a Moskwą, o poselstwie Jakubagi, 
1 tak kończył: — Panowie bracia, teraz czas; nasza Matka Polska 
woła: dzieci czemuście tak ospali, czyście zapomnieli dobro- 


189 


dziejstw jakie na was sypałam szczodrą ręką? Czyście się za- 
przedali psu bratu Moskalowi? Nuże weśmy się do broni i 
wesprzyjmy braci Lachów, tak każe nasze dobro, tak każe uczci- 
wość wojenna. — 

Pięciu Atamanów Kurennych od serca potakiwało tej mo- 
wie, Hołowaty tylko kręcił głową. 

— Djabeł że wie co tu się dzieje na naszem Zaporożu; wczo- 
raj Koszowy przyrzekł pomoce Carycy Moskiewskiej, a dziś 
chcecie żebyśmy się z Lachami bratali. — 

— Choć Czepiha mrużył brwiami i głową kręcił na Hołowa- 
tego aby nie nie gadał, ten dalej rzecz ciągnął: — Wczoraj Pan 
Kałnyszewski przyrzekł Nekrasę pokarać za jego wyprawę do 
Polski, a wy chcecie żeby dziś wszyscy Zaporożce poszli w jego 
ślady ; już tu u nas tam poprzewracało się w głowach; mój brat 
sam wyprawiał Zeleźniaka na Koliszczyznę, a teraz tu przyjechał 
kawęczyć nad losem kilkunastu sotek wyrżniętych Lachów. — 

Nekrasa podstąpił do Kotlarzewskiego : 

— Panie Pisarzu, czy nie chcecie wy mnie do więzienia za- 
Laięriżć albo Moskalom oddać? Pamiętajcie o tem że ja mam 
szabię. — 

Kotlarzewski zachował powagę i obojętność. 

— Bracie Atamanie, jeszcze się nie nie zrobiło. Pan Kałny- 
szewski przyrzekł połajać, a co się Carycy obiecało to można 
zmienić ; u Hołowatego jak po śliwkach w głowie. — 

A Czepiha głową potakiwał. 

— Bez Koszowego nic nie postanowimy, do jutra sprawa; 
po co u licha mamy się zwadzać kiedy ani siadło ani padło; ja 
rad że widzę Nekrasę i was ojcze Wernyhora w dobrem zdro- 


U. = 
Na to Czorba: 
— Takeś ty temu rad, jak kruk, kiedy mu pies wyrwieścierwo 
z pod dzioba. — 
Nic Czepiha nie odpowiedział, niby nie uważał, a nagadawszy 
się trochę, każdy zabrał się do spoczynku. 


Nazajutrz dzień równo ze świtaniem jakiś człowiek wsunął 
się do chaty Atamańskiej. Ataman smaczno chrapał, kiedy po- 
czuł trącanie, i słyszał słog. 

— Ojcze Atamanie: ojcze Atamanie! nowe u nas rzeczy. — 

Kałnyszewski przebudził się, łypnął oczyma pociągnął się, 
zakrzywił twarzą. 

— Czepiha , czego ty u licha chcesz o tej porze? 

— Ojcze Atamanie, nowe rzeczy u nas. — 

Ataman splunął. 

— (o za nowe rzeczy? czy Tatary pod Siczą? Niechaj Cym- 
balista w kociół uderzy, a mnie niech wronego osiodłają. — 
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Zerwał się z posłania. 

— Wołać Asawułę Ładyńskiego! 

— Wroga nie masz, ale Wernyhora z Nekrasą przyjechali 
i oznajmują przybycie Seraskiera „Bałty z Mirżami, w po- 
selstwie od Kierym - Giraja, który znowu powrócił na Haństwo 
Krymu. — 

Kałnyszewski zamyślił się, przeszedł parę razy po izbie, 
twarz mu poczerwieniała, poprawił osełedec, musnął :.pałcami 
po siwym wąsie. | | 

— A błahoczynny Bazyli i Moskale czy już wyjechali? 

— Przed wieczorem jeszcze pojechali, ale z obietnicą waszą 
ojcze Atamanie. 

— Ale na piśmie nic nie mają, a Panowie Lachy nasi bracia; 
dobrze mówią: pismo grunt, słowo wiatr. Grdzież jest Werny- 
hora? To dawny towarzysz. No dam temu Nekrasie, bądź spo- 
kojny — niechaj Asawuła tu przyjdzie. — 

U progu zdybał się Czepiha z Wernyhorą i Nekrasą, ci po- 
witawszy go niemo, weszli do Atamańskiej izby. Kałnyszewski 
z Wernyhorą, jak przystoi na dawnych przyjaciół, serdecznie 
się uściskali. Nekrasa hardo stanął, jedną nogę naprzód posunął, 
a ręce splótł pod piersiami. Kałnyszewski uściskawszy Werny- 
horę obrócił się do Nekrasy. 

,— A ty Panie Atamanie cożeś tam nabroił? 

— W pomoc braci Lachom poszedłem, i Moskali na zgniłe 
jabłko zbiłem. 

— To dobrze żeś wybił, ale bez pozwolenia, tak być nie po- 
winno. a 

— Ojcze Atamanie, kto podpisał rozkazy Zeleźniakowi nieść. 
wojnę Lachom, ten nie mógł pozwolić Nekrasie iść bronić 
Lachów — 

Wernyhora mrugnął na swego wychowańca, Kałnyszewski 
się zachmurzył, ale zaraz wypogodził czoło. 

— Bracie Wernyhoro, teraz jaja mądrzejsze jak stare kury. 
Panie Atamanie Serykowskiego Kurenia, potem się rozmówimy, 
a teraz zostaw nas samych. — 

Nekrasa wyszedł nic nie rzekłszy, ale na twarzy widać, że 
to zrobił niechętnie. 

Skoro we dwóch zostali, zaczęła się rozmowa. 

— Lubię tego twego Nekrasę; u niego prawda nie jak w bu- 
telce na dnie, ale na jężyku; hardo się stawi starszemu, ale też 
za to gracko bije, pożal się Boże karać takiego chwata. 

— Panie Kałnyszewski, powiedz, co się tobie zrobiło żeś wy- 
dał ten przeklęty rozkaz Zeleźniakowi? Nieraz z jednej kwarty 
wychyłaliśny miodek i wódkę, może i korzec soli zjedliśmy 
z sobą, a jednak nigdym nie słyszał żebyś się pokochał w Mo- 
skalach. — . 

Podrapał się w głowę Ataman. | 


" 
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— (dzie tam n licha ja tych psiawiarów lubię! Dobrze to 
mówią: gdzie djabeł nie może, to wyszle kobietę albo Popa; ten 
Błahoczynny spoił mnie jak dzika i zyskał podpis. I teraz mó- 
wią, że mu jakieś rzeczy naprzyrzekałem na korzyść Moskali, 
ale zje djabła kiedy ja dotrzymam. Nie mówisz mi bracie nie o 
posłach Tatarskich? — 

Wernyhora opowiedział powód poselstwa, zmiany. zaszłe 
w Porcie, los Polski, i kończył: 

— Mam nadzieję, że ci się oczy otworzyły 1 że zaprzesz się 
twojej powolności dla Moskwy. 

— Ja duszą i sercem sprzyjam Lachom, ale ta głowa prze- 
klęta! Jak w niej zaszołomi, to wtenczas człowiek gotów by 
z Antychrystem przeciw Panu Bogu trzymać. — 

Odemknął drzwi. 

— Hej! Panów Asawułę i Pisarza tu poprosić. — 

Niebawem weszli Kotlarzewski i młody Asawuła Ła- 
dyński. 

— Panie Asawuło, weź sto koni i jedź do Trzech Dolin na- 
przeciw Seraskierowi 'Bałty. Ataman Czorba niechaj go przyj- 
mie przy bramie ze wszelką czcią; kłaniać się mu odemnie i po- 
wiedzieć, że go czekam z upragnieniem. 

— Panie Pisarzu, cożeśmy wczoraj przyrzekli Ojcu Bazylemu 
l tym suczym synom Moskalom ? 

— Ojcze Atamanie, przyrzekłeś przymierze z Carycą; obie- 
całeś wysłać nowy Kureń na Ukrainę aby mordować szlachtę, 
Księży Łacińskich i Żydów. — 

Ataman splunął. 

— Przeklęta wódko! nieprzyjaciel narodu ludzkiego ciebie 
wymyślił, bogdajeś zaprzepadła na wieki. Panie Pisarzu odwo- 
łać wszystko: pijak Kałnyszewski przyrzekł, Ataman trzeźwy 
odwołuje.- Ataman Koszowy, Naczelnik Zaporoża nie powinien 
nigdy być pijany. Wszak prawda bracie Wernyhoro: kto się 
do winy dobrowolnie przyznaje, ten w połowie grzeszy. 

— Przyznanie się do winy jest wielką cnotą, ale nie na tem 
koniec: czynami trzeba poprawić dawne błędy. I Panowie Laccy 
co naprowadzili na kraj Moskali wstydzą się powiedzieć: winni- 
śmy. Kiedyś przyjdzie ta błoga chwila kiedy i oni rzekną to 
słowo , a wtenczas znajdzie się poprawa, a za nią krok postępo- 
wać będzie szczęście Ojczyzny ; wielu ludzi raz zbłądziwszy przy- 
padkiem, dalej brnie w otchłań nieenoty, choć prawość siedzi 
w sercu, ale fałszywy wstyd- wstrzymuje iść za jej popędem. 
Wiecie o tem, że miłość własna jest te miecz obosieczny, często 
służy za bodziec do dobrego, ale też często staje się zatwardze- 
niem w złe. — 

Przy początku mowy wszedł jakiś starzec i pilnie słuchał, a 
oko jego łzą się zrosiło; był to Hiołowaty brat Atamana Kuren- 

nego, a gospodarz futoru w widłach między Tiasłykiem a Tia- 
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śminą, Wernyhora nie przerwał mowy po jego wejściu: z takim 
zapałem mówił jakby był natchniony duchem wieszczym. Stary 
Hołowaty bił się w pierai. 

— Boże odpuść mi, mogłem zatrzymać wielką zbrodnię a 
nie zrobiłem, podałem rękę śmiertelnemu grzechowi. Kum Du- 
dar mówił: Moskale psiawiary , Caryca was łudzi, a ja uszy po- 
zatykałem. Boże wielki, odpuść mi! — 

Tłukł się ciągle pięścią w pierś, a boleśna rozpacz rozlała 
się po jego twarzy. 

rzykro patrzeć na starość dręczoną wyrzutami sumienia, 
przykro słyszeć głos pokutującego żalu, wychodzący z ust, któ- 
rym prawem boskim i czcią ludzką przynależą słowa pokoju i 
cnoty; nikt nie śmiał mu objawić pociechy, bo wszystkich serca 
ściśnięte, a usta zatrętwiałe. Ataman w Hołowatym siebie widzi: 
Wernyhora czuje i boleje nad jego cierpieniem, a Kotlarzewskie- 
mu myśli jak pijane tańcują po głowie, i nie z nich usnuć nie 
może; takim był całe życie, takim zstąpi do grobu. Piórkiem 
gładko umiał wodzić po papierze, ale co myślą to ani weź; jak 
mu rzekną: drapmy się do nieba, to mówi: dobrze; jak mu za- 
śpiewają: złaźmy do piekła, to odpowie: niechaj i tak będzie. 
W całem Zaporożu nazywano go cielęciem, co samo nie wie 
gdzie się obrócić. 

Kiedy tak stali milcząc, zaturkotał wózek i wszedł do izby 
stary Pop. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 

— Na wieki wieków, Amen. — i 

"Odpowiedzili wszyscy, a Wernyhora z Kałnyszewskim oba- 
dwa zawołali: 

— Ojcze Czorba, cóż to ciebie przyprowadziło ? 

— Moi synowie, moi bracia, i mnie na starość przyszło przejść 
na burłakę. Moskale na Iwangród naszli, a poduszczeni przez 
Bazylego Błahoczynnego Czehryńskiego jakobym przechowywał 
w moim domu Nekrasę i miał porozumiewania się z Lachami, 
dobytek mój zrabowali, chatę spalili; ledwiem z żoną i dziećmi 
bo uciec na Zaporoże. Dzieci i żonę zostawiłem u Czystego- 

ródła, a sam tu między was przybyłem; dajcie przytułek i 
opiekę waszemu bratu. 

— Będziesz ją miał Ojcze — odpowie Kałnyszewski — choć- 
by przyszło do wojny nie tylko z Moskwą, ale nawet z samym 
djabłem. Panie Pisarzu , niechaj tu przyjdą Atamanowie i cała 
Starszyzna; prosić Nekrasę, — . 

Wernyhora uściskał Atamana. 

— Panie Koszowy, jak ja ciebie lubię widzieć takim ; bracie 
Pietrze , zostań na zawsze takim Ojcem Zaporoża! 

— Widzisz bracie Wernyhoro, jak w głowie na czczo, to 
serce prostą drogę wskazuje; nie zarzekam się wódki, bom 
nie ja ją stworzył, ale na słowo Atamańskie przyrzekam 
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sobie nie przebierać miarki: zobaczycie czy umiem dotrzymy- 
wać, — | 

W tem zaczęła wchodzić Starszyzna, a kiedy pokazał się Ne- 
krasa, Kałnyszewski go uściskał, 

— Synu, zapomnijmy co było; może wkrótce prawnie, jak 
się należy, sotkóny się z Moskalami. 

— Święte twoje słowa Ojcze Atamanie. — 

Niebawem przyjechał Jakubaga z Mirżami w poczcie mołod- 
ców Zaporoża, mając koło siebie Atamana Kurennego Czorbę i 
Asawułę, obudwóch konno. Kałnyszewski wyszedł przed chatę, 
powitał Tatarów i zaprosił ich do izby. Tatarowie powitali 
mahometańskim zwyczajem, przykładajac rękę prawą do serca 
ido czoła, poczem weszli do izby, i zasiadłszy na rozesłąnych 
kobiercach, a Panowie Zaporożce na ławach, pili rozdane im 
kobyle mleko. Jakubaga tak zaczął: 

— Panie Koszowy! niechaj Bóg i Prorok tyle lat pomyślno- 
ści daje tobie i każdemu z twoich mołodców, ile kropel mleka 
jest w tej czarze. Kierym-Giraj potomek wysokiego rodu, boha- 
ter niezrównanych czynów, łaską Sułtana wrócony na Haństwo, 
przysyła manie do ciebie w poselstwie; ofiaruje ci przymierze i 
pobratymstwo ; podarunki dla ciebie Atamanie i dia walecznych 
mołodców przyjdą. Kierym-Giraja ręka hojna, a skarby dosta- 
tnie; zasiekami w Bakczysaraju leży srebro, złoto, stal i żelazo; 
na stepach jak gwiazdy niezliczone pasą się tabuny koni, część 
wszystkiego wam się dostanie. Nie chciałby Wielki Han z wami 
bronią się rozstrzygać, zwłaszcza że za waszą sprawę wyru- 
szamy walczyć, bo idziemy w pomoc Polsce, waszej prawej 
Ojczyźnie. 

— I my nie chcemy mieć wojny z Panem Tatarzynem, Dobro- 
dziejem Krymu i Budziaku; lepiej żyć w zgodzie, po sąsiedzku ; 
znajdziemy kogo bić. I wasz Han i my nie Żydzi, abyśmy się tar- 
gowali co wiele czego ma dać; co da to weźniemy, ale i my mu 
damy naszą przyjaźń i na podarunek się zdobędziemy; ale trzeba 
ci wiedzieć Seraskierze, że w pokoju Starszyzna rozstrzyga o 
dziełach Zaporoża; w czasie wojny ja Pan Wszechwładny. — 

A obracając się do Zaporożców: 

— Panowie Bracia Starszyzna, powiedźcie kto chce przy- 
mierza z Hanem, a kto nie chce? — 

Bez wahania i ani chwili się nie zatrzymując, wszystkie głosy 
się odezwały : | 

— Chcemy przymierza z Tatarami, chcemy wojny z Moskwą; 
choćby dziś chodźmy w pomoc braci Lachom. — 

Ataman Hołowaty chciał się odezwać, ale Czepiha go pow- 
atrzymał. 

Ataman kazał przynieść naczynie z wodą świeżą kryniczną, 
powstał w miejsca , i Seraskier toż zrobił; dobyli mieczów i za- 
nurzyli w naczynie. Ataman pierwszy podniósł głos: 

Czajkowski. L 13 
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— Na mękę Chrystusa i czystość Matki dziewicy, przysięgam 
zachować święcie przymierze z Tatarami, nie dawać żadnego 
wsparcia Moskwie ani wpuszczać w granice Zaporoża wojsk 
Carycy; pozwalam wszystkim Zaporożcom przyjinować służbę 
w wojsku Hana, a kiedy Han poniesie wojnę przeciw Moskalom 
w Województwa koronne, przyrzekam posiłkować jego wyprawę, 

iść w pomoc naszej Matce Polsce! — 

Seraskier z kolei tak mówił: 

— W Imię Wielkiego Boga, prawdziwego Proroka, przysię- 
gam, że Han Krymu, Budziaku i Stepów Nagajskich dochowa 
wieczne przymierze ludowi Zaporozkiemu; wprzód słońce grzać 
przestanie , księżyc i gwiazdy stracą srebrno-złoty połysk, nim 
mój Pan zmieni swoje słowo. Dwa narody sąsiedzkie jak bracia 
będą żyć z sobą i wspierać się wzajem, póki wody nie wyschną 
w morzach, póki ziemie w proch się nie rozsypią, a świat martwy 
i żyjący nie zniknie do szczętu. — 

ernyhora powstał. 

— Klęty i przeklęty niech będzie ten kto przeniewierzy się 
swojemu słowu, kto skrzywi przysiędze! — 

Ksiądz Czorba dodał: | 

, — Bóg słyszał wasze słowa, Bóg będzie sędzią waszych czy- 
nów. — 

Tu Seraskier rzecze : 

— Panie Atamanie Koszowy, dostojeństwo mojego Pana i 
twoja uczciwość wymaga abyś wysłał Posła do Bakczysaraju. — 

Ataman się obrócił do Starszyzny. 

— Panowie Bracia, kogo wyszlemy na tę wysoką godność? — 

Zawadowski wąs musnął: 

— Atamana Nekrasę; on zna się z Hanem, taki poseł będzie 
miły Kierym-Girajowi. — 

I wszyscy wymienili Nekrasę. 

Darmo wypraszał się i spierał; jakiś magnes ciągnie go ku 
Polsce, a tu go szlą między Krymskie góry. Kałnyszewski ko- 
niec położył rozhoworom. 

— (o się przewlecze nie uciecze, przybędziesz w czas abyś 
na czele swego walecznego Kurenia poharcował z Moskalami. 
Z tamtego świata ludzie nie wracają, ale co z za gór i lasów 
zawsze przybędą na czas jak jest wola po temu. — 

Wernyhora na ucho Nekrasie szepnął: | 

— Bądź spokojny, jeźli w przeznaczeniu jest tam, u góry po- 
wiedzianem, że się połączycie, to i tak będzie; a jeźli nie, to że- 
byś Bóg wie co robił to nie pomoże nie; a teraz Ojczyzna każe, 
trzeba jechać. — 

Przystał Nekrasa, bo inaczej zrobić nie mógł, ale w sercu 
klął Hana i Starszyznę i niepowabne na ten raz poselstwo, a 
szczerze zazdrościł bratu Sawie, który już musi gdzieś hulać po 
Podolskich polach. 
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Po zawartem przymierzu, po naradzie jak się to zwyczajnie 
dzieje i dziać powinno na tym świecie, zastawiono sutą biesiadę : 
i salamacha i sudaki, i baranina, i pilaf, miód, wódka, kobyle 
maleko , wszystko to na plac wystąpiło. Cały dzień i dobre pół 
nocy hulali; ale co dziwna Kałnyszewski pod dobrą datą, a nie- 
pijany i dotrzymuje słowo. Nekrasa ciągle na stronie rozmawia, 
naradza się z Wernyhorą, a Tatarowie często przez zapomnienie 
kozaczego trunku łykną i o Alkoranie na czas zapomną. Naza- 
jatrz dzień każdy pojechał w swoją drogę, a w Siczy choć przy- 
mierze pokoju zawarte, wszystko wre wojną , ludzie ostrzą bro- 
nie, opatrują ztunki wojenne; przeczuciem boju wesoło rżą 
konie, sire orły kraczą, sire wilki wyją bo i im chce się za- 
kosztować Moskiewskiego ścierwa. 


13* 


XII. 


O! póki ten mój miły , ten świat mojej duszy, 
„Łańcucha naszych węzłów swą wźgardą nie skruszy, 
Wierny zostanie cnocie, miłości, pamiątkom — 
Jeszcze się dla mnie życia nie zamknęło wieko: 
_ Jeszcze myśl jego o mnie, chociaż on daleko, 
Płyuąć będzie taje mnie — . 
; Marja, A. MALCZEWSKI. 


+ . . 


, 
W Krymie'i na Budziaku, po Nogajskich stepach i w dzikiej 
krainie wolnego Zaporoża, kipi i wre duch wojny: a w Polsce 
wojna na czysto wybuchła; nie skąpą ręką sieje śmierć i spusto- 
szenie, a jednók jej nie brak na wyznawcach, ani na ofiarach. 
Kiedy Wernyhora z Nekrasą za Perekop na przehowory poje- 
chali, wtenczas Kazimierz Puławski, Ataman Sawa, i liczni Mar- 
szałkowie Konfederaccy, jak długi, jak szeroki kraj polski, i 
ostrzem i strzelbą ucierają się po nim z niewolniczymi synami 
dzikiej Moskwy. Niekatolicki Zaporożec, brata się z raźnym 
Krakowiakiem, z zawziętym Mazurem i z dąwien dawna znajo- 
mym Litwinem; kilku poczciwych Magnatów, (chociaż byli 
w istocie jedną z największych sprężyn naprowadzenia Moskwy 
na kraj, zrobiło porachunek w sumieniu i ciężko żałuje za nie- 
rozważne postępowanie, radziby je poprawić, ale jak ? — Nie dla 
Magnatów krok śmiały; zostawić czasowi i okolicznościom, to 
to ich śpiewka ulubiona, od czasu kiedy rozświtawszy po gło- 
. wach naucznym rozumem , zachwycili w ręce gabinetowe umo- 
wy, i intrygi dworskie, a całkowicie zrzekli się na rzecz drobnej 
„szlachty: miecza i konia. | 
Król choć w nim tam płynie jakaś kropelka krwi Jagielloń- 
skiej, krwi drogiej polskiemu rodowi, jak był tak jest najuni- 
żeńszy i najwierniejszy poddany Carycy Moskiewskiej. Czas za 
leniwo płynie dla Lachów: oni by radzi co prędzej wyparować 
Moskali z swojej ziemi; czas za prędko bieży dla Moskali: oni 
by jak najdłużej chcieli gospodarzyć i rabować w Polsce. 
Kodni Pan Regimentarz Stempkowski sumiennie i świę- 
cie dopełniał surowej sprawiedliwości. Co dzień po indagacjach 
sąd wskazywał hajdamaków na szubienicę, na ścięcie i na pal; 
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a wyrok bezwłocznie był dopełniany. Za jarem naprzeciw 
dworu jak na drożdżach rosły mogiły, któremi przysypywano 
ciała przęstępeów; ludzie siół okolicznych jak zadżumione miej- 
sce do koła objeżdżali Kodnię: a kiedy gniewem uniesiony jeden 
drugiego chciał przekląć, to powiadał: — bogdajby ciebie Święta 
Kodnia nie minęła. Stolnik Głębocki, brat Wojskiego Owru- 
ckiego podówczas dziedzic Kodni, w imię przyjaźni, wypraszał 
niekiedy u Pana Stempkowskiego darowanie winy niektórym 
hajdamakom; częściej ząś z lochów ciągnących się po pod do- 
mem, gdzie było tymczasowe więzienie winowajców, wypuszczał 
na wolność ukradkiem i osadzał przyległe słobody. Papiery 
z indagacjami, rzucające ważne światło na obmierzłą sprawę 
Koliszczyzny, odsyłano do Lwowa; ale tam inaczej się stało. 

Trybunał Lwowski nie poszedł torem PanaStempkowskiego, 
rozminął się z pocziwością 1 dbaniem o dobro ojczyzny; pomimo 
że: dowody wykrywające sprawę były dostateczne i jasne jak 
światłość dzienna; pomimo że Pan Komornik Drożewski, z in- 
duktem wygotowanym przez najlepszych Mecenasów , gotował 
się u kratek wyłuszczyć całą rzecz i pociągnąć do odpowiedzial- 
ności zdrajców kraju, i poduszczycieli klęski, jakiej doznały wo- 
jewództwa Ruskie; a dla większej wagi zdybawszy Pana Szpilera 
w Tarnopolu, przywiózł go z sobą prawie, gwałtem do Lwowa 
na świadka. Trybunał zwlekał zebranie, ociągał się z sądem, 
a nakoniec na tajemny rozkaz Króla Stanisława Augusta, w na- 
dziei osiągnięcia łaski Cesarzowej Katarzyny, popalono dowody 
i sprawa w łeb wzięła. Starano się zatrzeć ślady prawdy; darmo 
Pan Komornik wrzeszczał — tnę potnę — wyrzuty, groźby, i 
przekleństwa, wszystko to padało na wytarte czoła sędziów. jak 
groch na ścianę: nie było po nich ani skutku, ani znaku. Roz- 
sierdzony Komornik, wziął się do Szpilera, przypomniał Kor- 
suńskie wyzwanie, uczciwie po polsku złajał, wyzwał na pojedy- 
nek, pokiereszował niemieckiego pluchę i pojechał do Kontfe- 
ratów w Lubelskie. Szwab tęgo pałaszem naznaczony, powrócił 
do'swoich i tak się zakończyła w trybunale Lwowskim sprawa 
o Koliszczyznie Humańskiej. . , | | 

Pan Branicki oczyściwszy już województwa ruskie i z Haj- 
damaków i z Konfederatów, po zwycięztwach na laurach się 
wyciągał. Z kolei bale, biesiady i polowania wyprawiał przy- 
jaciołom Moskalom, a szlachta już to z interesu, już to z chęci 
. zabawy zjeżdżała się na zaprosiny. 

"Teraz spolowawszy wszystkie knieje w okolicach Kuny, na 
dzień trzydziesty września zaprosił okolicznych obywateli nś 
obiad i bal. | 

Pani Chiczewska z eórkami podówczas nie mieszkała już: 
w klasztorze, ale we dworku, który dla niej umyślnie kazał wys 
porządzić ksiądz Gwardjan. Od czasu nieszczęsnego dnia rzezi 
humańskiej niema rozpacz i głęboki smutek toczyły serce matki. 
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Magdusia smutna, zadumana, bo dla niej chwila dziwnych za- 
ręczyn jak krótko trwała, tak prędko przeminęła. Joasia, ten 
trzpiot wesołej duszy , teraz tylko wzdycha i gorzko płacze; czy 
po ojcu, czy po bracie, czy z żalu na swój los sierocy? nie wia- 

omo; to tylko pewna, że musiał ją los boleśnie dotknąć, kiedy 
na niej taka zmiana. Kiedy mówi z Magdusią, pilnie popatrzy 
na srebrny pierścień i rzeknie: Magdusiu, bądź mu wierną ; do- 
póty tylko jest nadzieja szczęścia, póki nie złamiemy przysięgi 
serca. Dziwne uchu Magdusi te przestrogi młodszej siostry, ałe 
nie nie mówi, bo się nie poczuwa do złego. Od czasu jak wynio- 
sły się z klasztoru , oprócz stryja Grwardjana i Pana Pułkownika 
Tamary, nikogo nie widują; Pan Tamara grzeczny, zalotny, 
uprzedza wszystkie chęci, ale o miłości ani słowa nie gada. Pani 
Chiczewska powiada: to zacny człowiek choć Moskal, szczerą 
przyjaźń dla naszego rodu chowa. Magdusia tak sobie myśli: ale 
co Joasia, to bez żadnej ogródki mówi: — To zalotnik do serca 
Magdusi, ale Magdusia zaręczona, powinna mu wręcz odjąć 
wszelkie nadzieje; oświadczyć że nie może być dla niego. — 
Matka pokręci głową: — Moja droga, zbyteczną otwartością, 
najczęściej nieprzyjaciela sobie kupić można. — 


Był to dwudziesty ósmy września, dzień świętego Wacława 
Męczennika. Wróciwszy ze mszy świętej, Pani i Panny Chiczew- 
skie rozmawiały i pytały się wzajem co za przyczyna że tak wiele 
koronnych i moskiewskich żołnierzy w mieście, i że jakieś przy- 
gotowania robią w Ekonomji. W tem wszedł Ksiądz Gwardjan, 
a czego nigdy nie bywało uśmiechał się twarzą, pogładził pod 
brodę obiedwie synowice, i dał każdej po serku jabłkowym 1 po 
toruńskim pierniku. 

— Zostawcie nas samych, mam do pomówienia z waszą 
matką. — 

A kiedy Panny wyszły, zamknął drzwi, usiadł przy bratowej, 
która ze strachu drżała i ani słowa nie mogła przemówić; bo 
Ksiądz Gwardjan człowiek kamiennego serca, w nikim nie umiał 
wzbudzić miłości, ale za to każdego potrafił natchnąć bojaźnią. 
Nie zważając na wyraz twarzy Pani Chiczewskiej , zaczął mówić 
głosem cierpkim, który widać że w tej chwili chciał złagodzić. 

— Pani Bratowa wiesz o tem, że jesteście bez żadnego fun- 
duszu; nieboszczyk brat nie zostawił kapitaliku, co zebrał to i 
przehulał za życia; co zaś było w ruchomościach to przepadło. * 
Moje przychody na długo nie wystarczą, a co gorsza mogą się 
urwać za lada okolicznością ; trzeba myśleć o sobie, o dzieciach. — 

I tu się zatrzymał; strach ominął Panią Chiczewskę, z całą 
„godnością tedy odpowiedziała : 

— Bracie, ja ci ciężarem być nie chcę; od dawna żądałam 
opuścić Kunę, tyś sam mnie zatrzymał; teraz pozwól abym do 
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mojej rodziny się udała; mam kilka tysięcy złotych które mi 
poczciwa sługa ochroniła, a przy pomocy Bożej doczekam się 
lepszych czasów; wszak Bóg wdowy i sieroty nie opuszcza. 

— Moja Mościa Pani, to wszystko dobrze z kazalnicy mówić, 
ale na świecie jak kto ma majątek to i Pan Bóg i ludzie mu do- 
pomagają; a jak kto nie ma, to Bóg mu pewnie nie da. Wać- 
pani trafia się honor i majątek. Pan Graf Tamara Pułkownik, 
dziedzic mnogich włości, żąda ręki starszej mojej synowicy; 
idzie tu o Waćpani przyzwolenie. 

— Mego przyzwolenia mieć nie będzie; jeszcze za życia mego 
męża ręka Magdusi przyrzeczona Panu Atamanowi Nekrasie, a 
jej serce poszło za naszą wolą. 

— Drwij Waćpani z serca dziewczyny, tego kocha kogo 
widzi ; dobrze wychowana Panna temu oddaje swoją rękę i serce, 
komu starsi każą. Co zaś do woli nieboszczyka brata, czytaj 
Waćpani jego list przedśmiertny. — 

I oddał jej w ręce papier. 

Pani Gubernatorowa otworzyła go i czytała: 

«Bracie Janie! za chwilę pożegnam to życie. Ginę z rąk sługi, 
któremu nieraz świadczyłem dobrodziejstwa; ale nie tak mi 
straszną śmierć, nie tak przykrą niewdzięczność , jak boleśnem 
zawiedzenie nadziei. Nekrasa ktorego obrałem za podporę mo- 
jej rodziny, w którym nawykłem widzieć najlepszego syna Pol- 
ski, ma porozumienie z hajdamakami, i z nimi razem godzi na 
naszą zagładę; mam dostateczny dowód jego zdrady w słowie 
Gonty, w potwierdzeniu Dubyny. Zaklinam ciebie Bracie Janie 
mojem imieniem, twoją powagą opiekuna i stryja, oprzyj się 
związkom mojej córki z Nekrasą. Zona moja i córki będą ci po- 
słuszne, a gdyby niemi nie były, przekleństwo moje niech ich 
ściga aż do grobu. Bracie, zapomnij dawne niesnaski, a bądź 
opiekunem mojej żonie i dzieciom; o to ciebie błaga twój brat 
Adam.» 

Pani Chiczewska list opuściła na ziemię, ręce palcami splotła, 
a usta zaniemiały milczeniem. Ksiądz Gwardjan zwycięzkim 
wzrokiem rzncał na siostrę, zacierał dłonie. 

— A co, widzisz Waćpani co to za ptaszek, ten Nekrasa? 
Będziesz że się jeszcze wahała z przyjęciem honoru, jaki się na- 
darza twej córce? — 

Pani Chiczewska nic nie mówiła. Panienki czy przez cieka- . 
wość,czy przez troskliwość o matkę, stały ciągle na podsłuchach; 
„ niektóre słowa dolatywały do nich, ale tak niezrozumiale i bez- 
ładnie, iż żadnego znaczenia nie mogły z nich skleić; ale kiedy 
zauważały długie milczenie a potem donośniejszym głosem wy- 
mawiane słowa przez Księdza Gwardjana, mimo strach stryja, 
mimo bojaźń narażenia się na połajanie matki weszły obiedwie 
do pokoju. Ksiądz Jan nie zmarszczył się na to przekroczenie 
zakazu, ale szybko podjął list i oddał Magdusi. 
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— Czytaj Waćpanna. — 

Matka pożałowała ją słowy: 

— Biedne dziecko. — 

Magdusia zbladła, oburącz trzyma papier a ręce trzęsą się 
jak w febrze, oczy się obłąkały, krew z ust uciekła, zadrżała i 
padła na podłogę. Matka i Joasia porwały ją i zaniosły na łóż- 
ko, a Gwardjan spojrzał zimno. 

— Nie trwożcie się; te fochy niewieście przejdą, dać ru- 
mianku; ja tu przyszlę Księdza Anzelma, on się zna na lekach — 
'i wyszedł. — 

Jak lód zimna twarz Magdusi, a usta oddechu nie przepuszcza- 
ją, zęby się ścięły ; po długich odcieraniach octem i spirytusem, 
westchnęła ; nadszedł Ksiądz Anzelm z fłaszeczkami, przystąpił 
do chorej , wlał kilka kropel miętowego olejku, potarł skronie 
octem siedmiu złodziei. Magdusia spojrzała na przytomnych. 

_— On nie nie winien, oczernili go w oczach ojca — i zaczęła 
drżeć. Po chwili tego paroksyzmu, policzki jej poczerwieniały, 
oczy błyszczały jak brylanty, porywała się z łóżka. 

— Nekraso ! Nekraso! ja ci będę wierną! — 

Całowała srebrny pierścień, potem ręką groziła. — Uciekaj 
oszczerco! serce ci wydrę z łona! — i-zaczęła płakać rzewnie, 
nareszcie się zmogła i zasnęła. 

Ksiądz Anzelm kazał aby spokojnie ją zostawić i chciał wy- 
chodzić, kiedy Pani Chiczewska pokazała mu list. 

— Księże Anzelmie, jak ci się zdaje? — 

Czytał Anzelm. 

— Ja temu nie wierzę; ojciec Wernyhora poczciwy człowiek, 
jego nikt nie oszuka, a i ten młodzieniec ma na swojej twarzy 
piętno cnoty. — Pomyśłał trochę, potrząsł głową — albo oszu- 
kano Pana Adama, albo list zfałszowany. 

. — O nie! to ręka mego męża! — 

Joasia tymczasem przeczytawszy list, zapłoniła się rumień- 
cem. — Mamo, ja na Boga, na Matkę Najświętszą przysięgnę, że 
to nie prawda; ułudzono Tatka; umyślnie ten zbrodniarz Gonta 
nakłamał na Pana Nekrasę, aby pomścić się nad nim. 

— Może to być, ale po takim liście jakże Magdusia może 
być żoną człowieka pasądzonego o zdradę przez jej Ojca; co by 
na to świat powiedział? — | 

Anzelm odrzekł z pokorą. 

— Byle czyste było sumienie, nie trzeba zważać na gadania 
świata; świat dziś najenotliwszego człowieka olży imieniem 
zbrodniarza, jutro zbrodniarza posadzi na tronie cnoty; prawda 
zakryta przed oczyma ludzi, sam Bóg tylko jaśnie ją widzi. Ci 
łudzie co teraz obwiniają Nekrasę, za chwilę może innem prze- 
konaniem się napoją; zostawić to trzeba czasowi, a ufać we 
wszechmocną łaskę Boga. — 

Poszedł Ksiądz Anzelm. Pani Chiczewska, Joasia i niańka 
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Magdusi na przemian przy chorej siedziały; słabość się nie po- 
gorszała, ale sen jakby letargiczny trwał przez noc aż do rana. 
Na ekonomji mnóstwo gości. Panowie Jenerałowie Branicki, ' 
Podhoroczanin, oficerowie polscy, moskiewscy, kilkunastu oby- 
wateli między któremi odznaczał się Pan Złotnicki swojem na- 
szczekiwaniem na Konfederatów, i mnóstwo oficjalistów z po- 
stronnych wiosek ; było też tam oprócz Gwardjana kilku księży 
łacińskich, i z dziesięciu popów. Pan Pułkownik Tamara, jako 
postojaniec Kuny, sprawiał urząd gospodarza, chociaż jadło, na- 
pitki i służba były Pana Branickiego. Tylko co przyjechali z po- 
lowania. Pan Branicki wchodził do pokoju, kiedy mu Tamara 
oddał list. Polski Jenerał preczytawszy, wziął pod rękę moskiew- 
skiego Pułkownika, odprowadził go na stronę. 

— Pan Pułkownik powinieneś być pewnym, że dokładam 
wszelkich starań aby Pana ożenić z Panną Chiczewską ; choć to 
szlachcianeczka, a my byśmy coś lepszego mogli znaleźć w Pol- 
sce dla Pana; ale kiedy tak się zachciało niech i tak będzie; 
kaprys Pański to dziwna rzecz. Obiecałem temu Gwardja- 
nowi 1 Prowincjalstwo i Kanonję, byle by nam skutecznie do- 
pomógł. — 

Tamara mu dziękował całując go w ramię, a Branicki dalej 
pytał — ale gdzież jest posłaniec co ten list przywiózł od Kre- 
czetnikowa ? Nasz przyjaciel poleca abym się z nim rozmówił. 

— To Błahoczynny Bazyli, obawia się pokazać w obec tylu 
ludzi, chciałby sam na sam z Panem Jenerałem pomówić. 

— Niech nie będzie gapiem , tu nie masz Konfederatów; za- 
pędziliśmy ich daleko, a wkrótce zapędzimy tam gdzie pieprz 
nie rośnie, a szlachtę co tu jest łatwo uchodzić. Powiedz mu 
Pan niech tu wćójdzie. — | | 

Tamara wyszedł i niebawem wrócił z Błahoczynnym Czehryń- . 
skim. Pop jak liś ukradkiem krok stawiał i strzygł oczyma na 
wszystkie strony, aby wyczytać jakiem wrażeniem jego osoba 
działa na przytomnych. W tem Branicki postąpił naprzód: 

— Panowie bracia szlachta, przedstawiam wam Błahoczyn- 
nego Czehryńskiego ; jest to mój dawny znajomy, we względach 
u cesarzowej Pani, a nasz dobry przyjaciel: chociaż Panowie 
Konfederaci tysiąc obelg na niego miotali, ja was zaręczam, że 
to wszystko fałsz, i dla tego proszę o dobre zachowanie dla na- 
szego gościa. — 

Pan Złotnicki pierwszy skwapliwie powitał Popa, a za nim 
poszła w ślady cała czereda zauszników. 

Po wieczerzy Pan Branicki. zabrał się z Błahoczynnym do 
ostatniego pokoju i tam się dowiedział, że wszystkie układy 
z Atamanem Koszowym szły jak najlepiej póki Błahoczynny 
był w Siczy. Kałnyszewski przyrzekł wysłać po raz drugi na 
wyrżnięcie szlachty ruskiej, ale zaledwie pop Zaporoże opuścił, 
doniesiono mu, że Wernyhora i Nekrasa przybywszy z Se- 
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raskierem Bałty wszystko popsowali, i teraz nie ma co racho- 
wać na Atamana Koszowego. 

— Wojna z Tatarami pewna — mówił dalej. — Zaporożce 
pójdą im w pomoc; myślałem że Nekrasa chcąc widzieć narze- 
czoną swoją Laszkę, do Polski ze swoim Kureniem wkroczy, tu- 
byśmy łatwo mogli mu dać radę, ale tego starego Wernyhorę 
nie tak to łatwo oszukać. Wie on że bez Nekrasy z Zaporożcami 
wszystko możemy zrobić: tak nakręcił rzeczy, że Sawa ruszył 
posiłkować Konfederatom, a jego ulubiony wychowaniec pozo- 
stał, ażeby na Zaporozu rej wodzić. Jeszcze dotąd nie mogę od- 
żałować że ten przeklęty Żeleźniak nie dozwolił mi spełnić za- 
miaru w Sokołówce. 

— To i temu bohaterowi Zaporoża zajechała miłość do 
serca ? 

— Bardzo; on ma przyrzeczoną rękę starszej córki niebosz- 
czyka Chiczewskiego , Gubernatora Łysianki. 

— Jak to, tej samej o którą tak się dobija Pan Pułkownik 
Tamara? 

— Pan Graf miałżeby chcieć poślubić w małżeństwo córkę 
prostego szlachcica, Gubernatora jeszcze? To mi dziwna. Ta 
Panna Chiczewska, o której mówię, na imię Magdalena, przy- 
stojna dziewczyna, ma stryja Gwardjanem u Kapucynów. 

— No, to ta sama; stryj jej jest tu i ona takoż. Słachaj księże, 
nie mogliśmy orężem pokonać tego Nekrasę, ani innym sposo- 
bem się pozbyć, to przynajmniej utnijmy mu figla: ożeńmy Ta- 
marę z narzeczoną: bohater będzie djable kontent. Ja ciebie ta 
poznam zGwardjanem: naradźcie się i pracujcie. Kiedy nie mam 
co lepszego robić, to warto i temu poświęcić jedną chwilkę — 
i tu krzyknął otworzywszy drzwi: — Hej poprosić tu natych- 
miast księdza Gwardjana! — 

Bazyli się uśmiechał; po twarzy i po oczach widać, że już 
układa jakieś sidła do osnucia biednej dziewczyny, choć nie wie 
jeszcze na jakim stopniu rzeczy stoją. Człowiek nawykły do 
szalbierstwa i pokątnej zbrodni, za lada wspomnieniem że trafia 
się gratka jego łotrostwu, żeby wypadek nie zastał go w niepo- 
gotowiu, natychmiast na wsze strony zaciąga siecie myśli, aby 
obmatać niemi ofiarę, a serce przymila się ku złemu. 


Wszedł Gwardjan; Branicki od stóp do głowy go zmierzył. 

— No i cóż, jakże tam interesa idą, czy prędko powitamy 
waszeci Prowincjałem ? 

— Jaśne Wielmożny Panie, jabym rad żeby wszystko jak 
najprędzej się skończyło, ale upór kobiecy ciężki do przełama- 
nia; wolałbym opętaną od djabła wyzwałać, jak zakochaną ko- 
bietę z rozsądkiem godzić. Rozchorowała się i ani weź. — 

Pan Branicki wziął za rękę Bazylego. 
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— Słuchaj waszeć Mości Gwardjanie, przedstawiam ci mego 


» przyjaciela Błahoczynnego Czehryńskiego, człowieka czmuta 


w każdej przygodzie; ręczę za to, że gdyby się i uparła to jeszcze 
on na to poradzi: zostawiam was, pogadajcie z sobą. Wiecie że 
wiele mi na tem zależy aby to małżeństwo przyszło do skutku; 
bo to i zadość by się uczyniło Kreczetnikowi, i figla by się wy- 
<cięło temu Nekrasie skurczybykowi; nie żałujcie pracy, a ja nie 
pożałuję ani worka ani opieki. — 


Wyszedł, a dwaj kapłani, dwóch nieprzyjaznych sobie podów- 
czas wyznań, poczęli się naradzać. Dobrze to mówi przysłowie: 
interes ludzi wiąże, interes ludzi rozrywa. 


Rankiem na święty Michał na ekonomji, po sutem śniadaniu: 
gdzie między potrawami czoło trzymał hultajski bigos i kiełbasy 
różnego rodzaju, dojeżdźacze w trąbki myśliwskie zagrali i 
w kupę zgromadzili posforowane gończaki ; szczwacze zaświstali 
na charty i pobrali na smycze. Panowie wypiwszy strzemienne, 
siedli na konie, i wrzaskliwa zgraja ruszyła na polowanie. 

Kiedy taki zgiełk i krzyk na ekonomji, w dworku Pani Chi- 
czewskiej cichość i smutek ; Panna Magdalena choć się ma niby 
trochę lepiej , zawsze jednak mocno osłabiona. Matka z Joasią 
choć mogły spocząć, jednak całą noc oka nie zmrużyły. Ksiądz 
Anzelm często nawiedzał; to dawał jej jakieś kordjały, to kazał 
maście przykładać. Pan Tamara po dziesięć razy na godzinę 
przybiegał dowiadywać się o zdrowie Panny Magdaleny, a za 
każdą razą wsuwał w rękę Horpyny pieniądz srebrny. Stara 
sługa myśli sobie: ten Moskal nie taki szykowny i szczery jak 
Pan Nekrasa, ale nie musi być zły człowiek, bo moją Pannę 
szczerze kocha, a o mnie nie zapomina. 

_ Już było po dziewiątej, kiedy przyszedł Ksiądz Gwardjan. 
Nie pytając się o zdrowie synowicy, zawołał na Horpynę: — Po- 
proś Imości, chciałbym zaraz z nią pomówić. — 

Nie kazała na siebie długo czekać Pani Chiczewska, zaraz 
przyszła. | 

— Dobry dzień Imości, jakże się ma chora? — I nie czekając 
odpowiedzi, mówił dalej — przybył tu jakiś Pop Grecki, który 
ma tajemne zlecenie do niej, nikomu słowa nie chce mówić; czy 
chcesz kochana Bratowa aby tu przyszedł, czy też go wyprawić 

recz ? 
> — Ja nie wiem co by mi mógł powiedzieć ten Pop, nie mam 
żadnej tajemnicy i dla tego proszę brata abyś był przytomny 
naszej rozmowie. — 

Gwardjan wyszedł i wkrótce powrócił z Bazylim. 

Błahoezynny pokornie się kłaniał, ale Pani Gubernatorowa 
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w tył odskoczyła i omało nie krzyknęła; natenczas Bazyli skła- 
dając ręce na piersi odstąpił w tył. 

— Pani Gubernatorowa widzę pod przesądem wieści rozsia- 
nych przez moich nieprzyjaciół ; ja im przebaczam bo moja ręka 
pieskalana zbrodnią; moja dusza czysta od pomysłu złego.' Ja. 
o ile sił mi stało opamiętywałem rozbestwione chłopstwo, a nie- 
godziwi ludzie ci, co sami byli powodem złego, oskarżyli mnie, 
że ja ich podburzam na wyrżnięcie szlachty, którą całe życie po- 
ważałem i poważam. 

— Księże Błahoczynny, ja nie jestem sędzią wykroczeń Pan- 
skich, Bóg najlepiej widzi czynności ludzkie; przyjdzie czas 
kiedy on je nagrodzi albo ukarze według zasługi; ale co Ksiądz 
Błahoczynny masz mi powierzyć, proszę mówić w obec brata 
mego męża; ja dla niego żadnej tajemnicy mieć nie chcę. — 

Bazyli rzucił okiem do koła, jak gdyby zapytywał Pani Chi- 
czewskiej, czy ma mówić w samej rzeczy, czy powinien milczeć, 
potem spuścił czoło ku ziemi: 

— Pani Gubernatorowa tak każesz, ja wypełniam jej roz- 
kazy; z boleścią jednak spełniam włożony na siebie obowiązek. 
Przed dwoma tygodniami byłem w Zaporozkiej Siczy; tam wi- 
działem Pana Atamana Kurennego Nekrasę, wziął mnie na stro- 
nę i powiedział: Księże Bazyli jedziesz na Ukrainę Polską? — 
Tak jest odpowiedziałem. Na co on mi rzekł: uczyń mi łaskę, 
pojedź do Pani Gubernatorowej Czehryńskiej i powiedz, że nie- 
chaj nie myśli abym kiedy misł być jej zięciem: są powody o 
których tylko ja 1 mój spowiednik wiemy, dla czego nie mogę 
wstępować w śluby małżeńskie z córką Chiczewskiego. Przy- 
rzekłem spełnić jego posłannictwo i spełniam; ciężka to po- 
winność dła mnie oznajmywać Pani zórwanie związków, które 
tak miłemi byłyby dla niej i dla nieboszczyka Pana Adama, Boże 
świeć nad jego duszą. 

— Księże błahoczynny, spełniłeś swoje posłannictwo; ja ża- 
dnej opowiedzi dawać nie potrzebuję; przepraszam że odchodzę 
do chorej córki — ukłoniła się i wyszła. 

Bazyli zagryzł wargi ze złości. Gwardjan rzekł do niego — 
co się dziś nie udało to się jutro uda, nie traćmy nadziei — 1 
obadwa wyszli. , 


Trzydziestego września w dzień świętego Hieronima, Pan 
Branicki i co przedniejsi goście poprzychodzili w odwiedziny 
do Chiczewskiej, a Pani Skarbnikowa Złotnicka ani na krok nie 
odstępywała nowej przyjaciołki. Wszystko to dla zaskarbienia 
łask dla męża u Pana Branickiego i Moskali. Mężczyźni pytali 

o zdrowie Panny Magdaleny, kobiety zaś tłumnie nachodziły 
pokój gdzie leżała chora. Pan Tamara dostał pozwolenie aby 
tam wszedł: zarumieniony, nie umiał trzech słów przeliczyć. 
Panna Magdalena ani gniewała się na jego przejście) ani też nie 
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okazała żadnego znaku wzruszenia albo zmiany; była to cecha 
wielkiej obojętności, zły znak dla zakochanego. Pani Chi- 
czewska choć kobieta rozsądna, ale zwyczajnie kobieta. Łechtały 
Ją te grzeczności wielkich Panów i Pań; serdecznie się z onych 
panoszyła; dla pokazania zaś jak jej są miłemi, pomimo że była 
w grubej żałobie przyrzekła być na obiedzie, zostawując Joasię 
przy starszej siostrze. 

Magdusia ma się lepiej; zwlekła się z łóżka, nadziała biały 
płócienny sarafanik, i białym czepkiem głowę przystroiła; na 
bladej twarzyczce przeziera wyraz cierpiącej duszy, błyszczące 
oko kąpie się w czystej łzie smutku. Siadła przy okienku i 
'duma. Jakże jej pięknie było! czyje by oko na nią spojrzało, 
tego by serce dla jej serca współczuciem uderzyło. Wesoły 
wietrznik widząc szczerą dolegliwość młodej dziewicy, na 
chwilę odtrąciłby puste myśli, i z duszy użaliłby się nad jej lo- 
sem; smutny, znalazłby ulgę: rzekłby sam w sobie: kiedy anioł 
cierpi,dla czegoż troska ma stronić odemnie śmiertelnika. Joasia 
siądła podle siostry i ku ziemi główkę pochyliła; już od godziny 
jak matka wyszła, a one do siebie ani słowa nie przemówiły. 
Poczciwa Horpyna, niańka Magdusina krząta się po pokoju; to 
stuknie krzesłem, to kaszlnie, to zrzuci na ziemię jakiś przybór, 
to gorzko westchnie. Widać że chciałaby przerwać milczenie: 
coś ma powiedzieć, ale nie śmie, nie przez strach panienek, 
ale przez poszanowanie ich smutku; nareszcie przerwała mil- 
czenie. 

— Moja Panienko kochana, czego tak się smucić, nie będzie 
jeden to będzie drugi. — 

Magdusia nic nie powiedziała, ale Joasia zapytała: 

— (óż ty to chcesz rozumieć przez to? 

— Nibyż to Panienki nie wiedzą o czem ja chcę mówić? a 
juści nie o czem innem jak o Panu Nekrasie? — Ktoby to się 
spodziewał! taki ładny chłopiec, taki dobry! 

— (Cóż on zrobił? 

— Nic dziwnego, zwyczajnie, to co wszyscy inni mężczyźni. 
Kochał się, a potem przestał. Dobrze mówi stara piosnka: póki 
koło niej póty: ją kocham, jak przez próg przestępuję, to o niej 
myślę, jak za progiem to do innej serce ciągnie. — 

Magdusia zaczęła pilniej słuchać, a Joasia dalej pytała: 

, — Zkądżeś ty dowiedziała się o tem wszystkiem? 

— Maksymek służący Błahoczynnego Czehryńskiego, widział 
w Iwan-grodzie Pana Nekrasę;.jak mi powiadał był na tym sa- 

"mym koniu co ja go widziałam w Łysiance; musi to tedy być 
prawda. On mówił, że Nekrasa ma się żenić z Czorbianką córk 
tamtejszego popa, i że prosił Błahoczynnego aby to oświadczy 
Pani GGubernatorowej. — 

Magdusia wstała z miejsca — to nieprawda — i wyszła do 
drugiego pokoju. | 


206 


Horpyna zżymnęła ramionami — zawsze nieprawda kiedy 
nie chcemy aby tak było. 

— Moja Horpyna, ten Błahoczynny największy nieprzy- 
jaciel Polaków i Nakrasy. zmówił się ze sługą aby go oczer- 
nić. 

— Może to być, ale na co by mu to się przydało, on się nie 
ożeni z Panną Magdaleną; a z resztą, wszystko to wyjdzie jak 
oliwa na wierzch. — 

Kiedy tak rozmawiały, nadeszła z obiadu Pani Chiczewska, a 
z nią Pan Tamara. Pan Pułkownik rzucił huczną muzykę, sko- 
czne zabawy , miłość na wędkę zaciągnęła jego serce; tam on 
tylko rad i wesół, gdzie widzi ciemne oko Panny Magdaleny, 
gdzie słyszy pieszczony jej głog. Pani Chiczewska okadzana grze- 
cznościami znakomitych osób, dmie się jak żaba w bajce; już nie 
myśli o związku swojej córki z Kozakiem bez znanego rodu, bez 
dawnego imienia. Hrabiowskie korony, Książęce mitry, a nawet 
1 coś więcej po głowie jej się snuje. Z potrzeby nie z przekona- 
nia wierzy, że Nekrasa przeniewierca miłości, przeniewierca oj- 
czyznie. Tak to jedna chwila, kilkanaście słówek przewiercają 
myślą kobiety. Pani Gubernatorowa Łysianki wstydzi się, że haj- 
ducy drzwiów nie otwierają, że herby i dostatek nie błyszczą 
w komnatach. Ciągle powtarza Tamarze: — My tu Pana Puł- 
kownika przyjmujemy jak w podróży. — Choć Tamara kłaniał 
się i za każdem słowem mówił: — Tu bardzo dobrze, mnie ni- 
gdzie nie jest lepiej — ona swoje: — To to bieda, kiedy człowiek 
nie jest u siebie — i sili się na grzeczności, małpuje niezgrabnie 
matrony dawnych rodów. Nie dziwnego! W Polsce słowa wiel- 
kich Panów to trunek dendery dla szlachty; nie jeden dostatni 
Pan w swojej majętności, kiedy magnat byle jaki grzecznie go 
powita, uśmiechnie się, lub za rękę wezmie, niepodłegły szlachcie 
zmienia się jakby czarodziejską mocą na klamkowego pochlebcę 
na dworskiego ciurę ; wielkim Panom stopy liże, a przed równe- 
mi sobie drze nosa, a zawsze i wszędzie chciałby za coś większego 
uchodzić niż jest w samej rzeczy. 


Biegą godziny, dnie, tygodnie: czas zawsze naprzód idzie, 
wstecz się nie cofa, i między ludźmi i na świecie zmiany za zmia- 
nami kołem toczyć się muszą; nie na jednem miejscu stać nie 
może, taka wola Boża, taki porządek rzeczy. Już trzy tygodnie 
jak Pan Branicki opuścił Kunę, nie stało jego kuchni i lochu i 
goście porozjeżdżali się; jak kury za ziarnem, tak oni pocią- 
gnęli za jadłem i napitkiem. Pan Tamara ciągle szturmuje do 
serca Panny Magdaleny; już wypakował na jaw cały rozum na- 
byty w podróżach Weneckich , zestrzępił język, a jeszcze nie- 
wiele postąpił. Panna Magdalena mimo nalegania Matki dotąd 
nie zrobiła żadnej nadziei moskiewskiemu gachowi; ale nadzieja 
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matka głupich, macocha mądrych, nie przestawała sie uśmie- 
chać, zwłaszcza że piękna dziewica zaczęła pomałeńku tracić 
smutek. Już matka z Gwardjanem ułożyli aby Tamara oświad- 
czył się Pannie, kiedy ni z tąd ni z owąd w mieście zjawiła się 
jakaś cyganka wróżka, przepowiadająca przeszłość i przyszłość. 
Obiedwie Panny Chiczewskie rade by widzieć wróżkę i usłyszeć 
z jej ust przepowiednię swojego losu, ale Ksiądz Gwardjan za- 
kazał podobnego rodzaju zabawy: musiano tedy udać się do 
Horpyny. Usłużna piastunka sprowadziła cygankę do panień- 
skiego pokoju, tak iż ją nikt nie widział wchodzącej. Zasiadły 
obiedwie siostry. Horpyna na warcie przy drzwiach stanęła, a 
cyganka na dłonie patrzyła, rzucała na stół fasole, myślała, a 
potem rzekła Pannie Magdalenie: | 

— Piękna Panieneczko strzeż się! niebezpieczeństwo ci grozi; 
a potem , potem, długi smutek. — 

I zamilkła, a obracając się do Joanny. 

— Naczekasz się moje złoto nim szczęście dla ciebie się roz- 
śmieje, ale jak się rozśmieje to szczerze i długo będzie się śmiało. 
Teraz rzućmy kabałę, a chodźmy do prawdy. Widziałam si- 
rego orła, hula po stepach, ale w myśli i w sercu siedzi obraz 
pięknej łani. — | 

I zwracając oczy ku Magdusi. 

— Przeszłam pola i lasy, w dzień nie spoczęłam, nie dospa- 
łam ROCy, aby ci przynieść tę wieść, bo tak chciał, tak kazał siry 
orzeł. 


— Nie rozumiem, kto siry orzeł ? mów jaśniej. 

— Raźny Ataman co na swojem serduszku wybił obraz 
twego liczka, to siry orzeł stepu. 

— Gdzieżeś ty go widziała ? — 

Chima zaczęła opowiadać całe swoje wydarzenie z Nekrasą, 
i jak się uratował z Iwan-Grodu. Obiedwie siostry pilnie słu- 
chały, i powtarzały każda z osobna: 

s Ja wiedziałam że to wszystko kłamstwa: ten niegodziwy 
azyli, — 

Cyganka kończyła : 

— Teraz piękna łani powiedz, co mam zanieść siremu orło- 
wi; ja sowa, nudzę się między ludźmi, i manie trzeba stepów, 
tam tylko wolnie żyć i oddychać można. — 

i ay się zarumieniła. 
owiedz że go kocham, że mu wierną będę zawsze, a 
zawsze. — 

W tem wbiegła Horpyna. 

— Ksiądz Gwardjan i Pan Pułkownik idą do dworku, Imość 
zapewnie zawoła Panny. — 

agdusia zdjęła obraz świętej Magdaleny z szyi i dała cy- 
gante. - 

— Daj mu to. — 
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Chciały obiedwie siostry dawać pieniądze Chimie. 

— Nie za pieniądze odbywam poselstwo: ja winnam życie 
siremu orłowi. — | 

I wyszła tylnemi drzwiami, właśnie w chwili, kiedy Pani 
Chiczewska wołała: 

— Magdusiu! Joasiu! — 

Ksiądz Gwardjan uprzedził bratowę, że Pan Tamara ma się 
oświadczyć; tak tedy ukartowano rzeczy, że Panna Magdalena 
znalazła się w drugim pokoju sam na sam z Moskiewskim Puł- 
kownikiem; Joasię wysłano do.jakiejś roboty, a Gwardjan z Gu- 
bernatorową rozmawiali w drugim pokoju, a raczej oczekiwali 
co za skutek będzie oświadczyn. 

Pan Tamara zacząwszy od opisu adrjatyckiej fali, i gondoli 

weneckiej, skoczył ni w pięć ni w dziewięć do skreślania pło- 
mienistych uczuć swego serca, ą zakończył prośbą o szczęście 
zostania małżonkiem Panny Magdaleny. 
_ Magdusia słuchała z początku tego niemieckiego kazania, 
przy końcu poczęła się rumienić, nie uciekła jednak do drugiego 
pokoju, obyczajem wielu szlacheckich panienek, ale wysłuchła 
co do słówka. 

— Żadnej nadziei Panu Pułkownikowi zostawiąć nie mogę; 
serce moje nie jest wolnem; pomimo to że Pana szacuję, przy- 
znaję się że pigdybym go kochać nie mogła. — 

Odeszła do pokoju gdzie była matka ze stryjem. 

Tamara stał w miejscu zgapiony; dobrze to mówi stara po- 
wiastka: kiedy młoda kobieta powie zakochanemu: — ja Pana 
szacuję — to wolałaby mu dać w policzek silny raz ręki, ałbo 
plunąć w oczy, lepiej by on to przyjął. Ksiądz Gwardjan zaraz 
poznał, że źle poszły oświadczyny, a jeszcze mocniej w tem się 
utwierdził, kiedy Magdusia pod pozorem bólu głowy wydaliła 
się do swojego pokoju. Tu zaczęły się narady. Ksiądz Gwar- 
djan nalegał, aby Pani Chiczewska gwałtem zmusiła córkę do 
przyjęcia ręki Pułkownika, ale ona na to nie przystawała, mó- 
wiąc: 

— QGwałtu nie użyję na moje dziecko, 'zostawmy to cza- 
gowi. — 

Pan Tamara, .jak pod urokiem zapomniał o Wenecji, o 
dworszczyznie, ani trzech zliczyć nie umie. Tak to jedna odpo- 
wiedź młodej dziewczyny narobiła rejwachu w trzech głowach 
zarazem. | 

Tegoż samego dnia przed samym obiadem Błahoczynny 
Czehryński przyjechał do Gwardjana, właśnie w chwili, kiedy 
ten układał pomysły do doprowadzenia małżeństwa do skutku. 
Ksiądz Jan przechadzał się szerokim krokiem po celi, a Tamara 
kurzył fajkę, kiedy Bazyli drzwi otworzył. Gwardjan go powitał 
rubasznie ale uprzejmie. + 

— Mój Księże nie mogłeś wybrać lepszego czasu. — 
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Itu nie dając wytchnąć Błahoczynnemu, opowiedzieli ma 
szczegóły odmowin. Bazyli uśmiechnął się. 

— Pan Graf dostał harbuza od szlachcianeczki polskiej, tego 
nie o nm się. 

„ Ale natychmiast obracając się do Grwardjana, którego czoło 
zmarszczyło się na słowo szlachcianeczka: . 

— Księże przełożony, ja chcę pokaząć Panu Grafowi, że 
szlachcianka polska to coś więcej warta jak moskiewskie boja- 
rynie. W Petersburgu największa Pani miałaby za szczęście mieć 
mężem Pana Grafa Tamarę, u nas Polka bezposażna ale z do- 
brego rodu droży się z swoją ręką; i tak być powinno. — 

Tu spojrzał po obudwóch, i dostrzegł uśmiech zadowolnienia 
na wardze Gwardjana, a rumieniec obrażonej miłości własnej na 
twarzy Tamary. 

— No i cóż teraz poczniemy? 

— Nie wiem — odpowiedział Gwardjan —.możeby nie źle 
było żeby matka zmusiła Raki, do stanięcia przed ołtarzem. 

— To niepodobna — rzekł Tamara — wszak Ksiądz Gwar- 
djan widziałeś jak temu była przeciwną Pani Chiczewska. — 

Bazyli pomyślawszy nieco, spuścił oczy ku ziemi. 

— Wszystkie te korowody z matką i córką na nie się nie 
przydadzą. Ksiądz Gwardjan życzy sobie aby jego synowica 
wyszła za Pana [amarę, dość nam na tem. Po prostu niechaj 
Pan Graf dzisiejszej nocy, otoczywszy dworek huzarami, porwie 
gwałtem Pannę Magdalenę, a uwiozłszy mil kilka za Kunę, łatwo 
potrafimy ją zmusić do przyjęcia ślubu. Kobieta póty uparta 
Pokoje opiekę, ale jak jej nie ma, to potulna jak młoda ko- 
teczka. — 

Tamarze to nie w smak. ; 

— Porywać gwałtem kochankę, to nie po kawalersku, nie 
honorowie. | 

— To cieszyć się harbuzem, to i po kawalersku i honorowie, 
a w końcu obwiesić się z rozpaczy, albo uschnąć z miłości, kiedy 
Panna Magdalena poślubi kozaka Nekrasę. O! co ten djabeł to 
nie zna kawalerskich czasów |! u niego nie ma innych praw tylko 
wola i szabla. — | 

Ksiądz Gwardjan rozważał długo nim otworzył usta. 

— Cóżby na to świat wyrzekł? Pod mojem okiem porwana 
moja synowica? Posądzonoby mnie o zmowę, a to szkodziłoby 
mej sukience. — | 

Uśmiechnął się Bazyli. 

— Gdyby matka i stryj zmusili szlachecką pannę, rzecz taka 
nie mogłaby się ukryć i swiat sprawiedliwie by na to sarkał; ale 
że zakochany młodzieniec porywa swoją kochankę, nic dziwne- 
go. Ludzie umieją przebaczać takowym przestępstwom, a na- 
wet one pochwalać ; każdy o tem wie że stryj.nie jest powierni- 
kiem wykradającego. I komużby przez głowę przeszło, że Gwar- 
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djan na czele piętnastu Kapucynów mógłby wojnę wydać puł- 
kownikowi huzarów? Wreszcie gdyby dobrowolnie Panna Chi- 
czewska wyszła za mąż za Pana Grafa, zapaleńcy polscy krzy- 
knęliby, że rodzina zdrajców, bo się kojarzy z Moskalami. Tu 
zaś gwałt nastąpił, uczciwość pokryć go każe. Najwścieklejszy 
Konfederata nie powie: Chiczewscy się zmoskalili, ałe będzie 
utyskiwał, przypadek tak musiał zrobić. Kiedy moje rady wam 
nie do smaku, to dajmy czysty pokój temu małżeństwu, ałbo 
róbcie jak chcecie. — 

Za każdym i wake Bazylego, Gwardjana lice się roz- 
jaśniało , a kiedy skończył, zawołał: | 
'  — Doskonale rzecz pomyślana! Tak trzeba zrobić, i wilk 
będzie syty i koza cała! — 

Tamara przystał na wykonanie pomysłu; strach aby Panna 
Magdalena nie dostała się Nekrasie, usunął skrupuły kawaler- 
skiego honoru nabyte w podróżach włoskich. 

— Dobrze ojcze Bazyli, Moskale jesteśmy , po moskiewsku 
róbmy: kiedy nie można inaczej, to ukraść albo po cichu, albo 
i jawnie. — 

Zgodzono się na zdanie Bazylego. 

Przy obiedzie stary miodek i wytrawny maślacz haustami 
lał się w gardła, a tak zaszumiało w głowach, że nie zważali na 
przytomność Księdza Anzelma, który dostarczał trunku i jadła 
dla trzech biesiadników obiadujących w celi Księdza Gwardjana. 
Raz tylko Bazyli mrugnął na Księdza Jana aby był ostrożniejszy 
w mowie, ale Gwardjan: - 

-— Anzelm poczciwy człowiek, dawny mój przyjaciel, i on 
pragnie szczęścia mojego rodu i mojej pomyślności. — 

Anzelm się schylił pokornie. 

' «— Reverendissime Pater zna moją przychylność i wier- 
ność. — 

I ustawiał butelki i talerze, a tak to pilnie robi, jakby roz- 
mowa ani na włos go nie obchodziła. 

"Po obiedzie Gwardjan i jego dwaj goście jeszcze pili. Anzelm 
kiłka razy się przechadzał z klasztoru do dworku z lekarstwami 
dla Panny Magdaleny, przez troskliwość aby się słabość nie wró- 
ciła. Pani Chicze waka cały dzień jak na szpilkach, co raz 
w okienko zagląda, a nie widać Pana Famary. Myśli sobie: otóż 
to moje nadzieje znikły jak bańki mydlane; dąsa się na córki, 
dąsa się na sługi, a jaką robotę weźmie w rękę to jej idzie nie 
głaźnie. Panny Chiczewskie spokojniuteńko w drugim pokoju 
siedzą, a kiedy przyjdzie Ksiądz Anzelm to cichutko szepcą aby 
matki nie rozgniewać. Horpyna na przeciwnej stronie w al- 
kierzu, zwija przędziwo na talki i sama do siebie gada: 

— A to mnie złe licho nadało wpuścić tę Chimę do Panienek, 
bez niej inaczej by poszły rzeczy, a teraz przepadły darowizny 
Pana Pułkownika; a i z Nekrasy nic pewno nie będzie. Tu popa- 
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trzała na ulicę i zobaczyła jak z daleka cyganka szła ku dwor- 
kowi. W tem nitka się urwała — zjesz djabła że cię wpuszczę — 
wyszła, zaszczepnęła drzwi od sieni, a kiedy wracała, blat stołu 
pękł z trzaskiem, kawał gliny oberwał się z sufitu, złe znaki! 
spojrzała w okno. Chima chodzi do koła dworku i zagląda 
w okno — bogdaj cię nawiedziło przeklęte plemię! — 

Cały dzień złowieszcze przygody spotykały Horpynę: idąc po 
ziele dla krowy zdybała popa na drodze, plunęła za siebie i rzu- 
ciła szpilkę aby odczepić się od nawroku: gdzie się obróci, wszę- 
dzie przed nią wrony i skaczą i latają, a na dobitek złego, nad 
wieczorem puszczyk pohuczał i pies zawył; już chciała Pani 
przyznać się że wpuściła cygankę, ale strach połajania przemógł 
1 rzekła w końcu: — może to jakoś przejdzie. 

Błahoczynny z Tamarą już późno wyszli od Gwardjana. | 

— Panie Grafie wszystkiego dopniesz: zechcesz mieć żonę, 
to was pożenię, zechcesz z niej zrobić nałożnicę to i tak będzie. 
Matce dać jakiś fundusz dożywociem, Kapucynowi z paręset 
dukatów, to zamilczą, a gdyby i krzyczeli to się przekrzyczą; 
teraz czas bezkarnie nękać psią szlachtę. Ja pojadę do Kiśla- 
ków i tam czekam na Pana Grafa; tylko śmiało a odważnie. — 

Tamara nic nie mówił, ale serce mu dygotało silnym ruchem 
pod piersiami; miłość i zadrość walczą zarazem w jego myśli: 
miłość od złego wstrzymuje , a zazdrość pcha do niego. 

Kiedy przyszli na ekonomję, Błahoczynny zręczną wymową 
umiał dokończyć swojego dzieła. Tamara kazał dieńszczykom 
zaprząść do kolasy, pułkowemu wachmistrzowi wybrać dwudzie- 
stu pięciu huzarów najlepszego statku, sobie dać ponczu i oba- 
dwa z Bazylim wypili po kilka szklanek; poczem Tamara roz- 
powiadał wachmistrzowi i huzarom jak się mają sprawować bez 
żadnych brewerji, tylko wziąść starszą Pannę Chiczewskę i wsa- 
dzić do kolasy. Za najmniejsze przestąpienie rozkazu przyrzekł 
po tysiąc pałek, a za praworną usługę obięcał każdemu po pię- 
dziesiąt kopiejek miednych. Pożegnał się z Bazylim a sam na 
czele huzarów poszedł ku dworkowi. 

Ciemno było na dworze choć oko wybić; kury już na północ 
piały, w żadnej chałupie nie błyszczy światełko, psy tylko z rzad- 
ka poszczekują a huzary idą głucho za Pułkownikiem ; powóz 
daleko z tyłu zwolna turkocze. Czarne niebo, cisza nocy, po- 
sępne myśli leją w duszę Tamary; trunek wyszumiał z głowy, 
ale miłość i zazdrość targają sercem, nie czas kroku cofać, co 
się zrobi gwałtem to się naprawi dobrą wolą; przyszli pod dwo- 
rek. Wachmistrz dwunastu huzarów rozstawił do koła, a Puł- 
kownik zapukał do drzwi: z początku pomału, a potem silniej ; 
stróż wartujący w sieniach, zaczął wołać na Horpynę aby ognia 
rozdmuchała a wziąwszy pałkę w rękę , postąpił ku drzwiom. 

— Kto tam? ; 

— Ja, Pałkownik Tamara — odezwał się głos za drzwiami. 
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— Horpyno to Pan Pułkownik. — " 

Horpyna żegnając się krzyżem świętym, bijąc się w piersi i 
powtarzając wszystkich świętych, rozdmuchała ogień, zapaliła 
dwie świeczki, jednę postawiła na stole,a z drugą wyszła do sieni. 

— Czego chce Pan Pułkownik o tej porze? 

— Puść mię Horpyno, mam pilny Interes do Pani Guberna- 
torowej , puść bo drzwi wysadzę. 

— Niechaj Pan zaczeka trochę, ja zaraz zapytam Jejmości — 
i weszła do pokoju. | 

Pani Chiczewska już nie spała, a usłyszawszy, że to Puł- 
kownik, choć mocno zdziwiona nawiedzinami nocnemi, kazała 
jednak świece zapalić , prosić Pana Pułkownika do sali, a sama 
żywo poczęła się ubierać nie budząc córek. 

Zaledwie Horpyna drzwi otworzyła, wrzasnęła okropnie; hue 
zary duchem skoczyli, porwali ją i stróża i zamknęli w piekarni. 
Pani Chiczewska w pudermanie, jedna noga bosa, druga w poń- 
czosze, włosy w nieładzie: ze świecą w ręku wyskoczyła do jadal- 
nej sali, a zobaczywszy Pułkownika i czterech huzarów, groźnie 
krzyknęła: 

— A toż co za gwałty w moim domu? - 

Tamara języka zapomniał w gębie, i stał jak student, kiedy 
w chwili zrobienia psoty stanie nad nim profesor z boćkowskim 
kańczugiem; huzary chcieli naprzód posunąć się, ale Tamara 
skinął ręką aby stali. Tu Pani Gubernatorowa. 

— Cóż to Waćpan myślisz, napady na dom szlachecki? czy 
Waćpan zwarjowałeś? a to co za obyczaje? każ no Waćpan zaraz 
odejść tym żołdakom. — 

Tamara krzyknął na żołnierzy— poszli won! A odwracając się 
do Pani Chiczewskiej pokornym głosem jąkał : — PaniGubernato- 
rowa daruje, ja chciałem pojąć w małżeństwo Pannę Magdalenę. 

— A to mi śliczny gagacik? o tej porze małżeństwo ? w taki 
sposób? z Panną dobrego rodu? O co tego, to się nie spodzie- 
wałam po Panu. 

— Pani Gubernatorowo dobrodziejko, Ksiądz Gwardjan do- 
brodziej, Ksiądz Błahoczynny mówili: żeń się, to jeden sposób. 

— Idź że Waćpan Panie Pułkowniku, prześpij się sobie, język 
ci się plącze w gębie, bez ładu prawisz — dodała łagodniej — 
idź Pan się prześpij; już to ja o tem nikomu nie powiem, przy- 
rzekam Panu. — 

Tamara kłaniał się, całował w rękę: 

— Niechaj Pani Dobrodziejka przebaczy, ja kocham Pannę 
Magdalenę. 

— Niechaj że Pan tu nie robi hałasu: biedne dziecko chore, 
mogłoby się przebudzić, przelęknąć, a Bóg wie jakby to jej zdro- 
wiu mogło zaszkodzić. Panie Pułkowniku, ja Panu radzę nie 
upijać się, kiedy Pan masz takie awanturnicze przywary, a teraz 
niech Pan idzie spać. Horpyno! — 
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Pułkownik skoczył żywo do sieni aby odemknąć piekarnię, 
Pani Chiczewska zawołała. — Niech Pan tak żywo nie ucieka; 
ani ja, ani Horpyna Pana nie zjemy. A dalibóg że zwarjował? — 

krótce weszła Horpyna uśmiechając się, bo jej Pułkownik 
wsunął w rękę kilka sztuk pieniędzy. Tamara jeszcze raz prze- 
prosił Panią Gubernatorowę i oddał dobranoc. 

— (o jemu się stało, czy z miłości, czy z pijaństwa zwarjo- 
wał? I jedno i drugie musiało mu pomięszać w głowie, ale 
chwała Bogu, że się to tak skończyło. Idź teraz Horpyno do po- 
koju panieńskiego, tylko na palcach aby ich nie pobudzić. Mag- 
dusia musi być cierpiącą, ho długo z wieczora nie mogła zasnąć, 
słyszałam nawet jak przechadzała się po pokoju. — 

Wróciła sługa — spią Jejmość, kotary ani poruszone a żadna 
się ani odezwała, wszystko pozamykane. — 

— No idź spać Horpyno, ją się sama rozbiorę. — 

Obie niewiasty poszły spać. Pani rada ze zwycięztwa i z po- 
wrotu Pułkownika, sługa z pieniędzy i nadziei obłowu. 


Nazajutrz dzień w Kunie tartas i harmider. Pani Chiczewska 
szlocha, płacze przed bratem męża, że jej córkę wykradziono. 
Gwardjan cieszy bratowę — znajdzie się ona, nie przepadnie. — 
Niby wysyła na wszystkie strony gońców, każe szukać Anzelma 
by go posłać na zwiady; ale przybiega braciszek zadyszany. 

— Rovorendiaiino pater, ojca Anzelma nie masz, ale suknie 
jego znaleziono za ogrodem poszarpane. — Zamyślał się Gwar- 
djan i brzdąkną? pod nosem: 

— Szelma pop i ten Moskal, i mnie w pole wywiedli i stare 
go zamordowali. — 

Horpyna nie znalazłszy Panienki za kotarą, biega szukać 
cyganki, ale Chyma jak w wodę potonęła, ani śladu, ani wieści 
o niej. Tamara dowiedziawszy się o zniknięciu Panny Magda- 
leny, jak szalony lata, klnie się, przysiępa przed Gubernatorową, 
przed Gwardjanem, że o niczem nie wie. Szle huzarów na 
wszystkie strony, sam pobiegł do Kiślaków, ale żadnego skutku 
nie masz z tego poszukiwania. 

Ludzie mówią: psia wiara Moskal skradł Pannę, i jeszcze ko- 
medje udaje; drudzy dodają, i Panna na lepsza: bez krzyku i 

ałtu dała się wykraść , musiała mieć swoje konszachty z Puł- 

ownikiem, chciała je ukryć tylko przed matką, przed światem. 
Rozkaz wydany pułkowi aby co prędzej dążył ku Kijowowi, po- 
- twierdził mniemanie: że Magdusia wykradła się z Tamarą. Głos 
powszechny jak w bęben bije: i Panna i Moskal znali się z sobą. 


W parę tygodni po nieszczęśliwym wypadku, Pan Komornik 
Drożewski przejeżdżał przez Kunę ; z Lublina nad Dniestr prze- 
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mykał się kryjomo krajem zajętym przez Moskali i wojska ko- 
ronne; a kiedy się dowiedział że Pani Chiczewska przebywa 
w tem miasteczku, natychmiast do niej poszedł, jako żony da- 
wnego swego przyjaciela. Pani Gubernatorowa w smutku i zgry- 
zocie; sromota pada na nią i na jej ród; dawni znajomi stronią 
od niej, a kiedy gdzie się pokaże, pokazują na nią palcami i mó- 
wią: jej córka za Moskala się wykradła. Joasia płacze po siostrze 
1 przysięga, że ani słyszała jak się Magdusia z pokoju wysunęła. 
Ksiądz Grwardjan psy wiesza na Moskali, że go oszwabili, a ciągle 
utyskuje po ojcu Anzelmie — ani w piwnicy, ani w spiżarni ża- 
dnego ładu, dobrego obiadu człowiek nie zjadł od czasu śmierci 
tego poczciwca 

Komornik jak mógł cieszył stroskaną rodzinę, a wysłuchaw- 
szy od nitki do nitki wszystkie zdarzenia: 

— Tnę potnę, a to wam się w głowach poprzewracało ? ufać 
temu tchórzowi moskiewskiemu, psiawiarze, a posądzać Ne- 
krasę? Tnę potnę, przy śmierci Pana Adama z hłuzdu go zsu- 
nęli. Nekrasa nasz dzielny wódz siedział w więzieniu w Soko- 
łówce u hajdamaków, a oni go za sprzymierzeńca sprzedawali. 
Ale Waszmość.Księże Janie masz wiek i doświadczenie, a dać 
się tak grubo oszukać ? — Tnę potnę, tego nie rozumiem, fry- 
cówkę ci skroili Moskale jak się należy. Już to co z wozu spadło, 
to przepadło. Mościa Pani Gubernatorowa, jedź co prędzej do 
Parchomówki do Pana Głębockiego, jemu się oddaj w opiekę; 
inaczej tnę potnę, to ci i drugą córkę ukradną Moskale. To 
złodzieje skurczypałki. — 

Po rozmowie o rzeczach rodzinnych, domowych, wzięto się 
do rzeczy ojczystej. Ksiądz Gwardjan nagle stał się zażartym 
ROWE Moskali; aż Komornika siwy wąs jeży się z ra- 

Ości. 

— Tnę potnę, Księże Janie, jak kapłaństwo pójdzie w ślady 
wielebnego Księdza Karmelity Marka, to na gniłe jabłko zmiaż- 
dżemy Moskali. U nas lud bogobojny, pobożny, kapłani nad nim 
wiele mogą, ale nie dość słów, trzeba przykładu; my z mieczem, 
a wy z krzyżem. 

— Jak trzeba to i krzyżem będziemy tłukli moskiewskie cza- 
szki; gdybym ja złapał tylko Bazylego albo te grafiątko, darłbym 
pasy ze skóry bez miłosierdzia, ale cóż tam słychać Mości Ko- 
morniku w Wielko-Polsce ? 

— Tnę potnę, i w Wielko-Polsce i na Litwie jakoś dobrze 
idzie; pomaluśku dławią się Moskale. Starzy ludzie mówią: ziar- 
ko do ziarka a będzie miarka; nie od razu Kraków zbudowany; 
nie od razu też możemy pobić Moskali, ale z czasem to przyj- 
dzie. Tnę potnę, coś powiem lepszego? W Warszawie wielka 
zmiana, co było poczciwszego to się odstrychnęło od Króla i 
wujaszkowie jego właśni zaczynają nim się brzydzić i z Moskwą 
się brać na bakier; a to dwa łepaki! choć licha narobili, gdyby 


215 


się nawrócili szczerze, mogliby być użyteczni krajowi. Tnę 
potnę , oni to chcieli Batorego rządy wprowadzić do Polski; to 
nie ma nic złego, ale trzeba było samemu zasiąść na tronie i ze 
swojemi robić, a nie brać w pomoc Moskali, i dudka na Króla 
wyforytować. Tak się nie godziło. Tnę potnę, ją się w ga- 
wędę wdaję, a tu czas nie stoi, ale bieży jak pocztą. Księże 
Janie zabierz bratowę i synowicę i jedź do Pana Głębockiego, 
a powiedz mu niechaj będzie gotów; ja jadę do Puławskiego 
a tam ziemię i niebo poruszymy aby wyratować ojczyznę 
z upadku. — 

Nazajutrz równo ze dniem pełen dobrej nadziei Pan Komor- 
nik siadł na podwódkę i pojechał do Latyczewa. Gwardjan zdaw- 
szy rządy klasztoru bratu Franciszkowi, gniewem zawzięty na 
Moskali, zabrał smutną i zgryzioną bratowę i synowicę i do 
Parchomówki pojechał. 


XIII. 


— — — — — — — grzmią trąby, rzeź grają — 

Nowi rycerze gonią — dawni się zbiegaj 

Trzask, iskry — świst z połyskiem — huk, wrzask, jęki, rżenie 
A zapylona sława upięknia zniszczenie. 


Marja. A. MALCZEWSKIEGO. 


Ww Bakczysaraju pustką stoi odwieczne mieszkanie Hanów 
Krymu i Budziaku. W Bałakławie, w bezludnym zamku Girajów 
rodziny., po obszernych dziedzińcach nie brzęczą rycerskie sza- 
ble, nie tętnią końskie kopyta; ale za to w Koczun, nowej mie- 
ścinie, taka mnogość wojennego ludu, jak gór i wzgórków na. 
Krymskiej przestrzeni, jak budiaków na Akiermańskich stepach, 
jak czerepachów na brzegach Czarnego morza. Koczun odrodziło 
się i wzrosło na rozkaz Kierym-Girajowej wołi. Wielki Han za- 
miłował to miasto zwyczajnie jak własne dzieło: po powrocie 
z wygnania tam założył swoją siedzibę. Czerwone flagi, obwie- 
ściny wojny, powiewają na kopułach minaretów i na wieżach 
zamku; brzmią okrzyki wojny po wybrzeżach Czarnego i Azow- 
skiego morza. Na Nogajskich stepach i w krainie Budziaku 
zbierają się zbrojnie hordy; w Akmeczecie i dawnej Kafiei, nie- 
wiasty tylko i niewolnicy kupczą na rynkach; bez pastucha 
brodzą barany po bogatych łąkach Salhiry; Czuput -Kale nie 
widzi myśliwca sadzącego dziarskim bachmatem w bezdenną 
przepaść. Kto nosi imię Tatara, kto może już dosiąść konia, 
machać szablą, łuk naciągać, z janczarki palić, pędzi do obozów: 
"taki rozkaz, taka wola Kierym-Giraja. Anioł Azrael, jak czuła 
piastunka polatuje nad głowami wyznawców Islamizmu, leje im 
w dusze zapał, a serca męztwem hartuje; z gór od południa ku 

ółnocy i zachodowi kupami orły lecą, szerokiemi skrzydłami 

opoczą po powietrzu , silnemi piersiami kraczą pieśń śmierci; 
z jarug, z oczeretów , gęstych kniei, trzodami wysuwają wiley i 
śpieszą ku Moskiewszczyznie i za Dniepr; zęby im łakomie klam- 
czą, a gardła ponuro wyją. Orły i wilcy dawni mieszkańce Ta- 
tarszczyzny, znają się dobrze na ruchach Tatarów ; wiedzą kiedy 
1 gdzie gotuje się wyprawa: skoro ludzie wybierają się na wojnę 
i oni puszczają się na żer. | 
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Przed nowym zamkiem Kierym -Giraja stoją mnogie straże 
z dobytemi szablami, i liczni gońce na koniach do posyłki go- 
towi. Ze skarbców wynoszą białą chorągiew Hana, ogoniaste 
buńczuki, hański kocioł z czystego srebra, błyszczące instru- 
menta, tabalszany, zbroje; broń i przybory końskie. W stajniach 
przypasują siodła, nawiązują uzdy, strzygą i czyszczą dzianety 
tureckie i arabskie, czerkieskie bieguny i bachmaty tatarskie. 
Na dziedzińcach ładują wozy, a między służbą taki ruch jak 
między rybołowcami po nad rybnem jeziorem, jak między 
mrówkami w rozkopanem mrowisku. 

W haremach płacz i smutek: żony i odaliski radeby dłużej 
ciesżyć się Wielkim Hanem. Zaledwie z Istambulskiego wygna- 
nia wrócił, już leci na wojnę; chciałby huczńym czynem wyna- 
grodzić czas stracony na gnuśnej tęsknocie. Inni Hanowie cią- 
gali za obozem poczet niewiast; u Kierym-Giraja w czasie bo- 
jowym serdecznemi towarzyszami szabla i koń. Roskoszne mu- 
zułmanki, chrześcianki nadobne, ronią łzy rzęsiste, jak strugi 
potoku żywej wody, jak perły wschodu: bo Ałłach to tylko wie 
1 Mahomet, jak długo potrwa sieroctwo ich serca. 

Narada, w hańskim gmachu. W obszernej komnacie wysłanej 
perskimi kobiercami, obitej makatami ozdobnemi w hafty mi- 
sternej roboty, gdzie przepych i bogactwo sypnęły ryczałtem 
swoje zasoby, na miękkich wezgłowiach, siedziało po turecku 
kilkanaście osób, rozmaitej twarzy i postaci, rozmaitego kształtu 
i barwy w ubiorach. W czerwonej szubie , suto podbitej grono- 
stajami był Kierym -Giraj; rosłego wzrostu, śniadej twarzy; - 
czarne oczy choć małe, ale błyszczą i latają jak błyskawice przed 
samą burzą ; włosy, wąsy i broda gęsto zarosłe, a czarne jak sa- 
dza; choć czwarty dziesiątek przeliczył i wiele ucierpiał, jeszcze 
szronu na nich nie masz, czoło harde a ręka żylasta. Obok niego 
Wernyhora w skromnym kozackim stroju, ale widać że go Han 
wielce szacuje; posadził go po prawicy, a to u Muzułmanów 
znak wysokiej czci. Po lewicy Pan Porczyński wysłany do Hana 
przez Barskich Konfederatów, odziany w staroświeckie połskie 
szaty, kuso ale bogato, dumnie rzucał do koła poważnym wzro- 
kiem ; zdaje się że rozkazywać nie prosić przyjechał, tak jak przy- 
stoi na polskiego szlachcica. Dalej go obu stronach: kawaler 
Tott w maltańskim mundurze; w zielonym zawoju, czerwonej 
kurcie i sinich szarawarach, Aga Oczakowskich Jańnczarów ; Mul- 
tańczyk Garach Spadar Wołoskiego Hospodara, w bekieszy sze- 
rokiej, szamerowanej węgiersko, na głowie wysoki barani iszłyk ; 
Tuż jeden koło drugiego siedziało trzech młodzieńców: Kozak, 
Turek i Tatar. Ciemne oko Nekrasy pała żądzą sławy, a serce 
tęskni za kochanką; na ogorzałej twarzy Hassana podówczas 
Bimbaszy Spahów, prężą się żyły, znak dzikiego męztwa, a jego 
dusza gore nienawiścią ku moskiewskiej niewiarze; sułtan Gałga 
Dewilet -Giraj ciągle Sypie drobnemi oczkami, i ciągle myślą 
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knuje wojenne wykręty. Wszystkich trzech łączyła ścisła przy- 
jaźń i pobratymstwo na polu bitwy; los zdawał się potakiwać 
temu związkowi młodzieńców, wypisał im w księdze przeznaczeń: 
sławę i nieszczęście. Oprócz nich było jeszcze kilku Mirżów i 
Agów z rodziny Girajów, albo z rodzin jej pokrewnych; przed 
każdym z nich stały srebrne czary z kobylem mlekiem i talerze 
z bakalją, a w ustach mieli długie cybuchy; dym tytuniu i wonie 
arabskich kadzideł, omgliły siedzących dziwnym zapachem. 
Porzyński przerwał milczenie: 

— Wielki Hanie, władco Krymu i Budziaku! przedstawiłem 
ci wczoraj, że Konfederacja Barska imieniem prawych synów 
Polski żąda u Porty i u ciebie, opieki i przymierza; teraz czekam 
twojej odpowiedzi. Czas nagli, Moskwa co raz bardziej u nas się 
rozgospodarza, a Król i możni Panowie, jak mogą to kabacą na 
swoją stronę szlachtę poczciwej albo słabej wiary. — 

Kierym -Giraj nie namyślał się długo: 

— Moja odpowiedź krótka i jasna, Sułtan Pan mój i ja, od 
dawna jesteśmy przyjaciołmi Polski z duszy i serca; sadsibyłny 
ją wyzwolić z pod przemocy moskiewskiej i zrobimy to, jeźli 
Ałłach i Machomet nam dozwolą. Zawiązanie Konfederacji Bar- 
skiej pochwalam ; od powrotu mego na Haństwo jestem szcze- 
rym jej sprzymierzeńcem, i dla tego radzę wam, moi bracia, aby- 
ście Króla z tronu złożyli, spisali listę imienną możnych Panów 
zaprzedanych moskiewskiej Carycy i wszystkich wywieszali; bez 
tego, ani wy, ani mi, nie nie zrobimy. Chcąc żyzność roli wró- 
cić trzeba perz wylenić. 

— Bylebyśmy tylko dostali ich w ręce, żaden życia nie unie- 
sie; zaleli oni nam dobrze gorącego sadła za skórę, trzeba aby za 
swoje dostali, Ale wielki Hanie, jakąż nadzieję przyniosę bra- 
ciom Konfederatom o posiłkach tureckich i tatarskich ? 

— Powiedz, że nim się wasz stary rok skończy, wyruszę prze- 
ciw Moskwie z mojem wojskiem, licznem jak dęby Perewala 
lasu , walecznem jak lwy afrykańskie; gdzie tylko przechodzić 
będę, wszystko każę zniszczyć ogniem i mieczem; moi jezdzce 
kopytami końskiemi wytratują szeroki i daleki szlak: długo na 
nim trawa nie porośnie. Z pod Chocima nie wrócę jak ojciec zro- 
bił, do Warszawy pójdę; dzisiejszego Króla, magnatów wyro- 
dnych, i Moskali wytępię, albo rozpędzę het! za dalekie góry i 
morza. Wtenczas ustąpię z kraju; i póki Ałłach mi życia do- 
zwoli, a panowania memu potomstwu i rodzinie, póty Tatar- 
szczyzna z Polską żyć będą w braterskiej przyjaźni i zgodzie. 

— Niechaj niebo ciebie wielki Hanie i twój ród długiemi laty 
i szeroką sławą obdarzy; ja śpieszę moim braciom zanieść wieść 
pomyślną. — I już wstawał do odejścia Porczyński, kiedy Han 
zatrzymał go temi słowy: 

— Zostań bracie Polaku. Kierym-Giraj nie tajnego nie ma 
przed swoimi sprzymierzeńcami; bogdaj oni czytać mogli w mo- 
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jem sercu jak Ulema w alkoranie; chcę abyś zaniósł moim sprzy- 
mierzeńcom Konfederatom co tu zobaczysz i usłyszysz. — Por- 
czyński przysiadł, a Kierym -Giraj obrócił się do Totta: 

— Kawalerze, możesz natychmiast donieść swemu dworowi, 
że Sułtan Pan Muzułmanów oddał mi bezpośredni zarząd swego 
wojska, w moje ręce powierzył ster wojny; jutro wyruszam ;k 
Tombacharu, a nim księżyc pierwszym nowiem zaświeci na nie- 
bie, dwoma szlakami moje hordy wpadną na Moskali. Dodaj 
w liście do ministra twego, że co Kierym-Giraj przyrzekł na wy- 
gnaniu, to dotrzyma wróciwszy do władzy; u niego słowa na 
żart się nie puszczają. Ty kawalerze, spodziewam się, że nam 
towarzyszyć będziesz w wyprawie; są twierdze i obronne szańce 
u Moskali, a my i bracia ZŻaporożce nie znamy się na tych wa- 
szych sztukach, jak prochem ziemię wysadzić, jak armatami 
mury rozbić ,.albo kulą miasto zwalić. 

— Przywiązanie moje do twej osoby, wielki Hanie, honor 
mego kraju, nakazują abym z wami dzielił niebezpieczeństwa, a 
serce moje gorąco tego żąda. Król Pan mój i cała Francja ztym 
się kojarzą, kto niesie ratunek Polsce. Polacy i Francuzi od da- 
wien dawna wzajemnie zaprzysięgli sobie braterstwo. Konfede- 
racja Barska może rachować na nasze posiłki. Hrabia Viomenil, 
który pojechał do Paryża zdać sprawę ministrowi Księciu Szoa. 
zelowi, pisze do mnie że minister wysyła oficerów i pieniądze do 
Polski; daję słowo moje, że niebawem wypędzimy Moskali na 
ich przeklęty Sybir; niech tam sobie łapią sobole. 

— Panie Kawalerze — odezwał się Wernyhora — ja wierzę 
dobrym chęciom i szczerej przyjaźni twojego narodu; ale ty 
Mospanie Porczyński bówicdz starszyznie konfederackiej ode- 
mnie, od starego przyjaciela, niechaj się ślepo nie spuszczają na 
obce siły , bo najczęściej ten głodny, kto na przyjacielski obiad 
rachuje, a swego zgotować zaniedba. Niech poruszą naród cały 
przeciw Moskwie: gromada wielki człowiek! Wierzcie mi, że 
1 Bóg temu pomaga kto sam na siebie pracuje, a nie wygląda 
ciągle czy mu ręka cudza nie rzuci jakiś tam ochłap pomocy. 

— Na Alłacha przysięgam, dobrze radzi Ojciec Wernyhora 
— zawołał Kierym-Giraj — im kto mniej potrzebuje, tam więcej 
znajdzie przyjaciół — i zwracając całą mowę do Bojara Woło- 
skiego : — Spadarze Wołoszczyzny, zanieś swojemu Hospodarowi 
słowa pokoju; żaden Mirża z swoją hordą nieprzyjaźnie nie za- 
kroczy w granice Multańskiej ziemi, ale trzeba żebyście dobro- 
wolnie dali jaką przyjacielską daninę, zboża i bydła na żywność 
naszego wojska. 

— Hospodarowie Wołoszy i Mołdawianów odebrali już sto- 
sowne rozkazy od Dywanu Wysokiej Porty. Wielki Hanie, mo- 
żesz rozkazywać naszym krajom; ale i my mamy lud wojenny, 
radzibyśmy nieść ratunek Polsce, ona nas nieraz zasłaniała swo- 
jemi piersiami; czas też abyśmy się zawdzięczyli. — 
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Wernyhory oko zabłyszczało, twarz się rozjaśniła jakby na 
nią spadł odblask słonecznej korony: powstał z miejsca, a wy- 
ciągając rękę do góry, uroczym głosem zawołał: 

— Daleki ten czas, ale przyjdzie kiedyś, że synowie i wnuko- 
wie naszych synów, podadzą sobie bratnie dłonie, a silni jedno- 
ścią, silni zapałem, na wieki wieków wyprą z swoich ziem i mo- 
skiewskie i niemieckie zajazdy ! — Skończył, a słowa wieszcze 
gromko brzmiały w ustach słuchaczy, a postać wieszcza ostrym 
rylcem głęboko zarysowała się w pamięci każdego z przyto- 
ninych. Usiadł Wernyhora, milczenie jednak jeszcze długo 
trwało , nareszcie on sam się odezwał. — Wielki Hanie, jakaż 
twoja wola względem Zaporożców ? czy Nekrasa ma z tobą się 
połączyć , czy osobno na Moskali uderzyć? , 

— Stary przyjacielu Wernyhoro, wiesz jak mi miłym twój 

wychowaniec; nie po raz pierwszy będzie on moim bratem bo- 
jowym ; znam ja męztwo jego serca. Jemu chciałbym powierzyć 
dowództwo przedniej straży. Czy będzie wola twoja Panie Ata- 
manie Kurenny ? 
"  — Iść naprzód i bić Moskali, jest to upragniony dar dla 
mnie. Kierym-Giraju, ty mnie nim darzysz, ja przyjmuję z serca; 
ale trzeba żebym się co żywiej udał na Zaporoże i powołał braci 
mołodców, bo by mi tego nie darowali, żem ich nie obwieścił o 
biesiadzie na którą nas zaprasza bohater Krymu i Budziaku. 

— Jedź dzielny Atamanie, powiedz Koszowemu i Starszyznie 
Zaporoża że Kierym -Giraj z nimi jak brat z bracią chce żyć. 
Mołodców zaprasza do biesiady i zapewnia im wszystkie łupy 
jakie zdobędą na Moskalach. Ty Dewlecie-Giraju nasz następco 
na Haństwo, z hordami Krymu i Nogaju, wespół ze Spahami 
Hassana zapuścisz zagony w moskiewskie ziemie: niszczyć, palić 
i wyludniać , taki mój rozkaz. Niech Tatarszczyzna powie: że 
Sułtan-Gałga godzien Hana! pozna Moskiewska Caryca kto jej 
wrogiem! pozna Polska kto jej przyjacielem! — 

Dewlet -Giraj i Hassan skłonili głowami na znak posłuszeń- 
stwa; nie trzeba było słów, dzikie oczy, groźne twarze, dość mó- 
wiły że gdzie idzie o rozkaz mordów i pożogi, spełnią go jak 
wierny Muzułmanin przepisy alkoramu, jak uczeń Chrystusa 
słowa Boga-Człowieka. | 

Jeszcze przed wieczorem wszyscy porozjeżdżali się w swoją 
drogę. Kopnął Nekrasa wprost ku Siczy; Pan Porczynski z Ga- 
rachem powędrowali w Budziacką krainę, jeden na Podole, 
drugi do Wołoszej ziemi. Sułtan Gałga i Hassan z hordami za 
Perekop poszli. Aga janczarów do Istambułu Czarnem morzem 
poniynął, Han, Wernyhora i Kawaler Tott przez Dniepr, przez 

niestr, ku Benderom bitym szłakiem się puścili. 


Już styczeń nowym rokiem świat Chrześciański powitał; 
mróz twardym czerepem skuł wierzch ziemi, a śnieg obielił 
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grubą płachtą i góry i jary i równiny; drzewa nagie jak kościo- 
trupy stoją; badyle budiaków i kuszcze burzanów obmarznięte 
szronem gdzie niegdzie szarzeją ; i mogiły białe i doliny białe i 
błękit niebios wypłowiał. Z rzadka jak przez dymny widnokrąg 
majaczeją sioła, a po śnieżnym stepie, rozmaitego gatunku 
zwierzęta rozmaitym kształtem ślady swoich tropów popisały. 
Na wzdymku zajęcza nora, 9 nad błotem wytajałe kubło wilka 
albo lisa; po pod łozami jak opudały napuszone dropie siedzą; 
a na uboczy żer kuropatwi czernieje. eki i stawy lodem się 
pościnały, po jeziorach oparzeliska śniegiem zasypane, tylko ko- 
zacki Dniepr i Dniestr podolski, korytem wolne wody toczą, i 
śmieją się z lodów i drwią ze śniegów. 

'. Poniżej Bender Perekopskie hordy i wojsko Ottomańskie 
dwa dnii dwie nocy na ośmiu promach Dniestr przeprawiło i 
weszło na Budziak. Ani buńczuczni Paszowie, ani Mirżowie 
mnogich Kazanów nie wiedzą gdzie i dotkąd idą : ale w każdego 
sercu hula ochota, bo Kierym-Giraj z nimi. Niechaj tylko Ałłach 
i on wiedzą o dalszych zamiarach a wszystko dobrze pójdzie. 
Han nie nie obwieszcza, wyda krótkie a surowe rozkazy, i dalej 
jedzie, rozmawiając to z Wernyhorą to z Kawalerem Tottem. 
Idą Budziakiem, na niczem nigdzie nie zbywa; Jakubaga przy- 
gotował po drodze żywności i opału podostatkiem; jak potoki i 
rzeki do wielkiej wody płyną, tak ze wszech stron nowe hordy 
do wojska przybywają. Kiedy Kierym-Giraj wchodził do Bałty: 
krągło sto tysięcy jazdy, dziesięć tysięcy Jańczarów i sto armat 
pod swojemi rozkazami liczył. Pan Podczaszy Potocki, Pan Sa- 
pieha i kilkunastu Konfederatów na dziarskich rumakach, w bo- 
gatych strojach wyjechało przeciw Hanowi: a kiedy zobaczyli 
jak daleko i szeroko czernieją pola i drogi, jak harcują bachma- 
tami nieprzebrane tłumy Tatarów w kożuchach włąsem wywró- 
conych na wierzch; jak ogniste ogiery wrą i kipią pod krasno- 
farbnemi Spahami, jak stąpają ochoczo Albańczykowie w białych 
zawojach i jak groźnie suną roty Jańczarów ; w serca Konfede- 
ratów wstąpiła otucha i w myśli wyrzekli: JESZCZE POLSKA NIE 
ZGINĘŁA. Pan Podczaszy pierwszy powitał Kierym-Giraja. 

— Wielki Hanie, sprzymierzeńcze i opiekunie mojej ojczy- 
zny ! Bracia moi Konfederaci wysłali mnie abym przed tobą był 
tłamaczem ich uczuć i wdzięczności. Jak się oswobodzi Polska 
z obcej przemocy, z swojego skarbu wynagrodzi koszta wojny, 
a synowie polskiej ziemi w każdej chwili gotowi walczyć za 
twoją i twojego rodu sprawę. | 

— Nie dla pieniędzy ja Polski przyjaciel, odrzekł Kierym- 
Giraj; są i u mnie skarby na wasze posługi. Jak niedołegę Krola, 
zdrajców i Moskali z Warszawy wypędzę, Polskę oswobodzę, 
natenczas niechaj umrę, a to będzie najpiękniejsza godzina 
mego życia. — : | : 

Słowa Hana dźwięczały na nótę prawdy, i prawda z oczów 
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mu patrzyła. Wjechali do spalonego miasta. Jakubaga umyślnie 
zostawił ślady zniszczenia. Zasierdził się Kierym-Giraj i jeszcze 
raz zaprzysiągł krwawą zemstę Moskwie. Nazajutrz Pan Pod- 
czaszy Potocki z kilku Konfederatami i z swoją żoną, poże- 
gnawszy Hana, nagadawszy się z tureckim Mikmandarem , po- 
jechał do Berszady , gdzie podówczas zbierali się barscy Konfe- 
deraci. Sapieha szwagier Pana Podczaszego został przy Hanie. 
Do Bałty przylecieli Laccy gońce z wieścią, że Apraxyn gro- 
madzi ćmę moskiewskiego żołdactwa pod Barem; że Wejsman 
z jazdą rozłożył się po nad granicą Humańskiej Kozaczyzny. 
Kierym-Giraj polecił Jabubadze z Jedzańskiemi hordy strzedz 
ziem Budziaku, sam zaś z całem wojskiem wyruszył przez Olmar 
na Zaporozkie stepy. 

Za Orłowem zabrakło żywności dla koni, jak i dla ludzi; 
styczniowe zimno łzy z oczów wyciska, a wąsy i brody mrozi na 
sosnowe kiście; pokurczyli się Turcy i Arnauci, w ręce chuchają 
a nogami ciągle tłuką o strzemiona; ich dżanety nozdrze po 
śniegu włóczą, a gładka sierść nastuburczyła się w górę. Ta- 
tarzy rzeźwi i ich bachmaty raźne, choć głód i zimno, jak char- 
ciaki w gonitwach uganiają się po stepie i po śniegu się wycie- 
rają. Żywej duszy nie zdybać na stepie. Kurenie na zimowlę 
pościągały się do Siczy, a czeladzie i gospodarstwa starszyzny, 
na odgłos tatarskiego pochodu , z nadgranicznych futorów po- 
wynosiły się ku Porohom. Wojsko Kierym-Giraja przeszło po 
lodzie Wielki Ingulec naprzeciw Pięknego miejsca; ale teraz to 
miejsce jak inne śniegiem zawiane i białe. Zaledwie rozłożyli 
się obozem i poczęli ściągać oczeret, chymyz i cokę dla koni, aż 
ta od Sokolego lasu , hurmą jacyś jeźdźce kopią stepem. 

nieg szerokim tumanem bryżdże po powietrzu; jak w mgle 
majaczeją jeźdźce z końmi. Wernyhora zbliżył się do Hana. 

— To Żaporożce pędzą końmi, ujrzeli nas i biegną ku nam, 
a po przyjaźni, bo nie rozwijają się w szyk bojowy. — 

Jeden z jeźdźców naprzód się wysunął; ciemny koń susami 
sumaka sadzi, śniegiem przed siebie i za sobą miecie; kosmata 
burka , to w górę podlatuje to do ramion się przyciska. Nie hu- 
laj tak przeklęta burko bo zmrozisz Kozaka! — Czerwony koł- 
pak jak ognik polny, to buchnie, to niknie; dopadł Kozak 
dż i w miejscu konia zatrzymał, aż śniegiem do żywej ziemi 
zapruł. | 
A 32 Alłach! Ałłach ! — krzyknęli Tatarzy — to Ataman Ne- 

rasa! — 

Kierym-Giraj jak brata go powitał, a Wernyhora jak syna 
uściskał. Nekrasa otrzepał się ze śniegu. 

— Panie Hanie, przyprowadziłem ci pięć tysięcy mołodców, 
drugie tyle pod Atamanem Czorbą poszło łączyć się z Sułtanem 
Gałgą. Pan Kałnyszewski się rozochocił, kiedy zechcesz, to i 
sam z resztą wysunie w pole. 
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— Dzięki ci młody Atamanie, ty mi jeden watujesz za sto 
tysięcy. — 

Zaczęli przybywać i szykować się mołodce; czepkie miny, 
na twarzach rumieniec; nie noszą chustek na szyjach, a na pier- 
siach koszule rozchrestane. Po nich poznać by nie można, że 
teraz styczeń, że mróz kawalerski iskrami w oczach świeci, pie- 
przycą po twarzy szczypie; konie kozacze grzebią nogami, zwy- 
czajnie liczą sztuki złota jakie panom w zysku przyniosą, potrzą- 
sają łabędzie szyje, i wesoło parskają. Na ramionach mołod- 
ców lasem sterczą spisy, przy lewych bokach za pasem, na ple- 
cach jak brylanty błyszczą obmarznięte stale. Han uprzejmie 
pozdrowił Atamanów Kurennych, starszyznę i braci mołodców : 
mołodce duchem skoczyli, i z pobliskich futorów naciągnęli 
żywności dła ludzi i dla koni; dostatkiem zaweeseliło się Kierym- 
Girajowe wojsko, i choć niewiernym , bisurmańskim językiem, 
słało błogosławieństwo Ałłacha i Mahometa na braci Zapo- 
rożeów. 

Nazajutrz ruszyli w dalszy pochód, a przyszedłszy do Mar- 
twych - Wód, Nekrasa na czele dwudziesto - pięcio - tysiącznego 
Tohabułu pociągnął w kraj zagarnięty przemocą moskiewską 
na prawych dziedzicach Polakach. Zaledwie doszedł do wioski 
Odziemką zwanej, po tatarsku zapuścił zagony: na cztery części 
podzielił się Tohabuł; jak ramiona krzyża, poszedł na wschód, 
na zachód, na północ i na południe; co ćwierć mili każdy od- 
dział znowu się krzyżem rozbiegał, a o trzy mile wszystkie od- 
działy kreśląc łuki kierowały się ku północnemu zachodowi. 

W Nowej-Serwji, moskiewskiej osadzie, palą sie wioski; po 
śnieżnem tle ziemi, czerwienieją szerokie łuny ognia, a kłębiasty 
dym wysoko smaruje się po obłokach; lużne konie Tatarów 
obładowane zdobyczami, konie, bydło i lud chrześciański razem 
z trzodami pędzą do niewoli. Zaporożce kolą, sieką moskiewskie 
żołdactwo ; siła nawalili trupem, siła wojennych jeńców na po- 
stronkach za końmi prowadzą. Step tysiącem szlaków pozna- 
czony; darmo by osiwiały myśliwiec silił się dotropić gdzie po- 
szły ślady ?— Łatwiej rozwikłać okiem żer dwójki i trójki zaska- 
kującego zająca, jak mazaniny pochodowe tatarskiego Tohabułu. 
Gdzie spojrzeć w przód, w tył, w lewo, w prawo, wszędzie idą 
najprzód przecinać polem w poprzek tropy, ładu dojść nie 
można między szlakami, iść ślad w ślad za tropem, musi się 
wpaść w obłęd, i głowę stracić. Na tych kluczkach zjedli zęby 
wodzowie Tatarscy: niemi to durzą i zwyciężają narody, na 
ziemi których wojnę śmierci i spustoszenia przynoszą. 

Nekrasa niezmordowany w wojennym tańcu, hula duszą, 
huła ręką; gdzie zasłyszy o moskiewskich żołnierzach, tam pio - 
runem wpada, uderzy, złamie, wymorduje irozproszy. Moskiewski 
Jenerał Kochowski umknął z Elizawetgranu, załogę i miasto 
na łap Zaporożeom zostawił. Po sześciu dniach pohulanki, To- 
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habuł zgromadził się w Krasnej-Hucie. Sto wiosek i miast spa- 
lonych; piętnaście tysięcy męzczyzn , niewiast i dzieci, a dwa- 
kroć sto sysięcy bydła różnego rodzaju zabrano w jasyr; dzie- 
sięć tysiecy moskiewskich żołnierzy zabitych na placu boju: oto 
były czyny Nekrasy dowódcy Tohabułu. I sam Han z wojskiem 
przybył do Krasnej- Huty, z radości ściskał i całował młodego 
wodza: pytał czego chce, czy bogactw, czy dostojeństw ? czy 
kraju na dziedzictwo? czy berła udzielnego? Nekrasa krótko 
odpowiedział: : 
— Polski! — a 
Jeńców i zabory odesłano na Krym,a nad wieczorem Kierym- 
Giraj z armatami, rotami Jańczarów i czelną jazdą poszedł pod 
Sybilów. Nekrasa z Zaporożcami przednią straż trzymał, 
. Noc była cicha ale mroźna, śnieg chrupotał pod kopytami 
końskiemi, gwiazdy iskrzyły się na niebieskiem sklepieniu, księ- 
życ poświecał srebrnym połyskiem. Dudar jechał obok Nekrasy. 
— Atamanie, jakby na złość pochowali się psiawiary Mo- 
skale, nigdzie nie widać ani psa, ani kota; zkądże to u licha 
wziąść języka? : 
— Paczekaj trochę, jakoś to będzie; jak nikogo nie złapiemy, 
to i bez języka sprobujemy się z Moskalami. — 
W tem rzucił oko w lewo, aż tam w lasku błysnęło jakieś 
światełko. A 
— Patrz Dudarze, czy spadająca gwiazda, czy oko wilka za- 
świeciło? — 
Asawuła przechylił się na koniu i patrzy: 
— Za wielkie oko na wilka, Atamanie, i nie gwiazda, bo 
w miejscu stoi; albo djabeł, albo czarownica gości w futorze, 
samowity człowiek by tu nie dosiedział; pocóżby u licha czekał 
aby mu postronek na szyję zarzucili? 
— Weź Asawuło dwie sotnie mołodców i z niemi zaskocz 
z tamtej strony lasu, a ja wprost na światło pojadę; jeźli żoł- 
nierze moskiewscy, to w pień wyciąć, tylko jednego na język 
zostawić; jeźli ludzie sielscy, to po ludzku z nimi się obejść. — 
ywo Dudar na czele sotni brodzi śniegiem po za las, a Ne- 
krasa z kilkudziesięciu mołodcami wprost na las się kieruje. 
wiatełko bezustannie z okiem się draźni, to zabłyśnie , to się 
schowa, to na w pół zajaśnieje , to się całkiem skryje. W las je- 
chali. Ataman kazał zatrzymać się, a sam z jednym mołodcem 
puścił się w głąb. "Tuż na brzegu dopatrzyli chałapę i zabudo- 
wania gospodarskie: ani pies nie zaszczekał, ani kur nie zapiał, 
choć już północ była, a jednak w chacie świeci. Nekrasa wydo- 
był szablę i cichaczem po pod okno podjechał, zajrzał; w grubie 
pali się silnym ogniem oczeret, a w kominie koło zaświeconego 
łuczywa stoi garnek; w grubie ciągle kociubą poprawia ogień 
stara niewiasta, a tak tem zajęta, że nie słyszy chrapotania 
śniegu pod oknami. Trochę dalej pod piecem na zydlu siedzi 
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młoda niewiasta, w świtę uwinięta i drzemie. Przypatruje się 
Ataman i oczom swoim nie wierzy. 
— To ona! zkąd u licha? — patrzy — to onal 
ywo AkoI z konia i we drzwi uderzył pięściami. Jakiś 
głos piskliwo-chrapliwy odezwał się: 

— (Czego wy chcecie? my biedne kobiety nic wam dać nie 
możemy. 

— Otwórz matko, my wam nie zrobimy nic złego. — 

Po słowach Atamana, widać że młoda dziewczyna przemó- 
wiła, bo głosem słodszym zawołała: | 

— Puszczaj go, to Ataman, on nas obroni. 

I wnet drzwi się otworzyły i Nekrasa wszedł do izby. 

Młoda dziewczyna rozbudzona, z radości krzyknęła: 

— Czyś ty czarownik, siry orle, żeś tak zw , że tu od 
twojej zuzuli jest posłaniec? 

— Chimo, mów czy ją widziałaś ? 

— Czy ją widziałam ? oto masz. — 

I wyjęła z zanadrza jakąś rzecz owiniętą w szmatę. 

ywo rozwinął Ataman, a dostawszy obraz świętej Magda- 
leny, patronki swojej ulubionej, obraz dobrze mu znany, ucało- 
wał. go; a kiedy przeczytał słowa: «będę ci wierną do grobu 
i za grobem», tak mu słodko, tak mu szczęśliwie, jakby do 
nieba jedną nogą wstąpił. Ściskał Chimę,i sto pytań jedne po 
drugich zadawał. Chima opowiedziała, co się przy niej stało. 

— Gdzież teraz jest? 

— Nie wiem, ale przeczucie mi mówi że ztąd niedaleko. Siry 
orle, biedny ty, biedna ona; serca was łączą , ale losy ciągle na 
przeszkodzie stoją; strzeż się dobrych ludzi, bo oni ciebie od 
niej oddalić mogą. Więcej ciebie nauczyć mi nie wolno, i to co 
gadam, to bajka. — 

Niespokojni mołodce przyskoczyli do chaty, i Dudar nadje- 
chał. Ataman schował za pazuchę drogi obrazek , kazał dziesię- 
tnikowi jednemu' zostać na załodze, z przykazem, aby włos 
z głowy nie spadł obudwom niewiastom, sam siadł na skaro- 
gniadego. 

— Bądźcie zdrowe. Chimo, dziękuję ci, rachuj na moją 
wdzięczność. 5 RA 

Cyganka za jadącym w : 

o Sy orle, szczęście i sława tobie! jabym ci niebo dała, 
gdyby moje! Tyś mój zbawca, mój dobrodziej. — 

O świcie przyszli pod Sybilów. Nekrasa na czele'sotni na 
przedmieście wskoczył. Moskali co do nogi wykłuto, domy zra- 
bowano i spalono; ale w twierdzy zwiedziono mosty, zamknięto 
bramy, i jazda ze spisami musiała się zatrzymać. Nadszedł Kie- 
rym -łiraj; kawaler Tott obejrzał wały i przekopy, harmaty 
w baterje kazał ustawiać, Jańczarom polecił drabiny i sznury 
przygotowywać i już miano szturm przypuszczać, kiedy przy- 
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leciał Czaus z Istambułu. Dniem i nocą gonił; obok niego Ta- 
tary z luźnemi końmi; ze trzydziestu koni zapędził, bo ważne 
gą rozkazy sułtańskie. Han otworzył firman, przeczytał i natych- 
miast kazał do pochodu się zabierać i całe wojsko wyruszyło 
do Kamionki nad Tiasminą. W drodze Han rzekł do Nekrasy 
i Wernyhory: 


— Sułtan Pan mój na Kijów iść każe, niechaj się dzieje jego 


wola. — 

W Kamionce zastali kilku szlachty jadących z Berszady do 
Kierym-Giraja w poselstwie. Skoro Han przybył, natychmiast 
im dał posłuchanie. Najstarszy wiekiem pokręciwszy biały wąs, 
tak począł: 

— Tnę potnę, Panie Hanie Tatarzynie, Dobrodzieju Krymu 
i Budziaku, imieniem braci Konfederatów zapraszam ciebie, na- 
szego opiekuna, abyś nakazał swoim hordom zapuścić się w kraj 
Podolski; tnę potnę, tak się tam rozgospodarowali Moskale jak 
nierogacizna w ogrodzie: ani rady sobie dać nie można z tą na- 
wiedzoną szarańczą. 

— Panie Konfederacie, po kolei dojdziemy też i do Podola, 
ale cóżeście zrobili z królem, z Panami? 

— Tnę potnę, ogłosiłiśmy bezkrólewie , Stanisława Poniato- 
wiepai uznaliśmy za gapia niedołężnego dźwigać berło, a jak 
się wykryją jego sprawki, to źle mu będzie. Nie chciałbym być 
na jego miejscu. Tnę potnę, z Magnatami zaprzedanymi Mo- 
skwie obchodzimy się jakeś nam Panie Hanie poradził przez 
Porczyńskiego: samem w Dankowcach swoją ręką pod szubie- 
nicę zaprowadził Bartłomieja Giżyckiego Kasztelana, z resztą 
hycel i stryczek z nim rozprawili się. Każdemu zdrajcy tak bę- 
dzie, jak go złapiemy w nasze ręce. | 

— To dobrze, Panowie bracia, jedyny to sposób ocalenia 
kraju , wygubić robaki, co nas wewnątrz toczą. — 

" Wtem weszli Wernyhora, Nekrasa i Starszyzna wojskowa. 
Komornik z radości aż w górę skoczył. 

— Tnę potnę, a i wy tu moi bracia ?... Niechże Bóg będzie 
pochwalony. 

— Jakże się powodzi naszym ? — zapytał Wernyhora. 

— Tnę potnę, nasi wszędzie górą, tłuką a tłuką; ale.te Mo- 
skaliska jak smok zaczarowany, utnij głowę dziesięciu, to sto 
innych natychmiast porodzi się. 

I opowiedział jak z Czerwonej Rusi pojechał w Lubelskie, 
a ztamtąd wrócił na Podole. Z kolei Nekrasa pytał o Panią i 
Panny Chiczewskie. 

' — Tnę potnę, to zwyczajnie, póty kocha póki widzi. 

— (o to ma znaczyć, Panie Komorniku ? 

— Tnę potnę, lepiej że się tak stało, jak gdybyś miał być ro- 
galem i cudze dzieci hodować. 

Zbladł Nekrasa. 
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— Panie Komorniku, mów otwarcie. 

- — Tnę potnę, bez ogródki mówiąc, Panna Magdalena szmyr- 
gnęła z Moskalem. 

— To być nie może — zawołał Wernyhora. 

— Tnę potnę, na honor szlachecki zaklinam się, widziałem 
matkę, stryja: wykradł ją z Kuny ten szlamazarnik tchórzysko 
Graf Tamara ; ale tnę potnę, Waszeć Panie Atamanie nie smuć 
mi się: jest tego towaru po całym świecie, łatwiej o ładną dzie- 
wczynę, jak o dobrego konia. Zresztą że kochanka się przenie- 
wierzyła, to każdemu z nas się trafiało. — 

Byłby dalej gadał, nie wiedząc że każdem słowem jakby 
sztyletem dżgał w serce Nekrasy , ale wtem Han, rozmawiający 
w drugim końcu izby z Kawalerem Tottem, zbliżył się: 

— Panie Atamanie, trzeba abyś pod Wasylków zapuścił 
zagony na moskiewskie wojsko ; ale szanować wioski i mieszkań- 
ców polskiej ziemi. | 

Krótka 1 ucinkowa była odpowiedź Nekrasy : 

— Dobrze. — 


Mnogie hordy Tatarów i sotnie Zaporożców na konie sia- 
dają. Nekrasa na skarógniadym jak wicher przelatuje pomiędzy: 
szeregi, dziko patrzy i groźnie woła: żywo na koń! Nikogo nie 
dziwi w atamanie ochota do boju, od dziecka był on takim, ale' 
zkąd ta surowość? Ataman zawsze skorszym był do pogładze- 
nia słowema jak do połajania: zkąd gniew na skarogniadego? 
Okłada go nahajką i cugle targa, choć rumak i tak ze skóry za- 
ledwie nie wyskakuje, pieni się, a oczy mu krwią zachodzą: ni- 
gdy go dawniej Nekrasa nie trącał; chuchał nad nim jak nad 
dzieckiem, a pielęgnował jak brata; teraz nim wyszli, koń cały 
zbielał jak w mydlinach. Ataman z Hanem krótko mówił, Wer- 
nyhorze zaledwie parę słów odpowiedział, aKomornikowi tylko 
skinął głową; w pochodzie stronił od braci Atamanów Kuren- 
nych, z Dudarem nawet nie rad w parze jechał. Stary Asawuła 
w. sobie powtarzał: zbisił się Ataman, licho go opętało. Nekrasa 
tylko rozkazy daje i doniesień słucha; zły, czemu konie jezdców 
jak orły nie latają, czemu za każdym krokiem nie masz ioskie- 
wskiej głowy do rąbania; jak dostaną żołnierzy Carycy w nie- 
wolę, bez miłosierdzia wszystkich w pień każe wycinać; jeżli nu 
powiedzą, że w jakiej wiosce Pop imię Katarzyny wspomniał, 
albo lud Moskala przechował, natychmiast zawoła : wioskę zra- 
bować i spalić, a lud na jeńców zapędzić. Gdzie się trafi bój, 
tam walczy jak wściekły, on nie szczędzi swego życia, ale śmierć 
BR nim ucieka; po bojach choć zwycięzca, zły i markotny. 

z Dudar zauważył jak Ataman w nocy wyjął z za pazuchy 
obrazek blaszany, uśmiechnął się z przymusem i giął w palcach 
blachę, strząsnął ręką, coś wyrzekł z cicha i głęboko się zamyślił; 
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potem obracał obraz , całował go, wzdychał, a nawet łzy mu się 
puściły; ale kiedy usłyszał szmer jakiś na stanowisku, szybko 
schował obraz za pazuchę, potarł ręką po twarzy i zawołał: 

— Asawuło, niech na koń siadają. — 

W Terepiczu nad Tiasłykiem zebrał się Tohabuł. Nekrasa 
zasłyszawszy że książe Galiczyn z trzema brygadami Moskali jest 
w Wasylkowie, co tchu tam z sotniami i hordami poskoczył. 
Moskiewski jenerał nie dotrzymał płacu, umknął, tylko tylną 
straż Moskali zachwycili Zaporożce i nie wielką liczbę mieszkań- 
ców, bo reszta jak mogła powynosiła się z miasta. Kiedy pro- 
wadzili jeńców, jakiś staruszek w szlacheckiej opończy przecho- 
dząc obok Nekrasy, zawołał: 

— Atamanie Nekraso ! — 

Ataman ledwie spojrzał. 

— Niech ich tam prowadzą do djabła, w Jasyrze będziesz 
poznawać ludzi. — Wkrótce przyjechał Dudar: 

— Atamanie, jeden z jeńców chce z tobą mówić, to ten co 
go nasi złapali na drodze do Kijowa, kiedy gonił konno za La- 
szką i Księdzem zmykającymi przodem ; tamtych nie mógli do- 
paść mołodce. — Nekrasa na to nie zważał. 

— Mówiłem , niech go do djabła prowadzą, co mi tam po 
Laszkach i po Księżach. — 

Tu Kierym-Giraj odebrał doniesienie od Seraskiera Jakuba- 
gi, że Moskale naciskają się na Budziacką granicę ; natychmiast 
Han wyprawił niewolników i łupy do Krymu, a sam z całem 
wojskiem z pod Wasyłkowa przez las Perewala zakołował ku 
Bałcie. 

Sułtan Grałga pustoszył zadnieprzańskie ziemie, siedemdzie- 
siąt tysięcy jeńców i wielki łap z nad Samary wysłał na Pere- 
kop, a Sehim-Giraj, brat Dewleta-Giraja, z Nogajskiemi hordy 
zapuściwszy zagony od Kubania na obie strony Donu, plenił 
naród kozaczy Moskwie hołdujący: bogatych zaborów nagrabił 
Ea i czterdzieści tysięcy chrześciańskiego ludu odesłał do 

asyru. 

Pod Bałtą nie długo zatrzymał się Kierym-Giraj, trochę spo- 
czął i zaraz ruszył przeciw Moskalom. Z Kanibalów poszedł na 
Hurdaczówkę; zaledwie się obozem rozłożyli, przednie straże 
przyprowadzili jakiegoś starca; choć go na sznurku Tatar trzy- 
mał, jednak on nie po tchórzowsku poglądał, czerwony jak bu- 
rak solony, a opasły jak karmny wieprz. Komornik go poznał. 

— Tnę potnę, a to ten hycel Szwaczka z Kaniowa, daj go 
katu; ja myślałem że Waszeć już od dawna gdzie dyndasz na 
szubienicy. 

— U mnie rogata dusza, Panie Komorniku, nie tak to łatwe 
ją wykurzyć — a potem obróciwszy się — jak się macie, ojcze 
Wernyhoro i ty chwacki Atamanie, dobrze że was spotkałem; 
ja wam pokażę kubło wilcze, tylko niechaj wyjdą te bisurmany, 





229 


bo takie rzeczy nie przed wszystkimi się mówią. — Han kazał 
wyjść Mirżom , a Wernyhora rzekł: 

— Mówże teraz, Panie Szwaczko. 

— No, to nie ucieknie, ale dajcie mi teraz czarkę wódki, bo 
przysięgam na Boga, tak mi postronek zacienął gardło, że słowa 
przeleźć nie mogą. 

Dali mu flaszę z wódką, łyknął porządny haust i tak opowia- 
dał: — Ja teraz z Lachami trzymam, bo poznałem że Moskale 
huncwoty, a Pan Branicki gałgan; otóż ztąd nie daleko w Ba- 
bance stoi pułk Woroneżkich huzarów, a nim dowodzi ten Graf 
Tamara, co to tam go chciano na Atamana narzucić — tu Ne- 
krasy oczy się zaiskrzyły i słuchał pilnie, a Szwaczka kręcił 
głową — piękna lala na pułkownika huzarów, tchórz jakiego 
pod słońcem nie masz; jemu kazano iść bić się, a on zamknął 
się w wiosce; od głowy jak to mówią ryba śmierdzi, i pułk na 
nie przeszedł pod takim pułkownikiem. Jeźli woła wasza, to ich 
zdusimy jak kury w kurniku, ja was podprowadzę. Ztamtąd 
o milę stoi Wejsman z całą jazdą, ale co to, to cały djabeł, on 
nie zaśpi sprawy. 

Nekrasa się odezwał żywo: — Hanie, poleć mi tę wyprawę; 
samych Zaporożców tylko wezmę. 

ierym-Giraj kiwnął głową. 

— Jedź bracie, niechaj Ałłach tobą się opiekuje — a Komor- 
nik dodał : 

— Tnę potne, ja ufam Panu Nekrasie, jak dawniej ufano 
Czarnemu Żawiszy, a wiem Mospanku, że mołodce nie odstąpią 
Atamana, jak odstąpili Niemcy Polskiego rycerza; bo tnę po- 
tnę, co chwat Zaporożec, to nie plucha Niemiec. — 

Jak skoro zmrok zapadł , Nekrasa wyszedł tylko na czele 
Berykowskiego Kurenia. Zawadowski, Iwaszeńko, Bech z trze- 
ma innemi Kureniami poszli szlakiem Humańskim, aby w przy- 
padku potrzeby nieść pomoc Nekrasie. Mróz zelżał, niebo smu- 
tne zasunęło się grubemi chmurami: ani księżyca, ani gwiazd 
nie widać, a śnieg pruszy jak z za rękawa, i odzienie kozackie 
1 szerść końska pobielał;, a brwi i wąsy nastrzępiły się śniegiem. 
Nekrasa jedzie obok Szwaczki i tą razą ciągle z nim rozmawia: 

— Słuchajno bracie Szwaczko, a z której strony i jak silne 
trzymają straże? — 

— (t tak Atamanie, nad Humańskim szlakiem w Wakuły 
futorze stoi pół zwodu, drugie tyle od południa w jarze na wil- 
czej drodze, a koło karczmy Zadrypanki cały zwód. Dońscy Ko- 
zacy trzymają łańcuch aż do Wejsmana obozu. 

— A w wiosce jak stoją rozłożeni ? 

— Pułkownik, oficerowie we dworze i na ekonomji, żołnie- 
rze po kłoniach z końmi; tylko sto koni w karczmie ciągle osio- 
dłanych i żołnierze pod bronią; reszcie koni odpuszczają po- 
pręgi u siodeł, rozkiełznują na noc i żołnierze spią; do- 
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pe nadedniem wszystko w porządku wychodzi na plac 
zboru. - 

— A gdzie plac zboru? | 

— Koło cerkwi, na wygonie, w zachodniej części wioski. 

— A wiele tam jest dróg ? 

— Trzy; dwie od nas, a trzecia z przeciwnej strony. 

Obrócił się Nekrasa, popatrzył, wiątr od zachodu wieje i 
śniegiem na wschód miecie. Na lewo czernieje futor Wakuły, 
w prawo majaczeje wioska, a na równi z sotniami w dali ogień 
błyska w Zadrypance. Zatrzymały się sotnie w małym jarku, a 
Nekrasa tak rozporządził: 

— Łukaszu, rzecze do Sotnika Czajkowskiego — weźmiesz 
pół sotni, wrócisz się i pójdziesz wprost ze śniegiem na Waku- 
„ łów futor; jak będziesz blizko, wtenczas Sława Bohu! uderzyć 
i zabrać placówkę, potem natychmiast skoczyć za wieś i mordo- - 
wać uciekających. Dziesiętnik Sak pójdzie z ośmiu ludźmi po za 
wieś przodem i zdejmie ze trzech Dońców z łańcucha straży, 
tylko cicho a prawornie. Konowalski z swoją sotnią zbierze pla- 
cówki w wilczym jarze i Zadrypance, ale zawsze rozdzieliwszy 
sotnię na dwoje, iść ze śniegiem, a potem. okrążyć wieś. IDuda- 
rze, ty z sotniami Wyhowskiego i Czarnozuba wpadniesz do wsi 
w kołowrot wilczej drogi, na miejscu zborni zostaniesz z sotnią 
Wyhowskiego; Czarnozub swoich mołodców rozpuści po wsi; 
ale zaraz wysłać straże na wieś. Sotnia Demiańca i pół sotni 
' Czajkowskiego za mną pójdą. Demiańcze, ty rozpuścisz swoją 
sotnię po wsi. Mołodcom Czajkowskiego przy mnie być, bez 
krzyku wpaść i mordować; gdyby Moskale zaczęli strzelać, to 
krzyczeć Sława Bohu, ze wszech stron palić i rozpraszać po wsi 
moskiewskie konie; przy życiu żadnego wroga nie zostawić. 
Zeby się rozpoznawać między sobą, powtarzać hasło Sahajda- 
czny, odzew Chocim. Jak posłyszycie potrójne gwizdnięcie, 
to się zbierać na wygonie, a ty Dudarze każesz zaraz kilkunastu 
„ludziom rozwalić płoty, aby można było łatwo wycofać się 
w pole. Wy Dymytro i Olexo jedźcie obok Szwaczki, najmniej- 
sza zdrada , w łeb mu wypalić. — 

Na to Szwaczka: — Tak lubię, widać że wojskowy człowiek, 
nie żał się Boże takiemu służyć. | 

Podzielili się na oddziały i każdy poszedł w swoją stronę; a 
"wszyscy zachodzą z wiatrem. Nekrasa przeszedł poniżej Zadry- 
panki, właśnie w chwili kiedy Konowalski bez krzyku zabierał 
obie placówki ; z pięciu moskiewskich jeźdców jak błędne owce 
wpadło na oddział samego Atamana, tam ich szparko rozbra- 
tano z życiem, kłusem puścili się do wsi i bez hałasu wpadli; 
bo na szczeście psy przed zawieruchą w budy się pochowały, a 
straże piesze poprzytulały się pod płoty. Natychmiast Ataman 
uderzył na karczmę. Oficer moskiewski krzyknął: — Na koń 
dzieci! Ale nim zdołali nogi w strzemiona wsadzić, już spisy 
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Zaporożców broczyły się w ich krwi. Oficer krzyknął: strzelać! 
ale z tem słowem wyzionął duszę, bo mu Nekrasa łeb na dwoje 
przepłatał.  Strzeliło kilku huzarów , i wnet świstem burzy, bu- 


kiem gromów, wrzaskiem czeredy djabłów, ze wszech stron za- 


krzyczeli Zaporożce: — Sława Bohu! bij, kól, siecz wroga! Za- 
częli się szastać po błoniach i po chatach. 

Jęczą Moskale, o życie błagają, niektórzy się bronią i pu- 
kają z karabinków; strzały jak wężyki błyskawice świecą, kule po 
nad głowami świszczą, huzarskie konie z siodłami po wsi latają, 
sadzą przez rowy, przez płoty skaczą. Ludzie sielscy w lochy się 
pochowali, psy pogiąwszy ogony, skomląc uciekały w pole, by- 
dło przeraźliwie ryczy, a Zaporożce oburącz mordują. Krzyki 
wojny, jęki śmierci, wrzask popłochu, huk strzelb, broni szczęk, 
tentent koni, mięszały się w jedną wielką wrzawę; bucznym i 
dzikim, ale niewyraźnym rożgłosem rozbijały się po powietrzu. 

Lecz gdzie jest Ataman ?... Jak wilczyca wściekła skoczył do 
dworu, zemsta mu we krwi zagrała i dusza łyknęła trunku zem- 
sty; nie tak by pragnął uścisków kochanki jak spotkania się 
z serdecznym wrogiem. Wleciał na dziedziniec i kulką skoczył 
z konia; krzyknął na mołodców : — Nuże do roboty — z dobytą 
szablą pomknął się naprzód. Darmo mu zastępują drogę huzary, 
na krzyż świstnął i dwóch nogi zadarło, reszta się rozskoczyła 
konać na spisąch mołodców. Wpadł do izby i wnet pchnął 
w piersi jednego z oficerów , wyrwał zjuszoną szablę i drugiemu 


na odlew rękojeścią rozsadził skronie; z alkierza strzelono , flej- . 


tuch wpadł na burkę atamańską i zapaliły się kudły. Ataman 
zrzucił burkę, a mołodce wpadłszy, wymordowali wszystkich. 
Darmo szukają Pułkownika i we dworze i po lochach i w stajni, 
nigdzie go nie maęz, aż jeden z Zaporożców dopatrzył ostrogę 
w kominie, sięgnął ręką, aż tam noga w bucie: pociągnął silnie, 
oberwał się i wyleciał na podłogę Graf Tamara. Blady przestra- 
chem , plackiem padł do nóg Nekrasy: 

— Królu! Panie! daruj życiem. 

Atamana oczy oczy się zaiskrzyły, wzniósł szablę do góry: 

— Nikczemniku , gdzie jest uwieziona kochanka? 

— Atamanie ! — boleśnie zawołał Tamara — na Boga się 
klnę, ona mną wzgardziła! ja nie wiem gdzie ona jest, na mnie 
wina nie cięży, daruj życiem! — 

Nekrasa spuścił szablę i odtrącił nogą podłego tchórza, mo- 
łodce podnieśli go na spisach i już w nim ducha nie było, z sa- 
mego strachu zamarł; jak żył tak skończył po tchórzowsku. 
Ataman wyszedł, wskoczył na skarogniadego, przebiegł wzdłuż 
i poprzek wioskę, zobaczył, że wszystko już zrobiono, gwizdnął 
trzy razy na zbieranie się, a jeńców kazał wykłuć. 

— To jeden sposób wytępić psie plemię. — 

Już i dzień zaczął szarzeć i straże dały znać że majaczeją ko- 
lumny jazdy moskiewskiej, Nekrasa kazał spędzić konie huzar- 
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kie, kilku mołdców puściło się w czwał na powrót i cały tabun 
za nimi popędził. Sam Ataman porządnie ze wszystkiemi sotnia- 
mi do Humańskiego szlaku się cofał; w wiosce wolnym ogniem 
gore słoma na przemokłych dachach, śnieg krwią się zfarbo- 
wał Ł a trupy leżą jedne na drugich, huczna uczta dła wilków 
i orłów. 

Moskiewska jazda rozwijała się, kręciła , zachodziła w prawo 
i w lewo; to się rwała na kolumny, to się kupiła w jedną linję; 
ale kiedy zajrzała że nowe sotnie Zaporożeów ciągną Humańską 
drogą, wstrzymała się, postała trochę, a potem się cofać poczęła. 
Nekrasa chciał ją gonić, ale przybiegł Tatar z prośbą i rozkazem 
od Kierym-Giraja, aby wracali co prędzej. Radzi, nie radzi, mu- 
sieli się poddać rozkazowi; na wojnie ślepo trzeba słuchać star- 
szego, a surowie posłuszeństwa przestrzegać u młodszych. 


Kierym - Giraj markotny, nasępił czoło i myślał; przed nim 
łeży pargamin nakreśłony w zygzaki, to firman Sułtański. 
W tejże izbie siedzą: Wernyhora, Pan Sapieha, Kawaler Tott 
i R PO Chwila było milczenie, a po tej chwili Han podniósł 
czoło. 

— Związane mam ręce; widzieliście com chciał, na Ałacha 
się klnę, że przed roztajaniem śniegów ani jeden Moskal, ani 
jeden zdrajca nie pozostałby w Polsce; teraz Sułtan każe wra- 
cać, do wiosny czekać. Znowu złodzieje moskiewscy musieli 
podsunąć złota radcom Dywanu. Mustafa złudzony, każe mi 
abym w Koczun dał posłuchanie bratu Obreskowa, tego służałca 
Carycy, tego zaklętego nieprzyjaciela mojej rodziny. Ja muszę 
wracać do Krymu, bo by tam bezemnie posadzono nowego Hana, 
a nie chciałbym przelewać krwi we własnym kraju; ale bądźcie 
spokojni. Z poczęciem wiosny przyprowadzę w pomoc Polsce 

ięćkroć silniejsze wojsko jak dzisiaj; ani rozlane rzeki, ani wola 

ułcańska natenczas mnie nie powściągnie: dotrzymam com 
. przyrzekł, Polska będzie. Wy Panowie Konfederaci przez czas 
póki ja nadejdę, tęgo się trzymajcie. 

— Tnę potnę, bądź spokojny, Panie Hanie; w kaszy zjeść się 
nie damy, a z naszej strony nie popuścimy ani Moskalom, ani 
Magnatom. Oj! gdyby to nie ten przesąd, że Polak od wieków 
nie porywał się na swego Króla!.. Tnę potnę, wartoby pentelkę 
zarzucić na szyję dzisiejszemu. 

— Panie kolego, rzecze Wernyhora, nie szameruj tak wszyst- 
kich Magnatów; może i między nimi być coś dobrego. Książe 
Sapieha, Pan Joachim Potocki Magnaci, a jednak razem z nami 
bronią sprawy polskiej; mam nadzieję że kiedyś oni się opamię- 
tają ; nam potrzeba zgody i ładu; dla zgody trzeba , abyśmy je- 
dni drugim cośkolwiek odstąpili, zmienili dawną zawziętość na 
ścisłe braterstwo. Zeby jakiś ład zrobić w Polsce, trzeba wyszu- 


233 


kać nowego Stefana, króla silnej woli, Śmiałego serca a żelaznej 
„ręki; wtenczas tylko będziemy narodem. Do czegóż to u licha 
doprowadzi, kiedy jedni wołać będziem obcych ludzi na nasz 
ratunek, drudzy z wrogami Moskalami będą się swatać, albo od 
Niemca wygłądać opieki: a tak teraz jest. Nie mamy głowy, nie 
mamy jedności ; jesteśmy jak mówił świętej pamięci Ojciec Ma- 
zepa, pszczoły bez matki, okręt bez sternika. Ty Kierym-Giraju 
pomóż nam, ale i my sami sobie pomożemy. 

— Tnę potnę, Waszeć masz prawdę, kolego Wernyhoro, i ja 
na tych Panów, co bronią kraju, nie powstaję; dla czegóżby u 
djabła nie mieli być między nimi dobrzy? Wszak ci oni Polacy 
jak my? zatem niechże tu idą do nas. Ale na nieszczęście, tnę 
potnę, te Panięta tak pochyrlały na gadaninach, że ani weź do 
korda. — 

Wtem przyjechał Nekrasa i wszyscy wyszli go witać. Ata- 
man choć zwycięzko natoczył moskiewskiej juchy i podkarmił 
serce zemstą, jednak tęskny, czegoś mu nie dostaje; darmo 
z oczów odgania obraz niewiernej kochanki, darmo z serca 
chciałby wygluzować miłość : niepodobna. Człowiek przekształ- 
cony w zepsutym świecie jak gąbka nasiąka uczuciami, i jak 
gąbka za pociśnięciem pozbywa się onych; na nowo zostaje 
czczem pruchnem; ale człowiek nieskalanych uczuć, niewy- 
nicowanego serca, jest jak skała: długo się opiera ciosom, lecz 
dostawszy szczerbę, zostaje z nią na długie wieki. Nekrasa ko- 
chał nie słówkiem i umizgiem tylko, ale oczyma, sercem i du- 
szą ; zemsta była mu petrzebą, jednak nie wróciła spokoju: bez 
miłości gorzko mu patrzyć na świat i ludzi, życie ma na zbyciu; 
ustawicznie chciałby boju a boju. 

Nie w smak mu odwrót Kierym-Giraja. Han zaklął go na 
dawną przyjaźń, na szczęście i byt Polski, aby z nim jechał do 
Krymu. 

— W moim Jasyrze jest sto pięćdziesiąt tysięcy chrześciań- 
skiego ludu w niewoli; są między nimi męże, co przękazem star- 
szych pamiętają dawną wolność kozaczą; w ich sercach jeszcze 
płynie krew Polska, w ich dłoniach mogą zabłyszczeć stale na 
zagładę Moskwy: dam im wolność, uzbroję i wsadzę na koń 
moim kosztem; takiemu wojsku ani Sułtan ani nawet Mahomet 
zakazu dać nie może. Ty będziesz jego wodzera i panem ; ty stać 
się możesz zbawcą Polski. — 

Choć serce atamańskie znękane tęsknotą, a myśl skołatana 
cierpieniem, słodko mu szemrze w uszy miano ZBAWCA POLSKI. 
— Han żądał, Wernyhora nalegał: przystał że pojedzie. 

Wernyhora i Panowie Konfederaci puścili się do Berszady 
i na Czerwoną Ruś rozwozić niemiłą wieść na teraz, krzepić du- 
cha i pokazać przyszłość zasobną w bogate nadzieje. Kurenie 
mołodców zabrawszy hojne łupy, dostawszy szczodry upominek 
w srebrze i złocie od Kierym-Giraja, powędrowały ku Zaporoz- 
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kim stepom. Smutni że rzucają wojnę, radzi że ten spoczynek 
chwilowym tylko będzie, bo sami w sobie mówią: z powrotem 
Nekrasy znowu zahulamy. Nekrasa i z nim stary Dudar nieod- 
stępnie towarzyszyli Kierym-Girajowi. | 
W dhasie pochodu w głowie młodego Atamana myśli plączą 
się po dziwnej mięszaninie; układa jak prowadzić będzie przy- 
szłą wojnę; iniarkuje że zimową porą lepiej napadać na nieprzy- 
jaciela stojącego po wioskach, że łatwiej wszędzie przejść i nie 
tak często zdybuje się z armatami; ale też na wiosnę jest wszę- 
dzie żywność dla koni i ludzi; lud sielski powstać może, snadno 
się przechowa przed silniejszym wrogiem, aby zdławić słabsze- 
go. Tak żyje marzeniem sławy wojennej i przyszłą wielkością 
Polski. Nieprzerwanym łańcuchem roją się myśli o zjednocze- 
niu synów lackiej ziemi w jedno państwo, o nałożeniu kagańca 
na podboje moskiewskie i o wypędzeniu niemieckiego rodu 
z sławiańskich krain; ale za każdą myślą nasuwa się obrazPanny 
Magdaleny. (Gorzka rana serca powstrzymuje polot dumy; 
wspomnienia zdradzonej miłości męczą i brudzą czystą roskosz 
marzeń. 
„, W Bałcie Han hordy zostawił, Seraskierowi Jakubadze ka- 
„ał robić przygotowania do nowej wojny, a sam w nielicznym 
oczcie z Atamanem i Asawułą Serykowskiego Kurenia i Kawa- 
ję" em Tottem pojechał do Koczun. 
- Zamek hański życiem i ruchem ludzi zaweselał; niewiasty 
remu zrzuciły żałobę z serca, bo się zjawił kochanek ich my- 
Sl; Pan samowładny ich wdzięków. Wiglki Han zaledwie wstą- 
8) na próg do zamku-spoczynku, a już wydał rozkazy przybie- 
PE się na nową wyprawę; dowiedział się że Wielki Wezyr za- 
zdroŚ"J sławie Hana i nie rad że Sułtan dał mu dowództwo nad 
„.. kiem, podziękował Mustafie za służbę. Anglicy, przeklęci 
y wełny, intrygą i złotem pracowali w radzie dywanu na 
ść moskiewskiej Carycy. Kierym-Giraj żeby zniszczyć szal- 
bierst „a angielskie, kazał sprzedać Niemców i Holendrów , za- 
brany”h w Nowej-Serwji, i pieniądze między Istambulskich ule- 
mów Tozrzucił; dwieście urodziwych branek odesłał w poda- 
minka Sułtanowi i celniejszym urzędnikom Porty, pewny że za 
złoto tłumacze wojnę wypowiedzą, a za kwiat dziewiczy Radcy 
dułtańst) 14 wojnę przyzwolą. W Jasyrze zostali tylko Rusini 
> rozporządzenie Nekrasy, i Moskale na rozdanie Tatarskim 
Mo aw em przyjechał Obresków Moskal, posłannik Carycy 
do Kocz”% zwyczajem wschodnim złożył bogate dary, ale Han 
drzucił i dary i ofiarę moskiewskiej przyjaźni. 
x wiedz swojej Carycy, że Kierym-Giraj pogardza jej obie- 
a 6 mi i 9 jej przyjaźń nie stoi. Ma krocie wojowników, ma za- 
możne gkaTbY ; potrafi zalać moskiewską krainę i wrócić dawne 


czasy, kiedy carzyki Moskwy pieszo, z odkrytą głową wychodzili 


235 


naprzeciw Baskakom Hanów tatarskich i płacili haracz Kry- 
„kę tak bywało i tak będzie. Kierym-Giraj to zrobi, co zrobił 
aty. — 

Obrosków pokłonił się i nie nie powiedział, bo Moskal od 
kolebki nauczony płaszczyć się przed siłą ; wtenczas tylko hardy, 
kiedy ma do czynienia ze słabszym ; obelgę zniesie z pokorą, a 
zdradą się zemści. Tak podły robak wtenczas z jadem się ciska 
na szlachetnego zwierza, kiedy ten śpi albo się go nie spodziewa. 

Han zelżył słowy Posła Carycy, ałe Moskala ugościł; na bie- 
siadzie obok siebie posadził i podarkiem na drogę udarował. 
Po biesiadzie Moskal żywo i nagle wyniósł się z Krymu, a Han 
zachorował. Z początku nie domagał, ale chłop silnej budowy 
ciała, jak mógł borukał się z chorobą; cierpi kurcz w żołądku, 
szum w głowie, nudności: krucze włosy ciągle lezą i gęsta czu- 
pryna przezadza się; zmogło się cierpienie i zwaliło na łoże 
Kierym-Giraja. 

Derwisze w Alkoranie szukają ulgi dla Wielkiego Hana. 
Znachory z Perekopu okładają go skórami świeżo zarzezanych 


baranów i krwią baranią smarują. Francuzki lekarz opatrzył . 


chorego , smutnie wzruszył ramionami. 

— Otruty ! nie ma ratunku —.zawołał — już jad trucizny 
*' krąży po całem ciele. — 

Jak dziecko w niemocy leży Kierym-Giraj, oczami łybnie, a 
język mu kołkiem stanął; twarz zsiniała, a żyły porozdymały się, 
ledwo nie pękną; to porwą go wymioty i jak wąż się wije, to 
złożony niemocą potem ocieka, a nic nie mówi. Nekrasa i De- 
wlet-Giraj stoją przy łożu i wzrokiem boleśnego współczucia na 
cierpiącego bohatera spozierają. Kawaler Tott' niecierpliwie 
przechadza się po izbie, klnie Moskwę i w palce klaszcze. Do- 
mownicy jak powarzeni chodzą, a w Haremie szlochy i jęki. 
Kierym-Giraj wytężył oczy na stojących obok siebie, zabełkotał : 

— Polska!.. . Tatarszczyzna ! — 

I ręce do serca cisnął, płakał i ustami całował powietrze, po- 
tem twarz mu się skrzywiła, podniósł się na łożu, coś ręką 
pokazywał Nekrasie i Powie irjowi; zatrzepotał rękoma, 
krzyknął : | 

— Moskwa! Zemsta ! — p 

Padł, pociągnął się i skonał. 

Piorunem smutna wieść śmierci rozleciała się po Zamku, pó 
mieście. Smutek, jęki, szlochy i groźby zemsty zewsząd się roz- 
legały: jakby .wszystkich serca jednem sercem były, jakby 
wszystkich oczy zrosiły się jedną wielką łzą: jakby wszystkie 
piersi.zrosły się wjedną wielką pierś i wydały jeden wielki krzyk. 

Jeszcze jednej doby nie stoją Kierym-Girajowe zwłoki, a już 
ciało zczerniało i popadało się na drobne rozpadliny; załedwie 
kto dotknie brody albo.czupryny Hańskiej, odejmie rękę pełną 
„włosów, paznogcie poodpadały : istne ślady trucizny. Tak Mo- 
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skwa zwojowała swego wroga! ... Trupa bohatera Krymu za- 
szyto w worek skórzany, sznurami obwiązano, włożono na wóz. 
Sześciu jeźdzców tatarskich stanęło po bokach wozu i tak poje- 
chał Wielki Han do Bakczysaraju. Rodzina, przyjaciele, podda- 
ni, domownicy 1 słudzy zdala smutnie za wozem jechali. W Bak- 
czysaraju złożono zwłoki w grobie Girajów rodziny. Niezliczone 
wojsko i lud niezliczony żegnał jękiem i płaczem swojego Pana 
Tatarszczyzna na długie wieki żałobą się pokryła: z Kierym- 
Girajem pomarła jej wielkość i sława. Polska rzewną łzę uroniła; 
już nie żyje Kierym-Giraj, jej jedyny i szczery przyjaciel ! — 


XIV. 


Hop; hop! cwałem konia wrony! 
Józny BOSDAW ZALESKI. 
Księżycu, skryj się w obłok, nie masz świecić komu. 
Sam jeden bez kochanki ja wracam do domu, 
LUDWIK KROPIŃSKI. 


Tęeknoż to teraz na tym Krymie! Ze śmiercią Kierym- 
Giraja wszystko ku upadkowi się chyli; dzielne wojsko zebrane 
w Bakczysaraju, co miało zbawić Polskę, zdeptać Moskwę, 
zmarniało, podzieliło się na części, gotowe gonić na ostrze prze- 
ciw sobie. Jedni Mirżowie wołają na Haństwo Dewlet- Giraja, 
drudzy Sehin-Girajowi oddają hański bunczuk; trzeci stają 
w obronie praw do władztwa niedorosłych dzieci Maxad-Giraja. 
Wszędzie bezład 1 rozterki. Moskwa korzysta, rzuca złoto, sieje 
obiecanki między starszyzną tatarską ; naważyła się na Perekop- 
skie Państwo i jak kret pod niem nurtuje. Kawaler Tott poje- 
chał do Istambułu popierać potwierdzenie Dewlet-Giraja na 
Haństwo, a Nekrasa darmo prosi, darmo się gniewa; ani ludzi 
z Jasyru, ani broni, ani koni dostać niemoże. Bezpaństwo, licha 
godzina na Krym przyszła. 

Tak to bywa, kiedy są ludzie w narodzie, a nie masz czło- 
wieka ; naród zmitrężeje się, zaprzepadnie i przeminie. Polska 
wielką i groźną była pod Batorym, po jego śmierci byli ludzie 
szabh, ludzie rozumu, ale nie było człowieka, któryby u steru 
stanął i nadał wszystkiemu kierunek; dzielni mężowie strwonili 
zasługi, a Ojczyznie korzyści nie przynieśli: i w Krymie jest siła 
dziarskich wojowników i doświadczonych dowódzców, ale nie 
masz Kierym-Giraja. 


Piątkowego poranku na wierzchołkach minaretów ozwały się 
głosy Muezynów, i lud muzułmański tłumami walił się do przy- 
bytków Bożych ; tam zapomniawszy o dziełach ziemskich, 1 my- 
ślą i słowem chwalił Ałłacha i Mahometa. W tym czasie Nekrasa 
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i Dudar wyszli na miasto, bez celu; na oślep kręcą się ścieszka- 
mi pomiędzy wzgórza i doliny. Ataman zły, że nie po jego my- 
śli wszystko idzie; nie wyleczył się jeszcze z miłości, a za wo- 
jenną sławą tęskni, jak gończy za borem, jak chart za stepem, 
jak matka za pierworodnem dziecięciem. Asawuła nudzi się 
w. bezczynności ; ciężko dzień cały cackać się z końmi, albo ob- 
cierać broń; chciałby jednej chwili zabiedz na Zaporoże, zahu- 
lać ze spisą w dłoni po stepie za wilkami, zahulać z byczkiem 
w ręku z mołodcami Siczy, zahulać po futorach z czarnobrewemi 
mołodycami. Tego wszystkiego nie masz na Krymie! Góry, nie 
stepy; kobyle mleko, nie wódka; odaliskom wschodu daleko do 
Ukrainek. Smutno w myślach obudwóch Zaporożców, i do koła 
nich nie ma wesela! Wszędzie śniegi ledwie tajać zaczynają, 
drzewa nagie, a wody lodami ścięte. Milczkiem idą, żaden ani 
słowa nie przemówi; weszli w góry i stracili z oczu wieżę Bak- 
czysarajskiego zamku i wierzchołki Minaretów. 

Wiszą na zuboczach i ścielą się po dolinach mieszkania ta- 
tarskich Mirżów i obory na bydło różnego rodzaju; tabuny 
końskie samopas brodzą 1 z pod śniegu wygrzebują sobie strawę. 
Już uszli z pół mili, kiedy nagle się zatrzymali: głos ojczysty 
doleciał ich ucha: — Święty Boże, święty mocny, święty nie- 
śmiertelny — wyraźnie brzmiały w powietrzu. NE: 

Idą na ten głos, a na sercu im się lżej zrobiło; i myślą po- 
częli się modlić do Twórcy Wszech rzeczy i do Niepokalanej 
Dziewicy Matki Zbawiciela ludzkiego rodu. Za oborą klęczy ja- 
kiś starzec, złożył ręce jak do pacierza i do Nieba woła pobożną 
pieśnią. Ataman i Asawuła przeżegnali się krzyżem świętym, 
przyklękli, odmawiali pacierz i w pierś się bili; dla nich skle- 
pienie niebios cerkwią, a starzec kapłanem wiary. Kozak zawsze 
1 na każdem miejscu gotów chwalić Boga szczerze i serdecznie; 
słowa przemądrzałego występku nie zepchnęły jego sumienia 
z drogi prawdy i cnoty, nie zabrudziły mu serca szalbierczem 
niedowiarstwem; pozostał i pozostanie na wieczne czasy wier- 
nym Bogu, wiernym wierze przodków. 

Skończył pieśn starzec i Zaporożce powstali: wzajem patrzą 
na siebie , a po chwili Dudar rzecze: 

— Niech będzie pochwalony JezusChrystus! z jakichże stron 
ojcze tu zawędrowałeś i co tu robisz! — 

Starzec pochylił się z pokorą: | 

 — Na wieki wieków amen. Kras mego rodu daleka , wasi 
ludzie mnie zabrali, jam niewolnik Dewlet-Giraja — i'jak w tę- 
czę patrzał wzrokiem na Atamana — Atamanie Nekraso ja ciebie 
znam, tyś był głuchym na moje wołanie, a możeby moje słowa 
wówczas tobie pociechę przyniosły, a mnie od niewoli zbawiły. 

— Ojcze, ja ciebie nie znam, po raz pierwszy ciebie widzę. 

— Ja ciebie widziałem Atamanie, kiedyś się poił szczęściem 
na całe gardło; drugi raz, kiedyś leciał ludziom śmierć rozda- 
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wać i sam jej szukać, a rysy twojej twarzy tak mi głęboko 
utkwiły w pamięci, że poznałbym ciebie po wieku niewidzenia. 
Tyś mnie zapomniał, nic dziwnego! pierwszą razą była obok 
ciebie istota, na którą patrząc, 1 świata nie widziałeś; drugą razą 
ani rzuciłeś na mnie wzrokiem. — 

Ataman ruszył ramionami , jakby chciał obudzić wspomnie- 
nia, Dudar potarł czoło. 

— Ojcze, czy nie wyście to w Wasylkowie chcieli rozmawiać 
z Atamanem ? . 

— Ja to ten sam; i ja to błogosławiłem zaręczynom Atamań- 
skim w Kunie. — 

Nekrasa jakby ukropem sparzony, porwał starca za ręce. 

— To ty, ojcze Anzelmie, coś wymówił: biada temu, kto 
złamie przysięgę! — a ona złamała, niewierną mi była — 1 tu 
zaciął mu się głos w piersiach, a twarz pobladła. Starzec na to: 

— Nie bluźń, Atamanie, ona ci wierną była zawsze. 

— Jak to ona wierną! ona mnie kocha?! Zkądże ta wieść że 
uciekła z Moskalem ? 

— Siadaj tu obok mnie i słuchaj. — 

Usiadł Ataman, usiadł Dudar. Ataman tak chciwie nadstawił 
ucho, że nie chciałby ani jednego słowa stracić: — Biedna dzie- 
wczyna widząc że matka nakłania, stryj nagli, aby przyjęła rękę 
Moskala, do mnie się udała po radę, po pociechę: ja radziłem 
cierpliwie znosić i zmiany rzeczy czekać ; ale kiedy dowiedziałem 
się z pewnością, z ust samego Gwardjana-przy obiedzie, że mają 
gwałtu użyć na Pannę Magdalenę, wtenczas przyszedłem i rze- 
kłem: nie ma co czekać, trzeba co rychłej się wynosić. Niebo- 
dze żal było matkę, siostrę opuszczać, ałe tak ciebie kocha , że 
iw piekło by poszła, żeby pozostać wierną miłości i przysiędze. 
Przystała na ucieczkę ; z wieczora niby się spać położyła, a zale» 
dwie siostra usnęła, ubrała się i przez sionki wyszła na ogród 
i tam na mnie czekała. Ja, żeby poszlaki po sobie nie dać, przed 
*_ furtką ogrodu klasztornego , którędy po zaręczynach wyszliście, | 
zostawiłem mojesuknie. Byłem przytomny rozmowie Gwardjana 
z popem i z pułkownikięm moskiewskim ; rzecz była naturalna, 
że podejrzenie padnie na Moskala, iż mnie zgładził z tego 
świata dla zakrycia tajemnicy. Przytem była wówczas w Kunie 
wędrująca cyganka, na którą Gwardjan kazał mieć oko, bojąc 
się, aby nie była posłannikiem między tobą a Panną Magdaleną. 
W nocy podjechałem pod ogród, ale słyszałem jakiś szmer koło 
dworku; zaledwiem klasnął znakiem umówionym, wybiegła 
przestraszona dziewczyna , powiedziała z cicha: już są'Moskale, * 
uciekajmy; zaciąłem konie i szczęśliwie udało się nam tej nocy 
ubiedz ośm mil ukraińskich. Miałem żonatego brata Księdzem 
Unitą w Wasyłkowie , tameśmy się schronili. O tobie Atamanie 
żadnej wieści nie można było powziąść, a do matki strach było 
wracać, aby nie zmuszono do niemiłego małżeństwa. Chwile 
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schodziły nudnie, tęsknie, w oczekiwaniu i zgryzocie; nareszcie 
dowiedziałem się że Pani Chiczewska z córką przyjechały na 
mieszkanie do Parchomówki, do Pana Wojskiego Głębockiego. 
Od dawna ja znam Pana Wojskiego i tu głową zaruszał, wie- 
działem że mnie wesprze; bez namyślenia się pojechałem. Nie 
tylko Pani Chiczewska, ale nawet Ksiądz Gwardjan tam się znaj- 
dował; opowiedziałem wszystko Panu Wojskiemu: a chociaż 
Ksiądz Jan gniewał się i fukał, jak mówią: kto na czyim wózku 
siedzi, tego piosnkę śpiewa; Pan ką: za mną się oświadczył 
i wszyscy mi nie śmieli nie mówić. Na Pannę Magdalenę tylko 
były krzyki że zakałę zrobiła rodzinie, że świat nigdy temu nie 
uwierzy, jakoby uciekła przed przymusem małżeństwa , w chęci 
pozostania wierną oblubieńcowi. Złośliwi ludzie powiedzą: na- 
włóczywszy się z Moskalami, kiedy ją odpędzili, wraca w dom 
rodzicielski. Aż płacz mnie brał na niesprawiedliwość ludzką. 
Ksiądz Jan ciągle mówił: trzeba aby wstąpiła do Zakonu, to je- 
dyny sposób nietamowania losu młodszej siostry. Pani Wojska 
leżąca na śmiertelnej pościeli po porodzeniu córki, dowiedziaw- 
szy się o co rzecz idzie, błagała męża, aby oparł się wszelkiemu 
przymusowi. Pan Wojski człowiek ludzki i szczodry, zakończył 
wszystkie te spory, dając przytułek rodzinie Chiczewskich we 
wsi swojej Zarokowie, położonej w żytomierskim powiecie, 
i obiecał wyposażyć obiedwie Panny. Ksiądz Jan ze mną poje- 
chał do Waeylkowa, ale w drodze bezustannie powtarzał: to nie 
nie pomoże, Magdalena musi być albo żoną Tamary, albo za- 
konnicą. Nie będę ci opowiadał płaczów i szlochów biednej dzie- 
wczyny, kiedy ją stryj groźnie strofował. Było to właśnie 
w chwili, kiedy Kierym-Giraja hordy wpadły nagle do Wasil- 
kowa. Moskale pozabierali konie i wozy u mieszkańców, a tak 
było gorąco, że ledwie za mnogie pieniądze mogliśmy dostać 
trzy konie wierzchowe u Dońców. W drodze mój koń związał 
się i upadł; ludzie twoi mnie zabrali. Poznałem Zaporożoów, 
a kiedy dowiedziałem się, że Nekrasa nimi dowodzi, prosiłem, 
aby mnie do ciebie prowadzono. Tyś zagłachł na moje wołanie! 

ybyś był posłuchał moich słów, dopędzilibyście uciekających 
i miałbyś małżonkę; sam Ksiądz Jan by was błogosławił, bo by 
musiał, a teraz Bóg wie co będzie. Gwardjan uparty jak muł, 
a mściwy, nikomu jeszcze najmniejszej rzeczy nie przebaczył; on 
chlebem nie rzuca za kamień, ale za kamień kamieniem ; dzie- 
wczyna słaba, bez opieki, bez nadziei, może upaść: zrobią z niej 
albo moskiewkę, albo zakonnicę. — 

Nekrasa słuchał, czerwienił się: to w oku radość zagorzała, 
to pierś wzdęła się westchnieniem, Cieszy się że dziewczyna go 
kocha, a boleje nad jej cierpieniem. Kiedy skończył Anzelm, 
żywo zawołał: 

— Moskiewką nie będzie, bo Graf zdechł ze strachu; teraz 
choćby przyszło ze skarogniadego duch wyprzeć , muszę stanąć 
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na Ukrainie nim kochankę zmuszą do przyjęcia klasztornej 
sukni; ty ojcze Anzelmie jedź ze mną. 

— Słuchaj Atamanie starość nie radość , mnie może już Bóg 
nie da zobaczyć rodzinnej ziemi; ty jedź szczęśliwy, bogdajeś 
potrafił uratować ofiarę przesądu i uporu drugich. Ja ciebie o 
jedną łaskę prosić będę: oto masz opieczętowane papiery — i 
tu wyjął z zanadrza owinięte papiery w chustkę, i oddał Nekra- 
sie — wręcz je Wernyhorze, powiedz mu, że dochowałem świę- 
cie, com przyrzekł jego 1 memu przyjacielowi. Teraz w jego 
ręce składam , niechaj robi co zechce; tylko przysięgnij, że mu 
oddasz, bo na tem zależy spokój mego sumienia. 

— Przysięgam, ale ojcze Anzelmie powiedz pod jakiem imie- 
niem znają ciebie w Jasyrze. 

— Pod imieniem Anzelma skotarza ; ale niech ciebie mój los 
nie obchodzi, godzina mojej śmierci już blizka, zmów czasem 
pacierz za starca, który co dzień modli się do Boga o twoją po- 
myślność: a pamiętaj o Ojczyźnie i kochance. 

— Ojcze Anzelmie błogosław mnie na drogę — i przykląkł. 
Dudar zgiął sobie kolana, a starzec obudwóch przeżegnał krzy- 
żem świętym. 

— Niech was Bóg błogosławi i szczęśliwie prowadzi. — 

Zaporożce pożegnali Anzelma: on jak bóbr płacze, w ich 
oku łzy kręcą, ale czas drogi, śpiesznie wracali ku Bakczysera- 
jowi. W drodze Nekrasa rzekł do Asawuły. 

— Zostaniesz bracie Dudarze, jak potwierdzi Porta Dewlet- 
Giraja na Haństwo, urządzisz wojsko z jeńców; ja niebawem 
wrócę. 

— Nie zostanę, na kraj świata z tobą pojadę; jak wrócimy, 
to razem. — Nekrasa się zagniewał. 

— Asawuło, ja tak każę. — Dudar nie zaląkł się: 

— Ojcze Atamanie zetnij łeb to nie pojadę, inaczej i sam 
djabeł mnie od ciebie nie odczepi. — 

Milczał Ataman, spojrzał na twarz Dudara, wyczytał na niej 
twarde postanowienie, wspomniał na serdeczne przywiązanie 
Asawuły do siebie. 

— To jedź w końcu — zawołał. 

Wrócili do Bakczyseraju. 

— Dudarze, żywo niech będą konie posiodłane — a sam po- 
szedł do Dewlet-Giraja i wchodząc oznajmił swój odjazd. 

Sułtan Gałga zdziwił się — a wojsko z Jasyru ? — niebawem 
przywiozą mi służbę hańską z Istambułu, dotrzymam święcie co 
przyrzekł Kierym -Giraj; i ja Polskę kocham, a tyś mój przy- 
jaciel od dzieciństwa. — 

— Dewlecie, muszę jechać, ale jak Bóg da, wkrótcę wrócę, a 
wtenczas dotrzymasz przyrzeczenia. Teraz ciebie proszę udaruj 
wolnością twego niewolnika Anzelma skotarza, to mój dawny 
przyjaciel. 

CZAJKOWSKI. |. 16 
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— Kiedy twój przyjaciel to i mój, na niczem mu zbywać nie 
będzie, zaraz poszlę po niego; ale ty nie jedź Nekraso. 

— Pojadę, bądź zdrów Dewlecie — uściskał Sułtana Gałgę, 
posłyszał konie przed zamkiem, wybiegł. z izby: a nim Dewlet- 
Giraj zdodał zdążyć za nim, już on wskoczył na siodło. Obadwa 
z Asawułą świsnęli na rumaki, jeszcze raz pokłonili się czapkami, 
i z kopyta pocwałowali przez miasto w połe. —  * . 

I skarogniady i bułany skaczą perekopskim szlakiem ; orlemi 
piersiami na dwoje wiatr rozcinają; rozpaloną nozdrzą topią 
mróz, a kopytami zawieruchę śniegu za sobą miotą. Zatwardziało 
Nekrasy serce dla skarogniadego ; biegą do dziewczyny bez pa- 
mięci, jak gdyby biegli po głowę moskiewskiego Cara. Skaro- 

iady zrozumiał myśl Pana, nóg nie żałuje; wybiegli za Pere- 

op na Nagajskie stepy , spoczną, popasą i dalej gonią i dniem 
i nocą. Dudar u Nagajców dwa konie zmienił, a skarogniady 
chwacko dotrzymuje. Rzeki po lodzie przeprawiali, a gdzie nie- 
stało szlaku, tam darli stepem na przełaj od rzykmety do pry- 
kmety. Minęli Kara -dzierży, Kabił Teliak w prawo zostawili, 
Kaplan - Kalarz w lewo im majaczał, w prost się wyrżnęli na 
Tatar-Gemszyd, a ztamtąd w pół doby przybiegli nad Nikityna 
przeprawę: brzegi Vniepru obmarznięte a środkiem koryta wo- 
da warzy się i burczy i coraz to obrywa kawały lodu. Nie stał 
nad brzegiem Nekrusa, ale w prost na lód jechał, w końcu lód 
się załamał, a skarogniady choć już siedem dni pracował, gładko 
płynął , drobną krę piersiami rozbijał, prędowi wody nie dał się 
unieść; raz drugi złamał lód na brzegu; za trzecim susem na 
twardy brzeg wyskoczył, parsknął obiedwiema nozdrzami, i jak 
wiun otrzepał się z wody. Nekrasa go poklepał po piersiach i 
pocałował w szyję. Dudar choć miał świeżego konia z Tatar- 
Giemszydu, jednak nie tak łatwo Dniepr przeprawił. Spoczęli 
trochę 1 ruszyli do Siczy. 

Pan Kałnyszewski przyjął Nekrasę jak syna: zbiegli się Ata- 
mani Kurenni, starszyzna i bracia mołodce ucztą chcieli uczcić - 
przybycie bohatera kozaczego i jego towarzysza; ale Nekrasa 
tylko trochę przekąsił , pożyczył dwa konie u Pana Koszowego 
a skarogniadego zostawił. Pożegnali ojca Kałnyszewskiego i 
braci Zaporożców, i nie tracąc czasu pomknęli dalej w drogę. 

W pół trzeciej doby przelecieli Zaporozkie stepy. Snieg już 
dobrze zaczął tajać , w południe tysiączne potoki sączyły się i 
burczały po polach, a rankiem błyszczały jak lawy szklanne. 
Jezdźce jakby przyrośli do koni, tak ciężko na siodłach siedzą i 
w koniach ledwo duchu stało kiedy przybiegli do czystego źró- 
dła: tam Kureń Serykowski powitał radośnie swojego Atamana. 
Nekrasa dzień cały z mołodcami zabawił, a na drugi dzień kazał 
ze stajni wywieść dwa garbonose źrebce, wrone jak kruki, 
ogniste jak żmije, a lotne jak sokoły, dawnego polskiego rodu; 
1 chuchano i karmiono ich w futorze Atamańskim. Nekrasa 
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labił na wronych źrebcach uganiać wilki i sumaki po stepach 
£Zaporoża; teraz na nich kładą pyszne kozacze siodła, tebinki 
malowane krasiwemi kolory i złotem, a rzemień po czerkiesku 
wyprawny. Ataman i Asawuła w nowych przyborach i nowych 
burkach, dosiedli żrebeów, powiedzieli mołodcom — bądźcie 
zdrowi, do zobaczenia — i lotem strzały puścili się w pole ku 
północy ; nie dosłyszeli nawet jak mołodce życzyli im szczęścia 
i dobrej drogi. | 

Lekko im siedzieć bo konie świeże i raźne. Cali czarni jak 
djabli, tyłko kołpaki na czapkach jak ogniki świecą; wjechali na 
Ukrainę świadomemi manowcami, omijają moskiewskie stano- 
wiska, gotowi jednak gdyby potrzeba, szablą sobie drogę prze- 
torować. Ataman niecierpliwy, dojechał nareszcie do Korsunia, 
do futoru Wernyhory, tam Makar mu oznajmił, że starzec 
w Parchomówce, i że od dwóch dni jak był wrócił z dałekich 
stron; więc ani spocząć ani posilić się nie chciał, tylko prosto 
ruszył do Parchomówki z bratem Asawułą. 


W Parchomówce żałoba. Pani Wojska życie dała córce a 
sama na tamten świat się przeniosła. Pan Wojski w czarne szaty 
przybrany, ponury, smutny; założywszy ręce, prawie całe dnie 
trawił nad kolebką maleńkiej Pietrusi: takie bowiem imię nadał 
nowonarodzonej córce. Tak jak dawniej było huczno, suto i 
dworfo w Parchomowieckim dworze, tylko wesołości nie do- 
staje; czuć brak gospodyni domu. Tak to mówią ludzie, u 
wdowca i u bezżenego dom smutny i pustką trąci. Przyjdzie 
Pan Stefan o gospodarstwie gadać, ałbo respektowej Panny 
Wojskiej zapytywać o zmiany w domu; nawetPani Komornikowa 
Drożewska bawiąea w.Parchomówce nie rozrywa gospodarza. 
Pan Wojski z roztargnieniem słucha, i sam nie wie co odpo- 
wiada. Żarty i powiastki Panów tutumfackich już go nie bawią, 
a nawet nie nadstawia ucha opowiadaniom myśliwskim Biało- 
wusa i Pszenycznego. Na synków często fuka, ale kiedy mała 
dziecina zakwili w kolebce, piorunem tam leci, tuli niemowlę 
do piersi, huśta i niańczy, pośpiewująe piosnkę uśpienia. Pamięć 
żony i dawne jakieś wspomnienia owładnęły uczuciem dumnego 
szlachcica; zda się że dla malutkiej córki jedynie żyje na tym 
ciernistym świecie. 

W tem przyjechał Wernyhora i Pan Komornik Drożewski. 
Wojski przyjął ich otwarcie, po przyjacielsku, ale ze smutkiem 
w sercu i na twarzy; oni nie pytają go o nieszczęściu, on też 
nie śpieszy się im opowiadać; o rzeczach ojczystych gawędzą. 
Wernyhora z Cieszyna powrócił i przywiózł smutną wieść, że 
wkradła się niezgoda w obóz konfederacki. Pan Joachim Poto- 
cki zazdrości wziętości Pana Puławskiego ; nie chce słuchać ani 
zdrowych rad tego poczciwego Polaka, ani też nic mu robić nie 
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dozwala. Pan Puławski wyszafował swoje pieniądze na posługi 
ojczyzny , a teraz ani weż za co się zaczepić, roboty się mitrężą 
a sprawa ojczysta w poniewierek idzie. Wernyhora podjął się 
pojechać w województwa Ruskie, aby tam uzbierać zasiłki i 
w pieniądzach 1 w ludziach. 

Pan Komornik wraca z pod Krakowa i ztamtąd nie bardzo 
dobre nowiny. Suwarów gniecie Konfederatów. Chociaż Sawa, 
Kazimierz Puławski, Moszyński i inni Marszałkowie opierają się 
wrogom ze sławą swego imienia, ze czcią Polski, a Moskale 
rozbili wojsko Radziwiłła; na Litwie i Koronie bezprawia wy- 
rabiają. Król jak malowane cielę; ani wrócić do cnoty i powin- 
ności, ani się ogłosić łotrem nie ośmiela. Możni Panowie żałują 
popełnionych błędów, ale co po skrusze bez czynu, to sżmo co 
po obietnicy bez dotrzymania. Fracuzi, poczciwi przyjaciele, 
przysłali oficerów , inżynierów i Bóg wie jakich tam naucznych 
ludzi w sztuce wojennej. Polsce na żołnierzach nie brak, ale cóż 
kiedy nie ma człowieka któryby powiedział: «ja was poprowa- 
dzę, ja wami rządzę» bez tego nic nie będzie, najlepsze usiło- 
wania spełzną na niczem. Pan Komornik dwóch synów stracił: 
starszy pod Zawichostem poległ od szabli, młodszemu kulka 
moskiewska odjęła życie pod Lanckoroną ; dwóch drugich wal- 
czy w szeregach konfederackich. Ojciec rad że skończyli życie 
swoje po rycersku: oba w piersi ranni: sam swoich sił nie szczę- 
dzi na posługi Ojczyzny, jak może to się dźwiga, i teraz podjął 
się objechać całą Ukrainę, i do Konfederacji zachęcać. 

Od dwóch dni jak przyjechali do Parchomówki. Wernyhora, 
czego nigdy nie bywało, strudził się podróżą i nie domagał. 
Głębocki przez jednego z zaufanych tutumfackich posłał parę 
tysięcy czerwonych złotych do karbonki konfederackiej, trzech 
zaś innych rozesłał z listami wierzytelnymi między szlachtę zna- 
jomszą z przywiązania do Ojczyzny, aby ją do ruchu przeciw 
Moskalom skłonić. 

Tak tedy na prędce zrobiwszy co było można, jednego wie- 
czora zasiedli wszyscy trzej przy kominku i gawędzili, a mali 
synkowie Głębockiego przewracali się po dywanie jak małe 
psiaki. Wojski popatrzył na nich. 

— Smutna to rzecz Mopanku kiedy sobie pomyślę: dziś, 
jutro, człowiek zadrzeć nogi może, a te biedne sieroty zostaną 
bez opiekuna. Bóg wie jak się pokierować mogą. Smutno to 
Mospanku, a ta biedna Petrusia! — 

I tu spojrzał na Wernyhorę. 

— Inaczej by to było Panie Bracie, gdyby się Bóg był na 
mnie nie uwziął. — 

Podparł czoło na ręku 1 zamyślił się. 

— Tnę potnę, co waszeć Panie Michale myślisz o śmierci? 
przed Waćpanem jeszcze wszystko. Masz majątek, masz dzieci, 
dla nich żyj i dla kraju. Porzućmy gadać o tem. Tnę potnę, ko- 


245 


lego Wernyhoro co to znaczy, że nie mamy żadnej wieści o Ata- 
manie Nekrasie ? — 

Wernyhora skinął głową. 

— [ja nie wiem co się tam święci na tym Krymie; tak 
ztamtąd głucho jakby z Kierym - Girajem wszyscy pomarli. — 

Głębocki ocknął się z zadumania: | 

— Przyznam się wam Mopanku, że tyleście mi nagadali o 
tym Nekrasie iż chciałbym go widzieć. 

— Może go kiedyś zobaczymy Panie Wojski. — 

W tem wszedł Pan Stefan. 

— Jacyś dwaj Kozacy z Zaporoża przyjechali, i chcieliby 
się widzieć z ojcem Wernyhorą. 

— Mopanku, prosić ich tutaj. 

— Wyszedł Pan Stefan, i zaraz weszli dwaj Zaporożce. 

— Tnę potnę, o wilku mowa a wilk tu. — 

Wernyhora uściskał obudwóch Zaporożców. 

— Panie Wojski, oto masz Atamana Nekrasę i Asawułę 
Dudara, mego wychowańca i mego przyjaciela, kochaj ich jak 
mnie. — 

Głębocki uścisnął obudwóch serdecznie po polsku. 

— Szczęśliwy jestem Mopanku, że poznaję walecznych ludzi, 
dobrych Polaków. Panie Stefanie, o koniach pamiętać, wie- 
czerzę kazać dawać. — 

Pan Stefan żywo się zawinął i wyszedł, a Komornik nuż do- 
piero do witania. , 

— Tnę potnę, mówcież nam co się tam dzieje na Krymie, 
bo przedewszystkiem sprawa ojczysta. — 

Nekrasa kilkoma słowy chciał zamknąć całą rzecz, ale kiedy 
Komornik ciagle zapytywał, Dudar musiał opowiedzieć wszy- 
stkie rzeczy od deski do deski. 

Nekrasa wziął Wernyhorę na stronę, mówił mu o celu swo- 
jej podróży, a na twarzy jego i we wzroku niecierpliwość kipi. 
Wernyhora spuściwszy głowę słuchał, a kiedy Ataman oddał mu 
papiery ojca Anzelma, otworzył je. Podziwienie i jakaś radość 
malowały się na jego twarzy: obrócił się do Głębockiego. 

— Chociaż w zły czas, mam do ciebie prośbę Panie Michale; 
nie odmawiaj mi, bądź swatem memu wychowańcowi do Panny 
Chiczewskiej; już oni jak wiesz po zaręczynach, teraz trzeba. 
rzecz dokończyć. 

— Zły to swat Mopanku w żałobie, ale ja dla ciebie Panie 
Bracie i dla Pana Atamana nie nie mam do odmówienia; pojadę, 
ale trzeba się śpieszyć bo ten mnich wpakował już synowicę 
do klasztoru sióstr Miłosierdzia i koniecznie chce z niej zakon- 
nicę zrobić. — 

Nekrasa pobladł. 

— Panie Wojski, jedźmy zaraz. 

— Dobrze Mopanku, jutro pojedziemy. — 
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Zawołał Kozaka pokojowego. 

— Powiedz Wasze Panu Stefanowi, niechaj każe rozstawić 
konie do Pawołoczy; a do Pana Cześnika Wyszogrodzkiego 
napisze mojem imieniem prosząc aby swoje konie powysyłał 
na przeprzążkę, aż do Leszczyna; u niego na obiedzie jutro 
będziemy. Wasze upakować tłómok dziś, bo wyjedziemy jutro 
do dnia, a niechaj sanki lekkie a niewywrotne narządzą. Rozu- 
mie wasze? — 

Sami zostali, a dzieci spać zaprowadzono. 

— Wszyscyśmy tu swoi i przyjaciele — rzecze Werny- 
hora — możemy mówić bez tajemnicy. Panie Michale, wszystko 
na świecie koleją się toczy, za nieszczęściem szczęście idzie; 
oto masz. — 

Dał dwa papiery do rąk. Głębocki otworzył papiery i czytał, 
a twarz jeszcze smutniejszą barwę przybrała, jak wprzódy. 

— Mopanku, to mój akt ślubny z Petronellą Skorapacką 
córką Jeremjasza, a to metryka mego syna Michała; na dwu- 
dziesty dziewiąty września począłby dwudziesty siódmy rok 
gdyby żył. Mopanku, straciłem dwie żony i syna, gorzkie 
wspomnienie! Miłoby to mieć syna dorosłego, zdolnego do po- 
sług ojczyzny. 

— Któż ci powiedział Panie Michale, że twój syn nie żyje? 
A gdybym ci go ja powrócił? 

— Dałbym ci połowę mojego majątku, drugą Mopanku zo- 
stawiłbym dzieciom. Bracie Wernyhoro, nie godzi się tak długo 
mnie wytrzymywać. 

— Masz twego syna. — 

I wziął za rękę Nekrasę. 

Głębocki rzucił mu się na szyję, do piersi cisnął i całował. 
Nekrasa rozczulony, i o kochance i o sławie zapomniał; łzy ra- 
dości zawisły na rzęsach, a zbytek szczęścia zatamował głos 
w piersiach, tylko przerywanemi słowy odzywali się: 

— Ojcze mój! | 

— Moje dziecko! Podobny do Pietrusi, jak dwie krople wody; 
a jam go nie poznał! 

- — O jak to słodko znaleźć ojca! — 
„ Wszystkim na płacz się zbiera, widząc uściski ojca z synem. 

— nę potnę, przestańcie, bo dalibóg się rozbeczę jak 
baba. — 

A Dudar już na dobre płakał. 

— No Atamanie, mówiłem, że nie ma lichej godziny na tym 
świecie; Bóg mięsza złe z dobrem, i pokarze i zaweseli. — 

Kiedy się trochę uspokoili , rzecze Wernyhora: 

— Panie Michale, nie miej mi za złe żem tak długo ukrywał 
tajamnicę drogą twojemu sercu; twoja pierwsza żona umarła 
dajac życie twemu synowi; ojciec Jeremjasz zaklął mnie i Księ- 
dzą Anzelam abyśmy ani słowa tobie nie powiedzieli, że masz 
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syna. Jeremjasz był dumny swoim rodem tak jak i twój ojciec, 
ledwieby skłonił czoło przed Bogiem; obiecaliśmy, i trzeba było 
dotrzymać przyrzeczenia. Przy swojej śmierci stary mi powie- 
rzył wychowanie wnuczka; widzicie czylim dobrze spełnił wło- 
żony na mnie obowiązek? Chciałem ci później wszystko objawić; 
ale Nekrasa miał imię nabyte szablą, miał cześć i stopień woj- 
skowy; tyś miał żonę a pasierb zawsze solą w oku, choćby dla 
najlepszej macochy; teraz oddaję ci syna Atamanem dobrze 
zasłużonym i Polsce i Kozaczyznie. Czy przebaczysz mi Panie 
Michale? 

— Ja mam syna, a ty chcesz abym się gniewał ? — 

Uściskał Wernyhorę, a wziąwszy Atamana za rękę, pokazy- 
wał mu braciszków i siostrzyczkę w pieluszkach, i obrazy przod- 
ków, i ich bronie, a wszystko synowi opowiadał jakby się już 
wybierał na tamten świat, a jemu w puściznie pamięć przodków 
zostawiał. | 

Przy wieczerzy Komornik chciał wygnaną wesołość przy- 
wrócić. 

— Tnę potnę, daj Boże abyśmy co prędzej kosmatą ręką po- 
witali Pana Atamana. — 

Głębockiemu na chwilę przypomniało się dawne imię, mo- 
żny ród; pomyślał sobie: każdy magnat z chęcią oddałby 
córkę za jego syna; ale zaraz na pamięć przyszła jego własna 
młodość. 

— Niech się żeni Mopanku i będzie szczęśliwy! po żałobie 
sprawimy wesele. i 

— Tnę potnę, a tymczasem wypijmy zdrowie Bohdanki 
Pana Atamana. — 

Nalał kielich i wypił, a za nim kolejką wszyscy spełnili 
zdrowie, a w końcu Ataman podziękował. 

Jedli, pili i wesoło gwarzyli; i dwornia bankietuje: zjawił się 
młody panicz, a do tego chwat i do konia i do szabli. Wojski 
sam opatrzył łoże dla syna i ledwie go nakłonił aby spoczął; 
sam długo się modlił i dziękował Bogu nim się spać położył; ale 
całą noc ani ojciec, ani syn okiem nie zmróżyli, i dusze i serca 
w szczęściu się kąpią ; a myśli o szczęściu marzą. 

Równo ze świtem zaszły kryte sanie, a do nich zaprzężona 
piątka lwiastych pstrokaczów, t goście i dwornia wszyscy na 
nogach. Pan Wojski z synem zabrali się do śniadania, a tym- 
czasem Kozak Bazylek upakował tłumok i puzderko z wódkami. 

Na drogę Dudar miał ochotę jechać , ale pomyślał sobie: 
| — W dobrej opiece Ataman , spocznę trochę. — 

Wernyhora błogosławił podróżnych na drogę, Komornik 
kilkakroć razy tnę potnę uciął, dworscy rojem na ganek wypro« 
wadzili. Pan Wojski i Ataman nadzieli niedźwiedzie szuby, po- 
żegnali wszystkich. Pan Stefan zawołał: 

— Zajeżdżaj! — 
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A już sanie przed gankiem; i siedli do sani. Bazylek wil- 
czurą nogi Panów obwinął, Wojski krzyknął: 

— Ruszaj | — 

Komornik dodał: 

— Tnę potnę, szczęśliwej drogi, prędkiego powrotu |! —- 

Furman rozpuścił lejce, i z bicza jak z pistoletu palnął do 

siebie i na odlew, a szkapy w galop wyskoczyły z dziedzińca. 
Przodem Kozak konno w kosmatej burce bieży, z tyłu za kro- 
śnami stoi dwóch hajduków w wiłczurach wywróconych na 
wierzch futrem, a na koźle siedzi Filon kucharz; Pan Wojski 
ani rusz z domu swego bez kucharza. Kółka i dzwoneczki przy 
krakowskich chomontach brzęczą, mosiężne koniki błyszczą, a 
borsucze płaty jak szalone tłuką się po kliszach; jednym lej- 
cem furman pędzi, śmiga szkapy, a sanie jak po szkle, jak po 
mydle lecą: ani światu bożemu się przypatrzyć, miga w oczach, 
a jak mąka z przetaka tak gęste bryzgi śniegu lecą w budę. 
Atamanowi duszno , sam za nic by nie dosiedział w tej trumnie, 
ale ojciec gawędzi, a tak czas jakoś przechodzi; raz tylko prze- 
przęgli konie i przed dwunastą stanęli w Pawołoczy. 
'_ Pan Andrzej Czajkowski, Cześnik Wyszogrodzki, z synami 
wyszedł przeciw gościom. Wojski predstawił im swego syna. 
Ataman zastał tam dawnego znajomego Michała Czajkowskiego, 
porucznika kawalerji narodowej. Żywo zasiedli do obiadu, a jak 
to zawsze u szlachty polskiej bywa, zaczęto rozmowę od spraw 
ojczystych. Na Króla mocno sarkano: porucznik oświadczył, że 
Pan Jenerał Branicki za swoje niecne czyny dostał dwa staro- 
stwa królewskie, i ma nadzieję osiągnąć wielką buławę koronną, 
a Pan Złotnicki Skarbnik Nurski mianowany Szambelanem 
dworu jego królewskiej mości Stanisławie Auguście. Wojski 
się nachmurzył. 

— Jaki Pan taki kram, swój swego wszędzie szuka. Mo- 
spanku, tak się to dzieje i dziać będzie na tym świecie. — 

Pan Tadeusz starszy syn Pana Cześnika, Archidjakon przy 
metropolicie Radomyślskim unickiego wyznania, doniósł: że 
Błahoczynny Bazyli, ten łotr sprawca nieszczęścia Ukrainy, zo- 
stał wyniesionym na godność Protopopa; dawny zaś Protopop 
który miał udział w Koliszczyznie posiadł miejsce Wikarego 
przy Biskupstwie Kijowskiem. Panowie Suchodolski i Madejski 
za to że przyzwolili na obronę zamku Koruńskiego, zostali od- 
daleni z miejsca, i teraz na braku bez chleba siedzą. Jenerało- 
wie Moskiewscy od A do Z podostawali ordery, datki w pienią- 
dzach, ziemi i duszach. 

— A obłąkane chłopstwo — zaptał Ataman — co życie 
swoje i majątki na grę postawiło? 

— Wywieszano, wyćwiertowano, i na pal powbijano. 

— Dobrą wzięło naukę Mospanku, niechaj się pozna na 
moskiewskiej zapłacie. Może Bóg da, że sparzywszy się tę 
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Ai w ukropie, drugą razą i na zimną wodę będzie dmu- 
chać. — 

Po obiedzie, nie tracąc czasu, Wojski z synem w dalszą się 
puścili podróż. 

Z Pawołoczy na Andruszówkę się skierowali, ztąmtąd po 
lodzie przebyli Hujwę w Leszczynie, a kiedy noe zaskoczyła, 
dwóch Kozaków smolne kagańce zapaliło i przodem biegło, a 
tak jasno w około sanek jak przy świetle słońca. W Łowkowie 
Teterów przebyli, i dopiero nad samym dniem do Zorokowa 
zajechali. 

Już się w dworze ruszano, i skoro ludzie zobaczyli kagańce 
Kozaków Pańskich i sanie, wszczął się rejwach: 

— Pan przyjechał! Pan przyjechał! — 

I pobieżano po Ekonoma i oficjalistów. Wojski wyłażąc 
z budy zapytał stróża: 

— A Pani Chiczewska zdrowa? 

— 0d trzech dni z całą rodziną w Żytomierzu. — 

Wojski przysiadł w sankach i zawołał do furmana: 

— Ruszaj Waść żywo do Żytomierza, choćby djabli mieli 
szkapy pobrać. — 

an każe, sługa musi; furman zaciął szkapy i kopnął się na 
Wyszpoł Zytomirskim szlakiem. Atamana jakiś niepokój opa- 
nował, i serce dygotało niejednostajnym ruchem. Wojski pa- 
cierz odmawiał i pomrukiwał: 

— Ten skórczy byk Bernardyn gotów jakiego djabła zma- 
lować. — 

I znowu odmawiał: Zdrowaś Maja łaskiś pełna; a potem: 

— No, dam ja temu mnichowi! — 

I dalej pacierze klepał, i tak jasnym dniem zajechali do Ży- 
tomierza od Wilskiej zastawy. 

W mieście ciżba, na targ sunie lud boży. Kozacy Wojskiego 
rozpędzają na strony, i wozy i pieszych; a chłopi czapki zdej- 
mują, z pokorą nadstawiają plecy do nahajki; to Pan możny 
jedzie; tylko (RR cyganka obszarpana zbliżyła się do sani, 
w budę zajrzała. 

— Siry orle, twoja zuzula w klatce. — 

Ataman porwał się: 

— To ona! — 

Wojski się rozśmiał. 

— (o ci jest? to Cyganka nie Panna Magdalena! — 

Krzyknął na furmana: 

— Poganiaj ! Mopanku, prawdę to mówią, że kiedy się czło- 
wiek kocha to do rzeczy plecie, na rozumie nie domaga! Bywało 
tak kiedyś i ze mną. — 

Ataman szukał oczyma cyganki, ale już zaginęła w tłu- 
mie, jak niknie w uciekającym tabunie koń wybrany okiem; 
a w tem stanęli przed dworkiem Pana Wojskiego. Pierw- 
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sza osoba którą zdybali, była dawna niańka Panny Magda- 
leny. 

= Gdzie Imość? Gdzie Ksiądz Gwardjan ? — 

Sługa pocałowała w rękę Wojskiego i Atamana. 

— Kaiądz Gwardjan wczoraj wyjechał do Kuny, a Imość 
w kościele. — 

Ataman patrzy w oczy Horpynie: 

— A Panny? — 

Niańka spuściła oczy . 

— W kościele. — 

Coś chciała dodać, ale zagryzła usta jakby się pomiarkowała 
i zamilkła. 

A jak wrzodowi chciałby synkowi we wszystkiem do- 
ić. 
= — Chodźmy do kościoła, to i po chrześciańsku i po kawa- 
lersku ; kto z Bogiem, to i Bóg z nim. — 

Sługa coś chciała powiedzieć , kłopocze się, ale nie śmie. 

— Panie zaraz przyjdą, może Panowie kawy się napiją? 

— Dobrze Waść mówi, przygotuj kawę, ale my tymczasem 
pójdziemy. — 

I nie dając jej wyrzec ani słowa, obadwa, z synem wyszli do 
kościoła. 

Ataman u celu życzeń serca; nic złego nie doleciało jego 
ucha, a jednak niespokojny, markotny; rzecz dziwna, człowiek 
co na przeciw stu mieczom z zimną krwią bieży, co przed gra- 
dem kul nie zmruży okiem, ani postuka mocniej sercem w pier- 
siach , w chwili spotkania się z ulubioną dziewicą jak dziecko i 
chce i nie chce, 1 cieszy się i smuci. 

Weszli do kościoła, właśnie kiedy się zaczęła msza śpiewana; 
brzmią organy. Ksiądz łaciną na chwałę Bogu zawodzi, chór 
dziewic hymn święty przyśpiewuje, pobożni ludzie w książki do 
nabożeństwa wzrok utopili, modlą się i biją się w piersi: Boże 
przepuść nasze grzechy. 

Pan Wojski wprost kroczy do ławki zielonym aksamitem 
wybitej, ławki uprzywilejowanej Głębockich rodziny, jako jednej 
z fundatorów i dobrodziejów katedralnego żytomierskiego ko- 
ścioła. Ataman pożerał okiem sokoła, co w dali i zblizka 
wszystko rozezna, zajrzał Panią Chiczewskę i Pannę Joannę, ko- 
chanki w ławce obok nich nie widzi; rzucił wzrokiem ku wiel- 
kiemu ołtarzowi; tam w bieli po prawiey długim szeregiem 
klęczą siostry miłosierdzia, i wszystkie wlepiły wzrok w obraz 
ukrzyżowanego Chrystusa, jedna tylko miała czoło schylone 
w ziemię. 

Wejście możnego Pana i starszego z Kozaczyzny, zrodziło 
lekki szmer w kościele; choć myśli słały modły ku Przedwie- 
cznemu i Jego świętym, ciekawe oczy zwróciły się na kościół. 
Młoda zakonnica blada, wynędzniała, jak po trzywrotnej febrze, 
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podniosła na ludzi na wpół zamarłe oko, spotkała się niem 
z twarzą Atamana, głucho i boleśnie krzyknęła, i osunęła się na 
posadzkę, lekko jak pióropusz kwiatu wiatrem strącony, a oczy 
się zamknęły i życie zda się przygasło — smutnie, jak ostatni 
płomyk dogorywającej lampy. Siostry zakonnice zaniosły ją 
do zakrystji i Panna Joanna pobiegła tam ratować siostrę. 

Co robił Ataman? — On poznał swoją kochankę w młodej 
zakonnicy, oparł się plecami o filar, oczy w słup postawił, za- 
<isnął zęby, sprzężyły się żyły na śniadej twarzy, splótł ręce i 
pod pierś przytulił. Czy serce mu pękło w łonie, czy dusza wy- 
parła się z ciała, bo stał nieporuszony jak filar.— Pani Chiczewska 
„zobaczywszy Pana Wojskiego i Atamana i omdlałą córkę, sama 
nie wie co robić. Obróciła się do Głębockiego. 

— Panie Wojski, zmiłuj się Pan, moja córka zakonnicą, a to 
Pan Nekrasa. — 

Groźnie Wojski spojrzał. 

— To mój syn! — 

Odwrócił się , i wziął silnie syna za rękę. 

Ataman nie opierał się, ale jak nieżywy zwalił się na ojca. 
Dwóch hajduków Wojskiego wzięło go pod ramiona i tak go 
prawie wyniesiono ze świątyni Bożej. Wojski szedł za nimi, a 
w jego oczach i ruchach przebija troskliwość rodzica. 

W kościele bez przerwania msza się prawi, chór śpiewa, 
brzmią organy; tylko ludzie pobożni ciekawie poglądają na sie- 
bie, chcieliby wyczytać jedni drugim z twarzy co to jest? co to 
wszystko ma się znaczyć? 


We dworku Ataman leży bez pamięci, ale żyje; nie nie mówi, 
na nie nie odpowiada. Lekarze i ceruliki krzątają się koło nie- 
go; ten warzy rumianek, tamten synopizma mięsza ; jeden: pulsu 
szuka, drugi do głowy lód przykłada. Ataman pozwala z sobą 
robić co chcą, ale nic w usta nie przyjmuje. 

Wojski wzruszony nad synem stoi. 

— Moje serce napij się! Oj, gdybym ja złapał tego mnicha, 
dałbym hartu bestji — mój drogi to ci dobrze zrobi. Jak mnie 
kochasz , narobili kwasu. — 

A rękę syna ciśnie do serca, i całuje go w czoło; łza nawet 
kapie z oczów starca. 

Kiedy weszła Pani Chiczewska , Wojski surowo fuknął: 

— Po co było robić te zwody, przymuszać własne dziecko 
do zakonu, na całe życie na nieszczęście go wskazywać ? — Tak 
ani matka, ani chrześcianka nie robi. Mopanka, Pan Bóg za to 
skarze i ludzie będą złe wyrzucać w oczy. 

— Panie Wojski, Bóg mi świadkiem jam nie nie winna; od 
dwóch dni jak Magdusia przyjęła śluby zakonne, ja dnie i noce 
płaczę ; widzę niedolę mego dziecka ; wszystko to cięży na duszy 
Księdza Gwardjana. — | | 
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W tem wpadła Panna Joanna. 

— Magdusia ma się lepiej; siostra lekarka oświadczyła, że nie 
ma niebezpieczeństwa; jak tylko się ocknęła, wymawiała kilka- 
krotnie imię Pana Nekrasy. — 

Ataman obrócił się twarzą i słuchał. 

— Napisała kilka słów i prosiła abym oddała kartkę Panu 
Nekrasie. — 

Ataman powstał z łoża. 

— Panno Joanno proszę mi ją dać. — 

Joasia zakraśniała, mimo znaki matki i Wojskiego oddała. 
kartkę. Ataman czytał i zaczął jak bóbr płakać. 

— Ojcze! ona mnie kocha! nieszczęśliwa! Wyjeżdżajmy ztąd: 
zaraz. Ona tak chce, patrz! — 

I dał ojcu karkę. 

Wojski wyczytał na karteczce wyrazy: 

«Ja ciebie kocham i kochać będę na wieki; twoją być nie- 
mogę; miej litość nademną, nad moim losem. Wyjeżdżaj ztąd, 
zaklinam ciebie na Boga, na naszą miłość! Jam oblubienica Bo- 
ga, dla ziemskich rzeczy uczucia moje powinny umrzeć, a ja 
nie mogę przestać kochać ciebie. Wyjeżdżaj i zapomnij twojej 
Magdaleny !» 

„. Pojsk kazał konie zaprzęgać, syna ściskał 1 ciągle powta- 
rzał: 

— Biedne dzieci! Bóg was stworzył jedno dla drugiego, a 
djabeł z mnichem was rozdzielili na wieki. — 

Co nie zdziałała sztuka lekarza ciała, to zdziałało jedno wstrzą= 
śnienie uczucia duszy. Ataman smutny, ale przyszedł do siebie, 
nawet prosił Panny Joanny aby powiedziała siostrze, że ją ni- 
gdy nie zapomni, ale że posłuszny jej woli, wyjeżdża. 


Całą drogę do Parchomówki, Ataman ciągle dumał, wzdychał,. 
a Wojski jak mógł tak go cieszył, prawiąc synowi o przyszłych 
zamiarach, o przyszłem szczęściu; choć tego ucho głuche na 
słowo ojcowskie, serce tylko wdzięczne za czułość rodzicielską.. 

Zaledwie zajechali do Parchomówki, Komornik z Dudarem 
wyszli na na ich powitanie. Z oczu im patrzyło niewesoło. 

- Tnę potnę, źle się u nas dzieje, ojciec Wernyhora za- 
słabł. — 

A Głębocki smutnie wszystkich witając: 

— Mopanku, nieszczęścia w parze chodzą, i myśmy z gro- 
chowym wiankiem przyjechali. 

— Tnę potnę, Mości Wojski, wiemy o tem; ten pasibrzuch 
mnich przyjechał tu się pochwalić, że zamknął synowicę w kla- 
sztorze; ale kiedy się dowiedział, że Pan Ataman to twój syn 
Panie Michale, tak się żywo zabrał ztąd z manatkami i rewe- 
rendą , jakby djabeł za nim gonił. 
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— Ojcze Atamanie! miłość ci skrewiła, ale sława wojenna 
dotrzyma ci sprawy. Zostań się z nami, a znajdą się białe liczka 
i brwi czarne. — 

Ataman uściskał Dudara. 

— Na wieki z wami zostanę, nigdy się nie rozłączę z wami, 
ale prowadźcie nas do ojca Wernyhory. — 

W uczuciach jak w pijatyce, klin klinem wybijać, nowa zgry- 
zota morzy na czas dawną, pocisk dzisiaj zadany sercu, bliźni 
wczorajszą ranę. Ataman niespokojny o piastuna, o drugiego 
ojea, na chwilę przepomniał boleśną dolę wiecznego rozstania 
się z kochanką. 

Wszyscy weszli do izby gdzie leżał Wernyhora. Starzec pod- 
niósł się na łożu; ani śladu choroby na jego twarzy, czoło pogo- 
dne, oko jasne, tylko w ruchach ciała coś ociężałego; z wy- 
siłkiem ręką się podpierał, z wysiłkiem nogę dźwignął, mówił 
jednak czysto-brzmiącym choć powolnym głosem: 

— Dobrze żeście przyjechali; pożegnam was, już ostatnia 
godzina się zbliża; dziewięćdziesiąt lat z górą przeżyłem, czas 
abym poszedł zdać rachunek przed Bogiem z moich czynów. 
Nie żałuję życia, ale żałuję że umieram w chwili, kiedy mógłbym 
się na coś przydać naszej Matce Polsce. — 

Wszyscy smutnie słuchali, aż Komornik się odezwie: 

— Panie kolego co tam o śmierci myśleć, jeszcze ona da- 
ia od Waścinej czupryny; mówmy o tem jakby bić Mo- 
skali. — 

Wernyhora skinął głową. 

— Bijcie i za mnie 1 za siebie, już im moja.ręka złego nie nie 
zrobi. — Oczy zwrócił na Atamana : — Synu! ciebie dotknął los, 
ale nie upadaj pod jego ciosami: cierpienie jest udziałem czło- 
wieka na tej ziemi, w niebie nagroda: twoja przyszłość piękna. 
Słaż Ojczyźnie, a kiedyś z ciebie i z twoich powstaną mściciele 
Polski. Czyń co możesz, tak każe powinność człowieka; ja pro- 
sty chłop z Makiedan, jak mogłem służyłem Polsce, a jeźli mo- 
źność nie odpowiedziała chęci, przynajmniej widzicie, że i chłop 
tak może kochać swój kraj jak i szlachcie. Ze szlachtą, z Panami, 
z Bisurmanami we związki powchodziłem , bo kto chce, dopnie. 
Owocu mojej pracy nie skosztowałem, wy może będziecie szczę- 
śliwszymi odemnie. Panie Wojski, każ pogrzebać moje ciało 
w Korsuniu, gdzie teraz stoi moja chata. Chudobę moją oddać 
Makarowi jeźli jej Moskale nie zabrali. Bądźcie zdrowi bracia, 
pamiętajcie o starym Wernyhorze. — Sparł się na poduszkę, 
przymknął oczy; po chwili się podniósł, tą razą oczy mu pałały 
ogniem brylantu. Nad jego głową wystrzeliła jasność podobna 
do korony błogosławionych nieba; jak przed zjawiskiem cudu, 
sę czoła, złożyli ręce przyjaciele Wernyhory, a on za- 
Ww : 


— Polsko Ojczyzna moja! biedna twoja dola na teraz. Hojnie 
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się przełeje krew synów twoich, wysokie mogiły wzniosą się 
z ich kości: spustoszenie , rozpacz i bujny smutek pociągną się 
po twej ziemi. Trzy postronne sępy, trzy razy ciebie rozszarpią, 
1 upadniesz. Na niczem spełzną usiłowania polskich synów ; król 
twój dzisiejszy , jak zaczął tak skończy, płaszcząc się na dworze 
moskiewskiej carycy. Ojczyzno | długo jęczeć będziesz pod jarz- 
mem obcych : część twoich dzieci wywiozą w niewolę na bezlu- 
dne obszary, druga pójdzie w dalekie kraje żebrać pomocy krwią 
i słowem dla nieszczęśliwej Matki. Po dłagich latach zjawi się ol- 
brzym zachodu i nadzieja zabłyśnie dla Polski. Polacy na polskiej 
ziemi walczyć hędą ze swymi wrogami, ale ta nadzieja zajaśnieje 
i zniknie jak spadającą gwiazda z nieba. Jednak ci co ją roz- 
szarpali, powiedzą: jest Orzeł biały, jest Królestwo Polskie, i 
ludzie słabi łudzić się tem będą, a nawet błogosławić morder- 
com Ojczyzny ; ale zły car, chciwy przelewu krwi swoich podda- 
nych, zasiądzie na tronie Jagiellonów i pokaże, że blichtr nie jest 
prawdą. Naród Polski powstanie we wszystkich częściach pol- 
. skiej ziemi, ale zabraknie mu na ładzie, zgodzie i człowieku ; jak 
dawniej, tak i tą razą upadnie. Polacy jedni jak orły po spusto- 
szeniu gniazda polecą na wędrówkę daleką, drudzy na wygna- 
niach i w niewołach smutne dni liczyć będą. Polska nasiąkła 
krwią swoich dzieci, użyźniona ich trupami, długo znosić będzie 
ciężar ciemiężców , ale nareszcie. nadejdzie czas, kiedy Anglik 
sypnie złotem, Francuz wesprze, Muzułmanin konie napoi 
w Horyniu. Polacy liczni jak drzewa litewskich borów, jak ziarn- 
ka piasku brzegów Wisły, jak burzany stepu, powstaną 1 wal- 
czyć będą z wrogami. Pierwsze zwycięztwo odniosą w jarze 
Hańczarychy, drugie koło mogił Piata 1 Perepiatychy, trzecie 
przy siedmiu mogiłach, czwarte i ostatnie między Rzeszczowem 
a Jańczą. Dniepr całkiem krwią się zfarbuje, potaszczy o porohby 
roztrącać trupy wrogów, a od Czarnego morza do Baltyckiego, 
od Karpatów po Nizowe stepy, nie będzie ani Niemca ani Mo- 
skala na polskiej ziemi: I Polska będzie wielka, potężna po 
wieki wieków! — | 

Skończył, opadł na łoże, i skonał. 

Wszyscy czterej stoją jak oczarowani; słowa wieszcze 
brzmią im w uszach, wyraz twarzy wieszcza tkwi w pa- 
mięci, a dusze rozognioną myślą plączą się po krainie wie- 
szczej. 

Po trzech dniach pochowano zwłoki Wernyhory poniżej 
Korsuńskich młynów. Szwaczka, upamiętany Polak, osiadł z Ma- 
karem w futorze przy grobie wieszcza. Ataman pomimo prośby, 
zaklinania ojca, uściskał go, braciszków swoich i siostrzyezkę, 
pożegnał Komornika, Parchomowiecką dwornię i z Dudarem 
ruszył na Zaporoże. | 

Smutny jechał Ataman, serce obumarło dla miłości, a dusza 
dla ojczyzny i sławy wojennej tylko żyje. 
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W Parchomówce został tylko Wojski żałośny. — Miałem 
syna, miałem przyjaciela; syn porzucił, przyjaciela Bóg zabrał. 
Niech też i mnie Mospanku przyjmie do swojej chwały. — 

— Tnę potnę, co też Waćpan bluźnisz Panie Michale? Żyj- 
my dla ojczyzny i służmy ojczyźnie! — 

I echo starego domu po wszystkich sufitach zal rzmiało roz- 
głosem: SŁUŻMY OJCZYZNIE! 


PRZYPISY. 


Stronnica 1. wiersz 1. Chersonskim szlakiem. ŚSzłak prowadzący z Za- 
poroża do Kijowa nazywano Chersońskim, od dawnego miasta Chersonu, czyli 
Korsonu na półwyspie Krymu niegdys kwitnącego handlem. Szlak ten przy- 
chodził z Krymu przez stepy Nogajskie do Dniepru, naprzeciw przeprawy 
Nikityna i ztamtąd szedł dalej; dla tego kładę tę notę, aby czytelnik nie 
mniemał, że ten szlak brał imię od dzisiejszego Chersonu, założonego przez 
Katarzynę drugą. | 

Str. 1. w. 30. Czehryn, miasto powiatowe gubernji kijowskiej nad rzeczką 
Tiasminą o 30 mil od Kijowa, pamiętne nieszczęśliwą kłótnią Podstarosty 
Czapłińskiego z Bohdanem Chmielnickim. Tu syn Chmielnickiego Jerzy, 
wspierany przez szlachtę polską. pobity został od Doroszenki. Miasto to na- 
leżało dawniej do rodziny Koniecpolskich, później dostało się w posiadanie 
Atamanów Kozaczyzny. Roku 1658 umową Hadziacką przez Króla i Stany 
Rzeczypospolitej Polskiej nadane zostało cnotliwemu Atamanowi Wyhowskie- 
mu; dziś należy do Rządu i jest to jedno z miejsc Ukrainy, naznaczone pię- 
tnem historycznem. 

Str. 1. w. 30, 31. Czarny szlak, wychodził od Dniepru między ujściami 
rzeczek Sokorówka i Nosakówka; biegł przez stepy Zaporoża, przez woje- 
wództwo kijowskie, podolskie i wołyńskie na Czerwoną Ruś do Lwowa. Imię 
czarnego nadanem mu było od zagonów tatarskich które tamtędy zapuszczały 
się;,do polskiej ziemi. Ziemia, którą się ciągnie ten szlak, po większej części jest 
czarną, a konie tatarskie stratowawszy trawę, znaczyły pasmo czarne; ztąd 
początek nazwania, Do dziś dnia szlak czarny nie przestał nosić swojego 
imienia. 

Str. 1. w. 37. Tiasłyk, rzeczka w gubernji kijowskiej równie jak i Tiasmi- 
na; obiedwie te rzeczki łączą się z sobą w widła poniżej Czehryna i wpa- 
dają do Dniepru. 

Str. 1. w. 6. Zaporoże. Kraj położony poniżej Porohów Dnieprowych 
nazywał się Zaporożem; graniczył on z ziemiami Kozaków Słobodzkich i Hu- 
mańskich, z województwem bracławskiem, z Budziakiem, a od Nogajskich 
stepów i Ukrainy Zadnieprzańskiej oddzielał go Dniepr. Na tej żyznej a pu- 
stej ziemi mieszkali Kozacy Zaporożcy, podzieleni na Kurenie — (zobacz przy- 
pisy do POWIEŚCI KOZACKICH ). 

Str. 2. w. 47. Mówiłem już w przypiskach do Powieści Kozackich o za- 
konie bezżeństwa Zaporożców. 

Str. 3. w. 30. Konfederacja Barska. W nieszczęśliwych wypadkach Pol- 
ska ratowała się Konfederacjami, które były powołaniem szlachty do obrony 
ojczyzny. Kiedy Stanisław August Poniatowski, król niedołężny, i niejako 
ageut moskiewski na tronie polskim, zaczął chylić ojczyznę do upadka, 
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Krasiński Biskup Kamieniećki, powziął myśl zawiązania Konfederacji; był to * 


człowiek znany ze swego patrjotyzmu, ale nie miał dość śmiałości, aby przy- 
wieść do skutku myśl powziętą. Puławski, który był jego powiernikiem, za- 
brawszy swoich trzech synów i synowca, udał się na Podole i tam w Barze 
29 łutego 1768 roku zawiązał akt Konfederacji. *Pierwszych podpisujących 
było tylko ośmiu szlachty, ale natychmiast szlachta polska, kochająca ojczy- 
znę i jej swobody, zaczęła się zbierać pod ten sztandar narodowy; wkrótce 
rozszerzyła się Konfederacja po wszystkich częściach polskiej ziemi. Ludzie 


którzy nosili w sercu uczucia polskie, nie sprzedali się za złoto Moskalom, - 


albo nie zatwardzieli w intrygach, biegli walczyć z Moskalami, przybierając 
szczytne imię Konfederata. Mało jest rodzin szlachty polskiej, któreby nie 
liczyły swoich przodków w Konfederacji Barskiej; jest to jeden z najpiękniej- 
szych perjodów historji połskiej, a rozbieranie działań Konfederacji Barskiej 
odkryje imiona źle i dobrze zasłużone ojczyznie, wystawi prawdziwą przy- 
czynę naszego upadku i służyć może za wielką naukę na przyszłość. Po cu- 


dzoziemacach Rulierze i Ferrandzie, ojczystego historyka nie miała Konfede- . 


racja Barska. 

Str. 3. w. 46. Gubernator. Rządca jeneralny czyli kiackówy w dobrach 
narodowych, królewskich, a nawet obywatelskich, nazywał się Gubernatorem. 

Str. 4 w. 4 Pawlwk, Ataman Kozaków (roku 1635), był człowiek dzielny ; 
widząc nadużycia szlachty polskiej, zbiera Kozaków, odbiera fortecę Kudak 
i bieży na Ukrainę, aby przynieść ulgę ludowi ruskiemu. Pod Moszniami 
i Kaimakami pobity przez Hetmana Koniecpolskiego, oddaje się dobrowolnie 
na łaskę Rzeczypospolitej Polskiej; pomimo że mu Hetman obiecał życie 
i wolność, kazał go sądzić i ćwiertować. 

Str. 4. w. 4. Nalewajko, Ataman Kozaków, roku 1594 podnosi broń prze- 
ciwko Polsce, bierze Mokiylów , Słuck i niszczy znaczną część kraju. Pod 
Białą Cerkwią zbity przez Hetmana Stanisława Żółkiewskiego, sam się oddał 
z pułkowodcami kozackimi Łobodą i Mazepą. Mimo przyrzeczenia, że im 
życie będzie darowane, ściętymi zostali w Warszawie, i od nich to pozostało 
imię Naliwek , części miasta Warszawy. Bantysz Kamiński w swojej historji 
Mało ruskiej powiada: iż wszyscy trzej spalonymi zostali w beczce miedzianej 
umyślnie na to sporządzonej. — Pisarz moskiewski przesadza okrucieństwo ; 
postępowanie to z Kozakami było nagannem. Nasi przodkowie za ten błąd 
ciężko odpłacili; dzis wspólne jarzmo ich gniecie, a gdyby przyszło do jego 
podniesienia, rzecz pewna że dzieci jednej matki zapomną krwawej przeszło- 
ści i nie będą myśleć o rozdzieleniu się. — Przytoczyłem Pawluka i Nale- 
wajkę , gdyź to byli ludzie co powstali w celu wrócenia swobód OOM? nie 
chcieli zaś łączyć się z Moskwą jak chytry Chmielnicki. 

Str. 4. w. 11. Największym powodem wojen Kozaków z Polską była obawa, 
aby ich nie nawracano na obrządek katolicki. Łacińskie odprawianie mszy i 
łacińskie śpiewy nie mogły przystać do ucha ukraińskiego chłopa. 

St. 4. w. 14. Sobotów, wioska niegdyś dziedziczna POMOCE w niej 
się urodził Bohdan. 

Str. 4. w. 18. Słowa wyrzeczone przez Chmielnickiego: iż to wyznanie 
winy i żal, że się popełniło. Historyczne. 

Str. 5. w. 42. Basa, suknia długa, którą noszą Popi obrządka greckiego. 

Str. 6. w. 3. Nekrasa, Ataman Kurenny (pułkowodca Kurenia pułku Se- 
rykowskiego), był człowiek wielkiej odwagi, zapamiętale przywiązany do 
Polski, a nienawidzący Moskwy. Wszystkie wypadki, które zamieszczam 
w tej powieści, są wyjęte z ostatnich czasów historji Zaporozkich Kozaków. 
Imiona własne Kureń, Kurenny, i t. d, son Zaporożców , opigałem w ptzy= 
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pisach do PowiEŚści KOZACKICH, które wysłałem jako przedmowę objaśniającą 
Polaków z Kozaczyzną; nie powtarzam zatem tych objaśnień, nie chcąc nudzić 
czytelnika. 

Str. 6. w. 3. Katarzyna druga i Paweł, podówczas Wielki Książe Rosaji. 
dla przyciągnięcia do siebie Zaporożców, zapisali się w rejestr Zaporoża. Wys 
bieg teu jednak na nic nie posłużył. 

Str. 6. w. 4. Kozak pułiawski Razumowski, rodem z Pułtawy, obrany 
Atamanem Zadnieprzańskiej Kozaczyzny. Katarzyna mu odjęła ten urząd 
w czynie, a zostawiła tylko imię. 

Str. 6. w. 17. Bazyli, Błahoczynny Czehryński, był jednym z najsilniej 
$zych poduszczyciełi do rzezi Humańskiej. Historja tej rzezi nie była przez 
nikogo wydrukowaną ze szczegółami. Będąc w Międzyrzeczu Koreckim 
w szkołach księży Pijarów, zastałem tam księdza Mładanowicza, syna Guber- 
natora Humańskiego, a syna chrzestnego Gonty. Starzec ten napisał ogromne 
foliały o tej nieszczęśliwej epoce; był on świadkiem naocznym, a resztę sły- 
szał od starych ludzi. Czytałem ten rękopism po kiłkakroć razy z wielką cie- 
kawością. a wypadki i imiona własne utkwiły mocno w mojej pamięci, tak 
jakbym je wczoraj czytał. Czcigodny Pułkownik Piotr Ludomir Łagowski, 
ten mąż wielkich zasług, który prawie od kolebki z orężem w ręku słażył 
sprawie ojczystej, a przenosząc się z jednego końca Polski na dragi, po 
wszystkich ziemiach tego kraju, 2 opowiadań ustnych i z przechowań piśmien- 
nych, zbierał wiadomośri o wypadkach zaszłych w ojczyznie i zapisał one do 
swoich pamiętników, otworzył mi te drogie zbiory i udzielał mi do nich ob- 
jaśnień i rad. Ludwik Nabielak pozwolił mi takoż przejrzeć zasoby uzbierane 
do Historji Konfederacji Barskiej; i tym sposobem na tle historycznem i bez 
żadnego krzywienia wypadków, które przypadły w Polsce, osnowałem moją 
powieść. Od razu powiadam, z jakiego źródła czerpałem potrzebne materjały. 
aby ustawnie nie powtarzać, zkąd brałem imiona własne i wypadki. 


Teraz wyszło na świat kilka rzeczy o rzezi Humańskiej, jakoto: rękopism 
pani Krepsowej, wydrukowany w Orędowniku, piśmie perjodycznem Poznań- 
skiem, wielkiej wartości, i inne, które mogą posłużyć do epizodu tej rzezi, 
ale nie do pojęcia ogólnego tego nieszcześliwego wypadku, 

Str. 1. w. 27. Byczek, kieliszek bez podstawki, albo mała szklaneczka do 
picia wódki. 4 

Str. 7. w. 46. Graf Tamara wysłany przez Cesarzową Katarzynę do Włoch 
pa nauki, a później z poleceniami dyplomatycznemi, był Kozakiem z Pułtaw- 
skiej gubernji. Katarzyna chciała, aby go obrano koszowym Atamanem Za- 
poroża , ale się to nie udało. Historyczne. 

Str. 8. w. 9. Szwaczka, mieszczanin z Kaniowa, tak cudnie opisany 
w Ukraińskim poemacie Seweryna Goszczyńskiego Zamek kaniowski, był nie- 
zmyśloną, ale istotną osobą. Wieść ludu niesie, że po rzezi Humańskiei oca- 
liwszy się, pokutował na futorze koło Humania i szczerze żałował, że prze- 
ciw szlachcie poduszczał chłopów ; ciągle wyrzekał, że do tego go skłonił Pan 
Branicki. 

Śtr.9. w.11. Nierejestrowcy. Pod tem zwaniem oanaczam chłopów Ukrainy 
po prawym brzegu Dniepru, należących jeszcze do Polski, Rejestrowcy mie- 
szkali po lewym brzegu tej wielkiej rzeki; zapisywali się w rejestr i obowią- 
zani byli służyć wojskowo Rossji. Z tych Kozaków Katarzyna kazała potwo- 
rzyć pułki huzarów, aby strojem zatrzeć narodowość, wybić z pamięci prze- 
szłą wolność. 

Str. 11. w. 1. Piotr Kałnyszewski, szlachcie Polski, w roku 1768 był ko- 
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szowym Atamanem, mężny w boju, ale słabego serca. Popi i Rossja to z nim 
robili co tyłko chcieli, — Historyczne. 

Str. 11. w. 22. Żeleźniak Mazym, Ataman Kurenny Rogowskiego Kurenia, 
był wysłany przez Cesarzowę Rossyjską i Atamana Kałnyszewskiego do wspie- 
rania chłopskiego buntu. Katarzyna w swoich notach dyplomatycznych, któ- 
rych kopje znajdują się w ministerjum spraw zagranicznych Francji, nazywa 
go: Mon Cołonel de bas Zaporogues — mój Pułkownik dolnych Zaporożców. — 
Podług powieści ludu i pamiętników X, Mładanowicza był to człowiek śmiały, 
dziki, ałe szczery; on walczył w dobrej wierze, sądząc że walczy za wolność 
ludu Ukraińskiego. | 

Str. 11. w. 37. Święcone noże. O tem wie cała Ukraina, że Cesarzowa 
Rosaji w podarunku chłopstwu posłała noże, które kazała święcić Popom 
obrządku grecko-rossyjskiego; te noże święcono w dzień świętego Makoweja 
w Monasterze świętej Motry, położonym w lasach o milę od Czehryna. Roz- 
wożono je po wioskach i rozdawano chłopstwu. Przy spowiedzi nakazywali 
popi wyrzynać Lachów i Żydów; wielu z tych Popów było przekupionych 
złotem moskiewskim, drudzy zas obłąkani fanatyzmem religijnym, a rozją- 
trzeni przeciw szlachcie, pamięcią dawnych prześladowań Ukrainy. 

Str. 13. w. 18. Biała-Cerkiew, miasto na Ukrainie nad Rosią, pamiętne 
pobiciem Nalewajki przez Żółkiewskiego, traktatem między Chmielnickim 
Bohdanem, Atamanem Kozaczyzny, a Mikołajem Potockim, Hetmanem Koron- 
nym. Dzis to miasto należy do Panów Branickich. 

Str. 13. w. 18. MKreczetników, jenerał rossyjski, podówczas dowodzący 
siłami moskiewskiemi w województwach ruskich. Tenże sam Kreczetników 
później przeznaczonym został przez Katarzynę do utworzenia gubernji z za- 
branego kraju. 

Str. 18. wo. 22. Humań, miasto powiatowe w Gubernji Kijowskiej, ze śla- 
dami dawnych wałów i mocnego zamku, pamiętne napadem Turków, a jeszcze 
bardziej rzezią Humańską. Niegdyś należało do Koniecpolskich, ale od da- 
wnych czasów posiada je rodzina Potockich. Koło Humania jest ogród zwany 
Zofjówka, sławny pieniem Trembeckiego i swoją pięknością znuny w całym 
świecie; przez konfiskatę dostał się cesarzowej, żonie Mikołaja, i zwie się 
Aleksandrja. W Humaniu jest szkoła Księży Bazyljanów , która szczyci się 
wydaniem: Józefa Bohdana Zaleskiego, Seweryna Goszczyńskiego i Michała 
Grabowskiego; przytem najdziełniejsza młodź tam brała swoje nauki: rzec 
można, że Bauzyłjanie tem byłi dla Ukrainy, czem Pijarowie dla Wołynia. 

Str. 15. w. 1. Korsuń, miasto w Gubernji Kijowskiej ze szczątkami zamka 
obronnego, leży nad Rosią; tu Chmielnicki poraził Polaków pod Hetmanamt 
Potockim i Kaliuowskim. Opisanie Korsunia robiłem jako człowiek, który 
tam nieraz bywał, a opisanie wypadku z Pamiętnika Księdza Mładanowicza b 
opowiadań starych ludzi. Starostwo Korsuńskie należało do Korony. 

Str. 15. w. 14. Mohorycz. Po sprzedaniu jakiejkolwiek rzeczy, szlachta b 
chłopi rascy idą do karczmy ząpijać sprzedaż, i to zowią mohoryczem; nie 
spełniwszy tego obrządku , i sprzedaż 1 kupno nieszczęśliwie by poszły; taki 
jest przesąd, szanują go jednak dzisiejsi mieszkanie jako zabytek przodków. 

Str. 15. w. 32. Harbajtel, kosa spleciona z włosów na tyle głowy, jak. 
nosili dawni Niemcy. 

Str. 15. w. 31. ciąć koperczaki czyłi umizgać się — (gorące do mnie strotb 
koperczaki (umizgi) patrz Linde str. 1078). 

Str. 16. w. 1. Kubrak, strój powszedni szlachty niemajętnej. 

Str. 16. w. 17. Burlaka, chłop bezżenny niezagospodarowany, który włór 
czy się od wioski do wioski i służy u gospodarzy. „+ 
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Str. 16. w. 29. Wygoda, Zadrypanka, i t. d., imiona dawane karczmom 


w województwach ruskich, ; 


Str. 16. m. 34. Najmyczka, służąca za pieniądze u Żydów. 

Str. 16. w. 42. Akafest, Bpiewana modlitwa w obrządku greckim. Można 
ją śpiewać o każdej porze dnia. — Pop pobiera zwyczajnie za nią złoty na 
świeczki. 

Str. 18. w. 16. Łysianka, miasteczko w Kijowskiem, pamiętne rzezią; ia- 
leżało dawniej do XX. Jabłonowskich, po zaborze dostało się EnęeNArIOWI, 


" ojcu Pani Branickiej i Łopuchinowej. 


Str. 18. w. 16. Medwedówka, miasteczko nie daleko Czehryna ; tam się 
poczęła rzeż w roku 1768. 

Str. 18. w. 19. Chiczewski, jest imię istotne Gubernatora Łysianki; wy- 
padki o nim są prawdziwe. 

Str. 18. w. 31. Steblów, wioska nad Rosią na pół drogi między Bohusła- 
wem a Korsuniem. 

St. 19. w. 12. Wernyhora, imię tego starca jest sławne po całej Ukrainie, 
Był on rodem z Makiedan , wioski należącej dziś do rodziny Hołowińskich; 
za młodu udał się na Zaporoże. Mówią że był wysłanym z Putywla dla pod- 
burzenia chłopów przeciw Panom , ale przybywszy na Ukrainę, tak pokochał 
szlachtę, że do niej przylgnął ciałem i duszą. Zamieszkał w futorze poniżej 
Młynów Korsuńskich, bywał u wszystkich Panów; w szczególnej przyjazni 
żył z Michałem Głębockim , Wojskim Owruckim. Jeździł na Zaporoże, aby 
Zaporożców pociągnąć do wspierania Konfederacji Barskiej, miał porozumieć 
się z Tatarami. W czasie rzezi Humańskiej opamiętywał chłopstwo. Moskale 
chcieli go złapać , obiecywali nagrodę, ktoby go im przyprowadził. Umarł 
w Parchomówce, wiosce na Ukrainie, gdzie się później narodził Seweryn 
Krzyżanowski, pułkownik gwardji strzelców konnych. Śmierć jego przypadła 
w roku 1769 czy. 1770, a przepowiednie jego do dziś dnia istnieją pomiędzy 
ludem i pomiędzy szlachtą. We wszystkich wypadkach, w jakich stawiam 
Wernyhorę, starałem się nie odbiegać od prawdy podania. . 

Str. 19. w. 39. Czarnobyl, miasteczko na Polesiu Kijowskiem, słynie wy- 
rabianiem sit i staremi winami francuzkiemi. 

Str. 19. w. 47. Hajdamaka, tak nazywano na Ukrainie zbuntowane chłop- 
stwo. 

Str..20. w. 33. Koptjka, pieniądz miedziany moskiewski, służyła za znak 
w czasie rzezi Humańskiej — służyła także w roku 1831 na Litwie do koma- 
nikacji tajemnych z Królestwem Polskiem. i 

Str 20. w. 46. Złotnicki, Skarbnik, którego tu umieściłem, jest ojoem 
zdrajcy Złotnickiego, Komendanta zamień posiadacza Radomyślskiego Klu- 
cza w Kijowskiem Polesiu. 

Str. 21. w. 4. Suchodolski, jest imię istotne Gubernatora Korsuńia w cza- 
sie rzezt roku 1763. 
Str. 21. w. 8. Zapamiętam dzieckiem Komornika Drożewskiego w KIli- 
tyszczach około Żytomierza; nieraz opowiadał o swoich wypadkach konfede- 

rackich i w czasie rzezi Humańskiej; miał przysłowie tnę potnę, i UAE ma- 
jąc sto lat z górą w roku 1314 czy 1315. 

Str. 24. w. 40. Malczewski, brygadjer, dowodził podówczas regimentem 
Królowej Jadwigi i dragonją Mławską — stał w Bohusławiu, mieście Woje- 
wództwa kijowskiego, położonem nad Rosią, 

Str. 25. w. 38. Koliszczyzna, tak chłopi zowią rzeź Hum ńską od słow- 
kłuc, kolaty, koli. ? 
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Sir. 25. w. 37. Nice pewniejszego, ze Katarzyna I[. była powodem rzezi; 
jej chwalcy nawet nie bronią jej od tego zarzutu. Noty zaś dyplomatyczne, 
historycy ówczesni i ludzie żyjący wyraznie to potwierdzają. 

Str. 25. w. 39. Pan Breza zamordowanym został z całą rodziną w Czeh- 
rynie. Mamka aniosła tylko maleńkiego synka i przechowała go pod mostem, 

Str. 28. w. 7. Pawołocz, miasteczko na Ukrainie. 

Str. 28. w. 33. Ros, rzeka jedna z największych na Ukrainie, Gaia: do 
Dniepru poniżej Kaniowa, naprzeciw Słobody. 

Str. 30. w.21. Opisałem mieszkanie Wernyhory tak, Jakiemi są mieszkania 
starych Zaporożców osiadłych po futorach Ukrainy. — Bednie są skrzynie 
okrągłe podobne do półbeczków, używane na schowanie rozmaitych sprzętów. 

Str. 34. w. 19.. Czerkasy, miasto powiatowe w Kijowskiem nad Dnieprem, 
niegdyś stolica Kozaków, pamiętne obroną Atamana Ostafiego Daszkowicza za 
czasów Zygmunta Starego. 

Str. 38. w. 44. Pałamar, posługacz cerkiewny, zapala świece, rozporządza 
chorągwiami, i t. d., to jest gospodarzy wszystkiem co należy do obrzędów 
cerkiewnych. . 

Str. 39. w. 36. Kuhorlik, miasteczko w Kijowskiem, niedaleko Białej- 
Cerkwi. © . 

Str. 40. w. 3. Sposób mówienia wórdówauimi z historji starego testa- 
mentu', jest bardzo używanym przez Popów obrządku greckiego. 

Str. 40. w. 31. Zakopywanie szlachy i ścinanie głów kosami jest historycznem. 

Str. 47. w 22, Sława Bohu, był krzyk wojenny dawnych Zaporożców. 
Karól Różycki, naczelnik powstania Żytomierskiego, a później dowódca Jazdy 
Wołyńskiej, wprowadził ten krzyk do swojego oddziału Jest on daleko wła- 
ściwszym od moskiewskiego hurra! Właściwie mówiąc, nie mogą go nżywać 
tylko lndzie walczący za Ojczyznę, za wolność, za wiarę. bo ci tylko mogą 
prawnie wołać o opiekę do Boga w czasie boju. Teu krzyk pobożny ma 
wielkię podobieństwo do śpiewanej piosnki Boga-rodzica, co dowodzi że Za- 
porożce nie byli czem innem tylko Polakami i przechowali u siebie piękny 
zwyczaj swoich przodków. 

Str. 50. w. 16. Chołosznie, Szarawary chłopskie na Ukrainie. 

Str. 51. w. 5. O Smilańskich lasach i o Smile mówiłem w przypisach do 
powieści kozackiej Wyprawa na Carogród. 

Str. 51. w. 36. Odzywanie się buhaja czyli jak w Wielkiej Polsce zowią 
go bąkiem, uważają chłopi za wróżbę jak drogie będzie Żyto. Na wiosnę 
wszyscy gospodarze wychodzą słuchać tego krzyku. 

Str. 54. w. 10. Dzieci chłopskie lubią kopać na wygonie przedkarczemnym 
niby stawy i stawiać niby młyny. Areudarze zabraniają psuć trawy i ztąd 
powód wielki w dzieciach do niecierpienia Żydów. 

Str. 55. w. 12. Szynderówka, wioska niedaleko Steblowa. Okrucieństwo 
kobiet chłopskich jest opisane autentycznie. Pułkownik Łagowski był na 
miejscu, gdzie się stał teu czyn rozbestwionej zemsty ; chłopi starsi opowia- 
dali mu je z najobszerniejszemi szczegółami. 

Str. 61. w. 21. Podpalna, rzeczka na Zaporożu, wpadająca do Dniepru; 
przy samem jej ujściu stała ostatnia Nicza czyli Secza Zaporożców, zniszczona 
przez Moskali w roku 1775. 

Str. 63. w.'34. Wasza Przewoschodność, wsze prewoschoditielstwo Mo- 
skiewskie — tym sposobem dawniej oznaczano stopnie cywilne i wojskowe u 
Moskali: dopiero za panowania Mikołaja zaczę.o nazywać w wojsku Panie 
Pułkowniku, Panie Rotmistrzu, i t. d., w cywilnej słuzbie pozostały Wasze 
prewoschodytelstwa, wasze wysokorodija, wasze błahorodija, i t. d., i t. d. 
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Str. 46. w. 36. Gonta, pułkownik Kozaków Szczęsnego Potockiego, czło- 
wiek złej wiary, chytry i ambitny. Całą rzecz o nim opowiadam podług pa- 
miętników Ks. Mładanowicza, objaśnień Pułkownika Piotra Ludomira Łago- 
wskłego i podań, o których słyszałem od ludzi pamiętających jeszcze rzeź 
Humańską, albo wkrótce po niej zamieszkałych w Humańszczyznie. 

Str. 65. w. 28. Puławscy. Józef Puławski, ojciec, był adwokatem, ntrzymy- 
wał interesa książąt Czartoryskich i wielu możnych Panów polskich; przytem 
miał swój majątek tak w Koronie jak i w ziemiach Ruskich; był powierni- 
kiem Księdza Biskupa Kamienieckiego i w jego imieniu porozumiewał się 
z patrjotami Polskimi. Zawiązał Konfederację Barską i został mianowany re- 
gimentarzem sił konfederackich. Pierwsze wojsko Konfederacji składało się 
z jego Kozaków dworskich: przyprowadził z sobą trzech synów i synowca; 
jak najenotliwiej i jak najumiejętniej spełnił swoją powinność względem kraju. 
Panowie możniejsi bali się przewagi cnotliwego męża, zaczęli intrygować, a 
znalazłszy powolność w Krasińskim i Joachimie Potockim do popierania ich 
zamiarów, oskarżyli Józefa Puławskiego o zdradę, pojmali go siłą i oddali 
Turkom, gdzie skończył życie w Stambule. Z więzienia pisał do synów. aby 
służyli krajowi i nie zważali na prześladowanie jakiego on doznaje. Jego sy- 
nowie: Kazimierz, znany z męztwa i znajomości sztuki wojennej; był to od- 
blask Stefana Czarnieckiego na polskiej ziemi: jak ten Szwedów, tak on Mo- 
skali mordował gdzie dopadł. Po upadku Konfederacji udał się do Ameryki, 
gdzie walcząc za wolność półoocnej części tego Narodu, zginął pod Savannah; 
grób jego dotąd istnieje. Antoni takoż walczył za kraj i zginął na Litwie. 
Franciszek wzięty w niewolę przez Moskali pod Berdyczowem w wycieczce, 
później wypuszczony na wolność , przystąpił do Konfederacji Targowickiej; 
został on skazą imieniowi swojego rodu, tak dobrze zasłużonemu Ojczyznie; 
ale syn jego Kazimierz zmazał czyn ojca poświęceniami się wielolicznemi i 
długiem cierpieniem w moskiewskiem więzieniu. 

Str. 66. w. 9. List Króla Stanisława Augusta do Pana Suchodolskiego 
jest autentyczny; znajduje się on co do słowa wypisany w pamiętnikach Ks. 
Mładanowicz. Jest o nim wzmianka w rękopiśmie bezimiennego ucznia Hu- 
mańskiego, opisującego rzez. Uczeń ten opowiada, że podczas całej rzezi 
przesiedział pod kopułą kościoła Ks. Bazyljanów; o liście tym i o tem ie 
Król Stanisław nie był obcym rzezi Humańskiej , wiedziała cała szlachta Wo- 
jewództw ruskich; nazywano tam powszechnie niedołężnego Króla szpiegiem, 
agentem moskiewskim, O ile to rozumienie było prawdziwem, wykrycie na- 
leży do historyków; ja poszedłem za zdaniem powszechnie ugrnntewanem: 
wszędzie napotykałem winy Króla Stanisława, które mojem zdaniem nie mogą 
się zmazać żarliwemi pochwałami Pana Orchowskiego. 


Str. 66. w. 32. Łabuńn, miasteczko w Wołyńskiem. 


Str. 66. w. 32. Stempkowski, Regimentarz podówczas dowodzący wojskiem 
Koronnem w Województwach Ruskich; władza jego była wielką. Stempko- 
wski był człowiekiem poczciwym i dobrym patrjotą. 


Str. 66. w. 39. Michał Głębocki, Owrucki, był jednym z możniejszej szla- 
chty na Rusi. Zagorzały Polak, wielki zawadijaka; rodzina Głębockich 1831 r. 
rej wodziła między szlachtą Owruckiego, Żytomierskiego i Radomyślskiego 
powiatu. 

Śtr, 71. w. 4. W Konfederacji Radomskiej byli poczciwi ludzie i dobrzy 
Polacy, ale ręce sobie mieli związane przemocą moskiewską i chytremi wy- 
biegami Króla Pruskiego. 

Str. 71. w. 6. Krasinski, brat biskupa Kamienieckiego, jeden z pierw- 
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zych przystąpił do Konfederacji Barskiej i obrany został marszałkiem tejże 
Konfederacji. 

Str. 71. w. 22. Zwinogródka, miasteczko w Kijowskiem, nad rzeczką Bi- 
niawką, spalonem i zrabowanem było w czasie rzezi Humańskiej. 

Str. 71. w. 37. Joachim Potocki. Stolnik Koronny, ożeniony z Księżśniczk 
Sapieżanką, siostrzenicą Klemensa Branickiego, Hetmana Koronnego, przy- 
stępił do Konfederacji Barskiej i dzielnie wojował z Moskalami, Żona nie od- 
stępowała go przez cały czas; nieszczęściem wkradła się niezgoda między nim 
a starym Puławskim. 

Str. 72. w. 43. Olłssaniec, wioska nie daleko od Zwinogródzi. 

Str. 73. w. 39. Utarczka pod Kaniowem opisana jest w bujnym poemacie 
Seweryna Goszczyńskiego. Nie sądzę, aby był mieszkaniec na polskiej ziemi 
któryby nie czytał i nie podziwiał tego płodu fantastycznej imaginacji. 

Str. 75. w. 33. Horodyszcze, wieś w okolicach Korsunia. 

Str. 75. w. 84. Moszna, wieś niedaleko SAMAROY; pamiętna pobiciem 
Pawluka przez Hetmana Koniecpolskiego. 

Str. 77. w. 29. Zgniły Kiślec, rzeczka w Kijowskiem, wpadająca do 
Dniepru. 

Str. 19, w. 14, Rozporywanie brzuchów kobietom i kładnięcie w one ko- 
tów i prosiąt jest autentycznem. 

Str. 80. w. 18. Żuzula, kukułka. Chłopi ukraińscy czarodziejską władzę 
przyznają temu ptakowi. Umarła kochanka przeobraża się w postać zuzuli i 
przylatuje kukać w ucho kochanka, aby mu przyp'mnieć dawną miłość; kto 
pierwszy raz usłyszy na wiosnę kukanie zuzuli, a ma pieniądze przy sobie, 
będzie je miał cały rok. a kiedy nieszczęściem ich nie ma przy sobie, to cały 
rok będzie gołym, i t. d. 

Str. 80. w. 28. Zwyczajnie dobrzy gospodarze na Ukrainie sieją len na 
Cara Konstantyna 21. maja greckiego kalendarza. 

Str. 82. w. 13. 'VTaka gościnność jest zachowywana do dziś dnia po futo- 
rach. gdzie inieszkają rodziny dawnych Zaporożców. 

Str. 83. w. 28. Kawaler Tott, wysłaunik dworu Francuzkiego w Krymie, 
był razem inżynierem. Pamiętniki jego o wyprawie Kierym-Giraja do nowej 
Serwji, są bardzo szacowne dla historji polskiej, bo w nich są opisane ów- 
czesne stosunki nasze z Turcją i Krymem. Ludwik Nabielak ma je u siebie 
tłómaczone na język polski. 

Str. 83. w. 38. Hrabia Viomenil. jeden z Francuzów przybyły z Diumu- 
rierem. 

Str. 84. w. 20. Mustafa IV. panujący w Porcie, był przyjacielem Polski, 
ale człowiek ociężały. 

Str. 84. w. 23. Obreskow, poseł rossyjski przy Porcie. 

Str. 84. w* 23. Mołdawandzi, Pasza, który pozniej został wielkim Wezy- 
rem, odważny żołnierz, bystry polityk, nieprzyjaciel Moskwy. 

Str. 84. w. 29. Seraskier, Namiestnik, rządca prowincji; podówczas Bu- 
dziakiem zawiadował Tatur Jakubaga, Sekretarz Kierym<Uiraja, człowiek bar- 
dzo obrotny i przychylny Polakom. 

Str. 84. w. 31. Kierym-Giraj czyli Krym-Giraj, Han Krymu i Budziaku, 
wielki przyjaciel Polaków, a nienawidzący Moskali, był raz złożonym z Hań- 
stwa, ale za wdaniem się dworu Francuzkiego znowu nań przywrocouytm Z0- 
stał, Miał zamiar oswobodzić Polskę, ale nagłą śmiercią umarł w Koczun r. 
1769 (jak powiadają: otruty przez Moskali, a jak Moskale utrzymują, umarł 
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z żółtej febry). Tatarzy nazywają go Kierym-Giraj, i ja przyjąłera to nazwi- 
sko w miejscu Krym-Giraj, jakie mu dają historycy: polscy i francuscy. 

Str. 84. w. 36. Książe Choiseul (Szoazel), minister Ludwika XV., Króla 
Francji. 

Str. 85. w. 7. Bar, miasto na Podolu, nad ERP Rowem, pamiętne na 
wieczne czasy zawiązaniem się Konfederacji. 

Str. 85. w. 7. Krasinski, Biskup Kamieniecki, początkujący pomysł Kon- 
federacji, jeździł po obcych dworach, aby dla niej szukać pomocy. 

Str. 85. w. 12. Źwaniec i Okopy obronne zamki nad Dniestrem na Podola: 
tam Puławscy dzielnie walczyli z Moskalami. 

Str. 86. w. 5. Moszów, miasteczko w Kijowskiem. 

Str. 88. w. 1. Powszechnie takie były przybory dawnych domów bogatej 
szlachty. Klepaczki musiały się także znajdować, bo nasi ojcowie żeby nie 
próżnować, lubili tłuc muchy. 

Str. 88. w. 35. Brzuchowiecki, Ataman Koszowy Zaporoża w czasie kłótni 
między Doroszeńkiem a Jerzym Chmielnickim, bił zarówno Moskali, Polaków, 
Turków i Tatarów. Złupił Krym i Wołoszą krainę, ani jednej bitwy nie prze- 
grał; był to szlachcic polski. 

Str. 91. w. 38. Niedżtpiedź, rodzaj trunku, który piją Moskale; do dwóch 
łyżeczek kawy czarnej iłyżeczki śmietanki dodają pół kwarty zagrzanej wódki 
i wiele.cukru; nazwisko wziął od tego że tem mógłby i niedźwiedź upić się. 

Str. 91. w. 40. Nie ma Iwana w głowie, znaczy u Moskali: nie ma rozuma 
w głowie, a to dla tego, że car Iwan III. miał być bardzo człowiekiem ro- 
zumnym. 

Str. 91. w. 42. Janikowski, adjutant, powiernik Branickiego, sławny awan- 
. turnik i pojedynkarz. 

Str. 91. w. 43. Książe Zajączek, Namiestnik Królestwa Polskiego, zaczął 
swoją służbę wojskową od adjutanctwa przy Branickim. 

Str. 96. w. 6. Oczkowe, chłop oddawał dziesiąty pień swej pasieki panu; 
szarwarki, robocizna do nóg i grobel, nielicząca się w pańszczyznę. 

Str. 96. w. 11. Majestat, malowidła zdobiące wielki ołtarz w cerkwi. 

Str. 96, w. 43. Omielnik, rzeczka wpadająca do Dniepru na Ukrainie. 

Str. 98. w. 19. Machnówka murowana, miasto powiatowe w Kijowskiem. 
Chodorków , miasteczko w Żytomirskiem. 

Str. 98. w. 20. Kawalerja narodowa dzieliła się na brygady; każda bry- 
 guda miała trzy bataljony, każdy bataljon cztery chorągwie, każda chorągiew 
cztery cugi. Brygadjer dowodził brygadą, major batajlonem, porucznik cho- 
.rągwią. namiestnik cugiem; w innej jeździe były pułki, szwadrony i cugi; 
. dowodzili niemi Pułkownicy. a szwadronami Rotmistrze. 

Str. 104. w. 12. Wojewoda Kijowski, Szczęsny Potocki, podówczas jeszcze 
dobry Polak. ; 

Str. 104. w. 15. Tulczyn, miasto w Podolskiem, należące do Potockiego. 

Str. 104. w. 25. Mładanowicz, Gubernator Humania, ojciec Księdza Pijara 
Mładanowicza. 

Str. 105. w. 24. Sokołówka, miasteczko trzy mile od Humania. 

S:r.105. w.32. Kołpak, jest to worek wystający z czapki kozackiej i spada- 
jący: na bok. 
| Str. 106. w. 6. Obietnice Cesarzowej Katarzyny, czy Pana Branickiego, 
czynione Goncie w imieniu Króla, są rzeczą GE OB: wyrażoną w Pamię- 
tnikach Mładanowicza. 

Str. 108. w. 42. Ropatucha, Psiarówka, Gromy; wioski obok Humania. 

Str. 112. w. 10. W Berdyczowie Kazimierz Puławski kapitulował z Mo- 
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skalami i mimo warunków został zatrzymany więźniem , i dopiero wżenczas 
go wypuszczono z niewoli, kiedy się podjął nieść warunki zgody Konfederatom. 

Sir. 112. w. 11. Podhoroczanin i Aprazyn, Jenerałowie moskiewscy do- 
bywający Baru. Ruchy wojska Branickiego są opisane autentycznie. Winnica 
i Bracław, miasta na Podola. 

Str. 113. w. 4. Ten reskrypt Katarzyny II. jest wypisanym z: Archiwów 
Ministerjum Spraw Zagranicznych Francji. 

Str. 113. w. 37. Podwysokie, miasteczko Potockiego; szlachta tam się 
schroniła ; chłopi tamtejsi obronili ją od Hajdamaków , za co Wojewoda Po- 
tocki udarował ich wolnością. 


Str. 115. w. 7. Wejście Gonty.do Humania, list Wojewody, przystąpienie 
do rzezi, zakłócie dwóch własnych synów dla tego iż byli zrodzonemi z Laszki 
kntoliczki, wyrżnięcie szlachty, zarzucanie studni studentami i wszystkie okru- 
cieństwa, są jak najautentyczniej opisane. Często zmniejszałem szkaradę 
obrazu, bo serce bolało na wspomnienie jakiemi zbrodniami Polska chyliła 
się do upadku. 


W opisie BUNTU KOZAKÓW NA UKRAINIE w r. 1768 wydanym 
w rękopiśmie Lippomana i dwóch bezimiennych, przez E. Ra- 
czyńskiego, czytamy następne szczegóły o rzezi Humańskiej : 


Str, 41. «Rozpacz kazała się bronić w obwarowanem dosyć przeciwko 
hultajstwu miejscu do ostateczności, 4 przytem i działa, przy których 
„w bramach stała nadworna piechota. Bzafrański zaś zebrawszy wszystkie 
strzelby, uzbroił w nie Żydów i tew uzbrojeniem i całą obroną czynnie roz- 
porządzał; gdy się albowiem zbliżali buntownicy do bram i chłopów prowa- 
dzili z siekierami do podrąbywania palisady, razili onych żołnierze z harmat 
kartaczami, a Żydzi przez palisadę wystrzałami -z strzelb, i do odwrotu przy- 
muszali. Żydzi czynnie i gorliwie przyczyniali się do obrony i wszystkie 
rozporządzenia Szafrańskiego wypełniali. W czasie tych napadań ksiądz Ko- 
stecki z farnym proboszczem chodzili z procesją przez 28 godzin z Panem 
Bogiem, i chociaż kule buntowników padały z wystrzałów od uroczyska 
Turka wśród ludu, jednak nie szkodziły nikomu; poczytywali to nieszczęśliwi 
za wróżbę pewnej siebie obrony. W mieście nie było wody; zamiast onej pito 
wino wołoskie, miody i wiszniaki; zbyteczne użycie odejmowało niektórym 
spokojność i przytomność; wreszcie po trzydziestogodzinnej takiej wytrwałości 
dał wiedzieć Mładanowiczowi Szafrański, jż żadnego do harmat nie ma na- 
boju. Gonta zaś szedł z pułkiem ku bramie od Grekowa; radził więc, iżby on 
wyszedł przeciw niemu do bramy, i gdy ou (Szafrański) lont zapalony zechce 
przykładać do harmaty dla wystrzału, iżby go od tego wstrzymywał; co się 
i stało, znać jednak, iż Gonta o niedostatku już amunicji wiedział, gdy taki 
obrót żadnego na nim nie zrobił wrażenia; owszem oburzył na Mładanowiczą 
i mówić z nim nie chciał; ten zaś odstąpiwszy się cokołwiek i obróciwszy się 
do swoich, rzekł: nie masz nadziei, potrzeba się polecić Bogu i ginąć. 
Wtenczas nastąpiła rozpacz i okropne lamenta. Sam Mładanowłez z swoją 
familją i ile tylko mogło się zmieścić osób, wtłoczyło się do kościoła farnego 
i kaplicy XX. Bazyljanów , iżby w tych poświęconych Bogu przybytkach po- 
łożyć swe życie. 
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«Gonta i Żeleźniak z swemi rozbójniczemi tłumami opanowali bramy i za- 
raz zaczęła się wszędzie okropna rzeż i morderstwa. Buntownicy atakowali 
miasto od godziny siódmej z wieczora przez noc całą, strzelając z ręcznej 
broni i pędząc ludzi do podrębywania i podkopywania palów; lecz będęgc ra- 
żeni kartaczami, zostawiwszy wielu zabitych trupów, odstąpili. Gonta widzące 
taki opór, uwiązał chustkę białą u dzidy, jeździł z nię na znak pokoju, a 
drugą posłał Mładanowiczowi z oświadczeniem wielce łagodnem i pomyślnem, 
byle go wpuścił do miasta, przekładając nieodlite przyczyny, jakie w Lisiance 
Kuczewskiemu przekładane były; o czem Mładanowicz nie mając wieści o lo- 
sie Lisianki, nie był wiadomy; w przeciwnym zaś razie groził mu okropną 
zemstą. Mładanowicz pomimo oporu silnego kapitana Lenarda i Chorążego 
nadwornej milicji Markowskiego, chegcych strzelać z harmat i ręcznej broai, 
kazał otworzyć bramy i na wyniesionym stole mieszczanom pierwszym wysta- 
wić za przyjęcie Gonty chleb i sól. Lenardowi zaś zaraz po tej sprzeczee 
udało się wymknąć z miasta. 


« Tłum więc rozbójników wpadłszy w miasto, obstawił zaraz strażami ko- 
ściół, kaplicę bazyljańską i żydowską szkołę, gdyż Żydzi także do niej wtło- 
czyli się. Jeden zbójca wszedłszy w kościele na ambonę, lżył zgromadzone 
tam osoby, znieważał obrzędy. Zaczynają się więc srogie mordy. Ksiądz 
Wadowski komendarz przy ołtarzu spisą zakłuty został; jednych obnażone, 
drugich siekierami rozcinano, trzecich rozstrzelano; innym nożami, dzidami, 
drągami śmierć zadano; wywłóczono za włosy sędziwych starców, oraz deli- 
katue damy publiczuie gwałcono, zabijano, rozdzierane niemowięta. Toż się 
działo w kaplicy XX. Bazyljanów. Księża: Herakli Kostecki, rektor Jan Le- 
wicki, wice-rektor Eliasz Magierowicz, Epifani Lachocki, Libory Oczaski mis- 
sjonarze i Majewski Bazyljanin, dnia 19. czerwca, odprawiając wprzód dni dwa 
nabożeństwo. śmierć męczeńską ponieśli. Księdza Kosteckiego wprzód postrze- 
lonego, a zbierającego rozrzucone przez zbójców hostje i oneż pożywającego, 
spisami zakłuto i w rynsztok wrzucono; a zaś innych księży wyżej wymienio- 
nych bito, żądając iżby wyznali, gdzie są schronione klasztorne sprzęty i oby- 
watelskie depozyta. A gdy tych po wyznaniu w lochach zakopanych już nie 
zastali, bo je inni hultaje zabrać pospieszyli, wplótłszy w kije, bijąc po glo- 
wie, twarzy, plecach i brzuchu kańczugami i ratyszczami od pik, kijami, ko- 
ląc zwolna spisami, z urąganiem nago około ratusza prowadzonych, niepodo- 
bnych do życia, za wstawieniem się niektórych mieszczan pod straż ścisłą do 
domu Ihnata Bohatego oddali, a za nastaniem jednego z współeczników około 
cerkwi Ś. Mikołaja pokłuto i ciała ich tam na ulicy zostawiono. W żydo- 
wskiej bożnicy Żydów do trzech tysięcy wymordowano i we wszystkich miej- 
scach miasta Humania tyrańsko zabijano; dzieci brano na spisy, podrzucano 
w górę i na dachy, jezli spadały żywe, dobijano; ciężarne matki męczono, 
płód z nich pruto i okropnie zabijano. Widzieć było można tarzających się 
od ran we krwi, pozbawionych rąk, nóg, lub innych ciała części, proszących 
o dobicie siebie. Wielu przybiegłe ze wsi poblizkich pospólstwo rozrąbywało 
siekierami i zabijało drągami. Wyszukiwano schronionych w lochach, jamach, 
chwastach, w różnych kryjówkach i zakrętach: tych w jedno miejsce prowa- 
dzono i zabijano; nawet kobiety za przykładem mężczyzn rozsrożały, ożogami, 
nożami, rudlami, sierpami rżuęły i zabijały, zachęcając do tej rozjadłości 
dzieci swoje. 'Trupy do naga obdzierano i niepogrzebane zostawiono, i tak 
w krótkim przeciągu czasu więcej jak ośmnaście tysięcy ludzi tyrańską 
śmiercią zginęło. Kościół i kaplicę i całe miasto ze wszystkiego złupiono, 
depozyta i wszystkie rzeczy do Gonty znoszono. Zbójcy w suknie zdarte 
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z trupów ubrani, na ołtarzach siadali i na nogach chodaki poprawiali, lub 
z nich zrzucali. » 

Str. 121. w. 27. Kodnia, miasteczko w Żytomierskiem nad rzeczką Ko- 
deńką , o dwie mile ukraińskie od Berdyczewa, należało dawniej do rodziny 
Głębockich. Tam zwożono hajdamaków, trzymano w lochach będących pode 
dworem; sądzono pod prezesostwem Regimentarza Stempkowskiego i wykony- 
wano na nich wyrok śmierci. już to przez wieszanie, już przez ścinanie i 
przez najsroższe tortury. Stolnik Głębocki, podówczas dziedzie Kodni,! wielu 
wyprosił od śmierci u Kegimentarza Stempkowskiego, swego przyjacieła, wielu 
też powypuszczano z więzienia za pomocą dworskich Stolnika; lochy gdzie 
więziono hajdamaków, do dziś dnia istnieją; na miejscu gdzie- ich karano 
śmiercią, dzisiaj stoi ratusz, a obok niego kopią saletrę. W wioskach okoli- 
cznych, jakoto: Sołotwinie, Halczyńcu, Siomakach, Agatówce, Tatarzynówce 
i innych, do dziś dnia są rodziny, ktore wiodą swój początek od hajdamaków, 
a przysłowie; «bogdaj ciebie święta Kodnia nie minęła», jest w ustach chłop- 
stwa i sziąchty tutejszej strony. 

Str. 121. w. 35. Woronówka i Kuna, misteczka w Kijowskiem. 

Str. 122. w. 2. Kraprot, sukno czerwone, które trębacze kawałerji naro- 
dowej używałi: jest to francuzkie garance. 

Str. 122. w. 13. Rexryny, tak zwano cyfry królewskie, haftowane na cza- 
prakach, przykrywające olstra. Opisałem strój kawalerji narodowej według 
opowiadania dawnych polskich żołnierzy. 

Str. 123. w. 6. Macrud-Giraj po złożeniu Kierym-Giraja nastąpił na hań- 
stwo; po wróceniu Kierym-Giraja poszedł na wygnanie; był człowiekiem ża- 
dnym. 

a 124. w. 33. Wypadek o przechowaniu się dwóch studentów na wieży 
kościelnej jest prawdziwy; żałuję że mi wyszły z pamięci ich imiona. 

Str. 124. w. 38. Teplik, miasteczko o 4 mile od Humania. 

Str. 125. w. 18. Haterylo z Perejasławia, patrz Herbarz Okolskiego. 

Str. 126. w. 47. i d. Ziatkowce wioska, Ładyżyn miasteczko, Sobołówka 
wioska, Futory takoż, Boh rzeka, Hubnik, Skibince, Pohurka wioski, Batów, 
miasteczko pamiętne klęską Kalinowskiego, Sob rzeka; wszystko w dawniej- 
szem Województwie Bracławskiem , a dzisiaj Podolskiej gubernji. 

Str. 128. w. 28. Hareowanie dawne było podobnem do dzisiejszego fiankie- 
rowania jazdy, tylko robiło się nie tak symetrycznie. 

Str. 130. w. 14. Na wyspach Bohowych poniżej Hubnika skryła się szla- 
chta przed rzezią humańską. — Historyczne. 

Str. 130. w. 43. Apraxcyn, jenerał moskiewski, zdobył Bar. Pan Branicki 
dwom regimentom pieszym kazał przywdziać mundury moskiewskie; i tak ci 
biedni Polacy szli przelewać krew polską, wypełniając ślepo rozkaz wojskowy. 
Ksiądz Marek Karmelita, sławny swojem przywiązaniem do ojczyzny, dostał 
się tam w niewolę, ale Moskale mocno go szanowali jako człowieka wykony- 
wającego cuda. — Historyczne. 

Str. 136. w. 4. Jaszczyk, tak zowią Moskale kryty furgon przeznaczony na 
wożenie kassy. 

Str. 137. w. 23. Cemut, wyraz ukraiński używany na oznaczenie czło- 
wieka prawornego , bywalca. 

Str. 114. w. 16. Szaroyrod miasteczko, Gruszka, Serby wioski niedaleko 
Mobilowa. Ucięcie języka i ręki Goncie, rozkaz Pana Branickiego, oraz śmierć 
Gonty opisałem podług Pamiętnika księdza Mładanowicza. W Pamiętniku 
Pani Krepsowej, drukowanym w Orędowniku, pojmanie Gonty jest odmiennie 
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opisanem. — Każdy Pamiętnik o rzezi Humańskiej inaczej o tym wypadku 
mówi — dla tego i w drugiem wydaniu poszedłem za pamięcią Księdza Mia- 
danowicza, który według nas na największą wiarę zasługuje. 

Str. 145. w. 24. Czerniejowice, wielka wieś w Mohilowskiem.  Pojmanie 
Gonty odbyło się w ten sposób, jakem opowiedział; znałem namiestnika Ho- 
roszkiewicza, który go pierwszy za łeb porwał. 

Str.146. w.47. Dawniej w jeżdzie przy muzyce używano kotłów. W drzewa, 
na których były sztandary, każdy Król wbijał swoją ręką ówieczek żółty, 
równie jak i stany rycerskie, kiedy się zgromadzały; po tych ćwieczkach po- 
znawano dawność chorągwi. Nazwiska regimentów i mundury opisałem jak 
najdokładniej, 

Str. 152. w. 46. Przygoda niefortunna Jenerała Podhoroczańina jest pra- 
wdziwą; stała się przy bilarze w domu Pana Branickiego. Rodzina Banie- 
wskich jest jedną z lepszych w Ukrainie. Nie służyła Moskwie, ale obyczajem 
prawie całej szlachty polskiej — pułkownik Baniewski przywiązał się do Bra- 
nieckiego i z nim raczej przehulał swe życie, niźli służył jego polityce. P6ó- 
zniej ta rodzina dała krajowi dzielnych oficerów i dobrych Polaków. 


Str. 156. w. 5. Repnin, poseł Katarzyny II. w Warszawie, rządził w niej 
jak pan samowładny. Król Stanisław August był jego najuniżeńszym podda- 
nym, a wielu panów polskich korzyło przed nim czoła, Pochodził z rodziny 
tatarskiej. | . 

Str. 159. w. 11. drcy-Książe Maxrymiljan, pretendent do Korony polskiej, 
odrzucon przez większość szlachty na sejmie elekcyjnym, na czełe Niemców 
zaniósł wojnę Polsce; pobity na głowę pod Byczyną 25. stycznia 1588 roku 
przez hetmana Jana Zamojskiego, wzięty został w niewolę i osadzony w zamku 
Krasnostawskim. Stary Puławski miał za ulubione przysłowie ten' wypadek. 
Powtarzał go bardzo często dla pokazania, że i w najgorszym razie nie trzeba 
tracić nadziei. 

Str. 159. w. 28. Manifest Konfederatów do króła Francji Ludwika XV. 
sporządzonym był w Dankowcach, lichem miasteczku nad Dniestrem; mani- 
fest ten oparty był na traktacie Oliwskim, zawartym roku 1860 między Polską, 
Francją i Prusami, : 


Str. 161. w. 47. We Lwowie zebrał się trybunał dla rozpoznania sprawy 
- hajdamackiej; oskarżenia szlachty Ruskiej, papiery służące do wykrycia osób 
mających udział w tej sprawie, odesłanemi były do Lwowa. Stauisław August 
Poniatowski i Moskwa, widząc że ich czynności wyjdą na jaw, złotemi obie- 
tnicami przekupili Archiwistę Trybunału: ten spalił papiery i cała sprawa 
w łeb wzięla. Historyczne. Świadczą o tem dokumenta przechowane w ar- 
chiwach ministerjum spraw zagranicznych Francji. 


Str. 162 w. 5. i d. Sapieha, szwagier Joachima Potockiego, Konfederat, 
towarzyszył wyprawie Kierym-Giraja, patrz: Pamiętnik barona Totta, Saraka, 
Soczawa, miasta w Mołdawji. Podereża, kraj po lewej stronie Dniestru koło 
Mohilowa ciągnie się do Jahorlika. Prut, rzeka w Mołdawji. Takin, mia- 
steczko nad Dniestrem. Czernika, miasteczko w Bracławskiem. Karabelna, 
wielka wieś na pograniczu dawnego Budziaku i Zaporoża; Karabelna, rzeczka 
na Zaporożu. Napady Siryka, Brzuchowieckiego na Multany, pomoc Świergo- 
wskiego, niesiona Hospodarowi Iwoni, męstwo Konaszewicza pod Chocimem, 
patrz: Historja Mało-Ruska Bantysza Kamińskiego. | 

Str. 162. w. 83. Kodema rzeczka, niegdyś granica Polski z Tatarami. Jó- 
zefgrod, miasteczko na lewej stronie Kodemy, przedzielone mostem od Bałty. 
— Cały napad Wejsmana na Bałtę; podpalenie jej przęz Seraskiera i Sera- 
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skiera Bałty, śmierć Mirży Jedzana. są wyjęte z Pamiętników barona Totta. 
— Jedzan, namiestnictwo zachodnie Budziaku. 

Str. 167. w. 36. i d. Swinska woda, rzeczka w Bracławskiem. — /wan- 
gród, miasteczko na pograniczu Zaporoża i Kozaczyzny Słobodzkiej. — Step 
umarłych, uroczysko na Zaporożu. — Wałka, zbiór wozów. 

Str. 168. w. 35. Pustelnica, uroczysko na Zaporożu. 

Str.170. w.32. Werpa, wioska w Kozaczyznie Słobodzkiej, równie jak Wer- 
pilawa. 

Str. 171. w. 20. Kamienica, jagoda czerwona. 

Str. 173. w. 29. Niewidoma droga przecinała Zaporoże s wsdiegie od 
Dniepru; nazywała się niewidomą z przyczyny porośnięcia zielem. Czyste 
źródło, uroczysko Zaporoża. Hułaj, nazwisko konia Nekrasy. 

Str. 179. w. 2. Sawa, Zaporożec; poszedł wspierać Konfederatów Barskich : 
czyny jego waleczności opisane w historji Rulliera i w dziele o wojnach Bu- 
warowa. Ranny, w Krakowskich przechowywał się lasach, Moskale za po- 
mocą cyrulika, co go leczył, doszli jego schronienia; w ich niewoli trapiony 
niegodnem obchodzeniem się, umarł z ran i cierpień. 

Str. 180. w. 27. Homon, wyraz ukraiński, oznaczający wrzawę biegącą 
z daleka. 

Str. 186. w. 36. Opisauie Siczy i zwyczajnego w niej porządku jest wzięte 
z dzieła Staryna Zaporozka. 

Str. 210. w, 45. Wszystkie przygody, jakie się trafiły tego dnia Horpynie, 
na całej Ukrainie są uważane za złą wróżbę. 

Str. 211. w, 25. Dieńszczyk, tak zowią oficerowie izkóśćA swoich słu- 
żących. 

Str. 216. w. 4. Koczun albo Kauczany, miasto śabidówkńć przez Kierym- 
Giraja; o innych miejscach w Krymie dałem soy w przypisach do Powieści 
Kozsackich. 

Str. 216. w. 20. Azrael, anioł śmierci u Mahometanów. 

Str. 217. w. 41. JIszłyk, wysoka czapka barania noszona przez Saarow 
Wołoskich. Spadar, hetman Wołoszy. 

Str. 217. w. 45. Bimbasza, major turecki. 

Str. 217. w. 46. Sułtan Gałga, następca tronu — losy tych trzech mło- 
dzieńców były smutne. Hassan odważny, dostąpiwszy szczytu dostojeństw, 
zginął śmiercią walecznych pod Czesną. Dewlet-Giraj, zrzucony przez Moskali 
'z Haństwa, ubijał się ciągle z nimi. Nekrasa po zburzeniu Siczy przeniósł się 
nad Dunaj z Zaporożcami, nie chcąc uledz jarzmu moskiewskiemu. 

Str. 218. w. 17. Przewohory z Kierym-Girajem i cała jego wyprawa na 
nową Berwię są opisane na fundamencie Pamiętników barona Totta. 

Str. 221. w. 18. Opudała, wyraz ukraiński oznaczający nieforemnie óku- 
tanego człowieka, albo ptaka z nastrzępionem piórem. 

Str. 222. w. 25. Mikmandar, tak zowią Turcy wysłannika drugiego rzędu. 

Str. 222. w. 36. Przypowiastka ukraińska: durka szmrosiła Kozaka, dla tego 
że nie przylega do ciała. - 

Str. 228. w. 23. Tohabuł, oddział tatarski wychodzący na wyprawę od 
" głównego wojska. 

Str. 226. w. 27. Bartłomiej Giżycki, Kasztelan, przychylny Moskwie, po- 
wieszony przez Konfederatów w Dankowcach. Śmierć Giżyckiego jak postę- 
powanie Branickiego i Złotnickiego, nie powinny przynosić żadnego szwanku 
dobrej czci ich rodzinie. Giżyccy dobrze potem i nieraz służyli Polsce. Mó- 
wią że jeden z wnuków Branickiego ma zamiary służyć sprawie polskiej. Daj 
Boże! nie traómy hadziei że i w Złotnickich rodzie to samo zobaczymy, Rażta 
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Kierym-Giraja wieszania zdrajców  agnatów i słowa jego o Polsce są wyjęte 
z Pamiętników barona Totta. 

Str. 235. w. 22. Otrucie i śmierć Kierym-Giraja są osnute na wierzytel- 
ności pamiętników barona Totta. 

Str. 242. w. 17. Prykmeta, przyznaka w polach, któremi się kierują 
Ukraińce bez drogi. Kara-dzierży, Kabil-Teliak, i t. d., miasta na stepach 
Nogajskich. 

Str. 253. w. 47. Przepowiednia Wernyhory znajomą jest na całej Ukrainie, 
o ile możności starałem się oddać wiernie, o ile mi pamięć moja i pamięć 
współtułaczów pozwołiła. Są oprócz tej przepowiedni i inne Wernyhory o Kor- 
suniu, o zjeździe w tem mieście Katarzyny II., Józefa II. i Stanisława Augu- 
sta. Jar Hanczarycha jest pod starym Konstantynowem na Wołyniu. Mogiły 
Piata i Perepiatycha koło Pawołoczy, na Ukrainie. Siedm mogił, koło Hu- 
bnika na Podolu. Rzseszczów, miasteczko nad brzegiem Dniepra na Ukrainie. 
Jancsa, las czarny, ćwierć mili od Rzeszczowa, 
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JIstambół, dnia 26-g0 Marca 1862. 


Dwadzieścia lat z górą minęło od wydania powieści o Kir- 

dżalim. Wschód wówczas był mi znanym z. historyków Chrze- 
ściańskich , mniej więcej piszących pod wpływem doktryny i 
namiętności religijnej o tym muzułmanizmie, na który z je- 
dnej strony Rzym katolicki bulle i krucjaty ciskał — z drugiej 
prawosławna Moskwa szafowała oszczerstwami i przekleństwa- 
mi, żeby zbroić heterje Sławiańskie, Rumańskie i Greckie prze- 
ciwko władzy potężnych potomków Wielkiego Otmana. Zna- 
nym mi był z opisów pisarzy, których większa część albo nie 
była zupełnie w cesarstwie otomańskiem, albo wstąpiwszy prze- 
jazdem do Istambułu, żeby popatrzeć na Bosfor, przejechać 
kaikiem po jego sinych wodach, kupić kilka cacek w Bazarze, 
zjeść kilka potraw tureckich na ulicach; nadeklamować sięw Te- 
rapji i w Bajukdere, w poselstwach, przeciwko psom ulicznym, 
delfinom lub białym alabastrom i z tego wywnioskować: że kapi- 
tulacje są konieczne do utrzymania na wodzy muzułmanizmu 
1 barbarzyństwa. 
_ Pisano ramoty o Turcji, o muzułmanach, o chrześcianach 
tego wielkiego państwa, jak dawniej pisano o smokach, o olbrzy- 
mach, o złych duchach, o sukubach i o inkubach. — Wierzono 
im, bo te pisma wychodziły z pod pióra Republikanina Lamar- 
tina, St.-Marka, Girardina, i tym podobnych potentatów pi- 
śmiennictwa francuskiego i innych narodów chrześciańskich — 
a do tego oświeconych czyłi cywilizowanych, przodkujących 
cywilizacji. 
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Dobra wiara w ramoty tych potentatów publicyzmu, dy- 
ktatorów opinji publicznej, monopolistów sądu o narodach i 
o ludziach — porodzić musiała i porodziła dziwolężne płody 
imaginacji, a nawet rozumu, o tem Cesarstwie Otomańskiem, 
które znano z pism nieomylnych autorów. — Kto przybył na 
miejsce, kto się dotknął Wschodu, już w państwie Otomańskiem, 
darmo szukał tych prawd, czytanych i pisanych; z nasiąknię- 
tych marzeń budził się, jak dziecko uśpione opowiadaniami nia- 
niek budzi się, i przed oczyma prawdy nie widzi nic z tego, co 
mu się śniło i o czem marzyło: inny świat — inna prawda. 

Na tej zasadzie pisane dzieła rozumu, stały się wielkiem 
złem w polityce, bo były fałszem, przyniosły szkodę nienagro- 
dzoną ludzkości; bo gwałtem chciano zmiany, reformy kleić 
fałszem. Zachwiano stare budowy, a ujrzano się w niemożności 
postawienia nowych: stąd klęski i ofiary, ita gmatwanina, której 
już od wieku rozwikłać nie mogą, której nie rozwikła nikt 
inny, tylko wielki Cesarz otomański, jak przyjdzie czas. . 

Płody imaginacji robiły i zrobiły takoż swoje złe, ale nie tak 
wielkie — bo chociaż przywilej powieściarzy, tak jak myśliwców 
jest tworzyć prawdopodobne rzeczy, a nie samą prawdę, po- 
winnością bawić a nie uczyć — jednakże każdy z tych powie- 
ściarzy, dotknąwszy Wschodu ciałem i duchem, żałuje że był 
w obłędzie — i nieraz sobie mówi: wolałbym był nie pisać tak, 
jakem pisał. 

Wielka epopeja o Jerzym Czarnym, o tym opiewanym i 
opisywanym, i odzianym w szlify generalskie — Karadzior- 
dzym — o jego Wojewodach, których sławiona na wyso- 
kości starodawnych Wojewodów Polski, albo Moskwy — stra- 
sznie zmalała dla tego kto był w Serbji, wpatrzył się w życie, 
w obyczaje i w historję prawdy ostatnich czasów serbskich. 
Bohater Karadziordzy nie jest niczem innem, tylko ślepem i 
posłusznem narzędziem nieprzyjacioł Państwa Otomańskiego i 
Islamizmu. — Jak mu zapłacili i kazali, stanął na czele buntu 
w bundzie i poturach serbskich, nosił mundur generalski, jakby 
nosił każdy inny strój, pozwalał wydawać w swojem imieniu 
rozporządzenia organizacyjne. — A kiedy jedno z mocarstw nie- 
przyjaznych Turcji zaczęło mu pokazywać pewną oziębłość, 
by go zmusić do samoistności — na rozkaz drugiego mocarstwa 
opuścił ojczyznę, której powinien był bronić. I poszedł bespie- 
cznie za granicą zjadać zarobiony kawał chleba , wymuszonem 
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bohaterstwem — i z nim jego wojewodowie, którzy nie byli ni- 
czem innem, tylko takimi samymi, jak są dzisiejsi Chodża-Pa- 
szowie — chytrzy jak lisy — nierozgarnieni jak wrony — żądni 
frymarki i wziątków wszelkiego rodzaju, ale nie sławy. Tacy 
byli a nie inni owi bohaterowie tej epopei, śpiewanej przez 
niemców , moskali, a za niemi i przez inne ucywilizowane na- 
rody Chrzesciańskiej Europy. 

P. Cyprjan Robert uczeń i doktor panslawizmu tkanego 
w Moskwie, stał się najżarliwszym Bardem, utworzonego przez 
siebie świata grecko -sławiańskiego przeciwko Islamizmowi. 
Dla myśli czyli planu, raczej nakazanego jak wymyślonego, po- 
tworzył kombinacje najdziwolężniejsze. — Wywiódł tożsamość 
między rodami Sławiańskim a Greckim , wskazał tożsamość ich 
interesowi politycznemu — i sklecił w swojej książce naród 
Sławiańsko-grecki na dowód, ryezałtem wysypał co tylko mógł 
wymyślić na muzułmanizm i na barbarzyństwo Turków — na- 
pstrzył swoje pisma cytacjami faktów, melodram, w których 
poodziewał Muzułmanów w szatańskie, a Chrześcian w cheru- 
bińskie, w bohaterskie szaty — i utworzył książkę, którą okrzy- 
knięto za elementarną, za zendawestę, czyli świętą obwiestę, 
moskiewskiego planu. I temu Bardowi w nagrodę dano kate- 
drę po Wielkim Adamie Mickiewiczu, ażeby krzywił i przewra- 
cał na kopyto moskiewskie wyobrażenia o Muzułmanach, o Sła- 
wianach, o Państwie Otomańskiem. Wielkiemu Mistrzowi du- 
cha i serca polskiego musiało nieraz zaboleć polskie serce, pa- 
trząc jak kalano tę katedrę którą on stworzył — dla prawdy — 
dla Polski. | 

P. Cyprian Robert, nie przez niewiedzę — bo wzrósł na 
Wschodzie i żył z ludźmi Wschodu; ale obyczajem Greków dzi- 
siejszych heterji — namaszczał na bohaterów tych wszystkich, 
którzy jakąkolwiek zbrodnię, jakiej by ona nie była barwy, po- 
pełnili przeciwko rządowi muzułmańskiemu. 

Przytoczę tu przykład, którego byłem prawie naocznym 
świadkiem, jak to tworzą bohaterów tego rodzaju. Nad 
granicą królestwa Greckiego, w Otomańskiem Państwie, nie 
daleko Arty, w okolicy zwanej Radowist, we wsi Skalikaria, 
mieszkał bogaty Chodżapasza Grek, nazwiskiem Skalzojani, 
posiadający zaufanie Rządu Otomańskiego, który powierzył mu 
straż granicy z tytułem kapitana granicy. Zaufanie w nim 
tak było silne, że często Wysoka Porta na jego doniesienie 
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zmieniała Kajmakanów. Był on bezdzietnym i wychował przy 
sobie dzieci swojego brata; między temi dziećmi był Dymitraki, 
mający wszystkie przywary złodziejów i zbójców. dzisiejszej 
Grecji, tak dobrze opisanych przez P. About. Stary Skalzojani 
surowo karcił i karał cieleśnie przestępstwa młodego Dymitra- 
kiego. Razu jednego za ukradzione pieniądze u siebie i pokra- 
dzione barany u sąsiadów — i przebiesiadowanie onych ze 
wspólnikami rzemiosła, obił i wypędził z domu. 

Młody Dymitraki, mający podówczas czternaście lat, udał 
się do Kajmakana Arty, o którego nieporozumieniach ze swoim 
stryjem wiedział — i zaniósł skargę. Kajmakan wysłuchawezy, 
powiedział: | 

—Prawnie nie mogę ci dać żadnego ratunku, przeciwnie po- 
winienem cię wsadzić do więzienia boś złodziej i hultaj. Ale 
mówią mi żeś najzawołańszy strzelec w całym Radowiście. 
Masz proch, ołów, poluj i staraj się sam o siebie. 

Dymitraki wziął datek i tegoż samego wieczora z zasadzki, 
zabił stryja — i nazajutrz przyszedł po spadek. — Przekonany 
o zabójstwo stryja, został wtrąconym do więzienia. Po kilku 
latach z powodu małoletności został uwolnionym i zaraz zna- 
Jlazł opiekę u konsulów, hetorystów czyli filohelenów — tak, że 
mu oddano majątek po stryju, którego tak nikczemnie zabił. 
W miejscu używać spokojnie choć tak zbrodniczo nabytego 
majątku — utworzył sobie bandę i na ich czele rozbijał, palił, 
rabował i okradał swoich że własnych współwyznawców i 
współrodaków. Ze strażą graniczną Arnaucką miał kilka spot- 
kań i zaraz z niego zrobiono bohatera wolności. Gazety greckie 
a nawet na wyspach Jońskich drukowały artykuły sążniste o 
Dymitrakim Skalzojanim. Bardowie jak Pan Cyprian Robert, 
potworzyli rapsody, ody i hymny na cześć Dymitrakiego, i te 
brzmiały po skałach Radowistu i Górach Agrafy. Pisano że 
Królowa Grecka wzięła go za swego Adjutanta, że portret jego 
był zawieszonym między portretami bohaterów sławnej wol- 
ności Greckiej, w Gralerji Ateńskiego Królewskiego Pałacu 
w 1854 r. — Teodor Griwas, Papa Kosta, przybrali go za towarzy- 
sza — rabował on jak oni, znęcał się nad biednym ludem, 
ale się bić nie chciał — kradł po dawnemu i nie wyszedł z tej 
kompanji kapitanem kleftą, tylko polikarem złodziejem. — 
Nie zaprzestał złodziejstwa i znowu filoheleni w gazetach i 
pismach ciągnęli go gwałtem na to bohaterstwo, na które 
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Griwas i Papa Kosta nie mogli go wyciągnąć. Zrobiono go 
Namiestnikiem Wielkiego Księcia Konstantego , przyodziano, 
zawsze w filoheleńskiej imaginacji , w ordery jaśniejące brylan- 
tanami przyszłego Pana Wschodu. Tak dalece posunięto tę 
epopeję — że Husni Pasza, Wali Janiny — zebrał ekspedycję 
kilku tysięcy wojska regularnego piechoty i jazdy z baterją 
armat, na wyprawę przeciwko temu rabusiowi, kradnącemu 
owce i gęsi w gronie ośmiu towarzyszy. Wyprawa się skoń- 
czyła na tem, że Dymitraki ukradł obiad przygotowany dla Ab- 
durahmana Paszy, i uciekł przez granicę do Królestwa Greckiego 
— a wojska rozeszły się na zimowe leże. Później Dymitraki za 
proste złodziejstwo został uwięzionym w Misolundze. Mimo 
najżarliwsze chęci i usiłowań gazeciarzy i pisarzy, nie potra- 
fiono z Dymitrakiego Skalzojaniego zrobić bohatera, walczą- 
cego za Wiarę i Wolność — nie ich wina — ale jego wina. 
I świat Grecko-sławiański ma jedną epopeję mniej. 

Epopeja o Miłoszu Obrenowiczu była potężniejszą od epo- 
pei o Jerzym Czarnym. Miłosz jak Ali Tepedeleniak Paswan 
Ogłu — palem, szubienicą, i mieczem, umiał niesforność 
Słowiańską przekształcić w ład i posłuszeństwo — nie miłością 
ale strachem i grozą lud swój w karbach swej woli trzymać — 
i dla tego był wybitną figurą nie tylko do pieśni, ale i do hi- 
storji. 

Bano się tego Wojewody, który najlepszego swojego przy- 
jaciela, powiernika i Namiestnika, Abraama Silichdara, kazał 
ściąć za to, że bez opowiedzenia się mu, śmiał napisać list do 
Cesarza Rossyjskiego w interesie Serbji i samego Miłosza. — 
Który chcąc u drugiego swojego Senatora kupić dom, a tłuma- 
czącemu się że dom kosztowny, wygodny — i drogo, dla tego 
ceniony — polecił u siebie pozostać na obiedzie. W czasie 
obiadu uderzono alarm na ogień, i oznajmiono że dom Sena- 
tora się pali. Senator chciał biedz i ratować swoje dobro. 
Książe odpowiedział, że kto ma z nim cześć obiadować, musi 
zostawać do końca, że on na takie ubliżenie sobie nie pozwoli. ' 
Obiad był skończonym i dom spalonym. A wtenczas Miłosz 
Obrenowicz kupił u swojego Senatora grunt — ceną prawną 
przeszkodę usunął. 

Żona jednego z Sekretarzy podobała się Miłoszowi, posłał 
. do niej z oświadczeniem swojego Pandura. Żona odpowie- 
działa że ma męża, że go kocha — i że, nałożnicą niczyją być 
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nie chce. Miłosz kazał wbić na pal, jak się wyrażają po serbsku 
na koło, biednego Sekretarza — przeszkoda została usunięta — 
żona została wdową i nałożnicą Miłosza. Jest to silna, szczytna 
nawet powiem, melodrama dla Władzy i dla Władcy, ale nie 
epopeja dla ludu , dla Sławianizmu czy dla Panslawizmu. Nie 
zeszedł Miłosz z pola swego działania, póki Hussejn Aga Pasza, 
nie dał złota i opieki ludziom chcącym raczej władzy Miło- 
szowej — dla osobistych widoków — jak pozbycia się Miłosza 
dla szczęścia, swobody godności Serbskiego Narodu. Po niedo- 
„łężnym Aleksandrze Karageorgiewiczu, który jak kapryśna nie- 
wiasta, za najmniejszą przeszkodą miał zwyczaj mawiać — po- 
dam się do odstawki, rzucę wszystko i pójdę na polowanie — i 
„szedł polować, nie na poparcie i rady tworzącej się arystokracji, 
mającej i zdolność i chęci — ale nie mającej tego polotu, tego 
świętego ognia, jaki mają arystokraci rodzimi, z pradziadów, 
zakorzenieni w Narodzie, z nim wrzrośli. — Dla tego po tem nie- 
dołęstwie panującego i narodu, wrócił Miłosz — i inaczej być 
nie mogło. Przy pierwszym wstępie — swoich Ministrów — 
swoich Senatorów — począwszy od Predstawnika — obił kijem. 
Naród cały mu poklasnął — i tak rządził do końca swojego 
życia. 

Dziś Huniadka -— Pani wielkiej krasy, bohaterskiej krwi 
z tradycji i historji i z nią Serbowie, udoktrynowani w Paryżu, 
w Berlinie, w Wiedniu i w Petersburgu silą się skleić, utworzyć 
epopeję norodową w czynie. — Urządzają drogi — szkoły — 
handel — podatki — fabryki — milicję nawet — ale epopei 
narodowej nie — bo do tego trzeba wątku. 

Wątkiem do epopei narodowej — siła, sterem narodowości 
jest Szłachta — z rodu — z tradycji. Taka jaka jest w Polsce, 
i w Rossji — polska — rosyjska — nie zniemczała jak w Cze- 
chach — w Morawiji i na Szląsku. Takiej nie masz ani w Serbji, 
ani w Bulgarji — a Bośniacka tak służy Cesarzowi Otomańskie- 
mu, jak Kroacka Cesarzowi Austrjackiemu. Demokracja we 
wszystkich swoich odcieniach, bez wyjątku, może bruzdzić, 
wywracać, naprowadzić najsroższe klęski na Naród, stawić 
przeszkody rządowi, ale nie może podnieść Narodu. Arysto- 
kracja może go podnieść i postawić na nogi. Tylko jedna 
szlachta może utworzyć i przeobrazić w czyn epopeję naro- 
dową. Ona tylko może wyrzec to słowo i postawić go w ciele. - 

Przed kilku miesiącami, kilku Serbów podoficerów z wojska 
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serbskiego , wyszłych ze szkół wojskowych tego Księstwa — 
zdezerterowało do twierdzy Belgradzkiej — do dowódcy załogi 
Otomańskiej — z żądaniem aby byli posłanymi do Kozaków 
Otomańskich , wojska chrześciańskiego Sułtana. Zadość było 
uczynionem ich żądaniu. Zapytywani czy ich źle traktowano 
w wojsku Serbskiem — odpowiedzieli, że nie, że byt ich ma- 
terjalny był jak najlepszym, że na niczem im nie brakowało 
— ale że dusza Serbska, godność Sławiańska, nie cierpią być pod 
rządem nie mającego prawa do berła Serbskiego. Zapytani — 
a któż ma do niego prawo? Otworzyli książki elementarne, 
historji dla szkół, drukowane w Serbji — i wszyscy odpowie- 
dzieli — Sułtan Cesarstwa Otomańskiego. — Zaczęli wyliczać 
wszystkie księżniczki Serbskie, żony i matki Sułtanów — między 
innemi żonę Sułtana Bojazyda Hderyma, która mu jedna wierną 
została w niewoli Tamerlana — tak jak jej brat Car Zazar z Serb- 
skimi wojownikami był wiernym w boju. — Dodali — krew 
Nemaniczów, Wielkiego Duszana wlały się w ród potomków Ot- 
mana i już jej więcej nigdzie nie ma. To są nasi prawi i jedyni 
Monarchowie. I kiedy widzimy że nasz Monarcha ma wojsko 
chrześciańskie tak dobrze jak Muzułmańskie, kiedy Chrześcia- 
nom wolno służyć zbrojno i krew przelewać za swego Władcę 
prawego, powinność serca i sumienia pod jego sztandar nas 
wołały — i przyszliśmy. | 

To samo mówią Serbowie Mezji i Bulgarowie Bulgarji, 
Macedonji i Tracji — i biegną na ochotników do pułków Suł- 
tańskich. To natchnienie serca, wyssane z tradycji i historji, 
największą jest zaporą propagandom anti - muzułmańskim 
rozmaitych heterji. Chrześcianie Sławianie idą i chcą iść tą sa- 
m4 drogą jak poszła szlachta Bośniacka, Muzułmanie. I na jedno 
skinienie Sułtana, tysiące Sławian, i Muzułmanów, i Chrześcian, 
stanie pod jego sławnym sztandarem. Bo ten polot, to na- 
tchnienie oparte na prawdzie historji i tradycji — jest wątkiem 
do utworzenia w czynie epopei Narodowej, epopei Otomańskiej 
— krew Nemaniczów , krew Duszana, krew Lazara — płynie 
w potomkach Otmana. Wojownicy Sławiańscy bieżą do walki 
z wrogami państwa Otomańskiego, kto by oni nie byli, jak 
biegli niegdyś do walki z Tatarami Tamerlana. Ta prawda jest 
już w czynie, a jednak o niej nie chcą mówić, ani P. Cyprian Ro- 
bert, ani St.- Marc Girardin, ani pisarze i gazeciarze Chrze- 
ściańskiego publicyzmu. 
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Romanie choć ich namazano narodem — nie chcą się oder- 
wać od łennictwa Sułtana — bo wiedzą co ich czeka gdyby 
stracili ten urok, który ich broni od obcej niewoli. 

Są to prawdy, nie marzenia — nie klejonych kombinacji ale 
czynu , i gdyby o nich mówiono pismem sumienia, gdyby była 
wiedza prawdy, powieść o Kirdżalim zaczynała by się: Stary 
Dunaju , Otomańska rzeko — ale powieści, tej ulotnej zabawki 
dla próżniaków , zmieniać nie warto dla drugiego wydania — 
niech idzie w świat po raz drugi, jak poszła po raz pierwszy — 
a po zakończeniu epopei Wschodu, przez Cesarza Otmańskiego 
wysnuje się nowa prawdziwa powieść. 

— Stary Dunaju, Otomańska rzeko! nad brzegami twemi bły- 
szczą Minarety Meczetów — błyszczą kopuły Cerkiew — bra- 
tają się Muzułmanie z Chrześcianami — zlewają się różne na- 
rodowości w jedno wielkie Otomańskie państwo — i zewsząd 
wołają: Żyj nam potomku Otmana, krwi naszych Cesarzów — 
Sułtanie Abdul-Azis- Hanie — nasz Panie — Cesarzu Oto- 
mańskiego Państwa! 

I w ten czas przez Cesarza Otomanów , przez wojsko Oto- 
mańskie — będzie rozcięta kwestja Wschodu, na wieki wieków. 
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Ntary Dunaju! sławiańska rzeko ! — powiedz, czyś na twym 
grzbiecie zanióśł i zatopił w bezdnie Czarnego morza, sławę i 
imię plemion sławiańskiego i dackiego rodów? Czyś wiarę 
Chrystusa zanurtował w głębiswojego jego koryta? Powiedz,patrz 
jak w nadbrzeżnych miastach wznoszą, się kopuły minaretów i 
błyszczą półksiężyce Mahometa. — Nie widać tam ani rozramie- 
nionych wież kościoła bożego, ani krzyża, godła Zbawiciela 
"świata, upominku danego przez syna Stwórcy człowieczemu 
plemieniowi. — Patrz, po nadbrzeżnych polach i wzgórzach, 
konno i pieszo snują się Muzułmanie, jakby ta ziemia byla ko- 
lebką ich rodu, spuścizną ich ojców. — Wołoch i Mołdawianin 
zmienił rzymskie szaty na Alego stroje; Serb i Bulgarczyk 
zawojem okręcają sławiańskie skronie, na znak, że ce 
wolne karki w jarzmo niewoli; a nawet syn Polski, dziki 
mołodziec Zaporoża, pomiotłszy w oczy potężnym carom 
Moskwy ich obietnice i ich podarki, rzuciwszy brzegi siniego 
Dniepru i pohoże Ukrainy pola, choć wolny i bezpański, kon- 
tusz Sahajdacznego pstrzy barwidłami otomańskiemi, kołpak 
Szacha owija kaszemirskim szalem! — Dunaju, ty to widzisz 
i płyniesz spokojnie, tak jak bywało za dobrych, za dawnych 
czasów! Srom tobie! Srom słońcu, że ciebie i ten kraj 
ogrzewa; srom księżycowi że wam przyświeca! — Stary Du- 
naju rozsierdź się! niechaj twoje wody aż do dna zakipią, 
z gniewu trysną pod obłoki, wyprą się z łożyska i zaleją ten 
kraj potopem. — Bóg potopem pokarał świat cały za to, że 
ludzie przekroczyli jego przykazania; i ty pokarz plemiona, 
które nie poszanowały wiary przodków, zrzekły się i zaparły 
narodowości swoich rodów. 

Tak dumał młodzieniec sławiańskiej duszy, choć przybrany 
w strój turecki. Na wierzchniej wardze młodociany mech ledwo 
mu porósł, a już cjemne oko pobłyskuje ogniem męża; jeszcze 
lice gładkie jak u dziewicy, a już wysokie czoło, jakby w takt 
grze uczucia, marszczy się w poprzeczne fałdy. Kibić wzniosła, 
smukła, choć z pod szerokiego kaftana maluje się kształtnemi 
składy ciała; ciemny włos wymyka się z pod białego zawoju, 
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jakby się wstydził niewolniczego znaku. — Kto jest ten młodzie- 
niec ? — Sługa, niewolnik Mehemeda Paszy, Seraskiera Izmaj- 
łowa, pokrewnego Sułtana, pana zamożnych skarbów, szerokiej 
sławy, twardej woli i dumnego serca. — Kirdżali imie mło- 
dzieńca. Imię to w bulgarskim języku znaczy odrzutka od ludzi, 
włóczęgę bez rodu. Miejsce jego urodzenia gród Sylistrji. 
Matka Bulgarka dając mu życie, sama się z życiem rozbratała; 
ojca nie zapamiętał, ani o nim nigdy nie zasłyszał: czteroletniego 
sierotę do reszty osierociła dżuma, grasująca po naddunajskich 
krajach. Za kawałek chleba z serem, dnie całe pasał gęsi; za 
nocleg na gołej ziemi, wieczorami skubał pierze, i słuchał 
babskich powieści, o starych, uroczych czasach, albo pieśni 
wojennych dawnych Sławian. Jałmużną dobrych ludzi wykar- 
miło się jego ciało; podaniami i pieśnią ludu wyhodowała się 
i wybujała jego dusza. Nie w smak mu były rolnicze prace i 
błoga strzecha wioski; myślą i sercem dyszał do dziwnych przy- 
gód, do niepokoju życia: na miejscu nie posiedział, włóczył się 
od chaty do chaty, od wioski do wioski, i wszędzie i zawsze 
powtarzał: «Sławianie drzemią, ale Turcy żyją.» — Dwunasty 
rok kończył kiedy stawił się w zamku Mehemeda Paszy, błagał 
o broń i konia. Dumny Pasza, śmiał się z dziecka, kazał przy- 
nieść broń. Kirdżali chwytał attagan, gładził rękojeść krzywej 
szabli, przyglądał się srebrzystym bułatom, i tulił do łona 
pistolety, jak kochanek kochankę, jak matka pierworodne nie- 
mowlę. Pasza kazał przyprowadzić rumaka; mały Kirdżali 
oburącz zawisł mu na szyi, a ustami przykleił się do ognistej 
jego chrapy. Wojenne serce Mehemeda pokochało Kirdżalego; 
polecił Bin-baszy Spahów przybrać go w otomańską barwę i 
uczyć rzemiosła najezdnika. — W szesnastym roku Kirdżali 
harcował rumakiem jak jeździec czerkieski: w czwale konia 
ciskał dziryt i o zakład nizał na niego kółko zawieszone na 
kruku ; w czwale konia z pistoletu o zakład trafiał piastr wyrzu- 
cony w powietrze; polotem błyskawicy siekł szablą w lewo i 
w prawo; attaganem i do siebie i na odlew jednym machem 
ucinał szyję wypchanego maniaka, a sztyletem w skokach 
trafiał w złotą lewę. — Mehemed przeznaczył go do przybo- 
cznej straży Albańczyków i mianował swoim ulubieńcem. Kir- 
dżali mimo łaski pana Muzułmanina , mimo otwartej'drogi do 
znaczenia, nie chce się zaprzeć wiary Chrystusa: o wschodzie i 
zachodzie słońca chwali pacierzem Boga Chrześcian, a' na pier- 
siach nosi wizerunek Matki Dziewicy, jedyną spuściznę po 
odumarłej matce. Pod wizerunkiem popisane sławiańskie litery, 
ale nie bulgarskiej, nie serbskiej mowy. — Turecka barwa i 
rynsztunek wojenny nie stłumiły w nim uczucia wolności, i śni, 
i marzy o sławiańskim rodzie, jednym migiem chciałby zdeptać 
i zdławić potęgę synów mekańskiego proroka, a niepodo- 
bieństwa nie zna jego młoda głowa. 
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Już i słońce ma się ku zachodowi, błyszczy jak wygładzona 
blacha rodzimego złota i nieznacznie, zwolna, po błękitnem 
niebie ku dołowi się osuwa. — Kirdżali jak marzy tak marzy, 
i patrzy na szerokie wody Dunaju: tam w rzece wesołe ryby się 
pluszczą, a ponad rzeką morskie wrony polatują; pomyślał: 
ptak drapieżny złowi jedną rybę, ale nie ujarzmi reszty, a ludzie 
ladziom i śmierć i niewolę razem niosą. Spojrzał na baszty 
Izmajłowa: tam kawki stadami na nocleg się zlatują ; Kirdża- 
lemu gorzko w myśli, zawołał: — one wszystkie jednego rodu, 
mają rodziców, mają pokrewnych; a ja ani ojca, ani matki, ani 
rodziny, ani chaty! — £zawo mu w oku, a tęskno na sercu. 
W tem orzeł przeleciał szeroki Dunaj , wzbił się pod obłoki, i 
silnem skrzydłem wiogłował ku Bałkanom. Kirdżali patrzy i 
myśli, jam orzeł. On sam, i ja sam — on ma Bałkany, ja mam 
Ojczyznę — on szybkim lotem wzbija się pod obłoki, i ja myślą 
na skrzydłach wiary lecę do Boga! — I dumny swojem uczuciem 
wracał do miasta. 

Pod samą bramą zdybał się z towarzyszem, broni, z Arnautą 
Michajlakim. 

— Ha, Kirdżali, czyś biegał za wołoską dziewicą; czy, co 
lepsza, czatowałeś w krzakach na Żyda albo Ormianina, wraca- 
jącego ze złotem z Istambału? — 

Kirdżali spojrzał na Arnautę litośnie, pogardliwo, i nie 
nie odpowiedział. Michajlaki pokręcał czarny wąs. — Młody 
zapalencze, patrzysz na mnie jak niewiniątko , a z twego oka i 
z twojej twarzy widać żeś ty ptaszek do zbrodni zrodzony. 
Niedarmo stary Albańczyk Kordaki ciągle nam powiada: Kir- 
dżali będzie zbójcą, jakich na świecie mało. — 

Rozśmiał się Kirdżali. — No, to Michajlaki będzie moim 
przyjacielem. Stare przysłowie sławiańskie mówi: kruk kru- 
kowi oka nie wykole ; wilk wilkowi drogi nie zajdzie. 

— Nie od dziś Michajlakiego ramię gotowe na skinienie 
Kirdżalego. Mógłbyś być moim synem; jednak ja ciebie sza- 
nuję jak przyszłego wodza. 

— Arnauto, twój język pochlebstwem przesiąkł; ale wiedz 
że moje ucho głuche na nie. 

— Pochlebstwo tak dalekie od mojej myśli, jak Izmajłów 
od Meki i Medyny; ale przyszła chwila, w której chciałbym 
z tobą pomówić jak z mężem, nie jak z młokosem. 

— Mów, ja słucham. | 

— Kirdżali, kochasz ty złoto i dostatki? 

— Pogardzam niemi, bom nawykł do ubóstwa: nie znam i 
znać nie chcę zbytku. 

— Miłujesz ty roskosze ? 

— Nie znam ich smaku. 

— Czy lubisz wolność i sławę? 

— Nad życie. | 

j* 
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— Kirdżali, tyś nasz brat. Chodź za mną. 

— Dokąd? po co? 

— Nie pytaj, zobaczysz. — I szli wzdłuż wałów do Ben- 
derskiej bramy. Na Michajlakiego śniadej twarzy iskrzy się 
szatańskie uczucie; Kirdżali, jakby czarodziejską mocą cią- 
gniony, krok w krok za nim idzie. Chciałby sam sobie rachu- 
nek zdać ze swoich myśli, a tak w nich się mąci i wikła, że ani 
rady ich rozplątać. Zgrzytnął zębami, machnął ręką i mruknął: 
— zobaczymy. — Weszli do miasta właśnie w chwili, kied 
straż miała zamykać bramy, a muezyni rozchodzili się po wałac 
i na kopuły meczetów, aby cicho-brzmiącym izanem powoływać 
do wieczornych modłów wiernych wyznawców Proroka, po- 
kornych wielbicieli Ałłacha. Kirdżali i Michajlaki idą ciasnemi 
ulicami, nic nie mówią, nawet nie patrzą na siebie. Nareszcie 
stanęli w Karawan-Seraju albańskiej straży. W izbie gruba 
mgła od tytuniowego dymu, na środku lampa bladem świateł- 
kiem się słania, w około siedzą z splecionemi nogami pod siebie 
Arnauci, Bulgarowie, Albańczycy, i Bóg wie jakich ludów 
motłoch. Dzikie ich ubiory, dzikie twarze, a dziksze jeszcze 
spojrzenia. Kirdżali przestąpił nogą próg i chciał się cofnąć; 
ale Michajlaki gwałtem wciągnął go do izby, a stary Kordaki 
się odezwał: — Nie wstydź się, tyś nie dziewica, a my nie za- 
lotnicy. — I wnet mu podano lulkę na długim cybuchu i czarę 
z kawą; Kirdżali zaciągnął dymu, łyknął kawy, i słuchał 
gwarliwej rozmowy, z której zaledwo mógł łapać uchem 
brzmienie słów odrębnych, bez żadnego zwiąsku. Tymczasem 
Michajlaki coś rozmawiał na stronie z Kordakim. Skończyli: 
stary Albańczyk zbliżył się i oparł swą rękę na ramieniu Kir- 
dżalego tak silnie, że młodzieniec aż się ugiął, a dreszcz mu 
przebiegł po całem ciele. — Tyś sławiańskiego rodu, chrześci- 
jańskiej wiary; nie wstyd-że tobie bić czołem prąed muzuł- 
mańskim panem, przyodziewać się w muzułmańskie stroje! — 
Kirdżali zerwał zawój z głowy i rzucił go pod nogi. — Dziecko 
z ciebie! Zrzuciłeś płacić, ale nie jarzmo niewoli. Chcesz-że 
być wolnym ? — Chcę — i oczy Kirdżalego błysnęły jak prze- 
lotne gwiazdy. 

— Śmierci się nie lękasz ? 

— Nie. 

—'A więc gotowyś zamordować naszego ciemiężcę ? 

— Kogo? 

— Mehemeda Paszę, pana i władcę naszego. — 

Zadumał się Kirdżali, ręce krzyżem zaplótł na piersi, oczy 
w dół spuścił, westchnął — Nie mogę; on mnie kocha, on mój 
dobroczyńca. 

— Dobroczyńca |! że cię karmi i stroi? Wszak w jego staj- 
niach koniom jęczmień dają i na ich grzbiety bogate rzędy 
kładą, wszak gładzi i kocha swoje psy; 1dź więc i dziel z niem 
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łaski pańskie. Idź, odkryj Paszy nasze zamiary: powiedz, że 
za godzinę uderzy hasło jego, albo naszej śmierci; że czeka 
naddunajskie ludy, albo święta wolność, albo wieczna niewola; 
spiesz się, czas drogi. Pasza ciebie sowicie nagrodzi, użyje do 
posług haremu. — 

Kirdżali bladł i czerwienił się, nogi pod nim klękną w ko- 
lanach, a sercu dopieka ogień piekła. — Nie, ja was nie zdradzę, 
z wami za wolność walczyć będę, niebespieczeństwa podzielę, 
ale Paszy nie zamorduję. 

— Idź precz włóczęgo bez rodu! Tyś syn niewolnika po- 
częty w wolnej matki łonie. Idź się czołgać przed panem, jak 
się czojgał, a może się i czołga twój ojciec. 

— Kłamiesz , przedawaczu płuc ludzkich! Jam Sławianin, 
jam wolny — i chwycił dłonią za rękojeść attagana; ale Mi- 
chajlaki żylastą ręką osadził zapał młodzienca, a stary Albań- 
czyk uśmiechnął się: — Nie słowem, nie pogróżką, ale czynem 
dowiedź nam żeś Sławianin — i wszyscy poczęli wołać: — Kir- 
dżali! tyś Sławianin, skrusz jarzmo niewoli, w twojem ręku 
nasz los. — 

Na Kirdżalego twarzy maluje się gwałtowne pasowanie się 
duszy; ale w oczach widać że słabnie pierwsze postanowienie. 
Towarzysze naglą, on chwieje się, waha, nareszcie rzekł przery- 
wanym głosem: — Puszczaj Michajlaki, zamorduję Paszę. — 

Kordaki natychmiast podchwycił; — Przysięgnij na Boga 
Chrześcian, na wolność sławiańską, że dotrzymasz przyrze- 
czenia. 

— Przysięgam — rzekł słabym głosem Kirdżali. 

— Kirdżali, jeśli ci brak na twardej woli, cofnij się; bo 
pomnij że biada temu, kto krzywoprzysięże imieniowi Boga, 
imieniowi wolności. Hańba i przekleństwo na niego za życia, 
hańba i przekleństwo jego kościom po śmierci! 

— Przysięgam, zamorduję — zawołał silnym i donośnym 
głosem, Ł wszyscy poczęli go oburącz ściskać. 

— Kirdżali nasz! Śmierć Paszy, wolność nam! — a stary 
Kordaki tak mówił: — Nie sądź ażeby nam brakło śmiałego 
serca, pewnego ramienia. Każdy z nas gotów zamordować 
Mehemeda; ale to trzeba spełnić dziś, albo nigdy: jutro byłoby 
zapóźno. Pasza o wszystkiem by się dowiedział, i wolność by 
gorzko nad naszym losem zapłakała. O tej porze żaden z nas 
do Paszy zbliżyć się nie może, oprócz ciebie. Dziś Pasza ob- 
chodzi rocznicę urodzin swojej córki. Ty masz grać na szez- 
darze i śpiewać ciemiężcy pieśń bulgarską, jak na pośmiewisko 
sławiańskiej wolności. Zagrajże mu sztyletem w chwili, kiedy 
posłyszysz strzał na dziedzińcu zamkowym. Lud Izmajłowa 
z nami; janczarów niewiele: zwyciężymy. W Bogu i w na- 
szej szabli nadzieja. Zwyciężymy i zaśpiewamy pieśń wol- 
ności! — 
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ny iz nim wszyscy zawołali: — Zwyciężymy i zaśpie- 

ieśń wolności! 

OR Teraz rozejdźmy się po swoich stanowiskach; a ty Kir- 
dżali idź strój szezdar i ostrz sztylet. — Dzika tłuszcza , pijana 
zapałem, dysząca zemstą, opuściła Karawan-Seraj. 

Kirdżali przyszedłszy do swojej izby, podstraja struny 
szezdaru, i poostrza sztylet na kamieniu. Bohaterską pieśnią 
dawnych Sławian upaja do reszty młodzieńczy zapał, tłumi 
głos sumienia i ostatki wdzięczności zaciera, a imieniem wiary 
i wolności, i serce i rękę hartuje do zbrodni. 


II. 


Na dziedzińcach zamkowych beczki smolne sutym ogniem 
płoną, a w haremowym budynku, rzęsiste światło jasną łuną 
zazłociło kryształowe szyby. Chwila uroczysta w zamku, chwila 
uroczysta w Izmajłowie. Pasza obchodzi uredziny córki jedy- 
naczki, ukochanego dziecka. Łaski, podarki, jadła, napoje, 
wszystko to kazał Pasza lać ryczałtem między służbę swoją 1 
mieszkańców miasta. 

Dziwny to człowiek ten Kiaja Mehemed. Sława, dostatki, 
zaszczyty, potęga, pod nogi mu się ścielą, a: on je depce obo- 
jętnie. Szczęście, miłość, roskosze, z uśmiechem garną się 
w jego objęcia; a on je odtrąca z odrazą. Jeśli się uśmiechnie, 
to jakby.z niechcenia; jeśli rozjaśni czoło, to jakby z przy- 
musu. W czasie bojowym mężny, okrutny; w pokoju surowy, 
nieprzystępny. Wiek nie mógł w nim spopielić żaru uczuć, bo 
ledwie przeszedł połowę czwartego krzyżyka; a jednak jak 
człowiek z tamtego świata, przeżuwa tylko życie, nie smakuje, 
nie pije w jego roskoszach. Hakim jest Mehemed: jako Pasza, 
jąko wódz, jako pan. Ale jako ojciec! — Lwica nie tak kocha 
jedyne Iwiątko, młoda klacz nowo narodzone źrebię, jak on 
swoją Selimę. Oddalony o niej myśli, za nią tęskni; przy- 
tomny, przy niej z radości i śmieje się i płacze jak dziecko, 
jak szalony. Ona mu życiem, światem, ona mu wszystkiem. 
Stary Hakim czarny rzezaniec Paszy, piastun, jak pies wierny 
sługa, powiada że nie' takim był Kiaja Mehemed przed laty: 
ognisty, namiętny, wesoły, wyuzdany na roskosze, żądny 
dostatków i zaszczytów, dyszący za sławą. W dwudziestym roku 
pokochał niewolnicę Gruzjankę, Sarę Michaellłę, i kochał ją 
jak swoją duszę, jak Mahometa, jak Boga. W kilka niedziel po 
narodzeniu się Selimy, śmierć nielitośeciwa wydarła kochankę 
Mehemedowi. Od tej chwili namiętny Turczyn obumarł dla 
świata, a czułość i miłość jakie żywił dla matki, przeniósł cał- 
kowicie na córkę. Stary Hakim przysięga na Ałłacha, na pro- - 
roka, że Pasza od lat czternastu nie rzucił chustki na żadną 


8 


odaliskę, ani nawet obdarzył przyjaznem spojrzeniem, chociaż 
co rok najpiękniejsze niewiasty Wschodu i Zachodu, za pie- 
niądze, w daniach i w sułtańskich podarkach przybywają 
zwiększać harem Mehemeda. Stary rzezaniec nie kłamie , musi 
świętą prawdę mówić; bo on jeden powiernik haremowych ta- 
jemnic pana. 

W obszernej komnacie, skarbcu wschodniego zbytku, rzęsiste 
światło jasnemi potokami przelewa się po złoto i srebrno-litych 
makatach, i darzy jaskrawym ogniem życia pstre barwy per- 
skich kobierców , kaszemirskich tyftyków. W alabastrowych 
urnach burzą się sorbety z rozmaitych owoców wschodu: dym 
kadzideł arabskich lekkiemi smużki mgli się po rogach kom- 
naty i szczodrze wydziela czarowną woń roskoszy. Na mięk- 
kiem wezgłowiu siedzi Mehemed Pasza, a obok niego młoda 
Selima. Pasza odrzucił zasłonę z twarzy dziewicy, i szorstką 
ręką gładzi piękne lice, muska mszącą się brew i włos lśkniący 
kruczym połyskiem na lekko śniadawej skroni. Płąsają i pieją 
odaliski, skaczą rzezańcy, w bębenki brzęczą, a za ścianą mu- 
zykanci brzmią w janczarskie rogi, dźwięczą w trąby, tara- 
banią w kotły. Selima raduje się: jej oko tańczy w wirze 
tancu, jej ucho łakomie chwyta rozgłos muzyki, a dusza rośnie 
1 poi się hucznem weselem. Pasza nic nie słucha, na nie nie 
patrzy: utopił wzrok w obliczu córki, raduje się jej radością, 
żyje jej życiem. 

stała muzyka, ustały tany. Mehemed rzekł: — Moja Hu- 
rysko, lubisz ty dźwięki szezdaru? Twoja matka, ona to lu- 
biła — Uciął mowę, a dumme jego oko łzą zapłynęło : chciał 
ją strząsnąć, ale nie może. Selima drobną rączką otarła łzę 
ojca, i słodkim głosem łała pociechę do serca: — Jakeś ty 
dobry Ojcze; co ty lubisz i ja lubię. — Pasza się rozczulił, przy- 
tulił swe usta do jej czoła. — Kochane dziecię: taka była twoja 
matka — potem klasnął w dłonie , i stary Hakim stanął przęd 
nim, chyląc czoło ku ziemi. — Niech przyjdzie Kirdżali z szezda- 
rem. — Wyszedł Hakim i niebawem wrócił z bulgarskim mło- 
dzieńcem. Selima chciała twarz obrzucić zasłoną, Mehemed 
z lekka odtrącił jej rękę: to sługa. — 

Choć cicho wymówił to słowo, jednak doleciało ucha Kir- 
dżalego i jak sztyletem zapruło po jegó sercu: spojrzał dziko, 
hardo, i ręką w miejscu chwycić za strony szezdaru, macnął 
rękojeść attagana. Dziewica zadrżała uczuciem trwogi, sam 
Pasza nie mógł patrzyć oko w oko Bulgarczykowi, spuścił 
czoło w ziemię, a łagodząc głos powiedział: — Młody mój na- 
jezdniku, zadźwięcz strunami szezdaru, zabrzmij bulgarską 
pieśnią. — 

Kirdżali nie zmienił wzroku, suchą i ucinkową mową od- 
rzekł) — Ty pan, ja sługa; ty każesz, ja słuchać muszę — i nie 
czekając dalszych rozkazów uderzył w struny szezdaru. Po 
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mistrzowsku palcami przebiega po nich, a harmonijne dźwięki 
po dźwiękach leją się z pod jego ręki. Głosem zawodzi starą 
pieśń wojny dawnych Sławian, a okiem rzuca to na Mehemeda, 
to naSelimę. Po raz pierwszy widzi córkę Paszy, po raz pierwszy 
uroda niewiasty podziwienie w nim wzbudza. Dla niego ciemne 
oko Selimy błysnęło jak gwiazda zbawienia; w wyrazistych rysach 
dziewicy, w śniadawej twarzy, w słabym rumieńcu, w ustach 
dumy, jakby w zwierciedle odbija się zamożny skarb gwałto- 
wnych namiętności wschodniego serca. Kirdżali zapomniał w tej 
chwili o przysiędze, o gorzkiej obeldze przypomnieniem stanu 
sługi: zapomniał że on Sławianin ujarzmiony, a ona Muzuł- 
manka córka ujarzmiciela — pokochał ją całemi oczyma, całem 
sercem. W człowieku ognistej wyobraźni, miłość, nienawiść, 
przyjaźń, zemsta, wszystkie uczucia, tak prędko jak grom po 
błyskawicy migną przed jego myślą i wnet uderzą w jego duszę. 
Cudna była Selima, w białej szacie złotem naszywanej, w bia- 
łym zawoju przewijanym złotem, w czyżmach białych, w bran- 
soletkach z amuletami i drogiemi kamieniami, w perłach na 
szyi. Kiedy siedziała, każdyby ją wziął za najpiękniejszą dzie- 
wieę Gruzji, za najozdobniejszą Huryskę mahometańskiego 
Edenu; ale kiedy wstała z miejsca i powiodła do koła wzrokiem 
pani świata, kiedy przeszła się po komnacie okazałym krokiem 
władczyni ziemi, wtenczas, hołd, korony, Eden, wszystko dla 
niej za mało, wtenczas sam Bóg poklaskiwał swemu dziełu, 
a człowiek padał na kolana i ezcił piękność — utwór boży, jak 
samego Boga. Kirdżalemu ręka zadrętwiała na strunach, a 
śpiew przymarł na ustach. Pasza tego nie dojrzał ; ale dziewica 
spostrzegła i zapłoniła się rumieńcem wstydu, czy innego ja- 
kiego uczucia, niewiadomo. Kobieta od najmłodszych lat ma 
dar przenikliwy zgadywania uczuć, które wzbudza. Po jednem 
spojrzeniu tak jasno czyta w sercu swego wielbiciela, jak Bóg . 
w sumieniu każdego człowieka. Selima siadła, Kirdżali wzdy- 
mał pierś i podnosił rękę na nową pieśń, kiedy pistoletowy 
strzał huknął na dziedzińcu. 

Odaliski wrzasnęły z przestrachu, Pasza skoczył: — To nic, 
przypadek, nieostrożność. — 

Selima powstała i bez trwogi spojrzała na Kirdżalego, a 
'Kirdżali jakby skamieniały ani kroku naprzód nie postąpił. No- 
we strzały na dziedzińcu, szczęk broni i tłumne krzyki. Wpadł 
stary rzezaniec: — Paszo! Albańczycy zbuntowani domagają 
się twego życia, twoich skarbów. — Mehemed odpowiedział 
spokojnie: — Hakimie, bronić haremu. Ja im zaraz dam od- 
powiedź. — Uściskał, ucałował córkę, i porwał w dłonie miecz 
obnażony z pochew. Kirdżali dziko zatoczył wzrokiem na ob- 
licze Paszy i ręką chwycił za attagan. Selima w zapale ze 
łzami zawołała! — Ojcze szanuj drogie życie! Kirdżali zasła- 
niaj mego ojca! — I Pasza wychodząc, otarł się ramieniem 
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o piersi Kirdżalego, a Kirdżali dobył attagana i za nim wy- 
skoczył. i 

Janczarowie mężnie się bronią, Albańczycy nacierają i 
wrzeszczą: — Oddajcie się! wasz Pasza nie żyje. — W tem 
odezwał się głos gromki, surowy: — Psy niewiernie! żyje na 
wasze nieszczęście. — Mehemeda to głos dobrze znany. Jan- 
czarom przybyło odwagi, Albańczycy nowej wściekłości dobyli 
i silnie natarli. Już z nich jeden natężył cięcie na Mehemeda, 
kiedy Kirdżali tylcem attagana odbił raz od głowy Paszy, a 
ostrza jednym machem odmiótł z karku głowę Albańczyka, 
jak żniwiarz odmiata sierpem makówkę z łodygi. Albańczycy 
krzyczą: — zdrada! zdrada! — i pierzchają w różne strony. 
Janczarowie wściekle gonią, i którego dościgną to trupem 
kładą. Przy czerwonym płomieniu smolnego łuczywa, widać 
jak Pasza walczy, a Kirdżali mieczem odgania od niego cięcia, 
zasłania go swojem ciałem, i w jego obronie śmierć zadaje 
swoim dawnym towarzyszom. 

Nareszcie uspokoiło się wszystko. Albańczycy jedni trupem 
leżą, drugich Janczarowie krępują sznurami. Mieszkańcy Izmaj- 
łowa nim broń do ręki wziąść zdołali, już ich uszu doleciała 
wieść klęski; zamknęli się po domach i błagali Boga , aby wie- 
cznem milczeniem pokrył ich chęć odzyskania wolności: jak 
gdyby to zbrodnią, nie cnotą było targać się na skruszenie 
jarzma niewoli. 

W pośród trupów Pasza wziął za ramię młodego Bulgarczy- 
ka: — Kirdżali, tu na tem miejscu mianuję ciebie agą mojej 
nowej straży. — A głos jakiś pogrobowy dodał: — zdrajcą, od- 
szczepieńceim, a kiedyś zbójcą. — Pasza kopnął nogą i pchnął 
mieczem trupa, ale już w nim Życia nie było. Stary Kordaki 
skonał domawiając słowo: — zbójcą. — 

Mehemed rozkazał, aby pozaciągano do rzeki trupy, jeńców 
do więzienia wtrącono: — Jutro im będzie sprawa i rozpra- 
wa — 1 sam odszedł do haremu. 

Kirdżali w miejscu stoi i duma: — jam zdrajea, krzywo- 
przysiężca, odszczepieniec. — Teraz jestem prawdziwy odrzutek 
bez rodu — bez wiary — bez czci! — AleSelima, jaka piękna — 
to anioł! Ona rzekła: Kirdżali broń mego ojca. — I jakże było 
nie słuchać ? — Długi czas pasował się sam z sobą młodzieniec, 
nareszcie padł na ziemię pijany rozpaczą, pijany miłością i 
nadzieją. 


IT 


Nie śpi Kirdżali: rozpacz i miłośc palą jego duszę, jak go- 
rączka wnętrzności człowieka tkniętego dżumą. Noc zimna: 
rosa bujna, a jednak krew warem kipi w żyłach młodzieńca. 
Na niebie cicho, i na ziemi cicho, ale w myślach Kirdżalego 
gwarno i huczno, jak w powietrzu podczas burzy morskiej. 
Usiadł, przeciera oczy, wzrusza ramionami na zapewnienie się 
że nie drzemie. Dziwne mary snują się przed nim. Stary Kor- 
daki ze skrwawioną piersią, z dzikim wzrokiem, konwulsyjnem 
skrzywieniem ust rzuca na niego słowami: zdrajca! odszcze- 
pieniec! — Dzieci i niewiasty bulgarskie i wołoskie, naigrawając 
się, palcami na niego wskazują i wrzeszczą: odrzutek bez czci 
rwiary! — Zamknął powiekę Kirdżali, ale mary ciągłym ru- 
chem wiją się w około niego. Zatęsknił za jutrznią, bo wierzy 
że z dniem białym mary uciekną, zaprzepadną. Westchnął ża- 


łośnie i rzucił wzrok na budynek haremowy. Tam, zda mu się 


że zajrzał w oknie białą szatę i postać niewiasty: to Selima, 
mili się ustami roskoszy. Zapomniał Kirdżali o męczarniach; 
szczęśliwy, szeroką piersią chwyta powietrze, co od ulubionej 
leci, rozwartą źrenicą przygląda się wdziękom boskiej dzie- 
wicy, u Boga błaga o przedłużenie nocy, bo z białym dniem 
trzeba będzie opuścić to miejsce szczęścia. Tak to lada wra- 
żenie, jednej i tejże samej prawie chwili gnie na opak myśl, 
zmienia uczucie człowieka; a serce jako gąbka nasiąka jedno, 
oddaje drugie, i żyje tem ciągłem przeobrażaniem się uczucia. 

Jeszcze Kirdżali trzymał wzrok wlepiony w postać Selimy, 
ułudną czy prawdziwą, jak gdyby to była tęcza jego zbawienia; 
kiedy głos jakiś cichy, jak z pod ziemi odezwał się: — Kir- 
dżali, Kirdżali. — Ocknął się bułgarski młodzieniec, okręcił 
wzrokiem w koło siebie. Nic nie widać; ale głos znowu po- 
wtórzył: — Kirdżali, Kirdżali. — Zerwał się, patrzy; jeszcze 
kiika trapów leży; potrącił nogą jednego — nie żyje, 1 drugi 
zastygł śmiercią; ałe kiedy zbliżył się do trzeciego, ten wy- 
rzekł: — Kirdżali, ocał mi życie, ja ci wdzięczność przy- 
sięgam. 

— To ty Michajlaki, czy ciebie po raz drugi zły duch ze 
mną styka ? 
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— Tą razą żyj Mahometaninem, zostań Paszą, ją cię z drogi 
nie sprowadzę: ocal mi tylko życie. 

— Chodź za mną. — Michajlaki podniósł się żywo, a ruch 
ciała pełne zdrowie objawił. 

— Arnauto, tyś nie ranny. 

— Ani mnie tknął żaden miecz; ale wolałem aby mnie 
wlekli do Dunaju niżeli do więzienia a jutro na pal. — I szli 
przez dziedziniec, kiedy Janczarowie wracali po resztę tru- 
pów. Janczarowie poznali nowego agę, i ani słowa nie rzekli, 
a tak bespiecznie wyszli za bramę zamkową. W środku miasta 
Michajlaki zatrzymał Kirdżalego: — Tyś nas zawiódł, miałbym 
chwilę porościć się; ale tyś mi życie ocalił, jam ci zaprzysiągł 
wdzięczność. Michajlaki Arnauta umie dochować przysięgi. 
Gdybyś potrzebował ramienia, na którembyś mógł więcej ra- 
chować jak my na twojem, powiedz słowo naszej Arnautce Fa- 
riki, a Michajlaki natychmiast stanie spełnić twoją wolę. — 
Skończył i znikł między zaułkami domów. Kirdżali inną razą 
mieczem pokarałby obraźliwe słowa, ale teraz połknął gorzką 
obelgę i wrócił do zamku. 

azajutrz dzień równo z wschodem słońca, śmiercią po- 
karano buntowniczych Albańczyków, a Kirdżali z rąk samego 
Paszy dostał w upominku czerwony tarbusz ze złotym kutasem, 
biały zawój z kaszemirskiego tyftyku, i czerwoną szubę pod- 
bitą popielicami: znaki godności i zaszczytu w oczach Muzał- 
manów, piętno odrazy w oczach Chrześcian. 

Młody aga ma pod rozkazami pięć-set raźnych najezdników, 

osłusznych jego skinieniu. Mógłby pokusić się o skruszenie 
jarzma otomańskiego, o wezwanie na ucztę wolności dackich i 
sławiańskich plemion; ale on o tem ani myśli: on kocha Selimę. 
Trwogą nie chciałby zmącić jej pokoju; na grę losu stawiłby 
swoje życie, za jedno miłe spojrzenie ciemnego oka córki Me- 
hemeda; dla niej zapominał marzeń o starej sławiańskiej 
wolności, dla niej przygniata muzułmańską szubą wizerunek 
Matki Dziewicy; gotówby się zaprzeć wiary Chrystusa, chwalić 
duszą i ustami Mahometa proroka, byle Selima wyrzekła : — ja 
tak chcę — bo słowo — chcę — w ustach kochanki, dla zako- 
chanego jest przykazaniem wiary, słowem bożem. 

Toczy się koło roku: nowe miesiące, nowe tygodnie, nowe 
dni na jego obręczy błyszczą; zmianą się obraca, zmiany żyje 
— a w Kirdżalego sercu i losie żadnej zmiany. Kocha jak 
kochał, harcuje koniem, rzuca dzirytem, szermierzy, jak by- 
wało dawniej. Wnijście haremu zamknięte dla Kirdżalego, a 
oblicze Selimy niewidzialne. Niepodobna samym tylko wiatrem 
pokarmić życie ; niepodobna samą tylko nadzieją nasycić serce. 
Złote sny, nadpowietrzne zamki, do czasu myśl wiążą w czaro- 
dziejskiej ułudzie. Przyjdzie chwila, kiedy rozpierzchną się i 
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znikną, jak mgła poranku, jak bąble wzruszonej wody, jak 
bańki mydlane. Już Kirdżali zżymał się i niecierpliwił tym 
jednostajnym biegiem życia, tą ciągłą męczarnią duchowej mi- 
łości; już kiedy niekiedy powracała do głowy dawna, znajoma 
myśl o wolności, a duma słodko szeptała w ucho: — bądź 
mężem. — Będę, rzekł Kirdżali, i począł słowem i datkiem 
kłonić ku sobie przychylność Albańczyków przybocznej Mehe- 
meda straży. 

Dnia jednego nad wieczorem, przyskakał goniec tatarski na 
spienionym bachmacie, stanął przed zamkową bramą Izmaj- 
łowa; szkapa rozparła się w miejscu, a opar potu do koła ją 
omglił. Tatar wzdyma piersią, kilka razy łakomie powietrza 
zachwycił, zeskoczył z siodła, poprawił żółty zawój, przeciągnął 
się aż kości w stawach zaklaskały, i wprost do Paszy iść żąda. 
Obstąpili go ciekawi, pytają skąd jedzie, po co przyjechał; on 
jakby niemy rzuci wzrokiem, potrząśnie głową, i nic nie od- 
powiada. Taka powinność muzułmańskiego gońca: rozkaz pana 
tajemnicą świętą; tam go złożyć gdzie pan rozkazał. Przestę- 
pnego gońca Mahomet wykląłby z grona wiernych dzieci Isła- 
mizmu, a po śmierci nie ujrzałby siódmego nieba i Hurysek; 
dusza by jego dostała się na wieczne posługi Iblisa. — Nie- 
bawem przyszedł czarny rzezaniec, stary Hakim, skinał ręką 
na Tatara i poprowadził go wprost do haremu. Jak psy my- 
śliwskie kiedy zajrzą osiodłanego konia, surmę albo strzelbę, 
kupią się, skaczą, tarzają po ziemi, skomlą i poszczekują z ra- 
dości, bo to dobro-wieszcze znaki łowu; tak muzułmańskie 
żołdactwo gromadzi się, rozmawia z cicha, potakuje sobie, wy- 
patruje bystrem okiem do koła i pogładza rękojeści attaganów 
1szabel, bo goniec tatarski to wieść wojny, a przynajmniej 
obłownej wyprawy. 

W haremie sam na sam Mehemed rozmawiał z Tatarem, a 
potem kazał przywołać Kirdżalego. Przyszedł młody aga, po- 
kłonił się z poszanowaniem, ale hardo, po niewolniczemu nie 
spuścił wzroku w ziemię, ale wodził nim po twarzy Paszy. 

— Kirdżali, znam twoją wierność dla mnie, nie braknie ci 
na męstwie, masz przed sobą otwartą drogę do sławy i zna- 
czenia. Psy bulgarskie podniosły bunt przeciw władzy Pady- 
szacha świata. Jutro o wschodzie słońca na czele całej straży 
albańskiej wyruszysz z Izmajłowa: Tatar będzie ci przewodni- 
kiem, wskaże gdzie wróg. Lotem błyskawicy wpadnij na niego, 
a zniszcz go siłą gromu. Jak będzie potrzeba, ja podążę za 
tobą. Jutro o wschodzie słońca z całym orszakiem staw się na 
dziedzińcu zamkowym. — Aga pokłonił się i wyszedł, a Pasza 
kolejno kazał przywoływać innych przywódców swego wojska, 
i dawał każdemu stosowne rozkazy. 

Kirdżali krótko zapowiedział Albańczykom: — Jutro przed 
wschodem słońca konie niech będą posiodłane, broń narychto- . 
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wana. Na trzy dni wziąść jadła dla siebie i koni. O wschodzie 
słońca wyruszymy w pochód. — Żaden ust nie otworzył, ani 
przez myśl mu nie przeszło zapytać gdzie pójdą, po co pójdą; 
ale wszyscy żywo i z ochotą jęli się do wypełnienia rozkazów. 
Powinnością żołnierza słuchać, a nie rozważać; wykonywać 
a nie pytać. Z takiem wojskiem można świat zawojować, jak 
długi, jak szeroki. Stokroć biada i przekleństwo temu wojsku, 
gdzie żołnierz rozważa, a przywódca przedstawia. — Kirdżali 
wszedł do swojej izby, opatrzył broń, przybory wojenne, 
słudze niewolnikowi kazał wronego konia okuć, a sam jął 
przechadzać się szerokim krokiem i dumać rozhukaną myśłą: 
Pasza jak psa wysyła mię na łowy. Tatar pokaże ci zwierzynę, 
a ty tylko bij i morduj. Ludzie co chcą wolności, to psy 
bulgarskie. Kirdżali tyś zdrajca, odszczepieniec! godzieneś 
swoją rękę umoczyć w krwi bratniej, godzieneś pod sztan- 
darem Mahometa walczyć twoich jednowierców, prawowiernych 
Chrześcian. Poczekaj Paszo! pole boju, nie twój harem; tam 
nie masz szatana kusiciela, piękno -licej niewiasty, tam nie za- 
błyśnie ciemne oko Selimy, nie ocali ciebie Muzułmaninie. — 
Zgrzytnął zębem i dziko się uśmiechnął. — Kirdżali ma wąs 
pod nosem, ma attagan, ma ramię dla wolności, a serce dla 
wiary. Kiedy trwoga to się modlą, i Selima kiedyś rzekła: 
— Kirdżali zasłaniaj mego ojca — a potem zapomniała czy 
żyje jaki Kirdżali na świecie. — Westchnął. — I czemuż ja nie 
mogę wymazać jej postaci z pamięci? — Przeszedł się kilka 
razy. — Wymażę. Poczekaj dumny Paszo, tyś za moją pomocą 
zrobił z Albańczykami sprawę i rozprawę ; ja teraz za twoją 
pomocą zrobię sprawę i rozprawę z tobą i z twoimi Muzułma- 
nami. — Już zabierał siz wychodzić do miasta, aby porozumieć 
się z Michajlakim i Wołochami Izmajłowa, kiedy wszedł do izby 
gość nadzwyczajny, niepodziewany, stary Hakim.  Kirdżali 
zdziwiony roztworzył usta jak do głośnego wykrzyku, rzezaniec 
przytulił palec do swoich na znak milczenia, a zbliżywszy się 
oddechem do ucha agi, z cicha mu rzekł: — Moja pani, piękna 
Selima, życzy ci zwycięstwa, tęskni za twoim powrotem, przy- 
syła ci podarek; noś pierścień na szyi, on od ciebie niebespie- 
czeństwo odgoni; noś chustkę na twej piersi, abyś nie za- 
pomniał o ręce, co ją haftowała. Jeśli ci życie miłe, jeśli chcesz 

światło dzienne oglądać, to miłez; inaczej biada mnie, biada 

tobie. — Złożył w ręce agi upominek obwinięty w cienką 

płachtę, i tak szybko wyszedł, że Kirdżali nie zdołał ust 

otworzyć, ręką sięgnąć , aby go zatrzymać. W osłupieniu stoi, 

sam niepewny czy to był rzezaniec Hakim, czy widziadło oma- 

mienia. Rozwinął płachtę: złoty pierścień z bagdadzkim sza- 

firem , malowany w czerkieskie amulety, na złotym łańcuchu: 

biała chustka z delijskiego muślinu, napstrzona złotym haftem 

misternej roboty. Patrzy Kirdżali: szlaki obrzucone zwojem 
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róż, po rogach złote słowiki, kochanki wschodniej róży; we 
środku dwa serca zetknięte z sobą, pod niemi litery ormiańskie 
$. M. K; u spodu haftowany napis: — Bóg stworzył miłość dla 
ludzi — wielki poeta Sady powiedział: — serce serca szuka, 
jak się znajdą, to się spoją siłą djamentu. Ogień śmierci bez- 
skatecznie na nie działa; do Edenu zaniosą miłość, bo to naj- 
piękniejszy dar Boży. — Kirdżali namiętnie całował szyty napis, 
całował hafty, calował muślin; bo tam wszędzie była ręka Se- 
limy. Zawiesił pierścień na szyi, przyłożył chustkę do serca, i 
nie poszedł szukać Michajlakiego. Jeszcze w jego duszy grały 
resztki przedgodzinnego postanowienia, pomyślił sobie: jutro 
zobaczę co zrobić wypadnie. Tak to zawsze do jutra odkła- 
damy rzecz, której nie chcemy, albo nie mamy dosyć odwagi 
wykonać. Młody aga zbywszy wyrzuty sumienia odłożeniem 
do jutra, szczęśliwy jak słowik, kochanek róży, kiedy na jej 
kwiecie usiędzie i jej wonią oddycha, siadł myślą i uczuciem na 
kwiecie miłości, całą noc śnił i marzył o ciemnookiej Muzuł- 
mance, o pięknolicej Selimie. | 

Od spodu ziemi słońce krwawo weszło i rozstrzeliło ja- 
skrawe promienie po nad ziemią, Na obłokach jeszcze księżyc 
błyszczy, blednie, słania się, kryje zadarte rogi, chciałby wy- 
trzymać blask słonecznego oblicza, a nie może; wstydzi się i do 
ucieczki zabiera. Na dziedzińcu haremowym albańscy jeźdcy 
rotami uszykowani stoją, młody aga na czarnym arabczyku 
w dziwnych skokach przebiega szeregi. Rumak, to zadniemi 
kopytami ryje ziemię i w górę jak sparzony w szczupakach 
chlusta, to znowu w skocznym kłusie, nogami z igraszki na 
wiatr wyrzuca i pląsa jak dziewczę w tańeu. Stanie, grzebie 
kopytem , podsadza się w miejscu. Wiatr drze na drobne nitki 
jedwabną grzywę, ogon nastuburczył się jak pióropusz strusi, a 
z oczu i nozdrzy żar tryska. Kirdżali, choć niby z niechcenia 
na koniu siedzi , jednak jakby przykuty w siodle, ani na cal nie 
odskoczy , ani się zachwieje; niby z niechcenia cuglem kieruje, 
ale mistrzowską ręką. Na koniu bogate przybory, na Kirdżalim 
bogate stroje, a w twarzy jego stokroć większe bogactwo na- 
miętności. Albańczycy , janczarowie, rzezańcy, wszyscy oczy 
wytrzeszczyli na młodego agę; a on choć szeregi przebiega, 
nie patrzy na nie, ciągle strzela okiem na okna haremowego 
budynku. U niego wzrok sokoli: przez grubą szybę, za odwi- 
niętą zasłoną zajrzał twarz Selimy. Szybko, nagle rozmówili 
się z sobą oczyma, i jednem ognistem spojrzeniem zsprzysięgli 
sobie wieczną miłość. Wyszedł dumny Mehemed na ganek 
zamkowy, okiem doświadczenia przejrzał szereg 'po szeregu, 
jeźdca po jeźdcu, i kazał poruszyć się. Aga zawinął orszakiem, 
w kłus, w czwał, w lewo, w prawo; a pięćset jeźdców wyko- 
nało te poruszenia tak jednoczasowie, tak szybko, jak gdyby 
zgryść orzech. Ponury Pasza uśmiechnął się nawet tą razą i 
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zawołał : — Kirdżali, pierwsze to twoje pole w szrankach sławy, 
pamiętaj abyś nie splamił sławy moich najezdników ! — Aga 
podniósł miecz do góry na znak że zwycięży, albo zginie, 
schylił czoło ku grzywie, czy przed Paszą, czy przed dziewicą 
patrzącą z haremowego okna — nie wiadomo, zawrócił konia 
na zadzie w miejscu jak na talerzu, wjechał na czoło orszaku, 
jeszcze raz rzucił wzrokiem w tył, i wyruszyli Albańczycy za 
bramę, a aga na ich czele. 

Coż to za roskosz w Kirdżalego sercu! Wie że jest kocha- 
nym, a nad to szczęście nie masz większego szczęścia na ziemi. 
Minęli Izmajłow. Tatar przodem bieży, ku Dunajowi drogę 
znaczy. Kirdżalego dusza kipi warem niecierpliwości; jednym 
migiem chciałby dopaść, zwyciężyć wroga, wrócić i złożyć 
znaki zwycięstwa pod nogi Selimy. 

Wiatr wieje od północy ku południowi; ciemno-siny Dunaj 
pomarszczył swoje wody gęstemi fałdami, zabielił opoczyste 
brzegi pianą gniewu. Śzerokiem korytem na statkach płynie 
albańska jazda, płynie po krew chrześciańską, po sławiańską 
wolność; a sławiańscy i daccy wioślarze statkami kierują, 1 
stary Dunaj na swym grzbiecie je niesie — i nie zatopi! Widać 
że w księdze przeznaczenia napisano: — Nie wybiła jeszcze 
godzina zwycięstwa dla wolności wyznawców Chrystusa. — 

Statki przyparły do brzegu, jeźdcy na ląd wykoczyli, uszy- 
kowali się w szeregi, i pobiegli brzegiem Dunaju, sylistryj- 
skim szlakiem. Przed sobą miotą kurzawę i za nimi pociągnął 
się długi tuman kurzu. Trzeciego dnia usłyszeli strzały arma- 
tnie, i niebawem ujrzeli kłęby dymu i gorejący gród Sylistrji. 
Zamek jeszcze stoi, a do niego szturmują zajadłe kupy Bul- 
garczyków, a w nim się bronią Muzułmanie. Kirdżali przy- 
pomniał miejsce swego urodzenia, tęskno mu na sercu. Tatar 
przewodnik wskazał mu ręką: — Ago, to wróg naciera, tam 
bronią się nasi. — Kirdżali zadrżał, zatrzymał się, już miał na 
języku słowa: — Za wolność bulgarską! za wiarę chrześcian- 
ską! — kiedy koń poruszył się pod nim, haft chustki załoskotał 
go po lewym boku, złoty łańcuch pocisnął w szyję, a postać 
Selimy w całym blasku piękności, wymalowała się przed oczyma 
jego duszy. Podniósł szablę nad głowę, krzyknął — Ałłach! 
Ałłach! Za mną! —i z kopyta kopnął koniem na Bulgarczy- 
ków. Albańscy jeźdcy, jak trzoda djabłów zawrzeszczeli: Al- 
łach! Ałach! mieczami błysnęli — cisną boki końskie i w prze- 
gony mkną czwałem za agą. Ciemno, mglisto od kurzu, szumno, 
huczno od tętnienia ziemi, od poświstu powietrza. Bulgarczycy 
z tyłu z nienacka napadnięci, zmięszali się i poczęli uciekać; 
oswobodzona załoga wypadła z zamku i połączyła się z Albań- 
czykami Kirdżalego : gonitwa i rzeź RA aż do ciemnej nocy. 
Każdy Albańczyk i za pas i do troków siodła, dziesiątkami 
nawiązał głów bułgarskich. Pasza Sylistrji sowicie okupił 
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pozrębywane głowy: Kirdżalemu dał w podarku dwa ogiery 
arabskie z sutemi rzędami, dwa tysiące złotych lewów, łań- 
cuch z drogich kamieni, i szubę z zielonego aksamitu podszytą 
sobolami. 

Dziesięć dni pałono i rabowano bulgarskie wioski, a Kir- 
dżali wszędzie i zawsze przewodził słowem i czynem. Skoń- 
czona wyprawa, sto wiosek w perzynę obrócono, dziesięć worów 
uszu bulgarskich posłano do Istambułu w darze Sułtanowi. 
Pasza Izmajłowa dostał za przysłaną pomoc dwadzieścia wozów 
bogatych łupów i dwa tysiące.sztuk rozmaitego bydła. Albań- 
czykowie obłowili się w złoto i grabieże; a Kirdżali oprócz 
darów, okrył się szeroką sławą między Muzułmanami, a.u 
Chrześcian dokupił sobie nową zniewagę i ohydę do dawnych. 

Kiedy wracał, w samym Izmajłowie zdybał go jakiś człowiek 
w łachmanach i zatrzymał, a odwiódłszy na stronę rzekł: 
— Stary Kordaki prawdę przepowiedział; dwa razy stałeś się 
zdrajcą, odszczepieńcem, za trzecim będziesz zbójcą. Zoba- 
czymy się — rachuj na mnie — i poszedł w swoją stronę. 
Kirdżali kiwnął głową, ruszył ramionami: — Czego ten prze- 
klęty Michajlaki chce odemnie? — Wjechał do zamku. Mehe- 
med jak syna go przyjął, du uczty z sobą zasadził, kazał mu 
podać swój cybuch, i obok siebie pozwolił tytuń palić. Wielka 
to łaska dumnego Paszy, wielki zaszczyt dla dumnego agi. 
Inny Turczyn dałby za to swoje życie; ale Kirdżali? . . co mu 
tam po tem — on nie widział Selimy. 


CZAJKOWSKI. II. 2 


IV. 


Goście w Izmajłowskim zamku. Stary Hadży Achmet Pasza 
Widynia, przyjechał w odwiedziny do Kiaja Mehemeda. 
Niegdyś Mehemed na jego dworze, pod jego okiem, ćwiczył 
się w sztuce wojennej; teraz on wymaga tejże posługi od Me- 
hemeda dla swego siódmego syna, dwudziestoletniego Hus- 
sejna. Rzecz godziwa oddać chleb za chleb. Pasza hojnie uracza 
dawnego swego opiekuna i uroczyście przyrzekł synowi Ach- 
meta opiekę, córkę jedynaczkę w małżeństwo, i zamożone do- 
statki na dziedzictwo. Przyrzeczenie chociaż się odbyło między 
czterema ścianami izby Paszy, jednak doleciało ucha Kirdża- 
lego; bo dobrze mówi stara gadka: że miąż ostatni się dowie o 
myślach, o zamiarach swojej żony, ale kochanek pierwszy 
dośledzi, co ulubiona knuje, albo co o niej knują ludzie. 

Co się dzieje w Kirdżalego sercu ? — Piekło. — Sam na sam 
z sobą, puszcza wolne cugle rozpaczy , nieszczęśliwy dręczy się 
itrapi, aż od zmysłów odchodzi. Klnie Paszę, sławę, wiarę, 
ojczyznę, Boga, a nawet Selimę, i to niesie chwilową ulgę jego 
sercu. W obec ludzi musi taić cierpienie i udawaniem roz- 
drażniać rozpacz. Dla zakochanego człowieka, który mniema 
się widzieć nad grobem nadziei, uśmiech ludzki, albo swój 
własny zmuszony, jest jak powiercenie ostrzem gwoździa w ra- 
nie serca. 

Dalej wytrzymać aga nie może: lata, szuka Hakima. 
Szczęściem czy nieszczęściem , o zmroku przydybał go koło ha- 
remowych murów ogrodu. Złapał rzezańca za ramię i palce 
wpoił w zwiędłe ciało : — Stary! dziś muszę widzieć Selimę, bo 
inaczej — prawą ręką wskazał na attagan. Hakim drży i klęknie 
ku ziemi: — To być nie może. 

— Być może! Odrzucisz moją prośbę: żelazem poprobuję 
utorować sobie drogę do niej. | 

— Szalony! zgubisz siebie, ją, i mnie. 

— Mniejsza o ta, ale zrobię co chcę. 

— Ago, imieniem Selimy zaklinam ciebie, zatrzymaj się 
trochę. 
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— Nie. Słuchaj stary, do północy na ciebie czekam, a po- 
tem na nic rachować nie będę, tylko na moje ramię i na moje 
żelazo. — Nagle zdjął rękę z ramienia rzezańca i nagle odszedł, 
a Hakim oparł się o mur i myślał. 

Jutro Kamazan, dzień muzułmańskiego postu, jutro żaden 
wierny wyznawca Proroka przy błasku dziennym nie wezmie 
pokarmu w usta; dziś wszyscy karmią się sutą wieczerzą, a po 
wieczerzy połykają potężne gałki opium, owinięte w liść sre- 
brny, aby upojeniem duszy zahartować ciało na głód. Kirdżali 
ani je wieczerzy, ani opium używa; ze swojej izby na krok nie 
wychodzi, niecierpliwie liczy chwile do ppor: a już spokoj- 
niejszy, bo postanowił co ma zrobić. Na pomoc rzezańca nie 
rachuje , dobrze wyostrzył attagan i czeka. Przygotowywać się 
na śmierć, rachować się z sumieniem, to rzeczy niepotrzebne 
dla niego: życia nie kocha, śmierci się nie lęka — a pora- 
chanki sumienia od czasu sylistryjskiej wyprawy zakończył i za- 
pieczęstował na wieczne czasy. — Właśnie w chwili kiedy mu 
na myśl przyszedł Michajlaki i powziął zamiar zasiągnąć jego 
rady i pomocy, otworzyły się drzwi z cicha i wszedł rzezaniec 
ze zwiniątkiem pod pachą. Zamknął drzwi, obejrzał wzrokiem 
po izbie 1 rzekł: — Hakim mnie przysyła, przybieraj się ago i 
chodź ze mną — i rozrzucił suknie rzezańca. Kirdżali migiem 
rozbierał się 1 ubierał, rzezaniec jak na szpilkach stał na podsłu- 
chach. Skończył ubiór aga, ale attagan przycisnął pod kafta- 
nem. Rzezaniec błagał: — tylko cicho, tylko ostrożnie — i 
wyszli. Idą dziedzińcem straży : żywej duszy nie masz; wszyscy 
na wieczerzy. W bramie haremowej przechadzał się janczar, 
popatrzył, poznał rzezańca ogrodnika i przepuścił, o nie nie 
pytając. Na haremowym dziedzińcu także pustki. Rzezaniec 
pilnie obrzucał wzrokiem na wszystkie strony, czy nikt nie 
widzi, otworzył furtkę ogrodn: — Czekaj na mnie; tylko bez 
szmeru — i wepchnął Kirdżalego do ogrodu, zatrzasnął furtkę 
i sam poszedł do haremu. 

Światło z okien haremowych migoce w oczach Kirdżalego ; 
za mgłą białych obsłon, jak cienie przesuwają się postacie 
ludzkie: czy mężczyzni czy niewiasty, niepodobna rozeznać. 
Może tam i nie raz Selima się przesunęła, ale przeklęte muśliny 
zaćmiły przeźroczystość sklannych szyb. Noc chłodna, wiatr 
ostry; ale Kirdżalemu nie zimno, tylko nudno, tylko długo 
czekać. Padnie liść z drzewa wiatrem strącony, zaszeleści trawa 
poczesana wiatrem — dreszcz po żyłach jego przebiegnie i 
podciśnie pod serce. I znowu się niecierpliwi ; bo zawsze czas 
tak jak żółw lezie dla człowieka dręczonego gorączką oczeki- 
wania. Nareszcie ruch począł ustawać w haremie, i światła 
jedne po drugich przygasały. Kirdżali postanawia: rzucę się na 
szyję Selimie, zatopię moje usta w jej ustach , oddechem zionę 
w nią moją miłość i z niej wyssę jej miłość. Ja umrę w roz- 
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koszy, ale i ona w roskoszy umrze; a potem — niech się co chce 
dzieje. Krew warem przez skórę zda się dobywać a serce dygocze 
przyśpieszonym taktem. Klucz głucho zawiercił, furtka z cicha 
rypnęła, ktoś wszedł i chrząknął; Kirdżali migiem stanął obok 
niego. Rzezaniec, bo to był on, ujął agę za rękę na znak aby 
milczał, i wilczym krokiem weszli do haremu. Drzwi były o- 
tworzone: czy izba, czy sień, czy kurytarz, niewiadomo, bo ciemno. 
Rzezaniec zna drogę, omackiem prowadzi. Kirdżalego jakaś 
nieznana trwoga przejęła: może rzezaniec go zdradza i jak 
w sidła prowadzi w ręce Paszy, albo pod miecz szczęśliwego 
Hussejna? Założył rękę za kaftan, i zapewnił się dłonią że jest 
attagan. W tem dały się słyszeć głosy męskie i suwania nóg 


5 Ulukz piaa w papucie. Zatrzymał się Kirdżali i już żelaza 


lękaj się, to za ścianą, w izbie Paszy; drzwi od haremu już 
zam 


do ucha. Adze zdaje się że wiek idzie; a jednak tak mu dziwno 
na sercu, tak mu tęskno i miło naprzemiany, że chce i nie 
-chce dojść kresu podróży. Stanęli przed jakimiś drzwiami, bo 
szparą złote światło błysnęło w oczy, a woń drogich kadzideł 
roskoszą wionęła na zmysły. Rzezaniec drapnął paznogciem 
trzy razy, drzwi trochę się rozwarły, ukazała się stara niewiasta, 
wzięła za rękę Kirdżalego , wciągnęła do izby, drzwi zamknęła 
i zasunęła ryglem. 

Kirdżali ów śmiałek miłości, stoi przed Selimą, a trzech 
zliczyć nie umie: oniemiał, zatrętwiał. I Selima rumieni się, 
spuszcza w ziemię oczy, i nie nie mówi. Stara Zulma, piastunka 
córki Mehemeda złośliwie się uśmiecha, patrzy, rusza ramio- 
nami i myśli: czy na tośmy ich sprowadzili kosztem tylu tru- 
dów, z obawą wielkich niebespieczeństw, żeby popatrzali na 
siebie i rozeszli się. Już chciała wyrzec słowo, kiedy Selima 
odezwała się: — Kirdżali, czegoś żądał ode mnie? — Kobieta 
mimo wiek młodociany , mimo niedoświadczenie, prędzej zdo- 
będzie się na śmiałość, znajdzie na podoręczu słówko, uśmiech, 
ruch twarzy, aby ośmielić mężczyznę, rozpłątać splątany język, 
i przetorować otwór wybuchowi uczuć serca. Kirdżali padł na 
kolana przed muzułmańską dziewicą, całował jej nogi, kolana, 
ręce, i z zapałem powtarzał: — Selimo, ja ciebie kocham nad 
życie, nad świat, nad Boga, nad wszystko! — Dla Selimy 
słodkie te słowa, słodkie pieszczoty ; głosem szemrzącego stru- 
myka rzecze: — Kirdżali wstań, usiądź obok mnie. — Kirdżali 
zerwał się, chciał w pół objąć kibić Selimy, i ogniem swoich 
ust spalić jej lica. Zmmięszana dziewica wstała z miejsca. — Kir- 
dżali, co ty robisz! na Boga ciebie zaklinam, uspokój się. 
— Dziko się zaśmiał aga: — uspokój się, opamiętaj się! prawdę 
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mówisz córo Paszy. Jam niewolnik , sługa twego ojca, ośmielił 
się kochać ciebie, przeznaczoną Hussejnowi synowi Paszy. — 
Uspokój się! ... tak, uspokoję się po mojej śmierci — i sięgnął 
ręką za kaftan. . Selima zadumała się, zarumieniła, a potem 
podniosła dumne czoło. — Kirdżali, ja ciebie kocham, taje- 
mnicy z tego nie robię! ale ani twoją, ani Hussejna, nigdy być 
nie mogę — Aga rzucił się jej do nóg. — Aniele pocieszycielu! 
tyś moją , będziesz na wieki! 

— Słuchaj Kirdżali, Selimą jestem tylko dla ojca, dla Me- 
hemeda Paszy; ale dla ciebie, dla Boga, Sarą Michaela, Chrze- 
ścianką. Po narodzeniu się mojem, w oczach matki byłam 
ochrzczoną, i jej imiona przy chrzcie mi dano; po jej śmierci 
Zulma mię wychowała w wierze Chrystusa; zważ czy mogę 
być twoją bez krzywoprzysięstwa Bogu. — 

Kirdżali patrzy na nią — nagle rozpiął kaftan, wydobył 
wizerunek Matki Dziewicy — Saro Michaelo, i jam Chrześcia- 
nin! Dla ciebie stałbym się krzywoprzysiężcą, potępieńcem bo- 
żym; ty mnie zbaw! — 

Selima krzyknęła: — Zulmo, Kirdżali Chrześcianin! — i 
rzuciła się w jego objęcia. 

Młodzieniec zacałował usta, oczy, lice i czoło dziewicy; a 
wiotką kibić tak cisnął do siebie, jak gdyby ją chciał wcisnąć 
całkiem w swoje serce. 

Zulma załamywała ręce: — Niech was Pan Bóg błogosławi! 
Niech was Pan Bóg błogosławi! — W tem otworzyły się drzwi 
i wszedł rzezaniec: — Selimo ! Kirdżali! już dzień biały. — Dzie- 
wica wyrwała się z objęć kochanka i odskoczyła na bok: — 
Uciekaj mój miły! 

— Saro Michaelo, przysięgasz-że mi wieczną miłość ? 

— Przysięgam — rzekła Sara Michaela z cicha, i Kirdżali 
wyszedł z rzezańcem. Zeszli do ogrodu; już dobrze świta: 
rzezaniec zostawił Kirdżalego w gęstym krzaku i rzekł: — Siedź 
tu dobrze ukryty, nie pokazuj się, bo zwyczajnie zrana Pasza 
albo jego goście przechadzają się po ogrodzie, póki nadejdzie 
Aaszaj wolnego wnijścia do ogrodu dła kobiet. Ja pójdę po 

ucze. — Odszedł rzezaniec i wrócił w pół godziny, zastał agę 
w krzaku, otworzył furtkę, przeprowadził szczęśliwie przez 
dziedziniec haremowy. Aga poszedł do swojej izby, a rzezaniec 
udał się do ogrodowej roboty. 

Już do południowej modlitwy pienie muezzyna wzywa; Me- 
hemed i stary Achmet padli na kolana, ustami ruszają, pacierze 
mruczą , i czołami biją na chwałę Prorokowi, na chwałę Ałła- 
chowi. Dziwno wszystkim że do tej pory Hussejna nie widać. 
Czy na przechadzkę wyszedł? Czy choroba złożyła go w izbie? 
Stary ojciec wszedł do izby: łoże wsunięte w framugę od- 
dawna zastygło. Mehemed kazał szukać przyszłego zięcia; ale 
nikt go nie widział. Stary Hakim chodzi po gęszczach i za- 
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krętach haremowego ogrodu i: śledzi, czy nie dojrzy gdzie 
Hussejna. 

Leniwo upływała godzina niespokojności dla ojca i dla 
gospodarza, kiedy wszedł stary Hakim. Przestrach w jego 
oczach a drżączka na ustach. — Nieszczęście , biada nam Me- 
hemedzie, potężny Panie; twój gość nie żyje, zamordowany 
leży w haremowym sadzie, i obok niego zamordowany Hopur 
rzezaniec, ogrodnik. — Smutna wieść piorunem raziła Achmeta 
1 Mehemeda. Obadwa wstali i krzyknęli: — Wiedź nas! — 
Idą, a raczej biegną; zapomnieli na ten raz powagi muzuł- 
mańskiej. Nad ruczajem między krzewami jaśminu, leży wzna- 
kiem trup Hussejna. Achmed dopadł do niego, podnosi, obra- 
ca, i przeraźliwie ryczy; starzec załamuje ręce, targa siwy wąs 
i brodę, a łza ledwie się wycisnąć może z zaschłego wiekiem 
oka. Mehemed choć boleśnie, ale spokojniej rozważa. Widzi 
w lewym boku Hussejna głęboką ranę pchnięciem zadaną, ale 
nie sztyletem, bo kaftan i pas poprzecznem natężeniem szeroko 
przedarte: musi być krzywą szablą albo attaganem. Doświad- 
czona to i wprawna ręka zadała cios: od razu do serca dosię- 
gnął; nie długo się męczył Hussejn! Ręce opadłe, usta na pół 
otwarte, jakby w poczęciu wykrzyku skonał. Czoło jego już 
zakrzepłe; i krew nawet zaschła na ranie. O trzy kroki od 
niego leżał Hopur rzezaniec, twarzą do ziemi, zwinięty w kłę- 
bek. Ziemia pazurami zdrapana, sześć ran w piersiach i 
w boku, krew z nich cieknie, a ciało jeszcze przechowało trochę 
ciepła życia. W podle sztylet skrwawiony — sztylet Hussejna. 
Mehemed myśli, wnioskuje, a nic wywnioskować nie może. 
Oprócz Hopura nikt nie miał kluczów do ogrodu; nikt wnijść 
tam nie mógł: mury wysokie, furta na trzy zamki zawarta. 
Zbrodzień musiał zamordować Hussejna, a potem sam się 
przebił z rozpaczy, ze strachu. Ale gdzie attagan? Szukają, 
znaleźć nie mogą żadnej broni. Musiał zarzucić gdzie daleko, 
albo w ziemię zakopać. — Stało się! Tak było napisano w księ- 
dze przeznaczenia. — Oderwano rozpaczającego Achmeta od 
ciała syna, a trupy zaniesiono do komnaty śmierci i przybrano 
w szaty śmierci. 

Okropna wieść doszła do haremu, do uszu Selimy. Biedna 
dziewica płacze i mozoli się; mówi piastunce : — Jam przyczyną 
ich śmierci. Hussejn musiał zajrzeć przyjście Kirdżalego, albo 
domyślić się: Hopur jego śmiercią kupił wieczną tajemnicę, i 
sam siebie zamordował. Nieszczęśliwa ja jestem! Ja temu 
wszystkiemu przyczyną. — Zulema ją cieszy : — Nie smuć się 
moja rybko, nie tyś temu winna; nie nam sądzić boże wyroki. 
Tak się stać musiało. Zmówmy pacierz, a pociecha wejdzie 
w twoje serce. — I uklękły obie, złożyły ręce dłoniami, i 


_ poczęły modlić się do Boga Chrześcian, za dusze. Muzułma- 


nów. 
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Kiedy Kirdżalemu powiedziano o śmierci Hussejna i Ho- 
pura, on ani słowa nie rzekł, tylko ostrzył i czyścił swoją broń, 
zwyczajnie jak dobry żołnierz. W dzień zdybał Hakima, chciał 
z nim pomówić; ale ten jak od czarta uciekał. Pomyślał sobie 
aga : Bóg wie co przystąpiło do starca. 

Pogrzebiono ciała dwóch Muzułmanów. We trzy dni po ra- 
mazanie, Achmet Pasza odjeżdżał do Widynia. Przy poże- 
gnaniu rzekł do Mehemeda: — Bóg nie chciał, aby Hussejn 
był twoim zięciem; przyszlę tobie mojego szóstego syna Ab- 
dalę: może jest napisano w księdze przeznaczenia, że twoja 
Selima będzie moją synową. — Mehemed skinął głową, przy- 
łożył rękę do serca: — Hadży Achmecie, co tylko zechcesz, 
wszystko uczynię. — 

am Mehemed konno przeprowadzał aż za miasto Paszę 
Widynia, a Kirdżali aga towarzyszył mu aż do Dunaju. W drodze 
aga zawodził koniem po swojemu. Achmet patrzył, serce mu 
się krajało ze smutku, pomyślił sobie : i mój Hussejn tak kiedyś 
hasał na koniu. On jeden mógłby i w zręczności i w sile wy- 
równać adze. Potem zbliżył się do harcownika: — Młody 
rycerzu, ja ciebie kocham; ty mi przypominasz syna. Słu- 
chaj, ty byś go kochał, żebyś go znał — tu westchnął — i on by 
ciebie pokochał ... Inaczej chciały losy! Przyjmij ode mnie 
w darze jego siwego konia: prawdziwy perski z Kurdystanu. 
Daj cekina za jego zbroję, żeby ci nieszczęścia ten dar nie 
przyniósł. — Kirdżalego twarz dziwnie się mieni, to czerwieni 
się, to blednie. Podziękował Paszy, dobył i dał mu cekina, a 
Pasza dodał: — Ago, proszę cię o przyjaźń dla mego syna Ab- 
dali; on wkrótce między was przybędzie. Ago bądź mu przy- 
Jacielem. 

— Będę Paszo , masz moje słowo — 1 w tej chwili twarz mu 
się rozjaśniała promykiem błogiej ulgi serca. Niebawem przy- 
byli nad Dunaj, aga pożegnał Paszę i wrócił nazad z oddziałem 
albańskiej straży. 

Wiedzie Albańczyk do Izmajłowa siwego ogiera Hussejna, 
a na nim przywiązana złocista broń zamordowanego rycerza. 
„ Kirdżali ani rzucił okiem na dar; poprawił zawój, ścisnął boki 
czarnego konia i mknął go czwałem ku miastu, jakby w prze- 
gony leciał z wiatrem. Albańczykowie spojrzeli po sobie i 
rzekli między sobą : — Opętany to człowiek, młody nasz aga ! — 


V. 


We dwa dni po odjeździe Achmeta, Kirdżali udał się do 
mieszkania starej Arnautki Fariki. Stara Arnautka znaną była 
od wszystkich jeźdców albańskiej straży. U niej smaczne jadła, 
u niej mocne trunki zakazane Koranem wiernym synom Maho- 
meta; ona była powiernicą tajemnie, a często bardzo rozstrzy- 
gaczką sporów między albańskimi jeźdcami. Wiedziała żer 
się który obraca i co robi po porzuceniu służby u Paszy. Każdy 
Albańczyk przynosił jej w daninie dary z łupów nabytych 
w wojnię; AE ona sowicie to nagradzała. Każdy kupiec Armia- 
nin czy Żyd, Fanariota czy Dak, błagał babę aby uzyskać bez- 
pieczeństwo w czasie podróży. Arnautka odpowiadała : — będę 
"się modlić — i pewnie wymodliła co przyrzekła. Nie była to 
jednak ani czarownica, ani wróżka; zapierała się porozumień 
z djabłem, a ciągle powtarzała, że modłami potrafiła sobie 
zaskarbić wielką łaskę u Boga. Nieszczęście, bieda , nigdy nie 
zakołatały darmo do jej drzwi: stara, choć na pozór uboga, i 
niemiła z twarzy, zawsze jednak pierwsze słowem pociechy, 
dobrej rady, drugą hojną jałmużną opatrzyła. Zawistne sąsiadki, 
jak to zawsze bywa na tym bożym świecie, szkalowały Arnautkę, 
siejąc z cicha wieści, jakoby ona żywiła w swym domu rozpustę, 
i dawała przytułek zbrodni. Bądź co bądź, te szkalowania nie 
zrodziły pożądanego owocu ; bo jedni bali się starej , drudzy ją 
szanowali, a wszyscy zwali ją poczciwą staruchą, matką alban- 
skiej straży. 

Mrok szary już dawno zapadł, ani księżyca, ani gwiazd nie 
widać. Księżyc musiał tam gdzieś zahulać na biesiadzie z gwiazda- 
mi: im dobrze, wesoło na pohulance, a ludziom i ziemi tęskno, 
markotno bez nich. Gdzieniegdzie z budynków, przez wąskie 
okna, ciekawe światełka wyzierają. I one teraz ładne, wdzię- 
czne; bo dobrze to stare przysłowie mówi: na bezrybiu i rak 
rybą. — Kirdżali minął cerkiew Świętego Jana, przybytek wiary, 
gdzie niegdyś Chrześcianie przychodzili kłonić czoła, pokorzyć 
dusze przed Bogiem , Chrystusem, Matką Dziewicą i Świętemi 
Pańskiemi , a gdzie dziś Muzułmanie składają jęczmień i słomę 
dla wojennych rumaków. Przed laty Kirdżali sarkałby gniewem 
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na tę obelgę wyrządzoną świętej wierze Chrystusa; teraz ani 
pomyślał o tem: zwrócił się w ciasną uliczkę, i niebawem stanął 
przed ubogą chatką, mieszkaniem starej Fariki. Zakołatał 
pięścią, raz, drugi, za trzecim tak silnie palnął nogą, że aż 
zawiasy kraknęły. Już zabierał się do wysadzenia drzwi, kiedy 
usłyszał stąpanie w sieni, i przez szparę mignęło zbliżające się 
światło. Stara Arnautka zgarbiona, z latarką w ręku, otworzyła 
drzwi. — To ty, młody ago, tak się niecierpliwisz ! 

— Stara matko, nie godzi się swoje dzieci jak psy przede 
drzwiami trzymać. 

— Chodź panie ago — i brzdąknęła pod nosem: — bog- 
dajbyż ty był mojem dzieckiem — i weszli do izby. Ubogo, 
żadnej ozdoby na ścianach. W miejscu dywanów radna na 
podłodze; ale ciepło: w kominie silny ogień jak w hucie pło- 
nie. — Usiądź, zagrzej się panie ago — rzekła stara, siadając po 
muzułmańsku koło komina. — Cóż tam słychać w zamku Paszy, 
jakieś zabójstwa, dziwne przygody ? — i oczyma głęboko za- 
topionemi między kości głowy spojrzała na agę tak bystro, tak 
przenikliwie, jak gdyby chciała na wskroś: przewiercić jego 
myśli, i wyrzucić na jaw najskrytsze tajnie jego serca. Potem 
szyderczy uśmiech zawałęsał się po fałdzistych zmarszczkach 
twarzy. — Cóż to za przygoda wprowadziła cię w moje progi ? 
Gość z ciebie rzadki, niewidziany. Czy można ci służyć jadłem, 
napojem ? — 

Kirdżali badawczy wzrok Arnautki powstrzymał na wodzy 
dumą swojego wzroku; nie zmięszał się, nie spuścił czoła, ale 
obejrzał okiem po izbie: — Fariko, nie masz u ciebie nikogo 
w chacie ? 

— Panie ago, czy kogo z rozkazu Paszy przyszedłeś szukać 
u mnie ? 

— Nie, z własnej woli. 

— No kiedy tak, to ci powiem że żywej duszy tu nie masz, 
oprócz Cyganki Dżengi, i ta jak zabita śpi, napracowawszy się 
nad kądzielą. 

— Ty wiesz gdzie Michajlaki ? 

— Wiem, albo nie wiem. 

— Michajlaki mówił, że u ciebie się o nim dowiem. 

— Kiedy tak, to mów czego chcesz. 

— Widzieć się z nim, i to natychmiast. 

— To być nie może, on stąd dalej jak do waszego zamku. 

— On przyrzekł przybyć na moje zawołanie. 

— I przybędzie. | 

— Kiedy ? 

— (Czekaj — i tu poczęła zaginać palce, coś pomrukiwać i 
łypać oczyma, jakby tych wszystkich ruchów potrzebowała do 
ulżenia pracy umysłowi — dwa ... trzy... dwa... za siedm dni 
o tej porze tu go zastaniesz. 
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— Za siedm, jeszcze czas.. Dziękuję ci matko Fariko. — 
Wstał i zabierał się wyjśdź. Stara ciekawie mu się przyglądnęła : 
— [I nie więcej nie żądasz? : . 

— Nic. Dobra noe ci matko. — Otworzył drzwi, stara się 
podniosła, wzięła latarkę, przyświeciła drogę, a zamykając 
drzwi od podwórza pomyślała: zrobił krok naprzód, nie czas 
się już cofać; on z tych ludzi, co coraz dalej brną. — Dumny, 
ale my go ujeździmy. I koń tatarski dziki, a jednak Tatar i 
z uzdeczką i z siodłem go oswoi. Im rzecz trudniejsza, tem 
skutek pożądańszy i milszy. 

W zamku Paszy smutno, głucho, jednostajnie. Mehemed 
jeszcze nieznośniejszy jak był dawniej: ludzi nie nawidzi, nawet 
od Selimy stroni. Podwładnym da rozkaz, skinie ręką, i patrzy 
aby wykonana była jego wola. Jak nie — u niego jest bułatny 
miecz dobrze wyostrzony, u przestępcy szyja na ramionach. — 
Stary Hakim nawet sponurzał, zodludniał: ile razy Kirdżalego 
zobaczy, to odwraca oczy; ile razy spotka, to wstecz się cofa, 
albo w stronę odskakuje jak od psa wściekłego, jak od djabła. — 
Co się dzieje z Selimą, trudno wiedzieć. Od czasu śmierci 
Hussejna , furtka ogrodowa na wieki zabita, a okna karemowe 
od dziedzińca zamurowane cegłą. Żadnym słówkiem Mehemed 
ani córki, ani żadnej z odalisek o nie nie posądził; ale tak ka- 
zał, i tak się stać musiało: pewnie i mnogie wieki by przeszły, 
i świat by się skończył, a nikt by nie śmiał zapytać Paszy o przy- 
ezynę ostrożności. — Młody aga jak gdyby chciał czas zabić, 
niecierpliwość duszy upoić szałem zmysłów, ciągle harcuje na 
swoich koniach. Albańscy jeźdcy zauważali, że kiedy dosiada 
siwego persa, dar Achmeta, to zadrży i zczerwieni się nim 
włoży nogę w strzemię, a dosiadłszy ciągle bodzie boki kol- 
cami strzemion, choć rumak i tak z natury ognisty jak w ukro- 
pie skąpany ; targa munsztukiem aż podniebienie łamie, choć ru- 
mak tak wyrobiony w pysku, iż dałby się snadnie powodować 
na nitce jedwabiu; dopóty zaś z niego nie zsiądzie, dopóki koń 
i on sam nie zhasają się do upadłego. Jedni mówią: kochał 
Hussejna jak przyszłego towarzysza, przypomnienie serce mu 
rozkrwawia, a rozkrwawione serce w niedostatku innej pom- 
sty, pobudza gwałtownego agę do pastwienia się nad koniem 
zamordowanego pana. Drudzy powtarzają : Kirdżali nie nawidził 
Hussejna, jako współzalotnika do łask Mehemeda, do sławy 
wojennej, w gorącem jego sercu namiętność żadnych nie ma 
granic, nienawiść jaką wykarmił dla pana, przelał i na jego 
konia. Przyczyna tego znęcania się najlepiej Kirdżalemu wia- 
doma, śle on o niej nikomu nigdy nie powiedział. Stary Hakim 
może także coś wiedział, bo ile razy ujrzał męczarnie siwego 
rumakąa, to choć rzezaniec, gniewem się zapalał, iskrzył oczyma, 
trząsł głową, zżymał ramionami, ale ani słowa nie rzekł — ta- 
jemnicy nie wydał. 
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Siedm dni upłynęło nareszcie. Przyszedł szary wieczór; 
- Kirdżali śpiesznie się udał do chaty starej Fariki. Tą razą nie 
stał przede drzwiami, nie stukał długo; nie stara je otworzyła, 
ale Michajlaki uściskał agę oburącz 1 wprowadził do izby. Ni- 
kogo w niej nie było: — A co Kirdżali, umiem dotrzymać 
słowa ? Czy do reszty sprawdziła się przepowiednia Kordakiego ; 
to djabeł był, nie stary. — 

rumienił się Kirdżali, zająknął się: — Arnauto, jam nie 
zbójca. 

— Ja ciebie nie oskarżam; tak to sobie powiedziałem. Ale 
czego ty chcesz, mów ; czas drogi. 

— Michajlaki , ja kocham córkę Mehemeda , Selimę. 

— To proś Paszy aby ci ją dał za żonę. 

— On nie da: obiecał jej rękę Abdali, szóstemu synowi 
Achmeta. 

— Abdalę można tam posłać gdzie posłano Hussejna; niech 
się bawią z Huryskami, a ty weźmiesz Selimę. 

— Achmetowi zostanie jeszcze pięciu synów. 

— Przy dobrej woli i tych pięciu można posłać do Edenu, 
albo do Dżehemenu, tam gdzie się któremu powędrować po- 
doba. Życie ludzkie nie kosztuje więcej jak jeden mach, jeden 
sztych. Wszak prawda Kirdżali ? 

— Prawda — tu się zamyślił. — Ale inni Paszowie mają 
synów. 

— A my mamy attagany , kindżały i ręce; a kiedy trzeka to 
i janczarka albo pistolet ołowiem płunie w oczy. 

— Michajlaki, ty ze mnie żartujesz, to długa droga. 

— Wskaż krótszą. 

— Ja zbuntuję albańską straż, ty porozumiej się z ludem: 
uderzymy na zamek, zamordujemy Paszę, a potem... 

— Dosyć panie ago, do razu sztuka; nie złapać starego 
wróbla dwa razy w aamotrzask. My się zbuntujemy, do ciebie 
Pasza przemówi, Selima się powdzięczy , i ty pójdziesz nas bić. 
Zrzesztą ja znam twoich Albańczyków , na pole bitwy pójdą za 
tobą, do spisku wciągnąć się nie dadzą : rzecz wiadoma żeś bez 
ezci, bez wiary. — Nie gniewaj się, ja twój przyjaciel, służyć 
ci gotowem. — 

A Kirdżali zgrzytnął zębem: — Znajdź sposób abym ja miał 
limę. 

— Poczekaj, poradzę się ze starą; ona rózumniejsza jak ja. 

— Radź się 1 z djabłem , wszystko zrobię co zechcesz. 

— (o temu to wierzę — uśmiechnął się szyderczo i wyszedł 
do drugiej izby. Kirdżali stał przed kominem i wlepił wzrok 
w płomień ognia, a myśli buchają do głowy jak płomień w wy- 
lot komina. 

Wszedł Michajlaki: — Bądź spokojny, Fariki obiecuje ci 
usłażyć. Trzeba abyś tu do północy został: chodź ze mną do 
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tej izdebki; uie znudzimy się — Wprowadził go do maleńkiej 
izdebki będącej naprzeciw tej, gdzie się znajdowała stara Fariki 
z służącą cyganką; a nim Kirdżali usta otworzył, już on posta- 


"_wił stół na środku, przykrył obrusem, z za pieca wyciągnął pie- 


czone mięso na glinianej misie, z kąta flaszę z wołoskiem winem, 
i szklanki: — to najlepsi świadkowie tajemnicy, bo nie ciekawi 
i nie gadatliwi — Nalał wina w szklanki: — Twoje zdrowie 
Kirdżali, niech się święci pamięć Kordakiego i jego słowa — 
Kirdżali wziął szklankę — za twoje zdrowie Michajlaki, po- 
wiedz mi kto jest ta stara Fariki, czarownica czy szatan? 

— Kobieta z ciała i kości, jak tyi ja, ale ma rozum: Pana 
Boga chwali, a z djabłem się nie wadzi. Zobaczysz to zaraz. — 
Ani słowa więcej nie można było wyciągnąć z ust Arnauty o 
starej. Kirdżali pił i niecierpliwił się. . Kiedy drzwi rypnęły 
w drugiej izbie, Michajlaki wskazał na szparę: — Patrz tam, 
więcej zobaczysz jakbym ja ci powiedział. — Kirdżali przyłożył 
oka do szpary, i jakież nie było jego podziwenie, gdy zobaczył 
siedzących koło pieca, starą Arnautkę z rzezańcem Hakimem. 
Zmienił oko na ucho, ale nie mógł dosłyszeć, tylko brzmienia 
niewyraźne : rozróżnił jednak z pomiędzy nich imiona. Hussejn, 
Hopur, Kirdżali, Selima. Po półgodzinnej gadance wyszedł 
rzezaniec, Arnautka wyprowadziwszy go wróciła, pochodziła po 
izbie, potem otworzyła drzwi do izdebki: — Panie ago, będziesz 
miał twoją Selimę, ale wynoś się z nią daleko, bo gniewowi 
Mehemeda ja zapory nie zdołam postawić. Michajlaki znajdzie 
ci schronienie. | 

— Matko, jakim sposobem ja osiągnę szczęście! — i chciał 
uściskać starą. 

— Nie tak gwałtownie, mój panie ago. Zostaw nam całą 
rzecz. Ty o zmroku bądź z dwoma końmi naprzeciw wielkiej 


wyspy; tylko dobrze zbrojny i dobre miej konie, bo będzie po-' 


goń. My z Michajlakim resztę ułożymy. / 

— Chciałbym być w niebespieczeństwie. 

— Nie minie to ciebie, doznasz go wraz z Selimą: wiedz 
zaś o tem, że kto chce abym mu podała rękę pomocy, trzeba 
żeby zupełnie zdał się na mnie i słuchał: inaczej ja mu ją co- 
fam. — Zgryzł wargi Kirdżali, pomyślał sobie: stara djablico 
nauczyłbym ja ciebie, gdyby to nie szło o Selimę — i nie nie 
rzekł; stara zaś dalej mówiła: — Teraz panie ago, ruszaj do 
siebie, bo nie trzeba aby ciebie widziano wychodzącego z mojej 
chaty. O świcie śpij spokojnie, a o zmroku pamiętaj. — 

Dumnie wzniósł czoło Kirdżali: — Arnautko ja ci nagrodzę 
złotem twoję posługę. 

— Schowaj je dla siebie, jai sama sobie potrafię nagrodzić, 
znajdę sposoby; a teraz idź, bo już dawno kury przepiały 
północ. — 

Kirdżali kiwnął głową z niechcenia na znak pożegnania, i 
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wyszedł. Stara się rozśmiała : — Patrz Michajlaki, sroży się jak 
byk, kiedy mają na niego wkładać jarzmo; przyjdą czasy że 
mu szyja wyprzeje pod jarzmem. 

— Matko, wątpię abyśmy go mogli zaprządz do jarzma; on 
nie zrodzony do słuchania rozkazów. 

— Niech wam rozkazuje, niechaj was słucha, to mi 
wszystko jedno, byle był z nami, byle się sprawdziły słowa 
Iwoniego. A teraz dobra noc Michajlaki, spocznijmy przed 
pracą, o świcie trzeba się wziąść do roboty — i oboje poszli 
na spoczynek. 

Kirdżali do świtu przechadzał się pod murami zamku, o 
świcie wszedł w bramę, nikt nie śmiał zapytać skąd wraca 
młody aga. Gdzie mu tam w głowie spoczynek! Na jednem 
. miejscu ani ustać, ani usiedzieć nie może, ciągle się przechadza. 
Zdybał Hakima, chciał z nim mówić, ale rzezaniec odwrócił się 
ze wstrętem i natychmiast wszedł do haremu. Aga rzekł do 
siebie: pojąć nie mogę tego człowieka, tych ludzi. Ale niech 
się dzieje wola losu; brnijmy póki czas nie przyjdzie powie- 
dzieć , dosyć. — Zawołano go do Paszy. Mehemed ponuro, ale 
łagodnie mu powiedział: — Kirdżali, po południu wyszlesz 
poczty albańskie o cztery mile na szlak ku Widyniowi. Jutro 
rano niechaj spotykają że czcią należną Abdalę syna Achmeto- 
wego, przyszłego mojego zięcia. — Kirdżali skłonił czołem i 
wyszedł. (rdyby Pasza w tej chwili podniósł był wzrok na agę, 
aga nie uniósłby życia za próg haremowy; bo kiedy Mehemed 
mówił o zięciu Abdali, na twarzy Kirdżalego nagłym odblas- 
kiem skrzyżowały się gniew, nienawiść i zaprzysiężenie zemsty, 
a z oczu jego strzeliło naigrawanie się chełpliwej dumy. Szczę- 
ściem dla kochanka, nieszczęściem dla ojca, Mehemed tą razą 
po dawnemu trzymał wnurzone oczy w ziemię, a Kirdżali wyszedł 
gotować podarek wdzięczności swojemu muzułmańskiemu do- 
broczyńcy. 


VI. 


Ccekać — złowieszcze słowo zakochanemu sercu. Czekać i 
wszystko wiedzieć, i być pewnym, a jeszcze nudno i smatno, 
zwłaszcza w przybliżaniu się chwili stania się; bo wtedy czas 
najleniwszy, a chęci najgorętsze. Ale czekać, nie nie wiedzieć; 
na ludzi, na grę wypadku wszystko spuścić, ślepemu losowi 
w ręce się powierzyć, i na omac grać myślą z tem, co za kilka 
godzin będzie, co nagłą zmianę losu zrządzi, co szczęście albo 
nieszczęście w podziałe przyniesie — to męczarnia! od której 
sroższej trudno wymyślić na ziemi. 

Kirdżali daje rozkazy albańskim jeźdcom: kazał obadwa 
konie swoje osiodłać , niby przez troskliwość aby rumaków nie 
zmęczyć i wszystkie poczty obiedz raz jeden i drugi. Patrzy 
na słońce: jeszcze wysoko! Wpadł do izby, broń opatrzył, co 
miał najdroższego wszystko na siebie przywdział, trzos złotem 
naładował, w kieszenie szarawarów prochu i kul nakładł, przez 
plecy przewiesił burkę, i wyszedł. Niepokój duszy ciężarem 
ołowiu ciśnie mu na serce, myśl dręczy się między obawą a na- 
dzieją; jednak czoło jego ani na włos z dawnej dumy nie spu- 
ściło, hardem okiem po orlemu rzuca, a piękną postawą pano- 
szy się przed ludźmi i przed słońcem. Nie długie lata młody 
aga przeżył; ale nie leniwym haustem pił z kielicha czasu tru- 
nek doświadczenia: wie że kto chce swoje zrobić, motłochowi 
rozkazywać, najczęściej powinien nakazać barwie twarzy, dźwię- 
kowi słów, iść na opak uczuciom serca. — Popatrzył na słońce: 
już na południu stanęło. Krzyknął na albańskich jeźdców na 
koń, i sam dosiadł czarnego rumaka. Arnauta służby wiódł za 
nim luzem siwego persa w całym przyborze. Rzecz dziwna! 
tą razą aga nie poharcował koniem ani na dziedzińcu, ani 
w bramie. Stępo przejechał miasto, a uszedłszy ćwierć mili, 
siwego rumaka zostawił koło chaty rybackiej, po nad Kulugiery 
jeziorem , Arnautę przeznaczył do jednej z poczt, i co żywiej 
z oddziałem kopnął wzdłuż Dunaju szlakiem ku Galacowi, roz- 
stawił poczty aż do Kislicza, i sam jeden wrócił na powrót. 
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Już słońce zasunęło się za ziemię, tylko czubem jasnego 
- oblicza jeszcze złoci od zachodu buro-sine krawędzie nieba. 
Kirdżali wziął za cuglłe luźnego rumaka i pokłusował po nad 
Dunaj. Nad miastem jak opar wiosenny wila się marok wieczoru, 
a powietrze dźwięczy rozgłosem pieśni izanu. Stanął Kirdżali 
po nad samą wodą naprzeciw wyspy, skrył konie za krzakami 
gęstej łozy, owinął się w burkę, prawą rękę do rękojeści atta- 
ganu przyłożył, a wzrokiem zarzucił ku miastu. Jeszcze widno, 
rybacy z sieciami od rzeki wracają, Tatar dzikim krzykiem po- 
pędza tabun koni od wodopoju, a Mołdawianie jak mrówki 
z obłowem, z płecami obładowanemi chmyzem spiesznie dążą 
ku miastu. Gdyby mógł aga, żelazem by wypłenił snującą się 
gromadę niepotrzebnych świadków. Złorzeczy rodowi ludzkie- 
mu czema się już nie układł snem spoczynku, złorzeczy niebu 
czemu się ze zmierzchem opóźnia. Nadarmo złość, nikt go nie 
usłucha, i niebo i ludzie nie przekraczają porządku czasu. Na- 
reszcie zmierzchło: kopuły minaretów, dachy budynków, i wały 
miasta poczęły tonąć w ciemnych warstwach widnokregu. U 
Kirdżalego w łonie serce kołacze przysporzonym ruchem, a 
krew jakby dreszczem zacierpa po żyłach. Tej jednej chwili 
przeliczył i przebolał wszystkie dolegliwości oczekiwania. Już 
pomyślał sobie: nie z tego nie będzie — kiedy ujrzał: jakąć 
kupkę ludzi. Biegną od murów miasta i coś niosą — to oni. — 
Poskoczył żywo, gwizdnął z cicha — odgwizdnięto: to oni: 
Michajlaki. — Zbliżyli się, złożyli ciężar na ziemi i uciekli ku 
Dunajowi; jeden pozostał: to Michajlaki. — Kirdżali bierz ją 
— żywo do koni — uciekajmy ! — 

Aga porwał na ręce Selimę i ciśnie ją do łona: — Aniele 
mój, uspokój się. Ona osłabła, omdlona, na wpół otworzyła 
oczy: — ratuj mie! — i znowu zwarła powieki. Kirdżali 
wkleił swoje usta w usta dziewicy, chciałby bezprzerwsnym 
pocałunkiem przestrach wygonić z jej serca. Michajlaki za 
burkę go pociągnął: — gdzie konie? Uciekajmy, za chwilę 
nie będzie już czasu. — 

Ocknął się aga, skoczyli za krzaki i migiem dosiedli koni. 
Kirdżali przed sobą na siodle trzyma Selimę: prawą rękę oplótł 
do koła gibkiej kibici, burką ją okrył, a twarz dziewicy ciśnie 
i grzeje swojemi ustami; lewą ręką ujął cugle: — Michajlaki 
wiedź nas — i pomknęli z miejsca. Michajlaki przodem bieży, 
a Kirdżali za nim tuż, tuż sadzi. — Saro Michaelo, moje niebo, 
mój świecie, przebacz mi! — Ona już przyszła do siebie, drży 
i tuli się do piersi swego porywcy. Poznała go po głosie, po 
twarzy, oczyma, sercem: — Kirdżali ratuj mię; oni mi życie 
chcieli wydrzeć. 

— Uspokój się o luba, Kirdżali twój z tobą; ani włos ci 
z głowy nie spadnie. Saro Michaelo, ja cię kocham nad życie. 

— Kirdżali, ja ciebie kocham, wróć mię ojcu. — On jej 
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odpowiada gorącemi pocałunkami, a wronego konia bodzie 
kolcami strzemion, bo Michajlaki przyśpieszył biegu, a siwy 
pers ma chyży i szeroki skok. Ciemno; księżyc i gwiazdy jakby 
w zmowie z Kirdżalim, nie pokazały się na ciebie. Po szerko- 
taniu szuwaru poznać można że bez drogi pędzą, o po ostrym 
wietrze od wschodu że kołują zachodnim brzegiem jeziora. 
Przestraszone gęsi na gwałt gęgają po oparzeliskach, a wilcy 
powykując uciekają w step, bo mrożna ziemia huczno tętni pod 
kopytami rumaków, szumny, huczny a dziki rozgłos hula po po- 
wietrzu. Wiatr poświstuje podle uszu jeźdcom , burzany chru- 
począ i łamią się pod kopytami końskiemi. Dziewicy i straszno 
i miło. Dokąd pędzi? tego nie wie; w czyjem objęciu? — 
w kochanka. Nie nie mówi, a co myśli nie wie sama: porwanie, 
pęd konia, pieszczoty kochanka , splątały osnowę myśli tak, iż 
w głowie i sercu wszystko szaleje bezładnie, namiętnie. Sko- 
kami sadzą ogniste rumaki, jakby djabeł im po krzyżach łosko- 
tał. Kirdżalego myśl płomieniem miłości bucha, jak gdyby 
serce zajęło się pożarem: szczęśliwy, chciałby tak całe życie le- 
cieć, bynajmniej się tem nie frasuje co kiedyś będzie, co dziś 
jeszcze stać się może. Michajlaki za niego i nad niemi czuwa, 
a wrony koń ich niesie; czyż nie dość tego upojonemu szczę- 
ściem. adze? — Pędzą i pędzą, zwrócili się w lewo, jeszcze czas 
jakiś stepem biegli, mijali drogi i parowy, kopali ornem polem, 
nareszcie wpadli w las. Tu Michajlaki ścięszkatni w zygzak się 
wywijał, a zawsze czwałem. Pies zaszczekał, maleńkie światełko 
w dali błysnęło, Arnauta zawołał: — tu spoczniemy — przy- 
biegł, zlazł z konia, otworzył wrota, i w jechali na dziedziniec. 
Zastukał do drzwi, wyszła stara besarabska niewiasta. 

— A gdzie bojar ? — zapytał Michajlaki. 

— Jeszcze nie wrócił, panie Arnauto. 

— Przywożę wam gości, daj nam ognia i czem się posilić, 
o reszcie ja pomyślę. 

— Wszystko gotowe, wejdźcie do izby. 

— Wejdź Kirdżali, ja konie zaprowadzę. — Kirdżali 
wniósł do. izby Sarę Michaelę i złożył ją na ubogiem, ale chę- 
dogiem łożu. Dziewica miłośnie patrzy na kochanka. — Kir- 
dżali wróć mię ojcu: on mnie jedną tylko miał na świecie. 

— I ja ciebie tylko jedną a jedną mam na świecie. Chyba 
ciebie z życiem mojem mi wydrą. Saro Michaelo nie żądaj 
mojej śmierci: ja ciebie kocham jak nigdy człowiek nie kochał — 
i kląkł koło łoża, całował nogi, ręce, szaty, a twarzy do- 
tknąć nie śmiał. Jej żal, i smutno i roskoszno widzieć tyle 
cierpień, tyle miłości zarazem. 

— Kirdżali, wstań, nie lękaj się; padnę do nóg ojeu, u 
niego serce nie z kamienia, on nas połączy. — 

Dziko rozśmiał się aga: — ciebie z Abdalą, a mnie ze śmier- 
cią. Chcesz? — jedziemy natychmiast do Izmajłowa, moja 
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głowa gotowa spaść na twoje skinienie. Co mi po niej bez 
twojej miłości, bez ciebie. — Powstał, a gwałtowna rozpacz 
jeszcze więcej blasku dodała jego krasie w oczach kochanki. . 

— Nie Kirdżali, nie rozpaczaj; ja ciebie kocham, za tobą 
i na kraj świata pójdę. — Łza błysnęła w jej czarnem oku. 
Kirdżali otarł łzę swojemi ustami, i pieścił lubą jak matka 
dziecko. I ona go pieściła. Serca dwojga kochanków , nie sło- 
wami, ale pocałunkami i oczami rozmawiały z sobą tak długo, 
póki dziewica zmożona trudem i uczuciem, nie usnęła słodkim 
1 czystym snem anioła. Kirdżali przykląkł przy łożu, zwieszony 
nad jej twarzą poruszyć się nie śmiał, oddech nawet wstrzymy- 
wał. Besarabka wyszła, a Michajlaki siadł przy kominie i pa- 
trzył to na kochanków, to na ogień, kiwał głową i zżymał ra- 
mionami; czy sen odpędzał, czyli też z litości nad agą, że 
w jednej chwili tak zmarniał, zniewieściał, jak gdyby całe życie 
w haremie na posługach odalisek, nie zaś na koniu i z bronią 
w ręku przepędził. 


W zamku izmajłowskim trwoga, zamięszanie, popłoch. Pa- 
sza to rozpacza , to się sierdzi, a cała czereda służalców i nie- 
wolników drży, aż krew w piętach zastyga. O samym zmroku 
Selima w lektyce udała się do łaźni, z nią było sześć niewiast 
służebnic i dwunastu rzezańców zbrojnych. Już ku nocy się 
zbliża, a nie powraca. Posłał pasza starego Hakima do łaźni: 
tam ani słychu, ani wieści o Mehemedowej córce. — Jancza- 
rowie z pochodniami po mieście się rozbiegli, sam pasza do- 
siadł rumaka, i na czele spahów przebiega ulice. Koło kościoła 

więtego Jana znaleziono lektykę próżną, a wkrótce po zauł- 
kach i po pod domami pozbierano na pół umarłych ze strachu 
rzezańców i niewiasty, nierade że ich nikt nie porwał. Wszyscy 
zgodnie mówią: jacyś zbrojni ludzie na nas nagle wpadli, po- 
bili , rozpędzili, i porwali Selimę naszą panię. Co z nią zrobili, 
gdzie zanieśli, tego nieewiemy. Mehemed w pierwszym poskoku 
gniewu, kazał wszystkiem rzezańcom łby pościnać, a niewiasty 
*' zaszyć w wory i w wielkiej rzece potopić. Rzekł — i stało się 
— a potem żałował; bo kto wie czy po ochłonięciu z prze- 
strachu nie wskazaliby gdzie i jak szukać porwanej: a teraz ani 
weź, gdzie się podziała i kto ją porwał. — Hakim pobiegł do 
starej Arnautki, łaskę paszy obiecywał, pieniądze, podarki da- 
wał, byle powiedziała, czy nie wie czego o porwaniu. Prosił by 
się modliła o wyszukanie dziewicy Mehemedowej. Stara klęła 
się że o niczem nie wie, ani wiedzieć może ; modlić się przyrzekła. 
Wrócił smutny Hakim, a Mehemed rzekł z gniewu: — Nie 
masz mego Kirdżalego, on by i z piekła dostał moją dziewicę. — 
Nakazał szukać jeszcze po mieście, i za miasto na wszystkie 
szlaki wysłał oddziały spahów. Tatarów w gońce pchnięto do 
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„sąsiednich paszów z doniesieniem o nieszczęściu, z prośbą o- 
pomoc. 

„ Nazajutrz dzień rozwiązała się torba z wieściami. Jedni mó- 
wią: widzieli ludzi przeprawiających się w czółnach na prawy 
brzeg Dunaju. Pasza zaraz tam rotę jańczarów posłał z rozka- 
zem, ażeby bej dowódca Tulczy, rozesłał spahów na bulgar- 
skie szlaki w pogoń za porwaną dziewicą. Dradzy widzieli 
jeźdców pędzących ku Tobakowi. I tam posłano spahów. Na- 
reszcie byli tacy, co słyszeli tentent w stronę Kilji, i co widzieli 
statek szparko pędzący z ujściem Dunaju. Pasza wysłał trzech 
Tatarów do Kilji z rozkazem, aby jak wiatr tam lecieli, a który 
pierwszy z nich dopadnie, ten dostanie sto lewów złotych i dwa 
najdzielniejsze bachmaty ze stad Mehemedowych; kto zaś zgubę 
znajdzie, będzie miał co tylko od Paszy zażąda, choćby wszyst- 
kich jego dostatków. Przed południem przybył Abdala i z nim 
cały oddział albańskiej straży. Abdala w oczy nie widział agi, 
i nikt z jeźdców albańskich nie umie powiedzieć gdzie się po- 
dział. Stary Hakim będąc sam na sam z Mehemedem, rzekł: — 
Panie, mówiłem ci, karmisz gadzinę w swoim domu. — Mehe- 
med kiwnął głową: — Kochałem go jak syna. Hakimie, i tyś 
go dawniej kochał: od śmierci Hussejna pokłóciłeś się z rodem 
ludzkim. — Zamyślił się. Człowiekowi dumnemu i w najwię- 
kszej zgryzocie bolesno przyznać, że się zmylił w swojem zda- 
niu. — Hakimie, nie sądźmy przed czasem, nie potępiajmy bez 
winy. Ja jedną córkę miałem, jedno szczęście na świecie, i tę 
mi wydarto. — Tu dumny Pasza stał się ojcem i zaczął płakać. 
Istary Hakim płacze, bo w tej chwili przypomniał sobie, że 
Mehemeda dziecko przez niego wypiastowane: — Wszech- 
mocny Ałłachu! Wielki proroku! daj aby zbrodzień co nas 
osierocił, tyle lat w zgryzocie sumienia przeżył, ile kropel łez 
oba w tej chwili wylewamy. — Mehemed porwał się: — Ha- 
kimie, nie klnij: nieszczęście zbrodniarza będzie nieszczęściem 
mojego dziecka. — Otarł łzy, kazał konie kulbaczyć i razem 
z Abdalą na czele mnogich najezdników wyjechali z Izmajłowa: 
Mehemed szukać córki, Abdala gonić za oblubienicą; ojciec 


odzyskać stracone szczęście, narzeczony schwytać zbiegłą na- 
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Ledwie parę godzin spoczęła Sara Michaela, a już dzień 
zabielał , i słońce rano wstało, i blaskiem cisnęło się na izbę, a 
złote promienie na obmarzniętych szybach drżą i migocą żywem 
światłem jak na wyszlifowanych krawędziach brylantu. Prze- 
budziła się dziewica, patrzy — nie poznaje — marzy — prze- 
ciera oczy. — Spojrzała do koła siebie: Kirdżali na klęczkach, 
nie zdrzemał nawet ani chwili ; czuwał nad nią. 

— Gdzie ja jestem ? 

_ — Tu, z twoim kochankiem, z twoim niewolnikiem, z twoim 
sługą. — Powstał i chciał ją ująć w uściski. 

— Kirdżali , gdzie mój ojciec? — i taką czułością zabłysły 
ciemne jej oczy, że Kirdżalemu zabrakło odwagi do uścisku ; 
opuścił ręce. 

— O(n żyje i zdrów. 

— Wróć mię jemu. — 

Zczerwienił się młodzieniec. — Przysiągłem ci wczoraj, że 
jak zechcesz, zawiozę ciebie do Izmajłowa i oddam moją głowę 
pod miecz katowski. Albo nie! tu, w tem miejscu umrę! — I 
chwycił za attagan. 

— Kirdżali! uspokój się. Módlmy się. — Wstała z łoża, 
kiękła i w głos zaczęła się modlić za ojca, za Zulmę, a nawet za 
starego Hakima. I Kirdżali kląkł, żegnał się krzyżem świętym, ' 
bił się w piersi. Po trzech latach zaniedbania świętej wiary, 
z całą szczerotą serca modlił się słowami chrześciańskiemi do 
Boga Chrześcian ; bo dziewica, aniół jego zbawienia, miłością 
wskazała mu drogę prawdy. Przez czas tej uroczej chwili dla 
dusz kochanków , Michajlaki spał pod piecem gdyby zabity: 
czy sumienie u niego tak czyste, czy zbrodnia przepełniła miarę, 
Bogu to tylko i jemu samemu wiadomo; bo na tym świe- 
cie niewinność dziecięcia i zbrodnia zbójcy, nie znają zgry- 
zoty, frasunku, i śpią jednym i tymże samym snem twardego 
spokoju. 
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Skończyli modły i wstali. Sara Michaela rzekła: — już ja 
teraz twoją — i rzuciła się w jego objęcia; on ją uścisnął: — 
moją, moją na wieki. — W tem pies zaszczekał na dworze. 
Kirdżali za broń porwał, Michajlaki się ocknął i nagle stanął na 
nogi; oczy otworzył, ręką za attagan schwytał, jak gdyby nigdy 
nie spał. Oj to nie obudzenie się niewinności, tak czutko się 
budzi albo młody żołnierz, albo stary zbójca: — Pies czujny 
zdaleka zawietrzył. Kirdżali, gdyby to była pogoń, tu się schroń 
z Selimą. — Uderzył silnie w czaurową blachę koło pieca: sze- 
rokie wieko odskoczyło, tam otwór i schody. — Ja zaraz zoba- 
czę — i wyskoczył za drzwi. Po Kirdżalego twarzy przewałę- 
sał się uśmiech pogardy , pchnął nogą i zatrzasnął wieko: — 
Arnauto, dla ciebie kryjówki, ale nie dla Kirdżalego. — 
Uścisnął, ucałował Sarę Michaelę, dobył attagan: — niech 
przyjdą! — 

Sara Michaela patrzała na kochanka; lękliwość niewiasty 
precz uciekła z jej serca, we wzroku duma, na twarzy śmiałość: 
— — brońmy się — — i roskoszną dłonią ujęła za kindżał, nie- 
odstępny towarzysz niewiast wschodu. | 

Wrócił Michajlaki: — to nasi jadą — spojrzał na przym- 
knięte wieko, potrząsł głową: — Ago, tys zawsze szalony, 
czas by też abyś powiedział sobie : gdzie nie można przeskoczyć, 
tam trzeba podleźć. - Kirdżali schował żelazo: — nigdy ani po- 
wiem tego, ani to zrobię. — 

W tem zajechał wóz jednokonny, z niego wysiadły dwie nie- 
wiasty i prosto weszły do izby, wóz natychmiast odjechał. 
- Pierwsza była stara Fariki: Kirdżali pokłonił się jej przyjaźnie, 
a Michajlaki rękę ucałował; druga weszła, i Sara Michaela rzu- 
ciła się w jej objęcia wołając: — Zulma, moja droga Zulma ! — 
Piastunka tuliła ją do siebie: — Mój aniele drogi , moja perło, 
przecież ciebie znachodzę. 


— Jedźmy Michajlaki — zawołał Kirdżali — czas nie stoi. — 
Ukradkiem zaśmiał się Arnauta: — dobrze panie ago, za- 
raz: ale niech konie popasą, drugich nie mamy, droga da- 
leka, a Bóg wie gdzie znajdziemy spoczynek. — Kirdżali na- 
marszczył czoło , ale nie nie rzekł; stara zaś Fariki tak w głos 
opowiadała o przygodach nocy: — W chwilę po porwaniu 
pięknej córy Mehemeda, przed moję chatę przyszła ta nie- 
wiasta, szukała schronienia, opowiedziała wszystko co się stało, 
i wyznała że jest piastunką Selimy. Skryłam ją. Niebawem 
janczarowie przetrząsali domy, spahowie przelatywali ulice. 
Poznachodzono i służebnice i rzezańców, nie było już im po co 
wracać do haremu: Pasza kazał wszystkich śmiercią pokarać, 
a oprawcy nie doliczyli się, że w miejsce sześciu, stracili 
tylko pięć niewiast. Hakim przychodził do mnie trzy razy, po- 
dejrzenie nawet na nas nie pada; z niego wyrozumiałam że Pa- 
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sza nie wie o zniknięciu Arnautów ze straży benderskiej bramy. 
Mirałaj uląkł się śmierci, inną straż zaciągnął , a o ucieczce ani 
wzmianki nie zrobił. Za pomocą zgiełku, pod zasłoną nocy i 
myśmy się wymknęły z miasta, a za Bożą opieką tuśmy przy- 
były. — Kirdżali się zbliżył: — matko Fariki powiedz, Hakim 
wiedział o wszystkiem ? 

— Na Boga się klnę, o niczem nie wiedział; a gdyby wie- 
dział, byłby wszystko wydał przed Mehemedem. 

— Ja go jednak widziałem u ciebie matko. 

— Widziałeś, on mi przyszedł powiedzieć o przyjeździe 
Abdali, o tem że Selima czwartkowego wieczora ma się udać 
do łaźni. Tudor, Michajlaki i nasi byli w Izmajłowie, mogłam 
ci tedy szczęście przyrzec. Zresztą Hakim gadał o śmierci 
Hussejna i Hopura, to jego gadka zwyczajna. — 

Kirdżali dalej nie pytał, zwrócił oczy na ogień i coś dumał. 
W tem weszła sługa Besarabka : — Bojar jedzie, a czwałem 
pędzi konia; musi mu być pilno. — Michajlaki wyszedł przed 
chatę, Bojar przypędził, osadził konia i skoczył na ziemię: — 
Ha , Michajlaki, czy dobrze się udało? 

— Dobrze, panie bojarze, tuśmy teraz bespieczniejsi jak 
w drodze, bo i djabeł by nas nie dostrzegł; ale wy jakeście zbo- 
czyli pogoń? musiała ona za wami wylecieć. 

— Ty wiesz kiedy Tudor wskoczy na szkapę wołoską, to 
się i arabskiej pogoni nie boi. A muzułłnańska dziewica i wasz 
bohater , jakże tam? | 

— Kochają się i całują. Ale jest i matka Fariki. — 

Bojar żywo wszedł do izby i rzucił się w objęcia starej Fa- 
riki: ta go po macierzyńsku ściska. Sara Michaela chciała skryć 
twarz zasłoną , ale na nieszczęście zasłony nie było, i krew wy- 
stąpiła na lice, na czoło, na uszy dziewicy, i krasną barwą wsty- 
du zajęła miejsce białego muślinu. Bojar to postrzegł, skłonił 
się: — Nie płoń się nadotna dziewico, nie bazyliszka wzrok u 
Wołocha, umie on oddawać hołd i cześć piękności. — Oko 
Wołocha tak zabłysło że aż ćmi połysk kruczych jego włosów. 
Kirdżali zczerwienił się — nie rumieńcem wstydu , ale obrażo- 
nej dumy, że obcy człowiek śmie podziwiać wdzięki, którym 
on hołduje, które do niego należą. Michajlaki zrozumiał co się 
dzieje w sercu agi, i rzekł: — Kirdżali, bojarowi Tudorowi 
winieneś twoje szczęście; gdyby nie on z swoimi ludźmi, my- 
byśmy nic nie dokazali. — Aga zimno skinął głową: — Dzię-* 
kuję, chciałbym się odwdzięczyć. — Tudor włożył rękę za pas: 
— potem o tem, a teraz myślmy aby doprowadzić dzieło do 
końca, bo nie darmo nasi przodkowie Rzymianie powiadali: jeśli 
koniec dobry, dzieło całe chwalebne. — Obracając się do sta- 
rej Fariki: — Słońce z rana się schwyciło, burzę zapowiada: 
już śnieg zaczął polatywać; gdyby Bóg dał zawieję, zarazby- 
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śmy ruszyli, inaczej musimy czekać aż do nocy, bo wszędzie 
wałęsają się Muzułmanie, a tu nie zajadą, a gdyby i zaje- 
chali, mamy schronienie. Byleśmy się dostali za Prut i 
Pudnę, bespiecznie śmiać się możemy z gniewu i pogoni Me- 
hemeda. — 

Kirdżali wzniósł czoło: — Bojarze, ja ci ciężarem być nie 
chcę, mam konie z lotnemi nogi, potrafię doskoczyć ruskiej 
granicy; mam dobrą broń, pewne oko i silne ramię, odeprę 
pogoń albo sam zginę. Ja was zaraz opuszczę z moją oblubie- 
nicą ; dziękuję wam za waszą pomoc, przyjmcie ten dar wdzię- 
czności — i sięgnął ręką do trzosa. 

Bojar spłonił się gniewem, ale stara Fariki okiem prośby 
powstrzymała jego wybuch. Michajlaki naprzód postąpił: — 
Nie o twoję tu tylko całość chodzi ago, ale i o naszą. Myśmy 
dla ciebie na niebespieczeństwo się narazili, a ty w niebespie- 
czeństwie chcesz nas opuścić ; czy powtórzysz dzień Izmajłowa? 
Pamiętasz Kordakiego. — Wiedział Arnauta jak trzeba trącić 
w struny serca agi. Kirdżali zgrzytnął zębem, odjął rękę od 
pasa: — «Zostanę — O! dajcie mi niebespieczeństwo, zobaczy- 
cie czy was opuszczę. — 

Sara Michaela w oczach ludzi zwyciężyła lękliwość dziewicy 
i rzuciła się mu na szyję: — O luby nie szukaj niebespieczeń- 
stwa! W cóż się ja obrócę, tyś mi teraz wszystkiem na świe- 
cie. — Kirdżali ją pocałował w czoło: — Mój aniele, i tybyś 
przestała kochać Kirdżalego gdyby się on zaparł męstwa. O, 
nigdy tego nie zrobię. Szczęście, bogactwa, sława, twoja 
miłość nawet, mogą mnie odbiedz, ale męstwo nigdy, tchó- 
rzem nie zostanę. — Dziewica spuściła oczy, a ustami sze- 
pnęła z cicha: — Kirdżali nie bluźń, ja ciebie zawsze ko- 
chać będę. — 

W tej chwili kochankowie chcieliby zacząć życie pieszczot, 
seria bo kobieta w niewoli wychowanna, dostawszy się 

o wolności, z całym zapałem, z całą roskoszą leci za namię- 
tnością serca; bo mężczyzna co po raz pierwszy miłość poznał, 
hamułca na uczucia nie zna, puszcza im wodze i woła: bieżcie 
i róbcie gdzie i co serce wam każe — ale zabrzmiał głos Mi- 
Z NOSEO: — Bojarze opowiedz jakeś się wydostał z Izmaj- 

owa. 

— Wiesz jak rzezańcy po swojemu się znaleźli, stchórzyli, 
uciekli ; żelazaśmy na nich nie użyli. Arnauci strzegący bender- 
skiej bramy , słowa dotrzymali: was przepuścili, nam przytrzy- 
mali konie, a potem z nami uciekli. Z połową orszaku puści- 
łem się ku Tobakowi; druga połowa popędziła do Starej Kilji: 
stamtąd albo z nami się połączą, albo znajdą gościnność w ru* 
A ziemi. Moim ludziom kazałem pędzić przez Batymir ku 
Berłatowi; jeżeli z twoich Pasza żadnego nie złapał, to nie tak 
prędko poszlak za nami znajdzie. 
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Iu moich towarzyszy jest spryt w głowie. Dunaj szybko 
pędzi ku Czarnemu morzu, nie zabraknie krytych ścieszek 
w bulgarskiej krainie: nie bój się o nich bojarze. — 

Spojrzał bojar w okno: — Bogu chwała, zawieja się zrywa. 
Michajlaki, żywo gotujmy się w drogę; Turczyn nie lubi myć 
twarzy śniegiem. — Michajlaki wyszedł. 

Rozmawiają, gotują się do podróży; ale harmonja zgody, 

ta córa nieba, ta czarowna nić co wiąże współczucia ludzkie, 
nie wkradła się do serc Tudora i Kirdżalego. Jest coś dziwnego, 
niezrozumiałego w uczuciu człowieka, że kiedy dwaj ludzie po 
raz pierwszy się zejdą i spojrzą w oczy sobie, polubią się 
albo znienawidzą od razu. Ciężko potem, a owokióć niępo- 
dobna przekuć na inny kształt pierwiastkowe wrażenie. Kir- 
dżali młody i Tudor młody, i jeden i drugi mężny, obadwa ko- 
chają sławę. Tudor za ojczyznę, za wolność, ostatnią kroplę 
krwi by przelał, duszę zapisałby na najsroższe męczarnie; i Kir. 
dżali był takim nim pokochał Sarę Michaelę: podobne uczucia 
mają albo mieli, powinniby się lubić. Ale Tudorowi nie w smak 
duma Kirdżalego. Uśmiecha się z przymusem, z przymusem 
<edzi słówka przez zęby do gościa: ciężki to obowiązek gospo- 
darza. Kirdżalemua nie podoba się śmiałość bojara, że ciągle 
rzuca wzrokiem na Sarę Michaelę. Dobrowolnie otworzył drogę 
do swojego serca zawiści, i twarzą nie silił się przeczyć poczę> 
temu uczuciu. Mehemedowa córa spuszcza czoło przed wzro- 
kiem Tudora, zwraca oczy i miłośnie niemi igra po twarzy Kir- 
dżalego. Ile razy na Kirdżalego oblicza objawi się dzika duma, 
to lękliwa dziewica zadrży i wnet usiłuje wzrokiem albo sło- 
wem zetrzeć niemiłe piętno, a rada kiedy dokaże swego, 
myśli: jakżem ja wszechwładna pani. — Kobieta zakochana, 
jak dziecko panoszy się ze swojej władzy, i jak dziecko jej 
używa. 
Stara Fariki wzrokiem śledzi uczucia wszystkich, a na jej 
twarzy widać pracę myśli, aby wynaleść sposób rządzenia wszyst 
kiemi. Skinęła na ludora, wyszła z nim do drugiej izby, i 
z cicha mówiła: — Synu, mamy czegośmy chcieli. Kirdżali 
z nami; wszystko pójdzie dobrze. — 

Bojar nie rozjaśnił czoła: — Dałby to Bóg, żeby twoja 
prawda była matko ; ale coś temu Kirdżalemu więcej z oczu pa- 
trzy na zbójcę, jak na obrońcę wolności i wiary Chrystusa. 

— Słuchaj luby synu, dawna to przepowiednia jeszcze ho- 
spodara Iwoni — niechaj Bóg świeci nad jego duszą — kiedy 
umierał w męczarniach rzekł niewiernym te słowa : — Wyznawcy 
Mahometa, skończy się kiedyś wasze panowanie na tej ziemi, 
krew Słowiańska zbawi dacką wolność. — Kirdżali Słowiańską 
krew ma w swoich żyłach, ja to wiem. Narażałam moje życie, 
złota nie żałowałam , dobrą cześć moją pozwalałam okrywać 
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ohydnemi obelgami, aby ojczyznie służyć, aby Kirdżalego wcią- 
gnąć między nas; teraz ty mnie wspieraj. 

— Ty wiesz matko, że ja i djabłowi służyć będę, jak ty 
każesz; ale ci wyznaję, że Kirdżalego nie cierpię: jego dusza 
z moją iść w parze nie mogą. 

— Nie cierp, ale znoś: idzie tu o wolność dackiej 
krainy. 

— Będę znosił. Teraz matko w drogę. Bogdajbyśmy 
szczęśliwie się dostali do Kampo-lungi: tam w górach zoba- 
czymy jak to będzie. — Bojar przykazał Besarabce starej słudze 
ojca , aby zachowała milczenie kamienia o tem, co widziała, co 
słyszała. Besarabka dawno przyzwyczajona odbierać i spełniać 
podobne rozkazy. 

Z góry śnieg miecie, ziemia jak puchem białym się potrząsa, 
wiatr wieje i płatami śniegu w powietrzu dziwne koła kręci. 
Dziedziniec bojarowego dworku niewielki, drzewa tuż za pło- 
tem ; a jednak 1 one i płot tylko majaczeją bezładnemi kształty. 
Coraz się silniejsza zawieja zrywa, już ani ziemi, ani nieba nie 
widać. Sikory do okien przyleciały, pazurami czepiają się na 
ramach, dzióbami w szyby stukają, jakby gościnności żebrały u 
człowieka. Kuropatwy i trznadle pod przyzby się cisną, sama 
nawet wrona, przyjaciółka burzy, szuka strzechy. Nielitośnie by 
było psa wygonić na podwórze, a jednak trzy konie osiodłane 
stoją przed gankiem. Kirdżali dosiadł wronego, przed sobą 
trzyma Sarę Michaelę, tuli ją i osłania od śniegu, jak piastunka 
małe dziecko. Bojąr wskoczył na gniadego, wziął starą Farikii 
objął ją rękoma z troskliwością syna. Arnauta siedzi na siwym 
persie, i jak niepotrzebny ciężar trzyma przed sobą Zulmę. 
Wyjechali za wrota w las, a stara Besarabka szczęśliwej podróży 
im życzy, i trzykrotnym znakiem krzyża świętego błogosławi 
na drogę. 

Kiedy tak kochankowie uciekają ku siedmiogrodzkim górom, 
Mehemed Pasza z dziką rospaczą w sercu, z groźnym smutkiem 
na twarzy, wrócił do Izmajłowskiego zamku. Przechadza się po 
pustych komnatach i ciągle powtarza: już ja teraz sam jeden 
tylko na świecie — a łza po łzie kapią z opuszczonych ku ziemi 

owiek. Abdala choć nie znał narzeczonej, tęskni i smuci się. 


asza mianował go agą albańskiej straży i rzekł: — On się 
pocieszy. — 
Przyszedł Mirałaj Arnautów: — Możny Paszo, władco na- 


szego życia, czterech Arnautów biegąc w pogoń za porywcami 
twojej córki, życie utraciło w wodach Dunaju. — Pasza ani spoj- 
rzał na Mirałaja : — — Dać ich żonom i dzieciom po trzysta le- 
wów złotych. Złotem niech się pociesząę. — I odwrócił się 
z pogardą, a Mirałaj odszedł. 

Dumny Paszo, i ty masz złoto! czemu się nie ucieszysz? 
Czyż ty myślisz że możni tylko dostojeństwami albo bogactwem, 
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mają serca? że im tylko wolno smucić się i rozpaczać, ubo- 
giemu zaś zakazano mieć serce, zakazano cierpieć nawet. Czyż 
za kawał kruszcu ma cu przedawać ną a dokan rozpacz, najdo- 
legliwszą zgryzotę?  Bluźnierca! wiedz o tem że nieszczęście 
wciska się pod łachmany żebraka, jak pod płaszcz monarchy, 
że jeden i drugi zarówno cierpią i rozpaczają. Nie w ludzkiej 
mocy dać ulgę ich sercom, Bogu to tylko zostawiono. — On 
wszystko może. 


VIII. 


Na pograniczu siedmiogrodzkiej ziemi, gdzie Karpaty pię- 
trząc się w coraz wyższe a wyższe garby, rosną na olbrzymy. i 
długim łańcuchem ciągną się ku węgierskim i polskim krainom, 
nad rzeką Ardżys, na wysokiej górze, stały warowne mury kró- 
lewskiego zamku. Lud go zowie dworem Ardżysa. Nad bramą 
w kamieniu ryty napis sławiańskiemi i rzymskiemi literami po- 
świadcza, że ten gmach wzniesiony był na rozkaz i pod pano- 
waniem Niagula Bassaraby hospodara Multan, roku pańskiego 
1518. Dwa wieki był on siedzibą multańskich władców, przez 
dwa wieki tam się przechowywał skarbiec sławy i wolności 
dackich i sławiańskich plemion, rozsianych po multańskiej 
ziemicy. Stamtąd brzmiała trąba wojny, stamtąd biegły raźne 
hufce na boje przeciw najezdniczej szarańczy Mahometa. Na- 
reszcie półksiężyc Multańskiego proroka ujął chwilowo ziemską 
władzę nad krzyżem Syna Bożego. Muzułmanie stali się pełny- 
mi panami dackiego państwa. Hospodar Brankowan, jego 
czterej synowie i dzielny bojar Wakareskuło, ostatni z obroń- 
ców wolności multańskiej w ośmnastym wieku, w Istambule 
stracili głowy pod katowskim mieczem. Odtąd sułtani nasyłali 
Fanariotów hospodarzyć multańskim ziemiom. Przedajni Gre- 
cy, podli służalcy, niepamiętni z jak wielkiego narodu początek 
swój wiodą, zbłuzgawszy nikczemnością serca i dusze, nie 
śmieli wstąpić nogą do ardżysowego dworu, mnichom go od- 
dali na klasztór. Mnichy , słudzy prawego kościoła, z taką pie- 
czołowitością przechowywali zabytki starożytnej sławy, jak 
relikwie świętych pańskich; z takim zapałem sieli między lud 
Boży słowa wolności, jak słowa świętej wiary: bo nauka Chry- 
stusa jest nauką wolności, a wolność nie z innego źródła try- 
śnie i rozleje się po świecie, jąk ze źródła chrześciańskiej wiary. 
" Monaster ardżysowego dworu stał się świętem miejscem odpu- 
stu. Lud różny językiem, różny rodem, a związany tylko 
chrztem Chrystusowym, ciągnie tam tłumami. Co dzień cerkiew 
zapchana tłokiem pobożnych: jedni znoszą ofiary na jakie im . 
możności staje, drudzy przychodzą wyciągać rękę prośby o 
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jałmużnę ; tamci duszę posilić albo sumienie oczyścić, ci i duszę 
iciało pokarmić; a mnichy, namiestnicy Boga na tej ziemi, 
z czułością rodziców dla dzieci, obdzielają między prawowier- 
nych pociechy świętej wiary, odpuszczenie grzechów, zba- - 
wienne przestrogi, jadło, napoje i jałmażny. Sotkami ubodzy i 
prześladowani, różnego wieku, różnej płci, znajdują schronienie, 
przytułek w obszernych gmachach wspaniałego niegdyś zamku. 
Muzułmanin zdaleka objeżdżał monaster ardżysowego dworu; 
bo boi się aby kamień oberwany z przybytku chrześciańskiego 
Boga , nie spadł i nie zmiażdżył jego głowy. Nie zawita tam 
Fanariota ; bo mury gmachu wspomnieniami, mieszkańcy cnotą, 
wyrzucaliby mu besprzestannie jego nikczemność: a człowie- 
kowi, który zaprzedał nawet resztki swojego wstydu, jeszcze 
niemiło kiedy co krok rzucają mu w oczy nagi obraz jego spo- 
dlenia się. 

Była to sobota — dzień Marji Panny. Po siedmiu dniach 
zawiei rozchmurzyło się niebo; słońce, oko Boże, jaskrawem 
obliczem błyszczy na czystem tle bladego błękitu, a miotłami 
jasnych promieni brylantuje białą powierzchnię śniegu. Góry, 
doliny, lasy, wioski i ogrody , wszystko się przyoblekło w szatę 
zimy. Na polach nie widać srebrzystych wstęg wody, ani 
szklannych powierzchni jezior: wszystko białe a białe, równe a 
równe. Gmach monasteru, wieże i kopuły gotyckiego porządku, 
mury i baszty, posępnie nawisły śniegiem. Spiż dzwonów jęczy . 
chrapliwym dźwiękiem, leci rozgłosem na pola, na lasy, a im 
dalej kto go słyszy, tem dziwniejsza harmonja tej podzwonnej 
muzyki. Lud gromadzi się do cerkwi, bo msza zaczęła się pra- 
wie. Kapłan sławiańskim językiem śpiewa na chwałę Bogu, 
mnichy pieją hymn pobożny Sławian mową, i lud hucznym 
chórem odpowiada sławiańskiemi słowy. Skończyła się msza, a 
lud chrześciański posiliwszy dusze modłami, porozchodził się 
posilać ciała jadłem i napojem. Przełożony monasteru, wie- 
lebny Eugieni, pacierzami i litanjami odliczywszy sześćdziesiąt 
ziarnek różańca, szedł opatrywać czy nie braknie czego gościom 
monasteru ; bo mnichy greckiego wyznania, do cnót chrześciań- 
skich łączą szczerą i otwartą hojność sławiańskiej gościnności. 
Już zwiedził refektarze, kiedy mu dano znać, że jakiś człowiek 
przybył konno i chce z nim sam na sam mówić. Zaraz wrócił 
do swojej celi i kazał wprowadzić nowo przybyłego. Sługa 
który drzwi otwierał przyjezdnemu, powiadał, że ten całował, 
pokilkakrotnie ręce ojca Eugieniego, i przełożony ściskał go 
jak syna, a łza radośnego powitania błyszczała w oczach obu- 
dwóch. Po tem zamknęli się w drugiej izbie. Ciekawość przy- 
nęciła sługę do drzwi; na przemian, to oko, to ucho przykładał 
do szpary. Obadwa stali pod piecem; przyjezdny coś długo a 
długo opowiadał, ale cichym głosem; raz tylko twarz jego zai- 
skrzyła się zapałem, a mowa w takt wtórowała twarzy, i ciekawy 


44 


sługa dosłyszał te słowa: — To anioł nie dziewica: słodka, eno- 
tliwa, pokorna, czysta, jak wiara Chrystusa; piękna jak same 
niebo. Chrześcianką jest bezzawodnie, bo w tak pięknem ciele 
" inna dusza ostaćby się nie mogła. On... — Tu zniżył głos, brew 
napuścił na oczy, czoło zmarszczył i twarz dziko nachmurzył. 
Przełożony słuchał i ramionami ruszał, po tem mówił; ale sługa 
uchem tylko te słowa zachwycił: «Matka Eudoxja tak chce, ja 
zrobię. Cnotliwej, świętobliwej niewieście nic odmówić nie 
mogę. — Jej piosnka ulubiona to Iwoniego przepowiednia. — 
Inna nam dziś ręka pomoc podaje, przemożniejsza, nie tajemni- 
cza ale jawna. — Ale synu, zostawmy matce zabawkę: to na- 
groda jej poświęcenia się, jej ofiar. Jawszystko zrobię — W końcu 
rozmawiając tak się skryli za piec, że sługi oko w bok się kosi 
i natęża, a nic nie widzi; zdał wszystko na ucho, ale i to na- 
próżno: szmer tylko dolatuje, ale żadne słowo nie zatoczy się 
do słuchu odrębnem brzmieniem. Niecierpliwił się, stał czas 
niejaki, a nareszcie wyszedł. Mszcząc się że ciekawość pod- 
łechtał tylko, ale nie zadowolnił do sytu, jął wszystkim opowia- 
dać co widział, co słyszał. 

Dziwne zmiany dziwnemi kolejami przewędrowały po tej 
"ziemi; tysiące lat minęły od stworzenia świata, a jednak ludzie 
czynem nie zaparli się że ród swój wiodą z łona matki Ewy; 
ciekawość zawsze i wszędzie nęci ich dusze, a pod jakiemikol- 
wiek znakami się objawia, do jednego i tego samego celu pro- 
wadzi, wiedzieć co się stało, domniemywać się co się stanie. 
Jedni wołają: przeklęty wąż co w nas ciekawość zaszczepił — 
ona najczczęściej do złego wiedzie. Drudzy krzyczą: błogosła- 
wiony wąż co nam w darze ciekawość przyniósł — ona bardzo 
często dobre odkrywa. A jedni i drudzy hołd oddają wężowi, 
bo wszyscy ciekawi. Mieszkańcy monasteru, nie mogąc przej- 
rzeć do celi przełożonego , biegną do stajni opatrzyć konia, na 
którym przyjechał ten człowiek, cel poszukiwań ich myśli. Byli 
tam Wołochy i Siedmiogrodzanie, co w okolicy znali wszystkich 
jeźdców i wszystkie konie, a nawet znali i za okolicą. Górale 
Karpatów, lubią puszczać się na chwilową włóczęgę po świecie, 
a cnota nie zawsze im siostrą: bystre mają oko, Sobą pamięć, 
bo to nieraz środki zbawienia dla włóczęgi. Patrzą, jednak ża- 
den konia nie poznaje: siwy, wschodniego rodu, szlachetnej 
krwi, zadnie i przednie uda popiętnowane w zygzaki — herby I 
dargaminy końskiego szlachectwa ; siodło i rząd mołdawski, ale 
na prędce przypasowane. Tak rozpoznawali i gwarzą i wnio- 
skują, co to za jeździec, od kogo i z jakiem poselstwem przy- 
jechał. W tem wszedł sługa przełożonego, zakiełznał konia i 
wyprowadził pode drzwi monasteru: ciekawy lud w kupki się 
pogromadził i patrzył, Wyszedł człowiek w besarabskiej świ- 
cie, | AA nasunięty na czapkę, twarz zakryta; wskoczył 
na siodło , zebrał cugle, nogami boki konia ścisnął i z miejsca 
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w czwał pomknął. Za bramą wżiął się drogą ku północnemu 
wschodowi, spuścił się w dolinę, wybiegł pod wzgórek. Koń 
kopytami gęsto i raźnie kopał się w śniegu, nareszcie zako- 
łował się na ubocze, jeszcze czas jakiś bryzgi śniegu wirem się 
kręciły nad białą powierzchnią ziemi, w końcu i to znikło 
z oczu. — Ludzie zżymali ramionami, wytrzeszczali oczy i 
otwierali gęby, a każdy mówił samemu sobie i drugim: — nie 
widziałem go nigdy, nie znam. — Jeden tylko: stary Wołoch 
bywalec, pokręcił nosem i rzekł podle siebie stojącemu Siedmio- . 
grodzianinowi: — znam gdzieś tego jeźdca; czy nie nasz młody 
bojar? — Coś będzie. — Tajemnica migiem przelatywała z ust 
do uszu i wkrótce przeszła na własność wszystkich, a — coś 
będzie — stało się pastwą i zatrudnieniem niespokojnej myśli 
ciekawego tłumu. 

Wieczór, mrok szary oddawna już zapadł, dzwony uderzyły 
do pacierza i do spoczynku; mnichy i mieszkańcy monasteru 
dziękczynili Bogu za przebyty jeden dzień jeszcze, o szczęśliwą 
noc błagali, i spać się pokładli. Przełożony nie śpi, naradza 
się o czemś z dwoma mnichami najpoufalszymi powiernikami 
swoich myśli, i dwóch posługaczy na straży przy bramie mo- 
nasterowej czuwa. Kury po raz drugi na północ zapiały, psy 
pastusze poczęły skowytać i naszczekiwać jak gdyby wilka 
czuły, śnieg zaskrzypiał po drodze, kopyta końskie z głucha 
zatętniły, parskanie gęsto się słyszeć dawało , sanie parokonne 
idwóch jeżdców zajechało przed bramę. Straż miała rozkaz 
puścić i o nie nie pytać. Choć to mnisi słudzy, ślepo, po żoł- 
niersku rozkaz wykonali. Wrzeciądze skrzypnęły, podwoje 
bramy się rozwarły, a sanie i jeźdcy wprost się udali pod cer- 
kiew. W cerki carskie wrota otwarte na rozcież, na ołtarzu 
dwie gromnice płoną i srebrne tace błyszczą; w spowiedniach 
dwóch mnichów siedzi, a przełożony przybrany w ornat jaskra- 
wy, złotem lamowany, złotem naszyty, stał obok ołtarza. Sługa 
cerkiewny wprowadził przybyłych gości. Stara Fariki wspie- 
rała się na ramieniu mehemedowej dziewicy, Zulma szła za 
niemi; Kirdżali, Tudor i Michajlaki w mołdawskich strojach 
razem postępowali. Wszyscy po trzykroć żegnali się znakiem 
krzyża świętego i po trzykroć wybili pokłon przed ołtarzem. 
Matka Fariki zawołała: — Ojcze Eugieni, błogosław nas — 
i przełożony przeżegnał krzyżem świętym wiernych, i kropił 
wodą święconą : — Błogosławieństwo na ciebie Eudoxio, bło- 
gosławieństwo na was wyznawcy prawowiernej Chrystusa 
wiary — i natychmiast Eudoxia zaprowadziła Sarę Michaelę 
do jednej spowiedni, a Kirdżali ukląkł przy drugiej, i poczęli 
wyznawać swoje grzechy, zdawać rachunek z sumienia, i godzić 
się z długo zaniedbaną wiarą. Krótko trwała spowiedź Sary 
Michaeli, bo jej sumienie zapewne musi być czyste jak dziecka; 
największe przestępstwo że opuściła ojca; ale to w oczach wiary 
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cnotą, bo wyrwała się z rąk Islamizmu, powróciła na łono pra- 
wego kościoła. Kirdżali długo się spowiadał, ale nie słychać 
słów wyznania, ani napomnienia, nie widać twarzy skruchy lub 
żalu grzesznika, ani też spowiednika oblicza gniewu; trudno 
tedy zgadywać, a jeszcze trudniej wiedzieć jak wiele nagrzeszył 
i jak wielkiej wagi jego grzechy. Wstał, pociągnął ręką po 
czele, jak gdyby chciał z myśli wszystko precz strącić, 1 spojrzał 
dumnie jak to było jego zwyczajem. Zbhżył się do oblubienicy, 
wziął ją za rękę i poprowadził do ołtarza , na pogardę zwyczajo- 
wi, który chce aby inny młodzieniec wolny prowadził do ślubu 
pannę młodą, na pokazanie że nikt nie godzien dotknąć tej, 
którą on pochochał i obiera za żonę. Tudor założył ręce na piersi 
i stał zamyślony, a nikt nie śmiał przestrzedz Kirdżalego że 
przekracza zwyczajowi, bo w jego oczach była silna wola pana. 
Uklękli przed ołtarzem. Kirdżali swoją ręką odchylił śrebrno- 
litą zasłonę z twarzy Sary Michaeli: krasa lica i blask ciemnych 
oczu zaćmiły światło gromnic, srebra kościelne, złocone ozdoby 
carskich podwoi i drogie kamienie powszywane na ślubnym 
obrusie. Ojciec 'Eugieni na chwilę zaniemiał, bo myślał że to 
święta pańska stanęła przed nim; Kirdżali do koła powiódł cheł- 
pliwym wzrokiem, jakby chciał mówić: bijcie pokłony podzi- 
wienia — ona moja! Tudor odwrócił oczy, po raz pierwszy 
może w świątyni Bożej pozazdrościł swojemu jednowiercy, a 
może go i przeklął w tej chwili; matka Eudoxia modliła się ca- 
łym zapałem duszy, a reszta przytomnych zwyczajnie jak ga- 
wiedź ludzka, okiem i uchem śledziła powierzchownych obrzę- 
dów uroczystości. Już było po północy: ojciec Eugieni dał im 
do spożycia ciało i krew Pańską pod postaciami chleba i wina, 
a potem czytał rotę przysięgi małżeńskiej; oboje młodzi odpo- 
wiadali wyraźnym i pewnym głosem. Po skończonej przysiędze 
kapłan zdjął obrączki z palców nowopoślubionym, trzykroć one 
mieniał i trzykroć nakładał na ich palce: — W Imię Ojca, i Syna, 
i Ducha Świętego, wiążę was małżeństwem — potem wziął 
dwa wianki ze srebrnej tacy, trzykroć mieniał i kładł na głowy 
małżonków : — W Imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego, wkładam 
wieniec małżeński na wasze skronie, bogdaj się on z niemi nie 
rozstał aż ze śmiercią razem — potem wziął ich za ręce i trzy- 
kroć oprowadził w koło ołtarza : — W Imię Ojca, i Syna, i Ducha 

więtego, przebiegnijcie życie tego świata w zgodzie i jedności, 
niechaj na was spływa łaska Boża, miłość bliźnich. — W końcu 
kiedy stanęli przed ołtarzem, kapłan wziął z półmiska ciasto 
z miodem, i drażnił się niem z ustami poślubionych, to przy- 
suwał je do nich, to odciągał nagle: — To słodycz małżeńskiego 
stanu , to roskosz życia; prędko błyska, prędko ucieka, chwy- 
tajcie ją póki czas, bo przemija, zginie. — Kirdżali chciał 
ciasto chelwie zachwycić zębami, złamał je, ale słodyczy podnie- 
bieniem nie skosztował, bo złamany kawał upadł na ziemię. Ka- 
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płan przyłożył ciasto do ust Sary Michaeli, chciała go dotknąć 
z lekka, trąciła ustami, ciasto upadło, a słodyczy nie skoszto- 
wała. Wszyscy oprócz Tudora przeżegnali się i modlili się 
myślą, aby ta zła wróżba nie sprawdziła się na losie małżonków. 
Tudorowi lżej na sercu, BRYSRÓRE się nawet i pomyślał: oni 
nie zakosztują słodyczy miłości. Kapłan wziął drugie ciasto i 
obojgu dał zakosztować słodyczy ; ale Sarze Michaeli tęskno na 
sercu, 1 na pociechę popatrzyła miłośnie na lubego. On, choć i 
jemu zła wróżba targnęła sercem , wypogodził wzniosłe czoło, 
sięgnął ręką do kieszeni trzy razy, i trzy razy pełnemi garściami 
sypnął złote dukaty na tacę: — Ojcze, to na potrzeby kościoła — 
i oboje ucałowali ręce kapłana i przyklęknęli: on ich pobło- 
gosławił. Przyklęknęli przed matką Eudoxią, ona ich ucało- 
wała ; całowali się ze wszystkimi. Kiedy Sara Michaela przyło- 
żyła swe policzki do ust Tudora, zdało mu się że jest w niebie; 
ucałował anielskie lice: słodko mu, roskosznie; ale kiedy Kir- 
dżali pocałunkiem powinności z nim się zetknął, zdało mu się 
że go djabeł uściskał, o ledwie wstecz nie odskoczył, jednak 
spojrzał na matkę Eudoxię, wstrzymał się, i oddał pocałunek. 
ugieni chciałby biesiadą uraczyć małżonków, matkę Eudoxię i 
wszystkich; ale strach aby Muzułmanie się nie dowiedzieli że 
ślabem chrześciańskim z Chrześcianinem związał córkę możnego 
Paszy, stanął na zawadzie gościnności. Pożegnali się z dobrymi 
mnichami i udali się do sani. Kirdżali przywiązał wronego ko- 
nia, a sam siadł i burką utulił swoję młodą żonę. Eudoxia 
rzekła: — Tudorze, ty nie siadasz na konia? — Nie, matko; 
Michajlaki wie drogę, weźcie siwego konia, mnie da innego 
ojciec Eugieni. Jutro, po jutrze, albo po pojutrze przyjadę; 
bądźcie zdrowi. — Sanie ruszyły, już za bramę wyjechały i 
brama się zamknęła, a Tudor stoi jeszcze i patrzy. Ojciec Eu- 
ieni wziął go za rękę: — chodź synu — i bojar jak posłuszne 
iecko za nim poszedł, ani słowa nie rzekł. 

Nazajutrz dzień, mnichy i mieszkańcy monasteru z wese- 
lem myśli, z radością serca bojara witali. Młody bojar od dawna 
im znany, to ulubieniec mnichów, nadzieja multańskich górali, 
bo nie uznawał Fanariotów za panów, ani razu nie pokłonił 
czołem przed Muzułmaniem. Dzieckiem , z matką rzucił nad- 
dunajskie równiny, bo tam niewola snadniej się przyjęła; w gó- 
rach się chował, i tam z latami i wzrostem karmiła się i rosła 
w duszy jego nieuhamowana żądza wolności. Matka F'udoxia, 
to była jego matka, między ludem uchodziła za świątobliwą 
niewiastę, ale jakaś czarodziejska tajemniczość omgliwała jej 
czyny; biskupi, przełożeni, mnichy, czcili ją gdyby świętą pań- 
ską, a lud ją i czcił i bał się, bo według jego mniemania ona 
wszystko wiedziała, ona wszystko mogła. Od sześciu lat nie 
wiedzieć gdzie się była podziała, i to jeszcze więcej uroku do- 
dało tajemniczości. Młody bojar po oddaleniu się matki, zawsze 
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w górach mieszkał, ale często robił dalekie podróże , może na 
korzyść wiary świętej, bo starszyzna greckiej cerkwi ciągle a 
ciągi e miewała z nim przehowory, narady; może na korzyść nie- 
podległości multańskiej ziemi, bo ze wszystkimi naczelnikami 
górali dackich i sławiańskich plemion, zamieszkałych w przed- 
dunajskich i zadunajskich krainach, zostawał w dobrem zacho- 
waniu i żywił braterską jedność i zgotę, a co większa, powia- 
dano że mocarstwo sławiańskie wspiera jego zamiary. Tudor 
miał bukiem złota i dostatków, ale też ręka jego i serce nie- 
skąpe: gdzie mógł, gdzie potrzeba, to siał niemi hojnie między 
lud Boży. Darmo Muzułmanie i Fanarioci czyhali na jego życie, 
na jego skarby, nie mogli przydybać ani jednego ani drugich; 
a jeśli który śmielszy kapudży albo poborca Fanariota, ośmielił 
się z orszakiem zapuścić w góry i szukać Tudora, to znalazły 
się dobroczynne ręce, ręce co im prędko i gładko zdjęły niepo- 
trzebny ciężar życia. Nikt się już z nimi na tym świecie nie 
zdybał, a gdyby kto chciał ich szukać, to pewnieby koście jego 
wiatrem wybielały na zuboczach, albo zczerniały i zgniły w prze- 
paściach gór Karpackich, a dusze poleciałyby na wieczną wę- 
drówkę w nadpowietrzne, albo w podziemne kraje. W Jassach 
i w Bukareszcie wyrok śmierci napisany na Tudora. Fanarioci, 
Muzułmanie i znikczemnieni bojarowie, zowią go zbójcą, przys 
wódcą łotrów. W górach lud prosty, niezaprzedany, niespo- 
dlony , mianuje go multańskim Banem, Hospodarem, a nawet 
Carem dackim. 

Ukazał się Tudor, i wszystko w monasterze jakby nowem 
życiem się odrodziło. Starcy i dzieci biegną witać Bana, Ho- 
spodara, Cara. Bojar zawsze bywał wesół, pogodnej twarzy; 
teraz coś smutny, ponury: szczerze od serca wita serdecznych 
ludzi, ale się nie uśmiecha, nie rozjaśnia czoła. Ludzie doświad- 
czenia spojrzeli po sobie, szepcą jeden drugiemu: — to przepo- 
wiednia wojny, i niebo się chmurzy przed burzą. — Choć nikt 
im nie mówił, każdy udał się do siebie i pilnie ostrzył i opatry- 
wał broń. Dziwnie to się działo w monasterze ardżysowego 
dworu! żebracy i goście, gotowi nagle zamienić się w lud wo- 
jenny; a mnichy, słudzy wiary, ludzie pokoju, żywią dusze i 
ciała tego tłumu na to, aby niósł śmierć ciemiężcom wiary, cie- 
miężcom wolności. 

Głucha radość we wszystkich serca wstąpiła, myślą: będzie- 
my się bili. Tą razą, biedni ludzie, waż sąd was zmylił; widzie- 
liście twarz bojara, ale nie przejrzeliście co się dzieje w jego 
sercu. 


IX. 


Jakaż to roskosz w pierwszych chwilach małżeństwa! Kie- 
lich żywota słodyczą się przepełnia, nić żywota gładko i szybko 
się snuje, piorunem czas leci, a szczęśliwe stadło nie pamięta co 
było, nie biedzi się nad tem co będzie, a widzi i żyje tem co jest! 
Jeśli czasem słowa małżonków w przeszłość się zbłąkają, to dla 
tego, aby przypomnieniem okrasić teraźniejszość; jeśli myśl ich 
przypadkiem zawędruje w odmęt przyszłości, to dla tego, aby 
wyobraźnią nowe roskosze rodzić. Takie życie, jest życiem 
raju, życiem nieba. Lud je zowie miodowym miesiącem mał- 
żeństwa: a bogdajby pieprzowy miesiąc nie nastąpił po nim! a 
jednak to taka kolej na tym świecie. 

Niedaleko ciaśniny Czerwoną wieżą zwanej, między szpicza- 
stemi górami i niedostępnemi przepaściami, w wianku tysiąca 
ruczajów i potoków, w bukowym gaju, było mieszkanie bojara. 
Turcy zowią to miejsce Iblisa jaskinią, a Górale hospodarskim 
grobem. Stara wieść opowiada, że sługa Brankowana, złotem 
1 prośbą wymógł od janczarów kości pana i czterech jego sy- 
nów, cichaczem przeniósł między góry i tam je pogrzebał; a 
mogiła , święte miejsce dla dzieci multdńskiej ziemi, świadczy 
prawdę wieści. Wąska ścieżka kręci się między skały i rysuje 
dziwne a dziwne zygzaki. Drapiąc się tam, trzeba wprawnej 
nogi aby nie zadrżała, i śmiałego oka aby się w głowie nie za- 
kręciło. Dwór bojara, powierzchownością nie nie wabi oka: 
lichy, stary, pokrzywiony, z dachem zapadłym ; dziedziniec cia- 
sny, niekształtny, w około warstwami olbrzymie głazy leżą na 
głazach, gdzieniegdzie szczeliny przezierają, jakoby strzelnice 
w opasaniu twierdzy ; ale w środku dworu bogactwa, przepych, 
dostatki, po wszystkich komnatach nawałem rozsypane. Rzecz 
dziwna, nie w górę mieszkanie piętrzy się, ale w ziemię lezie, a 
im bardziej w dół się schodzi, tem piękniejsze komnaty, tem 
większe bogactwa. Przez wąskie otwory w szczelinach skał 
wykute, światło kryjomo tam się wkrada, ale raz wcisnąwszy 
się, jakby mściło się zmusżonego przejścia, pieści się z pstremi 
barwami kobierców, igra z złotemi promieniami po złocie, sre- 

CZAJKOWSKI. II. 4 


50 


brze i kosztownych sprzętach. Podziemnego mieszkania lochy 
i jaskinie odstrzelają się w mnogie ramiona i ciągną się bez 
końca. Lud mówi że niemi zajść można aż w Siedmiogrodzką 
krainę; są tam składy rozmaitej broni, a nawetstajnie podziemne 
pełne dziarskich rumaków ; ludzi zaś tam różnego rodu, a może 
różnej wiary co nie miara: dzień i noc się snują, i pilnie strzegą. 
jak oka w głowie aby kto się nie podkradł i dopatrzył przejścia, 
które oni zawłaszczyli dla siebie; biada temu, ktoby chciał po- 
dejść ich czujność. Zgoła że mieszkanie bojarskie wyglądało 
jak warowny zamek paszy, zbuntowanego przeciw władzy suł- 
tańskiej, jak jaskinia herszta zbójców skłóconego z rodem 
ludzkim. 

Stara Fariki, uboga nędzna Arnautka, jakby cudem prze- 
mieniła się w móżną bojarynię Wołoszczyzny. Na miejsce da- 
wnych łachmanów przywdziała pyszne szaty; dawną uniżoną 
pokorę zmieniła na powagę, nakazującą cześć. Nie masz dnia, 
żeby który że starszyzny greckiej cerkwi, albo z multańskich 
bojarów, nie zawitał do niej potajemnie po rady, albo po roska- 
zy; a kiedy się ukaże licznym mieszkańcom Hospodarskiego 

robu, mężny Multańczyk, silny Siedmiogrodzianin, szlachetny 
Serb, dziki Arnauta i wściekły Bulgarczyk, wszyscy wołają : 
długie lata naszej matce! niech żyje 1 króluje nasza bojaryni ! — 
Dla niej Kirdżali i Sara Michaela jak jej własne dzieci; kocha 
ich jak swego Tudora. Słodkie te pieszczoty sercu Sary Mi- 
chaeli, bo jej dusza anielska roskochana w mężu, miłością czy- 
stego uczucia zieje na wszystkich, i od wszytkich takąż samą 
miłość radaby odbierać w hołdzie. Kirdżali nawet oswoił się 
z przywiązaniem starej bojaryni, często nazywa ją: dobra 
matko, a czasem jak z matką z nią się popieści. Tudor przy- 
jeżdża do matki, do swego dworu, do swoich ludzi, jak po ogień: 
chwilkę zabawi i zaraz odjeżdża. Kiedy Sara Michaela bratem 
go nazwie, słodkie słówko mu powie, nagle jego twarz zaja- 
śnieje radością jakby dusza zachwyciła trunku roskoszy ; ale wnet 
zachmurzy się ponuro i stroni od młodej niewiasty, a myślą. 
zdaje się pisać na swojem czole: nie dla mnie szczęście, nie dla 
mnie błogi pokój tego świata. Kiedy się zdybią z Kirdżalim, 
zimne ich powitanie, i pożegnanie zimne. Wzrok matki naj- 
częściej zamglony zbytnią troskliwością, nie umie przeczytać 
co się dzieje w sercu dziecięcia; bojaryni myśli: syn mój żąda 
sławy, boju za ojczyznę, za wolność. Mówi: — Tudorze, czas się 
zbliża, bądź cierpliwym, będziesz miał i boje i sławę, będziemy 
mieli i wolność i ojczyznę. — Tudor ucałuje jej ręce, uśmie- 
chnie się smutniej jak gdyby płakał, i nie nie powie. 

Co się zrobiło z Kirdżalim? Zmiewieściał. Duch miłości go 
owiał i zaczarował wzrokiem swojej wszechmocnej władzy. 
Drogie chwile życia trawi przy żonie; dwa, trzy, a nawet i wię- 
cej dni nie zajrzy do wronego konia. Michajlaki nie może go 
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wyciągnąć na łowy. Zawsze powiada: jutro pójdziemy; a to 
jutro Bóg wie kiedy nastąpi. Nie dziwnego że dziki, dumny 
aga tak się zmienił — on kocha. Sara Michaela rozwinęła się 
w krasę i wdzięki. Dawniej twarzą i wzrokiem ciskała na ludzi 
dumę piękności, nakazując: podziwiajcie mnie; a teraz płonie 
w ciemnych oczach, na wschodniej twarzy, roskosz miłości i 
mówi: kochajcie mnie. Piękna dziewica, kiedy odgaduje licem 
tajnie miłości; ale stokroć piękniejsza niewiasta, kiedy wybry- 
lantuje swoje oczy śladem że już dusza jej piła słodycz miłości. 
Tamta, słońce za lekką chmurką w przyćmionym blasku; ta, 
słońce na czystem niebie w całem świetle swej okazałości. Dzie- 
wicę podziwiamy JOE bia czy jest skarb roskoszy w jej 
sercu; niewiastę kochamy pewnością, że jej serce żywi zamożny 
skarb roskoszy. Sara Michaela kocha męża; życie słodko, lubo 
im płynie. Każdą godzinę znaczą nowemi roskoszami serca; a 
ludzie dziwni, niedobrzy, chcieliby żeby Kirdżali myślał o bo- 
jach , kiedy miłość tka mu do ust pełny puhar roskoszy i woła: 
pij! pij! póki wiek, póki czas. 

W wielki czwartek, po wieczerzy pańskiej, wieczorem, zwy- 
czajem dawnych Sławian, słudzy i panowie zasiedli w obszer- 
nej komnacie. Koleją, starszeństwem wieku, prawią powieści 
o bohaterach, o strachach, o zbójcach; albo też zanucą brzmiącą 
pieśń wojny na cześć sławy przodków, lub smutną dumkę na 
pogrzeb straconej wolności, ujarzmionej ojczyznie. Tudor śpie- 
wał pieśń tegoczesną o Jerzym Czarnym, o serbskiej bitwie pod 
Sabaczem. zyszła kolej na Kirdżalego, Michajlaki złośliwie 
spojrzał: — Nasz aga zanuci nam pieśn miłości; bo on za- 

omniał w lzmajłowie i szezdar i wojenne dumki Bulgarów. — 

irdżali odrzekł żywo: — Arnauto, szezdar zapomniałem, ale 
attagan mam. — Ale przyrdzawiał do pochew. — Zobaczysz! 
— i migiem błysnął gołem żelazem. Sara Michaela chwy- 
ciła go za ramię: — Przez miłość ciebie zaklinam, hamuj twój 
| gniew. — Bojaryni z miejsca wstała, a Tudor zasłonił sobą Mi- 
| chajlakiego, i zdawał się okiem wyzywać dzikiego agę w zapasy. 
Michajlaki się nie zmięszał: — Panie ago, schowaj attagan, na 
-_ niewiernych go dobędziesz. Wiem że go użyć umiesz, a widzę 
' że masz serce. Jam twój sługa, twój najlepszy przyjaciel. — 
" Kirdżali jeszcze przed słowami Michajlakiego schował attagan 
do pochew, i zarumienił się swojej popędliwości. Sara Michaela 
, przytuliła się do męża, i ustami igrała po jego twarzy: on 
po raz pierwszy nie odcałował żony i ponuro siedział aż do 

ońca. 

W nocy żona go ściska, całuje, pieści. — Mój skarbie, mój 
miły, co ci cięży na duszy? ty mnie nie kochasz, źli ludzie na 
ciebie czary nasłali. — Kirdżali pocałował ją: — Ja ciebie kocham 
jak zawsze — zadumał się — ale oni myślą żem ja zniewieściał, 
żem męstwo stracił. Niech przyjdą, niech sprobują! — porwał 
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się i siadł na łożu. Sara Michaela gładzi dłonią rozognione 
skronie męża, a z ust jego chciałaby wyssać gorączkę co mu 
dręczy duszę. Sorbetu mu dała; uspokoił się, położył , ale nie 
śpi. Powieści i pieśń rozburzyły błogi spokój jego duszy, i 
silnie trącają w struny uśpionej na czas dumy; słowa Michaj- 
lakiego gorzko mu zatruły serce, ciągle powtarza: — Oni myślą 
żem ja zniewieściał — zobaczymy. — Uściskał serdecznie żonę : 
— Ja ciebie kocham Saro Michaelo, ale kocham i sławę. Bez 
ciebie nie miałbym szczęścia na ziemi; ale bez męstwa nie miał- 
bym dobrego imienia między ludźmi. — Tak to słowo, jedno nie, 
rzucone w porę na namiętność człowieka, w płomienie ją zamie- 
nia, jak olej wylany na w pół przygasły węgiel. To co było ża- 
rem przypopielałym, rozedmie się w silny ogień; to co było 
rzyśpionem w namiętności człowieka, odżyje w całej sile. Sara 
ichaela łzy ma w oczach, a lęka się przerwać marzeń męża, 
aby znowu nie wpadł w gorączkę. Po cichu, myślą modli się do 
Boga, aby nad mężem i nad nią się zmiłował: to najlepsza 
ucieczka czystego sumienia, pobożnej duszy. 

Nazajutrz Kirdżali wstał zrana, ucałował żonę i wyszedł. 
Dokąd? — do wronego konia. Pieścił go po dawnemu, i po 
dawnemu broń opatrywał i ostrzył, jak gdyby był izmajłowskim 
agą, dowódcą albańskiej straży Mehemeda. Przed południem 
wszedł do bojaryni, skłonił się: — Matko, dosyć u ciebie chleba 
gościnności jadłem; teraz trzeba abym sam na siebie pracował. 
Mam serce, mam szablę; pojadę służyć ruskiemu Carowi, albo 
Arcyksięciu Rudnickiemu. Jak słyszałem, Car prowadzi liczne 
wojny, i Miłosz Obrenowicz do wojny się gotuje. Jeszcze jeden 
żołnierz nie będzie im nadto. — Bojaryni go posadziła obok 
siebie: — Orzeł służyć nie będzie jastrzębiom i szulakom, ma 
on swoje gniazdo do obrony, swoje orlęta na których czele sta- 
nie. Kirdżali, nie tobie służyć Carowi, choć on potężny między 
monarchami; Arcyksięciu Miłoszowi, choć on dzielny między 
ludźmi. Niezadługo będziesz przywodzić licznym wojownikom, 
„ niezadługo staniesz się zbawcą dackiej i sławiańskiej wolności. — 

Kirdżalemu dusza rośnie w dumę, po raz pierwszy słyszy 
słodko brzmiące słowa; ale jemu nie dość na przepowiedniach, 
na obietnicach : — Matko, Bóg wie czy to kiedy się stanie, a 
mnie lata płyną, mnie czas ucieka; jak podstarzeję, dusza mi 
się zmitręży i ramię nadchełta. 

— Nie lękaj się, przyjdzie pożądana chwila; a teraz słuchaj: 
chcę ci otworzyć najdroższą tajemnicę mojej duszy. Nie obwi- 
niaj żem tego dawniej nie zrobiła, bo jeszcze nie był czas: chcia- 
łam abyś sam o nią pytał. Z mojej to namowy wczoraj Michaj- 
laki szukał rozdrażnić twoją dumę: na pociechę memu sercu 
po, że choć kochasz anioła niewiastę, jednak nad nią 

ochasz sławę. 

— Bojaryni, tyś mi ubliżyła; Kirdżali nigdy nie zniewieścieje. 
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Póki życia kochać nie przestanę Sary Michaeli: ale nie zapomnę 
że jestem wojennym mężem. 

— Przebacz mi synu, już się stało, a teraz słuchaj. — Wzięła 
wielką księgę oprawną w argamin, przerzucała kartami: — To 
drogi skarb, kronika mułtanska przechowana w Ardżysowym 
dworze. — Znalazła ulubione miejsce, przepowiednię hospodara 
Iwoni, opowiedziała życie tego nieszczęśliwego księcia, a skoń- 
czyła czytaniem przepowiedni: — Krew sławiańska zbawi dacką 
wolność. — Kirdżali błąka się w odmęcie myśli, nie wie co to 
znaczy, czy bojaryni gadkę mu prawi, czy wpadła w obłąkanie? 
Patrzy jej w oczy: twarz starej rozjaśniona prawdą i wiarą. 
— Kirdżali, tyś potomek Sławiańskiego rodu, w tobie płynie czy- 
sta krew lacka. 

On się zasmucił: — Matko, ty nie wiesz, ja jestem odrzutek 
bez rodu. Zapamiętam że matka moja była Bulgarką. 

— Ale ojciec twój Lach. Masz na piersiach wizerunek Matki 
Dziewicy? 

— Mam. Ale skądże o nim wiesz Matko? — i tu go wydo- 
był. Bajaryni ucałowała obraz, i przeczytała napis: — Z Pocza- 
jowa. — To święte miejsce Marji Panny w lackiej ziemi. Stary 
Kordaki mnie nie zawiódł. On znał twoją matkę, twego ojca, 
twój ród; ale nikomu o tem nie mówił. A teraz słuchaj całej 
rzeczy. Nieszczęścia srodze gniotły multańską ziemię; ałe serca 
wszystkich bojarów jeszcze nie przestały bić dla wolności. Ja 
bojaryni z Brankowanów rodu, powiedziałam sobie: i słaba nie- 
wiasta może służyć ojczyznie ; od niej wszystko mamy, dla niej 
wszystko poświęćmy. Od czasu pokoju w Kuczuk-Kajnardży, 
na tułactwie wzrosłam i poszłam za mąż, tu w tem miejscu. 
Mąż mi umarł, jedyne dziecko wychowałam; miałam bogate 
skarby, Ba mnodzy słudzy, przyjacieciele, stronnicy naszej 
rodziny. Ardżysowym dworze mnichy żywili licznych wro- 
gów Muzułmanów, Car Moskwy obiecywał potężną pomoc, byle 
się wojna u nas zaczęła. Besarabija najbliższa ruskiej ziemi, 
tam chcieliśmy zacząć bój. Udałam się do Izmajłowa, przebra- 
łam się za Arnautkę. Mój syn kupił las i dom niedaleko Kuli- 
gieny jeziora, nie żałowaliśmy złota, pozwalałam siebie okrywać 
obelgami, udawałam wróżkę. Moją piosnką ulubioną była po- 
dówczas jak teraz przepowiednia Iwoni. Razu jednego Kordaki 
mówił o tobie, o twojej dumie, o namiętnem sercu, a zawsze 
dodawał: to będzie zbójca, albo wielki bohater. Pytałam go o 
twój ród, on mi opowiedział; resztę wiesz. Teraz zmieniły się 
okoliczności, tu zaczniemy wojnę, ty z nami. 

— Matko ja zawsze z wami; ale na miłość Boga powiedz 
gdzie mój ojciec, co z nim się stało? 

— Kordaki nigdy mi tego nie chciał powiedzieć. Złota mu 
dawałam, złota obiecywałam ; zaklęcia, trunek nawet, nie wydo- 
były z ust jego tajemnicy. Zawsze powtarzał; dość wam na tem 
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że Lach jego ojciec, lacka krew w nim płynie; więcej się nie 
dowiecie, gdybyście nawet i po kawałku wnętrzności mi darli; 
życiebym wyzionął a tajemnicy nie wyjawił — to moja wła- 
sność. Przysiągłem na miecz przyjacielowi zachować milczenie 
o jego imieniu i miejscu gdzie się podział, a żaden Albańczyk 
jeszcze takiej przysięgi nie złamał: i nadto ani słowa nie można 
było się dowiedzieć. 

— Matko, może ty domyślasz się, powiedz, na kraj świata 
pójdę go szukać. Jeśli on potężny, wielki, ja go nie powstydzę ; 
jeśli ubogi, nieszczęśliwy, ja mu będę podporą, pociechą. — 

Bojaryni serce rzewni czułość. — Na Boga ci się klnę, na 
miłość ojczyzny, na szczęście Tudora, że całą prawdę powie- 
działam, ani jednego słówka przed tobą nie zakryłam. — 

Kirdżali zasmucił się, ale widać że nie dowierza bojaryni, 
bo z innej strony chce wybadywać tajemnicę: — A Hakim, kto 
to był taki; on o niczem nie wiedział? 

— Hakim był rzezaniec, sługa Mehemeda, najbliższy jego 
łask, i nic więcej. 

— Matko, jakież miałaś z nim stosunki, przehowory ? 

— Pod słońcem nie masz chciwszej istoty na złoto jak rze- 
zaniec; złotem kupiłam jego przyjaźń i nie jedną tajemnicę. On 
mnie miał za wróżkę i wszystko mi powierzał. Wiedziałam o 
twojej miłości ku Sarze Michaeli, wiedziałam. — W tem drzwi 
się otworzyły i wszedł Tudor. Chciał wyjść, ale bojaryni rzekła 
— Możesz mówić, Kirdżali wie o wszystkiem. — 

Nie w smak to bojarowi, bo potarł ręką tęskne czoło: 
— Ojciec Eugieni chce się z tobą widzieć, ma pilne rzeczy do 
powierzenia. — 

Kirdżali wstał, poznał co się dzieje w myśli bojara, dumą 
wzroku odpowiedział jego niechęci: — ja wyjdę. — Bojaryni 
wskazała ręką: — Zostań Kirdżali, teraz przed tobą nie tajnem 
być nie powinno. Tudorze wprowadź ojca Eugieniego. — 

Wyszedł bojar i niebawem wrócił z przełożonym Ardżyso- 
wego monasteru. Bojaryni w rękę go pocałowała, i Kirdżali 
choć bez wielkiej pokory toż uczynił. Eugieni przeżegnał krzy- 
żem świętym: — Niech was Bóg błogosławi — a obracając się 
do bojaryni: — Matko Eudoksio , mam ci ważne rzeczy do po- 
wierzenia. — 

— Mów ojcze; od dziś dnia Kirdżali podziela władzę z moim 
synem, ja go przybieram za syna. Wszak przyzwolicie na to? — 

Kiedy niewiasta poświęceniem i cnotą zyska przewagę nad 
ludźmi, panuje wszechwładnie: nikt nie zaprzeczy jej władzy, 
nikt się nie sprzeciwi jej roskazom. I Tudor, i mnich, ani słowa 
przeciwko temu nie rzekli, a mnich mówił: — Matko, zbliża się 
chwila porwania za broń; potężny Car Aleksander na wiosnę 
wypowiada wojnę naszemu ciemiężcy. Podwójmy usilność aby 
co więcej ludzi nagromadzić, a bacznie strzeżmy się, aby kto nas 
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nie wydał : bo choć Turcy śpią na zdzierstwach , nie trzeba ich 
budzić przed czasem. — 

Bojaryni wzniosła oczy ku niebu: — Bogu chwała! nadcho- 
dzi oczekiwana chwila ; ale teraz moje dzieci, o jedną łaskę was 
proszę: podajcie sobie ręce i zaprzysiężcie, że w zgodzie będzie- 
cie pracowali dla dobra wiary i wolności, że jeden drugiego nie 
zawiedzie, nie opuści; bądźcie braómi broni. — Wstała, wzięła 
za ręce obudwóch młodzieńców, i dłoń jednego położyła na 
drugiego dłoni. Mnich w imię Boga pobłogosławił braterstwo, 
a oni ani się rękoma ścisnęli, ani słowa do siebie rzekli. Tudor 
smutnie rzucał wzrokiem na stronę, a Kirdżali hardo patrzył 
na niego. 

Kirdżalemu nowe życie przejrzało: ma ród, ma imię; sława, 
wielkość , gdzieś tam zdaleka o niego się śmieją. Prawda że 
w około tego wszystkiego tajemnica jak pająk, jak jedwabnik, 
hojnie nasnuła dziwnej, nierozwikłanej tkanki; ale ta tajemnica 
więcej uroku dodaje szkicom, obrazom myśli, silniejszą dumą 
rozdyma uczucia serca. On marzy: lackiego rodu jestem ; dziel- 
ny to naród te Lachy! Słyszałem nieraz powieści o jego po- 
tędze, sam nie raz nuciłem pieśń na cześć sławy lackich. woja- 
ków. Może mój ojciec jaki hospodar potężny tamtej krainy, 
albo sławny hetman bitnych szyków, co tu zawędrowały szukać 
wojny? Ja mam zdruzgotać jarzmo niewoli, co gniecie dackie 
i sdawiańskie plemiona. Kto wie czem zostanę: wodzem, hospo- 
darem , a może i Carem naddunajskich krajów. Myśl Turczyna 
upiwszy się opium, nie z taką słodyczą kąpie się w nieprzebra- 
nych nurtach bogactwa, zbytku i roskoszy; nie z takiem upo- 
jeniem dziki Arab, zaszołomiwszy głowę haszyszem, hasa duszą 
po szerokich obszarach namiętności życia, jak Kirdżali po ob- 
szarach marzenia o przyszłej wielkości: bo trunek dumy, choć 
go szatan przyprawia i nalewa, namiętniej poi myśl, jak opjum, 
jak haszysz. — Czemże dla niego Sara Michaela, roskosz mi- 
łości, ozdoba błogiego spokoju, prawdziwe szczęście życia? — 
On ją kocha, ale nie tak jak dawniej. Dawniej jak dziecko ba- 
wił się i pieścił z jej nóżką małą, misterną , cudnie wytoczoną; 
łubił przedrzeźniać lekkie, nieśmiałe zająkniemie jej mowy, 
ustami bezprzestannie muskać gładkie czoło i mszącą się brew ; 
blask ciemnych oczu żony, był zwierciadłem upragnionem dla 
jego oczu; przez nią tylko żył, i dla niej. A teraz, rzadko po- 
całuje, mało do niej mówi, prawie nigdy nie pieści, a ciągle 
duma ; na miejscu nie posiedzi: to na łowy, to na przejażdżki cią- 
gle wybiega, z Michajlakim jakieś szepty, z ludźmi wojny bez- 
ustanne rozhowory ; a jednak powinienby zdwoić swoją miłość 
ku Sarze Michaeli, ukołysać ją w pieszczotach, bo ona błogo- 
sławiona — nosi owoc miłości w swojem łonie. 

Biedna Sara Michaela, łzy roni w ukryciu, westchnieniami 
smutku żywi pierś, a przed mężem lęka się okazać chmurne 
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oblicze, gwałtem wypogadza czoło, gwałtem smutną twarz 
w uśmiech stroi. Kirdżali tego nie uważa, bo on czem innem 
zajęty; nawet na ten raz nadzieja potomstwa, luba nadzieja 
sercu ojca, nie wiele go obchodzi, bo ulubione dzieci brzemien- 
nej jego dumy — to przyszła wielkość i sława. Bojaryni takoż. 
nie widzi cierpienia Sary Michaeli, bo ona zajęta myślą o wierze, 
o wolności; ale Tudor je widzi. Ile razy ujrzy chmurki smutku 
wałęsające się po twarzy pięknej niewiasty, to mu się serce kraje 
z boleści: cieszy przybraną siostrę, smuci się jej smutkiem, przy 
niej i z nią razem tłumi westchnienia, przy niej i z nią razem 
powstrzymuje łzę cisnącą się z oka. Miło jej słuchać jego mowy 
pociechy, ale nigdy się nie skarży. Ona go lubi jak brata, jak 
przyjaciela, i on ją kocha jak siostrę, a może i inaczej; ale NUECY 
tego nie pokazał, nie powiedział, nigdy słowa przeciw Kirdża- 
lemu nie wyrzekł, a co więcej, zapomniał w tej chwili niena- 
wiści dawnej: wita go po bratersku, szczerze, przytrzymuje 
w domu, jakby umyślnie do Sary Michaeli go przyprowadza, i 
chciałby dawną miłość w nim obudzić; poświęciłby życie, spo- 
kój, szczęście, byle tylko wrócić dawne szczęście Sarze Michaeli. 
Póki Kirdżali kochał, a Sara Michaela szczęśliwą była, póty za- 
wiścił losowi szczęśliwego, nienawidził kochającego kochanka; 
ale kiedy inna namiętność posiadła myśl Kirdżalego, a cierpie- 
nie poczęło toczyć serce Sary Michaeli, zazdrość, nienawiść, za- 
marły w jego myśli, on widział tylko zgryzoty i troski istoty 
czczonej swojem sercem, czczonej swoją duszą. Człowiek na- 
miętności, nieba się zaprze, z piekłem skojarzy, zbrodnię usza- 
nuje, cnotę potępi, byle dogodzić rozhukanym chuciom serca; 
on kocha dla siebie tylko. Człowiek cnoty i serca, nie samolub 
miłości, zrzeknie się szczęścia, poświęci siebie, byle uszczęśliwić 
ukochaną istotę; bo on szczęśliwy szczęściem tej, którą kocha. 


X. 


Z nowiem księżycowym zawiał wiatr od południa, i wieje 
bez przestanku. Tają śniegi, topnieją lody, ziemia dla wiosny 
jak dła kochanka obnaża z szat swoje wdzięki. Wiosna niesie 
w darze światu wesele i ruch życia. Muzułmanin częściej opu- 
szcza haremowe komnaty, częściej rozbrat robi z chłodnem obli- 
czem przybranej powagi, dosiada ognistego dżameta, i sam ży- 
wy, ognisty, pędzi albo na wyścigi końskie, albo na gonitwy 
w dziryty. Chrześcianie gonią trzody w góry, i sami z dobyt- 
kiem idą za niemi, czy żeby z wiosną uciec od zdzierstwa mu- 
zułmańskiego, czy też może inne jakie myśli po głowie im się 
snują. 

0d północy, z nad Wołgi, z nad Donu, przyciągnęły potężne 
hufce białego Cara, przeszły Prut, i poczęły się rozgaszczać 
w mołdawskiej krainie. Hasłem ich powitania tej ziemi: — Za 
wiarę przeczystej Cerkwi, za wolność chrześciańskich ludów, 
wojnę niesiemy Bisurmanom. — Dackie i sławiańskie plemiona 
wierzą carskim słowom ; bo to pomazaniec Boży, a oni prości 
ludzie myślą, że obłuda przemawiać nie może pomazańca usta- 
mi. Biedni ludzie rzucają domy, żony, dzieci, dostatki, i biegną 
piersiami swojemi zasłaniać wojska potężnego Cara, i torować 
im drogę do zwycięstw. Muzułmanie gromadzą się nad Duna- 
jem, stary Hadży-Achmet, Pasza Widynia, haty-szeryfem suł- 
tańskim mianowany rządca mułtańskich ziem; a dzielny Kiaja 
Mehemed, niepocieszony w swym smutku po stracie córki, jedy- 
nego dziecka, objął dowództwo nad wojskami ale ro 
Na płaszczyznach adrjanopolskich, krociami kupią się otomań- 
skie wojska: różni barwą ciała, różni barwą stroju, różni języ- 
kiem, a wszyscy wierzą w jednego Ałłacha, w jednego proroka 
Mahometa. W Babadah, w starym odwiecznym grodzie, gro- 
madzi się garstka chrześciańskiego rycerstwa — po co? naobronę 
Muzułmanów przeciw Carowi chrześciańskiemu |! Kto są ci wojow- 
nicy ? Dzielne ich postawy, ale stokroć dzielniejsze ich czyny — 
to lackie plemię, to wychodcy Zaporoża. Oni, albo ich ojcowie 
przed laty, pod wodzą Nekrasy, szablą odparli szable moskiew- 
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skie, gorzko zapłakali rzucając ojczystą ziemię, ale rzekli sobie: 
lepsze tułactwo jak niewola, lepsza bieda i smutek jak spodlenie 
się; tamto przebędzie się jakoś, a to i z życiem się nie zatrze, 
skalana cześć przejdzie do wiecznej pamięci. — Oni nie ufają 
słowom carskim i carskiej przyjaźni, a za każdą wojną myślą: 
szablą dostaniemy ojczyzny i wolności. — Dalekim 1 szerokim 
rozgłosem trąba wojny brzmi po carogrodskiem państwie, kro- 
cie głosów, krocie krzyków w jedną wielką wrzawę się wiążą, 
a powietrze przeraźliwym wrzaskiem dźwięczy: wojna! wojna! 
' Duch wojny owładał bojarskim dworem. Na Brankowana 
grobie zatknięta chorągiew Wołoszy: na złotem polu, na wzgó- 
rzu, czarny kruk w dziobie trzyma krzyż święty, godło Zbawi- 
ciela; nad głową ptaka promieniste słońce błyszczy, i srebrzy, ' 
się księżyc w pełni. — Ptaku | ty siedzisz na mogile, na pomniku 
multańskiej sławy; ty latasz gdzie oko ludzkie nie zajrzy, gdzie 
się nie wdrapie noga ludzka. Bogdaj tak wszędzie zaleciały 
słowa Chrystusowej wiary, której godło niesiesz w swoim. dzio- 
bie. Ty najdłuższe lata żyjesz z ptaków; bogdajby i wolność 
multańska najdłuższe lata żyć mogła. Nad tobą świecą słońce i 
księżyc: słońce i księżyc świecą nad multańską ziemią, świecą i 
jasnem okiem powołują lud chrześciański do broni za wolność, 
za świętą wiarę. — Już wojna nie tajemnicą, niewiasty, dzieci, 
o niej wiedzą: kupami lud zbrojny włóczy się po Karpackich 
górach, i ściąga się do bojarskiego dworu. Stara bojaryni go- 
rąco modli się do Boga, aby wybłagać wolność ojczyzny, a 
twarz jej radośna, myśl wesoła. I Sara Michaela modli się, ale 
nie za ojczyznę, nie za wolność, tylko żeby Bóg uchował jej 
męża od przypadków; zadumana twarzą , smutna myślą. Kir- 
dżali wesół dumą, niecierpliwy wojny, chciałby już zawładać 
przepowiedzianą wielkością. Może on jej chce dla żony, anioła 
swojego życia; może dla zwiastowanego dziecięcia, potomka 
swojej krwi, a może dla siebie tylko. Tudor nawet weselszy ; 
będzie wałczyć za ojczyznę — słodka myśl wyssana z mlekiem. 
Nie raz popatrzy na Sarę Michaelę i pomyśli: stracę nieznośne 
mi życie, a ona zapłacze po mnie, jak po bracie. A może: i tu 
wślizga się nadzieja, w stroskane jego serce: nie wiemy co jutro 
będzie — może i dla mnie szczęście się rozjaśnieje. Szatan po- 
kusą zbrodni nie otworzył przystępu do jego duszy, ale mało 
komu nie zdarzy się budować zamków nadziei na zwaliskach 
szczęścia drugich. 
Szary zmrok zawitał na ziemię w wieczorne nawiedziny, a 
z nim rozlał się po duszach ludzkich tęskny niepokój, uroczysta 
posępność. Jest coś niezrozumiałego w naturze ludzkiej, że 
z białym dniem człowiek nieszczęścia zaweseli się na chwilkę, 
jakby na powitanie jasności Bożej; z szarym zaś wieczorem u 
człowieka wesela nawet, nieznana troska ściska serce, jakby na 
pożegnanie Bożego oblicza światła. W komnacie bojaryni, Sara 
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Michaela , Kirdżali , Tudor, rozmawiają o wojnie, o przyszłych 
nadziejach, a niepokój plącze się im po myślach, dźwięczy 
w mowie. Każde serce czegoś czeka, czegoś się spodziewa, a 
samo nie wie czego. Już dobrze pod noc przyjechał przeło- 
żony Ardżysowego dworu; załledwo wszedł, bojaryni się zapy- 
tała : — Ojcze Eugieni, jakie nam wieści przynosisz? — Dobre 
wieści. — W oczach mnicha pokora wiary, na twarzy czystość 
sumienia, w brzmieniu słów pewność, że święcie dopełnia obo- 
wiąsku namiestnika Bożego na tej ziemi. Nie zważał tą razą 
na przytomność Sary Michaeli, bo potrzeba tajemnicy ustała : 
— (arskie wojska już zająć musiały Jasy, ku Ibraiłowi dążą. 
Car przyrzekł nam być zbawcą, opiekunem; ale nie dość na 
tem, trzeba abyśmy się stali godnymi tej opieki, trzeba czynem 
pokazać, że nie spuszczamy się aby za nas się bito, ale i sami 
bić się będziemy. Pasza Widynia ciągnie ku Kampo -lundze, 
aby połączyć się z Seraskierem Izmajłowa. — Sara Michaela 
spłoniła się i zadrżała: ojciec stanął jej przed oczyma, a wszyst- 
kie wyrzuty sumienia na raz wsunęły się do serca i poczęły je 
trapić. Sam Tudor to zauważał, ale mnich mówił dalej: — Nie- 
liczny orszak Hadży - Achmeta , można go zwalczyć. My ludzie 
pokoju, z naszych przychodów uzbroiliśmy trzystu jedźców i 
tysiąc pieszego ludu; nasz monaster otwieramy na schronienie 
niewiast i dzieci: bierzcie lud zbrojny pod wasze dowództwo, 
niebawem tu nadejdzie. — Taka ofiara niesiona na ołtarz wolno- 
ści, wskazywała jakie są obowiąski sługi Chrystusowego ko- 
ścioła. Kirdżali pilnie słuchał, a jakby mu myśl zbawienna prze- 
leciała po głowie, nagle zabłysnął okiem: — Bojarze, tu zostań, 
stań i zbieraj lud zbrojny, a ja z konnym hufcem zajdę drogę 
Achmetowi. Znam ja muzułmańskie wykręty. — Sara Michaela 
pobladła, Tudor zgadł jej uczucie: — Kirdżali ty zostań, ja 
pójdę, dla mnie niebespieczeństwa — broń żony; twoje życie 
drogie, będziesz ojcem. — Szczerze od serca to mówił, tą razą 
gotowby swoją piersią zastawić Kirdżalego, śmierć ponieść 
w jego obronie; bo wzrok błagalny dziękczynienia nadobnej 
niewiasty, sowitą mu staje nagrodą za poświęcenie się. I cze- 
góżby on nie spełnił, żeby uzyskać jej uśmiech, czułe spojrzenie 
jej ciemnego oka! Gdyby miał stokrotne życie, wszystkie sto 
na raz by poświęcił, żeby okupić jedną chwilkę szczęścia dla 
anioła swojego serca, swojej duszy. 

— Kirdżali dziko się uśmiechnął : — Czyż dla tego że mam 
żonę, że mnie Bóg potomstwem ma obdarzyć , mam się zrzec 
męstwa, sławy? O nie! Ja pójdę. — 

Sara Michaela obróciła ku niemu oczy prośby i ręce zna- 
kiem prośby złożyła: — Mężu, nie opuszczaj mnie, albo weź 
mnie z sobą. — 

Kirdżali groźnie na nią spojrzał: —Ty zostaniesz, ja pójdę.— 
Po raz pierwszy słyszy głos rozkazu z ust męża, i widzi w jego 
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oczach groźną wolę pana; czy nagły przestrach uderzył w jej 
serce , czy znieważona miłość obudziła w niej uczucie dumy — 
dziedzictwo Mehemedowej krwi, jedno z dwojga: wstała, od- 
wróciła twarz i wyszła. Tudor chciał za nią iść, Kirdżali przy- 
trzymał go za ramię: — Zostaw ją, kobieta się przeszlocha i 
wszystko przejdzie. — Bojar nic nie odpowiedział, ale pomy- 
ślał: człowieku kamiennej duszy, tyś jej nie godzien. — Starej 
bojaryni nawet to dziwno. Lubi ona widzieć zapał do wojny, 
żądzę sławy w Kirdżalim; ale niemiło jej że z żoną obszedł się 
jak z niewolnicą: to nie po chrześciańsku, nie po ludzku. I mnich 
tak myśli, ale nikt mie śmiał słowa przemówić; bo Kirdżali 
umiał wzrokiem powstrzymać języki drugich. O wojnie gadano, 
a potem Kirdżali wyszedł gotować się do wyprawy. 

Wszystko opatrzył, rozporządził. Michajlakiemu kazał hu- 
fiec uszykować na dolinie, a sam wrócił pożegnać żonę, a jak 
dochodził do jej komnaty, tęskno mu na sercu, ostre wyrzuty 
robi swemu sumieniowi, że ją znieważył słowem, wzrokiem; i 
myśli: ona płacze, rozpacza. Otwierał drzwi i chciał się jej do 
nóg rzucić, przebaczenia błagać ; ale ona usłyszała jego kroki, 
z Zulmą sam na sam była, otarła łzy i obróciła twarz ku 
drzwiom, ale twarz obrażonej dumy — to Mehemedowa córa! 
Kirdżali wszedł, spojrzał na żonę, i do nóg się nie rzucił: — 
Saro Michaelo, ja ciebie obraziłem. 

— Nie. — A widać że się sili i twarz i oczy przyoblec lodem 
obojętności. 

— Żono, przebacz mi. 

— Ja się nie gniewałam. 

— Bądź spokojną ; ja szanować będę Mehemeda życie: gdy- 
by wypadła potrzeba, zasłonię go swojem. 

— Wydarłeś mu jedyną pociechę, wydrzyj mu i życie. — 

Kirdżali już chciał się odwrócić, ale postrzegł kręcące się 
łzy w oczach żony; w dzikiej jego duszy czułość spokorzyła 
dumę; rzucił się na kolana : — Saro Michaelo, ja ciebie kocham. 
Jeśli sławy, wielkości szukam , to dla ciebie, dla mego dziecię- 
cia, nie dla siebie. — I całował jej nogi. 

Ona go podnosi, rzuca się w objęcia męża, kochanka: — Lu- 
by, wszystko zapomniałam. Zostań ze mną; ja nie chcę sławy, 
wielkości, tylko ciebie jednego. Co mi po tem, tyś dla mnie 
wszystkiem. Zostań! zostań! — 

W uściskach miłości dusza jego słabła, serce miękniało, 
aż wszedł Michajlaki: — Kirdżali, wszystko gotowe, czas 
w drogę. — 

Jak grom gniewu Bożego, słowa te zabrzmiały w uszach 
małżonków. Sara Michaela zawołała: — zostań. — I na pół 
omdlała. Michajlaki brzęknął orężem. — Kirdżali, czyś w Izmaj- 
łowie zapomniał męstwa? — Kirdżali złożył żonę na wezgłowiu, 


61 


odrzucił jej ręce z swoich ramion; ona z zająknieniem cichym 
głosem rzekła: — zostań — on ucałował jej czoło, oczy, usta: 
-— Bądź zdrowa, bądź zdrowa, — i wybiegł za drzwi. Zdybał 
Tudora, gwałtownie ścisnął mu rękę, jak gdyby kości chciał 
połamać: — Jeśli polegnę, bądź opiekunem Sarze Michaeli i 
memu dziecięciu. — Bojar odpowiedział: — Będę — a Kirdżali 
z Michajłakim wyszli ze dworu. 
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słowa pociechy, ona ani zważa na to: — On mnie porzucił, on 
mnie nie kocha — i załamuje ręce, jak gdyby chciała je złamać, 
i płacze jak gdyby chciała wypłakać oczy. Biedna niewiasta! 
Boleść rozstania się rozdziera jej serce, a obawa nieszczęścia 
dręczy jej myśl. 

Brzegiem Oltau z biegiem wody, idzie cicho, idzie ponuro 
hufiec multański. Na wronym koniu Kirdżali po przed hufcem 
jedzie, nic nie mówi, o nie nie pyta. Gdzie idą? — ani Michaj- 
laki, ani podrzędni przywódcy, ani jeźdcy nie wiedzą, a wszys- 
cy mówią: tylko Bóg święty wie co Kirdżali duma, co stanowi. 
— Szli noc całą, nadedniem w bór się skryli, spoczęli, popaśli, 
i znowu manowcami kierowali się ku południowi. — Wietrzyk 
wiosny rozwiał roskoszne tchnienie po powietrzu, ziemia zazie- 
leniała, zaweselało niebo; a Kirdżalego twarz posępna, dzika. 
Konie dzwonią wędzidłami, kopytami tętnią ; jasnym połyskiem 
świeci się stal broni, zapałem wojny iskrzą się oczy wojowników. 
Kirdżali słyszy to, widzi to; ucho jego głuche na miłe niegdyś 
dźwięki, oko nie patrzy na ulubione widowisko. Wrony koń 
rześko pod nim kroczy; Michajłaki ciągle-o sławie mu gada; 
chrześciańskiemi wojownikami dowodzi, za wolność ma się bić : 
co tu na raz uroku dla młodej i ognistej jego duszy! Jednak 
on smutny, zadumany. Smutek, rozpacz żony, przyszły los po- 
tomka nadziei, zakrwawiły jego serce, myśl zaprawiły goryczą. 
Duma sławy i wielkości jakby kamieniem przywalona, mocuje 
się aby zrzucić ciężar co ją przygniata, i co prędzej zapanować 
w sercu, raz sobie zapisanem na wieczne poddaństwo. — Już są 
niedaleko Slatiny. Kirdżali wysłał na zwiady kilku jeźdców. 
Wrócili jeźdcy, przyprowadzili mieszkańców kraju; Kirdżali na 
stronie po cichu z nimi rozmawiał, każdego pod straż oddał i 
przykazał jeźdcom aby o nie nie pytali, mieszkańcom aby nie 
nie mówili. Pokazał na miecz a to znaczyło że trzeba milczeć, 
bo inaczej głowa z karkiem pożegnać się może; polecił wojowni- 
kom zachować milczenie głazu, czujność i ostrożność lisa ; kazał 
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siąść na koń, i poprowadził hufiec. Dobrze przedeniem, prze- 
prawił się na lewy brzeg Oltau i ciągnął ku Slatinie. 

Pod Slatiną wojsko Achmeta rozłożyło się obozem. W kraju 
podbitym otomańską Portą, daleko od nieprzyjaciela, w po- 
środku ujarzmionych mieszkańców, stary Pasza zaniedbał wy- 
słać czaty i straże porozstawiać, pozwolił namioty rozbić i uży- 
wać wywczasu, jak w chwili pokoju, 

W stronie świtania, zaranna gwiazdka srebrnem oczkiem 
mignęła na dobrydzień ziemi, a multańscy wojownicy dzikiem 
hura — hura! zaśpiewali na izań Muzułmanom. — Muzułmanie 
ze snu się budzą, Poe He: a Multańczycy ostrzem pała- 
czów oczy im przecierają. Irwoga, popłoch w obozie: Ałłach! 
Besiuałłach ! krzyczą, a sami nie wiedzą gdzie broni, koni szukać. 
Kirdżali ze swoimi wzdłuż i wpoprzek obozu przelata: dzwonią 
w miecze i chlaszczą po łbach, po karkach muzułmańskich: z pi- 
stoletów palą, kule swiszczą. Napastnicy hucznie krzyczą, 
strwożeni przeraźliwie wrzeszczą , ranni jęczą, a konie tętnią 1 
grasują kopytami po ciałach ludzkich, po przyborach wojennych, 
1 po ziemi. — Pod samem miastem, za przekopem, stary Achmet 
zbiera janczarów i spahów. Trzech synów mu zginęło, ale ono 
tem nie wie. Kirdżali krzyknął na swoich: — za mną. — I pę- 
dził ku resztkom Achmetowego wojska. Dzień zabielał i wszyst- 
ko widać. Bezładną kupą sadzą w czwał Multańczycy, Kir- 
dżali po ich przedzie, a Michajlaki obok niego. Spahowie radzi 
pomścić zniewagi żołnierskiej, z za okopów wyskoczyli i hare 
zawiedli. Dwóch zarazem na Kirdżalego naciera: ta Izmaił i 
Ali, pierworodni synowie Achmeta. Kirdżali starszemu mie- 
czem łeb rozpłatał, a Michajlaki kulką z pistoletu młodszego 
z konia zsadził. Stary Achmet to widzi, poznał siwego konia 
Hussejna a może i wiarołomnego agę: woła — Dajcie mi ko- 
nia — a tu spahowi i janczarowie uciekają. Osierocony ojciec, 
darmo mieczem i słowem zatrzymuje, powódź popłochu z sobą 
go taszczy. Już Kirdżali ostatni cios miał zadać Muzułmanom, 
kiedy szlakiem od Ardżysowego dworu goniec spiesznie przy- 
biegł , na całe gardło wołał; — Kirdżali! Kirdżali! — Dobiegł, 
coś z cicha Kirdżalemu powiedział, a ten zatrzymał hufiec przed 
samym przekopem , w pogoń nie poszedł, zaniechał bogatych 
zdobyczy, i śpiesznie nazad iść kazał. W obozie jeden z Arnau- 
tów multańskiego oddziału , z konia zlazł i zaczął obdzierać bo- 
gate szaty ; Kirdżali się zwrócił, pistolet dobył, zmierzył, cyngiel 
ściągnął — zabłysło na panewce, proch huknął i Arnauta Kez 
życia leżał: to zakaz wschodu. Po co trwonić słowa? kiedy jest 
ołów i proch. Zaden nie zsiadł z konia, ani słowa przemówił, 
wszyscy odwracali oczy od łupów, i nie myśleli nawet gdzie idą i 
po coidą; bo Kirdżali za nich myśli, a pokazał że nie ścierpi 
woli w podwładnym. — Długo a długo szli wstecz biegów, 
Oltau, a nie nie widać, nie nie słychać. I słońce zaszło, i księżyce 
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większą połowę drogi niebieskim szlakiem ubiegł, a oni jak idą 
tak idą. Kirdżali wybiegł na wzgórek, patrzy ku górom w stronę 
Brankowana grobu — tam jakaś łuna jaśnieje, czy nowy się 
księżyc zrodził i bieży wojnę nieść dawnemu? Ale jakiż nie- 
śmiały! to wyjrzy, to się schowa, ciągle draźni się z okiem. Kir- 
dżali musiał poznać co to za księżyc, bo pędem zbiegł ze wzgó- 
rza, machnął ręką na znak! za mną! i w czwał poskoczył koniem. 
Jak dziki tabun za ogierem stada, tak za nim tuż pędzi hufiec: 
wiatr świszcze, kopyta tętnią, ziemia jęczy. Michajlaki podjeż- 
dża: — Kirdżali, jeszcze daleko; konie zagonimy i dziesiątej 
części hufca nie doprowadzisz. — Kirdżali spojrzał dziko, i na 
całą odpowiedź konia w bok ubódł; Michajlaki przyzostał, bo 
u Kirdżalego są pistolety za pasem, a on swego żywota nie ma 
na zbyciu. — Zostają jeżdcy po drodze: temu koń się związał. 
od tamtym się rozparł i bez czucia stoi w miejscu. Za jasnym 
niem pobladł księżyc dawny, a ten nowy z za gór, zniknął żu- 
pełnie, tylko dym pawi kręci się na tem miejscu. Jakaż | 
niecierpliwość, jakiż niepokój, odmalowały się na Kirdżalego 
obliczu! Czytać można było że chciałby lecieć ptakiem, ale 
w koniu już wątleją siły, mdło skacze, i głowę chyli ku ziemi. 
Wstrzymał Kirdżali rumaka i czeka na swoich jeźdców. Kupka- 
mi, pojedyńczo nadbiegają; stanęli i szykują się: ledwie ich jest 
połowa. Jeszcze nie wypoczęły konie, kiedy z za lasu ukazali 
się jacyś jeźdcy. Zabielały zawoje — Kirdżali wzrok na nich 
zarzucił, potrząsł głową: — Michajlaki, to Albańczycy Mehe- 
meda! — obrócił się do swoich: — Tu trzeba zwyciężyć, albo 
zginąć. — Wszystkich szable błyskawicą mignęły w powietrzu, 
i jak promienie śmierci błyszczą nad głowami. Kirdżali gadał 
z cicha: — Michajlaki, zasłaniaj życie Paszy, jam przyrzekł 
Sarze Michaeli. — Pomknęli z miejsca Albanczycy: kłębiasty 
tuman kurzu do koła ich obwiał, a z tego tumanu tłumnym 
wrzaskiem imię Ałłacha wylatuje. Kirdżali stoi, patrzy: tuman 
leci, coraz się zbliża; już prąd powietrza prze na usta, już nawet 
kurz w oczy się ciśnie. Kirdżali odwrócił się: — Już czas, 
w imię Boga! — z kopyta pomknął koniem, a za nim w czwał 
skoczyli multańscy jeźdcy. Zmięszali się jedźcy z jedźdcami: 
z pistoletów palą, szablami dzwomią; wrzask, krzyk, zgiełk. 
Poznali Albańczycy dawnego Agę i krzyczą: — Abdala, to 
Kirdżali! uciekajmy, nic się jego ramienowi nie ostoi — i po- 
częli uciekać. Kirdżali dosłyszał te słowa właśnie w chwili, 
kiedy Abdała nacierał na niego, tylcem pałasza wytrącił miecz 
Muzułmaninowi, ręką porwał go za haftan i z siodła wyrzucił: 
Żyj Abdalo, powiedz twemu ojcu, że mogłem a nie wziąłem ci 
życia — i w pogoń poskoczył koniem. Zwycięstwo koniom siły 
dodało, zwycięstwo wlało zapał w dusze jeźdców; ale krótko 
trwała ta chwila szumu szczęścia wojennego. Zaledwie zaczęli 
go kosztować Multańczycy, aż tu nowe krzyki z przodu słyszeć 
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się dały: — Ałłach! Ałłach! — nowe zastępy się rozwinęły — 
to spahowie, a Mehemed na ich czele. Dziki Mehemed, hojny 
rozdawca Śmierci, samowładny pan zwycięstwa, już krzywą 
szablą odmiata od karków głowy multańskie! Kirdżali krzyczy 
na swoich, chce ich zebrać, już oni jego głosu nie słuchają, a 
Pasza tuż koło niego : — Psie niewierny! gadzino chrześciańska! 
a gdzie moja córka ? — i całą siłą ramienia spuszczał miecz na 
głowę Kirdżalego. Widać jakim pocałunkiem serce ojca chce 
powitać zięcia, Kirdżali odbił cięcie, mógłby ostrzem połosko- 
tać Mehemeda po szyi, ale nagle odciągnął rękę, i chciał koniem 
w lewo się skręcić. W samym zwrocie, Mehemed tak silnie pła- 
tnął szablą, że wszystkie cugle jak brzytwą przeciął i ostrzem 
zapruł po szyi końskiej. Wrony się skręcił, 1 jak wściekły roz- 
bijał się pomiędzy tłumem jeźdców, i sadził w pole. Kirdżali 
rzemiona cuglów rzucił w górę, szablą jak błyskawicą macha 
w prawo i w lewo, i pędzi. Z początku brzęczały nad nim stale 
mieczów, potem koło uszu gwizdały kule i grzmiał głos Mehe- 
meda: — nie uwieziesz życia psie przeklęty — potem tabunem 
konie za nim tętniały, nareszcie pojedyńczo — co raz dajej — 
co raz dalej, w końcu nic już za sobą nie słyszy, Kirdżali chciał- 
by się zatrzymać, ciągnie za grzywę, targa za naczołek, ręką 
probuje dostać wąsów munsztuka, nawet płazem szabli po pysku 
bije konia — napróżno; rozjuszony rumak wyciągnął szyję i 
taszczy, jak sarna skacze przez krzaki, krętemi drożynami wy- 
wija się po lesie, sadzi parowy, po zuboczach kopytami się cze- 
pia; a wszystko rozhukanym czwałem. Kirdżalemu w głowie się 
kręci, ćmi się w oczach, ale poznał okolice , już blisko Branko- 
wana grobu. Sara Michaela wymalowała się przed oczyma je 

myśli, a serce mu tak gwałtownie skacze w łonie, jak gdyby 
chciało iść w przegony z koniem. Nie wstrzymuje rumaka, 
radby jednym skokiem stanąć w bojarskim dworze. Wbiegł 
w ostatnią dolinę: za skałami bojarskiego dworu nie widać; ale 
cóż to za dym snuje się nad skałami, owinął wiotką chmurką 
górę, i rozściela się na lasy, na doliny? Po dolinie wałają się 
trupy multańskich górali, kruki i orły nad niemi kraczą, i bra- 
tają się po swojemu, dziobami i pazurami. Kirdżalemu duszno 
na piersiach, boleśnie w sercu. I tu wojna była! co się stało 
z Sarą Michaelą! Ostatni parów koń carey: na drugim 
brzegu utknął i na łeb się przewalił, Kirdżali żywo nogi ze 
strzemion wyrwał, konia nie podniósł, i z pośpiechem ścieszką 
w górę poskoczył. Ogorzelizna w Zosia, a po ścieżce trupy. 
Wdrapał się na górę — tam resztki spalonego dworu! Załamał 
ręce: — Saro Michaelo! żono, aniele mój, gdzie ty jesteś! — 
Rozgłos nawet nie odpowiedział głosowi żalu. Wszedł między 
zwaliska, biega bo lochach, jękiem szakala płaczącego po ste- 
pach Wschodu, woła: — Saro Michaelo, Eudoksio, Zulmo, Tu- 
dorze — i Bóg wie jakie imiona sług, górali; a nikt mu nie 
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odpowiada. Ziemia uszu nie ma, i głazy głuche. Wszędzie wi- 
dać ślady Muzułmanów , bo wszystko zrabowane. Już miał się 
dalej pieczarą zapuszczać , kiedy usłyszał jakiś jęk; zbliżył się: 
— kto tam? — przerywany głos mu odpowiedział: — To ja, 
stary Pandur Bukan. 

— Gdzie bojar, gdzie moja żona, co tu się stało ? — i ucho 
zbliżył do leżącego. 

— Bisurmanie pobiłi, zrabowali. — Bojaryni, bojar — 
w Ardżysowym dworze. — Daj mi wody. — 

Kirdżali porwał go na ręce i wyniósł do światła; ręce otarły 
się o zaschłą krew , ledwo go wyniósł do powietrza, Pandur ły- 
pnął oczyma: — W Ardżysowym zamku wszyscy — już mi nie 
nie potrzeba — i zamknął powieki. Kirdżali rzucił go na zie- 
mię; bo już dusza Pandura powędrowała, a ciało dobrze na 
pastwę robakqm. — W Ardżysowym dworze — powtórzył sobie 
Kirdżałi — oni tam. Wrony może już spoczął. — Słaby pro- 
myk nadziei zabłąkał się do jego serca. Poszedł na dolinę: 
Wrony leży nad parowem; Kirdżali zawołał po swojemu ru- 
maka, a rumak głowy nie podniósł; trącił nogą — on nieru- 
chomy ; zbliżył rękę do chrapy — zimna; chciał pysk otworzyć 
— zęby zaciśnięte śmiercią. Kirdżali westchnął, gorzka łza za- 
płynęła harde oczy; myśli: — Zginąłeś towarzyszu sławy, a to- 
warzyszka szczęścia nie wiem gdzie jest; Bóg mię skarał! — 
A zmożony trudem ciała i rozpaczą duszy, padł na ziemię, krzy- 
żem splótł ręce nad głową, i zwiesił oczy ku śmiertelnym zwło- 
kom konia. 


CZAJKOWSKI. IM. 5 


XI. 


Noc była. — Kirdżali sam jeden , pieszo, szedł bukowym 
lasem pomiędzy skały i urwiska. Zda mu się że jakiś głos woła: 
Kirdżali! Kirdżali! — Stanął, ciśnie się uchem do powietrza 
— to wiatr między rozpadliny skał świszcze. Srebrńy księżyc, 
jasne gwiazdki, radośnie zeszły na niebiosa i myślą, że wieki 
tam będą panować; w tem tłumami nadeszła czarna jazda 
chmur, zaszumiała, rozwinęła się, i księżyc znikł, i gwiazdy 
ponikły, a ciemność grobu rozlała się po sklepieniu nieba. 
Kirdżali! tak i tobie zabłysły szczęście, sława, wielkość ; tyś 
. myślał że zawsze błyszczeć będą. Dumny człowieku, przyszła 
niespodziana chmura trafu, i słodkie nadzieje , życie twoje, za- 
ciemniła smutkiem grobu. Niebieskie chmury przejdą, a księżyc 
i gwiazdy znowu jaśnie zabłyszczą; bo ich jasność z czystega 
źródła początek bierze, i czystą chęcią na dobro światu świeci. 
Ale u ciebie Kirdżali, gdyby i chmura trafu przeszła, i niebo 
nadziei w około ciebie na nowo się rozjaśniło, czyby twoja 
dusza, tak jaśnie i tak czysto, na dalsze dni twego życia mogła 
błyszczeć ? U ciebie myśl nadziei czerpie jasność w pokalanem 
źródle dumy; sumienie twoje o dobro świata się nie troszczy; 
jak bałwochwalca złotemu cielcowi, tak ty i słowem i czynem 
hołd niesiesz dumie, dziecku szatana. — Idzie Kirdżali i myśli: 
skoro żonę znajdę, nigdy się z nią nie rozłączę , na krok jej nie 
opuszczę. Wydobył z za kaftana haftowaną chustkę i pierścień 
amuletów, jeszcze dary Selimy muzułmańskiej; całował je i 
cisnął do ust, jak w pierwszych dniach miłości, bo najdroższy 
ten skarb, który mamy za stracony. O jakże w tej chwili Kir- 
dżali kochał Sarę Michaelę! Nadzieja że ją znajdzie, słodką 
ulgę niosła jego sercu; czemuż tą myślą dłużej się nie bawił ? — 
nie tyle by cierpiał. Szatan wróg szlachetnego wzruszenia, 
rozpaczy, zemsty ustami do ucha mu szeptał: po coś ocalił 
życie Abdali? czemuś nie przebił łona Mehemeda? Teraz może 
Mehemed godzi się ze swoją córką, a wkrótce na przebłaganie 
ojca, twoja żona odda serce i rękę Abdali. Twój ślub chrze- 
ściański niczem u Muzułmanów, a Sara Michaela kobieta. — Bo- 
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lesne uczucie zwarzyło sercem Kirdżalego, zatoczył się po ścież- 
ce pijany rozpaczą: — Znajdę ludzi! Czekaj Mehemedzie 
— czekaj i ty Abdalo — pomszczę się nad wami. — Zemsta mu 
krew rozpaliła i przysporzył kroku. 

W monasterze Ardżysowego dworu popłoch. — Jeszcze tam 
Muzułmanie w gości nie zawitali, ale co godzina nowa wieść 
trwogi przylata: wiedzą już tam o spustoszeniu bojarskiego 
dworu, i o klęsce Kirdżalego hufca. — Jakiś szpieg, albo podły 
zdrajca, Mehemedowi musiał donieść o zbieraniu się Multań- 
czyków w górach; bo pasza w miejscu iść na spotkanie wojsk 
białego cara, jak w dym prosto poleciał do Brankowana grobu: 

owojował, poniszczył, popalił, porozpędzał, i nazad ciągnął 
k Kampolundze. Czy na monaster uderzy, czy przeciw ruskim 
wrogom pójdzie — nie wiadomo. Carskie wojska nie śpieszą 
nieść pomocy Multańczykom, zagospodarowują się w mołdaw- 
skiej 1 besarabskiej ziemiach. Zajęli starą Kilję, Izmajłow, 
Galacz; tam się gnieżdżą na panowanie, a zapomnieli że obie- 
cali wrócić cześć świętej wierze Chrystusa, wolność dackim i 
sławiańskim plemionom. — W monasterze mnóstwo ludu się 
nazwlekało , i co raz więcej przybywa: to niedobitki górali Tu- 
dora, to rozproszeni jeźdcy Kirdżalego. Mnichy kryją zbiegów 
w podziemne pieczary, a jednak lud zbroją; radziby uniknąć 
boju, ale w potrzebie gotowi się zmierzyć z muzułmańskiemi 
zastępami. W dzień modlą się i śpiewają hymny na chwałę 
Przedwiecznego, jak przystoi na naiestników Bożych, na 
wiernych sług świętego kościoła; w nocy wyruszają na jakieś 
wycieczki, podjazdy, jak przystoi na obrońców ojczyzny, na 
żołnierzy wolności. Wielebny Eugieni to pisze listy i wysyła 
gońców , to się naradza ze starszyzną monasteru, albo z bywal- 
cami gór Karpackich. Monaster stał się zarazem przybytkiem 
świętej wiary i świętej wolności. 

Nad wieczorem , bez przypadku przyszedł Kirdżali do mo- 
nasteru. Czy niespokojność serca o los żony, czy wstyd dumy 
za przegraną bitwę, rozlały dziki wyraz smutku po chmurnej 
jego twarzy; na nikogo nie patrzy, nikomu nie odpowiada, 
wprost idzie do przełożonego. Ojciec Eugieni jak go zobaczył, 
z radością serca objął go w swoje ramiona: — Bogu chwała, 
że ciebie nam przysyła; nam trzeba wodza. — 

Kirdżali wzdrygnął się, bo jego dumie, szczerze powitania 
słowa otwartego zaufania, zdają się być wymówką za straco- 
nych jeźdców; jednak nic o tem nie rzekł, tylko ponuro 
spojrzał: — Ojcze, gdzie moja żona, gdzie bojaryni, gdzie 
Tudor ? 

— Synu, Bóg probuje naszą pokorę! nie sarkajmy przeciw 
jego wyrokom: on nas zasmuci, on nas pocieszy. Na drugi 
dzień po twojem wyjściu, dowiedzieliśmy się że Mehemed 
ciągnie prosto z Kampolungi ku Brankowana grobowi. — Na- 
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tychmiast dałem znać Tudorowi. Bojar niecierpliwy spotkać 
się z wrogiem, część górali zostawił na obronę dworu, z drugą 
zaszedł drogę Mehemedowi, naprzeciw wąwozów czerwonej 
wieży, pewny że w każdym razie, czy zwycięży, czy zwyciężo- 
nym zostanie, zdoła cofnąć się do swoich. Inaczej się stało. 
Mehemed uwiadomiony o zamiarze bojara, sam z jazdą i buł- 
garską piechotą przeprawił się przez Oltau, i dolinami poszedł 
ku Brankowana grobowi; janczarom kazał uderzyć na Tudora. 
Bitwa była krwawa: nasi chcieli się cofać ku swoim, ale im 
drogi nie stało, Muzułmanie zajęli wszystkie ścieszki; Tudor 
chciał przebojem się dostać , ale górale nie złamali janczarów; 
pobici rozpierzchli się w góry. Bojar ranny tu został przynie- 
sionym; on nic nie wiedział co się stało z jego matką, z twoją 
żoną; dzisiejszej nocy pojechał z mnichem do Jass, do obozu 
moskiewskiego. Z górali co bronili Brankowana grobu, ani 
jeden tu nie przyszedł; ale są ludzie co mówią, że widzeli twoją 
żonę i bojarynię w mocy Mehemeda. — 

Kirdżali wysłuchał mowy, westchnął, potem skrzywił twarz 
jak do piekielnego uśmiechu: — Dobrego opiekuna zostawiłem 
żonie! Tak to bojar dotrzymał słowa. 

— Synu, nie bluźń na bojara; on chciał najlepiej zrobić, 
inaczej się stało. Tyś dzielnie natarł na wojska Mehemeda, a 
jednak nie spełniłeś coś sobie obiecywał. — 

— Kirdżali podniósł dumne czoło, powiódł okiem po mnichu, 
wstrząsnął głową: — Prawda Ojcze. Gdzie są górale? chciałbym 
z nimi się rozmówić. 

— Oni w pieczarze odpoczywają; chodź ze mną. — Weszli 
do kościoła, w kaplicy pomoczyli palce w święconej wodzie i 
przeżegnali się krzyżem świętym; ale żaden nie rzucił wzro- 
kiem na dwa długie rzędy kolumn z białego marmuru, stroj- 
nych w bogate wieńce, arcydzieło rzeźbiarskiego dłuta; na 
sklepienie cerkwi upiękrzone malowidłem, odgadującem taje- 
mnice nieba, uroki raju, albo opowiadającem czasy męczeństwa 
chrześciańskiego ; nie spojrzeli na obrazy świętych pańskich 
jaśniejące złotem, srebrem, jaskrawemi kolorami farby, a roz- 
jaśnione jeszcze mdlejącem promieniem zachodzącego słońca; 
na litery złotem natykane w czarny marmur, napisy grobów 
hospodarów multańskich, dawnych panów Ardżysowego dworu, 
albo przełożonych monasteru, dzisiejszych dzierżawców miejsca 
wielkich pamiątek. Przeszli koło carskich wrót: ojciec Eugieni 
pocisnął jakąś blaszkę w murze, i wśród marmurowej posadzki 
odskoczyło marmurowe wieko. Po schodach zeszli na dół: 
wszędzie płoną lampy światłem umarłych, po framugach tru- 
mny, a po kątach błyszczą składy broni; tamte na cześć zmar- 
łym sługom wiary i wolności, te do posługi żyjącym. Dalej, 
koło ognia kupami siedzą mnodzy ludzie: jedzą, piją, rozma- 
wiają. Posępne ich twarze, jak upiorów wędrowców z tamtego 
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świata; dziko i grobowie po sklepieniach i załomach pieczar 
odbija się szmer ich głosów. Zaledwie Kirdżali z przełożonym 
ukazali się z ciemności, głośno wszyscy zawołali: — Kirdżali! 
Kirdżali! — i jakby na wtór powitaniu brzęknęli tłumnie orę- 
żem. Kirdżali wita, poznaje górali, swoich jeźdców, dziar- 
skich Arnautów; ale co go najbardziej dziwi, Michajlaki między 
nimi. Czarnowąsy Arnauta , cieszy się że znalazł wodza. Wór 
złota nie tyleby go rozradował, bo on przywiązaniem psa 
kocha człowieka, którego jego dobra wola mianowała swoim 
panem: — Kirdżali, odprowadziłem część naszych jeżźdców 
tutaj, i reszta — jeśli żyją, to się zbiorą; bo ci co polegli, 
już nie wstaną. Żona twoja w moc Mehemeda się dostała: nie 
a. nadziei, odbierzemy ją — ruszajmy, jużeśmy dość spo- 
częli. 

— Michajlaki, kto ci mówił o mojej żonie? — i na twarzy 
jego chciwa ciekawość i obawa usłyszenia nieszczęsnej wieści 
z pewnością , zarazem w jednej chwili się skrzyżowały. Michaj- 
laki wskazał palcem na górala, a ten począł opowiadać, że sły- 
szał jakoby Pasza zabrał wszystkie skarby i jeńców z bojar- 
skiego dworu, i że między nimi znajdowała się bojaryni i 
Sara Michaela; drugiemu mówiono, że Pasza odesłał jeńców i 
łupy za Dunaj; trzeci z pewnych ust się dowiedział, że Pasza 
za sobą kazał prowadzić zakrytą karocę, a że w niej były trzy 
niewiasty, zapewne matka Kudoksia, żona Kirdżalego, 1 jej 
sługa Zulma. Karocy oddział wyborcy anatolskich spahów pil- 
nował, a nawet przy nich szli Nekrasowcy Tewterdar-beja, atta- 
mana Zaporożców, najdzielniejsze wojsko Mehemeda. — Wszys- 
cy słyszeli, a nikt nie widział, i sroga niepewność jak owładała, 
tak włada sercem Kirdżalego. 

Jeszcze nie wyszli z pieczary, kiedy nadszedł mnich jakiś, i 
coś zcicha przełożonemu mówił. Twarz przełożonego zwolna 
się rozjaśnia, nawet promyk zadowolnienia błysnął w oku. 
Kirdżali, u którego teraz zdwoił się słuch i wzrok, natychmiast 
podszedł: — (o słychać ojcze? 

— Dobre wieści. Mehemed cofa się ku Dunajowi przez Ter- 
gowicę, a wojska wielkiego Cara ku nam dążą. 

Dobre wieści — pomyślał sobie Kirdżali — dla was, ale nie 
dla mnie. — A o mojej żonie nie nie słychać? — Przełożony i 1 
mnich, razem pokręcili głowami że nie. Kirdżali zamyślił się 
chwilkę, i już postanowił, bo ręką machnął: — Ojcze, ja za- 
biorę, moich ludzi, dasz mi konie i broń. Na monaster nie- 
szczęścia nie naprowadzę, a na wrogu albo się pomszczę, albo 
sam zginę. 

— Niechaj ciebie Bóg błogosławi; wszystko na twoje roz- 
kazy. My się nie Jękamy nieszczęścia; życie nasze, skarby go- 
towiśmy poświęcić w obronie wiary i wolności: to nasz święty 
obowiązek. — 
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— Kirdżali odszedł, żywo wziął na stronę. Michajlakiego : 
— Słuchaj, Pasza jutro ma być w Tergowicy; między Drogo- 
nesztami a tem miastem jest wieś bulgarska Hrazgrada; nie 
jedną kiesę złota wysypaliśmy z Tudorem między jej mieszkań- 
ców, zaprzysięgli służyć przeciw Bisurmanom; na drodze 
Hrazgrady do Tergowicy wąwozy i krzaki, dobre miejsce do 
zasadzki. Ja zaraz jadę, i Bulgarami obstawię drogę; ty zbierz 
jeźdców, 1 równo ze dniem przybywaj do tergowickiego brodu; 
tylko manowcami, aby ciebie nikt nie spostrzegł. Może Bóg 
da że odbierzemy jeńców. — A Michajlaki dodał — i łupy. — 
Nigdy tak długo Kirdżali nie powierzał swoich zamiarów pod- 
władnemu, jak teraz; ale chęć gorąca odzyskania anioła swo- 
jego szczęścia, rozwiązała mu język, a obawa aby nie zmylono 
jego rozkazów, nakazała obszerniej się objaśniać, niż zwyczajem 
jego było. Michajlaki zbierał jeźdców i szedł po konie, a Kir- 
dżali wyszedł z pieczar, a równo ze zmierzchem siadł na konia 
i wyjechał z monasteru. : 

Już dobrze na noc się zabierało, kiedy Kirdżali wjechał do 
Hrazgrady. Prosto się udał do bulgarskiego włodara: chata nie 
zamknięta, włodar jeszcze nie spał, coś koło strzelby napra- 
wiał, czy panewkę czyścił, czy skałkę nasiekiwał. IDobra na- 
dzieja. Kirdżali wszedł: — Jak się masz włodarze. — 

Włodar wzdrygnął się i wziął się do strzelby, potem strzelbę 
odłożył: — To wy bojarze Kirdżali; skądże was tu Bóg pro- 
wadzi? 

— Nie z tamtego świata. Zwołaj swoich ludzi: trafia się 
gratka, Bisurmanie tędy przechodzić będą. — . 

Ruszył ramionami włodar: — My o tem wiemy; ale gdzież 
wasze wojska, bojarze? Ludzie, coście potracili, nie zmartwych- 
wstaną. — | 

Kirdżali od gniewu poczerwieniał , groźnie okiem. błysnął, i 
wydobył attagan z pochwy: — Psie przedajny, polegli ludzie 
nie zmartwychwstaną, ale i ty nie zmartwychwstaniesz. A 
e: coś nabrał, a przysięga coś wykonał, w co się obró- 
ciły ? — 

Włodar zapomniał o strzelbie, zbladł jak chusta, padł na 
kolana i trząsł się jak w febrze: — Bojarze przebacz — pójdę 
po ludzi — zrobimy co każesz, — | 

Kirdzali spojrzał na niego z pogardą, schował attagan do 
pochew : — Wstań i idź — Włodar poszedł, a Kirdżali prze- 
chadzał się po izbie i powtarzał: — Nikczemny rodzie, strachem 
śmierci trzeba ci rozkazywać śmierci szukać. I do was to chcą 
przemawiać w imię wolności, w imię świętej wiary! Uczuć 
duszy wy nie prędko, albo nigdy nie zrozumiecie. Złotem sypnij, 
żelazem pogroź — to żywioły na poruszenie rodu ludzkiego, a 
nawet na władanie nim. — Potem na myśli stanęła mu żona: 
— Saro Michaelo, tyś nie była podobną do rodu ludzkiego; 
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twojem sercem nie strach, nie żądza dostatków, wielkości, 
władały. Aniele, tyś miała duszę niebianki, a w niej skarb nie- 
przebranego bogactwa uczuć. O gdybym ja ciebie odzyskał! — 
1 łza zapłynęła jego dumne oko. 

Zaczęli się schodzić Bulgarczycy , zbrojni w strzelby i noże. 
Każdy nisko się skłonił przed Kirdżalim i trzymał oczy w zie- 
mię spuszczone, nie śmieli popatrzyć na jego harde czoło. Mu- 
siał włodar swojego serca strach wszczepić w ich serca, czy też 
inną jaką myślą zaprzątnął ich głowy. Przyszedł nareszcie sam 
włodar: — Kirdżali, za chwilę wszyscy się zbiorą: a Fa 
pójdziemy ? — 

Kirdżali rzucił głową ku niemu: — Tam gdzie was po- 
wiodę. — Nikt słowa nie odrzekł, i milczenie było jak w cerkwi. 
W tem weszło jeszcze kilku młodych Bulgarów , i zaczęli coś 
szeptać do ucha włodarowi. Kirdżali na nich popatrzył: — Co 
to jest. — 

Włodar schylił czoło: — To ja bojarze wysłałem na zwiady, 
czy nie ma w pobliżu wroga; ale chwała Bogu wszystko cicho: 
teraz możemy iść. 

— Chodźmy — rzekł Kirdżali i ku drzwiom postąpił. Ciżba 
się rozsuwała, w tem włodar gwizdnął, a Bulgarowie oburącz 
rzucili się na Kirdżalego: on krzyknął — psy niewierne ja was 
nauczę! — i za attagan sięgnął ręką; ale już i attagan i pisto- 
lety mu wyrwali, jeden w pół go uchwycił, drugi za ręce łapie, 
ten za nogi ciągnie, tamten rwie się do włosów. Kirdżali mo- 
<uje się, pręży członki — zwalił się na ziemię, i oni się z nim 
walą, kupą tarzają się po podłodze. Włodar rzuca sznury, 
woła: — Wiązać, wiązać. — Zmógł się Kirdżali, oczy krwią 
mu zaszły, krew z ust i nosa płynie: piersią gęsto robi, a głos 
zatkał mu się w gardle. Bulgarowie sznurami wiążą ręce, nogi, 
on nic nie mówi, nawet nie jęczy. 


Włodar.shardział, rozcieszył się: — będziemy mieli złoto, 
Pasza nie pożałuje cekinów za przewódcę buntowników. 
Tewtedar-bej stąd niedaleko, zaraz przybędzie; już. dałem 
znać. — Związali Kirdżalego, zaciągneli go w kąt izby, a jedńak 
wszyscy Bulgarowie milczą, choć włodar bogate nagrody im 
obiecuje: może wstydzą się czynu haniebnej zdrady? może 
strach zemsty Kirdżalego odpędził od nich ochotę rozmowy? 
a może nie wierzą obietnicom włodara, bisurmańskiej na- 
grodzie ? — Niepewność odejmuje chęć do zawczesnego cie- 
szenia się. 

Kirdżali przyszedł trochę do siebie, przytłumionym głosem 
zawolał : — Podli nikczemnicy ! — 

Włodar przystąpił: — Skończyło się wasze panowanie. 
Cóż to myślisz, że my nie wiemy co się stało z Tudorem i 
z tobą ? Pókiście mieli złoto , ludzie wam służyli; a teraz słu- 
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żymy panu co ma potęgę i cekiny. Jam się poniżył przed twoim 
attaganem , przyszła i na ciebie kolej. — 

irdżali widać nie słuchał tych słów, inna myśl trapiła jego 
duszę : — Saro Michaelo! i jaż ciebie już nigdy nie zobaczę! — 
Z tak bolesnym jękiem to wymówił, że aż tęskno zrobiło się 
Bulgarom. Możeby przyszła im chęć wolność wrócić Kirdża- 
lemu, krwią swoją okupić ohydny podstęp ; sam włodar nawet 
się zafrasował — kiedy zatętniały na dziedzińcu kopyta mnogich 
koni, w sieni zabrzęczały szable, i weszli ludzie zbrojni. Na 
nich, z pod siwych kaftanów wyglądają białe żupany ; szerokie 
szarawary w zamaszyste fałdy ściekały na czerwone buty, po 
kontuszach lite pasy, przy bokach krzywe szable i attagany, za 
pasem pistolety i kindżały; po lacku golone głowy, i wąsy po 
lacku podstrzyżone; czerwone zawoje na skroniach. — Czemu 
nie zaporoska czapka z kraśnym kołpakiem? o jakżeby im 
pięknie z tem było! to dzieci lackiej ziemi, to wychodcy 
dnieprowego Zaporoża. Bulgarowie podłogę czołami wytarli, 
na znak czci i posłuszeństwa; Zaporożcy nawet nie odkiwnęli 
głowami psom niewoli. Stary attaman Neczaj Tewterdar-bej 
turecki, całą dłonią musnął siwy wąs: — Po jakie licho tuście 
nas sprowadzili ? — 

Włodar postąpił na przód, wnurzył w dół oczy, ręce do 
piersi przycisnął na znak niewoli i pokory : — Wielki Tewterdar- 
beju, możny hospodarze, my wierni niewolnicy Pady-szacha, 
złapaliśmy wodza psów buntowniczych , Kirdżalego , izmajłow- 
skiego zbiega — i wskazał związanego. 

— Czyście go z bronią w ręku wzięli, i gdzie? 

— O(n przyszedł przechować się u nas, do buntu podma- 
wiać; myśmy go podstępem przytrzymali. Seraskier Izmajłowa 
obiecał nagrode, — 

Ataman zmarszczył czoło, brwi napuścił na oczy, z kieszeni 
dostał spory wór cekinów i rzucił Bulgarczykom : — To zapłata 
za gościnność, weźcie! A teraz psy niewoli precz z izby. — 
' Niewolnicy podjęli pieniądze i wyszli, a ataman zbliżył się do 
Kirdżalego: — Nieszczęśliwy , i cóż z tobą teraz będzie? — 

Kirdżali obrócił ku niemu oczy: — Życie mi odbierzecie, i 
skończyło się — chciałby dumą zetrzeć boleść odpiętnowaną na 
twarzy. 

Ataman odwrócił głowę: — Uwolnić go z więzów. — Mi- 
giem Zaporożcy rozcięli pałaszami sznury: Kirdżali wstał i 
otarł krew z twarzy; a kiedy powiódł okiem po ludziach, po 
izbie , oblicze atamana widocznie się wzruszyło. Bystro patrzy 
na Kirdżalego; czy się uląkł dzikiego wzroku hardej dumy ? — 
nie: nie było , nie masz i nie będzie człowieka na świecie, któ- 
regoby ataman się uląkł; czy znane mu rysy tej twarzy? — i 
to nie? on nigdy w życiu nie widział Kirdżalego ; w ostatniej 
wyprawie słyszał tylko o nim od Mehemeda, od Abdali, od 
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albańskich jeżdców — a widać że to przypatrywanie się nie 
wzbudza przyjaznego uczucia w sercu atamana, bo zawołał: 
— Wyprowadzić go do tatarskiego mirzy, niechaj jutro równo 
z dniem swojemi nukirami odstawi go do Tergowicy. — Rzekł, 
i stało się. Kirdżali nie opierał się, wyprowadzili go za drzwi, 
a Neczaj sam został ze starym Zaporożcem: — Bohdanie, 
gdyby nie młode lata tego człowieka, myślałbym , że to on — 
potrząsł głową. — Przeklęty ten dzień w którym otworzyłem 
ucho prośbie Kordakiego — zgrzytnął zębem — ten pies bez 
czci 1 wiary. — 

I Bohdan smutno patrzył: — Ojcze atamanie, już on znalazł 
nagrodę na swoje. 

— Oh, Kordaki! ale nie tamten. I mój attagan potrzebuje 
krwi. Tetero, bracie broni, czyż ja o tobie zapomniałem — 
potarł czoło dłonią i jak gdyby za wiele powiedział, zamikł, a 
Bohdan nie przerwał milczenia. | 

Nazajutrz dzień równo ze świtem, przez wieś szedł tatarski 
oddział. Nukir na sznurze Kirdżalego jak psa ciągnie: ręce 
więźnia w tył związane, na szyi sznur, i w pasie ujęty sznurem; 
koniec sznura uwiązany do kuli tatarskiego siodła. Nukir no- 
gami napiera konia, a z tyłu Nukiry nahajkami i płazami popę- 
dzają Kirdżalego. Mężczyźni, niewiasty, dzieci, przed chaty 
powybliegały , kamieniami rzucają, plwają , i miotają obelgi na 
Kirdżalego: podły lud, nikczemnością kryje swoją słabość, 
nikczemnością skarbi łaskę silnego ciemiężcy. — Kirdżali nie 
czuje cierpień ciała, zapomniał nawet na chwilę o rozpaczy 
swojej duszy, i myśli: nikczemnicy! przed niewielu dniami do 
nóg mi padali, bo szczęście do mnie się uśmiechało; a teraz 
lżą mnie gorzej od wrogów, bo nieszczęście na mnie spadło. 
O ludzie ! wyście podlejsi od najnikczemniejszego bydlęcia. — 
Ta myśl tak mu serce zatruła, że w tej chwili zaprzysiągł 
wieczny rozbrat z rodem ludzkim. Wyszli za wieś, Kirdżali 
trochę ochłonął , poznaje miejsca: kierują się wprost na tergo- 
wicki bród. Nadzieja wstąpiła w duszę więźnia: gdyby tam 
Michajlaki był! ale nie — on nie zastał nikogo, musiał powró- 
cić — i on człowiek; zresztą nie nie winien. 

Już bród widać, o nie masz nikogo: ptaki tylko świegocą, 
1kiedy niekiedy załopoczą skrzydłami po liściach. Weszli 
w wodę: chłapią kopytami, szemrzą strumyki dalekie, sznur 
ciśnię w szyję Kirdżalego, nogi grzęzną w żółtym piasku, a 
nikt z lasu nie wypada. Przeszli bród, nadzieja odbiegła; a 
choć mu życie niemiłe, jednak rozpacz wyrwała mu z piersi: 
— Saro Michaelo , już ja ciebie nie zobaczę! — Nukir targnął 
sznurem, drugi nahajką w plecy uderzył rozpaczającego. — 
W tem nagle jacyś jeźdcy z boku wypadli; ze wszech stron na 
Tatarów uderzyli, zażarcie rąbią mieczami. Tatarzy się bronią, 
ale siła przeważa, pierzchają w różne strony lasu. Nukir co 
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prowadził Kirdżalego, już gryzie piasek zębami; Michajlaki 
— bo to był on — przeciął sznury więźnia, konia mu podał: 
— Żywo na koń! czas drogi. — Kirdżali wskoczył na koń, 
Michajlaki potrzykroć gwizdnął, i wszyscy jeźdcy w lewo w las 
czwałem polecieli. Kilka razy tentent kopyt końskich rozgłosem 
zahuczał po lesie, nareszcie wszystko ucichło , zamilkło ; tylko 
trupy ludzkie i konie bez jeźdców zostały na świadectwo, że 
przed chwilą ludzie tam byli. 


XII. 


Już dusza Kirdżalego zmierziła sobie ród ludzki, ale jeszcze 
dwa węzły z nim go wiązały; miłość dla Sary Michaeli, chęć 
karmienia dumy dobrą czcią , znakomitem imieniem. Rozpacz 
po żonie, myśl o potomku nadziei , żywiły jeszcze w jego sercu 
ostatki współczułości dla ludzi; wspomnienie że jest lackiego 
rodu, że mu zapowiedziana sława, wielkość , silnem jeszcze 
ogniwem kuły go do tego świata. — Z Michajlakim przebiegał 
naddunajskie wsi i grody, życie narażał, siał pieniądze, a 
żadnej pewnej wieści o Sarze Michaeli powiąść nie mógł. Udał 
się do moskiewskich obozów, o Tudora pytał; nikt mu odpo- 
wiedzieć nie umiał. Wołoski bojar znikł, zaprzepadł, w nie- 
przeliczonym tłumie carskich żołdaków, jak niknie, zaprzepada 
jedna mała mucha w nieprzebranym roju much, jedno ziarnko 
piasku na piasczystem stepie, jedna kropla wody w stawie; są 
one tam, ale Bóg wie gdzie. Kirdżali chciał służyć w carskiem 
wojsku; odepchnięto obojętnie żądanie: on na posługę dawał 
carowi silne ramię, odważne serce, a carscy słudzy o ród go 
pytali; duma nie pozwoliła mu się zniżać do prośby; jak 
przyszedł, tak odszedł — to jest z niczem. Przebiegał bojarskie 
dwory, chłopskie chaty, do broni powoływał ludzi multan- 
skich: bojarom od strachu zatrętwiały serca, o wolności bali 
się mówić, a nawet słuchać, bali się otwarcie korzyć czoła 
przed prawdziwym Bogiem, oddawać cześć świętej wierze 
Chrystusa ; lud na Bojarów patrzał, za nimi szedł w ślad drogą 
nikczemności. Kirdżali wrócił do Ardżysowego dworu, tam 
mnichy, namiestnicy przeczystej wiary, wierni słudzy wolności, 
z otwartem sercem go przyjęli; ale zawiedzeni na obietnicach 
białego cara, rzekli: — Czekajmy lepszych czasów , krzepmy 
się w siły i w zasoby. — U człowieka poświęcenia się i z zimną 
rozwagą, słowa: czekajmy a pracujmy, są nadzieją, niejako 
zakładem przyszłych pomyślności; u człowieka dumy i gorą- 
cych namiętności, słowo: czekajmy, jest wyrokiem śmierci dla 
nadziei: on nie zna, nie rozumie nic innego, tylko: róbmy 
a nie pytajmy co się z nami stanie — inaczej gorąca dusza 
nie osiedziałaby się w ciele, a niecierpliwe serce pękłoby 
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w łonie, albo wyskoczyło z niego; on życie żywić musi ru- 
chem życia; chwila spoczynku, oczekiwania, to dla niego 
śmierć. 

Dzika rozpacz Kirdżalego. W dzień ponury, samotny; 
w nocy, ani śpi, ani modli się: czasem zapłacze krótko ale 
gorzko: — Aniele mego szczęścia, Saro Michaelo, tyś mi wy- 
darta na wieki! Zapomnisz o mnie, drugiego kochać będziesz ! — 
i rzuci się na łoże boleści, jak bez życia — wstanie, załamuje 
ręce : — zdradzili mnie, mną pogardzili, odepchnęli wszędzie — 
zachychocze śmiechem zjadliwej złości: — podły, nikczemny 
rodzie ludzki! — i znowu smutek zamgli dumne czoło, a sze- 
roka pierś wezdmie się ciężkiem westchnieniem: — Sławo, 
wielkości, w cóż się wy obróciły ? — spuści oczy ku ziemi, sze- 
rokim krokiem przechadza się po ciemnych pieczarach mo- 
nasteru, a myślą rozpaczy brodzi po przestworze grobowego 
smutku. 

Ojciec Eugieni i mnichy widzieli to, ale żaden nie śmiał mu 
nieść słowa pociechy; bo w jego rozpaczy była duma, trzy- 
mająca na uwięzi języki drugich, była dzikość niszcząca w sa- 
mym zarodzie chęć pocieszenia go. Michajlaki nieodstępny 
towarzysz Kirdżalego , szatańską radością cieszy się z rozpaczy 
swojego pana, i słowem i czynem ją poduszcza, i do reszty 
obmierza mu ród ludzki; a kiedy już widział że rozpacz dobrała 
miary i we wściekłość wpada, że pogarda dla ludzi zaczyna się 
przystrajać w chęć zemsty, rzekł: — Kirdżali, czyż nasze 
szable rdzawieć mają; póki jaki biały albo czarny car z pochew 
ich wydobyć nie pozwoli, nie rozkaże? Czyż to my niewol- 
nicy! — 

Kirdżali zmarszczył czoło: — Nie — westchnął : — wolność, 
to urojenie , ród ludzki jej nie wart. 

— Poczekaj; są ludzie wolności , ale nie tu. 

— (dzież ? mów. 

— W górach, Arnauci, Pandury: ci których wy nazywacie 
zbójcami. — 

Kirdżali pomyślał: — To zbójcy. 

— Zbójcy! I biały car, i sułtan takoż zbójcy. Czyż oni ludzi 
nie mordują, nie rabują ich dostatków ? 

— Ale przy nich prawo, przy nich sława. 

— Idź, żebraj u cara, aby ciebie zrobił sołdatem moskiew- 
skim; liż stopy sułtana, może ciebie przyjmie na spaha, na jan- 
czara, albo służalca seraju. — 

Kirdżali dumą rozjaśnił lice: — Michajlaki milcz ! Ja żebrać, 
nie umiem, a rozkazywać mogę; bo mam attagan i ramię. 

— To idź, rozkaż bojarom multańskim niech pójdą za tobą, 
zawiodą taniec wojenny za wolność, za świętą wiarę. Idź, po- 
wierz się Bulgarczykom, ziemlakom twoim: to poczciwi ludzie, 
nie zhójcy. — | 
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Uderzył się w czoło Kirdżali, cierpka boleść dziwnem 
ok basie ściągnęła jego twarz: — Przeklęty, podły ród 
ludzki. 

— Kirdżali, chodź między zbójców. Oni cię wodzem 
. okrzykną, jak ojca szanować będą, a jak pana słuchać i bać się; 
oni ludzie sumienia, swojego nie zdradzą; oni złota, dostat- 
ków, orężem nabywają, nie idą ich szukać służalstwem i po- 
dłością. — Kirdżali milczał i słuchał, a Arnauta zapałem twarzy 
równoważył zapał mowy: — Jerzy Czarny był wodzem Hejdu- 
ków , zbójców, a potem zatknął chorągiew wolności dla Serbji: 
biały car 1 cesarz niemiecki posły do niego słali, jak do mo- 
carza; a nawet PAdyszach z nim przehowory nieraz rozpoczy- 
nał. — Kirdżali bystro popatrzył na Michajlakiego, coś chciał 
powiedzieć, ale nagle ścisnął zęby, usta przywarł, odwrócił 
się i zaczął przechadzać się szybko i myśleć; widać że mu ciężko 
wyrzec słowo postanowienia. Arnauta chciwie śledzi okiem po 
ruchach twarzy Kirdżalego , czy nie przejrzy myśli jego duszy; 
a jakby go chciał zaprobować ostatnim ciosem, pokręcił gło- 
wą: — Zonę ci wydarto; czy myślisz modłami, albo nieczyn- 
nością ją odzyskać? Stan na czele Hejduków, zbójców, jak 
wy tam ich zowiecie — ja ci przysięgam na wiarę wojenną 
Arnauty , że znajdziesz Sarę Michaelę choćby na krańcu świata 
była. — | 

ś Kirdżali stanął, zwyczajem swoim ręką machnął: — Chodź- 
my! — i wyszli, 1 tegoż samego dnia jeszcze opuścili monaster 
Ardżysowego dworu. 

Od tego czasu imię Kirdżalego stało się postrachem nad- 
dunajskich krajów. Hospodarowie Bukarestu 1 Jass haracz mu 
opłacali, Muzułmanie nie śmieli stawić czoła jego Hejdukom, 
bojarowie drżeli na wspomnienie imienia Kirdżalego, jak na 
wieść grasującej dżumy ; a jednak on niczem więcej nie był jak 
zbójcą, przywódcą zbójców — nie więcej nie zrobił tylko 
sprawdził starą przepowiednię Kordakiego: stał się zdrajcą, 
odszczepieńcem , a nakoniec zbójcą. 


Już srebrna zorza poranku , wstydliwa dziewica nieba, nau- 
mizgawszy się ukradkiem do jasnego księżyca, wypieszczonego 
syna nocy, jakby podchwycona słońcem, czy ze wstydu czy 
z gniewu zbladła i znikła w obłokach; i pan księżyc jakiś czas 
się srożył, jakby ze słońcem chciał wojnę toczyć, ale niebawem 
poszedł tam gdzieś między obłoki, zapewne gonić w zaloty do 
srebrnej dziewicy, a słońce samowładnie zapanowało na nie- 
biosach. — Góry Karpackie białym śniegiem, zieloną weso- 
łością drzew, i srebrnemi wstęgami potoków i ruczajów, witają 
zeszłe słońce; ptaki gwarnem świegotaniem, głośnym śpiewem, 
szlą hymn dziękczynienia Twórcy za dar białego dnia; zwie- 
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rzęta kryją się w zarośle i bory, itam lubym wypoczynkiem 
oddają hołd jasności nieba. — Czy między górami ludzie ze 
zwierzętami trzymają? bo nie widać na ścianach gór pastuchów 
z trzodami, na dolinach z pługami rolników; czasami tylko 
wąską ścieżką przemknie człowiek zbrojny jeden, i drugi, i 
trzeci, i więcej — ale to nie myśliwcy, choć u nich strzelby na 
plecach i długie noże za pasem: nie staną na przesmykach i 
nie czatują na zwierza, nie spojrzą na ślady popisane na piasku, 
nie zawabią ptaka, tylko idą, a na strony przed siebie rzucają 
oczyma; sami jak wilcy się wykradają cicho, ostrożnie, a 
wszyscy w jedną stronę się kierują, ku dawnemu Brankowana 
grobowi. 'Tam jeszcze leżą ogorzałe kamienie, resztki bojar- 
skiego dworu, walają się szmaty skołtunionego popiołu, nago 
sterczy mogiła pięciu Brankowanów. Żaden człowiek nie strzeże 
pomnika drogiego multańskim ludziom, czasami tylko kruk, 
multański ptak, nawiedzi grobowiec i zakracze pieśń żałoby, 
na cześć kościom ostatniego hospodara z krwi multańskiej 
Kracz kruku! wyrzucaj nikczemność ludziom, co się niewoli nie 
wstydzą, co się podle płaszczą przed panami obcego rodu. 
Choć taka pustka na miejscu gdzie stał dwór Tudora, jednak 
w podziemnych lochach są ludzie. W komnatach niegdyś przy- 
bieranych w bogate kobierce, w miękkie wezgłowia, w prze- 
pych wschodni, dziś nic nie masz, tylko gołe ściany z szor- 
stkiego granitu i posadzka z żorstwianego piasku; w otwory 
skał, gdzie były szyby kryształowe, teraz wolno bez zapory 
wiatr wpada, jak do swojej dziedziny. Po pod ścianami, kup- 
kami jacyś ludzie jedni śpią, drudzy gawędzą; ci do spoczynku 
się zabierają, tamci budzą się, a rozmarzeni snem, rozginają 
członki w różne kształty, ziewają i przecierają oczy na obu- 
dzenie się. Dziwne ich stroje: na jednym kaftan Arnauty; na 
drugim multańskie szarawary od kostek do kolan obciśnięte, a 
wyżej szerokie, obuwie nakształt rzymskich koturnów ; na tym 
koszula po sławiańsku na wierzch wyrzucona i podpasana czer- 
wonym pasem; na tamtym bulgarska burka 1 szczątki albań- 
skiego zawoju; koło tego leży siedmiogrodzka rusznica, u tam- 
tego z za pasa wygląda nóż serbski: mięszanina w strojach, 
we wzrostach , w rysach twarzy, w kształtach ciała; ale wszyst- 
kich oczy płoną wyrazem dzikim, drapieżnym, wszystkich 
czoła harde ale ponure — czy utyskiwaniem za zbrodnią, czy 
ze zgryzoty sumienia, bo nie masz na świecie zbrodniarza, 
któregoby serce raz na zawsze zamknęło przystęp zgryzocie i 
wyrzutom sumienia. — W końcu lochu, przy silnym ogniu 
warzy się jadło w garnkach, i opieka się mięso na tykach, a 
ludzie bezładnie silą się strawą i napojem. Przy wychodach 
z podziemnego mieszkania, stoją zbrojne straże, a zewnątrz 
góry wychody tak zarzucone ułamkami skał, drzew i mchem, 
że niełatwo najlepsze by oko dośledziło, iż tamtędy ludzie 
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wchodzą. Zaledwie który wejdzie, nie zatrzymuje się między 
ciekawym tłumem eo go obstępuje, ale idzie do drugiej pie- 
czary: tam na ten raz sam jeden jakiś człowiek siedział koło 
ognia. Czarne jego wąsy, śniada twarz, a w oczach i na czole 
wypiętnowana zbrodnia — to Michajlaki namiestnik Kirdża- 
lego. Wszedł sążnisty Siedmiogrodzanin, Michajlaki na niego 
a jakby z niechcenia: — Janko, co tam słychać no- 
wego? — 

anko się pokłonił: — Jak wilk przewłóczyłem się po całym 
banacie Krajowy; w Widyniu powziąłem wieść, że naszych 
wielu zaciągnęło się do służby Miłosza Obrenowicza: są tam 
i ci co bronili bojarskiego dworu, a jak mówią że i sam Tudor 
przy arcyksięciu Rudniekim. 

"u o żonie naszego Bana, i o starej bojaryni nie nie sły- 
szałeś 

— Nie; ale Sawa poszedł do Rudnika; za parę dób, albo 
przędzej tu wróci. Ja nie traciłem czasu, bo za pięć dni.od 
dzisiaj będzie jechać turecki czaus przez Krajowę z cekinami 
dla Paszy Widynia. | 

— (zy będzie przy niem wojsko ? 

— Trzydziestu spahów. Od czasu jak Mehemed został Baszą 
Sylistrji, Muzułmanie myślą że siedzą u Pana Boga za plecami; 
trzeba im pokazać że nam niestraszny ani Mehemed, ani sam: 
Mahomet. 

— Idź Janko, spocznij; jak Ban przyjdzie to pogadamy — 
i Janko wyszedł, a niebawem przyszedł drugi człowiek, krępy, 
małego wzrostu, czarny — to cygan Hiry. Zgiął czoło aż ku 
ziemi, Michajlaki nawet nie spojrzał na niego: — Cożeś tam 
zrobił? 

— Kapitanie, byłem w Sylistrji, widziałem Mehemeda, mó- 
wiłem z rzezańcami. Mehemed w rozpaczy, o córce nic do- 
wiedzieć się nie może, już stracił nawet nadzieję; głowy po 
głowach każe ścinać na ukojenie swojego smutku. 

— Idź precz. (o nam po tem czy Mehemed się smuci, czy 
rozpacza , nam trzeba żony Bana. — 

Cygan nie wyszedł, ale spojrzawszy po ścianach jakby na 
przekonanie się że nikogo nie masz : — nie znalazłem żony Bana, 
ale znalazłem skarb. 

— Gdzie? jaki? 

— Mehemed przysłał Bulgarom Hrazgrady, w nagrodę że 
przytrzymali Kirdżalego, tysiąc kies złota; jeszcze nie rozdane 
pieniądze leżą u włodara. — 

Michajlaki zaweselił się, choć udawał twarzą obojętną wolę; 
złagodził nawet głos: — Idź Hiry, pomyślę nad tem — a skoro 
cygan wyszedł, Michajlaki zaczął myśleć i sam do siebie mó- 
wić: — Tysiąc kies złota — to piękna rzecz! Ale ten Kirdżali 
to dziwny człowiek — za niebespieczeństwem goni jak dziecko 
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za cackiem, nabierze złota i zaraz go rozrzuci między biednych, 
na kościoły — ciągle marzy o wolności, o świętej wierze; jak 
gdyby to dla nas potrzebne rzeczy. I teraz pewnie hospodara 
Kalimachego uwolni, weźmie okup i rozrzuci między ludzi, 
albo poszle mnichom Ardżysowego monasteru, na rzecz wol- 
ności. — Zamyślił się. — Ja go kocham, on w boju taki mężny! 
wszędzie hojny, wielki. Może niebespieczeństwo mu grozi — 
ale nie, ma dzielnyeh ludzi przy sobie , jemu czas powrotu nie 
ubiegł, ledwie o południu przybyć może. — Zaczął chodzić: 
pójść do Hrazgrady ? — jako złodziej, jako zbójca nie pójdzie! — 
Ale czekaj, znajdę sposób że go wyprowadzę. (0) tem co Janko 
mówił, ani słowa nie powiem; gotówby polecić szukać Tudora, 
albo z nami się zaciągnąć do służby Obrenowicza: lepiej na 
siebie pracować, jak drugim służyć. — I uśmiechał się, i za- 
cierał ręce z radości, a oczy tak mu błyszczały jak u wilka, 
kiedy w dali zajrzy pasące się barany, a nie słyszy ani szcze- 
kania psów, ani śpiewu pasterza. — W tem usłyszał szmer 
w wielkiej pieczarze; wyszedł mówiąc: to Kirdżali być musi. 
Ci co nie spali ze zbójców, zerwali się na nogi, milczenie na 
ich ustach, a w oczach wyraz ślepego posłuszeństwa. Kirdżali 
szedł środkiem: taż sama hardość co niegdyś i na twarzy i 
w ruchach ciała, rzekłbyś to nie przewódca zbójców , ale car 
ziemski, pan świata; tylko ponura dzikość przymięszała się do 
dawnej dumy: może to objawienie się rozpaczy, toczącej serce 
po stracie Sary Michaeli; może odbicie się gorzkiego żalu po 
zawiedzionej nadziei dostania wielkości, sławy ; a może ostatnie 
walki ślady sumienia z szatanem zemsty i obrażonej dumy. — 
Za nim weszło kilkunastu pandurów, i niemo do ognia się 
zbliżyli. Kirdżali raz tylko powiódł okiem po swoich ludziach 
jakby na powitanie, żadnego słowa do nich nie rzekł, nawet 
ich skinieniem głowy nie obdarzył; a oni życie swoje gotowi 
poświęcić jak błahą fraszkę, na jedno jego słowo, na jeden 
niemy znak. Spostrzegł Michajlakiego: — Michajlaki, sto kies 
rozdać między moich ludzi, po pięćdziesiąt piastrów każdemu 
co był ze mną na wyprawie; dwieście kies odesłać do mo- 
nasteru Ardżysowego dworu, krew nie kala tego datku ; scho- 
wać, a po tem przyjdziesz do mnie — i odszedł. Michajlaki 
schylił czoło ku ziemi, na znak że wykona rozkaz, a ust 
otworzyć czy nie chciał, czy nie śmiał. Dopiero kiedy Kirdża- 
lego już widać nie było, zaczął odbierać złoto od zbójców i 
z cicha rozpytywać o szczegóły wyprawy. Oni mu opowiadali, 
jak Kirdżali po swojemu wpadł do tergowickiego zamku, roz- 
broił arnautską załogę; hospodar i bojarowie jego na kolana 
przed nim padli, o życie błagali, on im życie darował, nie za- 
grabił skarbów , tylko nakazał złożyć tysiąc kies złota w oku- 
pie; a nimeśmy tu doszli, Kirdżali siał złotem między żebra- 
ków i biednych rolników, jak ziarnem pszenicy w czasie siejby. 
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Michajlaki wstrząsnął głową i pomyślał: — on zawsze takim 
będzie — spełnił rozkazy i poszedł do Kirdżalego. 

Kirdżali jeszcze burki nie zdjął, nie usiadł, stał nad ogniem 
i oczy wlepił w zarzewie zwęglonego drzewa. Ciało możeby i 
rade spocząć, ale dusza ze spoczynkiem się nie godzi: ona by 
chciała bezustannie poić się gorącym trunkiem gwałtownych 
namiętności, i tym sposobem oddalać od siebie chwile rozpa- 
miętywania, chwile gorzkiego smutku. Bo kiedy ruchem ciała 
zakipi krew po żyłach, dusza natenczas pijana, nie duma, nie 
rozmyśla, skacze w takt ruchom ciała, dla ich czynów żyje, 
z niemi tylko oddycha, i niemi myśli; ale kiedy ustaną ruchy 
ciała a krew w żyłach podstygnie, otrzeźwiona dusza bierze 
górę nad ciałem; myśli, rozpamiętywa, smuci się i rozpacza 
przeszłością, a przyszłością się niepokol. 

W Tergowiey Kirdżali napadł, dokonał co zamierzył, prze- 
baczył i może się cieszył zwycięstwem , choć rozbójniczem; ale 
teraz stracone szczęście, miłość, sława; Sara Michaela, lackie 
imię, wszystko nawałem do duszy się wcisnęło, zatruło myśl, i 
jakby rozpalonemi szynami żelaza piekło w serce. Wszedł 
Michajlaki, on nie słyszał; Michajlaki odważył się przerwać 
dumania Kirdżalego: — Banie: wrócili nasi wysłannicy z Wi- 
dynia i Sylistrji. — 

Nagle odwrócił się Kirdżali : — I cóż za wieść przywieźli? — 
ucho nadstawił ciekawie, i bystre oko zagwoździł w twarz Ar- 
nauty. 

Michajlaki spuścił czoło ku ziemi, jak na pokazanie smutku: 
— Z Widynia nie Janko nie przywiózł, w Serbii ani słychu o 
starej bojaryni, a nawet o naszych braciach co bronili bojar- 
skiego dworu. Gdyby który z nich przy życiu został, już by się 
ukazał do tego czasu między nami. Przez Krajowę mają wieźć 
skarby dla Achmeta. — 

Zmarszczył brwiani Kirdżali: — Skarby! i skarby. Czy 
zawsze mam dowodzić złodziejom ? — potem jakby się uhamo- 
wał: — a z Silistrji Hiry co przyniósł ? — westchnął — o Sarze 
Michaeli nie nie słyszał ? — 

Michajlaki przez cały czas nie zmienił twarzy, ani podniósł 
oczu; ale na wspomnienie imienia Sary Michaeli, popatrzył 
smutnie na Kirdżalego: — Sara Michaela byłaby teraz z tobą, 
gdyby nie przeklęte Bulgary z Hrazgrady. Oni ciebie zdradzili; 
a tymczasem Pasza jak z rąk wyrwał nam twoją żonę, a teraz 
uwiózł może w dalekie zamorskie kraje. — 

Kirdżali poczerwieniał i pobladł natychmiast: — Cóż Hiry 
powiada ? 

— Mehemed panuje w Sylistrji, straże pilnują zamku, a 
przez mury niepodobna przejrzeć, niepodobna stamtąd nie 
usłyszeć. 

— Ale od ludzi w mieście ? 
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— Ludzie mówią, że Mehemed wysłał mnogie skarby za 
morze, i ciągle tam w gońce szle Tatarów; ale wiesz że Tatara 
język niemy, ucho głuche: posieczesz go na kawałki, zamor- 
dujesz, a nic się nie dowiesz. — Potrząsł głową Kirdżali, 
wciągnął usta, westchnienia nie wypuścił, i ze smutku nie nie 
powiedział. Michajlaki dalej mówił, ale tą razą już oczyma 
wodzi po Kirdżalego obliczu: — Musi być twoja żona w ręku 
Paszy, musiał dokazać swego, bo wczoraj przysłał bogate dary 
Bulgarom Hrazgrady. Mehemed na darmo nie lubi być hojnym 
dla Giaurów. — 

Kirdżali tupnął nogą, aż sklepienie stęknęło: — Ha psy 
przeklęte z Hrazgrady! — i zamikł. 

Michajlaki zaiskrzył oczyma: — Banie, teraz czas zemsty, 
wpadnijmy na nich; niechaj ich kości słońce i księżyc bielą, a 
popioły przeklętej wioski niechaj wiatr na cztery strony świata 
roznosi. To będzie nauka jak płacą zdradę. —- 

Kirdżali słucha, ale już mu się twarz zaogniła, a oczy po 
orlemu błyszczą: — Michajlaki, czterdziestu ludzi wybrać na 
ochotnika, i ty pójdziesz ze mną. Bądź gotowym — przed wie- 
czorem pójdziemy. — Arnauta żywo wyszedł, a Kirdżali zgrzy- 
tnął zębem: — pomszczę się dzisiejszej nocy — wymorduję — 
spalę. — Zwiesił głowę ku ogniowi: — A potem czy znajdę 
Sarę Michaelę ? — Czy zbójcą być przestanę? Nie — nie dla 
mnie szczęście — nie dla mnie dobre imię. — Rzucił się na 
ziemię: — Co się rzekło, to się stać musi. — Połą burki owinął 
głowę i chciał czy spocząć, czy twarz zakryć, aby ogień nawet 
nie widział co się na niej dzieje. Zamilkł, może usnął, może 
duma; a ogień strażnik, jakby umyślnie słabem płomieniem 
zwolna płonie, aby nie obudzić Bana zbójców. 

Już wszystko gotowe do wyprawy. Michajlaki wszedł, sta- 
nął: — Kirdżali, już czas, słońce spuściło się z południa. — 

Kirdżali zerwał się, ale po oczach widać że nie spał, popra- 
wił burkę, opatrzył broń: — Chodźmy — i wyszli. A taka harda 
jego postawa, takie groźne czoło, że żaden ze zbójców nie 
śmiał wzrokiem śledzić po jego twarzy. Ciasnem przejściem 
wyszli z pieczary, natychmiast kamieniami zasunęli wnijście, 
skalistą zuboczą spuścili się w dolinę, wąską ścieżką się za- 
kręcili; to w górę się drapią, to zsuwają się w dół. Jeden 
o sto kroków przodem idzie: jak mu coś zamajeczeje przed 
oczyma, albo do ucha szelestem doleci, gwizdnie — i wnet 
migiem błyskawicy orszak zbójców na boki się rozskoczy i 
zniknie, jakby się w ziemię zapadł; gwizdnie po dwakroć razy, a 
krzaki zbrojnych hurmem pchną na ścieżkę. Znowu idą, 
okrążają z dala wioski, chaty; szybko przemykają polanki; a 
tak nieme ich usta, tak lekkie ich kroki, że ptak gwiżdże nad 
ścieżką: oni przejdą, a on gwizdać nie przestanie, a kiedy za- 
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rośle mijają, sarna myśli że ptak chwieje gałęzią, nie skoczy 
w bok, ale jak oganiała tak ogania muchy. Bronie ich śniade 
szmelcem rosy, słońce nie ukradnie z nich blasku na pokaz cie- 
kawemu oku. Dawne przysłowie niesie: górala karpackiego nie 
dopatrzysz okiem, mie dosłyszysz uchem. Kirdżalemu mar- 
kotno, tęskno dowodzić tym hufcem niemym, cichym, bo zdaje 
się że w około niego wilają się zdrada, zbrodnia; wolałby na 
czele hucznego orszaku jawnie lecieć do boju, bo nad tym 
pławią się sława, wielkość. Ale on kiedy raz zrobił krok, to 
już się nie cofa; zresztą zemsta, pogarda dla ludzi, i rozpacz 
po stracie Sary Michaeli, na ten raz zastępują miejsce niepo- 
ścignionej żądzy sławy: choć nie z tak ochoczym pozorem 
bieży, ale równo a może i goręcej zdradnego boju żąda, bo 
duma a zemsta — to dwie siostry, niedaleko od siebie chodzą, 
a trunek którym szafują, podobnym że ogniem pali serce czło- 
wieka co go pije. 

Już późno w noc zbliżyli się do Hrazgrady. Na niebie ciemno 
jak w pieczarze bez żadnego otworu; w wiosce światła pogasły, 
psy się pospały, kury jeszcze piać nie zaczęły: tak cicho, że 
słychać w powietrzu jakby szmer wędrującego ducha po nie- 
bieskich szlakach, z pod ziemi jakby głuchy jęk cierpiących 
dusz w piekle. Straszno ! aż włosy na głowie jak szczeciną rosną, 
a krew w żyłach lodem krzepnie; zbójcy tylko i wilcy nie czują 
uroczystej trwogi -nocy: to chwila ich zbójeckiego życia. Kir- 
dżali nawet smutno się zadumał, bo u niego ręka zbójcy, ale 
serce i dusza jeszcze nie; pozostały tam szczątki dawnych 
szlachetnych uczuć. Bliskie jednak spełnienie zemsty starło 
chwilowe zafrasowanie się: po cichu dawał rozkazy namiestni- 
kom, głośniej tylko wymówił: — Moje imię hasłem napadu, 
krzykiem dzisiejszej rzezi. — 

Na cztery rozdziały rozłączyli się zbójcy i poszli; Kirdżali 
z Michajlakim i pięciu najśmielszymi, sadami, po omacku, 
kierowali się do chaty włodara: tam światełko jeszcze błyszczy. 
Już płot przeleźli na dziedziniec, kiedy 1 zaszczekały, zasko- 
wytały, i zaczęły uciekać pod chatę. Kirdżali wpadł nagle do 
chaty i drzwi otworzył, i w ręku miał attagan dobyty; ale 
ujrzał włodara tylko co wstającego od modłów, ujrzał wizeru- 
nek ukrzyżowanego Chrystusa — i zabrakło mu siły do 
zbrodni. Włodar jak długi rzucił mu się do nóg: — Hospo- 
darze, ja ci wiernie będę służyć. — Kirdżali odepchnął go: 
— Idź precz podły nikczemniku, ja twoich usług nie potrze- 
buję — i może byłby w tej chwili wydał rozkaz odwrotu swoim 
ludziom; ale Michajlaki niespokojny co tak długo robi ban, 
wpadł do izby, a widząc włodara chwytającego go za nogi, 
myślał że znowu jaka zdrada, i tak silnie go między pacierze 
palnął attaganem, że żelazco na piersiowej kości się oparło: 
włodar zwalił się bez ducha. W tej samej chwili dwaj zbójcy 
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na dworze zakrzyczeli: Kirdżali! Kirdżali! i na wszystkich 
czterech rogach wioski zakrzyczano: Kirdżali! Kirdżali! — Wi- 
dok krwi, krzyk wojny, rozpaliły krew Kirdżalego, zawołał: 
ognia! — palić! 

Wnet zapaliła się strzecha włodarskiego domu, i na czterech 
rogach wioski ogniki zaczęły buchać. Pali się wioska jasną 
łuną, psy skowyczą i w las uciekają, rżą konie, bydło ryczy i 
prosto w ogień leci, po powietrzu rozbija się rozhukany wrzask: 
Kirdżali! Kirdżali! — Mieszkańcy potrwożeni nie bronią się, 
kupami po ulicach biegają jak widma z tamtego świata, a 
zbójcy jak szatany rżną nożami, attaganami kolą i sieką: darmo 
o życie na klęczkach błagali; ani zgrzybiały starzec, ani nie- 
wiasta, ani niemowlę od piersi przebaczenia nie znalazło. 
Skryć się gdzie nie ma, bo palą się płoty i drzewa się pałą, a 
tak jasno jak wśród białego dnia, a może i jaśniej. — Nie na- 
machała się tej nocy Kirdżalego ręka, attagan niezajuszony 
nawet z końca; a jednak twarz krwią obryzgana — nie jego, 
cudzą, nieszczęsnych ofiar zemsty. Nim jutrznia zeszła, już 
żywej duszy nie było w Hrazgradzie: trupy mieszkańców wa- 
lają się po ulicach, po sadach, wszystkie domy w popiołach, a 
zbójcy jak przyszli z lasu, tak i poszli w las. 

Dopiął swego Kirdżali, zemstą nakarmił się do sytu; ale 
czy choć chwilkę szczęścia skosztował ? — Nie. Rozpacz nie 
pofolgowała sercu, a zgryzota sumienia zaczynała w nie koła- 
tać. Dziko zachmurzył czoło i nie do nikogo nie mówił, ani na 
nikogo nie spojrzał. Michajlaki rad z łupów myśli sobie: — 
to przejdzie. 

Już przecięli wielki szlak ze Slatiny do Ardżysowego dworu, 
kiedy ujrzeli trzech jeźdców. Jeden biegł przodem, i zwrócił 
z wielkiego szlaku na drożynę świadomą zbójcom, dwaj drudzy 
za nim parli, a nie mogąc go dopędzić, cztery razy z pistoletów 
wypalili: za każdym razem, uciekający jeździec zachwiał się, 
ale z konia nie zleciał. Zbójcy na pomoc mu skoczyjli, i już 
wszyscy trzej są w ich ręku. Michajlaki krzyknął: — To Sa- 
wa! — Sawa zsunął się z konia, obrócił oczy do Kirdżalego, 
natężonym głosem wymówił słowa: — Banie — bojaryni — 
Tudor — Sara Michaela — zabełkotał niezrozumiale jakieś 
słowa, wskazał ręką ku Widyniowi i zamilkł. 

Kirdżali schylił się do niego, cuci go: — Sawo, mów! Sara 
Michaela gdzie jest ? będziesz miał złota ile zechcesz. — 

Sawa otworżył oczy, wymówił: — Ojcze Eugieni błogo- 
sław — ziewnął i skonał. 

Darmo Kirdżali trzeźwi umarłego. Porzuć dziki Banie! 
życie człowiekowi odebrać możesz, ale wrócić nie. — Tym- 
czasem dwaj pojmani spahowie opowiadali, że aga Pitesztu 
ujrzawszy pożar w stronie Hrazgrady, rozesłał jeźdców na 
wszystkie strony, i że tym sposobem oni zdybali Sawę. — 
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Kirdżali to słyszał, gorzko mu na sercu, pomyślał sobie: jest 
kara za zbrodnię; byłbym wiedział gdzie mój anioł, gdzie Sara 
Michaela, a teraz — — Podniósł się: — Michajlaki, pójdziesz 
ze mną. Janko, ty zaprowadzisz ludzi do naszej pieczary. Ze 
spahami zrobić co zechcecie. Sawę pochować. — 

Dwoje rąk się podniosło, dwa attagany błysnęły , spahowie 
jęknęli — i już trupy. Zbójcy zabrali ciało Sawy i poszli ku 
Brankowana grobowi. Kirdżali z Michajlakim wprost się udali 
do Ardżysowego monasteru. 

Ojciec Eugieni po dawnemu przyjął Kirdżalego, długo 
z sobą sam na sam rozmawiali. kiedy skończyli rozmowę, 
ojciec Eugieni był smutny, stroskany, a Kirdżali ponury, że łzą 
w oku, z bladością w twarzy. Zawołał na stronę Michajlakiego: 
— Idź do swoich, zastąp moje miejsce; ja może wrócę, a może 
nie. — 

Michajlaki zdrętwiał: — Kirdżali, co ty robisz? — 

Zatrząsł się niecierpliwie Kirdżali: — Idź! — i odwrócił 
się. Ale kiedy zobaczył łzy w Michajlakiego oku, złagodził 
głos: — Bądź zdrów, niechaj szczęście sprzyja moim ludziom, 
oni mnie kochali; bądź zdrów Michajlaki, może się zobaczy- 
my — i jakby się wstydził chwili rozczulenia, prędko uciekł. 
Arnauta za łkaniem słowa nie mógł przemówić, po raz pierwszy 
może uczuł prawdziwy smutek, bo on kochał Kirdżalego jak 
syna, więcej jak siebie: wyszedł z monasteru myśląc: — dziwny 
to człowiek ten Kirdżali. — | 

Dziwny to człowiek: jedna rozmowa z ojcem Eugienim tak 
go zmieniła. Został w monasterze , modli się, pości, po całych 
dnich krzyżem leży w kościele; przywdział na siebie włosie- 
nicę pustelnika i gruby płaszcz pielgrzyma; tak nagła zmiana. 
Qj gdyby to można było wiedzieć rozmowę Kirdżalego z ojcem 
Eugienim |! Czy to prawdziwa skrucha, żal za grzechy, wyparcie 
się szatana dumy i zemsty? — Może. Może słowa Eugieniego 
nawróciły go na drogę cnoty, i oddały świętej wierze stracone 
dziecię; może śmierć Sawy karą bożą przeraziła jego duszę. 
W namiętnych ludziach jak on, wszystko nagle się zmienia; bo 
oni idą za popędem serca i namiętności, nie za wskazówką ro- 
zumu: bądź co bądź Kirdżali ze zbójcy stał się pokutnikiem. 


XIII. 


W Rudniku, serbskim mieście, przemieszkiwał Miłosz Obre- 
nowicz sławiański książe, niegdyś namiestnik Jerzego Czar- 
nego , towarzysz Janka Kalicza, i Wasyla Czarapicza. 2 nimi 
razem na polach Sabacza, nie żałował ramienia, szafował 
hojnie krwią i swoją i wrogów, aby wskrzesić byt niepodległy 
ojczyzny — i wskrzesili. Serbja była niepodległą. — Jerzy 
Czarny nie król, nie książe. — Księstwa obdzielał, z korono- 
wanemi głowami brat za brat w rozhowory się zadawał; a 
Miłosz ledwo wąsem zarósł, już został wojewodą, powierni- 
kiem, zastępcą Jerzego, prawem ramieniem w boju, doradczą 
głową w pokoju. Ale Bóg co wznosi i upokarza ludzi i ludy, 
zagniewał się na dzikie czyny Jerzego, i na ORA dumę 
serbskiego plemienia , pokarał jednego i drugie. Wojska Mu- 
zułmanów znowu rozmiotły się po sławiańskim kraju, Jerzy i 
jego bracia broni uciekli w niemieckie państwa, szukać schro- 
nienia dla siebie, żebrać wsparcia dla ojczyzny. Z naczelników 
serbskich sam jeden tylko Miłosz rzekł: nie między Niemcami 
szukać Sławianom braci; nie w Węgierskim, nie w Siedmio- 
grodzkim kraju Serbja. Tu, na serbskiej ziemi, trzeba albo 
głową nałożyć, albo wskrzesić ojczyznę — i pozostał. Kiedy 
jego dawni towarzysze jak włóczęgi przebiegali obce kraje, na- 
darmo kołatali do sere chrześciańskiego ludu, Miłosz z żelazem 
w ręku do ostatka bronił serbskiej niepodległości. Nie mę- 
stwem, nie siłą, ale liczbą pokonany, uległ muzułmańskiemu 
jarzmu, ale z Serbji nie wyszedł. Padyszach chciwy policzyć 
między swoich hołdowników dzielnego Sławianina , mianował 
Miłosza Obrenowicza arcy-księciem Rudnika, bogactwami i 
Kg kak Miłosz przyjął dary sułtańskie, nawet pozornie 
jak Pasza jaki spełniał rozkazy dywanu. Za granicami krzy- 
czano : Miłosz zdrajca, nikczemnik; ale w Serbji lud wołał: Mi- 
łosz nasz ojciec, nasz pan! a w ziemiach zamieszkałych przez 
sławiańskie plemiona, ciągle powtarzano: Sławiański Mi- 
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łosz! Tym chrztem lud objawiał że w nim nadzieja sławiań- 
skiego rodu, a przeczucie ludu, iskierka Boskiego widzenia 
duszy , nie zmyli nigdy w odgadnięciu, kto mu wrogiem, kto 
mu przyjacielem. Biały car wypowiedział wojnę Sułtanowi; 
w imię pobratymczej wiary wzywano Miłosza do powstania 
przeciw Otomańskiej władzy. Miłosz odpowiedział: carowie 
ziemscy niepomni na pobratymstwo, na różnowierstwo wiary, 
jak się pokłócą tak się pogodzą, a lud co By się wmięszał do ich 
kłótni zawsze ofiarą padnie — i powstania nie nakazał. Spraw- 
dziły się wieszcze słowa Miłosza. Biały car z Sułtanem po- 
godzili się rozdziałem multańskiego państwa, a naród multański 
poszedł pod żelazne jarzmo niewoli, odpokutowywać łatwo 
daną wiarę carskim słowom, objawiony pochop do wolności i 
niepodległego bytu — ciężkie przewinienia w sądzie mocarzów 
świata! Arcy-książe rudnicki, choć bołdownik Sułtana, dał 
gościnność, przytułek multańskim zbiegom od srogiej nie- 
woli, i bojarom, zniechęconym obietnicami i służbą białego 
cara. Dostatki swoje dla nich otworzył, potęgą swoją przy- 
obiecał ich zasłonić od złej przygody: mogą polegać na jego 
AA bo u Miłosza Obrenowicza sławiańskie serce, sławiańska 
usza. 

W zamku rudnickim mnodzy goście. Miłosz podejmuje 
wszystkich szczerze, od serca; ale nie masz tam hucznych bie- 
siad, szumnych krzyków, brzmiących zabaw , jak to zwyczajem 
u Sławian — cicho, niemo, jak w klasztorze. Goście smutni, 
w samotności i modłach szukają ulgi sercu; gospodarz także 
nie rad się weseli, niespokojny, pilne oko ma na Muzułmanów 
snujących się po kraju, a udaną pogodą twarzy i uśmiechem 
przymusu, chce wlać pewność bespieczeństwa w duszę swoich 
gości. W każdym razie jednak gotów broni dobyć i zastawić 
swoją piersią tych, co szukali i znaleźli jego opiekę. Jakiegoż 
to rodu goście u arcyksięcia? Kilku bojarów multańskich, ka- 
pitanowie Górali, Klefty, Arnauci, Pandury, Bulgarowie i roz- 
maici ludzie, co zasłyszawszy wojnę, lecą tam jak kruki, sępy i 
orły, kiedy zawietrzą miejsca gdzie bydło padło. Po wojnie, 
jeśli zwycięstwo się im zaśmiało, to roznoszą śmierć i klęski po 
zawojowanym kraju z szybkością i spustoszeniem pożaru, za- 
puszczonego po lasach wyschłych upałami lata; jeśli pomyślność 
ich odbieży, to się wymykają przed wrogiem jak lisy, kryją 
się po miejscach bespiecznych jak borsuki po jamach, znowu 
gotowi na nowy bój. Między tymi gośćmi były i niewiasty, i 
dzieci, ale niewiele. Niewiasty modlą się za pomyślność opie- 
kuna, i dzieci nie zapominają o nim w pacierzu powszednim, a 
ludzie wojny ciągle powtarzają: Sławianski Miłoszu, może nasze 
ramiona i tobie sią zdadzą. 

Między tymi gośćmi były trzy osoby, którym Miłosz, Ser- 
bowie, i wszyscy goście, jakby cześć jakąś oddawali. Pierwsza 
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niewiasta zgrzybiała: zimą wieku , długim szeregiem niepoko- 
jów, zawiedzionych nadziei, i ciągłą pracą myśli. Na twarzy jej 
napiętnował się zamożny dostatek poświęcenia się i cnoty, a 
w oczach wyraz męczennicy, znoszącej cierniste męczarnie z u- 
śmiechem czystego sumienia, z pokorą poddania się woli Bożej. 
Druga niewiasta w kwiecie wieku, jeszcze wiosny życia nie 
zliczyła swojemi latami, a już smutek, cierpienia i rozpacz 
zawładały jej sercem Piza: twarz blada, czoło posępne, usta 
jak martwe, oczy we łzach skąpane , i po policzkach jakby wy- 
żłobione ślady łez; kibić smukła, krok chwiejący się, tak iż 
zda się że od wiosennego wietrzyka się powali. Piękną jeszcze 
była, ale pięknością światła konającej lampy, blasku gasnącej 
gwiazdy, kolorów niknącej tęczy. Na ręku nosiła maleńkie 
dziecię , pierworodnego syna: z nim się tylko pieści, do niego 
uśmiecha, do niego przemawia, i wtenczas czasami ciemne jej 
oczy zabłysną brylantem, a lica i usta pokraszą się lekkim ru- 
mieńcem; czułość matki przewija się po jej czole, i chwilową 
pociechą nawet rozśmiecha się twarz, a wówczas ona piękniej- 
sza Od najpiękniejszych kobiet ziemi; ona piękna uczuciem 
Matki Dziewicy, kiedy piastowała u swego łona Zbawiciela 
świata, syna Bożego. Trzeci był młody mężczyzna, w sile 
duszy, w sile ciała, smutny, ponury, jak niebo bez gwiazd, jak 
ziemia bez zieloności; ale we wzroku jego nie nie masz dzi- 
kiego, nie, co by zwiastowało sumienie skalane zbrodnią; tam 
tylko wyryte: szczery żal, sroga walka namiętności i cierpienia. 
Kiedy spotka się ze wzrokiem młodej niewiasty, to znieść nie 
może widoku jej smutnego oblicza, odwraca twarz i w swoich 
oczach łzy dławi; kiedy małe dziecię uśmiechem się do niego 
mili, rączkami do siebie wabi, wtenczas on i blednie i czerwie- 
nieje naprzemiany, a jednak się uśmiecha dziecięciu i cacka mu 
daje; dla starej niewiasty cześć syna i miłość okazuje. — Kto 
byli ci trzej goście? Bojaryni Eudoksia, Sara Michaela z synem, 
i Tudor. — Skąd przybyli do Rudnika, jakim sposobem tam 
się dostali, i przez jaki wypadek wszyscy troje znaleźli się 
w gościnie u Sławiańskiego Miłosza ? — 

Kiedy rozsierdzony Mehemed dobywał bojarskiego dworu, 
matka Eudoksia niepomna na płeć niewiasty, na wiek starości, 
pierś swoją narażała na śmierć, i słowem zachęcała do mężnej 
obrony multańskich ludzi. Serce jej ani razu mocniej nie za- 
kołatało, oko się nie zmrużyło, kiedy patrzała jak ginęli 
obrońcy, jak padali napastnicy; ciągła nadzieja tliła w jej 
duszy — myślała: nadbieży Kirdżali, przyciągnie Tudor; ale 
kiedy zobaczyła że za tłumami Muzułmanów jezdnych i pie- 
szych, nie widać krzaków, doliny, ruczajów; gdzie spojrzeć 
wszędzie się snują wrogi w pstrofarbnych zawojach, rzekłbyś 
jakieś dziwne ptaki naleciały, a na domiar złej wieści zaczęli 
w górę wyrzucać głowy multańskie jakhv na igraszkę, na po- 
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śmiewisko — poznała bojaryni, że to znak zwycięstwa nad Tu- 
dorem albo nad Kirdżalim , kazała dwór zapalić, swoją własną 
ręką wyrwała z grobu Brankowanów chorągiew multańską, 1 
z swoimi ludźmi w podziemne lochy się skryła. Sara Michaela 
od początku boju modliła się i rzewne łzy lała; nie brakło jej 
na odwadze, krew Mehemeda się nie odrodziła, a dusza Kir- 
dżalego przelała w jej duszę swój zapał, swoje męstwo — śmierci 
się: nie ulękła; ale ona wiedziała że tam ojciec i mąż mogą 
walczyć przeciw sobie; dosyć tej jednej myśli aby zakrwawić 
serce kobiety, pałające namiętną miłością dla męża kochanka, 
dręczone wyrzutami że opuściła ojca, który ją kochał, a któ- 
rego ona zawsze kocha. Kiedy bojaryni weszła i powiedziała: 
córko opuszczajmy te miejsca, Sara Michaela zbladła, zadrżała, 
ale jakby jej na myśl przyszło że wkrótce będzie matką, wstała, 
nic nie rzekła i poszła za bojarynią: głos czułości macierzyn- 
skiej w tej chwili wziął przewagę nad smutkiem i rozpaczą. 
Podziemnemi pieczarami wyszli aż na siedmiogrodzką ziemię. 
Bojaryni miała ludzi, ale niemieckie knechty natychmiast 
wszystkich pod straż zabrali, jak wojennych jeńców, i zawiedli 
do Hermansztadu ochrzczonego niemieckiem mianem : później 
na rozkaz wiedeńskiego pana, Temeswar przeznaczono im na 
miejsce pobytu, a tak ich strzeżono jak złoczyńców jakich. 
Tam Sara Michaela powiła syna. Choć to cesarz niemiecki 
chrześciański pan, a niby przyjaciel wnuka Katarzyny, przez 
wdzięczność że caryca włożyła jarzmo niewoli na ojczyznę So- 
bieskiego, nie rad z powodzeń białego cara, potajemnie sprzyja 
Muzułmanom, a jawnie pod pozorem obawy dżumy, gęstym 
płotem niemieckich knechtów, przegrodził drogę porozumienia 
się Sławianom, ujarzmionym swojemu berłu, ze Sławianami 
walczącymi za świętą wiarę, za wolność, za ojczyznę. I stąd to 
bojaryni żadnej wieści o Tudorze, o Kirdżalim nie miała, i im 
dać wiedzieć o sobie nie mogła. Sara Michaela niepewnością 
i rozpaczą liczyła godziny więzienia. Nareszcie złoto zakupiło 
wierność niemieckiej straży, sami przeprowadzili bojarynię 
z całym jej dworem do serbskiej ziemi; tam znaleźli gościnność 
u Sławiańskiego Miłosza, tam znaleźli Tudora. Matka ze łzą 
radości ściskała straconego syna i pytała w co się obróciła 
wolność multańskiej ziemi. Sara Michaela powitała go jak 
brata , pierwsze słowa co wyszły z jej ust: gdzie Kirdżali, mój 
mąż, mój kochanek, ojciec mego dziecka? — i z dumą ma- 
cierzyńską zmięszaną z obawą niepewności pokazała mu syna. 
Tudor opowiedział o przegranej bitwie, o służbie u białego 
cara : — póki była wojna, obietnicami nas łechtano , wieszano 
na piersiach świecące bawidełka; mocarze pogodzili się z sobą, 
i o nas nie dbano. Biały car wziął za koszta wojny część 
naszego kraju, a Sułtanowi oddał na pastwę wolność mul- 
tańską i chrześciańską wiarę. Rzuciłem służbę takiego pana, 
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bo ja nie jemu, ale ojczyznie służyłem. W Multanach nie masz 
bespieczeństwa dla wolnej głowy; tu się schroniłem do arcy- 
księcia sławiańskiego. — Spuścił oczy: — O Kirdżalim nie nie 
słyszałem, nic nie wiem — westchnął — dla Multan wszystko 
stracone. — Bojaryni twarz się zapłomieniła jakby ogniem 
młodości: — nie stracone, póki my żyjemy. Przechowałam 
chorągiew multańskiej wolności, znajdą się serca i ramiona co 
pod tem znamieniem skruszą jarzmo niewoli i zatkną chorągiew 
multańską na ojczystej ziemi. — Sara Michaela smutnie zawo- 
łała: — Dla mnie wszystko stracone! — ręce palcami splotła, 
złamała dłonie, gorzkiemi łzami zalała oczy i odeszła. Czy 
wierzyła słowom Tudora, czy o nieprawdę go posądziła i 
w jego odpowiedzi widziała zwiastowanie śmierci Kirdżalego, 
nikomu o tem nie rzekła ani pół słówka. Od tego czasu trawiła 
ją wewnętrzna stłumiona rozpacz, świat dla niej obumarł i ona 
dla świata obumarła; ogniwem co ją wiąże z życiem jest syn, 
mały Kirdżali. Czułość matki, głos słodkiej powinności naka- 
zanej prawami ludzkiemi i Bożemi, zatrzymuje anielską duszę 
w jej ciele, krzepi życiem, żywi nadzieją namiętne serce w łonie 
niewiasty, tkniętej chorobą rozpaczy. 

Zwyczajną koleją biegą dnie za dniami, tygodnie za ty- 
godniami idą, i miesiące po miesiącach płyną, a żadnej wi- 
docznej zmiany w Rudniku nie masz: dostatnio, smutno za 
przeszłością upłynionych chwil szczęścia, a tęskno za oczeki- 
waniem lepszych czasów. Już się zaczął wielki post — na znak 
nicości cielesnej kapłani pańscy posypali popiołem głowy 
chrześciańskliego ludu, i lud natychmiast zrobił rozbrat z ucie- 
chami ciała , a martwiąc je, w pokorze wznosił dusze do Boga. 
Piękna to chwila, wielka to chwila, kiedy lud chrześciański 
postem i modłami błaga o przebaczenie grzechów, i uprasza 
sobie łaskę Bożą, kiedy czynem czci pamiątkę ofiary Zba- 
wiciela ludzkiego rodu. Sławiański Miłosz, rudniecy goście i 
łud serbski, poszczą i modlą się, a po modłach i po postach, 
zamiast się weselić albo spoczywać, coś potajemnego knują; 
zdaje się że wybrali czterdziestodniową uroczystą chwilę 
postu, na przygotowanie się do spełnienia jakiegoś uroczystego 
czynu, | 

Do rudnickiego zamku ciągle jacyś nowi ludzie przyjeżdżają 
i odjeżdżają. Miłosz każdemu daje posłuchanie, z Tudorem, 
z mutką Eudoksią często się naradza, broń sprowadza z węgier- 
skiej ziemi, a biełogradskiemu Paszy, agom i czauszom muzuł- 
mańskim, złotem oczy zasypuje, gęby zatyka, aby nic nie 
widzieli, nie nie mówili. Ź Czarnogórza zakonnicy Świętego 
Bazylego, przebiegają serbskie wioski i grody, i ludowi w ucho 
szepcą jakieś apostolskie słowa. 

Dnia jednego bojaryni z Tudorem zeszli się w arcy-książęcej 
komnacie Miłosza. Bojaryni powiodła okiem po komnacie, 
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jakby na aiz się że nie masz w niej nikogo, oprócz jej 
1 syna; a kiedy zobaczyła że tam tylko wiszą martwe bronie, co 
czekają żywej ręki aby życie odbierać żyjącym tworom , skóry 
niedźwiedzie, wilcze paszczęki z zębami, kły odyńca i jelenie 
rogi — znaki śmierci nie życia, świadkowie dobrzy do taje- 
mnicy: nie ciekawe ich uszy, nie świegotliwe ich języki. — Ta- 
dorze, czas powołać do nas Kirdżalego, u niego silne ramię, 
odważne serce, bez niego nie nie zrobiemy. — 

Tudor przerwał mowę matki: — Matko mów ciszej! Sara 
Michaela mogłaby dosłyszeć , a lepiej niech ten anioł myśli, że 
Kirdżali zginął, nie żyje, jakby miała wiedzieć że on przy- 
wódca zbójców, zbrodniami okryty. 

— Synu, Bóg przebacza pokutującym grzesznikom, i ludzie 
powinni przebaczyć człowiekowi, co swoje występki idzie od- 
kupywać ofiarą Życia za wolność, za świętą wiarę. Pamiętaj 
przepowiednię Iwoniego: bez człowieka lackiego rodu, nie 
będzie niepodległości multańskiej ziemi. — 

Zamyślił się jakiś czas bojar: — Matko, na Boga ci się klnę, 
na miłość dla ciebie, doszła nas wieść że Kirdżali zbójców 
opuścił i Bóg wie gdzie się podział. — 

Bojaryni zmarszczyła czoło, i tak już pomarszczone fałdami 
wieku: — Tudorze, jako matka ci rozkazuję, zaklinam, abyś 
i dórcy przesądy , dołożył wszelkich usiłowań, i tu sprowadził 

irdżalego — i wyszła, a w postawie jej i w ruchach ciała nie 
byłu wyrazu błagającej niewiasty, ale groźna wola rozkazującej 
matki i pani. 

Tudor sam jeden pozostał i duma: znaleźć Kirdżalego można 
— na świecie nie masz nie niepodobnego; ale oddać Sarę Mi- 
chaele, niewiastę nieba, w ręce człowieka pokalanego tysiącem 
zbrodni, powiedzieć niewinnemu dziecięciu: — twój ojciec 
zbrodniarz, zbójca. — O nie! nigdy! Niechaj matka się gniewa, 
błagać ją będę; niechaj mnie przeklnie, zrobię: serca by mi nie 
stało na czyn tak okrutny. — Ręką potarł oczy: — Ona go 
zawsze kocha, o nim myśli, o nim marzy, on wszystkiem dla 
niej, a reszta ludzi niczem. Dziwne, niesprawiedliwe wyroki 
Boże! Połączyć cnotę ze zbrodnią, niebo z piekłem! — I rękę 
w ręku miął, jakby ją chciał zmiażdżyć. Tem: szamotaniem się 
ostudził trochę bołesne uczucie. — O gdyby ona moją była! 
Szczęściem bym ją osypał , kwiatami bym usłał drogę jej życia, 
jej syna bym kochał jak własne dziecko. Ale nie, ona nigdy o 
nim nie zapomni, moją nigdy nie będzie. — I chodził wzdłuż 
komnaty, jak gdyby wolnym krokiem i smutnem dumaniem 
chciał przeliczyć wszystkie godziny dnia. W tem drzwi się 
otworzyły i weszła Sara Michaela z swoim synem u łona. Nie 
słychać stąpania jej nóg na podłodze; ona lekka jak nadpo- 
wietrzna istota, kiedy przywędrowawszy z nieba, zstąpi chwi- 
lowo na ziemię. Smutna — czoło zwieszone ku dziecięciu, a 
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na rzęsach błyszczą kropelki łzy. Synek śpi, drobne oczki 
zamknął, i ustami na twarz matki lekki oddech wionie. Tudor 
„się zbliżył: — Siostro Saro Michaelo, czegoś ty tak smutna? — 
Synek się przebudził, uśmiechał, i wyciągnął rączki do Tu- 
dora. Bojar wziął go na ręce, tulił do łona, i ustami muskał 
twarzyczkę dzieciny. 

Pół-uśmiech przebłąkał się po twarzy Sary Michaeli: — Tu- 
dorze, jak on ciebie kocha. — Pół-uśmiech uciekł, znown twarz 
przypoblekła gię w ponury smutek. Siadła na wezgłowiu i Tu- 
dor usiadł koło niej. 

— Saro Michaelo, nie zatruwaj goryczą swego życia, 
żyj dla twego syna — cichym głosem dodał: — Żyj dla 
nas. — 

Dziecię jakby zrozumiało co mówią, do matki na ręce 
zaczęło się napierać; ona go wzięła i całuje, a ono rączkami 
przebiera po jej czole, licu, i bawi się głaszcząc aksamitną 
brew. 

— Tudorze, jak on podobny do ojca, istny wizerunek Kir- 
dżalego. — Tu uścisnęła namiętnie dziecię, Tudor odwrócił 
czoło 1 oczy w ziemię spuścił, ona westchnęła: — Powiedz co 
się stało z Kirdżalim? Ty wiesz Tudorze. Po co mnie drę- 
czyć tajemnicą. Może on nieszczęśliwy gdzie w więzieniu 
jęczy, a może — i zająknęła się jakby bała się wymówić 
słowo — ja wdowa, a syn sierota. Łzy rzewne puściły się jej 
z oczu. 

Tudor wziął ją za rękę i ciśnie do ust swoich: — Saro Mi- 
chaelo, on żyje — i chciał już wszystko wypowiedzieć, i za- 
przysięgnąć że pójdzie na kraj świata szukać Kirdżalego, kiedy 
drzwi się otworzyły od strony przedsienia, i weszło dwóch 
ludzi. Sara Michaela powstała i wyszła w przeciwną stronę, 
bo ona nie lubi na widowisko wystawiać swojego żalu, i 
ściągać na siebie politowanie ludzkie: Tudor podniósł się i stał 
w miejscu rozczulony, z twarzą pokraśniałą. Sławiański Miłosz 
nie uważał ani odejścia Sary Michaeli, ani postawy bojara, on 
czem innem zajęty; ale człowiek co przyszedł z Miłoszem, 
widział jak Sara Michaela wyrwała swoją rękę z ręki Tudora, 
zajrzał grę uczuć na bojarskiej twarzy, wzrokiem dziko zatoczył 
a czoło nachmurzył. Miłosz postąpił naprzód: — Bojarze, 
przyprowadzam ci dawnego znajomego. Tudor spojrzał i 
wzdrygnął się, nowo przybyły człowiek uśmiechnął się po sza- 
tańsku, i uśmiechowi przywtórował zgrzytnięciem zębów; 
— Bojar się nie zmienił, w szczęściu i roskoszy nie starzeją 
ludzie; ale ja zestarzałem, sterałem się trudami i biedą: nie 
takim był kiedyś Michajlaki — pokręcił wąsa i zjadłym wzro- 
kiem świdrował po Tudora twarzy. 
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Bojar jeszcze nie ochłonął ze wzruszenia: — Michajlaki, ja 
<iebie od razu poznałem. Ale czy sam tu jesteś? 

— Z kimże ty chcesz bojarze, abym tu przybył. Moi ludzie 
przyjdą jak każę, ale teraz nie potrzebuję nikogo. 

— A twój przywódca? 

— O Kirdżalim chcesz mówić — smutnie kiwnął głową; — 
już on teraz nie przywódcą, porzucił nas, pokutnikiem został. 
Pokutuje za siebie i za drugich. Nie bój się, tu nie przy- 
będzie. — Bojar przebąknął : — pokutnikiem — i nie dalej nie 
mówił, Michajlaki obrócił się do Miłosza: — Arcy-książe rudni- 
cki, a cóż umowa między nami czy stoi? Ja czasu nie mam 
gościć u was: jak tu roboty nie znajdę, to trzeba będzie gdzieś 
indziej poszukać. — 

Miłosz spojrzał okiem powagi na kapitana zbójców, i za- 
pytał Tudora: — Ty go znasz, można polegać na jego sło- 
wie? — 

Bojar prędko odrzekł: — Możesz mu zaufać Miłoszu Obre- 
nowiczu, tam gdzie idzie o bój. — 

Michajlaki się rozśmiał: — Ja zbójca, ale przyjaźni bym nie 
zdradził. Lubię arcy-książę twoją ostrożność; ale cóż byś 
zrobił gdyby bojar był za mnie nie zaręczył ? Ja teraz wiem o 
twoich zamiarach. — 

— Miłosz pokazał mu palcem na bronie: — Za próg byś nie 
wyszedł. — 

Zajaśniało dzikie oko kapitana zbójców: — Wiernie ci do- 
piszę sławiański książe; tyś wart tego. Takby Kirdżali po- 
wiedział i zrobił, ale nie inni — ręką machnął w stronę Tudora, 
ale bojar tego nie uważał. — A teraz odliczmy cekiny na zada- 
tek; na czas umówiony będziesz miał jezdnych Arnautów i 
pieszych górali. — | 

Wyszli z Miłoszem. Niebawem Michajlaki zabrał dwa spore 
wory złota, siadł na konia i pojechał, a w drodze rozmyślał: 
Bojar dotrzymał obietnicy Kirdżalemu, na swoje oczy wi- 
działem, szczerze opiekuje się jego żoną, a może i dziecię- 
ciem. Teraz wiem dla czego spalił się dwór bojarski, dla 
czego tak licho broniono Brankowanów grobu. Bojaryni się 
nie pokazała, bojar mnie do niej nie zaprowadził. Wszak to 
kiedyś Michajlaki był najulubieńszym sługą; minęła potrzeba. 
Kirdżali, a ty pokutujesz za siebie, pokutujże i za nich! Rzu- 
ciłeś nas, twoich wiernych, dla tego że nas zowią zbójcami, 
poszedłeś cnoty szukać; szukaj jej u Bulgarów, u twojej 
żony, u przyjaciela, u ludzkiego rodu, biedny człowieku. — 
Gorzko mu w myśli, bo żałuje Kirdżalego, jakby samego 
siebie. 

Zjawienie się Michajlakiego w rudnickim zamku, nie było 
wiadome tylko Miłoszowi i Tudorowi. Miłosz rad że zakupił 
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wojennych ludzi na chwilowę posługę: Tudorowi sumienie 
rozkazuje cieszyć się że Kirdżali przestał być zbójcą, a serce 
smiuci się, bo myśli: — On pokutą stanie się godnym Sary 
Michaeli. Bojaryni nie nie wiedziała o Michajlakim, i nikt 
jej słowa nie powiedział o tem. Sara Michaela wychodząc 
z komnaty arcy-książęcej, nie widziała jacy ludzie weszli ; 
płacze, smuci się jak dawniej, ale słowo Tudora: — On żyje — 
wlało jakąś nadzieję do serca, ciśne syna do łona i powtarza: 
on żyje! tyś nie sierota, jam nie wdowa. 


XIV. 


Dziwny jakiś, niepojęty ruch w serbskim kraju. Z rudni- 
ekich gór rozleciały się kruki po serbskiej ziemi i kraczą, jakby 
okrakiwały wieść przyszłej żałoby, albo jakby chciały swojem 
krakaniem wypłoszyć Muzułmanów z siedziby chrześciańskiego 
ludu. Z ponad Drawy lecą jastrzębie, skrzydłami gwiżdżą po 
powietrzu, a oczyma bystro wodzą po ziemi. Od Bałkanów 
przywędrowały płowe orły, szerokiemi skrzydły pławią się nad 
serbskiemi grodami, i drapieżnemi dzióbami postukują, jakby 
wołały na lud serbski: dawaj nam krwi nieprzyjaciół, dawaj 
ścierwa nieprzyjaciół. Na łąkach Pasarewaczu, stada koni jakby 
opętane rzucają pasze, zarżą, parskną i w czwał kopią się 
w różne strony. Myśliwskie psy ze sfor spuszczone , w miejscu 
sarny wyganiać na strzelca, po drogach ujadają za śladami 
muzułmańskich jeżźdców. Wszystko to przepowiednie znaki 
wojny. 

Lud rozżarzony słowami Czarnogórskich mnichów, nie- 
cierpliwi się, i sarka nawet na swego:kochanka, na Sławiań- 
skiego Miłosza: czemu już do oręża wziąść się nie nakaże, 
czemu nie zrobi końca z panowaniem muzułmańskiem, nie wy- 
goni go tam gdzieś na cztery wiatry. Miłosz cierpliwie znosi 
sarkanie serbskiego ludu, cierpliwie znosi wyuzdane zuchwal- 
stwo Muzułmanów, i powiada: jeszcze nie czas. 

Nadszedł dzień wierzbnej niedzieli, uroczysty dzień pamiątki 
Chrystusowego wjazdu do grodu Jerozolimy. W ów czas lud 
wybrany, różczkami rozwiniętej wierzby słał drogę synowi 
Bożemu, do kościoła Bożego ; dziś kapłani świętej wiary, święcą 
różczki wierzby i rozdają prawowiernemu ludowi, na przy- 
pomnienie radości Chrystusa w wigiliję dni naigrawania się 
1srogich mąk. Cieszył się syn Boży, bo widział że męką swoją 
odkupywał ród ludzki z szatańskiej niewoli; teraz ludzie 
chrześciańscy korzą czoła, wznoszą modły dziękczynienia i 
prośby ku swojemu Zbawicielowi. 
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Do Takowa , małej mieściny przesławnej w krainie sławiań- 
skiej cerkwią Bożą i cudownym obrazem Chrystusa, nagro- 
madził się lud serbski i z góri z dolin, nagromadzili się piel- 
grzymi z różnych ziem chrześcianskiej Sławiańszczyzny. Przed 
cerkwią, na smętarzu, lud pobożny kupuje woskowe ofiary, 
wizerunki świętych pańskich i różańce; z serca daje ten da- 
tek na potrzeby Bożego kościoła, na wspieranie cierpiącej 
ludzkości; zamożni gospodarze hojną jałmużnę sypią między 
żebraków, bo to dzień braterskiego działu w Chrześciaństwie. 
W cerkwi tysiąc ofiarnych gromnie złotym ogniem płonie, 
święte obrazy jaśnieją światłem nieba; jakby zadowolnione 
z ofiar uśmiechały się do ludu, a majestat pański szczodrze 
sieje po cerkwi promienie złota, srebra, i jaskrawych farb. 
Pielgrzymi, jedni klęczą, drudzy krzyżem leżą, różni wie- 
kiem, różni strojem, a wszyscy zespoleni chrześciańską myślą 
dziękczynienia, pokuty i prośby. Uderzyły dzwony, spiż 
zajęczała i brzmi po powietrzu uroczym rozgłosem. Lud 
chrześciański nawałem zapłynął cerkiew, cisną się jedni do 
drugich jak na znak miłości chrześciańskiej. Rozwarły się car- 
skie podwoje, i kapłan sławiańskiemi słowy zaczął śpiewać 
mszę świętą i lud chórem odśpiewywał na cześć i chwałę Bogu 
Twórcy świata i wszech rzeczy. 

Pomiędzy ludem pobożnym jest Miłosz Sławiański i prze- 
dniejsi Serbowie. Arcy-książe przybył z Rudnika, tam zosta- 
wił swoich gości, i na straży liczny orszak zbrojnych ludzi pod 
rozkazami Tudora. Miłosz patrzy na lud, i dusza w nim rośnie 
widząc jego bogobojność, jego wiarę; bo z ludem bogobojności 
i wiary, najtrudniejsze dzieło rozpocząć można i doprowadzić 
do kresu. Patrzy po pielgrzymach, czy nie pozna między nimi 
jakiego broni, dawnego towarzysza, co stęskniwszy się za 
ojczyzną, przybrał płaszcz pielgrzymski, aby choć raz jeszcze 
zobaczyć serbską ziemię. Darmo wzrokiem śledzi, nie masz 
tam znajomej twarzy; ale między tymi pielgrzymami jest czło- 
wiek, co wszystkich oczy na siebie ściąga: na twarzy blady jak 
kość wyschła na wietrze, tylko się usta słabo rumienią i ciemny 
wąs lśkni się na przedniej wardze; choć pokornie złożył ręce 
do modłów, jednak oczy wklęsłe w głowę, błyszczą dziką dumą, 
a czasami uczuciem boleści i rozpaczy. Wzrost rosły, składy 
ciała szykowne, zda się że czarny płaszcz pielgrzyma garbi go 
ku ziemi, zda się, że gdyby zdjęto ten płaszcz z jego ramion. 
pielgrzym stałby się najokazalszym wojakiem między sławiańską 
młodzieżą. Było w nim coś strasznego, coś ponętnego; nikt 
nie życzył sobie spotkać go w nocy na rozstajnej drodze, a 
każdy chciałby go mieć obok siebie w czasie boju. Modli się 
lud serbski, modli się Miłosz, a jednak wszystkich oczy zwra- 
cają się na czarnego pielgrzyma: on nie patrzy na ludzi, i może 
nie myśli o nich, oczy spuścił ku ziemi, a ustami ciągle rusza, 
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widać pacierze szepcze. Skończyła się msza i nabożeństwo, ka- 
płani rozdali święcone różczki wierzby między lud Boży, i już 
wszyscy wyszli z cerkwi i rozsypali się po smętarzu; w tem 
Miłosz wyniósł chorągiew serbską, przechowaną w cerkiewnym 
skarbcu przed okiem Muzułmanów. Chorągiew zafurkotała 
w powietrzu, arcy-księcia twarz zaiskrzyła się zapałem, grom- 
kim głosem na całe piersi zawołał: — Przynoszę wam wojnę 
z Muzułmanami! — Jak żeglarze zapędzeni burzą na nieznane 
morze, kiedy stracą już nadzieję życia, a ujrzawszy nagle ląd 
zakrzyczą radośnie, namiętnie: ziemia! ziemia! — z taką ra- 
dością, z takim zapałem lud serbski zawołał : wojna! wojna! — 
i jakby czarodziejską mocą, nie wyszło jeszcze pół godziny, a 
lud ten co nie miał nie w ręku oprócz różczek wierzby, zna- 
ków błogiego pokoju, pobłyskuje bronią, godłem śmierci. Mi- 
łosz wszystko przewidział, nawiózł broni, i zbrojny orszak ludzi 
z sobą przyprowadził. | 

Na głos wojny, czarny pielgrzym rozhardział twarzą i po- 
stawą, przystąpił do arcy-książęcia, a nie zniżając głowy, ani 
pokorząc mowy brzmienia rzekł: — Hospodarze serbski, i jam 
Sławianin, umiem władać orężem ; chcę dopełnić pokuty, prze- 
lewając krew moją w boju za świętą wiarę, za wolność sła- 
wiańskiego ludu. Czy przyjmiesz mnie między twoje sze- 
regi? — 

Miłosz zmierzył pielgrzyma od stóp do głów: — Przyj- 
muję. Kto z nami, ten naszym bratem — i podał rękę piel- 
grzymowi. 

Pielgrzym przyjął dłoń dłonią, ale nie widać na jego twarzy 
uczucia podłechtanej dumy arcy-książęcia łaską ; on mówi i pa- 
trzy na Miłosza jak na równego sobie. Zrzucił płaszcz piel- 
grzymski, i na bulgarskim stroju ukazał się attagan przy boku, 
a za pasem dwie głowy błyszczące pistoletów i trzecia kindżału. 
Podano mu krzywą szablę, burkę bulgarską i kołpak barani. 
Po mistrzowsku przypasał szablę, burkę zawiesił przez lewe 
ramię, kołpak na prawe ucho nasadził; a kiedy dosiadł rumaka, 
pomknął i osadził w miejscu, jak husarz albański. Ludzie oczy 
wytrzeszczyli, roztworzyli gęby, i patrzą, i mówią do siebie: to 
musi być jakiś car, albo pierwszy kapitan Arnautów. Bóg go 
nam zesłał w pomoc. — Miłosz rozradowany przystąpił do 
jeźdca: — Nowy bracie, jakże ciebie zwać mamy ? — 

Jeździec odpowiedział smutno : — Czarnym pielgrzymem — 
itwarz jego sponurzała, jak gdyby chciała się zaprzeć chwilo- 
wej radości wojennego serca. 

Już lud pod bronią, i Miłosz na ognistym rumaku. Jak kra 
popiętrzona na wielkiej rzece przeparłszy zaporę, toczy się i 
pędzi z pędem wody, tak lud serbski tłamami wali się a wali 
drogą ku Kragajowcowi. Chorągiew serbska okazale się roz- 
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winęła, zwyczajnie narodowa fłaga wolności. Sławiański Miłosz 
koło cRoa jedzie na białym koniu, wzrok jego wesoły, 
twarz pogodna, bo sumienie czyste dopełnioną powinnością, a 
dusza nieskalana żadnym występkiem. Czarny pielgrzym z boku 
jedzie na wronym koniu, oczy jego dziko patrzą, a twarz 
chmurna jak niebo przed burzą; widać że robak zgryzoty 
albo rozpaczy roztoczył i toczy jego serce. W Takowiecicho, głu- 
cho, tylko kapłani w cerkwi się modlą: — Święty Boże, 
Święty Wielki, Święty Wszechmocny, daj zwycięstwo świętej 
wierze, daj zwycięstwo wolności sławianskich ludów, zbaw 
nas od jarzma niewoli; Panie nad pany, zmiłuj się nad 
nami! — 

Słońce wolności zabłyszczało dla serbskiej ziemi, a sła- 
wiańskie plemię do broni się wzięło, aby go czcić i chwalić: 
przelewa krew swoją temu.słońcu na ofiarę, na ofiarę toczy 
krew muzułmańską. Ludzie siły i wieku, pod rozkazami Miłosza, 
Czarnego pielgrzyma i innych serbskich przywódców, uganiają 
po kraju spahów, tępią janczarów; starcy poszli na zasadzki 
w góry, niewiasty bronią się po zdobytych zamkach, a dzieci 
służą za szpiegów, za przewodników serbskim wojakom. Jak 
kto może tak służy, bo to wojna narodowa; a w sławiańskiej 
ziemi po stokroć przeklęty ten za życia, po stokroć przeklęta 
pamięć jego po śmierci, ktoby uchem zasłyszał o narodowej 
wojnie, okiem zajrzał bój za narodowość, a nie powstał. Po 
miastach serbskich głucho, po wioskach pusto, a na polach, 
w lasach i w górach, tłumno i gwarno. Nie sieją tam ludzie, 
nie orzą, nie na chleb pracują, ale stawiają na grę losu życie 
i mordują się. 

Z początku wojny Muzułmanie mieli wojsko, broń, pieniądze, 
zasoby wojenne; a jednak wszędzie uciekają, bo to żołdacy na 
cudzej ziemi. Serbowie nie nie mieli oprócz serc, ramion i 
woli; i zwycięstwo się im uśmiecha, i wszędzie, i zawsze, bo 
to ulubione dzieci wolności. Kiedy tak Serbowie walczą za nie- 
podległość ojczyzny, po wszech ziemiach sławiańskich sła- 
wiańskie ludy wołają: błogosławieni kapłani świętej wiary , co 
przechowali ziarno wolności w sercach serbskiego ludu, co 
rozdmuchali w jego duszach ogień wolności; błogosławiony 
Miłosz, co do uczty wolności lud powołał, i na jego czele sta- 
nął; błogosławieni Serbowie, co wierzyli słowom kapłanów 
Chrystusowej wiary, co usłuchali głosu sławiańskiego męża. 
Bogdajby i na nas co prędzej Bóg taką łaskę zlać raczył. 

W rudnickim zamku pod bronią odprawiono wielkanocne 
święta; z bronią przy boku lud Boży w cerkwi wesełił się pa- 
miątką zmartwychwstania Syna Bożego, z bronią przy boku 
pożywał święconą paschę. — Tudor człowiek wojny, odpiera 
Muzułmanów od zamku, nawet wycieczki na nich robi, a zawsze 
szczęście mu służy; zdaje się że podbił je w swoje władanie tą 
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razą. Matka Eudoksia się raduje, i w myśli powtarza ciągle: 
przyjdzie szczęśliwa godzina i dla Multan , a mój Tudor będzie 
multańskim Miłoszem. Sara Michaela do tej pory pociesza 
serce nadzieją; słowa Tudora: on żyje — słodko brzmią w jej 
uszach, i bezprzestannie błąkają się po jej myśli. Krasa jej 
wdzięków odżyła trochę na jej twarzy, w jej oczach błyszczy coś 
podobnego do promienia słońca, przebijającego się bladem 
światłem przez gruby tuman mgły. Szuka Tudora, chce z nim 
mówić sam na sam; a bojar stroni od Sary Michaeli, jakby 
zgadywał o co go zapyta, widzi nagłą zmianę w anielskiej nie- 
wieście, w bożyszczu swojego serca, a jednak się tem nie 
cieszy , bo wie jaka jej przyczyna; mimo prawe sumienie, serce 
cnoty, i on człowiek, on kocha, i kocha namiętnie. Kiedy 
widział rozpacz, cierpienia ukochanej istoty, wtenczas życie by 
swoje, szczęście oddał, aby rozpacz od niej odgonić; ale kiedy 
dokazał tego, nie ofiarą siebie, ale jednem słówkiem o drugim, 
o człowieku co stanął na zawadzie jego szczęścia, odezwały się 
w nim uczucia rozranionego serca, rozgniecionej nadziei: 
dręczy się i rozpacza głuchą, stłumioną, zamkniętą w sobie 
rozpaczą; unika widoku oblicza niewiasty, co sama nie chcąc, 
nie wiedząc, wiecznem nieszczęściem go omotała, a jednak 
błogosławi ją, podziwia, i dla niej wszystko a wszystko by 
poświęcił. Kiedy przybieży jaki goniec z wojenną wieścią, albo 
rozprawiają o wojnie, Sara Michaela natychmiast tam przy- 
biega, ucho nadstawia ciekawie, okiem śledzi po twarzach ludzi 
rozmawiających, czy nie wyczyta co oni myślą, co przed nią 
tają. Zulmę ciągle na podsłuchy, na zwiady wysyła, pieści 
swoje dziecię i mówi: — Wojna! twój ojciec może gdzieś tam 
wojuje; a może gdzie w więzieniu jęczy i do wojny wzdycha. — 
" On o nas nie myśli, o wojnie myśli. Całuje synka i czystą łzą 
jak perła, myje rumiane liczko dzieciny. 

Raz wieczorem Zulma przyszła i mówi: — Moja Perigo; 
najpiękniejszy kwiecie z łąki tego świata, mnodzy ludzie piesi 
i konni przybyli przed zamkową bramę, Tudor z nimi rozmawia, 
nie mogłam zajrzeć i twarzy, ale stroje znajome góralów 
multańskich, Arnautów. — 

Sara Michaela nie słuchała reszty, oddała drogi skarb, 
syna w ręce Zulmy, a sama pobiegła. Dokąd? — do bo- 
jaryni: — Matko, jacyś zbrojni ludzie przybyli — i zają- 
knieniem nie domówiła swojej myśli, swojego domniemy- 
wania się. W tem wszedł jeden z przywódców serbskich, 
a bojaryni go zapytała: — Milanie Sawiczu, jacy to ludzie 
zbrojni do zamku przybyli? — Serb pogłaskał ręką po 

asie : 
5 — To Arnauci i karpaccy górale przyszli prosić służby wo- 
jennej u naszego Miłosza; bojar ich odesłał ku Kragajowcowi 
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z przewodnikem ; musi ich znać, bo rozmawiał z ich kapitanem, 
a nawet się zagniewał na niego. — 

Sara Michaela odważyła się otworzyć usta, zająknęła się ze 
wstydu: — A jaki był ten przywódca ? — 

. — Człowiek przejrzałego wieku , śniady na twarzy, czarno- 
wąsy, a włosów szpakowatych, niemiłego wejrzenia ; zwyczajnie 
kapitan góralów. . 

— To nie on — smutnie spuściła oczy, i chciała wracać do 
syna, kiedy otworzyły się drzwi i ukazał się Tudor: oko jeszcze 
zaiskrzone gniewem, a twarz rumieńcem okryta. Ujrzawszy 
Sarę Michaelę i matkę, chciał się cofnąć nazad, jak gdyby za- 
pomniał jakiegoś dać rozkazu, ale bojaryni zawołała : — Tudorze 
co to byli za ludzie ? wszak możesz nam to powiedzieć, to nie 
tajemnica wojny. — 

Bojar patrzy na podłogę : — Sławiańscy ludzie, pod chorą- 
giew Miłosza Obrenowicza przybyli; odesłałem ich do wojska 
pod Kragajowiec; ale ja żadnego z nich nie znam — poczerwie- 
niał jakby na znak że kłamstwo kalało jego usta. 

Czegoś się zagniewał, mój synu, na ich kapitana ? 

— Zwyczajnie, matko, w czasie wojny są rzeczy, które mogą 
zagniewać. — Milanie Sawiczu, dziś zrobimy wyprawę ku 
tureckiemu obozowi — i chciał wychodzić, a nie śmiał spojrzeć 
na Sarę Michaelę, jakby bał się, aby ona go błagalnym wzrokiem 
do powiedzenia prawdy nie nakłoniła. Tu wszedł nowy jakiś 
człowiek. Suknie jego błotem zbryzgane, twarz potem okryta, 
ale radość na niej się maluje: to goniec Miłosza. Nie czekał 
nim go zapytano: — Radujcie się, Miłosz zwyciężył; Muzułma- 
nie rozproszeni, Serbowie wolni! — 

Tudor popatrzył na niego. — Wasylu Stefanowiczu, a wro- 
gowie w co się obrócili? 

— To się z nimi stało, co z Baszą Biełgradu. Słuchajcie — 
Usiadł zmęczony goniec i wszyscy do koła go obsiedli i słuchali 
w milczeniu, z uwagą, jak słowa Bożego: — Wiecie jak nasi 
pod nowym Bazarem pobili biełgradzkiego Baszę. Przy Miło- 
szu jest Czarny pielgrzym, zapewne o nim musieliście sły- 
szeć? — Tudor jeszcze raz się zapłonił, a niewiasty spojrzały 
na siebie, jakby mówiły, myśmy b nim nigdy nie słyszały. 
— Otóż to ten Czarny pielgrzym sprawił zwycięstwo. To nie- 
pojęty człowiek; zna go wojna, ion zna wojnę. Nim bój ma 
się zacząć, jak orzeł przebieży wzrokiem okolice, i w mig roz- 
porządzi wojskiem. Wtenczas twarz jego się zawesela, oko 
ogniem płonie; wtenczas z Miłoszem rozmawia. W boju, jak 
wściekły walczy: czy nacierać, rozganiać koniem wroga, czy 
zamku albo obozu dobywać na pieszo, za stu się bije. Nie- 

jednemu Serbowi życie ocalił, a swojem ramieniem Muzułma- 
nów co nie miara posłał do piekła. Po boju do nikogo nie za- 
gada, od ludzi stroni; tylko pacierze odmawia. Ani Miłosz, ani 
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żaden z Serbów nie wiedzą kto on jest. Po bulgarsku się 
nosi. — Tudor przerwał mu mowę: — Wasylu, mów nam 0 
wieści wojennej. — Sara Michaela spojrzała na Tudora okiem 
wymówki, bo ona pożera ciekawością każde słowo o Czarnym 
pielgrzymie. Biedna niewiasta, ona myśli: może to mój 
Kirdżali. 

Goniec odetchnął. — Daruj bojarze, że bajam o Czarnym 
pielgrzymie, to niepojęta istota, to drugi Jerzy Czarny; i my 
go zowiemy synem Czarnego Jerzego. Otóż po bitwie pod 
Nowym Bazarem, dano wiedzieć Miłoszowi, że Pasza Widynia, 
stary Achmet, z licznem wojskiem przyciągnął pod Krusze- 
wacz, a co gorsza, Mehemed Basza Sylistrji, ten postrach 
chrześcian, dotąd niezwyciężony nigdy przez nikogo, z licznemi 
rotami Spahów i Albańczyków przybiegł i połączył się z Ach- 
metem. — Tu twarz Sary Michaeli mieniła się dziwnemi uczu- 
ciami, a sili się pokryć trwogę, obawę o ojca, aby nie przerwać 
opowiadania. Goniec nie wiedział że mówi przed córką Mehe- 
meda. — Miłosz, zwyczajnie ojciec co dba o swój lud, chciał 
w góry się udać, Czarny pielgrzym po raz pierwszy odezwał się 
w wojennej radzie: uderzmy na nich , a zwyciężymy; ja za zwy- 
cięstwo ręczę. Przystał Miłosz na to, bo Czarny pielgrzym jak 
czarnoksiężnik umysłami wszystkich włada. Ciągnęliśmy pod 
Kruszewacz: Muzułmanie dowiedzieli się o naszym pochodzie, i 
Mehemed z jazdą na spotkanie nas ruszył. Czarny pielgrzym 
dowodził przednią strażą Miłosza, złożoną z samych jeżdców; 
bitwa była dziarska, żaden język nie jest w stanie jej opowie- 
dzieć: trzeba było widzieć i słyszeć co się tam działo. Nieprze- 
brane tysiące ludzi i koni — tętniały kopyta końskie, szczękały 
bronie, jeżdcy wrzeszczeli przeraźliwym krzykiem, uganiali się 
jedni za drugimi, i żarli się z sobą jak dzikie zwierzęta; krew 
się lała strugami, trupy końskie i ludzkie zawaliły równinę. 
Zwycięstwo zostało przy nas, Czarny pielgrzym pomordował, 
porozgramiał Muzułmanów. — Zadrżała Sara Michaela, jak 
liść osiki, i pobladła jak wosk jarzącej gromnicy: — A Me- 
hemed ? — 

Gońca nie zdziwiło wcale to zapytanie: — Mehemed uniósł 
życie z boju, ale nie cześć. — Przelotny rumieniec ukrasił lice 
Sary Michaeli, i znowu pilnie słuchała. -— Trzy razy Czarny 
pielgrzym starł się z Mehemedem; rzecz dziwna! Czarny piel- 
grzym, co nigdy nikomu w boju życia nie darował, jak mówią, 
za każdą razą mógł szablą rozpłatać głowę Mehemeda, a nie 
zrobił tego. Bronił się, a nie nacierał. Przemawiali do siebie 
jakieś słowa po turecku. Za trzeciem spotkaniem się, miecz 
baszy bryznął na dwoje, a Czarny pielgrzym przeżegnał mie- 
czem po powietrzu, jakby na błogosławieństwo ucieczki, i 
dumny turczyn po raz pierwszy z pola bitwy uciekać musiał za 
swoimi. Czarny pielgrzym za nimi gonił, na prawo i na lewo 
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głowy spahów zmiatał, a zdawało się że czuwał nad życiem 
Mehemeda. — Sara Michaela utrzymać dłużej nie mogła gło- 


su: — To on! to on! — i złożone ręce wzniosła w górę 
znakiem prośby i dziękczynienia. Tudor patrzy na nią i ble- 
dnie, aż mu usta sinieją. Bojaryni niespokojna: — Co ci 


jest synu, czyś nie chory? — Nie, matko. Wasylu kończ, co 
się stało. — 

Goniec mało uważa, nie nie rozumie co się pomiędzy jego 
słuchaczami dzieje; on jeszcze nie wytrzeźwił się z szału i 
uroku zwycięstwa. — Czarny pielgrzym pozgromadzał zago- 
nioną jazdę naszą, a skoro tylko Miłosz nadciągnął z prze- 
dniejszą częścią wojska, nie tracąc czasu puścili się ku Krusze- 
waczowi. Achmet z mnóstwem janczarskich rot. w okopach 
obozowych się bronił; ale nasi Serbowie piorunem okopów do- 
byli, bo Miłosz i Czarny pielgrzym sami pieszo wiedli ich do 
zwycięstwa. Janczarów wszystkich w pień wycięto; Pasza Wi- 
dynia i syn jego dowódca albańskiej straży dostali się w nie- 
wolę. Czarny pielgrzym własną ręką ich porozbrajał, i uprosił 
u Miłosza aby im życie zachowano. W obozie zastaliśmy armat, 
broni i bogactw nawałem: wszystko to żniwo na pierwsze za- 
gospodarowanie się Serbów. Pogonie nasze na wsze strony 
puściły się za Muzułmanami. W widłach gdzie się schodzi szlak 
kruszewacki ze szlakim kragajowieckim , zdybałem Arnautów i 
górali kapitana Michajlakiego, sprawiłem ich do Kruszewaczu ; 
jeszcze oni zdadzą się może na coś? — 

Bojaryni i Sara Michaela zawołały razem: — Michaj- 
laki tu? 

— On mi mówił że stąd ciągnie, że z bojarem się widział; 
gniewny nawet czegoś na bojara. Od dawna ja znam Michajla- 
kiego , nie łatwo zapomnieć jego twarzy. — 

Bojaryni się zadumała: — fudorza. tyś nam nie chciał po- 
wiedzieć o tem. 

— Matko chciałem ci powiedzieć , ale — i nie dokończył. 
Tem słowem cały niepokój niepewności wlał na nowo w serce 
Sary Michaeli. Wstała, zbliżyła się ku niemu, wzięła go za 
rękę: — Ty wiesz gdzie Kirdżali, widziałeś Michajlakiego, 
powiedz czy to on Czarny pielgrzym? czy on z Michajla- 
kim? Tudorze ja ciebie błagam — i już klęknąć chciała 
przed nim. 

Bojar powstrzymał ją, drżą mu ręce, serce mu bije, jak 
gdyby chciało bok rozsadzić, a krew warem kipi po żyłach. 
— 0 Czarnym pielgrzymie słyszałem, ale na Boga się klnę, nie 
wiem kto on jest; z Michajlakim Kirdżalego nie było, i on nie 
wie gdzie się Kirdżali obraca. — 

Biedna niewiasta do piersi przytuliła ręce: — Mój Boże, to 
nie on Czarny pielgrzym; on' może już nie żyje: Tudorze po- 
wiedz, zaklinam ciebie. — Osłabła , mdło jej w oczach, gną się 
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jej kolana, i z lekka osuwa się w ramiona bojara. On ją złożył 
koło bojaryni, z natężeniem wyrzekł: — On żyje — chciał po- 
wiedzieć; był zbójcą, a teraz jest pokutnikiem; ale nie powie- 
dział i wyszedł z komnaty. 

Bojaryni tuli do swego łona omdlałą głowę Sary Michaeli, 
obudwom Serbom żal cierpiącej niewiasty; Wasyl zapomniał 
nawet na chwilę o zwycięstwie: radziby jej ratunek dać, a sami 
nie wiedzą jak. Sara Michaela otworzyła oczy: — Ze wszyst- 
kiego przedemną tajemnicę robi, musi tam być coś bardzo a 
bardzo złego. Michajlaki z nim był razem; on o nim nie wie. — 
Czemu Tudor nie pozwolił go nam widzieć, a nawet o nim nie 
mówił ? — Czarny pielgrzym, to nie on; on by już do nas przy- 
był. O mój Boże! — i zaczęła płakać. Eudoksia ją cieszy: 
— uspokój się córko, uspokój się moja droga! On żyje — alei 
sama nie wie jak tłómaczyć te tajemnice, co robią przed niemi. 
Przyszła Zulma i z bojarynią zaprowadziły Sarę Michaelę do 
sypialnej komnaty. Synek już spał, pocałowała go matka na 
dobranoc: — Może ty już sierotą. — Dobranoc oddała boja- 
ryni, do łoża się układła, i ani słowa do nikogo nie mówi; ale 
spać nie może, myśli: — umyślnie powiedział: on żyje — aby 
mnie łudzić. I teraz potwórzyli jakieś opowiadanie o Czarnym 
pielgrzymie, o moim ojcu, aby przed oznajmieniem nieszczęścia 
jeszcze mnie nadzieją bawić. Michajlaki był, a jednak nie po- 
zwolili mi go widzieć. Okrutni ludzie! Lepiej powiedzieć: nie 
masz męża, twój syn nie ma ojca — jak dręczyć mnie w mę- 
czarniach niepewności i niepokoju. Oni wszyscy wiedzą, a 
mnie powiedzieć nie chcą, — Przewraca się i wije po łożu, a 
skarżyć się nie śmie; boleje sercem, troska się duszą, bo 
to cierpienie sroższe nad wszystkie cierpienia, kiedy nie- 
dowiarstwo zagnieżdzi się w sercu człowieka, i zacznie wszyst- 
kie słowa, wszystkie czyny ludzkie, wywróżać na jego nie- 
szczęście. 

akież to tumany kurzu, kruszewackim szlakiem z wiatrem 
pędzą ku Rudnikowi? Jakaż to wrzawa rozstrojonych głosów, 
z wiatrem niesie się do ucha z pomiędzy tych. tumanów? — 
[o wojsko Miłosza Obrenowicza ciągnie ku Rudnikowi; to 
Serbowie wojenną pieśnią szlą cześć swoim sławiańskim przod- 
kom, sławią dzisiejsze zwycięstwo. Roty za rotami idą a idą: 
tu konnica bieży za konnicą, tam piechota w ślad stąpa za 
piechotą; tu ciągną armaty, tam wozy ładowne żywnością i 
zdobyczą turecką. I dzieci, i niewiasty, i starce przy wozach 
idą. I znowu piechota, i znowu konnica! początek widać, a 
końca dojrzeć nie można; i sokole oko nie zliczyłoby tej ćmy 
wojowników. Zda się że za każdym krokiem przyrasta ich 
liczba, bo naród co za niepodległość, za wolność ojczyzny się 
bije, cały wojskiem, do obozu się ściąga jak do rodzinnego 
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domu. Wiatr na hołd czci szeroko rozpina chorągiew serbską. 
Miłosz patrzy to na nią, to na swój lud; roskosz wylała się na 
jego lice, a myśl obrócił ku niebu : — Boże nieśmiertelny, bądź 
pochwalony, żeś lud Chrześciański swojem natchnieniem do- 
prowadził do wielkiego dzieła; bądź pochwalony, żeś mojego 
ramienia użył do swojej świętej posługi. — Czarny pielgrzym 
manowcami z boku jedzie. Zaraz po zwycięstwie w Krusze- 
waczu jeszcze , chciał porzucić wojsko i znowu na pielgrzymkę 
się puścić; na prośby Miłosza byłby nie pozostał, ale dano 
znać że Sułtan nowe wojska wysyła ku serbskiej ziemi: on po- 
wiedział — jeszcze z wami powojuję. — Co za nieciekawy 
człowiek — mówią Serbowie — nikogo o nie nie pyta. Czy 
wszystko wie, czy nie wiedzieć nie chce? Serbowie choć cie- 
kawi, nie śmieją śledzić jego kroków, i z ukradka tylko po- 
zierają na twarz Czarnego pielgrzyma; Miłosz się nawet do 
niego nie zbliża, szanuje tajemniczą wolę niepojętego męża. 
Pomiędzy sobą lud o nim dziwne rzeczy gada: — Patrz, to on 
wyjednał życie Paszy Widynia i jego synowi, a jednak od nich 
stroni. Jeśli przypadkiem zbliży się do wozu gdzie jadą ci 
jeńcy, burką twarz zasłoni, śmignie koniem w bok, jak gdyby 
go ukrop sparzył, albo gadzina ubodła. Może to Pasza jaki 
przechrzczony na naszą wiarę? Nie djabeł, bo się modli do 
Pana Boga; nie anioł, bo ludzi morduje bez litośct, bez mi- 
łosierdzia. Ale kto on jest? — To chyba tylko sam Pan Bóg o 
tem wie, ale nie ludzie. — 

Czarny pielgrzym wybiegł na mogiłę, stanął i patrzy — 
zwrócił konia i w czwał przyskoczył do Miłosza — jaśnieje 
twarzą, błyszczy oczyma, jak wygładzonym polorem swojej 
broni: — Miłoszu Obrenowiczu, jakaś obca jazda przeciw nam 
idzie, a za nią piechota — i nie czekając odpowiedzi zaczął 
serbską jazdę szykować po nad drogę. Miłosz wysłał na 
zwiady kilku jeżźdców na rączych biegunach. Pędem wichru 
polecieli we wskazaną stronę, zniknęli z oczu, nie było ich 
widać czas jakiś, nareszcie ukazali się: pędem wichru lecą na- 
powrót. Czarny pielgrzym stanął przy Miłoszu. Przyleciał 
pierwszy jeździec, osadził konia, silnym tchem odętchnął: 
— Miłoszu, to kapitan Michajlaki z Arnautami i góralami; zaraz 
tu przybędzie. — Czarny pielgrzym poczerwieniał: — Miłoszu 
Obrenowiczu, moja rada, poszlij go zaraz ku Gradyskom; on 
ma lud świeży, da wiedzieć gdyby nieprzyjaciel! ciągnął ku 
nam — obrócił konia i odjechał w pole. Zal mu widać, że to 
sprzymierzeniec; on tęskni za wrogiem jak spragniony za wodą, 
jak zgłodniały za powszednim chlebem, jak kochanek za ko- 
chanką. Z daleka na polu zatrzymał się i pogląda , jak przyszli 
Arnauci i górale, jak ich kapitan rozmawiał z Miłoszem, i jak 
poszli w stronę Gradysków. Dopóki tylko mógł zajrzeć okiem 
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idących, stał w miejscu nieporuszony jak posąg z kamienia, a 
potem nagle zwrócił konia i pomknął go w przegony z wia- 
trem, jak gdyby mu potrzeba było poskoku końskiego do od- 
pędzenia jakiejś przykrej myśli. Dopędził Miłosza , i cały czas 
jechał ponury, milczący. Późno w nocy przybyli do Rudnika; 
Miłosz udał się do zamku, a Czarny pielgrzym mimo prośby 
Miłosza, oddał konia i sam poszedł do monasteru rudnickich 
mnichów. 

Nazajutrz równo ze wschodem słońca, wszyscy z zamku 
udali się do cerkwi dziękczyć Bogu za jego łaski. Sara Mi- 
chaela stroskana, smutna, zwlekła się z łoża, mdła jak paję- 
czyna jesieni, i poszła modlić się; bo ona ma o wiele, o wiele 
prosić u Boga. Jeszcze mszy ani myślano zaczynać, a już 
Czarny pielgrzym w pielgrzymskim płaszczu klęczał przed Bo- 
żym majestatem. Skoro wchodzili do cerkwi, Miłosz rzekł do 
bojaryni i do Tudora: — To on, to Czarny pielgrzym — Sara 
Michaela posłyszała i ciekawie patrzy na płaszcz pielgrzyma, 
twarzy nie widzi ; załamała ręce i nie chcąc, głośniej zawołała: 
— To nie on. — Pielgrzym nagle się podniósł i obrócił, a 
Sara Michaela krzyknęła: — To on! to on! — zarumieniła się, 
zadrżała, i oparła się na ramieniu Miłosza. Miłosz ją wynosi 
z cerkwi, Czarny pielgrzym wypada za próg świątyni Bożej: 
— To ona, to ona! — i w pół objął Sarę Michaelę, i ciśnie do 
siebie; i ona mu ustami zawisła na ustach, rękoma obrzuciła 
się w koło szyi. Bojaryni z radością wymówiła: — To on, to 
Kirdżali — a Tudor smutnie powtórzył: — To on, to Kir- 
dżali. — Miłosz pomyślał, to Kirdżali, ten zbójca; ale migiem 
tę myśl zatarł myślą: on obrońca, zbawca wolności serbskiej — 
i poważne jego czoło rozpromieniło się radością; a lud choć 
nie zna pasma życia Czarnego pielgrzyma, cieszy się jego 
szczęściem, bo lud zawsze wdzięczny temu, kto mu był choć 
chwilę dobrodziejem. 

Na swoich rękach Kirdżali zaniósł Sarę Michaelę do zamku, 
i wszyscy za nim poszli. Nagle, jakby ręką odjął, nie wiedzieć 
gdzie się podziały: dzika rozpacz, ponura duma, i zgryzoty 
sumienia Kirdżalego , posępny smutek 1 dolegliwa troska Sary 
Michaeli. Szczęście zawitało do ich dusz, i ich twarze zwiasto- 
wały oczom ludzkim serdeczną radość, błogą roskosz, i cały 
zachwyt szczęścia. MKirdżali ściska żonę, pieści, całuje syna, 
jakby ich oboje chciał zapieścić, zacałować, zaściskać. Wita 
bojarynię jak rodzoną matkę, szczerze po bratersku pozdrowił 
Tudora, a Miłosza zowie swoim największym dobrodziejem. O 
przeszłych rzeczach nie mówi, ani o nie pyta w tej chwili; 
może zapomniał o nich — szczęśliwy tem co jest, w myśli 
powtarza: Bóg mi wszystko odpuścił, wysłuchał moje modły, 
bo dał mi szczęście większe nad wszystkie szczęście ziemi. 
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Szczęście w rudnickim zamku, bo miłość w goście do niego 
przybyła; szczęście w serbskiej ziemi, bo wolność na niej za- 
łożyła swoje panowanie. . Małżonkowie dziękczą Bogu za jego 
zmiłowanie się, i lud serbski do Boga szle szczere dziękczy- 
nienie za szczodry dar jego wszechmocnej opatrzności. Mi- 
łosz przed Bogiem się korzy, zaprzysięga ludowi bronić go 
i służyć mu. Bóg na niego swoją opiekę zlewa, a lud 
em błogosławić będzie po wiek wieków Sławiańskiego 

iłosza. | 


XV. 


— Kirdżali, prawda? nie odjedziesz ode mnie? już więcej 
nie porzucisz mnie samej; nawet na chwilę nie osierocisz na- 
szego syńa, nie owdowisz twojej Sary Michaeli? prawda mój 
miły ? — I oczyma patrzy w oczy mężowi, a ręką igra z rączkami 
lubego dziecięcia. | 

Kirdżali rozjaśnił czoło, wypogodził twarz jak nigdy nie 
bywało ; nawet wzrok jego łagodny, roskosznie kąpie się w obli- 
czu żony, kąpie się w dziecinnej twarzyczce syna: — Nie, nigdy 
was nie porzucę, nie pójdę szukać tronów świata, gonić za ziem- 
skiemi dostatkiemi. I moje serce przeliczyło długie, cierpkie 
godziny wdowieństwa: dusza moja długo brodziła po przestworze 
rozpaczy osieroconym z uczuć szczęścia: już mi tego zadosyć. 
Póki Bóg dozwoli życia, z wami zostanę, a potem — i tu nie 
domówił co myślał. Może mniema że nie dość pokutował na 
zagładzenie grzechów, aby po skończeniu żywota pójść w jedną 
drogę z Sarą Michaelą, z aniołem cnoty; a może w uroczej 
chwili szczęścia nie chciał zaganiać słów w krainę śmierci; bo 
choć to ta kraina zamożna w nadzieje dla wierzącej duszy, 
jednak smutno myśleć i mówić o rozbracie ze światem temu, 
co został panem szczęścia na tej ziemi. Kirdżali ucałował żonę, 
i tym pocałunkiem odpędził od duszy posępne dumanie, co się 
zaczęło w nią wkradać. Bogaty to obraz dla oczu i dla serca, 
widzieć niewiastę co przecierpiała tyle smutku, tyle dolegli- 
wości, co co godzina zdawała się niknąć na ciele i na duszy; 
jak nagle w jednej chwili zajaśniała całym blaskiem krasy, całym 
zapałem uczucia. Twarz jej rumiana rumieńcem pierworodnego 
pączka polnej róży , łza radości wilży ciemne oczy, a ukradzio- 
nym promieniem od nieba świeci jak bujne krople rosy, zbry- 
lantowane promieniami słońca. Okiem miłości patrzy na męża 
kochanka, okiem miłości i wdzięczności pogląda na syna: mi- 
łości, bo to obraz ojca, owoc jej żywota; wdzięczności, bo dla 
niego zatrzymała się w krainie życia, chwili złączenia się z Kir- 
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dźżalim. Widzieć tego męża dzikiej duszy, dzkich czynów, u 
którego serce i sumienie toczyły besprzestanną walkę, jak na 
teraz zapomniał o namiętnościach, o dumie nawet, a używa bło- 
giego szczęścia małżonka, ojca — tego daru Bożego, który 
idzie w parze z cnotliwem sercem, z nieskalanem sumieniem; 
widzieć niemowlę, jak nie słowami, ale uśmiechami, ale pie- 
szczotami, wabi do siebie obiedwie istoty , zespala ich uczucia, 
i kieruje myśli ku jednemu i temuż samemu celowi: dziękczyć 
Bogu za jego dary i błogosławić swojemu losowi, swojemu 
szczęściu — widzieć to, i chcieć rozumem zbadać źródło i przy- 
czynę zlania się w jedno, dusz tak odmiennych od siebie, serc 
do siebie tak niepodobnych , daremne usiłowanie. Trzeba pa- 
trzeć na to oczyma uczucia i wyrzec w pokorze myśli: niepojęta. 
Boża wola, dziwne sądy Boże. 

— Kirdżali, tyś myślał o nas zawsze? — rzekła Sara Mi- 
chaela , i swoją rękę położyła na ramieniu Kirdżalego. 

Kirdżali patrzy na nią jak w tęczę zbawienia: — I wszę- 
dzie, i zawsze myślałem o tobie, myślałem o naszem dzie- 
cięciu. 

— Patrz jak on podobny do ciebie — i podniosła w górę 
synka, i huśtała nim w powietrzu, na hołd macierzyńskiej cheł- 
pliwości. — Twoje oczy, twoje czoło. Kiedy zasłyszy brzmienie 
trąby wojennej , albo rżenie koni, to krzyczy, i rączkami i nóż- 
kami wyrywa się z rąk w tamtą stronę. Uśmiecha się do zbroj- 
nego człowieka, nawet na ręce do niego idzie: on ma twoją 
duszę — i rozgarnęła na czole miękkie włosy dzieciny, i poca- 
łowała go w czoło. 

Kirdżali westchnął : — Niechaj go Bóg ma w swojej opiece, 
niech burze życia, którym ja uległem, nie przychodzą mącić 
jego spokoju, jego szczęścia — i chciał wziąść syna na ręce; 
ale dziecko odwróciło twarzyczkę , skryło ją pod pierś matki, 
rączkami ujęło się jej szaty, i poczęło z cicha płakać. Kirdżali 
westchnął po raz drugi: — On mnie jeszcze nie zna. Uspo- 
kój się mój drogi, ja ciebie nie wyrwę z objęć i mojego i twoje- 
go anioła. — 

Sara Michaela się zarumieniła: — On tak mnie kocha jak 
ty; iw tem podobny do ciebie. Kirdżali, ty mnie nie zazdro- 
ścisz jego miłości? 

— Nie, moja luba ; jakbym chciał żeby cały świat ciebie tak 
kochał jak ja, ale ty nikogo oprócz mnie — po chwili dodał 
— i naszego syna. — W tem weszła bojaryni, a za nią Tudor. 
Mała dziecina zaczęła się gwałtem napierać na ręce Tudora, 
i bojar wziął go i bawił się z nim; widać żeby nie patrzyć na 
Sarę Michaelę, a od Kirdżalego żeby zakryć twarz swoją, to 
zwierciadło odbijania się uczuć serca. Kirdżali pomyślał sobie: 
mój syn, moja krew, lepiej zna obcego człowieka jak mnie. Tą 
razą nie obwinił ani Sary Michaeli, ani Tudora, ani swojego 
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syna , ale siebie, i smutno mu się zrobiło. Bojaryni takoż nie- 
wesoła: — Moje dzieci, Tudor odjeżdża na długo i w dalekie 
kraje; chciał dzisiejszej nocy nagle w podróż wyruszyć, ledwiem 
go zatrzymała aby z wami się pożegnał. — Sara Michaela przy- 
stąpiła i wzięła go za rękę. 

— Tudorze, Tyś mnie pocieszał w nieszczęściu, a teraz kie- 
dym ja tak szczęśliwa, ty chciałeś nas odjechać, nie powiedzia- 
wszy twojej przybranej siostrze, twemu przyjacielowi: bądźcie 
zdrowi, pamiętajcie o mnie. — 

Bojar podniósł oczy i spotkał się z oczyma Sary Michaeli, 
a w jego wzroku tyle było ognia namiętności, tyle uczucia 
boleści, że Sara Michaela spuściła czoło w ziemię, odjęła 
swoją rękę od jego ręki i zadrżała. Po raz pierwszy wkra- 
dła się myśl do jej duszy: on mnie kocha, ale nie tak jak 
siostrę. 

Kirdżali patrzał na to, a jego oko sokole w boju, tu nie nie 
widziało oprócz zwyczajnego obrzędu pożegnania. Tudor ucało- 
wawszy dziecię, oddał je w ręce Sary Michaeli padł do nóg 
matce : — Bądź zdrowa moja matko, błogosław mi. — 

Ona przeżegnała go znakiem krzyża świętego: — Niechaj 
ciebie Bóg błogosławi, jak ja błogosławię. Bóg z tobą mój 
synu. — Podniosła go, ujęła jego głowę w swoje ręce, ucało- 
wała czoło, twarz: — Bądź zdrów mój Tudorze — i łza matczy- 
nego żalu spłynęła na zmarszczki sędziwej twarzy. 

Tudor wzruszony jak w gorącze, ustami gorącemi jak żar 
ucałował Sarę Michaelę. Głos mu się przerywał, i niepowią- 
zane słowa dziwnie brzmiały, namiętnie, boleśnie: — Saro Mi- 
chaelo bądź zdrowa — bądź szczęśliwa — wspomnij czasem 
o mnie — o twoim — zatkał się głos w piersiach jakby chciał 
coś innego wymówić, i z natężeniem wyrzucił z piersi słowa: 
— bracie. — 

Sara Michaela cała w rumieńcach kryje twarz swoją za 
syna, bojar jak w obłąkaniu uściskał Kirdżalego: — Bądź 
zdrów — coś niezrozumiale przebąknął i wyszedł. Bojaryni 
myśli: chwała Bogu, jest między nimi przyjaźń, uściskali się. 
Kirdżali duma: nic dziwnego że tak mu boleśnie w chwili 
rozstania się ; ja wiem co to być daleko od drogich sercu osób. 
Oboje wyszli odprowadzić jadącego bojara. Sara Michaela 
sama została z synem, chciałaby aby to było nieprawdą, co 
się jej zdawało spostrzedz w uczuciu Tudora; trapi się jego 
losem, boi się aby Kirdżali nie spostrzegł uczucia bojara. Ona 
kocha męża nad życie, ale lęka się wybuchu jego namiętności; 
bo ona nie wierzy aby czas i cierpienia mogły przytlić ogień 
gwałtownej jego duszy. 

Kilka dni upłynęło od wyjazdu Tudora. Miłosz z Kirdżalim 
wyszli rozgromić resztki Muzułmanów, bojaryni z Sarą Mi- 


110 


chaelą same zostały w rudnickim zamku. Nadszedł wieczór, 
poszarzało na niebiosach, a na ziemi ciemno. Już cerkiewne 
dzwony przedzwoniły powoływanie do wieczornego pacierza : 
w koło zamku podwójne straże zaciągnęły na noc, i ludzie do 
spoczynku się zabrali. W zamku głucho. Bajaryni w swojej 
komnacie klęczy przed obrazem Matki Dziewicy i modli się 
o powodzenie dla syna, Sara Michaela uśpiła swoje dziecię, 
siadła koło kołyski, splotła ręce pod piersiami i duma. W ala- 
bastrowej urnie płonie lampa, blade jej światło czepia się po 
bogatych makatach, po przepysznych kobiercach, jakby chciało 
ukraść jasności z ich pstrej barwy, z ich litego złota i srebra. 
Czasem zajrzy na pieluchy dzieciny, wiotkiem łunem nad niemi 
się rozpłynie, i umizgnie się do aniołka niewinności; czasem 
draśnie oblicze cudnej niewiasty i żywiej zajaśnieje, czy z ra- 
dości że znalazło prawdziwe źródło jasnej krasy, czy z zazdro- 
ści aby swojem światłem przygasić blask jej oczu; a czasem 
spadnie na starą Zulmę, co w kącie siedzi i trzyma wzrok 
wlepiony na niewiastę wykarmioną jej piersią, wypiastowaną 
jej ręką. Długo a długo milczały obiedwie, nareszcie piastunka 
przerwała milczenie. 

— Moja rybko złoto-pióra, czegóż znowu twoje oczko zam- 
gliło się smutkiem, czegóż twoja pierś westchnieniem się 
wzdyma ? Kirdżali wrócił, on ciebie kocha jak dawniej, teraz 
żadne niebespieczeństwo mu nie grozi; nie rozłączycie się już 
więcej. Odgon od siebie frasunek , on nie dla ciebie; pij szczę- 
ście, żyj dla szczęścia, ono dla ciebie stworzone. — 

Sara Michaela westchnęła, spojrzała na Zulmę: — Jakże ja 
mam się weselić, kiedy wszystko w około mnie smutne: Boja- 
ryni stroskana i mój malutki Kirdżali tęskni. 

— Oni smucą się za Tudorem — i tu wstrząsnęła głową 
— biedny Tudor. 

— Sara Michaela przyłożyła rękę do czoła. — Może on tam 
będzie szczęśliwy. 

— () nie, on was tak kochał. Ileż on cierpiał jak stąd 
odjeżdżał, jakże on mnie prosił: Zulmo, choć czasem przy- 
pomnij o mnie Sarze Michaeli: ja ją tak kocham. On ciebie 
tak kochał jak rodzoną siostrę. — 

Sara Michaela powtórzyła: — jak siostrę — i z cicha sze- 
pnęła: — o bogdajby to tak było. 

— Ileż to razy, jak Kirdżali był daleko od nas, Tudor 
powtarzał: gdybym ja był mężem, kochankiem Sary Michaeli, 
wszystkiegobym się wyrzekł, bo by mi nic w ów czas nie bra- 
kło; teraz tylko jej przybranym bratem jestem, a jakież to 
szczęście dla mnie. — On nie raz gniewał się na Kirdżalego, 
złorzeczył jemu, bo twój smutek był jego smutkiem, twoja 
boleść była jego boleścią. Choćby sto razy mnie zdybał na 
dzień, to zawsze brał na stronę i pytał, co ty robisz, co mó- 
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wisz, jak śpisz, czy marzysz we śnie, czy przez sen gadasz, i 
o kim, i o czem, jak się ma twoje dziecię. Nie było końca jego 
pytaniom , a mnie brakło odpowiedzi, aby toż samo a toż samo 
opowiadać. Dniem przed wyjazdem jak obłąkany chodził, 
wpadł do waszej komnaty kiedy was w niej nie było, płakał, 
zaciskał ręce, całował twoje szaty, brał broń Kirdżale oi 
gniewny rzucał ją ha stronę; a kiedym ja weszła, prosił na 
kolanach abym przed wszystkiemi zachowała tajemnicę o tem 
com widziała, com słyszała. Na cienie twojej matki, na Boga 
się zaklinam , gdybym nie znała czystej duszy, nieskażonego 
sumienia Tudora, myślałabym że on ciebie kocha nie jak sio- 
strę, ale jak kochankę. — 

Całego opowiadania słuchała Sara Michaela z rozrzewnio- 
nem okiem, z rozczulonem sercem; ale kiedy ostatnie słowa 
wymawiała Zulma, wstała z miejca: — Przestań Zulmo — 
i poszła ku oknu, otworzyła ramy, sparła się na spodniej kra- 
cie, i wolnem powietrzem chciała ukoić niepokój duszy. Wio- 
senny wietrzyk słodkim oddechem, zaczął podmuchiwać po 
jej.twarzy, i rozwiewać na drobne kropelki łzy zawieszone na 
jej powiekach. Trochę zelżyło na sercu: wonia kwiatów, 
chłód rosy, jakiś nieznany tajemniczy urok rozlewają po zmy- 
słach; posępna boleść duszy nie oburza się na ten urok, ale 
rada z niego, bo wszystko w naturze w harmonji z jej smu- 
tkiem. siężyc z chmurami, gwiazdy gdzieniegdzie tylko 
świecą, wędrujące chmury ponuro szumią, płynące po niebio- 
sach; z gór, z lasów, dolatuje szelest głuchy a tłumny. Czy 
to gwar narady nadpowietrznych duchów ? czy potrząsanie się 
pracującej ziemi? Po załomach starych murów zamku, wielo- 
krotnie odbija się rozgłos mierzonych kroków straży, i po- 
szczękiwania broni. Słowiki po gęstych krzakach czysto brzmią- 
cym głosem pieją; w swoich pieniach zachodzą się z miłości 
do kochanki róży, z boleści że ich kochanka oprócz barwy 
kwiatu nie ma innego życia. Po trawie koniki polne świer- 
kają, jakby na przedrzeźnienie boskiemu śpiewowi słowików. 
— Sara Michaela to wszystko słyszy, na to wszystko patrzy, 
smuci się losem Tudora, smuci się że jej odgadywanie zamie- 
niło się w prawdę. Itą razą ten smutek mięsza się z niespo- 
kojnością o Kirdżalego; bo choć om na kilka dni tylko się 
oddalił — na polach bitwy kule latają, miecze świszczą: nie- 
długiej chwili trzeba żeby człowieka życia pozbawić; a tam 
gdzie on z Miłoszem pojechali, mogą być bitwy. — Godziny 
upływają, a Sara Michaela jak stanęła tak stoi w oknie, jak 
się zadumała tak duma. W tem posłyszała jakiś dźwięk, nad- 
stawiła ucho, słucha — to dźwięczą struny szezdaru. Ucichły, 
isilny śpiew zabrzmiał — to pieśn wojenna Bulgarów, taka 
jaką śpiewali jeźdcy albańscy jej ojca, jaką śpiewał Kirdżali 
w dzień jej urodzin, kiedy po raz pierwszy go ujrzała. Obraz 
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ojca wymalował się przed jej oczyma: postarzał się, zmar- 
szezkami zradliło się czoło, srebrem wąs i broda pobielały, 
oko zmartwiało od smutku. W tych samych szatach, jak był 
w dzień jej urodzin; zda się nawet uśmiechać do niej. Ale 
nagle odwrócił twarz, dobył tego samego miecza którym 
w dzień jej urodzin poskromił buntowniczych Albańczyków, 
i grozi nim. Komu? — młodemu najezdnikowi albańskiej 
jazdy, Kirdżalemu, takiemu samemu, jakim był w ów dzień 
pamiętny. Przeklina Pasza gromkiemi słowy. Kogo? — Sarę 
Michaelę, swoją córkę wyrodną, występną. [ na przemiany 
brzmi pieśń bulgarska, i dźwięczą struny szezdaru. — Sara 
Michaela drży, w oczach pociemniało, wierci się w myśli — 
słabieje — zawołała: — Zulmo! — i osunęła się na ziemię. 
Zulma ocknęła się z drzemania, wstała, podniosła Sarę Mi- 
chaelę; ta otworzyła oczy, złożyła. ręce dłoniami: — Ojcze 
przebacz! — potem zadrżała: — Kirdżali, ratuj mię! 

Zulma kładzie ją na łożu: — Co ci jest, moja miła. — 
Ona jej nie nie odpowiada, tylko zaczęła płakać rzewnemi 
łzami. Zulma poszła do okna, spojrzała, nic nie widzi — 
słucha , tylko słowiki pieją, szezdar dźwięczy, pieśń bulgarska 
brzmi i niec więcej. Rzuciła wzrokiem ku narożnej baszcie, 
tam u samego wierzchołka błyszczy słabe światełko, i z tam- 
tąd leci rozgłosem dźwięk szezdaru i brzmienie pieśni. Zam- 
knęła okno, i nie było w jej myśli podziwienia: ona wie kto 
mieszka w tej baszcie. Przyszła nad łoże Sary Michaeli, ona 
płacze i milczeniem słowa pociechy odtrąca. W tem zakrzy- 
czało dziecię w kołysce , a matka płakać przestała, wstała z ło- 
ża, schyliła się nad kołyskę, i zaczęła pocałunkami usypiać 
syna; bo serce matczyne ma zawsze otwarte ucho na głos dzie- 
cięcia. Dziecię ukołysało się pieszczotami matki i usnęło, a 
Sara Michaela trochę się uspokoiła. Zulma siadła koło niej: 
— Gwiazdo piękności, skarbie dobroci, powiedz co ci było? — 

Sara Michaela smutnie spuściła głowę: — Widziałam ojca 
w gniewie, przeklinał mnie, groził Kirdżalemu. 

— Tyś śniła o tem moja Hurysko; Mehemed stąd daleko; 
nikogo nie było w ogrodzie. 

— Ja nie spałam, słyszałam dobrze i dźwięk szezdaru i 
brzmienie bulgarskiej pieśni, takiej, jaką śpiewali albańscy 
jeźdcy mojego ojca, takiej — — zająknęła się i nie do- 
mówiła. 

— Zulma się rozśmiała trochę: — Słyszałaś, moja rajsko 
perło, i dźwięk szezdaru i brzmienie bulgarskiej pieśni! Chodź, 
i teraz może ją posłyszysz. — I obiedwie poszły ku oknu. 
Zulma otworzyła ramy — nic nie słychać, w baszcie zgasł 
ogień. Zulma wskazała palcem na basztę: — Tam w więzieniu 
siedzi Achmet, Pasza Widynia —i jego syn Abdala śpiewa i gra 
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na szezdarze, aby zabić niepoliczonej długości godziny wię- 
zienia. — 

Sara Michaela zawołała: — W zbytku szczęścia zapomnia- 
łam o nich. Achmet najlepszy przyjaciel mego ojca. Abdala 
jego namiestnik, a ja córka Mehemeda, mogłam przynieść im 
ulgę i nie przyniosłam! Ojciec srogo mi wyrzucał to zapo- 
mnienie. Zulmo, swoim gniewem ojciec mi okazał swoją 
wolę. — Patrzy na basztę, nie tam nie widać. Na niebie tylko 
co świtać zaczęło, słowiki całemi piersiami pieją na pożegna- 
nie nocy, rosa się srebrzy bujnie ale bez blasku, i róże się 
słabo rumienią do słowików, dziękując im za nocne pienia mi- 
łości. Wkrótce wszystko umilkło, i chwilkę jedną, krótką taka 
była cichość jak w grobie. Widać że martwa i żyjąca natura, 
szanuje uroczem milczeniem chwilę przeobłoczyn ziemi z no- 
cnej na dzienną szatę. Sara Michaela przymknęła ramy okna, 
ukiękła przy kołysce swego syna, i zaczęła odmawiać pacierze 
poranne; i Zulma na kolanach się modliła: obiedwie sło- 
wami i myślą słały hołd czci Bogu, Twórcy świata i wszech 
rzeczy. 

Słońce weszło piękne, złote; z wesołej twarzy szczodrze 
rozstrzeliło po widnokręgu jasne promienie. Musiało noc całą 
roskosznie się wczasować, albo hulanką się bawić. Nawet ma- 
lutką chmurką Bóg nie chciał drażnić ulubionego dziecka; bo 
niebo tak czyste, że aż miło na nie patrzeć. — Harde oko 
człowieka tęży się a tęży, i zdaje mu się że dojrzy skrzydlate 
aniołki, święte panskie, a nawet samego Boga, i zuchwała myśl 
sierdzi się że nie idzie po jej woli. — Sara Michaela blada, 
zadumana, z cierpieniem na twarzy, ze smutkiem w duszy, 
siadła na wezgłowiu, i patrzy to na syna, to w okno na basztę, 
a chcąc nie chcąc ciągle myśli o nieszczęsnym losie Tudora. 
Weszła bojaryni i uśmiechem ust chce pokryć boleść duszy: 
obiedwie cierpią i obiedwie chciałyby siebie pocieszać. Sara 
Michaela miała na ustach: — Matko nie smuć się, Tudora nie 
złego nie spotka — ale bojaryni pierwsza rzekła: — Moje 
dziecię, Kirdżali lada chwilą powróci, a ty tak zadumana, jakby 
on odjechał na wieki. 

— (0 nie, matko, ja wiem że on powróci — Bóg litościwy 
nie chciałby po raz drugi mnie owdowić, mego syna osierocić. 
— Przyjaciel mego ojca i syn tu w więzieniu smutne dni liczą, 
a ja im nie starałam się nieść żadnej ulgi — i w myśli rada, 
że cały swój smutek złożyć może na zapomnienie powinności 
córki Mehemeda. Choć ona kocha Tudora jak brata tylko, 
jednak ją rumieni jego miłość nadbraterska; jej nigdy ani 
przez myśl nie przeszło, aby ją kto inny oprócz Kirdżalego, 
mógł kochać miłością kochanka: nie swoją, występną miłość, 
jakby za swój występek przypomina, i wstydzi się nawet o tem 
myśleć. 

CZAJKOWSKI. II. 8 
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Bojaryni potrząsła głową: — Nie się złego nie dzieje tym 
Muzułmanom w więzieniu u chrześciańskiego Miłosza; bo- 
gdajby tak naszym jednowiercom było w muzułmańskich 
więzach. — 

W tem na wałach przy bramie, janczarskie rogi trzykrotnem 
brzmieniem zadźwięczały w powietrzu, i rozgłos wielokrotnego 
brzmienia odbił się i rozniósł po starym zamku: to znak że 
wraca pan, władca zamku i kraju. Sara Michaela porwała 
syna na ręce: — Nasi wracają! — i wybiegła z komnaty. Bo- 
jaryni westchnęła: — Kiedyż przyjdzie ten czas, że Tudor tak 
wracać będzie do hospodarskiego zamku Brankowanów — za- 
myśliła się i rozjaśniła oczyma: — Przyjdzie! krew lacka jest 
z nami; przepowiednia Iwoniego święta — i poważnym krokiem 
poszła za Sarą Michaelą. | 

Przy bramie zbierają się straże, a goniec przybyły z obwie- 
ścinami Miłoszowego przyjazdu , wprowadził zgonionego konia 
na dziedżiniec. Goniec okracz idzie, a tak ciężko stąpa, jak 
gdyby miał ołowiane nogi, i koń się ociąga, a kopytami po- 
włóczy po ziemi. Sara Michaela, skoro go zobaczyła, zawołała: 
— A Kirdżali czy jedzie ? — Goniec patrzy jej w oczy, pokrę- 
cił głową i nie nie odpowiada; i Sara Michaela patrzy na niego, 
ale blednie. W tem poszedł kapitan straży: — O Czarnego 
pielgrzyma ciebie pytają. — Zaśmiał się góral: Czarny piel- 
grzym z Miłoszem jedzie. A cóżby z nim miało się stać! Jego 
ani kula, ani żelazo nie weźmie, on nie z ludzkich kości, nie 
z ludzkiego ciała zlepiony —i tu zapomniawszy o potrzebie 
spoczynku, zaczął opowiadać, jak pod Sarajowem nowe tu- 
reckie wojsko rozpędzili, jak tam Czarny pielgrzym po swojemu 
wysiekł mieczem Muzułmanów, a niedobitków dziarską po- 
gonią porozpędzał za lasy, za góry. Sara Michaela z nadsta- 
wionem uchem słuchała gońca, mała dziecina miliła się, jakby 
ona rozumiała że to o ojcu mówią. Bojaryni się cieszy, i myśli: 
on zbawi dacką ziemię; a koń gońca ciągle rzucał głową i 
dzwonił wędzidłem, jakby potakiwał opowiadaniu swego pana, 
swego wojennego towarzysza. 

Wyszły obie niewiasty na wał przed bramę i patrzą: aż tam 
szlakiem z Sarajowa ciągnie konnica, ciągnie piechota. Ciemny 
a długi szereg tego wojska; jakby chmura ziemska, pył rozwiał 
się szeroko na obie strony szlaku: polerowne bronie, jakby 
błyskawice ziemskie ciągle a ciągle dziwnem łamaniem łyskają; 
tętnienie kopyt i turkot wozów były podobne do nieprzerwa- 
nego huku chmury, ciężarnej gradem, a śpiew wojny jak da- 
leki rozgłos grzmotu. Co raz się zbliża wojsko, jakiś jeździec 
wyskoczył naprzód i bieży ku zamkowi, a bieży czwałem, bo 
burka jeźdca jakby chciała się zerwać z ramion, rozdęła się i 
hula po powietrzu, jak chorągiew statku miotanego burzą; 
bo wszystkie cztery podkowy konia zarazem uderzą w ubitą 
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drogę i zarazem błysną stalą po nad ziemią. Koń czarny jak 
kruk bez żadnej odmiany, i jeździec przybrany w czarną barwę: 
to Kirdżali! Musiał zajrzeć swojego anioła, bo ku niemu 
zwrócił swoją głowę. O jakże mu pięknie na tym koniu! To 
nie Kirdżali, Aga albańskiej jazdy, co po sylistryjskiej wypra- 
wie wracał do Izmajłowa i pędził koniem, aby zapoić wyrzuty 
sumienia, co prędzej zakryć między muzułmańskie mury nie- 
woli, wstydne oblicze występnego Chrześcianina, wyrodnego 
syna wolności. — To nie Kirdżali, Ban zbójców, co wracał 
z Hrazgradskiej wyprawy, cierpiący na duszy, zwarzony na 
twarzy: w ów czas chciał aby go nikt nie widział, nawet dęby 
lasów , głazy skał; ale to- Kirdżali, obrońca wolności, obrońca 
świętej wiary, dumny w duszy, hardy i pogodny na twarzy. 
Wszystkim w oczy patrzyłby śmiało, przyjaźnie, i chciałby aby 
wszyscy na niego patrzyli, bo dopełnił swojej powinności, i tą 
razą sumienie u niego tak czyste, tak jasne, jak obliczne słońca. 
Sara Michaela zbiegła z wału, bo poznała męża, kochanka; 
zaledwo zsiadł z konia, już żona i syn wpadli w jego objęcia. 
Tą razą dziecina czepia się mu za szyję oburącz, nie lęka się 
wąsów , ale malutkiemi ustami chwyta za nie, .a potem do ko- 
nia się ciągnie. Żona pyta o zdrowie, o powodzenie, tysiącami 
pytań go obarcza; on jej odpowiada pocałowaniami i łzami 
radości w oczach. Szczęśliwy jak nigdy nie był, bo szczęście 
jakiego na ten raz doznaje, nie zmącone niczem, niczem nie- 
skalane: szczęście człowieka wyrwanego ze szponów zbrodni, 
a wróconego na łono cnoty; człowieka, który odtrącił od ust 
puhar z brudnemi mętami namiętności życia, a zaczyna czerpać 
swój napój w czystem źródle błogiego spokoju. 

Nadjechał sławiański Miłosz, i Serbowie hucznym głosem 
powitali serdecznego pana. Ale cóż to za jeździec na siwym 
koniu jedzie obok Miłosza ? Niemiłe wejrzenie jego oczu, po- 
dobne do wzroku puszczyka, kiedy przylata pod mieszkanie 
jakiej rodziny, zwiastować śmierć jednemu z jej grona. Sara 
Michaela poznała go i zadrżała. Ona nie wie czy on jej wro- 
giem, czy przyjacielem , ale jakiś głos niewidomy szepce jej do 
ucha: to zły duch twego męża. Smutne przeczucie ścisnęło 
jej serce, i spojrzała smutnie na Kirdżalego , jak gdyby chciała 
wynaleźć na jego twarzy słowa: nieprawdę mówi twoje prze- 
czucie. — Bojaryni takoż poznała jeźdca — to rzemieślnik 
wojny: to Michajlaki. On zdjął czapkę, pokłonił się nisko bo- 
jaryni, pokłonił się Sarze Michaeli, i półuśmiechem złośliwym 
skrzywił śniade usta, czy na pogróżkę Sarze Michaeli: nie bę- 
dziesz się ty długo nim cieszyła; czy z litości dla Kirdżalego: 
popadłeś ty znowu w moc niewiasty. — Niebawem weszli do 
zamku , wciągnęło wojsko do Rudnika. Serbowie byli radośni, 
jak ptaki pod wiosnę, rozpierzchnęli się po mieście; pocałun- 
kami witają swoje rody, językami świegocą opowiadanie wojny. 

g* 
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Najemny hufiec Michajlakiego stanął na boku, w kupie, i stoi 
ponury jak sosnowy bór w lesie. 

Kiedy Kirdżali znalazł się sam na sam z Sarą Michaelą, 
postrzegł bładość jej twarzy i w oczach ślady płakania. Pieści 
ją, całuje, i o przyczynę bada; ona mu opowiedziała o Achme- 
cie, o Abdali, o nocnem przywidzeniu, a o Tudorze ani słowa 
nie rzekła. Kirdżali uściskał żonę: — czego chcesz, to będziesz 
miała — i wyszedł na jakieś przehowory z Miłoszem. 

„ Miłosz sprawia ucztę: w zamku i na dziedzińcu zamkowym 
gną się stoły pod nawałem jadła i napojów; biesiadnicy jedzą, 
piją, i gwarnie rozprawiają; przywódcy serbscy i lud, i woj- 
ska, z puharami w ręku wrzeszczą : — Niech żyje sławiański Mi- 
łosz! niech jego ród caruje po wieki wieków naszej ziemi! — 
Niech żyje Czarny Pielgrzym! niech na zawsze zostanie z na- 
mi. — Wyszedł na ganek Miłosz z puharem w ręku, i dono- 
śnym głosem zawołał: — Niech żyje wolność i braterstwo 
serbskiego ludu! jam nie wasz car, ale wasz brat; bogdajby 
taka wolność, takie braterstwo zakwitnęły po wszystkich zie- 
miach sławiańskich — i jednym duszkiem wychylił w gardło 
napój z puharu. Lud porwał Miłosza na ręce i rzuca nim 
w górę: Niech żyje nasz Miłosz! Niech żyje nasz Miłosz! — 
Wyszedł Kirdżali, i jego porwano na ręce: Cześć tobie Czarny 
pielgrzymie! — Powietrze huczy radości okrzykiem, ziemia ję- 
czy pod tupotaniem radości, a ludzie, dusze i ciała poją trun- 
kiem radośnego szczęścia. 

Po uczcie Bojanie serbscy zawiedli serbską pieśnią: pieją 
na cześć , na sławę przodkom, na cześć na sławę dzisiejszemu 
pokoleniu, na cześć na sławę sławiańskiej przyszłości; a na 
odpoczynek ich piersiom brzmi muzyka, i na wałach palą 
z moździerzów. — W arcyksiążęcej komnacie, na wezgłowiach 
siedzą serbskie niewiasty w bogatych strojach, między niemi 
bojaryni jak królowa wieku i sędziwości, i Sara Michaela jak 
królowa krasy i wdzięków. Drogie kamienie jej stroju rzęsi- 
stym ogniem sypały na komnatę, ale stokroć żywszy ogień 
błysku jej ciemnych oczu. Na niej szaty bogate w przepych 
wschodu, ale jej postawa stokroć od nich bogatsza w okaza- 
łość. Obok niej siedziała Zulma z dziecięciem , naprzeciw stał 
Kirdżali w bulgarskim stroju. Na twarzy, w postawie Sary 
Michaeli, była duma władczyni świata — spuścizna krwi Me- 
hemedowej, duma matki — głos krwi, skarb czułej duszy, i duma 
szczęśliwej kochanki — owoc miłości, roskosz serca. 

Wszedł Miłosz: — Kirdżali, Paszę Widynia i jego syna od- 
daję tobie, rób z nimi co zechcesz. — Jeszcze nie skończył 
tych słów, kiedy wprowadzono obudwóch więźniów. Stary 
Achmet okiem martwej obojętności na ludzi poglądał, i brodę 
jak mleko białą, pogłaskiwał zmarszczoną i zszorsciałą wie- 
kiem dłonią. Zdawało się że w obec ludzi, głaskaniem każdego 
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zwłosów przypomina sobie jaki czyn swojego życia, i przy- 
pomnieniem chce zatrzeć gorzką obecność niewoli. Młody 
Abdala, rosły i okazały jak cedr Libanu, wspaniałego i gro- 
źnego zarazem oblicza jak lew afrykańskiej pustyni, rzucił do 
koła wzrokiem i zatrzymał go na twarzy Sary Michaeli, rozwarł 
źrenice, usta na pół otworzył, na skroniach sprężył żyły: to 
znaki zachwytu i podziwu u człowieka wschodu. 

Kirdżali postąpił naprzód : — Pasza Widynia, i ty ago alban- 
ski, wolni jesteście. Winniście waszą wolność córce Mehe- 
meda — i wskazał ręką na Sarę Michaelę, a w oczach widać że 
mu nie miło patrzeć na starego Achmeta: on mu tylu synów 
zabił w boju. 

Stary Achmet zeschłą ręką zakrył oczy. — Córce Mehemeda ? 
tej eo porzuciła dom ojca, świętą wiarę Proroka ; tobie przenie- 
wierczy Muzułmaninie? — Niech nas do więzienia prowadzą, 
ja nie chcę wolności z waszej ręki. — 

Kirdżali namarszczył brwi na iskrzące oczy, ręka mu za- 
drżała: — Achmecie, ani ja, ani Sara Michaela, nie czciliśmy 
nigdy twojego Proroka ; myśmy zawsze byli chrześcianami — 
dłonią ścisnął rękojeść attagana i krok jeszcze na przód zrobił. 
Sara Michaela za ramię go porwała: Kirdżali, to przyjaciel 
mego ojca; hamuj twój gniew, zaklinam ciebie. — I było coś tak 
błagalnego w jej głosie, że Kirdżali zarumienił się swojego 
gniewu; stary Achmet pożałował słowa co zraniło jej serce; 
Abdala gotów był paść czołem do ziemi przed nią, Miłosz i 
wszyscy przytomni patrzyli na nią rozrzewnionem okiem. Mi- 
chajlaki z drugiej komnaty patrzył i uśmiechał się myśląc: jesz- 
cze Kirdżali nie zniewieściał, zostało w nim wiele a wiele da- 
wnych rzeczy. — Kirdżali wziął żonę za rękę: — Moja luba, ja 
mu nic złego zrobić nie chcę. Przyrzekłem ci Achmecie czuwać 
nad życiem Abdali, spytaj czym dotrzymał. W boju z twoimi 
synami stawiałem życie przeciw życiu, mnie zwycięstwo się 
uśmiechnęło, nie moja wina; nie przeniewierzyłem się nigdy 
mojej wierze. Dałem wam wolność, jeśli nie chcesz jej mieć 
ode mnie, od córy Mehemeda, bierz ją od Miłosza Obrenowicza. 

Achmet nie okazał twarzą najmniejszego wzruszenia duszy: 
— Kirdżali, przed ludźmi i przed Bogiem odpowiesz za twoje 
czyny, jam nie twój sędzia. Dochowałeś coś przyrzekł, dziękuję 
ci; o śmierć moich synów do ciebie nie mam żalu, takie było 
ich przenaczenie; przyjmuję wolność, niechaj wam Bóg za to 
nagrodzi — i z cicha mruknął — niechaj Mahomet pocieszy 
Mehemeda — i zaraz chciał wychodzić. Miłosz go zatrzymuje, 
zaprasza do wieczornej biesiady. Stary Pasza pokołysał głową: 
— Cieszcie się póki macie czas, a nam pozwólcie się smucić; 
bo nie wiemy jak długo przeznaczone wam smutek, a nam 
radość. — 

Abdala przez cały czas oka nie spuścił z Sary Michaeli, a 
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kiedy mieli wychodzić spojrzał na nią tak, jak gdyby chciał 
cały jej obraz przez oczy wytłoczyć w swojej duszy. Kirdża- 
lemu rzekł: — Zobaczymy się na polu bitwy; już się skończyło 
przyrzeczenie przez ciebie dane memu ojcu, sprobujemy się 
równym losem. — 

Kirdżali popatrzył na niego: — Dobrze — i Muzułmanie 
wyszli. 

Michajlaki przystąpił do Kirdżalego i szepnął mu w ucho: 
— To ojciec Hussejna, narżeczonego Selimy — Kirdżali odwró- 
cił się i nic nie odpowiedział, ale czoło jego zchmurzyło się, 
nawet zgrzytnął zębem. Sara Michaela ciągle była smutna, po- 
wieką powstrzymywała łzę cisnącą się do oka. Muzułmanie 
z pocztem serbskiej straży jechali ku bulgarskiej granicy, i 
Achmet myślał: biedny Mehemed nie odzyska swego dziecięcia. 
Abdala ciągle duma: piękna córa Mehemeda, o jakże szczęśliwy 
ten pies niewierny co posiadł jej rękę, jej serce. — W Rudniku 
biesiada aż do białego dnia trwała. 

Po biesiadzie, Michajlaki chciał pomówić z Kirdżalim parę 
słów na ustroni, i weszli do osobnej komnaty. Sara Michaela 
to widziała, ale nie śmiała wstrzymać mężowskiej woli, tylko 
modli się do Boga, aby zatknął ucho lubego na złe rady. 

Przymknął drzwi Kirdżali: — Czego chcesz Michajlaki ? — 

Arnauta błysnął okiem, pokręcił wąsa: — Czego ja chcę? 
ażebyś ty był Banem, Carem, nie sługą Miłoszowym. 

— Jam nie sługa jego, jam przyjaciel. 

— Ha, kiedy tak, idź: twojem ramieniem wynieś Tudora 
na hospodarstwo; i tego zastaniesz przyjacielem, podług cie- 
bie, a podług ludzi sługą. Kirdżali, chodź z nami, mamy ludzi 
i znajdziemy ludzi, są sławiańskie kraje co czekają swego Mi- 
łosza. — Kirdżali nie z gniewem słuchał tej mowy, ale Michaj- 
laki dodał: — Porzuć żonę, ona nie tak to ciebie kocha — Kir- 
dżali nie dał mu domówić: — Co ty śmiesz mówić o mojej żo- 
nie, psie przeklęty! — twarz mu poczerwieniała i oczy zaczęły 
się iskrzyć. 

Arnauta się nie zląkł: — Zapytaj serca twojej żony o bo- 
jarze, ono ci powie. — Już Kirdżali dobył attagana: — Psie 
przeklęty, zła wiaro! — i skoczył ku niemu. Byłby mu pierś 
przebił, ale Michajlaki schronił się za drzwi i drzwiami zatrza- 
snął za sobą; ostrze attagana zapruło po drzewie. Kirdżalemu 
pociemniało w oczach: — Oszczerca! ona by mnie miała zdra- 
dzić! to być nie może. — Wyrwał żelazo, przeszedł się po 
komnacie, stanął, machnął, ręką: — Kto wie i ona niewiasta — 
i poszedł ku drzwiom w myśli szukać Michajlakiego. Ale drzwi 
się otworzyły i wszedł — kto? Sara Michaela z synem na ręku. 
Ona widziała jak wyszedł Arnauta z pośpiechem, a niespokojna 
co się dzieje z mężem, odważyła się wejść do komnaty. Kir- 
dżali spojrzał na anielską twarz żony, na niewinne oblicze syna, 
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— gniew, niepewność , wszystko złe z duszy uciekło; rzucił że- 
łazo na stronę, wziął żonę za rękę: — Ty mnie kochasz? — 

Ona mu się rzuciła w objęcie: — Czy ja ciebie kocham! 
Kirdżali, o! kocham nad siebie, nad wszystko w świecie. — 

On ją ucałował i powtórzył po dwa kroć razy: — Ona mnie 
kocha, ona mnie kocha — a kiedy spostrzegł przez okno Mi- 
chajlakiego i jego hufiee oddalający się. od zamku, przeżegnał 
się krzyżem świętym i radośnie zawołał: — Dzięki ci Boże! — 
jak człowiek co odgonił od siebie szatana. 


" XVI 


Błogo schodzą godziny życia mieszkańcom rudnickiego 
zamku. Miłosz wygonił Muzułmanów z serbskiej ziemi, i raduje 
się wolnością sławiańskiego ludu, swojem dziełem. Bisurmanie 
upokorzyli się przez Sławianinem, chcą zgody, a Miłosz im ją 
daje; bo on jak rządny pan, po wojnie chce pokoju, aby zrobić 
ład u siebie, i tym ładem stać się groźnym sąsiadom. Bojaryni 
ciągle odbiera wieści o Tudorze: on w multańskiej krainie, 
między braćmi multańskimi; tam gotują się wielkie rzeczy. 
Sławiański Miłosz wie o tem, a bojaryni ma nadzieję uzbroić 
lackie ramię Kirdżalego do wskrzeszenia z grobu dackiej wol- 
ności; słodko łechce duszę myślą, że niebawem odbuduje się 
państwo Brankowanów. Kirdżali choć czasem zamarzy o sła- 
wie, o wielkości: choć czasem słowa Michajlakiego natrętnie 
wsuną się do myśli i ostrzem podejrzenia drasną serce, wszystko 
to na jedno spojrzenie Sary Michaeli rozpierzcha się, niknie, 
jak lekki opar wiosennego poranku przed jasnem obliczem 
słońca. Mąż dzikiej duszy, zapomina o marzeniach, dawnych 
kochankach swojej dumnej myśli, odrzuca podejrzenia, nie- 
zbędne przyjacioły występnej dumy; nawet odgania od siebie 
zgryzoty sumienia, naprzykrzone potomstwo występku. On 
co dzień modli się do Boga, on co godzina widzi Sarę Michaelę, 
swego anioła zbawiciela; czyż nie dość tego, aby mu Bóg 
wszystko przebaczył, aby on o wszystkiem zapomniał? Nie 
sterał się jeszcze w Kirdżalim duch żywota, nie zastygła krew ; 
duch gorący jak żar węgla, krew w żyłach jak war kipiąca: ale 
on tyle przygód przebył, że aż mu strach myślą w tył sie cofnąć, 
w obszary wspomnienia; straszno pomyśleć o tem, że puści- 
wszy się znowu na pohulankę z przygodami, Bóg wie co go 
spotkać może. On by chciał się przykleić do żony, do syna; 
jemu się zdaje, on widzi, że krasa Sary Michaeli co dzień, co 
godzina, nowego blasku przybiera pod okiem miłości, że syn 
rośnie pod ojcowską opieką. Sara Michaela szczęśliwa szczęś- 
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ciem męża, szczęśliwem budowaniem zamków nadziei o synie! 
jeśli czasami się zaduma, zasmuci, to o tem nikt nie wie, tego 
nikt nie widzi. 

Tak się działo w rudnickim zamku; ale jeśli jest Bóg, co 
darzy szczęściem i spokojem ludzkie plemię, swoje dzieci od- 
kupione z niewoli szatańskiej krwią swojego syna jedynego, 
— jest i szatan zbrodzień, pokonany Bożym gniewem, wróg 
człowieka, obrazu i podobieństwa Boga, co sili się zamącać 
szczęście i ' spokój ludzi, jakby na przekorę woli Bożej. 

letniego dnia w południe, kiedy słońce skwarnym upa- 

łem paliło ziemię, Miłosz i jego goście wyszli do bukowego 
tu tuż podle zamku. Bojaryni coś rozmawiała z Miłoszem, 
irdżali przewracał się po trawie z synkiem; żeby ubawić 
swoje dziecię sam jak dziecię igrał. Sarze Michaeli, słodko, 


Jubo na duszy; ona teraz sto kroć razy woli widzieć męża 


kochanka zdziecinniałego ojcowskiem przywiązaniem, jak nie- 
gdyś pędzącego na rumaku z groźną twarzą, z wejrzeniem 

umy — bo to łechtało tylko miłość własną chełpliwej nie- 
wiasty że kochamkiem ma bohatera, a tamto roskoszą prze- 
pełnia duszę tkliwej matki, że ma mężem człowieka czułego 
serca. Ona myśli, i tą myślą zapaja swoje uczucia: jakże on 
mnie kocha, on to wszystko dla mnie robi. W tem wszedł 
serbski goniec, i jakieś piamo oddał Miłoszowi i bojaryni. Mi- 
łosz czyta i potrząsa głową, bojaryni uśmiecha się i zasmuca 
czoło naprzemiany: — Saro Michaelo, moja córko, patrz jak 
Tudor o nas myśli, jak on za nami tęskni. — Sara Michaela 
przystąpiła, a bojaryni oddała jej pismo, wskazując miejscegdzie 
ma czytać. Na imię Tudora, Kirdżali przestał bawić się synem, 
ręką powstrzymał jego dziecinne igraszki, a oczyma pilnie, 
ciekawie patrzy na żonę, a tak je wytężył, otworzył, jak gdyby 
się obawiał nie dojrzeć najmniejszej zmiany jej twarzy, naj- 
mniejszego ruchu jej postawy. I)ziwna to istota ten człowiek! 
spokojny, szczęśliwy, zdaje się że na niczem mu nie braknie, 
w tem znienacka spadnie jedno słowo, jedno nic, i całą budowę 
szczęścia, spokoju, zgniecie i w proch obróci. Sara Michaela 
czyta — zarumieniła się, zbladła, znowu się zarumieniła, i kilka 
łez na papier padło. MKirdżali podniósł się z ziemi, zatrząsł 
się jak w febrze, jakby iskry ognia w oczach mu mignęły. 
W pierwszej chwili chciał 'z rąk żonie wyrwać pismo, i Bóg 
wie eo by może z nią zrobił, ale jakby ruszył resztkami władzy 
nad sobą, zwrócił się nagle, i szybko poszedł w gaj. Dziecko 
zapłakało i jak sylabizująe głosem, wołało: — tato! tato! — 
Sara Michaela zwróciła oczy, zobaczyła synka na ziemi, a Kir- 
dżalego postać zaledwie dojrzała pomiędzy drzewami, zawo- 
łała: — Kirdżali — on ani zatrzymał się, ani się obrócił — 
ona pomyślała: nie usłyszał mnie, musiał pobiedz jakiejś za- 
bawki szukać dla małego. Obróciła się do bojaryni: — Dobry 
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Tudor, on o nas myśli. Bogu chwała, on ma nadzieję że wszyst- 
ko pójdzie podług jego woli; on będzie szczęśliwym. — Wzięła 
synka na ręce i coś mu zaczęła mówić o Tudorze, dziecina 
przebąkiwała jakieś słowa, jakby na przedrzeźnianie matki, i 
ciągle wskazywała rączkami w stronę gdzie poszedł Kirdżali. 

Sara Michaela poszła za wskazówką dziecięcia, i i hukała za mę- 
żem po gaju. Miłosz skończył czytać i rzekł do bojaryni: 

— Tudor oznajmuje mi że wkrótce ogłosi niepodległość mul- 
tańskiej ziemi; żąda posiłków odemie, ale zaklina abym z niemi 
nie przysłał Kirdżalego. Powiada że hrazgradzka sprawka 
na zawsze mu zagradza wnijście do Multan, że gdyby on się 
ukazał w obozie Tudora, lud by się oburzył przeciw Kirdżalemu, 
albo by porzucił sprawę wolności. — 

Bojaryni smutnie westchnęła: — To jego przesądy. A on 
nie wie o tem, że tylko ramię Kirdżalego może wrócić dacką. 
wolność. Miłoszu Obrenowiezu, ty możesz powiedzieć, czy 
Kirdżali nie sowicie odkupił czynami swojemi POWINIEN; 
może i nie tak ciężkie jak się ludziom zdaje. — 

Miłosz poprawił wąsy: — I Serbowie, i ja, na wieczne czasy 
dłużni jesteśmy Kirdżalemu. Miłosz Obrenowicz tego nie za- 
pomni, i w każdej chwili gotówby się zawdzięczyć. I Tudorowi 
z chęcią bym niósł pomoc; ale zawarłem pakt z Sułtanem, a co 
raz się rzekło , to się dotrzymać powinno. Otwarcie boju roz- 
począć nie mogę; dam pieniądze, uzbroję Kleftów pod do- 
wództwem Kirdżalego: niech tylko niesnaski między sobą 
porzucą , bo wierz mi bojaryni, że dobrzę mówi nasze sławiań- 
skie przysłowie: lepiej mieć stu przyjaciół, jak jednego nie- 
przyjaciela, 

— Jak tylko się wojna zacznie na multańskiej ziemi, ja 
pojadę do obozu mego syna, niesnaski usunę, Kirdżali z Tudo- 
rem razem o jedno walczyć będą; ale ty Miłoszu nie opuszczaj 
swoich przyjaciół, „wspieraj ich radą i pomocą. 

— Donoszą mi że tu przybędzie Jerzy Kantakuzen od peters- 
burgskiego dworu, mówić za Grekami i Ipsylantym; w waszym 
„ kruju chcą szukać greckiej wolności. Miłosz będzie głuchym 
na podszepty Białego cara; ale przyjaciół swóich nigdy nie 
opuści. — 

Tu przyszła Sara Michaela, niespokojna: — Czy nie był tu 
Kirdżali? 

— Musi być w zamku — odpowiedział Miłosz — chodźmy 
i my tam — 1 poszli. Dziecko ciągle powtarza: — tata, tata — 
a Sara Michaela smutna, roztargniona, jakby jej serce coś złego 
przeczuwało, a sama nie wie co by to być mogło. 

Kirdżali jak szalony z gaju wybiegł, bezdrożem spuszcza 
się w przepaść, bezdrożem drapie się na góry, jakby oślepł na 
oczy. Słonce bez miłosierdzia skwarem pali, ale on tego nie 
czuje, bo po wewnątrz pali silniejszy ogień, ogień zazdrości i 
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podejrzenia. W gęstwi syczy gadzina, po dolinach mruczą 
mnogie ruczaje, a Kirdżalemu zdaje się że one wymawiają 
imię: Tudor — Tudor. U niego w myśli jak u pijanego. Sta- 
nie, weźmie się w boki rękoma, i tak się ciśnie, jak gdyby 
chciał żebro z żebrem skuć. — Ona się rumieniła, bladła 
płakała nad listem Tudora — jam widział rumieniec, bladość, 
łzy. O ja nieszczęśliwy! — W ziemię patrzy i myśli, i trze 
czoło dłonią, widać szuka jakiegoś przypomnienia: — Ha, 
Michajlaki prawdę mówił; ja byłem ślepym, byłem głuchym. 
Czym nie widział jak się z sobą żegnali przy odjezdzie? — 
i nie wymówił imienia bojara. — Czym nie wiedział jak mój 
syn, moje dziecko, lepiej znał jego jak mnie? O Saro Mi- 
chaelo! ja ciebie tak kocham. — Splótł ręce nad głową i gło- 
śniej wymówił: — Czyż na tym świecie, i cnoty i szczęścia 
nie masz! — a rozgłos między skałami głucho powtórzył: 
— nie masz! — Kirdżali, jak gdyby trwoga wkradła się do 
jego duszy, pobiegł w inną stronę, a sam nie wie gdzie. Jakiś 
dźwięk doleciał do ucha — to jęczą dzwony cerkiewne! Za- 
trzymał się i słucha pobożnego dźwięku, schylił głowę ku 
ziemi: — Może ja ją niewinnie posądzam. — — Ona ma taką 
anielską duszę. O nie! ona zdradzić by nie umiała. Ja prze- 
stępca, ja potępieniec bez rodu, bez imienia. — Padł na ko- 
lana, bił się w piersi i modlił się do Boga, żebrząc przeba- 
czenia. I w tej chwili Bóg się pewnie nad nim umiłował; bo 
w całym ciągu tej walki w sercu i w duszy, ani razu występna 
duma się nie odezwała, ani razu językiem i myślą nie zaprzy- 
siągł zbrodniczej zemsty. 

Sara Michaela wychodzi szukać męża, wraca się niespo- 
kojna, biedzi się co się z nim stało; ale nigdy jej przez głowę 
nie przeszło wpaśdź na domysł o jego uczuciach. — Nad wie- 
czorem wrócił Kirdżali, blady, zmęczony , nie trudami ciała, 
ale cierpieniami duszy. Zona go pyta: — gdzie ty byłeś, co 
ci jest mój luby? — On chciał powiedzieć wszystko; bo u 
niego słowa nigdy a nigdy nie fależowały uczucia serca: sło- 
wami wikłać prawdziwe tło myśli, twarzą się uśmiechać kiedy 
sercu na płacz się zabiera, ściskać ludzi 1 kłaniać się ludziom, 
którymby chętnie się zawierciło ostrzem żelaza po boku, on 
tego nie umiał i uczyć się nie chciał; ale spojrzał na twarz Sary 
Michaeli, a dostrzegłszy łeskę na jej oczach, rozbroił szczerotę 
swoich chęci, obawą, aby nie zakłócić pokoju, niepokalanego 
bożyszcza swego serca: — Nie mi nie jest moja droga, to tak, 
tak sobie. — Po raz pierwszy nie obłudy się dopuścił, ale zataił 
co chciał powiedzieć. Żona pomyślała sobie: zasłyszał o wojnie 
i resztki dawnych namiętności w nim zagrały — a nie chcąc 
onych rozniecać za żadne skarby świata, o nic więcej nie py- 
tała, i o czem innem zaczęli rozmawiać. Bojaryni i Miłosz 
wszczęli rozmowę o wieściach z multańskiej ziemi, o przyszłej 
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wojnie. Bojaryni list Tudora dawała Kirdżalemu, a Kirdżali 
nie czytał; bał się widać, twarzą albo poruszeniem ciała zdra- 
dzić uczucia swojej duszy. Na pociechę Sarze Michaeli, na 
smutek bojaryni, o wojnie obojętnie gadał, jak człowiek co 
w niej udziału żadnego mieć nie myśli. I tak się zakończył ten 
| dzień, co zakłócił duszę Kirdżalego , na chwilę ukołysaną szczę- 
ściem, co zakłócił namiętnościami, na chwilę uśpionemi błogim 
spokojem. 

Północ — godzina spoczynku i słodkich snów dla szczęśli- 
wych, godzina rozpamiętywania i męczących marzeń. Kirdżali 
nie śpi, uchem liczy miarę lekkich oddechów śpiącej żony, 
słyszy jak synek we śnie obróci się w kołysce, o ledwie co nie 
słyszy krążenia krwi po swoich żyłach: słuch się natężył, ale i 
myśl natężona roi o smutnych, bolesnych rzeczach. Chciałby y 
zasnąć, nie może; sen nie klei powieki, choć on ją gwałtem 
mruży; oko nie patrzy, ale nie czuje lubej roskoszy usypiania. 
Coś przemówiła przez sen Sara Michaela, jemu się zdało że 
imię Tudora; słucha — wyraźnie mówi: — Tudor. — O mało 
krew nie trysnęła przez skórę, o mało wszystkie żyły nie pękły. 
Porwał się z łoża, za attagan uchwycił, i jak zły duch stanął 
nad żoną. Włosy szczeciną zjeżyły się mu na głowie, w oczach 
gorąco, serce gęsto i szalenie skacze, myśli bezładnie hasają, 
ale ręka jakby zatrętwiała nie śmie spełnić zbrodni. Czy w tej 
chwili on na życie żony godził, czy sobie chciał odebrać życie, 
nie wiadomo; on sam nawet tego nie wiedział. Sara Michaela 
śpi i coś znowu marzy, bo głosem szemrzącego strumyka, 
brzmieniem strun lutni trąconych wiatrem, wymówiła: — Kir- 
dżali, mój luby, mój drogi. — Kirdżalemu wypadł attagan 
z ręki, i on sam osunął się na ziemię, omdlały przetężeniem się 
namiętności. Ona się ocknęła trochę, rozmarzona, dokończyła 
senne słowa: — ja ciebie kocham nad życie, nad wszystko — 
i znowu usnęła jak dziecko. Kirdżali z cicha wstał, i cicho wró- 
cił do łoża. Nie śpi, ale myśli jego trochę ochłonęły; jednak 
szczęście i spokój uciekły od niego, może i na zawsze. Przeklina 
swoje namiętności, przeklina siebie, i wszystkie jego dawne 
występki stanęły przed nim, i przesuwały się jedne po drugich, 
i zdawały się mówić: patrzaj na nas, pasuj się z sumieniem. — 
Itak się męczył do białego dnia. Na dobry dzień nie objawił 
swojego cierpienia Sarze Michaeli, tylko ucałował ją i popieścił 
syna; ponuro dumał, smutnie się uśmiechał. 

Dnie biegły jedne za drugiemi w ślady, nie niosły na po- 
wrót szczęścia Kirdżalemu. U człowieka burzliwej duszy, kiedy 
się wkradnie jakieś gorzkie uczucie do serca i rozdrażni na- 
miętności, a wtenczas im wybuch nie dozwoli — to jak robak 
drzewo, tak one stoczą jego jestestwo i do grobu wpędzą przed 
czasem. Próżno by się siliła moc ludzka wrócić rozdrażnionemu 
sercu pokój; chcąc wyleczyć takiego człowieka, trzeba przy- 
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sporzyć wybuch namiętnościom, albo nowem jakiem a gwał- 
townem uczuciem zgnieść tłumione pasowanie się dawnego. 
Cóż się stało z Kirdżalim, z tym niepoprawnym niegdyś grze- 
sznikiem, z tym mężem bezgranicznej dumy, wyuzdanych na- 
miętności, co nie więcej nie znał jak : ja tak chcę i tak będzie. — 
Pokornie się modli, duszę żywi srogiem cierpieniem, a żeby go 
nie objawić, żeby drugich nie zasmucać, twarz przyobleka zmu- 
szonym spokojem. Choć czasem odgoni od siebie podejrzenie, 
to natychmiast ono wraca, jak jaskółka do poddasza , gdzie już 
sobie zaczęła słać gniazdo. W oczach ludzkich więdnieje i 
niknie na siłach. Sara Michaela to widzi, a zapomniawszy o 
sobie, o synie nie raz mu mówi: — Mój luby, jedź na wojnę, 
ona ci da zdrowie, ona ciebie rozweseli — a łzy kręcą się w jej 
oczach. Kirdżali ucałuje ją w czoło na odpowiedź, i trochę mu 
lżej na sercu; ale biedna niewiasta doda: — będziesz razem 
z Tudorem; on jak brat nas kocha. — Kirdżali wstanie i wyjdzie, 
a Sara Michaela smutnie na niego popatrzy, smutnie pomyśli o 
Tudorze; Bojaryni obawia się aby znowu nie przybrał pielgrzy- 
miej szaty, a Miłosz dziwi się że serce wojennego męża tak 
nagle i bez przyczny zastygło dla wojny. 

Przyjechali jacyś posłowie do Sławiańskiego Miłosza: to 
Jerzy Kantakuzen, potomek wschodnych Cesarzów , celniejsi 
przywódcy Heterji, i kilku góralskich kapitanów, rzemieślni- 
ków wojny. Między tymi był Arnauta Michajlaki. Ostrzem atta- 
ganu się nie strwożył, jakaś niepojęta siła ciągnie go do Kirdża- 
lego; choć zbójca, ma serce co potrzebuje kogoś kochać, ko- 
muś służyć. Nie za złoto, nie z przymusu, ale z dobrej woli 
obrał sobie Kirdżalego za pana, i jemu chciałby poświęcić 
swoje życie. Są współczucia między ludźmi, których napuszony 
mędrek człowieczego rodu nie wytłómaczy, nie zrozumie, 
choćby po całych nocach ślęczał w myślach, choćby przewarto- 
wał wszystkie księgi rozumu ludzkiego. Przyjechali do Miłosza 
Obrenowicza wzywać go w imieniu Białego cara, aby się wziął 
do broni przeciw Muzułmanom, i mówią że carskie wojska 
przyjdą w pomoc. Obrenowicz zimno odpowiedział: — Miłosz 
pana nie ma co by mu rozkazał: on robi co wymaga dobro 
serbskiego ludu. W wojnę się zadawać nie myślę, bo my jej 
nie potrzebujemy; siadłbym jeszcze na koń gdyby tego sła- 
wiańskie ludy zażądały — i bohaterski apo rozświecił się 
w jego oczach, i wszyscy przytomni schylili czoło przed nim, bo 
była w jego postawie i na jego twarzy powaga i znamienitość 
wybranego Pańskiego. — Kiedy Bóg zmiłuje się nad ludem 
jakim, takich ludzi mu posyła na dowód swojej łaski. On nie 
zważał na cześć co mu ludzie nieśli, bo duma i próżność nie 
miały wstępu do jego serca. Domawiał jak zaczął: — i wam 
radzę, u ludu szukajcie przymierza , nie u Białych i Czarnych 
carów. Lud co zechce to zrobi. Widzicie czem byli Serbowie, 
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a czem są dzisiaj. — Gościnnie po sławiańsku przyjął posłów, 
ale szczerze odmówił wdania się w wojnę, którą wydaje nie 
dobra wola ludu, lecz podżega jakieś obce mocarstwo. 
Tymczasem Michajlaki poszedł powitać dawnego swego 
bana. Kirdżali zadrżał odrazą na zjawienie się tego człowieka, 
obruszył się nawet gniewem, bo on w nim widział złego ducha, 
co zatruł błogi spokój jego życia. Ale Arnauta pokorą rozbroił 
gniew Kirdżalego, a milczeniem o bojarze przygoił odrazę 
rozranionego serca. O Sarze Michaeli mówił ze czcią i uwiel- 
bieniem, o potomka się pytał, i tak udobruchał Kirdżalego , że 
ten zapomniał o tem co było, rad rozmawiał z swoim Michajla- 
kim. Heteryjscy posłowie odjechali, a Michajlaki pozostał. 
Powoli, powoli, dawnemi przypomnieniami o bojach, rozmową 
o nadziejach wielkości i sławy, przepowiednią Iwoniego, zna- 
mienitością lackiego rodu, przykładem Miłosza, rozniecił 
w Kirdżalim dawną żartkość, obudził dumę, ale tą razą, szla- 
chetną ; bo bulgarski mąż dobrem ludu chciał sobie zarobić na 
znakomite imię. Na tym dziwnym człowieku więcej dokazały 
słowa jednego zbójcy, jak czyste prośby, gorliwe namowy bo- 
jaryni, niewiasty poświęcenia się, cnotliwej córki ojczyzny. Ona 
po prostu, otwarcie, nie zrozumiawszy jego serca, chciała go 
skojarzyć z Tudorem, myśląc że dosyć powiedzieć ludziom: 
idźcie w imię świętej wiary, w imię wolności ludu — i oni 
pójdą ; a Arnauta chytry, przewrotny, użył wszystkich sprężyn, 
DE ae przepowiedni, pochlebstwa, prawdy, aby nadąć 
miłość własną, ocucić dumę, i pewnym był że dokaże swego. 
Jakiekolwiek było przeszłe życie, człowiek lubi kiedy mu przy- 
pominają z niego chwile, w których błyszczał potęgą, sławą, 
albo jakim głośnym czynem, a to przypomnienie stokroć milej 
brzmi w uszach, stokroć słodziej serce łechce , jeśli wychodzi 
z ust świadka tych czynów. Michajlaki nie żywił w sobie rozhu- 
kanej dumy; u niego rzadko porodziło się namiętne uczucie, 
był to sobie rzemieślnik zbójca. Śmierci się nie bał, niebespie- 
czeństwem gardził, złota pragnął, złota użyć nie umiał, walczył 
dzielnie; rozkazywać — to nie jego rzecz, potrzebował pana, 
i jak pies przywiązywał się do niego. Taki człowiek nie mógł 
wzbudzić podziwienia, czci, zazdrości, albo innego podobnego 
uczucia w hardej duszy Kirdżalego, ale uzyskał jakiś rodzaj 
przychylności: zwyczajna to zapłath dumy za psie poświęcenie 
się i uniżoną pokorę. Zresztą Michajlaki z Kirdżalim bratali 
się w chwilach niebespieczeństwa: jedne pola swoją krwią zra- 
szali, po jednych warstwach powietrza świstali swojemi mie- 
czami; a 1 to nie mała rzecz w powinowactwie ludzkiem. Zgoła 
że Kirdżali mimo przekonanie, że Arnauta rozburzył jego szczę- 
ście, czuł jakiś pociąg do tego człowieka: może to mu szatan 
podszeptywał i tą drogą do złego chciał prowadzić, a może to 
taka dziwna natura ludzka. Kirdżali nigdy a nigdy nie wspo- 
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mniał o złowieszczych słowach Michajlakiego, nie zapytał nawet 
skąd one mu wtenczas przyszły na język, i Michajlaki wystrze- 
gał się zbudzać z grobu pamięci nieszczęsne wydarzenie. O 
wojnie rozmawiali, z końmi 1 z bronią się bawili. Kirdżali niby 
to synkowi dogadzał, wskakiwał na konia i pędził w stepy, 
między góry. Wtenczas czoło dumne kąpał w powietrzu, oczy 
mu błyszczały jak u orła, kiedy rozochoci się w gonitwie z ka- 
nią; na bladą twarz roziskrzoną zapałem występował rumie- 
niec, i świecił silnie, groźnie, jak złowieszczy kometa na czar- 
nem tle nieba. Oj nie synkowi to dogadzał Kirdżali! ale sobie. 
Widać już że skrucha pokory straciła przybranego syna, a 
duma odzyskała swoje rodzone, ukochane dziecię. Bojaryni 
z serdeczną pociechą pogląda na tą zmianę; jej dusza tak potę- 
żnie gore do miłości ojczyzny, jak serce dwudziestoletniej dzie- 
wicy do miłości kochanka; a ona wierzy jak w słowa wiary 
w przepowiednię Iwoniego. Sara Michaela i smutna i rada 
z tego; smutna, bo przeczuwa chwilę rozstania się, rada, bo widzi 
że dusza męża się rozwesela, że twarz jego przybrała dawną 
barwę zdrowia i życia. Ona poświęceniem siebie chciałaby oku- 
pić szczęście męża ; dziękczy Bogu za jego zmiłowanie się, bło- 
gosławi nawet Michajlakiemu, choć jakiemś niepojętem uczu- 
ciem wzdryga się od niego. Jakaż ona była piękna za obsłoną 
tego smutku i radości, jak gwiazda wieczorna za przeźroczem 
mdłej chmurki, jak tęcza przy swojem porodzeniu się: wtenczas 
zarazem pod promieniem słońca jaśnieją krasiwe barwy światła, 
i błyszczą łeski chmury przyczepionej do nieba. Kirdżali ją 
kochał, ale znowu zaczął kochać żądzę wielkości, sławy. 

Jak rumak rozogniony, kiedy zacznie kopytami grzebać zie- 
mię, żuć wędzidło , pianę z pyska toczyć, kiedy mu oczy krwią 
zajdą, i rozwartemi nozdrzami zacznie parskać: dość w ów czas 
aby jeździec się pochylił, albo zlekka dotknął boku rumaka, a 
ten szalony pomknie w zawody: tak i człowiek, w którego 
duszy i sercu zaczną wreć i kipić namiętne uczucia, niechaj mu 
lada co podnieci wolę, natychmiast poskoczy gonić mary rozhu- 
kanych chęci. Do Rudnika głośna wieść przyleciała że Tudor 
w Bukareszcie zatknął chorągiew multańskiej niepodległości, 
hospodar Fanariota nikczemnie uciekł za Dunaj — zwyczajnie 
podły niewolnik naznaczony za pana — Muzułmanie po twier- 
dzach się zamykają; choć silni i liczni drżą ze strachu, bo naród 
podniósł wojnę. Michajlaki rzekł: — Tudor będzie multańskim 
hospodarem, a ty — — Nie dał domówić Kirdżali: — I ja 
będę. — Dogryzł mu ten wyrzut, bo czoło nachmurzył i długo 
myślił. Doszła wieść że Aleksander Ipsylanty ze skarbami Bia- 
łego cara do Jass już przybył, porozumiawszy się z tamtejszym 
hospodarem , Grekiem jak i on: ogłosili grecką wolność, ścią- 
gają sławiańskich górali na wojaków, sami nie bardzo pochopni 
zajrzeć w oczy zbrojnym Muzałmanom. Miłosz rzekł: — Do- 
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brzeby było, żeby jaki Sławianin poodsyłał tych Greków kup- 
czyć, a sam na czele wojaków postarał się o sławiańską wol- 
ność. — Kirdżali dumnie spojrzał: — Ja pójdę — i te dwa 
słowa o wszystkiem postanowiły. 

W kiłka dni potem, przed bramą rudnickiego zamku Mi- 
chajlaki szykował serbskich ochotników 1 jezdnych Arnautów. 
Kirdżali wysłuchawszy mszy świętej, żegnał się z żoną, z synem, 
z bojarynią i z Miłoszem. Pożegnanie było czułe , serdeczne, a 
nawet smutne; ale we wszystkich sercach nadzieja tlała, że 
wkrótce się zobaczą. Już na koń miał wsiadać Kirdżali, jeszcze 
raz ściskał, całował żonę, łzy mu się zakręciły w oczach, a serce 
ścisnęło się od smutku, kiedy mały synek, co już przebąkiwał 
mową ludzką, porwał go za połę burki: — Tato, ucałuj Tudora ; 
mama za niego co dnia się modli. — Kirdżali odtrącił syna, 
odwrócił się, siadł na konia żywo, i wyjechał za bramę ani razu 
nie spojrzawszy ku gankowi. Sara Michaela załamała ręce. — Ja 
nieszczęśliwa! on wie o wszystkiem — a potem, jakby ona temu 
co była winna że obcy człowiek dla niej miłość karmi, że mąż 
jadem zazdrości zatruł serce, zalała się rzewnemi łzami. Płacz, 
to jedyna ucieczka tkliwej niewiasty. Bojaryni ją pociesza sło- 
wami, że wkrótce wyjadą do multańskiej ziemi, połączą się 
z Kirdżalim, z Tudorem. Synek wiesza się na szyi matce: — Nie 
płacz mamo, tata się nie gniewa ; on tak sięśpieszy do Tudora. — 
Biedna dziecina, nie wiedział że on tak boleśnie zasmucił serce 
matczyne. Miłosz widział ten nagły odjazd Kirdżalego, i myślał 
sobie: — Wyrwał się od pożegnań, bo one rozdzierają serca; i 
twarzą i czynem chciał do końca być mężem. — Lud serbski 
wdzięcznością 1 błogosławieństwem obdarzał na drogę Czarnego 
pielgrzyma. Już hufiec Kirdżalego daleko uszedł od Rudnika, 
zakrył się górą i lasem, a Miłosz jeszcze gonił oczyma po drodze 
czas jakiś, potem wzniósł i oczy i ręce ku niebu: — Niechaj 
was Bóg szczęśliwie prowadzi; bogdajby ludy sławiańskie do 
broni się wzięły przeciw ciemiężcom! Ramienia mego nie po- 
żałuję, dostatków nie oszczędzę, dam wszystko na ofiarę, pójdę 
służyć sławiańskiej wolności. — Miłosz to mówił szczerze, od 
serca, zwyczajnie po sławiańsku, i słowa jego były jak uro- 
czysta przysięga przed obliczem Boga. — Bóg słuchał tej przy- 
sięgi, ale czy Miłosz jej dotrzyma? — Niebo było czyste, jasne, 
i słońce okazale świeciło: to pewne przyznaki, że prośba Mi- 
łosza wysłuchana , przysięga jego przyjęta , i że Bóg przyzwala, 
aby sławiański Miłosz, stał się kiedyś dawcą wolności sła- 
wiańskiego rodu. 


XVII. 


W Jassach, w krasnych Jassach mołdawskiej stolicy, na 
hospodarskim zamku trzykolorowa chorągiew powiewa: po 
środku biała smuga wiary, po prawicy czerwony kolor krwi, po 
lewicy czarna barwa żałoby. Znaki to zwycięstwa albo śmierci 
za świętą wiarę; bo albo krew muzułmańska hojnie się prze- 
leje, albo trupy chrześciańskie ziemia spożyje. Na tle chorągwi 
błyszczy złoty Feniks, z swoich popiołów się odradzający: to 
godło greckiej wolności, co się dźwiga z pod przemocy nie- 
wiernych, i chce się odrodzić cnotą Sparty, męstwem Tebów, 
wielkością Aten. Po ulicach, na rynku, snują się żołnierze 
w czarne stroje przybrani, w czarnych czapkach z trupiemi gło- 
wami : to grecka młódź z pod znaków świętej falangi. Za mia- 
stem na błoniu, albańska jazda Jordakiego, barwistemi strojami 
bawi oko, rżeniem koni, broni dźwiękiem łechce wojenne ucho. 
Piesi Klefci z różnych narodów , w różnych przyborach, zajęli 
przedmieście. Gdzie przywódcy tego wojska, krzyżowników 
wiary, wolności ? — Aleksander Ipsylanty książęcego rodu, Bia- 
łego cara jenerał, Jerzy Kantakuzen potomek carogrodzkich 
mocarzy, pułkownik wiedeńskiego pana — biesiadują u mło- 
dego hospodara Suco; chcieliby słowami i piórem powojować 
wroga, albo żeby kto inny za nich się wybił; bo służbą u 
obeych panów sterali w sobie bohaterski zapał, spuściznę da- 
wnych synów dawnej Grecji. Albańczyk Jordaki, człowiek 
poświęcenia się dla wiary, dla wolności , mąż nieposzlakowanej 
cnoty, przemożnego ramienia, patrzy na wodzów z politowa- 
niem, a może i z pogardą; ale jego sumienna dusza wzdryga 
się na myśl, ażeby ich opuścić, albo jak warci zdeptać, i sa- 
memu stanąć na czele dzielnych hufców i kierować świętą 
sprawą. | 

Z, Bukarestu, Muzułmanie i Fanarioci precz za Dunaj ucie- 
kli, jak wilcy przed chrapliwym rozgłosem myśliwskiej trąby, 
jak ludzie przed straszną wieścią grasującej dżumy. Sam tylko 
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Kanimari Sawa z jezdnymi Arnautami pozostał, nakazał zbroj- 
nym pocztom przebiegać ulice, i przestrachem chce mie- 
szkańcom narzucać spokój. — W tem szlakiem od Czernecza 
jakieś wojsko przyciągnęło. Po przodzie szedł wódz pieszo, po 
prawej jego stronie kapłan w świątecznych sukniach , po lewej 
namiestnik w wieśniaczej sukni na znak, że to wojsko z ludu i 
za wolność ludu bić się idzie. Twarz wodza posępna, ale szla- 
chetna , krok jego nie chełpliwy, nie junacki, ale pewny. Szła - 
piechota, szła jazda, Arnauci Kanimarego cofnęli się aż do me- 
tropolitańskiego klasztoru. — Jakie to było wojsko? Kto był 
ten wódz? — Multański lud Bukarestu wyszedł witać miłych 
gości, tysiącznemi głosy wołał: — Niech żyją nasi bracia! nasi 
zbawcy! Niech żyje Tudor, nasz książe, nasz car! — Kanimari 
Sawa przyjechał hołd złożyć Tudorowi i czekać jego rozkazów. 
Tudor z całem wojskiem poszedł do cerkwi, i tam modłami i 
śpiewem hymnów dziękczynili Bogu Twórcy za jego łaskę. Po- 
tem wódz rozkazał, przy dźwięku kościelnych dzwonów, przy 
brzmieniu kościelnej muzyki, ogłosić wolność i niepodległość 
multańskiego ludu. Bojarowie zbiegli się do przedpokojów no- 
wego pana, aby sobie wyczołgać godności i bogactwa; ale ten 
nowy pan nie znał bojarów, nie znał chłopów, we wszystkich 
- mieszkańcach widział synów multańskiej ziemi, wszystkim mó- 
wił: służcie ojczyźnie, ojczyzna wam nagrodzi. Sam na czele 
zbrojnych oddziałów przebiegał kraj, i rozgramiał muzułman- 
skie hordy, sam poskramiał nadużycia bojarów, i lud darzył 
swobodą. — Tak Wołoszczyznie hospodarzył Tudor. 

Ipsylanty przyszedł pod Bukarest, w Kolentyńskiem siole 
rozłożył swoje wojsko obozem, i rozpoczął układy z Tudorem; 
on by chciał za pana narzucić się multańskiej ziemi, 2 nie śmie. 
Tudor mu powiada: idź za Dunaj, ja ci z moimi ludźmi drogę 
oczyszczę; stamtąd na ciebie wołają ujarzmione dzieci Grecji, 
tam na ciebie czeka z powitaniem wolność i narodowość gre- 
cka. Jeśli nie chcesz, zostań w multańskim kraju, my ciebie i 
twoich naszemi piersiami zasłonimy od zemsty Muzułmanów, 
będziecie siedzieć spokojnie za naszemi plecami jak za murem 
twierdzy; ale rozpuść wojsko, bo my obcego żołdactwa w na- 
szej wolnej ziemi mieć nie chcemy. — Ipsylanty, zwyczajnie 
greckie książe wschodniego cesarstwa, otwarcie nie odpowiada 
ani tak, ani nie, a potajemnie snuje pasma zdrady do koła mul- 
tańskiego męża, i myśli: jak tego człowieka nie będzie, wojsko 
jego przejdzie do mego obozu, a mułtańskie państwo ja posiędę. 
Ipsylantego ludzie rozbiegli się po nadgranicznych krajach, i 
hurmami ściągają żołdakow do książęcego obozu. Rośnie gre- 
ckie wojsko w ludzi, ale obudwom greckim przywódcom nie 
przyrasta ani odwagi serca, ani postanowienia duszy. Jakiż to 
mnogi hufiec przybył do Kolentyny? Piechota kuso po serb- 
sku przybrana, jazda w bulgarskich burkach i-na bulgarskich 
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koniach. Człowiek w człowieka, i w jeździe i w piechocie. Za- 
możni wzrostem jak dęby czarnogórskiego lasu, silni barkami 
jak bośniackie wzgórza. Twarze ich pośniedziałe od skwaru 
słońca, chude jakby wiatrem zawędzone; tylko oczy się błyszczą 
jakby od gwiazd pokradły światło , tylko się lśnią wąsy i włosy 
co dzień myte niebieską rosą. Znać że ci ludzie nie pod dachem 
się wychowali, nie w izbach przegnoili swoje życie: to dzieci 
wojny, to sławiańskie plemię. A ich wódz siedział na karym 
koniu: jego wzrost okazały, składy ciała gibkie — znamiona 
krzepkiej siły; twarz śniada, dzika — zwiastunka namiętnych 
uczuć; czoło wyniosłe, otwarte — upodobane siedlisko dumy; 
włos rzadki — następstwo wysilania się myśli; oczy bystre, 
groźne — objawienie się zuchwałej duszy, nieugiętej woli. Tak 
on był między swoimi żołnierzami, jak łabędź król stawów, 
między hołdowniczem stadem gęsi, jak orzeł car wiatrów, pan 
gór i stepów, pomiędzy czeredą jastrzębi i szulaków. Greckie 
wojsko wyszło witać ten hufiec , wodzowie greccy przed bramą 
przyjmowali przybyłego wodza. Jordaki, dawny najezdnikizmaj- 
łowskiego baszy, jak znajomych pozdrawiał gościa i jego na- 
miestnika. Wódz hufca Jordakiego witał po bratersku: greckim 
książętom na pokorną uniżoność odpowiedział pokłonem dumy, 
a oczymą i twarzą zdawał się żądać: gdzie są wrogi, zapro- 
wadźcie mnie na pole bitwy, wszakże ja po to przybyłem. 
Grecy uśmiechnęli się greckim uśmiechem , co to znaczy: kła- 
niamy się pókiś potrzebny, a jak zrobisz dla nas wszystko to co 
możesz, co umiesz, potrafimy ciebie się pozbyć. Któż to było 
to wojsko? któż to był ten wódz? — Wojsko — to serbscy 
Klechci i jezdni Bulgarowie; wódz — to Kirdżali, i przy nim 
nieodstępny namiestnik Arnauta Michajlaki. 

Tudor odebrał wieść o wyjściu Kirdżalego z Rudnika, i 
tęskno mu, nudno, on myśli : — tu przyjdzie, jakże go przyjmę? 
Jak brata? — O nie, dusza moja jego znieść nie może; on 
zwarzył szczęście, zakłócił pokój tak doskonałej istoty, tej nie- 
wiasty nieba, tego anioła. Gdyby przynajmniej ona była szczę- 
śliwa , podałbym mu dłoń i rzekłbym! dziękuję ci; ale on o jej 
szczęściu nigdy ani myślał, ani myśli. 1 teraz jak ona musi 
opłakiwać jego odjazd! Biedna Sara Michaela! Człowieku bez 
serca! — Przyjmę go jak wroga? Go by matka na to powie- 
działa? Co by ona robiła? O nie, ona by nie przeżyła śmierci 
tego człowieka; ona go tak kocha, a o mnie ani myśli zapewne, 
może już zapomniała o swoim bracie — — I sparł czoło na 
ręku i dumał. Wtem druga wieść przybieżała, że Kirdżali do 
Ipsylantego się przyłączył; Tudorowi lżej się na sercu zrobiło, 
a nawet występna nadzieja przewałęsała się po jego myśli: nie- 
długie moje przymierze z Grekami, wkrótce ono się zerwie; 
może jak wrogowie uczciwie przeciw sobie w pole wystąpimy; 
w ten czas Kirdżali, może twój oręż z moim się spotka, i kto 
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wie co nastąpi z walki, i co po boju się stanie. — Ale ta zła 
myśl mignęła tylko. — O nie, ona jego nie zapomni, nigdy mnie 
kochać nie będzie — to anioł cnoty. Nie, nie chcę ja jego krwi; 
ona by się mną brzydziła, ona by mnie przeklinała i dzień i noc, 
jak najszkaradniejszego zbrodniarza. Niech żyje Kirdżali, niech 
mnie jednego tylko smutek i cierpienia przywalą; ja będę zno- 
sić, to moja dola. — I potem zaczął myśleć, dla czego Kirdżali 
do kolentyńskiego obozu przybył? Ani na myśl mu nie wpadła 
prawdziwa przyczyna : on mniemał: — Ipsylanty złote góry mu 
obiecał, berła, trony. Nie bym mu ani dać ani obiecać nie mógł, 
a Kirdżali równym z drugimi ludźmi być nie chce: on musi 
rozkazywać, inaczej sam by siebie pożarł. Nie więc dziwnego. 
że kto pragnie carstwa, ten do tych lgnie, co roją o carskiej 
władzy. 

Tudor był w obozie kolentyńskim , ale nie spotkał Kirdża- 
lego, bo ten go unikał, a zresztą obadwa siebie unikali. Kirdżali 
nie rad z miękkiego życia zniewieściałych wodzów; nie miłe mu 
te biesiady, tany, jakie wyprawiają w Kolentynie; on smutny 
myślami o Sarze Michaeli, cierpiącą podejrzeniem: — może 
ona mnie nie kocha — dalej posądzać się nie waży, a nawet i 
lęka się myśleć. Chciałby co prędzej boju, tak go żąda w tej 
chwili, jak zbawienia dla duszy po śmierci. On Sławianin krwią 
i duchem, u niego ruch — to życie, bezczynność — totrśmierć. 
Kiedy go Ipsylanty zaprasza do puhara, na przysmaki, kiedy 
go Kantakuzen ciągnie do muzyki, patrzeć na tany, on im od- 
powiada: — O jakże mi tu duszno, puszczajcie mnie w step. — 
A oni go nie puszczają — odkładają od dnia do donia ruszenie 
przeciw Muzułmanom, a tymczasem Karawija namiestnik Ipsy- 
lantego , w Galacu bezbronnych kupców morduje i łupi ich do- 
bytki; a Grek Mauros, zausznik książęcy, burzy multanskich bo- 
jarów przeciw Tudorowi, mówiąc: on wam chce wydrzeć wasze 
dobra, między chłopów rozdzielić, on chce zdeptać wasze przy- 
wileje. — Lekkowierni bojarowie dają ucha tym podszeptom, 
i nikczemnie służą nikczemnym zamiarom Ipsylantego , siejąc 
wieść między ludem i między wojskiem , że Tudor zdradza, że 
on ma jakieś porozumienia z Muzułmanami. Tudor dowiaduje 
się o tem, i pogardą odpowiada na obelgi; zemsty nie szuka, 
ani nawet jej żąda, tylko wysłał Kanimarego Sawę do Kolen- 
tyny, do Ipsylantego z powiedzeniem, żeby szedł za Dunaj, albo 
wojsko rozpuścił; inaczej nim Muzułmanie nadejdą, multańskie 
wojsko zmusi go, aby zrobił jedno lub drugie. Możeby przyszło 
do zwady między chrześciańskiemi wojskami, ale przybył go- 
niec z banatu Krajowy z wieścią, że pasza Widynia z licznem 
wojskiem ciągnie ku Krajowej. Przestraszony Karawija przy- 
leciał z Galacu z doniesieniem, że paszowie Sylistrji i Ibraiłowa 
nagromadzili nieprzeliczonej liczby hufce, i już zapewne musieli 
zalać multańską ziemię. Kirdżali i Jordaki obadwa zawołali: 
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— Chodźmy na wroga! W imię wiary, w imię wolności, zwy- 
ciężymy. — Ipsylanty ze łzami w oczach zaklinał ich żeby go 
nie opuszczali, a jemu samemu serca zabrakło, aby choć raz 
zajrzeć wrogowi w oczy. Tudor zostawił Kanimarego Sawę i 
Farnakiego z częścią jazdy w Bukareszcie, a sam z resztą mul- 
tańskiego wojska wyszedł do Pitesztu przeciw paszy Widynia. 
Ipsylanty po długim rozmyśle, po dłuższych jeszcze naradach, 
cofnął się z greckiem wojskiem do Tergowicy, niby to w celu 
wspierania Tudora, a w istocie, aby chować się za jego plecy, 
i być bliżej gór siedmiogrodzkiej krainy. Kirdżali sarka na 
nikczemników, już chciał ich rzucić , ale Michajlaki go zakli- 
na: — Banie, czekajmy trochę , niezadługo na ciebie przyjdzie 
czas, i ty będziesz panować. Z gór nasi dawni bracia, twoi 
ludzie przyjdą nam w pomoc; a wtenczas możesz pożądać bul- 
garskiego carstwa. — I temi słowami tak ukołysał jego nie- 
cierpliwość, jak koi krnąbrność zuchwałego dziecięcia piastun- 
ka, prawiąc mu bajki o zaczarowanych zamkach, o księżnicz- 
kach, o królewicach, o wróżkach; bo dziwnem zbiegowiskiem, 
dumny mąż i krnąbrne dziecię, jedną i tąż samą drogą ucho- 
dzić się dają ; tylko z tą różnicą, że dziecku trzeba prawić bajki 
o przeszłości, a mężowi o przyszłości: obudwóch uszy bajki 
słuchają, i obudwóch dusze bajce rade. 

Zaledwo Tudor przybył do Pitesztu, alić tu znowu jakiś go- 
niec przybył z serbskiej ziemi. Musiał ważne wieści przywieść, 
bo Tudor długo z nim rozmawiał, potem wyszedł z rozpogo- 
dzoną twarzą, w cerkwi gorąco modlił się, widać że za coś ser- 
decznie Bogu dziękował; kazał białego dworu komnaty przy- 
brać w pyszne barwy, jak gdyby gości się spodziewał, 1 sam na 
czele wyborowego hufca jazdy wyruszył ku południowi szlakiem 
Trajanowego mostu. Jedni smutnie mówią: nasz multański 
książe zamyśla jak Grecy biesiadować; drudzy radośnie wołają: 
Tudor pojechał zabrać w niewolę widyńskiego paszę, i jeńcom 
wrogom chce pokazać, że nam nie brakuje ani bogactw, ani 
zbytków , żeśmy we wszystko dostatni. Tak to na tym świecie, 
każda rzecz ma swoje dwie strony, i ludzie w miarę swojego 
widzenia, dobre albo złe domysły o niej budują. Ipsylanty wy- 
wiedziawszy się o odjeździe multańskiego wodza, wysłał do 
Pitesztu czeredę zauszników zasobnych w złoto, w obietnice, 
szczodrych na obłudne słowa, na zdradne oskarżenia, aby prze- 
kabacili na jego stronę kapitanów Tudora. Oj, ten przewrotny 
Grek nie śpi, nie zadrzemie nawet, tam gdzie chodzi o tajemne 
knowanie, o podstęp, o zdrady — to jego rzemiosło. 

Wrócił Tudor nie z pojmanym paszą, ale z bojarynią, 
z Sarą Michaelą i synem Kirdżalego. ie było hucznej biesiady, 
ale w całym obozie multańskim panowała szczera radość. Jak 
matkę wszyscy witali bojarynię. Ona patrzy i napatrzyć się nie 
może, na te krzyże świętej wiary zwycięsko porozstawiane na 
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wieżach cerkwi, na kopułach minaretów, jakby swojem świętem 
godłem chciały zmazać z pamięci mieszkańców, długi pobyt 
Muzułmanów w chrześciańskim grodzie — na tę chorągiew 
multańską, co tak wspaniale teraz powiewa, bespieczne, bez 
trwogi — na mnichów monasteru Ardżysowego dworu, co 
zwoływali lud w imię Chrystusowej wiary, w imię wolności, i 
sami przyszli im służyć słowem i uczynkiem — na ten lud 
wielki swoją wolą, szczęśliwy wolnością, może przed czasem 
pyszny z niepodległości dackiego rodu — na syna, krew swojej 
krwi, owoc swego łona, co przewodniczy Bożemu ludowi, co 
służy Bożej wierze. Twarz bojaryni jaśnieje urokiem szczęścia, 
łza duszewnej roskoszy wilży oko, i nadaje połysk młodości 
źrenicy steranej wiekiem. Ale jakby czegoś nie dostawało 
Eudoksji, ciągle się obraca do syna i z cicha mówi: — gdzie 
Kirdżali? czemu on nie z tobą? poszlij do niego gońca mojem 
imieniem. — Tudor milczy i ukradkiem pogląda na Sarę Mi- 
chaelę. Piękna niewiasta nie pyta go o Kirdżalego: ona wie 
dla czego on tu nie jest; smutna, modli się, płacze i pielęgnuje 
syna: od Tudora stroni, nawet wejrzeniem nie chce się z nim 
spotkać; zimno, obojętnie, odpowiada na jego tkliwą, braterską 
mowę. On myśli: czemżem przekroczył przeciw temu anio- 
łowi? Czyż moja wina że Kirdżali być ze mną nie chce? — 
I tak mu ciężko na sercu, jakby na nim leżało jakieś wielkie 
przestępstwo. 

 Ipsylanty nie opieszale pracował; już zyskał obietnicę dzie- 
więciu kapitanów multańskich, że ze swoimi ludźmi opuszczą 
Tudora, a przyjdą do greckiego obozu, obwołać za pana grec- 
kiego książęcia. Ale jemu na tem nie dość, on chce zgubić Tu- 
dora, i cicho do siebie ciągle mówi w myśli: jak dwa słońca 
nie mogłyby pogodzić się na niebie, tak dwóch panów nie mogą 
się zgodzić na ziemi. Dawni jego przodkowie tę prawdę otwar- 
cie by ponieśli na pole bitwy rozstrzygnąć orężem; jemu po 
ojcach w spuściznie została tylko myśl, a do niej przywiązała 
się druga: jak dojść, byle dojść. Złotem pokusił kapitanów 
do wiarołomstwa, ale nie mógł dokazać, aby który z wiaro- 
łomców przyobiecał targnąć się na życie zdradzonego pana. 
Wywiedział się o odrazie Kirdżalego do Tudora; ale Arnauta 
Michajlaki nie odkrył mu całej tajemnicy, jak on sobie ją ro- 
zumiał. — Błyśnięcie attagana w komnacie rudnickiego zamku, 
na całe życie Michajlakiego, głęboko, niezatarcie wyryło się 
w jego pamięci, i na język włożyło oków milczenia o tej rzeczy; 
zresztą byłoby wstydem dla namiestnika, objawiać przed ob- 
cymi ludźmi, że jego wodzowi żona była niewierną, albo koń 
nieposłuszny. — Dał więc tylko Ipsylantemu klucz do dumy 
Kirdżalego, i Ipsylanty ciągle do niej przemawiał, ale nadarmo. 
Bulgarski mąż odpowiadał: — ja Multanom hospodarzyć nie 
myślę, jam nie Multańczyk; jak wybije godzina sławiańskiej 
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sprawy, to zobaczymy. Jeśli tobie zawadza Tudor, ty masz 
wojsko, 1 on ma wojsko — rozprawcie się. Ja do waszej zwady 
się nie mięszam; przyszedłem walczyć przeciw Muzułmanom, 
i będę walczył, choćby przyszło i ciebie porzucić. — Po tej roz- 
mowie poznał Ipsylanty, że dumy Kirdżalego nie można sko- 
jarzyć z podstępem, ze zdradą; przestał go podpędzać przeciw 
Tudorowi, bo zręczny Grek woli nieszczerym uśmiechem po- 
kryć przykrość z odmówienia, jak dalszemi podmowami zaku- 
pić sobie pogardę rycerskiego męża, którego wola i ramię 
w boju nieraz się przydać mogą. Grecki książe pomyślał : może 
gorliwość o sprawę wolności Jordakiego, stanie się narzędziem 
mojej chęci — i zaczął w rozmowach rzucać na Tudora sło- 
wami podejrzenia, jakoby on porozumiewał się z muzułmań- 
skimi paszami, i chciał sprawę chrześciańskiej wiary i greckiej 
wolności, na swoją korzyść obrócić. Jordaki na całą odpowiedź, 
obyczajem człowieka czynu, siadł na konia i do Pitesztu poje- 
chał, a wróciwszy stamtąd powiedział: — Tudor ani wiaro- 
łomca, ani zdrajca; on tylko z nami nie wspólnego mieć nie 
chce, mówi co mówił dawniej: idźcie za Dunaj, drogę wam 
utoruję ; rozpuśćcie wojsko, damy wam przytułek w multańskiej 
ziemi. Nie potrzebujemy abyście wy za nas walczyli, my i sami 
potrafimy zrzucić jarzmo niewoli. — Jego słowa święte; książe, 
chodźmy za Dunaj. — Ipsylanty przygryzł wargi, nie odpowie- 
dział ani tak, ani nie. W człowieku otwartej duszy, to dowód 
że zaniechał swego zamiaru, a przyznaniem lub zaprzeczeniem 
nie chce do reszty upokarzać swojej miłości własnej; ale 
w człowieku skrytych myśli, którego serce i dusza przepaścią ta- 
jemnicy odgrodzone od serce i dusz drugich ludzi, który nigdy 
w sobie nie poczuł tej słodkiej potrzeby zwierzenia się przyja- 
cielowi, tej lubej roskoszy przelewania i mięszania swoich 
myśli z przyjacielskiemi myślami, kto żyje na świecie jak płaz 
w skorupie — u tego to milczenie jest oznaką silenia się my- 
śli na wynalezienie nowej drogi dojścia do raz powziętego za- 
miaru. Ipsylanty raz postanowił zgubić Tudora, i chciał dotrzy- 
mać postanowienia; mógłby znaleźć ramię usłużne, co za kilka 
garści złota podjęło by się kindżałem namacać serce Tudora, 
ale on to zostawił na ostatni wypadek: on chciał aby zbrodnia 
była spełnioną, ale chciał żeby ją osłonić pozornym płaszczem 
gorliwości o świętą wiarę, musu syna wolności — i nawet zwołał 
na jutrzejszy dzień wojenną radę. 

Zrana przed samą radą, przybieżał goniec z Pitesztu do 
Kirdżalego z pismami: to wieść że Sara Michaela z synem i 
- bojaryni, przyjechały do multańskiego obozu, że są o parę go- 
dzin drogi od Kirdżalego. Kirdżali otworzył pismo i czyta 
oczyma; usta ani słowa nie wyrzekły, ale twarz, czoło, a cza- 
sem ruch ręki, ciągle gadają do oczu drugich. Stokroć wy- 
raźniejsze te nieme znaki uczucia, jak brzmiące słowa mowy 
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ludzkiej ; bo często słowa nie zdołają oddać to, co chce uczucie 
serca i duszy, i tak jak ono chce; nieme zaś znaki kiedy tylko 
zaczną mówić, wiernie odmalują wszystkie a wszystkie uczucia. 
Błędny to znawca ludzkiego rodu, co ze słów chciałby poznać 
człowieka; trzeba patrzeć na twarz, na oczy, na ruchy ciała, 
aby poznać co się dzieje w jego duszy, w tym skarbcu uczucia: 
to prawdziwe źwierciadło, w którem nie siebie można widzieć, 
ale człowieka co go nosi na sobie. Nawet lodowatej duszy uczu- 
cie sparowane z najmniej ruchomą twarzą, nie unikną bystrego 
i doświadczonego wzroku badacza; człowiek zaś gorących na- 
miętności, nie zataił swoich uczuć przed okiem najniewpra- 
wniejszego nieuka. — Kirdżali poczerwieniał, oko jego za- 
błyszczało, po tem zmarszczył czoło, brew aż do rzęsy chciał 
przycisnąć, dłoń powiódł po czole; rumieniec zniknął z twarzy, 
niecierpliwie pokręcił głową, zmiął pismo i schował. To były 
znaki podziwienia z niespodzianej wieści, gniewu, namyślania 
się, niechęci, i odrzucenia prośby. Było to pismo bojaryni 
z doniesieniem o przyjeździe do Pitesztu, kilka słów o Tudorze, 
i prośba aby przyjechał do nich. — Otworzył drugie pismo i 
czytał; czoło się wygładziło, brew nieruchoma, oczy w papier 
wlepionę tak chciwie, jak gdyby chciały go poźrzeć; z twarzy 
dzikość uciekła i słabym rumieńcem wije się po niej jakieś 
słodkie dumanie: na ustach pół uśmiechu, a rzęsy jakby łeską 
zwiłżone. Widać że po piśmie Sary Michaeli rozczuliło się 
serce ojca, odżyła miłość męża, ale nie zdołały zniszczyć do 
szczętu podejrzenia trapiącego myśl; bo skoro przeczytał, zno- 
wu się zasmuci , machnął ręką, obrócił się do Michajlakiego, 
który nie spuszczał oka z bana: — Michajlaki, niech moi ludzie 
będą gotowi — nie czekał odpowiedzi, ale zaraz poszedł na 
wojenną radę. 

W obszernej komnacie tergowickiego zamku, gdzie niegdyś 
multańscy bojarowie schodzili się na obrady do multańskiego 
hospodara, dziś zebrała się rada greckich kapitanów. Po pra- 
wej i po lewej stronie na ławach zasiedli różni ludzie. Tu syn 
Grecji piękny zapałem twarzy co gore miłością wolności, tam 
Bośniak straszny dzikością smagłego lica; obok szukającego 
wojny Albańczyka, siedział Czarnogórzec tęskny za swojemi 
górami; surowy i ponury Bulgar, ocierał swoje ramię o ramię 
wesołego Węgra; pogodnego czoła Siedmiogrodzanin, poglą- 
dał w oczy Serbowi, panoszącemu się że należy do pokolenia, 
któremu Miłosz panuje. Byli tam i multańscy bojarowie, i ja- 
„ snowłosi Rusini, i cudzoziemcy rozmaitego plemienia. Dziwna, 
różnorodna zbieranina do stworzenia obrazu całości. Ipsylanty 
jakby już pan Bizancjum, na przeciw drzwi w drugim końcu 
komnaty siedział na wzniesionem krześle, jakby na carskim 
tronie; a obok niego po obu stronach siedzieli, Kantakuzen, 
Kirdżali, Jordaki, i przedniejsi namiestnicy tego greckiego 
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wojska. Wszyscy patrzą na Ipsylantego, czy im nie powie: 
w imię Boże, w imię wolności, chodźmy na wroga! — i wszyst- 
kich ręce gotowe by za miecze chwycić, bo to języki któremi 
oni najlepiej rozmawiać lubią i umieją. Ale grecki książe zaczął 
prawić o opiece Białego cara, o przyjaznych chęciach wieden- 
skiego pana, i Bóg wie o jakich tam nadziejach cudzej łaski; 
a ciagle zaokrążał mową do oskarżenia Tudora: jemu to przy- 
pisywał, że powołaniem prostego ludu do wolności, wstrzymał 
pomoc Białego cara. — Synowie Grecji smutnie słuchali, a sła- 
wiańscy kapitanowie zdrzymali się na to nudne kazanie, z któ- 
rego ani słowa nie rozumieją. Na Jordakiego twarzy obawa, 
aby człowiek którego on wyniósł na wodza, któremu on dał 
wojsko, nie zniweczył poczętego dzieła w imię Boga, w imię 
wolności. Kirdżali zasępił czoło i słuchał, czasami tylko ruchem 
ręki objawiał niecierpliwość ; może to znak niechęci ku Tudo- 
rowi, a może to niema mowa: porzucę ciebie obmierzły pa- 
placzu. — W ciągu mowy dał znać dowódca straży, że przy- 
byli z Pitesztu trzej multańscy bojarowie z pilnem poselstwem. 
— Niech wnijdą — rzekł Ipsylanty i przestał mówić, a bojaro- 
wie weszli. Zaledwo uchylili szłyki i z postawą pełną godności 
stanęli przed Ipsylantim , on zbladł i oczyma na boki strzela, 
jakby prosił o oręże na swoją obronę, i ręką wskazywał miejsca 
bojarom aby zasiedli. Omi zlekka głowami schylih, i jeden 
z nich zaczął: — Nasze poselstwo nie długie. Multański hospo- 
dar, Tudor Władimiresko, nasz car, przysłał nas do ciebie 
z wieścią, że dziewięciu kapitanów , którycheś zakupił swojem 
złotem, po wykryciu wiarołoniet wa. sądem ludu na śmierć ska- 
zanych zostało : dzisiejszego ranka ich powieszono. Widzisz że 
twoje knowania na nic się nie przydały. Nasz hospodar wspa- 
niałomyślny, jeszcze ci dziś powiada: idź za Dunaj, on ci drogę 
DAĆ: rozpuść wojsko, on ci schronienie w multańskiej ziemi 
aje. — 

Możeby szable pokarały zuchwałą mowę bojarów; ale dla 
Sławian osoba posła święta, a Grecy nie śmieją nie zrobić bez 
skinienia swojego wodza. Ipsylanty zmusił twarz do uśmiechu: 
— Ja nie robiłem żadnych podstępów pod waszym hospodarem, 
ja z nim wspólnie chcę działać; on mnie odrzuca, a nawet mi 
grozi. 

— Książe, nasz hospodar nie grozi — odezwał się znowu bo- 
jar — groźba przedwczesna, znak lękliwości; my nie bojemy 
się ani tajemnych, ani jawnych wrogów. Mamy i serce, i ra- 
miona, i oręże. Nie przychodzimy tobie sprawy robić, ani 
twego tłómaczenia się słuchać, chcemy twojej odpowiedzi na 
zapytanie hospodara, bo — — Nie dał domówić Ipsylanty, chy- 
try Grek chciał zastawić się od dalszego poniżania siebie: — Ja 
pomyślę; dziś dam odpowiedź. Pokłęńcie się waszemu hospo- 
darowi. — Bojarowie rzucili na niego okiem pogardy, a wzro- 
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kiem politowania na kapitanów oddając pokłon pożegnania, 
i wyszli. 

Kirdżali podniósł się: — I ja ciebie opuszczę: przyrze- 
kłem walczyć z Muzułmanami, nie zaś patrzeć na wasze nie- 
snaski. — 

I Ipsylanty się podniósł: — Kirdżali, zaczekaj chwilę, zo- 
baczysz czy mogłem iść przeciw Muzułmanom , mając pod bo- 
kiem nieprzyjaciela — obrócił się do dowódcy straży — niech 
tu PRNICZIE Mauros. Chcę abyście wszyscy widzieli Tudora 
zdradę. — 

Czy przypomnienie dobrodziejstw bojaryni, czy wstręt od 
obelgi odważnego męża, czy też chęć obrony nieprzytomnego, 
właściwa szlachetnemu sercu, a może wszystkie trzy uczucia 
zarazem zastukały do myśli Kirdżalego. Poczerwieniał, tupnął 
nogą: — Nie prawda, Tudor nie zdrajca — i mimowolnym ru- 
chem ręki dłoń przycisnął do rękojeści attagana. 

Jordaki dodał spokojnie: — to bydź nie może — i ręką ujął 
rękę Kirdżalego. 

Ipsylanty spuścił oczy: — I jabym chciał żeby to nie było; 
zobaczycie. — W tem wszedł Mauros; jeszcze młody latami a 
już twarzą stary, nie słońcem ogorzały, ale żółć złości po za 
skórą się rozlała, tak iż krew rozburzona uczuciem wstydu albo 
gniewu, przecisnąć się przez nią nie może. Czoło niskie, oczy 
w głąb wsunięte, zakryte długą rzęsą, usta sine, podbródek 
spiczasty; na rękach palce pokrzywione, paznogcie niekształt- 
nie powyginane, nogi koszławe — odrodek upoślędzony od na- 
tury, i dla tego nienawidzący rodu ludzkiego. Krok jego był 
niepewny a skwapliwy, jak gdyby się lękał a śpieszył robić złe. 
Stanął przed Ipsylantym, na jego znak dobył z zanadrza dwa 
pisma: — Oto dowody zdrady Multańczyków, dwa pisma Ka- 
nimarego Sawy namiestnika Tudorowego , do Kiaja Mehemeda 
paszy Silistrji. Jedno za złoto dostałem od psa Czyfuta szpiega 
Mehemedowego, drugie kupiłem żelazem od albańskiego gońca 
Sawy. — Kirdżali okiem powiódł po Fanariocie tak groźno, iż 
temu aż zadrżały nogi w zgięciach kolan. Oddał pismo, nie 
przemówił więcej ani słowa, tylko zębami o zęby zastukał ze 
strachu. Jordaki w głos czytał pisma. W jednem Kanimari 
Sawa obiecywał Paszy nakłonić Tudora do poddania się Sułta- 
nowi, byle Sułtan przyrzekł przebaczenie, zachowanie swobód 
i wolności Multańczykom, a oraz uwolnienie ich na zawsze od 
Fanariotów. Sawa pisał: — Jeśli Padyszach mianuje Tudora 
hospodarem, ja na siebie biorę możny Paszo, wymordować bun- 
towników greckich, i przywieść tobie Ipsylantego, albo żywcem, 
albo jego trupa. — Drugie pismo donosiło Paszy o wyjściu 
Greków do Tergowicy, a Tudora do Pitesztu. Wystawiał Sawa 
że stamtąd multańskie wojsko będzie mogło odciąć Greków 
od gór, i oddać ich w ręce prawowiernych synów Mekańskiego 
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proroka; nalegał aby co prędzej przysłał hatyszeryf sułtańskiej 
łaski dlaMultańczyków, hospodarstwa dla Tudora; a przy końcu 
pisma było: — Ten pies niewierny Kirdżali, twój zdradny słu- 
ga, co cię ojcowskiego szczęścia pozbawił, jest z Ipsylantym ; 
a twoja uwiedziona córka, w tych dniach z matką Tudora przy- 
będzie do Pitesztu. Paszo, tylko chciej, odzyskasz twoje dziecię, 
ukarzesz zdrajcę. — 

Każde słowo tak piekło w serce Kirdżalego, jak gdyby mu 
przykładano szynę rozpalonego żelaza. Palce w kułak zgiął i 
wziął się w boki, i ciśnie jak gdyby tem ciśnięciem chciał ulżyć 
sercu. Na czole żyły mu się sprężyły, oczy zdziczały, a zębami 
tak otarł o zęby, że aż zgrzytnęły; ale słowa nie powiedział. — 
Ipsylanty się uśmiechnął: — Widzicie smutną prawdę — a cze- 
reda kapitanów zawrzeszczała : — zdrajca Tudor, chodźmy prze- 
<ciw niemu, śmierć zdrajcy! — Ipsylanty pobladł; zanadto po- 
sunął rzeczy — już brzęczą oręże. 'Ten wrzask jakby z ma- 
rzenia obudził Kirdżalego, podniósł dumne czoło, rzucił okiem 
pana co zwykł rozkazywać tłumowi, i odezwał się głosem tak 
hardym że wszyscy zamilki. Tak kiedy orzeł wzleci nad 
stado kawek i zakracze, one świegotać przestaną 1 patrzą na 
niego. 

je Nie na Chrześcian, ale na Muzułmanów wzięliśmy się do. 
oręża. Kanimari Sawa zdrajca, jego pokarze sąd ludzki i Boski; 
Tudor — ja nie wierzę aby on zdradzał. Natychmiast pojadę 
do niego. Ipsylanty, dodaj mi swoich poufałych, niech będą 
świadkami jego odpowiedzi. Jeśli on zdrajca, przysięgam wam, 
z mojej ręki polegnie; jeśli nie, to gdyby i całe wojsko wasze 
przeciw niemu biegło, ja go zasłonię, was odeprę. — 

Długo nikt nie przerwał milczenia. Na twarzy Ipsylantego 
zabłysła radość że bój powstrzymany, i w oczach widać że już 
jakiś nowy zamysł uknował. Ujął za rękę Kirdżalego : — Dzię- 
kuję ci imieniem wolności greckiej, imieniem Chrześciaństwa. 
Jordaki, Karawija, Mauros, i mój przyboczny adjutant Ozan- 
bruk, pojadą z tobą. -Ja chcę braterstwa z Tudorem. — I na tem 
się skończyła rada. 

Ipsylanty długo rozmawiał w osobnej komnacie z Karawiją, 
z Maurosem, i z adjutantem Niemcem. Jordaki kazał na koń 
siadać jednej rocie albańskiej jazdy; a Kirdżali ponurym gło- 
sem zawołał: — Michajlaki, tylko ty ze mną z bulgarską jazdą 
pojedziesz. Beszerewicz zostanie z serbską piechotą; ale niech 
będzie pod bronią. — Za godzinę wyjechali drogą do Pitesztu. 
Wrony koń rwie się pod Kirdżalim, dzwoni zębami o wędzidło, 
rzuca głową, podsadza się na zadzie, jakby się prosił: puść mi 
cugle, polecę, tam twoja żona, tam twój syn; ale nieubłagany 
jeździec targnął cuglem, i zmusił konia iść stępo, a potem 
spojrzał na Michajlakiego dumnie, jakby chciał powiedzieć: 
stałem się panem moich namiętności; i koń chciał tam lecieć, 
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i serce chciało tam lecieć, powstrzymałem jednego i drugie, bo 
taka moja wola. 

Kiedy dojeżdżali do Białego dworu, przededrzwiami mieszka- 
nia muzułmańskiego agi Pitesztu, a dziś chwilowej siedziby 
multańskiego wodza, Kirdżali sokolem okiem zajrzał na ganku 
postać niewiasty przybraną w białą szatę, przy niej dziecinę, i 
serce mu powiedziało: to twoja żona, to twój syn. Ale czegóż 
nagle oczy jego się zagniewały i błyszczą, jak oczy rysia kiedy 
mu się pokaże pies nieprzyjaciel? Cóż tam zajrzał Bulgarczyk ? 
— Przy niewieście druga jakaś niewiasta i jakiś mężczyzna 
patrzą na hufiec albańskiej jazdy Jordakiego, co szła przodem. 
Kirdżalego Bulgarczyków nie widzą za tumanem pyłu: wszyscy 
czworo weszli do Białego dworu. Kirdżali pomyślał? ona 
z nim! — w prawo 1 w lewo zaszamotał koniem po drodze, i 
tym ruchem konia kupił postanowienie, bo rzekł sam w sobie: nie 
będę jej widział — i jechał dalej spokojnie; ale ponury. Straże 
multańskie wszędzie im cześć oddawały, przed bramą zatrzymał 
się hufiec, a sami tylko wysłannicy wjechali na dziedziniec, 
zsiedli z koni i weszli do komnaty. 

Tudor sam jeden bez świadków ich przyjął. Twarz jego była 
smutna, ale wzrok śmiały. Kiedy ujrzał Kirdżalego, poczerwie- 
„niał trochę, ale ten rumieniec migiem błyskawicy przeleciał 
i znikł; powitali się nawet z sobą, Tudor z pewnym rodzajem 
przychylności, Kirdżali z jawnym wstrętem. Tudor pierwszy 
przemówił: — Moja matka, twoja żona, twój syn, jak będą rade 
z twego przybycia. Chcesz ich zaraz widzieć? — i jakaś radość 
rozlała się po jego twarzy: bo on wiedział że to będzie urocza 
chwila szczęścia dla Sary Michaeli. Kirdżali dumnie podniósł 
czoło: — Zobaczę je potem, a teraz — — Jordaki dostrzegł tę 
niechęć Kirdżalego, przystąpił, i zaczął z powagą, powolnie, 
mówić do Tudora o zarzutach jakie mu robi Ipsylanty; pokazał 
pisma Kanimarego Sawy. Tudor słuchał, ale twarzy nie zmie- 
nił, oczy nie spuszczał, nie odwraca! — jak to zwykle robi czło- 
wiek którego sumienie poczuwa się do winy. Przejrzał pisma, 
zaczerwienił się gniewem! — Kanimari Sawa mnie zdradza nie 
was, i sąd ludu go ukarze, jak dziś ukarał dziewięciu wiaro- 
łomnych kapitanów. Jordaki, ty mnie znasz, i z tobą Kirdżali, 
nie po raz pierwszy się widzimy. Przed waszym Księciem bym 
się nie uniewinniał, ale przed wami powiadam, że ani myślą 
moją nie było sprowadzać na chrześciańskie wojsko Muzułma- 
nów. (o dziś powiedzieli moi bojarowie Ipsylantemu, to do- 
trzymam. Nie gnuśniejcie w bezczynności, kiedy waszych bez- 
bronnych braci tępi oręż bisurmański w Istambule; nie ło- 
trujcie po kraju, gdzie mieszkają nie wrogowie wasi, ale przy- 
jaciele. — 

-__ Kirdżali milczał i Jordaki nie nie mówił, bo w ich przeko- 
naniu prawda była ze strony Tudora; Karawija zaś, ów nik- 
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czemny: przywódca napadu na Galac, zawołał: — Multański 
bojarze, ty nam nikczemność wyrzucasz, a sameś zdrajca. — 

Tudor zawrzał gniewem, postąpił naprzód, nawet rękę 
podniósł do góry: — Ty mnie zwiesz zdrajcą, podły rabu- 
siu! — 

Karawija cofnął się ku drzwiom; ale w tem jakby na znak 
umówiony, Ozanbruk i Mauros migiem dobyli kindżałów, i mi- 
giem je utkwili w Tudorze, jeden pod piersi, drugi między ło- 
patki — giń! — Tudor krzyknął — zdrajcy — i ręką porwał 
się za głowę. Kirdżali wychwycił szablę z pochew, i żądne 
ostrze zfarbował krwią zdrajcy Maurosa. Jordaki powstrzy- 
muje konającego Tudora — tu drzwi z drugiej komnaty się 
odemknęły i weszła bojaryni i Sara Michaela. Kirdżali osłu- 
piał, a dwaj zbójcy tymczasem uciekli. Bojaryni patrzy i widzi 
syna umierąjącego, widzi nagi i skrwawiony oręż Kirdżalego. 
Załamała ręce: — Nieszczęsny, tyś zbójca! — Synu mój! —i 
chciała wziąść w drżące ramiona Tudora; on otworzył oczy — 
Matko , Saro Michaelo — moja — nie dokończył, to było osta- 
tnie słowo, z niem wyzionął ducha, i na ziemię się osungł z rąk 
Jordakiego. — Sara Michaela krzyknęła: — Tudorze, mój bra- 
cie luby — Jej głos był rozdzierającym krzykiem boleści, roz- 
paczy. Chiała uściskać Tudora, ale Kirdżali jak szalony, z obłą- 
kanym wzrokiem, odepchnął żonę aż do ściany. Ona wydała 
jęk przeraźliwy — zbójca — i omdlała; on stanął nad nią, 
zatrząsł się — wiarołomna! — i może byłby ostrzem przeszył 
serce najdroższe swojemu sercu, ale malenki synek na krzyk 
przybiegł do komnaty, ujrzawszy matkę leżącą na podłodze, 
rzucił się do niej i nic nie mówiąc, rączkami zdawał się zasła- 
niać od gniewu Kirdżalego. Kirdżali spojrzał na syna, wście- 
kłość odbiegła, łza się w oku zakręciła, odwrócił się: — ja 
nieszczęśliwy ! — i wzrokiem uderzył się o bojarynię leżącą jak 
bez życia nad trupem Tudora, i o Karawiję odcinającego głowę 
i rękę Tudora, wschodnim obyczajem na znak zwycięstwa. 
Opuścił ręce: — o wielki Boże! czyż ja na sobie przekleństwo 
noszę! — Tu zaczęły szczękać oręże i na dziedzińcu i na ganku 
nawet. Multańscy ludzie zasłyszeli o zbrodni ad samychże 
zbrodniarzy, co ją zwalili na Kirdżalego, na Jordakiego, wołają 
zemsty za swojego cara; bulgarscy, albańscy jeźdcy, bronią 
swoich wodzów od zemsty. Jordaki porwał za rękę Kirdżalego: 
— chodźmy, brońmy się — i wyszli. Do komnaty zbrodni i 
rozpaczy weszły multańskie niewiasty i niosą ratunek bojaryni 
i Sarze Michaeli. 

Szczęk broni, widok bitwy, roztrzeźwił Kirdżalego pijanego 
rozpaczą. Jego ludzie w niebespieczeństwie — jak się rzuca 
odyniec ranny pomiędzy psy, tak się on rzucił pomiędzy wal- 
czących. Gromkim głosem woła: — nie zabijać, ale bronić 
się — a bułatną szablą, przecina szable multańskie, albo je 
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z rąk wojownikom wytrąca. I Jordaki walczy. Na widok wo- 
dzów i Bulgarom i Albańczykom przyrosło męstwa, siły, wy- 
parli się za bramę. Tam wodzowie dosiedli koni, i ciągle parci 
multańskiemi tłumami, obadwa hufce zwolna cofały się szla- 
kiem do Tergowicy. Już pół drogi uszli, a co raz większe zbie- 
rały się gromady Multanczyków; trzeba było drogo opłacić 
ochronę życia, kiedy nagle zaczęli się wracać Multańczycy 
krzycząc: — Bisurmanie w Piteszcie! — Kirdżali zawołał: 
— nazad! — i Jordaki powtórzył jego słowo, i jak synowie 
jednej matki biegli razem ci ludzie, co przed chwilą się bili; bo 
wspólny wróg, wspólne niebespieczeństwo najlepszemi pośre- 
dnikami zgody. 

Jeszcze Pitesztu nie widać, a już jak zajrzeć okiem po po- 
lach spahowie uganiają bezładne kupy Multańczyków. Jedni 
broń rzucają, drudzy kryją się w lasy i góry; nie było w Pi- 
teszcie wodza coby ich uszykował, coby do nich przemówił, 
śmierć Tudora była śmiercią multańskiej niepodległości! Kir- 
dżali poznał że to spahowie Hadży Achmeta Paszy Widynia, 
Sara Michaela stanęła mu na myśli: ona ojcu się dostanie, mój 
syn będzie Muzułmaninem ! — 1 wściekła chęć boju zagrała mu 
w duszę. Potem pomyślał: ona mnie nie kocha, może tam 
szczęśliwszą będzie — i łza zwilżyła mu oko. Tu wrzaski 
— Alłłach, Ałłach , doleciały, i tuż tuż drogą cwałują nieprzeli- 
czone roty spahów. Trzykroć razy Jordaki z Kirdżalim na nich 
uderzyli, trzykroć razy ich złamali, i trzykroć razy następnemi 
. rotami zostali odparci. Kirdżali naścinał muzułmańskich głów 
jak kosarz makówek na hojnej niwie gęsto zarosłej makiem; 
ale cóż mu po tem? on do Pitesztu się nie dostał, żony, syna 
nie uratował. Zakłęty powinnością wodza, musiał się cofnąć do 
Tergowicy. I tam bój; Kiaja Mehemed i Kanimari Sawa wpadli 
na obóz grecki, i zwycięstwo się im uśmiecha. 

Gdzie Ipsylanty? gdzie Kantakuzen? — Od pierwszego 
wystrzału gdzieś znikli z zamku. Widać pojechali z Karawiją i 
dwoma zabójcami Tudora, marzyć o przyszłem panowaniu nad 
Multanami. Święty hufiec młodych Greków dzielnie się bronił, 
jakby się mu zdawało, że patrzą na niego bohaterowie Mara- 
tonu i Termopilów, i macedoński Aleksander. Sławiańscy ka- 
pitanowie zażarcie się biją, bo męstwo to własność ich rodu od 
niepamiętnych wieków. Ale Kiaja Mehemed mąż nieugiętej 
woli, silnej prawicy, a wojska jego mężne jak lwy afrykanskie, 
liczne jak szakale na stepach Kurdystanu. Mehemed zaklął się 
na proroka, że nie schowa miecza w pochwy, póki buntowni- 
ków nie wytępi, i dotrzymał; bo Bóg w swoim gniewie poka- 
rał WAG: chrześciański za występek wodza chrześciańskiego 
wojska. 

Kiedy Kirdżali i Jordaki dochodzili do Tergowicy, już 1 
miasto i zamek były w płomienich, a niedobitki greckiego wojska 
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cofały się przed pogonią turecką. Słońce zaszło, czarne chmury 
rozmazały się po obłokach, i deszcz zaczął rosić. Niebo płacze 
nad niedolą ludzi, a płacze bez wstydu, bo słońce, oko Boże, 
tego nie widzi. Kirdżali gorzkiem dumaniem przebiegał szybko 
jedne po drugich wypadki tego dnia. Smutnie westchnął, wznióśł 
myśl do Boga, krótko i gorąco się pomodlił, krótko i rzewnie 
zapłakał. Łzy nie wstrzymywał, upokorzyć się przed Bogiem nie 
wstydził, oko ludzkie tego nie widziało. Czułość i pokora z któ- 
rej naśmiewa się mędrek świata, są najpewniejszemi drogami 
zarskarbienia Bożej łaski. Kirdżali o nią teraz prosił, a o tem 
co ludzie powiedzą, w tej chwili nie dbał, a nawet nie pomyślił. 
Dla namiętnej a proprawionej duszy, kiedy wszystkie uczucia. 
w niej przekipią i swoim warem zmogą serce, myśl o Bogu i 
prośba do Boga jest jedyną ucieczką. 


XVIII. 


Noc była ciemna, na obłokach nie widać ani księżyca, ani 
gwiazd, ani mlecznej drogi, ani słupów ognistych, czarno tam 
i czarno. I na ziemi nie wszędzie jasno, ale w dali od siebie 
dwie wielkie łuny złotego ognia płoną, jak dwa ziemskie słońca: 
na południe gore Piteszt, na północ Tergowica gore. Po doli- 
JK po pod przyskami, tysiączne ogniki z rzadka błyszczą 
jak gwiazdki; to nieme znaki zwoływania rozpierzchniętych 
wojowników Chrześciaństwa. Koło Tergowicy, na równinie, 
przy bukaresztkim szlaku, półksiężycem przy ziemi gęste ognie 
jaskrawie świecą: to obóz muzułmański Kiaja Mehemeda. Za 
górami, ża lasami nie widać Hadży Achmetowego obozu. Od 
wschodu wiatr wieje i niesie do ucha jakieś gwarne, huczne i 
przerywane brzmienia; do koła słychać tentent koni, stą- 
panie ludzi i pojedyńcze i tłumne: to się szukają chrze- 
ściańcy wojownicy. Muzułmanie spoczynkiem czczą cienie 
nocy ; prorok im nakazał: z zachodem słońca schowacie miecze 
do pochew, i nie dobędziecie ich przed słonecznym wscho- 
dem — a wojenni wyznawcy Alkoranu , święcie spełniają wolę 
Mahometa, i tym nakazem łechcą dumę ludzi wschodniego 
rodu, ciągle powtarzając: i Alłach wiedział, i prorok wiedział, 
że my nie wilcy, nie zbójcy, abyśmy potrzebowali do zwy- 
cięstwa obsłony nocnych cieni; oni nam dali jasne słońce i 
biały dzień za świadków naszemu męstwu, naszej sile. 

Na przeciw Dragonesztu , na wzgórzu pod dębowym lasem, 
Kirdżali i Jordaki stali, i przypatrywali się temu obozowi ża- 
łoby chrześciańskiej ziemi. Albańscy i bulgarscy jeźdcy roz- 
biegli się po polach skupiać wojowników do Dragonesztu, a 
tym coby nie zdążyli przybyć, naznaczyć za miejsce zbioru 
Ardżysowego dworu monaster. Jordaki smutny, ale nadziei 
nie stracił, a Kirdżalego dusza po namiętnych szamotaniach się, 
po gorzkiej rozpaczy, jakby na chwilową ulgę poi się gorącą 
żądzą boju, pomsty za zrobioną zniewagę imieniowi chrze- 
ściańskiemu. Widać przyszła mu jakaś myśl, bo ręką porwał - 
za ramię Jordakiego, a drugą wskazał mu obóz turecki: — Wi- 
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dzisz, jak po zwycięstwie spoczywa wojsko Kiaja Mehemeda — 
obrócił rękę ku Pitesztowi: — tam gdzieś tak spoczywać muszą 
spahowie Hadży Achmeta — i westchnął, bo wspomniał, czy o 
Sarze Michaeli, czy o synie. — Słuchaj, namy jeszcze ludzi, 
niechaj sen Muzułmanów będzie snem wiecznym. Przede- 
dniem jeszcze wszystko zrobić się może; jeśli polegniemy, to 
nie sami pójdziemy na tamtem świat: nie wielu jutro powita 
izanem wschód słońca. — 

Jordaki potrząsł głową: — Gdyby o nas szło, chętniebym 
przyjął twoją radę; ale my teraz jesteśmy wodzami tego osiero- 
conego wojska. W co się ono obróci, jak my polegniemy? 
Niech się chwilkę pocieszy Bisurmanin, jeszcze nasza sprawa 
odżyć może, może i zwycięstwo nam dopisać. Zgromadzimy 
wojowników obudwóch wojsk w monasterze Ardżysowego 
dworu, a wtenczas uradzimy co mamy począć. — 

Kirdżali nie umiał pokryć niechęci, kiedy mu się kto przeci- 
wił, nie umiał i nie chciał szukać słów na przerobienie obcego 
zdania, a swojej woli nigdy nie zmieniał. Dumnie i zimno rzekł: 
— Idź do Ardżysowego dworu, zbieraj tam wojsko, niech ci 
Bóg szczęści; ja z moimi ludźmi pójdę do Pitesztu. Może się 
zobaczymy kiedyś. — | 

Jordaki go nakłaniał, błagał nawet aby pozostał; ale jeszcze 
się taki na świecie nie znalazł, któryby potrafił przerobić wolę 
tego człowieka który umie powiedzieć: — ja chcę — i umie 
dotrzymać to co chce. Kazał Michajlakiemu żywo zgromadzać 
Serbów, Bulgarów, i tych co zażądają z nim iść. 

W Dragoneszcie mnodzy ludzie pogromadzili się kupami 
koło ogniów; stoją i milczą, obyczajem żołnierzy zwyciężonego 
wojska. C1 co już stanęli, 1 ci co przychodzą, patrzą na siebie, 
a jedni drugich nie śmieją zapytać o towarzyszy, o przyjaciół, 
o pokrewnych; bo pytając się, trzeba powiedzieć gdzie ich 
zostawili, gdzie byli sami, trzeba by zdać dobrowolny rachunek 
z czynności tego dnia, a niemiła to rzecz przyznawać się do 
ucieczki z pola bitwy. Nie brzęczą orężami, bo każdy szczęk 
stali gorzki zarzut niesie zesromoconemu męstwu; po siole się 
nie uwijają, wstyd pokazać oblicze przed starcami i niewiastami, 
bo by się zapytały: a skąd wy idziecie? a gdzie wrogi? Nawet 
o jadle, o spoczynku nie myślą; ciężko tam karmić jadłem, 
kołysać snem ciało, gdzie dusza przesycona żalem i rozbudzona 
gorzkim smutkiem. Oj, nie tak to bywa w zbiorze wojska po 
zwycięstwie! Tam każdy wykrzykuje i brzęczy orężem, i choć 
nie bohaterował ręką na polu bitwy, to bohateruje językiem 
przy ognisku obozowem. 

Już przybiegła wieść że Ipsylanty, Kantakuzen, i z niemi 
wszyscy ich przyboczni, ku siedmiogrodzkiej granicy zbiegli 
szukać przytułku u wiedeńskiego pana. Wojacy obojętnie tę 
wieść przyjęli, oni nigdy nie widzieli tych wodzów na polu 

CZAJKOWSKI. II, 10 


146 


bitwy, tylko z imienia ich znali. Przybył Jordaki i zaczął roz- 
kazy dawać, słuchali go wszyscy i błogosławili jemu że wziął 
nad nimi rządy, a nawet w ich serca otucha wstąpiła. Ludzie 
wojny bez wodza, jak rój pszczół bez matki, rozproszą się i 
znikną; oni cześć i posłuszeństwo niosą temu , co ich do boju 
wiedzie. Ale każdy myśli: i jabym tak powiódł, i ja mam serce 
mężne, mam ramię silne, a losy bitwy w mocy Bożej; ale kto 
po rozbiciu żołnierzy zbiera i powiada im: ja was powiodę, 
tego oni wielbią, temu oni błogosławią, bo mało któremu przy- 
szłaby chęć być wodzem w nieszczęściu. 

Michajlaki już zgromadził trzystu Serbów pod wodzą Be- 
szerewicza , stu jeźdców bulgarskich — resztki tej pięknej Mi- 
łoszowej jazdy, i stu Greków ze świętego hufca pod dowódz- 
twem Kantagoniego i Safianosa, co zażądali uczestniczyć w wy- 
prawie Kirdżalego. — Idą manowcami ku Pitesztowi; ziele 
przesiąkłe rosą, chrupocze pod nogami, konie wędzidłami 
podzwaniają, czasem parskną, czasem się strzepną z rosy, a 
ludzie nic do siebie nie mówią. Wprost się kierują na pożar 
Pitesztu, do koła nich cisza rozległa, szeroka; tylko kiedy 
przechodzą koło góry albo lasu, to wiatr zagwiżdże jak gdyby 
zły duch pędził powietrznym szlakiem; albo kiedy nadejdą nad 
rzeczkę, to kropelki drobnego deszczu głucho brzęczą po 
wodzie, jak gdyby pacierz szemrały. Ludzie błąkający się 
po polach, biegną na rozgłos pochodowy tłumnego hufca, i 
nie mogą rozeznać w pośród nocnych cieni czy to wrogi, 
czy to przyjaciele; a przejęci zwierzęcem uczuciem ochrony, 
przypadają do ziemi, albo do drzew się tulą, i tak tam 
nieruchomi, jak drzewa, jak ziemia; zwierzęta dziennym 
bojem przepłoszone, w dalekie się lasy porozbiegały. — Kir- 
dżali przodem jechał, patrzy okiem na pożar i tęskno mu 
w myśli; u niego dusza nie zakamieniała w grzechu, u niego 
serce nie zagłuchło na głos czułości: kiedy namiętności najdą 
na jego uczucie, to jak ta chmura skwarnego lata, szezodrze 
wyszafuje błyskawicami, gromami zahuczy, ryczałtem wyrzuci 
pioruny, a potem rzewnym deszczem żalu płacze za złe, co 
naniosła swojemi wybuchami. Kirdżali spowiada się samemu 
sobie i myśli: o wielki Boże! ty widzisz, jam nie winien, jabym 
go zastawił mojemi piersiami, a bojaryni pewna żem ja mor- 

erca jej syna, przeklina mię teraz; a ona — w myśli nawet 
nie chciał wymówić imienia Sary Michaeli — ona go kochała! 
I znowu namiętność zaczęła buntować duszę. W tem Michaj- 
laki podjechał i chciał coś mówić, ale koń Kirdżalego podko- 
wami nadybał krzemienie i gęsto skrzesał ognia, przy bryzgach 
iskier zamajaczała groźna twarz Kirdżalego, i Michajlakiemu 
odechciało się przerywać milczenie. — Już Piteszt tuż przed 
nimi, Kirdżali patrzy, nigdzie ogniów obozowych, tylko miasto 
dogorewa: czy w mieście Muzułmanie spoczywają? czy nade 
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dniem pogasły ognie w obozie ? — Wzniósł oczy ku niebu, i 
stamtąd widno zachwycił Bożej łaski, bo jakiś nieznany głos 
szepnął do myśli: ona ci wierną, ona nad ciebie nikogo nie ko- 
chała. Słodka nadzieja: może ujrzę żonę i syna — wśliznęła się 
do serca, orzeźwiał tą nadzieją. Ja jej wszystko wyjawię, 
przebłagam ją, ona zapomni, ona mnie kocha. — Zatrzymał 
hufiec, wzrokiem pociągnął do koła po okolicy. Żaden ognik 
nie błyszczy, tylko w mieście mdlejący pożar płomieniem ko- 
nania słabo buchnie, i blado zajaśnieje z pomiędzy gęstych 
kłębów dymu; już i na dzień się zabiera, w stronie świtania 
obłoki zaszarzały, i jasność powoli, nieśmiało zmywa czarną 
barwę nieba. — Kirdżali z hutcem poszedł wprost ku miastu, a 
kilkunastu jeźdców rozesłał w prawo i w lewo szukać obozu 
muzułmańskiego: pod samem miastem przeznaczył dla nich 
miejsce zbioru. Z kopyta kopnęli jeźdcy, i długo ziemia stę- 
kała gęstem 1 szybkiem tętnieniem, znak że dziarsko wykonane 
rozkazy wodza. Hufiec przyszedł pod miasto i stanął. Kirdżali 
na czele kilku jeżdców wjechał w ogorzelisko. ' Od razu dym 
zagryzł w oczy i zatknął oddech, ale to przeszło, piersi 
odetchnęły, oczy przejrzały: żarzą się węgle, płomyki jeszcze 
się słaniają dymią się zgliszcza niepodopalanych domów, a 
nigdzie nie widać żywej duszy. Wjechał Kirdżali na miejsce, 
(gdzie jeszcze wczoraj stał Biały dwór, tam już wszystko 
zgorzało, nawet głównie nie dymią. Na dziedzińcu pełno opa- 
lonych kości, do koła nich czarne szmaty, czy to spopielone 
ubiory, czy skołtunione ogniem ciała ludzkie. Patrzy, czegoś 
szuka, zsiadł z konia, blady schylił się, podnosi coś w ręku: 
zda mu się że to drobniutka kość jego syna. Słabo mu, ręce 
zadrżały, ostatniem wysileniem złamał tę kostkę — to kawał 
drzewa! — Dzięki ci wielki Boże. — I opuścił drzewo na zie- 
mię; ale tak się zmógł tem zakołataniem ojcowskiego uczucia 
do serca, że oparł się na grzbiecie końskim, i wikłał myśl 
w dziwną plątaninę dumania. 

W tem nadjechał Michajlaki: — Banie. — 

Kirdżali się ocknął: — (o ty chcesz? 

Multańscy ludzie powiadają, że po złupieniu i spaleniu 
miasta, jeszcze wczoraj przed wieczorem Hadży Achmet z łu- 
pami i jeńcami pociągnął ku Bukarestowi. — 

Już Kirdżali na koniu. — I my za nimi pociągniemy, 
nie ujdą naszej pogoni — i w czwał wyskoczył koniem za 
„miasto. 

Już dzień przerzucił się po niebiosach i na ziemi widno. 
Koło hufca Kirdżalego stoi kupka multańskich ludzi i coś opo- 
wiada; ale skoro ujrzeli jeźdca na czarnym koniu, poczęli 
uciekać w pole wrzeszcząc : to zbójca naszego hospodara. Jeźdcy 
bulgarscy na koń siadali, aby biedz w pogoń za ludźmi, co sło- 
wami obrażali ich wodza; ale Kirdżali krzyknął: — Z koni! 
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dać im pokój — i sam odjechał na bok. — Ludzie odemnie 
uciekają! Jest kara Boża i na tym świecie. Hussejnie, mie- 
szkańcu Hrazgrady, to za was! — i konia targnął, że ten aż się 
zesłupił. 


Michajlaki podjechał. — Banie, gdzie pójdziemy ? — 

—— Gdzie moje oczy mnie poniosą, tam wy pójdziecie. — 

Michajlaki zniżył głos: — Kirdżali, to twój najwierniejszy 
sługa, twój najlepszy przyjaciel do ciebie mówi. Tyś sobie 
uroił widmo szczęścia i za niem gonisz, a ono tego nie- 
warte. 

— (Co za widmo szczęścia, i jak to niewarte? 

— Niewarte. Ty gonisz za żoną, a ona ci wiarołomna. — 

Już Kirdżali zaiskrzył oczyma i chwycił ręką za pistolet: 
— Psie przeklęty, wiarołomna! — Michajlaki kaftan odsłonił 
na piersiach: — Masz! zabij mnie; ja ciebie więcej kocham niż 
moje życie, ja cl wszystko powiedzieć muszę, prawdę całą 
com widział na swoje oczy. — Rozbroił się gniewliwy popęd 
Kirdżalego, ręce opuścił, oczy ponuro wnurzył w ziemię: 
— Mów, ja słucham; włos ci z głowy nie spadnie. — 

Michajlaki zaczął opowiadać o tem co widział w rudnickim 
zamku, kiedy przyjechał po raz pierwszy do Miłosza Obreno- 
wicza; zaklinał się na sławę wojenną Arnauty, że widział jak 
Sara Michaela z Tudorem za ręce się ściskali, jak oboje pło- 
nęli w rumieńcach. Nie z taką boleścią przestępca skazany na 
śmierć słucha wyroku sądu, jak słuchał Kirdżali słów Michaj- 
lakiego : tamtemu odbierają życie i wszystko co się z tem 
życiem kończy ; temu życie zostaje, ale z niem zdeptana miłość, 
zawiedziona wiara, krwawa rozpacz , niesława dziecięcia i jego 
własna. Bladł i czerwieniał, a nie przerwał mowy. Michajlaki 
świdruje oczyma po jego twarzy, i pomyślał: dokazałem 
wszystkiego. Dokończył, a Kirdżali milczy. Arnauta znowu 
odważył się przerwać milczenie: — Nie trap się mój, wodzu; 
miłość ci nie dopisała, ale sława wojenna dopisze: wróć między 
góry, tam są nasi, może doczekamy się szczęśliwszej chwili! 
Zapomnij o wiarołomnej, a synowi nagromadź bogactw : my go 
znajdziemy. — 

Widać że te słowa rozburzyły dumę Kirdżalego, bo czoło 

odniósł, okiem zabłyszczał: — Ja rozbójnikiem! nie, nigdy. — 
Mom dziecku trzeba sławy; będzie miał „sławę, i imię, i bo- 
gactwa, albo się kiedyś dowie o mojej śmierci. Michajlaki, 
„ niech na koń siadają jeźdcy, pójdziemy. — 

Arnauta słowa nie rzekł, pojechał spełnić rozkaz. Znał 
dobrze namiestnik, że nie w porę byłoby gadać kiedy ban roz- 
kazuje; ostrze szabli, albo ołowiana kulka mogłaby snadnie za- 
stąpić słowo odpowiedzi. Kirdżali jeszcze raz się zamyślił: za- 
pomnieć o niej! Ja ją tak kochałem, tak kocham! Oni mnie 
zdradzili; a ja gotów byłem za niego życie poświęcić. O rodzie 
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ludzki! — Cierpko w sercu; spojrzał na niebo: — Boże! ty 
mnie srogo karzesz, ale jam wielki grzesznik. O mój synie! o 
moje lackie imię! cóż się z wami stanie? — i tem dwoistem 
przypomnieniem potrącił uśpioną dumę. Machnął ręką: — Ja 
będę bulgarskiem carem — i pomknął konia ku hufcowi. 

Weszło słońce i świeci okazale; duma obsiadła wysokie 
czoło Kirdżalego i przez oczy błyszczy groźnem spojrzeniem. 
Zaweselały góry, lasy i doliny, bo patrzą na jasne lice słońca; 
rozhardzieli i twarzą i duszą bulgarscy jeżdcy, piesi Serbowie i 
Grecy, bo patrzą na bohaterską postać wodza. Ptaki polatują 
ku słońcu, trzepią skrzydłem i świegocą radośnie; i hufiec za 
swoim wodzem ciągnie ku wschodowi, idzie żwawo, ale idzie 
cicho. Przyszli nad szłak bukarestski: Kirdżali na nim się za- 
trzymał, popatrzył na ślady, i nagle konia zwrócił, jak gdyby 
go djabeł nastraszył. Od strony Bukarestu twarz burką zakrył 
i jechał wprost Fokszańskim szlakiem. Sara Michaela mu się 
przypomniała, i nie chciałby nawet myśleć o niej, ale to darmo: 
miłość nie ręką się bierze, nie ręką się odejmuje, ona uczu- 
ciem zapanowuje sercu i duszy, i na lada chcenie człowieka nie 
rzuca swego panowania, zawzięcie walczy z jego wolą, i naj- 
częściej zwycięsko zdepce tę wolę. Idą ku F'okszanom, Michaj- 
laki ani domyślić się nie może gdzie ich wódz wiedzie, a woja- 
kom mniejsza o to gdzie, byle ich wiódł. Kirdżali tylko marzy: 
ku Prutowi pójdę, Muzułmanie pomyślą, poszedł szukać schro- 
nienia u Białego cara i przestaną Dunaj zamykać. Stara ko- 
chanko! Sławiańska rzeko! ty jeszcze mnie raz przeniesiesz na 
swoim grzbiecie. Krwią moją za bulgarską wolność, za wiarę 
Chrystusa , odpokutuję sylistryjską rozprawę. — I zdawało mu 
się, że on, potomek jakiegoś lackiego książęcia, że już będzie 
bulgarskim carem. Dumny człowieku, baw się marzeniami, 
może kiedyś będziesz je gorzko opłakiwał, bo wiedz o tem że 
nie każdemu Pan Bóg dał być Miłoszem. 

Trzy dni szli i trzy nocy, i nie widzieli za sobą pogoni 
tureckiej, aż dopiero czwartego dnia, kiedy przeprawili Seret, 
ukazały się od Białego Rymnika kupy spahów. Kirdżali od- 
pierał je bulgarską jazdą, aż nowe roty spahów od Adżuda. 
pędzą z armatami. — Kirdżali i na tych uderzył i powstrzymał 
na chwilę. Ale coraz większa moc Muzułmanów przybywa, 
chrześciański hufiec cofa się ku Prutowi. Na drugiej stronie 
besarabskiej rzeki, widać na słupach dwugłowe orły, znamiona 
dzierżaw Białego cara, widać Skulany wiankiem 5 nad rzeką 
rozesłane , ,bieleją ich domy, czernieją dachy. beserabscy 
mieszkańcy i moskiewscy żołnierze, wyszli ku brzegowi i 
patrzą jak na ciekawe widowisko, a nie idą nieść pomocy 
chrześciańskim braciom. Kirdżali znalazł ślady dawnych oko- 
pów jeszcze nie zapłynione czasem, i tam postanowił bronić się 
aż do nocy, a w nocy może Bóg pozwoli przebojem przerżnąć 
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się ku Dunajowi. Jak rybołowce nad rybnym stawem, jak ko- 
mory nad oparzelistem błotem, tak Muzułmanie rojami do koła 
się uwijają i krzyczą Ałłach! Ałłach! i z rusznic, i z armat palą, 
a przybliżyć się boją do lichego okopu, bo tam się bronią 
dzielni mężowie. Zginęło kilku ludzi w chrześciańskim hufcu, 
ale Muzułmanie zawalili błonie trupami; bo który tylko się 
zbliżył pod okopy, to życia nie uniósł; strzały Chrześcian trafne, 
ich kule o zakład śmierć w podarku niosą. Ośm godzin trwała 
krwawa bitwa, a z tamtej strony rzeki tylko okrzykami męstwu 
Chrześcian poklaskiwano. W tem, od Berłatu na szlaku ukazał 
się liczny pułk konnicy. Po przedzie na złoto-gniadym koniu 
jakiś wprawny jeździec sadzi; za tym pułkiem inne pułki, a 
wszyscy w spisy zbrojni. To nie spahowie, to nie albańska 
jazda muzułmańskich Paszów; to lackie plemię, dzieci Zapo- 
roża. Kirdżali ich poznał i pomyślał sobie: oni Lachy, i ja 
lackiego rodu ; oni Chrześcianie, i my Chrześcianie, a walczyć 
przeciw sobie będziemy. Sara Michaela i syn, stanęli mu przed 
myślą: wiarołomna! ja ci przebaczam; moje dziecko , niech ci 
szczęście sprzyja. — Obrócił się do swoich, czoło wypogodził, 
nawet uśmiech zaigrał na twarzy: — To nic. Nie strzelać, 
póki nie dam znaku. — Kazał reszcie bulgarskich jeźdców z koni 
zsiąść i stanąć w szeregi, i sam był na pieszo. 

Pułk Zaporoża idzie kłusem, ale idzie cicho ; spahowie drogi 
im ustąpili, na boku stanęli i patrzą co to będzie. Zadnego 
krzyku u Zaporożców, nie śmieją wezwać ku pomocy Boga 
jak to robili dawni ich przodkowie, a nie wykrzykują imienia 
Ałłacha. Już pod okopami. Kirdżali krzyknął — strzelać! — i 
Serbowie z rusznie wypalili, i kilkunastu Zaporożców z koni 
się zwaliło; „ale reszta w czwał przekop przeskoczyli i już spi- 
sami zapruli pomiędzy szeregi. Zaczęła się pojedyńcza walka 
chłodną bronią: kolą się i sieką, jak byki rozjuszone, jak psy 
zażarte tak się żrą. Kirdżali głosem zachęca, a bułatnym 
mieczem odmiata ręce, nogi ludzkie, płata łby końskie. Sześć 
razy już ranny, krew się leje, ale ręka nie osłabła, serce nie 
przymdlało, bo dusza coraz silniejszym ogniem gore. Jak 
duch piekielny skacze po bojowisku, jak gorliwy apostoł 
śmierci, w około siebie smierć hojnie rozdaje. I jego ludzie 
walczą. Kantagoni skonał od cięcia atamańskiej szabli, Sa- 
fianos pchnięty spisą sam się wsunął na spisę, aby mieczem 
dostać szyi wroga, i obadwa się zwalili na ziemię konać 
w swoich uściskach. Beszerewicz gromadzi swoich, a Michaj- 
laki tuż przy Kirdżalim; on by chciał każdy cios na niego wy- 
mierzony, przyjąć na siebie. Ale już Zaporożcy wyparli 
z okopów chrześciański hufiec i prą ku Prutowi. I czegóż 
zaporoski wódz na złoto-gniadym koniu, tak się zasierdził 
zajrzawszy Kirdżalego? — Ha, przecie ciebie znalazłem 
psi synu — i skoczył ku niemu koniem. Kirdżali poznał ata- 
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mana Neczaja i przypomniał sobie Hrazgradę. Mieczem chciał 
odpłoszyć konia i ciąć atamana; ale koń się odwinął, a ataman 
mieczem pchnął tak silnie w pierś Kirdżalego, że ten aż się 
zwalił na ziemię: — Brońcie się! Michajlaki tyś ich wodzem — 
Michajlaki choć kilkakrotnie ranny, porwał go na ramiona; 
resztki hufca zasłaniały wodza swojemi piersiami, a Arnauta, 
jak czuła piastunka przeniósł go na tamtą stronę Pruta, i zło- 
żył na murawie, a sam padł — ale padł bez ducha. Krew uszła, 
siły wycieńczały, i skonał nie jak zbójca, ale jak rycerski 
pe. jak wierny namiestnik, co swojem życiem ocalił życie 
wodzą. 

Ustała bitwa. — Kiedy Kirdżali przyszedł do siebie, patrzy 
gdzie jest? Widzi do koła-ledwie kilkunastu ludzi swego hufca, 
rannych, bezbronnych; widzi ciekawy lud besarabski i żoł- 
nierzy Białego cara. Spojrzał na bok — tam trup Michajlakiego 
jeszcze leży. Chciał się podnieść, nie może; potrącił trupa: 


— Michajlaki — ktoś z tłumu zawołał: — on nie żyje. — Bo- 
leśnie spojrzał Kirdżali, i przerywanym głosem rzekł: — Je- 
dyny przyjacielu, i ciebie straciłem. — Żono! — zatrząsł się. 


— Synu! — już was nie zobaczę. Sławo, potęgo — w cóż się 
wy obróciły ? — Zamknął oczy, widać żeby łez nie przepuścić, 
ale te się gwałtem przecisnęły, i wszystkim było smutno: nie 
jeden z przytomnych łzę miał w oku na uczczenie jego boleści. 
Wzięli go na nosze i zanieśli do Skulan. 

Niedaleko miejsca pobojowiska, Zaporożcy rozniecili silny 
ogień i obsiedli go do koła. Jedzą, piją, gwarzą, i ukraińskie 
dumki nucą, jak za dawnych, szczęśliwych polskich czasów. 
Czy pan ataman, jak to dawniej bywało, na rozkaz Króla Jego- 
mości, na wezwanie senatu Rzeczypospolitej, wyszedł z mo- 
łodcami plądrować bisurmańskie ziemie, albo gromić niewiarę 
Tatarzyna? O nie! Oni dziś krew chrześciańską przelewali, a 
choć zwycięscy, smutnie patrzą w stronę Ukrainy, i smutnie 
mówią: nie masz Króla w Polsce, Rzeczpospolita nieładem 
przepadła. Oj kiedyby to nam Bóg pozwolił wrócić nad Dniepr, 
w rodzinne Zaporoże, kiedyby to nam doczekać Króla w Pol- 
sce i potęgi Rzeczypospolitej, jak bywało za czasów naszych 
przodków, i mybyśmy jeszcze po naszemu, po zaporosku za- 
wiedli taniec z wrogami matki Polski, zahulalibyśmy jeszcze 
na jej cześć, a na naszą sławę. — I hardzi mołodcy, choć w bi- 
surmańskich zawojach, chrześciańską myślą modlą się do Boga 
o ubłaganie spełnienia gorących życzen ich serc. Trochę na 
stronie siedział stary ataman Neczaj, a podle niego asawuła 
Bohdan. Siedmdziesięcioletni ataman gładził lacką karabelę, 
dawną i wierną towarzyszkę. Oj, gdyby ona miała język, od 
nitki do nitki opowiedziałaby całą wojaczkę atamana; bo od 
piętnastego roku życia, i razu z nią się nie rozstał Neczaj, a jak 
jej używał, to wie Bóg, wiedzą bracia Zaporożcy, i wrogi: 
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— Ha, daliśmy im hartu, nie wielu ich się tam policzy u 
Moskali. Dobrze im tak, niech nie wierzą Moskalowi. Ale ten 
pies Kirdżali, nawinął mi się na oczy, już on teraz nie zmar- 
twychwstanie. Niech mu sprawią pogrzeb Moskale, alb kruki i 
psy jego ścierwo roztaszczą , to mi jedno, byle psa przeklętego 
ni było na ziemi. — 

Asawuła pokręcił wasa: — Ojcze atamanie, czem ci zawinił 
ten człowiek , wszak on nigdy między nami nie był; za młody, 
aby za twych czasów współzalecał się z tobą do dziewczyny; 
ukradkiem ci nie najeżdżał złotogniadego. 

— A pamiętasz ty Kordakiego ? 

— Pamiętam tego Arnautę, co go to djabli wzięli w Izmaj- 
łowie. Kirdżali ani syn, ani brat jemu. Tamten paskudny jak 
poganin, a ten czupurny chłopiec, szkoda że nie Kozak. — 

Ataman się zachmurzył: — Kozak, na pohybel jemu — 
coś pomruczał pod nosem, ale widać że mu przyszła chęć po- 
wiedzieć Bohdanowi to, co dotąd było tajemnicą; całą dłonią 
musnął po wąsach: — A pamiętasz ty tego psubrata co był 
z Kordakim? 

— Pamiętam, to był Ilwandży Bulgar. On miał tyle złota 
jak han tatarski, a tak niem siał szczodrze jak lacki pan. 

— To prawda, i to to złego narobiło. Ty dobrze przy- 
pominasz sobie naszego brata [eterę ? — potrząsł głową ata- 
man i westchnął. 

Bohdan patrzy mu w oczy: — Jakbym dziś go widział, tak 
mi stoi w myśli Tetera; ale co się z nim zrobiło, to tego 
dobrze nie wiem. — 

Neczaj przeżegnał się krzyżem świętym: — Wieczny odpo- 
czynek jego duszy. Takich ludzi już nie masz na świecie, bo to 
był i do konia, i do szabli, i do szklanki, i do dziewczyny, 
wszędzie chwat; prawdziwy lacki szlachcic. I był szlachcie 
prawdziwy z dawnego rodu, zapisał się w regestr Zaporoża, 
1 od najmłodszych lat razem z sobą byliśmy w Nekrasy 
kureniu, jeszcze na Ukrainie. Ty byłeś chłopięciem — ale 
nie będę ci powtarzał jakeśmy się bili za matkę Polskę, ja- 
keśmy nad Dunaj przyszli, jak pomarł nasz ojciec, nasz 
atamaan Nekrasa. — I tu staremu Neczajowi zatkały się słowa 
od żalu, a Bohdan płacze, i chwilką uroczego milczenia 
uczcili pamięć pomarłego atamana. Neczaj odetchnął: — Nie 
becz stary, bo 1 ja się rozpłaczę, a płaczem nie wrócimy 


z grobu naszego ojca, ale słuchaj o T[eterze — a dźwięk 
jego głosu dygotał tłumionemi łkaniami, łzy jednak nie 
przepuścił z oka: — Nie było wojny z Moskwą, Sułtan nie 


potrzebował naszej służby, powlekliśmy się z Teterą zwiedzić 
bulgarski kraj, a zwyczajnie jak to bywa na włóczędze, zda- 
rzało się wycierać gościnne ściany. Razu jednego zajechaliśmy 
do bulgarskiego kniazia Iwana Stryboży. Kniaź nas uczciwe 
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po sławiańsku przyjął: tak'em jadł, pił, aż mi się Polska przy- 
pomniała. Teterze wpadła w oko kniaziówna, miła, pohoża, 
jak wiosenna pogoda; liczko białe jak kwiat kaliny, rumieniec 
jak barwista maliny jagoda, oczki czarne gdyby gwiazdki bły- 
szczące; jak rozplotła warkocze, to krucze włosy aż do kostek 
spadały, a kibić i okazała i gibka jak u Laszki. Było się w czem 
pokochać, taka słodka w słowach jak miód, a potulna jak roz- 
pieszczona koteczka. Ale dobrze to mówią, że jak znajdziesz 
czaszkę kobiecą albo końską na śmietniku, to jeszcze chełznaj 
i dobrze się pilnuj, bo i po śmierci gotowa krzyknąć. Był tam 
i ten suczy syn Ilwandży, wychowaniec kniazia, jak oni tam 
mówili, syn takoż kniazia tam jakiegoś. Ale wtenczas djabli 
tam uważali tego młokosa. Tetera bez korowodów powiedział 
kniaziowi, że chce mieć kniaziównę za żonę, i kniaź mu ją 
oddał. Wesele było huczne, potem Tetera z żoną pojechał do 
Czarnowody, a ja wróciłem do Babadah i wtenczas przyjąłem 
na służbę do siebie tego hycla Albańczyka Kordakiego. W sześć 
miesięcy później, przybył Ilwandży — wiesz jakeśmy go przy- 
jęli. Po czterech tygodniach pohulanki z nami, powiedział mi 
że chce jechać do Czarnowody do Tetery; dałem mu za prze- 
wodnika Kordakiego; bogdajem był wprzódy i mowę i władzę 
stracił. We dwanaście godzin sam za nimi wyjechałem, i 
w drodze wszystko mi złe zwiastowało: zające drogę przebie- 
gały , kruki krakały po lewej stronie, a nigdzie nie było widać 
ani wilka, ani sroki. Przyjeżdżam przed dom Tetery — głucho, 
wrota od dziedzińca otwarte, i drzwi od domu pootwierane. 
Wchodzę — trup wiernego Kozaka w sieni; aż mi zimno 
przeszło do kości. Wchodzę do komnaty Tetery, leży na łożu 
we krwi zbroczony. Jeszcze żył, poznał mnie, konającym gło- 


sem przebąknął: — Ilwandży zabójca, i ona — coś niezrozu- 
miale gadał, potem podniósł głos: — Pomścij mnie, krew za 
krew — i skonał. I ja przy jego zwłokach zaprzysiągłem 


pomstę jego śmierci. Szukałem sług Tetery, i wszyscy siedmiu 
pomordowani byli. Ze trzy miesiące z mołodcami po wszy- 
stkich krajach Padyszacha goniłem za niemi, a nigdzie opytu 
o nich wziąść nie mogłem. Kniaź Stryboża z rozpaczy umarł; 
to była jego jedynaczka córka. Z górą dwa tuziny lat później, 
w Izmajłowie dowiedziałem się o śmierci Kordakiego 1 o tym 
Kirdżalim. Pamiętasz Hrazgradę; byłbym go wtenczas zabił, 
ale on był bezbronny, a Zaporożec na bezbronnego ręki nie 
podnosi. Potem mówił mi Hakim o Kirdżalim to co wiedział; 
byłem w Sylistrji, widziałem człowieka co przebył straszliwą 
dżumę, on znał matkę Kirdżalego: to była owa kniaziówna, 
w nędzy umarła dając życie dziecku występku. Widział raz 
nawet llwandżego, ale raz, i nie wie gdzie się podział. Nie 
znalazłem ojca, na synie się pomściłem, przelałem krew za 
krew. — Skończył Neczaj, zadumał się, i znowu przemówił: 


154 


— A jeśli mój miecz mię zawiódł i on jeszcze się wyliże, Kiaja 
Mehemed o niego się upomni; Moskale go wydadzą, o jednego 
człowieka bić się nie będą; trzeba krwi za krew. — I jakby się 
zemstą uspokoił ataman, położył się na burce; i asawuła spo- 
czywał rozmyśłając. Płomienie ogniów przygasły i Zaporożcy 
spać się układli; ognie jeszcze się żarzą i popielą, a Zaporożcy 
we śnie marzą o Ukrainie, o matce Polsce. 

Kirdżali w kiszeniewskim monasterze znalazł schronienie: 
bogobojni czerncy troskliwie go pielęgnowali, i dni i noce tra- 
wili przy jego łożu. Spełniając ten słodki obowiązek Chrystu- 
sowej wiary, w duszy żywili miłosierdzie chrześciańskie, a na 
twarzy nosili piętno chrześciańskiej pokory. Świątobliwy ojciec 
Paweł, przełożony monasteru, jak matka nad chorem dziecię- 
ciem, tak nad Kirdżalim się rozchodził. Powiadali Czerncy 
między sobą, że kiedy po raz pierwszy opatrywał ranę na 

iersiach Kirdżalemu, to zbladł, i płakał, i całował obraz 
Matki Najświętszej, dziękcząc że ocaliła dni chrześcianina. Od 
tej chwili nie odstępował chorego, sam maść przykładał do ran, 
sam lekarstwami napawał, i lał słowa pociechy do ucha. Ojciec 
Paweł człowiek poświęcenia się, on zawsze skwapliwie niósł 
ratunek cierpiącym , nigdy do niego po raz drugi nikt prośby 
nie powtórzył, dosyć aby usłyszał: — Ja cierpię — już on biegł 
z pomocą; ale nie widywano go nigdy w takiem rozczuleniu. 
Dawniej ojciec Paweł spełniwszy powinność przełożonego, po 
całych dniach i nocach modlił się, pokarmu mało przyjmował, 
i snem krótko się zasilał; a teraz ciągle przy Kirdżalim, nawet 
czasem zaniedbuje modłów. Czerncy mówią: ojciec przełożony 
tak troskliwy o zdrowie obrońcy chrześciańskiej wiary; a może 
Kirdżali to jego ziemianin, bo ojciec Paweł z jakichś dalekich 
sławiańskich krajów. 

Dziesięć dni upłynęło od skulańskiego boju, Kirdżalemu 
rany ciała się pogoiły i do sił przychodził; ale nie bliźnią się . 
rany serca, i dusza chwilki jednej spokoju uzyskać nie może. 
Modli się, słucha słów pociechy z ust ojca Pawła, słucha ich 
z upragnieniem, bo jakimś niepojętym urokiem świątobliwy 
kapłan owładał jego duszą: po raz pierwszy hardy Bulgarczyk 
uznaje, że może mieć władcę i na tej ziemi. Ojciec Paweł 
mówi: Bóg nam przebacza, i myśmy powinni przebaczać 
bliźnim ; Kirdżali modli się za duszę Tudora, i gotów by się 
zaraz rzucić do nóg Sarze Michaeli i błagać o przebaczenie, 
przed bojarynią wszystko objawić; i myśli: oni przebaczą, 
a : mój synu, kochaj twego ojca, ale nie bądź takim 
jak on. 

Po południu nad wieczorem, Kirdżali z ojcem Pawłem sie- 
dzieli na kamiennej ławce przed monasterem. Słońce spusz- 
czało się ku dołowi, jego oblicze jasne a nie gorące, słało 
spojrzenia pożegnania ziemi i wszem Bożym tworom. W dali 
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ryczało bydło wracające ze stepów w zagrody. Po nad jeziorem 
jaskółki się pławią i dziwne zygzaki kreślą: zdybią się, zaświe- 
gocą do siebie, jakby powiedziały sobie jaką tajemnicę, i znowu 
się pławią. Na drzewkach, w burzanach, na murze, rozmaite 
ptaszki gwarnemi pieśniami dźwięczą: widać rozmawiają o 
tem, co się któremu przytrafiło przez dzień cały. Ludzie kup- 
kami z pól, z roboty wracają, i także sobie wzajem powierzają 
swoje myśli, swoje zdarzenią, a może i uczucia. Zda się że cała 
natura głośnem wołaniem wzywa cierpiącego: otwórz twoje 
serce przed bliźnim, lżej znosić cierpienia kiedy Bóg przyszle 
szczerego przyjaciela, szukaj a znajdziesz. Kirdżali nie nama- 
wiany uczuł tę potrzebę, i opowiada całe swoje życie ojcu Pa- 
włowi. Przełożony nigdy natrętnem słówkiem nie objawił 
chęci odkrycia tajemnicy Kirdżalego, ale kiedy on sam zaczął 
mówić, to go słucha jak spowiednik spowiedzi, jak chrze- 
ścianin słów Ewangelii. Ucho nadstawił chciwie, słówka nie 
chce stracić; to blednie, to czerwieni się, to płacze i wzdycha: 
świątobliwy kapłan czuje cierpienia bliźniego. Skończył Kir- 
dżali , przełożony ujął go za głowę drżącemi rękoma i tuli go 
do łona — głos jego stłumiony! — Synu, Bóg przebacza wy- 
stępniejszym grzesznikom, i tobie przebaczy. Synu, w Bogu 
miej nadzieję, przejdą twoje nieszczęścią. — Jeszcze tych słów 
nie dokończył, kiedy zadzwoniły dzwonki pocztowe, zatur- 
kotały koła i zatętniły kopyta końskie: to kapitan Isprawnik 
z Kiszeniewa, z nim moskiewscy żołdacy na koniach. Ojciec 
Paweł i Kirdżali we łzach, rozczuleni; kapitan Isprawnik zsiadł 
z kibibitki: — Ojcze przełożony, jak się macie, u was tu jest 
Kirdżali Bulgar. — 

Kirdżali podniósł się, a nim ojciec Paweł otworzył usta, 
on spojrzał dumnie na kapitana Isprawnika: — Ja jestem 
Kirdżali, czego odemnie chcecie ? — 

Uśmiechnął się Isprawnik: — Wybieraj się w podróż; 
trzeba ptaszku abyś zdał porachunek Turkom z dawnych 
sprawek. 

— Kto ty jesteś? Ja na waszej ziemi gościnności przy- 
szedłem szukać, nie złego u was nie zrobiłem. — 

Isprawnik obrócił się do żołdaków : — Okuć go w kajdany. 
Widzisz mi jaki zuchwały. — I żołnierze rzucili się na Kir- 
dżalego. On wyrzekł: — Nikczemniki! — i nie silił się 
„opierać. : 

Ojciec Paweł do nóg rzucił się Isprawnikowi: — Zaklinam 
ciebie, zostaw mu wolność; on ma żonę, dziecko. — 

Isprawnik podniósł drżącego starca, wydobył rozkaz, po- 
kazał: — Tak przykazano, tak być musi; to w imię Gosudara. 
Ojcze, ja nic poradzić nie mogę. — 

Kirdżali już okuty zawołał: — Ojcze, nie błagaj ich — 
ukląkł i kajdany zabrzęczały. Isprawnik i żołdacy odskoczyli 
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na bok. Kirdżali spojrzał na nich z politowaniem, a obróciwszy 
się do przełożonego: — Błogosław mnie ojcze. — Ojciec Pa- 
weł łkającym głosem wymówił: — Błogosławię ciebie w imię 
Boże — i dodał: — ja pójdę za tobą błagać Muzułmanów, i oni 
mają serca. — Uściskał Kirdżalego, ucałował go w czoło i. 
skropił jego włosy łzami. Kirdżali ucałował jego ręce: — 
Bądź zdrów ojcze, pomódl się czasem za mnie — spojrzał na 
żołdaków, potrząsł kajdanami: — Nie bójcie się, ani miecza, 
ani rąk wolnych nie mam — i sam wsiadł do karocy, trzech 
żołnierzy z nim wsiadło. On krzyknął: — Poganiaj! — pocz- 


tarz zaciął konie i karoca potoczyła się bitym szlakiem ku 
Skulanom. 


XIX. 


Na tym Bożym świecie, wszystko się dziwnie dzieje; co jest 
dziś to ludzie wiedzą, a co będzie jutro tego nikt nie zgadnie. 
Zeby do jednej głowy ziemskiego mędrka na raz wpakować sto 
rozumów, to jeszcze najbliższej przyszłości nie wyświeci: nie 
ludzka moc świat ten stworzyła, nie ludzkim głowom odgady- 
wać co Bóg Twórca zrobi. — Przed niewielu dniami w Jassach 
powiewały chrześciańskie chorągwie, i chrześciański lud pewno- 
ścią zwycięstwa się poił; a teraz błyszczą półksiężyce Maho- 
meta, z wiatrem się drażnią ogoniaste buńczuki, i Muzułmanie 
dziko się panoszą odniesionem zwycięstwem. Przed niewielu 
dniami mołdawski hospodar, w hospodarskim zamku podej- 
mował w gościnie, biesiadami synów Grecji; a teraz Kiaja Me- 
hemed, trzybuńczuczny Pasza, Seraskier naddunajskich krajów, 
z tegoż samego zamku darzy chrześciański lud, nie biesiadami, 
ale więzieniem , niewolą, ciężkiemi kary i śmiercią. Któżby to 
zgadł że tak będzie? — I znowu, ten Kiaja Mehemed polubie- 
niec sułtański, co od chwili przejścia Dunaju innego rozkazu nie 
dał, tylko mordować ludzi, palić miasta i sioła, niszczyć do- 
bytki, głuchy na prośby starego Hadży Achmeta, ani jednemu 
chrześciańskiemu więźniowi życia nie darował; od kilkunastu 
dni zdobrzał, złagodniał, upodobał sobie w słowie: przebaczam 
mu. Nawet Hadży Achmet, co dziwną koleją z opiekuna Kiaja 
Mehemeda stał się jego namiestnikiem , powiada: seraskier za- 
nadto Chrześcian oszczędza. — I któżby to przewidział, że Ha- 
dży Achmet wpadnie do Pitesztu, zwycięży, i wróci stracone 
dziecko tak długo osieroconemu ojcu? i że miłość rodzicielska 
tak silnie zawładnie sercem seraskiera, iż dzikość i okrucień- 
stwo, rodzime uczucia dumnego Muzułmanina, wygoni precz 
z siebie: — Nikt tego nie odgadł, nie przewidział że tak się sta- 
nie, a jednak tak się stało. I tak się zawsze dzieje na tym bo- 
żym świecie. , 

Kiaja Mehemed odzyskał córkę. Kiedy Sara Michaela przy- 
bywała z Bukarestu do Jass, przyboczni seraskiera myśleli, że 
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ją powita groźnym wyrzutem ojcowskiego gniewu, a może nie- 
przebłaganyn gniewem obrażonej dumy, za skalanie znamieni- 
tego rodu. Stary rzezaniec Hakim lada chwila oczekiwał roz- 
kazu, aby przygotować rzemienny wór na potomstwo Kirdża- 
lego, a konopiany sznur na szyję Zulmy, ale na podziw 
wszystkim, dziki Pasza, latami, gorzkiem i długiem cier- 
pieniem, lekkomyślną niewdzięcznością dziecka, nie zatarł 
w sobie czułości ojca; łzą i uściskiem powitał córkę, lubą pa- 
miątkę, zakład miłości niezapomnianej nigdy a nigdy kochanki; 
małego Kirdżalego wziął na ręce, a choć się dziecina strwo- 
żyła, Pasza swoje usta do dziecinnego liczka a dziecinę do 
swoich piersi przycisnął, bo to dziecko jego dziecka, wnuk Sary 
Michaeli Gruzianki — szczęścia, roskoszy, młodości. — Zulmie 
powiedział: — wszystko zapomniane, niech Bóg i Ałłach szczę- 
ściem i spokojem obdarzą resztę twego życia. — I Pasza był 
szczęśliwy tem zapomnieniem winy, tem bezgranicznem prze- 
baczeniem; ale Sara Michaela, na łeskę łeską, na uścisk uści- 
skiem nie odpowiedziała, nie poznała nawet ojca. Ona była jak 
w obłąkaniu, ani smutna, ani wesoła, ani zaśmiała się, ani zapła- 
kała. Na jej bladem obliczu, na ciemnych oczach, na ledwie 
przyrumienionych ustach, plątał się jakiś wyraz podobny do 
owej wiotkiej chmurki na niebie, której ni barwy ni kształtu 
oko ludzkie ująć, a język opowiedzieć nie może. Zdawało się 
że nie zna ani syna, ani Zulmy, ani nikogo; o nie nie pytała, 
nie nie mówiła, straciła pamięć o wszystkiem. U niej myśli tak 
się zbłąkały, że sama nie wie gdzie bujają, dokąd dążą; taki 
w nich bezład, taka plątanina, że żadne uczucie oddzielne z nich 
gię nie wywikła, żadne ezyste, wyraźne objawienie, twarzą, 
oczyma, lub ruchem ciała, nie przejrzy na świat, nie wpadnie 
w oko nikomu. Często tylko modliła się do Boga, ale o co? — 
Ludzie nie wiedzą, a może i ona sama nie wie; czasem rozma- 
wiała czy ze świętemi Pana, czy z aniołami nieba, czy z duszami 
pomarłych, czy z niobecnymi ludźmi — nie wiadomo: bo wy- 
razy z ust jej rzucane, w tak niepojętną, w tak dziwną się mowę 
wiążą, że je ucho słyszy, rozeznaje każdy wyraz z osobna, a ra- 
zem wzięte myśl nie rozumie, nie pojmuje. Nie odmawiała po- 
karmu kiedy go jej podano, snem zasilała się kiedy ją w łoże 
ułożono; ale sama nigdy niczego nie zażądała. Ciałem jeszcze 
ziemska istota, a duszą zdaje się jakby zerwała swój węzeł z zie- 
mią, a z niebem jeszcze nie skuła ogniwa: widać gwałtowny 

iorun uderzył w jej duszę, strzaskał przeszłość, a przyszłość 
jeszcze się nie objawiła, i dla tego dusza zawieszona między 
dwoma światami, myślą bezładnie się plącze i błąka między 
niemi, i czyni istotę którą ożywia, niepojętą dla ludzi, niezrozu- 
miałą przez samą siebie. — Zulma opowiadała, że kiedy Kir- 
dżali zamordawał Tudora, bo ona myśli że ta zbrodnia sprawą 
jego ręki — Sara Michaela po otrzeźwieniu z omdlenia, taką 
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była jak jest dzisiaj. Wtenczas synek ją całował, wołał do niej, 
ona go nie odcałowała , nie odpowiedziała jemu; bojaryni roz- 
paczała rozdartem sercem matki: w mieście, na dziedzińcu 
w zamku walczono, a Sara Michaela tak była obojętną, jakby 
nie nie widziała i nie nie słyszała. Dostawszy się w moc Hadży 
Achmeta, nic się nie zmieniła : mówiono jej o Kirdżalim, o Tu- 
dorze, o synie, o ojcu, umyślnie aby choć jedno uczucie w niej 
poruszyć, ale wszystko było nadarmo. W Bukareszcie, bojaryni 
zmożona cierpieniami wpadła w cieżką chorobę, w obec Sary 
Michaeli płakała nad synem , płakała nad ojczyzną, wyrzucała 
sobie, że uwiedziona lackiem imieniem, Kirdżalego wprowa- 
dziła w swoją rodzinę, za syna przybrała na to, aby on przelał 
krew jej własnego syna. Sara Michaeła była i na to głuchą. 
Wiek i boleść ręce sobie podały i nad grób przywiodły boja- 
rynię, Hadży Achmet spowiednikowi chrześciańskiemu księdzu 
dozwolił wejść do konającej; niewiasta cnoty, spowiadała się 
przed Bogiem i przed kapłanem jego świętej wiary, przyjęła 
ostatnie pomazanie i chciała widzieć Sarę Michaelę, a kiedy 
przyprowadzono Mehemedową córę, bojaryni drżącym głosem 
rzekła: — Bogdaj Bóg tak przebaczył Kirdżalemu, jak ja mu 
przebaczam. Moja córko, błogosławię ciebie w imię Boga, bło- 
gosławię twoje dziecię — potem wzniosła oczy ku niebu. 
— Synu Tudorze, wkrótce się z tobą połączę. Boże daj wolność 
ojczyznie! — — cicho, słabo domówiła: — niech się sprawdzi 
przepowiednia Iwoniego, nich krew lacka zbawi dacką wol- 
ność — — i skonała lekkiem , krótkiem westchnieniem: widać 
anielska dusża śpiesznie uleciała ku Bogu Twórcy. I kapłan i 
przytomni, we łzach i łkaniach tonęli, a Sara Michaela jak po- 
sąg z marmuru, ani łeski uroniła, ani westchnieniem piersi 
wzdęła. — Hadży Achmet, dobry Muzułmanin, pozwolił osta- 
tnią cześć oddać bojaryni po chrześciańsku , i zwłoki jej złożyć, 
jak tego żądała przed śmiercią, w monasterze Ardżysowego 
dworu. W oczach Sary Michaeli pogrzebowe obrzędy się odby- 
wały, w jej oczach wychodził z bukarestskiego zamku orszak 
pogrzebowy, i ona nie na to nie zważała, taką była jak teraz 
jest, obłąkaną, niepojętą. | 

Kiaja Mehemed patrzy na córkę, raduje się ukochanem obli- 
czem, pieści ją nawet; ale ona pieszczotą pieszczoty nie opłaci, 
i roskosz ojcowskiego serca mąci boleścią, nasuwając mu cią- 
gle na myśl obłąkanie swojej myśli. Jednak nadzieja nie wy- 
gasła w sercu Paszy; powiada sobie nieraz: — może czas to 
uleczy, a zresztą czekajmy przeznaczenia Bożego. — Zulma 
boleje nad stanem niewiasty wypiastowanej przez siebie, mały 
synek ciągle powtarza: — mama się gniewa, mama mnie nie 
kocha. — O ojcu boi się mówić, bo gniewna postać Kirdżalego 
z dobytym i skrwawionym mieczem, tkwi w pamięci dzieciny, 
zwyczajnie pierwotne wrażenie umysłu: lęka się nawet ojca, 
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a jednak o nim często. przemyśla, choć mu nikt o nim nie mówi. 
Sara Michaela milczy, a na całym dworze Mehemeda, któżby 
śmiał bez wzdrygnienia wymówić imię Kirdżalego? — Stary 
Hakim ile razy ujrzy Sarę Michaelę, albo jej syna, tyle razy 
zatrwoży się niewiadomo czego, i za każdą razą przeklnie Kir- 
dżalego. Nienawiść, zemsta, chciwość i bojaźń, to rodzime 
uczucia rzezańca; u niego w sercu nie masz nic szlachetnego: 
jeśli się przywiązał do pana, to nie sercem ale strachem. Dla 
Abdali wzbronione progi Mehemedowego haremu; ale on wie 
że tam jest Sara Michaela. Krasa pięknej niewiasty utkwiła 
w jego pamięci, wie że z jej ręką zagarnąłby i godności i potęgę; 
powaby łechcą młode żądze, ale serce Muzułmanina szlachetne: 
dwa razy winien życie, raz wolność Kirdżalemu; nie pragnie 
jego żony, nie chce śmierci lub nieszczęścia człowieka, któremu 
zadłużył się wdzięcznością. A stary Hadży Achmet, choć stracił 
sześciu synów, i jedynak mu tylko pozostał, cieszy Mehemeda 
powtarzając: — zdaj się na przeznaczenie, przeciw jego woli 
nic nie poradzi, ani prośba, ani potęga ludzka. — 

Tak się działo w Jassach, w Mehemedowym dworze, kiedy 
przybył stary Neczaj z pułkiem Zaporoża. Seraskier zapiekły 
Muzułmanin, a jednak przyjął atamana chrześcianina jak bra- 
ta. Pomiędzy mężnymi a prawymi ludźmi, jakiejkolwiek bądź 
wiary, jakiegokolwiek bądź narodu, jest pobratymstwo czci, 
czy to walczą przeciw sobie, czy to walczą obok siebie. Opo- 
wiedział Neczaj o skulańskiej potyczce, nie jak przechwalca, ale 
jak szczeroduszny wojownik. — Panie Paszo, widziałem że 
spahowie Jusufa Paszy Ibraiłowa, coś po moskiewsku z jańcza- 
rek pukają i armatami straszą , a rady nie mogą dać tej małej 
garstce; krzyknąłem na moich mołodców: to bracia Moskale, 
z nimi trzymają; dalej na nich! Poszliźmy, i w mgnieniu 
oka po lacku, po naszemu, roznieśliśmy na spisach ten mały 
hufiec. — Machnął ręką, jakby na pokazanie że taki mały bój 
fraszką u Zaporożca. O Kirdżalim zamilczał, nie chciał rozra- 
niać serca seraskiera; ale kiedy Kiaja zapytał: — a dowódca 
tego hufca, co się z nim stało? — Neczaj pogładził wąsy: 
— dzielnie walczył; jeżeli nie zginął, to go Jusuf od Moskali 
wydobędzie, w twoją moc odda; na niego to zdałem, bo ja ze 
sługami Białego cara nie chcę mieć do czynienia, tylko na polu 
bitwy. — Zamilkł ataman, i Pasza głębokiem dumaniem pewno 
nie przerwał milczenia. 

W kilka dni późnej, przybiegł Tatar od Jusufa z doniesie- 
niem, że Kirdżalego Moskale wydali, i że on go okutego w kaj- 
dany wyprawił do Jass pod dobrą strażą. Doniesienie to nie 
rozweseliło Kiaja Mehemeda, stokroć wolałby żeby Kirdżali był 
w boju zginął, skończyłoby się było wszystko; a teraz trzeba 
znowu o tym człowieku myśleć, trzeba go karać. Serce seraskiera 
zemsty nie karmi, on wierzy że takie było przeznaczenie, a 
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zresztą, co się stało to się odstać nie może. Może też bolesno 
jego dumie zbezcześcić sromotną karą człowieka, którego krew 
złączona z jego krwią; a może też zostało coś z dawnego przy- 
wiązania do dziarskiego najezdnika, do dzielnego Agi—i wspo- 
mnienie o buncie Albańczyków w Izmajłowie, o dniu bitwy na 
serbskiej ziemi, przybieżało do pamięci. Kiaja Mehemed nie rad, 
markotny ; ale nie nie mówi. Hakim podsłuchał słowa Tatara, 
i dreszcz zimny po za skórą mu przebiegł: to nie objawienie 
się uciechy, a jednak on nienawidzi Kirdżalego. Czegóż on się 
trwoży ? — Śmierć Hussejna, śmierć Hopura w myśli mu sta- 
nęły i stoją jak widma piekielne. Nie wyrzuty to sumienia jego 
duszę kłopocą, strach w nią wionął: Kirdżali może wszystko 
wydać , a prawda ściągnie gniew i karę seraskiera tem sroższą, 
że dobrowolne wyznanie nie błagało o przebaczenie winy. Me- 
hemed cierpieć nie może fałszywego i skrytego sługi; gotów 
w pierwszym popędzie zapomnieć, że stary rzezaniec był jego 
piastunem, I sznur albo ostre żelazo dać mu w podarku. Tak 
myślał Hakim, i tysiąc razy powtórzył: — czemużeś psie prze- 
klęty w boju nie przepadł! — Silił się wyszukać wykręt jaki; 
długo rozmyślał, nareszcie postanowił; widać że wynalazł wy- 
bieg, bo wprost poszedł do komnaty seraskiera. 

Kiaja Mehemed, Hadży Achmet i ataman Neczaj, siedzieli 
na dywanie z podgiętemi nogami po muzułmańsku, wszyscy pa- 
lili tytuń z długich cybuchów i popijali mekańską kawą, ale 
żaden poważnego milczenia nie przerwał. Wszedł rzezaniec i 
jak długi padł czołem do podłogi: — Najpotężniejszy między 
najpotężniejszymi, władco mój, panie, jam winowajca, karz 
mnie! — 

Mehemed spojrzał na niego : — Czego ty chcesz Hakimie? — 

— Jam winowajca, i wielki winowajca! — - 

— Wstań i mów. — | 

Hakim nie podniósł się: — Lwie waleczności, gwiazdo spra- 
wiedliwości Muzułmanów, ja ciebie błagam abym mógł sam na 
sam wyznać winę przed tobą; ona twój ród obchodzi. — 

Seraskier się zachmurzył: — Wstań i mów! to moi przyja- 
ciele ; tajemnicy przed nimi nie mam. — 

Hakim podniósł się, spuścił oczy w ziemię, obiedwie ręce 
przyłożył do piersi. Usta mu drżą i słowa brzmieniem przestra- 
chu drgają: —Seraskierze, namiestniku Padyszacha! nie-Hopur 
zabił Hussejna, nadzieję Islamizmu, ale ten niewierny potępie- 
niec Kirdżali. — | 

Hadży Achmet westchnął i potrząsł głową, Mehemed na- 
chmurzył czoło, a Neczaj wodził wzrokiem po wszystkich 
trzech. Rzezaniec dalej mówił: — Hopur czy się przestraszył 
groźby, czy dał się przekupić złotem, wpuścił Kirdżalego do ha= 
remowego ogrodu. Kiedym ja przyszedł szukać Hussejna, Ho- 
pur się przyznał do winy. W pierwszym popędzie gniewu, dla 
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owania czci twego haremu wielki Paszo, swoją własną ręką 
przebiłem winowajcę, milczenie zachowałem; ale teraz kiedy 
zbrodzień jest w twojej mocy, oskarżam jego, oskarżam siebie, 
niech miecz sprawiedliwości sięgnie winnego — i padł czołem 
na podłogę. 

Seraskier cisnął na niego okiem obojętnej pogardy: — Wstań 
i wyjdź. — Rzezaniec wstał i wyszedł z nadzieją że wszystko 

rzeminęło. Mehemed smutnie spojrzał na swego dawnego opie- 
ię — Hadży Achmecie! mój mistrzu w sztuce wojennej, 
zbójcę twego syna oddajęć w twoje ręce, ukarz go spra- 
wiedliwym gniewem zemsty. — Widać że te słowa z przymusem 
wymówił. 

Pasza Widynia podniósł oczy zwilżone łzą ojcowskiego 
żalu: — Seraskierze, zemsta mojemu dziecięciu życia nie po- 
wróci. Tak chciał Ałłach, i tak się stało. Ja Kirdżalemu prze- 
baczam śmierć sześciu moich synów, i jeśli oninnych występków 
nie ma, proszę ciebie daj mu wolność. — 

Ten głos prawego starca rozczulił Mehemeda, ale zarazem 
przypomniał mu obowiązek sułtańskiego namiestnika, stróża 
sprawiedliwości ziemskiej; ponuro przemówił: — Surowa spra- 
_ wiedliwość będzie na nim wymierzona. — I w głosie, i w sło- 
wach przebijał się wyrok śmierci na Kirdżalego. 

W tem wszedł młody Abdala i oddał pokłon poszanowania, 
ale nie niewolniczej uniżoności. Twarz jego była smutna. 
— Seraskierze, spahowie Paszy Ibraiłowa przywieźli więźnia 
Kirdżalego, co każesz z nim zrobić? — 

Seraskier bez pomyślenia odrzekł: — W czarnej wieży go 
zamknąć, i sześciu janczarów na straży postawić. — 

Abdala wie, że to więzienie, ta straż, pewne zwiastunki 
śmierci dla więźnia; ośmielił się otworzyć usta: — Seraskierze, 
jeszcze Grecy dziś zebrani zeznali, że nie Kirdżali jest zabójcą 
Tudora, ale zbiry Ipsylantego, podłe psy greckie. — Szlachetny 
młodzieniec myślał, że tem choć część winy zdejmie z Kirdża- 
Jego, że zjedna mu łaskawość seraskiera; ale Mehemed przer- 
wał jego mowę: — Abdalo, idź spełniaj moje rozkazy — i 
Abdala odszedł, a starcy sami zostali i znowu zagrążyli się 
w miczeniu. 

Przed zamkową bramą stanęła karoca i liczni spahowie 
zatrzymali zadyszane rumaki; rota zbrojnych janczarów wy- 
biegła z bramy i obstąpiła karocę. Kirdżali — bo to był on — 
nie czekał nim go wywloką na ziemię, choś kajdany gniotą i 
ręce i nogi, choć gorzkie cierpienie smaga serce i duszę, po- 
dniósł się i sam wysiadł z karocy. Zabrzęczały kajdany, i Mu- 
zułmanie jak wilcy kiedy zasłyszą ryk konającego bydlęcia, 
chcieli się rzucić na więźnia i bezcześcić. Kirdżali podniósł 
dumnie czoło, Muzułmanie stanęli gdyby wryci, jak ci sami 
wilcey, kiedy w miejscu wpaść na liche bydlę, wpadną na ran- 
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nego odyńca, a ten oczyma i groźną postawą wstrzyma ich 
wściekłość. Jak między zwierzętami tak między ludźmi są isto- 
ty, co samą siłą wzroku, samą dumą czoła, rozbestwieniu nawet 
umieją nakazać choć chwilowe poszanowanie, W tem nadszedł 
Abdala ; u niego na twarzy nie masz dzikiej grozy, ale posępny 
smutek. Rozstąpili się janczarowie, on podszedł do więźnia: 
— Kirdżali, tys mi niegdyś wolność obwieścił, a ja przy- 
chodzę ciebie do więzienia prowadzić. O, nie tak jabym chciał 
był z tobą się spotkać; ale takie przeznaczenie. Chodź za mną, 
nikt ciebie nie poważy się bezcześcić, — 

Kirdżali popatrzył na Muzułmanina przyjaźnie: — Niech ci 
Bóg i za to nagrodzi — i szedł obok niego w bramę na zam- 
kowy dziedziniec. Kajdany brzęczały i dziedzińcowy kamień 
stękał pod ciężkim chodem mnogich janczarów. Poznaje Kir- 
dżali białe zawoje albańskiej jazdy Kiaja Mehemeda, zdaje mu 
się że zajrzał okiem starego Hakima, i myśli: i ona może tu 
jest, może widzi moje kajdany i pyta, czy to takie jego bul- 
garskie carstwo! — poniżóna duma gorzkim żalem zatruła jego 
duszę. Myślał o synie: on będzie Muzułmaninem, nie powiedzą 
mu kto był jego ojciec, nie raz będzie pomiatać pogardą na 
Kirdżalego imię. A może już moje dziecko nie żyje. — Ojciec 
Paweł stanął mu przed oczyma myśli; byłby się może modlił 
do Boga Chrześcian, ale tłam niewierny, modły wziąłby za 
bojaźń, a Kirdżali choć już nie jest takim, jakim był przed laty, 
choć u niego głos sumienia i chrześciańskiej pokory często 
głuszył namiętności, jednak pozostały w nim niezatarte ślady 
dawnego człowieka: on nie chce politowania ludzi, lęka się 
ludzkiej pogardy. Wnurzył oczy w ziemię żeby nie okazać, 
motłochowi gry uczuć na swojej twarzy, i tak szedł przez ob- 
szerny dziedziniec do więzienia, a kajdany żałośnym brzękiem 
wtórowały smutnej jego myśli. 

W haremie Mehemeda już wiedzą o przywiezieniu Kirdża- 
lego; wie Zulma że nie na jego sumieniu cięży śmierć Tudora 
— Abdala to przed rzezańcami, przed wszystkimi rozpowie- 
dział; on chciał kupić współczucie wszystkich ludzi dla tego, 
który był jego wrogiem na polu bitwy, a któremu on winien 
wolność i życie. Zulma gada Sarze Michaeli o mężu, stokroć 
powtórzyła: Kirdżali nie zabił Tudora. Biedna niewiasta, ona 
nie tego nie słucha i nie słyszy, nuci arabską piosnkę o Medzu- 
nie i o Leili — przerwała i poczęła śpiewać hymn na cześć 
Matki Dziewicy. Mały synek przez zasłonę okna przejrzał na 
dziedziniec i krzyknął: — Mamo, mamo! Zulmo! patrzcie co 
tam ludzi, kogoś prowadzą. — Zulma odtrąciła małe dziecię od 
okna, bo ona nie chce aby syn patrzał na kaźń swojego ojca; 
wzięła Sarę Michaelę za rękę, przyprowadziła do okna i rzekła: 
— Patrz, Kirdżali twój mąż w kajdanach. — Piastunka myśli że 
temi słowy obudzi w niej jakieś uczucie: wolałaby widzieć cier- 
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pienie, rozpacz nawet, jak ten stan bezładnego obłąkania wy- 
piastowanej przez siebie niewiasty. Sara Michaela powiodła 
wzrokiem po suficie: — Jakie wy piękne moje aniołki! patrz- 
cie, o patrzcie na mnie brylantowemi oczkami, nie przesta- 
wajcie machać złotem skrzydełkiem. — Wyciągnęła ramiona 
ku sufitowi i rączkami przebiera: — podajcie mi wasze rączki, 
weźcie do siebie, i ja chcę widzieć Boga Ojca. — Pokręciła gło- 
wą: — wy nie chcecie — spuściła oczy ku podłodze, rączką 
machnęła: — ja was nie chcę, wy nieładne; proście, Pan Bóg 
wam przebaczy, on taki dobry — a potem obróciła w stronę 
oczy: — poczekaj, poczekaj, zaraz pojedziemy, o zaraz. — — 
Zulma ujęła mocniej rękę Sary Michaeli: — Kirdżali, twój mąż 
w więzieniu. — Sara Michaela obrzuciła do koła wzrokiem, wy- 
jęła swoją rękę z ręki piastunki, poszła do drugiego końca ko- 
mnaty, klękła i poczęła się w głos modlić. Oczy jej błyszczą ła- 
godnością anioła, po twarzy rozlała się niebianska krasa, a na 
czole jakieś rozjaśnienie, jak korona błogosławieństwa. Mały 
synek płacze, usłyszał imię ojca: — Zulmo, prowadź mnie do 
taty, on się już nie gniewa — i czepia się za kolana Zulmy. 
Stara piastunka ręką go gładzi: — poczekaj luby — i patrzy na 
Sarę Michaelę, serce jej się kraje, a oczy rzewnemi łzami zaszły. 

— Kirdżali już w więzieniu; ciemno w jego nowem mieszka- 
niu jak w grobie, nie masz tam ani okienka, ani szczeliny któ- 
rędyby światło dzienne mogło się przekraść; powietrze świeże, 
ten gość niezbędnie potrzebny ludzkiemu życiu, wpada tam 
jakby ukradkiem z izby straży. Abdala dał rozkazy, zostawił 
straż i odszedł; nie śmiał słowa przemowić do więźnia przy 
odchodzie: serce trapi się niemożnością wypłacenia długu 
wdzięczności, a obowiązek nie pozwala przekroczyć Meheme- 
dowej woli. Drzwi się rozemknęły, Kirdżali stał oparty o mur, 
kiedy wszedł strażnik więzienia z latarską w ręku. Przy bladem 
jakby omdlewającem światełku, Kirdżali poznał dawnego zna- 
Jomego z Izmajłowa, jednego z rzezańców Mehemeda; spojrzał 
po swojem mieszkaniu: izdebka w pół księżyc, wysoka, szczu- 
pła, sczerniała od sadzy wieku, po ścianach i na podłodze mno- 
gie szczerby, ale żadna nie przebiła muru na wylot. Strażnik 
rozrzucił kul słomy, postawił dzban z wodą, kawał chleba po- 
łożył; niemy jak ściany więzienia, wskazał ręką na łoże spo- 
czynku i pokarm, i odszedł, a w chwili szybkiego rozwarcia się 
i przywarcia drzwi, Kirdżali zajrzał zbrojnych janczarów koło 
ogniska w izbie straży; nie przeliczył okiem ich liczby, tylko 
schwycił dziki wyraz ich twarzy. Klucz zawiercił po zamku, 
zamek dwa razy stęknął, i znowu ciemno w więzieniu. Myśli 
poczęły cwałować po głowie Kirdżalego, całą przeszłość prze- 
biegły, jak szalone skakały po krainie dumy; 1 on zębami zgrzy- 
tał, nawet parę razy brzęknął kajdanami: widać że gwałto- 
wnym ruchem ręki albo nogi, chciał dopomódz hasaniu myśli. 
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O żonie zamarzył: wiarołomna! ja ją tak kochałem, będzie wi- 
dzieć, będzie słyszeć o sromotnej kaźni mojej. — Gorzka łza 
przeciekła z jego oczów, westchnął: Michajlaki, tyś szczęśliwy, 
zginąłeś jak na wojennego męża przystało ; a ja zginę jak zbro- 
dzień! Bojaryni, niewiasta cnoty, ona mnie kochała jak własne 
dziecko, co teraz myśli ? — Przeklęty! on zabił mego syna! — 
Lackie imię zesromocone, mój potomek, moja krew, mój następ- 
ca zginiony dla świętej wiary, zginiony dla ojczyzny! — Złorze- 
czył swojemu losowi, ale ani razu nie sarknął na Boga, nie prze- 
klinał rodu ludzkiego. Wspomniał o kiszeniowskim monasterze, 
o Czerncach, o ojcu Pawle, i zrobiło mu się błogo w duszy. 
Sam nie wie jaki urok myśl jego wiąże do ojca Pawła, brzmią 
mu dotąd w uszach słowa przełożonego: — Bóg większym grze- 
sznikom przebacza, i tobie przebaczy: — niezatarte w duszy 
błogosławieństwo świątobliwego człowieka, i jakaś nadzieja mi- 
mowolnie wciska się do serca. Czy to nadzieja , że jeszcze na 
tym świecie usta zbliżą się do puharu ziemskiej słodyczy i za- 
kosztują znowu roskoszy ojca, męża, człowieka ? Czy to nadzie- 
ja, że Bóg Twórca przebaczy grzechy, obdarzy miłosierdziem, i 

rzyjmie do wiekuistej chwały między wybranych pańskich ? — 

n sam nie wie jaka to z tych dwóch nadziei sercu jego ulgę 
niesie; rachunku sobie samemu zdać nie umie: dosyć że mu 
błogo. Padł na kolana, i począł się modlić szczerze, gorąco, 
i długo się modlił, a nareszcie ułożył się na łożu boleści , west- 
chnął do Boga, nie do ludzi, i usnął. Kajdany ani razu nie brzę- 
knęły, i oddychał lekko, jednostajnie, jak człowiek, który przed 
uśnięciem pomodlił się do Boga, pogodził się ze swojem su- 
mieniem. 


XX. 


Jeszcze Kiaja Mehemed wyroku na więźnia nie wydał, a już 
kilka godzin upłynęło; to w brew zwyczajowi Muzułmanów. 
U nich winowajca niedługo czeka na karę, występny więzień 
nie liczy w więzieniu wiekowych godzin cierpienia 1 niepewno- 
ści; przewinił, niech odpowiada — ale niech się nie dręczy. 
Oni w swojem barbarzyństwie łaskawsi od oświeconych naro- 
dów, oni R siętoęzaj nie wątlą sił duszy 1 ciała, zostawują je na 
ostatnią mękę kary. — Seraskier prawowierny Muzułmanin, 
waha się z daniem wyroku, jakby Bóg wie o co chodziło. Czy 
mu straszno ba śmierć wskazać jednego człowieka, jemu, który 
ustami i ręką tysiące ofiar na pastwę śmierci rzucił, i chwili 
się hie wahał przed spełnieniem swojej woli, a potem nie żało- 
wał ani chwilki? Teraz tak się biedzi; głos serca woła: prze- 
baczyć mu — a obowiązek i sumienie odpowiadają: nie można. 
Tu znowu sumienie i obowiązek nakazują : — wskaż go na śmierć; 
— a serce mówi: jakże to boleśnie! — Starzy przyjaciele Me- 
hemeda przezierają na twarzy jego tę walkę duszy, i uszano- 
wali ją milczeniem. Abdala karmi w myśli nadzieję: przebaczy 
jemu, zaniosę mu wolność — i cieszy się tą myślą. On nie wie 
że Kirdżali zabójca jego brata Hussejna; ojciec mu o tem nie 
powiedział, a z Hakimem nie zwykł rozmawiać. Hakim drży 
z strachu, on od dziecka zna Mehemeda, nigdy w nim nie do- 
strzegł takiego wahania się. Czy przebaczy, czy skarze , będzie 
dochodzić prawdy, a jak się dowie że ja, jego piastun, stróż ha- 
remu, przyzwoliłem na niecześć jego jedynego dziecięcia — 
biada mojej głowie! Ale poczekaj seraskierze, nie tak łatwo 
mnie złapiesz. — I rzezaniec co ciągle stronił od Zulmy, teraz 
ciągle do niej chodzi i z nią rozmawia, nawet dwa razy był u 
Abdali ; a widać że wszystkim trojgu narady idą po myśli, bo na 
ich czołach błąka się wyraz nadziei, a ich oczy nie tak smutne. 
Chytry Hakim dośledził co oni marzyli, a niosąc im swoje usłu- 
gi postanowił sobie tylko usłużyć. 
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Już dzień ku schyłkowi się chylił, kiedy seraskier wszedł do 
komnaty swojej córki. Ona klęczy i modli się — promienie 
zachodzącego słońca natłokiem wcisnęły się przez kryszatłowe 
szyby do komnaty, i jakby płomieniem złotawym owinęły twarz 
i postać Sary Michaeli. Oczy pałają pokorą i prośbą, usta 
szemrzą modlitwy, a to szemranie tak lube, tak urocze dla ucha, 
że zda mu się słuchać boskiej harmonji śpiewu aniołów. Kto ją 
widział w ów czas, gotówby przysięgać, że to święta pańska 
modli się do Pana, na ubłaganie szczęścia ludziom. Kiaja Mehe- 
med stanął, utopił wzrok w córkę, i nie śmie kroku postąpić. 
Zulma podeszła i szepnęło cicho: — tak się modli od czasu. 
przywiezienia Kirdżalego. Biedna, nie poznała jego, nie słu- 
chała moich słów, ale przeczuwa że on w więzieniu. — Sera- 
skier kiwnął głową , machnął ręką, jakby na znak: daj pokój, 
nie gadaj mi więcej. Markotno mu, siadł na wezgłowiu. Synek 
Sary Michaeli przybiegł do niego z zapłakanemi oczkami i wsko- 
czył mu na kolana: — Ty kochasz mamę, widzisz jak ona się 
modli, ona myśli że tatko na nią się gniewa. On tu jest, puść 
go do niej, oni się pogodzą, on nie zawsze zły. Ja ciebie co dnia 
będę całować i będę bardzo kochać. — Seraskier nic nie mówi, 
ale całuje dziecię, pieści je, a łzy mu płyną z oczów. I dziecina 
do niego się tuli. Mehemed w tej chwili był człowiekiem serca, 
już miał na ustach rozkaz przywołać Kirdżalego, kiedy drzwi 
się otworzyły i wszedł Hakim, oddał pokłon ku ziemi: — Se- 
raskierze wielki i mocny! — Mehemed wskazał ręką aby ciszej 
mówił, i rzezaniec zniżył głos: — wielki Wezyr, prawe ramię 
Padyszacha, przybył do Sylistrji i przysłał gońca z pilnemi roz- 
kazy; on czeka na ciebie w twojej komnacie. — Mehemed po- 
całował dziecię, z polan posadził na wezgłowiu, wstał, jeszcze 
raz spojrzał na córkę, otarł łzy i wyszedł. Małe dziecko krzy- 
knęło za nim: — Przyprowadźż nam tatka, ja ciebie będę ko- 
chać. — Sara Michaela na ten krzyk obróciła się i wstała. Po 
raz pierwszy od swego obłąkania, podeszła do syna i pocało- 
wała go w czoło; on się jej uczepił na szyi: — Mamo, mamo, 
ty się na mnie nie gniewasz, jaka ty dobra! — Ale ona rączęta 
jego odłożyła i zaczęła chodzić po komnacie, i sama do siebie 
gadać: — Ty stąd niedaleko jesteś? — Moje serce to czuje; 
ludzie nie widzą, a ja widzę. Pocoś łzami zalał ogień twoich 
oczu? pocoś chmurą smutku zakrył jasność twego czoła? Nie 
smuć się, wkrótce zajedziemy na tym promyku z szybkością 
błyskawicy tam do góry, do ogrodów Boga Ojca naszego. Patrz 
jakie tam ładne aniołki — i ja takiego mam — — i załamała 
dłonie — ale ludzie nie chcą mi go oddać, wziąść z sobą nie 
pozwałają — — i kilka łez uroniła: to pierwsze łzy od śmierci 
Tudora. Zulma myśli: może ona przychodzi do siebie — i 
chciała jej o mężu mówić, kiedy znowu nadszedł Hakim i począł 
coś po cichu rozmawiać z Zulmą, więcej na migi, jak słowami; 
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bo stary rzezaniec boi się obłąkanej, boi się dziecka, boż 
się murów haremu, aby nie wydały przed seraskierem jego 
czynów. Pokazał jej jakiś pierścień złoty i rzekł! — mam, 
bądź w pogotowiu — podniósł wszystkie palce obudwóch 
rąk, potem dwa tylko wystawił, coś jeszcze po cichu do 
ucha Zulmie mówił i wyszedł. Sara Michaela głośniej zawo- 
łała: — Zły duch! Boże uchowaj mnie od niego — i żegnała 
się krzyżem świętym, a jakby się chroniła od złego ducha, 
siadła na wezgłowiu w kącie komnaty, ręce złożyła dłoniami do 
siebie, głowę do makaty przytuliła, i niebawem usnęła. 

Śpi jak dziecko spokojnie, słodko; twarz łagodna jak u 
aniołka , oczy się przymknęły, rzęsa z rzęsą się zetknęła, brew 
nieruchoma, czoło gładkie, piersi się wznoszą i opadają jak 
puszek kwiatu, chwiany lekkim powiewem wiosennego wietrzy- 
ka. — Mały synek ukląkł przy jej nogach i modlił się po swo- 
jemu, żeby mama nie gniewała się na niego. Zulma patrzy na 
to dziecię, jak ono klęczy przy matce i modli się jak gdyby 
przed świętą nieba — i ona wzniosła myśl ku niebu: O Boże! 
daj żebym ja mogła wrócić zdrowie i szczęście tej lubej istocie 
sercu memu, temu aniołowi ziemi. — 

Na dole w zamku, w komnacie, gdzie przed miesiącem ho- 
spodar mołdawski przyjmował bojarów i chrześciańskich wo- 
jowników , teraz seraskier odebrał pisma od gońca wielkiego 
wezyra, odpieczętował, czyta. — Zbladł na twarzy, wzrok mu 
sponurzał; jeszcze raz odczytał, złożył pismo i chował za kaftan. 
Goniec stoi nieruchomy jakby z kamienia wykuty, Mehemed 
spojrzał na niego: — Idź, jutro będziesz miał odpowiedź — i 
* klasnął w dłonie. Goniec wyszedł, a wszedł rzezaniec i schylił 
się ku podłodze. Seraskier nawet nie spojrzał na niego: — po- 
wiedz atamanowi i Paszy Widynia, że po wieczornym izanie 
czekam ich tu. — Rzezanięc odszedł, drzwi się zatrzasły, a Me- 
hemed siadł na kobiercu i dumał: przebąknął: — Niech wy- 
biera spodlenie się, albo śmierć — westchnął — ja muszę 
ASY mój obowiązek, choćby i serce pękło — umilkł i dalej 

umał. 

Nadeszła noc: Muzułmanie przemruczeli izan, i do spo- 
czynku się zabierali; w komnacie seraskiera jeszcza rzęsiste 
światełka jedne po drugich gasną, jak gwiazdki na niebie przed 
pojawieniem się jutrzni. U szczytu czarnej wieży malutkie świa- 
tełko migoce, ale to nie w izbie więźnia; stamtąd nic nie widąć, 
ono błyszczy w izbie straży. Kirdżali przebudził się. Cały czas 
śnił o żonie, o synie. Sara Michaela w całym blasku krasy bie- 
gła do niego w objęcia, syn mu się czepiał na szyi, a on ich 
ściskał i całował. Bojaryni go błogosławiła, Tudor mu bratnią 
rękę podawał, wrony koń stał przed wrotami, na dziedzińcu 
bulgarskie hufce pni niech żyje nasz car! a ojciec Paweł 
krzyżem świętym żegnał chrześciańskie wojsko. Kirdżali myślał 
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że wolny, chciał się podnieść, kajdany brzęknęły, i z ich brzę- 
kiem błogą myśl rozproszyła się na nic. Słucha Kirdżali, za mu- 
rem puszczyki puhaczą 1 wiatr pogwizduje, po podłodze czasem 
szczur piaskiem zaszerkocze, a w izbie straży janczarowie o 
wschodnich dziwach prawią. O, jakby on chciał chwycić szero- 
kiemi piersiami wolnego powietrza, wolno machnąć żylastem 
ramieniem, wyprężyć nogę oswobodzoną z kajdan! Myśli po 
myślach w głowie mu się snuły, i jedne drugie spychały, ale 
wszystkie zatrute były jedną i tą samą goryczą: ona mi była 
wiarołomną, ona mnie nie kochała, a ja ją tak kochałem, tak 
kocham! On wie że musi umrzeć, pewny że więzienie nie 
otworzy się dla niego, tylko dla pobratania go ze śmiercią; 
jednak on się jej nie lęka, ani nawet o niej marzy. Co mu po 
życiu, kiedy ta, dla której on ostatnią kroplę krwi swojej by 
przelał, dumę by swoję poświęcił gdyby nawet był u szczytu po- 
tęgi, wolności by się zrzekł gdyby ją na teraz odzyskał, jego 
zdradziła; szczerem, serdecznem uczuciem jego serca pomiotła. 
Nie ma uroku dla niego życie. Tak dumał; godziny więzienia 
długie, końca zdają się nie mieć; ale więźniowi nie zabraknie 
nigdy myśli do zapełnienia tego przestworza czasu, bo kiedy 
ciało musem gnuśnieje w nieczynności, natenczas myśl, to obja- 
wienie się nieśmiertelnego ducha, ciągle a ciągle pracuje, jak 
gdyby chciała sobie powetować za dawne powściągania swoich 
biegów ruchami ciała, jak gdyby chciała wymęczyć się w zada- 
tek na przyszłość. — Już północ, bo straż nocna się zmieniła, 
i dalekie niewyraźne piania kogutów do ucha Kirdżalego dole- 
ciały ; w tem we drzwiach coś zaskrzypiało, zamek stuknął raz, 
drugi, i drzwi się otworzyły, światło błysnęło na izdebkę wię- 
źnia. Kirdżali patrzy , poznał Abdalę i z nim dwóch rzezańców 
zakapturzonych ; pomyślił sobie: przyszli mnie zadusić, to osta- 
tnia łaska Kiaja Mehemeda. Abdala został we drzwiach, rze- 
zańcy weszli do izby więzienia z latarnią, i drzwi się za nimi 
zamknęły. Kirdżalemu zimny pot wystąpił na czoło, brząknął 
kajdanami — umierać nie strach, ale umierać jak najnikcze- 
mniejsze bydlę, to tak boleśnie! Rzezańcy podnieśli kaptury, i 
Kirdżali widzi Hakima, widzi Zulmę. Oczom swoim nie wierzy, 
chciałby się przeżegnać, może to widma — nie może. — Oni 
milczą, jemu gorzko na sercu. Podniósł się i usiadł: — Zulmo, 
czy ty przychodzisz z rozkazu swej pani wiarołomnej, naigrawać 
się z mojego nieszczęścia? — 

Zulma spojrzała okiem zadziwienia: — Co ty mówisz, Sara 
Michaela wiarołomna? Ona? — ten anioł cnoty. Ty bluźnisz, 
albo w obłąkaniu jesteś ! — 

— Ja w obłąkanin? — smutnie westchnął Kirdżali. — O 
bogdajbym był w obłąkaniu! Czyż nie stargała przyrzeczonej 
mi wiary? czyż nie kochała Tudora? — 

— Tudora! Opamiętaj się człowieku. Na Bogu ci się zakli- 


140 


nam, oną ci wierną była zawsze, ona cię zawsze kochała. Tudor 
ga ke był bratem, więcej niczem, i dziś choć obłąkana, ciebie 
ocha. — 

— Obłąkana! ona? Zulmo mów mi wszystko co się dzieje, e 
co się działo z moim aniołem, z moją Sarą Michaelą. — 

Zulma zaczęła opowiadać wszystko, co się stało w nie- 
obecności Kirdżalego, i w Serbji, i w Piteszcie, i w Jassach. 
Kirdżali słuchał, płakał, to z żalu, to z radości: — Ona mi 
wierną była, ona mnie kocha, ona taka biedna teraz! — Chciał 
ręce podnieść i kajdany nie puściły, zgrzytnął zębem — ja chcę 
żyć — a stary Hakim który z niecierpliwością słuchał długiej 
rozmowy, rzekł: — będziesz żyć, tylko mi przyrzecz , że nigdy 
nikomu nie powiesz, że ja ciebie wpuściłem do haremu Mehe- 
meda w Izmajłowie, — 

Kirdżali uśmiechnął się z pogardą, może pożałował w tej 
chwili że wymówił — ja chcę żyć — bo któż mu obiecuje to 
życie ? jeden podły rzezaniec, najnikczemniejszy z niewolników. 
Spojrzał mu w oczy: czy ty sądziłeś, że ja, Kirdżali, mogę 
się stać donosicielem ? — | 

Rzezaniec spuścił oczy: — Nie. Dla tego to mówiłem, że 
wszystko ci może być przebaczonem , ale podstępne zabójstwo 
Hussejna nigdy. — 

Kirdżali namarszczył czoło: — Ja podstępny zabójca ? — 
Słuchaj rzezańcze: on miał kindżał, ja miałem attagan; on miał 
ręce i ja mam ręce; on mi śmiercią groził, a ja mu śmierć 
zadałem — i gwałtownie wstał na nogi, aż kajdany głośno za- 
brzęczały. 

Zulma za rękę go przytrzymała: — Cicho! — Hakimie roz- 
kuj mu kajdany. — Hakim drżał, czy ze złości czy ze strachu, 
kiedy się drzwi otworzyły i wszedł Abdala: — Już czas, chodź- 
my. Kirdżali miej nadzieję, seraskier da ci wolność. — Zulma 
chciała błagać Abdalę, Hakim to spostrzegł i rzekł jej z cicha: 
— jutro zrobimy, ja mam pierścień. — 

Kirdżali popatrzył na nich: — Dziękuję wam, wyście mi 
wiele dobrego zrobili. — 

Ziulma wychodząc o ledwie się nie rozpłakała; spojrzała na 
więźnia: — Nie trap się, Bóg miłosierny. — Wyszli i drzwi za 
niemi się zatrzasnęły. 

Abdala nic nie wiedział o zamiarze Zulmy i Hakima wypro- 
wadzenia z więzienia Kirdżalego. Jeszcze w dzień Hakim go 
prosił o wpuszczenie do czarnej wieży; ale on choć dowódca 
straży seraskiera, nie mógł przełamać oporu strażnika, który 
bez wyraźnej woli albo znanego znaku Mehemeda, oprócz straży 
nie chciał nikogo wpuścić do więzienia. Rzezaniec dostał pier- 
ścień seraskiera, i on im otworzył drogę, bo to zwyczajny znak 
tajemniczych poleceń. Hakim łudził Zulmę, że więźniowi dopo- 
może wyjść na wolność, ale nigdy nie chciał tego dopełnić. 
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Obyczajem przewrotnej duszy, wszystko miał na pogotowiu aby 
kupić milczenie Kirdżalego; ale kiedy zobaczył że ten człowiek 
takim jest dziś jakim był dawniej, że prędzejby zbrodnię spełnił 
jak do podłości się zniżył, pomyślił sobie: to wszystko było nie- 
potrzebne — i radował się że się tak wszystko skończyło po 
jego woli. 

Kirdżali zostawszy sam, z początku niepomny na więzienie, 
niepomny na kajdany, poił się błogiem szczęściem jakiego 
dawno nie doznawał. Sara Michaela mu była wierną, jego ko- 
chała, i teraz może kocha; ale na to — teraz — tęskno mu się 
zrobiło na sercu, zasmucił się na chwiłę obłąkaniem żony, ale 
nadzieja skrzydłami błyskawicy przyleciała do jego myśli: ona 
cię zobaczy, przemówisz do niej, i jej obłąkanie rozwionie się 
jak mgła wiosennego poranku; bo twoje oblicze tem będzie dla 
niej, czem jest jasne słońce dla przejrzystych obłoków nieba. — 
O jakże on teraz gorąco życia, wolności pragnie! Przypomniał 
sobie chwile pierworodnego szczęścia i miłości, spędzone w bo- 
jara dworze na Brankowanów grobie; przypomniał sobie ros- 
kosz rodzicielską jakiej doznawał w rudnickim zamku, i sto- 
kroć razy sobie przyobiecał: jeśli Bóg da wolność, tak przeżyję 
resztę dni moich. A choć myśl zabłąkała się do rudnickiego 
zamku, nie zamarzył tą razą o Miłoszu, jak gdyby żądza sławy, 
potęgi, ukołysała się i nie chciała mącić źródła błogiego szczęś- 
cia. — Godziny schodziły na tych marzeniach, a sen nie przy- 
mykał powiek, kiedy się zrobił jakis rozruch w izbie straży i 
drzwi więzienia na nowo się otworzyły. Wszedł Hadży Achmet 
i drzwi za sobą nie przymykał. Twarz jego sędziwa, wzrok 
smutny, czoło tęskne.- Kirdżali się podniósł, on czuje cześć dla 
tego starca, bolesny mu jego widok, bo jakiś nieznany głos 
w ucho mu kładzie: zabiłeś mu sześciu synów, tyś rozkrwawił 
jego serce. 

Pasza Widynia nie patrzy na więźnia, widać że nie chce 
swego serca rozdzierać 1 nękać wzrokiem wyrzuty sumienia wi- 
nowajcy: — Kirdżali, imieniem Mehemeda do ciebie przema- 
wiam. Wielki wezyr wydał wyrok śmierci na ciebie; ale przy- 
zwolił dać łaskę i wolność temu, ktoby sprowadził w ręce nasze 
Jordakiego. Seraskier daje ci do wyboru: przyrzecz, on wierzy 
twemu słowu, masz wolność, idź do Ardżysowego monasteru. 
tam przeniewierca Albańczyk; wyprowadź go z monasteru, my 
czekamy na niego w polu; odrzucisz ten dar łaskawego Mehe- 
meda, jutro ze dniem śmierć ciebie czeka, na pal wbitym zosta- 
niesz. Wybieraj. — 

Kirdżali nie myślał, dumnie podniósł czoło: — Śmierć mi 
dawajcie. — 

Achmet potrząsł głową: — Młodzieńcze, pomyśl trochę: 
łaska Mehemeda wielka, możesz mieć bogactwa, potęgę, ros- 
kosze. — 
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— Ale czci nigdy. Achmecie, gotowem na śmierć — nie mógł 
wstrzymać wybuchu gorzkiego uczucia. — Czyż Mehemed my- 
ślał, że tak teraz zdradzę moich, jakem zdradził w Izmajłowie, 
pod Sylistrją? Ja byłem innym wtenczas, i inaczej tam się rze- 
czy miały. W jednem mgnieniu chwili, mocą uroku boskiej 
dziewicy , w miejscu stać się zabójcą stałem się obrońeą Mehe- 
meda; w mgnieniu jednej chwili, mocą tegoż samego uroku, 
w miejscu wspierać moich ziomków, uderzyłem na nich; zdra- 
dziłem, ale bez namysłu — zwiesił głowę — a wy teraz chcecie 
abym zdradzał z namysłem — podniósł czoło do góry: — O 
śmierć was jak o łaskę proszę. — 

— Kirdżali nie zasmucaj serca Mehemeda; on ciebie lubi 
jak dawniej lubił. — 

Kirdżalemu łzy stanęły w oczach: — Paszo Widynia, prze- 
błagaj Mehemeda za moje winy, i ty mi przebacz śmierć twoich 


synów. — 
Pasza spojrzał na niego smutnie: — Ja ci już przebaczy- 
łem. — Obadwa milczą, Pasza znowu popatrzył: — Kirdżali, 


mów co mam zanieść w odpowiedzi Mehemedowi, jaki tobie 
wyrok obwieścić ? — 

— Smierci czekam. — . 

Achmet się odwrócił: — Więc będziesz ją miał — mruknął 
cicho — takie jego przeznaczenie — i wyszedł. 

Tą razą drzwi się nie zamknęły; muzułmański obyczaj chce 
aby winowajca skazany na śmierć, ostatnie godziny życia prze- 
siedział z ludźmi. Dzikie twarze janczarów przyoblekły się 
w posępną ponurość; nie wesoła to rzecz siedzieć z niebo- 
szczykiem jutra. Pierwszy rzut oka na skazanego na śmierć 
człowieka, pierwsze słowo do niego przemówione, rodzą uczu- 
cie strachu i smutku zarazem. Nie tak straszno patrzeć się na 
trupa — tam się wszystko już skończyło ; nie tak smutno być 
przy konającym — tam ciało i dusza gasną razem , zwolna albo 
nagle, ale porządkiem natury — jak widzieć człowieka w sile 
ciała i duszy, i pomyśleć sobie: jutro mu wydrą to piękne ży- 
cie, ten dar Boży. 

Kirdżali patrzy na janczarów, łzy dławi w swojem oku, i 
udaną dumą chce pokryć smutek. O jakby on chiał być sam! 
przynajmniej mógłby rozpamiętywać i modlić się; ale rozkazać 
janęzarom nie może, a na prośbę nie przekroczą muzułmań- 
kick obyczaju. Żegna myślą żonę, syna i świat cały. 

Janczarowie z początku niemi, pomału zaczeli z sobą roz- 
mawiać. Ludzie ze wszystkiem się oswoją, a jedno i toż samo 
wrażenie wywarte na kilku ludzi razem i w tymże samym cza- 
sie, długo trwać nie może. Rozmawiali o rozbójnikach, bo- 
zjaspicy o zakopanych skarbach, jak to zawsze się dzieje mię- 

zy ludźmi wojny, na straży więzienia postawionymi. Kirdżali 
ich mimowolnie słuchał, czyli to dla tego, żeby oddalić od siebie 
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smutek, czy też że dusza przed rozstaniem się z tym światem, 
chce nasłuchać się głosów ludzkich. W tem jakby mu jakaś 
myśl nagle zajaśniała w głowie, podniósł się i podszedł ku jan- 
czarom. — Słuchajcie, czy można dać wiarę waszym obietni- 
com. — 

Janczarowie patrzą na niego, a jeden się odezwał: — Dla 
czego nas o to pytasz? — 

— Ja mam skarb zakopany : teraz mi on na niesię nie przy- 
da; gdybym wiedział że święcie spełnicie moją wolę, dałbym 
wam część tego skarbu. — | 

Janczarowie słyszeli, jak hojnie Kirdżali siał złotem za cza- 
sów swej wolności, słyszeli nawet że miał wielkie skarby; wszys- 
cy się odezwali: — Na Alłacha, na Proroka, na nasze miecze 
przyrzekamy ci spełnić co polecisz. — - 

— Dobrze, ja wam wierzę, słuchajcie mię teraz. Za Jassami 
na drodze do Kotmaru, na lewo, sterczą stare grusze: od 
pierwszej po nad drogą, idźcie ku południowi i odliczcie piętna- 
ście grusz, stamtąd zawróćcie się przykro ku zachodowi, odlicz- 
cie jeszcze dziesięć grusz: jedenasta rosochata, na łokieć od 
ziemi ma trzy sęki od północy. Od niej odliczcie sto kroków ku 
południowi, tam leży czerwony kamień wielki jak cegła, pod 
nim kopcie — znajdziecie cztery korce złotych lewów. Dwa 
korce odniesiecie do monasteru Ardżysowego dworu — powie- 
cie: to podarek od Kirdżalepo; trzeci oddacie w Kiszeniewie 

rzełożonemu monasteru, ojcu Pawłowi — powiecie: to dla 
Kirdżalego syna; czwarty międy siebie rozdzielicie. Iwy,i wasze 
dzieci będziecie mieli dostatek do zbytku. — Słuchali bez przer- 
wania, a oczy ich błyszczą, twarze poczerwieniały. Kirdżali 
dodał: — Rachuję na was — wrócił na słomę, położył się i 
twarzą obrócił się do ściany. 

Janczarowie sami z sobą rozmawiają zcicha. Jeden mówi: 
atrz, teraz już się uspokoił; ale jak my znajdziemy ten skarb. — 
rugi odpowiedział: — Trzebaby od razu znaleść miejsce, bo 

jak zaczniemy po omacku szukać , seraskier się dowie, i skarb 
jemu się dostanie. — Trzeci dodał: — Chodźmy zaraz, już noc 
zaszła, weźmy z sobą więźnia, nas sześciu a on jeden, my mamy 
broń a on bezbronny. — Wszyscy rzekli: — zgoda — ale po- 
tem zadumali się, i znowu jeden przerwał: — A jak nam się 
wymknie? to pies niewierny, djabła brat. — Zaśmiał się pierw- 
szy janczar: — czy to my Tatary, żeby nas sześciu jednemu nie 
podołało — tu któryś się odezwał: — Ale jak miniemy straże ? — 
a ten co zaczynał mówić, pociągnał wąsa : — strażnik śpi, a my 
mamy klucze od wieży; dziś wszystkie straże z naszej roty, brat 
bratu pomoże; jak dostaniemy, to i im damy, Zresztą kto nie 
waży, ten nie nie ma. Za cekina nieraz życie narażamy, a dziś 
za tysiące balibyśmy się małego niebespieczeństwa? Mahomet 
by się z nas śmiał! Ja wam ręczę, prędzej ta wieża w proch się 
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rozsypie, jak więzień nam się wymknie. — Wszyscy zawołali: 
-— Chodźmy — jeden poszedł do Kirdżalego: — Kirdżali! — 
a ten się nie odzywa. Pierwszy Janczar rzekł: — Widzicie jak 
śpi, on ani myśli o wymknięciu się śmierci ; alboście nie widzieli 
jak odrzucił życie — on szalony. — Trącił go, Kirdżali się obró- 
cił, ziewnął: — Czego wy chcecie ? — 

— Chodź z nami, pokaż gdzie skarb, i my i nasze dzieci bło- 
gosławić ciebie będziemy. — 

— Dajcie mi pokój. Chcecie, drugi raz wam opowiem o 
miejscu; słuchajcie. — 

— Nie. Codź z nami. — 

— Jakże? W kajdanach ? — ledwie ruszyć z miejsca mogę. — 

— My ci zdejmiemy kajdany, tylko sznurem ręce zwią- 
żemy. — 

— Na co to się zda. Seraskier się dowie, a wasze głowy zle- 
cieć mogą z karków przed czasem. — 

— To nasza rzecz, my ciebie prosimy, chodź z nami. — 

Kirdżali pomyślał : — Pójdę. — Jeden z janczarów wyszedł, 
dwóch kajdany rozkuwało na Kirdżalim, a reszta opatrywali 
oręże. — Wrócił janczar: — Już czas, noc do połowy dobiega. — 

Spadły kajdany z rąk i nóg Kirdżalego ; lekko mu, ale wzro- 
kiem obojętnie rzucił jakby na znak, że mu to wszystko jedno. 
Janczarowie związali mu ręce w tył sznurem, i wszyscy wyszli - 
z więzienia. Zwolna, po cichu spuścili się ze schodów wieży, 
zeszli na dół: tam janczar straży połączył się z nimi, i dzie- 
dzińcem poszli ku bramie. W bramie przemówili słowo hasła 
do straży, ułudzili ją zmyślonym rozkazem Abdali, i wyszli 
z obrębu zamkowego. Idą miastem, księżyc świeci, gwiazdy 
błyszczą, wietrzyk powiewa, a rosa wychłodziła upał gorącem 
dnia naniesiony. Kirdżalemu ulżało na sercu, piersiami łakomie 
chwyta powietrze, a oczyma chciwie patrzy po obłokach. Jeszcze 
dwóch dób spełna w więzieniu nie przesiedział, a już tak wita 
i niebo i ziemię i wiatr, jak gdyby wieki się z niemi nie widział; 
a tak mu się chce żyć, nie dla siebie, ale dla Sary Michaeli, dla 
swego syna! — oni go kochają. Czy z gwiazd jaką przepo- 
wiednię wyczytał, czy wiatr mu do ucha świsnął słowa nadziei ? 
bo twarz wypogodził i spojrzał po swojemu dumnie. Janczaro- 
wie to zajrzeli, ale każdy pogładził swoją broń i pomyślał so- 
bie: nas siedmiu, a ty jeden. Wyszli za miasto na kotmarski 
szlak. — Równina, daleko pojedyńcze drzewa majaczeją, a dalej 
jęszcze na krańcach obłoków góry i lasy rysują się czarną farbą. 
Ćwierć mili uszli — grusze już przed nimi, ścielą im pod nogi 
olbrzymi cień rosochatych gałęzi. Od pierwszej gruszy poszli 
na południe, jedna po drugiej odliczyli piętnaście; stamtąd 
przykro zwrócili się ku zachodowi, i jeszcze liczą dziesięć; pa- 
trzą na jedenastą; bardziej rozsochata od drugich — spojrzeli 
na jej północną stronę: łokieć od ziemi trzy sęki. Wiara wstą- 
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piła w dusze janczarów. Liczą sto kroków na południe — jest 
kamień czerwony, wielki jak cegła. Pomyślili sobie: prawdę 
powiedział, i zaraz poczęli kopać attaganami. 

Kirdżali usiadł, i może po raz ostatni pływa okiem po tem 
niebie, po tej ziemi, z któremi tak dobrze się znał. Smutno mu 
się zrobiło, pierwsza chwila zachwytu przeszła, jak widmo 
straszne , śmierć stoi przed oczyma, a gorzki żal życia! Myśli 
i patrzy na janczarów , oni kopią jeden po drugim, i dokopać 
się nie mogą skarbu , niecierpliwią się, 1 Kirdżali z niecierpli- 
wością zawołał: — Nikczemny naród! gotowe grabić umie, a 
gdzie potrzeba chwili pracy, to mu tam trudno. — 

Janczar spojrzał na niego: — A tybyś dokazał? — 

— Dajcie, a zobaczycie. — 

Oni przemówili do siebie — nas siedmiu, a on jeden; dajmy 
mu attagan. — Sznur mu rozcięli i dali attagan wręce. Kirdżali 
kopie silnie, rozprostowuje skostniałe ręce; janczarowie stoją 
nad nim i dłoniami trzymają rękojeście attaganów. Coś za- 
dzwoniło pod żelazem Kirdżalego , janczarowie ciekawie i chci- 
wie schylili się ku dołowi — wtenczas Kirdżali migiem błyska- 
wicy pchnął w piersi janczara najbliżej siebie stojącego, wyrwał 
mu z za pasa pistolet i odskoczył w tył kilka kroków. Gwizdnął: 
— chodźcie tu wszyscy razem, jeśli chcecie śmierci podli nie- 
wolnicy! — W lewej ręce miał odwiedziony pistolet, w prawej 
miecz skrwawiony; błyszczał oczyma i postawą groził; strach 
objął serca janczarów, boją się Kirdżalego, boją się gwizdnię- 
cia, myślą że to znak zwoływania zbójców: odwrócili się i po- 
częli uciekać. Kirdżali zaśmiał się uśmiechem pogardy : — Po- 
dły naród! przedajną wam rzeczą wojować. Potem wzniósł 
oczu ku niebu: — Dzięki ci Boże wielki, wolny jestem — i zna- 
nemi manowcami szybko poszedł w stronę gór i lasów. 
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Hakim przyobiecał Zulmie dzisiejszej nocy uratować Kir- 
dżalego z więzienia, i Zulma marzyła tą nadzieją. Już późno 
w noc przyszedł rzezaniec i powiedział: — Wszystko stracone, 
jutro musi umrzeć. — Ani dojrzeć smutku na jego czarnej 
duszy ; musi być uciecha, bo głos dźwięczy brzmieniem zadowół- 
nienia. Odszedł prędko, by uniknąć nowych błagań, nie słyszeć 
nowych szlochów starej piastunki. Zulma noc całą przepłakała 
i dzień biały zastał ją we łzach. Ale rzecz dziwna, Sara Mi- 
chaela obudziła się, wstała, krótko się pomodliła, i poszła 
pieszczotami swemi budzić syna. Widać jakaś wewnętrzna ra- 
dość łechce jej duszę, bo twarz się rozjaśnia, jak niebo kiedy 
chmury zaczną się rozpierzchać i światło słońca powoli, nie- 
znacznie przedziera się przez te obsłony. I synek się obudził, i 
oboje rozmawiają z sobą pocałunkami, pieszczotami. Zdało się 
że Bóg w swojej dobrotliwości, wlał w ich serca słodkie prze- 
czucie. Zulma łzy otarła, i mówi swoją myślą: on nie umrze 
dziś. — Qimin święcie wierzy, i dobrze robi, że kiedy istotę 
ziemską obłąkanie napadnie, wtenczas jej dusza dalej sięga 
jak zwyczajnie; są chwile w których wieszczym okiem widzi 
co do koła niej się dzieje, a czego dusze innych ludzi nie 
widzą, często nawet przez usta wieszczemi słowami prze- 
mawia. e 

Mehemedowi dano znać o umknięciu więźnia i siedmiu jan- 
czarow. Seraskier kazał przywołać Abdalę, i polecił albańską 
jazdę rozesłać na wszystkie szlaki w pogoń. Widać że się nie 
mocno tem zagniewał, bo nie kazał udusić strażnika więzienia, 
ani janczarom będącym na straży u zamkowej bramy łbów 
pościnać. Wkrótce znaleziono rannego janczara pod gruszami 
1 przywieziono go do Jass. Sam Mehemed o wszystko pytał; 
skinął głową: — Nikczemni, wszyscy z Damaszku rodem, to 
najlichsze muzułmańskie plemię. Ich było siedmiu zbrojnych, 
a on jeden bez broni — pomyślał: wart mego dziecka. O, 
czemu on nie Muzułmanin! Niech przyjdzie, przebaczę mu 
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wszystko — a potem odprawił z odpowiedzią wezyrowego 
gońca. 

Tymczasem Kirdżali wolny, jeszcze tej samej nocy znalazł 
dawnego znajomego. Znał on wszystkie zakątki multańskiej 
ziemi, wiedział gdzie kto mieszka; bo nie raz, nie dwa, tam- 
tędy przehasał, już to jak ban zbójców, już to jak wódz chrze- 
ściańskiego hufca wolności. Wszędzie byli towarzysze i jednej 
i drugiej kolei życia. Zbójca sterawszy siły na włóczędze, zgro- 
madziwszy jaki taki zasób grosza, na starość szukał spokojnej 
chaty, i cichem życiem chronił głowę od zasłużonej kary; syn 
wolności zgniecionej chwilowem powodzeniem ciemiężycieli, 
pod zasłoną rodzinnej strzechy czeka lepszych czasów. — Kir- 
dżali u dawnego znajomego dostał dziarskiego rumaka, dama- 
sceńską szablę i bulgarską burkę — i pojechał. Jakże mu rzeźwo, 
jak mu pohożo na tym koniu! Świat martwy wypiękniał, ożył 
w jego oczach, słońce jaśniej świeci i za nim wzrokiem wiedzie, 
jak matka za lubem dziecięciem; pagórki te co przed nim, 
szybko odsłaniają swoje czoła aby go co prędzej powitać, a te 
co już minął, leniwie się chowają, chcąc się napatrzyć na mi- 
łego sobie męża. Równina się upstrzyła pstrem kwieciem i zda 
się podskakiwać w oczach z chluby, że po niej bieży koń z bul- 
garskim rycerzem; wody się cieszą, rozelśkniły kryształowe 
powierzchnie, łamią się w karpią łuskę, jak gdyby się wdzię- 
czyły uśmiechem; drzewa rozpuściły krasiwe warkocze, umaiły 
strojne wianki, i roskosznie ramiona wyciągają do jeźdca; 
wietrzyk mu w ucho szemrze : jak się masz ? — Wszystko zdaje 
się witać Kirdżalego, i Kirdżali ich wita jak dawnych przy- 
jaciół , i jedzie dalej. Słyszy jak w gaju ptaki świegocą, kukają 
zuzule, i na myśli mu stanęła Sara Michaela i synek; on 
ich tak kocha, a nadzieja z głosem zuzuli mięsza swój głos i 
w ucho mu kładzie: wkrótce ich zobaczysz. — Z daleka do- 
leciało brzmienie cerkiewnych dzwonów, Kirdżali pomodlił się 
i pomarzył o ojcu Pawle: co mnie tak do tego człowieka po- 
ciąga? — nie sama to wdzięczność; jabym chciał z nim żyć 
zawsze. Spojrzał na mogiłę, aż tam płowy orzeł siedzi i kra- 
cze — ptak wojny, wojenne uczucia wzbudził w sercu Kirdża- 
lego; przypomniał sobie Sławiańskiego Miłosza: on orłem 
serbskiej ziemi, a ja — niczem. Duma zadrasnęła jego duszę i 
boju zażądał; jedzie i myśli: ja chcę boju, bo bez niego nie 
będę miał żony i syna; a duma mu powiada: nie prawda, ty 
dla mnie chcesz boju, jeszcześ się nie wyłamał z pod mojego 
panowania; wiedz o tem że człowiek co mnie raz pokochał, nie 
zapomni o mnie nigdy, choćby i wieki żył na tym świecie. — 
Jak raz nasienie dumy wpadnie w duszę człowieka, to się za- 
pleni w niej jak perz; ani zimno życia wymrozi, ani upał wy- 
suszy mnogich jego korzeni. Choć miłość, pokora, albo inne 
jakie uczucie przytłumią go na chwilę, to znowu za lada wy- 
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darzeniem odrośnie i bujać zacznie całą siłą. — Kirdżali ma- 
nowcami dnie i noce jechał ; nieraz zdaleka zajrzał wałęsających 
się spahów, nieraz od dobrych ludzi usłyszał, że Jordaki ma 
silne hufce w monasterze Ardżysowego dworu. — Czwartego 
dnia nad rankiem przybył nad jakieś zwaliska. — Czegóż tak 
nagle pobladł i czoło smutnie zwiesił ku dołowi? Przypomnie- 
nie, co ostrym rylcem znaczy w pamięci swoje ślady, obudziło 
uśpionego robaka sumienia, a ten zaczął toczyć serce, zmącił 
myśli, i daleko z nich wyrzucił mary przyszłego szczęścia. Te 
zwaliska, to szczątki dawnego sioła Hrazgrady. Kirdżali chciał 
się modlić , ale w oczach zaczęło mu migotać, myśli jak pjane 
szalały po głowie: widzi jak ogień w około niego bucha, koń 
kopytami we krwi brodzi, Bulgarowie i Bulgarki, z rozdartemi 
piersiami słaniają się po siole, a zbójcy jak piekielne szatany, 
z dobytemi mieczami latają po ulicach i wrzeszczą: Kirdżali! 
Kirdżali! — Kirdżalego po raz pierwszy strach opanował; bo- 
leśnie mu w sercu, włosy się zjeżyły na głowie, a zimny dreszcz 
po za skórą przebiegł. Ścisnął konia nogami, koń bieży bitym 
szlakiem, a jemu się zdaje, że on we krwi broczy, że przez 
płomienie sadzi, a w uszach bezustannie mu brzmią krzyki: 
Kirdżali! Kirdżali! — to głośne wołania występku do zgryzoty 
sumienia. Spojrzy na bok, zda mu się że Michajlaki obok niego 
pędzi; żegna się krzyżem świętym, odgania od siebie upiora — 
w tem usłyszał huk strzałów. W mgnieniu oka ochłonął ze 
strachu, bo to krzyk opamiętania na wojennego męża; patrzy 
— w lewo pod lasem harcują jeźdcy, końmi w skokach kre- 
ślą esy, to z pistoletów, to z janczarek pukają. — Bystre oko 
Kirdżalego rozpoznało pstro-barwe zawoje spahów i ich 
kaftany jaskrawe , rozpoznało białe zawoje Arnautów i sine ich 
dołmany; Arnauci ustępują pod las, spahowie nacierają, a 
ogniki strzałów co raz gęściej pobłyskują w powietrzu. Po- 
myślił sobie: to musi być jazda Jordakiego — i jak ogar co 
zasłyszy strzał daleki, jak chart co zaoczy zwierza sadzącego 
stepem, rączo mknął rumakiem na przełaj po pod las. Widzą 
Arnauci, widzą spahowie czwałującego jeźdca, ale koń tak 
skokami szusta, kurz tak się koło niego miota, że ciężko 
rozeznać nietylko postawę ale nawet strój. Nadbiegł, palnął 
z pistoletu, i jeden spaha kulką z siodła spuścił się ku 
ziemi. Arnauci krzyknęli: to nasz. Drugi spaha zabiegł mu 
drogę, on koniem w lewo w miejscu młynka wywinął, płatnął 
szablą na odlew i głowę spaha z karku jednem cięciem odmiótł, 
jakby w turniejowych igrzyskach głowę maniaka: nie za- 
pomniał Kirdżali swojej sztuki. Spahowie lecą ku niemu, 
wrzeszczą Ałłach, Ałłach; ale on już między swoimi, Arnauci 
go poznali i witają krzykiem: Kirdżali! Kirdżali! On ich odwitał 
głosem: za mną! — w miejscu zwinął koniem i pomknął na 
spahów. Arnautom krew zakipiała w żyłach, zapał męstwa za- 
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gorzał w głowach, kopnęli z kopyta za Kirdżalim. Już strzały 
ogniowe nie pukają, tylko dźwięczą stale; już spahowie nie 
wrzeszczą Ałłach, Ałłach, tylko wołają Aman, Aman! i ucie- 
kają po polu, a Arnauci gonią i sieką. Jeszcze słońce dziesięć 
cali w górę się nie podsunęło, a już spahowie pobici, ledwie 
kilku uniosło życie. Kirdżali powiedział: — Dać im pokój, 
niech o mnie zawiozą wiadomość Mehemedowi — uśmiechnął 
się uśmiechem dogodzonej dumy, co mu szeptałą do ucha: tak 
Kirdżali wita swoich przyjaciół, dawnych towarzyszy. — Harde 
czoło wzniósł ku niebu, jak to bywało u niego zawsze, kazał 
konie spahów połapać, zebrać zdobycze i szykować się do po- 
chodu. Wszyscy słuchali rozkazów nowego wodza co się im 
sam narzucił; bo czynem wlał w ich dusze pewność, że on po- 
trafi ich wodzić po zwycięstwa. 

Nad wieczorem Kirdżali ze zwycięskim hufcem dochodził 
do Ardżysowego dworu. Na wzniosłej górze, odwieczne mury 
monasteru rysowały się dziwną łamaniną na tle czystego nieba; 
słońce złoci blaszane kopuły cerkwi; na lewo, parowem, jak 
srebrna lawa lśkni się Oltan i ślizga wartkie wody po opoczy- 
stem korycie. Dalej za rzeką ku zachodowi, widać olbrzymie 
grzbiety Karpatów ; przed niemi zajrzał mniejszą górę, jakby 
stopień do ich szczytów, całą osypaną kamieniami: to góra 
hospodarskiego grobu — tam niegdyś stał dwór bojara. Trochę 
w prawo jasna smuga między dwoma łańcuchami gór zjeżonemi 
gęstym lasem: to przejście Czerwonej wieży, brama wjazdu 
z multańskiej do siedmiogrodzkiej ziemi. — Świat wspomnienia 
całem swojem bogactwem wcisnął się do pamięci Kirdżalego, 
i rozwijał w niej szybko jedne obrazy po drugich, każdym 
mignął przed oczyma duszy, ale nie dał się mu napatrzyć. — 
Tamtędy od Kampolungi wjeżdżał z Sarą Michaelą po raz 
pierwszy do monasteru po błogosławieństwo małżeńskie; tam 
na hospodarskim grobie niebiańskiego szczęścia kosztował — o 
bojaryni pomyślał, nad losem Tudora zabolał — zwrócił wzro- 
kiem w tył: tameśmy się kiedyś z Michajlakim rozstawali, on 
był moim najwierniejszym przyjacielem; a tam dalej, wracałem 
zwycięsko ze Slatiny i napotkałem hufce Mehemeda. — I znowu 
obrócił wzrokiem ku grobowi hospodarskiemu: tam o nie- 
szczęściu się dowiedziałem, tam gdzieś spoczywają kości mego 
wronego konia, towarzysza, uczestnika pięknych chwil życia. 
Patrzy na monaster: tu Bóg zlał na mnie swoją łaskę, opamiętał 
serce, skołatanej duszy rzucił nadzieję i powołał pokutą błagać 
o przebaczenie ciężkich grzechów. — Czytał po okolicy jakby 
w księdze jakiej całe pasmo swojego życia; to tęskno, to słodko 
mu na przemiany, i do nadziei się ucieka z marzeniami o przy- 
szłem szczęściu. Tak przyjechał do Ardżysowego monasteru. 
Jordaki go powitał jak brata broni, ojciec Eugieni jak syna 
przyciskał do łona i błogosławił; dawni znajomi przychodzili 
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witać. Multańscy ludzie nie uciekali od niego, bo wiedzieli że 
on nie zabójca Tudora, kochanka ludu, że on chciał go zasłonić 
od śmierci; wszyscy biegli do niego ze szczerem sercem, z ra- 
dośną duszą. Kirdżali dotąd myślał, że chcąc ludźmi władać, 
trzeba męstwa, dumy, i postrachu zarazem; po raz pierwszy 
uczuł, że można to wszystko zyskać braterską miłością — roz- 
czulony wszedł do kościoła, patrzy na ołtarz: to niemy ale wy- 
mowny świadek jego szczęścia — tu przed ołtarzem prawem 
Bożem zaprzysiągł wieczną miłość Sarze Michaeli. Na lewo od 
ołtarza we framudze, świeży marmur wzniesiony nad grobem; 
czyta: — Tu spoczywa Eudoksia z Brankowanów domu, żona 
Włodimireska, matka Tudora. Cześć jej popiołom. Chrześcia- 
ninie módl się za nią. — Kirdżali padł na kolana i serdecznie 
odmawiał pacierze za duszę bojaryni, za duszę Tudora, i błagał 
u Twórcy o przyszłe szczęście dla Sary Michaeli, dła syna, a 
przy nich i dla siebie. Byłby się modlił noc całą, ale ojciec 
Fugieni przerwał modły i zaprowadził Kirdżalego na wojenną 
radę. Tam Kirdżali śpowiedział wszystkie swoje przygody, 
Jordaki go na nowo uścisnął: — Dzielę z tobą moją władzę, 
Bóg ciebie ochronił, Bóg ci da szczęście. Jutro pojedziemy ku 
Jassom, mam stamtąd wieści, że seraskier porozsysłał swoje 
wojska 1 nie pilnie się strzeże. — 

Kirdżali się podniósł: — Jordaki, strzeż się zdrady. Wiesz 
co mi obiecywano żebym ciebie wyprowadził z monasteru; 
Mehemed mógł znaleźć usłużnego zdrajcę za złoto. Pozwól 
niech pójdę przodem ; tam jest moja żona, mój syn. Ty się za- 
chowaj dla chrześciańskiej sprawy, dla sprawy ludów jęczących 
w muzułmańskiej niewoli. Bóg mi dopomoże. — 

Jordaki pomyślał: — Dobrze, ty pójdziesz przodem , ja za 
tobą — i rozeszła się rada. Dano rozkazy do jutrzejszego po- 
chodu. Kirdżali kładąc się spać rzekł sam do siebie: Bóg da, 
za dni kilka połączę się z Sarą Michaelą, aby się już więcej 
z nią nie rozstać ; przeczucie szepnęło mu do ucha: zobaczysz, 
połączysz się, i nie rozstaniesz się z nią już więcej — usnął bło- 
gim snem nadziei. | 
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- Piąta doba upłynęła od umknięcia Kirdżalego z więzienia : 
skarb wykopano i mnogie złoto rzucono nasypem między do- 
statki seraskiera; ranny janczar umarł, o reszcie ani słychu, 
ani wieści. Hadży Achmet i ataman Neczaj poszli w okolice 
dać uczuć multańskiemu ludowi że muzułmański Padyszach 
znowu mu panuje. Mehemed w Jassach pozostał z troską, ze 
smutkiem , oddawna nieodstępnemi towarzyszami swego życia, 
z obłąkaną córką i z malutkim wnukiem. Zajaśniał był promyk 
uzdrowienia Sary Michaeli — płakała, pieściła się z synem; ale 
wszystko to nagle ustało, znowu jest taką jaką była przed przy- 
wiezieniem do Jass Kirdżalego — nadzieja znikła, przepadła 
tak ptędko jak ślad błyskawicy na niebiosach. Zulma smutna, 
mały synek ciągle do niej mówi: — Ja nie złego nie zrobiłem, 
a mama znowu się gniewa. — Mehemed kazał zewsząd nazwozić 
lekarzy, garściami rzucał im złoto, żeby uleczyli jedyną po- 
ciechę jego życia. Na jego rozkaz muzułmańscy derwisze modlą 
się po meczetach do mekańskiego proroka o uzdrowienie Sary 
Michaeli, chrześcianki. Dowiedział się seraskier, że jakiś 
świątobliwy mnich z besarabskiej ziemi przybył i jest na teraz 
w Jassach w monasterze; powiedziano że kapłani chrześciańscy 
i chrześciański lud temu mnichowi hołd i cześć oddają, jakby 
jakiemu świętemu; zabobonny wyznawca Islamizmu, uczuciem 
ojeowskiej miłości zatłumił na chwilę zawziętość wiary przeciw 
wierze, zaprosił chrześciańskiego mnicha do swojego zamku. 
Ojciec Paweł — to był on — natychmiast przyszedł, bo go 
wzywano w imię ratunku ludzkości, a kapłan chrystusowej 
wiary, do meczetu Mahometa, do Izraela bożnicy, i do po- 
gańskiej pagody z pośpiechem wejdzie, kiedy tylko idzie o po- 
moc, pociechę, albo zbawienie bliźniego. Nie taił przed se- 
raskierem że z Kiszeniowa przybył, aby u niego, Muzułmanina, 
błagać o życie Kirdżalego. Sara Michaela nigdy w życiu tego 
mnicha nie widziała, a jednak pilnie patrzy na niego, wymó- 
wiła: — Takim był on — przystąpiła: — Nie takim — odeszła, 
klękła i modli się. Zulmie zdaje się być znaną twarz mnicha, 
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ale nie wie gdzie, kiedy i jak go widziała. Mały synek Sary 
Michaeli skoczył z wezgłowia : — To tato — popatrzył i skrył 
się za Zulmę mrucząc: — To nie on. — Ojciec Paweł takiego 
wzrostu jak Kirdżali, ale włos jego pobielał jakby w mleku 
ufarbowany, czoło zmarszczkami poorane, na twarzy skóra 
przyschła do kości, a za mgłą pokory nie widać blasku 
oczów. Mnich hymny do świętych pańskich w głos śpiewał, 
pacierze i modlitwy w głos odprawiał, i Sara Michaela z nim 
hymny śpiewała, z nim pacierze odmawiała. Zdaje się że 
rozumie mnicha i wyraźnie objawia swoje zadowolnienie kiedy 
on przychodzi. Kiaja Mehemed pod swoim bokiem na to 
wszystko pozwala, naraża swoją duszę na wieczne potępienie, 
dobrowolnie zapisuje się pod władztwo Iblisa, traci Eden, 
Huryski, i siódme niebo. Ale czegóż nie zrobi ojciec dla jedy- 
nego dziecięcia! — Co więcej, uroczyście przyrzekł mnichowi 
przebaczyć Kirdżalemu, i dodał: — Niech przyjdzie, niech uzna 
władzę Padyszacha; zabierze moje dziecko, swojego syna, i 
dostatków ile zeche. — Można było zawierzyć przyrzeczeniu 
seraskiera, on jak raz słowem przyrzekł, to tego nigdy czynem 
nie zaparł. 

Nadbiegli gońcy od Hadży Achmeta — niepomyślne ich 
wieści: buntownicy znów głowę podnieśli, w kilku potyczkach 
porazili wierne wojsko Padyszacha, i szerzą bunt po kraju. Se- 
raskier kazał ściągać się wojskom pod Jassy, postanowił jednym 
silnym razem zgnieść bunt, wyplenić buntowników. Niebawem 
przyciągnęli do Jass Pasza Widynia i ataman Nekrasowców ; 
nową wieść przyniesiono, że buntownicy wyruszyli z Ardżyso- 
wego dworu i w wielkiej sile ciągną ku Jassom. Mehemed po- 
lecił Abdali, wyjść z seraskierską przyboczną jazdą przeciw 
wrogowi na drogę, bitwy nie wydawać, ale porządnem cofa- 
niem się ściągnąć wroga pod miasto — tu oni śmierć znajdą — 
rzekł smutnie, bo z wieścią przywiezioną dowiedział się że 
Kirdżali im przewodniczy, i w myśli dumał: jeśli go jeńcem 
zrobię, to mu przebaczę, dotrzymam wszystko com przyrzekł 
mnichowi. — W tej chwili wszedł ojciec Paweł, spostrzegłszy 
atamana zadrżał, i odwrócił twarz od niego. Neczaj na widok 
mnicha spuścił oczy w ziemię, wstyd mu, że on chrześcianin 
z Bisurmanami radzi o wytępieniu chrześciańskiego ludu. 
Mnich przystąpił do Mehemeda: — Seraskierze, losy wojny. 
w ręku Boga; Bóg tego błogosławi kto umie przebaczać, kto 
na złe zwycięstwa nie używa. — 

Nie rozgniewał się seraskier. — Nie ja zaczynam, oni za- 
częli, oni odpowiedzą przed Bogiem za nieszczęście. (o przy- 
rzekłem, to dotrzymam — i zwrócił się na znak, że więcej o 
tem nie ma co mówić. 

Mnich odszedł. Atamanowi zdało się że to głos jakiś znany, 
ale nie dobrze go zachwycił, bo myśl troskała się przyszłą walką 
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z jednowiercami Chrystusowej wiary ; ale jakby chciał tę troskę 
odpędzić od siebie, musnął wąsy, pomyślał: oni sprzymierzeńcy 
naszych dawnych wrogów — i poszedł mołodcom oznajmić 
bój, z taką skwapliwością, z jaką idzie czuły ojciec obwieszczać 
dzieciom miłą zabawę. 

Piątek, świąteczny dzień Muzułmanów, spokojnie przeszedł, 
tylko rzęsisty deszcz zmoczył ziemię. W sobotę bardzo rano, 
słońce z jaskrawego oblicza miljony złotych promieni cisnęło 
na dobry dzień ziemi. Błękit nieba jasny, przeźroczysty, tylko 
gdzie niegdzie białawe chmurki po nim wędrują, zwolna, nie- 
pewnie, same nie wiedzą dokąd dążą , to się posuną, to staną i 
znowu wracają; nie masz wietrzyka aby im szepnął w ucho 
drogę ich wędrówki. Na ziemi cisza; liście drzew, kwiaty, 
trawy, wody, lśknią się ale nieruchomie; upał skwarny, ptaki, 
zwierzęta, w zarośle, w szuwary, w lasy poskrywały się: zda 
się że to dzień uroczysty oczekiwania czegoś. — Sara Michaela 
tą razą znowu syna pieściła, modliła się jak zwyczajnie, a 
potem długo rozmawiała z ojcem Pawłem o rzeczach wiary. 
Zulma w tych pieszczotach obłąkanej niewiasty dobrą przepo- 
- wiednię widzi, pobiegła z tem doniesieniem do seraskiera. Ne- 
raskier trochę się uśmiechnął, i z swobodniejszą myślą pojechał 
do obozu. 

Ża Jassami na równinie ku południowemu zachodowi, 
w prawo stoją kurenie zaporoskiej jazdy. Wojenne ich po- 
stawy, wojenne wejrzenia, tak iż oczy się mamią ułudą że to 
Kozacy z czasów Batorego, z Zygmuntowskich czasów, a Ne- 
czaj zdaje się jak Konaszewicz, albo kniaź Rożyński. W lewo, 
spahowie z za Bosforu i albańscy jeżźdcy, co Chrześcianom i 
Muzułmanom zarówno służą, byle im złoto sypać. Oni dziarsko 
i serdecznie się biją, choćby nawet przeciw sobie, to dla nich 
wszystko jedno. We środku piesze roty janczarów, stek swa- 
woli i nieładu, a zarazem najdzielniejsze ramię bisurmańskiej 

otęgi. Ża nimi stoją armaty pod nadzorem Kuluglich. — 

ehemed spodziewa się zapewne ćmy wrogów, obiegł szeregi 
i patrzy w pole. Z początku nie nie widać, ale wkrótce kilku 
jeźdców zamajaczało: to gońcy od Abdali. Przybiegli i osadzili 
konie przed seraskierem: — Wróg idzie. 

— A liczny? 

— Sama jazda. Naszą przednią straż wymordowali, jeden 
uciekł i powiedział że Kirdżali nią dowodzi; Jordaki za nim 
idzie, ale daleko. 

— Seraskier krzyknął: — Kto mi żywcem złapie Kirdżalego, 
temu dam sto kies cekinów i dwa dzielne dżamety z mojej 
stajni; a kto zabije — nie słowami, ale w myśli domówił: 
— Na tego przekleństwo nieba! niech nie zobaczy Edenu. — 
Obrócił się do gońców: — Co tchu bieżcie, niech Abdala tu 
się cofa. — Kazał spahom i janczarom naprzód się posunąć na 
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zakręcie odwrotu, sam został z Albańczykami w odwodzie. 
Ledwie wojsko się ruszyło, aż tu jazda Abdali bezładnie roz- 
pierzchnięta pędzi, a Arnauci po karkach ich szablami krzeszą, 
1 dziko wyją niesfornemi wrzaskami zwycięstwa. Widzi Mehe- 
med jak z koni padają jego jeźdcy, poznał nawet wodza wro- 
gów. Kirdżali na ciemnym koniu, na czele mnogiego hufca 
uderzył na spahów; skacze w lewo i w prawo, szablą jak bły- 
skawicą migoce, i głowy, raghiona płata, a bulgarska burka po 
nad plecami mu ułatuje jak chrorągiew — to sztandar, to 
niemy znak dla chrześciańskich żołnierzy: tu ja jestem, do 
mnie się dostawajcie. — Spahowie już złamani, rozbici, pierz- 
chnęli, hufiec Arnautów pędzi na czelne roty janczarów. Gęste 
strzały zahuczały, i już Arnautów konie mięszą kopytami jan- 
czarów. Kirdżali bije się i woła: — Do miasta co żywiej, do 
miasta! — Seraskier patrzy na szczupły hufiec Kirdżalego , pa- 
trzy na porażkę swoich i myśli: szalony, przepadnie! Dałby 
połowę skarbów, a nawet całe żeby go żywcem dostać. Kazał 
dać ognia z armat, i Arnauci nie bardzo oswojeni z tym hu- 
kiem przytrzymali się trochę, a w tej samej chwili kurenie Za-- 
poroża wysunęły przeciw Arnautom. 

Kirdżali poznał zwycięscę skulańskiego i jego konia: teraz 
się poprobujemy! zebrał hufiec i natarł na Zaporożców. Oba 
wodzowie przodem sadzili i pierwsi się z sobą starli; i oba 
hufce jakby przez poszanowanie, na chwilkę się zatrzymały. 
Konie na zadzie przysiadły, szable zadźwięczały, a z prawej 
ręki atamana krew trysnęła i szabla wyleciała. Złoto-gniady 
jak oparzony w bok odskoczył, Kirdżali tuż za nim zwrócił 
rumaka, ale ataman jeszcze prędzej lewą ręką dobył pistolet 
z za pasa i strzelił. — Kirdżali zesłonił się na siodle i padł na 
ziemię , właśnie w chwili kiedy Zaporożce przeparli hufiec Ar- 
nautów i pognali go w pole. 

Mehemed widział początek utarczki i piorunem tam skoczył, 
ale przybiegł kiedy już Kirdżali był na ziemi. Kirdżali podniósł 
czoło 1 poznał seraskiera : — Mehemedzie, Jordaki w Monasterze, 
ze mną rób co zechcesz. — 

Seraskier zsiadł z konia, sam go własną ręką podnosi, szuka 
rany, nie widzi. Kazał go nieść janczarom do zamku, i sam 
przy nim jedzie, jak przy najdroższym skarbie. Na polu bitwy 
niepotrzebna jego obecność, zwycięstwo nad Arnautami doko- 
nane, obawa i nadzieja myśl jego opanowały, i nie dają się po- 
cieszyć zwycięstwem, jak to zawsze należy się wojennemu mę- 
żowi, wodzowi zwycięskiego wojska. 

zamku, w seraskiera komnacie, na wezgłowiu złożono 
rannego Kirdżalego. Ojciec Paweł sam chce ranę opatrywać, 
rozpiął kaftan: na szyi łańcuch złoty, na piersiach chustka 
haftowana — dary dziewicy Selimy, pod chustką obraz Naj- 
świętszej Marji Panny. Kirdżali był bez pamięci, oczy zam- 
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knięte. Mnich znalazł ranę pod piersią, cal wyżej serca. Śsie 
krew z rany. — Kirdżali oczy otworzył, poznał ojca Pawła: 
— Ojcze! — patrzy na seraskiera stojącego koło siebie. — Me- 
hemedzie, przebacz. — Saro Michaelo — niech ją zobaczę. — 
I Mehemed w pierwszem uczuciu nierozwagi kazał przywołać 
córkę i jej syna. Mnich tego rozkazu nie słyszał, on życiem 
swojem chiałby okupić życie Kirdżalego. 

Zulma wprowadziła Sarę Michaelę, ale ta zaledwie weszła, 
zwróciła się w stronę rannego — patrzy: — To on, to on! — 
Kirdżali cicho przemówił: — Saro Michaelo przebacz. — Ona 
mu rzuciła się na szyję: — Kirdżali, ty mój. luby, ja ciebie 
tak kocham, tyś nic nie winien — całowała go, i on ją cało- 
wał: — Nie, ja nie winien, moja droga! — Oh, jak ja ciebie 
kocham | — 

Ojciec Paweł zaklinał : — uspokój się — a mały synek krzy- 
czał — mój tatu, maja mamo — i do nich się drapał. Kirdżali 
posłyszał jego głos: — Moje dziecko — moja żono — ojcze, 
Mehemedzie, bądźcie zdrowi — przebaczcie mi — ja umie- 
ram — Boże! — i oddech skonania wydał ze słowem o Bogu. 

Sara Michaela go ciśnie: — Ty nie umrzesz mój luby, ty 
będziesz szczęśliwy ze mną. — Zulma ją odciąga od wezgłowia: 
— O(n umarł. — Sara Michaela wyrwała się z rąk Zulmy, popa- 
trzyła na Mehemeda: — Ojcze mój, ojcze, i ty tutaj — znowu 
cisnęła swe usta do ust męża: — Ty nie umrzesz, ty nie 
umrzesz! — Na jej gorące pocałunki, usta Kirdżalego odpo- 
wiedziały lodem śmierci ; złożyła ręce dłoniami jak do modłów, 
wydała jęk bolesny, przeraźliwy, i z tym jękiem dusza uleciała 
do nieba, a ciało osunęło się na kolana przy śmiertelnych 
zwłokach męża. 

Mehemed chce ją podnieść, a mały Kirdżali chwyta go za 
szaty: — Zostaw ich, oni się pogodzili z sobą. — (djciec Paweł 
załamał dłonie: — Straciłem syna. — Zulma płacze, stary 
Hakim nawet skrzywił twarz. — Mehemed widzi że śmierć mu 
zabrała jedyne dziecko, wziął wnuka w objęcie, ciśnie do łona: 
— Tyś mi pozostał — i łzy po łzach z rzadka padały z du- 
mnych oczów. 

Na ten rozruch weszli do komnaty Hadży Achmet, Neczaj i 
Abdala. Seraskier ani słowa nie przemówił, tylko ręką wskazał 
atamanowi na trupa, i ręka mu zadrżała. Ataman spojrzał na 
trupa, zbladł, poczerwieniał, i takoż zadrżał: — Pomściłem 
się! Na jego piersich Matka Najświętsza Poczajowska — przy 
śmierci zabójca wydarł Teterze, memu przyjacielowi, ten 
obraz. — 

Ojciec Paweł jakby ze snu obudzony, postąpił na przód, 
gwałtownie rozdarł swój habit na piersiach. — Neczaju, jam 
zabójca Tetery, ja jestem kniaź Iłwandży — Kirdżali to mój 
syn. Zabiłeś niewinnego, zamorduj winowajcę. — 
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Ataman spojrzał na niego dziko, lewą rękę ku trupom wy- 
ciągnął: — Masz karę za twoją zbrodnię — i odszedł. 

Mnich padł na kolana, pokornym ale żałośnym głosem za- 
wołał: — Boże wielki! niech się święci twoja wola. Karz mnie 
zbrodniarza, a przyjm do twojej łaski te dwie dusze zrodzone 
dla cnoty, a które ja moją zbrodnią pchnąłem na drogę wy- 
stępku. Panie nad Pany, wysłuchaj mnie! — 

Mehemed patrzył na to z rozdartem sercem, i jakby na za- 
gojenie wewnętrznej rany, serdecznie cisnął do swojego łona 
wnuka; a stary Achmet cieszy go słowami: — Taki koniec 
nieszczęścia zapisany był dla nich w księdze przeznaczenia — 
Bóg Wielki! — 


PRZYPISY. 


Kirdżalego nazwisko, jest dobrze znanem w naddunajskich krajach; 
czyny jego zbójeckie i bohaterskie tkwią w pamięci mieszkańców tej części 
ziemi, z których wielu widziało tego człowieka, a wielu było jego towarzy- 
szami broni. Ani jeden wypadek, zawarty w mojej powieści, nie jest pło- 
dem pustego urojenia; wszystko co powiedziałem , jest prawdą, opartą na 
opowiadaniach ludzi znających Kirdżalego, znających szczegóły jego ży- 
cia. — Aleksander Puszkin, wielki poeta Roasji, będąc w Bessarabji w roku 
1821, widział Kirdżalego , i z tego wspomnienia napisał kilka słów umie- 
szczonych w piśmie literackiem rossyjskiem. (Biblioteka do czytania, z roku 
1834). To jego wspomnienie umieszczam w przypisach tomu drugiego, 
„przez ostrożność aby czytelnik przedwcześnie nie dowiadywał się o nie 
których wypadkach, zawartych w ciągu powieści. — Za pośrednictwem 
jednego ze znajomych mi Wołochów, w Paryżu, miałem sobie nadesłany 
jak najdokładniejszy spis życia i czynów Kirdżalego. — Zycie takie bujne 
w wypadki mogło się dawniej napotykać w Europie za rycerskich czasów 
a teraz już go tylko można znaleść albo w południowej Sławiańszczyznie 
albo w Kaukaskich górach. W zeszłym roku, czytaliśmy o bosniackim 
kapitanie Beszerewiczu w niemieckich i francuskich dziennikach; przy 
prawdzie jego czynów płowieją przesadzone opisy o włoskich Rinaldinich, 
i zabawne utwory o nigdy nieistniejącym Szubrym. Jest jakiś pierwiastek 
ruchu w krwi, w obyczajach Sławian, co ich popycha do gonienia za dziw- 
nemi przygodami, do szukania życia niepokoju; ten pierwiastek włada 
wszystkiemi pokoleniami sławiańskiego szczepu, rozwijał się zaś najsilniej 
w południowej Sławiańszczyznie, po nad Dunajem: już to przez naturę 
tureckiego rządu, gdzie trzeba było zostać zbójcą, albo zbrojnym tułaczem 
na własnej ziemi, aby uniknąć sromotnego poniżenia. 


Strona 1. wiersz 1. Stary Dunaju! Sławianska rzeko! W pieśniach 
Serbskich, Bulgarskich i Siedmiogrodzkich, napotykamy zwanie Sławiańskiej 
rzeki dawane Dunajowi, tak jak w pieśniach ludu Ukraińskiego, Dniepr 
zowią kozaczą rzeką, a między gminem krakowskim Wisła nosi miano 
polskiej rzeki. 

Str. 1.w.11. Wołochy, Mołdawianie i Besarabowie wyprowadzają swoje 
pochodzenie od osad wojskowych rzymskich, zmięszanych z pokoleniem 
Daków osiadłych na tej ziemi. Bojarowie zaś czyli szlachta, pochodzą po 
większej części ze Sławiańskiego szczepu Bulgarów najezdców i podbojców 
tej ziemi w piątym i szóstym wieku. Językiem tych ludów jest mięszanina 
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zepsutej łaciny ze sławiańskiemi słowami; niektóre wyrazy dackiej mowy. 
dostrzegać się dają. — Łacina chłonie swoją przewagą Sławiańszczyznę, 
jednak do końca piętnastego wieku, wszystkie akta i przywileje pisane były 
sławiańską mową i sławiańskiemi literami, Od początku szesnastego wieku, 
akta i przywyleje były na jednej stronie po sławiańsku, na drugiej po Wo- 
łosku czyli jak zowią tamtejsi mieszkańce, po rumuńsku. Napisy na pomni- 
kach zachowują tęż samą formę i dzisiaj; chociaż rumuński język zastąpił 
zupełnie w urzędowych rzeczach miejsce sławiańskiego, jednak pismo nie 
ma liter łacińskich, ale sławiańskie cyrylijskie a niektóre greckie; są to 
ślady podboju sławiańskiego dokonane na Dacji, i niejako cześć oddawana 
początkowi bojarskich rządów. Te trzy ludy zowią siebie Romanami, a 
kraj ziemia romańska — uczeni zaś dają sobie nazwisko Daków, a krajowi 
Dacji — Sławianie tylko ich zowią Mołdawami, Wołochami, a kraj Mul- 
tany. Mieszkańce tej ziemi, wieśniacy, do dziś dnia zachowali w swoich 
strojach szczątki rzymskich ubiorów. Bojarowie nosili się z polska za czą- 
sów zwycięstw i opieki polskiej nad temi krajami; przybierali tureckie 
stroje przeszedłszy pod panowanie muzułmańskie, a teraz odziewają się 
po francusku. 

Str.1.w.12. Bulgarowie w małej bardzo części, i to mieszkańce miast 
przyjęli zawoje, reszta zaś nosi czapki baranie podobne do Ukraińskich 
z rożnokolorowemi wierzchami, najczęściej czerwonemi. — Serbowe zaś 
prawie wszyscy noszą fezy — niektórzy tylko kniaziowie zachowali szyłki 
baranie, kołpaki potwornej wielkości, z drobnych baranków zwanych wy- 
porkami. 

Str.1. w.15. W przypisach do powieści Wernyhora, mówiłem obszer- 
niej o Nekrasowcach; dodać mi należy, że tych polskich kozaków, liczą 
do dziś dnia przeszło czterdzieści tysięcy głów obojej płci. Niektórzy z nich 
przyjęli Muzułmańską wiarę; wszyscy jednak zachowali język i zwyczaje 
ojczyste; głównemi ich siedliskami są Babadadah, Czarno-Woda, i Wiłki, 
osada, nad samym Dunajem niedaleko Izmajłowa; bawią się najwięcej ry- 
bołowstwem i handlem rybnym; wielu z nich zasiedliło się w wielkiej 
Wołoszczyznie między Prutem i Seredem. — Kozacy Naddunajscy utworzeni 
niedawno przez Rossję, których Attamanem jest podolanin Wasilewski, nie 
są rekrutowani z Nekrasowców, tylko z Wołochów, Arnautów i Bulgarów. 
— Turcy i Rossjanie, zowią polskich Zaporożców Nekrasowcami, miano 
które oni sami przybrali. — Wołochowie i Sławianie znają ich pod nazwi- 
skiem Zaporogów. — Dotąd jeszcze wielu Zaporożców się nie żeni, na sta- 
rość wielu zostaje Czerncami, Mnichami — ciągle zaś podświeżają się zbie- 
gami z Ukrainy i Pobereża. 

Str. 2. w, 2. Seraskier Seraskieryn, tak się zwał wódz wojowników. 
Po nadgranicznych krajach Turcji, znachodzili się Seraskierowie, którzy 
w nagłej potrzebie mieli prawo zbierać Spahów i Janczarów z kilku San- 
dzaków i odpierać niemi nieprzyjaciela. Przed wcieleniem Izmajłowa do 
Rossyjskiego Cesarstwa, zawsze w tem mieście był Seraskier, jak o tem 
świadczą: pamiętniki o wojnach Suwarowa. 

Str. 2. w. 28. Bim-Basżza, tak zwano dowódcę Spahów. 


Str. 2. w. 29. Opisałem tu wszystkie ćwiczenia najezdnika czyli har- 
carza; użyłem wyrazu najezdnik bo mi się zdał być więcej sławiańskim, 
więcej malującym rzecz. — Maniak najczęściej przybrany w mundur rossyjski 
albo Austryacki, służył do tych ćwiczeń; cały był wypchany siercią bawolą, 
na szyi sieść nie była natloczoną. — Trzeba była wiełkiej zręczności i siły 
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aby jednem cięciem odmieść głowę maniakowi. Lewa jest pieniądz złoty 
wielkości dziesiętaczka polskiego; piastr pieniądz srebrny wielkości dwu- 
dziestówki. 

Str. 4. w. 15. Karawan Seraj, karczma turecka, rodzaj kawiarni; za- 
łoga wojskowa zawsze miała swój osobny Karawan -Seraj, gdzie palono 
fajki i spijano kawę. 

Str.7.w.33. Zwyczaj okazywania łaski i miłości odaliskom. Na którą 
Pasza rzuci swoją chustkę, ta dostaje przywileje panowania nad sercem 
pana, i spędzenia z nim wieczornych godzin. — Muzułmanie rzucaniem 
chustki okazywali i nie swoim Odaliskom dowód nadzwyczajnej łaski. Za 
panowania Napoleona poseł turecki przy dworze francuskim zwiedzając 
Wersal, rzucił chustkę na jednę z pań przechadzających się po ogrodzie 
i dziwił się mocno czemu ona nie podjęła tej chustki. Opowiadano mi, że 
w roku 1811 Pasza Ruszczuka wzięty w niewolę „i wieziony do Petersburga 
pod strażą kapitana Markowa zatrzymał się w Zytomierzu. Wołyński gu- 
bernator Komburlej zaprosił go do siebie na wieczór; na tym wieczorze 
znachodziła się piękna panna B. J. wówczas czternastoletna dziewczynka. — 
Pasza Ruszczuka rzucił na nią chustkę; panienka zmięszana podjęła ją 
z sofy. — Pasza natychmiast opuścił wieczór i udał się do swojej kwatery; 
nie doczekawszy się przybycia panny, tak się rozzłościł, iż porwał się do 
kindżała na kapitana Marków wołając: że kapitan go zdradził zabierając 
dla siebie kobietę którą on wybrał; darmo mu przedstawiono że ten zwy- 
czaj nie istnieje w Polsce, i tak znienawidził Markowa, iż musiano po-_ 
wierzyć straż Paszy innemu oficerowi. 

Str. 8. w. 3. Sułtan często w podarkach przysyła Paszom niewolnice 
na Odaliski, i sami Paszowie dla utrzymania swojej godności, co rok kilka 
razy kupują na targach niewiasty do swojego haremu. 

Ślr. 8. w. 26. Szezdar, instrument podobny do teorbanu; dźwięk jego 
tak zachwycający, iż okrutny Amurat po zdobyciu Bagdadu, usłyszawszy 
granie jednego z niewolników na szezdarze, darował życiem kilkadziesiąt 
tysięcy jeńców, których już na stracenie skazano. 

Str. 10. w. 31. Zwyczajem było u Muzułmanów topić w wodzie trupy 
pobitych buntowników. 


Str. 13. w. 9. Przed kilku laty, nie znano innych gońców w państwie 
Otomańskiem jak Tatarów; oni to rozwozili wszystkie rozkazy dywanu do 
Paszów i za ich pomocą porozumiewali się naczelnicy tureccy jedni z dru- 
gimi. W przeciągu długich lat, nie znalazł się ani jeden zdrajca pomiędzy 
Tatarami. Rossjanie w czasie mnogich wojen, często chwytali gońców 
Tatarów ; ani groźby, ani pieniądze nie mogły wymódz odkrycia tajemnicy 
ustnego rozkazu. Prędzej udawało się przekupić Paszę, samego Wezyra, 
jak nakłonić do zdrady Tatara. Urząd gońca przechodził z ojca na syna, 
i zostawał prawie zawsze w jednych rodzinach; dotąd jeszcze istnieją gońce 
Tatary, ale ich powaga już jest daleko mniejszą. 

Str. 13. w. 20. Huryski, dziewice tureckiego Edenu to jest raju. 

Str. 13. w. 31. Iblis, Liucyper, król djabłów. 


Str. 14. w. 31. Pomimo szczelnego zamykania niewiast wschodu, po- 
selstwa miłośne bardzo często się odbywały za pomocą rzezańców; a nawet 
czasem, za pomocą tych usłużnych ludzi szczęśliwi kochankowie dostawali 
się do haremu. . 


Str. 14 w. 46. Jedynem zatrudnieniem kobiet wschodu jest hafto- 
wanie. — Na muślinie haftują kwiaty, słowiki, litery ormiańskie — a naj- 
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częściej zwrotki poetów wschodnich. Pan A. podróżnik rossyjski, którego 
artykuły o tureckich kobietach, są drukowane w północnej pszczole (dzien- 
niku peterburgskim), powiada: że oprócz haftowania, kobiety haremów do 
takiego stopnia posuwają lenistwo, że jak u nas zapraszają się na tańce i 
zabawy, tak u nich na haftowanie i na spanie; dwa albo trzy ściegi prze- 
haftują, i natychmiast kładą się na sofach pełnych poduszek i bogatych a 
lekkich przykryć i śpią. Zaprosiny ich są takie — moja luba, przyjdź do 
mnie trochę pohaftować, trochę się przespać. — Chustkę taką jaką opisuję 
z wierszami poety Sadego, widziałem u jednego rossyjskiego oficera, dostał 
on ją w miłośnym darze od muzułmanki z Adrjanopolu. Pierścienie złote, 
malowane w czerkieskie amulety, podług mniemania ludu, mają władzę 
odganiania złego; noszą się powszechnie na szyi na złotych łańcuchach. 


Str. 16. w. 47. Zazwyczaj muzułmanie odcinali głowy pobitym wrogom, 
i uwiązywazli one do troków siodła. Po potyczce dowódca za każdą głowę 
płaci żołnierzowi który mu ją przynosi — natychmiast zołnierz urzyna uszy 
i składa w wór skórzany, leżący koło dowódcy, a głowę rzuca na stronę — 
bez uszów nie mają żadnej wartości, wory zaś z uszami odsyłane były do 
Stambułu, i tam po ilości uszów dorachowywano się liczby poległych nie- 
przyjaciół, — Pułkownik Reybaud i wielu innych podróżnych i cudzoziemców 
służących w Filohelenach powiadają: że straże Albańskie rozmaitych Paszów, 
wałęsając się po Epirze i Morei, od pasterzów i spokojnych mieszkańców 
wziąwszy okup przestawali na oberznięciu uszów — jeśli zaś ci wzbraniali 
się dać pieniędzy, natenczas im urzynano głowy. Te okrucieństwa odbywały 
się za wiedzą Paszów. — W 1821 Pasza Tripolizy takiemi zbrodniami ob- 
darzał kraj, a najlepszymi jego posługaczami byli Albańczycy i Sulioci. 


Str. 19. w. 5. Ramazan, post muzułmański przypada albo w paździer- 
niku olbo we wrześniu. Pierwszy dzień tego postu przez całą dobę nie 
w usta nie biorą, ale żeby zahartować się przeciwko głodowi, wigilję po 
wieczerzy każdy połyka sporą gałkę opjum owiniętą w liść srebrny; to 
opjum tak opaja, że aż do wieczora drugiego dnia, złote sny plączą się po 
głowie; srebro zaś chociaż w lekkiej blaszce, podług muzułmanów prze- 
szkadza żołądkowi pragnienia jadła. 


Str. 21. w. 33. Z rana do południa po ogrodzie haremowym mogli się 
przechadzać mężczyzni, ale za nadejściem południa, rzezańce przebiegali 
wszystkie ścieżki i zakątki dla zapewnienia się iż nie ma nikogo, a dopiero 
wtenczas wolno było wychodzić kobietom; teraz zapewnie musi być 
inaczej. 

Str. 21. w. 41. Turcy modlą się klęcząc, i utrzymują że jest większą 
czcią i pokorą padanie na kolana, jak chylenie czoła ku ziemi i padanie 
ciałem do ziemi. | 

Str. 21. w. 45. doża tureckie składają się z wysokich materaców wy- 
pychanych kukurydzaną słomą, zmięszaną z bawolą siercią: na dzień 
wsuwają się we framugi przykryte makatami, na noc wysuwają się na 
środek pokoju, gdyż Turcy nie lubią sypiać pod ścianą, albo w kącie 
izby. 

Str. 22, w. 35. Komnata śmierci, pokój gdzie składają zwłoki umar- 
łego przybrane w śmiertelne szaty; każda zamożniejsza rodzina turecka ma 
taki pokój. 

Str. 23. w. 24. Przesąd turecki który istnieje i w naszych krajach, iż 
żelaza nie potrzeba dawać w podarku bo oni rozcina przyjaźń; i zawsze 
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w takim razie daje się datkującemu choćby najlichszy pieniądz, żeby dar 
nie przyniósł nieszczęścia. 


Str. 24. w. 31. Cerkiew świętego Jana, do dziś dnia istnieje w Iz- 
majłowie. W czasie dobywania tego miasta przez Suwarowa, na placu 
przed tą cerkwią, Nekrasowcy i Zaporożce stoczyli krwawą walkę z Czarno- 
morcami (takoż Zaporożeami) wiedzionymi przez Atamana Czepihę — z tej 
cerkwi która wówczas była składem furażu dla koni, Dewlet-Giraj wnuk 
Kierym-Giraja sławnego hana Krymu, wypadłszy na czele kilkudziesięciu 
jeśdców (wszystkich z Girajów rodziny), zrobił okropną rzeź w szeregach 
rossyjskichż piędziesięciu Girajów tam zginęło, a Dewlet ranny dostał się 
w niewolę. — Suwarów i wszyscy rossyjscy Jenerałowie podziwiali się nad 
tem szalonem męstwem, jakiego już pod ten czas nie zdarzało się widzieć — 
tak świadczą pamiętniki o wojnach Suwarowa. 


Str. 27. w. 20. Dzehmen, tureckie piekło. 


Str. 28. w. 31. Wyspa Sulima zwana jest przez krajowców wielką 
wyspą. 

Str. 29. w. 8. Twonia czyli Iwoni, hospodar Wołoszy, za panowania 
Zygmunta Trzeciego w Polsce, jak twierdzi Gwagnin w swojej kronice był 
lackiego rodu. Prowadził on mnogie wojny przeciw, Turkom; jego sprzy- 
mierzeńcami byli: Wojewoda Łaski z polskimi ochotnikami i Świergowski 
Ataman Zaporoża z trzema tysięcami Zaporożców; ten ostatni zginął w obro- 
nie Iwoni ze swoimi. Iwonia pojmany przez Turków, został końmi roztar- 
gany. — Cały ten opis w Gwagninie jest przewyborny; tyle życia, tyle 
prawdy i taka dramatyczność, iż według mego mniemania ani Grzegorz z Tur 
ani Froasac w swoich kronikach francuskich nic wyższego nie napisali. — 
Pamięć Iwoniego jest niezmiernie szanowaną przez Wołochów. Trady- 
cyjnie przechowały się słowa umierającego hospodara: Krew lacka zbawi 
wolność dacką, — Podług niektórych pisarzy wołoskich dla tej ta przepo- 
wiedni Multańczycy zawsze garnęli się do Polski, i dla tego tak gorąco 
życzyłi założenia multańskiego królestwa, które zamierzał utworzyć Jan 
Sobieski dla jednego z swoich synów. 


Str. 33. w. 21. Córki i żony Paszów udawały się w lektykach do łaźni 
w orszaku służebnych niewiast, i zbrojnych rzezańców. 


Str. 35. w. 20. Zdaje mi się iż ta chęć jest wrodzoną u wszystkich 
kobiet w podobnych wypadkach. — Znałem jedną Polkę, której niech mi 
będzie wolno zamilczeć imię. — Oderwana od wszystkiego co jej mogło być 
opieką, nad przepaścią okropnego nieszczęścia — w ten czas kiedy wielu 
ludzi powszechnym obyczajem przychodziło jej dawać puste rady, przy- 
mięszane z gorzkimi wyrzutami, ona prawie głucha na te wszystkie słowa 
płakała rzewnemi łzami — pierwsze jej słowa były — chodźmy się modlić 
do kościoła — ten pochóp do modłów kobiet, dowodzi ich wiarę, a tem 
samem jak wiele dobrego jest w ich sercach. 


Str. 36. w. 18. Wszystkie kobiety wschodu bez różnicy stanu, ich 
urodzenia i dostatków noszą kindżały, i chociaż trzymane w niewolach 
haremowych, umieją używać żelaza w swojej obronie, a często nawet 
w uniesieniach gniewu. 


Str. 40. w. 9. Kampolunga, miasteczko Wołoszczyzny na pograniczu 
Siedmiogrodzia. — Wołochowie uważają to miasto za jedno z najdawniej- 
szych, za pomnik swojej historji, i za dowód swojego pochodzenia od Rzy- 
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mian. Podług tradycji to miasto miało być założonem przez kohortę Rzym- 
ską za czasów Cesarza Adrjana; dotąd widać ślady dawnych przekopów za- 
płynione ziemią i gruzy w ziemię wrosłe dawnych baszt. Znajdują tam 
często pfdniądze rzymskie, ułamki broni, zbroi i rynsztunków wojennych 
dawnych Rzymian. 


Str. 40. w. 30. Zwyczaj wszystkich Sławian jest żegnać trzykro- 
tnym znakiem krzyża świętego ludzi odjeżdżających , którym się dobrze 
życzy. 


Str. 40. w. 40. Zwyczajnie u Turków, Albańczyków służących w milicji 
pieszej zowią Arnautami; z resztą często używają na przemianę imienia 
Arnautów i Albańczyków, gdyż w rzeczy samej jest to wszystko jedno. — 
Niektórzy badacze starożytności utrzymują że Arnauta w języku dackim 
oznacza męża wojny, i dla tego Sławianie zowią Albańczyków Arnautami. 
Każdy Albańczyk nie zna innego rzemiosła oprócz żołnierki; służą temu 
kto im płaci: są doskonałymi żołnierzami i w jeździe i w piechocie — 
Turcy ich zowią przezwiskiem: przedawacze plłuców ludzkich, dla oznacze- 
nia że za pieniądze odbierają drugim i przedają swoje życie. 


Str. 42. w.5. Dwór Ardżysa. Ogromny monaster, wystawiony za pa- 
nowania Hospodara Multańskiego Niagula Bessaraby roku 1518, Cały jest 
murowany z kamienia granitowego i azdobiony marmurowemi płytami, 
rzeźbą gotyckiej architektury. W kościele są ogromne bogactwa, a pod 
kościołem pieczary, w których dawniej chowano zwłoki Hospodarów 
Multan i przełożonych monasteru Ardżysowego dworu; te pieczary są 
bardzo rozległe i bogate w starożytne pomniki. — Monaster jest tak ogro- 
mnym, iż może się w nim mieścić do kilka tysięcy ludzi, w około monaster 
opasany przekopem i obwarowany murem w którym są strzelnice na armaty 
i moździerze, była to najobronniejsza Multańska twierdza. — Turcy oba- 
wiali się najeżdżać ten monaster. Do dziś dnia znachodzą się w nim mnichy 
zakonu Świętego Bazylego. Podróżni nawiedzający kraj wołoski, mówią 
z rodzajem podziwienia o monasterze Ardżysowego dworu i każdy z nich 
oglądał napis ryty na drzwiach, sławiańskim i łacińskim językiem i lite- 
rami o którym wzmiankuje. : 


Str. 42. w. 16. Hospodar Brankowan, jego czterej synowie i bojar Wa- 
kareskulo przy końcn ośmnastego wieku zawezwanymi zostali do. Kon- 
stantynopola; tam oskarżeni przed Sułtanem iż mieli porozumienie z Ro- 
sją, bez żadnego sądu, tylko za rozkazem Sułtańskim zostali ściętymi: je- 
dnak dawny sługa rodziny Brankowanów wykupił zwłoki u Janczarów i 
pochował one niedaleko rzeki Oltau. Historyczne. 


Str. 43. w. 11. Fanarioci Grecy z wyspy Fanaru, pomimo zachowania 
chrześcjańskiej wiary, stali się najwierniejszymi służalcami Turków, a naj- 
nikczemniejszymi prześladowcami swoich współbraci i jednowierców. Oni 
to powszechnie poczynali od służby drogmanów (tłumaczów), potem robiono 
ich poborcami w Mołdawii i Wołoszczyznie, a w końcu zostawali Hospo- 
darami. Multańczycy wszystkich Greków przybyłych do ich kraju dla 
zysku, nazywali Fanariotami, a nikczemność fanariocka tak się dała im we 
znaki, że dziś lud prosty nawet dla odznaczenia łotra, człowieka bez dobrej 
czci, zowie go fanartotą. 


Str. 43. w. 36. U wszystkich mnichów zakonu Świętego Bazylego, go- 
ścinność jest zachowywaną z całą szczerością i prostotą pierwszych chrze- 
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ścjańskich czasów. — Monaster Ardżysowego dworu był przytułkiem nie- 
jednej biednej rodziny, albo nękanej turecką władzą. Żadnego przychodnia 
wstępującego w progi monasteru i wołającego w imię gościnności — nie 
pytano ani o imię, ani o stan, tylko go karmiono i opatrywano we wszyst- 
kie potrzeby. Tutaj wolę powiedzieć, aby uniknąć wielości przypisów , iż 
wszystko to co powiadam o mnichach Ardżysowego monasteru, jest najsu- 
rowszą historyczną prawdą. Monaster ten był ogniskiem powstań Multań- 
skich a później powstania greckiego na Wołoszczyznie. Ten sam przykład 
gościnności mnichów świętego Bazylego napotykamy 'w opisach sławnego 
monasteru Eczmelzyńskiego w Armenji Rossyjskiej, czyli haństwie Ery- 
wańskim, gdzie w roku 1827 znachodziło się do kilka wer chorych i 
pielgrzymów obojej płci. 


Str. 44. w. 38. Persowie, Arabowie i inne narody Wschodu, utrzymują 
przez podania pochodzenie koni z dzielnej krwi, jak oni zowią szlachetnej, 
a dla lepszego wsparcia pamięci, piętnują na udach, łopatkach, nogach i 
bokach nawet, znaki różnemi hieroglifami, oznaczające ojca, dziada, pradziada 
i tak dalej owego konia; stąd to im koń lepszej rasy, tem bardziej jego 
skóra popisana piętnami, które słusznie nazwać można herbami szlache- 
ckiemi końskiego rodu. — U Wacława Rzewuskiego były konie z podob- 
nemi herbami. 


Str. 47. w. 32. Tudor (Teodor) Władimiresko znany Bojar Wo- 
łoszczyzny. Wszystko co o nim powiadam w ciągu powieści jest histo- 
rycznem. 


Str. 48. w. 24. Ban pierwszy szlachcie Wołoszczyzny, dawniej bywał 
rządcą Banatu Krajowy czyli małej Wołoszczyzny , teraz ten tytuł tylko 
imiennym; trzeba być najznakomitszym z rodu, z zasług i z cnót aby zostać 
Banem. — Ban używał równego a może i większego poszanowania u na- 
rodu jak Hospodar. W czasie jego pogrzebu, szlachta, cechy miejskie i 
wiejskie powinny były towarzyszyć zwłokom aż do grobu. Ban był obie- 
ranym przez Bojarów , i nosił to miano dożywotnie. Jak wielką wartość 
przywiązują jeszcze dziś Wołosi do Banatu, jest dowodem wypadek tego- 
roczny. Ban Filipesko zmarł; był to poczciwy ale niepolityczny człowiek; 
żył zamknięty w domu, ale nie z narodem, i nie robił żadnego dobra 
ojczyznie; cechy miejskie nie chciały wyjść za jego pogrzebem mówiąc: iż 
on był pierwszym Wołochem z imienia, ale nie ze swoich czynów. — Bo- 
jarowie i Hospodar musieli przyznać słuszność cechom. 

JHospodar, panujący na Wołoszczyznie i w Mołdawii; to nazwisko do- 
wodzi o sławiańskiem pochodzeniu Multańskich Bojarów. 

Car. „Ludy południowej Sławiańszczyzny dają tę nazwę nietylko panu- 
jącym, ale nawet znakomitszym pankom. 

Str. 49. w. 9. Ludy Sławiańskie pierwsze miesiące małżeństwa zowią 
miodowemi miesiącami. 

Str.50.w.3. Podanie ludu utrzymuje, że dotąd jeszcze temi pieczarami 
z Wołoszczyzny można się dostać do Siedmiogrodu, ale tak one zasunięte 
ziemią, że trudno znaleźć śmiałka, którby chciał próbować prawdy. 

Str. 51. w. 19. Zwyczaj sławiański obchodzenia wielkiego czwartku. 

Str. 51. w. 25. Jerzy. Czarny (Kara-Giorg) z początku dowódca hej- 
duków zbójców, sławny swoimi rozbójniczemi napadami w Bosnji i w Ser- 
bji, w roku 1801 oswobodziciel Serbji, wchodził w układy z Rosyjskim i 
Austryjackim dworem. — W roku 1806 POBRANY przez wojska tureckie, 
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znachodząc się sam jeden z swoim starym ojcem, nagle porwał za strzelbę, 
wymówił te słowo — nie będzie powiedziano .-że ojciec Jerzego Czarnego 
był tureckim niewolnikiem — strzelił i zabił ojca. Po tym okrutnym czy- 
nie, na który natura się wzdryga, umknął do Austryjackich krajów gdzie 
wkrótce życia dokonał. Człowiek dzikiej i surowej dumy w złych przygo- 
dach; w czasie pomyślności lubił zbytki, roskosze, a nawet besprawia. — 
W chwili powstania, tak był nieugiętej woli, iż jednego znakomitego Serba, 
za to iż śmiał wydrzeć prostemu wieśniakowi kawał chleba z jego domu, 
kazał powiesić na drzwiach chaty, i to natychmiast; ta surowość utrzy- 
mywała karność w serbskiem wojsku powstańców, jednała serca mieszkań- 
ców dla Jerzego i Serbskiej sprawy, i stała się najważniejszą sprężyną 
pobicia Turków. Dotąd w Serbji pieją pieśni o Jerzym Czarnym i o jego 
czynach. Syn Jerzego żyje w Serbji; jest jednym z najzamożniejszych oby- 
wateli Serbskiego kraju. 

Str. 51. w. 26. Bitwa pod Sabaczem roku 1801 wygrana przez Serbskich 
powstańców na tureckiem wojsku. — Jerzy Czarny dowodził powstańcami 
w tej bitwie. 

Str. 53. w. 27. Traktat zawarty w Kuczuk-  nóżeć między portą a 
Rossją roku 1775.. 


Str. 55. w. 26. Opjum t Haszysz-Hindy, dwa szacowne skarby dla 
Muzułmanina, któremu doktryna mekańskiego prawodawcy zakazała nie- 
jako myśleć, zostawszy całe działanie życia w ręku przeznaczenia i zro- 
biwszy z człowieka istotę zupełnie bierną. Ten stan przeciwny naturze 
szuka pociechy w upajaniu zmysłów — bo tym sposobem duchowość nie 
mogąc zużywać swojej siły w krainie myślenia, zużywa ją w krainie marze- 
nia. Opjum znane jest w całym świecie, i dla tego o jego składzie nie 
znajduję potrzeby mówienia. — Haszysz-Hindy (ziele-indyjskie) robi się 
z łodyg lnianych w kwiecie; bierze się jedna część masła, jedna część soku 
z łodyg i przez kilka godzin gotuje się w wodzie; po ugotowaniu dodaje 
się tukru, stawia się na ogień, później krystalizuje się i tworzą się z tego 
wyborne cukierki, którym nadać można smak i wonię jaką kto zechce. — 
Opjum sprawia marzenie słodkie, lube, ale poniekąd jednostajne: zawsze 
marzy się o pięknych huryskach, o Edenie, o zamkach bogatych; słyszy 
się uchem marzenia, harmonijne śpiewy, i uroczą muzykę — Haszysz-Hindy 
przeciwnie rodzi wściekłe, rozpasane marzenie: bitwy, rozpustę, krzyki — 
wrzawę — i'tak dalej; czwałem widoki hasają przed myślą marzenia — a 
w głowie wszystko się po szalonemu mąci — i hula. — Turczyn lubi upa- 
jać się opjum; zowią takowych pijaków ofiondi; najczęściej obdarci, wy- 
chudli, całe dnie bawią się w kawiarniach, zapominają o jadłe, a nigdy nie 
chcą pracować; są to niejako Lazaroni w swoim gatunku. — Arab, Pers, 
Kurd używają Haszysz-Hindy, ale najczęściej w chwilach smutku albo 
rozpaczy ; jednak są i pijacy Haszysz-Hindy, tacy zamykają się przed świa- 
tem, bo po upiciu się porywa ich konwulsyjny śmiech; tarzają się po ko- 
biercach, ściskają się w boki jak gdyby chcieli się podławić. Pijak opjum 
staje się nałogowym, pijak Haszysz-Hindy jest tylko paroksyzmowym, 
chociąż Haszysz-Hindy jest daleko przyjemniejszego smaku. Od niejakiego 
czasu Kozacy Dońscy, Czarnomorscy i linjowi używają wiele opium — 
Haszysz-Hindy nie jest znanym w Europie. 

Str. 57. w. 22. Haty-Szeryf, rozkaz Sułtanski. 


Str. 57. w.26. Zwyczajnie wojska tureckie przedsiębiorąc wyprawę za- 
czepną lub odporną przeciw Rossyi, Austryi, dawnej Polsce, zbierały się na 
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płaszczyznach Adrianopolskich, i tam przyjeżdżał Sułtan dla objęcia do- 
wództwa, albo zlecał Wielkiemu Wezyrowi prowadzić wojsko przeciw nie- 
przyjacielowi. . 

Str. 57. w. 29. Babadadak, niegdyś stolica Bulgarji; mówiłem o tem 
mieście w przypisach do powieści kozackiej o Kunickim. — Koło Baba- 
dadży mieszkają Zaporożce polscy, czyli Nekrasowcy; o nich mówiłem 
w przypisach do powieści o Wernyhorze. — Dodać mi tylko tu należy co 
się później dowiedziałem od Bulgara, mieszkańca Babadadah, iż koło tego 
miasta u dołu góry Matki znachodzi się mogiła Nekrasy. 

Str. 58. w. 11. Herb Wołoszy: na złotem polu, czarne wzgórze i na 
nim czarny kruk, trzyma w dziobie złoty krzyż; u góry złote słońce i 
srebrny księżyc. Wszystkie ludy naddunajskie mają kruka za narodowego 
ptaka; w herbach, w pieśniach, w powieściach, a nawet w kronikach wy- 
grywa on ważną rolę. 

Str. 62. w. 42. Obraz ten nie jest wymyślonym; na wschodzie nie lubią 
dowódcy po dwa razy powtarzać rozkazu podwładnym. Pierwsze przekro- 
czenie karzą śmiercią i to jedyny sposób utrzymania w karności takich 
ludzi, jakimi są Albańczycy. 

Str. 69. w. 23. Karoca, rodzaj bryki pokrytej płótnem albo skórą, uży- 
wanej na Wołoszczynie i we wszystkich naddunajskich krajach. 

Str. 69. w. 26. Najczęściej Atamani Nekrasowców sprawiali przy Ba- 
szach obowiąski podskarbich, to jest pod ich dozorem były pieniądze. 
Podskarbi w tureckim języku zowie się, Tewterdar-bej. W czasie zdobycia 
Izmajłowa przez Jenerała Suwarowa , Tewterdar -bejem Seraskiera Izmaj- 
łowskiego był Ataman Nekrasowców, jak to świadczą pamiętniki o tej wojnie. 

„Str. 69. w. 35. Tergowica, niegdyś sławne miasto i stolica Hospodarów 
teraz licha mieścina — jest w niej dotąd zachowany Hospodarski zamek 
starożytnej struktury. , 

Str. 70. w. 19. Włodar; tak zowią wójtów czyli naczelników wiosek 
w bulgarskim języku, Wołosi zaś ich nazywają Perkalubo. 

Str. 72. w. 14. Zaporożce osiedli nad Dunajem przywdziewają się po 
kozacku, tylko na głowy kładą czerwone zawoje. | 

Str. 13. w. 20. Nuktr, jeździec tatarski nieszlachetnego rodu, nie po- 
chodzący z Mirżów (szlachty tatarskiej). 


Str. 73. w. 20.. Tym sposobem powszechnie Tatarowie wodzą jeńców. 


Str. 16. w. 33. Siedmiogrodzkich górali zowią Pandurami; wyraz ten 
oznacza bywalcę, włóczęgę. Niemcy nadali to nazwisko piechocie rekruto- 
wanej w tamtych krajach a nawet. konnicy. W opisach siedmioletniej 
wojny, często bardzo wszystkie lekkie Austryackie wojska zwano Pandu- 
rami. — W latach w których żył Kirdżali, ogromna liczba Arnautów, 
Bulgaresów, Serbów, Bosniaków i Siedmiogrodzianów w górach zbierała 
się i rozbójniczyła po Węgierskim i Multańskim kraju. Pan Reybaud opi- 
sując powstanie Wołoszczyzny, powiada: iż Ipsylanty i Władimiresko naj- 
mowali Pandurów na służbę; toż samo czynił i Miłosz. 


Str. 17. w. 36. Sławianie w swoich pieśniach zowią księżyca panem 
Księżycem — gwiazdy, pannami Gwiazdami; są piosnki o miłostkach księ- 
życa z zorzą poranną. | 


Str. 79. w. 18. Czaus, urzędnik turecki używany przez Baszów, do 
zwiedzania Baszostwa i pobierania danin z mieszkańców. 
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Str. 80. w. 4. Hospodar Kalimachy rządził Wołoszczyzną od 1808 do 
1815 roku; był to Grek fanariota. 

Str. 80. w. 46. Hojność Kirdżalego i datkowanie biednych jest hiato- 
rycznem. 


Str. 83. w. 31. Wyrżnięcie Bulgarów Hrazgrady jest wiernie histo- 
rycznem. — Puszkin w swojem opowiadaniu o tem wzmiankuje, równie 
jak o haśle rzezi danem przez krzyk: Kirdżali! Kirdżali ! 


Str. 85. w. 26. Od tej chwili zaczęło się zupełnie inne życie dla Kirdza- 
lego. — Dotąd w Monasterze Ardżysowego dworu żyją mnichy, co znali 
Kirdżalego; w chwilach jego pokuty zwano go w monasterze pokutującym 
pielgrzyniem. 

Str, 86. w. 1. Miłosz Obernowicz czyli Obrenowicz. Pisma niemieckie 
piszą imię tego Książęcia Serbii Odernowicz i ja poszedłem za tą pisownią. 
Już przy końcu druku mojej powieści w pierwszem wydaniu, znamienity 
tłumacz pieśni serbskich powiadał mi: że Serbowie mówią Obrenowicz, ża- 
łowałem że poszedłem za pisownią niemiecką, i przy sposobności nowego 
wydania ten błąd poprawiam. Książe Miłosz był niemajętnej rodziny; wynie- 
sienie się swoje winien męstwu i cnocie. Jemu Serbja dłużna swoją wolność, 
niepodległość. W opowiadaniach tyczących się Księcia Miłosza i Serb- 
skiego powstania, nie oddaliłem się bynajmniej od podania historycznego. 
Miłosz miał dwóch braci Milana i Jeftewca. Pieśni ludu Serbskiego tak 
po mistrzowsku wytłómaczone na język polski przez Bohdaną Zaleskiego, 
zajmują w sobie opis bitwy pod Kosowem przegranej przez Serbskiego 
cara Łazarza przeciw Turkom; w tem opisie jest rzecz o trzech pobraty- 
mach (ludzi związanych ślubem rycerskiego braterstwa w kościele — zwy- 
czaj ten ślubów pobratym, wiodący zapewnie swój początek z czasów po- 
gańskich, istniał w Serbii do najpóźniejszych czasów) Miłoszu, Milanie i 
Iwie, z których pierwszy zabił sułtana Amurata; dla tych trzech mężów 
lud serbski żywi w sercach cześć jak dla błogosławionych pańskich. — Te 
trzy imiona przez zbieg okoliczności znalazły się w rodzinie Obrenowiczów, 
i nie mało posłużyły Księciu Miłoszowi do władania umysłami ludu. 


Str. 86. w. 4. Sabacz miasteczko Serbji, sławne bitwą wygraną przez 
Serbów na Turkach. Przewodnikami wojska serbskiego byli Jerzy Czarny, 
Janko Kalicz, Wasyl Czarapicz, i Miłosz Obrenowicz, po tej bitwie miano- 
wany wojewodą przez Jerzego Czarnego. Pod Sabaczem był ranny Książe 
Józef Poniatowski w czasie swojej służby w austryackiem wojsku. 


Str. 87, w. 4. Biały Car. Nietylko na Kozaczyznie, ale w całej Sła- 
wiańszczyznie Cesarza Rossyjskiego zowią białym carem. 


Str. 89. w. 20. Hermansztad, Stolica Siedmiogrodu. 


Str. 89. w. 21. Temeswar, Stolica Serbji należącej do Państwa Austrya- 
ckiego; obadwa te miasta, są przechrzczone niemieckiem mianem. 


Str. 95. w. 5. Drawa, rzeka w Serbji; podróżni zwiedzający Serbję 
dziwią się bardzo iż na brzegach tej rzeki, napotykali nieprzeliczoną liczbę 
jastrzębi. — Turcy mieli to za wskazówkę i do dziś dnia ją mają: że jak 
zobaczą lecące jastrzębie od Drawy w którąkolwiek bądź stronę, pewni są 
że tam musi być wojna, albo stał się jakiś napad rozbójników górali — i 
rzecz takoż niepojęta, iż ile razy pokaże się zaraza morowa, albo padnięcie 
bydła, jastrzębie z nad Drawy lecą w przeciwną stronę od okolicy po- 
morza pomorku. — 
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Str. 95. w. 10. Pasarewacz albo Pasarzewiec miasto w Serbji, w oko- 
licach pięknych równin, które ciągną się smugami ku południowi. — 

Str. 95. w. 16. Czarnogórze (Montenegro) sławne zakonem Czernców, 
mnichów zakonu świętego Bazylego, greckiego wyznania. Czarnogórscy 
mnisi przysposabiali ciągle ludy sławiańskie do powstań przeciw tureckiej 
władzy, wołając ich do broni w imię świętej wiary i wolności. — Byli 
oni tak czynni w powstaniach Serbji, jak mnisi Ardżysowego dworu 
w czasie powstań Multan. — Czarnogórscy mnisi z krzyżem w ręku prze- 
wodniczyli hufcom powstańców uderzających na Muzułmanów; to postę- 
powanie mnichów jedna dla nich wielką cześć między sławiańskiemi lu- 
dami, — 

Str. 96. w. 1. Takow, miasteczko w środkowej Serbji; jest w niem 
cerkiew sławna cudownym obrazem Chrystusa. — Na wierzbną niedzielę 
do Takowa ściągają się tłumy ludu na odpust. — W tem to miasteczku 
Miłosz ogłosił powstanie Serbji. — 

Str. 96. w. 5. Smętars, kościelny dziedziniec, kościelisko; zwany na 
Ukrainie smętarzem. — 

Str. 96. w. 12. Majestat Pański. Ściana przed przybytkiem Pańskim, 
w najuboższej cerkwi nawet, jest ozdobiona malowidłami świętych pańskich, 
jaskrawych kolorów, bojnie ubarwionych złotem i srebrem. 

Str. 91. w. 4. Chorągiew Serbska przechowywana była w Takowie. 
Miłosz ją stamtąd wydobył (historyczne). Czyny Miłosza opisałem, nie 
oddalając się bynajmniej od opisń serbskiego powstania, napisanego przez 
naocznego świadka, Niemca, wydrukowanego w Monachium. 

Str. 98. w. 5. Wrony kon. Bulgarowie równie jak Kozacy, namiętnie 
kochają czarną maść swoich wojennych koni. — Serbowie zaś przekładają 
białą albo gniadą. W większej części pieśni serbskich równie jak w węgier- 
skich i siedmiogrodzkich, wojak albo kochanek, bohater pieśni, siedzi na 
białym albo gniadym koniu. — 

Str. 99. w. 32. Periga, dziewica raju, podług powieści wschodnich zstę- 
puje czasami na ziemię, i oczarowuje ludzi swoją krasą, swoim śpiewem i 
swoją dobrocią. — 

Str. 101. w. 11. Kruszewacz czyli Kruszewiec, miasto w Serbji, 
niegdyś stolica serbskich Carów; tam car Duszan pisał swoje prawa, tam 
car Łazarz zostawił swoją żonę carycę Milicę, odjeżdżając na bitwę pod 
Kosowo. 

Str. 104. w. 39. Grodyska czyli Horodyszcze miasto serbskie, niezmier- 
nie stare; koło tego miasta są mogiły, podług podania ludu sypane jeszcze 
w czasach pierwszego zajścia Sławian do tej ziemi. 

Str. 114. w. 27. Sarajow czyli Sarajowo, miasto w Bosnji, znamienite 
w pieśniach ludu. 

Sir. 116. w. 25. Bojan poeta, śpiewak na wszystkich ucztach Serbów, 
Bulgarów, Czarnogórców, a nawet Bosniaków. Bojan opowiada wierszem 
dawne dzieje, bitwy, pomyślność i nieszczęścia kraju; opowiadania te są 
dosyć długie, pełne żywych obrazów, i dramatycznej prawdy — jest w nich 
życie i natchnienie — albo li też śpiewa pieśni rycerskie lub miłośne, czą- 
sem zadumczywe, podobne do kozaczych — czasem wesołe na lacką nutę. — 
Osoba Bojana jest szanowaną i przez lud i przez możnych. — 

Str. 125. w. 21. Poselstwo Jerzego Kantakuzena do Miłosza, i odprawa 
posła przez serbskiego Księcia jest wiernie historyczną. — 


a, 
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Str. 139. w. 1. Jassy, powszechnie Rusini zowią kraśnemi Jassami, 
z przyczyny pięknego położenia miasta, i zamożności mieszkańców. — 

Str. 129. w. 3. Kolory biały, czarny i czerwony, były kolorami od- 
radzającej się Grecji. Na chorągwi greckiej był złoty Feniks z popiołów 
odradzający się. 

Str. 129. w. 12. Falanga, hufiec święty. — Młodzież grecka z uniwer- 
sytetów wiedeńskiego, berlińskiego, i z innych niemieckich , równie jak 
Odessy i Rossyi przybywała do Multan zaciągać się pod znaki Ipsylantego, 
i utworzyła falang?. 

Str. 129. w. 13. Jordaki Albańczyk, ze sławiańskiego pochodzenia, bo- 
hater tęgiego ramienia i dzielnej duszy ; on do ostatka bronił wolności gre- 
ckiej, na multańskiej ziemi. 

Str. 129 w. 17. Aleksander Ipsylanty jenerał w służbie rosyjskiej, 
w której stracił rękę. — Wszystkie wypadki jakie o nim powiadam, wziąłem 
z opisu wojny greckiej przez Pana pułkownika Reybaud, jednego ze zna- 
komitszych cudzoziemców, walczącego za sprawę grecką. Oszustwo Ipsy- 
lantego, które przypisywano nieuhamowanej chęci władania, połączone, 
z niedołężną wolą, dostrzeganem było przez wszystkich znajomych Ipsy- 
lantego. Piękna i niepospolitych zalet Polka panna J.... W........... 
z którą miał się żenić Książe Ipsylanty, ubolewając nad losem tego Księcia, 
sama mu przyznawała te wady, dając im nazwanie dworszczyzny. — Mó- 
wiąc o pannie J. W., nie mogę powstrzymać się abym nie powiedział kilka 
słów o jej losie. — W dzień zaręczyn panny J. W. z Księciem Aleksandrem 
Ipsyłantym, dano znać o rewolucji greckiej, a z tą wiadomością przyszło 
pismo z Petersburga aby Książe Ipsylanty natychmiast jechał, co też on 
spełnił. — Opłakawszy stratę Ipsylantego, panna J. W. miała isć za mąż 
za pułkownika Powałę Szwejkowskiego, dowódcę Aleksopolskiego pie- 
chotnego pułku; w roku 1826 w sam dzień zaręczyn, pułkownik Szwej- 
kowski był wziętym od obiadu zaręczyn, zawiezionym do Petersburga i 
wskazanym , za należenie do Pestełowskiego spisku. — Panna J. W. stra- 
ciwszy nadzieję połączenia się z swoim narzeczonym, weszła do klasztoru 
Marjawitek w Berdyczowie i w nim była w roku 1831. 

Jerzy Kaniakuzen: Pułkownik austryackich hułanów, współdowódca 
Ipsylantego, takoż był ozłowiekiem słąbego ducha — podług opisu Pana 
Reybaud. 

Str. 129. w. 30. Powstanie Bukarestkie, i znamienite postępowanie Tu- 
dora opisałem historycznie. | 


Str. 130. w.1. Kanimari- Sawa, Bulgarczyk, dowódca albańskiej straży 
hospodara Wołoszy Kalimachiego, połączył się z Tudorem, a później zagnie- 
wany na Ipsylantego wrócił do tureckiej strony, i najsilniej przyczynił się 
do zniszczenia sprawy greckiej w Multanach. 

Str. 130. w. 3. Czernecz, małe miasteczko w małej Wołoszczyznie; tam 
zawiązywał swoje powstanie Tudor, Władimiresko. 


Str. 180. w. 4. Tudor wchodząc do Bukarestu, miał po prawej ręce 
kapłana, na. znak iż walczy za świętą wiarę Chrystusa; po lewej zaś chłopa 
z małej Wołoszczyzny jako świadectwo że bój idzie o wolność ludu. — 
Gdyby nie intrygi Ipsylantego, Władimiresko byłby wtenczas ośbó nie- 
podległość multańskich ziem. 


Str. 130. w. 27. Kolentyno, letni znamek hospodarski o milę od Buka- 
restu; tam założył swoje siedlisko Ipsylanty, przyszedłszy pod Bukarest. 
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Sir. 132 w. 268. Rabunki i rzeź jenerała greckiego Karawii w Galacu 
są wypadkiem historycznym. 

Str. 133. w. 5. Farnaki Albańczyk, dowódca jazdy Tudora; po jego 
upadku złączył się z Jordakim. 

Str. 133. w. 30. Szlak Trajana, za panowania tego cesarza zrobiony 
w Dacji przez legje rzymskie, do dziś dnia istnieje i nosi miano ZTrajano- 
wego szlaku. 

Str. 137. w. 7. Ipsylanty zarzucał iż nadaniem swobód chłopom, i po- 
wołaniem ich jako głównej sprężyny do powstania, sprawił: iż dwór Ros- 
syjski i Austryacki odmówiły wspierania greckiej sprawy. 

Str. 138. w. 32. Czyfut po turecku Żyd, podły, nikczemny. 


Str. 141. w. 6. Zabójstwo Tudora, przez fanariotę Maurosa, Niemca 
Ozanbruka, odcięcie głowy i ręki jego, jest historycznem; tylko rzecz się 
stała nie w zamku Pitesztu, ale w lasku blisko multańskiego obozu pod 
Pitesztem. — Tudor był związanym przez zbirów Ipsylantego, i na związa- 
nym dokonano te okrucieństwa. — Bitwa Tergowicka i Pitesztska są opi- 
sane podług podań historycznych. Po tej bitwie Ipsylanty i Kantakuzen 

schronili się do Austryi. 

Str. 144. w. 15. Prawo Alkoranu wzbrania bić się po zachodzie słońca, 
i przed wschodem. — Rossyanie korzystając ztego zakazu, często korzyści 
odnosili nad Turkami, napadając na ich obozy w nocy. 


Str. 152..w. 9. Bardzo się tem obrażali dawni Kozacy, kiedy kto do 
ich kochanek się zalecał, albo najeżdżał ich konie bojowe. | 


Str. 153. w. 14. Czupurny, dziarski. 
Str. 152. w. 34. Kureń, Zaporoski pułk. 


Str.153.w.9. Ukraińska gadka: — Jak znajdziesz kobiecą albo kobylą 
czaszkę na śmietniku, to jeszcze kiełznaj, i dobrze się strzeż. — 


Str. 158, w. 4. Zwyczaj turecki topienia w skórzanych worach, i du- 
szenia sznurami. 
| 


Puszkin tak opowiada o Kirdżalim — umieszczam kilka peryodów 
z tego wspomnienia wielkiego poety. 

— Kirdżali był rodem Bulgar — Kirdżali w tureckim języku znaczy 
włóczęga, zbieg. — Prawdziwego imienia Kirdżalego nie znam. 

— Kirdżali swojemi rozbojami rzucił postrach na całą Mołdawję. — 
Żeby dać o nim wybrażenie, opowiem jeden z jego czynów. — Jednego 
razu nocą, On i jego towarzysz Arnauta Michajlaki napadli we dwóch na 
bulgarską wieś. — Zapalili ją na dwóch końcach i przechodzili od chaty 
do chaty. — Kirdżali zabijał, a Michajlaki zgromadzał zdobycze; obadwa 
krzyczeli: Kirdżali! Kirdżali! — Mieszkańce z całej wsi uciekli. 

'-— Kiedy Aleksander Ipsylanty wzniecił powstanie i zbierął sobie 
wojsko. Kirdżali przyprowadził jemu starych awoich towarzyszów. —' 
Prawdziwy cel Heterystów był im źle znanym, ale wojna nastręczała zrę- 
czność wzbogacić się na Turkach, a może i na Mołdawianach — i to było 
rzeczą jasną. 

— Aleksander Ipsylanty musiał być odważnym osobiście, ale nie miał 
potrzebnych przymiotów do piastowania stopnia na jakim go postawiły - 
okoliczności, — On nie umiał obchodzić się z ludźmi, którymi przywodził. 
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Ci ludzie (nie mieli w nim ani wiary, ani zaufania. — Po nieszczęśliwej 
bitwie (Tergowicy) gdzie zginął kwiat greckiej młodzieży, Jordaki i Olim- 
bioti doradzili mu oddalić się, i sami jego miejsce zastąpili. — Ipsylanty 
uciekł w granice Austryi, i stamtąd przysłał przekleństwo ludziom, któ- 
rych nazywał tchórzami, płochymi, i niegodnymi. — Ci tchórze i niego- 
dziwce w większej części polegli w murach monasteru Seky, albo po nad 
Prutem, walcząc odważnie przeciw nieprzyjacielowi dziesięć razy sil- 
niejszemu. 

— Kirdżali był w oddziale Jerzego Kantakuzena, o którym można to 
samo powtórzyć co o Ipsylantym. — Przed bitwą pod Skulanami, Kanta- 
kuzen skrył się do rossyjskiej Karantany, a oddział zostawił bez wodza. — 
Kirdżali, Safianos, Kantagoni i inni stanęli na jego czele: nie widzieli 
potrzeby innego naczelnika, 

— Bitwa pod Skulanami dotąd nie jest znaną w całej. swojej prawdzie. 
Wyobrażcie sobie 700 Arnautów, Albańczyków, Greków, Bulgarów i roz- 
maitego motłochu, nie mających żadnego pojęcia o porządnej wojnie, cofa- 
jących się przed piętnastu tysiącami tureckiej jazdy. — Ten oddział do- 
szedł aż do brzegów Prutu, i postawił przed sobą dwie harmatki zabrane 
w Jassach i używane do strzelania na wiwat. Turcy chcieli strzelać karta- 
czami, ale nie śmieli, bo by kule przelatywały na drugą stronę rzeki. — 
Naczelnik Karantany (dziś już nieboszczyk) służący od czterdziestu lat 
w wojsku, nie słyszał nigdy świstu kul, a tu mu Bóg dał usłyszeć to dzi- 
wowisko — niektóre z nich przeleciały koło jego uszów. — Staruszek 
mocno się rozgniewał, i rozgdyrał się na majora Ochockiego pieszego 
pułku, pełniącego służbę przy Karantanie. — Major nie wiedząc co ma 
zrobić, pobiegł nad brzeg i pogroził palcem tureckim harcownikom. — 
Harcownicy zobaczywszy to, cofnęli się z pola bitwy. — Major grożący 
palcem nazywał się Chorczewski, a co się z nim stało tego nie wiem. 

— Na drugi dzień wszyscy Turcy uderzyli na Heterystów. — Nie mo- 
gąc użyć kartaczy i kul, w brew zwyczajowi postanowili rozprawić się 
chłodną bronią; — bój był krwawy, rżnęli się attagami. — W tureckiem 
wojsku widziano spisy, te spisy były ruskie; Nekrasowce walczyli wetu- 
reckich szeregach. — Za pozwoleniem cesarskiem mogli schronić się do 
rossyjskiej Karantany. — Zaczęli się przeprawiać, Safianos i Kantagoni 
ostatni zostali na tureckim brzegu , Kirdżali ranny leżał w Karantanie. — 
Safianos został zabitym, Kantagoni bardzo otyły, ranny był spisą w brzuch. 
— On jedną ręką podniósł szablę, drugą chwycił za drzewce spisy, wsadził 
ją w siebie i tym sposobem mógł zbliżyć się i ciąć nieprzyjaciela z którym 
zarazem powalili się na ziemię — 

— Kirdżali przywieziony do Jass, przedstawiony Paszy wskazanym zo- 
stał na wbicie na pal. — Kara odłożona była do kilku dni — a tymczasem 
osadzono go w więzieniu. 

Jeńca strzegło siedmiu Turków (ludzie prości i w duszy tacy rozbój- 
nicy jak i Kirdżali) patrzyli na niego i słuchali jego powieści z chci- 
wością, właściwą ludziom Wschodu. — Między jeńcem a strażnikami za- 
wiązała się ścisła przyjaźń. Jednego razu Kirdżali przemówił do nich: 
— Bracia, czas mój niedaleki — nikt nie ucieknie przed swoim wyrokiem 
— wkrótce ja z wami się rozstanę — chciałbym wam co zostawić na pa- 
miątkę. — Turcy nadstawili uszu. — Kirdzali dalej mówił: — Bracia, trzy 
lata temu, jakem rozbijał z nieboszczykiem Michajlakim, wtenczas z nim 
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zakopaliśmy niedaleko Jass kociół z halbinami(tak zowią pieniądze Arnauci), 
Widać że ani mnie, ani jemu przeznaczony ten skarb; weźcie go sobie i 
rozdzielcie się jak zechcecie. — Turcy mało nie poszaleli, zaczęli się na- 
radzać jak ten skarb dostać, i uradzili aby Kirdżali zaprowadził ich do 
niego. — Nadeszła noc; Turcy zdjęli okowy z Kirdzalego, związali mu 
ręce sznurem, i tak wyszli z miasta w step. — Kirdżali ich poprowadził, 
idąc od wzgórza do wzgórza, nakoniec stanęli przy szerokim kamieniu, 
odmierzył dwanaście kroków ku południowi, tupnął nogą mówiąc — tu. — 
Turcy rozdzielili się, czterech zaczęło kopać attaganem, a trzech zostało 
na straży przy jeńcu. — Kirdżali siadł na kamieniu i patrzył na ich 
pracę. — Zapytał: — No a co, czy prędko dokopiecie się. — Turcy odpo- 
wiedzieli — nie — i pracowali aż pot lał się z ich twarzy. Kirdżali oka- 
zywał niecierpliwość mówiąc: — Co za naród, i ziemi nie umie porządnie 
kopać — u mnie rzecz byłaby skończoną w dwóch minutach! Dzieci, 
rozwiązcie mi ręce a dajcie attagan. — Turcy poczęli się naradzać i ura- 
dzili żeby mu dać attagan, mówiąc: co za bieda, on jeden, nas siedmiu. — 
Rozwiązali mu ręce i dali attagan. — Nakoniec Kirdżali był wolnym i 
uzbrojonym; cóż powinien był począć? — Zaczał żywo kopać, strażnicy 
mu pomagali. — Migiem jednemu z nich utkwił attagan w piersiach a 
zostawując tam żelazo, wychwycił z za jego pasa dwa pistolety. 

Pozostali sześciu ujrzawszy Kirdżalego zbrojnego dwoma pistoletami, 
rozbiegli się i uciekli. 
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KOCHANY PANIE STANISŁAWIE! 


"Tobie, najdawniejszemu i najwytrwalszemu, mojemu to- 
warzyszowi prac na Wschodzie — śmiało powiedzieć mogę, 
jednemu z najlepszych moich przyjaciół — poświęcam te kilka 
ćwiartek, które piszę wtenczas, kiedy już pisać przestałem 
i zawiesiłem do boku na nowo szablę 1831 roku. — Dołącz 
je kiedyś do tych dawnych powieści kozackich, które stały 
się ciałem — i od dziewięciu lat żyją w ludziach kozakach, 
z bronią i na koniach — do służby Sułtana, naszego Pana — 
gotowi jechać nad Dunaj i za Dunaj — i przypomnieć piosnkę: 
ichau kozak za Dunaj —. 

Omnia trinum perfectum — było przysłowiem starej szlachty 
Polskiej — i do kielicha i do tańca, i do różańca i do wszyst- 
kiego. — Przeżyliśmy życiem kozaczem, wysnutem z Polski, 
lat trzy, i trzy razy trzy, lat dziewięć — może po tem perfectum 
— nastąpi jakaś doskonałość ostateczna — do zakończenia po- 
wieści pomysłu, i powieści życia. — I ty mój drogi Panie 
Stanisławie — przypaszesz szablę 1831 roku i pójdziesz z nami 
— z Kozakami. — Daj Boże. 


AUTOR. 
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Skutari, 24-go Kwietnia 1862. 


Znakomity pisarz Karol Sienkiewicz z Kalinówki, szczęśli- 
wie bardzo oznaczył porównanie między Krzyżakami a Keza- 
kami — między ponurem rycerstwem przemocy i porządku — — 
a rycerstwem hulaszczem swobody i nieładu. — Obydwa te 
rycerstwa, gdyby jedno cudzoziemskie, było społszczonem — 
gdyby drugie polskie, sławiańskie, nie było zepchniętem przez 
Polaków — postawiłyby Polskę, nietylko w pierwszym rzę- 
dzie mocarstw tego Świata — ale najpierwszem mocarstwem 
nie dobijałyby się Francya z Rossyą 0 urojoną spuściznę po 


dawnych Rzymianach — panowania nad światem. — Polska. 


by ją miała rzeczywiście. — Bo kiedy Krzyżacy i Kozacy byli 
już dzielnem i wyćwiczonem i sławnem rycerstwem, Europa 
wówczas w żadnem swojem państwie takiego nie miała. — Cała 
wojenna wartość, cała siła oporu i porządku, falangi greckiej i 
legionów Rzymu, była w Krzyżakach — cała hułaszczość, cały 
polot pułków Dżengiskana i Tamerlana były.w Kozakach. — 
Z takiem rycerstwem, w polityce polskiej i w języku polskim 
nawet, nie byłoby słowa — niepodobna. — 

Inaczej się stało! — Protestantyzm w interesie niemczyzny, 


oderwał od Polski rycerzów Krzyżaków — Jezuityzm, z nie-. 


polską — z niesławiańską łaciną, odepchnął od Polski ry- 
cerstwo Kozaków. — Polacy, jak od wieków sławni szablą, 
tak znani z nierozumu politycznego — z obojętnością patrzyli 
an zdrady Brandenburgskiego rodu — poklaskiwali fałszy- 
wego lennika — a z całą niesprawiedliwością, i z nieznanem 


x 


okrucieństwem sławiańskiemu plemieniowi, wystąpili przeciw 


Kozakom — na zadość uczynienie Jezuitom, działającym 
w imię łaciny; niewdzięcznie za zwycięztwa Chocimskie i 
Konotopskie — smalili, ćwiertowali i mordowali własnych 


braci — dzieci tejże samej matki co i oni — i zmusili ich do 
wystąpienia przeciw sobie z bronią — do targnięcia się na 
własną Matkę. Rycerstwo Kozaków, rozpaczą doprowadzone 
do zemsty, dokonało na Polsce klęsk, rozpoczętych przez 
rycerstwo Krzyżaków, działające w imię i na rzecz polityki 
niemieckiej. — 

Wtenczas kiedy syn pogromcy Grunwaldzkiego, synowiec 
bohatera Litwy, który garnął do siebie rycerstwo Krzyżaków, 
by je do Litwy a z Litwą do Polski wcielać — biegł na rozkaz 
Papiezkiego Legata, cześć wojenną, dobre imię i głowę Kró- 
łewską, nieść pod szablę Janczara — nie wiedzieć za co i po 
co — dla widzimisia Rzymskiego. — Wtenczas, kiedy Kocha- 
nek Marysieńki, Bohater Jaś — oddawał Moskalom. odcze- 
pnego najpiękniejszą część Polskiej korony, Ruś zadnieprzań- 
ską, by mógł lecieć na ratunek Niemcom, a bić najlepszego i 
najrzeczywistszego sprzymierzeńca Polski, — Wtenczas prote- 
stantyzm z niemczyzną — Jezuityzm z łaciną, różnęmi dro- 
gami dążyli — ale do jednego celu: oderwać od Polski i rozbić 
dwa potężne rycerstwa — i wyrzucić Polskę z grona sławiań- 
skich narodów. — Moskwa Iwana Kalety czujnem okien na to 
patrzała — i zaraz zapisała sobie testamentem spuściznę po 


Polsce i samą Polskę. — Papizm poszedł z niczem śpiewać 
requiescant po Polsce, nie mogąc zaśpiewać Te deum lau- 
damus za nawrócenie się Moskwy na Łacinę. — Niemcom 


rzuciła cząstki rozbioru, a sama zawłaszczyła dla siebie i 
oba rycerstwa, zwierzchnictwo nad Sławiańszczyzną, i samą 
Polskę. — | ". 

Tak się skończył ten dramat dwóch rycerstw, który dziś 
„odbija się większą prawdą w pieśniach i powieściach wyobraź- 
ni, jak w historyach pisanych na kopyto i za rozkazem nie- 
mieckim, moskiewskim i łacińskim albo jezuickim. — Historya 
poprzekręcała najświętsze prawdy — z ofiar barbarzyństwa, 
niesłychanego okrucieństwa, gotowanych żywcem w kotłach 
wrzącej wody, wbijanych na pal, ćwiertowanych za życia, po- 
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robiła złoczyńców. — Ze złoczyńców mścicieli świętej wiary i 
Ojczyzny. — I takiemi kartami o prześzłości praójców uczono 
potomstwa na przyszłość. — Żeby wnukowie rumienili się ry-. 
cerskich czynów swoich przodków, sławy wojennej Polski —. 
a obchodzili hymnami jak ów dzisiejszy Biskup Tuluzy, ro- 
cznice rzezi bratobójczej, wykonanej w dzień Świętego: Bartło- 
mieja. — Ale Bóg, wielki i sprawiedliwy, nie chciał aby tak 
się stało, natchnął piewców i powieściarzy: ci z kronik do- 
mowych, z podań ludzi — wyciągnęli prawdę na jaw i po- 
wiedzieli kto praw, kto krzyw — oddali każdemu co mu się 
należało. — — Darmo dzisiejsi Jezuitkowie, pajace owych 
ogromnych Jezuitów Lojoli, piszą i prawią że to fałsze. — Dar- 
mo te niemczuki, potomków niedawnych Niemców, Hegloskim i 
Szleglowskim językiem chcą wyfilozofować że to bajki. -- Dar- 
mo Moskal knutem grozi, i ukazy szłe, że tego w Karamzynie, 
ani £omonosowie nie ma — więc wiary niegodne — prawda 
raz wyrzucona z ciemnic, świeci jak słońce na jasnych obłokach 
nieba. — I z pieśni i z powieści, przechodzi z pokoleń do po- 
koleń, i w sercach ludzi, niże na różaniec prawdy, paciorki 
wypadków po paciorkach — i duch prawdy się nie skrzywi, 
nie zaginie — wyssana rycerskość przechowa się po wiek wie-- 


ków — w prawdzie, w wiórze, w nadziei, a jak Bóg da, 
i w czyn się przeobrazi. — — Znałem poetę wielkiego, i : 


znają go wszyscy: ssał swoje pieśni na podaniach ludu o wiel- -, 


kich, o sławnych Atamanach — i sam został sławnym na 
Ukrainie i we wszej Polsce. — Na czużynie owionął go duch 
Łaciny; gąsienicą oplątali go Jezuici na swoją prawowierność; 
popisał wierszem pistolety do zabicia grzechu śmiertelnego. 
Kozączyzny — jak Piotr Chrystusa — zaparł się i rodu koza- 
ckiego i ducha kozackiego. — Poklaskiwano i poklaskiwać 
będą jego młodości. — Zapomniano i zapomną o jego sta- 
rości — bo w młodości żył z prawdą i dla prawdy, a zatem 
dla Polski — w starości stał się narzędziem nieprawdy, służy 
nieprawdzie — nie Polsce — ale Jezuityzmowi. — 

Znałem rycerza, powiem bohatera — i prawdziwego — 
póki był w kozaczej burce, na kozaczym koniu — i z kozaczem: 
Sława Bohu w ustach — póty Ukraina cała, sercem do niego 
skakała — i Archanioł Michał z nieba się uśmiechał — bo to 
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był jego Bohdanko Różyński — Jego Kenaszewicz Sahajda- 
cezny. — Ale jak na czużynie i tego Łacina owionęła, zchyrlał, 
zmarniał na nic. — I tego, jak w kozaczej barwie i z kozaczym 
duchem zapamiętano i pamiętać będą — tak kiedy się złacinił, 
„zapomniano i zapomną. — Bo na tym Bożym świecie — nie iść 
chartowi w pudle albo w mopsy — ani orłowi w gawrony, albo 
w szpaki. — 

Rycerstwa Krzyżaków już nie masz — zwaliły się jego 
zamki, po Bałtyku wojenne jego łodzie nie pływają. — Kom- 
tury, konno i zbrojno, nie prowadzą na modły wojenne braci 
Krzyżowych i Mieczowych — nie śpiewają Te deum Laudamus 
za krew wyłaną, ani requiem eternum popalonym siołem i 
grodom — nie wiodą branek i brańców do kościołów w Ma- 
rienburgu, by Śpiewali litanje na cześć Świętych Pańskich. — 
Ale wielki poeta, wielki człowiek i wielki Polak, od początku 
aż do końca — w poemacie swojego Konrada Wałenroda, 
lepiej to przechował, w prawdzie i w świętym ogniu ducha, 
. jak wszystkie historje dawne i nowe — z poematu wiedzą późni 
potomkowie, czem byli ich praojcowie krzyżowi. — Słażą dziś 


pojedyńczo Białemu Carowi — Królowi Pruskiemu — ale 
zbrojno, i w rzędzie pierwsi w boju, i dłonią i radą — powo- 
dyry rossyjskiego wojska i niemieckich knechtów — godni 


swoich przodków Komturów, Mistrzów i rycerzy miecza i krzy- 
ża. — Ale są z nich Romery, Róńtli, Wejsenhofy, którzy służą 
pod chorągwią rycerstwa swojego — pod chorągwią połączenia 
obydwóch rycerstw, rycerstwa swobody, żołnierzy wielkiego 
Pana Rodu i Serca. — 

Rycerstwo kozackie jeszcze stoi na nogach silniejsze, li- 
czniejne, potężniejsze jak kiedykolwiek było — choć nie sa- 
moistne. — Od dawnych pustyń świętych pańskich — od Si- 
czy — od Porohów — po za Dunaj — za Bałkan — w Tesalskie 
równiny — pod górę Olympu. — Od Dniestra i Dniepra nad 
Kubań, po Czarne i Azowskie morza — w Zakaukazkie ziemie. 
po Kaspijskie jezioro i Araksa rzekę —- w Orenburgskie stepy — 
nad Uralskie brzegi — w Mamezurskie ziemie nad Amur rzekę 
i Ocean Spokojny. — W Sybirskie obszary. — Pod Uralu gó- 
rami. — Nad brzegami Donu — i ztamtąd przez Nizowskie — 
Czernigowskie — Starodubowskie — Homelskie — Pułtawskie 
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posady, znowu do Ojca Dniepra do Starca Kijowa. — Wszędzie 
rozrzucone rycerstwo Kozackie — konno i zbrojno — liczyć, 
liczyć i przeliczyć nie można — bo krocie ich na służbie. — 
Sokoły to Archanioła Michała, łowią dziś temu kto na łowy 
ich wiedzie — ale jak zaczną łowić dla siebie, kto wie co 
wówczas będzie — czy się nie sprawdzą słowa Wielkiego 
Napoleona. 

Piewce i powieściarze, piejcie im szumki i dumki, praw- |] 
cie im powieści i gawędy — czem oni byli kiedyś, czem 
mogli być dla Połski i dla siebie, czem mogą być dla 
świata. — I Tatarowie Dżingiskana i Tamerlana nie więcej 
jeźdców mieli jak oni mają — może dumka, może powieść 
natchnieniem wykarmi jakiego Kozaka —i on się stanie — Dżin- 
giskanem albo Tamerlanem Kozaczym. — Wyroki Boże nie- | 
pojęte — a wola Jego Święta! — 
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SWATANIE ZAPOROŻCA. 


I. 


Po jeziorze rybka pluska, to melknie w Kołbań!, to wyścibi 
główkę nad powierzchnią i drobnem oczkiem mizgnie światłu, 
to rozgarnie skrzelami wodę, i srebrną łuską o blask puszcza 
się w zawody ze złotym promieniem słońca. Po nad jeziorem 
jaskółka zygzaki kreśli; draśnie piórkiem mokre przeźrocze i 
w górę wyleci, furknie pod obłokiem, i znowu w dół się pławi, 
a okiem tak chciwie śledzi, jak gdyby chciała przewiercić i tło 
nieba i bezdnie wody. Brzegiem czarnobrewe dziewczę bieży, 
szparko nóżkami przebiera, a wzrokiem daleko, het w pole 
strzela. Stań dziewczę chwilkę tylko, pojrzyj po jeziorze jak 
się jego wody łamią i milą do ciebie — pojrzyj na słońce jak 
się jego oblicze raduje twojem zjawiskiem. — Rybka storcem 
stanęła, bo dziewczyna dla niej piękniejsza jak biały kwiat ło- 
tacza, smuklejsza jak gibka łodyga sitowia — jaskółka w po- 
wietrzu zawisła, szyjkę wyciągnęła ku biegącej wietrznicy i 
świegotnęła z omamienia, bo ona dla niej gładsza jak po- 
wierzchnia stojącej wody, milsza jak światłość dzienna. Dziewczę 
nie słucha, ani okiem rzuci, bieży dalej — co jej po wodzie, po 
słońcu, mniejsza czy im się podoba — co jej po rybce, jest inna 
krasnopióra co jej wzrok nęci — co jej po jaskółce, jest inny 
śpiew co jej ucho łechcze. Wybiegła na mogiłę? i tupnęła 
nóżką, poglądnęła w step i strzepnęła rączkami, pod białą ko- 
szulą czerwonem namereżoną $ pierś gęstemi oddechami wzdy- 
ma się i spada, po mlecznem licu hojnie się rozlał krwawy 
rumieniec — oko żarem płonie, brylantem świeci, a po wymuska- 
nem czole kropla potu ścieka. Na głowie ani złocistych kwia- 
tów, ani pawich piórek, ani bynd * pstrofarbnych, tylko ży- 
czka 5 czerwono-jaskrawa wpleciona w kosy kruczych włosów 
w około głowy się wije; spodnica kałamajkowa $ w pasy, i far- 

1* 
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tuch obrzucony włóczką amarantową; czerwonym pasem opa- 
sana kibić jak biczem przecięta 7; zaścieżka $ pod szyją zamyka 
koszulę, nieustannie się drażniącą z okiem ciekawych mołojców. 
Na szyi kilka sznurów korali — a nóżki bose Śnieżne i małe, 
zgrabne i pulchne. Stoi na mogile, utopiła oko ku południowi — 
a tam od południa w czwał kopie stepem konik biały, a na nim 
kozak tak się przytulił do kuli, iż czerwony kołpak bezustannie 
irga w splotach śnieżnej grzywy; a koń tak się wyciąga że 
strzemiona i podeszwy butów kozaka muskają osokę, a szabla 
za każdym skokiem z brzękiem odbija się od ziemi. — Leci, bo 
mu pilno — jednym susem chciałby lopaść mogiły, bo już 
zajrzał dziewczę lube, jak wyciąga ramiona ku niemu, kiwa 
rączką i mruga — a serce kozaka młotem bije w łonie, krew 
warem kipi w żyłach — już konik u stóp mogiły sam stoi. 
Dziewczę zbiega, kozak podbiega, już się ręce splotły, a usta 
gorący, namiętny całus skleił — po co wstępy, po co próżne 
słowa, gdzie czysta miłość w sercach gore, gdzie szczerość i 
prostota duszami włada: biada niewieście której krasę podwyż- 
szać trzeba piękrzydłem sztuki; biada miłości, której uczucie 
malować trzeba ułożonem słówkiem. Długi szereg barwistych 
wysłowień nie potrafi oddać tak silnie namiętności, jak jeden 
mały pocałunek, jedno ściśnięcie ręki. Kozak i dziewczyna po- 
wiedzieli sobie tyle uścisnieniem 1 całusem, ile kochankowie 
wykształconego świata i wiek matuzalowy żyjąc, nie zdołaliby 
wyrazić. Przeszła pierwsza chwila, kozak w oczy zagląda 
dziewczęciu, szorstką ręką gładzi gładkie liczko, dziewczę się 
uśmiecha i na palce wznosi. 

— 0j nie darmo — rzecze kozak — biały uwiózł mi z boja 
głowę na karku, nie żal żyć na świecie kiedy Marusieńka taka 
ładna jak kalina, taka hoża jak woda zdrojowa. 

— 0(j Ostapie — odpowie dziewczę — żeby nie boje, twoja 
Marusieńka byłaby jeszcze kraśniejsza: jak czeremcha bez wo- 
dy rasa, tak dusza dziewczyny bez miłego z tęsknoty 
usycha. 

— No już koniec temu dziewczyno luba, pożegnał braci, 
przechylił niejedną czarkę, zapłakał trochę, taj dalej do Maru- 
sieńki — rzucił Zaporoże taj może i na wieki. — 

Choć obok kochanki smutnie kozak patrzy; mąs napuścił 
na usta, i powiekę na oko. Marusia się tuli do ramienia, pieści 
ręką osełedeć * wystający z pod czapki, ale Ostap zawsze 
smutny, nareszcie jakby się ze snu ocknął, poprawił czapkę, 
nakręcił wąs. | 

— (o się stało, to nie odstanie; chodźmy pokłonić się rodzi- 
com, taj prosić niechaj nas błogosławią; trzeba zawiesić szablę 
i spisę a wziąść się za pług i radło. — 

I tak szli ku wiosce z pogodnem czołem, z wesołą my- 
ślą, a biały za niemi jak pies bieży, i wędzidłem podzwania. 


II. 


Przed chatą na przyzbie siedzi stary ojciec i matka Maru- 
sieńki; starsze dzieci i czeladka poszli w pole, a młodsze na ki- 
jach harcują po podwórku: Stary kiwa głową i tak mówi do 
żony. 

— (Czy licho '? naniosło naszej doni tego Zaporożca! teraz 
ani do pracy ani do zabawy, tylko wciąż biega na mogiłę, jak 
gdyby można zwabić okiem, przyciągnąć ręką burłakę !! ko- 
zaka z pohulanek po Wołoszczyznie. — 

Stara chciałaby bronić córki, ale nie wie zkąd zacząć, a więc 
najlepiej zwalić wszystko na Boga. 

_. — Bóg to święty dał, że doni w oczko wleciał Zaporożec, 
w Bogu nadzieja że się wszystko dobrze skończy. — 

Kiedy tak starzy rozprawiają, aż tu stoją przed. wrotami, 
Marusieńka, Ostap i biały konik Zaporożca. Ostap nizko kła- 
nia się gospodarzowi i gospodyni. Marusieńka jak malina czer- 
wona z radości, a .dzieci rzuciły kije i do koła obskoczyły bia- 
łego, to za ogon ciągną, to za grzywę się wieszają, a biały jak 
malowany stoi, jak gdyby przez jakieś przeczucie, pozwalał 
wszystko z sobą robić, rachując na karb przyszłości młodych 
kozacząt. 

Starzy podróżnego zapraszają do chaty, a kiedy wychylili 
kilka byczków siwuchy i podjedli do syta, Ostap rzekł. 

— Panie Ojcze — Pani Matko, nie po krupy ja tu przyje- 
chał, ale po waszą dziewczynę; oddacie mi ją, to zawieszę sza- 
blę i spisę, a wezmę się do roli, siądę u was w komornem, póki 
chatki nie wybuduję — nie oddacie, to zapłaczę, siądę na białego 
i powiozę głowę pod miecz tatarski, ale Bóg wie co się stanie 
z Marusieńką, bo przysięgam że mię kocha dziewczyna. — 

Stary Ojciec rozważa z babą w kącie izby, a Marusieńka za 
piecem palcem glinę obłupuje ze ściany1%; po krótkim roz- 
myśle rzekł stary: 

— No Ostapie, kiedy się już dość naburłakowało, a dziew- 
czyna nasza wam do smaku, przysyłajcie swaty, a potem weź- 
miecie ją jak swoją. — 

Ostap pokłonił się i wyszedł do sąsiadów szukać swatów. 


III. 


Idzie Iwan, idzie Mykita do starego Chwed'ka w swaty; 
czarne świty i siwe czapki przybrali na siebie, a każdy pod pa- 
chą trzyma kurkę i kołacz pszenny; weszli do izby, skłonili się, 
na stole złożyli podarki, a Iwan tak zaczął: 

Kumie, zięć się wam nadarza; raźny mołojec do konia 


6. 


i spisy, zapewnie będzie dobry i do roli; kocha waszą Maru- 
sieńkę jak harce z wrogami, a może i więcej, bo rzucił Zaporo- 
że, aby z nami na starość kawał spokojnego chleba przysposo- 
bić — otwarty, szczery, jednem słowem chwacki chłopiec, po- 
trafi czeladką rozporządzić, być mężem w domu i za domem; 
w spodnicy pewno chodzić nie będzie. — 

Chwed'ko się uśmiechnął, posadził swatów za stołem i tak 
odpowiedział: — Ja z nim żyć nie będę, do Marusi należy przy- 
jąć albo odrzucić męża — obrócił się do żony — idź niewiasto, 
niechaj Marusia przyjdzie z odpowiedzią dla Panów Swa- 
tów. — 

Wyszła stara a tymczasem kumowie zabrali się do poła- 
deńka '3; jedząc i popijając, gwarzyli o przyszłym zięciu i o 
głuchej wieści rozchodzącej się po Ukrainie, jakoby król Stefan 
zamierzał wyprawę przeciw Moskwie, i już powołał Bohdanka 
Różyńskiego !* pismem Rzeczypospolitej do gromadzenia Ko- 
zactwa. Starce żałowali że ich siły nie dozwalają iść w pomoc 
braci Lachom 15 i rozwodzili się nad bojami, które odbywali 
pod Atamanami Wężykiem i Świergowskim 1%, a dziećmi za- 
pamiętali sławną obronę Czerkaską, przez świętej pamięci Osta- 
fiego Daszkiewicza. 17 Kiedy tak gawędzili, wyszła z alkierza 
Marusia, oczy wstydem w dół spuszczone, krok sunie po ziemi, 
niby chce, niby nie chce krok naprzód postąpić, a Matka ją 
pcha przed sobą; nareszcie się ośmieliła i drżącą ręką jak liść 
osiczyny, oddała ręczniki swatom 15, a potem jak kotka skryła 
się za piec. Swatowie pogłaskali siwe brody na znak zadowol- 
nienia, wyszli i wkrótce wrócili z Ostapem czekającym za wro- 
tami. Ostap rozłożył pokotem bogate pasy, bisurmańskie zdo- 
bycze, jedwabne kitajki, złote fręzle, kamienie drogie, i bułatne 
kindżały, w podarku dla rodziców, narzeczonej, braci, sióstr i 
rodziny. Wyciągnął Marusię z za pieca — która tak snadno 
poddała się jego woli, jak kwiat wrzosu powiewowi wiatru. 
Padli do nóg rodzicom, podziękowali Swatom, i w około witali 
rodzinę, i zebraną czeladkę. 


IV. 


Pod wieczór na podwórku kupa ludzi się zbiera. — Starce 
i baby obsiadają stoły hojnie zastawione świniem mięsem, so- 
loną rybą i palanicą. 19 

Młodzież otacza skrzypiciela i cymbalistę, sadowiących się 
na przyzbie, a panowie Swaty obnoszą gęsiory z wódką i mio- 
dem, częstują gości i dowcipnemi żartami przyprawiają napi- 
tek. Zarypały skrzypce, zabrzęczały cymbały. — Ostap wziął 
się lewą ręką w boki, prawą za chustkę, której drugi koniec 
trzyma Marusia i puścił się gęsiego 29 w pierwszą parę. Czapkę 
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na bakier przewiesił, to pokręcił wąsa, to tupnął nogą, to po- 
sunął po ziemi — przyskoczył do tanecznicy skręcił się i nazad 
odskoczył. — Za nim chłopcy i dziewczęta ciągnęli parami. 
Długi szereg jak wąż się wije, głową zakręci bokiem esa?! 
wydmie, ogonem zarzuci 1 dalej się kręci po podwórku — staną 
przed muzyką i tropaka utną, staną przed starszyzną, pokłonią 
się nizko i dalej suną. Po gęsiem kozaka zawiedli, rzędem sta- 
nęły dziewczęta, skłoniły oczy ku ziemi, poczerwieniały jak ja- 
gody i z ulibkiem się uśmiechnęły .— rzędem stanęli chłopcy, 
do góry zarzucili czupryny i hardo w oczy spojrzeli — tupnęli 
nogami aż ziemia się zatrzęsła; chłopcy w prysiudach 23 dziew- 
częta w hołubcach przyskoczyli do siebie, zetknęli się, o mało 
nie pocałowali i wstecz odskoczyli — stanęli, zatupotali tro- 
paka, w pląsach i skokach ku sobie podbiegli rękoma się dot- 
knęli, włosami się musnęli i nazad uciekli — chórem pieśń 
zawiodą chłopcy, chórem dziewczęta odpowiedzą, zamilkną 
skrzypce, tylko cymbały z głucha wtórują — urżnie muzyka, 
poskoczą w tańce — ucichnie, zabrzmią pieśnią i tak hulają aż, 
pot się leje a koszule choć do wykręcenia. 

Aż tu nowi goście jadą: psy jak na gwałt w siole szczekają, 
tętnią konie, a pieśń wojenna brzmi aż pod niebiosa. Ucichła 
muzyka, ustały tańce, a wszyscy wybiegli przed wrota na ulicę. 
To kurzenie Zaporoskiej konnicy, ciągną sotniami. od Czer- 
kaska do Białejcerkwi. Chwed'ko i Swaty zapraszają na bie- 
siadę Panów Mołojców i Starszyznę. Stary Sotnik co jak Żó- 
raw” powodyr ?3 stada jechał po przodzie, zdjął czapkę i po- 
kłonił się itak powiedział: — Dzięki wam Panowie bracia za 
waszą gościnność, ale komu droga temu czas. Król Stefan i 
Rzeczpospolita wzywa nas na bankiety. Nasz Ojciec Attaman 
czeka nas z regestrowemi pułki w Białejcerkwi; a jak się połą- 
czym z bracią Lachami i przejdziem Białą Ruś to aż po uszy na- 
pijem się piwa z wrogów juchy — wam życzym wesela, szczęś- | 
cia, a sobie sławy, zdobyczy. — 

Przechylił czarkę wódki nie zsiadając z konia, wziął prze- 
kąskę, pożegnał i ruszył; toż i inne kozactwo zrobiło; nie jeden 
przegiął się na koniu i gwałtem ukradł pocałunek czarnobrewej 
dziewicy. — Ostap patrzy to na Marusię to na mołojców Za- 
poroża, poznaje towarzyszy a nie śmie witać, serce mu tak się 
ściska, tak się dręczy, jak sztaba rozpalonego żelaza między 
młotem a kowadłem; długo stał, łzę gwałtem się cisnącą po- 
wstrzymywał powieką, patrzał jak ostatnie sotnie przemijały, nie 
mógł dalej wytrzymać, łza się puściła, pojrzał na Marusię 
okiem gdzie się przebijała najokropniejsza boleść, i odszedł 
za chałupę. Marusia zadrżała jak w febrze i stała w miejscu, 
nie wiedząc czy ma koić smutek kochanka, czy zostawić go sa- 
memu sobie. 

Przeszły sotnie daleko za sioło, muzyka znowu zagrzmiała, 
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chłopcy szykują się do tańca — ale gdzie jest Ostap? Marusia 
szuka go za chałupą, i huka z płaczem wołając kochanka: echo 
płacze a nikt nie odpowiada — rozbiegli się chłopcy szukać 
narzeczonego, ale napróżno. Zniknął Zaporożec, zniknął biały 
konik z pastownia *! i siodełko i spisa z chlewa, a jasny miecz 
z chaty. Małe chłopczyki grając w chruszczyka na pastowniu, 
widzieli jak Ostap siodłał konia, długo jak dziecko płakał, 
machał rękoma — potem siadł na białego, przewiesił spisę i 
ścisnął nogami; biały przeskoczył cztery płoty, przesadził czte- 
ry rowy i poczwałował w pole gdzie poszło wojsko kozackie. 
Dziewczę szlocha, załamuje ręce, rodzice cieszą jak mogą do- 
nię, choć i samym na płacz się zbiera. Swaty obiecują co 
rychlej sprowadzić Zaporożca zbiega, a muzyki i biesiadnicy 
smutni odchodzą do domów; na stołach jeszcze pełno jadła, 
w gąsiorach napitku, a nikt go nie rusza. — Kiedy duszę ogarnie 
smutek, zmysły nierade się weselić, a smutek młodej i pięknej 
dziewczyny, ma w sobie coś tak tkliwego, że i najnieczulsze ser- 
ce potrafi skłonić do współczucia. 


V. 


Jaka zmiana w Chwed'kowej chacie! Stary zachmurzył sę- 
dziwe czoło, Matka ciągle wzdycha, dzieci nawet się smucą 
widząc jak Marusia z dnia na dzień niknie; oko co niegdyś 
ogniem pałało, zamokło bezustannym płaczem, gładkie lice 
pożłobiło się od ścieku łez, rumieniec przygasł, a bładość chu- 
sty pociągnęła się po policzkach; wyschła, wybladła, tak iż 
gdzie niegdyś było pulchne ciało, teraz sama skóra i koście, 
a serduszko trapi się nieukojonym smutkiem. We dnie ani ro- 
bić, ani bawić się, modli się i płacze, szuka Znachorki *5 słucha 
co ta jej prawi, o bojach, sławie i śmierci, wraca do domu, za- 
lezie za piec i tam od łez się zachodzi; a choć kryje się przed 
rodzicami ze smutkiem, nie może, bo czego chcą myśli, nie zatai 
ciało przed okiem czułej matki. We śnie dziwne widziadła mącą 
pokój chwilowego spoczynku — raz widzi jak Ostap pełen sła- 
wy, wioząc bogate łupy, wraca w zagrody rodzinne, wiedzie 
białego do stajni, całuje narzeczoną, do piersi tuli, kiedy nagle 
czapka spada i kościotrup zgniły stawia się jej oczom. Budzi 
się Marusia i jęczy, jak szalona wije się po łożu: rodzice smucą 
się, ale nic nie mówią, łagodnością i czasem chcą uleczyć troski 
duszy. 

Przeszła jesień, przeszła zima, a o powrocie Zaporożców ani 
słychu, tylko wieść dolatuje że Król Stefan na czele Lachów, 
Kozaków i Litwy, jak zająca ugania po Moskiewszczyznie 
z miejsca na miejsce Cara Iwana; że Białoruskie Województwa 
napowrót ujrzały białe orły polskie, powtarzają krwawą ucztę 
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rzezi pod Wielkiemi-Łukami i oblężenie Pskowa. Batory rad 
z czynów wojskowych mołojców, kozactwo herbem i pieczęcią 
obdarzył i na prawem skrzydle wojsko Zaporoża stawia. ** 
Zołd płaci, z Atamanem jak brat z bratem naradza się, roz- 
mawia, a Lachy z Kozakami tak się kochają, jak gdyby pod 
jednym dachem wzrośli, u jednej matki pierś ssali. Nowe sotnie 
ciągną od porohów dnieprowych ?7, aby zapełnić wojną na- 
niesione szczerby w kureniach.3$ Dziewczyna każdego zatrzy- 
muje, każdego prosi, aby powitali Ostapa i powiedzieli, że tak 
go kocha, tak pragnie, iżby całe życie, całe szczęście oddała 
byleby mogła go ujrzeć i jedną chwilkę z nim przebyć; żeby 
jakim sposobem choć parę słów jej przesłał że żyje, że ją 
kocha. 

Płyną dnie, tygodnie, miesiące, nikt nie wraca ż Moskiew- 
szczyzny przeklętej krainy, gdzie nie masz dżametów ** i złota 
Bisurmańskiego, ani broni Czerkieskiej, ani rzemienia tatar- 
skiego, ani bydła bogatej Wołoszczyzny. Tam tylko śnieg i 
lód — naród silny jak dęby, bojary harde jak dziki, a car srogi: 
kogo dopadnie temu nie przebacza .— miasta drewniane i 
nędzne i puste — pola niepłodne, wszystkiego brak; a jednak 
kozak rad tam gości, bo w zamian za zdobycze, hojnie toczy 
spisą krew wrogów. Minęło pół wiosny, Marusia smutna i 
tęskna jak dzień bez słońca, tylko żadnej łzy nie roni oko suche 
i martwe — boleść przestała objawiać się gwałtownie, w sercu 
się zamknęła, myśli zatruła i wepchnęła w odrętwienie, stokroć 
gorsze nad wszystkie choroby duszy i ciała. Codzień brzegiem 
jeziora wlecze krok chwiejący, biedna dziewczyna wczołga się 
na mogiłę i wnurza oko w step, ale teraz nie na południe, ale 
ku północy, i tam siedzi dnie całe, póki siostra albo brat nie 
sprowadzą gwałtem do domu — a nad jej głową czajka bezu- 
stannie wiatr skrzydłem rozbija i smutnie kihi-cze jakby złą 
wróżbę zwiastowała. Starzy rodzice znahora sprowadzili aby 
czary odmawiał 39, lekarki różne zioła dawały, pop pacierze 
prawił, ale nic nie pomaga — serce głuche na leki; aby je ule- 
czyć, trzeba serca któreby potrafiło je zrozumieć, spoić się 
silnem ogniwem uczucia, i nawzajem wspierać swe kroki na 
ciernistej drodze żywota. 


„VL 


Dnia jednego zwyczajem przyjętym, wyszła rankiem Maru- 
sia do mogiły — słońce świeciło, wody jeziora spokojnie stały, 
rybka się pluskała, jaskółka po nad wodą pławiła, krople rosy 
w djamenty się łamały. Źadnej zmiany, wszystko jak dawniej 
bywało, tylko zając z szuwaru stawiska spłoszony przemknął 
przez drogę, którędy szła dziewczyna: po. lewicy wrony prze- 
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raźliwie zakrakały, pies w dalekim futorze zawył, a czajka jakby 
wiankiem opasywała się w około dziewczyny i smutniej jak 
zawsze kihi-czała. 51 Weszła Marusia na mogiłę, siadła i długo 
siedziała, aż nareszcie ujrzała tuman kurzu od północy — 
wzniosła się na nogi, oko gwoździem utkwiła w tę stronę, i 
poznała kozackie sotnie. Stępo idą, żaden konik nie wyskoczył 
naprzód i niepędzi ku mogile; idą cicho, idą smutnie, nie wywi- 
jają spisami mołojce, na konikach nie harcują. Zbliżyli się do 
mogiły, dziewczę widzi jak za szeregiem jeźdców wózek się 
toczy, a za nim stąpa konik biały, a na nim długa spisa i na 
krzyż złożony jasny miecz, a całkiem osłonięty czerwoną ki- 
tajką zasługą kozacką, 53 Marusia spojrzała, westchnęła, uśmie- 
chnęła się, padła i skonała. 

Sotnie przeciągnęły u stóp mogiły, a nikt nie spojrzał na 
wierzch, bo wszyscy patrzą w ziemię; przeszli brzegiem jeziora 
i weszli do wioski, tam stanęli przed chatą Chwed'kową. Stary 
Sotnik co niegdyś wiódł przodem Zaporożców w dzień swata- 
nia, zsiadł z konia i wszedł na podwórze. Ojciec i matka 
Marusi siedzieli na przyźbie, Sotnik skłonił się i tak powie- 
dział : | 

— Raz nas matka rodzi, raz trzeba umierać; przed dwoma 
laty szliśmy tędy w dzień wesela i jak złe duchy zabraliśmy je 
z sobą: kochał nasz Ostap waszą Marusię nad życie. Bóg 
świadkiem jak walczył z sobą. kiedy zobaczył na wojnę ciągnące 
kurenie — aż żal brał nad chłopcem kiedy to opowiadał; ale 
cóż robić, pijakowi od wódki nie odwyknąć, natura wilka ciągnie 
do lasu; rzucił narzeczonę, rzucił szczęście a poleciał za koza- 
kami, bo zobaczył spisy i konie — niejedną łzę uronił, ale 
umarłego z grobu nie wracają: nie czas cofać raz postawionego 
kroku — długo dokazywał w boju i wywijał się śmierci; pod 
Pskowem zrąbał dwa dziesiątki Moskali, a na trzecim sam gło- 
wą nałożył. Umierając, polecił nam abyśmy zawiezli jego ciało 
do tej tu wioski — oddali Marusi białego konia z przyborem, 
spisę i R, całe bogactwo kozackie, a razem powiedzieli że 
o niej myślał przy śmierci, i jeźli zechce uwolnili ją od więzów 
zaręczyn. — 

Chwed'ko smutnie kiwał głową, matka pobiegła ku mogile 
szukać córki — długo nie było: nareszcie płacząc wróciła i 
rzekła: — Już ona to lepiej wiedziała jak my, bo jej ciało martwe 
leży na mogile a dusza uleciała do kochanka. O doniu! moja 
doniu! nieszczęśliwa-ż teraz moja dola! — i zalała się łzami. 
Stary krzywił się i łzy zrzadka ronił, a Kozactwo głębeko się 
zasmuciło. Weszli na podwórek, wyciągnęli z pod strychu, 
sześć deszczek klonowych, dwie sosnowych 33 i zbili trumnę; 
wyjęli z małej trumienki ciało Ostapa i w nią złożyli i ponieśli 
na ramionach na mogiłę. — Przyszedł Pop z ewangelją, djak 
z święconą wodą: złożyli ciało Marusi w trumnę obok narze- 
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czonego, a choć umarła bez spowiedzi, Pop pokropił święconą 
wodą ciała pomarłe; zabili wieko — Pop czytał ewangielję — dół 
wykopali Zaporożce szabelkami, trumnę wpuścili i ziemią przy- 
sypali. — Ojciec, Matka i rodzina cała we łzach tonęli. ZŻapo- 
rożce oddawszy ostatnią posługę poległemu bratu, pociągnęli 
ku Dnieprowi, choć zwycięzcy ale smutni — a biały konik wolny 
biedz za sotniami, pozostał się przy mogile jakby przykuty i 
tam gryzł trawę, a żadna siła nie była go w stanie odegnać, 
póki dnia jednego nie znaleziono go bez duszy na wierzchołku 
mogiły. 3* 

W siole długo się smucono, bo kochano starego Chwed'ka 
i całą rodzinę, i odtąd weszło w przysłowie, kiedy Swaty przy- 
chodzili prosić rodziców o dziewicę — byleby to nie było swa- 
tanie Zaporożca. — % 


MOGIŁA: 


Koło Halczyńca * wznosiła się mogiła; u jej spodu rozdroże 
przecinało się jak ramiona krzyża, i biegło wstecz od siebie; 
na jej wierzchu chwast i ziele, a wewnątrz może pamiątki prze- 
szłości. Powieść ludu zamożna w mary wyobraźni, dziwne rze- 
czy o niej plecie. Nieraz chłopcy w noc zbierając czerwiec *, 
widzą jak z chwastów Mogiły wychodzą postacie rozmaitych 
kształtów, kupią się, a zebrawszy się w płot ognisty zwolna 
suną ku wiosce; zlękną się dzieci i jak zające przypadną 
w szuwarze: ale kiedy ujrzą że widmo w miejscu jak jasne łuno 
nieruchomie stoi, wzniosą się na nogi, poddadzą sobie otuchy 
i taborem runą naprzód: jasność blednie, słania się, rozpływa 
w powietrzu i niknie. Wracają mali zwycięzcy pobrykując ra- 
dośnie, ale widmo nowe zastępy światła z ziemi wyprowadza i 
ściga za chłopcami jak cień za osobą; odwrócą się, natrą, i 
znowu rozpędzą, i tym sposobem godziny zchodzą na utarczkach 
z widmem, a kiedy przyjdą do domu ile to powieści upstrzo- 
nych dodatkami. Baby okolicznych siół i futorów szepcą jakieś 
tajemnice o czarach i wróżkach, a starzy ludzie kiedy natrafią 
na rozmowę o Mogile, skiną głową, machną ręką, nic nie rzekną, 
bo niewiele wiedzą. Nikt na wierzchołek Mogiły w nocy wyleźć 
się nie odważy; przejeżdżać u jej podnóża, aż krew w żyłach 
się Ścina, a włos na głowie jak szczecina powstaje — tak stra- 
szno. W całem siole jeden tylko starzec Lewko, jak we własnej 
chacie na niej gościł; ale on długo nie mówił nikomu ani o 
Mogile, ani o widmie. : 

Jednej nocy w wigilję Swiętego Michała * siadł Lewko na 
Mogile i patrzy: raz okiem rzuci ku Halczyńcowi, drugi raz 
schyli czoło ku ziemi, a grubym kijem nieustannie kopie, jak 
gdyby myśli chciał przedrążyć otwór do otchłani, i z czasów 
ubiegłych wywikłać przepowiednię przyszłości. Wiatr świszcze 
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po załomach, dzwoni w suche badyle, czasami trąci, w struny 
bałabajki 5 rzuconej na ziemię, a tony które z niej dobędzie, 
takim brzęczą brzmieniem, jak gdyby chciały nadludzką har- 
monją wesprzeć snucie się wieszczego kłębka wyobraźni. 
Chmury szybko i w tak małych odstępach przepływały za sobą, 
jak ścisnięte kolumny jazdy, defilując przed okiem odległego 
widza, wśród gęstej mgły kurzu: czasami migną błędnym Vla- 
skiem szyszaki i ostrza stalowej broni; tak z między chmur 
czasami zaświeci księżyc, gwiazdy, ale zaraz znikną i skryją 
się w grubej ciemności. U nóg starca leżał chart jak mleko 
biały *; tylnie łapy podgiął pod siebie, przednie przeciągnął 
naprzód, żmii pysk przytulił do ziemi, chwytał każdy szelest, bo 
ciągle strzygł na pół podnoszącemi się uszyma, co jak fręzle 
roztrzepanego jedwabiu spadały na cienką szyję; mile pozierał 
na starca i pokręcał ogonem. — Już kury na północ zapiały 
w blizkiej pasiece — kiedy w Halczyńcu pies zaskowytał, po- 
tem drugi, trzeci, wzmagało się szczekanie, a wrzawa coraz 
bardziej biegła ze wsi w pole. — Z kołowrotu wyskoczyło 
dwóch jeźdców, jeden na skarogniadym koniu, drugi na karej 
klaczy i tak sadzą, jak gdyby śpieszyli po głowę Hana Tatar- 
skiego, albo po skarby Sułtana Carogrodu. Starzec słyszy 
jak echo niesie do ucha tentent czwałujących koni — coraz bli- 
żej, coraz bliżej, nareszcie stanęli; brzękneło zlekka jakby co 
spadło na ziemię, chart podniósł się i dał susa, ale na świstnię- 
cie starca stanął jak wryty i wyciągnął szyję ku stronie zkąd 
przybiegł tentent i szelest. Lewko pojrzał i rozeznał dwa konie 
stojące niedaleko rozdroża, i dwóch ludzi kroczących ku Mo- 
gile; zwinął rękę w trąbkę i krzyknął — ho-hop! — jeźdce 
odpowiedzieli: ho hop! a rozgłos związanych z sobą głosów roz- 
leciał się po przestrzemi. 

Weszli jeźdce na Mogiłę i powitali starca: on ich powitał 
wzajem — natenczas jeden tak się odezwał: — Ojcze Lewku 
przybyliśmy po obietnicę. — Starzec potrząsł głową. — Co raz 
się rzekło to się spełnić powinno; siadajcie moje dzieci. — Ale 
chcące słuchać tej powieści trzeba w duszy nawet nie powątpie- 
wać o prawdzie, bo jak się rozgniewa Baba a nawroczy” to 
zła sprawa; zaczepiwszy djabła, nie tak to prędko można się wy- 
łabadać z jego pazurów — a teraz przystąpmy do rzeczy. 

Za onych błogich czasów kiedy Bohdanko Różyński, siódmy 
Ataman z porządku przewodniczył Kozaczyznie $, kiedy Ko- 
zak, Lach i Tatarzyn, na znak sojuszu biesiadowali przy sto- 
łach Atamańskich w Trechtymirowie, danym w darze od Króla 
Stefana na stolicę Kozakom, w owych to świętych czasach kie- 
dy trzy mocne i waleczne narody wiązały się na karcenie i 
trzymanie w ryzach popłochu ościennych Książąt i ludów, nad 
Kodeńką * niepodal od Halczyńca, gdzie ten las czarny i ol- 
chy z drobnym liściem, był futor zwany Dudara futorem. 
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Jeszcze dotąd ziemia nie zapłynęła okopu — tam stała chata, 
a w niej mieszkała niewiasta zwana Sukurycha !, jedni ją cza- 
rownicą drudzy wróżką zwali; ona leczyła chorych, odmawiała 
zmowy '!, sprowadzała deszcze, i gradem niszczyła bujne plo- 
ny: jedną ręką szczęście drugą nieszczęście sypała na mieszka- 
nia sąsiadek. Przy niej były trzy córki hoże jak młode pło- 
teczki 12, zwinne jak wiewiórki, a na licach taka barwa, jak 
żurachwin na białym Śniegu przy połysku słońca.'3 — A kiedy 
poczęły dumki śpiewać, to słowiki milkły i słuchały z zadu- 
mieniem ich głosu, a potem próbowały czy na tę samą nótę 
nie zanucą — a kiedy w tańcu tropaka ucięły, to ziemia trzęsła 
się z radości pod nóżkami strojnemi w kraśne buciki. Wiodły 
życie bez trosk i nudy, parobcy siół okolicznych tak się do nich 
garnęli, jak muchy do miodu. Kto pięrwszy z niemi wyskoczy 
w prysiudy, komu przypną złocisty kwiatek do czapki, komu 
zawiążą zaścieszkę od koszuli!*; ale ich serca i myśli były 
wolne jak lot ptaka w powietrzu. — Niedługo trawała ta swo- 
boda kobieca; w tej chwili świeciła ona jak słońce przed burzą, 
najpiękniejsze, gdy najozdobniejsze roztacza promienie, wtenczas 
kiedy bure chmury już, już nad niem wiszą, i lada chwilę za- 
kryją złote oblicze. 

Dnia jednego po południu wszystkie trzy siedziały na przyz- 
bie przędąc i gwarząc o niedzielnym tańcu; wtem nagle ujrza- 
ły trzech jeźdców śpiesznie biegących ku futorowi! Wrota 
były otwarte : szparko jak strzała sadząc sarniemi susami, wpadł 
na podwórze stepowy konik z Kozakiem — najmłodsza spojrza- 
ła pa śniadą twarz, bujający kołpak, a serduszko zadygotało, i 
rumieniec trysnął na policzki aż uszy pomalował farbą bura- 
ka.'* Za nim wleciał Mirża Tatarski, a bachmat jego jakby 
pławił się, tak gładko i tak nizko nad ziemią wznosił sprężyste 
nogi. — Średnia z sióstr spojrzała na czarne oczy, na kożuch 
z srebrzystych baranów, a serce zadygotało i spuściło czoło 
w ziemię — w ślad za nimi pod Lachem koń, ku ziemi przy- 
sadzając się zadem, przodem wyskakując w powietrze, okracz 
wpląsał na podwórze. Najstarsza spojrzała na błyszczącą zbro- 
ję, i pióropusz bogato rozwiany, a serce zadygotało i wzrokiem 
przymilenia spojrzała na niego. — Co tu począć. — Matki nie 
masz w domu, a gościnność prawem ludzkości nakazana; proszą 
przybyłych aby postawili konie u płota, a same żywo się krzą- 
tały znosząc mleko, śmietanę i kwaszone ogórki dla ochłody. 
Goście grzeczni i przystojni, każda w swoim tysiąc zalet upa- 
truje — rozmowa z początku nieśmiała, bo się ograniczała na 
krótkich zapytaniach, i krótszych odpowiedziach, wzięła polot: 
wszyscy gadali i chichotali, choć nic śmiesznego nie było, chy- 
ba to, że w całej gadaninie ani za trzy grosze ładu. — Potem 
nastąpiły słodkie słówka, żywe strzelania oczek, w końcu nie- 
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winne pocałunki niby gwałtem wydzierane, niby ukradkiem 
dawane. Złośliwe języki paplały o tem w siole, ale obmowie 
niewarto nadstawiać ucha a tem bardziej dawać wiarę. — Bądź 
co bądź, goście do wieczora dalszą podróż odłożyli. — Chłod- 
kiem najlepiej jechać — rzekły dziewczęta — słówko z pię- 
knych ustek, rozkazem u wojaka — wszyscy byli weseli i poili 
się takiem szczęściem jak gdyby się dostali do raju. — W tem 
jakby trzaskiem pioruna, uciecha przerwaną została przybyciem 
starej Sukurychy: z niechęcią przywitała gości, a kiedy z ukosa 
spojrzała. na córki i spostrzegła żywy połysk w oczach, jaskra- 
wy rumieniec na licach, to tak namarszczyła czoło, i taką zja- 
dłością cisnęła okiem, jak gadzina kiedy ma skoczyć do czlo- 
wieka przerywającego jej spoczynek. Nie bawili jeźdce i żywo 
się wynieśli, a jadąc nie nie rozmawiali tylko każdy duma, bo 
żal śŚciskał serce; jak igła magnesowa ku żelazu tak chęci 
ciągnęły nazad do chaty. Kozak po raz pierwszy marzył o 
roskoszach i godności stanu małżeńskiego, i postanowił na 
najbliższej radzie wnieść głos na zniszczenie zakonu bezżeń- 
stwa. !6 Mirża jak Pop rozważał w myśli o Jezusie i Maho- 
mecie, i wywiódł wniosek że wszyscy wielbią jednego Boga, 
różnica zatem wiary nie powinna być zawadą do kojarzenia się 
ładzi. Lech zapragnął w tej chwili równości stanów, a co rzecz 
dziwna za cacko dziecinne uważał złotego Ślepowrona w błę- 
kitnem polu”; siągnął do Adama i Ewy, i rzekł: wszyscy 
pochodzimy od jednych rodziców, wszyscyśmy bracia, po- 
winna być między nami równość. — Niech żyje równość i wol- 
ność! Przybywszy do Berdyczewa każdy pojechał w swoją 
stronę, i już o nich słychać 'nie było. 

Od tej chwili w Futorze smutek, nuda; swary matki, szlo- 
chy córek szeroko rozgałęziły jak gołębie od spalonego bu- 
dynku, a wdzięki dziewic więdły jak kwiaty od jesiennego 
mrozu. Wkrótce śmierć policzyla palcem jedną po drugiej, 
pomarły wszystkie trzy siostry, ale pomarły bez spowiedzi; 
smętarz dla nich został zapartym, a zwłoki ich tu w tem 
miejscu grzebała sama matka i posypała małemi kopcami ziemi 
szepcząc niepojęte słowa. Zaden kwiat, żadne ziele nie porosło 
na grobach; tak były świeże jak gdyby wczorajszego.dnia usy- 
pane i czekały no kogoś; i to trwało przez sześć lat. (Co noe 
widziano Sukurychę z włosem zbitym w kołtuny jak padalce, 
z twarzą wyschłą (tak iż koście sterczały i zdawały się co chwi- 
la przedzierać skórę), chodzącą do koła grobów córek, i ciska- 
jącą jakieś ziarna na północ, na zachód i na południe: po kon- 
wulsyjnem skrzywieniu ust, widać było że wymawia jakieś sło- 
wa zaklęcia, ale nikt nie śmiał zbliżyć się, aby dosłyszał co 
mówi, dojrzał co robi. 

Na tem świecie wszystko się amienia; jedno nic ludzi wiąże, 
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jedno nic rozrywa, Sojusz trzech narodów zerwał się jakby był 
wiązany z pajęczej tkanki. Hordy Perekopskie splądrowawszy 
Moskwę i do Polski pomknęły swe zagony. — Sejm uchwalił 
Pospolite-ruszenie, rozbiegły się wicie, szlachta na koń siadła. 
Ataman odebrał pismo od Sejmu i Króla; świsnął, a ochocze 
Kozactwo w wędzidła zadwoniło.1 Wszystko ruszyło w po- 
le — trwoga i popłoch drogę im torowały, a mord i pożoga za 
nimi się ciągnęły. | 

Czy wypadkiem ślepego trafu, czy też mocą władzy nie- 
ludzkiej, na tem samem miejscu gdzie były . pochowane trzy 
siostry, horda Tatarów miała się rozstasować obozem; jeszcze 
z koni nie zsiedli, kiedy z pod Sołotwińskiego 19 lasu chorą- 
giew Husarzy niesiona na rozpiętych skrzydłach, wpadła na 
nich. Silne było starcie, wiele krwi upłynęło, a walka się wa- 
żyła z równą niepewnością na obie strony, alić w tej chwili od 
Zurbiniec ** przyskakały sotnie Kozackie i lunęły gradem spis 
w oczy Bisurmanom — pierzchnęło Tatarstwo na Berdyczew 
topić się w wody Hnyłopiatu?! — a pole bitwy tak gęsto za- 
legły trupy, jak snopy żyznej niwy, w czasie obfitego żniwa; 
ale nikt się nie radował zwycięztwem, bo wszyscy trzej dowódcy 
polegli w boju. — Sukurycha tylko w nocy ukazała się strojna 
jakby na weselne gody, obojętną twarzą poglądała na zniszcze- 
nie, a kiedy poznała w rysach dowódcy Kozaków, leżącego 
bez duszy na grobie najmłodszej córki, jednego z trzech gości, 
dziko się uśmiechnęła i kopnęła nogą trupa, jakby chciała wbić 
go w ziemię. — Potem ujrzawszy Mirżę Tatarów dawnego zna- 
jomego, porwała ręką za kędzierzawe włosy, poklejone posoką 
zmięszaną z pyłem i przyciągnęła na grób średniej córki, a nim 
go rzuciła na ziemię, długo potrząsała głową, skrapiając grunt 
kroplami krwi Mahometańskiej, jak gdyby chciała żyźnić pole. — 
W końcu przewracała Lachów ciała, a kiedy znalazła Rotmistrza 
kochanka, co to niegdyś przytańczył w podskokach na koniku 
do Futora, tak snadno porwała go w szpony jak jastrząb wró- 
bla, niosła przewieszające się ciało w niekształtne zagięcia i 
cisnęła na grób najstarszej córki, natenczas podskoczyła w gó- 
rę, i klasnęła w dłonie, jak dziecko którego chęciom zadość 
się stanie: a potem czy w ziemię się zapadła, czy uleciała 
w powietrze tego nie wiedzą, bo o niej nic nie słyszano odtąd. — 
Starzec skryty w carynie 2? wszystko to widział, a kiedy pierw- 
szy strach przeminął, opowiedział ludom sioł jeszcze nie- 
poniszczonych. Zebrali się wszyscy, i mężczyzni i niewiasty 
z zastupami i łopatami, złożyli wszystkie ciała przy poległych 
wodzach, nie robiąc żadnej różnicy między trzema narodami, 
wznieśli wysoką mogiłę zwaną Mogiłą trzech sióstr albo 
Mogiłą Sukurychy. — 

Lata płynęły za latami i wgtecz nie wracały, ludzie po lu- 
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dziach marli i żaden nie zmartwychwstał — pamięć tylko za- 
sobna w wieść ludu błąkała się po przeszłości, a uzbierawszy 
plon, ustami przedawała je żyjącemu pokoleniu i tym spo- 
sobem skarb wspomnienia jak pisana karta chował się na przy- 
szłość. Ale chcąc chwycić szczerą prawdę w wieści ludu, czę- 
stokroć trzeba ją tak wydobywać jak złoto z pod głębokich 
warstw ziemi: bo jak siłą czasu zapływają nawet już po- 
kopane doły, i kryją piaskiem rodzimy blask kruszcu, tak siłą 
czasu i napływem nowych wypadków brudzą się i przekształ- 
cają dawne wspomnienia; ale Bóg nieprzewidzianem wydarze- 
niem wspiera usiłowania człowieka: co on chce żeby nie zagi- 
nęło to nie zaginie. Widzimy jak trzęsienie ziemi odkrywa 
bogate kopalnie, widzimy jak ślepy traf odkrywa przeszłe 
wieści ludu 23, tak się i ze mną stało. W naszem siole micszka- 
ła dawna rodzina Sukurychy, ale przed całą gromadą taiła się 
ze swego pochodzenia. Był to czas okropny, pomorek na ludzi 
panował a dżuma trapiła całą okolicę, i w Halczyńcu drżano 
ze strachu. Ja natenczas byłem Pobereżnikiem ?* z nieboszczy- 
kiem Bajdą; dnia jednego pomnę jak dziś, o północy jecha- 
liśmy około Mogiły. — Księżyc świecił zimną twarzą, wiatr 
wył, a konie nasze parskały; strach koście aż do szpiku prze- 
szywał, ja żegnałem się i pacierze mówiłem. Bajda śmiał się 
ze mnie, bo to był przeklęty niedowiarek. — W tem nagle ujrze- 
liśmy postać nadludzką na Mogile: ja chciałem wstecz uciekać 
a Bajda puścił konia czwałem ku Mogile, i mój koń bez mojej 
woli toż samo zrobił — a kiedy odwaga przybyła z musu, po- 
znałem że postać ludzka, była Mołodyca z Halczyńca, z rodu 
Sukurychów, Sukurychą zwana przez dzieci. Przy niej była 
łopata i kogut czarny, a w worek zbierała jakieś ziarna dzi- 
wnego kształtu podobne do prosa. Nie zlękła się, nie zbladła, 
kazała nam usiąść i opowiedziała wypadek któryście dopiero 
słyszeli; poleciła tylko zakląć się na Ojca i Matkę że przed 
półwiekiem od tego dnia nikomu nie powiemy ani o wypadku, 
ani o tem żeśmy ją widzieli na Mogile. — Potem zeszła ku sio- 
łu, wsiadła na łopatę jak na konia i na około obeszła wioskę 
siejąc ziarno na obie strony i dławiąc koguta do krzyku: dwie 
chaty zostawiła tylko za obrębem koła ?5; dziwna rzecz, dżuma 
grasowała po siołach okolicznych, a w Halczyńcu oprócz mie- 
szkańców dwóch chat nikt nie pomarł: i karety i jeźdce moro- 
wej dziewicy pędem do sioła leciały, a przyleciawszy do za- 
czarowanego koła, po czartowsku zachichotały, i napowrót 
biegły zkąd przyszły. — Dziś właśnie pół wieku upłynęło, 
zaklęcie się skończyło, a ja jestem panem mego języka. — 
Przestał mówić i wszyscy trzej wrócili do sioła. Niebawem 
ksiądz Paweł Niemiołowski 6 na smętarzu pochował zwłoki 
starego Lewka, a jeźdce wybiegli z Halczyńca na pohulankę 
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wojenną, i teraz gdzieś daleko po obcych krajach mandru- 
ją?7; a Mogiła jak stoi, tak stoi, i ludzie na nią chodzą i 
o niej gwarzą. Przejdą wieki i jeszcze w Halczyńcu star- 
ce, dzieci , niewiasty, mołojce mówić będą o Mogile trzech 
sióstr, o czarach Sukurychów jak o wczorajszym wypadku 
R wieść ludu wielka jak świat, nieśmiertelna jak dusza 
udzka. 


KOŚCIÓŁ W GRUŻYŃCACH. 


I. 


Na Podolu niedaleko Winnicy mieszkał Sosenka Cześnik 
wyszogrodzki, Starosta Wendeński — pan i dziedzic wioski 
Grużyniec, szlachcic od antenatów i z rodu i z nałogu.* Jeszcze 
za Władysława Jagiełły jeden z przodków Sosenków rodziny, 
przełożony nad psiarnią królewską, za to iż w puszczach Nie- 
połomieckich gracko i dobitnie zagrał w surmę pojezdnego 
przy dziku zabitym przez Władysława, dostał z rąk Króla pa- 
tent szlachecki z herbem trzy trąby myśliwskie srebrnej barwy 
w czerwonem polu — a odtąd herb Sosenków tam drukowano 
gdzie były staroświeckie herby Saryuszów, Habdanków, Ja- 
strzębców, Jelitów, i t. d. Nikt nie wchodził czy z psiarni, czy 
z kuchni wyrosło szłachectwo, dosyć że je wydrukowano, a 
w owych błogich czasach, w których żył Pan Czesnik, tak wie- 
rzono w druk, jak gdyby był jedenastem przykazaniem Bożem, 
ósmym sakramentem kościelnym. Sosenka doskakiwał szóstego 
tuzina latek, a jednak był rzeźki, prosto i czupurno się trzymał 
— wąs biały i włos na głowie biały, na twarzy zaś rumieniec 
jak burak czerwieniał i oko jeszcze żywym ogniem pałałó; wy- 
glądał on jak ranek początkowej jesieni, gdzie srebrny szron 
przymrozku pokrywa zieloną jędrność lata. Pani Cześnikowa 
Salomea ze chrztu, a Kawecka z domu, 50 lat kończyła; sucha 
jak wędzonka, potulna jak legawiec dobrze ułożony, choć 
w wianie wioskę przyniosła, jednak nigdy ani swojej woli, ani 
swoich chęci nie miała: a choć może i miała to sam Pan Bóg 
albo ksiądz spowiednik o tem wiedział.» Jak Pan Cześnik 
wrzaśnie czarno, to ona mówi czarno — jak Pan Cześnik za- 
woła biało, to ona powtarza biało, jak dziecko za panią matką 
pacierz. Mąż każe schłostać łozami chłopa, zagrabić ostatni 
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dobytek, arędarza z karczmy z bebechami i bachurami na dwór 
wyrzucić — sąsiadowi miedzę graniczną przeorać, bydło za- 
jęte w szkodzie prawem kaduka taksować *: ona przyjdzie i po- 
wie — kochanku — zamyśli się i doda — jak ci się zdaje? — 
Cześnik groźnie krzyknie — a Imość po co tu? do kądzieli! — 
Pani Cześnikowa potupcze w kąt, zakaszlnie sucherlawo i rze- 
knie służebnicom: — Jegomość wszystko dobrze robi. — 

Mieli dwóch synów już dobrze przerosłych. Pan Ignacy 
był chorążym w Husarzach chorągwi Pana Hetmana Koniec- 
polskiego. — Pan Wojciech namiestnikiem w znaku pancer- 
nym Potockiego, Starosty Kamienieckiego. Pan Cześnik dawny 
wojskowy, bo pod Gąsiewskim odbył całą wojnę moskiewską, a 
pod Chodkiewiczem Szwedzką i Turecką, chciał aby synowie 
wojskowo ojczyźnie służyli i na placu bojowym postarali się 
męztwem o starostwa i urzędy cywilne na starość. Trzeciem 
dziecięciem była córka jedynaczka miziuczek, ukochana i wy- 
pieszczona od ojca i matki. Panna Anna dziewiętnasty rok 
miała, hoża jak woda zdrojowa, świeża jak powiew wiosenny, 
płeć biała jak kwiat kaliny, a przy rumieńcu gaśnie i malina i 
żurachwimy jagoda — oczko czarne błyszczące jak gwiazdeczka, 
brew mszy się jak tasiemka aksamitna — jasny włos w sploty 
się wije, a kibić wiotka i smukła, gładko wytoczona jak z gipsu. 
Anusia nie drży przed ojcem; jak się Cześnik pogniewa to i ona 
tupnie nóżką, zwiesi nosek i nabarmusi się — stary zaraz gła- 
dzi ręką i pieści, a gdyby mógł, to księżyc dałby na zabawkę. 
Matka skacze i chucha koło córuni — ksiądz Kapelan baki 
świeci pieszczonkowi, od pacierzy i postów uwalnia, a za karę 
po spowiedzi grzechów jedną tylko litanję nakazuje. Pan Cho- 
rąży Strzemecki, dawny towarzysz Jegomości, znosi z uśmiechem 
psoty panny Anny, a sługi i służebnice jak błyskawice spełniają 
jej rozkazy, bo wiedzą że to pierwszy szczebel do łaski pań- 
skiej, obrona od bizunów i husaka.5 Baby, młodyce i dziewczę- 
ta znoszą podarki, prawią bajki, bo panna Anna jest najlepszą 
pośredniczką między surowym Cześnikiem a biednymi chło- 
pami. 

U Pana Cześnika piwnica zaludniła się pokoleniem okseftów, 
antałek, beczek i baryłek — od praszczurów aż do najmniej- 
szych prawnucząt latami i wielkością, ciągnął się długi szereg 
potomstwa. W nim uwięziony siedział węgrzyn, pikard, ma- 
dera, miód kapucyński, maliniak, wiszniak, dereniak, piwo 
angielskie — rum z Jamajki; kilka kuf starki — siła też była 
butelek omszonych ze stuletnim maślaczem. U Pani Cześniko- 
wej apteczka zamożna w pierniki, tłuczeńce i łakocie różnego 
rodzaju, a co nadewszystko: stały rzędami jak bataljony żoł- 
nierzy, sztofy białej kalmusówki, zielonej piołunówki, toż czer- 
wonej dziengielówki, ciemno-żółtej dębówki, łapciówki, i t. d. 
it.d. W kredensie pełno kielichów wiwatowych i z nogami i 
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bez nóg, gładkich i rżniętych: zgoła było w czem wybierać. — 
Do śpiżarni co miesiąc bito parę wieprzów, a mięso wołowe 
świeże, cztery razy na tydzień regularnie dostawiano. Codzień 
kucharz i dwóch kuchcików w kuchni się uwijało, a na czas 
biesiady ogrodniczek, dojeżdżacz, foryś i stróż pokojowy do 
pomocy przychodzili; oprócz tego codzień kolejno jeden 
z chłopów wiejskich na stróżbę kuchenną przychodził. Przy 
dworze był kredensarz, pokojowy Jegomości, dwóch hajduków, 
i dwóch pomywaczy kredensowych, małych błazenków, urwi- 
sów od szubienicy — wszystko to chodziło w sierakach i sier- 
mięgach — ale zaledwie krzyknięto goście jadą, natychmiast 
wszyscy biegli do Jejmości, i tam z szafy dostawali liberję 
białą z czerwonemi burtami i guzikami herbowemi. * Przy 
Jejmości służebniec bez liku, wychowanie, panien stołowych, 
garderobianych, kawiarka, haftarki, praczki, szwaczki, it. d.it.d. 
Do tego trzeba dodać że Pan Cześnik w domu niczego nie ża- 
łował — koniom, ludziom, psom gościnnym kazał dawać siana, 
owsa, strawy i osypki ile zjedzą. Sąsiedzi po kątach Bóg wie 
co wydziwiali. Pan Podstoli mówił: Sosenka tyran, znęca się 
nad swemi ludźmi, po sto bizunów każe im sypać: ja moim 
nigdy więcej nad półtory kopy nie pozwalam wyliczyć. Podko- 
morzy swojej żonie powtarzał — Cześnikunio! to to rybka, za 
niewypłacenie daniny chłopkom bydło pograbił i sprzedał na 
targu — czemu nie było zrobić po mojemu, zabrać switki, be- 
kiesze 7, korale żonom, to i po ludzku i po gospodarsku, bo te 
przybory chłopkowi jeść nie dadzą, a pańszczyzna ciągła nie za- 
legnie. — Pan Wojski zaś najwięcej sarka, że Cześnik od sztuki 
bydła zajętego w szkodzie zyskiwał po dwanaście złotych, 
wtenczas kiedy on się cieszył dziesięciu złotymi i pięciu bato- 
gami danemi właścicielowi bydła, jeźli był chłop; szlachcic mu- 
siał zapłacić pięć, a żyd dziesięć złotych górą. Zgoła że koali- 
cję formowano przeciw Cześnikowi; żony, matki i dzieci nie- 
dorosłe wszystko to jak kawki krakało na Sosenkę. Ale kiedy 
w niedzielę w parafialnym kościele na mszy, pokazał się Cześnik 
w kontuszu, z karabelą przy boku i wąsa pokręcił, wszyscy 
nizko mu się kłaniali, a na śniadaniu u Plebana na wyścigi za 
ręce chwytali, witali kochanego sąsiada i pytali o zdrowie Pan- 
ny Anny. Na imieniny, urodziny, oktawy, całe sąsiedztwo jak 
na odpust z dziećmi i babami do Grużyniec się zjeżdżało, bo 
winko Cześnika muszką trąciło, potrawy kucharz suto korze- 
niami przyprawiał — podniebienie łaskotane smakiem, a gar- 
dziele płukane trunkiem, na chwilę zawieszały obmowę jak 
trzęsąca febra swoje paroksyzmy. 

Pod ten czas w Winnicy stał pułk Kozacki Korsuńskim 5 
zwany. Nim dowodził pułkownik Bohun, trzydziestoletni moło- 
jec, chwat do kobiet i do konia, do tańca i do boju, jednem 
słowem gdzie przewróć to Kozak. 
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Bohun często zajeżdżał do Grużyniec — o Panu Cześniku i 
Pani Cześnikowej przy nim źle mówić wara — a kiedy wspo- 
mniano o Pannie Annie, to czarny wąs obwijał na palce i ose- 
łedziec pogładzał. Sosenka uprzejmie go przyjmował, bo ile 
razy na herb szlachecki wspomniał, to tyle razy na myśl mu 
się nawinęło że pułk Korsuński, ma trzy tysiące ludu zbrojne- 
go. Ksiądz kapelan raz na zawsze dał absolucję rozmawiać 
Pani Cześnikowej z syzmatykiem, bo od czasu umowy Zbo- 
rowskiej, zawartej między Królem Janem Kazimierzem a Pa- 
nem Atamanem Chmielnickim, Polacy i Księża żyli w dobrej 
zgodzie z groźnem wówczas Kozactwem, a od tej umowy ledwie 
trzy miesiące ubiegło. Różne wieści po okolicy latały; jedne 
mówiły że dziewczyna Cześnika wpadła w oko Kozakowi; 
drudzy, że wino Grużynieckie zasmakowało pułkowódcy — a 
kiedy do Bohuna doszły, nie rozgniewał się ale powiedział: że 
jedno łubi, a drugiego nie porzuci, i przytoczył starą powiastkę, 
u Kozaka trójcą: gorzałeczka, tytuń i dziewczyna Anulka — 
dziewczynę Anulkę lubiłbym — Kursyttym tytuń — a piłbym 
gorzałkę na całe gardło. 


II. 


Nadszedł czwarty dzień maja; dzień urodzin Panny Cześni- 
kówny. Choć według ustaw rubryceli, za prawną patronkę 
daną jej była Święta Monika, jednak Pan Cześnik dla wielu 
względów nadał córce imię Anny — po pierwsze, że za czasów 
Kazimierza Jagiellończyka, żona Pana Łowczego Sosenki miała 
imię Anny, po drugie że roku 1545 według kalendarza Rzym- 
skiego, Panna Anna Kmicianka, córka Wojewody i powiernika 
Królowej Bony, ślubem małżeńskim związaną została z Syl- 
westrem Sosenką, natenczas Krajczym Koronnym — po trzecie, 
że Anna Austryjaczka, żona świętej pamięci Króla Zygmun- 
ta III. przez pełnomocnictwo dane Pani Stolnikowej Bogu- 
rajskiej, trzymała do chrztu pannę Salomeę Kaweckę, dziś Panią 
Cześnikowę Wyszogrodzką. — Trzy ważne punkta dla klejnotu 
szlacheckiego, a cała rodzina Sosenków była tego mniemania, 
że imię Anna przybite jak gwoździem do znamienitości herbu 
trzech trąb srebrnych w czerwonem polu. 

Niebo było grzeczne, pięknem słońcem na wiązanie świeciło 
— wietrzyk majowy, złodziej, kuglarz, pokradł wonie kwiatów 
i drzew, rozmięszał, rozlał w powietrzu: za swój towar przeda- 
wał — w około Grużyniec ściekłe brzozy bieleją srebrnemi sza- 
tami, a u wierzchu wianki jasnozielonych liści. jak szmaragdy 
lśknią pod promieniem światła. Pan Cześnik wydał rozkaz aby 
dopiero o dziewiątej po mszy pędzono na pańszczyznę chłopów, 
a równo z zachodem schodzić z pola; a co większa przyareszto- 
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wał na ten dzień bizun ekonomowi i tylko harapnikiem pozwa- 
łał naganiać do roboty. Ksiądz kapelan kazał organiście ołtarz 
w piwonje przystroić, czerwony ornat przygotować i w dzwo- 
ny uderzyć — skrzypi lina w dzwonnicy, dziwnej harmonji 
trele brzmią w powietrzu, żełazne serce skacze po spiżowem 
łonie — organista to do ziemi przysiada to w górę podryguje, 
a patłate włosy jak szalone tłuką się po plecach. Gromada 
sunie na modły jak za powinność, bo ekonom, pisarz prowen- 
towy, podstarości i leśniczy, pilnie okiem rachują przyto- 
mnych: biada temu, któryby się spóźnił albo nie przyszedł; 
przy okazji dobrzeby mu wygarbowano skórę za krnąbrność i 
niepamięć o Pańskiem dziecku. 

Anusia rano się zerwała, wymyła się, wyczesała, w źwiercia- 
dło ze trzysta razy się przejrzała i uśmiechnęła — zawołała po- 
kojówki i prędko skończyła ceregiele ubioru. Na miej biała 
muślinowa suknia wstążką błękitną przepasana, we włosy wple- 
ciony wianek z bławatków, na nóżki włożyła trzewiczki Win- 
nickiego szewca roboty — a potem zapytała Katarzyny — czy 
mi tak do twarzy? — Oj, panienka do reszty zawróci głowę 
Podkomorzycowi i synowcowi P. Wojskiego. — Anusia skrzy- 
wiła noskiem, pokojówka frant dodała — i ten Pułkownik Ko- 
zaczy przepadł z czarnym wąsem i błyszczącem okiem. — Twarz 
Cześnikówny jak rak gotowany poczerwieniała — wyjęła z ko- 
mody jedwabną nową chustkę — to dla ciebie Kasiue— dodała, 
i wyskoczyła za drzwi. Pan Cześnik z żoną zabierali się do 
kawy, na stoliku leżała książka do nabożeństwa jeszcze roz- 
warta na karcie, na której się znachodziła modlitwa dla uprosze- 
nia męża dla córki; Pani Cześnikowa tylko co skończyła swoją 
proźbę — a Pan Sosenka w okularach na nosie wlepił oczy 
w herbarz. Kiedy weszła Anusia, ucałowała rodziców, Pani 
Cześnikowa ściskając córkę mdłemi rękami, rzekła — moja 
duszko niech ci Bóg wszystko dobre i pomyślne daje — tu 
spojrzała na męża i skończyła — i co tylko Jegomość sobie 
życzy. — Cześnik po kolei w czoło pocałował dziewczę i tak 
powiedział: — Anusiu! na pociechę urosłaś rodzicom; już dzie- 
więtnasty roczek zaczęłaś, jest i uroda i posag dobry szla- 
checki, i chłopców niemało około Waści się kręci, jest w czem 
wybierać. Życzę ci moja córko pomyślności i męża, któryby 
swoim rodem nie powstydził klejnotu szlacheckiego Sosenków 
— bo to nie bagatele — i tu zaczął czytać w herbarzu. — Trzy 
trąby myśliwskie srebrnej barwy w polu czerwonem, herb na- 
dany przez Władysława Jagiełłę Króla Polskiego, Wielkiego 
Księcia Litewskiego rodzinie Sosenków roku pańskiego 1390 — 
Byłaby rozmowa genealogiczna tuż popłynęła po herbie, ale 
Pan Chorąży Strzemecki wszedł z dwoma różami w garści, a 
pocałowawszy Panią Cześnikowę w rękę, a z Sosenką oddawszy 
sobie nawzajem dobrydzień, stanął przed Panną Anną i temi 
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słowy zagaił: — Przy dzisiejszym feście Panna Anna zaakceptuje 
powinszowanie: bogdaj Niebo ochroniło ją od złej alterna- 
tywy, a fortuna przyjaznem kołem zawsze się dla niej toczyła. 
Piękna jesteś jak róża, życzę małżonka świeżego jak ta róża — 
i abyście oboje wyglądali jak te dwie róże, które racz przyjąć 
od swego serwusa — i oddał je w ręce Panny Anny a potem do- 
dał z pewną dumą: — Ksiądz Kapelan czeka ze mszą — i wszys- 
cy udali się do kościoła. 

W kościele ksiądz Kapelan Dominus Vobiscum wywodzi, 
a organista na organie kalkuje. Pani Cześnikowa z córką 
w ławce wybitej aksamitem klęczą. — Pan Cześnik z Chorążym 
na czele gromady stanęli — na dziedzińcu kościelnym z biczów 
palą, koła turkocą, konie tętnią. Sąsiedzi na mszę poprzy- 
jeżdżali. Cześnik wita, do ławki prosi, Pani Cześnikowa w dy- 
gach sąsiadkom miejsce wskazuje i wita, Anusia po cichu po- 
winszowania odbiera — nareszcie Ksiądz zaczął altem wypro- 
wadzać: Ite missa est. Sąsiedzi pokręcili wąsa, karabelami 
brzęknęli, a kobiety po ucałowaniu patyny zabierały się do 
wychodu — tu dopiero na dziedzińcu poczęły się dygi, wita- 
nia, powinszowania — a Pan Cześnik odezwał się: — Panowie 
sąsiedzi nie odmówicie mi zjeść obiadek w Grużyńcach, i ura- 
czyć waszą bytnością dzień urodzin mojej Anusi — konie nie- 
chaj odejdą do stajni, a my chodźmy spacerem do domu. Nie- 
jeden niby się wymawiał, ale w oczach widać było że język 
kłamie dla ceremonii: wszyscy się zgodzili. — Cześnik podał 
rękę Podkomorzynie, Podkomorzy Wojskiej, Wojski Stolniko- 
wej, Stolnik Cześnikowej, Starościc Podkomorzance, Sędzia 
Stolnikównie, a Podkomorzyc i Woźny Trybunału, synowiec 
Pana Wojskiego skoczyli ku Pannie Annie, ale Anusia żywo 
porwała ramię Strzemeckiego — obydwa aspiranci, szli obok, 
naprzemian mówiąc o pięknej pogodzie i suchej drodze, a 
Cześnikówna odpowiadała: tak, nie — i tym porządkiem przyszli 
do domu. 

Tam w sali jadalnej, na długim stole stały do koła na ta- 
lerzach w płatki pokrajane półgąski brunatno-czerwone, prze- 
Źroczyste, bursztynową obwódką do koła opasane, tłuste szynki, 
ozory i salcesony hojnie słoniną szpikowane. — Na środku 
stołu kiełbasy z wereszczaką 9 na jednem półmisku, z słoniną 
przysmażane, na drugim, kiszka podgardlana, wątrobiana i bi- 
gos hultajski — na uboczu stały wódki, miody i piwo angiel- 
skie — kieliszki i szklanki, widelce, łyżki, noże i talerze sto- 
sami. Pan Cześnik w ręce Podkomorzego wychylił kielich 
kminkówki, a tak kolejno z rąk do rąk kielich przechodził, 
talerze zabrzękły i ruszyli do śniadania. Przez długi czas ani 
słowa nie było słychać — tylko noże skrzypiały — gęby młas- 
kały, a zęby stukały. W środku śniadania przyjechali Pan 
Wojciech i Pan Ignacy z pod Kamieńca, gdzie natenczas stało 
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wojsko koronne na leżach. Powitali rodziców, sąsiadów i siostrę 
uściskali — ci co już podjedli, pytali o nowiny z nad granic 
Tureczczyzny — ale panowie wojacy jak szablą krótko płatali 
odpowiedzi, a co żywiej brali się do jadła i na wyścigi zębami 
i podniebieniem pracowali. Już się do piwka i do miodu za- 
bierali biesiadnicy, a kobiety w oknach postawały, kiedy zaku- 
rzyło coś po drodze i czterech jeźdców czwałem przed wrotami 
się ukazało. Anusia zakraśniała i zawołała: Tatku to Pan Bohun 
i Sotnicy Możyra, Palej i Wyhowski — wrony konik jak szczu- 
pak chlustał pod Bohunem a matniaste szarawary ani na cal 
od siodła nie odskakiwały; przeciągnęły się twarze Podkomo- 
rzyca i Woźnego jak gdyby rumbarbarum zażyli, bo już to nie od 
dziś wieść głosi, że Cześnikówna ma się nie spyszna do Kozaka. 
Podkomorzy powiedział cicho Stolnikowi: — Pięknych cza- 
sów dożyliśmy, herbowy szlachcic musi przestawać z Kozakami. 
— To prawda Sąsiedzie, odparł Stolnik, ale pułk Korsuński ma 
trzy tysiące zbrojnego ludu; dla dobra i zgody Ojczyzny trzeba 
poświęcić trochę przywilejów; szlachcic Polski nigdy nie pytał 
jakie trzeba nieść ofiary dla kraju, tylko chciał wiedzieć gdzie 
je trzeba składać. — Podkomorzy widząc, że Cześnik wychodził 
przeciw gościom, zgryzł wargi, bo mu chodziło o synaczka. 
Wtem wszedł Bohun i Sotnicy, po bratersku powitali Lachów, 
kolejką wszystkie kobiety w ręce całowali jak gdyby łamali 
opłatek w Wigilję Bożego Narodzenia. Panowie Szlachta na 
pozór uprzejmie powitali nowo przybyłych, ale szczerość tą 
razą nie była w zupełnej zgodzie z powierzchowną oznaką. Pan 
Cześnik nawet, choć dobry Polak, napuszony herbem, w sercu 
inne dumki karmił, a twarzą co innego silił się okazać. Dwaj 
tylko wojacy, jak bracia braci szczerze powitali Kozaków; sza- 
cunek najprędzej się nabywa na polu sławy, szczerość jest 
siostrą obozu; żołnierz mężny mężnego pozna i pokocha, czy 
to we wrogu, czy to w sprzymierzeńcu. Nie słyszano co mówił 
Bohun Pannie Annie, tylko widziano jak dziewczyna miluchno 
pozierała, a Pułkowódca czarną brwią i czarnym wąsem mru- 
gał. Biesiadnicy ciągle się z kielichami uwijali — panowie 
lgnacy i Wojciech rozmawiali z SŚotnikami o koniach i broni; 
starzy o gospodarstwie i myślistwie. — Sędzic, Starościc i Bo- 
hun kobietom smalone duby prawili!? a te chichotały i świe- 
gotały jak sroczki. Bohun wlepiał oczy w Anusię, Anusia 
z lekka się rumieniła, uśmiech roskoszy po ustach i twarzy 
pływał — a Podkomorzyc i Woźny na krzesłach jak na szpil- 
kach się kręcili, i to wszystko trwało aż do drugiej godziny po 
południu. 

__ Drzwi się otworzyły okazał się pokojowy Jegomości i rzekł 
głośno: — Do stołu dano. — Cześnik podał rękę Podkomorzy- 
nie, a Cześnikowa Pułkowodcy, który nie bardzo był rad z tego 
honoru, i wszyscy parami się szykowali; na domiar niefortun- 
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nego losu Podkomorzyca i synowca Wojskiego, Panna Anna 
dostała się Sotnikowi Wyhowskiemu. Wszedłszy do jadalnej 
sali, poczęły się ceremonje gdzie kto ma usiąść, a chociaż 
Pan Cześnik ciągle powtarzał — bez ceremonji prosimy — nie 
byłoby końca korowodów, gdyby nie strach o wystygnięcie bar- 
szczu z uszkami i rumianej zupy z siekaniem. — Usiedli na- 
reszcie — służba podała paszteciki w formie grzybków, a na- 
tychmiast Podkomorzy wielkim kielichem nalawszy starego 
Węgrzyna wniósł toast: — Zdrowie Solenizantki w ręce Pana 
Pułkowódcy Bohuna! — Choć nie bardzo mu to miło, ale tak 
kazała polityka, a ta w djablich ryzach trzyma człowieka chcą- 
cego sobie powiedzieć, wiem jak trzeba żyć w towarzystwie. — 
Duszkiem przechylił kielich Podkomorzy i oddał Kozakowi — 
ten też zdrowie spełnił w ręce Stolnika i tak kolejką poniósł 
się kielich po rękach do ust i w gardła w około stołu, a Cześni- 
kówna za każdą razą wstawała, dygała i w rumieńcach płonęła. 
Dalej wnoszono zdrowie Gospodarstwa i jednego po drugim 
każdego gościa — w przedziałach między sztufadą ze śliwkami, 
szczupakiem z szafranem, cietrzewiem z buraczkami, hauszpi- 
kiem z prosięciny, kaszką zapiekaną, grzybkiem na jajach, ja- 
rzyną, sarnią pieczenią, bekasami i różnych innych arcydzieł 
z krótkiemi i długiemi, rumianemi i białemi sosami, przyrzą- 
dzonemi przez Pana Macieja kuchmistrza Cześnika, który dwa 
lata strawił w Lublinie przy kuchni Mecenasa, Aloizego Wyży- 
kowskiego, a cztery w Warszawie przy kuchni Kazanowskich 
ćwiczył się w trudnej sztuce. — Maciej artysta, masła, korzeni 
i kuksów kucheikom nie szczędził, a języki szanownych gości na 
znak pochwały podniebienia liżą. Już się zabrano do galaret, 
bakalji, konfitur i ciast w wieże się pietrzących, na których 
oblewane różnokolorowym cukrem jaśniały cyfry Anny i rok 
urodzin, a nić cukrowa żółta, jak pajęczyna do koła osnuwała 
ciasto. Kiedy przyniesiono kielich z herbem Sosenków, kwar- 
tę dobrej miary trzymający i butelki węgrzyna kwadratowe od 
mchu na nich porosłego.!! Cześnik rzekł. — Wypijemy, Ko- 
chajmy się. — Już dobrze wino grało po głowach gości; Pod- 
komorzy zaszałomiony powiedział z cicha do Cześnika: — 
Panie Bracie schowaj ten wizerunek klejnotu szlacheckiego, 
niechaj go nie tykają nie herbowe usta. — Choć cicho mówił, 
Kozacy z podejrzenia poczerwienieli, Lachy do zwady bylż 
gotowi — ale Bohun wziął kielich od Cześnika i rzekł. — 
Panowie Lachy, my z wami nie swarzyć się ale żyć jak bracia 
chcemy. — Niech żyje Polska i Kozaczyzna! w twoje ręce 
Panie Podkomorzy — i wszyscy pili — aż do samej wieczerzy 
trwały toasty: kochajmy się — żeby licha nie znać — żeby 
swoim pługiem orać — Bogdanki — przyszłej konsolacji. '* 
Niejeden spił się i spać poszedł — niejeden bełkotał językiem 
1 zygzaki kreślił po pokojach, ale dobra zgoda panowała. 
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Po wieczerzy goście się porozjeżdżali, to jest powynoszono 
Panów Sąsiadów, a żonki kazały pakować mężów w powozy :i 
w ten czas jawnie panowały nad mężami. — Kozacy na koń 
wsiedli i do Winnicy kopnęli, a gospodarstwo ku snowi się 
zabierało. 

Pan Cześnik usiadł jak z nałogu przed herbarzem, rozrzucił 
książkę, pokiwał Rosa! gadał do siebie. — Tęgi chłopiec z tego 
Bohuna, ale szkoda że nie szlachic — nic z tego nie będzie — tu 
się zarumienił — herb trzech trąb miałby się łączyć z kulbaką 
kozacką — nigdy — wprzód na katafalku ciało moje złożą, nim 
córka moja wyjdzie za mąż za nieszlachcica, za nieherbowego 
człowieka — wstał i kazał siebie rozbierać. — Cześnikowa 
drżała i patrzyła to na męża, to na córkę — a Anusia pa- 
luszkiem pod nosem wodziła mówiąc — jakoś to będzie — i 
wszyscy położyli się spać. Cześnik marzył o herbach i klejno- 
cie szlacheckim; Cześnikowa ani oka nie zmrużyła; Anna poiła 
się słodkiemi myślami i błogo zasnęła — bo młodość najlepszą 
tarczą przeciw troskom, najlepszym promieniem nadziei. 


III. 


Bohdan Chmielnicki atamanował Kozaczyznie — u niego 
w głowie siła rozumu, język do wymowy jak jucht wyprawny, 
piórkiem wodził po papierze jak bakałarz miejski a szabelką 
po kozacku machał — ale po lisiemu umiał kluczyć, a najlepszy 
gończy nie potrafiłby dotropić jego zaskoków. 13 

Lud Kozacki jarzma nie lubi, a przymierze z Polską niemiłe 
Atamanowi. Lacka szlachta choć chłopów nęka, ale swoich 
przywilejów jak oka w głowie strzeże. Król polski podobniejszy 
do niewolnika jak do pana. Chmielnicki to widzi, choć zemsta 
nad Czaplińskim już wyszła z głowy !4, a Pani Czaplińska dzieli 
łoże Atamańskie. Traktat Zborowski !5 pomścił zniewagi i 
uczciwie posadził byt wołnej Kozaczyzny. Ale Atamanowi du- 
ma nieustannie w ucho szepcze: póki z Lachami będziesz trzy- 
mać, póty berła nie osięgniesz. — Ataman udaje przyjaźń 
z Polską, Królowi i Senatowi powolność obiecuje, a Kozactwu 
poddmuchuje nienawiść ku Lachom, wystawia że Rzeczpospo- 
lita się zbroi, i czeka przyjaźnej chwili spławienia Kozaczyzny. 
A tymczasem potajemnie stara się o względy Cara Aleksego, 
i z Sułtanem traktuje o przymierze; oskarża o zdradę hospo- 
dara Wołoszczyzny. Sułtan obiecuje jemu i jego rodzinie nadać 
Ruś prawem lennem. Wiąże się z hanem Perekopu i dalej plą- 
drować i łupić Wołoszczynę. Jan Kazimierz napomina, prosi, 
Ataman figlami się wykręca, a tymczasem wojsko przeciw 
Polsce gotuje. Tak to duma i zła wiara jednego człowieka 
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zarazem ciskała ciosy Śmiertelne i na Polskę i na Kozaczy- 
znę. 15 

Zaczęła się wojna okropna, zażarta. — Neczaj z Bracławskim 
pułkiem wszedł na Podole, a Bohun poszedł z nim się łączyć. — 
Koronne t Litewskie wojsko wyszło w pole — pospolite rusze- 
nie nakazano, a Pan Cześnik obwołany został Regimentarzem 
siły zbrojnej Województwa Bracławskiego i wyszedł na czele 
szlachty i pacholików do Baru. 

W Grużyńcach smutno i głucho. Pani Cześnikowa nowenny 
po nowennach klepie, pości i suszy na uproszenie zdrowia dla 
męża i synów. — Ksiądz Kapelan ciągle msze prawi na inten- 
cję Cześnika i Cześnikowiczów. — Panna Anna łzami się za- 
lewa: drży o ojca o braci i o wroga kochanka; biedne dziewczę! 
i Polsce zwycięztwa życzy i Kozaczyzny klęski nie chce. 

Pan Strzemecki został na załodze, ciągłe jakieś rozhowory 
z kowalem, stelmachem, z rymarzem; naprawiają szory, kują 
konie, sprycy nabijają do kół busztardy, i kilka bryk rychtują. 

Pan Wojski dryndulą objeżdża wioski całej okolicy, cieszy 
opuszczone żony, córki. Obrońca i protektor kobiet, puszy się 
i nadyma jak pęcherz swojej godności; czterech siedemdzie- 
sięcioletnich abszytowanych starców do pomocy na adjutantów 
wezwał. Kancelarję utworzył z organisty Grużynieckiego i 
dwóch diaków — a że organista kółkami tylko umiał znaczyć 
odbyte chrzciny, małżeństwa, ostatnie pomazania, i t. d., a dia- 
czki oprócz karbowania podzwonnych dalszej hramoty nie znali 
— przeto postanowiono do ważniejszych edyktów zaprosić księ- 
dza plebana — a tym czasem dła łatwiejszej komunikacji ustnie 
przesyłać ustne rozkazy przez żyda arędarza i dwóch pobe- 
reżników, zawsze gotowych na zawołanie Pana Wojskiego. — 
Chorąży Strzemecki został mianowany dowódcą siły zbrojnej 
nieruchomej — po wioskach i pasiekach postawiono wysokie 
słupy obwinięte słomą a za ukazaniem się zbrojnego kozaka 
albo tatara, pasiecznicy i kołowrotnicy powinni byłi je pod- 
palić i tym sposobem alarm zakomunikować całej okolicy; 
natenczas niewiasty miały wyruszać na Czerwoną Ruś ku Lwo- 
wowi. Tak mądrze urządziwszy odporne kroki Pan Wojski 
myślał, czy nie możnaby wynaleźć zaczepnych — chodził rzeźkim 
krokiem i tak mówił do organisty: — A wie waszeć gdyby ży- 
dów wysłać z wódką, popoić kozactwo, a na pijane puścić Strze- 
meckiego z nieruchomą siłą — organista odpowiedział. — 
Jasny Pan dobrze mówi, ale z Tatarami co zrobimy. — Wojski 
zamyślił się i rzekł: — To sęk! — W tym wpadł jeden z adju- 
tantów a prostujac się na kuli, przedstawił: — Panie Komen- 
dancie o ośm mi! są kozacy. — Wojski zawołał zapalić wiechy: 
wszystko w drogę! Macieju niechaj do bryk i do bomby zaprzę- 
gają! Elżbieto, niechaj Imość duchem się wybiera — pako- 
wać żywo. — ; 
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W Grużyńcach takoż rejwach, hajduki pakują bryki, garde- 
robiane i cały fraucymer lata z pudełkami, pudłami i kuframi 
— rzekłyś że sądny dzień. Pani Cześnikowa żegna znakiem 
krzyża swiętego ściany, kątki domu, gromnice dwie zapaliła 
przed obrazem matki najświętszej — i tak się odezwała do 
Strzemeckiego : — Czy nie dobrze by było Mości Chorąży, abym 
do Baru pojechała? — Chorąży odpowiedział — do Baru droga 
niebezpieczna, a przytem niechaj Imość przeczyta karteczkę 
Pana Cześnika. — Tu Cześnikowa przeszlabizowała krzywule 
nakreślone na papierze. — Salusiu! co tylko pan Chorąży Strze- 
mecki rozporządzi, wypełnisz jak najakuratniej, taka moja wo- 
la — polecam Bogu i całuję ciebie i Anusię — przywiązany 
mąż — Józef Sosenka, Ręgimentarz powstania Bracławskiego, 
Cześnik Wyszogrodzki, Starosta Wendeński, w obozie głównym 
w Barze. — Przeczytawszy, rzekła: — Jedźmy Anusiu do Lwo- 
wa, tak Jegomość kazał. — Panna Anna odpowiedziała: wszak 
nas Mamo Kozacy nie zjedzą, Pan Bohun nas obroni — i zaru- 
mieniła się. Cześnikowa mówiła: — jedźmy, Jegomość kazał, 
musi to być dobrze. — Strzemecki co prędzej do basztardy za- 
prowadził, wsadził, pożegnał, krzyknął: — ruszaj — i długi 
szereg bryk poruszył za basztardą, która przodem drogę zna- 
czyła. — Pani Cześnikowa żegnała się i szeptała modlitwy, a 
Anusia z okienka główki nie wysuwała: wzdychała, a łza w oku 
zawisła i błyszczała jak kropla rosy na kwiecie wrzosu. 

Pan Chorąży po odjeździe żywo sią krzątał, wszystkie dro- 
gie sprzęty, których nie mogli zabrać, w ziemię pakował i na stry- 
chy zanosił — a w domu gołe ściany, smutek i stary wojak 
pozostał. I w całej okolicy pusto po dworach i po karczmach; 
okna i drzwi otworem czekają na przyjęcie Tatarów i Koza- 
ków. Tymczasem Pan Wojski zebrawszy całą armję basztard, 
bomb, linijek, kałamaszek, bryk, wozów i wózków, przodem 
w dryndulce, jak powodyr gęsiego stada lecącego na zimę po- 
maszerował ku Liwowowi. 


IV. 


Jak kuligiem ciągną szlacheckie karawany, tylko na kulig 
zapustny wesołość przez maski przebija, wesołość przez usta 
kuka i brzmi szumną pieśnią; tu popłoch i smutek jedną maską 
wszystkie twarze osnuł: we wszystkie serca się zagnieździł. 
Panowie Wojscy przodem poderdali, aby kwatery obrać dla 
swojej armii, a Pan Wojski Winnicki, Szymon Grudziński herbu 
Wieża ulokował się we Lwowie na Krakowskiem przedmieściu. 
— A choć często sąsiedzkie spory, grabieże, pograniczne za- 
jazdy, rozstrajały dobrą harmonję między Wojskim a Sosenką, 
jednak teraz dla jakiejsiś rachuby Pan Szymon okazywał 
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szczególny affekt Cześnikowej i Cześnikównej i jeden dom dla 
siebie i dla nich najął. Jedni mówią że powodem była chęć 
zaskarbienia względów Cześnika, wyniesionego na stopień Re- 
gimentarza i Naczelnika pospolitego ruszenia, godność prze- 
można w Województwie; drudzy zaś wnoszą i co pewniej, że 
Chorąży Strzemecki sowicie uposażył w wiktuały kuchnię 
Cześnikowej; połowa apteczki grużynieckiej i stary węgrzyn 
z piwnicy nie był zapomniany, aby Imość mogła godnie utrzy- 
mać znamienitość rodu Sosenków. Wojski lubił te łakocie, lu- 
bił ingrediencje sporządzone ręką Pana Macieja. — Zaledwie 
stanęli w domu Lanerego, mieszczanina Lwowskiego, niegdyś 
zegarmistrza Króla Zygmunta a teraz ławnika, natychmiast 
uorganizował się systemat rządu domowego. Pani Wojska he- 
rod baba, za łeb wszystko wzięła — mąż sługa uniżony Jejmo- 
ści — Pani Sosenkowa potulna, bez wzdragania, się poddała się 
przemocy. — Panna Anna czasem bunty podnosiła, ale Wojski 
j matka jak wrzodowi dogadzali i łagodzili surowość Pani Szy- 
monowej: antycypatiwe Wojska ludziom krnąbrniejszym z mi- 
ny zagroziła bizunami i tym sposohem zapewniła utrzymanie 
w ryzie posłuszeństwa, a zawsze powtarzała: — Gdybym ja się 
urodziła w szarawarach, nie podnieśliby nigdy Kozacy głowy, 
nauczyłabym tych chamów co to szlachcie polski — i tak pły- 
nęły dnie i tygodnie. Pani Wojska krzyczała i mordowała, 
Pan Wojski obżerał się i co dzień na niestrawność leczył się 
starym Węgrzynem grużynieckim. — Pani Cześnikowa modliła 
się w kącie, i drżała za każdem słowem Wojskiej. — Panna 
Anna ciągle myślała o jakimś tam chamie Kozaku, antyszla- 
checka myśl: ale cóż robić kiedy tak Pan Bóg dał. — Na upro- 
szenie powodzenia Cześnikowi, Cześnikowiczom i Rzeczypospo- 
litej Polskiej codzień po dwa złote na msze dawano — i roz- 
dzielano grzywnę jałmużny między żebraków. Pan Lanery 
często przychodził z nowinami, a widać że je układał dla pó- 
źniejszych kronikarzy i historyków, bo kategorycznie plótł bre- 
dnie i bajki. 

Pierwszy transport tych wiadomości był, że Neczaj pobity 
został na głowę koło miasteczka Krasnego przez Hetmana 
Polnego Kalinowskiego, że trzy tysiące Kozaków pole bitwy 
zaległo, a ledwie kilkudziesięcin Polaków — że Bejbuza szla- 
chcie polski wzdłuż od ramienia lewego aż do prawego kłębu 
jednem cięciem rozpłatał Neczaja — że Bohun wszedł do Win- 
nicy na czele swojego pułku, ale ujrzawszy groźną postać Pana 
Cześnika Wyszogrodzkiego, Regimentarza Bracławskiego stoją- 
cego w Barze, Kozak przeląkł się i uciekł w głąb Ukrainy — 
„a Kalinowski wszedł do miasta. — Po trzech dniach wrócił 
Bohun mając przy sobie pułki Hładkiego, Jakubowskiego, 
Lubniański i Przyłucki i niedobitki Bracławskiego, co wynosiło 
do trzydziestu tysięcy zbrojnego ludu. — Pan Hetman polny 
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osądził za rzecz przyzwoitą opuścić miasto. Wojsko Koronne, 
Litewskie i pospolite ruszenie śpiesznie ruszyło na pozycję 
pod Bar — strata zaś czterech tysięcy pięciuset ludzi jaką po- 
nieśli Polacy będzie wynagrodzoną. Kozaków dwie części wy- 
ginęło; nie było Polaka żeby sam na siebie pięciu nie zabił. Pan 
Cześnik cudów waleczności dokazywał, dławił chamów jak 
święty Jerzy smoka. — Pan Ignacy stu Kozaków zmiótł mie- 
czem — a Pan Wojciech kopją natłukł ze dwie kopy — wszę- 
dzie górą nasi, a choć niby z kraju ustępują to pokaże się dla 
czego; przepadną przeklęte hajdamaki, bo co Mości Panie, to 
nie cham — co prawowierny katolik, to nie błachoczestywiec, 
ani unita. — Mówią że Chmielnicki ciągnie z Kozakami i ze 
zgrają Tatarstwa — ale i Jan Kazimierz i co jest paniąt prze- 
dniejszych wyruszają jak na polowanie na kozactwo. Przed 
miesiącem i na lekarstwo nie zostanie Kozaka. — Ta wieść jak 
szalona lata po Lwowie, a wszędzie jej przyrasta, jakby droż- 
dżami była rozczyniana, wszyscy się cieszą tną, biją, sieką dzi- 
kich synów stepu. Panna Anna tylko się smuci i po cichutku 
łzy roni, bo to przeklęta rzecz, kiedy przekorne serduszko 
pójdzie w brew powszechnemu zdaniu; ani rady zwrócić go 
z drogi miłości — cały świat krzyczy djabeł! djabeł! a ono 
ciągle mówi — to mój Anioł. — 

Dnia jednego kiedy wszyscy byli przy śniadaniu, wpadł Pan 
Lanery zadyszany; z jego czupryny pot kroplami zciekał jak 
przy odwilży woda z sąplów obmarzłego dachu — jeszcze 
drzwi nie zamknął, a już język jak na kołowrotku się obracał: 
Dobry dzień Jaśnie Wielmożny Wojski, dobry dzień Jaśnie 
Wielmożnej Cześnikowej i Pannie Cześnikównie Dobrodziejce 
— kłaniał się nizko a kobiety mu dygały: — Wojski rzekł: 
— Waszmość wypijesz starki — i nalewał kielich: Lanery kła- 
niał się i brał kielich i mówił — wielkie nowiny, wszystko 
skończone, co do jednego wycięto wszystkich Kozaków. — 
Panna Anna pobladła wstała i wyszla. Cześnikowa rzekła 
— duszka, ona nie może słuchać o rzeziach, serce ją boli, prze- 
praszam Państwa Dobrodziejstwa że odchodzę — i prędko 
wyszła, a choć Wojska groźnie spojrzała, tą razą czułość ma- 
cierzyńska przemogła posłuszeństwo i strach. — Pani Wojska 
puściła na wolę gębę — Otóż to wychowanie, żeby bała się krwi 
kurczęcia zarżniętego! jabym sama płatała Kozaki i Tatara; 
żebym miała dzieci, to by się niczego nie bały. — Pan Woźny 
synowiec Jegomości, kiedy ogłasza obwiesiny chama albo żyda, 
to tak to spokojnie obwołuje jak gdyby zapraszał na obiad: to 
mi zuch, a mój wychowaniec. — Wojski chcąc pokadzić żonie 


odezwał się: — Bo też taki brylant jak Jejmość niełatwy do 
znalezienia. — Wojska krzyknęła: — Milcz Waćpan! Panie 
Lanery prosimy mówić. — Szlachcic herbu wieża zamilkł, a 


Ławnik Lwowski tak zaczął: — Jak tylko Król Jan Kazimierz 
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nasz miłościwy Pan przybył do obozu, rozdzielił stotysiączne 
wojsko na dziesięć części i oddał pod dowództwo Wielkiego Het- 
mana Potockiego, Hetmana Polnego Kalinowskiego, Wojewody 
Brzeskiego Szczawińskiego, Wojewody Ruskiego Księcia Wi- 
szniowieckiego, Wojewody Podolskiego Stanisława Potockiego, 
Wielkiego Marszałka Księcia Lubomirskiego, Wojewody Bra- 
cławskiego Lanckorońskiego, gdzie się znajdował mąż Pani 
Cześnikowej Wyszogrodzkiej, Podskarbiego Litewskiego Księ- 
cia Sapiehy, i Chorążego Koronnego Koniecpolskiego — jeden 
zaś korpus wyborowy zostawił przy sobie. Tak podzielone 
wojsko przyszło pod Wygnankę, a ztamtąd pod Beresteczko. — 
Trzeba Jaśnie Wielmożnemu Państwu Dobrodziejstwu wiedzieć 
że to jest kraj pełen błot i wąwozów: itak naprzykład — za- 
czął ustawiać butelki, talerze po stole — oto błoto, oto wąwo- 
zy, człowiek trochę się zna na wojennej sztuce. — Pani Wojska 
rzekła — uwalniamy Waćpana od geografii a prosimy o rzecz. — 
Pan Lanery otarł się chustką i tak dalej mówił: — Już chciano 
maszerować do Dubna, ale Książe Wiszniowiecki dał wiedzieć, 
że przeszło trzykroć sto tysięcy Kozaków i Tatarów pod do- 
wództwem Chmielnickiego, tego psa bez czci i wiary, i Islam 
Giraja Hana Perekopu, roztasowało się obozem pod wsią Pico- 
zarynami. — Pan Czarniecki Oboźny Koronny w kilka tysięcy 
koni zrobił podjazd i przyprowadził jeńca ze dwa tysiące Tata- 
rów, straciwszy kilku ludzi; to jednak zwycięztwo nie powstrzy- 
mało Kozaków — nazajutrz ujrzano zbliżające się ich tłumy pod 
Beresteczko. — Król kazał wojsko uszykować do batalji. Pan 
Przyjemski Generał artilerji armaty wycelował przeciw wro- 
gom. Tatarzy w pół księżyce, a Kozacy w tabory postawili się; 
trębacze dali znak do boju, nasze wojsko runęło, a armaty 
grzmiały. — Tatarzy uciekli, i Ataman Chmielnicki zrobił drała 
z niemi, a chorągwie Hana, i muzykę, i skarby, wszystko to 
nasi pozabierali — ze sto tysięcy na placu położyli trupem a 
drugie tyle w niewolę wzięłi. — Szlachty zginęło ze trzystu a 
ciurów ze dwa tysiące; rannych niewiele. — Kozactwo na bło- 
tach do nocy się skrywało — nazajutrz dzień Kresa pułkownik 
Czehryński i Hładki pułkownik Perejesławski przyszli do Króla 
w poselstwie od Dziadzelego obranego Watażką Kozackim, 
prosić o przebaczenie, Król nakłaniał się, ale szlachta nie 
pozwoliła, mówiąc: że Król i Rzeczpospolita przebaczą, jeźli 
przystaną Kozacy, albo żeby ich wywieszano, albo w pod- 
daństwo zapisano. Wrócili posłannicy. — Chamy nie przyjęli 
warunku, a niejakiś Bohun, stanąwszy na ich czele, oświadczył 
że do ostatniego tchu bić się będą. — Tu Pani Wojska przer- 
wała: — Oj to to śliczny ptaszek ten Bohun, Pan Cześnik go 
przyjmował u siebie, chama! jabym mu kazała była ze sto bizu- 
nów wypalić. — A Wojski dodał: — Cześnik dziecko, jemu roiło 
się po głowie polączenie Kozactwa z Polską, a choć dumny 
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szlachcic zniżał się do przyjmowania chamów w swoim do- 
mu. — Wojska znowu powiedziała: — Cześnikowi należałoby 
wygarbować taratatę: ma skutki swego bratania się — kończ 
Assan Panie ławniku. — Lanery odetchnął przez ten czas i tak 
mówił: — Ale te kroki Bohuna były tylko podrygi śmiertelne 
— wojsko nasze na pułki wpadło, pomordowało, i rozpędziło tę 
zgraję łotrostwa. Król wrócił do Warszawy, a Panowie do- 
wódcy pogonili na Ukrainę, każąc wycinać wszystko co nosi 
imię Kozaka. Pan Czarniecki sam ze sto tysięcy wymordował. 17 
Już teraz nie ma się czego obawiać ani od Kozaków, ani od Ta- 
tarów, bo do szczętu przepadli. — Wojski nalał kielich starego 
węgrzyna. — W ręce waspana Panie Lanery! Niech żyje Król 
Jegomość! Rzeczpospolita! waleczne wojsko Koronne i Litew- 


skie! — Lanery pokłonił się mówiąc: — To za wiele honoru 
dla mnie — ale kielich wypróżnił, wykrzykując toast Pana 
Wojskiego. 


Nazajutrz Panowie Wojscy rozkazy do marszu wydali, i 
w mieście zrobił się ruch i harmider. Woźnice do batogów 
nadkońce uwiązują i na próbę klaszczą. Kucharze wielebne 
rynsztunki na bryki pakują, Żydzi przy obrachunku chlepczą 
i dyrkoczą językami jak najęci. — Słudzy za pejsy targają prze- 
klęte niewiary, a Panowie na zgodę i po żydowskich i po cham- 
skich karkach lagą jak cepem walą. 

Przy samem wyjezdnem jakby na potępienie dobrej wiary 
Pana Lanerego i matematycznego rachunku, że ani na nasienie 
nie pozostało Kozaka, wieść doleciała : Że Chmielnicki na czele 
Zaporożców obległ Pana Hetmana Potockiego w Białej Cerkwi 
— a choć Pan Czarniecki dla przykładu i lepszego związania 
Kozaczyzny z Połską, kazał w pień wyciąć w Stawiszczach i 
wojaków i niewojaków — jednak mieszkańce Ukrainy na pierw- 
szy odgłos o przybyciu Atamana, do broni się porwali i zno- 
wu nieszczęśliwa wojna się rozpoczęła. — Armja Panów Woj- 
skich przycupnęła we Lwowie, jak lisy po norach na daleki 
posłuch trąby myśliwskiej; ale to nie długo trwało. — Wkrótce 
nadeszła wieść urzędowna: że Mikołaj Potocki Wielki Hetman 
Koronny, na bok odtrącając prywatną zemstę za śmierć syna 
jedynaka, a bacząc tylko na szczęście Ojczyzny, pomimo opór 
zawziętej i swarliwej szlachty — po bratniemu pojednał się 
z Kozactwem i w imieniu Polski traktat Zborowski potwierdził: 
Chmielnicki przewrotnej duszy, tą razą z otwartem sercem, 
z czystą myślą upokorzył się. !$ — Czego żelazo nie dokazało 
to zdziałała cnota sędziwego starca. — Piękna Ukraina poko- 
jem zakwitła, Lach z Kozakiem dłoń w dłoń się ściskali — o 
dawnych bojach, o przyszłym bycie rozmawiali, o tegoczesnej 
krwawej chwili ani słowa nie rzekli — cierpieli, i zapormnie- 
niem w pamięci chcieliby ją zamazać. — Wielki Hetman 
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łzą radości codzień obmywa gorzką ranę serca, bo śmiało 
może powiedzieć: Śmierci syna pomściłem się szczęściem 
Ojczyzny. 


M. 
W Grużyńcach wszystko po dawnemu na swojem miejscu 
stoi. — Stary dwór ani an cal więcej w ziemię nie wlazł — 


chałupy wieśniaków nietknięte. Kościół kopułą blaszaną błysz- 
czy — brzozy do koła wioski bujają. — Osoka po błotach 
Srebrzy się i słońce jak dawniej świeci — wietrzyk powiewa i 
błękitne niebo ociąga widnokrąg, a jednak tęskno, smutno: 
jakby wielkie zmiany się porobiły i wielu rzeczy do dawnych 
brakowało. 

W Kościele Grużynieckim trzy pośmiertne napisy przybyło 
itrzy trumny wpuszczono do grobu Sosenków: — We dworze 
Chorąży Strzemecki po sali jadalnej szerokim krokiem się prze- 
chadza — a w oknie, podparty na łokciu Ksiądz Kapelan głę- 
boko duma. Na dziedzińcu Bekas wyżeł, faworyt Pana Cześnika, 
od ganku do bramy ciągle biega, nozdrzami wiatr chwyta i 
skomli. — Chorąży spojrzał w okno i rzekł: — Biedne psisko, 
wygląda Pana — a łzy polały się po zmarszczonej twarzy. Ka- 
pelan zawołał: — Panie Chorąży, woli Bożej odwrócić niepo- 
dobna, trzeba być mężem, a zwłaszcza teraz Imość z Panną 
przybywa, a Waćpan jak baba zaczniesz beczeć. — Tu Strzemecki 
głosem na w pół przerywanym łkaniem odpowiedział: — Do- 
brze to mówić, wola Boża — męztwo — ale wspomnieć że się 
piędziesiąt lat z górą razem przeżyło — na jednej ławce w szko- 
łach nas wyciągano, z jednego kotła w obozie się jadło, a te- 
raz — —. I tu płakał jak dziecko. — Panicze, samem ich wy- 
chował, pierwszy raz na koń sadzałem, krzyżową sztuką szablą 
machać nauczyłem — jakie chłopy! czemu to mnie staremu nie 
było zginąć. Księże Kapelanie mów do Jejmości, bo ja ani 
słowa nie powiem, nie wyjdę — przepadła rodzina Sosenków |! — 
i chodził dalej. Kapelan chciał jeszcze mówić, ale ujrzawszy 
tego starca stojącego nad grobem, z okiem łzą zamokłem, 
z twarzą boleścią przekrzywioną, słowa mu uwięzły i smutnie 
pozierał. — Żal i rozpacz młodości współczucie w ludziach 
obudza, ale razem wlewa w usta chęć pocieszania. Rozpacza- 
jąca starość grobowym smutkiem przeszywa serca, i grobowe 
milczenie wtłacza na język. 

Nad wieczór na drodze ukazała się basztarda i długi szereg 
powozów. Ksiądz Kapelan, sługi i służebnice wyszli na ganek 
— a wszystkich twarze były smutne — bo już zapomniano o 
surowem obchodzeniu się Cześnika. Jest to choroba ludzka, 
żal za tem co minęło. Każdy sobie powiada: Bóg wie co będzie 
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— a dziwnem jakiemś przeczuciem, choć żadna wieść poprze- 
dnio nie doleciała, Cześnikowa, Wojska, Anusia smutne były. 
Nawet Wojski, choć zwycięzko wracał z rejterady którą ciągle 
przyrównywał do cofania się Ksenofonta, czuł teraz jakąś du- 
Szność na sercu: rzekłbyś, że powietrze szepnęło im w ucho 
nieszczęsny wypadek. — Zaledwo otworzono basztardę, Cześni- 
kowa żywo wysiadła, czego nigdy nie bywało i zapytała Kape- 
lana: a Jegomość? — Ksiądz milczał — natenczas drugi raz 
powtórzyła niecierpliwie, boleśnie — a Jegomość, a Panicze? — 
a w tym głosie odbiła się rozdzierająca troskliwość niespo- 
kojnej matki, żony, o los dzieci, męża. — Ksiądz spuścił oczy 
w ziemię i rzekł: — Bóg daje, Bóg odbiera. — Cześnikowa po- 
bladła, zadrżała i osunęła się na ziemię. 

Służebnice porwały i zaniosły do sypialnej komnaty. Anusia 
po cichutku płakała, ale stan matki zatrzymał wybuch żalu — a 
smutek i niepokój przed oczami stojący, rozerwał i zniszczył 
na chwilę pierwotną siłę wymierzonego ciosu zgonem ojca, braci. 
Pani Wojska krząta się i radaby swoim życiem przynieść ulgę 
stroskanej rodzinie — a ta kobieta co niegdyś chciała płatać 
własną ręką wroga, czuje łzę cisnącą się do oka, a serce jej 
mięknie jak wosk przed żarem — często wychowanie złemi 
nałogi tłumi naturę, ale gwałtowny raz, zadany nieszczęsnym 
losem nam samym, albo drugim, wraca rodzimy blask zbrudzo- 
nym uczuciom, i daje zwycięztwo naturze nad nałogiem. 

Wojski wszedł do sali jadalnej, gdzie Ckorąży stał oparty o 
ścianę, jak kolumna gipsowa nieruchomy — oczy wytrzeszczył, 
chcąc łzy zatłumić. — Wojski powitał — jak się ma zdrowie 
Pana Chorążego ? — Strzemecki nic nie odpowiedział — potem 
Wojski zapytał — a świętej pamięci Pan Cześnik? — — Nie dał 
domówić reszty Chorąży, ale prędko i boleśnie zawołał: — Zgi- 
nął walecznie pod Beresteczkiem, Pan Wojciech pod Winnicą, 
Pan Ignacy pod Białącerkwią z Podkomorzym i Podkomorzy- 
cem. Pański Siostrzeniec Pan Woźny zamordowany w Sta- 
wiszczach. — Skończył i wyszedł szybko na dziedziniec i w po- 
le. — Wojski sam został smutny, zamyślony — i klął myślą 
wojny domowe, dumę i upór jednej i drugiej strony. 


VIL 


Dziwacznie się klecą rzeczy na tym świecie — niechże to 
rozum podobieństwo przyszłości zbada? Wypręża się, targa i 
coraz bardziej wikła w sidła błędu, a nie mogąc wybrnąć, uro- 
czystym głosem woła: To porządek natury, ślepy traf, prze- 
znaczenie i tym podobne godła skrzywionej nauki. — Rzadko 
przyzna, że jest władza niewidzialna, niepojęta, tajemnicza, 
co wszystkiem rządzi, żeni wypadki sprzeczne z sobą, i na 
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świat sypie podobieństwo i niepodobieństwo, jedną i tąż sa- 
mą ręką. 

Lachy z Kozakami, co przed rokiem jak psy koło kości żarli 
się — a długi czas pies na kota patrzali na siebie z niechę- 
cią — teraz jak pierwsi chrześcianie w braterskiej zgodzie żyją, 
razem piją, razem jedzą, razem polują, razem hulają. Otwarły 
się domy, piwnice i serca szłachty polskiej dla Kozactwa. — 
Starszyzna Ukraińska bankietami i bogatemi podarki raczy 
braci Lachów: Wszędzie krzyczą: Wiwat Jan Kazimierz Król 
i Pan nasz miłościwy! Wiwat Pan Chmielnicki Ataman Ukrainy! 
Wiwat Polacy, Litwa, Kozacy! Wiwat Rzeczpospolita! 

W Winnicy stoi pułk Korsuński. Bohun jak dawniej mu 
dowodzi i jak dawniej do Grużyniec dojeżdża. — Kule, pałasze, 
piki, nie wybiły z głowy twarzyczki Panny Anny. — Sąsiedzi 
Pani Cześnikowej teraz wszyscy przychylni Kozakowi, Państwo 
Wojscy swatami pułkowódcy — bo Wielki Hetman Koronny 
napisał własną ręką do Waszmość Pana Wojskiego, list pełen 
affektów braterskich, upraszając, aby w jego imieniu skojarzył 
małżeństwo między Mykitą Bohunem a Panną Anną Sosen- 
kówną, Cześnikówną Wyszogrodzką. We środku był drugi list 
do Pani Cześnikowej błagający, aby bacząc na dobro ojczyzny, 
puściła mimo klejnot szlachecki a zezwoliła na to stadło. Pan 
Wojski gorąco atentuje sprawy, Pani Wojska na poparcie ar- 
gumenta jak z za rękawa sypie. — Ksiądz Kapełan w nadziei 
że ochrzci na łaciński obrządek pułkowódcę, w imię wiary 
wstawia się za nim. — Pan Chorąży powiada: wojenny to czło- 
wiek, silnej prawicy, poczciwego serca. W czasie wojny kazał 
załodze kozackiej stanąć w Grużyńcach i strzedz dobra świętej 
pamięci Pana Cześnika jak oka w głowie — takiego to trzeba 
Pannie Annie męża, a choć nie Sosenka, nie szłachcie herbo- 
wy, potrafi utrzymać godność Sosenków. — Zgoła począwszy 
od Pana Macieja kuchmistrza, a kończąc na wyżle Bekasie, cały 
dwór Grużyniecki przekabacił Bohun na swą stronę, bo nigdy 
ręki próżnej z kieszeni nie wyciągał, a za każdym przyjazdem 
worek rozmykał; psom zaś i głaskań i łakociów nie szczędził. 
Pani Cześnikowa naglona, chociaż i bez tego by się obeszło, 
zezwalała na wszystko, bo jej koniecznie trzeba było Pana. Pan 
Chorąży Strzemecki wielką submissję ukazywał, radził się 
Jejmości, jej rozkazów czekał — a to wszystko nie do smaku 
Pani Cześnikowej, bo nieboszczyk Sosenka stuknął, huknął, 
kazał i tak dobrze było — zapewne i Bohun tak sobie po- 
radzi. Wszystko tedy zależało od Panny Anny, a ta uparła się 
i ani słyszeć o małżeństwie nie chciała; ciągle się do kla- 
sztoru wybiera. Dziwna rzecz! Serdecznie oczkiem na Bohuna 
strzela, o nim myśli, o nim marzy, a nie chce mu dać swej 
ręki — nie chce stanąć przed ołtarzem, ani nawet mówić 
o tem. 
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Zkąd upór? Zkąd zmiana w chęciach? Bo w uczuciach jej 
nie masz; zawsze one jak były tak są jednakie. Anusia smutna, 
zamyślona, nosi w duszy jakąś tajemnicę a nikomu jej nie powie- 
rza; od ludzi stroni i ciągle pacierze odmawia. Darmo matka 
błaga, darmo służebnica podstępów używa, wszystko to ustę- 
puje przed twardą wolą milczenia. 

Nareszcie Cześnikowa ze zgryzoty ciężką chorobą zapadła, 
Bohun z rozpaczy stracił rumieniec z lica; wąs co niegdyś do 
góry się skręcał teraz strzępami na dół opadał. Anusia dwojaka 
cierpi: raz za siebie, drugi raz za drugich; chciałaby usunąć 
boleść matki, kocha Kozaka, ale straszne sny bezustannie 
myśli jej trapią. Ile razy przed zmrużonem okiem staną obrazy 
sennego życia, dziewczę wdzięczy się do kochanka, i kochanek 
z pod rzęsy płomieniem miłości bucha — już sięgają rękoma 
ku sobie, już są blizcy zetknięcia — kiedy nagle jak z pod ziemi 
wychodzą trzej rycerze: To ojciec, to bracia! Piersi skrwa- 
wione, twarze groźne i ponure — niemo staną, mieczów do- 
będą i żelazem przegrodzą miłośną parę. Przelęknioną budzi 
się Anusia, krew stygnie w żyłach; rzuca błędnym wzrokiem 
do koła i nic nie widzi — żegna się krzyżem świętym i odma- 
wia pacierz za dusze zmarłych; ale to zjawisko co noc się pow- 
tarza, a Anusia w modlitwie błaga Ojca, oby odkrył swą wolę, 
ale on głuchy na jej proźby, zawsze niemo okazuje się we śnie 
i niemo odchodzi. Postanowiła ofiarę z swej miłości zrobić, 
nie łączyć się z Pułkowódcą i na resztę dni zaślubić się z za- 
konem — wyjawić zaś sen? O! tego nigdy — mogłaby nie- 
nawiść, podejrzenie rzucić na kochanka, stać się przyczyną 
jego cierpień; lepiej siebie poświęcić, zaprzepaścić, jak jemu 
włos jeden z głowy strącić. 1 to życie ciągłej walki, febra 
udręczeń, gorączka smutku, trwała dwa miesiące. Stan Cześni- 
kowej co raz się pogorszał. Krewni, Ksiądz Kapelan, Pan 
Strzemecki, wołali na Pannę Annę, aby swem zezwoleniem 
wróciła zdrowie matce. Nie mogła też inaczej zrobić biedna 
dziewczyna, przyrzekła — zatrzegając aby ślub odbył się bez 
żadnej okazałości, przy domowych tylko świadkach. — Przy- 
stano, i za tydzień odłożono uroczystość. — Cześnikowa jakby 
cudem z łoża powstała, Bohunowi wrócił rumieniec i pogodna 
wesołość, Strzemecki więcej jak dawniej rozmawia, wszyscy się 
cieszą w Grużyńcach, i w Winnicy Pułk Korsuński, bo Pułko- 
wódca często na oznakę radości pohulankę sprawia Kozakom. 
Panna Anna tylko smutna, niknie na zdrowiu, i więdnieje na 
krasie. 

Nadszedł dzień dwudziesty Sierpnia, wigilia ślubu. — Wszys- 
cy się krzątają koło wyprawy, koło wianków, koło przygoto- 
wań do uroczystości; czas zbiega szybko — już noc — spać się 
pokładli, każdy marzy o dziwnych, smutnych wesołych rze- 
czach. Panna Anna tylko nie śpi, postanowiła noc całą oka 


38 


nie zmrużyć a tym sposobem widziadło snu odegnać. Świeca 
się paliła, zegar tykotał minuty, a ona w książce pacierze czy- 
tała. Policzyła trzykrotne pianie kur, już i świtać poczęło, kie- 
dy oczy zamrużyły sie na chwilę; wnet Ojciec, bracia stanęli 
przed senną, oczy ich surowo patrzały, a miecze w pochwach 
pochowane; tą razą Bohuna nie było. Ojciec po raz pierwszy 
przemówił, a głos jego był krotki, ponury: — Córko! Z jego 
ręki połegliśmy w boju — biada tobie! — biada jemu! — Chciał 
dalej mówić, ale Anusia zbudziła się — krzyknęła. Przybiegła 
służąca, pyta co Pannie jest? Ale ona patrzy i nic nie mówi. — 
Już dzień jasny, wstała i poczęła się ubierać. 

W kościele Ksiądz Kapelan wszystko do obchodu ślubnege 
przygotował. Państwo Wojscy z Panną Barbarą siostrą Woj- 
skiego jeszcze zrana przyjechali. Wkrótce Bohun szczęśliwy, 
wesoły, z Sotnikiem Palejem na koniach przyczwałowali. Upał 
był wielki, liście drzew i trawa straciły świeżość jakby zwa- 
rzone; jakaś ciężka, śmutna cichość w powietrzu panowała, 
tylko kilka chmurek burych po sklepieniu niebios się snuło 
bezładnie, jakby czegoś szukały ale same nie wiedziały gdzie. 
Około godziny dziesiątej udano się do kościoła. Pan Chorąży i 
Sotnik prowadzili Pannę Annę. Jak śnieg biała szata na niej, 
biały wianek na głowie, blada na licu, a oko smutkiem zam- 
glone. Pułkowódcy rękę podała Panna Barbara; z pod sinego 
kontusza wyziera czerwony żupan, rumieniec czerstwą krasą 
połyska — przy boku błyszczy szabla w drogie kamienie opra- 
wna, a oko Bohuna jeszcze jaśniejszem światłem jak brylant 
pała. Cześnikowa radośna drobniuchnym krokiem szła obok 
córki, Wojski z tryumfującą miną ręką wymachiwał i coś roz- 
prawiał Palejowi — a Wojska protekcjonalnie pozierała na no- 
wożeńców. Weszli do kościoła. — Ksiądz mszę zaczął odpra- 
wiać. Anusia cała w modłach tonęła, wzrok jej, myśl i dusza 
do nieba leciały; Bohun zmówiwszy pacierz powiódł wzrokiem 
po kościele, a ujrzawszy zbroje zawieszone na filarze grobu So- 
senków wzdrygnął się, tęsknota Ścisnęła jego serce. Czy w ryn- 
sztunkach poznał dawnych znajomych, czy smutek oblubienicy 
przelał się w jego duszę, niewiadomo — to tylko pewna że do 
końca był zamyślonym. Msza się skończyła, a zaczął się obrząd 
ślubny; już Ksiądz mówił: — Anno, przybierasz za małżonka — 
kiedy łysnęło, grom huknął, ściany się zatrzęsły — oblubieniec 
i oblubienica padli twarzą na ziemię, a schody ołtarza zażegły 
się złotym płomieniem. Cześnikowa omdlała, wszyscy biegają 
po kościele jak szaleni, wynoszą na dwór oblubieńców — Cześni- 
kowę trzeźwią, sadzają w doły świeżo wykopanej ziemi.!* Na 
próżno — wszyscy troje ducha wyzionęli i tak przepadła, rodzi- 
na Sosenków! — Kościół cały ogniem płonął, dym buchął, pło- 
mień łuną w górę wyciskał się — belki trzaskały — pękały 
iskry, kamień nawet gorzał — i to trwało aż do wieczora. Nikt 
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wiadrem wody pożaru nie tłumił, nikt kościelnych rzeczy rato- 
wać się nie ośmielił, bo czyż ręka ludzka może zatamować po- 
a: ręki Bożej? — Nazajutrz dzień tylko popiół i gruzy zo- 
stały. 

Dalecy krewni po kądzieli posiedli Grużyńce. Długie lata 
Pan Chorąży przechadzał się codzień po kościelisku mówiąc ze 
łzą w oku: tu był kościół, tu grób Sosenków. Chorąży umarł, 
gruzy ziemią zapłynęły, trawą porosły i ogromne bagno po- 
nim się rozlało. Jednak lud dokładnie wskazuje gdzie był 
kościół, i o rodzinie Sosenków opowiada z najdrobniejszemi 
szczegółami, jak gdyby się wczoraj stało; bo zabytki przeka- 
zywane w puściznie pamięci ludzkiej, dłużej trwają, jak zabytki 
istniejące tylko pomnikiem wzniesionym siłą ludzką. 


MÓDLMY SIĘ A BIJMY. 


I. 


W Kijowie, wielkiem mieście, gdzie miecz Chrobrego wy- 
szczerbił w złotej bramie szram wiekopomny na późne czasy; 
gdzie raźne hufce Śmiałego zostawiły w sercach pięknych Ru- 
sinek niezatarte ślady, przekazywane w powieściach córkom 
przez matki; na którego tronie panowały Igory, Włodzimierze, 
Izasławy, o którego władztwo śŚcierały się niepoliczone pułki 
dziarskich Kozaków, wesołych Drewlan, dzikich Pieczyngów, 
i bitne kupy dzieci Mendoga, wszystko to się kołem przetoczyło 
ryjąc głęboką kolej w pamięci ludu. Sen przeszedł, ale dziwne 
mary jego tworu tkwią w wyobraźni i po długim a długim 
czasie, za lada poruszeniem sprężyny wspomnień, tak jasne 
malują się myśli, jak gdyby tylko co się stały. Dziś Ko- 
zactwo zalało okolice i mury miasta, Kozactwo rzeźkie i wa- 
leczne, nieokiełznane wędzidłem i harde; zorza swobody ludu, 
aan opoka wolności, silne ramię pobratymczych La- 
chów. 

Cóż ta za dzwony setnemi głosy brzmią w wielkiem mieście ? 
Brzmią wspaniale i uroczo, a powietrze targane i parte w mil- 
lionowych kierunkach, hula rozgłosem na wsze strony, w pod- 
skokach burczy po zwierciadlanej powierzchni sinego Dniepru, 
dzwoni w gałęzie wystrzelonych w niebo sosen, jęczy w zało- 
mach skał i gubi się w nieścignionych okiem stepach. Cóż to 
za tłum ludu jak fala płynie po ulicach, ściera się, krzyżuje 
w rozmaite kształty, a ujrzawszy bramy cerkwi kupi się, pod- 
rasta i natłokiem wali, jak nurty wody w przerwy już uszko- 
dzonej grobli. To dzień Czuda Michaiła?! prażnik głośny po 
Ukrainie! Dzieci tej błogiej ziemi, czyści w uczuciach, jak 
czysta dziewiczość ich stepów nietknięta dotąd ręką ludzką; 
nim zaczną karmić zmysły weselem ziemskiem, wprzód duszę 
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chcą napoić modlitwą ku Twórcy, dziękczyć za Jego dary. 
błagać u stóp Najwyższego o puklerz przeciw złemu. 

W Sofijskim Monasterze rozemknęły się na roztwór Carskie 
wrota; blask srebra, złota i drogich kamieni, jak błyskawica 
rażącem światłem cisnął się w oczys — a Patryarcha wznosząc 
nad głową wizerunek Boga, zaśpiewał niestłumionym, drżącym, 
ale donośnym głosem: — Hospody pomyłuj! Hospody pomy- 
łuj! — Lud trzykroć uderzył kornem czołem w ziemię, i trzy- 
kroć razy powstał, jak bujne łodygi zboża schylą w dół od 
wiatru ciężkie kłosy, a po chwili wzniosą ku niebu głowy, 
strojne złocistemi korony. Dwa długie rzędy Czernców * przy- 
branych w czarne szaty, zagrzmiały litanje: — Światy Boże! 
światy Wełyki! — a lud niezgodnemi głosy odwrzasnął: — Po- 
myłuj nas — i dziwacznie powiązanych głosów, dziwnej har- 
monii echo rozbijało się po sklepieniach cerkwi. W ustach 
ludu prośba, na twarzach pokora, a w oczach taka bogoboj- 
ność, taka pożądliwość przyszłego życia, iż zda się że wszystkie 
dusze są na wylocie z ciała do krainy wieczności. 

Pośród tej gromady pobożnego ludu, wśród tego świętego 
orszaku Kapłanów i Zakonników, kto jest ten Czerniec co wy- 
strzela głową nad innych, jak łabędź panuje wzniosłą szyją nad 
stądem gęsi, którego ręka przez zapomnienie teraźniejszości, 
a przez silną pamięć ubiegłych czasów, takie obroty nadaje 
jarzącej gromnicy, jak gdyby mieczem władała? Nogi przy za- 
częciu processyi zwolna się posuwające, znagła zaczynają drgać 
w stawach i tak żwawo dźwigały się, jak gdyby miały wstę- 
pować na wyłom szturmowanego miasta; w oczach ciemno-si- 
wych jastrzębiej bystrości, czasami mignie zapał tak szybki i 
tak gwałtowny, jak wężykowa jasność strzały piorunowej; albo 
kiedy wiatrem lub niesfornem kiwnięciem głowy kaptur w tył 
odleci i odsłoni włos ciemny z rzadka rozsiany po głowie i 
czoło otwarte, harde i groźne: każdy natenczas łatwo czytać 
może jakby rozpałonem żelazem wyciśnięte piętno: nawykłość 
do rozkazywania i nieugiętą wolę przed nikim i niczem, tylko 
przed Bogiem. Chociaż Czerniec usiłuje pokorą wiary pokryć 
wyrazy twarzy, naniesione wybuchami miotających nim uczuć 
— próżna praca — paroksyzmy tak częste i tak jawne, że za- 
słona nieustannie odwijać się musi przed okiem nawet najmniej 
ciekawego człowieka. Każdy się pyta, kto jest ten mnich, 
którego ciału tak niewłaściwie w zakonnej sukni, jak wiosłu 
wojennej czajki w ręku mdłej dziewicy? 

Kto jest ten mnich? pytają między sobą z cicha bracia 
Czerncy; dwa lata jak przybył między nas, ani słowa o jego 
kraju, o jego rodzie — jak głaz niemy na czynione mu zapy- 
tania; jak głaz głuchy na rozrywki Monasteru. Zaledwo skoń- 
czone modły cerkiewne, rzuca nasze towarzystwo i niesie błędne 
kroki między skały i wybrzeża Dnieprowe; samotny, odludny, 
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żadnem słówkiem nas nie pogłaskał, a jednak jakąś mocą 
nadludzką pociąga ku sobie i panuje nad nami. Przy nim 
wszyscy milczymy aby go nie obrazić, staramy się odgadnąć 
jego chęci, więcej go szanujemy i boimy się jak przełożonego 
Monasteru. Patryarcha musi znać tajemnicę; często prze- 
chadza się z niepojętym bratem, a kiedy mniema się być nie 
widzianym, natenczas oddaje mu hołd czci jakby Monarsze 
ziemskiemu, a nawet większy! Książęta nieraz czołgały się na 
kolanach przed głową kościoła, a tu Patryarcha zdaje się 
zniżać czoło przed prostym mnichem. Kto jest ten człowiek? 
kto jest ten człowiek? ciągle powtarzały mnichy; jednak żaden 
nie odważył się poszukiwać celu swej ciekawości; a jeźli który 
śmiełszy otworzył usta, słowo marzło przy swojem wynijściu i 
tak głucho dźwięczało, iż go dosłyszeć było niepodobna; język 
kościał opierając się powziętej woli, a myśli niszczyły się i gu- 
biły same w sobie — taka była potęga nie do pojęcia tego czło- 
wieka. Napróżno się silono dociec tej władzy wyższej duszy 
nad pospolitymi; jest to węzeł siły umysłowej, którego roz- 
wiązanie w ręku Twórcy; same zaś tylko spostrzeganie zosta- 
wione w podziale uczuciom i myślom człowieka.5 


II. 


Skończyły się modły; drzwi kościołów pozamykane, a w nich 
cisza grobowa; dzwony umilkły, nawet liny co poruszały śpiż 
wrzaskliwy tak były nieruchome, iż najmniejsze drganie po- 
strzedz się nie dawało — ulice puste, domy zaparte, psy tylko i 
koty włóczą się z rzadka po rynkach; rzekłbyś, że zaraza prze- 
ciągnęła niszczącą miotłą po wielkiem mieście. Ale za to, na 
błoniach przed bramami, na wałach radość i pohulanka; rżną 
cymbały, rypią skrzypce, brzęczą bębenki; mołojce szamocą 
się w prysiudach, a dziewice tną tropaka, a za każdym skokiem 
grzywa wstążek spływająca po plecach łamie się, i odbija kolo- 
rami tęczy. Starce i baby krzepią pierś miodem i wódką, a 
znachorki ” przepowiadają przyszłość: dziewicy męża, mołoj- 
cowi sławę i bogate łupy, a starcowi długie lata. Okrzyki we- 
sołości słupem lecą w chmury; nikt nie myśli o jutrze, każdy 
rad z siebie i z tego co go otacza. Szczerość, braterstwo i 
ueiecha rozciągnęły nad niemi swoje dłonie. — Dzieci natury, 
używajcie błogiej roskoszy, póki trucizna wykształconego świata 
nie przyjdzie zmącić waszego pokoju sainolubstwem, zawiścią i 
niedowiarstwem. 

W czasie kiedy wesołość i uciechy rozlegały się w stronę ku 
Biłgorodce* nad brzegiem Dniepru niżej Pieczar? siedział 
Czerniec na kamieniu ; w ręku różaniec, którego paciorki ciągle 
się przesuwały. Czy modlił się, czy głęboko dumał, odgadnąć 
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nie można: bo głowę miał spuszczoną ku ziemi, a kaptur zawie- 
sił się na czoło i skrył oczy. Słońce zaszło za góry, mrok szary 
pociągnął się po ziemi, i księżyc twarz ciekawą wysunął na pół 
z czarnego obłoku, a mnich jak siedział tak siedzi nieruchomy, 
i gdyby nie przebieranie palców po różańcu, możnaby mniemać 
że to posąg wykuty z opoki, przyodziany w szaty zakonne. 

Ani wesołe śpiewy, ani huczna muzyka nie dolatują jego 
uszów, tylko Dniepr wre i burzy się, wiatr szumi po nadbrze- 
żnych łożach, w sitowiu dzikie kaczki kwaczą, a po głębinie 
pluska jesiotr. Mnich lubi niemy spoczynek na pół uśpionej 
natury, bo zrzucił kaptur z głowy, potoczył wzrokiem dumnego 
władcy po Dnieprze, a potem jakby żałował tej przelotnej na- 
miętności, wzniosł oczy pełne skruchy ku niebu i rzekł: Boże! 
Twórco wszech rzeczy! przebacz chwilową słabość istocie, 
przed którą drżeli najmożniejsi mocarze ziemscy, a która 
dziś ugina kolana przed Tobą i błaga o szczęście i wolność 
dla ojczyzny, © odpuszczenie grzechów dla siebie. — Za- 
ledwie domawiał ostatniego słowa modlitwy, kiedy zasłyszał 
dalekie bełkotanie się wiosła, powstał na nogi, a postać jego 
olbrzymim cieniem zarysowała się na szklannej powierzchni 
wody przyświeconej promieniem księżyca. Od południa pędem 
rzeki ślizga się plamka ciemna — coraz bliżej, coraz bliżej; 
wysuwa się przód chybkiej czajki, przegięta kibić wioślarza; 
drze się woda na dwie strony, biała piana na dalekie wybrzeża 
tryska, a czajka jak strzała leci — leci przykrem półkolem, 
zwraca ku brzegowi: zaskrzypiał żerstwiany piasek — już 
stanęła — a bąble wzruszonej wody, jakby w tańcu kreślą 
tysiączne koła po rzece — wioślarz susem szczupaka wy- 
skoczył na ziemię, a szabla szczęknęła, otarłszy się o kamyki 
brzegu. 

len widok kroczącego Kozaka, ten szczęk broni, jak ze 
snu obudził wszystkie uczucia w mnichu; serce rodośnie bić 
zaczęło w łonie, krew zakipiała, i jak iskrą elektryczną wstrzą- 
snęła wszystkiemi członkami; ręka to do wąsa, to do szabli 
zdawała się sięgać i zżymała się nachodząc jeden, a nie znajdu- 
jąć drugiej. 19 Jakieś przypomnienie w oczach się snuje — ta 
postać Kozaka nie jest mu nieznana. Kiedy się zbliżył, odkrył 
rysy twarzy i wąs na pół szpakowaty: mnich poznał Zuja, da- 
wnego assawułę atamańskiego, odwrócił się i chciał skryć 
twarz w kaptur; ale Kozak jak sokół szparki, stanął przed nim, 
porwał za rękę, a całując ją rzekł: — Ojcze Atamanie! tyż to 
chcesz uchodzić przed twojemi dziećmi, a my wyciągamy ręce 
ku tobie i mówimy: Sahajdaczny, co nas zwycięzko prowadził 
na Tatarskie Hany, na Trebizondę i Synopę, pod mury Caro- 
grodu — na Budziackie hordy", potrafi nas wywikłać z sideł 
zdrady. — Tu oczy Atamana zagorzały ogniem dzikiego męz- 
twa; ścisnął assawułę mówiąc: — Ojczyzna i wolność w niebez- 
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pieczeństwie! — 'Tak jest ojcze Atamanie! — chciał dalej mó- 
wić, ale Sahajdaczny przerwał: — Czas nagli: do broni, taj na 
koń, w drodze reszty domówisz — porwał za rękę Zuja i szero- 
kim krokiem spieszył ku Monasterowi sofijskiemu, gdzie było 
mieszkanie Patryarchy. Ataman wszedł do komnaty — został 
Zuj — niedługo bawił; ale wyszedł ztamtąd tak odmienny iżby 
go własna matka nie poznała. Ani śladu mniszej sukni! szabla 
brzęczy przy boku, za pasem błyszczą pistolety i kindżał, na 
ramionach kosmata burka; na głowie barania czapka, a na niej 
czerwony kołpak, pływa jak chorągiew na maszcie. Z stajni 
Patryarchy wywiedziono dwa dziarskie rumaki, czarne jak 
kruki, a na chrapach podpalałe łaty jak gdyby ślady ognia try- 
skającego — grzywy jak jedwab miękkie i lśkniące. Ujrzawszy 
zbrojnych Kozaków, trzykroć zarżały i przykryły się ogonami. 
Dosiadł konia Ataman, dosiadł konia Assawuła; nie nie mówili 
tylko spojrzeli na siebie, ścisnęli nogami boki rumaków, świ- 
snęli — a konie z miejsca uderzyły w cztery podkowy i pom- 
knęły czwałem. Echo na dziedzińcu i w bramie zabrzmiało 
głośno, nagle, i zamilkło. Nazajutrz mnichy przebudzeni zdzi- 
wią się, nie ujrzawszy tajemniczego .prata; otworzą gęby, kiwną 
głową, zmówią pacierz, będą się żegnać jak po zjawisku 
czarta; po kątach szeptać będą dziwne powieści czas niejaki, a 
potem przestaną, powszechnym obyczajem świata. 


III. 


Bitym szlakiem na Wasilków pędzą czwałem jeźdce, par- 
skają konie, ziemia tętni pod kopyty, a pył zmyty rosą, rojem 
bryzga w górę. Ataman milczy — o nic się nie pyta. Koza- 
kowi dość wiedzieć że Ojczyzna, że wolność zagrożona, aby 
rzucił wszystko i jak szalony leciał ku jej obronie. I tak pędzą 
dwie mile; po czem wstrzymał Sahajdaczny konia, wstrzymał 
Żuj. Widać że trzeba było tego wiru upojenia, tego rozpalenia 
krwi, aby gorączką zmysłów przytłumić gorączkę duszy — bo 
oko Atamana nie sypie iskier konwulsyjnych, a myśli z razu 
wściekłe rozpuszczone samopas, zaczynają się chłodzić i przy- 
chodzić do ładu. 

Wstrzymane konie kroczą stępo, a boki i piersi pracują jak 
miechy kowalskie. — Teraz mów Zuju — rzekł Sahajdaczny — 
jakie niebezpieczeństwo grozi Kozaczyznie, co się dzieje w Si- 
czy? — Zuj pokręcił wąsa, potarł mocno czoło i tak zaczął: 
— (QOjcze Atamanie, zaledwieś opuścił Trechtymirów, bajka 
się rozeszła że zmarł Konaszewicz, a Kozacy tają śmierć aby 
dłużej czwanić się jego sławą i grozić wrogom jego imieniem: 
a na całej Ukrainie nikt nie wiedział, gdzie nasz ojciec; a mnie 
nie tak to łatwo za język pociągnąć. Jak wieść się rozeszła i 
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kiedy zobaczyli że Kozactwo zebrane w Kurenie obrało Bo- 
rodkę !? Atamanem, panowie Lachy choć dobrzy ludzie, wa- 
leczni w boju, przyjacielscy w pokoju, ale z ukosa patrząc na 
naszą swobodę, zaczęli pałamarować po Kozaczyznie; nowy 
Ataman przez szpary patrzał, słabo odpierał napaść; ale nie 
natem koniec. Król Jegomość Szwed z lisim rozumem, otoczony 
Jezuickimi szalbierzami, nawarzył się naszą czystą wiarę prze- 
robić na rzymską łacinę; a jak zaczęli kłaść w ucho Panom 
rady, że dla jedności Kościoła trzeba aby wszyscy klepali pa- 
cierze po łacinie i wierzyli w jakiegoś tam Papę Rzymskiego, 
tak Rzeczpospolita postanowiła popierać myśl Króla Jego- 
mości. Jawne kroki rozpocząć niebezpiecznie i niewygodnie 
— trzeba użyć podstępu; zdano rzecz na Pana Hetmana Polnego 
Lubomirskiego; ten jak zaczął łudzić Borodkę, po długich roz- 
howorach dopiął swego. Ataman Kozacki za obiecane Woje- 
wództwo Ruskie przyrzekł zaprzedać i wolność i wiarę Koza- 
czyzny. — Wojsko Koronne pociągnęło pod Chocim przeciw 
Bissurmanom — rozkaz przyszedł od Króla i Rzeczypospolitej 
aby Kozactwo łączyło się z bracią Lachami, a wtenczas kiedy- 
byśmy zasłaniali piersiami naszemi wspólną matkę, Jezuici 
z pomocą reszty regimentów Koronnych mają nawracać naszych 
na łacinę i kruszyć naszą wolność. Borodka ciągle zamknięty 
z wysłannikami Królewskimi, rzadko śmie pokazać oczy na obra- 
dach starszyzny. — Sahajdaczny chciwie uchem chwytał każde 
słowo, ani jednego nie stracił, a kiedy Assawuła przestał n:6- 
wić, skinął głową i pogładził dłonią rękojeść szabli. Serce 
Zuja rozradowało się, bo nie od dziś znał się z Atamanem i 
wiedział, że kiedy chwyta za szablę to biada wrogom, a cześć 
i sława Kozaczyznie. Świtać poczęło; jak przez rzeszoto prze- 
ziera po niebiosach jasność dzienna, na piersiach Atamana 
pod burką błyszczy krzyż srebrny, a za pasem pochwa stalowa 
kindżału. Usta Sahajdacznego klepią pacierz poranny, Assa- 
wuła żegna się i bije w piersi — skończyli modlitwę. Ataman 
rzekł: — Módlmy się, mordujmy zdrajców i bijmy wrogów 
naszej Ojczyzny — i zwrócił konia ze szlaku w lewo w step — 
ze stepu wpadną w parów, wyskoczą pod wzgórek, znowu lecą 
równem błoniem; chwilę skryją się w las budiaków, a potem 
wyhulkną na widok czerwone kołpaki — staną, spojrzą, popaszą 
i dalej w drogę. Jak jastrząb wprost wytkniętą linją porze 
powietrze, Śpiesząc na świadome miejsce łowów, tak oni po- 
między mogiły i sioła kierują się na Kaniów; tam się zbiera 
wojsko kozackie, tam przebywa Ataman Borodka. Dniem i 
nocą, z kłusu w stęp, z stępu w kłus, biegą konie, a zale- 
a z drugą jutrznią dopadli błonia ścielące się pod stopami 
aniowa. 
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IV. 
Pod miastem, pod Kaniowem rozłożył się obóz kozacki. 
W prawo koło wozów taborowych stoi piechota — jedni 


rychtują samopały, klepią kosy; drudzy kupami jak snopy za- 
legli pole, obracając zmożone członki przeciw słońcu. W lewo 
jazda ostrzy szable, nawiązuje siodła, tabuny koni gryzą trawę. 
Ogniska na wpół pogasłe wilają sinym dymem po błoniu, a pro- 
mienie słońca wykradłszy się z łoża igrają jak motyle; to ska- 
czą po równofarbnych kołpakach, to zawieszą się na ostrzach 
spis; to zagrają przelotnem światełkiem w zawiędłej twarzy sta- 
rego Kozaka, to oświecą rumienne lice mołojca — a po drodze 
z miasta mijają się tłumy jezdnych i pieszych. 

Ataman uśmiechnął się, jak dziewica kiedy ujrzy taniec i 
muzyki — koń zgaduje myśl Pana, wyciągnął w górę szyję i 
zarżał — a bracia konie tabunowi setnem rżeniem powitali 
przybyłego wodza. Ludzie nie wiedzieli, nie przeniknęli, a konie 
przejrzały, że wrony koń Atamana powiedzie je na pole sławy. 
Wjechawszy w obóz i wmięszawszy się między tłumy, szpar- 
kiego kłusa kopnęli ku miastu. Kozacy patrzą, wytrzeszczają 
oczy, każdy żegna się: to nasz ojciec, nasz Ataman nieboszczyk 
Sahajdaczny! może Bóg przysyła go z tamtego świata na skró- 
cenie dumy pohańców. Niejeden dla pewności chciał w twarz 
zajrzeć — ale burka odwinęła się i zakryła oblicze; jednak ta 
wieść, jak piorun przeleciała po obozie. Jeźdce wpadli na 
rynek, zatrzymali konie, tam była zgromadzona starszyzna 
przed domem nowęgo Atamana. Sahajdaczny zsiądł z konia, 
skinął ręką na Zuja aby pozostał, a sam żywo kroczył do mie- 
szkania Borodki. Poznali go dawni towarzysze i wykrzyknęjli : 
nasz ojciec! nasz wódz! ale nim zdążyli go witać, już on wszedł 
do domu i zatrzasnął drzwi za sobą. Obstępują do koła Zuja, 
chwytają za ręce, szarpią, zapytują. Trzeba by mieć sto 
języków, aby wszystkim zadość uczynić; dość na tem, że żyje 
Ataman, że wrócił między swoje dzieci: ale gdzie poszedł, co 
zamierza robić, może niebezpieczeństwo mu grozi? — cisnęli 
gię do domu Borodki, kiedy drzwi się rozwarły i wyszedł Ko- 
naszewicz. Jednym znakiem ręki uciszył wrzask tłumu woła- 
jącego: niech żyje Sahajdaczny! twarz jego była spokojna, 
czoło pogodne; w oku ani śladu walki namiętnego uczucia, 
tylko po pochwie stalowej kindżału, czarna krew gęstemi 
kroplami ściekała na szerokie szarawary. Zdjął czapkę, pokło- 
nił się w koło i rzekł głosem gromkim ale wolnym: — Panowie 
Starszyzna ! Panowie Bracia! rzuciłem na chwilę ołtarze Boga, 
bo niebezpieczeństwo groziło Ojczyznie, wróciłem między was, 
aby je odegnać. Chwała Najwyższemu! wszystko skończyło się; 
zdrajca nie żyje, wiara nietknięta, Kozaczyzna wolna. Ja wra- 
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cam, a wy Panowie Bracia przystąpcie co rychlej do wyboru 
nowego Attamana, bo Król i Rzeczpospolita wzywa nas ku 
obronie wspólnej matki Polski! — Skończył — a tłumiie 
w mieście i na błoniu ozwały się głosy: niech żyje nasz Ataman 
Konaszewicz! — Sahajdaczny! jakeś wodził tak i dziś wiedź 
nas ojcze na boje! — a czapki, jak stado wron w górę wyle- 
ciały i widnokrąg zciemniły i słońce zakryły. Nie namyślał się, 
nie wahał Sahajdaczny: — Kiedy taka wasza wola Panowie Bra- 
cia, niech i tak będzie; teraz śpieszmy złożyć dzięki u stóp 
Najwyższego, a za dwie godziny wyruszym w pochód. — 
Wkrótce jakby z ziemi wyrósł ołtarz w pośród błonia, kapłan 
mszę odprawiał, a Kozactwo kureniami ustawione z odkrytemi 
głowami słuchało służby Bożej. — A potem zaczęli śpiewać, na 
chwałe Przedwiecznemu i powietrze dźwięczało pobożnem pie- 
niem — a kiedy Ataman całował krzyż święty, podany przez 
Kapłana, obrócił się i wyrzekł te słowa: — Panowie Bracia! 
pamiętajcie na wieczne czasy: módlmy się, mordujmy zdraj- 
ców, a bijmy wrogów naszej ziemi! A teraz w imię Boga łączmy 
się z Bracią Lachami i tłuczmy Bissurmany. — 

-. Wojsko sznurem po drodze się wyciągnęło, przodem Kiszka 
wiedzie kurenie jazdy Zaporozkiej, pod nim skarogniady jak 
jwiun się wywija — na ramionach mołojców pływają spisy jak 
wierzchołki młodego zapustu wiatrem chwiane, przy bokach 
krzywe szable, a u siodeł potroczone gwintowane rusznice. — 
Dalej tabory piechoty jak szczeciną zjeżyły się kosami a po bo- 
kach toczą się skrzypiące wozy — za niemi Regestratowe 
pułki a w końcu Szymon Perewiezka z kwarcianą konnicą za- 
myka pochód. W środku koń siwy i silny i duży hasuje pod 
Panem Chorążym. Chorągiew rozpięta na malinowem polu 
połyska srebrnym Kozakiem z wzniesionym do cięcia mieczem 
nad głową; obok niego z jednej strony buńczuczny zamiata po- 
wietrze roztrzepanym buńczukiem, z drugiej jedzie Pan Pisarz 
z kaletą i pieczęcią przy boku; a Ataman pomyka w lewo i 
w prawo, wprzód i w tył, pogląda okiem, wita dawnych to- 
warzyszy, a wrony konik, jakby czuł kogo niesie, zjeżył grzywę, 
odsadził ogon, kopytem na wiatr wyrzuca: ogniem z oka strzela, 
nozdrzami pryska. — 

Górami, dołami pokociło się wojsko — a w Kaniowie Star- 
szyzna jeszcze radzi i szle gońce do Zadnieprzańskich Pułków, 
aby pilnie strzegły granic od Tatarszczyzny — tak kazał Pan 
Ataman, a jego wola święta. — W komnacie Atamańskiej 
twarzą ku ziemi obrócony wala się trup Borodki na podłodze, 
obok niego krew spieczona i listy Króla i Hetmana porozrzu- 
cane bez ładu; jawne dowody zdrady. Nikt nie użalił się nad 
losem zdrajcy, nikt nie zmówił pacierza za jego duszę; jak psa 
wściekłego wywleczono za nogi w pole, na pastwę wilkom i 
krukom. 
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Vv. 


Zwycięztwo uśmiecha się Lachom i Kozakom, jak matka 
pierworodnego dziecięcia. Gradem spada klęska po klęsce na 
Bissurmany — już zatępiały groty spis kozackich i ostrze mie- 
czów lackich bezustannie grzęzną w ciełe niewiernych — bo- 
gatych łupów stosami nagromadzono do obozu, a jednak tę- 
skny smutek obsiada skronie rycerzy Chrześcjaństwa. Z cicha 
szepczą, ciekawie patrzą i gromadnie kupią się koło obozu 
Hetmańskiego. 

Tam pod namiotem na środku, na śmiertelnem łożu, leży 
sędziwy starzec, w oku zmożonem ciężką chorobą czasami 
jeszcze mignie jak przelotne widmo iskra dawnego zapału. 
Twarz blada, wychudła tak że kości wystają; z ust krew uciekła, 
a długa broda jak paczos lnu wybielonego spływa pd śnieżnem 
prześcieradle. W głowach jego buława a u nóg karabela. — 
To Wielki Hetman Chodkiewicz! gromca Szwedów, przestrach 
Moskwy. Mąż dzielny męztwem, mądry radą. 

Koło łoża z założonemi na krzyż rękoma, stoi Hetman polny 
Lubomirski, Kozanowski i kilku możnych Panów Lackich i 
Litewskich. Jak w tęczę wlepili wzrok w lice Wielkiego 
Hetmana; ten nic nie mówił, tylko zdawał się kiedy niekiedy 
kogoś szukać okiem. Czas niejaki trwała ta niema'ale wiele 
mówiąca sercu scena, kiedy się rozsunęło płótno i wszedł Ko- 
naszewicz burką odziany; jeszcze ciepła krew pohańców bujnie 
Ściekała po szabli, a kłapcie postrzępionej ostrzem wrogów 
świtki świadczą że z krwawej pohulanki wraca Ataman Ko- 
zaczy. — Umierający Hetman wyjaśnił czoło, złekka się uśmie- 
cha, wyciągnął rękę do Sahajdacznego, słabo uścisnął szorstką 
dłoń, i rzekł drżącym głosem: — Póki Lach, Kozak, Litwin 
razem, pótyśmy wielcy i możni — sięgnął drugą ręką po bu- 
ławę, wskazał ją Lubomirskiemu, obrócił się i-.skonał. — 
Gorzka łza zakręciła się w oku dzikiego Kozaka, szybko wy- 
szedł z namiotu, dopadł konia, wskrzyknął na Kurenie i jak 
chmura ciężarna nawałnicą, ruszył na obóz Bissurmański; a 
wtenczas kiedy Lachy oddawali ostatnią posługę Wielkiemu 
Wodzowi, Kozactwo miasto pieśni pogrzebowej wykrzykiwało ; 
— Sława Bogu! kól, siecz wroga! — bo tym obyczajem mnie- 
mali najgodniej uczcić pamięć zmarłego Hetmana. 

Jak para rozpierzchnęli się harcowniki tureckie przed jazdą 
zaporozką. Nowe zastępy wyszły z obozu i na nowo — płotem 
powaliły się pod lasem spis kozackich, a turbany pokryły ziemię 
jak w maju pstrokwiecie mak pola. Przesadziły pierwsze prze- 
kopy i rowy stepowe rumaki, a krew jak kałuże rozlanego 
błota chlupotała pod ich kopytami. Grzęzły i darły na sztuki 
rogiem ciała ludzkie i końskie. Z jeźdcami wpadły tabory 
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piechoty siekąc i mordując co tylko jeszcze zostało przy życiu. 
Wezyr spluwał żółcią ze złości, toczył pianę, jak wściekły rzu- 
cał się z pałaszem na uciekających. Próżne wycia, próżne 
usiłowania — jak rozhukanej rzeki nie potrafi powstrzymać 
tama z chrustu, tak pierzchającego żołnierstwa nie potrafi i 
razu wódz zastanowić! Już całe to olbrzymie wojsko zabierało 
się ku ucieczce, kiedy cienie nocne pokryły je swoim płaszczem 
od zagłady, i położyły koniec rzezi kozackiej. — Zaoskomieni 
mordem, ale nienasyceni, jeszcze do syta, wracali do obozu 
z Atamanem mołojcy. Ataman mówił pacierz — a mołojcy 
piosenki nucili. 

Nazajutrz Paszowie wysłani od Wezyra, otoczeni świetnym 
orszakiem niosąc bogate dary, przyszli błagać o pokój. Hetman 
polny zezwolił, kładąc korzystne warunki. Wzniosła się cześć i 
potęga Polski, a Atamańszczyzna zaweseliła się, przyczyniając 
się do sławy wspólnej matki. 

Złożono dzięki Bogu za szczęśliwą wojnę, zebrano obóz, a 
przeprawiwszy Prut, poszli Lachy w lewo, wioząc ciało Hetmana 
okryte grobowym całunem. Kozaki poszli w prawo, ciągnąc 
wozy naładowane pod niebo bogatemi łupy. A gdzie tylko 
przechodzili, matka pyta o syna, Mołodyca w ręce pleszcze, 
dziewczę czarnookie brwią mruga, a mołojec poprawia się na 
koniu i wąs pokręca. A gdzie stanęli, starzec pyta o boje, o 
harce i zaraz prawi o swoich. Rodzice witają dzieci, męża 
żona, a Zaporożca chyba kochanka. Rodzina poległych ze 
łzawym okiem ale z dumnem czołem słucha pieśni nuconych 
na cześć a rę braci w boju. — Złoto i srebro zdobyte 
składają na ozdobę cerkiew; w jedwabne podarki stroją nie- 
wiasty — a broń i ogniste dżamety wiodą do domu — i z takiem 
weselem, z taką radością a niekiedy z rzewnym ale krótkim 
smutkiem — szli od wioski do wioski, od miasteczka do mia- 
steczka aż do Trechtymirowa. W tej stolicy danej Kozakom 
przez Króla Stefana na przypieczętowanie wiecznego pobra- 
tymstwa z Polską, roztasowały się Kurenie — a kiedy spo- 
częły, dowoli biesiadując trzy dni i trzy nocy, Ataman zwołał 
radę starszych dnia czwartego. Z krzyżem na piersiach, kin- 
dżałem za pasem a szablą przy boku, po odprawionej służbie 
Bożej, stanął w pośrodku i tak przemówił: — Panowie Star- 
szyzna! Panowie Bracia! Co ludziom to ludziom, a co Bogu to 
się należy Bogu. Bisurmanin skrył się za Dunaj. — Polska 
wielka i cała, Kozaczyzna okryła się szeroką sławą i do da- 
wnych nowy węzeł przybył pobratymstwa z Lachami. Bóg 
dał, że to stało się pod moim Atamaństwem: teraz składam 
buńczuk w ręce wasze, oddajcie go godnemu piastunowi, a sam 
śpieszę w odludne ustronie służyć Przedwiecznemu. — Ani 
prośby starszyzny, ani wołania braci nie zachwiały raz po- 
wziętej woli — pożegnał tak ciężko zasmucone Kozactwo, jak 
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gdyby odnieśli przegranę na wojnie. — Kilka słów po cichu 
mówił z Zujem, tak że nikt nie słyszał tylko te słowa — jak 
trzeba to znajdziem się. — Siadł na karego i wyjechał z mia- 
sta — i Ataman smutnie dumał i koń wnurzył w ziemię głowę, 
smutnie stępał. 

W Kijowie wielkiem mieście biją w dzwony. Lud gromadzi 
się po cerkwiach. — Kapłani mszę prawią, zakonnicy śpiewają 
chwałę Przedwiecznego, a między nimi tajemniczy Czerniec. 
Gdzie bywał? zkąd powraca? pytają po cichu między sobą 
bracia mnichy. Tak samotny, tak odludny jak dawniej, tylko 
czasem w zapale zapomnienia wymawia głośno, namiętnie: — 
Módlmy się, trzymajmy się z Lachami, mordujmy zdrajców, a 
bijmy wrogów naszej ziemi. — Pytają i myślą odgadują i — nic 
nie wiedzą. ** 


WYPRAWA NA CAROGRÓD. 


I. 


Cztery lata jak Szwed zasiadł miejsce Batorego. Szlachta 
strzepnęła swawolne karki, bo obróża sworności spadła; lud 
gorzko zapłakał i jęknął, bo jutrznia wolności zagasła. — Ale 
jeszcze wielki Zamojski głową i ręką równoważył niedołężność 
Króla, szalbierstwo Jezuitów ; a kiedy Zygmunt szeptał pacierze 
i łasił się kryjomo Habsburgów rodzinie, on na swych barkach 
powstrzymywał wielkość i całość Polski. 

Na Kozaczyznie młody Szach, okrzyknięty Atamanem. 
Ledwie trzeci krzyżyk przeskoczył, a już kurenie Zaporoża i 
pułki Ukrainy chmurą czapki w górę wyrzuciły”, a starszyzna? 
złożyła w ręce jego buńczuk i buławę. Szach hulaka, czarki za 
kołnierz nie wyleje: do kraśnego buziaka okiem i sercem się 
wdzięczy; żyda jak hamana motłoszy; w karczmie przy cym- 
bałach rej wodzi, gdzie bójka! gdzie swary! Urósł jakby go 
posiał: zamącić myślą mołodycy*, bałamucić w ucho dziewczy- 
zie, to to jego sprawki. Ale za to kiedy konia między nogi 
schwyci, to tak nim gładko po błoniu zawodzi, jak szlifierz 
nożem po toczydle; spisą wywija jak pisarz piórkiem, a sza- 
belką jak makówki głowy wrogów ścina. Albo kiedy siądzie 
na czajkę$ i wpadnie między porohy Dnieprowe, jak nurek na 
chwilę zaginie w odbryzgach srebrzystej fali, a potem wypłynie 
na powierzchnię i dziwnego kształtu koła kreśli, jak skoczne 
dziewczę w tańcu. Ale nie dość tego aby zostać Atamanem, © 
każdy Kozak z tem się zna jak roślina z ziemią, jak ryba z wodą, 
jak ptak z powietrzem. 

Na Zaporożu i Ukrainie jest siła wojowników osiwiałych 
w boju, z licem nasiekanem bułatem Muzułmańskim, z ciałem 
podziurawionem piką; a u Szacha włos lśkni ciemną barwą, a 
twarz gładka wymuskana jak u zalotnicy. Jednak starce i mo- 
łojce zgodzili się na ten wybór i radzi z niego. Młody Ataman 
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znany z dzielnego męztwa, z przebiegłego sprytu w boju. Jeszcze 
Król Stefan, wyniosłszy go na godność sotnika kijowskiego 
pułku, przywiązał służbą do swojej osoby: pod wielkim mi- 
strzem ćwiczył się w sztuce wojennej. Króli Pan Hetman Za- 
mojski wielce go szanowali; przy jednym z nimi siadał stole, 
z jednej misy mięso zjadał, z jednej czary miód spijał. Pod 
Atamanem Podkową, jazdą na wyprawie Wołoskiej dowodził i 
szeroką okrył się sławą. Batory zmarszczył się na wybryk Ko- 
zaczy, Atamana skarał.* Szach wpisał się w rejestr Zaporoża” 
i został obwołany Atamanem Kurennym Tatarowskiego Ku- 
renia$, a potem Atamanem całej Kozaczyzny. Ten wybór 
miły Panu Zamojskiemu prawdziwemu Królowi z czynu, choć 
nie z imienia; dawna zażyłość obozowa nie poszła w niepamięć: 
wie że w Atamanie będzie miał silną podporę do rozszerzenia 
sławy i granic polskiego Narodu. 

Skoro Ataman zasiadł w Trechtymirowie, zmienił dawny 
tok życia. Dziewczęta i mołodyce nadarmo wypatrywały oczy, 
szukając Atamana na biesiadach. Kaniowskiemu Judce pejsy 
odrosły, podeszwy dłużej się trzymały butów Szacha. Ataman 
niekiedy zamyślał się nawet, gęste pisma odbierał z Kraśnego 
Stawu”, ciągle ze starszyzną się naradzał. Coś musi być 
ważnego, bo czółna po czółnach mkną Dnieprem na Zaporoże, 
gońce po gońcach prą końmi na wsze strony Ukrainy, a cieśle 
Kozacy sotniami ciągną na wyspę wielkiej rzeki! Choć czasem 
Ataman po dawnemu potajem figla utnie, to rzekłbyś że jak 
sparzony wraca do mieszkania, wstydzi się sprawki, klnie się 
w Ojca, w Matkę i w bisa**, więcej podobnych rzeczy nie 
powtarzać. Po głowie snują się mu wojny, zdobycze. Spojrzy 
na ściany izby — dobrze by je było obić kobiercami perskiemi, 
makatą turecką. Spojrzy na kopułę cerkwi — zdałoby się ją 
ozdobić złotem bisurmańskiem. Bachmaty Hana nie oszpeciłyby 
stajni, charty wołoskie psiarni Atamana. A za każdem po- 
ruszeniem szabla brzęczy, zdaje się wołać krwi! krwi! jak 
wygłodniałe dziecko chleba! chleba! 


II. 


Pomiędzy porohami Dniepr zżyma się i dąsa: ściana wody 
szerokiemi słupami nad powierzchnią wystrzeliła, srebrny pył 
jak mgła igra w powietrzu, u wierzchołku ściana łamie się i 
potokami spada na łeb w bezdnie; biała piana jak mydliny 
przewraca się po rzece, liże brzegi setnych wysp i skacze konać 
na zieloną murawę. A między ławami skał woda warzy się i 
bełkoce, brzęczy i wyje. 

Na wyspach i po brzegach, stęka tawal pod siekierą, od 
białej brzozy trzaski lecą, złota olcha z łomotem na ziemię 
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pada, a iwa strojna jasno-zielonym wiankiem długo się słania, 
chwyta ramionami po powietrzu, nim się schyli i zwali. Od 
Smilańskich ! borów ciągną Ściekłe sosny, a od Dniestra i 
Bohu wałkami '* jdą maże!3 z napitkiem i żywnością. 

Po granicach Tatarszczyzny i po stepach akermańskich !* 
w prawo i lewo wałęsają się oddziały jazdy Kozackiej; niby za 
wilkami uganiają, niby zabiegłe tabuny koni śledzą, a pilne oko 
mają aby chytry Perekopczyk!5 albo hardy Turek z Biełgorodu 
raz przemknąwszy łańcuch straży, nie wrócił na powrót. Cicho 
— prędko na wieki złączą go z burzanem, i już więcej głosu 
jego horda nie usłyszy, lśniącym ataganem nie pogrozi gru- 
zyjskiej odalisce. 

W Szczebiewiszczy wojskowej!* dzień i noc trzysta ognisk 
silnym ogniem gore, a ludzie się snują jak mrówki po mro- 
wisku. Złobią kloce wierzbowe, piłują tawal na tarcice, pod 
sznur obrabiają sosny, strużą lipy na wiosła, a olchy na ławy — 
po kuźnicach gną haki, stalą siekiery, ostrzą noże, rychtują 
rusznice.'* Dumy pracujących mołojców, krechtanie drzewa, 
świst pił, stukot młotów, dęcie miechów, rozlegało się po wyspie; 
ożeniwszy się z szumem porohów, w step echem daleko leciało. 

Szpakowaty Skałozub pułkowódca Hadyckiego pułku do- 
glądał roboty: on do budowli czajek najmędrszy w całej Koza- 
czyznie; wzorów mazać po papierze nie umie, cyrkla w ręku 
nigdy nie miał, hieroglifem dla niego rachunek budowniczy, a 
jednak najmniejsze chybienie nie ujdzie jego wzroku; rozpo- 
wie, pokaże, wszystko w mig poprawi. Jedenaście dni trwała 
robota, dwunastego trzysta czajek stanęło w około brzegów 
wyspy. Każda czajka jak lalka wymuskana, dwadzieścia jeden 
stóp długa, siedem szeroka po środku, ku obu końcom łukiem 
w kąt się zbiega i w górę zadziera. U kozackiej czajki nie masz 
tyłu, wszędzie pzd gdzie ona leci, spód z wierzbiny, boki 
wybite tawalowemi deskami, zewnątrz smołą oblana, a oblepiona 
sitowiem i oczeretem!3, co ją czyni tak lekką jak kaczkę; zewnątrz 
po obu bokach ławy olchowe, a przy końcach duże poprzecznice; 
z każdego boku po trzy wiosła, a przy obu końcach po jednym 
rudlu; we środku wznosi się maszt na jedenaście stóp wysoki — 
biały żagiel powiewa, a liny z rzadka w dół ściekają — u spodku 
masztu schowanie z desczek kryte na proch i żywność. — Ko- 
zakowi przykrycia nie potrzeba: jego upał grzeje tylko, mróz 
chłodzi, deszczem się umywa, a wiatrem suszy. 

Wszystko gotowe. — Z Chortycy* przywiódł Nalewajko 
tysiąc Zaporoża. — Nalewajko rumianego lica, chwat do konia, 
do czajki; dzielny wódz, ale i dzielni z nim żołnierze; kiedy 
się uszykują do boju i zanucą pieśń wojenną, z radości orły za- 
kraczą, z radości wilki zawyją, bo będzie pełno ścierwa 
ludzkiego na długie bankiety. Przy watażce?? spełnia obo- 
wiązek Assawuły?!, Piotr Konaszewicz, młodzieniec bladej 
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twarzy, zamyślony, ponury — idzie po chrzest morski. — Od 
Połtawy ze starym Czorbą przyciągnęło pięćset wojowników 
zaprawionych na krwawych bojach z Suzdalami. — Z ponad 
brzegów Teterowa 33 Kozackiego polesia, zawołanych strzel- 
ców, których kulka jarząbka w locie przeszywa, odyńca pod 
same ucho trafia, pięć sotni przybyło z Iwanem Głębockim. — 
Sokoł i Butowicz z ponad Dniestru i Bohu stawili tysiąc 
raźnych mołojców, a ze Skałozubem pracujących cieśli krągło 
piętnaście sotni się znachodziło. Wyspa obozem się pokryła, 
powietrze pieśnią wojenną 'zagrzmiało i na chwilę zagłuszyło 
szum wodospadów. 

Trzynastego dnia równo ze wschodem słońca od Trechty- 
mirowa lekkie czółno ślizgało Dnieprem; kilka razy mignęła 
malinowa chorągiew, Kozacy na brzeg się zebrali, czółno przy- 
biło i stanęło. Wyskoczył Ataman, i Assawuła Kosiński, i 
Chorąży 23 Zaleski, Buńczuczny ** Trzeciak i Cymbalista 235 
Apostoł. — Ataman już na ręku u Kozaków — jak piłką nim 
w górę wyrzucają — wykrzykują: — Sława Bohu! — Niech 
żyje Ataman! niech żyje Kozaczyzna! niechaj żyją bracia La- 
chy! — jak się Szach z rąk wyrwał tak przemówił do Ko- 
zactwąa. ; | 

— Panowie Bracia! dzis z gwiazdami wieczornemi wyru- 
szymy w pochód; czajki roskoszne jak Laszki, wabią nas do 
siebie, a Dniepr pieniący się jak szumówka, woła na nas aby- 
śmy co rychlej pomoczyli wiosła w jego wodzie. W czasie bo- 
jowym, napitkiem Kozaka woda, strawą chleb i ryba solona — 
pustelnik przed czterdziestodniowym postem odprawia za- 
pusty; Bóg to Święty wie jak długo nasz post potrwa. Pa- 
nie Assawuło! rozdać miód, wódkę i strawę między braci 
mołojców — dziś hulajmy! nikt nie wie co jutro bę- 
dize. — Niech żyje Ataman! zewsząd wołano, to to nam 
chwat mołojec; takim Atamanem na wieki wieków karz nas 
Panie! — 

Kosiński rozdał jadło i napitek między sotnie; gęste ognie 
rozdmuchano, świnina na kawały pocięta, na tykach obraca się 
i przypieka, w kotłach jaglana krupa burzy się i kipi, a słonina 
na okrasę się skwarzy. — W misy leją burą poliwkę z lina 
zmięszaną z kwasem, a śliwki korcami na ziemię rozsypują; bo 
u Kozaka nie masz mięsa nad świninę, ryby nad lina, krupy nad 
jagłe, jagody nad śliwkę.*5 

Zgotowano biesiadę! kupami kozacy zasiedli, po brzegach 
byczków?7 perli się okowita, a w czarkach pieni miód. — Jedzą, 
piją, wrzeszczą. — Hula Ataman — hułlają Kozacy — czarki po 
czarkach w gardło leją. Ataman piosnki nuci, kozacy wtó- 
rują. Ataman wziął się w boki i tropaka uciął — i kozacy za- 
tupotali nogami aż się ziemia zatrzęsła. Ataman posunął w pry- 
siudy i Kozacy jak żaby okracz skaczą po ziemi, piętami w plecy 
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się biją, jak wiuny się uwijają, a osełedce to w prawo to w lewo 
migocą ; nie jeden koziołka przewrócił i zasnął w tańcu, nie 
jeden mówić nie może, językiem bełkoce i w boki się ściska; 
ten klnie bisurmana, tamten grozi wyzuwitom.2% Szach jeszcze 
hula, jeszcze krzyczy; przypomniał dawne czasy, woła Motrę, 
woła Oksanę, bije Żyda, do Pani Laszki się mili, a Lachowi 
szabelką w oczy błyska. Nareszcie zmorzył się, upadł i zasnął. 
Śpią wszyscy jakby w ziemię wkuci, chrapią i gwiżdżą jakby 
na nótę pieśni pijackiej. 

Jeden tylko Konaszewicz3? nie tknął wargą mocnego trunku, 
nie dzielił biesiady, nie dzieli opilstwa; mołojce znali jego 
wstrzemięzliwość i twardą wolę, naprzód go uwolnili od pohu- 
lanki. Przechadza się po nad brzegiem, z bystrością sokoła 
patrzy na wody Dnieprowe i na stepy, a dusza się raduje i 
zdaje przepowiadać: Tobie jak niewolnik kiedyś Dniepr będzie 
służyć, ciebie stepy obwołają swoim władcą, a Kozaczyzna 
twem ramieniem i głową wzniesie się w sławę i wielkość. 


III. 
Zabłysły wieczorne gwiazdy na niebie; zabłysły zabójcze 
stale na Szczebiewiszczy wojskowej. Ataman zawołał: — Pa- 


nowie Bracia! do czajek! — i w mig w każdą czajkę piętnaście 
mołojców wsiadło. Przy bokach wiszą krzywe atagany, za pasy 
wetknięto noże obosieczne i siekiery z szerokiem ostrzem — 
kosy osadzone na prawiec3%i długie rusznice pokotem złożyli 
przy masztach. — Ataman krzyknął: — Hulaj wiara kozacza! — 
Sparli się mołojce na wiosła i pchnęli, a czajki odbiły od brzegu 
i ku południowi się zwróciły. 

Przodem wymknęły się dzieci Zaporoża: za niemi w ślad 
ciągną Tetorowczyki. Środkiem płyną Dniestrowscy, Bohscy 
i Połtawscy Kozacy, w końcu Skałozub sto lotnych czajek pro- 
wadzi. — Atamańska czajka pląsa i zawodzi po przeźroczu. 
Szacha piersi zadęły i wyciągają w niebiosa dumkę wojenną. 
Kozacze czajki prują siny Dniepr — mołojce wtórem brzmią 
pieśni Atamana i tak nad porohy przypłynęli. Szach zawołał: 
W dół maszty! gęsiego! — liny pisnęły, maszty w znak się 
powaliły, a sznurem czajka po czajce niknęła między skały po- 
rohów. — Woda syczy i warczy — Kozakowi w ucho kładzie 
— krwi! zdobyczy! — jak czuła matka, w dół zanurzy, w górę 
wyrzuci, popieści, pocałunkiem odwilży i pchnie czajkę na 
gładkie przeźrocze. Dziewięć porohów Kozacy przebyli: z o- 
statnim pożegnanie było najczulsze, namiętne, bo czajki aż 
w powietrze wyskoczyły, po ramiona mołojców nurka dały. 
Wyhulknąwszy trzykroć, furknęły wirem, nim stanęły na gład- 
kim korycie bystrej rzeki. 
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Tu Ataman wstrzymał czajki. Z jego rozkazu sześćdziesię- 
ciu mołojców na brzeg skoczyło; siekiery zaklekotały, drzewo 
zaskrzypiało, zatrzeszczało i sześć dębów 3! rozsochatych po- 
waliło się na ziemię, z gałęziami, z korą, z liściem; małojce 
pchnęli je w rzekę — czajki szeregami po sześć się ustawiły. 
Ataman świsnął, wiosła plusnęły i czarna długa ława z pędem 
rzeki sunęła się, goniąc przed sobą dębowe drzewa: za niemi 
głucho płyną czajki. Ogłuchli, oniemieli Kozacy. — Do koła 
długa, szeroka cisza — czasami tylko ryba zmąci wodę, 
nadbrzeżny ptak sitowiem potrąci, gwiazdy patrzą ciekawie, 
wytrzyszczają oczy; dziwne widowisko! syn stepu, brat konia*3 
leci swatać się z morzem. — Mijają ostrowy, suną się między 
wysokie oczerety. — Nareszcie jutrznia białą szatą wionęła, 
trwożliwy świt przerzucił się po obłokach. 

Na rzece coś ogromnego zaczerniało. To wyspa Wielki 
ług zwana 33! Jej powierzchnię łoza i wierzbina nieprzybytą 
puszczą pokryła; do brzegów bez liku nakleiło się spławów 
zarosłych wysokim oczeretem, a woda jak kret po sianożęci 
poryła między niemi tysiączne kanały. 'Trzykroć Ataman 
gwizdnął — czajki lotem błyskawicy rozsypały się do koła 
wyspy, wsunęły się między sitowia i oczerety spławów — i 
przepadły. 

Słońce krwawo zeszło — czerwone promienie na świat 
śmignęły, wiatr począł dąć od północy, czarne chmury gro- 
madzić się od moskiewszczyzny. Orzą się wały Dniepru w głę- 
bokie bruzdy, a na powierzchni ani słychu, ani wieści o Kozaku 
io czajce. Dzikiem polem sadzi na bachmacie tatar Budziacki: 
darmo oko natęża po wielkiej rzece — nie widzi tylko wodę i 
oczerety — darmo ucha nadstawia, tylko wiatr szumi i Dniepr 
szumi. Postał, pokręcił się po brzegu; jak przyleciał tak po- 
leciał czwałem z doniesieniem do Seraskiera że chwała Bogu, 
chwała Prorokowi, wszystko spokojnie, nie ma nic nowego od 
Kozaczyzny. 

W południe niebo buremi chmury się zasklepiło, słońce 
potonęło w głębi mglistych warstw, wiatr ustał, deszcz jak 
z cebra lunął i leje bez przestanku aż do wieczora. Już zciem- 
niało. — Tatar skrył się pod namiot, a wilk wywłókł się z bu- 
rzanu na łowy. W około Wielkiego-ługa coś z cicha świsnęło, 
jak echo setny świst po spławach się odezwał; drugi raz 
gwizdanie mocniejsze dało się słyszeć, i jak tysiączne tabuny 
gęsi zapluskało po wodzie. Przy świetle błyskawic szykowały 
się szeregami czajki kozackie; ani jednej nie brakło, ani jedna 
nie zmyliła swego miejsca. Ataman trzeci raz świsnął, wałka 
czajek popłynęła, pędząc przed sobą rozsochate dęby. Rzeka 
wezbrała i potokiem toczy ku morzu. Szparko, chyżo, leć 
ojcze Dnieprze! twoje dzieci siedzą ci na grzbiecie: tyś je wy- 
karmił, tyś wypielęgnował, wzrośli ci na pociechę mołojce, 
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sprawże im pohulankę — a deszcz kąpie i płucze Kozaka zwy- 
czajnie jak na biesiadę. 

Minęli ujście Końskiej, minęli ujście Ingulca, coraz silniej 
prąd czajki taszczy. Mołojce wilepili oczy ku południowi. Tam 
na jednej linii, odległe od siebie dwa światełka błyszczą — to 
latarnie Oczakowa i Kizikermena.3* Wnuki Mahometa, władcy 
Stambułu dumni z potęgi, napuszeni imieniem Proroka — po 
obu brzegach ujścia Dniepru dwie fortece wystawili, przeciągnęli 
koryto rzeki poszustnym łańcuchem, a do końców armaty sa- 
mopalne przytwierdzili, aby zagrodzić drogę napadom koza- 
ckim, zabezpieczyć się od ich broni. Mołojce się śmieją i drwią 
z tej oboty, jak bąk z pajęczyny — bo czyż jest na świecie za- 
pora sile i męztwu kozackiemu? Już się na sto sążni zbliżyli. 
Ataman świsnął — przedni szereg z całej siły pchnął dębowe 
drzewa: sześć kroć razy pękły żelazne ogniwa łańcuchów % 
dwanaście razy armaty wypaliły, kule klapnęły w wodę i zaszy- 
piały — a lotne czajki jedne po drugich wyskakiwały kupami 
na Morze-Czarne. Mołojce po falach wiosłami pluskali i wy- 
krzykiwali: — Niech żyje Ataman! na Carogród! na Caro- 
gród! — Tak wrzeszczą, tak się trzepią morskie wrony, kiedy 
po długiej wędrówce zobaczą limany i obszar wody nieścignię- 
tej okiem. 

W fortecach zgiełk i zamięszanie. Straże ogniska rozpalili i 
do broni się wzięli — wypadł Pasza Oczakowa z Jańczarami — 
wypadł z Arabami Aga Kizikermenu i obadwa ku rzece sko- 
czyli. Setne pochodnie błyszczą, Dniepr płynie jak dawniej, 
szparko, czysto, tylko łańcuchy porwane i drzewa dębowe 
uwięzły na brzegach. Stary Pasza machnął ręką, kiwnął gło- 
wą: — znam czyje to sprawki — rzekł, i wszyscy wrócili do 
twierdzy. 


IV. 


Od Oczakowa leci Tatar, ze szkapy duch wypiera — na 
werstwę od brzegu kupami płyną lotne czajki, przewracają się 
morskie wały, jak kipiączka; wiosła taktem chlupią, biała piana 
tumanem bryzga. Dopadł Tatar Biełgoroda; Arab wskoczył na 
rumaka, wzniósł się na strzemiona, krzyknął: — Ałłach! Re- 
siułłałach3*! — i susami sarny poskakał ku Prutowi. Kozackie 
czajki maszty wzniosły, żagle na wiatr puściły i jak wartkie 


strzały mkną przeźroczem — powietrze świszcze. -— Czarne 
morze z radości podskakuje — a Mołojce krzyczą: — Sława 
Bohu! Sława Kozaczyznie! Sława Atamanovi! — Minęli już 


ujście Sławiańskiego Dunaju, daleko w tyle rzucili Kilii zie- 
lem obrośnięte wały. W prawo majaczy ciemny łańcuch Bał- 
kanu — w lewo wały morskie i piana — a w przodzie Caro- 
gród. 
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Był piątek — słońce złotem świeciło, tysiączne minarety 
złotem błyszczały; miasto siedmiu wzgórków i tłem i szatą 
złotą się oblekło. Kozacy wzrok utkwili, oczu oderwać nie 
mogą, gęby rozdziawili i krzyczą: — Carogród! Carogród ! — 
Ataman krzyknął: — Żywo zagrać wiosłami. — Tysiąc ośmset 
wioseł jak jedno, silnie w wodę kopnęły raz, drugi trzeci. 
Czajki skokiem przesadziły prąd morza, i do brzegu przy- 
parły. Ataman zawołał: — Na ląd dziesięciu Mołojców z każ- 
dej czajki, pięciu w kosy, pięciu w rusznice zbrojnych! — Za- 
ledwie skończył, już trzydzieści czworogranów na brzegu stoi. 
Każdego czworogranu przód szyje rusznic nadstawił ku Pera; 
tył jak dzik szczecinę, zjeżył kosy w górę. Pozostali przy czaj- 
kach w mig szerokim rowem okopali część brzegu, i wał wy- 
sypali. Ataman mieczem wywinął w górę, Buńczuczny buń- 
czukiem, Chorąży chorągiew rozpuścił, kocioł zabrzęczał, i 
Kozactwo ruszyło ku przedmieściu. 

W dwiestu i czterdziestu meczetach Muezyni i Muftowie 
cicho brzmiącą pieśń z piersi leją na cześć Najwyższego — na 
cześć Proroka. Derwisze chylą czoła ku ziemi, ustami kamień 
cisną — a tłum rozmaitego ludu, rozmaitych pokoleń, wzywa 
Boga, wzywa Mahometa. Turczyn woła: Ałłach! Ałłach! Natol- 
czyk Tanri, a mieszkaniec Arabii Hakk.3” W Meczecie świętej 
Sofii, gdzie niegdyś Patryarcha Konstantynopola, głowa ko- 
ścioła Greckiego, hymnem witał Boga Chrześcjan, dziś Ulema 
wielbi Proroka Medyńskiego; Sułtan Amurat, Wielki Wezyr, 
Kizlar-Aga*35, rada Dywanu i Dwornia Sułtanska korzą myśl 
i wznoszą modły. FRzezańce, Jańczary, Spahowie po mecze- 
tach. W mieście cicho, na ulicach głucho. Głowy Muzuł- 
manów po Dzennecież* wędrują, ani chwili nie pomarzą to co 
się dzieje na tej tu ziemi. W tem nagle palnęły moździerze 
po narożnych basztach, gęstym ogniem rusznice poczęły pu- 
kać. Kilku Spahów na ulice wpadło roztrącając końmi ciżbę 


ludu — wrzeszczeli: — Szajtany w Pera**. — Amurat krzywą 
szablą błysnął i woła: — W imię proroka do broni! do bro- 
ni! — Jańczarowie na Fskirsaraj*! po broń pobiegli, Spaho- 


wie konie na przedmieściu Eliub siodłają**; z arsenału ciągną 
armaty w bramę Orta-Kapuzy'* — a miasto pobożne, nieme 
jak grób Mekański, brzęczy żelazem, brzmi wściekłemi okrzyki 
wojny. Wynieśli z Haremu Sandżiak **, Jańczarowie koło 
niego się gromadzą. Na przedmieściu Eliub świeci złocisty 
półksiężyc nad buńczukiem Mahometa, Spahowie na ognistych 
rumakach do niego się kupią. Wezyr, Paszowie, Agowie, Se- 
raskiery na spienionych dżametach przebiegają szeregi. Sułtan 
przypasał miecz proroka, utkwił za pas kindżał Alego, dosiadł 
śnieżnego konia strojnego w tyftyki, drogie kamienie i złoto; 
stanął przed roty Jańczarów — i wojsko całe, jak wody pysznej 
iszerokiej rzeki polało się porządkiem ku przedmieściu Pera. 
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Kozacy snadno opanowali przedmieścia Pera i Kassym Pasza. 
Tysiąc Arnautów będących na straży, słaby opór stawili, nie 
wstrzymali natarcia, i pierzchnęli ku Galata**; Kozacy za niemi 
ciągle ołowiem z rusznic plwali — i w ten czas to moździerze 
na basztach wypaliły, i kilku jeźdców Albańskich ku Serajowi 
skoczyło. Nalewajko osadza domy na wnijściach Pera. Czorba 
wzmacnia Kassym Pasza. Głębocki rozwodzi od pól pomiędzy 
mury i ogrody strzelców Teterowskich. Butowicz z swoimi, 
łupi, rabuje domy, i zdobycze ciągnie ku czajkom, a Ataman 
na czele sotni Sokoła i trzech Zaporoża, Ściga Arnautów, i ku 
Galata śpieszy; tam arsenał morski, tam pałac Kapudana 
Paszy.** Śpiesznie Arnauci uciekali znacząc ślady trupami; 
śpieszniej Kozacy gonili; już z rusznic ognia nie dawali, tylko 
kosami siekli. Ataman, jak bąk między wrogami skacze, tnie 
mieczem, nogami konających dławi — nowe zastępy wychodziły 
z bram arsenału, zetknęły się z pierzchającem żołdactwem; 
chwilę stanęły — na setne cząstki się porwały i wstecz pierz- 
chnęły. Próżno Aga straży chce bramy pozamykać, tłum 
ludzi opiera się wrzeciądzom — jak chrósty zerwanej grobli 
. walą się Arnauci, jak kra puszczającej rzeki prą za niemi Ko- 
zacy, 1 razem wpadli na dziedziniec arsenału. Ataman woła: 
— żywo do roboty! — i na zachętę pomiótł mieczem w prawo, 
w lewo, i zleciały dwa łby muzułmańskie. Mołojce szparko 
pracują — słońce na cal się nie posunęło, a już Arnauci w pień 
wycięci. Archipelagscy majtkowie na ziemię padli i o życie 
błagali. 

Godło chorągwi kozackiej powiewa na najwyższej baszcie 
arsenału, a wałowe armaty ciągną jeńce ku Pera; puszkarze 
Greccy idą pod strażą Zaporożkich sotni. Sokół został z trzema 
sotniami na gospodarstwie w arsenale. — Ataman z resztą 
wrócił do Nalewajki. 

Wyrychtowano dwadzieścia armat na bramę Babihumajum, 
a przed niemi okop wysypano. Ataman na Arabskim ogierze, 
jak błyskawica obiegł stanowiska. Wszystko na swoich miej- 
scach porządnie. Butowicz pracuje czynnie. Haremy Turków, 
bazary Ormianów i Greków, lochy Żydów żegnają się na zawsze 
z bogactwami — a żony, odaliski i niewolnice Muzułmanów, jak 
ptaki po długiem więzieniu puszczone na wolność i słońca się 
boją, i wiatru się boją; radeby strzepnąć skrzydełkiem i po- 
hulać: a strach pióra klei i na uwięzi trzyma; drzwi haremów 
na rozcież rozemknięte, furtki ogrodów powybijane, a nie- 
wiasty kryją się w zakątki i nie śmieją przestąpić progu więzień. 
Z ukradka tylko rzucają ogniem oka na Mołojców — a Mołojce 
ani patrzą na nie — wprzódy powinność, potem rozrywki — 
mówią tylko do siebie: jak naściągamy łupów dostatków, to się 
potem porachujem z temi łasiczkami. 

Zbrojnie i groźno stoją Kozacy na przedmieściach Pera, 
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Kassym-Pasza, Galata. Ottomanie suną się po wszystkich uli- 
cach Seraju. Spahowie i Albańska jazda wypadli z Eiub i huf- 
cami pół-kole w prawo kreślą. Ataman przy armatach stanął i 
wzrok zagwoździł w Babihumajum. Puskarze Greccy lonty za- 
palone trzymają, a Mołojce Zaporoża nad ich głowami wznie- 
sione kosy. Nie łukiem bramy upstrzonej, ani figlasami cięż- 
kiej architektury bawi się oko Szacha, innych on tam sztukatur 
śledzi. Zaledwie podwoje się rozwarły, i turbany Jańczarów 
jak kolory tęczy, pstrym światłem w oku łamać się poczęły, 
Ataman krzyknął: — Ognia! — armaty huknęły, kule popruły 
powietrzem, brama zatrzęsła się, a wnijście stosem trupów się 
zawaliło. Odciągają Jańczary poległych i rannych braci, aby 
drogę oczyścić. Wezyr każe z dział palić, lecą kule Muzuł- 
mańskie szczerbią domy przedmieścia, i w podskokach tańcują 
po ulicach — na nowo Jańczary się szykują do wychodu, na 
nowo dwadzieścia armat huknęło i tamą osadziło popęd wojska 
Tureckiego. Jazda od pól leci, ogony buńczuków powietrze 
zamiatają, krzywe miecze nad turbanami błyszczą, a kindżały 
w ustach sterczą. Opium gra w głowach jeźdców, a pod niemi 
grają konie kopytem, czwałują i wrzeszczą; już przedmieść do- 
padali, nigdzie Szajtanów nie widzą. Głębocki wpuścił między 
ogrody i mury harcowników ottomańskich, a kiedy już dobrze 
się zagonili w ciasne przejścia, natenczas na znak puknął 
z rusznicy, i wnet jak w fajerwerku iskry buraka, setne rusznice 
bezprzerwanym ogniem pukać poczęły. Zmięszali się jeźdce — 
jedni krzyczą Ałłach! i na mur się drapią, drudzy Aman! i na 
ziemię padają. Walą się konie, mieszą kopytami ciała ludzkie, 
pękają popręgi, łamią się miecze, a reszta jazdy w pole ucieka. 
Uciekła jazda, a kupy na wpół żyjące jeszcze się przewracają : 
tu czerwony kaftan Spaha, tam biały turban Albańczyka, tu 
jeździec wydobywa się z pod zabitego konia, tam koń chce 
zerwać cugiel zaklękły w ręku martwego jeźdca. 

Kopę razy Jańczarowie chcieli wyjść z Babihumajum, kopę 
razy kule kozackich harmat sparły ich nazad. Dziesięciu Agów 
i dwóch Paszów z życiem się rozbratało w bramie, pod We- 
zyrem trzy konie ubito. Na darmo w gruzy trzydzieści domów 
działa Muzułmańskie obróciły, nadaremnie kilka dziesiątków 
Kozaków powaliły. Ataman woła: — Do wieczora stać! jeszcze 
chwil kilka a zwycięztwo i łupy przy nas! — Mołojcom i tego 
nie potrzeba oni i dnie i noce walczyć gotowi. (o im po życiu 
bez sławy ? śmierci się nie boją, bo ciągle jej w oczy zazierają. — 
Wezyr wścieka się ze złości, każe iść naprzód zgubnym dzie- 
ciom. Kihaja bej staje przed Serdenesztych orszakiem *'; 
czarne ich kaftany a czerwone jak krew zawoje, atagany jak 
srebro białe i polerowne, a długie strzelby błękitnym szmelcem 
błyszczą. Pośrodku pływa Sandziak Sułtański — idzie cicho i 
ponuro hufiec śmierci, wszedł do bramy; armaty kozacze hu- 
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knęły, zwaliły się przednie szeregi a nastęgne jak po drabinie 
po nich wlazły; drugi raz kule zagwizdały, kupa trupów jak 
na drożdżach urosła — ale już zgubne dzieci przed bramą się 
szykują. Drżą puskarze greccy, a Ataman serca nie traci; spoj- 
rzał na podłych niewolników i zaśmiał się z litości — spojrzał 
na pogodne i wesołe mołojców twarze i iskrą radości oko 
błysnęło, zsiadł z konia i zawołał na pięć sotni Zaporożców: 
— Za mną! — w kosy mołojce zadzwonili, naprzod skoczyli za 
Atamanem. | 

Na moście szerokiej fosy opasującej w koło seraju miasto, 
spotkały się dwa hufce. Serdeneszci rzucili o ziemię strzelby 
i attagany w dłonie porwali. Kozacy kosami po zawojach 
śmignęli; trząsł się most a trupy Muzułmańskie i Kozackie jak 
ziarno z pod cepa na obie strony w kanał padały i pomost za- 
legły. — Jańczarowie tłumami biegli wspierać Serdeniesztych. 
Mołojce Czorby i Butowicza skoczyli na pomoc dzieciom Zapo- 
roża; aż do wieczora krwawa walka trwała. Ataman rąbie 
mieczem i krzyczy — kol, siecz wroga! — Kichaja bej wywiją 
attaganem i woła — Ałłah Szatan! Dżaur!*$ W tym Konasze- 
wicz rozpiera żalazem śŚcisnięte roty, webrnął we środek i ciął 
ostrzem drzewce na którem pływał Sandziak. Drzewo zdru- 
zgotało się a sztandar padł na ziemię. — Muzułmanie boleśnie 
zawrzeszczeli Aman!*9 i ku Serajowi uciekać poczęli. Część 
wpadła w bramę i Babihumajum podwoje zawarły się; część 
wzdłuż murów uciekała, a Kozacy gonili i trupem kładli. 
Jazda ujrzała ten popłoch i pierzchnęła sobie ku Eliub. 

W Seraju trwoga. Zbiera się rada dywanu. — Kizlłar-Aga 
żony i odaliski Sułtańskie zamyka w lektyki, skarby pakują na 
wozy, a brama Top-Kapuzi*", gdzie zginął ostatni z Paleologów, 
którędy Turcy po raz pierwszy weszli do grodu Konstantyna, 
otwarła się teraz na przewoziny Muzułmańskie na tamtą stronę 
Bosforu. — Szach już nie o łupach, ale o Carogrodzie marzy, 
kazał armatami bić bramę, Kozactwu do szturmu się gotować. 
Jęczy brama, kule w mur grzęzną a mołojce w sotnie zbierają 
się do szturmu, wiążą drabiny i na faszyny rąbią latorośle 
winne z ogrodów haremowych. — W tem powiała biała cho- 
ragiew na bramie, ogień ustał, podwoje się otwarły, nieliczny 
poczet Turków zmierza ku Galata. 

Ataman siedział na gruzach rozwalonego domu, a w około 
niego Starszyzna wojskowa. — Kiaja bej, ten sam co dowodził 
serdenesztych hufcem z hardem czołem, z dumnem okiem stanął 
przed Atamanem. Szach poprawił czapkę, i spytał. 
|.  — Muzułmaninie, czego żądasz! — 

Starszyzna wąsa pokręciła. Nie zmięszał się Muzułmanin 
głośnym głosem Atamana, ani głośnemi słowy Starszyzny. 

— Kozaku, Pan mój, potomek Mahomeda, Władca ziemi 
i morza, Sułtan Europy Azji i Afryki — gniewem się przejął 
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na twoje zuchwalstwo i żąda abyś natychmiast ustąpił z jego 
granic; a że umie cenić waleczność w swoim wrogu, bo sam 
waleczny — pozwala ci zabrać co masz, nawet może co jeszcze 
z swej hojności dodać. — Mów czego chcesz. — 

Palce Szacha już szukały szabli — bo jeszcze był pjany 
bitwą — bluźnił, złorzeczył — groził zniesieniem państwa a 
w końcu obrócił się do Sahajdacznego! — Mów-ty hra- 
motny. — 

Na rozkaz Atamana powstał Piotr Konaszewicz Sahaj- 
daczny. *! 

— Tatarzy poddani twojego wielkiego monarchy, jak my 
jesteśmy poddanymi Króla i Reczpospolitej Polski. — Żebyś 
widział sioła popalone, plony żniw naszych stratowane, lud 
nasz gnany w jasyr przez hordy Tatarskie — to by ci się serce 
krajało, choć to lud Chrześciański a tyś Muzułmanin. — Darmo 
Król i Rzeczpospolita słała do wysokiej Porty o sprawiedliwość, 
żadnego hamulca, żadnej tamy z waszej strony — musieliśmy 
wyruszyć w pole aby oddać wet za wet. — Król i Rzeczpospolita i 
haracz i dary dawali Tatarom — i my ich chcemy — nie dacie 
będzie wojna — zginiemy ale drogo opłacim nasze życie. — 
Dacie, pójdziemy ztąd jakeśmy przyszli. Żądamy: — złota czy- 
stego dwa kosze, srebra pięć — pięć tysięcy szabel damasceń- 
skich, tyleż janczarek gwintowanych, attaganów ośm tysięcy, 
adamaszków i kitajek czerwonych cztery wozy dobrze ładowane, 
ośm wozów kobierców Perskich, dwa szalów kaszemirskich, 
pięć tysięcy pasów Bagdadzkich, tyleż kożuchów Ashakar- 
skich. — Trzysta ogierów Arabskich — to dla kozactwa. — 
Dla Atamana, rumak biały z Sułtańskiej stajni — i dziewica 
Gruzianka Chrześcianka, i puhar złoty, kamieniami natykany 
do wina. — Oprócz tego trzydzieści bajdaków do przewozu. 
Do Paszy Oczakowa i do Hana Perekopu niechaj poszlą roz- 
kazy aby nas szanowano jako sprzymierzeńców wysokiej Porty. 
Ataman chce mieć odpowiedź przed zachodem słońca. — Koń- 
czył; zżymnął się Szach. 

— A pohulanka, Panie Bisurmanie! Na dzisiejszą noc wszy- 
stkie Armianki i Greczynki Peru i Galata dla nas, a jutro albo 
je sobie zabierzecie, albo oddacie Armianom i Grekom, jak 
będzie wola. — 

Kiaja uśmiechnął się ale poważnie: — Przełożę Panu memu 
twoje żądanie; miłosierdzie jego wielkie. Na czas oznaczony 
będziesz miał słowo albo kule w odpowiedzi. — I wrócił do se- 
raju. — Ataman się uśmiecha, Kozacy silą się strawą, albo na 
nocną pohulankę, albo na krwawy bój. 

Jeszcze słońce było na dobrą stopę od morza, kiedy wrócił 
Kiaja Bej. Zsiadł z konia, do swego boku rękę przyłożył. 

— Atamanie kozaczy, Pan mój pokochał ciebie! będziesz miał 
czego tylko żądasz. Teraz przystąpmy do zawarcia sojuszu, oto 
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jest Hatyszeryf 5? Sułtański i pokazał pargamin. — Postawiono 
misę z wodą na ziemi — zwyczajem Tartarskim Ataman i Kiaja 
bej, dobyli mieczów i końcami włożyli w wodę.53 Kiaja Bej — 
zaczął: — Z woli mego Pana, władcy najpotężniejszego świata, 
złożę w ręce Atamana: — i tu zaczął wyliczać żądane rzeczy. — 
Sułtan Pan mój chce zgody z Kozakami, zakaże Tatarom za- 
ganiać się na Ukrainę. — 

Ataman z kolei mówił: 

— W imię Boga Chrześcian, na mękę Chrystusa i czystość 
Matki Dziewicy, przysięgam że opuszczę po przyjacielsku kraj 
turecki i odtąd z Sułtanem i z jego mnogimi poddanymi Kozacy 
zostawać będą w najlepszej zgodzie — a Bóg daj żeby ta zgoda 
przemieniła się w wieczne przymierze, żeby Kozacy i Tatary 
chodzili razem w obronie Króla i Rzeczpospolitej — Sułtana i 
Jego Cesarstwa, przeciw złym sąsiadom — bo z niemi to nie o 
łupy, nie o swawolę chodzi, ale o naszą skórę. — 

Kiaja kiwnął głową na znak zadowolnienia. 

— Oby tak było. — 

Wyjęli miecze z wody, nie ocierając schowali w pochwy, przy- 
łożyli ręce do lewych boków, do serca na znak dobrej zgody. — 
A Ataman rzekł. 

— Teraz Panie Kiajo Beju, przyjm odemnie teu miecz jasny: 
bogdaj tak ci dobrze służył przeciwko Niemcom, jak mnie 
przeciwko wam. — Odpasał swoją szablę i oddał Muzułmani- 
nowi. Kiaja odpowiedział: — Dziękuję ci Atamanie; dar od 
walecznego jest zawsze drogim, wzajem odemnie przyjm tego 
czarnego rumaka, prawdziwy Neżda”*, niechaj ciebie niesie 
przeciwko złym duszom, a nigdy przeciwko przyjaznym dzie- 
cioim proroka. — 

Czarnego rumaka z przyborem oddano w ręce Mołojców, a 
Kiaja dalej mówił. — Sułtan Pan mój chciałby uczcić podar- 
kiem męztwo zuchwałego, co przebił szeregi Serdeniesztych 
i ciął święte drzewce Sandżiaka. — Mów waleczny mołojcze 
czego żądasz: złota czy stali, rumaka czy dziewicy? — Kona- 
szewicz wystąpił naprzód i odpowiedział: — Muzułmanie, dla 
ciebie święty grób proroka, święte jego imię, i dla mnie święty 
Bóg Człowiek, Jezus Nazarański — mam stal, nie chcę złota. — 
Po Ukraińskich stepach pasą się dzielne konie i w Ukraiń- 
skich siołach dostatkiem czarnobrewych gładkiego lica dziewic. 
Jeźli Sułtan chce mi zrobić podarunek godny mnie, godny 
siebie — niechaj da wizerunek Chrystusa ukrzyżowanego, przed 
którym niegdyś w kościele świętej Zofii korzyli czoła Chrze- 
ścianie, a który dziś leży w skarbach władcy Wysokiej 
Porty. 55 — Kiaja pożegnał Atamana, pożegnał mołojców 1 
udał się ku Serajowi: Ataman zawołał: — Bracia! u Turczyna 
nieskazitelna wiara, zdrady w sercu nie chowa jak Niemiec, 
możemy bezpiecznie hulać — dzisiejsza noc wasza! Panowie 
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mołojce! jutro o świcie wszyscy na swoich miejscach — rzekł 
Ataman a Kozacy sypnęli się po ulicach krzycząc: — Niech 
żyje ojciec Ataman! cześć, sława i pohulanka Kozaczy- 
znie! — 


V. 


Noc — w domach miasta tysiące świateł błyszczą. — W ala- 
bastrowych urnach płoną arabskie wonie — w alabastrowych 
wazach pienią się i burzą sorbety. Armianie sypią jaźminu i 
róży kwiaty po kobiercach. Szezdary5* brzmią dźwięcznemi 
tony; w ogrodzie setne słowiki pieją. Dziewice toczą skoczne 
pląsy, jak śnieg białe szaty za każdym skokiem łamią się 
w kształtne zgięcia — a lekkie nogi muskają i pieszczą barwę 
dywanów. Armianka czarnem okiem świeci, Gruzjanka licem 
anioła, Mongołka koralowemi ustami i białością zębów wabi, 
Greczynka ulotną kibicią. Włoszka jak lawą ogniem z twarzy 
tryska, a dumna Laszka choć niewolnica haracz hołdu od Pana 
odbiera. — Ataman siadł na miękkiem wezgłowiu, wziął się 
w boki i patrzy, patrzy — oko targa się na wszystkie strony, 
krew kipi po żyłach, nogi drgają we wstawach. Siedział, ale 
nie mógł dosiedzieć; zrzucił świtę, odpasał attagan i skoczył 
na środek, tupnął tropaka i pierwszą jaka mu się nawinęła 
dziewica porwał do tańca, toż drugiej i trzeciej i wszystkim 
rzędem się dostało. — W prysiudy przysiada, hopki wycina; 
jak djabeł pjany hula Ataman; jak pijacy zdjableni hulają 
Kozacy po haremach bisurmańskich. 

Na pół pogasły światła, umilkły szezdary, mężczyzni jak 
w ziemię zapadli: ani tańców, ani śpiewów po komnatach, 
tylko ciche szeptania, tylko głuche szmery rozlegały się w po- 
wietrzu cichej nocy — a słowiki bozkiem pieniem im wtóro- 
wały. 

Już świta — Kozacy oczów nie przecierali, bo je im sen 
nie mróżył. Strzepnęli się — słowo pożegnania dali i wyszli; 
nie jednemu serce pęka, a chęci nazad nęcą. — Ale cóż ro- 
bić kiedy taka dola Kozaka, że nigdzie nie zagrzeje mie- 
szkania ? 

I po komnatach trochę płaczu; dobrze mówi kozacze przy- 
słowie: nietak straszny djabeł jak go malują. Drżały 
niewiasty przed kozacką twarzą, a teraz łzami je roszą: bo 
milszy w Kozaku wesoły biesiadnik — jak w Turczynie dumny 
i samowładny Pan. 

Mołojce się szykują w sotnie; przyskakał Ataman na czar- 
nym Neżdzie, Asawuła i Buńczuczny za nim przyskakali. Ata- 
man zdjął czapkę i zawołał: — Zdrowi Mołojce! — Kozacy 
w górę czapki rzucili i krzyknęli: — Zdrowie ojcu Atama- 
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nowi! — Szacha twarz wesoła i harda; pod nim Neżda, na 
zadzie przysiada, ogonem się przykrywa, grzbietem potrząsa, 
czwaniąc5” się takim jeźdcem. — Mołojce lica wyjaśnili, 
czoła dumnie wznieśli, a kosy i rusznice groźnie zadrgały w po- 
wietrzu. 

Z Babihumajum ciągną wozy; z Gierszu $$ płynie trzydzieści 
bajdaków. — Powitali się Kiaja-bej i Ataman i jechali ku brze- 
gowi. Przodem orszaku wiodą białego rumaka Sułtana, stroj- 
nego w złoto, kamienie i tyftyki. Za nim ośmiu czarnych 
rzezańców niosą zakrytą lektykę — dalej ciągnie łańcuch wo- 
zów, w każdym po sześć mułów; w końcu sześciuset Arabów 
prowadzi trzysta ogierów arabskich. Stanęły wozy, wyprzęgli 
muły; duchem Kozacy dwa korce złota, pięć srebra odmierzyli, 
na dobrą wiarę, szable, janczarki, attagany zrzucili. Z czte- 
rech wozów adamaszki i kitajki, z ośmiu kobierce perskie, 
z dwóch szale kaszemirskie na ziemię zwalili, pasy bagdadzkie i 
kożuchy odliczyli. Poczem Kiaja oddał Atamanowi w jaszczu- 
rownym pokrowcu puhar złoty z szafirem bassorskim wyty- 
kany — a Konaszewiczowi obwinięty w płutnie obraz ukrzy- 
żowanego Chrystusa. Kozacy żywo ładowali haracz na bajdaki. 
Ataman rzekł Konaszewiczowi: — Panie Assawuło Zaporoża! 
Waszeć najmłodszy wiekiem z całej starszyzny wojskowej, ale 
za to i najwstrzemięźliwszy; z trzystu mołojcami siądziesz na 
ogiery arabskie i lądem pociągniesz na Ukrainę — ale wara od 
bójek i grabieży w drodze. — — Dobrze Ojcze Atamanie — 
odpowiedział Konaszewicz — wola twoja będzie wykonana, a 
czyja ręka sięgnie po zdobycz, tego głowa spadnie pod moim 
mieczem. — Kiaja wręczył szeryi bezpiecznego przejścia As- 
sawule Zaporozkiemu, mówiąc: — Ten wybór wielce Panu 
memu się podoba. — Stu mołojców wykopali dół głęboki i 
wrzucili w nie ciała ośmdziesięciu sześciu Kozaków wczoraj 
poległych, zasypali ziemią, i wysoką mogiłę wznieśli; prze- 
A stokroć razy, zaśpiewali pieśn pogrzebową i wrócili do 
czajek. 

Wszystko gotowe — wyszła z lektyki dziewica, smukła, 
kształtna, składy ciała roskosznie oko wabią, nogi ledwie 
ziemi tykają. — Ataman mówiąc: — Kozaczka nie powinna być 
zakrytą — odrzucił zasłonę, otworzył gębę i wrzasnął: a! a! — 
Oko ciemne, jak woda djamentu błyszczy, włos jasny spada 
po plecach białych jak śnieg dziewiczy, lica ze wstydu szkar- 
łatem spłonęły i stokroć piękniejszą ją zrobiły, choć piękniej- 
szej ziemianki od niej znałeźć niepodobna. Atamańska go- 
dność powstrzymała Szacha od pocałunku, zagryzł usta, 
językiem mlasnął — jeszcze raz pożegnał Kiaję-beja po 
bratersku i zawołał — do czajek! do łodzi! Panowie mo- 
łojce! — 

CZAJKOWSKI. III. 5 
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- Brzegiem z Konaszewiczem poskakali w pląsach mołojce na 
arabskich ogierach. Morzem płyną czajki: na każdej dziesięciu 
mołojców siedzi; płyną bajdaki, na każdym dwudziestu Ko- 
zaków wiosłuje. Na atamańskiej czajce, malinowa chorągiew 
z wiatrem igra, a w czajce szorstka dłoń Atamana gładkie 
liczko Gruzjanki pieści. Na przednim bajdaku biały rumak 
Sułtański i czarny Neżda rżą i kopytem pokład grzebią. — 
Przypłynęli do ujścia ojea Dniepru: Turki Oczakowa na mu- 
rach i przed murami spozierali spokojnie i nic nie rzekli. — 
Ciężko płyną pod wodę korytem rzeki, wiosła bezustannie 
pracują; naprzemian Dniepr szumi, naprzemian mołojce 
grzmią pieśnią. Tatarzy po stepach się wałęsają, ciekawie 
patrzą na powrót Kozaczy, a strzały cisnąć nie śmieją. Pię- 
tnaście dni żegluga trwała, szesnastego przed pierwszy poroh 
przybyli; bajdaki do lądu przybiły, i na ściągnięte wozy 
z okolicznych futorów złożono zdobycze i powieziono brzegiem 
Dniepru. Czajki porohy przebyły i zatrzymały się koło Chor- 
tycy. Trzy dni hulał Ataman w Siczy zaporozkiej*0%, trzy 
dni hulało Kozactwo — czwartego przybył Konaszewicz 
z ogierami. Zasiadł Ataman, zasiadła starszyzna i do podziału 
zdobyczy przystąpili. Każdy mołojec dostał kożuch astrachań- 
ski, pas bagdadzki, szablę damasceńską, attagan i janczarkę; 
sześć łokci koronnych kitajki czerwonej i cztery adamaszku, 
kobierzec perski, i susłyk srebra. *9 Panowie Pułkowodce, 
Atamany kurenne i starszyzna wojskowa, po dwa ogiery 
arabskie w dodatku. Sotnicy po jednym ogierze, a dziesię- 
tnicy po dwa susłyki srebra. Ataman sześć ogierów, dwa- 
naście kobierców, sto łokci kitajki, a piędziesiąt adamaszku i 
sześć susłyków złota: resztę zdobyczy złożono w skarbcu 
Szczebiewiszczy wojskowej. Że srebra ulano dzwon do cerkwi 
Siczy 51, połowę złota rozdano po cerkwiach, połowę zacho- 
wano na koszta wojenne; resztę ogierów puszczono między 
stada kozacze. Konaszewicz złożył w cerkwi obraz ukrzy- 
żowanego Chrystusa, a Pop błogosławił go mówiąc: — Oby 
jego imię i sława tak szeroko jaśniała po Kozaczyznie, jak 
wiara Chrystusa po wszem świecie. — 

Szach wrócił do Trechtymirowa. Depce nogą kobierce; 
perskie, adamaszkowe makaty ściany zdobią, złotą kopułą 
cerkiew w okno zagląda. Rusadan piękna Gruzjanka łasi się 
i tuli to Atamana — i pieje jak kochanek róży *2, pląsa 
jak huryska, i dźwięczy na szezdarze jak wędrowny gęślarz. 
Często złoty puhar moczy usta Atamana, ale nie słodkim sor- 
betem tylko szumiącym się miodem, tylko perlącą się wódką. 
— Dziarskie rumaki rżą w stajni Atamańskiej — po stepach 
Szach hasa na białym sułtanie, na czarnym Neżdzie, charty 
jego i bircze i lotne; pierwsze do zająca, pierwsze do wilka. 
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Czasami po dawnemu zahula — nic mu nie brakuje, na wszyst- 
kiem dostatek, i w domu i za domem. — Ledwie trzy mie- 
siące spokojnie siedzi a już się zamyśla i nudzi. — Piękna Gru- 
zjanka słodko pyta: — Drogi! czego ci nie dostaje? — Ataman 
powiedział — Bachmatów Tatarskich, chartów Wołoskich. — 
_QOj nie chartów, nie Bachmatów ty pragniesz Atamanie, tylko 
sławy wojennej. — Kto raz trunku zasmakował z jej kielicha, 


trzeba aby ciągle się nim napawał, inaczej umarłby z nudy 
i tęsknoty. 


5* 


SKAŁOZŻUB W ZAMKU SIEDMIU WIEŻ. 


I. 


Ciszą była, wiatr drzemał, morze wygładziło się jak 
powierzchnia szkła; po sklepieniu niebios miliony gwiazd po- 
otwierały źrenice, łyskają, świecą i drgają różnofarbnem zło- 
tem i srebrem, jak zalotnice mizdrzą się i przezierają w zwier- 
ciadlanem przeźroczu wody. W powietrzu rozlega się jakieś 
nadludzkie, dziwne brzmienie, głuche dla ucha, ale głośne dla 
duszy; jak w wyobraźni utworzone echo śpiewu Anioła. Fizyk 
rzeknie: To sprężystość, drganie powietrza naniesione ciężko- 
ścią ciał spadających ku środkowi i tym podobne przyczyny. 
Ale człowiek, którego umysł nie zgiął się pod formułkami do- 
tykalności, dalej myślą sięga; w naturze twórczą siłę Bóstwa 
widzi; dla niego ta czarodziejska harmonja z ust Bóstwa 
płynie; mogłażby inaczej lać w duszę tę roskosz słodką, lubą, 
uroczą, nieskalaną wybuchami namiętności? — Jak wkopany, 
stoi okręt na czarnem morzu; ledwie się swym ciężarem ko- 
łysze jak.w kolebce już drzemiące dziecko. Śpią żagle rozpięte, 
a liny i maszty dziwnej łamaniny cień odbiły na wodzie. Na 
pokładzie uczta. Osman Aga w nadzwyczajnej hojności kazał 
rozdać między Jańczarów i Majnotów podwójny dział ryżu, da- 
ktylów i baraniny, po cztery czaszki mokańskiej kawy. Osman 
Aga syn Kapudana Paszy, dzikszy i ponurszy jak ojciec, prze- 
zwany od Muzułmanów Kapłanem”, przed okiem którego klę- 
kną kolana stupięciudziesiąt Majnotów, a dreszcz przebiega po 
krwi pięciudziesiąt Jańczarów, składających osadę okrętu, dziś 
się wyjaśnił, rozochocił, bo obiecał być przytomnym końcowi 
uczty, a co więcej, przyprowadzić z sobą Zopirę, piękną Gre- 
czynkę, niewolnicę, odaliskę, żonę dzikiego Agi. 

Zasiedli kupami majtkowie i wojownicy, jedzą pilaf? i 
daktyle. Muzułmanie niemi, w myślach się plątają: Może 
Osman zamierza pokarać Dżaurów jakiej okolicy za nierzetelny 
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wypłat daniny, z połowę psów niewiernych w pień wyciąć, a 
domy popalić i porabować; biesiadą chce zagrzać męztwo 
swych żołnierzy. Grecy z cicha mówią: Może Bóg wszechmo- 
cny się zlitował. Zopira chrześcianka, Majnotka, miłuje wiarę, 
Ojczyznę — Aga młody i dumny władzą, kocha dziewczę: często 
Najwyższy dla pokazania swej wielkości obiera głowę niewiasty 
do wykonania dzieła niepodobnego dla bohatera; długo też 
wyznawcy Chrystusa czołgają się przed dziećmi piekielnego 
proroka, czasby też aby krzyż zaćmił półksiężyc. Jedni myślą, 
drudzy szepcą: ciało się karmi, ale dusza daleka od wesela. Jest 
to biesiada gdzie po jednej stronie psy, po drugiej koty jedzą; 
zgrzytają na siebie zębami, okiem niechęci ciskają; w głowie 
boję marzą, a strach harapu pańskiego utrzymuje pozorną 
zgodę. : 

Wszedł Osman. — Muzułmanie powstali, schylili głowy i 
przyłożyli prawą rękę do lewego boku. Majnoci klękli i czo- 
łami uderzyli o pomost. Aga skinął ręką z niechcenia i wszyst- 
cy zasiedli na nowo do biesiady — i sam zasiadł na kobiercu 
rozesłanym przez dwóch czarnych niewolników — nogi zgiął 
i skrzyżował pod siebie; długi cybuch wziął w usta, a obok 
niego postawiono czarę z porcelany japońskiej, z której się wy- 
dzielała subtelna woń mokańskiego trunku. Osman w kwiecie 
wieku: oko czarne, ogniste, i wąs czarny jak smoła odcienia 
się na Śniadej twarzy, a żyły tak się wydęły, iż prawie widać 
krew w nich grającą. Wzrost zamożny w okazałość i siłę; na 
nim kaftan czerwony jak krew zarżniętego barana, podbity gro- 
nostajami; z za kaszmirskiego pasa głowy dwóch pistoletów i 
rękojeść kindżału wyglądały; przy boku w złocistych pochwach 
wisi krzywy attagan; skronie ściska zielony zawój3, a na nim 
chwieje się strusie pióro przymocowane spinką djamentową, 
znak wysokiego rodu. Z tyłu za dwoma niewolnikami stał 
nikczemy Szifat * w sukniach Izraela; drżał jak liść osiki, a 
zpodełba rzucał wzrokiem chytrym i przenikliwym, jak lis 
wykradający się z oczeretu przed psami. . 

Już biesiada się skończyła, tylko kawę popijają. Osman ski- 
nął na jednego z niewolników, i ten jak błyskawica po scho- 
dach w dół się spuścił. 

Niebawem ukazała się dziewica — szata biata spływała do 
kostek i śniegiem pruszącym szeleściała w powietrzu. Nogi 
małe i kształtne obciskały błękitne ciżmy, u góry srebrna 
taśma przewijana czarnem jak wąż około się wila: początek 
przy zgięciu nogi, a końca próżno oko chce dojrzeć, nie wolno. 
Greczynka błękitna, srebrnym galonem obrzucona, z przodu 
rozwarta, na kłębach wpijała się w smukłą i przeciętą kibić — 
ilużby to ludzi bogate skarby, długie lata oddało, aby chwilę 
przeżyć na jej miejscu!? — Krucze włosy, jak jedwab miękkie, 
jak jesienna pajęczyna na polach lśniące, przezierały z pomiędzy 
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błękitnego, srebrem przetykanego zawoju — a twarz gęstą za- 
słoną przykryta, zapora ciekawemu oku, podnieta marzącej 
wyobraźni. Aga rozkazał ręką i Zopira lekko jak kwiat spada- 
jący z wierzby, usiadła koło niego. 

Osman zawołał: — Śpiewajcie Dżaury! — I w mig Majnoci 
w czerwonych zawojach na głowie, w białych szarawarach rzę- 
dem stanęli; i zaczęli hymn na cześć Twórcy, bo oni myślą że 
Aga czeka tylko chwili do nawrócenia się na wiarę syna Boże- 
go; ale zaledwo Imię Chrystusa i Marji Panny zadźwięczało, 
Osman brew namarszczył i ogniem gniewu z oka strzelił. Usta 
przymarzły chrześcianom, głos ze strachu w piersiach zaparł 
się. Aga skinął aby inną pieśń zaczęli. — Oni sądząc że Tur- 
czynowi zawcześnie jeszcze lać w ucho pienia wiary, zagrzmieli 
pieśnią wojenną; słuchał Osman póki pieśń malowała pola Ma- 
ratonu i ciasne wąwozy Termopilów, i nieustraszone męztwo 
Milcjadesa i poświęcenie się bohatyrskie Króla Sparty; ale 
kiedy wspomnieli: Święta Wolności! Aga porwał za pistolet, 
odwiódł, przycisnął — proch huknął, kula świstnęła i jeden 
z Majnotów padł trupem. Zopira boleśnie krzyknęła i omdiała. 
Chrześcianie padli na kolana i ręce w górę wznieśli, — Jancza- 
rowie mieczów dobyli i krzyknęli śmierć Dżaurom. — Osman 
z drugiego pistoletu wypalił, i Janczar naczelny zwalił się 
krwią zlany, a Jańczarowie na znak prośby o przebaczenie, mie- 
cze schowali w pochwy i głowy schylili ku ziemi. Aga niemo 
rozkazał trupy strącić w wodę, a ciała Jańczara i Majnoty plu- 
snęły w morze i popłynęły razem jak bracia służyć za pastwę 
żarłocznym rybom — z życiem skonała nienawiść wiary ku 
wierze. Pomost z krwi obmyto, sam Osman otrzeźwił lubą 
dziewicę; i wszystko było cicho, spokojnie jak przedtem; a 
ktoby widział z daleka co się stało, przysiągłby że to było we 
śnie! Nie na jawie. 

Zopira piała o Peryjach, Edenie, siódmem niebie, proroku 
io miłości — a palce jej przebiegały po strunach lutni. Jak 
huryska czarowała i głosem i postawą: Aga słuchał, i lekki dym 
puszczał z cybucha; czoło się rozjaśniło — jeszcze po dwie 
czaszki kawy kazał rozdać między majtków i żołnierzy, ale już 
teraz Jańczarowie z hojności nie wnioskują mordu Dżaurów — 
ani Majnoci nie widzą w Zopirze genjuszu opiekuńczego Grecyi, 
a w Osmanie narzędzia jej władzy cudownej. — Wstał Aga i 
odszedł z Topirą, dwaj niewolnicy i żyd na jego znak za nim 
się udali. Zaledwo wszedł Aga do swej izby i usiadł, wskazał 
ręką niewolnikom aby wyszli, a potem tak rzekł do Zopiry: 
— (hrześcjanko! Cokolwiek tu usłyszysz powinno przepaść 
w twej pamięci tak głęboko, jak w studni Alkahiru; za jedno 
słówko wypuszczone z twych ust, żelazo zapozna twą piękną 
głowę z śmiercią. — Majnotka schyliła głowę na znak ślepego 
posłuszeństwa, a Aga tak mówił do żyda: — Psie! powtórz coś 
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widział, ale ile razy skłamiesz, tyle razy twe ciało przewiercone 
będzie palem. — Żyd drżał, oczy jak obłąkane biegały, a ko- 
lana ku ziemi się gięły: — Klnę się na Cherym, na Jehowę, na 
Messjasza, na dzień sądny że świętą prawdę mówię. Między 
Synopą a Trebizondą widziałem sto czajek szajtanów, byłem 
między nimi, wziąłem złoto i zaprzysiągłem służyć im za 
szpiega; po jutrzejszej nocy mają podpłynąć pod mury Seraju, 
i już nie przedmieścia ale same miasto spalić i zrabować. Do- 
wodzi niemi nie ten młody, którego Pan świata Sułtan Amurat 
udarował podarkami, ale ten stary co przy czajkach na brzegu 
siedział. — i | 

— Jesteś że pewnym zapytał Osman, że w dzień kryją się 
po brzegach a w nocy tylko zamyślają żeglować ? —* — Synu 
Wielkiego Kapłana! Ozdobo rycerstwa Muzułmańskiego! Tak 
tego jestem pewnym jak że dziś dzień Sabatu. — Teraz idź 
precz psie niewierny, czeka cię złoto za prawdę a żelazo za 
afłsz. — Wysunął się żyd z izby, Aga sam z kochanką został, 
odkrył zasłonę — jak jutrzenka błysnęło lice Zopiry, rumieniec 
pociągnął się po mlecznem licu, oczy żarem węgla rozpalonego 
świeciły, a brew kolorem pnia okopconego ogniem malowała 
się nad okiem. — Aga zawołał: — Na twe oczy przysięgam 
piękna hurysko że żaden z Szajtanów śmierci nie ujdzie — trzy- 
dzieści okrętów Muzułmańskich już odcina drogę ucieczki. — 
Krwią zapłacą pohulankę w Galata, w seraju mego ojca — i 
całował i pieścił piękną Greczynkę. Miłością oddychali — mi- 
łość ich życiem się stała. — Na pokładzie Chrześcianie i Maho- 
metanie bezsennie i cicho siedzą; smutnie wleką wzrok po 
wodzie, bo dwa trupy jeszcze nietknięte leżą na powierzchni i 
nikczemność ludziom wyrzucają, że jeden człowiek silnej woli 
włada niemi jak stadem bydła — a oni ręce i miecze mają — 
ale im braknie woli i jedności. | 


II. 


Pogasły gwiazdy. Zorza poranna srebrem błyszczy; wzdłuż 
brzegu Natolskiego szarzeje kupa ciemnych plam po wodzie. 
To czajki Kozacze! Tylko co przybyły, bo jeszcze woda chlu- 
pie po bokach łodzi — piana grubemi szmatami na ląd wyska- 
kuje. Mołojce klną ciszę morską, pociąganiem się rozprosto- 
wują znużone członki, aż koście w stawach klaszczą; potem 
zgiąwszy się we dwoje pod ławą do spoczynku się zabierają. 
Śpią bezpiecznie, bo od brzegu daleko, aby jeźdce lub piesi 
mogli wskoczyć na czajki; a na mieliznę Turecka szalupa nie 
potrafi przywiosłować; huk zaś prochu i świst kuli snadno 
obudzi Kozaka. Tymczasem na Atamańskiej czajce zebrała 
się starszyzna wojskowa, i zasiadła w około. Jeszcze ciemno 
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ledwie twarze majaczeją. Ataman Skałozub tak przemówił. 
-- Panowie bracia! Dotąd wszystko pomyślnie idzie. Ocza- 
kowski Basza zalenił się przeciągnąć łańcuchy a nasze czajki 
tak cicho przemknęły, że i pies nawet na nie nie zaszczekał; 
ósmy dzień jak wiłamy się po brzegach Azyi a jeszcze oko 
ludzkie nas nie dojrzało. Zyd szpieg przysiągł na talmud że 
Istambuł bez żadnej obrony, że już tam zapomnieli o Koza- 
kach. — Jutrzejszej nocy im się przypomniemy; wpadniemy 
do Seraju, umoczymy ręce w skarbcu Sułtana; chwilę popra- 
cujemy ogniem i mieczem, a potem siądziemy na czajki i lotem 
sirego orła poleciemy za porohy! — Po nim odezwał się Zapo- 
rożec Sołop: — Ja tam dalej nie widzę jak to co jest na końcu 
mej rusznicy, albo pod ostrzem szabli, jednak mi się zdaje że 
pewniej byłoby zrabować Trebizondę i Synopę jak gonić na 
stolicę Ottomańską. — Ataman odpowiedział: — Kto nie nie 
waży, ten nic nie ma. Tatar się cieszy prostym rabunkiem, Ko- 
zakowi trzeba świat zdumieć, a gdyby drabina była do nieba, 
a schody do piekła, to jeszczeby i tam poszedł hulać. — Dobrze 
Ojcze Atamanie. Niech żyje ojciec Ataman! — krzyknęli 
wszyscy, a Sołop ściął zęby” i zawstydził się rumieńcem aż 
po uszy: poczem Głębocki Teterowczyk głos zabrał: — Ojcze 
Atamanie! Gdzie powiedziesz to pójdziemy, choćby na bójkę 
zsamym watażką djabłów; ala żyda wiara, psia wiara, za pie- 
niądze służyć będzie Jezusowi i Antychrystowi, za pieniądze 
przeda jednego i drugiego. Nie można polegać na jego słowie 
— dobrze to mówią: jak złapiesz Żyda i Jezuitę to zabij, i 
jeszcze trupa powieś. — Skałozub tak odpowiedział: — Dałem 
złoto, obiecałem złota, a za złoto Żyd wszystko zrobi; a potem 
gdyby i zdradził, czyż nie ma u Kozaka szabli, aby rozpiątał 
sidła jakie nam nadstawi; dzień przestojemy a w nocy zobaczy- 
my zapaloną latarnię Seraju. — Święta wola Ojca Atamana! — 
odpowiedzieli wszyscy i rozeszli się po swoich czajkach na 
spoczynek. | 

Już dobrze dnieć poczęło: niebo było chmurne; zachodni 
wiatr począł powiewać, wzruszyła się powierzchnia wody, 
podnosi się, wzdyma, pęka w tysiącznych miejscach, i wały 
poczęły skakać na czajki Kozackie. Mołojce, ci co już byli 
obudzeni, bluźnili wiatrowi, bo trzeba będzie pod wodę robić 
wiosłami; ci co spali ani się przecknęli, bo dla nich pieszczoty 
wałów morskich były pocałunkiem matki dawane śpiącemu 
dziecięciu. W tem jeden z Kozaków ujrzał jakąś plamkę sła- 
niającą się po morzu, duchem skoczył z czajki na czajkę i zbu- 
dził Ojca Atamana. Ataman przetarł oczy, włożył czapkę 
z czaplim piórem na głowę i wytężył wzrok we wskazane 
miejsce. — Skałozub choć już szósty krzyżyk dorachowywał, 
przy włosie siwym jak dziki gołąb, wzrok miał sokoli; trzy- 
dzieści wypraw odprawił na morzu, i tak dobrze się z nim znał 
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jak z jadłem i napojem. Popatrzył i zawołał: — To okręt Bi- 
surmański! Mołojce do wioseł! — Z czajek do czajek głos 
podano, a czego szum wiatru i bryzgi wałów morskich nie do- 
kazały, to zrobiło jedno słowo Atamana. Mołojce zbudzili się, 
powstali, strzepnęli się i porwali za wiosła. 

Płamka jak na drożdżach rosła i zbliżała się ku Kozakom, 
już się rysują maszty i liny i czerwona flaga Muzułmańska. 
Ataman krzyknął: — W lewo i w prawo ku brzegowi! 5 — 
Czajki na dwie kupy się rozdarły, dym na okręcie zakurzył się, 
silny grom z dział huknął, a woda w miejscu gdzie stały czajki 
zawrzała i wysoką ławą trysnęła w górę. Czajki podskakiwały 
jak w pląsach po przeźroczu, a mołojce noże i attagany po- 
ostrzali na bruskach. Huknął drugi grom, trzeci, czwarty i 
ciągiem jedne po drugich się sypały. — Ataman krzyknął: 
— Nasz okręt! Nieuk nim dowodzi; spuścić maszty, w wianek 
mołojce. — Maszty spadły; z jednej i z drugiej strony wysu- 
nęły czajki na głębinę i szerokim wiankiem okręt opasały. 
Grzmią armaty bisurmańskie, już i z jańczarek palą, a kule 
ryją się w wodę przed czajkami; tylko bąble wzburzonego 
morza do nich dolatują. Mołojce jakby drażnili się — kiedy 
nie kiedy gwiżdżą kulką z rusznicy. Ustał ogień armatni, 
tylko jańczarki pukają. Ataman krzyknął: — Do szturmu! 
Na okręt! Już tam prochu braknie. — Buńczuczny na znak 
wywinął trzy razy w powietrzu buńczukiem; mołojce silnie za- 
grali wiosłami, dwóch w każdej czajce podniosło żelazne haki, 
osadzone na grubych drzewcach, i wszystkie czajki pędem 
strzały puściły się ku okrętowi. — Czterdzieści armat ryknęło 
na okręcie. Dziesięć czajek przewróciło się, a mołojce jedni 
bez życia płyną z wałami, drudzy rękoma i nogami pracują aby 
dopaść okrętu lub czajki; ale już ośmdziesiąt haków zaczepiło 
© pomost — okręt dąsa się i skacze a czajki trzymają się jak po- 
kurcie skóry osadzonego dzika. — Ataman woła: — Do sztur- 
mu! Bij, siecz! — Mołojce wrzeszczą Słąwa Bohu! I skaczą na 
pokład. — Osman Aga krzyczy: — Śmierć Szajtanom! — 
Jańczary: Ałłach Ałłach! Odpowiedzieli i mieczami przystępu 
bronią Kozakom. Ręce, głowy odlatują. Krew bryzga, ranni 
jęczą, walczący przeraźliwie wrzeszczą. Wściekle się bronią 
Muzułmanie, wściekle nacierają Kozacy. Ataman woła: Za 
mną! I szeroko mieczem zamiata. — Aga krzyczy — na pro- 
roka zaklinam się; ten zginie z mej ręki kto ustąpi! — I skrwa- 
wionym attaganem w prawo i w lewo macha. — Mołojce całemi 
piersiami wrzasnęli — Sława Bohu! — I przeparli opór. Majno- 
ci błagali o życie: — My jednego z wami wyznajemy Boga! — 
Ale Kozaka ucho zagłuchło, próśb nie słyszy a ręka pcha no- 
żem, tnie mieczem — przerzedzili się Jańczarowie walczący 
około Agi, kiedy wypadła dziewica z rozczochranym włosem, 
z sztyletem w ręku i stanęła obok Osmana. Na chwilę z zadu- 
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mienia zatrzymali się mołojce. Muzułmanie naprzód postąpili, 
i bój zażarty na nowo się zaczął. Zopira trwożliwość swej płei 
przezwyciężyła, swego Boga zapomniała, bo kocha Osmana — 
a miłość namiętna silniejsza nad wiarę, nad trwogę — walczy 
sztyletem, obok kochanka pierś swą nadstawia, a Aga mieczem 
od niej odgania cięcie. Cały orszak Muzułmański wybity, tyl- 
ko oni dwoje stoją na brzegu pokładu, odgrodzeni od wrogów 
stosem trupów. — Osman uścisnął, ucałował dziewczynę, tak 
silnie jakby duszę chciał w nią zionąć. Porwał za włosy i świ- 
snął mieczem — krew trysnęła a głowa uśmiechająca się mi- 
łością w jego ręku została — zakręcił nią w około i wrzucił 
w morze, mówiąc: — Oprócz mnie żadnego mężczyzny usta 
nie tknęły jej ust za życia, nie tkną i po śmierci — potem jak 
wściekły rzucił się między Kozaków. — Pierwszy Ataman 
w łeb go płatnął szablą, potoczył się Aga bluźniąc: — Prze- 
padniecie przeklęte Szajtany, pies psów zdradził. — Jeszcze 
bełkotał niezrozumiałe słowa, charkotał krwią, ale wnet ko- 
zackie miecze w kawałki go porąbały. — Zrzucono trupy w wo- 
dę, mołojce wzięli się do rabunku. Nie było tam ani sztab 
srebra i złota, ani bogatych jedwabiów sztukami, tylko miecze 
i ubiory muzułmańskie. Z izby Agi wyciągnięto dwóch czar- 
nych niewolników i drżącego ze strachu żyda. Niewolników 
jako djabłów wnet rzucono w morze, a żyda stawiono przed 
Atamanem. Skałozub poznał zapłaconego szpiega i zawołał: — 
Psia wiaro, co ty tu robisz? — a Żyd widząc że jeszcze mu 
głowy nie ścięto, jąkając się tak mówił: — Wielki, Możny, Naj- 
większy Monarcho! Panie Atamanie, jam umyślnie ten okręt 
podprowadził, na łup dzieciom pana Atamana, Panom Mo- 
łojcom — na Talmud, na Surę, na bachury się zaklinam, że 
prawdę mówię. — W tem wrzasnęli Kozacy: — Zdrada! zdra- 
da! Ojcze Attamanie! Oto widzisz, jak okręty tureckie nas 
wokoło opasują! — Attaman zawołał: — Na czajki, mołojce — 
a Głębockiemu polecił żyda ukarać i wzięty okręt zapalić. Sy- 
pali się Mołojce do czajek; Głębocki rozkazał maszt środkowy 
zrąbać i pal ostro zaciesać. Zyd płakał i trząsł się, i za ręce 
chwytał, za nogi się czepił, wrzeszczał: — Ja niewinny! Ja nie- 
winny! Zmiłujcie Monarchowie! — — Nic nie pomogło, jak 
pieczenią na rożen, wetknięto żyda na pal, wtłoczono z góry, 
poczem Kozacy pozostali okręt podpalili ze wszech stron, i siedli 
na czajki łączyć się z ojcem Atamanem.  Płonął okręt i cały 
w ogniu pływał po morzu; żyd w cierpieniach na wodzie, 
wrzeszczał wody, otwierał usta a płomień go smalił, i tak konał 
4 dręczył się, póki boki popalone nie rozerwały się i nie zgru- 
chotały całą budowę okrętu. 

Czajki kozackie zebrały się w kupę: gdzie okiem Ataman 
rzucił, wszędzie Tureckie okręty; już nie o Stambule myśli, 
ale jak wywinąć się z przeklętego położenia. Każe ku brze- 
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gowi wiosłować, ale wnet niezliczone szalupy oderwały się od 
okrętu i z rozpiętym żaglem płynęły w tęż stronę — a brzeg 
okrył się Jańczarami, Spachami i armatami Ottomańskiemi. 
Czajki znowu wróciły na głębinę. Ataman pomyślał chwilę — 
potem wskazał Głębockiemu największy przestwór między dwo- 
ma okrętami i rzekł: 

— Panie Pułkowodco, popłyniesz tędy ze wszystkiemi czaj- 
kami w ten czśs, kiedy ja z częścią wdam się w bitwę z sza- 
lupami będącemi przy brzegu; przy ujściu Dniepru połączymy 
się z sobą jeźli Bóg pozwoli. — Głębocki i Kozacy krzyknęli:: 
— Nie, ojcze Atamanie! Zginiem z tobą wszyscy, a nie odłą- 
czymy się? — Tu Ataman zawołał groźnie: — Taka moja wo- 
la! Śmiercią ukaranem będzie każde nieposłuszeństwo! Śmier- 
cią karany każdy, ktoby śmiał się wrócić lub wdać się w bój! — 
Smutnie poglądali mołojce. Ataman wybrał dziesięć czajek i 
z niemi popłynął ku brzegowi; reszta stała w miejscu. ' Ko- 
zacy ci co z Atamanem płynęli byli weseli, czoła ich po- 
godne. 

Cicho czajki płyną, szalupy ku nim się obróciły, a zaledwie 
na tysiąc kroków się zbliżyły z armat i jańczarek z brzegu i 
szalup do nich wypalono. Zmięszały się czajki, ale wnet sil- 
nem wiosłem się pchnęły, i wpadły między szalupy, hakami 
się za nie zaczepiły, a mołojce rzucając czajki i wiosła, z chłod- 
nym orężem skoczyli na pokłady Bisurmańskie. Rzeź okropna 
się zaczęła, padają Muzułmanie, padają Kozacy, szable świszczą, 
atagany w ciele grzęzną. Ataman zagrzewa i walczy, czapka 
mu zleciała, głowa siedem razy cięta. Kiedy huknęły w dali 
okrętowe armaty, Atamsn wzniósł się na palce, spojrzał, za- 
wołał: — Nasi ocaleni! Teraz sam djabeł ich nie dogoni, bra- 
cia! Drogo trzeba przedać życie — i szablą zaczął słać trupem 
Muzułmanów; i Kozacy obok niego hulają, z szalupy na szalupę 
skaczą, ale i Turcy dzielnie walczą; stokroć silniejsi liczbą ze 
wszech stron na nich wpadają. Ataman dostał pchnięcie 
w piersi i zwalił się na pomost — ledwie kilku Kozaków przy 
życiu zostało i to silnie rannych, jeszcze się bronią, ale na- 
reszcie ulegli. Bój ustał, Muzułmanie pokrępowali ręce i nogi, 
sznurami i łańcuchami, na pół umarłego Atamana i siedmiu 
Mołojców — i powieźli na okręt Kapudana Paszy. Kapłan przy- 
sięga na Ałłach, na Machometa pomścić śmierć syna i znie- 
wagę, której trzyletni czas nie zatarł z pamięci; swą włąsną 
ręką by się pastwił nad jeńcami, ale próżność potrzebuje wy- 
stawy, a dzika zemsta gotuje im jeszcze sroższe katusze. Ata- 
man ledwie oczy rozemknąć może, nie słyszy bluźnierstw, 
zemsty się nie boi, a myśl ma wesołą, bo trzy części Mołoj- 
ców ocalił. Poleciał piorunem statek z wieścią ku Istam- 
bułowi, z wieścią jaka od urodzenia Mahometa się nie zda- 
rzyła: Wódz Szajtanów i siedmiu jego wojowników w niewoli; 
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przed zachodem słońca obaczy ich Sułtan, obaczą wierni wy- 
znawcy Proroka. 


III. 


Na drugim dziedzińcu Seraju *, w pysznej budowie zebrała 
się rada Dywanu. Siedzą do koła na kobiercach z nogami pod- 
giętemi urzędnicy wysokiej Porty — w środku Sułtan Amurat 
na wzniesionym tronie; po prawicy wielki Ulema, po lewicy 
wielki Wezyr, a przed nim stoi wysłannik Kapudana Paszy. 
Przed drzwiami i na dziedzińcu, płotami rozciągnęli się zbrojni 
Jańczarowie i Rzezańce. Wysłannik opowiada spalenie okrętu, 
Osmana Agi bitwę i tak kończy: — Wnuku Proroka, Padysza- 
chu świata! Przed twem imieniem wszystko korzy się, przed 
twą potęgą wszystko upada; rzekłbyś słowo, słońce by się za- 
trzymało, morze by wyschło aż do dna. Kapłan Pasza twój 
sługa, poddany wierny, niewolnik, w twoje imię i imię Maho- 
meta podniósł miecz, pogroził, a Szajtani niezliczeni jak piasek 
na morzu, przepadli, zaginęli. Przed zachodem słońca, wy- 
niosłe oko twoje ujrzy w kajdanach siedmiu tych dzikich Dżau- 
rów i ósmego ich wodza, srogiego jak hyena, chytrego jak 
żmija, a strasznego jak sam Iblis.!9 — Cicho było, ani jedno 
słowo nie wymknęło się z ust rady, bo czyż może niewolnik 
mówić bez zezwolenia Pana? — Amurat tak się odezwał !!: 
-— Wierny wyznawco Proroka! Za pomyślną wieść dostaniesz 
co zechcesz, albo bachmata Tatarskiego, albo dziewicę Chrześ- 
cijankę; Kapłan odbierze złota i niewolników tyłe, że zapomni 
śmierci syna. Ty Wezyrze, Namiestniku mej władzy, rozkaż 
noc całą być pod bronią Spahom, Jańczarom i Albańczykom. 
W zamku siedmiu wież zamknąć Iblisa i jego dzieci — cztery 
tysiące Jańczarów, dwa Spahów i tysiąc czółen na wodach 
Marmora, niech go strzegą, jak oka w głowie; bo z Szajtanami 
trudna rada, gotowi wykraść Wodza, zniszczyć ogniem i mie- 
czem stolicę świata. Ty Kizlar-Aga równo ze świtem, udasz 
się do więzienia, i powiedz Wodzowi Szajtanów: Ze w wielkiej 
naszej łasce, życiem go darujemy, obsypiemy dostojnościami i 
bogactwy, ludowi Dniepru wszystkie przywileje zachowamy, 
damy sto razy jeszcze więcej, jeżeli przyrzecze ze swoimi przy- 
jąć wiarę Poroka i zastawiać piersiami Wysoką Portę przeciw 
Rusymenzom i Fodul- Dżaurom. Jeźli dar odrzuci, niech ich 
poduszą ze wschodem słońca; a pościnane głowy wystawić na 
widok ludowi w bramie Babihumajum. — Skończył Sułtan — 
żaden z jego przodków tak długo nie mówił — wstał — wszyst- 
cy padli na ziemię przed nim. Odszedł Amurat, rozeszła się 
rada Dywanu. 

Noc — jak sadza czarne niebiosa; ani światełka na nich 
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nie widać, ale za to tysiąc kagańców po morzu Marmora i po 
powietrzu, a ludzie do duchów podobni, po ziemi i po morzu 
się snują. Dwoisty świat zetknął się z sobą, bezcielne widma, 
wspomnieniami karmią swoje duchy, przelatują te miejsca, 
gdzie niegdyś miłością, sławą, dostatkami ałbo nędzą i nieszczęś- 
ciem żyły, a wszystko miło co przeszło; poglądają na ludzi 
jak na swe dzieci, bo w nich odblask siebie widzą. Oko ziem- 
skiej istoty nie przegląda w niewidzialnym świecie, a jednak 
człowiek drży jakąś nieznaną trwogą, jakimś niepojętem prze- 
czuciem. — To febra! to walka cicha, ale potężna ducha z cia- 
łem — to równoważenie sił zmysłowych z umysłowemi. Do 
ośmiu tysięcy muzułmanów na nogach — obudzeni, a jednak 
ciągle marzą o Iblisach, o mieszkańcach Dżehemenu.!? Języ- 
kiem przechwałki odwagi sypią, a myśli strach opanował — je- 
den silniejszy poświst w powietrzu prędzej by tę zgraję roz- 
pędził jak wystrzał stu armat. — Straże się zmieniają, a je- 
dnak nikt nie śpi, czujnym okiem bezustannie wodzi, czujniej 
jeszcze myślą sen od siebie odgania. Stary zamek Bizantyń- 
skich Cesarzów !%, na czarnem tle czarniejszą jeszcze tarbą ma- 
luje siedem wież sterczących, i wali się olbrzymim cieniem 
w przeźrocze morza oświecone pochodniami — dym ze świateł 
i oddech z płuc ludzkich owiały mgłą omszone mury, a ludzie 
patrzali na to z dołu jakby na opar potu, zrodzony ciągłem pa- 
sowaniem się budowy z upłynionemi wiekami. W środkowej 
wieży błyszczą dwa światełka, jedno nad drugiem — w wierz- 
chniej izdebce Atamana, w spodniej siedmiu mołojców zam- 
knięto. Wiatr wyje w żelazne kraty, lampa przygasa i błyska 
— jej światło piękne i smutne jak konające oko młodej sucho- 
tnicy. Na słomie skrępowany łańcuchami leży Skałozub — po- 
winność dopełniona, czyste sumienie wlały spokój w duszę, a 
trudy dziennej wałki, snem członki zmorzyły i ulgę ranom przy- 
niosły. We śnie słodkie marzenia myśl Atamana pieszczą — 
widzi rozległe stepy matki Ukrainy, i sine wody ojca Dniepru; 
po siołach wesołe okrzyki i gromka muzyka; przy stołach bie- 
siadują Lachy z Kozakami; tu się swata raźny mołojec z kra- 
śną Laszką — tam herbowy szlachcic prowadzi czarnobrewą 
Ukrainkę do ołtarza — popi greccy i księża katoliccy jak bra- 
cia braciom ręce podają; w kościołach, w cerkwiach, na prze- 
miany mszę prawią. — Metropolita Kijowski i Archirej z Ka- 
niowa zasiadają krzesła senatorskie obok biskupów Lackich. — 
Król Zygmunt z Atamanem i panami hetmanami: Polskim i 
Litewskim o sprawie wojskowej radzą — a wszędzie wołają: 
Niech żyje Polska! — Słodko marzy Skałozub. Widzenie się 
zmieniło. — Na dziedzieńcu Atamana wrony konik kopytem 
grzebie — sotnie Kozackie i roty Lachów przed wrotami stoją, 
na Tatara iść mają. — Ataman żegna czeladkę, szablę przywią- 
zuje, burkę bierze — w tem na kamieniach zatętniały kopyta 
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koni jedzców Bisurmańskich, echo do wieży doleciało — 
Ataman ocknął się i krzyknął: — Panowie Mołojce na koń! — 
Chciał się porwać — łańcuchy brzęknęły — westchnął smutno 
i w myślach się zagrążył. Nie strach śmierci, ale niewola mu 
dolega — raduje się losem oswobodzonych braci, a zazdrości 
tym którzy polegli w boju — przeklina kule co go minęły — 
przeklina miecze co go z życiem nie rozbratały. I mołojce 
powiązani płaczą na swą dolę — mała rzecz zginąć w boju 
z uczciwością wojskową, ale służyć za pastwę Bisurmańskim 
znęcaniom się — to przykro. 

wit począł zaglądać przez kraty. Kozakowi smutno pa- 
trzyć z poddachu na poranek — on lubi hulać wzrokiem pod 
gołem niebem, jak hula ręką na polu bitwy. Zaskrzypiały 
drzwi, i wszedł do więzienia Atamana Kizlar-Aga. Skałozub 
wygładził czoło i dumnie patrzy na stojącego przed nim nie- 
wolnika. Turczyn nie mógł znieść blasku oka wolnego syna 
stepu — spuścił czoło na dół, i tak zaczął: — Padyszach wier- 
nych Muzułmanów, władca świata od piaszczystego morza Sa- 
hary aż po śnieżne Kaukazu szczyty, pan mój i Sułtan, mimo 
waszą złą wiarę, jak trzy lata temu tak i dzisiaj, łaską swoją 
życzy was udarować — na ciebie Atamanie szczodrą ręką rzu- 
ca życie, bogactwa i dostojeństwa, Kozakom wolność zachować 
zaprzysięga na chorągiew Proroka, byleście tylko przyjęli wia- 
rę Mahometa, i przyobiecali zasłonić granice Porty od napadu 
Dżaurów. — Milczał Kizlar-Aga, a Skałozub chwiejącym się, 
ale gromkim głosem tak odpowiedział: — Trzy lata temu my- 
śmy Sułtana i życiem i tronem udarowali; Ataman-Szach przy- 
rzekł i dochował przysięgi — póki dzierżył buńczuk i buławę, 
póty Państwo Amurata kozaka nie widziało. Ja z Bisurmanami 
nie zawierałem przymierza, i zawierać nie myślę. Powiedz twe- 
mu Sułtanowi że odrzucam jego dary, mojem imieniem i imie- 
niem Kozaczyzny. Nie tak to droga głowa Atamana jak wam 
się zdaje. Każdy Kozak godzien być Atamanem — potrafi 
pomścić śmierć naszą, i z ziemią zrównać grody Ottomańskie. — 
Skończył, potrząsł głową Ataman. Kizlar-Aga tak się odezwał: 
— (Chwila droga, namyśl się Atamanie, zmień odpowiedź. — 
Skałozub z przymusem rzekł cierpko: — Co Kozak raz powie, 
to tego nie odwoła; odnieś odpowiedź twemu Panu, ja męczar- 
ni i śmierci czekam. — Aga klasnął w dłonie; czterech rze- 
zańców ze sznurem, weszło do izby; strwożyli się i zadrżeli na 
widok więźnia. Kizlar-Aga macnął rękojeść attagana. — Rze- 
zańce skoczyli na Szacha; sznur w około szyi zadzierżgnęli, na 
piersiach kolanami klękli i zaczęli dławić. Atamana ręce i 
nogi okute, charkotał, piana z krwią na usta wystąpiła, oczy na 
łeb wyłaziły, zgrzytał zębami, żyły prężyć się i sinieć poczęły; 
dwa razy sznur zatrząsł się i dwa razy jak gruszki od wstrzę- 
śniętego drzewa odlecieli rzezańce na izbę. Ja wilk na padło. 
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ciepłą krwią jeszcze dymiące, z taką zażartością wpadli Bisur- 
manie na wpółumarłego Kozaka — zmógł się Ataman — ci 
sznurem cisną i dławią, krtań pękła, żyły prysnęły i skonał. 
Kizlar-Aga dobył atagana i silnem cięciem odciął głowę trupa. 
Z spodniej izby siedem głów Mołojców wyniesiono, i z tryum- 
falnym orszakiem udano się pod bramę Babi-Saadef, gdzie był 
harem, mieszkanie zwyczajne Sułtana. Amurat wyszedł, spoj- 
rzał — a choć dumny ze zwycięztwa, nie mógł odegnać smutku 
od siebie; znał dobrze męztwo ludu kozackiego, szczerze chciał 
go połączyć z Muzułmanami. | 

Słońce z za chmur błysnęło; jak w dzień świąteczny koło 
bramy Babihumajum gromadzą się tłumy Turków, Arabów, 
Ormianów, Greków, Żydów; różni językiem, różni strojem, 
różni kolorem; a przed bramą sterczy ośm palów, a na nich 
ośm głów kozackich, na głowach czarne czapki i kraśne koł- 
paki, a na atamańskiej czapce chwieje się czaple pióro. — Że 
drżeniem patrzy na nie srogi Jańczar, ze drżeniem, jak proch 
pyłki, Spaha drży przed niemi; ze drżeniem rzucają wzrok nie- 
ustraszony Albańczyk i Serdenieszty co tak oswojony ze śmier- 
cią, jak pijak z wódką; bo wąsy zdają się mrugać, oczy łypać 
ku Ukrainie, a usta podziemnym głosem szemrać: Zemsta! 
zemsta! 4 


ATTAMAN KUNICKI. 


I. 


Król Jan, mąż groźnej ręki, a niedołężnej głowy, dzierżył 
berło polskie; ostrzem szablicy schylił karki bisurmańskie, 
skarcił zdrady Wołochów, powstrzymał zagony Tatarskie; a 
nie przedarł papieru Andruszowskiego!, oddającego Carowi 
Moskwy *, Ukrainę Zadnieprzańską z połową Kozactwa; tak 
to snadno przypieczętował, jak gdyby się rzecz toczyła między 
szlachcicem a szlachcicem, o granice kilku morgów ziemi. Roz- 
pasana swawola Panów uprzywilejowanych i duma kilku Ata- 
manów, nie potrafiły dotąd rozerwać do szczętu pobratymstwa 
Kozaków z Polską; choć na chwilę się rozstrychnęło, zaraz 
Kozaczyzna powracała do Ojczyzny matki, jak córka nabech- 
tana ładnemi słowy zwodziciela, opuści dom rodzicielski, ale 
niebawem opamięta się, pozna błąd i wróci do serc zawsze dla 
siebie otwartych. Wszystko przebaczone, wszystko puszczone 
w otchłań niepamięci; dwa bratnie narody kupią się w jedno 
możne, wielkie ciało, i stawią groźne czoło wspólnym wrogom. 
Dziś Król Jan paktem na dwoje rozciął lud Kozacki; pomiata- 
jąc nim jak bydłem; większą niechęć rzncił w serca, jak gdy- 
by targnął się na swobodę, wiarę i tysiące głów pomiótł mie- 
czem katowskim. 

W Głuchowie jęczą dzwony, jak w dzień żałoby: pod Pół- 
tawą Worskla łzami wzbiera, w Baturynie stary zamek mchem 
żalu porasta; a od lewego brzegu Dniepru po Doniec i Niżow- 
skie stepy, Kozacy ponapuszczali brwie na oczy. Wspomnienie 
o braci Lachach, boleśnie serce zakrwawia, a obrażona duma 
kagańcem krępuje pierwszy popęd szlachetnych uczuć, i do 
zemsty poduszcza. 

Ojcowie powiadali: biada czeladce, gospodarstwu, gdzie 
niewiasta rej wodzi, a mąż tańcuje jak mysz na łańcuszku; ale 
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stokroć razy większa biada Państwu, u którego steru Król ręką, 
a Królowa głową. Długo Polska popłacze nad tem panowa- 
niem, na pozór złotem a wewnątrz szychowem. 

Po prawej stronie rzeki głucho i ponuro: ani szumnych bie- 
siad, ani wesołych pieśni; bo czyż może tam być wesele, gdzie 
żałoba rozstania obciąga serca ciężkim całunem? — Wierni 
Polsce, ale tęskni za bracią Zadnieprzańskimi, wyciągają ku 
nim ręce i powołują do siebie, do wspólnej matki. 

Ataman Kunicki ściąga z leż pułki Regestrowe i kurenie 
Zaporoża pod Białącierkiew: a kiedy brzegi preźroczystej Rosi 
pokryły się kuszczami* jańczarek, lasem spis i kos, tabunami 
koni i tłumami wojennego ludu, Ataman zwołał starszyznę, a 
wszedłszy w środek grona, zdjął czapkę, pokłonił się wszystkim 
do koła i temi słowy zaczął: — Panowie Starszyzna, Panowie 
bracia! odebrałem pismo od Króla i Rzeczypospolitej; bez 
waszej rady, bez waszego zezwolenia nie mogę, ani chcę nic 
stanowić; przedsięwziąłem wam go przedstawić, a po przeczy- 
taniu, naradzimy się jaką mamy dać odpowiedź, jakie kroki 
postanowić. Panie pisarzu, weź się Waszeć do czytania listu 
królewskiego. — Skończył Ataman i nakrył głowę; pisarz* wy- 
jął z zanadrza list owinięty w kitajkę, rozłożył pargamin, od- 
krząknął, splunął i zaczął czytać: — Mości Panie Atamanie 
Ukrainy! Niebezpieczeństwo grożące Chrześcjaństwu i nie- 
szczęście, jakiemu uległ nasz brat Cesarz Niemiecki, zgnębiony 
orężem Bisurmanów, zniewoliły nas do zamierzenia wyprawy 
w celu położenia tamy potędze Carogrodzkiej. W imieniu prze- 
to Rzeczypospolitej i mojem, wzywamy Waszmość Pana Ata- 
mana i Kozaczyznę do uczestniczenia z nami w tej przedsięw- 
ziętej wojnie. Wierność wasza, waleczność i gotowość wojsk 
Kozackich jest nam dobrze znaną. Spodziewamy się, że po ode- 
braniu niniejszego pisma, Waszmość Panie Atamanie na czele 
całej piechoty, wyruszysz natychmiast na Multany, gdzie po- 
łączywszy się z Petryczejkiem, wiernym nam Hospodarem tej 
krainy, plądrować i nękać zaczniecie kraj podległy władztwu 
Sułtana, oraz zagrodzicie drogę posiłkom ciagnącym do Nie- 
miec. Jazdę zaś Kozacką oddawszy w dowództwo jednemu 
z pułkowodców, poszlecie na czerwoną Ruś dla połączenia się 
ze mną. Oddając zachowanie wasze opiece Boga, zostajemy 
zawsze wam przychylny Król i Pan — Jan III.5 — Długo było 
milczenie; języki nieruchome, ale myśli po głowach pracują, 
jak pszczoły w ulu, nikt ich dojrzeć nie może, jak i co robią, 
dopiero kiedy robotę zobaczą, rzekną: musiały pracować. Iwan 
Pułkowódca Czerkaski, siedemdziesięcioletni starzec, pogła- 
skał siwą brodę i powiedział: — Panowie bracia! Ojcze Ata- 
manie! uczciwiej byłoby dla Rzeczypospolitej i dla Króla wo- 
jaka zmazać Andruszowską plamę, skupić rozproszone dzieci 
do ogniska matki Polski; bo już tam daremne rzeczy abyśmy 
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się swatali z Niemcami. Ale cóż robić kiedy taka wola Rzeczy- 
pospolitej, chodźmy na Bisurmanów; może zasługami wojsko- 
wemi zjednamy sobie serca braci Lachów, a po skończonej 
wyprawie zrobiemy drugą na Białego cara. — Do smaku przy- 
padła ta mowa, bo wszyscy jak na jedną nótę zadęli szerokiemi 
piersiami — zgoda! zgoda! — Teraz Panowie Starszyzna — 
rzekł Ataman, kogo przeznaczymy na dowódcę jazdy? — Tu 
znów jakby zmównie ozwali się: — Mohyłę pułkowodcę Kor- 
suńskiego pułku — on nieraz chłostał szablą moskiewskie chło- 
py, on najlepiej powiedzie konnicę, a wałcząc obok Lachów 
nie powstydzi imienia Kozackiego. — Wszyscy wykrzykiwali. 
Mohyła kłaniał się dokoła Starszyznieś; skończyła się rada 
krótka, ale skuteczna. Ataman wydał rozkazy do pochodu; 
starszyzna się rozeszła. Ataman wsiadł na koń i pojechał ku 
Białejcerkwi. 


II. 


W Konele pod dębowym gaikiem, stał dwór drewniany, 
czysto wybielony, dach pokryty kalennicą ”; w około szopy i 
chlewy, z tyłu stodoła, tok i obora — a wszystko opasane 
chruścianym płotem, okopane szerokim rowem. — Słońce za- 
chodząc, rzucało jasne ale smutne promienie, zwyczajne pro- 
mienie pożegnania; tak smutnie i czule błyszczy oko kochanki, 
kiedy lubemu mówi dobranoc, do jutra: bo te jutro strasznie 
dalekie dla serca. — Bydło pobrykując z pola powraca, boki 
rozdęte strawą ledwie skóry nie rozsadzą, a wymiona krów 
mlekiem kapią; barany ciągną po ziemi tłuste ogony, strojne 
w chwast i bodiaki; tabun klaczy stepem bieży, a przed niemi 
źrebięta na krzyże zarzuciwszy ogony, w czwał harce zawodzą. 
jak szwadron bojowy. Skrzypią pługi, derkoczą brony, poga- 
niacze w batogi klaszczą, a parobcy dumki nucą. Na przyzbie 
przed domem siedzi czarnooka niewiasta; choć dobrze już 
stąpiła krokiem w lato wieku, jednak tak hoża jak jagoda 
dośpiała a nie przejrzała; kibić smukta, usta świeże, zdrowe, 
choć wody się z nich napić. — Obok niej stał siedmioletni 
chłopiec: oczko ciemno -siwe, figlarne; włos jasny, kiedy się 
zetknął z promieniem słońca, jasność się odbiła w powietrzu. 
i jak koronę anioła nad głową dzieciny wymalowała. Ani 
chwili nie postał na miejscu; to z przyźby na ziemię, to z ziemi 
na ścianę jak wiewiórka się uwijał. Matki okiem pociecha 
tryska, chłopczyk przybieży, nadstawi buziaka, złowi całusa i 
dalej skacze. — Wtem nagle mały Sawka stanął, wzniósł się 
na palce, wyprężył i krzyknął: — Mamo! Mamo! nie widzisz 
ty jak tato sadzi cisawym konikiem ku wrotom? — Spojrzała 
niewiasta, poznała i pobiegła ku wrotom. Ataman zsiadł 


88 


z konia, rzucił cugle na siodło, uścignął żonę; ona wzajem do 
niego się tuli i tak rzekła: — Witaj drogi mężu, Sawka pierw- 
szy cię dopatrzył; długo przecie z nami zostaniesz? — Mały 
chłopczyk wyskoczył na plecy ojca i wplątał palce w krucze 
włosy. — Oj niedługo Handzio! niedługo synu ja z wami za- 
bawię: jak się macie? bywajcie zdrowi! taka dola Kozaka. 
Wola Króla i Rzeczypospolitej każe nam iść na Bisurmanów; 
prosty kozak nie może się z pod niej wyłamać, a cóż dopiero 
Ataman? Żono otrzyj czę z oka, synu nie krzyw czoła. — Jeźli 
Bóg da, wrócę do was zdrów, cały; jeźli mię losy z mogiłą po- 
swatają, pamiętaj żono, tyś matką tego dziecięcia, niechaj 
z niego będzie kozak i to gracki kozak. Teraz bądźcie zdrowi! 
dłużej z wami zostać serce by mi rozmokło, a Atamanowi 
nie do twarzy płakać. — Uściskał żonę, uściskał syna, a choć 
ołyka żal, łza wisi na rzęsach: siadł na konia a cisawy pocwa- 
ował zkąd przybiegł. Matka we łzach tonie, Sawka szlocha 
i ciśnie się do twarzy Handzi, a ta czułość zobopólna gwał- 
towniej żal wzdyma, ale ulgę sercu niesie. 


III. 


Weszły na Budziak tabory$ Kozackie; pusto, głucho przed 
niemi i za niemi — w około step i obłoki. Nie widać tam 
twarzy ludzkiej, ani głosu ludzkiego nie słychać; tylko siry wilk 
daleko w rozdole zawyje, kruk pławiąc nad głowami przeraźli- 
wie zakracze, połoz ślizką piersią zeszeleści po trawie, lotny su- 
mak? spłoszony z nienacka potrąci!?, a dropie pojedyńczo 
porozrzucane po wzgórzach, jak stróże obozowi pilnują bez- 
pieczeństwa towarzyszy pasących się w dolinie. Ludzie gdzie 
się podzieli? — Wojownicy z Hanem powlekli się pod Wiedeń; 
starce, dzieci i niewiasty na Perekop uciekli. 

Przeszli Budziak Kozacy i zostawili go takim jakim zastali, 
pustym, głuchym, martwym. Przed nimi się rozściela piękna, 
bogata kraina; miasta biełeją, wioski wiankami porozrzucane 
między wzgórki; winnice złotemi i rubinowemi jagody ciągną 
ku sobie oko; wstęgi czystej wody snują się po dolinach; laski 
cieniem nęcą, a stada rozmaitego bydła pokrywają pola. Za- 
trzymał Ataman tabory i tak przemówił: — Bracia! u Kozaka 
nie masz nie niepodobnego; albo zdobyć — albo w domu 
nie być: widzicie Budziak — i wzkazał ręką na puste stepy 
— Widzicie Multany — i pokazał na kraj bogaty — zrównać 
trzeba jedno z drugiem: taka wola Rzeczypospolitej, taka wola 
Króla. — Dobrze Ojcze Atamanie! — krzyknęli Kozacy, a 
w tym wrzasku było coś piekielnego. W powietrzu burza się 
zerwała, silna, gwałtowna; ptaki daleko uleciały, trzody w głąb 
kraju pierzchnęły, pioruny trzaskały jedne po drugich, wicher 
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wył i miótł rzadkim a kroplistym deszczem; Kozacy uśmie- 
chali się i przysięgali dotrzymać obietnicy danej Atama- 
nowi. 

Ustała burza — weszli Kozacy na Multany; a na samym 
wtępie zastali obóz Petryczejka Hospodara Mołdawskiego; po 
krótkiej naradzie między dwoma wodzami, jak promienie 
odstrzelone od słońca, śmignęły w różne strony tabory Ko- 
zackie i kupy konne Mołdawianów. Jeszcze dzień nie uciekł, 
jeszcze słońce nie potonęło, a już pożar jakby jednem wielkiem 
łunem pociągnął się po Multanach i Wołoszczyznie. Kiszeniew 
zgorzał — urodziwych Jass domy płoną, mieszkańce trzodami 
uciekają, krzycząc: oj, Jassy! oj kraśne Jassy! nie byłyście wy 
takie, nim przyszli Kozacy! — Wojsko Hospodara Wołoskiego, 
jak plewa przed wiatrem zniknęło, a Spahowie i Jańczarowie 
załog sparli się i pierzchnęli ku Dunajowi wrzeszcząc: — Aman, 
Aman! — U Kozaków nie masz Amana, kosa jak brzytew ostra 
głowy ścina, a gwintowana rusznica daleko ołowiem niesie, 
zbiega dosięgnie. — Tabory Atamana wojowników trupem 
ścielą; kupy konne Hospodara tną w pień bezbronnych; ru- 
czaje krwią się zfarbowały, a kurhany z kości trupów nad po- 
wierzchnią się wzniosły. Jak szarańcza zgrasowali wzdłuż i 
poprzek kraj Wołoszy, siejąc ziarno śmierci i spustoszenia. — 
Przeszli stary Dunaj. Na granicach Sylistrji zebrało się całe 
wojsko, Kunicki i Petryczejko ręce sobie podali na znak że 
dobrze wspierał brat brata. Kozacy krzyknęli: — Ojcze Ata- 
manie! co Kozak przyrzecze to dotrzyma, spojrzyj na Wołoszę, 
na Multany, czy nie tak gładkie, rozległe jak Budziak? Oko 
mieszkańców nie poznałoby własnej ziemi, tak tam pusto, 
martwo, odludno. — Dobrze bracia — rzekł Ataman — ale 
nie masz końca dziełom Kozackim, jak nie masz końca obło- 
kom — polem naszej pohulanki świat cały jak długi, jak sze- 
roki. Widzicie Sylistrji grody! trzeba i tu poorać aby nas dłu- 
go pamiętano. — Zawrzały głosy w taborach: — Niech żyje 
Rzeczpospolita! niech żyje Ataman! śmierć Muzułmanom! — 
Po krótkim spoczynku, i podziałe zdobyczy, wojsko dziesięcio- 
ma szlakami puściło się ku Babadah ?* pustosząc po drodze 
ogniem i żelazem. Piętnastego dnia ze wszystkich szlaków 
zbiegły się oddziały, pod obronne wały Babadah. Stolica Sy- 
listrji zamknęła bramy, okopy pokryły się mozdzierzami i żoł- 
nierstwem ottomańskiem. Kozactwo zżyma się na ten opór i 
woła: do szturmu! — Ataman ręką skinął, cymbalista w ko- 
ciół zabrzęczał, a tabory jak powódź powaliły się na okopy i 
ku bramom. Raz tylko mozdzierze wypaliły, zagrzmiały i za- 
milkły — a bramy runęły. — Malinowa chorągiew Ukrainy i 
Atamański buńczuk powiewa na okopach, a mołojce po ulicach 
jak kapustę, sieką kosami głowy pohańców. Z tyłu miasta zasko- 
czy jazda mołdawska, rąbie mieczem, tratuje kopytem ucieka- 
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jące tłumy. — Ani jednej duszy przy życiu nie zostało; rozłało 
się do koła i w mieście szerokie jezioro; zsiadłe, gęste, błyszczy 
ciemno-czerwonym kolorem, jak spławy po niem siękną we 
krwi trupy ludzkie.!* Kozacy i Mołdawianie brodzą po uli- 
cach, obdzierają, łupią domy i meczety, a zdobycze ciągną za 
miasto. Kiedy skończył się rabunek, zażegli głownie i zarazem 
podpalili sto domów drewnianych: łomot, trzask belek, skwar- 
czenie krwi kipiącej, i dzikie hura zwycięzców chórem przy- 
śpiewywało pieśń pogrzebową konającej Babadah. Dymy kłę- 
bami się skupiły i wystrzeliły w obłoki, niosąc na swem tle 
ognisty deszcz trzeszczących iskier. Góra Matka z spiczastym 
wierzchołkiem zniknęła w mgle dymu, a boki jej zajaśniały 
ogniem drzew płonących. Orlęta Dżiudżień 13 piszczały załoś- 
nie, dusząc się i smaląc, a stare orły jak w rozpaczy krakały, 
itłukły się po dymnym widnokręgu, nie mogąc oderwać się od 
guiazd i dzieci. Długie lata przepłyną, nim Tatar nastrzępi 
strzałę piórem z ich ogona, nim Sylistryjczyk napełni kaletę 
za ten drogi towar. 


IV. 

Na zwycięztwach i rabunku zasnął Ataman Kozaczy; za- 
snął Petryczejko Hospodar. Cztery miesiące trwa pohulanka; 
czas by ciągnąć ku granicom Ukrainy: już wieści dochodzą że 
Król Jan Wiedeń oswobodził, że Mohyła z jazdą Kozacką oczy- 
szcza Węgry z plugastwa Muzułmańskiego, że Han Perekopu 
ciągnie z pięciudziesięcio-tysięczną hordą z Serbji ku Budzia- 
kowi, choć pobity ale groźny. Silne mrozy ścięły ziemię, a 
śniegi grubemi płatami polatują w powietrzu; do tego pomo- 
rek zaczyna przerzadzać wojsko. — Na to wszystko wodzowie 
obojętnie patrzą; Petryczejko do reszty niszczy kraj i morduje 
mieszkańców; Ataman stanął obozem i okopał się w Wali- 
tramba dolinie, dolinie nieszczęścia, gdzie Sobieski po dwakroć 
odniósł ciężkie klęski !* raz Hetmanem, drugi Królem. Kozacy 
nie lubią czarnoksięzkiego rozdołu, ale taka rachuba Ojca Ata- 
mana: na wojnie tańcz, skacz, jak watażka każe. W pokoju jest 
starszyzna, w czasie bojowym słowo Atamana, jak słowo Boże, 
a choćby przyszło głową nałożyć, to trzeba, i to bez szemrania. 
Dwa tygodnie gnuśnie Mołojce czekają przyjścia Petryczejka, 
a śmierć coraz głowę po głowie bierze w daninie. — Ataman 
na łokciu podparł się koło ogniska, Kozacy nie szemrzą ale głę- 
boko się smucą. 

_ Na początku trzeciej niedzieli, rozstawionym po wzgórkach 
strażom okazała się pierzchająca bez ładu jazda mołdawska, 
a za niemi w pogoń biegąca chmura Tatarów. Ataman uszy- 
kował tabory i wyszedł w pole: pohańce stanęli. Hospodar 
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z niedobitkami schronił się w okopy — wrócili kozacy i tego 
dnia nie było żadnej utarczki; tylko nocą w obozie ruch: ła- 
dują wozy zdobyczą, klepią kosy, rychtują rusznice — o świcie 
w pochód mają wyruszyć. Śnieg spadł i ziemię jak puchem 
posłał, nadedniem jeszcze gęsto i cicho pruszy; rzucili obóz, 
szczątki jazdy mołdawskiej idą środkiem, a po bokach ciągnie 
kozactwo na liczne tabory podzielone; w środku taborów bo- 
gate łupy, a po bokach z przodu i z tyłu toczą się wojenne 
wozy: koła oblekłe śniegiem jak bałwany się obracają. — Tak 
uszli cichą doliną z ćwierć mili, kiedy z nagła ujrzą z przodu 
w pół-księżyc ustawione hordy tatarskie 5, spojrzą w tył aż i 
ztamtąd pół-księżycem harcowniki lecą: wydyma się krzywa 
linja, skrzydło z skrzydłem się klei, i kołem obwinęli tabory. 
Ataman każe wziąść się do rusznie i naprzód postępować. Po- 
wiał buńczuk Hana; chorągiew biała, jak gruby płat śniegu 
mignęła, zagrała Tabalszana !*, zatrute strzały gradem lunęły 
na kozactwo, i siła trupem położyły. Kozacy przyklękli za wo- 
zami, wyrychtowali samopały, wypalili, a linja koła gładka, 
równa, postrzępiła się na fręzle i setnemi otwory przejrzała. — 
Snieg zfarbował się krwią, i pokrył się wywróconemi na wierzch 
tutrami kożuchów. Znowu wyrównały się hordy i strzałami 
powitały tabory, znowu rusznice kuknęły i rozpękło koło; sto- 
kroć napadały, stokrotnie odpartemi zostały. — Już wychodzili 
kozacy z doliny, kiedy rozjuszone tatarstwo wrzeszcząc: — Ał- 
łach! AHłach! — z wzniesionemi mieczami na tabory wpadło; 
konie piersiami o wozy otarły się i w tył odskoczyły, nie jeden 
mołojec wypaliwszy z rusznicy, porwał za kosę i dosięgnął 
chrapę końską albo łeb tatara, i rozsadził na dwoje. Zaczęły 
pierzchać hordy, kozactwo wściekłe, z taborów już wyskaki- 
wało: krzyczą, — kol, siecz wroga! — Nawet jazda mołdawska 
pomknęła się w pogoń. Ataman powstrzymał zapał; znał zdra- 
dy tatarskie, znał ich wykręty, kazał wrócić do porządku i da- 
lej ciągnąć. Wyszli z przeklętej doliny ze sławą, ale z bolesną 
stratą; pieć tysięcy mołojców legło w boju, większą część zdo- 
byczy zrzucono z wozów, a ich miejsce zalegli ranni wojowni- 
cy. Tatarzyn trzykroć tyle stracił, ale jego siły rosną; koza- 
kom nie nie przybywa; dolinę nieszczęścia zawaliły stosy 
trupów ludzkich i końskich; tam człowiek konający jęczy, a 
w głowach orzeł ostrzy szpony i czeka kiedy ducha wyzionie: 
tu koń wlecze wnętrzności i przeraźliwie ryczy, za nim kruki 
podskakując targają bebechy; tu głowa kozaka, tam tułub 
tatara, tam wróg wroga przy śmierci ciśnie, swój swego 
odpycha, a śniegu ani śladu w dolinie, tak wytajał pod krwią 
i ciepłem trupów. 


M. 


Wpłynęły tabory na Wołoszczyznę — kraj spustoszony, 
śnieg pokrył gruzy i popioły, wszędzie gładko,-równo; ale 
nigdzie sioła, ni futoru!7 ani drzewa na ognisko, ani ziarna na 
strawę; tylko ślady zwierzyny porysowały się po białym stepie, 
a tatary wrzeszczą jak rybitwy, zwijają się do koła, i ciskają 
strzały napuszczone jadem jaszczurczym. — Głód, zimno, po- 
morek i groty Perekopskie, dziesiątkami ,ścielą mołojców; wo- 
zy i bogate łupy po drodze rzucają, krwawo znaczą szlak po- 
wrotu. Ataman rozpacz odgania od siebie; jak ojciec nad 
dziećmi tak on czuwa nad wojskiem, krzepi, do wytrwałości 
zachęca, jak wódz rachuje, i przewiduje; jak prosty kozak 
walczy. Czapka jak rzeszoto pobita strzałami, burka nie w je- 
dnem miejscu przedziurawiona, a ciało jakby czarodziejską 
mocą chroni się od ran. 

Minęli Wołoszczyznę, minęli Multany wtargnęli na Budziak 
i w dzień i w nocy nękani napadami Tatarskiemi. A choć to 
piękne wojsko Ukraińskie, liczne i waleczne, zmniejszyło się 
do pięciuset mołojców: jednak hordy nie śmieją natrzeć wstę- 
pnym bojem, z daleka tylko harcują i strzałami bodzą. Nauka 
nieszczęsnej doliny nie poszła w niepamięć: kiedy dopadli 
brzegów Kodemy, odczepili się najezdnicy tatarscy i w stepach 
zaginęli. Petryczejko w nielicznym poczcie ku Kamieńcowi 
pociągnął, a Ataman ledwo z trzystu kozakami puścił się na 
Ukrainę. — Smutny jechał, często wzdychał; cisawy konik 
śnieg po drodze nozdrzami zamiatał i głucho stękał. Zła wróżba, 
konik Atamana zawsze czupurny i rzeźki, musi przeczuwać 
nieszczęście. 

Nad Kamionką zastali pierwsze straże Zaporozkich Kure- 
ni; niemo się powitali bracia, jedni nie pytają, drudzy nic 
nie mówią o wojennej sprawie, tylko sotnik wręczył Atama- 
nowi pismo od starszyzny, nakazujące aby szedł wprost do 
Białej-Cerkwi. Ataman, Pan wszechwładny nad wojskiem za 
granicą, zaledwie wkroczył na Ukrainę, we wszystkiem podle- 
gał radzie starszych. Nie było w piśmie ani groźby, ani naga- 
ny, a jednak Kunicki poczuł dreszcz po całem ciele; cisawy 
dwa razy utknął i ledwo przez łeb się nie przewalił. Po siołach 
Ukrainy wyjdą mieszkańce witać ojca Atamana; ale kiedy zo- 
baczą garstkę Mołojców wychudłych, bladych, jak z tamtego 
świata wracających, miasto piosnki wesołej łzę uronią, miasto 
okrzyków radości niemo ścisną rękę. Nareszcie przybyli do 
Białej-Cerkwi; lud przeciw nim nie wyszedł, tylko kilku 
ze starszyzny rozprowadziło Mołojców po kwaterach, a jeden 
zawiódł Atamana do izby, gdzie było posiedzenie rady. 
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Na około, na ławach siedzieli starcowie w kożuchach, siwe- 
mi cząpkami przykryte mając głowy; na środku stół, na nim 
Ewangielja i krzyż, a w kącie izby siedział archimandryta 
w czarnej rasie.!1$ Ataman wszedł, pokłonił się i rzekł: Pano- 
wie Starszyzna, przychodzę słuchać waszej woli. — Ojcze Ata- 
manie — odezwał się jeden ze starszych — gdzie podziałeś 
wojsko Ukrany? gdzie zaprzepaściłeś kwiat Kozactwa? — 
Panowie Starszyzna — mówił Ataman zdejmując czapkę i 
stojąc w środku z odkrytą głową — w dumę człowiek rośnie 
wzmiankując męztwo Kozaków, a serce się krwawi na wspo- 
mnienie Klęsk, jakich doznaliśmy; grody i sioła poniszczone, 
mieszkańce dwóch prowincji w pień wycięci, oto nasze czyny! 
Mór, głód, zimno, zniszczyły nasze wojsko, taka była wola Naj- 
wyższego a moje nieszczęście. Bóg mi świadkiem i reszta ochro- 
nionych mołojców, że piersi mojej nie zakrywałem, ręki nie 
żałowałem na obronę Kozactwa. — Przysięgniesz że na to? — 
znowu zapytał tenże starzec. — Przysięgnę — odpowiedział 
Ataman. — Tu archimandryta zaczął czytać rytuał przysięgi, 
a Ataman przyklęknąwszy i ucałowaszy krzyż, na mękę Chry- 
stusa zaprzysiągł iż świętą prawdę objawi; potem powstał i od 
początku do końca opowiedział wszystkie szczegóły nieszczę- 
snej wyprawy. Starcowie do łez się rozczulali i potrząsali siwe 
głowy, a kiedy skończył wyszli do drugiej izby. Ataman sam 
pozostał, wnurzył głowę w ziemię, oparł się ręką na szabli, i 
stał w miejscu jak posąg nieruchomy. Po krótkiej chwili 
otworzyły się drzwi i weszli radni napowrót, a jeden z nich 
głos zabrał: — O zdradę i tchórzowstwo Starszyzna cię nie 
obwinia, oddaje cześć twemu męztwu, a na wierność się nie 
użała; ale że dotąd nie było przykładu na Kozaczyznie aby 
wracał wódz straciwszy wojsko, zapobiegając nadal podobne- 
mu wypadkowi jaki się dziś zdarzył, rada postanowiła śmiercią 
ten czyn ukarać. Zginiesz Ojcze Atamanie od miecza, ale 
zginiesz ze wszelką czcią i dopiero po twej śmierci nowy Ata- 
man będzie obranym. — Kunicki podniósł głowę, spokojnie 
pojrzał po zgromadzeniu i tak rzekł: — Panowie Starszyzna! 
daleka odemnie proźba, niechaj się sąd wasz spełnia, ale przed 
śmiercią chciałbym żonę, syna zobaczyć, pożegnać. Naznaczcie 
dzień stawię się, zaręczam słowem kozaka, słowem Atama- 
na. — Kilka głosów odezwało się smutnie: — Ojcze Atama- 
nie, masz wiele zechcesz czasu. — Kunicki odpowiedział: — Im 
dłużej, tem smutniej, co się przewlecze, nie uciecze; dzień je- 
den to dosyć, dziękuję wam i za to, panowie starszyzna do 
widzenia się — wyszedł, siadł na konia i pojechał. — Radnym 
starcom łzy się cisną, ciężki to kamień dla serca: sądzić gdzie 
powinność każe iść w brew najdroższym uczuciom duszy. 
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VI. 


W Białym dworze w obszernej komnacie, silny ogień gore 
w piecu; trzeszczy oczeret, pryska iskrami i ciepłem płomie- 
niem bucha na zewnątrz; w około obsiadły niewiasty, a naj- 
bliżej ognia Atamanycha; mały Sawka w sypialnym alkierzu 
na łóżeczku spi jak zabity. Dygotają kądziele, len się drobno 
smyka, nitka w palcach świszcze, a wrzeciona warczą po podło- 
dze. — Niewiasty, to wywodzą piosnki, to prawią o upiorach i 
czarownicach; a między niemi taka równość, taka swoboda 
w mowie, że ani przez myśl nikomu by nie przeszło, że między 
niemi jest żona Atamana, naczelnika Kozaczyzny. Handzia 
choć się czasem uśmiechnie, znów smutkiem zachmurzy czoło; 
wieść o ciężkiej klęsce choć głucho ale i do niej doleciała. 
Wszyscy wprawdzie powtarzają że Ataman żyje i zdrów, ale 
dla kobiety została zawsze dwoista boleść, jako żonie wodza, 
jako kozaczce. 

Już ku północy się zbliżało kiedy psy zaszczekały na pod- 
wórzu; po drodze zachrupotał śnieg pod kopytem, i ozwał 
się głos — hop! hop! — Handzi serce zadrżało — głos to 
dobrze znany, głos męża. Krzyknęła: — To on! — I biegła 
ku drzwiom; ale już stary Jaków wrota otworzył, a Ataman, 
zbryzgany śniegiem, obmarznięty jak drzewo szronem, u progu 
spotkał żonę, uściskał, ucałował, i weszli do komnaty. Zrzucił 
z ramion burkę, szablę odpasał, i usiadł na stołku; pociąga 
wzrokiem po żonie, po rodzinnych ścianach; głęboko łza 
w oko pali, nie pyta nawet o syna — milczy. — Handzia sza- 
nuje milczenie wodza — nie śmie pytać o nic, aby nie dotknąć 
drażliwej strony z odniesionej klęski. Czas niejaki trwała 
ta cichość. Nareszcie Ataman przerwał, pytając żonę: co 
się działo w czasie jego niebytności; badał o najdrobniejsze 
szczegóły, potem rozprawiał o gospodarstwie, o ludziach 
którzy najlepszą opieką stać by się mogli synowi; wszystko 
to mówił spokojnie, ale z tąkiem znaczeniem, jakby w da- 
leką podróż się wybierał. Zona truchlała i powiedziała: — 
Czy nie znów jaka wyprawa? — drogi mężu, czas spocząć 
po trudach; czas abyśmy osłodzili ci troski przebyte. — Nie 
wyprawa, luba żono, teraz mi na myśli, ale człowiek śmier- 
telny, dziś żyje, jutro umrzeć może, a nie czas charty karmić, 
kiedy się jedzie na polowanie. — Chodź, obacz Sawkę małą 
dziecinę. — Wzięła za rękę męża i pociągnęła do alkierza. 
Oświeca światłem twarz chłopczyka: — Widzisz, jak się mili 
do ciebie, błaga abyś z nami pozostał. — Biedna niewiasta 
nie wiedziała, że rozpalone żelazo wciska w serce ojca. Ata- 
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man zwiesił się nad łóżeczkiem, przytknął wąsy do ust dzie- 
cięcia, skropił łzą lice; Sawka się zżymnął i obrócił do po- 
duszki. Kunicki prędko wyszedł z alkierza, i szerokim kro- 
kiem przechadzał się po komnacie. Żona pyta: czy jeść nie 
będzie? on odpowiedział: — Jadłem wieczerzę u sąsiada. — 
Może spoczniesz luby? — Nie mogę — przed świtem trzeba 
abym był w Białej-Cerkwi na radzie Starszyzny — zadrżał to 
mówiąc, a potem zawołał Jakowa: — Konia mi przyprowa- 
dzić. — Jakiego ojcze Atamanie? — rzekł parobek. — Cisa- 
wy dość popasł, nie chcę innego, on mi jeszcze odda tę po- 
sługę. — Tu żonę ucałował, wziął burkę, przypasał szablę, 
pochodził jeszcze po komnacie, jeszcze rzucał oczami to na 
ściany, ta na alkowę sypialną. Handzi smutno, główki pod- 
nieść nie może, a nogi drżą w kolanach. Ataman usłyszał 
konia przed domem, rzucił się w objęcie żony, podniósł ją 
w górę, zawisła Handzia na jego ustach, wyrwał się nagle, 
wypadł za drzwi i wskoczył na koń, a kiedy żona mó- 
wiła: — Powracaj prędko, bo mi tęskno, smutno — od- 
powiedział: — Jak Bóg da, zobaczymy się, aby się już nie 
rozłączyć. — 

Wspomniał na syna, ścisnął konia, a łzy pokapały po burce. 
_— Darmo nogą tłukł Ataman, darmo chłostał nahajką; cisa- 
wy zwiesił głowę i zwolna oddalał się od rodzinnej wioski, 
ciągle w tył się obzierał. Kunicki i płakał i dumał. Nikt 
nie patrzał — można było puścić cugle żalowi, a nie tak 
to wesoło rzucać hożą żonę, jedynaka syna, zagrodę oj- 
cowską, i sławę Atamańską, aby wędrować gdzieś na tam- 
ten świat nie wiedzieć za co i po co. — Mógł dać ko- 
minka i drapnąć na Podole, ale ta myśl daleka od niego, 
słowo Atamańskie święte, a Kunicki do końca chce być Ata- 
manem. 

Już jasność dzienna dobrze zaświtała. Na rynku w Białej- 
cerkwi zebrana starszyzna, zresztą nie masz nikogo: w mieście 
żadnego ruchu, na twarzach ludu ciężka boleść. Przed Star- 
szyzną na dwóch mocnych podporach leży tarcica olchowa, 
a koło niej braniec Tatarski z ogromnym mieczem w ręku. 
Galopem przyskakał ze stepu cisawy konik z Atamanem. 
Ataman spokojny, ponury, zlazł z konia, rzucił cugle, po- 
klepał szyję konia na znak pożegnania, i stanął na placu: — 
Panowie Starszyzna! Niechaj się spełnia wasza wola; syna 
wam oddaję w opiekę i niechaj służy Kozaczyznie i wolności — 
niechaj będzie szczęśliwszym od ojca. Towarzyszy nieszczęścia 
pozdrówcie, a sami żyjcie szczęśliwi! Kozaczyzna niech będzie 
wielka i wolna! — Rzekł, przykląkł, położył głowę na tar- 
cicy — żaden ze Starszyzny nie odezwał się do Atamana, łzy 
w oczach staęły. — Ojciec tylko rady zawołał: — Achmecie 
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do roboty! — Braniec tatarski zakocił rękawy po ramiona, 
wzniosł miecz do góry, świsnął — spadło żelazo — głowa 
Atamana odleciała podskakując po śniegu, a tułub prze- 
walił się na wznak. Przyszło kilka Kozaków z noszami, za- 
brali ciało Atamana. Starszyzna po dzikiej nauce wracała 
do domu z ścisnionem sercem; cisawy konik boleśnie zarżał, 
obrócił się i kopnął ku Konele. '* 


ORLIK I ORŁEŃKO. 


I. 


Szczęście z dostatkiem nie zawsze chodzą w jednej parze; 
znamienity ród często wstecz bieży od dobrego imienia: nie 
kupić złotem pokoju serca, nie wybielić zasługami przodków 
przybrudzonego sumienia. — Można Pani na Tryburach ! pię- 
tnaście wiosek prawem dziedzictwa dzierży; w prostej linii jest 
wnuczką Wielkiego Wyhowskiego 3 a wdową po zmarłym sta- 
roście Woroniczu. 5 — Ledwie czterdzieści lat liczy, a już czoło 
pobronowało się zmarszczkami, wzniosła kibić gnie się łukiem 
ku ziemi, a oko, ten odblask duszy, ten wierny tłumacz serca, 
sterało w sobie pogodę uczuć niewieścich. Ani gniewem się 
zaiskrzy, ani dumą błyśnie; obumarłe zda się być na wszystko; 
ale kto wzrokiem uczucia czyta w twarzy ludzkiej, ten łatwo 
zedrze martwą zasłonę i przejrzy, że w duszę jej rozpacz i 
smutek bezustannie kłują jak dzięcioł w zbolałe drzewo. 

Starościna dwóch synów miała; starszy niewiadomo dla 
czego dom rodzinny porzucił, zmienił imię i wpisał się między 
mołojców Zaporoża; młodszy ciągle przy Matce, wszyscy go 
zowią wzorem synów, sama tylko matka tego nie czuje; jego 
miłość tyle do niej przemawia co słowa do wymalowanego 
wizerunku na płutnie. Nieraz sąsiedzi wyliczają cnoty Pana 
Piotra, ona słucha, ale ani się uśmiechnie, ani głową potakuje; 
ale kiedy słowo rzekną o starszym synie, natychmiast łzy wilżą 
powieki, zamyka się w sypialnym pokoju, dni i noce na szlo- 
chach i modłach trawi; dziwna dla wszystkich ta niejednakość 
uczuć macierzyńskich. 

Szczegóły życia Starościny nieznane w sąsiedztwie. Po nie- 
odżałowanej śmierci Jana Wyhowskiego, rodzice jej opuścili 
Tryhury, a przenieśli się do Smiły.*« Duma i zawiść Czarniec- 
kiego podbechtywana jaszczurczym językiem Jezuitów, ścinając 
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głowę cnotliwego Atamana, na długie wieki rozcinały jedność 
i zgodę między dziećmi jednej matki — dobra Wyhowskich 
pograbione na korzyść Jezuitów. Ale w krótkim czasie Jerzy 
Chmielnicki przyszedł dopominać się o buńczuk Atamański, 
który raz już był porzucił.5 Rząd słaby i niedołężny w Polsce 
nie umiał i nie mógł korzystać z ofiar jakie robił syn na zagła- 
dzenie błędu Ojca; ale szlachta Polska poskoczyła wspierać za- 
miary Jerzego, bo tem wspierała sprawę Polski. Szymon Wo- 
ronicz należał do wyprawy, w bitwie pod Czehrynem fortuna 
odbiegła Chmielnickiego, a szlachta polska do domu powró- 
ciła. Woronicz po czterech latach dopiero się ukazał, jako 
małżonek Joanny Wyhowskiej i Pan jej dóbr dziedzicznych 
Tryhury. — Michał Korybut przez pamięć na dobrą zażyłość- 
ojca z rodziną Wyhowskich, mimo strach jaki wówczas wy- 
wierało Zgromadzenie Jezusa, nakazał zwrócić dobra wnuczce 
ściętego Atamana. Woroniczowie przybyli z Ukrainy ze star- 
szym, młodszy narodził się w Tryhurach. Dziesięć lat małżon- 
kowie mieszkali z sobą; nie widziano między niemi swarów, 
ani złego pożycia, ale też nie można było dostrzedz miłości, 
czułego przywiązania. — Raz tylko stary sługa, towarzysz 
wojaczki Pana Starosty opowiadał: że Jegomość z gniewem 
głośno jakieś słowa wymawiał, tupał nogą, a nawet uderzył. 
żonę. Imość nie płakała, tylko zbladła i milczała. — W kilka 
tygodni później oboje Państwo wyjechali do Czehryna dla wi- 
dzenia się z Atamanem Mazepą: tam bankietując, Pan Starosta 
przebrał miarę w trunku i nagłą śmiercią umarł. Pani Sta- 
rościna wróciła okryta żałobą i obadwaj synowie przybrali 
czarne szaty. Bogate dochody, hojna gościnność ściągały tłumy 
nawiedzin do Tryhurskiego zamku: tam z równą szczodrotą i 
otwartością przyjmowana była starszyzna Kozacka, i szlachta 
Lacka, i Katolicy i Syzmatycy. — Jezuici opuściwszy rządy, 
Tryhur opuścili i klasztor, a Księża Bazylianie* napowrót do 
niego weszli. | 

Po upłynieniu żałoby, nieraz grzmiąca muzyka brzmiała 
w starym zamku, stoły gięły się pod półmiskami srebrnemi, 
naładowanemi sutem i wykwintnem jadłem; we fiaszach i pu- 
harach zamorskie wina bursztynem się złociły, i czerwieniły się 
rubinem; mnoga dwornica w pyszne barwy przybrana ciągle 
na nogach. Często wrzaskliwa psiarnia i myśliwskie surmy, 
rozbijały chrapawem echem sosnowe bory. Starszy panicz 
z okoliczną młodzieżą dnie całe po skalistych nadbrzeżach 
Teterowa uganiali dzikie kozy, albo czatowali na wilka. Młod- 
szy zagrzebał się w księgach, jak Żyd w Talmudzie; ztąd 
zjazdy bakałarzy do Tryhur, dowcipne djalogi z pisma świętego 
wyprawiane na zabawę gości.” W całym zamku wszystko od- 
dychało pańskim szumem, głośną uciechą. Pani Starościna 
wówczas uśmiechała się twarzą, a sercem —? niewiadomo — 
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bo w serce trudno zaglądnąć. Już starszy panicz dobrze pod- 
rósł i w urodę i w lata, broił figle i psoty, ale go kochano, bo 
u niego myśli nigdy nie krzyżowały się ze słowami, ręka nie 
ściskała się w kułak przed niedolą, nie wahał się nad przepaścią, 
kiedy szło o niesienie pomocy bliźniemu; oczy jego zdały się 
mówić: mam życie dla siebie i dla drugich, mam dostatki, 
dzielcie się ze mną bracia. Matka go cisnęła nieraz do łona, i 
skrapiała młodzieńca lice łzą z czarnego oka; Starościna obok 
ulubionego Iwana jaśniała dumą macierzyńską, tą najpiękniej- 
szą krasą śmiertelnych. 

Tak płynęły lata, kiedy dnia jednego, było to właśnie po 
przegranej Mazepy pod Pułtawą*%, Iwan przerzucał papiery 
w szkatułce matki, w jednej z kryjowek znalazł papier zbru- 
dzony, zmięty, otworzył, czytał; czoło mu się zachmurzyło, 
zadumał się, potem okiem drapieżnego orła cisnął na papier, i 
przechadzał się szybkim krokiem po pokoju. Matka nadeszła, 
a zobaczywszy w ręku Iwana ów papier zadrżała, krzyknęła: 
— Nieszczęśliwy! — i padła na ziemię. Iwan podniósł Sta- 
rościnę, złożył na łóżku i trzeźwił; kiedy życie powróciło, ka- 
zał sługom odejść, zatrzasnął drzwi i we dwoje pozostali. Wi- 
dziano przez szparę, jak klęczał przed łożem matki, nogi i ręce 
jej całował, i ona cisnęła jego włosy do swych ust; cicho roz- 
mawiali, tylko można było dosłyszeć: — Będę je miał. — Przy 
łóżku w drugiej skrzyni była schowana szabla Atamańska Jana 
Wyhowskiego, oprawna w jaszczur i drogie kamienie. Wydobył 
ją Iwan, ujął w rękę z roskoszą kochanka cisnącego z lekka, 
ukradkiem dłoń kochanki, potem przykląkł i rzekł: — Bło- 
gosław mię matko. — Starościna wstała na nogi, krucyfiksem 
żegnała młodzieńca i całowali oboje wizerunek Chrystusa; na- 
reszcie panicz wyszedł — wieczorem poszedł do klasztoru. — 
Księdzu przeorowi złożył dobre trzy garście połamanego złota 
i drogich kamieni na ozdobę obrazu Najświętszej Panny, jakiś 
czas klęczał w kościele przed wielkim ołtarzem i gorąco się 
modlił, trzydzieści świeczek z żółtego wosku zapalono na jego 
intencję — wrócił ztamtąd, z bratem długo rozmawiał, ściskali 
się po strokroć razy; potem pisał do przyjaciół i rozsyłał im 
w podarku psy, konie i sprzęty myśliwskie. Między sługi ob- 
dzielał pieniądze i szaty, dla każdej gromady piętnastu wiosek, 
przeznaczył hojnie znaczną kwotę oraz na cerkiew, na ubogich 
i na praźnik Święto-Michalski.9 Imość przez ten czas, długo 
gadała ze starym Kozakiem Neczajem: był on niegdyś teorba- 
nistą u Pana Atamana, później przybocznym ojca Pana Sta- 
rościny, i samą na swych rękach niańczył.'” Panicza Iwana, 
jak własne dziecko kochał. 

O północy przyprowadzono przed ganek osiodłaną ciemno 
gniadą klacz i płowego konia, najdzielniejsze rumaki ze stajni 
Tryhurskiej. Iwan przypasał szablę atamańską do boku, na 
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plecach zawiesił burkę, i Neczaj wojennie się przystroił, a 
szczęk szabli, szelest burki o pół wieku go odmłodziły. Po- 
żegnanie z matką było czułe: oboje płakali — ona roniła łzę 
rozpaczającej boleści, on smutnej roskoszy; rzucał serce ma- 
<ierzyńskie, a wyciągał ręce do sławy wojennej. W Neczaja 
oku łza się nawet kręciła, a kiedy Starościna rzekła: — Pamię- 
taj Neczaju. — Odpowiedział: — Niechaj Imość będzie spo- 
kojną. — Iwan skoczył na ciemno-gniadą, Neczaj dosiadł pło- 
wego i pojechali. Od tej chwili sześć lat upłynęło, a ani czas, 
ani rozrywki nie przynoszą żadnej zmiany smutkowi dręczą- 
cemu, obumarłe na pozór serce Starościny. 


II. 


Cóż to za rejwach w Tryhurskim zamku, światła migają po 
pokojach, kagańce"t! na dziedzińcu, a nie masz we dworze bie- 
siady; ani też czekają żadnych gości. Przy bladym połysku 
łuczywa, widać, jak się żeni pośpiech z trwogą na twarzach 
biegającej dworni. Pan Piotr załamuje ręce i rozkazy daje, 
ledwie nie popycha posłańców. To Pani Starościna mocno za- 
chorowała, przydworny lekarz stracił nadzieję o jej życiu, ślą 
po innych rozstawnemi końmi; a tymczasem Ksiądz Przeor 
przychodzi z Panem Bogiem; niosąc ratunek ciału, nie trzeba 
zaniedbywać duszy — często się trafia, że jak się zdejmie ka- 
mień z sumienia, to siły i zdrowie wracają ciału. Jest nie po- 
jęty, nie widzialny, a silny związek między duchem, a powłoką 
cielesną; nadarmo napuszony mędrek czas traci i język strzępi 
na wytłómaczenie stosunków między umysłem i zmysłami; 
bredzi i błądzi, jak podróżny w nocy, wśród stepów zawia- 
nych śniegiem; wszędzie dla niego droga, a nigdzie końca 
podróży. (Co ręka ludzka zdziała, głowa ludzka rozbierze, 
zrozumie — co siła Boga stworzyła, myśl ludzka nie prze- 
niknie. 

Na hebanowem łożu, natkanem złotym bronzem, na wznak 
leży Pani Starościna: u jej głów płonie gromnica, a choć ja- 
rzące światło plącze się po amarantowem tle kotary!?, jednak 
twarz chorej blada, jak wnętrze drzewa osikowego, usta żół- 
tawe jak wosk podbielony, a po kątach ciemno — sine plamki 
wystąpiły, oczy wsunęły się głęboko w głowę i ztamtąd rzucają 
obłąkane promienie; zimny pot ścieka po czole, w piersiach 
charkocze, a zęby zacięła tak, aby żadne słówko ani skarga, 
przez nie się nie przecisnęły. 

Wszedł Przeor i rzekł: — Niech będzie Bóg święty pochwa- 
lony. — A przytomni odrzekli: — Na wieki, wieków Amen. — 
W ten czas czcigodny kapłan obracając się do chorej, łagodnym 
głosem zapytał: — Pani Starościna przyjmie posługę wiary, 
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żadne niebezpieczeństwo nie grozi jej życiu, ale odwołanie się 
do Boga, niesie ulgę duszy i ciału. — Starościna poruszyła głową 
na znak przyzwolenia, natenczas Przeor skinął ręką; wszyscy 
przytomni wyszli, on sam pozostał przy łożu chorej. Ciężki to 
i boleśny obowiązek nieść słowa pociechy istocie już żegna- 
jącej ten padoł płaczu dla żyjących, który w chwiłi konania 
staje się światem roskoszy — ale cięższy stokroć razy wydoby- 
wać słowa skruchy i wyznanie z serca zakamieniałego potrzebą 
milczenia. Długo Przeor patrzał, jak oczy chorej obracały się 
zwolna, jakby szukały czegoś, potem do niego się skierowały, 
a w nich malowała się prośba i wyrzuty sumienia; nareszcie 
Ksiądz do łez rozczulony tym stanem umierającej, przejęty 
uroczystością obowiązku, rzekł: — Joanno! czemeś Boga obra- 
ziła? miłosierdzie jego wielkie, on ci wszystko przebaczy. — 
Starościna rozwarła zęby i z mocnem wysileniem odpowie- 
działa: — Nie przebaczy! 

— Joanno dawnoś się spowiadała ? 

— Siedemnaście lat temu. 

— Jakież są twoje grzechy? 

— Zbrodnie. 

— Mów, ufaj w Boskie miłosierdzie. Nie masz grzesznika, 
któregoby Twórca nasz ojciec nie przyjął do swego łona, kiedy 
ten zawoła: żałuję za grzechy moje. — Starościna milczała, 
tylko wlepiła wzrok w Przeora — ten dalej mówił: 

— Pokuta wszystko może. 

— Dla mnie nie masz czasu pokuty — zawołała słabym 
głosem Starościna — ja umieram! . 

— Jedna chwila szczerego żalu stanie za długie lata po- 
kuty. Joanno w imię Najwyższego wzywam, powiedz twoje 
win 

śś Zdradziłam. 

Kogo? — Męża? 

Nie! mężowi wierną byłam ciałem — ale duszą. 
Joanno mów twe winy. 

Zdradziłam. 

Kogo ? 

Kochanka. 

— Wszak mąż był twoim kochankiem. 

— Nie! nigdym go nie kochała. 

— Więcej niczem nie obraziłaś Boga? 

— Popełniłam wielką zbrodnię. 

— Jaką? 

— Zabójstwo. 

— Zabiłaś kogo? — zawołał Przeor dobitniejszym głosem. 

— Nie! ale on zabił — ja wiedziałam. 

— Kto on zabił? kogo? — Tu Starościna zacisnęła zęby; 
próżne były groźby, próżne prośby kapłana, natenczas zawe- 
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łał: — Joanno żałujesz za grzechy swoje? — ona odpowie- 
działa: — Żałuję i mocno żałuję. — A Ksiądz wyrzekł uro- 
czym głosem: — W imię Boga przenajświętszego, w imię Trójcy 
świętej, Joanno! odpuszczam ci twoje grzechy — i tu ją prze- 
żegnał znakiem krzyża świętego — a kiedy podał do pocało- 
wania obraz Chrystusa, podniosła nieco głowę, poczem przyjęła 
komunję. Spokój na chwilę pociągnął się na jej twarzy, nawet 
syna Piotra przywołała do siebie i zimne usta przycisnęła do 
jego skroni. Potem prosiła Przeora, aby list, który mu po- 
wierza był oddanym w ręce osoby, do której go pisze; prosiła 
aby podpis zachowany był w tajemnicy. — Przeor przyrzekł i 
schował list. O starszym synie nic nie wspomniała, ale kiedy 
posłyezala tentent koni na dziedzińcu, zawołała: — To on! to 
mój Iwan! miałam przeczucie, że przed śmiercią jeszcze go 
zobaczę — i chciała się podnieść. Dusza w ostatnich rozbra- 
tach z ciałem, na wylocie do nadziemskiej krainy, silniej boską 
barwę przybiera na siebie; wieszczem uchem odgaduje każdy 
szelest, wieszczem okiem przewierca mury i wieszczem sło- 
wem przytomnym opowiada co widzi, co słyszy.'$ Nie zmyliła 
się Starościna — to jej syn ulubiony na ciemnogniadej przy- 
kopał z dalekiej krainy — ale trudno poznać w Iwanie Orłeńce 
Assawule przy Atamanie koszowym Zaporoża, niegdyś byłego 
Iwana Woronicza, starszego syna Starosty. Brat Piotr nie 
wierzy swym oczom, służba roztwiera powieki. Assawuła raźny 
Mołojec skoczył na ziemię i zawołał: — Jak się macie? gdzie 
matka? — Dżura weź konia! — a młody Zaporożec co z nim 
przybył schwycił za cugłe ciemnogniadą. Piotr ściskał brata, 
ale nic nie mówił, tylko od łkania się krztusił. — Iwan boleś- 
nie wymówił — Umarła? — Piotr smutnie odpowiedział: — 
Umiera. — Orłeńko wyrwał się z objęcia brata i jak szalony 
w wojennym stroju wpadł do pokoju umierającej matki. Sta- 
rościna podniosła się i siadła — oczy już świeciły połyskiem 
tamtego świata — i ciągle patrzyła na łubego syna: on był blady 
i niemy — matka nareszcie rzekła grobowym głosem : — Takim 
widziałam dziada we śnie — takim był na jawie, kiedy mnie 
żegnał po raz ostatni — i tu wymówiła niewyraźnie jakieś 
słowo, i padła na poduszkę. Synowie obadwa uklękli przy jej 
łożu — ona słabym głosem rzekła: — Kochajcie się. — Iwanie 
zostaniesz z bratem. — Nie matko luba, nie zostanę; dla niego 
imię Woronicza i dostatki, dla mnie szabla i imię nabyte 


szablą. — Synu — znów matka rzekła — zostań, zostań! — 
Matko! nie dla mnie imię Woronicza, jam Orłeńko! — Orłeń- 
ko! Orłeńko! — przeraźliwie wrzasnęła Starościna: — Kto ci. 


nadał to imię? — Ataman, bracia Zaporoża. — Milczenie było 
czas niejaki; widać tylko, że umierająca pracowała coś jedną 
ręką, nareszcie wysunęła z palca srebrny pierścień !*, z którym 
nigdy a nigdy się nie rozdzielała, a dając go Iwanowi, słabo 
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z charkotaniem wymówiła: — Iwanie! noś go przy sobie — 
po tem poznasz jego — i tu nie domawiając zaczęte słowo 
skonała. Piotr zachodził się od łez i łkania. — Orłeńko, jak 
posąg martwy stał w miejscu z założonemi rękoma. — Przeor 
jeszcze czytał modlitwy przy skonaniu, a służebnice przybierały 
zmarłą w Śmiertelne szaty, zawodząc głośnym płaczem. 


III. 


Trzy dni stało ciało we dworze, czwartego zaszedł karawan 
pogrzebowy kirem osłonięty; ciągnęło go sześć koni odzianych 
w czarne kapy. Każdego za uzdę trzymał chłop przybrany 
w płaszcz czarny, po obu bokach długim rzędem stali czarno 
przybrani ludzie z pochodniami. Z piętnastu wiosek popi w ża- 
łobnych ornatach, i piętnaście cechów z chorągwiami. !5 — 
Księża Bazylianie w białych komżach, w czarnych biretach, 
tłumy sąsiadów — wszystko to pokrywało obszerny dziedzi- 
niec; beczki smolne płonęły jasnym ogniem, światło zaglądało 
w oczy i twarze żałobnego orszaku, a rozlawszy się złoto- 
czerwoną łuną po powietrznym obszarze, coś niebieskiego, 
coś piekielnego nadawało ruchomemu obrazowi; kolorem białej 
niewinności ku sobie wzywa niebo duszę ze zmarłego ciała, a 
piekło czarnem tłem zbrodni dla siebie ją wydziera.!$ Wynie- 
siono trumnę, pokrytą adamaszkiem, w około oklejoną srebr- 
nym galonem, na wierzchu krzyż, a przed nim dwie aksamitne 
poduszki z herbami Wyhowskich i Woroniczów. Ksiądz Przeor 
czytał cztery ewangelje, potem kaznodzieja miał mowę przy 
wkładaniu trumny na karawan i ruszyli wolnym krokiem ku 
kościołowi. — Synowie z odkrytemi głowami, w czarnych kon- 
tuszach i białych żupanach, szli tuż za grobowym wozem, 
za nimi krewni, powinowaci i przyjaciele obu rodzin. Piotr 
często ocierał łzę cisnącą się do oka, Orłeńko martwo wlepił 
w trumnę oko i postępował jakby nic nie słyszał, nie nie 
widział — dwanaście razy zatrzymywał się karawan w drodze, 
dwanaście mów w polskim i ruskim języku na cześć zmarłej 
Księża wyrzekli — dwanaście razy czytano ewangelje, i tyleż 
razy orszak brzmiał grobową pieśnią. — Nareszcie złożono 
trumnę na wysokiem rusztowaniu, okrytem czarnym całunem: 
każdy schód gęsto obstawiony srebrnemi świecznikami w któ- 
rych gorą jarzące pochodnie — jakiś czas pieśń żałobna tłukła 
się smutnem echem po sklepieniach kościoła, w końcu wszystko 
zamilkło, tylko wiatr wył i dzwonił w potłuczone szyby, a 
pochodnie leniwo, ponuro, gorzały. 

Północ wybiła na zegarach zamkowych. Orłeńko obwinął 
się w burkę, nadział czapkę na głowę, szybko przeszedł pokoje 
napełnione ciżbą ludżi; nikt go nie zatrzymał, bo niemia roz- 


99 


pacz poszanowanie nakazuje, wstrętem odpycha pocieszycieli 
biegących na zawołanie z utyskiwaniem, z radą. Wyszedł 
z zamku i szybkim krokiem spuścił się nad brzeg Teterowa, 
kędy rzeka wartkim pędem płynie, a muzyka jej wody, podobna 
brzmieniu arfy, uderzywszy o skały, zaburczy gwałtownym 
szumem; gładkiem i jednostajnem bełkotaniem kipią wody 
w ściśniętem korycie, a wypadłszy na płaszczyznę coraz cich- 
szem echem leci, w końcu ucho już nie słyszy a jeszcze dosłu- 
chuje — dusza. Tak pod palcami biegłej arfiarki nagle za- 
brzękną struny jakby miały się zerwać, potem urocze tony za 
tonami leją, nareszcie słabną, głuchną i przy samej Śmierci 
dźwięczą boską harmonję konania. — Jakiś czas idzie Orłeńko 
za prądem rzeki, potem rzucił brzeg i ścieszką drapie się 
w górę; tam między urwiskami skał był otwór, a pod nim sze- 
rokie wydrążenie.!” Lud prosty zwał go jaskinią Cyganów, a 
za skarby świata, za obiecane niebo żaden by tam mieszkaniec 
nie poszedł o północnej porze rozmyślnie, dobrowolnie. Stara 
Cyganka Chima w jaskini swoje siedlisko założyła, tam swe 
czary przysposabia, tam odprawia i biesiady i rozhowory 
z czartami, — Wsunął się Orłeńko do jaskini; w kącie gasną- 
cem światłem błyskały ostatki skopciałych gałęzi, i czerwony 
popioł z suchych liści, a obok niego leżał czarny kot, a jego 
oczy żarzyły się jak rozpalony węgiel; z przeciwnej strony na 
żerdce kołysał się czarny kogut; nie opodał ogniska, na macie 
słomianej pokryta kożuchem spała stara cyganka, u jej głów 
pobite garnki i miski, jakieś torby i drewniane figurki. Kot 
mruknął ponuro i uderzył po grzbiecie ogonem aż skry się 
posypały, kogut z przestrachu zapiał; stara Chima porwała się 
z ziemi, i wyrzekła jakieś słowa nieznanym językiem; oczy jej 
łyskały jak błyskawice przed piorunem, a twarz żółta pokryta 
była pręgami czerwonemi i sinemi, jak karta geograficzna 
rzekami i drogami; odzienie cyganki składało się z łachmanów 
pstrokolorowych, a przez dziury pokazywało się ciało nagie, 
przyschłe do kości i skóra pełna zmarszczek. — Orłeńko nie 
złąkł się, nie wahał się, ale postąpił naprzód — natenczas Cy- 
ganka rzekła: — Człowiecze! czego chcesz o tej porze, ciebie 
bis tu zagnał? — Mołojec rzucił kiesę złota i zawołał; — Czy- 
taj mi moją przeszłość i przyszłość — masz złoto. — Weź! 
weź! swoje złoto — odpowiedziała cyganka — dziś usta moje 
martwe jak grób, nic nie powiem. — Natenczas Orłeńko wydo- 
był kindżał i porwał za barki Babę — nie chciałaś złota, masz 
żelazo! — W tej chwili kot przygotował się skoczyć mu 
w oczy. — Chima bez trwogi krzyknęła: — Maruszka leżeć — i 
kot mrucząc wrócił na swoje miejsce. — Młody zapaleńcze, nie 
dla mnie twoje żelazo, droższej ono krwi pragnie i napije się; 
nie złotem twojem mnie ułudziłeś, ani żelazem przestraszyłeś, 
ale z oczów twoich djabeł patrzy, w sercu twojem piekło się 
7 * 
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zagnieździło, siadaj więc i słuchaj co ci mogę powiedzieć. — 
Siadł Orłenko na macie, cyganka na środek przeniosła ognisko, 
gałęzi i liści przyłożyła i wielki ogień rozdmuchała, natenczas 
krzyknęła: — Maruszka trapaka — i kot natychmiast zaczął 
w około ogniska tuptać i pazurami grzebać i z głucha miau- 
czyć. Chima postawiła garnek z wodą i rynkę, w którą rzuciła 
kilka kawałów wosku żółtego; kazała stanąć w kole Orłeńce, 
sama szeptała jakieś długie zaklęcia i patyczkiem kreśliła po 
ziemi gęste cyfry z liter dziwnego kształtu, potem wydobyła 
fiaszę z zanadrza i wychyliła napój w gardło. — W tem kogut 
zapiał, kot skrył się w kąt, a Cyganka wylała wosk na wodę; 
długo kiwała głową, mrużyła oczyma, krzywiła wargą, wreszcie 
rzekła. — Drżyj ciekawy, ziemi twoje ciało, piekłu twoja 
dusza! Widzisz jak się wylał róży kwiat, o! piękny to kwiat! 
bo to kwiat miłości; tyś się z nim począł — ale patrz dalej jak 
się smuga ciągnie — to krew! kwiat miłości, owoc miłości za- 
prowadziły do zbrodni — z ciebie wyrosła zbrodnia. — A ta na 
boku głowa trupia, a przy niej znowu róża — w twojem sercu 
żałoba i miłość — i znowu patrz na tę smugę i na ten miecz: 
byłeś powodem zbrodni, staniesz się wielkim zbrodniarzem i 
bardzo wielkim! Pomścisz zbrodni, ale dła ciebie piekło: 
wielkie imię tobie się śmieje, ale szczęście dla ciebie umarło. 
Męczarnie twemu sumieniu na tym świecie, męczarnie twej 
duszy na tamtym. — Maruszka tu do mnie — to nasz brat. — 
Tu zwaliła się cyganka na ziemię i pieniła się w konwulsjach. — 
Kot przyskoczył i łasił się koło Orłeńka, a on stał głęboko za- 
dumany, serce się ścisnęło a myśl goryczą piekielną zapły- 
nęła. — Kogut po raz drugi zapiał, Chima się ocknęła i rzekła 
— masz czego chciałeś! — Orłeńko odpowiedział — chcę wię- 
cej. — Będziesz miał, bo ty mój, ty nasz! weź, pij — i podała 
mu fiaszę z zaczarowanym trunkiem. Orłeńko przechylił — czas 
niejakiś stał w miejscu, ale twarz jego czerwieniała, oczy 
przeraźliwie zamigotały i zawołał w obłąkaniu: — Matki list 
w ręku Atamana — i zamilkł — po chwili jak szalony wysko- 
czył z koła, krzycząc: — Córka Dewleta dzieli obce łoże! — 
Zulmo Żulmo! ty mnie wzywasz na pomoc a ja tutaj —i wy- 
skoczył z jaskini. -— Chima zachyhotała: — On nasz! on nasz 
maruszka — kot miauczał i przewracał się po piasku, a kogut 
podniósł nogę i piał po trzykroć razy.18 

Już dzień zabłysnął — gromadnie ludzie ciągną z zamku i 
z sioła na mszę żałobną; w kościele światła gorą przy katafalku, 
a u podnożu klęczy Orłeńko, blady jakby z tamtego świata 
powrócił, obłąkany jak gdyby się dendery objadł; wszyscy 
mówią — co za rozpacz, co za przywiązanie do Matki? noc 
całą na klęczkach strawił przy jej ciele. — Orłeńko gorzko tę- 
skni za matką. obłąkaną myślą rozważa przepowiednie cygan- 
ki. — Msza żałobna się zakończyła, sam przeor z ambony kazał 
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o życiu świętej pamięci Joanny z Wyhowskich Woroniczowej. 
Skończył, polecił zmówić trzy Ojcze-nasz, trzy Zdrowaś-Marja 
i jedno Wierzę-w-Boga za duszę zmarłej, potem wstąpił pe 
schodach katafalku, otworzył wieko trumny, pokropił ciało 
wodą święconą, położył paszport na tamten świat!* i kilka 
sztuk monety srebrnej obok zmarłej i przymknął wieko. Li- 
tanja za duszę zmarłych zabrzmiała licznym chórem. Czterej 
najdostojniesi z krewnych i dwaj synowie znieśli trumnę, 
otwarto grób rodziny Woroniczów, przeor czytał ewangelje; 
brat Starosty Sędzia Grodzki Wojciech Woronicz miał mowę 
pożegnania, a potem na linie spuszczono do grobu chatę 
śmierci. Synowie, krewni, powinowaci, słudzy i gromada po 
garści piasku rzucili, drzwi grobowe zatrzasły, a hymn wie- 
zo odpoczynku uderzył silnym głosem o sklepienie ko- 
ścioła. 

Wszystko skończone — i Księża i Panowie i gromada na 
stypę ciągną, bo taka kolej na tem świecie: czy to człowiek się 
rodzi, czy to człowiek umiera, wypadek szczęsny i nieszczęsny 
biesiadą musi się kończyć. Dusza się weseli, dla równowagi 
trzeba karmić zmysły; dusza się smuci, dla pocieszenia jej 
trzeba karmić zmysły; złe to chrzciny, zły to pogrzeb, gdzie 
trunek hojnie nie popłucze radości, smutku. — Pan Piotr ze 
łzawem okiem, ze skołatanem sercem, zaprasza na przekąskę; 
krewni zachęcają wielebnych księży do wódeczki przed jadłem. 
Orłeńko krzyknął na Dżurę: — Siodłaj mały, siodłaj Dżura nasze 
konie, tylko żwawo, tylko praworno. — Już na stole opar 
ponad wazami się wila — przed gankiem grzebie kopytem 
ciemnogniada klacz Orłeńki i wrony konik Dżury. Piotr wie- 
sza się bratu na szyi i błaga — zostań bracie, zostań z nami! — 
Orłeńko z skrwawionem sercem, wydziera się z objęcia: — Nie 
mogę! umarłbym gdybym pozostał. — Krewni zaklinają: — Iwa- 
nie! zostań z nami! — Orłeńko już wskoczył w siodło, i Dżura 


poprawia nogi w strzemionach — sługi i gromada za nogi 
chwytają: — Paniczu zostań z nami! — ale już ciemnogniada 
i wrony z bramy wyskakują. — Obsiedli goście sute stoły, 


drogie wina nurtem się leją — gromada mięsiwem się zasila, 
wychyla miód i wódkę, i wszystko to za pamięć nieboszczki 
Pani Starościnej. — Orłeńka i Dżura kopią w czwał borem na 
Słobodyszcze; wiatr im w uszy poświstuje, a za nimi piasek 
tumanem miecie. 


IV. 


Bakczysaraj siedziba rodziny Girajów 29 lasem kopuł me- 
czetowych w niebo wystrzelił, wiankiem białych domów po 
ziemi się rozesłał. Zamek Hana i harem Hana między niemi 
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panują jak dwa rosochate dęby między poziomemi krzewy, 
jak Czatyrdach i Kikinees 2! między krymskiemi góry. — 

W haremie, w bogatej komnacie, gdzie przepych wschodni 
rozesłał różnobarwne kobierce pod nogi, ściany osłonił karma- 
zynowemi makatami; na których tle złote księżyce żywym 
ogniem płonęły, jak gwiazdy na ciemnym suficie niebios; gdzie 
w waązach alabastrowych burzyły się sorbety, a wydzielając 
subtelny zapach i mieszając go z lekkim dymkiem kadzidła 
arabskiego, napełniały powietrze roskoszną wonią. Na mięk- 
kiej sofie, oparta na wezgłowiu, na pół-leżała, na pół-siedziała 
młoda dziewica. — Kibić jej smukła tak, iż w przecięciu objąć 
można rękoma, ociągniętą byłą w białą jedwabną szatę naszy- 
waną złotemi kwiaty, nad kłębami wciskał się pas złocisty ma- 
lowany w amulety, nabijany drogiemi kamieniami rozmaitych 
kolorów; tam turkusy niknęły obok przeźroczystego blasku 
szmaragdów i szafirów, a rubiny wmięszawszy się między nie, 
jakby rumieńcem skrywały wstyd pierwszych, a przygaszały 
nieco próżność drugich. — Na wierzchu szaty jaskrawo-czer- 
wona greczynka podbita gronostajami, jakich tylko królowie 
używają na uroczystość koronacyi, rozrzucała się na obie strony 
i odkrywała pierś białości dziewiczego śniegu, co tak lekko się 
wzdymała i spadała jak puchy łabędzie majowym powiewem 
chwiane. Na szyi dwa rzędy pereł wielkości największego 
grochu, gasły swoją wodą, przy ciele pełnem życia, pełnem 
uroczego powabu. Na głowie zawój z czerwonego tyftyku 
przewijany sznurem brylantów; z pod niego wyzierały krucze 
włosy, miękkie jak jedwab, a lśniące jak tkanka pajęczyny 
przy promieniach jesiennego słońca. Na nogach i kształtnych 
i małych, ciżźmy czerwone haftowane złotem, ściągane taśma- 
mi czerkieskich galonów, przeplatanemi czarnym i złocistym 
jedwabiem, na samem związaniu zamykały się na dwa pukle 
djamentowe; po nad rękoma dwie bransoletki z szafirów bas- 
sorskich, choć piękne i szacowne, niczem były w porównaniu 
z ręką białą i pulchną, a tak wykwintnie wytoczoną jak gdyby 
wyszła z pod dłuta arcy-rzeźbiarza. Twarz świeża, pohoża?ż, a 
na niej pociągał się słaby rumieniec jak pączek mchowej róży 
przy rozpęknięciu; usta koralowe troche otwarte, odkrywały 
dwa rzędy zębów białych, równych, jednakich, jak stado An- 
tylop; oko ciemne, duże, zdobne brwią czarną, a tak ogniste, 
iż swym połyskiem ćmiło drogie kamienie i jaskrawe kolory 
szat.23 U nóg jej siedziała niewiasta w błękitnym zawoju i 
w skromnych szatach piastunki, i tak mówiła: — O moja 
Perjo? czegoś tak zadumana? Ojciec dziś jeszcze wraca, znowu 
zaweseleją ogrody Bakczysaraju; jak dawniej, tak i dziś pod 
twe okna róża wabi kochanka słowika; wyjdź lekką nogą 
muskać trawniki seraju, motyle różnofarbne rzucą pstre 
kwiaty, i zlatywać się będą do ciebie, boś ty piękniejsza nad 
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wszystkie, tyś Królowa piękności i wdzięków. — Od wyjazdu 
wielkiego Dewlet Giraja ani chwilki wosołości, ani chwilki 
roztargnienia. Głosy dziewic Salhiry obojętnie brzmiały w twych 
uszach, jak słowa Muftego w uszach Śmiercią tkniętego Mu- 
zułmanina; pląsy niewolnic Czerkieskich przepływały przed 
twem okiem jak gdybyś była z marmuru, nawet poziewałaś 
na dowcipną szczebiotliwość branek Lackich. — Piękna Księ- 
żniczko powiedz: co ci dolega? czego ci nie dostaje? gdybym, 
mogła tobym ci niebo przychyliła; tyś ulubione moje dziecię, 
tyś perła nad perłami! 

— Fatmo droga! — odpowiedziała Zulma — nie wiem dla 
czego tak mi nudno, tak mi smutno od niejakiego czasu. 
Ojciec ukochany dziś przyjeżdża, a serce moje nie drga z takim: 
zachwytem jak wtenczas, kiedy dzieckiem jeszcze biegłam go 
witać wracającego z Moskiewskich wypraw. Wszystko mię 
nudzi, wszystko niecierpliwi, i chcę i nie chcę, i płaczę i 
śmieję się, a mary dziwne snują się po głowie i mieszają po- 
kój duszy. — Rzekła i skryła twarz w dłonie, czy ze wstydu, 
czy z chęci ukrycia tajemnicy. — Córko zamożnego Dewleta, 
ozdobo Krymu, odkryj kryjówkę serca twego; wszak przed 
tobą stoi twoja Fatma, piastunka: od twego urodzenia moje 
łono pierwszy pokarm ci podało. Nie z większą tkliwością 
matka tuli do łona pierworodne dziecię, jak ja ciebie przy- 
ciskałam. — Tyś swojej nie znała; zaledwieś ujrzała światło, już 
jej dusza wzlatywała ku niebiosom. — Dewlet-Giraj wówczas 
rwał włosy na głowie, i tarzał się po ziemi z rozpaczy, bo ją 
kochał nad wszystkie niewiasty, nad bogactwa i nad buńczuk 
hański. (Qulnara przy skonie spojrzała na mnie wzrokiem, 
któryby rozdarł najtwardsze serce, wskazała na ciebie ręką, 
którą zaledwie mogła podnieść, bo już słowa nie były powolne 
myślom i chęciom; wskazała, jak gdyby błagała żebym zastą- 
piła jej miejsce przy tobie. Przysięgłam przez Proroka na 
zwłokach już zgasłej Gulnary, że nigdy cię nie odstąpię, że ty 
będziesz dła mnie światem, dla mnie wszystkiem; że w twojem 
szczęściu zatopię moje szczęście, moje życie — przez pamięć 
twojej matki co tak lekko duszę wyzionęła, jak gdyby życie, 
istność człowieka w jednym słabym oddechu się żamykały — 
przez pamięć na twe niemowlęctwo, na moją troskliwość, 
przez wzgląd na miłość jaką ci niosę, Edeńska rybko, po- 
kt przyczynę frasunku, pozwół pocieszyć troskę twoich 
myśli! — 

Powstała Zulma, i rzuciła się na kolana Fatmy, a przy- 
ciskając się do piastunki, tulila się jak pisklę pod skrzydła 
macierzyńskie. — Fatma pogładzała ręką twarz aksamitnej 
gładkości, i przymuskiwała czarny włos — łza zabłysła w oku 
dziewicy tak roskoszna i tak trwożliwa jak kropla rosy przy 
wschodzie słońca, zawieszona na różowym kwiecie budiaku?, 
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drży łamanem światłem i dziwną krasą osłania pióropusz 
kwiatu. Jakiż to obraz dla malarza, gdyby pędzel jego potrafił 
zachwycić ten wyraz nieśmiałej lękliwości dziewicy i tę chęć 
wyjawienia marzeń które napełniały myśl nieznaną, ale od- 
gadywaną przez serce roskoszą; temi uczuciami które usta 
chciałyby powierzyć, a obawiają się przygany albo złej prze- 
powiedni? Zulma targała w ręku chustkę, jednak ani słowa nie 
zdołała przemówić. Fatma do łez rozczulona rzekła: — Mój 
Aniele! co za kamień przywalił czyste źródło twojego życia? 
czy Diw rzucił na ciebie czar jaki? powiedz moja miła, moja 
jed a, co ci myśl mąci; pociechę znajdziesz. Powiedz do- 
legliwość — podzielemy zgryzoty; nie bój się nagany; jabym 
wszystko dla ciebie zrobiła: miałażbym przeciwić się twoim po- 
mysłom ? — Jeźli chcesz tajemnicy, bądź pewna że co powiesz 
utonie tak głęboko jak w studni Alka-kiru; jak tam oko ludzkie 
dna nie dojrzy, tak tu mowa ludzka nie wybada co złożonem 
będzie w głębi mego serca. Powiedz śliczna Hurysko twoją 
boleść. — Zulma zarumieniła się i spuściła oczy w dół; słaby 
uśmiech przelatywał po twarzy i przeplatał się z dziecinnym 
wstydem, jak blade światło lampy z szarym mrokiem wieczora. 
— Fatmo, pamiętasz kiedy ojciec wrócił z ostatniej wyprawy 
na Moskiewszczyznę, z nim przybył młody kozak Assawuła 
Koszowego Atamana? Piętnaście lat kończyłam wówczas; ojciec 
wprowadził Orłeńka do Haremu, on na mnie patrzał, a wize- 
runek jego utkwił w mej myśli; widziałam go raz drugi i trzeci, 
on ze mną mówił ale nie jak z dzieckiem: a odtąd we śnie widzę 
jak okiem szuka mego oka; dwa lata minęło, a ja tęsknię do 
niego. Na każde wspomnienie o młodym kozaku krew żywiej 
płynie w mych żyłach, serce mocniej bije w łonie — jakieś nie- 
znane a roskoszne uczucie rozchodzi się po całem ciele; sama 
nie wiem jaką przyczynę naznaczyć temu wszystkiemu? — Za: 
milkła i szukała we wzroku piastunki odpowiedzi, jak obwiniony 
przed sądem chce w oczach swych sędziów wyczytać, jak: 
wyrok na niego wydadzą. Fatmę smutek ogarnął, ruszała 
głową; miała mówić, kiedy do komnaty wszedł czarny rzeza- 
niec, a padając czołem do ziemi tak zaczął: — Księżniczko! 
Córko Hana, który tyle pokoleń liczy w swojem władztwie, ile 
jest piasku w morzu Czarnem, którego sława rozlega się po 
świecie jak słowo Proroka, który między hołdownikami Sułtana 
jest jak Dunaj między małemi rzeczkami! — Mulej Aga wierny 
sługa Hana, niewolnik władcy Krymu i Budziaku pragnie 
szczęścia oddać hołd Wielkiej Księżniczce. 3* — Niech wnij- 
dzie — rzekła Zulma, a uśmiechem chciała pokryć poruszenie 
które miotało jej duszą. Rzezaniec odszedł, wybiwszy wprzódy 
pokłon; drzwi się otwarły i wstąpił Mulej Aga. Był to starzec 
przynajmniej ośmdziesiąt jesieni liczący; włos pobielał jak 
płutno długo wystawiane na słońce i rosę, wąs i broda biała na 
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rumianej twarzy; wzrostu niedużego ale krępy i barczysty, 
strojny w zieloną katankę podbitą srebrzystemi baranami i za- 
wój tegoż koloru; przy boku krzywa szabla, za pasem kindżał 
i pistolety srebrem nabijane. Księżniczka powstała, zrobiła 
kilka kroków ku niemu, i tak go powitała: — Przyjacielu mego 
ojca, mój opiekunie, w czasie jego wygnania?* jaką mi wieść 
przynosisz? — Wielka Księżniczko, Córko mego Pana i 
władcy, któregom pierwszy uczył zawodzić bachmatem, ma- 
chać szablą! Dewlet Geraj w Benderach w gościnie u Atamana 
Zoporoża, u walecznego Filipa Orlika. Wola jego jest, kraśna 
Pani, abyś i ty tam przybyła — wielkie jego są zamiary, wielce 
się zasłuży przed Prorokiem, przed Sułtanem. — Zulma po- 
czerwieniała radością. Młodej dziewczynie śmieje się podróż, 
śmieje się nadzieja zobaczenia młodego Orłeńki; ona nie ra- 
chuje na przyszłość, nie przewiduje. — Siądź Mulej-Ago! 
Fatmo podaj sorbet. — Piękna Księżniczko! ja pójdę gotować 
się do podróży; blask szóstej jutrzni powinniśmy ujrzeć w Ben- 
derach: jutro przed wschodem słońca puścimy się w drogę. 
Fatma wybierze dwanaście niewolnice najmilszych swej Pani — 
i szaty i bogate przybory, bo córka Wielkiego Hana prze- 
pychem i okazałością powinna zdumieć wodza mężnych mołoj- 
ców. Jutro ja z wyborem hord strzedz będę bezpieczeństwa 
perły Krymu, dziś niech Ałłach i Prorok czuwają nad tobą. — 
Schylił się pokłonem i odszedł. — Fatma całą noc ładuje bo- 
gate manele i szaty, niewolnice się krzątają, Zulma ani oka nie 
mruży; serce do nadziei bije, a myśl obudzona marzeniem 
przyszłości niecierpliwie liczy każdą chwilę, niecierpliwiej 
wygląda świtu. 

Switem zaszarzały niebiosa, srebrną twarzą jutrznia spoj- 
rzała ku ziemi. Orszak Księżniczki wyruszył w drogę; pięćset 
jeźdców tatarskich przodem bieży, na ich czele dwóch mirżów 
przywodzi, parokonne maże ciągną długim szeregiem, a wszyst- 
kie ładowane kosztownemi sprzęty: — pięćdziesiąt ich było. 
We środku na długim wozie, dokoła opiętym szarem płótnem 
jechała Księżniczka i jej dwornia niewieścia. — Za mażami 
wiodą sto bachmatów ze stada Hana i dwieście smyczy char- 
tów krymskich na podarki. Po obu bokach sześciu Mirżów 
trzy tysiące jazdy prowadzi, czwarty tysiąc zamyka pochód. 
Skrzypią i rypią koła wiercąc się na osiach, bo Tatar nie lubi 
jechać z cicha żeby go za złodzieja nie wzięto.*” Jeźdce har- 
cują bachmatami, wrzeszcząc Ałłach Ałłach! Stary Mulej Aga 
kopie koniem na wsze strony, a Księżniczka i niewiasty, przez 
szpary płótna ciekawem okiem wyzierają, jak ptaki pomiędzy 
druty klatki — i tak wszystko ruszyło ku Perekopowi. Po 
drodze lud tłumnie bieży i patrzy, ciekawym językiem pyta, 
chciwem uchem słucha, bystrem okiem śledzi — i wraca pod 
namioty, nie kontent że się nie wiele, albo nie nie dowiedział. 
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v. 


Z Czertomelickiej Siczy ?$ jeszcze kupa gruzów pozostała, 
jeszcze się wala drzewo pokopcone po ziemi, ale już nie mą 
ślądu rynku, ani Atamańskiej chaty; niedawne jednak to czasy 
kiedy Kość Horodeńki ** przyjmował Mazepę na Zaporożu, i 
nakłonił się na umowy ze Szwedem. — Oj! bardzo niedawne to 
czasy, kiedy w Czertomelickiej siczy cymbalista w kociół zabrzę- 
czał, a czterdzieści Kureniów 39 na konie wskoczyło i tabu- 
nami kponęło pod Pułtawę na Cara Piotra. Potęga czasu ru- 
mieni się przed dziełem ręki ludzkiej; co ludzie zniszczyli 
w kilku dniach, na to by czas wieków potrzebował. 

Ludzka dusza nie mieszka w Czertomelickiej Siczy, tylko 
puszczyki puhaczą, sowy gwiżdżą, a lelaki i nietoperze skrzy- 
dłem wiatr porzą; żaby do koła skrzekoczą, czasem nawet zając 
po siedzibie mołojców skacze, a ludzie się wynieśli daleko na 
Tatarszczyznę. 

Dzisiejszej nocy mnodzy goście między gruzy zawitali; 
wielkie ognisko szerokim płomieniem bucha, a do koła Zapo- 
rożce rojem się snują, wymachują rękoma, poprawiają czapki; 
o czemś ważnem toczą się rozmowy. — Nareszcie wszyscy 
w jedną kupę się zebrali — we środek wszedł chłop duży jak 
dąb, to Horoszkiewicz buńczuczny Zaporoża. — Ha! Panowie 
Mołojce, Panowie bracia, licho w Zaporożu! Ataman się zbisur- 
manił; dziś przybyłem z Bender. Filip Orlik Koszowy Ataman, 
dziś się zowie Osmanem Paszą, w Meczecie psiemu prorokowi 
czołem bije; po jutrze się żeni z córką Hana Perekopu, a nas 
chce na Kazany porachować!3! — Tu wszyscy zawołali — 
przeklęty niewiara! — W tem jakieś konie zatętniały, i tłum 
rzucił się w tę stronę — to Orłeńko i Dżura przybiegli. Konie 
w białych mydlinach od potu i piany, jeźdce poczernieli od 
kurzu i rosy. Zaporożce poznali Assawułę — zdrów bracie Or- 
łeńko, zdrów bracie Dżuro, zkąd tak pędzicie? — Orłeńko 
zgiadł z konia. — Zdrowi Panowie Starszyzna — i dodał po- 
nurym głosem — z pogrzebu matki jadę — a jeden że starszy- 
zny rzekł: — A na wesele Atamana. — Orłeńki oczy zaiskrzyły 
się, w głowie się zamroczyło i ledwie nie padł na ziemię — ha! 
z kim się żeni Filip Orlik? — Horoszkiewicz odpowiedział — 
z Córką Pana Hana Krymu i Budziaku, z czarnobrewą ZŻulmą — 
ale już Orłeńko nie słyszał; ciemno mu w oczach, czarno 
w myśli, kręci się w głowie, nogi klękną. Horoszkiewicz wlał 
mu w gardło łyk wódki, Orłeńko orzeźwił się i rzekł — a gdzie 
stary Neczaj? — z Atamanem w Benderach — odrzekł któryś 
z Zaporożców. QOrłeńko czas jakiś stał zadumany a wszyscy 
oczy na niego wytrzyszczyli; język mu się nie obracał w gębie, 
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ale na twarzy wielka wymowa, myśli tak się przez jej porusze- 
nia objawiały, jak kolory światła przez odbryzgi wodospadu; 
kto zdala patrzy, widzi tylko lawę białosiną, wałącą się z góry 
na dół, ale kto się zbliży i spojrzy pod słońce, łatwo rozezna i 
siedem kolorów tęczy i ich łamanie się. Człowiek myśli, ma 
rodzaj zwierzchnictwa nad ludźmi czynu, nie wchodzą oni w to 
co on roi po głowie, dosyć że roi, a zatem może wyroić dla nich. 
pole do działania. Orłeńko długo stał, a widać że w sobie toczy 
walkę boleśną, gwałtowną, nareszcie brzdęknął pod nosem — 
przepowiedziała — niech się stanie! — A potem wznosząc głos, 
tak mówił. — Panowie Starszyzna, Panowie bracia! nie do mnie 
należy wam rady dawać, bom najmłodszy, ale waszych słuchać, 
wasze myśli odgadywać; ale dziś kiedy marnie ginie Kozactwo 
i mój język się rozwiązał, przed Bogiem bym gadał i przed 
wami mówię. — Święte słowa Ojca Mazepy kiedy powiedział*?: 
Mołojce jedni Lachom za grosze służą, drudzy białym carom 
hołdują, trzeci z bisurmanami brat za brat się swatają, i kalają 
przeczystą wiarę spólnictwem z niewiernymi. A czyż to my 
nie możemy być narodem? czy nam brak na mołojcach, na 
broni, na koniach? mamy wszystko jak za czasów Pana Kona-- 
szewicza Sahajdacznego. Dniepr nie zarósł sitowiem; znajdziem 
drzewo na czajki, a skarby Sułtańskie jeszcze raz mogą się 
nam otworzyć. Przepędzim za nizowskie stepy niemieckie raj- 
tary 53 a Lachom powiemy: po Słucz nasze. Zapomnieliście 
Panowie bracia, że kiedyś naszym Wyhowski atamanował; od- 
rzucił on Lackie3* dary, bo nie chciał swobodami Kozaczyzny 
frymarczyć, nałożył głową a nie przedał się; i Mazepa pomiótł 
przyjaźnią wielkiego Cara, bo nie chciał Kozaków w poddaństwo 
zapisać. — A dziś — jeden zmiennik, odszczepieniec, niewiara, 
za gładkie liczko Tatarki — i tu się zatrząsł złością — pad- 
luka, bisurmańską wiarę przyjmuje, za bisurmańskie złoto Koza- 
ków jak niewolników czerkieskich na turczynów chce przero- 
bić? Ścierpiemyż ohydę, niewolę? Nie! my mamy szable i 
dłonie! — Wydobył szablę i jednym migiem wszystkich szable 
w powietrzu zabłysły i wrzasnęli jak trzoda djabłów: — Śmierć 
zdrajcy Atamanowi! — Orłeńko dalej mówił: — Panowie 
bracia! towarzysze pohulanek Brzuchowieckiego 3% po Tatar- 
szczyznie |! przyjmiecież za Panią, za Hospodarkę, za Carycę, 
Bisurmankę, której Ojcowie przed waszą spisą uciekali, jak 
plewa przed wiatrem, padali na ziemię pod waszym mieczem 
jak drzewa pod siekierą? — Wy! coście z Kościem Horodeń- 
skim waszą piersią zakryli Ojca Mazepę i Szwedzkiego boha- 
tera, czyście na to napełnili sławą krzywy las?3% Czy dla tego 
stojemy na gruzach Czertomelickiej Siczy, abyśmy hołdowali 
bisurmańskiej psiawiarze, Atamanowi bez czci i wiary? — Tu 
tłumnie krzyczeli: — Nigdy! nigdy! do ostatniego wyginiemy, 
ale i psiawiara zginie. — Orłeńko! wiedź nas na Bendery! Tak 
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prawisz jak Doroszenko.37 Bogdajeś bił jak Sahajdaczny! — 
Orłeńko potarł czoło, machnął ręką. — Ha! kiedy taka wasza 
wola Panowie Starszyzna, niech i tak będzie. Nie potrzeba mi 
więcej jak pięć sotni mołojców, ale chwackich i na chwackich 
koniach; nim Filip Orlik wstąpi do łoża z oblubienicą Ta- 
tarską, wręczę mu podarek weselny, godny psiawiary, odszcze- 
pieńca, godny zbisurmanionego Atamana; ale czas nie stoi — 
żywo na koń! Dżura! dawaj ciemnogniadą. — Do koni biegnie 
Starszyzna Zaporoża, i już wsiedli i kupami pokłusowali ku 
stepom Biłgorodzkim 38 gdzie naówczas koczowiskiem stały 
kurenie Zaporoża. — Na gruzach Czertomelickiej Siczy mil- 
czenie jeszcze głuchsze jak dawniej było; bo puszczyki i sowy 
odleciały, a żaby z przestrachu przestały skrzechotać. Można 
by rzec, że zwaliska siczy pocieszyły się na chwile odwiedzinami 
ukochanych synów, a potem osłoniły się grobową żałobą. 


VI. 


Filip Orłik więcej piędziesiętówki lat liczył, ale jeszcze 
żwawy jak wiun, czerstwy jak mróz styczniowy. Assawuła był 
przy Atamanie Mazepie; co Mazepa myślał, to Orlik wiedział. 
Ataman odsłaniał najskrytsze tajnie swojej duszy; Filip robił 
układy z Lackiemi Pany i z Królem Stanisławem; on odjeżdżał 
do Szwedzkiego Karola, i pośredniczył między Mazepą a Ho- 
rodeńskim. Po porażce Pułtawskiej, jeszcze się jemu dostała 
posada wysłannika do Carogrodu; tam wichrzył w dywanie 3% 
na korzyść Króla Szwedzkiego i Atamana Ukrainy, ale też io 
sobie nie zapomniał. /askarbił sobie łaskę Sułtanską i przed- 
niejszych Paszów; a kiedy Mazepa skończył życie, Karol po 
śmierć pojechał do Szwecyi; on się przywiązał do osoby Kon- 
stantego Horodeńskiego, był pisarzem Zaporoża, a tam datkiem 
i pięknem słówkiem, i zasługą wojskową w wycieczkach na 
Moskwę, umiał sobie zjednać serce Mołojców i przyjaźń Hana, 
natenczas opiekuna wolnej Kozaczyzny. W kilka lat Horo- 
deński zszedł z tego świata, a Kozacy Zaporoża okrzyknęli 
Orlika Atamanem koszowym. Nowy Ataman często harce za- 
wodził po Ukrainie Zadnieprzańskiej. ** Biegła młódź z Ko- 
zaczyzny i Moskiewskiej i Polskiej łączyć się z bracią Zapo- 
rożcami i wtenczas przybył Iwan z Tryhur — nikt ani wiedział, 
ani pytał o jego ród: gracko wywijał spisą, dziarsko koniem 
pomykał na wroga; Ataman go pokochał jak własne dziecko, 
i dał mu imię Orłeńko — na znak przywiązania. Kurenie 
wkrótce Assawułą go mianowały. Młody Orłeńko woził listy 
do Bakczysaraju, często towarzyszył wyprawom Dewlet Giraja, 
ale nie wiedział, jakie perehowory się odbywają między Or- 
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likiem a Panem Hanem Tatarszczyzny; raz mu tylko Dewlet 
pokazując córkę rzekł: — Na proroka się zaklinam, ładna 
dziewica warta i Zaporożkiego Kozaka. — Orłeńko się zaru- 
mienił i pociągnął palcami po mszącym się wąsie, spojrzał 
w oczy Zulmy i ona mu się mizgnęła, a miłość się zakradła 
w oba serca. Niebawem Orlik tryb życia zmienił, rzucił Ko- 
czowiska Zaporoża, a osiadł w Benderach; już nie myślał o 
bojach, tylko dom swój stroił w zbytki wschodnie. Kozactwo. 
szemrało, ale potężna opieka Sułtana i Hana Krymskiego wkła- 
dała potrzebę milczenia na języki Starszyzny. W tych czasach 
Iwan Orłeńko zyskał pozwolenie udania się na Ukrainę Pol- 
ską. — Ale na tem nie koniec; pierwszy krok kosztuje, reszta 
pójdzie jak po maśle; Orlik odszczepił się od przeczystej wiary 
Chrystusa, a zaprzedał swą duszę Mahometowi, prorokowi 
Mekki; na jego dworze czarni rzezańce, okopceni słońcem Ara- 
bowie z Kozakami się mięszają; w jego haremie niewiasty 
z różnych krańców świata, czekają na rozkazy Pana; a na do- 
miar bezwstydu przybrał imię Osmana Paszy, Ataman Zaporoża, 
i poślubiał w małżeństwo Zulmę Bisurmankę córkę, Hana 
Krymu i Budziaku. 

Na dworze Orlika wielka uroczystość, po dziedzińcach takt 
tłum ludzi, że szpilka, rzucona z nieba, oparłaby się na głowach, 
a ziemi by nie dostała. Dziś Ulema błogosławił małżeństwo Ha- 
nówny Tatarskiej z Atamanem Zaporoża. W haremie suta 
uczta. Han, wielki Wezyr, dwunastu Paszów, dwie kopy Agów, 
trzy sotki Mirżów, bez liku Bejów i kilkunastu ze Starszyzny 
Zaporozkiej w gościnie u zbisurmanionego Atamana. Brzmią 
szezdary Muzułmańskie, dźwięczą teorbany i gęśle kozackie, 
czystej miłości pienia nucą dziewice wschodu, tłuste śpiewki 
zawodzą bandurzyści kozaccy, a na stołach jadło wykwintne i 
w puharach złote wino Szyrazu. Choć Mahomet wzbronił 
trunku, Amurat rozgrzeszył *', a Muzułmanin z taką roskoszą 
ciśnie do ust puhary z winem, jakby cisnął usta dziewicy gru- 
zyjskiej.*> Powszechna wesołość i uciecha: jedna tylko obłu- 
bienica zadumana i smutna, nie chce zasłony odwinąć, za- 
pewnie obawia się przyćmić blaskiem swych oczów blask świa-.- 
teł płonących w alabastrowych urnach. Nikt jednak się nie 
dziwi, ani nieśmiałości, ani trwodze; bo czyż serce wojownika 
nie mocniej kołace w chwili chrztu bojowego? — dla czegóżby 
słaba dziewica miała być spokojną w chwili swego chrztu na 
niewiastę? Orlik dumny jak sam Sułtan, szczęśliwy jak naj-- 
szczęśliwszy człowiek, pociąga błyczczącem okiem po zgro- 
madzeniu, ciągle wraca wzrokiem ku oblubienicy; biesiadnicy 
nie szczędzą ani napitku, ani jadła; wino, jak opium zaszoło-- 
miło w głowach. Wtem wszedł stary Kozak Neczaj; postawa 
jego harda, nie chyli czołem, ale w oczy patrzy dumnym Turczy- 
nom, a zbliżywszy się do Orlika, rzekł: — Ojcze Atamanie,. 
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masz pismo — wręczył mu list — poałaniec czeka na świadec- 
two, że oddał. — A zkąd Neczaju? — Neczaj rzekł ciszej: — 
Z Tryhur. od Pani Starościnej. — Orlik pobladł, zadrżał, wziął 
pismo i włożył w kieszenie szarawarów. — Neczaju! jutro 
odpiszę. — Neczaj kiwnął głową — nie potrzeba odpisu. — 
Znów Ataman przerwał: — Neczaja! jutro pogadamy. — Odszedł 
Neczaj. ale widać niechęć na jego twarzy. Ataman chciałby 
się rozerwać, puhar po puharze spełnia, ale i upić się nie może, 
siada koło oblubienicy i mówi do niej — ona mu nic nie odpo- 
wiada, a ręka jego ciągle z listem się bawi; każe muzyce silniej 
grać, muzykanci brzmią aż strony się rwą, a serce i myśli Ata- 
mana rwą się takoż od niepokoju. Przeczucie mu szepcze: 
— złe przed tobą — a jednak nie chce otworzyć listu, boi się 
goryczą zatruwać dzień wesela, woli dręczyć się niepewno- 
ścią. Muzułmanie jedzą sorbety, piją kawę, a niewolnice Ata- 
mana poczęły skoczne pląsy ; jaż ku północy się zbłiżało, weszła 
Fatma dać znać, że łożnica już gotowa. Na rozkaz ojca, Zulma 
powstała, sparła się na ramiona piastunki; jak puch lekka, jak 
puch się chwiejąca wyszła z izby biesiady, a łza strachu czy 
boleści, zwilżyła białą zasłonę. Już i Orlik zabierał się do wy- 
chodu, kiedy rozruch wszczął się na dziedzińcu; biesiadnicy 
z miejsc powstali, Ataman skoczył ku drzwiom. Wtem drzwi 
się otwarły — wszedł najprzód niewolnik Azab i rzekł: — Wielki 
Paszo|! Mołojce Zaporoża przyjechali z podarkiem i powinszo- 
szowaniem, w dzień twego wesela. — Orlik rzekł: — Jutro! — 
ale nim skończył co chciał powiedzieć, wszedł Orłeńko. Ata- 
man zawołał: — Assawuło! to ty moje dziecię. — Orłeńko był 
groźnej postaci; choć chciał udać pogodę twarzy, oczy jak 
obłąkane latały po izbie, jakby szukały kogoś: chciał się 
uśmiechnąć, a usta piekielnie się skrzywiły, tak iż Ataman 
schwycił za rękojeść szabli — natenczas Assawuła rzekł: — Pa- 
nie Atamanie! choć nie obwieściłeś Mołojcom Zaporoża swoich 
zaślubin, oni jednak jako swemu przywódcy szłą przezemnie 
powinszowanie i podarunek. — Orlik czułym głosem przerwał: 
— Orłeńku! znam twoje serce, dzięki braciom Mołojcom, jntro 
pogadamy; gospodarz dziś na mojem miejscu, bo mnie czeka 
oblubienica. — Na te słowo poczerwieniał Orłeńko: — Ha! 
psiawiaro, odszczepieńcze, dziś się porachujemy. — Ataman 
dodył szabli, ale Orłeńko świsnął, i piędziesięciu Mołojców 
ź dobytemi szablami wskoczyło do izby. Biesiadnicy porwali 
się do broni, Orłeńko krzyknął: — Panowie Paszowie, Panie 
Hanie! broń do pochew! jeden mach, a będzie rozbrat z waszem 
życiem, my z Atamanem mamy porachunek. — Muzułmanie 
stali jak z kamienia i Kozacy takoż. Assawuła zbliżył się do 
Orlika. — Oddaj miecz niewiaro! — Ataman chciał ciąć ale 
ręką mimo machnęła szabla, Orłeńko dobył kindżał i migiem 
błyskawicy pod piersi ugodził Atamana — zwalił się Orlik; 
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w tem wleciał stary Neczaj i boleśnie wrzasnął: — Coś ty 
zrobił Paniczu! — Ale Orłeńko nic nie słyszał, tylko zawołał 
— a gdzie oblubienica? — i skoczył we drzwi wiodące do Ha- 
remu. Dewlet i Paszowie chcieli za nim biedz w pogoń, ale 
mołojce płotem stanęli przededrzwiami. Neczaj podnosił ran- 
nego Atamana i złożył na kobiercu, mówiąc: — Orliku! Or- 
liku! to twój syn. — Ataman oczy rozdzierał: — Kto mój 
syn? — Orłeńko, twój syn: — I Kozacy i Muzułmanie do koła 
obstąpili umierającego, i nikt nie pragnął rozpoczynać boju, 
ani gonić Orłeńki; sam tylko Dewlet pienił się gniewem: ale 
coraz więcej Zaporożców wchodziło do izby i nikogo ani wpu- 
szczali ani nie wypuszczali — dobył miecza Han ale wnet mu 
go wyrwano: targał się ciągle z Kozakami trzymającymi go za 
ręce. 

Krew uchodziła z rany; Neczaj ją tamował, a Orlik rzekł 
słabym głosem: — Kto? on mój syn! — Orłeńko! — Neczaju 
dostań pismo z kieszeni. — Neczaj dostał list. Ataman trochę 
przyszedł do siebie — odpieczętował i z koperty wyjął dwa 
papiery, jeden zmięty, drugi świeży. Orlik rzekł: — Przeczytaj 
który — a jeden z Zaporożców tak czytał: — Kochany F'ilipie! 
już umieram a jeszcze ciebie kocham, nasz syn Iwan z Tryhur 
jest na Zaporożu, jest przy tobie. — Bądź zdrów i szczęśliwy! 
twoja Johanna. — — Orlikowi łzy się puściły, i mówił — czytaj 
dalej. — Kozak rozwinął drugie pismo i tak czytał. — Ja niżej 
podpisany przysięgam przed Bogiem i ludźmi iż przyjmuję za 
mego syna Iwana narodzonego z Joanny Wyhowskiej przyszłej 
mojej małżonki, nadaję mu imię moje rodzinne, i nigdy w żŻa- 
dnym wypadku przyrzeczenia mego nie zaprzeczę. Szymon 
Woronicz Starosta Smoleński. — Zaledwo skończył wpadł Or- 
łeńko, dzika roskosz we wzroku, w całej twarzy gwałtowne 
poruszenie, przyskoczył do Atamana. — Ha niewiaro! wy- 
darłeś mi kochankę, jam ci życie; idź jeźli możesz kosztuj roz- 
koszy małżeńskich, już ona moją! — Orlik słabo odezwał się: 
— Orłeńko! Iwanie! nie bluźń! tyś mój syn! Czytaj! — Orłeńko 
zadrżał spojrzawszy na pismo — to moja matka pisała — i 
czytał — padł na kolana. — Ojcze! Ujcze! jam twój zabójca. — 
Orlik wziął go za rękę a ujrzawszy pierścień srebrny, dar przy- 
śmiertny Matki, mówił: — Jam jej dał ten pierścień, kochałem 
Joannę i ona mnie kochała: ale ja byłem prostym kozakiem, 
ona wnuczką wielkiego Atamana; poświęciła miłość dla dumy, 
wyszła za szlachcica; i ja dumy zapragnąłem, ujrzałem ją 
w Czebrynie, a czułem że moje serce kocha jak dawniej. Ona 
mi powiedziała, że Woronicz jej wyrzucał dawną miłość, twoje 
narodziny, że ją zelżył — nie myślałem długo. — Woronicz 
padł pod moim mieczem. Mazepie trzeba było szlachty pol- 
skiej — powiedziano że umarł nagle Starosta. Jam go zabił 
za obelgę zrobioną mojej kochance, memu dziecku. Synu! 
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uściśnij mię, ja ci przebaczam, jam nie wiedział że ty znasz, 
żeś widział Zulmę. — Orłeńko płakał i wszyscy stali rozczuleni, 
sam nawet Han niemo poglądał. Orlika oczy coraz gasły i przy 
skonaniu rzekł. — Boże! przebacz mi. — Mołojce darujcie me 
winy — synu! uściskaj mię! — Chciał uścisnąć syna i skonał. — 
Orłeńko obłąkany wzrok niesie na wszystkie strony a zgry- 
zota serce pali; wtem weszła Zulma piękna miłością, piękna. 
nadzieją: włos rozrzucony w warkocze, zasłona nie kryje białej 
twarzy, lekka szata ledwie owionęła gibką kibić. Nie zważa na 
ojca, ani na tłum ludzi ;”nie widzi trupa, przedziera się i rzuca 
na szyję Orłeńce. — Orłeńko wzdrygnął się jak szatan od wody 
święconej i w tył odskoczył. — Jam ciebie nie godzien, jam 
Ojcobója — i silnie odepchnął kochankę. — Kobieta! djabeł! 
tyś w serce moje wlała zbrodnię, tyś rękę moją kierowała do 
zbrodni. — Spojrzała na obłąkaną twarz Orłeńki, spojrzała 
na trup Orlika, pobladła, zadrżała i osunęła się na ziemię. — 
Darmo ojciec trzeźwi, darmo Fatma i niewolnice odcierają 
ciało, już ono skrzepłe i zimne jak lód. Orłeńko dziko krzy- 
knął: — Zabiłem Ojca, zabiłem kochankę, jeszcze niejedną 
ofiarę zabiję nim mój koniec przyjdzie! — Wyskoszył jak 
szalony i za nim wypadli Mołojce, wskoczyłi na konie; jak 
KA przybiegli do miasta, tak i teraz wczwał z miasta wy- 
ecieli. | 

W Benderach miasto wesela do pogrzebu się gotują, a mał- 
żonkowie rozdzieleni uczuciem za życia, śmiercią łączyli się 
w jednym grobie. 


VII. 


Na gruzach Czertomelickiej siczy kurenia Zaporożców ko- 
czowiskiem się roztasowały, dzień biały zajaśniał, zielenią 
wianki tawalów; na Szczebiewiszczy wojskowej, sinieją wody 
Dniepru, a Mołojce ku Budziakowi w step oczy wyprężyli: a 
step niesie szeroki i wysoki tuman pyłu: — To nasi jadą! — 
krzyknęli Mołojce — wybrnęli z chmury kurzu jeźdce i roz- 
pierzchnięci polem sadzą w czwał. Pierwsza ciemno -gniada 
wskoczyła między kurenie: na niej Orłeńko jak przykuty 
siedzi, dziko i groźnie patrzy. — Jakie wieści? — pytają. 
Orłeńko nic nie mówi, tylko wydobył kindżał skrwawiony i 
w powietrzu nim potrząsa. Za nim przyskakali inni jeźdce i 
opowiadają jak się rzecz miała. — Starszyzna ustawia kurenie 
do porządku, i ogłasza obór Atamana Koszowego: we wszyst- 
kich kureniach Mołojce czapkami w górę świsnęli, i krzyknęli. 
— Orłeńko nasz Ataman! niech żyje długie lata! On nie żało- 
wał krwi ojca, nie pożałuje krwi wrogów. — Orłeńko przyjął 
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buńczuk, przypiął czaple pióro do czapki*3 i dziko zgrzytnął 
zębem, niby z uśmiechu radości. Piją miód i wódkę Mołojce 
i młody Ataman pije na całe gardło. — Bojów i rabunków 
wołają mołojce. Młody Ataman prowadzić na nie uroczyście 
przyrzeka; już Orłeńce w spoczynku nie masz spokoju; krew 
kala sumienie, nową krwią trzeba zmyć dawną krew! zbrodnia 
gniecie duszę, nową zbrodnią trzeba stłumić dawną zbrodnię; 
ślepym trafem z piekłem się zapoznał, nie czas cofać się: 
lepiej dalej brnąć. — Mołojce radzi z nowego Atamana, bo 
wojna mu z oczów patrzy, a rabunki bogatym plonem uśmie- 
chają się Kozactwu. 


CZAJKOWSKI. III. 8 
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OWRUCZANIE 1794. 


Było to w chwili kiedy nastąpił drugi rozbiór Polski, a Mo- 
skwa posunęła swoje zabory po Słucz. Występni i niegodni Po- 
lacy,.służąc moskiewskiej Carycy, jeszcze przed rozbiorem spro- 
wadzili większą część narodowego wojska na zimowe leże do 
Województwa Bracławskiego i Kijowskiego, aby Caryca mogła 
je namową lub musem skłonić do moskiewskiej służby; ten 
nieczestny czyn spełnili Złotnicki i Lubowidzki z rozkazu Ksa- 
werego Branickiego Wielkiego Hetmana Korony. Moskwa już 
odkrywała Gubernje w zabranym kraju, ale jeszcze wstrzymy- 
wała się z ostatecznem postanowieniem względem narodowego 
wojska: po złożeniu broni, niewolno mu było opuszczać nazna- 
czonego leża; oddziały moskali strzegły go do koła, a Targo- 
wiczanie służyli Moskwie za szpiegów. Możni panowie brzydką 
frymarką, a szlachta bezładem, pogrążywszy Ojczyznę w prze- 
paść, pogardzani i znieważani przez zbirów moskiewskiej Carycy, 
już zaczęli uczuwać i szkaradę i nierozum swojego postępowa- 
nia; ale jeszcze nie śmieli jawnie podnieść głowy, tylko pokątnie 
utyskiwali na swoje błędy i winy, i złorzeczyli wrogom, kiedy 
przyszła wieść o danem haśle do powstania przez Tadeusza 
Kościuszkę. Moskwa zdwoiła siły swojego wojska, surowość 
swoich urzędników i baczność szpiegów w całym zabranym 
kraju, a szlachta zaczęła pomalutku, jak mogła i umiała, radzić 
o podźwignieniu Ojczyzny. 


I. 


W starym Owruczu, siedzibie wojennej polskiej szlachty, 
był Opatem ksiądz Józafat Ochocki, mnich unicki z zakonu 
Świętego Bazylego; on dawnym obyczajem Bazyljanów, pod 
mniszą szatą żywił polskie serce. Kapłan Boży, umiał godzić 
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służbę należną wierze, ze służbą Ojczyzny i w spowiednicy i 
na kazalnicy jedno i toż samo opowiadał: za wiarę, za Ojczy- 
znę, za wolność, idźcie i gińcie, dla nich tylko żyjcie. I teraz 
ledwie zasłyszał o wieści mającego się rozpocząć powstania 
w Polsce, natychmiast zebrał w zakrystji Zaruczajskiego mo- 
nasteru wszystkich żebraków, starków, którzy od wielu lat żyli 
jałmużną monasterną, i wtenczas kiedy mnichy w kościele sła- 
wiańską pdej , śpiewali hymn: — Hospody pomyłuj! Hospody 
pomyłuj! — On do żebraków tak kazał: 

— Lirnicy, guślarze, dziady z torbami! dalej w drogę, po 
siołach, po grodach; po stekach, po lasach; rozłaźcie się jak 
robaki Boże, mówcie w ucho ludowi Bożemu, niech nyszkiem 
broń przyrządza, konie sposobi, a jak po miastach i po siołach 
na gwałt dzwony zajęczą, niech na koń siada, za broń chwyta, 
i bieży, za wiarę, za Ojczyznę i za wolność, krew wrażą sączyć, 
swoją przelewać. Wy lirnicy, brzęczcie w liry, w teorbany, 
wojenne kozacze dumki, piejcie w różne głosy pieśni naszego 
Zaporoża; niech wasze pienia, wasze brzmienie w wojennej 
szlachcie krew warem zakipi, niech lud kozaczy wojną za- 
chmieli. Wy guślarze, skarbniki przeszłych dziejów, idźcie po 
dworach, po karczmach, po chatach, a wszędzie opowiadajcie 
złote dumy, o Królach polskich, o kozaczych Atamanach; opo- 
wiadajcie że był u nas Piotr Konaszewicz Sahajdaczny, co 
z krzyżem na piersiach z szablą w ręku, na koniu i na czajce, 
w Europie i w Azyjskich krajach, gromił Bisurmanów za wiarę. 
Że był u nas Jan Wyhowski, co Konotopskie pola zgnoił mo- 
skiewskiemi trupami, zlał krwią moskiewską i na długie lata 
pobielił je moskiewskiemi kośćmi za Polskę. Że byli u nas mo- 
łodce raźni, ochoczy, co w kilka tysięcy koni pod wodzą Brzu- 
chowieckich, Orłeńków, stotysięczne wojsko Hana i białego 
Cara, gnali za góry, za morza, w perzynę pustoszyli ogniem 
i mieczem Bisurmańszczyznę i Moskiewszczyznę, za wolność. 
Mówcie im to, mówcie, a znajdą się mołodce, znajdą się Wy- 
howscy i Konaszewicze. Wy dziady z torbami, dobrą wieść 
w podarku ludowi Bożemu nieście, proście o jałmużnę dla 
wiary, dla Ojczyzny, dla wolności; niech własnego życia i mie- 
nia nie skąpią, niech między wrogów hojnie śmiercią szafują, 
a ostoi się kościół powszedni, jedyny; będzie Polska, zaświeci 


swoboda ludowi. Idźcie, mówcie co ja wam mówię, Bóg wam - 


dopomoże, Bóg nam pobłogosławi. — 

Tak mówił ksiądz opat. Nic dziwnego! i Konaszewicz Sa- 
hajdaczny był mnichem Bazyljanem. Lirnicy, guślarze i dziady 
żebracy w ręce go całowali, a on ich błogosławił; twarz jego 
zapałem się lśkniła, i oko błyszczało zapałem, a siwe włosy 
jakby umyślnie ozłocił promyk słońca; tamto jawne odbicia 
się uczuć polskiego serca, to znak wyraźny błogosławieństwa 

ożego. 
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Czterech Bazyljanów dzieliło chleby, mięsiwa i pieniądze 
między starców, i każdy starzec jeszcze się pomodlił w kościele, 
a potem szedł w swoją drogę. 

Tymczasem ksiądz opat wziął na stronę młodzieńca przy- 
branego niebardzo bogato ale chędogo, w polskim kontuszu 
i żupanie. 

'— A cóż Panie Wiczfiński? 

Zbolałe oczy młodzieńca łzami zaszły, na bladą i schorzałą 
ale piękną twarz, wystąpiła krasa rumieńca, nawet kibić wiot- 
ka, gnąca się, spanoszała butną postawą: — Księże opacie, ja 
gotowem na wszystko. — Więcej nic nie odpowiedział, ale 
widać że radby mu do nóg się rzucić, w ręce ucałować; tak 
go zachwyciła mowa mnicha. 

Ksiądz opat to poznał, wziął go za rękę i musiał uścisnąć, 
bo dobre serce wyzwierciedliło się na twarz. — Więc jedźmy. 

W godzinę później czterokonny powóz, wyjechał z Zaru- 
czajskiego monasteru, przejechał przez most na ruczaju i toczył 
się ku Wileńskiej bramie. Już siedmiowzgórzy Owrucz całkiem 
zajęło moskiewskie wojsko; ksiądz opat patrzał na ten od- 
wieczny zamek, jeszcze Igorowego stawiania, na tę Spaską cer- 
kiew, gdzie przed obrazem Zbawiciela, Owruczanie pierwszy 
chrzest przyjmowali, na ten klasztor Dominikański założony i 
postawiony przez Pana Sędziego Dubrawskiego; na te okopy 
iwały każdego wzgórza: tam wszędzie snuje się żołdactwo mo- 
skiewskie. Ksiądz opat pomodlił się, zapewne o to żeby ich 
tam nie było, i rzekł do woźnicy: — do Barbarowa. 

Młodzieniec żywo się zarumienił i westchnął. 


II. 


W Barbarowie mieszkał Strażnik Oskierko, pan dumny ro- 
dem i znaczeniem, ale dobry Polak; miał kilkoro dzieci, a mię- 
dzy niemi najstarszą córkę już dwudziestoletnią. Panna Stra- 
żnikówna była sławna z urody na całe okolice; kibicią smukła, 
rosła, hoża, a taka szykowna, że aż lubo patrzeć na nią. Licem 
mleczna jak kwiat kaliny, rumieńcem kraśna jak żurachwiny 
jagoda; ząbkami biała jak śnieg, a usteczkami koralowa jak 
sam koral; oczy błękitne, brew czarna i włosy krucze; a taka 
milutka, taka słodziutka, że zdaje się wołać twarzą i oczkiem 
na młodzieńców: kochaj mię, kochaj! Ale czegoś zawsze za- 
dumana; trudno jej na uśmiech, i jeźli się uśmiechnie to nie- 
szczerze; łatwiej na łzę, i często też oko we łzie się kąpie: 
zdałoby się że już smutek i cierpienie wałęsało się po jej duszy; 
że już troska i niepokoje kołatały nieraz do jej serca. 

Sąsiedzi, a nadewszystko sąsiadki, gadały, że przed czterma 
laty młodzieniec nazwiskiem Kulikowski, dobry szlachcie, ale 
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niższego rodu od rodu Oskierków, serdecznie, namiętnie poko- 
chał się w Pannie Strażnikównie. Panna jeszcze dziecina, nie 
podzielała jego miłości, a ojciec po prostu bez żadnej ogródki 
zakazał mu bywać w swoim domie, powiadając: — Jeźli Waszeć 
jako sąsiad i brat szlachcic przyjeżdżasz odwiedzać mnie Oskier- 
kę, to proszę; jeźli w zaloty do mojej córki, to nic z tego nie 
będzie: w takim razie, moje progi za wysokie na Waszeci nogi, 
Oskierczanka nie dla Kulikowskiego. — I odwrócił się. Kuli- 
kowski miał szablę przy boku, ale to był ojciec tej, którą on 
kochał; z resztą tak z nienacka ta mowa na niego spadła, iż 
słowa nie rzekłszy wyjechał z Barbarowa, nie wrócił do mat- 
czynego domu, i gdzieś zniknął; czy umarł z rozpaczy gdzie 
na pustyni, czy wstąpił do jakiego zakonu, tego nie wiadomo, 
bo ani w Owruckiem, ani w Zytomirskiem, ani w całem Bra- 
cławskiem, nigdzie o nim dowiedzieć się nie można było; prze- 
padł dla matki, przepadł dla braci szlachty. Matka spokrewnio- 
na z Bechami, z Waśkowskimi, z Czopowskimi, z Korkuszkami 
liczną szlachtą Owrucką, takich kłopotów nabawiła Panu 
Oskierce, że nim się od nich odkaraskał, musiał puścić na 
pastwę braci szlachty nie jeden antał wina, nie jedną beczkę 
miodu i wiele kuf wódki, a do tego, i sam z nimi wypić. Stra- 
żnik pojednał się z bracią szlachtą, bo on Owruczanin i oni 
Owruczanie; w tym błogim zakątku polskiego kraju nie znają 
rodowych nienawiści, ale trzymają się gadki rodzimej, Owru- 
ckiej: w zgodzie żyć, mało mówić, wiele pić, i tęgo bić ale 
wroga, nie swojego. Panna Strażnikówna jednak, chociaż nie 
kochała bynajmniej Kulikowskiego, nie jedną chwilę w smutku 
spędziła, trapiąc się że mimowolnie stała się powodem cudzego 
nieszczęścia. 

Strażnik przecie po tej przygodzie, wcale nie zmienił swo- 
jego postępowania. Dwa lata temu jak zaczął uczęszczać do 
jego domu Pan Wiczfiński, i sam potomek z dawnej szlachty, i 
spokrewniony z najznakomitszymi domami Polski. On kochał 
pannę Strażnikównę i ona jego kochała, ale nieubłagany oj- 
ciec powtarzał jak pierwej: — Oskierkówna nie dla Wiczfiń- 
skiego. — 

Młodzieniec hoży, wesoły przedtem, smutkiem i cierpie- 
niami sterał swobodę duszy, i zapadł na zdrowiu. Dawniej hu- 
laszczo harcował na koniu, z rusznicą w ręku uganiał zwierza 
po kniejach; zawsze czepko się nosił, w tańcu skocznie hasał, 
a teraz z miłości tak zchyrłał, że od lada wiatru się słaniał; 
ale dusza nie zchyrlała, bo w nią kochanie tchnęło i ogień i 
zapał. 

Dziewica choć łagodna i potulna, odmawiała posłuszeństwa 
surowemu ojcu, kiedy szło o przyrzeczenie jej ręki. Niemierzy- 
cowi, Pauszy, Trzeciakowi, albo któremu innemu z naczelnej 
Owruckiej szlachty, odważała się nawet powiedzieć: — Zostanę 
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starą panną, albo wstąpię do zakonu, a nie będę niczyją żoną, 
jeźli nie Marcelego Wiczfińskiego. Ojciec zgniewał się, ale 
jeszcze nie miał tyle dumy, żeby dla niej poświęcał szczęście 
córki i używał przymmusu; postanowił czekać i dokazał tylko 
tego, że przez cztery miesiące noga Wiczfińskiego nie postała 
w Barbarowie. 

Wszyscy w okolicy mówili, nawet to mówienie dochodziło 
do uszu Pana Strażnika: — Biedni, oni się kochają, on ich po- 
zabija swoją dumą. — Strażnik na to brwi nasępił, wąsa targngł 
i mruknął przez zęby: — jakoś to będzie. 


III. 


Nie imieniny, nie urodziny, ani święto żadne, a jednak w Bar- 
barowie u Pana Strażnika zebrało się hukiem gości i to naczel- 
ników Owruckiej szlachty; nie jedzą, nie piją polskim obycza- 
jem; tylko tytuń kurzą, tabakę zażywają, i coś radzą. 

— Panowie bracia, rzekł Strażnik, radźmy przecież porzą- 
dnie, żebyśmy byli w stanie zrobić postanowienie jak przyjedzie 
ksiądz opat. — Spojrzał w okno: — coś go nie widać? 

— Zaraz przyjedzie; ja mówiłem Waćpanom Dobrodziejom 
co go zatrzymało — odpowiedział Jan Nepomucen Ochocki, 
synowiec księdza opata. 

Tadeusz Niemierzycz Podkomorzy Owrucki parę razy bu- 
chnął dymem z cybucha. — Ale któż on taki ten Kościuszko, 
kto go rodzi? — przyjechał z Ameryki i ogłosił się naczelnikiem 
jakby tu u nas brakowało na ludziach? 

— Zapewne! — podchwycił Tadeusz Pausza, Szambelan Jego 
Królewskiej Mości. — Głosić się naczelnikiem, kiedy mamy 
Króla? z resztą ani z pierza, ani z mięsa nieznany. 

—- Moszczi Dobrodżeju — przemówił Pan Andrzej Dubrawski 
Sędzia Grodzki Kijowskiego Województwa, znany nietylko na 
całej Rusi, ale i po wszem Polskiem królestwie — kto on taki 
mniejsza 0 to; chcze bicz szelmów Moszkali, taj doszyć: my go 
szłuchajmy. 

— Słuchajmy a nie wadźmy się — domówił się Jakób Pausza 
porucznik kawalerji narodowej, brat Szambelana. 

Stanisław Trzeciak Sędzia ziemiański Owrucki wąsa nacią- 
gnął. — Ja powiadam, że najprzód trzeba powiesić tego hun- 
cwota Józefa Czerniachowskiego, to skórka na buty zmoska- 
lony; jak go powiesimy to nie zmartwychwstanie. 

— Pan Sędzia ziemiański skazuje na gardło Czerniachow- 
skiego, ja się piszę na to, to Targowiczanin; ale też nie zapómi- 
najcie że i Pan Stolnik Załęski kandydat do szubienicy: byłaby 
krzywda jednemu bez drugiego wisieć; ja Feliks Pągowski, 
o to was proszę. 
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— Zaskawco, porzućmy prywaty — odrzekł Józef Jakubow- 
ski — a miłoby było Waćpanu wisieć? — ot radźmy o sprawie 
Ojczyzny. — nowe: zabierał się do słów, nim by może przy- 
szło do szabli, ale na szczęście spór przerwany został przyby- 
ciem poruczników kawalerji narodowej z pińskiej brygady 
Kopcia i Tyzenhausa, a niebawem też przyjechał i ksiądz opat 
z Panem Wiczfińskim. 

Strażnik trochę się naburmusił, ale cóż robić? z księdzem 
opatem przyjechał, rad nie rad musiał przyjąć gościa. Szla- 
checkim nałogowym obyczajem, szlachta zaczęła radzić; to 
wszyscy gwarnie i tłumnie na prześcigi gadali, a jak w babi- 
lońskiej wieży ani składu ani ładu z ich gadaniny wyciągnąć 
nie można; to znowu jak któryś z tych gadaczy mimowolnem 
słówkiem klin zabił, milkli wszyscy i tylko wargami poprztyki- 
wali, pokręcali wąsy, pasy poprawiali. Temi niememi znakami 
dziwnie dobrze, lepiej jak na słowa się rozmówiłi, bo zaczęli 
przebękiwać — ha — ot — co tam — jakoś to będzie — bić 
moskala. 

Wtenczas zabrał głos ksiądz opat: — Jeźli pozwolicie mi 
słudze Bożemu, dać wam dobre rady, to ja gotówem. 

— Zgoda, zgoda księże opacie, prosimy. Rozkazuj, my zro- 
bimy wszystko. — Wszyscy się odezwali. 

— Wiecie o tem, że wysłałem moich dziadów po grodach i 
po siołach; oni tam dojdą gdzie nikt nie Ozi: to powiedzą 
czego nikt nie powie; a teraz bierzmy się do roboty, ale wszys- 
cy razem, bo gromada to wielki człowiek. Jest naczelnik, co 
każe bić moskali; słuchajmy go a róbmy; najprzód trzeba zło- 
żyć pieniądze na sprawę, bo to potrzebne. 

Moszczi Dobrodżeju — odezwał się Dubrawski: — Ksziądź 
opat doprze mówi, beż grosza ani sztąp; na pierwsze potrzeby 
ja żaraż dam dżieszęcz tyszęczy czerwonych żłotych, na wszelki 
przypadek ja tu z szobą je przywiózł; bo kto ma, to nie proszi; 
a mnie nieboszczyk ojczecz mówił: szynu jak masz czo żrobicz, 
to żrób dżisz, a jak masz czo żjeść to zostaw choczby i na jutro, 
nicz nie zaszkodzi. 

— Na pierwszy raz jest za co zaczepić ręce, ale na tem nie 
koniec; trzeba żeby wszyscy dali.  Waćpanowie roześlijcie 
żony, córki, siostry, matki; niech z karbonką pomiędzy bra- 
cią szlachtą jeżdżą; one i grosza uzbierają, i niejednego namó- 
wią żeby do broni stanął. Na przejażdżki kobiet moskal nie 
bardzo będzie baczył, a kobiety potrafią i w mężczyznach za- 
pał wzbudzić do ojczystej sprawy, i inne kobiety przekabacą na 
swoje, jeżli nie przez serdeczne przekonanie, to przez chęć 
niedania wyprzedzić siebie; ale z drobnemi szlachciankami 
RY nie gadają, z waszecia tylko jak równa z równą; tak 
trzeba. 

— Tak, tak. To dobrze, dobrze. 
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— Waćpanowie i cała szlachta, chłopów hołubcie do siebie; 
mówcie im, żeśmy wszyscy bracia Polacy, itak czyńcie z nimi 
jak z braćmi. Księży, czy to unitów czy błahoczestywych, za- 
praszajcie na obiadki; datkami, grzecznościami jednajcie i po- 
wiadajcie: jak z Polski wrogów wypędzimy, a osadzimy na 
tronie naszym Króla, dla wszystkich będzie jedno i toż samo 
dobro; wszystkim będzie wymierzona jedna i taż sama spra- 
wiedliwość; każdy zyska, nikt nie straci. 

— ŻZapewnie, zapewnie. 

— Po domach macie koni podostatek, w lesie osiczyna na 
spisy; kowale nyszkiem nakuć groty uśpieją; i-szlachta i chłopi 
mają rusznice. Nas samej szlachty Owruckiej jest przeszło 
dwadzieścia tysięcy, jak w dzwony uderzą, na koń, do broni, 
na moskala. 

— Na moskala, na moskala — zawołała szlachta i z miejsc 
się porwała. 

— Poczekajcie Waćpanowie, nie na tem koniec; wziąwszy 
się do roboty, trzeba nie żartować. 

— Moszczi Dobrodżeju, o nie żartowacz, moszkala bicz, 
kłucz jak szwinie, we sznie żarzynacz, trucz, wszelkiej żdrady 
używacz; bo to szelma moszkal żdrajcza najechał nasz kraj, 
trzeba go wytępicz; niech czo chczą szobie mówią, a ja żawsze 
powiadam: jak szwiat szwiatem Polak ani Niemczowi, ani 
Moszkalowi nie będże bratem. 

Stanisław Trzeciak pokręcił wąsa: — Ale jak przyjdzie do 
rzeczy, a który łyk nie zechce na koń wsiadać, bo to są i tacy; 
między pszenicą bywa i kąkol. — 

— Moszczi Dobrodżieju, dobrze Waszmoszcz mówisz, międży 
pszeniczą bywa i kąkol; ale pszenicza i na pniu sze pełe, i 
w żiarnie młynkuje; jak który nie chcze powsztawacz z nami, 
to go żaraż poweszycz besz sządu i miłoszierzdżia, a jak jeden 
będżie dyndał, to drugiemu nie zechcze się takiego tańcza. Jak 
który żechcze na dwóch sztołkach szedżiecz, albo tym szelmosz- 
kim obyczajem gadacz: jeszcze ne czasz, ja chcze Polszki taki 
albo taki, i będę czekał nim żobaczę — takiego to gałgana ode- 
szlijcze do mnie, a ja szędżia Grodżki osządżę, każe wyszpowia- 
daeż i łeb szcziąć. 

— Na to zgoda — tłumnie zawołali: — Panie Sędzio, w Wasz- 
mość Pana ręku i prawo i miecz. 

— Że żrobię to żrobię, jakem Dubraszki, ne nemecz, ne 
moszkal i ne żyd, ale polak; a teraż Księże opacze, mów czo 
dalej robycz. 

— Porozumieć się z Żytomierzanami i dalej; powysyłać do 
Mozyrza, do Rzeczycy, do Kijowa nawet, ludzi zacnych, żeby do 
ogólnego powstania zachęcili. Metropolita Radomyślski wyda 
stosowne rozkazy do duchowieństwa, tylko trzeba żebyś Wać- 
pan, Panie Strażniku, pojechał do niego w poselstwie od nas, a 
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ztamtąd po naradzeniu się, wysłać do Jenerała Prozora prosząc, 
aby przyjął naczelnictwo nad nami. 

— A gdzież jest Jenerał Prozor? 

— W Warszawie. 

— Daleka i niebezpieczna droga do niego. 

— Chcącemu nic trudnego; z resztą, nie tylko zaproszenie 
Jenerała Prozora, ale doniesienia o tem wszystkiem co myśle- 
my zrobić, trzeba zawieźć do Pana Kościuszki. 

— Jak Moskale złapią, to bezzawodnie łeb utną takiemu 
posłańcowi — odezwał się Pan Strażnik. 

— Moszczi Dobrodżeju, żeby ne sztaroszcz, jabym żaraż 
pojechał, bo to prawda: że raż maty rodyła, raż hynuty; jak 
raż łeb żetną, to drugi raż tego ne źrobią; i tak, jak nikomu 
pie będże wola. — — 

Marceli Wiczfiński który przez cały czas rozmowy milczał 
i duma, zerwał się nagle z miejsca: — Ja pojadę. — I w oczach 
ina twarzy błysnęła mu silna woła. 

— Niechże czebie uszczyszkam Moszczi Dobrodżeju; to mi 
żłoto ne chłopecz, takich mi dawaj węczej — i uściskał go. 

Strażnik nic nie powiedział, tylko wziął rękę Marcelego i ta- 
koż ją ścisnął; a Marceli po tem uściśnięciu, tak wypiękniał, 
tak rozzdrowiał, że aż miło patrzeć na niego. 

Potem naradzano się, że część szłachty młodszej wiekiem 
pójdzie z Kopciem i Tyzenhauzem za Słucz, zwiększać wojsko 
narodowe, a reszta będzie prowadziła miejscową wojnę na 
urwisz. 

Pan Dubrawski: — Ja ne wojszkowy, ale wiem że tak będże 
dobrze; my tu na miejszczu z wioszek powynoszmy szię het 
w puszcze, w bagna; tam nasze dobytki żapędźmy; żboża po- 
żawożmy; a jak trzeba to wioszki i miaszta popalmy; niech 
moszkal szelma nie ma gdżie sze żchować, czo jeszcz, a my 
bijmy i kólmy; żnienaczka napadać, i potem żchowacz szię, 
żeby znowu tąż szamą sztuczkę żrobicz; wodę żatrujmy i chleb 
żatrujmy, nech jedżą szelmy, piją i mrą; nie żawadźzi żeby ten 
czo może z półkopy moszkali żatrucz i szam się z uemi żatruł, 
to ofiara dla Ojczyżny, a to żrobi i kobieta i dżieczko; wszyszczy 
szłużmy i bijmy wszędżie i żawsze. Szelmów szpiegowacz jak 
można i jak kto umie, i o wszystkiem szwoim donoszcz; jak 
szię młodzież trochę żaprawi na moszkalach, to pomalutku ją 
kupkami wyszyłacz do narodowego wojszka: nechaj oni prze- 
biegają kraj polszki ż kończa w konecz i tłuką niemcza i mo- 
szkala, wtenczasz, kiedy my to szamo będżiemy robili u szebie; 
a dalibóg że pobijemy wszysztkich a wszysztkich wrogów; bo to 
jak naród czały czo żechcze to wszystko żrobi; i Pan Bóg mu 
dopomoże: a jak będżie szię szpuszczał na czudżą pomocz, albo 
gadał i krzyczał a nicz ne robił, to go djabli weżmą; tak żawsze 
durniom bywało i będżie, po wieki wieków, Amen. 
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Potem pisano listy, doniesienia, wyprawiano gońców, a po- 
tem nastąpiła wieczerza i staropolska pohulanka, ale w miarę, 
bo się wszyscy podchmielili a nikt się nie zapił; każdy się wy- 
wnętrzał ze swojej serdeczności ku ojczyznie i ofiarami szafo- 
wał. Ksiądz opat, przyrzeczenia uświęcał słowami pochwały, 
a Pan Dubrawski z nich akt spisywał; ale w czas, bo to była 
nagroda po pracy. 

Pannie Strażnikównie lubo było oglądać miłego, a tem bar- 
dziej, że Strażnik widząc ich rozmawiających z sobą na stronie, 
brwi ni razu nie namarszczył, owszem uśmiechał się i sam 
pierwszy wniósł zdrowie Pana Wiczfińskiego. Kochankowie 
po długich troskach zaczęli oddychać tem pół szczęściem do 
którego się mięszała niepewność: czy to sen, czy to marzenie, 
czy też cud jaki co oni widzą na swoje oczy, co oni słyszą na 
swoje uszy? | 

W tem, ni ztąd, ni z owąd, Pan Strażnik zagaił: — Panowie 
bracia, mam do was maleńką proźbę. 

— (o każesz Panie Strażniku? | i 

— Qto dzisiejszy uroczysty dzień chciałbym zakończyć 
aktem, który przyniesie szczęście mojej rodzinie; chcę was pro- 
sić abyście byli świadkami zaręczyn mojej córki. — Zatrzymał 
się trochę, kochankowie spojrzeli na siebie, serca im mocniej 
w łonach bić zaczęły, i w piersiach zatrzymał się oddech; on 
domówił — z Panem Marcelim Wiczfińskim. Oboje nie słucha- 
jąc reszty, do nóg się rzucili Strażnikowi, on ich zatrzymał i 


oboje pocałował w czoło. — Bądźcie szczęśliwi: kto się dla 
Ojczyzny poświęca, temu Ojczyzna przez ręce Polaka daje na- 
gTOLĘ 


Przed północą były zaręczyny; a szlachta piła i powtarza- 
ła: — To i po polsku i po szlachecku; pobijmy tylko moskalów 
i niemców, a wszyscy na polskiej ziemi będziemy równi i warci 
jeden drugiego. 


TV. 


Nazajutrz dzień Pan Strażnik z Panem Wiczfińskim poje- 
chali do Radomyśla; ksiądz opat wręczył Marcelemu srebrny 
obraz matki dziewicy: — To oddaj naczelnikowi Panu Kościu- 
> tam wszystko znajdzie; niech ciebie Pan Bóg błogo- 
sławi. 

Pożegnanie kochanków było lube i smutne zarazem; w o- 
czach łzy, na licach pół uśmiechu; do dusz upojonych rosko- 
szą lała się obawa, do kochających serc wciskał się smutek. Nie 
mówili sobie: pamiętaj o mnie, powracaj; tylko oboje razem 
wyrzekli: zobaczemy się, zobaczemy się prędko, niebawem. 
Nie potrzebowali sobie powtarzać, że się będą kochać zawsze, 
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że się nigdy nie zapomną. Oni tylko obyczajem kochających a 
kochanych, na pożegnanie rzucili słowa nadziei i tę pewność, 
że ona tak się prędko zisci jak ich serca, jak ich dusze chcą. 

Metropolita ich przyjął jak dzieci kościoła jedynego, jak 
współbraci Polaków; Strażnik pojechał do sąsiednych obywa- 
teli, a Wiczfiński pozostał i jutro miał ruszyć w swoją drogę. 

Dziwny to skład w człowieku, kiedy ciało i dusza boleją ra- 
zem w parze. Człowiek wlecze życie i niknie pomaiutku, zwol- 
nu, jakby tak porządek Boży nakazał; ale kiedy po długiem 
takiem życiu, nagle i niespodzianie skołatany duch zacznie pić 
szczęście roskoszy, albo smutek rozpaczy! o wtenczas, i jeden 
i drugi napój trucizną dla ciała; zda się że duch pjany kruszy 
swoje więzy i z nich się wymyka do rodzinnej siedziby w świat 
nieziemski. 

Zbytek szczęścia zwarzył już sterane zdrowie Wiczfińskiego; 
zapadł chorobą, na twarzy rumieniec jakby wypieczony, oko 
Iśkni błyskotem, usta pobladły, niemoc owładła całe ciało; zda 


raźnie sobie samemu powiedział: — nie ma ratunku; krew bije 
do serca. 

Wiczfiński, poznał myśl doktora; z cicha wymówił: — spo- 
wiednika, spowiednika, ja umieram. — 

Po chwili przyszedł spowiednik; był to ksiądz młody, blady 
i smutny twarzą, ponury okiem; widać że i on chory, ale nie 
na chorobę ciała, tylko na chorobę duszy. 

Spowiedź była długa; w oczach chorego błyszczał żal że 
umiera w kwiecie wieku przed samym progiem szczęścia; ale 
na twarzy spokój; z lekka zrzuca grzechy z sumienia, widać że 
muszą one być nie ciężkie i miał ich niewiele; potem czy o co 
błagał, czy co opowiadał, bo zapał migotał w oczach jego, a 
ręce składał dłoniami jak do prośby, jak do modłów. Zdjął 
Matkę Najświętszą z piersi, zdjął pierścień z palca i oboje od- 
dał księdzu. 

Cóż się dzieje księdzu? to blednie licem i sinieje ustami jak 
trup, to czerwieni się jak upiór. Wziął obraz matki dziewicy i 
pierścień, nawet mówił do umierającego, rozgrzeszył, nakarmił 
ciałem i krwią pańską, dopełnił obrządku ostatniego nama- 
szczania; ręce mu drżały i głos drżał w ustach, zapewnie żal 
mu patrzeć na ostatnie chwile młodzieńca; pierścień wciskał 
na palec, i przykładał do łona, jakby choremu niemym znakiem 
przyrzekał: zrobię wszystko. Wiczfiński skinął głową na po- 
dziękowanie, a ksiądz wychodząc, może powietrza świeżego 
EST jakieś niezrozumiałe słowa przemówił, i przysporzył 

roku. 

Kto był ten ksiądz? — Duchownem imieniem zwano go 
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ksiądz Ezechjel; kilkanaście dni jak przybył z karmelitańskiego 
klasztoru, w którym dostał kapłańskie święcenie. Przewielebny 
Metropolita umieścił go przy sobie, jako kapelana łacińskiego 
obrządku — i wielce go miłował. 

Gromnica dogorywała przy łożu chorego, lekarz potrząsał 
głową jakby rachował wiele mu jeszcze zostaje chwil życia. 
Sam Metropolita przyszedł; chery do koła wzrokiem rzucał 
jakby kogo szukał, ustami nawet usiłował duch zatrzymać, spo- 
wiednika nie było. Słabym głosem wymówił: — Boże, miej je 
w swojej opiece — westchnął i skonał. W skonaniu myślał o 
Ojczyznie, o kochance; on je zarówno kochał, i jednej od dru- 
giej nie oddzielał; ostatniem słowem życia u Boga modlił o 
opiekę dla nich. 

Kiedy śpiewano pośmiertne hymny przy umarłym, na dzie- 
dzińcu metropolitańskiego zamku inna rzecz się działa. Od nie- 
jakiego czasu Caryca moskiewska nakazała mieć pilne oko na 
pestępowanie Metropolity. Zaufanie swoje położyła w Polaku, 
w Złotniekim; on przemieszkiwał w Radomyślu, a miał na 
swoje rozkazy majora Bordakowa, z pułkiem moskiewskich 
dragonów. Przyjazd Strażnika Oskierki obudził całą czujność 
Złotnickiego; ciągle swoich zbirów wysyłał na zwiady do me- 
tropolitańskiego zamku, a tą razą szedł z Burdakowem w nie- 
proszone odwiedziny do Metropolity. 

W samej bramie zdybali księdza Ezechjeła; ksiądz jakby 
obłąkany, całował pierścień na swoim palcu, a w drugim ręku 
niosł obraz Matki dziewicy i w głos mówił — ona — ona go 
kochała — ja zrobię tam — tam śmierć moskalom — i potrzą- 
sał obrazem. 

Burdaków po moskiewsku załajał i w pół złapał księdza; 
ksiądz swoje wygadywał — puść mnie puść! — ja przyrzekłem, 
ona tak chce! śmierć moskalom — — a w oczach i na twarzy 
widać obłąkanie. 

Już ludzie zaczęli się zbiegać, kiedy Złotnicki hazał Burda- 
kowowi puścić księdza i sam go wziął pod rękę. Nie poszli do 
Metropolity, ałe wracali do miasta. Ksiądz szedł jak dziecko 
przy piastunce, tylko mówił — śmierć moskalom! chodźmy — 
i Złotnicki powtarzał — chodźmy — zdradliwie ale radośnie 
się uśmiechał, jedną ręką księdza do siebie cisnął, a drugą czoło 
sobie pocierał; a Burdaków szedł z tyłu i w ojca i w matkę po 
moskiewsku łajał. 


V. 


Guślarze, lirnicy i dziady z torbami, chodzą po grodach po 
siołach, od chaty do chaty; szepczą w ucho ludowi Bożemu, 
brzęczą w liry, w teorbany, pieją kozacze pieśni, złote dumki 
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opowiadają, o jałmużnę proszą, a wszystko to dla Polski, prze- 
ciw moskwie, przeciw niemcom, jak ksiądz opat kazał. 

Czopowscy, Bechowie, Meleniewscy , Kościuszkowie, Cho- 
dakowscy, Waskowscy i Baronowscy z Hoszowa, rusznice ry- 
chtują, sieką z ołowiu rubańce na moskala. Rabsztyńscy, Szwa- 
bowie, Dytkowscy, Zielenieccy, Korkuszkowie, Kobylińscy, 
Korczewscy, Oszczapowscy, Lewkowscy i cała mnoga szlachta 
Owrucka, oszczepy stali, noże ostrzy na Moskala. Trzeciaki, 
Niemirzycze, Pauszowie i atamańskie rody Wyhowskich i Da- 
szkiewiczów konie ujeżdżają, przyrządzają spisy, żeby po swo- 
jemu, po kozacku zawieść taniec, zahulać z Moskalem. Wszys- 
cy na wylocie, w łonach serca im skaczą do boju, ręce gotowe 
do broni; od świtu do wieczora uszy tężą czy dzwony nie za- 
jęczą, a w nocy śnią i marzą o wojnie. 

W Zaruczajskim monasterze księży Bazyljanów odpust, 
mnóstwo szlachty przydążyło na nabożeństwo — jeszcze nie 
wiedziano o śmierci Wiczfińskiego. Hukiem moskiewskiego 
żołdactwa nawaliło się do Owrucza, to bynajmniej nikogo 
nie dziwi. 

Strażnik jeszcze nie wrócił. Strażnikowa z córką, Sędzia 
Dubrawski i wielu z tych co zawiązali rzecz w Barbarówee, byli 
w gościnie u Księdza Opata. Już było po obiedzie, kiedy nagle 
i niespodzianie Moskale otoczyli monaster i wpadli do niego; 
na ich czele zdrajca Złotnicki, a obok niego dziki Burdakow, 
za nimi dragomi moskiewacy, a z tyłu jeden z nich prowadził 
na sznurku Księdza Ezechjela. On obłąkany zdaje się że nikogo 
nie widzi, nikogo nie poznaje; to gorzko płacze, to dziwnie chy- 
chocze; pierścień całował i wołał — oddajcie, ja przyrzekłem 
umierającemu — ja muszę oddać — oddajcie — — i rękę wy- 
ciągał, a bezlitośny dragon go szarpał i kułakiem mu usta 


zamykał. 
Nim szlachta mogła rozpatrzyć się co to jest, Burdakow 
wrzasnął: — Bery, wiaży maszenników, sukin- -gynów — i 


z podniesionemi pięściami rzucił gię na szlachtę, a Moskale za 
nim. Szlachta się broni, chce uciekać, nie ma rady; zbestwie- 
ni Moskale porwali ją w uściski, walą na ziemię, pięściami 
tłuką, nogami kopią, lżą i włóczą po podłodze, bez względu 
na szaty kapłańskie, na wiek. Szlachta woła! — Za co, za co? — 
Złotnicki z uśmiechem wyjął obraz Matki Dziewicy, otworzył 
go i pokazał papiery pisane w Barbarowie. — Najmiłościwsza 
Cesarzowa nasza Pani, panom podziękuje. 

Szlachta już powiązana, zawołała — zdrada — zdrada — — 
Strażnikówna poznała obraz Matki Dziewicy, krzyknęła: — Mar- 
celi — i załamała ręce. 

Kilka głosów zawołało: — Wiczfinski nas zdradził. 

— O(n umarł — rzekł Złotnicki — od tego wiemy — i wska- 
zał ręką na Księdza Ezechjela. 
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— Umarł — powtórzyła stroskana dziewica i rzuciła się 
w objęcia matki. 

Wtenczas dopiero spojrzano na Księdza Ezechjela i poznali 
go. — Kulikowski — to był on; poświęcił się służbie Bożej ale 
nie zapomniał o ziemskiej miłości, bo kochał; wpadł w obłąka- 
nie nie z zazdrości, bo szczęśliwy kochanek umierał, a on ślu- 
bował na wieki wieków zakonowi; ale dowiedział się że ona 
go nigdy nie kochała, a on tak kochał! Zbłąkał mu się umysł, 
obłąkaniem zdradził tajemnicę, zgubił swoich, a o tem nic nie 
wiedział. 

Powiązaną szlachtę wyciągano z komnaty. Strażnikowa za- 
wołała: — A mój mąż? — Złotnicki wskazał ręką w okno, a 
ona ujrzała na kibitce męża okutego w łańcuchy. Córka płakała 
i tuliła się do łona matki, matka chciała iść męża przynajmniej 
pożegnać. Moskale nie puszczali, a Złotnicki stał i patrzał, zda- 
wał się cieszyć temi łzami, tą rozpaczą niewiast. 

Moskale migiem kuli więźniów w łańcuchy i sadzili na ki- 
bitki. Dubrawski i w kajdanach się sierdził: — Szelmy, hun- 
czwoty, czo szię przewlecze to nie ucziecze; nie my, to naszi 
szynowie albo wnukowie wasz i żdrajców, na zgniłe jabłko wy- 
mordują, na naszenie nie żosztawią. — A Moskale starca w kark, 
w policzki tłukli, w oczy mu pilwali. 

Ksiądz Opat wzniósł ręce w górę okute żelazem: — Boże 
nie opuszczaj Polski. — Sam Burdaków przyskoczył, ale nie 
śmiał go tknąć, tylko krzyknął: — Stupaj! — Zatętniały kopyta 
końskie, zahurkotały koła, pocztowe dzwonki zabrzęczały, ale 
niezajęczały dzwony kościelne, tylko lud powtarzał modlitwę. 
księdza Opata: — Boże nie opuszczaj Polski! — I jakiś rozgłos 
cudowny nie ziemski, powtórzył w powietrzu: — Bóg Polski 
nie opuści. 

Zabrano jedenastu naczelników Owruckich, i wywieziono 
het na Sybir. Pan Kopeć z chorągwiami kawalerji narodowej, 
mimo ćmy żołdactwa moskiewskiego, przerżnął się za Słucz i 
poszedł łączyć się z Kościuszką. Moskwa dzika po swojemu nę- 
kała Owruczanów. Lirnicy teorbany i liry pozawieszali na ścia- 
nach jaskiń kozaczej góry, a piosnek w pamięci uczą się i uczą. 
Guślarze dzieciom złote dumki opowiadają; u dziadów zostały 
torby i kije; kościelne dzwony gotowe zajęczyć. Owruczanie 
pod dęby pod sosny pochowali bronie, konie wypasują po łą- 
kach i w stajniach, i wszyscy ciągle powtarzają to myślą, to 
słowami: — Przyjdzie czas, przyjdzie czas. 


CZAJKOWSKI. III. 9 


STARO-KIJOWIANIE 1809. 


Niegdyś przed laty, za dawnych polskich czasów, woje- 
wództwo kijowskie składało się tylko z trzech powiatów: Ki- 
jowskiego, Owruckiego i Żytomirskiego. Od Słuczy i Sławe- 
cznej po Humańskie stepy, od sinego Dniepru po Bracławskie 
i Wołyńskie granice, wszyscy się zwali Kijowianami. Panowie 
obywatele nosili się w kontuszach turkusowej barwy, z czarne- 
mi wyłogami, ze złotymi guzami, w białych żupanach; w takim 
stroju jeździli na sejmy, na służbę Ojczyzny, i do kościołów na 
służbę Bożą, bo na koń wolno było wsiąść w przyborze jaki 
komu się podobał. Caryca Moskwy po zagrabieniu Polski, 
wszystkie Województwa ochrzciła zwaniami Gubernij, Kijow- 
skie Województwo pokiereszowała na części, a trzy potężne 
powiaty rozdrobiła na mnogie powiaciki. Jednak mimo ukazów 
tej carycy, i jej syna Pawła i jej wnuka Aleksandra, Zytomi- 
rzanie i Rzeczyczanie tak dobrze siebie zwali Starokijowianami 
jak Czehryniec, albo obywatel Skwiry i Machnówki. Co wróg 
zabierca Polski zrobił, tego Polak nie uznaje; na pozór znosi 
bo musi, a zawsze swoją dumkę nuci. 

Niegdyś przed laty, takoż za dawnych Polskich czasów, jak 
to o tem świadczy traktat Zborowski i Białocerkiewski i umo- 
wa Hadziacka, z Kijowskiego i Bracławskiego występowały 
mnogie pułki kozacze, ku obronie i ku służbie Polski; ztamtąd 
młódź kozacza, raźno i ochoczo biegła na Zaporoże harcować 
z Bisurmanem, gromić Suzdala za matkę Polskę. Za sprawą 
moskiewskiej carycy, Zaporożce jedni ponieśli swoją bezpań- 
skość za Dunaj i pobratali się z Bisurmanem, bo lepszym wi- 
dzieli sojusz z niechrzczoną duszą, jak knut i niewolę mo- 
skiewską; drugich jak psiarnię jaką pognano nad Kubań rzekę, 
gonić po krzakach Czerkiesa jak zająca. W Kijowskiem i 
w Bracławskiem ukazami zakazano kozaczego życia, ale z mie- 
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szkańców nie wygnano ducha: i chłopi i szlachta tęsknią za 
polskiemi czasami; każdej chwili gotowi chwycić za broń, 
wskoczyć na koń, i zahulać po swojemu, jak to kiedyś bywało 
za Królów Polskich. 


I. 


W Weprynie nad Teterowem, mieszkał Michał Gałecki, 
szlachcie bardzo zamożny a nie dumny. Przed żadnym czło- 
wiekiem, choćby jakim malutkim szlachetką, nosa do góry nie 
żadzierał, i żadnemu szlachcicowi, byle nie przechrzie, uścisku 
braterskiego nie odmawiał. Pieniądze u niego nie tylko w za- 
siekach, ale nawet w kantorku nie pleśniały. Co rok jedną 
wioskę sprzedał, albo w zastawę puścił, żeby miał czem szumieć, 
i braci szłachtę częstować! jednem słowem wedle staropolskiej 
gadki, czapką i papką jednał sobie miłość w obywatelstwie. 
Choć młody wiekiem i tylko sędzie Żytomirski, ściągał do swo- - 
jego domu w gościnę najpoważniejszych i najzasłużeńszych ludzi 
z całej okolicy; do tego miał żonkę z domu Pannę Orłowskę, 
między najśliczniejszemi najśliczniejszą, między najwesel- 
szemi najweselszą. Przy niej zawsze prawie bawiły: Panna 
Józefa Gałecka mężowska kuzynka, Panna Felicja Trzecia- 
kówna i Julja Pongowska, nie tylko nie szpetne, ale cała gębą 
urodziwe dziewczęta. Młodzież zlatywała się do Wepryna jak 
ptaki na przynętę, bo też to młodzieńca kozaczej krwi, djabli 
wiedzą gdzie zaprowadzić można krasiwem liczkiem, błyszczą- 
cem oczkiem i szykowną kibicią. Zgoła, że w Weprynie u 
państwa Gałeckich bywało hukiem ludzi, rozmaitych znaczeniem 
i rozmaitych wiekiem, i to nie święta, nie w dnie uroczyste, 
ale co dzień tak dobrze w poniedziałek jak i w piątek. W domu 
jedzą, piją i bawią się, nigdy tam nie było ani niesytu, ani nu- 
dów; na dziedzińcu i w stajni służby koni i powozów jak na 
zarwańskiej ulicy; koni do karczmy na płatny obrok i gościn- 
nych sług na żydowski wikt nie odsyłano. Słowem jak to mó- 
wią ludzie; państwo Sędzicostwo trzymali dom otwarty. Ale 
przy tych zabawach światowych nie zapominano tam o sprawie 
Ojczyzny. W Weprynie odbywały się pogadanki, narady ta- 
jemne o biednej matce Polsce. Pan Sędzic za pieniądze przez 
różne drogi dostawał gazety, pisma i listy z za granicy. (dzie 
kto złapał jaką nowinkę o Polsce, albo o Polakach, to zaraz 
wiózł do Wepryna. Jeżli jaki legjonista potajkiem przywędro- 
wał w Kijowski, zaraz był u Państwa Sędzicostwa przystrojo- 
ny i oczepurzony niby kuzyn Jegomości albo Jejmości; niby 
gdzieś tam od Dniestru, albo od Buga przyjechał w odwiedzi- 
ny. Zaraz ni ztąd ni zowąd zjawiały się łosie, niedźwiedzie, 
wilki, a przynajmniej niesłychane hurmy sarn w Wepryńskich 
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puszczach; duchem kozacy dworscy lecieli na wsze strony 
z listami zapraszać na polowanie. Szlachta się zjeżdżała i polo- 
wała, a legjonista opwiadał o Napoleonie, o Dombrowskim, o 
Kniaziewiczu, o Małachowskim, o Chłopickim, i o wszystkich 
tych rycerzach co po za granicami roznosili sławę polskiego 
oręża; o tych przygodach, co łzą wilżyły polskie oko, a chlubą 
panoszyły polskie serca. Zawsze rzucił ziarno pociechy i na- 
dziei tem słowem: nasi wrócą! a szlachta korowodem odpo- 
wiadała: my powstaniemy, i będzie Polska! 

W Weprynie, pod pozorem tych polowań, szlachta i dwor- 
scy ludzie a nawet i sielscy chłopi sposobili się do koni i do 
strzelby. Pan Sędzic Kapitanom Isprawnikom, Zasiedatelom 
i wszystkim czynownikom smarował łapy sinemi, kraśnemi, 
a czasem i białemi bumażkami, a oni za to na wszystko przez 
szpary patrzali, a między sobą gawędzili: kto smaruje to i 
jedzie; i Panu Sędzicowi donosili o wszystkich rozporządze- 
niach i ukazach rządu, nim one porodziły się jeszcze. Było po- 
stanowiono w Weprynie, że za każdą wiadomość a dobrą, albo 
przestrzeżenie, żyd błahoczestywiec dostawał: korzec zbo- 
ża, spust wódki; albo i więcej, w miarę wartości towaru, jaki 
dostarczył pańskiej ciekawości. Kiedy szło o dowiedzenie się 
jakiej ważnej rzeczy, albo © odwrócenie grożącej burzy, Pan 
Sędzic jechał do Kijowa albo do Żytomierza, sprawił suty o- 
biad, założył bank w faraona; nie dostrzegał jak Pan Gubernator 
przegrawszy giął parol na wygranę, jak Pan Wicegubernator 
po frycowsku filował poniterkami, a panowie Sowietnicy bez- 
czelnie stawiali na ślepo karty, wołali: ja wyigrał — i ca- 
pili pieniądze; a jeźli który musiał się przyznać do przegranej, 
to rzekł: za mnoju, nie zapłacił, a później brał wygrane pie- 
niądze bez odtrącania. Oprócz tego, Sędzic przez faktora, ma 
się rozumieć Starozakonnego, posłał rebuchem uczciwe tym 
panom; w podarku ich żonkom jakieś koczkodany na głowę, 
albo inne niewieście dziwolągi, nawet o zabawkach dziecinnych 
i cukierkach nie zapomniał, i wszystko zrobił co chciał. 

Czasami też adjutant jenerałski, albo i sam moskiewski Je- 
nerał, chcąc paszczegolić jak mówią moskale, a po naszemu 
pofircykować, czyli udawać dudka, wygadał jak na spowiedzi 
wszystko co wiedział, a potem widząc zobojętnienie twarzy 
Pani Sędzicowej i panien, a niekiedy przyśmiechanie się szy- 
dercze, poszedł w kąt, po moskiewsku załajał siebie, i wy- 
wnioskował! że on głupi, powinien był potargować się przy- 
najmniej; wrócił i toż samo zrobił, co robił; bo czegóż nie 
dokaże grzeczne słówko pięknej kobiety, przymilone spojrze- 
niem oka i nieśmiałym pół-uśmiechem ? Jeden z sąsiadów Pana 
Sędzica, stary bywalec powiadał: kobietom naszym zastawiać 
łapki na moskali wolno, ale samym w nie wpadać i niewolno i 
byłoby brzydko. 


133 


Tacy byli Państwo Sędzicostwo i tak robili. Ludzie zawi- 
stni co mniemają, że potępiając drugich siebie wynoszą, kle- 
kotali: Pan Sędzic marnotrawca, niezadługo pójdzie z torbami. 
albo osiądzie na bruku. Pani Sędzicowa zalotna; żartem żar- 
tem, można przyjść do prawdy, a Bóg to święty wie co się bę- 
dzie działo z mężowską głową, albo może już się dzieje. — 
Ludzie poczciwego sumienia i polskiego serca, co nie zajrzą 
dobrego mienia drugim bo sami je mają, powiadali: Państwo 
Sędzicostwo zacni ludzie; wyśmienite i polskie serca u nich, a 
i jedni i drudzy zjeżdżali się w gościnę do Wepryna. 


II. 


Nadszedł miesiąc kwiecień, tysiąc ośmset dziewiątego roku. 
Napoleon po swojemu zaczął ćwiczyć Austryaków, a Austryacy 
po swojemu zmykali, i jeszcze się chwalili przed ludźmi takiem 
rozumowaniem: Moskal to zwyczajnie świnia; bij go, a on albo 
stoi, albo lezie w ogień. My Austryacy, kajzerscy żołnierze, 
mamy w głowie rozum; staniemy na pozycji i czekamy jak nie- 
przyjaciel idzie, a kiedy on idzie, to my uciekamy, żeby znowu 
tam gdzieś zająć lepszą pozycję, a kiedy nie ma rady uciec i on 
wpadnie na nas. to my broń rzucamy. Niech się kpy biją, a 
my nie kpy. — Książe Józef Poniatowski z Dombrowskim, 
z Sokolnickim, na czele lackich pułków, począł uganiać Austrya- 
ka po staro-polskiej ziemi, i już wstąpiła otucha w dusze Pola- 
ków, że Księztwo Warszawskie stworzone przez wojownika 
wieku, niebawem przeobrazi się w Królestwo Polskie, i plemię 
Jagielońskie zasiądzie na Polskim tronie; a na pośmiewisko lu- 
dziom Car Moskiewski ogłosił się druhem i sprzymierzeńcem 
Francuzkiego Cesarza. 

I do Wepryna musiały przylecieć jakieś ważne wieści, bo 
Pan Sędzic naspraszał mnóstwo gości, choć to nie był czas 
tłumnych polowań na zwierza, wedle statutów myśliwskich; 
jednak Pan Sędzic wynalazł słomki przeciągające Wepryńskie- 
mi smugami; ktoby chciał się przekonać o prawdzie, wolno 
mu było pójść przed świtem i po zachodzie słońca w Wepryń- 
skie lasy. Mało który z gości żywił w sercu niewiarę; wierzono 
na słowo gospodarza, bawiono się w domu; a pobereżnicy zno- 
sili wiązkami słomki, ałe już postrzelane. 

Było już kilkanaście osób w Weprynie: Panowie Olizaro- 
wie. Głęboecy, Trypolscy, Pieńkowscy, Woronicz, Zaleski, 
Trzeciacy, i Józef Szlemer Czech rodem, sławny lekarz przy 
byłym metropolicie Kijowskim, osiadły w Polsce i spolszczo- 
ny, a zwany powszechnie konsyljarzem — kiedy przyjechał 
Pan Adam Wąsowicz, Szambelan Jego Królewskiej Mości Sta- 
nisława Augusta, z córką Kordulą, młodziutką ale ładniutką 
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panienką, czwórką siwoszów zaprzężonych w porącz, a przy- 
branych w staropolskie półszorki; za nim niebawem nadjechali 
młodzi pułkownikowicze Czajkowscy: Prot i Symforjan, a 
tuż za nimi synowie Szambelana Józet i Stanisław Wąso- 
wiczowie. 

Sędzic polskim obyczajem wybiegł na ganek przeciw go- 
ściom, a jedna z panienek, Panna Julja Pongowska, żywym 
rumieńcem pokraśniała, tak jak gdyby szczerą krwią pofarbo- 
wało się mleczne lice; czarne oczki niby spuściła ku posad- 
ce, a jednak z pod mszystej rzęsy z ukradka poglądała ku 
drzwiom. 

Wszedł Pan Szambelan, a za nim i inni goście. Pan Szam- 
belan, mąż wielce szacowany w całej okolicy, za swoje cnoty 
domowe i publiczne; często lubił sobie pożartować, ale to w ta- 
kich rzeczach, które niczyjej sławie ani osobie żadnego szwan- 
ku nie przynosiły; lubił gawędzić, a wszyscy lubili go słuchać, 
i teraz ledwie zakończono powitania, obrócił się do gospo- 
darza domu. 

— Wiesz Waćpan Dobrodziej, że też to mnie dziwne rzeczy 
napotykają. Ledwiem wyjechał ze Stawek, aż tu w brzezinie, 
bestja chłop furą siana zastawił mi drogę w poprzek. Mój Ja- 
kób krzyczy: z drogi, z drogi a tu ani weź, dyszlem palnął 
w brzozę, i naszyjniki popękały. Ja wołam: Jakóbie ruszaj! 
Kordulka oczy zamknęła, Jakób świsnął batem po koniach, a 
moje siwosze jak orlęta sunęły, w duch z koczem przesadziły 
przez furę siana i pojechaliśmy dalej. — 

Wszyscy spojrzeli po sobie na znak niby niedowierzania; 
Felicjan Głębocki pogładził się po łysinie. 

— Ależ Panie Szambelanie Dobrodzieju to musiało być 
mimo fury z sianem? 

— (Co Waćpan gadasz? — przez sam wierzch, a fura była 
z czubem, najmniej piątą część sążnia w sobie mieści; ale bo to 
widzicie Waćpaństwo Dobrodziejstwo, moje siwosze były za- 
łożone w porącz nie wzdłuż, a to konie jak ptaki. Dobrze to 
mówią ludzie: kto nie miał siwego nie miał dobrego — a mój 
Jakób wszyscy wiedzą co to za chwat. Zresztą, niech powie- 
dzą Panowie Czajkowscy, oni ze mną tuż tuż jechali, musieli 
widzieć. — 

Symforjan był zajęty rozmową z Panną Julją, ale Prot po- 
stąpił naprzód. 

— Nie widziałem wprawdzie jak powóz Pana Szambelana 
przesadzał furę z sianem, bo w tem miejscu droga się zakrę- 
cała, ale na sianie widziałem wyraźnie dwie koleje i ślady ku- 
tych kół. — 

Ani zająknął się, ani się zarumienił. Sam Szambelan dzi- 
wnie mu popatrzył w oczy, obrócił się do Głębockiego i powie- 
dział niby półgębkiem, ale tak że wielu słyszało: 
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— Młody, ale co łże to łże. Któż to widział na sianie ślady 
kutych kół? no nie powstydziłby. — 

Ktoś z cicha mruknął: — i pana kochanka Radziwiłła. — 
A Głębocki szepnął na ucho Szambelanowi. 

— Trzeba Pannę Kordulę wydać za Pana Prota. 

Szambelan się uśmiechnął, bo wcale nie był obraźliwym. — 
O tem pomyślę, masz Waćpan prawdę, szkoda by było żeby 
taki ród zaginął. 

W tem nadjechał Tadeusz Teleżyński, Prezes sądu głównego 
Wołyńskiego, i Wojciech Pruszyński, obadwa Owruczanie. Te- 
łeżyński miał twarz pogodną i poważną postawę; w óczach zaś 
Pruszyńskiego igrał spryt djabelski: ciągle się uśmiechał i 
zacierał ręce. Zaraz OO mowę o sprawach Ojczyzny. Pre- 
zes pokręcił wąsa, był całkiem po polsku przybrany w kontuszu 
i w żupanie. 

— Mości panowie bracia! Owruczanie choćby dziś gotowi 
wziąść się do broni, i wsiąść na koń; ale to sęk co tu zrobić? 
Cesarz Aleksander sprzymierzony z Cesarzem Napoleonem ; mo- 
skiewskie wojska pod dowództwem Gralicyna idą w pomoe 
Księciu Józefowi Poniatowskiemu. Jak my tu powstaniemy 
przeciw moskalom, żebyśmy czasem jakiego licha nie narobili; 
nie zagniewali na siebie naszego opiekuna Cesarza Francuzów, 
isami w jakąś kabałę się nie wplątali. Siedzieć zaś w domu 
kiedy nasi bracia Wielkopolscy i Czerwonorusey się biją, dali- 
bóg że nieładnie: i nam będzie wstyd, i Ojczyznie z tego żaden 
pożytek nie przyjdzie. — 

Szambelan chrząknął: — Ja powiadam Waćpanom, że na 
niczyją łaskę się nie spuszczajmy, na niczyje względy nie baczmy; 
pieczmy naszą pieczeń choćby przy cudzym ogniu, kiedy jest. 
Co tam zważać na gniewy Cesarza Francuzów, albo jakiego 
tam djabła? powstawać i bić razem i moskala i niemca, bo 
inaczej zobaczycie Waćpanowie; oni się pogodzą a nas z ni- 
czem odprawią. 

— Ależ ściągniemy na Polskę nowego nieprzyjaciela? — 
odezwał się Podkomorzy Karol Trzeciak, człowiek spokojny i 
przezorny, zwany powszechnie dyplomatą. — Moja rada siedzieć 
spokojnie i czekać co okoliczności dla nas wywiążą; przy tra- 
ktatach o nas nie zapomną. 

— (o Waćpan gadasz, siedzieć spokojnie! 'To dobrze ba- 
bom przy kądzieli, podagrzystom na krześle, ale nie nam Po- 
lakom, kiedy idzie o Ojczyznę. — Szambelan był w wielkim za- 
pale, i dopiero po wymówieniu się o babach, pomiarkował się 
że to było w obec kobiet powiedzianem i pocałował w piękną 
rączkę gospodynię dumu: — Na szczęście nie masz tu żadnej 
baby tylko młode i piękne panie. — Pani Sędzicowa uśmiechem 
podziękowała, a Szambelan dalej rzecz prowadził: — Alboż to 
moskal nasz przyjaciel? To zdrajca! zdradza Cesarza Napo- 
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leona jak i nas nieraz zdradzał. Dobrze to mówią: smaruj go 
miodem, on zawsze będzie cuchnął dziegciem. My jak powsta- 
niemy razem, a przeciwko wszystkim wrogom, to i możemy 
wszystkich się pozbyć; bo wierzajcie mi Waćpanowie, że kto 
nie waży, to nic nigdy i nie ma. — 

Podkomorzy nie miał siebie jeszcze za pobitego. — Ależ wi- 
dzieliśmy co się stało w Tylży? O nas nie zapomniano, dosta- 
liśmy Księztwo Warszawskie. 

— Ażebyśmy jak gapie cicho nie siedzieli, i tu, i na Litwie, 
i na Czerwonej Rusi, a wzięli się do broni, tobyśmy mieli i Kró- 
lestwo Polskie, i naszego własnego Króla do tej pory. Wszakci 
i Pan Bóg powiedział: rób człowiecze a ja ci dopomogę, a ina- 
czej, to będzie: siedź grzybie, póki cię kto nie zdybie. — 

I kobiety i młodzież spojrzeniem i słowem oświadczyły się 
z Szambelanem, i Podkomorzy ze swoją dyplomacją zamilkł, 
ale natomiast odezwał się Pan Peszyński. 

— Ale jakże my sobie poradzimy bez broni i mając na 
karku tyle wojsk moskiewskich ? 

— Jak poradzimy sobie? — Jak naród cały zechce, to ce- 
pami i kociubami pobijemy moskali. 

— Prawda sem mówi Pan Szambelan — podchwycił Szłe- 
mer. — Ja wam sem moi panowie powiem jednu recz: ne 
zawsze to ja był doktorem, nim mnie sem przywezli do świę- 
tobliwego neboszczyka Metropolyty, ja był negdyś huzarem, 
taj Węgierskim; było to już sem nepamętam któreho hoda: 
naszły Turki na cału węgersku ziemlu, Nemcy drapnęły a Wę- 
grom treba było samym wojować. Otoż jednaho dnia, było nas 
trydziesta huzaruw, aż tu z za hury pokazały się tysiacze Tur- 
ków, a takie straszne, co to nech ich djabeł wezme. — Moje 
sew huzary położyły uszy po sobie i chtieły utiekat; ja im po- 
wedam poczekajte, tu jest nedałeczko paseka, a chodmy no 
tam; i my tam poszły. Ja kryknuł: basem terem tetem, z ko- 
ni panowie huzary! dalej przewracać ule! i my sia wziały do 
roboty; aż tu łecą sem turki na spenonych ogerach, kindżały 
w zubach. Moje pszceły jak poczuły sem pot, dalej na ohery, 
jak się prypną a zaczną tiąć. Ohery sem fyk, myk i dawaj jak 
zbiszene turków nosyt po polach, zrucać o zemlę; my sem na 
kone, i za nymi: szablami sekli, konmy tratowały, co my ne- 
pobyły to zbiszone ohery w ryku zanesły i potopyły i same po- 
topyły sia; a zhyneło tam turków i oherow z wosim tysiaczy. 
Jak się sem turki dowiedziały, że my sią wziały na sposoby taj 
i utiekły z węgerskiej zemli. — 

Wszyscy w śmiech, a jeden z Marszyckich niedawno przy- 
były, zapytał: — Panie Konsyljarzu, panowie musieliście za- 
pewne mieć wprzódy zmowę z pszczołami, kiedy nie napadły 
na husarskie konie. 

— To tego Waćpan Dobrodziej newysz, że nasze kone nebyły 


137 


spotnałe, a pszczeły tylko na pot łecą. Sem ja to dawno o tem 
wiedział, i dla tego sem tak zrobył. Otoż jak człowiek zechce 
to tysiacze wrahów pobyje sem jeden. — 

Szambelan się uśmiechnął: — Ale nie pszczołami, tylko 
ręką; zawsze jednak Konsyliarzu winszuję ci, doskonale ci się 
udało opowiedzenie. 

— Jak moju żonu sem kocham tak to prawda; zresztą moje 
Pszczeły, warte pana Szambełana furu z sienem; a co? — Cha! 
cha! cha! — rozśmiał się Czech. 

Sędzic spojrzał przez okno na drogę: — Nie widać jeszcze 
Stasia, a powinienby koniecznie dziś powrócić z Mizocza. 

— Prawda — pokręcił wąsa Teleżyński — że nim co posta- 
nowimy, trzeba wprzódy wiedzieć wolę Pana Jenerała Kar- 
wickiego. Przyrzekliśmy bez niego nic nie robić, a co się rzekło 
to się i dotrzymać powinno. — I gadano dalej. 

Przed samym obiadem przyjechał Staś Karwicki; wszyscy 
ciekawi nie dawali mu nawet powitać się z kobietami, każdy go 
pyta: i cóż Stasiu? — każdy chciał go brać na stronę. On od- 
powiadał — poczekajcie, zaraz powiem — i ledwie na chwilkę 
mógł się od nich odprosić. Nareszcie wziąwszy na stronę kilku 
starszych, powiedział im: — Jenerał radzi żeby część młodzieży 
1 co można zabrać dworskich ludzi z końmi i z jaką można bro- 
nią udała się do Czerwonej Rusi; tam już są nasze wojska, a 
reszta niech czeka tu i będzie w pogotowiu do powstania. — 

Szambelan mruknął: — Marnujemy czas a może i rzecz; 
tylko ser odkładany dobry do pierogów a nie powstanie od- 
kładane. — 

Inni, w brew polskiemu obyczajowi, w pierwszej chwili bez 
żadnego sejmikowania zgodzili się na wolę naczelnika; młodzież 
w mgnieniu oka o wszystkiem się dowiedziała i wszyscy co do 
jednego chcieli jechać do Czerwonej Rusi. 

Dano do obiadu, a Szambelan prowadząc do stołu gospo- 
dynię domu, jeszcze się dąsał: — Jak klamka zapadnie, będzie 
to znowu: mądry Polak po szkodzie. — 


III. 


Przy stole wyśmienite było jadło, wyśmienite wino, a ga- 
wędka trwała o ojczystych rzeczach; bo cheć to przy sługach, 
Pan Sędzic tak zjednał sobie ich miłość sprawiedliwem i oj- 
cowskiem obchodzeniem się, tyle rachował na ich wierność, że 
przy nich wszystko gadano, robiono, a nawet używano ich do 
niejednej roboty; to zaufanie jeszcze bardziej jednało ich przy- 
wiązanie ku Państwu, a nawet ku Polsce. 

Już byli w połowie obiadu, w środku najżwawszej rozmowy, 
przy rozpoczęciu rozmaitych wiwatów, kiedy się zjawił nie- 
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proszony i niespodziewany gość, Isprawnik Owruckiego powia- 
tu, sławny w swojem rzemiośle Mewes. Cóż robić, zrobiono 
mu miejsce u stołu, a Szambelan jakby dalej przedłużał zaczętą 
już rozmowę, w ten sposób się odezwał: 

— QOtoż u rieboszczki Pani Działyńskiej matki Jenerała, 
widziałem na swoje oczy taki kamień, że jak potrzeć nim po 
ziemi byle jakiej, natychmiast tam wyrastały grzybki i to naj- 
doskonalsze pieczarki. 

— Cha! cha! — zaśmiał się Szlemer. — Ałeż to Pane Szam- 
bełanie. kompozycja? 

— Już to, czy kompozycja, czy prawdziwy kamień, tego 
nie wiem; ale to wiem, że pieczarki jak na drożdżach wyra- 
stały. — 

Mewes otwierał oczy, przecierał uszy, jakby ze snu, sam so- 
bie nie dowierzał, widno że myślał trafić na wcale inną gawędkę, 
a tu jak na złość jemu, zaczęto gadać o polowaniu. 

— Ja sem, na żytiu moim — rzecze Szlemer — ny jednoho 
wróbla ne zabył. — Ale kiedy każdy zaczął wyliczać swoje 
czyny na polowaniu, i własnemi ustami opiewać swoją sławę 
myśliwską, on znowu się odezwał: 

— Ja wam sem powym jedna rzecz. Jak ja: sem był pry Me- 
tropołyti w Radomyślu, jednaho dnia my sem wyjechały na 
połowanie na medweda. Mne postawyły pod wysokym dubem, 
a koło mne nedaleczko stał metropolitański kozak Szełest a 
z druhej strony Pan Czesnyk Dzwonhowski. Słucham, aż tu 
treszczy les; patre aż tu straszna bestyja, kosmata z rozdzia- 
wioną paszczą ide a ryczy. Sem kozak przyłożył się, stuk! 
chybył; a medwed na neho, za łeb kozaka uchwytył i pokotył 
go na zemlu. Cześnyk w nogi utykł. Ja dumam sobie: szkoda 
człowieka — prymerył sę, i myślem sobie: zabyję medwedia 
albo kozaka i zdałem sia na wolu Bożu, strelił — medwid 
hipnął i zdechł, a kozak zdrowy jak ryba wyskoczył z pod 
medwedia. — 

Gospodyni domu spojrzała na Konsyljarza: — Wszak Pan 
mówiłeś żeś wróbla nie zabił; to nie ładnie tak nas oszukiwać. 

— Mośca Dobrodzyjko, medwid to ne wróbel. 

Po chwili obrócił się do Panny Felicji Trzeciakówny : — Pro- 
szu zgadnąt szaradu — persze sładkie, drugo dałeko, a wszystko 
razem to sem co ja zabył — i śmiał się ze swojego dowcipu; 
ale tą razą śmiech przerwany został uwagą na grę twarzy Me- 
wesa i Wojciecha Pruszyńskiego siedzących obok siebie. Mewes 
niby jadł, niby pił, a lisiem okiem poglądał na wszystkich 
twarze, na wszystkie strony. Pruszyński na nim trzymał wzrok 
utkwiony, i ile spotkali się z sobą, tyle razy spuszczali oczy ku 
talerzom, albo wino popijali; czy rozumieli się z sobą, czy śle- 
dzili siebie nawzajem? 

Po obiedzie w kącie pokoju bawialnego Pruszyński rozma- 
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wiał coś z Mewesem. Isprawnik głowę kręcił jakby nie dowie- 
rzał, a Pruszyński sięgnął rękę do swojej kieszeni, i ścisnął rękę 
Isprawnikowi — potem Mewes zbliżył się do Sędzica. 

— Niech Jaśnie Wielmożny Pan pamięta o swoim słudze. 

— Panie Kapitanie, już połeciłem aby z moich Owruckich 
dóbr posłano panu trzy karmne wieprze, dziesięć spustów wód- 
ki i grzydzieści korcy mełtego zboża. 

— Upadam do nóg Jaśnie Wielmożnego Pana, wszystko 
będzie błahopołuczno. — 

Odjechał Mewes, a Pruszyński zbliżywszy się do Teleżyń- 
skiego szepnął mu do ucha: — Ptaszek miał rozkaz nas śledzić, 
a nawet poaresztować, ale trafiła kosa na kamień; od razu 
zgadłem po co przyjechał. 

— [I cożeś mu powiedział Panie Wojciechu? 

— "Trzy rabe bumaszki dałem; jednak radzę żywo brać się 
do roboty, bo ten Mewes da nam pokój jakiś czas, a potem 
znowu wróci. On trzyma się przysłowia: że trzeba doić mleko 
u krowy do ostaniej kropelki; dobrze on nas poddaja. 

— ŻZapewnie że trzeba się Śpieszyć, ale co tu poczniemy 
z młodzieżą; wszyscy rwą się jechać. — 

Szambelan był ciągle markotny z zawieszenia powstania. 

— Ja przeciwny jestem postanowieniu Pana Jenerała. Po- 
nieważ zaś większość głosów, tojest wszyscy oprócz mnie, za 
nim, niech i tak będzie. Wyszlijmy młodzież ale tylko część, 
a to tym sposobem: każdy dom niech da jednego; żeby zaś 
nie było sporu, popisać na kartkach imiona wszystkich, i prosić 
niech nasze panie wyciąguą na kogo los padnie. Tak będzie i 
po rycersku, i po polsku. 

— Zgoda! zgoda! — zawołano, i wzięto się do pisania 
imion. — Pani domu wyciągnęła imiona: Feliksa Trzeciaka, 
Celestyna Trzeciaka, Mikołaja Trzeciaka i Józefa Trypol- 
skiego. | 

Panna Felicja śliczną rączką żywo rozwinęła kartki z napi- 
sami: Stanisława Wąsowicza, Ksawerego Marszyckiego i dwóch 
Zwolińskich. 

Przyszła kolej na Pannę Józefę; z jej ręki padł los na Józefa 
Chuchrowskiego, Jana Fedorowicza, na Mamertego i Jana 
Dłuskich. 

W końcu Panna Julja Pongowska, z zapałem Polki w o- 
czach, z drżeniem dziewicy wzięła w rękę papier. — Pierwsze 
imię było Hipolita Pruszyńskiego, drugie Stanisława Karwi- 
ckiego, trzecie Józefa Zaleskiego, a czwarte Symforjana Czaj- 
kowskiego. Czarnobrewa dziewica pokraśniała i pobladła, a 
Szambelan Wąsowicz zawołał. 

— Już dosyć! z jednej okolicy szesnastu! niech się reszta 
przy nas zostanie. Jak każda da tylu, a policzywszy do tego 
drobną szlachtę i dworskich ludzi, którzy z nimi pójdą, Staro- 


140 


Kijowianie sami kilka pułków wystawią; ale teraz trzeba po- 
myśleć o broni i o koniach, bo kiedy robić to robić. 

— Pana Wojciecha Pruszyńskiego prosimy, aby broni do- 
stał; już jeżeli on tego nie wyszuka, to i djabeł nie dokaże. 

— Ja przyjmuję na siebie ten obowiązek, koni zaś dosta- 
niemy w Berdyczowie; za ośm dni jarmark pochwalny, każdy 
tam pojedzie niby za kupnem ogierów, ja broni dostargzę, a 
ztamtąd dalej w drogę: 

Goście jedni po drugich rozjeżdżali się; trzeba było im jak 
najśpieszniej czas chwytać, bo na nieszczęście ludzkie nie chce 
się on zatrzymywać, choćby im i jak najbardziej się chciało. 
Nawet i Pan Szambelan odjechał wyprawiać swojego kocha- 
nego Stasia, nie rad czemu to pod jego okiem nie biją się 
z Moskalami. 

Kilku gości jeszcze zostało w Weprynie; nadszedł szary 
wieczór, smutny ale miły zarazem. Chwila to urocza, w której 
serca śmielej czują, a myśl wolniej puszcza wodze, nawet słowa 
więcej mówią, choć mniej ich jest jak we dnie; zdaje się że 
dusza zbiera rachunek całodniowy, i nie chce ani jednej myśli, 
ani jednego słówka napróżno trwonić, tylko eo pomyśli, co po- 
wie, to wszystko szczere i wyłonione. 

Gospodyni domu rozmawiała ze starszym Olizarem zapewnie . 
o ojczystych rzeczach; Józefa i Felicja żegnały swoich rycerzy; 
Sędzic jeszcze doradzał coś z Prezesem Teleżynskim i dał Pru- 
szyńskiemu pieniądze na zakupienie broni, a Panna Julja siadła 
i prześpiewywała półgłosem ruską dumkę: 


O ty idesz w czuży kraj, 
Tam ab omni pamiataj; 
Ja o tabi nezabudu, 
Poki żyti w świti budu. 


Czegóż nagle struny przestały brzękać i śpiew ucichł? — 
Ona myślała że była sama, a tam do tego pokoju podkradł się 
z cicha młodzieniec jasno-włosy, błękitnego oka: uchem i ser- 
cem słuchał słów i Spiewu dziewicy; ona umilkła, a on padł 
przed nią na kolana. 

— Juljo! oh nigdy, nigdy nie zapomnę! Juljo, ty mnie ko- 
chasz — i całował jej ręce. Ona chyliła głowę ku niemu, cichym 
szmerem wiosennego wietrzyka szepnęła. 

— Kocham. — 

W tem w drugim pokoju zawołano — Symforjanie. 

— Juljo, jeden pocałunek — Bądź zdrowa. 

— S$ymforjanie bądź zdrów! wracaj! 

— Juljo kochaj mnie. — Bądź zdrowa — bądź zdrowa! — 

W kilka minut później czworokonny powóz szybko wyjeż- 
dżał z Wepryńskiego dziedzińca, a Julja w oknie złożyła dłoń 
do dłoni, i modłiła się. — Boże! miej go w swojej opiece. — 


141 


Boże! powróć mi go. — Boże! zbaw Polskę — a łza cisnęła 
się do jej oka, a serce drżało w jej łonie. 


IV. 


Staro - Kijowianie w ruchu; nie masz zakątka z któregoby 
młodzieniec raźny i ochoczy, z dziarskim poczetem nie pędził 
ku Czerwonej Rusi. — Moskwa przez szpary patrzy na te przy- 
bory do wojaczki i rada, że te gorące serca, te dzielne ramio- 
na, w miejscu rozniecać pożar świętego ognia na rodzinnej 
ziemi, sotkami prowadzić mołodców do boju za Ojczyznę, 
lecą pojedyńczo do narodowego wojska walczyć i ginąć, tak 
jakby i lada ciura potrafił, Moskwa rzecz zrozumiała i po- 
wiada: niech się tam wyszumią, a potem i tych i tamtych 
przydusimy razem; niech się lepiej sobie trochę pobawią, 
żeby doprawdy nie zaczęli. A panowie szlachta dobroduszna 
tak się dała oszołomić, że wielbią Cesarza Aleksandra i niby 
przyjaciela Polski, i jawnie mówią: Moskale nam pomagają, 
teraz bijmy Austryaka, a pewnie Cesarz Aleksander powróci 
wszystkie zabory Polsce. — Jeden tylko Szambelan Wąsowicz 
na to nie pozwałał i ciągle powtarzał. — Dałby to Bóg żeby 
kiedyś na prawdę się ziściło: — Mądry Polak po szkodzie; żeby 
już więcej tego przysłowia nie powtarzano, a Polak już więcej 
nie był głupim. — To już był nie żart ale szczera prawda Pana 
Szambelana. 


W Berdyczowie siła młodzieży zjechało się na jarmark; 
ostrogami brzęczą, szumią i hulają, a służba werbuje ocho- 
tników po karczmach; czynownicy moskiescy udają, że niby 
to przez niewiadomość, niby przez przychylność wszystko 
puszczają płazem. 

Zjawił się i Pan Wojciech Pruszyński. Praworny stanął u 
Cudnowskiego Mejerka na stancji, a za jego wpływem zapoznał 
się z Jenerałem Kabłukowem dowódcą Tyerskiego dragoń- 
skiego pułku. Jakie to tam między nimi było rozhowory, to im 
tylko wiadome, bo się odbywały we cztery oczy, bez świadków; 
dość że po tych przehoworach kilka wozów z worami i beczka- 
mi zajechało przed cekhauz, czyli skład broni i amunicji puł- 
kowej, będący za Białopolską Zastawą. Pruszyński z Jenerałem 
tam byli: Pruszyńskiego ludzie pakowali, a dragoni prostowali 
się przed Jenerałem i na wszystko odpowiadali: słuszaju 
wasze prewoschoditelstwo. 

Wieczorem Pruszyński rozdawał między młodzież pałasze, 
pistolety, proch i kule, a w nocy cekhauz zgorzał de szczętu. 
Na dziwotę wszystkim, proch ani razu nie prztyknął, a na 
miejscu pogorzeliska nie znaleziono ani złamanego kurka, ani 
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jednej klingi; proch musiał wziąść wsteczny kierunek, nie do 
góry ale w dół, i wszystko w ziemię popakować; dwóch dra- 
gonów straży i podoficer uciekli z polską młodzieżą zwiększać 
pułki Księztwa Warszawskiego, oficer służby poszedł do kozy, 
reszcie dragonów wyrżnięto po trzy sotnie pałek. Jenerał do- 
niósł raportem do głównej kwatery o pogorzeniu cekhauzu, 
o ucieczce trzech winowajców, i na końcu dodał: wsio bła- 
hopołuczno. Główna kwatera przesłała raport do Cesarza 
ze swoim dodatkiem: że wsio błahopołuczno. Cesarz rzekł 
charaszo i podpisał: byt” posiemu. 

Pan Pruszyński ze swojej strony podał Sędzicowi Gałe- 
ckiemu i Prezesowi Teleżynskiemu malutki spis: 

— Mejerkowi za faktorstwo tysiąc rubli assygnacyjnych. — 

— Jenerałowi Kabłukowi dziesięć tysięcy rubli. — 

— Za colier u Szafnagla dla Pani Jenerałowej Pan- 
czulizowej, żony dowódcy Kurłandzkich dragonów, sześć 
tysięcy rubli. — 

— [nne drobne wydatki, trzy tysiące rubli. — 

— Ogółom dwadzieścia tysięcy rubli assygnacyjnych. — 
Za to uzbroiłem więcej pięciuset ludzi i mam broni i amu- 
nicji na drugie tyle. — 

Rząd moskiewski nakazał wydać nową broń i amunicję 
Twerskim i Kurlandzkimn dragonom; pochwalono dowódców 
że kazali składać broń w cekhauzach przez obawę aby jej nie 
popsowano, a polecono żeby nadal mniej przypadków bywało. 
Obadwa dowódcy odpowiedzieli: słuszaju, i dodali dla swo- 
jej wiadomości; wsio możno tolko ostorożno. 

Młodzież szumno, dworno, jakby na zapustny kalig ruszyła 
ku Czerwonej Rusi. Przez granicę za kilka sztuk złota sami 
Dońscy Kozacy przeprowadzali, i ich starszyzna w głos mówiła: 
— Ojcze, żeby nam dobrze zapłacili, toby my samego Cesarza 
Aleksandra ukradli i przewieźli za granicę. Widzicie, on nie 
płaci, a nam trzeba żyć. — 


W Weprynie zawsze ludzi mnóstwo, ale jakoś nie tak we- 
soło; wszyscy troskają się obawą o swoich, wszyscy wyglądają 
wieści i ciekawie i niespokojnie. Piękna Julia nie śmie ludziom 
powiedzieć swojej troski, ale nie raz przy blasku księżycowym 
siądzie w oknie, przygrywa na gitarze i śpiewa zawsze ruską 
dumkę: 

Ej misiac misiaczenko! ne swyty nykomu, 
Tylko memu myłomu jak prijde do domu; 
Bodajże złyi ludy na wieki propały, 

Szczo moho myłenkoho dla sebe zabrały. 
Bolły nam czasy myły, koły ja kochała: 

I wesoło wraz z myłym, ktobi pohladała; 
Teper ja neszczasływa, sama idna w świti, 
Chotia ty jasne zyjdesz, ja nemohu żyty. 
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Księżyc i cisza nocy słuchały jej pieśni; serce dziewicy 
kochało i tęskniło, nikła na krasie, więdła na zdrowiu, i żyła 
nadzieją w Bożem pomiłowaniu. 

Nad Wisłą, nad Sanem i Bugiem po krańce Karpatów, hu- 
laszczy wódz Polaków, dziarski synowiec niewyśmienitego kró- 
la, gromił austryackich knechtów i konnicę madziarską, co 
przepomniała a dawnej piosnce: 


Węgier, Polak, dwa bratanki 
I do konia i de szlanki; 

Oba zuchy, oba żwawi, — 
Niech ich Pan Bog błogosławi. 


Staro-Kijowska młodzież pozaciągała się do Tulińskiego hu- 
zarów, do ułanów Tarnowskiego, do Małachowskiego kirysierów 
i do Cesarskiej gwardji Krasińskiego, a w Kijowskiem powsta- 
nie nie nastąpiło i Adam Wąsowicz ciągle gadał: — Znowu nas 
oszwabią, znowu będzie: mądry Polak po szkodzie. — 


V. 


Jak mówił stary Pan Szambełan tak się też i stało. Cesarz 
Napoleon zawarł mir z Cesarzem Franciszkiem, Moskal za szal- 
bierczą przyjaźń dostał kawał Czerwonej-Rusi, bo wyprowadził 
w pole stotysięczne wojska; Księztwo Warszawskie powiększy- 
ło się o trochę, a o Królestwie Polskiem nawet nie zagadano; 
tak to zawsze bywało i będzie tym co się spuszczają na cudzą 
łaskę, a sami o siebie nie dbają. Lackie pułki wysłano gdzieś 
tam za Pireneje, nad Ebr, Bóg wie za co ipo co zabijać Ibe- 
ryjców, i krew należną Polsce przelewać za złą sprawę, na 
ujarzmienie niepodległego ludu. Wielu z Kijowianów wra- 
"a pod domowe strzechy, czekać nim znowu Ojczyzna powoła 

o broni. 


Dzień był mglisty, słońce jak z za cieniutkiego rąbka po- 
glądało na świat. Szlakiem po nad Teterowem, ku Weprynowi 
toczył się zgrabny koczyk taszczony czterma rączemi bieguna- 
mi; w nim siedziało dwóch młodzieńców; jeden wesołego lica, 
baraszkował sobie rozmową, drugi jasnowłosy czegoś był za- 
dumany, nie smutny ale niecierpliwy: to Ksawery Marszycki i 
Symforjan Czajkowski, podporucznicy kirysierów Małachow- 
skiego wracali do domu. 

Zajechali przed dwór. Sędzic wyszedł na ganek, ale nie we- 
soły był twarzą; przyjaciele uściskali aię serdecznie. Ksawery 
zapytał: — A twoja żona? 

— (Chora trochę. 
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Symforjan nieśmiało dodał: — A Panna Julja? 

Michał Gałecki skinął głową. 

— Cóż takiego ? — zapytał Marszycki. Symforjam pobladł 
jak zmroczona chusta. 

— Umarła. — 

— Kiedy? 

— (Cztery dni temu. 

Już Symforjan oparł się o oddźwierek, oczy mu słupem sta- 
nęły, ciało zdrętwiało, usta zsiniały, jak gdyby dusza chciała 
wyłonić się z ciała. Obadwa przyjaciele zawiedli go do komna- 
ty, złożyli na łożu a posłano po lekarza; on w cierpieniach ręce 
łamał, płakał, i ciagle wołał: Juljo! Juljo! 

W kilka tygodni później, zwykłym torem tego świata, po 
smutku w ślad idzie wesele, a często oko smutku wesele 
w parze staje. Symforjan ledwie zwlec się mógł z łoża, a brat 
jego Prot żenił się z Kordulą Wąsowiczówną. 

Stary Szlemer siedząc przy stoliku z kielichem pełnym sta- 
rego węgrzyna, rzecze do Felicjana Głębockiego: 

— I jest to sem sprawiedływost na tym swietie? — tamten 
Symforjan łepski chłopec, poszedł i był się za Polsku, a Pan 
Bóg miu narzeczona kochanka zabrał. Ten Prot takoż nezły 
człowiek, ałe nyc nezrobił tylko zełhał i dostał słycznu żunku. 
Ot Pane Fełycjanie nyma co robić, trzeba zapić te sprawe. Do 
Wacpana sem. Niech Bog da dobre Polszcze i nam. — I du- 
szkiem łyknął. 

Pan Szambelan błogosławił nowo zaślubioną parę i do swo- 
jej piosnki ulubionej wszystko nakręcał. — Bądźcie szczęśliwi, 
dajcie mnie wnuków; ale takich, żeby ich nie oszukiwano jak 
nas; niechaj biją wszystkich wrogów Polski zarazem. Bogdaj 
po ich czynach nie mówili: mądry Polak po szkodzie — będzie 
na kiedyś, ale niech powiedzą: Połak zmądrzał, swoje zrobił i 
już nie głupi. — 





ŁUCZCZANIE 1812. 


I. 


Roku pańskiego tysiąc ośmset dwunastego, w Kościu- 
chnówce, dziedzicznej wiosce Pana Podczaszego Litewskiego 
Olizara, w drewnianym dworze, który, chociaż zwano Ekonomją, 
wybornie mógłby służyć za pomieszkanie jednowioskowemu 
dziedzicowi, zrebrało się kilkunastu panów szlachty, obywateli 
Łuckiego powiatu. Byli tam i starzy i młodzi. W tem zgromadze- 
niu szczególniejszą cześć oddawano dwum ludziom: Panu Podho- 
rodeńskiemu, dawnemu Pułkownikowi jeszcze za Kościuszko- 
wskich czasów i Szymonowi Sokołowskiemu, Chorążemu Sano- 
ckiemu, dobremu Polakowi, który przed laty z rozkazu Carycy 
Katarzyny zwiedził Sybir za karę swojej miłości ku Ojczyznie, 
swojego poświęcenia się dla przyjaciela. Piękne to prawo do 
współobywatelskiego szacunku, to zwanie — stary żołnierz Oj- 
czyzny — męczennik za Ojczyznę — jeźli pierwszy nie powie: 
już dosyć wysłużyłem się krajowi, niechaj młodsi służą, a ja 
będę siedział spokojnie w domu; jeźli drugiego bojaźń nie zni- 
kczemni, albo nie upoi samolubstwo i nie włoży mu w usta słowa: 
ja dość cierpiałem, niech drudzy cierpią, mnie Ojczyzna dłużna 
a ja Ojczyźnie sowicie się wypłaciłem; czekam na nagrodę, a 
na szwank, ani swojej osoby, ani raz zarobionej sławy po- 
święcać nie myślę, i dla tego do żadnej nowej pracy ojczystej 
brać się nie chcę. Biada takiemu żołnierzowi i takiemu mę- 
czennikowi! politowanie dla nich, a za niem krok w krok po- 
garda: bo czyż można kiedy zadość wysłużyć się Ojczyznie, za- 
dość za nią wycierpieć? Panowie Podhorodeński i Sokołowski 
tak nie robili. Pułkownik, choć stary wiekiem, gotów był do 
służby Ojczyzny; Chorąży, choć dobrze pomny swoich cierpień, 
gotów był na nowe; obadwa nie czekali żeby ich wezwano, tylko 
sami biegli do ojczystej posługi; i dla tego to Kuczczanie sza- 
cowali ich wysoce. 

CZAJKOWSKI. III. 10 
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Był tam i Pan Konopacki sędzia ziemski Łucki, i Pan 
Stanisław Piotrowski Chorąży powiatowy, i kilku innych oby- 
wateli dziedziców i kilku oficjalistów z dóbr Olizara i Po- 
cieja. 

Ważna to sprawa zgromadziła Panów obywateli do Kościu- 
chnówki. Cesarz Francuzów, wszechwładny Pan zwycięztwa, 
dawca i wydzierca tronów i narodowości, na czele mnogich 
tysięcy różnojęzycznych ludów posunął na Moskwę; za broń 
chwycili Litwini, Biało-Rusini naddnieprzańscy na koń siadają; 
i ztamtąd słychać jak wszystko woła: Niech żyje Polska! 
śmierć Moskwie! Dombrowski z nielicznym hufcem Polaków 
poniósł orły i pogonie w lesiste Polesie, i wszędzie gromi 
żołdactwo moskiewskiego Samodzierżcy. Szwarcemberg z Au- 
stryakami, Renier z Sasami, sprzymierzeńcy Cesarza Francu- 
zów, wtargnęli na Wołyń i ciągnęli się za Styr i rzeczką się 
zasłonili. Puszczono wieść nadziei, że Książe Józef Poniatowski, 
plemię Jagiellońskie, dziarski wódz Lackich pułków, idzie utkwić 
chorągiew polską na siwych murach Peczerska, i po dawnemu, 
po Czarne Morze i po Zadnieprzańskie kraje pomknąć granice 
Polski, a Moskałów wygnać het precz nad Klazmę i Wołgę 
rzeki. Na Rusi w szlachcie krew polska zakipiała; spać 
gnuśno, siedzieć cicho im i nie smak, i nie na rękę: ona 
gorąco zachciała wziąść się do broni, wskoczyć na koń, i za- 
hulać po swojemu, jak niegdyś robiła z Kniaziami Wisznio- 
wieckimi, z Konstantynem Ostrogskim; i dla tego się zgro- 
madza i naradza. 

Gospodarz domu Pan Szymon Sokołowski kazał zastawić 
stół śniadaniem. Były tam: i bigos hultajski, i zrazy z zawie- 
sistym sosem, i kasza hreczana ze skwarkami, i kiełbasa z we- 
reszczaką; wódki rozmaite, miód domowy i nawet parę butel- 
czyn starego wina. I któryżby to Lach nie uśmiechnął się na te 
wszystkie zastawy, nie uczuł że mu po żołądku burczy z głodu, 
w gardle coś przysycha; a Panowie Łuczczanie Lachowie, a 
jednak do trunków i do jadła się nie biorą? — Choć to obyczaj 
w łackim domu, żeby gospodarz przynuką gościom ochoty 
poddawał, Pan Szymon rzekł parę razy tylko: — prosimy na 
wódeczkę, prosimy na bigos — i tak dalej, i potem już więcej 
nie powtarzał. Widno łaska Boża zstąpiła na szlachtę, i oświe- 
ciła ją, że nie wielka tam korzyść dla służby Ojczyzny, gdzie 
Panowie obywatele obeżrą się, opiją, nakrzyczą na całe 
gardło i rozjadą się nie nie uradziwszy: bo już o robocie ani 
mówić. | 

W Kościuchnówce Panowie szlachta radzili przy pełnych 
butelkach, przy niepróżnych półmiskach — a nie pili i nie żarli, 
tylko przekąsili dla zdrowia i nic więcej; tak iż stary kreden- 
cerz bywalec, co nie w jednym domu ściany plecami wycierał, 
ruszył ramionami i pomruczał: — Widzę że do tego przychodzi, 
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iż szlachta Polska nie dłatego żyje żeby jadła i piła, ałe jei 
pije żeby żyła i cóś przecie robiła. — 

Pierwszy Konopacki uderzył się w czoło: — No i cóż 
będzie? — 

Sokołowski dobył list z kieszeni swojej cząmary. — Mój Ju- 
rysdator Pan Podczaszy Litewski pisze, że wysyła tu Pana 
Narcyza starszego swojego syna, i że swoim własnym kosztem 
wystawi dwa pułki, jeden jazdy drugi piechoty; każe mi to 
oświadczyć Panom obywatelom i zawezwać was do wspólnej 
pracy. Pana Pułkownika Dobrodzieja prosi aby przyjął dowódz- 
two nad ludźmi co on uformuje i syna poleca jego opiece. 

Pułkownik skłonił się rubasznie po wojskowemu: — Nie 
zasłużyłem sobie na tyle zaufania u Pana Podczaszego Litew- 
skiego, ale podejmuję się spełnić jego żądanie. 

— Bardzo dziękujemy, odezwała sie szlachta, ale róbmy co 
prędzej; te Sasy i Austryaki może dla tego tak lezą żółwim 
krokiem, że my ńie dajemy znaku życia. 

Janusz Nowowiejski Marszałkowicz Rowieński, młodziutki 
chłopiec ale sprytna sztuczka, podrapał się w głowę i rzecze: — 
Pozawczoraj w Ołyce dowiedziałem się od Księdza Biskupa 
Dederki, że Dombrowski tęgie cięgi wyprażył Bagrationowi, 
że sam poszedł oblegać Bobrujsk, a tu wysłał ułanów, żeby tym 
niemcom pludrom feferu dodać. Księdzu Biskupowi to wysłanie 
niemców do nas bardzo się nie podoba; on choć wielce podzi- 
wia Cesarza Francuzów, powiada, że ten wiełki pan tak zrobił, 
jak gdyby napuścił wilków do obory, albo owcom dał za pa- 
stucha wilka. 

— Ksiądz Biskup dobrze mówi: i ja do tych niemców nabo- 
żeństwa nie mam — mówił Pan Szymon, pokręcając wąsa — ale 
jak my swoje zrobimy, to oni radzi nie radzi muszą to robić 
co im kazał Cesarz Napoleon. Ot, moi Panowie, ja mam upo- 
ważnienie od Pana Podczaszego wszystkich chłopów ruszyć do 
broni; mam przysłanych dość pieniędzy na pierwsze potrzeby, 
to i powstawajmy. 

— Bez Pana Narcyza ? 

— Nie turbujcie się, on przyjedzie. 

— A Pan Gustaw? 


— Pan Podczaszy młodszego syna zostawił przy sobie, żeby 
tęż samą sztuczkę zrobił w Radomyślskiem, i w Owruckiem, jaką 
robi w Łuckiem i Kowelskiem. 

— Wiesz Waćpan Dobrodziej, odezwał się Pułkownik — że to 
nie głupio pomyślano, żeby paniczów nie wysyłać jak jakich 
hołodryków do wojska, ale stawiać ich razem z chłopami i 
z okoliczną szlachtą; bo to i dla Ojczyzny korzystniej, jak pa- 
nicz przyprowadzi kilkuset albo kilkudziesiąt żołnierzy, niźli 
samego siebie; i ludziom serce rośnie, wiary i otuchy przybywa 
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widząc swojego pana między sobą. Ja pochwalam o abdcac 
Pana Podczaszego. 

— Ja wam powiem zkąd to poszło — rzekł Sokołowski. — 
Przeszłego roku Pan Narcyz pojechał do Warszawy w celu 
zaciągnięcia się do narodowego wojska, ale nasz Książe Józef 
Poniatowski powiedział: — Wracaj do domu, i tam czekajcie 
w gotowści; ja tam przyjdę, a wtenczas niech każdy na czele 
chłopów i braci szlachty czynszowej przychodzi zwiększać na- 
rodowe szeregi; to będzie i lepiej i korzystniej. 

— Dobrze mówił Książe Józef; dalibóg że w szeregu Iwan 
albo Hryćko tyle wart albo może i więcej co marymoncik pa- 
nicz; a żeby te książątka i hrabiątka zalegali sztaby i zabierali 
miejsca ludziom doświadczonym, to bez tego by się obeszło; 
zresztą charłak, co nie ma nie oprócz konia i kulbaki, niech 
siądzie na koń 4 drała do obozu. „Księciu Sanguszce albo Ra- 
dziwiłowi tak niewolno, on powinien na częle tysięcy. swoich 
wystąpić; inaczej to i Ojczyznie z tego nic nie przyjdzie, i oni 
sami djabli wiedzą po jakiemu szczezną. 

—A kiedy ci Panowie nie zechcą należeć do powstania ? 

— To wiesz Waćpan Dobrodziej co zrobić; ot tak na- 
przykład: Pan Leduchowski albo Pan Bystry odmawia być 
z nami a ma ekonoma, leśniczego albo nawet pisarza prowen- 
towego byle chwata; to niech ten staje na czele chłopów, a po 
wojnie skończonej, kto nie chciał pracy, niech też i nie je ko- 
łaczy. Panu Leduchowskiemu albo Panu Bystremu odebrać 
wioskę, a dać ją na dziedzictwo temu, kto spełnił jego powin- 
ność, bo Ojczyznie ten lepszym synem, kto jej służy, od tego co 
o nią nie dba. 

— Zgoda, zgoda; tak być powinno a nie inaczej — i 
wszyscy uściskali Pułkownika, a jemu łzy stanęły w oczach. 

— 0, tylko chciejmy, to zrobimy. — 

W tem wszedł stary kredencerz: — Panie! Dońce. 

— Gdzie? 

— Za Styrem. 

— K, mniejsza 0 to; oni tu nie przyjdą, a gdyby i przyszli to 
damy sobie rady. Poszlij tam ze trzech ludzi żeby wypatrywali 
i dawali znać jak tylko zaczną się przeprawiać. — 

Kredencerz wyszedł ruszając ramionami, a szlachta chciała 
się brać do strzelb, ale Sokołowski zagaił. 

— Koniec końców cóż tedy mamy robić? — czas nagli. 

—. Powstawać zaraz — odezwał się Pułkownik. 


— Panie Pułkowniku daruj — rzekł sędzia Konopacki — Jest 
stara gadka: że co nagle to po djable; mnie się zdaje, że 
wprzódy wyszlijmy poselstwo do Jenerała Szwarcemberga co 
on każe zrobić, wszak on dowodzi i naszemu i sprzymierzo- 
nemu „wojsku. 
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Pułkownik wąsa targnął, młodzież niewesoło popatrzyła na 
Konopackiego, ale Sokołowski otworzył usta: 

— Ja zgadzam się na to żeby wysłać poselstwo do Feldmar- 
szałka Szwarcemberga, to nie przeszkadza wcale abyśmy się do 
powstania zabrali. 

— Ta że nie przeszkadza, ale ja to wiem z doświadczenia, 
że jak niemiec do czego choćby najlepszego się wda, to zaraz 
„wszystko opaskudzi. Moja rada powstawać i Króla Polskiego 
ogłosić. — 

To powiedzenie jakoś za nowe było dla wszystkich, bo 
ZI Piotrowski się odezwał, a za nim młodzież powtó- 
rzyła. 

— Przysiężmy na wierność Cesarzowi Francuzów, i prośmy 
żeby nam dał Króla. 

— Prosić o Króla i to jeszcze cudzoziemca, dalibóg kiepsko; 
zróbmy sami i to swojego, a zobaczycie że i Cesarz Napoleon 
sam będzie się prosił aby nam dopomagał, bo on zobaczy że 
my chcemy być narodem. 

_ — Napoleon to nasz zbawca, w nim jedyna nasza nadzieja; 
jego słuchajmy i jemu służmy! Niech-żyje Cesarz Napoleon! — 
Tak wołała młodzież. 

— Niech żyje! — odparł Pułkownik — kiedy tak chcecie 
to wysyłajmy poselstwo i do Niemca; ale pamiętajcie, żeby on 
nas w pierwszym poskoku nie opaskudził. — ; 


II. 


Jeszcze gawędzono o tem kto ma pojechać w poselstwie do 
Szwarcemberga, kiedy na dziedziniec zajechał jednokonny 
wózek i z niego wysiadł mężczyzna i niewiasta, przybrani 
w chędogi strój szlachecki. Mężczyzna rosły wzrostem, smukły 
kibicią, musiał już mieć przeszło trzydzieśca lat; śniade czoło 
przedwczesne zmarszczki przyradliły, przerzedział włos na 
głowie, a rumieniec widno dawno już z lica uciekł; tylko 
w czarnych oczach iskrzy się silne zarzewie życia; ruchy jego i 
składne i czepkie, nie choroba ciała wybiła swoje piętno na 
twarzy, ale cierpienia duszy poznaczyły się tam jawnemi śla- 
dami. Niewiasta młoda, zaledwie stanęła na tej chwili wieku, 
w której rzuca się wiosnę dla lata życia: twarz miała czystą, 
białą, cieniem krasy przykraszoną, a tak pogodną jak u aniołka 
nieba: i błękitne oko ciągle w odbryzgach łezki się kąpało, i 
jasne włosy muskały lice, i szyja Śnieżna jak puch łabędzi 
wykradała zię z pod grubej koszuli; kibić szykowna, w stanie 
taka cieniutka że ją oburącz możnaby objąć, zdawała się być 
w sporze z pestrową przyjaciółką. Ona była jak rumak wscho- 
dni, potępieńca ręką przybrany w parcianą szleję, choć idzie 
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w tym przyborze, z oczów z każdej żyły, z każdego ruchu wi- 
dać krew rodu i ducha rodu. 

Z Panem Chorążym chcą się widzieć, i Pan Chorąży wy- 
szedł naprzeciwko nich. Krótkiemi słowy do siebie przemówili, 
ale ciekawsi goście widzieli, jak Pan Szymon witał obojga jakby 
własne dziatki, Ściskał w ujęciach ramion, i oni go całowali 
jak dziatki, potem zaprowadził na przeciwko do niewieściego 
mieszkania, i sam wrócił. 

U Pana Szymona w oczach łzy, a w brzmieniu głosu wy- 
raźne rozczulenie, nie czekał nim go kto zapytał. 

— To dzieci moich najlepszych przyjaciół, z Białowieżskiej 
puszczy tu przybyli; ona taka młoda, córka dostatniego domu, 
on rządowy urzędnik ceniony, wszystko porzucili żeby służyć 
Ojczyznie; oh, co to ta Polska może na polskich sercach! 

— Czy wojskowy? czy nasi idą? 

— O(n nie wojskowy, a nasi idą. 

— (zy urzędnik nasz? 

— Oh! i to nie — westchnął. — On służy Ojczyźnie, bogdaj 
takich wielu było. 

— Panie Chorąży czemże on służy? 

— Służy moi panowie, zobaczycie jak, a teraz wam dono- 
szę żę nasi idą, za parę godzin tu będą. 

— Nasi idą, nasi idą! — i jak dzieci wszyscy w okna pa- 
trzali, i o mało nie skakali z radości jak dzieci. 

— Poczekajcie Waćpanowie, jeszcze nie idą, a ułożmy prze- 
cie kto pojedzie do Szwarcemberga. — 

Prędko a zgodnie wszyscy wołali: — Prosimy Pana Kapitana 
Godlewskiego, Pana Chorążego i Pana Sędziego — a coraz to 
na dziedziniec wychodzili, to w okna zazierali, nareszcie jeden 
zawołał — chodźmy na przeciwko — i już zabierali się do 
wychodu, kiedy kilku chłopów wpadło krzycząc: Polaki 
idą — i przed wrotami dziedzińca ukazało się kilku polskich 
ułanów. 

Proporce białe z czerwonem kąpały się w Nadstyrzańskim 
powietrzu, lackie konie kopytami stukotały po szlaku Nadsty- 
rzańskim. Panowie szlachta Łuczczanie jak serdecznych braci 
witali ułanów; mężowie, niewiasty, dzieci i starcy wszyscy na 
dziedziniec biegli: okrzyki radości w ich ustach, łzy radości 
w ich oczach. I ułani płaczą a Ściskają braci. 

I ów szlachcic nowo przybyły takoż wyszedł, pohardział i 
postawą i twarzą, zdałoby się że to przebrany wojak zobaczył 
swoich i w ustach mu na wylocie: szabli, konia; po chwili 
sponurzał, trochę spuścił czoło ku ziemi, jak gdyby mu się 
sromno zrobiło i znowu podniósł czoło i cieszył się z drugimi; 
a młoda niewiasta drobną rączką uczepiła się jego ramienia, 
ciśnie się do jego boku, jak drobne pisklę pod macierzyńskie 
skrzydło, i w błękitnych oczach błyszczą dwie łzy perły; 
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na przeźroczystem czole mgli się niepokój, obawa, a z rumia- 
nemi ustami półuśmiech igra. Ach co tam w jej sercu, w jej 
duszy się dzieje! | 


III. 


W Kościuchnówce hukiem polskich ułanów: jedzą, piją, 
lulki palą i gawędę baraszkują z panami szlachtą; to wskoczą 
na koń, nad Styr pobiegną, nadrwią się z gwizdania dońskich 
kozaków; po swojemu na odpowiedź panom dońcom hukną 
z karabinków, aż w szlachcie dusza z radości pohula, lacką 
pieśń zawiodą, to znowu wrócą jeść, pić, wczasować się pod 
polską strzechą. 

To Jenerał Kwaśniewski przyszedł z ułanami. Pan Kwa- 
Śniewski stary wojskowy wyga, i przed Kościuszką, i za Ko- 
ściuszki i po Kościuszce Ojczyznie służył. Nie hramotny czło- 
wiek, ale co rębacz to rębacz; manewrować na mustrze ani 
w ząb, w prawo i w lewo pułkiem nie umiał obrócić i w ten- 
czas zawołany Pan Rożniecki wołał: temu djabłowi żeby nie 
taka stara bestja, wartoby kulą w łeb pałlnąć i do piechoty 
oddać; twardy łeb, nic z niego zrobić nie można. Raz nawet 
w oczy Kwaśniewskiemu powiedział na jakiejś mustrze: Koniu, 
koniu, gdzie ty tego pułkownika wieziesz? żebym ja był ko- 
niem tobym go zrzucił, pobił, podeptał i zostawił. K'waśniew- 
ski na całą odpowiedź rzekł: a jabym konia batem, ostrogami. 
Ale kiedy przyszło do boju, to pułkiem jak z płatka wywijał; 
jak komenderował, to komenderował, dosyć że zawsze ude- 
rzał na czele pułku, i zawsze nieprzyjaciela rozbijał. Raz 
w ktorejś potyczce roku tysiąc ośmset dziewiątego, piąty pułk 
strzelców konnych uderzył na węgierskich huzarów, nie rozbił, 
i sam musiał się cofnąć: dowódca tego pułku był dzielny żoł- 
nierz, ale wychowany na Drezdeńskim czy Berlińskim dworze, 
Polak nie umiejący mówić po polsku; Kwaśniewski przypadł 
do niego: 

— Niemcze pludrze, to ci honor Ojczyzny niemiły, uciekać 
przed niemcami, jak niemcy! — Obrócił się do swoich ułanów : 
— Ułani moi! pomścijmy honor Ojczyzny, pokażmy tym pludrom 
jak to u nas biją! — Natarł, w puch rozbił huzarów i zabrał 
armaty, siadł na jednej i wrzeszczał: — Jak mi Bóg miły, jak 
mi honor Ojczyzny drogi, sam wziąłem tę armatę! ułani moi 
zabierzcie mnie z nią, bo ani kroku nie ruszę, jakem Kwaśniew- 
ski, nie niemiec, nie pludra. — I ułani przywieźli pułkownika 
na armacie, a z nim i inne. 

Pod Mirem czy też w jakiejś innej utarczce, bo to się często 
zdarzało zawołanemu manewrzyście Rożnieckiemu, kiedy rzu- 
ciwszy wojsko biegł we wsteczną stronę bojowemu ogniowi, a 
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Kwaśniewski jak pies gończy na posłuch strzałów skakał tam 
z pułkiem, i ujrzał czwałującego Jenerała, rzucił się w bok i 
konia zatrzymał. — Na miły Bóg koń nosi! Jenerale tam się 
biją! chodźmy, na honor Ojczyzny zaklinam! — 

Różniecki się zmarszczył: — Puść Waćpan, niechaj nosi — 
konia ostrogą macnął i obadwa pobiegli każdy w swoją 
stronę. 

Później Kwaśniewskiemu Jenerałowi dano już w dowódz- 
two zbieraninę rozmaitych ułanów i posłano ze Szwarcember- 
giem na zgubne imię, bo nie umiał tylko rąbać się. 

Rożnieckiego wyprawiono manewrować i sztyftować a nie 
bić się. Cesarz Jegomość Francuzów wolał do boju głupich 
chwatów, jak rozumnych zajęczego serca. 

Taki to był Jenerał Kwaśniewski. 

Szlachta go serdecznie przyjęła, a on im powtarzał: — Na 
honor Ojczyzny wam się zaklinam, jak kapustę posieczemy. mo- 
skali, tylko suńmy się naprzód. — 

Kiedy zgadano się o poselstwie, pochwalał to, tylko dodał. 

— Na honor Ojczyzny was zaklinam, tylko pe polsku się 

-znajdźcie; ten Szwarcemberg choć niemiec, to wielki pan. Jak 
mi Bóg-Ojczyzna miłe, ja to wiem, jak z tymi wielkimi panami 
trzeba się znachodzić. Niech powie Hempel, jakem się znalazł 
z Cesarzem Napoleonem, a to wielki pan. — 

Hempel, był to młody, jasnowłosy podporucznik, którego 
posądzano o szeptanie Jenerałowi na manewrach, i w innych 
przygodach rozmaite rady; szlachta zaczęła prosić, a Hempel 
opowiadał. 

— Najjaśniejszy Cesarz Francuzów przyjechał przed naszą 
brygadę i zaczął mówić do Jenerała po francuzku, Jenerał nic; 
Cesarz po włosku, Jenerał milczał; Cesarz po Hiszpańsku, Je- 
nerał zawołał: Latine Majestate, latine. — Cesarz po łacinie, a 
Jenerał rzekł: — Polak jestem — i Cesarz odjechał. 

Szlachta się uśmiechała, a Jenerał się poczwaniał : — Jak mi 
honor Ojczyzny miły, tęgo się znalazłem. Cesarzowi Jegomości 
z pamięci to nie wyszło, ot iteraz przysłał mi order — i wyjął 
jakiś papier z kieszeni mundura — czytaj Waćpan. 

Hempel czytał: — Ordre du jour. 

— Tak, tak, order jak Waciowie nazywacie, oprawny ajżur. 

— Ależ Panie Jenerale to rozkaz dzienny. 

— (o mi Wać gadasz? jak mi honor Ojczyzny miły tak tam 
wyraźnie napisano jak byk, order ajżur, zapewnie z brylantami 

z koroną cesarską. — 

Hempel czytał. — Dalibóg że Panie Jenerale to rozkaz 
dzienny i bardzo pilny; niech Pan Jenerał słucha. 

— [dź Wać precz, jak mi Bóg i Ojczyzna miłe, zwarcjo- 
wał > chodził po pokoju i sapał, a Hempel ciągle mu po- 
wtarzał. - 
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— Niech Pan Jenerał pozwoli. — 

Nereszcie stanął: — No mów Wać, co tam jest. 

— Jenerał Szwarcemberg każe, żeby Pan Jenerał natych- 
miast szedł do Kowla pod rozkazy Jenerała Renier, gdyż Jenerał 
Bagration wysłał znaczny oddział moskiewskiej piechoty w lasy 
Ośmiechowickie, i przeciął komunikację z Jenerałem Dom- 
browskim, a Sasi nie mają przy sobie żadnego oddziału Pola- 
ków, któryby znajomością języka ułatwił im wyprawę. — 

Kwaśniewski kręcił głową i pomrukiwał. — Order, order — 
a potem uderzył się w czoło — języka im naszego potrzeba, 
szabli polskiej, szabli — przeszedł się znowu — a kiedy tam 
trzeba było być? — 

— Pozawczoraj. 

— Do djabła, jak mi Bóg miły i Ojczyzna, każ Waćpan 
niech trąbią na koń, zaraz pojedziemy, lepiej później jak nigdy; 
po niemcach nie będzie nam tarde venientibus ossa, zasta- 
niemy cokolwiek mięsa. — 

Pan Pułkownik Podhorodeński oświadczył się, że chce pow- 
stanie zbierać i iść za Jenerałem. Sokołowski wyszedł na dru- 
gą stronę i niebawem wrócił; wziął Jenerała pod rękę, od- 
prowadził w kąt komnaty, i długo z nim po cichu rozmawiał; 
na starą twarz Jenerała wystąpiło podziwienie, pokręcił głową 
jakby powątpiewał, w Sokołowskiego oczach był smutek, ale 
był i zapał; z całej rozmowy można było uchem połapać te 
słowa. 

— Dziwny. 

— Kocha Ojczyznę. 

— (ubi się. 

— O(n wie. 

— Wać go znasz. 

— Jak siebie samego. 

— Rewucki? 

— Rewucki. 

Przed wrotami na ulicy długim szeregiem na koniach stali 
polscy ułani; ów szlachcic nieznajomy chwilkę rozmawiał z Je- 
nerałem i z Panem Sokołowskim, wyskoczył na koń i pojechał: 
gdzie? — jemu pewnie wiadomo, a im dwom wiadomo albo i 
niewiadomo. Przy samem odjezdnem rzucił okiem w okna 
gdzie była młoda niewiasta, szybko twarz odwrócił, konia no- 
gami ścisnął, ręką machnął, zdało się że krzyżem świętym po- 
wietrze w stronę okna przeżegnał, i przeżegnał siebie. 

Niebawem Kwaśniewski dosiadł konia, pożegnał braci szla- 
chtę, stanął przed ułanami i donośnie krzyknął: — Baczność, 
brygada trzema w prawo zajdź, stępo, suń się naprzód! — Stary 
Jenerał przez nienawiść ku cudzoziemszczyznie, a może ku ma- 
newrom, nigdy nie chciał powiedzieć: marsz, ale zawsze mówił: 
suń się. I ułani ruszyli w pochód nucąc lackie pieśni. 
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W półgodziny później, Podhorodeński udał się w swoją 
drogę, Sokołowski, Konopacki i Godlewski pojechali do Wło- 
dzimierza do Jenerała Szwarcemberga. Zajechała i bryczka 
kryta na rysorach: do niej siadła Pani Chorążyna z ową młedą 
niewiastą, zapłakaną, a tak piękną jak kwiat wrzosu ołzawiony 
rosą; już ona była nie w szlachecko-chłopskich, lecz w szla- 
checko-pańskich sukniach; pojechały nad Styr i za Styr się 
przeprawiły, a Dońców nie było na ich przyjęcie: oni zaraz 
uciekli za pokazaniem się ułanów. 

Szlachta rozjeżdżała się tam, gdzie im polecili Pan Podhoro- 
deński i Pan Sokołowski, a wszyscy odgadywali co to za jeden 
ten mężczyzna? co to za jedna ta niewiasta? Rzewuski nie 
Rzewuski? — wyraźnie słyszano imię Rewucki. 


IV. 


Jeszcze dwóch dni nie upłynęło od owego zebrania się szla- 
chty w Kościuchnówce, a już w Rafałowieckich i w Dombro- 
wickich lasach ludzie nyszkiem w gromadki się zbierają; 
w karczmach więcej gadu gadu gawędzą jak piją, a jakieś dzi- 
wne przygotowania robią. Balarze, budnicy, siekiery ostrzą 
jak brzytew, jak gdyby chcieli jednem cięciem na dwoje brzozy 
rozcinać, pobereżnicy i misczuki nabijają rusznice rubańcami, 
albo rozciętą i nadżutą kulą: czy na dzika, czy na niedźwiedzia 
się sposobią? — Bocznemi ścieżkami chodzą, a wszystko na 
szlaki wyzierają; kiedy niekiedy w lesie huknie strzał i jeden 
i drugi i trzeci i więcej nawet, i znowu cicho; a kiedy do wioski 
albo do Rudni jakiej, zabieży oddział moskiewskich żołdaków, 
albo zajedzie carski czynownik, to tam widzą jak niewiasty, 
dzieci i starzy ludzie siedzą i pracują jak gdyby nic o bożym 
świecie nie wiedzieli. A rzecz dziwna! na wielkim szlaku z Ra- 
fałówki do Kowia znaleziono pięciu ludzi nagich, jak ich matka 
na świat porodziła, a wszyscy kulkami postrzelani; koło nich 
leżały moskiewskie mangierki zielone z czerwonym obszlagiem. 
W Rafałówce gadano o wysłanych pięciu dońicach od Jenerała 
Tormansowa z ekspedycją do pułkownika Kołogrywowa, bę- 
dącego w Ośmiechowickich lasach: powrotu ich nie doczekano 
się, gdzieś jak w wodę przepadli. Niedaleko Kołodijów w Ru- 
dni, znaleziono zasiedatela powieszonego na wierzbie jak 
parszywego psa; djabeł go musiał powiesić, bo ludzie nie przy- 
znawali się. I nie jedną taką sztuczkę spłatano, a sprawców 
odkryć nie można było; tylko po wioskach dzieci bawiły się 
guzikami mundurów moskiewskich, chłopi przedawali Sasom 
i Austryakom dońskie konie, baby liczyły moskiewskie i cudzo- 
ziemskie pieniądze, ale wszystko to robiło się nyszkiem. 
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Tak kazał Podhorodeński. Przyjechał on do Kołodijów, 
zwołał pobereżników, samych cymesów z balarzy i budników, 
i a: praworniejszych misczuków, i taką z nimi miał ga- 
wędkę. 

— Jak się macie dobrzy ludzie, a cóż to u was słychać? 

— Dziękujemy Wielmożnemu Panu! at kiepsko słychać; 
my jak groch przy drodze, i Moskal skubnie, i Niemiec skubnie, 
a nie ma do kogo i na sprawę pójść. 

— Trzeba sobie samym sprawę zrobić. 

— My biedni ludzie, cóż my zrobimy? "Trzeba cierpieć a 
spokojnie w domu siedzieć. 

— To nie dobrze, trzeba przecie być za kimś. 

— Tażeż to wielmożny Panie, temu Bóg niech dobro daje, 
kto dla nas o dobru duma. 

— A ktoż wam dobra życzy? pewnie nie Moskal. 

— 0! Moskal szełma, drze nas ze skóry, łaje i bije. 

— Panowie was kochają. 

Chłopi milczeli. 

— Pamięta z was który polskie czasy? 

Jeden się odezwał: — Ja pamiętam: wtenczas dobrze było; 
jeden dzień w tydzień na pańszczyznę gonili: nie było ani za- 
siedateli, ani kluczwojtów, ani Moskali na kwaterach. Na całej 
wiosce stał jeden tylko towarzysz; prawda że czasem stuknął, 
ale też i zapłacił. 

— QOtoż widzicie, to były polskie czasy, a teraz moskiew- 
skie. Moskal każe was bić, na pańszczyznę gonić, podatki 
wybierać, grabić; Moskale uwłaczają waszym żonom, córkom; 
musicie ich karmić i jak wrzodowi dogadzać. 

— Prawda Wielmożny Panie. 

— Otóż trzebaby ich się pozbyć. 

— Ależ Wielmożny Panie, za polskich czasów był król 
w Polsce? 

— [ teraz będzie, tylko bijmy Moskali. 

— Dobrze to ich bić, ale oni mają wojsko? 

— A my mamy ręce! — Tu wziął sztof w rękę, nalał wódki 
w czarkę: do ciebie Iwanie — i wypił. Pił Iwan i tak dalej 
pili kolejką. — Ot tak słuchajcie, jak zechcemy to pobijemy. 
Niech każdy przyrządzi rusznicę, siekierę, noża, co ma. Wy 
Iwanie, Charytonie, Mykito i Ostapie idźcie do balarzy, do bud- 
ników, do rudników; wy Jakowie i Wasyłu do pobereżników 
i do ludzi sielgkich, wybierzcie co praworniejszych, i każdego 
mianujcie starszym dziesiętnikiem i naznaczcie mu dziesiątek 
albo i więcej. Mówcie im, że jak przyjdą polskie czasy, wybi- 
jemy moskala, to nie będzie pańszczyzny ; ani sołdatów nie będą 
karmić po kwaterach, ani w rekruty ich nie będą brać; jak 
który zechce to z ochoty pójdzie do wojska. Teraz potrzeba 
dowiadywać się gdzie są Moskale, zkąd i dokąd idą, i wiele ich 
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jest? Jak mało, to zasieść i postrzelać i pobić. Jak wiele, to 
w nocy napaść, a żadnemu życia nie darować. Do wsi żołnierz - 
albo czynownik przyjedzie, to powiesić. Rozumiecie? 

— Rozumiemy Wielmożny Panie. 

— Groble psuć, mosty podrębywać; swoich przestrzegać 
żeby tamtędy nie szli, a Moskali naprowadzać. Pobitych ob- 
dzierać i zdobycz nieść do dziesiętnika; połowa temu zostanie. 
kto zabrał, jedna część dziesiętnikowi, a jedńa na cerkiew. 

— Dobrze Wielmożny Panie, to i Bóg nas pobłogosławi. 

— No, jeszcze po jednej czarce. — Chłopi pili, a panoszeli 
postawami. 

— Ot Wielmożny Panie, tak dobrze będzie, a Panowie czy 
będą z nami? 

— A jakże; my z wami i wszędzie i zawsze, Po wioskach 
siedzieć cicho, pracować jak gdyby nic nie było. Jeźli nie- 
przyjaciel silny przyjdzie, to gó pokornie niech witają starcy, 
niewiasty, a ludzie, co się poczuwają do czego, niech w las ucie- 
kają. Jeźli można, to popoić Moskali i pijanych wyrżnąć. 

— ŻZapewnie Wielinożny Panie, to można; piją szelmy 
wódkę jak woły brahę, byle im dawać. . 

— (Oprócz tego, każdy co się odznaczy dostanie . osobną 
nagrodę. 

— 0 Wielmożny Panie, to dosyć dla nas będzie jak Moskala 
się pozbędziemy i pańszczyzny nie będziemy robili; bo co te 
dwie rzeczy to już kością w gardle nam siedzą. 

— Dobrze moje dzieci, Mykita i Maksym zostaną przy mnie, 
a wy idźcie, prawornie się sprawcie. Rozumiecie? . 

— Rozumiemy Wielmożny Panie, i sprawiemy się prawor- 
nie; niech Pan będzie spokojny. — 

Wyszli chłopi, a Pan Podhorodeński zabrał z sobą co ra- 
źniejszych parobków uzbrojonych w strzelby i wyszedł w las. — 
Toż samo robiono w sąsiedztwie, a tegoż wieczora jeszcze 
w Koiłodjach śpiewano piosnkę. 

Jak buły stary Pany, łehki na robotu, 
Tyżdeń robyw doma, panszczyna w sobotu; 
Nastały młody Pany, tiażki na robotu, 
Ciły tyżdeń panszczyna, tołoka w sobotu. 

I powtarzało chłopstwo — przyjdą stare polskie czasy, i 
starzy polscy panowie, Chłopstwo, jak Pan Podhorodeński 
mówił, rozochociło się, i widziano skutki ich sprawek. 

Nawet gdzieś po niżej Dombrowicy rozbito wozy moskiew- 
skie z żywnością, z prochem i z kulami; żołnierza w pień wy- 
cięto, rzeczy zabrano, a wozy porąbane zostawiono na drodze; 
jeden Moskal uciekł, i na świętego Mikołaja przysiągł, że to 
nie Francuzy, ale mużyki licha narobili. Bagration nie mógł 
dośledzić winnych i rzekł: — Poliszuk to durny jak wrona, a 
chytry jak lis. — 
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Kiedy tak polskie chłopstwo wzięło się do broni ale nysz- 
kiem, Jenerał Kwaśniewski ze swoimi ułanami chodził po 
Ośmiechowickich lasach, w prawo, w lewo, w tył i naprzód, a 
nie mógł przydybać Moskali. Tu byli, z tamtąd wyszli; tu 
stoją w gęstym lesie, ułani nic nie mogą, a Saska piechota 
nie nadeszła, czyli raczej z Kowla nie wyszła. Renier powie- 
dział: — Niech ci Polacy łby kręcą, nam Niemcom życie nie 
na zbyciu. — 

Już tak się znudził Kwaśniewski, iż chciał natrzeć na Mo- 
skali choćby w lesie, i mówił do Hempla: — E co Wać mi tam 
swoim rozumem gadasz? Jak Pan Bóg dopuści, to i z kija 
spuści; lasu dla nas umyślnie nie wykarczują, a chodzić jak 
błędne owcy, to nie ładnie. Niech tak robią Niemcy pludry. — 
W tem przyjechał jakiś szlachcic: z Jenerałem długo na stro- 
nie rozmawiał; potem szlachcic odjechał, a Jenerał powrócił 
z wesołą twarzą i krzyknął: — Baczność! prawe żeni naprzód! 
suń się! — I ułani poszli wsteczną drogą od tej którą szli, 
przez rzeczkę Turję, ku Stochodowi. ! 

W lesie, pomiędzy bagnami, stało dwa bataliony moskiew- 
skiej piechoty i pułkownik Kołogrywow z oficerami. Pili her- 
batę z wódką, czyli raczej wódkę z herbatą, co jak mówił 
pułkownikowski deńszczyk (służący), stakan (szklanka) 
wódki, dwie ka ple (krople) czaju (herbaty). Żołnierze gryźli 
suchary i popijali błotnistą wodę z kałuży, kiedy przyjechał 
jakiś człowiek na koniu, zsiadł i z pokorną postawą szedł do 
pułkownika; widać jednak było, że ta pokora ciężyła mu na 
sercu, dzikiem okiem rzucał na żołdactwo moskiewskie, a 
posępny smutek osiadł mu na czole. Pułkownik podszedł ku 
niemu. 

 — A co? 

— Jest gratka Panie Pułkowniku. 

— Gdzie? 

— W Czerkasach jest trochę austryackiej piechoty. 

— To pusta; co nam po tych czaraparach ? to Niemcy, funta 
kłaków nie warci. A więcej nie masz nic? — 

Szlachcic milczał; już pułkownik miał w ustach: — Ta i po- 
szedł won; kiedy szlachcic potarł siebie w czoło jakby co przy- 
pomniał. 

— Ale ci Niemcy mają pieniądze? 

— A wiele? 

— Mówią że wiele? — 

Zatarł ręce. — To dobrze, trzeba im dać w skórę; no 
chodź, napij się z nami czaju, i zaprowadził go między ofi- 
cerów. 
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W pół godziny później Moskale ruszyli z miejsca, przeszli 
Stochod po drewnianym moście i milczkiem manowcami cią- 
gnęli» ku Czerkasom. Nadzieja pieniężnego obłowu wyprowa- 
dziła Moskali z lasu. | 

W Czerkasach małej wiosce, o dwie lekkie milki od Ośmie- 
chowicz, stanął na spoczynek oddział austryackiej piechoty 
z pułku Maczuseli czy Minotoli, dowodzony przez Oberst-Liejt- 
nanta Bartolomeo: prowadził on znaczną kwotę pieniędzy 
z Kowla do Brześcia Litewskiego. Austryackim obyczajem po 
półdniowym pochodzie rozłożył się na prawdziwe leże; a że 
owi sprzymierzeńcy Napoleona podobni byli do kundysa wy- 
prowadzonego gwałtem na polowanie, któremu kazano być 
chartem, kundys wlókł się póki go powrozem ciągnięto a bat 
nad nim wisiał. Jak go samopas puszczono, to za zającem nie 
pobiegł, ale ozierał się jak złodziej, i jeźłi nie czmychnął do 
gruby, to przez strach. Do tego już gadano, że Austryacy 
zwąchali się z Moskalami, zwyczajnie swoi ze swoimi, obadwa 
złodzieje pokumani kradzieżą Polski; dla tego też szłapaki czyli 
czarapary Oberst-liejtnanta porozbierali się jak do łaźni, spali 
jak karmne wieprze, i we śnie nawet chrapali niemieckim 
szwargotem. 

W tem nad świtem Moskale jak trzoda djabłów zawrzesz- 
czeli: — Hura! hura! — Niemcy budzą się, rozdzierają oczy 
Her Jesus! Her Got! der Tejfel! w niebo-gwałtu wrzeszczą 
i uciekają nie tam gdzie pieprz nie rośnie, ale w gruby, pod 
łóżka, w siano, na strych; gdyby mogli, toby i pod spódnice 
starych bab się chowali, ale i ztamtąd Niemca odpychano. 
Moskale krzyczą — hura! na sztyki! — i kolą bezbronnych, bo 
to Niemce; a oni choć Carscy żołnierze ale Sławianie. 

Pułkownik Kołogrywow woła: — Gdie dieńgi (gdzie pie- 
niądze)? Na to słowo «dieńgi» brzęczą w uszy sołdatom; mo- 
skale jak szachnęli się, znaleźli furgon z pieniędzmi i oberst- 
liejtnanta wyciągnęli z pierzyny: oberst-liejtnanta poszturchali, 
a pieniędzy nie tknęli. Pułkownik tak przykazał, a w lasach 
jest pełno pałek na nieposłuszeństwo. 

Oberst-liejtnant coś po niemiecku, po francuzku, do moskie- 
wskiego pułkownika gadał. Kołogrywow choć te języki znał 
jak na paleach, bo służył niegdyś w preobrażeńskiej gwardji, 
na wszystko odpowiadał. 

— Nie rozumiem. 

— Oberst-liejtnant dał mu jakiś papier do czytania: moskal 
przypatrywał się, obracał i oddał na powrót. 

— Nie znam tego. — 

I kazał jeńców prowadzić niby do Pińska, a praporczykowi 
służby rzekł na ucho: — Obedrzeć niemców, to dla was pano- 
wie oficery i dla rabiat (dzieci żołnierzy), a potem puścić do 
licha. — Sam zajrzał do furgonu, aż mu oczy zaiskrzyły się 
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z radości. Tam: hukiem srebra i złota: dobył garść srebra, 
feldfeblowi oddał — między rabiatę rozdać — obrócił się do 
oficerów. — My się porachujemy — czerpnął garścią złota i 
„dał szlachcicowi. — To dla ciebie. — Szlachcic podziękował, 
westchnął, aż mu łzy w oczach stanęły. — Chwilkę rozmawiał 
z Pułkownikiem po cichu, Kołogrywow pokręcił głową. 

— Ja zaraz idę, a ty ruszaj. Tam koło Rudeńki zejdzie- 
my się. | 

Kiedy ów szlachcic odjęchał, a moskale stali gotowi do po- 
chodu, jeszcze raz przykazał deńszczykowi żeby pilnował fur- 
gona jak oka w głowie, mówiąc: to nie kazienne (skarbowe), 
ale moje; zatarł ręce obrócił się do dwóch majorów: 

— To chwat ten Rewucki — 


Właśnie w tej chwili niedaleko Stochoda, za czarnym la- 
skiem, stali polscy ułani; szwadrony rozwinięte w kolumnie 
pułkowej, groty spis przyłożyły się nad uszy końskie a pro- 
porce muskały końskie szczęki; ułani w pole okiem wypatrują, 
<zają się jak szczwacze na lisa. 

Koło mostu na Stochodzie kilku ludzi się snuje: to na 
moście staną, to na most wlezą; do ucha dołatywało jak tarcie 
piły, jak siekiery stuknięcie i wszystko ucichło, a ludzie w las 
się powałęsali jak cienie nocy, i w lesie znikli. 

Już słońce dobrze rozświeciło na niebiosach, ptaki gwarnie 
świegotały; ranny wietrzyk zcieplał, a na polach nic widać 
nie było. Pan Kwaśniewski już się nudził, pomrukiwał do 
swoich. — E wać! wyprowadził nas w pole; szlachcic bestja, 
Cześnikowicz, jakiś pludra niemiec; nauczę łyka. — Aż tu ułan 
z po za lasu przybiegł: 

— Idą! 

Kwaśniewski po za las poskoczył, stanął, patrzy: idą mo- 
skale — długim sznurem, idą bezpiecznie, bo na polach ni 
żywej duszy nie widzą. 

Kwaśniewski dowódcom szwadronowym podawał rozkazy, 
a sam stanął przed naczelnym szwadronem i czeka. 

Pierwszy moskiewski bataljon już mijał ułanów, a drugi na 
LAK im nachodził, kiedy Kwaśniewski pokręcił wąsa i za- 
wołał: 

— Baczność ! szwadron w lewo! kłusem! suń się naprzód! — 

W mig kłusem szwadron pociągnął się na wskos w lewo, i 
odkrywał przed sobą czyste pole. 

— Na prost! — czwałem! suń się naprzód! 

Konie zapruły ziemię kopytami, bryzgi lecą pod niebiosa, 
ziemia jęczy i tętni; chorągiewki furkoczą, a dzikie hura! hura! 
brzmi w powietrzu. 

Drugi batalion moskali duchem w czworobok się ustawił, 
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a pierwszy prze na most. Most zakrechtał i zawalił się z mo- 
skalami, a z lasu gęste strzały huknęły. 

Z czworoboku rotowym ogniem powitano nłanów, a oni na 
odpowiedź ostrogami konie naparli, spisami dżgnęli w czwo- 
robok, i końmi tam wskoczyli. Konie kopytami mieszają mo- 
skali na ciasto, ułani kolą spisami, szablami sieką, a dziko 
krzyczą. Moskale bronią się i jęczą, i o życie proszą. Kwa- 
śniewski woła: — Ej Wać! na honor Ojczyzny, bij szelmę, be- 
stję — i sam rąbie. ! 

Podhorodeński z powstańcami z lasu wyskoczył. Poleszuki 
podkocili świtki, w bród przebrnęli rzeczkę, we łby moskali 
siekierami ciukają i palą do nich ze strzelb, jak myśliwi do 
kaczek. 

Nie wystarczyłoby czasu na prześpiewanie pięciu psalmów 
pokutnych, tak się prędko lackie dzieci z moskalami uwinęły. 
Większa część wrogów trupem leży; niewiele rannych, a jeszcze 
mniej zdrowych przy życiu zostało. Ułani zbierali się w szyk, 
a powstańce oporządziłi trupy z pieniędzy i z cacek. 

Pułkownik moskiewski zginął w obronie furgonu. 

Po skończonej bitwie Kwaśniewski rzecze do Podhorodeń- 
skiego: — Na honor Ojczyzny się zaklinam, że aż lubię takeśmy 
się popisali; to niemców pludrów pieniądze! połowę weź Wać 
na sztyftowanie powstania ; daję jedną część moim ułanom, drugą 
zaś powstańcom oddać. Tęgie bestje, smoki! jak mi Bóg i 
Ojczyzna miła. Ja tego nie wiem czyje to pieniądze, zabraliśmy 
to nasze, i basta. No chwat ten Rewucki. — 

Podhorodeński oprócz powszechnego działu, nagrodził oso- 
bno sześciu balarzy co most podrąbali. Chłopstwo krzyczało: — 
Niech żyje Polszcza, chodźmy jeszcze na Moskali! 

— Na honor Ojczyzny wam się zaklinam że pójdziemy. Ja 
jadę i powiem temu pludrze, niech nas puszcza, a my sami 
bez jego niemców i Bagrationa i Ertela i Tormansowa zgnie- 
ciemy na zgniłe jabłko — i mruknął do siebie. — Ten Re- 
wucki to łepska bestja, jak mi Bóg i Ojczyzna miła, takich mi 
dawajcie a dużo! — 


VI. 


We Włodzimierzu Feldmarszałek Szwarcemberg, opasły 
niemiec, przyjmował poselstwo Łuczczanów; ale przyjmował 
ich po odwiedzinach, niestety! Polaka, dobrego imienia z oj- 
ców, który stał się podłym sługą moskiewskiego cara, wro- 
ga Polski, i przywiózł niemcowi w darowiznie faseczki, nie 
z masłem i serem, ale ze złotem wydobytem ze skarbu pani 
Branickiej, moskiewki z rodu, a żony zdrajcy. Szwarcemberg 
darowiznę przyjąwszy odpowiedział: — Mój kajzer a twój car, 
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to bracia; kruk krukowi oka nie wykole. — Ale spojrzał na 
faseczki; było ich trzy, i dodał: — Ale trzeba więcej. — Nie- 
miec pomyślał nawet sobie pe żydowsku: kiedy być szelmą to 
przynajmniej za dobre pieniądze. 

Łuczczanów przyjął, ale ci mu złamanego szeląga nie przy- 
wieźli, oświadczyli tylko swoje chęci wzięcia się do broni za 
kochaną ojczyznę; polskim obyczajem nakłaniali się mu, naga- 
dali grzeczności tysiącami i o rozkazy prosili. Niemiec jak 
pudeł zaślinione wargi wykrzywił. 

No, to panowie przysięgajcie na wierność naszemu kaj- 
zerowi Francowi; on Polaków kocha. — 

Panowie szlachta wówczas, choć grzecznie, ale butni od- 
powiedzieli: że chcą mieć Polskę z królem polskim swoim; 
nie czas szukać obcego pana, rzucić jedno jarzmo a sadzić karki 
„w drugie. Pan Sokołowski nawet pomyślał, ale nie powiedział: 
wymieniałby stryjek za siekierkę kijek. Nalał nam sadła za 
skórę moskal, ale i Czerwono-rusinom niemiec także nalał sadła 
za skórę. Moskal sobaka a Austrjak pies. 

Szwarcemberg butnej postawy Łuczczanów trochę się za- 
ląkł; zaczął tedy jak zając zaskakiwać: mówił że nie może nic 
stanowczego wyrzec bez rozkazu cesarza Napoleona; nawet pa- 
nów obywateli głaskał obietnicami żeby wstrzymać powstanie. 
Oświadczył, że pójdzie naprzód za Styr, jak tylko dokładnie 
dowie się o siłach Moskali i o stanowiskach jakie. zajmują ich 
wojska. W końcu zaprosił panów obywateli na obiad. 

Takoż polskim nałogiem, szłachta Łucka, obiadem feld- 
marszałkowskim udobruchała się. Bo też to rzecz nielada! po- 
wiedzieć żonie, dzieciom, sąsiadom, a w braku tych, kłucz- 
nicy albo żydowi arędarzowi: obiadowałem z feldmarszałkiem, 
księciem niemieckiego cesarstwa; on do mnie gadał, jak ja mó- 
wię do Waćpani, albo do Waćpana; bo wtenczas pan szlahccie 
napuszony swoją przygodą, klucznicy dawał miano Waćpani 
a żydowi parchowi Waćpana. Koniec końców, że szlachta 
wstrzymała się z ogłoszeniem ogólnego powstania, a szatnęła 
się żeby dostać wiadomości o sile moskiewskiego wojska i jego 
stanowiskach i to jak najdokładniejszych. 

Wieczorem, w jednej z karczem miasta widziano pana 
Szymona Sokołowskiego rozmawiącego z owym szlachcicem 
Rewuckim, który takoż zjawił się we Włodzimierzu. Po tej 
rozmowie szlachcic pojechał drogą do Łucka, a Sokołowski 
wracał do Kościuchnówki. 

- Nazajutrz dzień, przybył do Włodzimierza Kwaśniewski 
z niewielą jeńcami i z wieścią o zwycięztwie; przybył takoż i 
oberst-lejtnant Bartolomeo ze swoimi czaraparami. | 

Po rozmowie ze Szwarcembergiem , oberst- lejtnant ubierał 
swoich czaraparów na nowo, a Kwaśniewski sierdził się: — Jak 
mi Bóg i Ojczyzna miłe, niemiec pluder zdradza; nie chce 
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mnie puszczać od siebie. Otoż to na niemieckie ręce powierzyć 
sprawę polską! Nagadałem ja mu, nagadałem; jeżeli ten Hem- 
pel wszystko mu powiedział! — To bieda że człowiek tego 
szwargotu nauczyć się nie może! — Przynajmniej pieniądze nie- 
mieckie pójdą na sprawę Polski, dla nich jak w studnią prze- 
padły. — Ha! umarłego z grobu nie wracają. 


VII. 


W staro -wołyńskim grodzie, w nadstyrzańskim Mucku, 
miał główną kwaterę moskiewski jenerał Tormansow. — Mnó- 
stwo tam moskiewskiego żołdactwa, dzikich tłuszcz z Sybiru 
iz Azyjskich krain. Car moskiewski stawi banco siły swojego 
cesarstwa przeciw potędze dotąd wszystko -możnej cesarza 
Francuzów, a moskale choć mnodzy i dzicy, spotulnieli jakoś; 
jak mogą hołubią do siebie Lachów, a sami jak na wylocie 
w ciągłym strachu. Zwyczajnie, w obcej zagrodzie złodzieje. 
I dzieci krzykiem, i baby kociubami by ich wygoniły, gdyby 
tylko w rzeczy porozumiano się. 

Jenerał Tormansow rozpatrywał karty jeograficzne i czytał 
rozmaite doniesienia, kiedy wszedł młody porucznik Kancza- 
jałow, ulubiony adjutant jenerała. Kanczajałów był rodem 
Gruzjanin, ze znamienitej Imirityńskiej rodziny. Zmuszony 
służyć w carskiem wojsku, ale pod barwą moskiewskiego mun- 
dura, żywił gruzyjskie wolne serce. Bagration pokrewny mło- 
dego Gruzińca; polecił go. Tormansowi, i ten go pokochał, bo 
to był rodzimy moskał; przechował w swojem sercu wiele sła- 
wiańskiego. Porucznik stanął przed nim: 

— Wasze prewoschodytelstwo, ten szpieg Polak chce was 
widzieć. — Widać że z odrazą wymówił te słowa. 

— Jaki? ten leśnicy białowiezkiej puszczy ? Rewucki? 

— Ten łajdak. 

— Niech przyjdzie. — I jenerał nie skarcił zniewagi swojego 
przybocznego. 

W przedpokoju stał Rewucki, ponury jak mroczny dzień 
jesieni; czasami dumnie sporzał i przyśmiechnął się z zadowol- 
nieniem, ale częściej wzdychał. — Wszedł Kanczajałow. 

— Pójdź do jenerała — i ręką na drzwi jak psu wskazał. 

Zatrząsł się Rewucki, zatoczył się nawet w chodzie jak 
pjany, ale skinął głową i poszedł. 

W tejże samej chwili wszedł obywatel Łuckiego powiatu, 
tenże sam co woził faseczki ze złotem Szwarcembergowi. On 
narzekał na losy Polski uwodzonej przez Napoleona, a służył nie 
otwarcie ale nikczemnie wrogowi lackiego imienia. I Gruziniec 
pocieszał go i witał dłonią przychylności. 

Po chwili Tormansów zawołał Kanczajałowa, i kazał mu iść 
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do swojej osobnej kancelarji, sprawdzić i spisywać rozmaite 
wieści przez niego przywiezione, a sam rozmawiał z owym 
obywatelem Łuckiego powiatu, którego Łuczczanie zapierali 
się jak parszywej owcy. 

W kancelarji, Rewucki kociem okiem pozierał na raporta 
urzędowe o stanowiskach i siłach wojsk Ertela, Bagrationa, 
T[ormansowa i innych, rozrzucone między nawałem papierów, 
a sam opowiadał obszernie o stanowiskach wojsk Szwarcem- 
berga, o przygotowaniach i ruchach na Litwie. Kanczajałow 
po dwakroć mu spojrzał w oczy. — I ty Polak? 

Rewucki milczał a swoje mówił. Nareszcie adjutant wstał. 
— Piszy sam — i chodził po komnacie, parę razy wyszedł i 
wrócił a przy odejściu Rewuckiego jeszcze raz pogardliwie po- 
wtórzył: — I ty Polak? 

Rewucki zębem zgrzytnął: — Polak jestem. — I obadwa 
zamilkli, ale zmierzyli siebie okiem. 

Jeszcze trzy albo cztery godziny było do zachodu słońca, 
kiedy w domu marszałka Lipskiego, w jednej z tylnych komnat, 
zszedł się Rewucki z ową młodą niewiastą, która przyjechała 
do Łucka z Kołodijów z panią Chorążyną. Rewucki przyszedł 
cichaczem furtką od ogrodu. 

Młoda niewiasta wsparła głowę na dłoni, w oczach łzy, a 
na twarzy dumanie. Kiedy wszedł Rewucki, rzuciła się mu 
w objęcia. 

— Mój mężu! mój mężu! 

— Moja żono! 

— (Czy już koniec? 

— Nie jeszcze. 

Moja luba — tu wyjął wiązkę papierów — jedź z tem do 
Włodzimierza, tam w karczmie Icka, oddasz panu sędziemu 
Konopackiemu, on na to czeka. 

— A ty? 

— Ja jeszcze zostanę, jutro mają przyjść ważne wieści, po- 
jutrze będę z tobą. 

— Jedź dziś; tyś dosyć i tak zrobił. 

— Nigdy dosyć! 

— Mój luby, mój drogi, ty się gubisz! — I ramionami ucze- 
piła mu się na szyi. — Jedź ze mną, albo ja zostanę z tobą. 

— Żono, puść mnie. Bóg nam dopomoże, nagrodzi ojczyzna. 

— Ojczyzna! — smutnie odrzekła. 

— Żono, czy ty nie kochasz Polski? 

— 0! kocham! kocham! ale i ciebie kocham! 

— Moja jedyna, kiedy ty mnie kochasz to jedź. — Uściskał 
ją i ucałował, a łzą gwałtem cisnącą się do oka mył jej piękne 
lice, jakby łzą smutku chciał zmywać smutek; a tak serdecznie 
błagał, że ona załamała ręce, zaszlochała, i ze łkaniem wy- 
mówiła: 

11* 
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— Pojadę, pojadę — 

Jednej i tejże samej chwili z zastawy Łuckiej na długi most 
wysłany słomą i polany smołą dla prędszego zapalenia wjeżdżał 
koczyk z owym obywatelem co woził Szaacemietaówi fa- 
seczki ze złotem, i brzyczka z młodą panią Rewucką. Obadwa 
powozy dońskie straże przepuściły; taki był rozkaz, Obywateł 
patrzał na nowe faseczki i uśmiechał się, młoda niewiasta 
cisnęła dłoń do serca i łzy roniła. 

Nazajutrz dzień, ów obywatel powrócił, śpiesznie się udał 
do Jenerała Tormansowa. Tormansow był pomięszany, wydał 
rozkazy groźne i wnet okuto w kajdany Rewuckiego; on się 
nie bronił; smutek mu dręczył serce, ale duma osiadła na 
twarzy. Zdawałoby się, że te żelaza przydały mu godności, bo 
hardem okiem spojrzał na moskiewskich zbirów. | 

Tormansow wydał rozkaz wieść go do Żytomierza, a młody 
Kanczajałow przyszedł do więźnia, swoją dłonią, jego rękę okutą 
w kajdany uścisnął: — Ty Polak! Bagration mój krewny, cesarz 
dla niego zrobi; bądź spokojny. 

— Ja spokojny. 

— Niech Bóg czuwa nad tobą. 

— Dziękuję, niech czuwa nad Polską! — 


VIII. 


Czas płynął i rzeczy ludzkie się zmieniały. Szwarcemberg 
kupiony złotem pani Branickiej, zmitrężył powstanie Łucz- 
czanów, sam się cofnął, a Moskwa zalała Polesie wołyńskie. 
Godlewski namiestnik Podhorodeńskiego z częścią powstańców 
poszedł do Dąbrowskiego, inni po domach się rozjechali; 
czekali lepszych czasów, pomyślniejszych okoliczności. Napo- 
leonowi nie szło po myśli, a Moskale otuchy nabrali, a zara- 
zem rodzimej, dzikiej srogości. 

W Żytomierzu gubernatorował podówczas Grek Komburlej; 
bez czci i wiary, zwyczajnie podły cudzoziemiec w carskiej 
służbie. Przed nim stawiono Rewuckiego. Rewucki na wszystkie 
zapytania odpowiadał śmiało i hardo: 

— Ja to zrobiłem. 

— Ty zdrajca! maszennik! 

— Ja Polak. 

— Ty cara zdradziłeś! 

— Polsce służyłem. 

— (Car twój pan! 

— Wróg Polski. 

Grek na uwięzionego człowieka wpadł i pięściami go tłukł, 
a on z pogardą potrząsł głową! 

— Ja mam kajdany — — i wstrząsnął niemi. 
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— Rozstrzelać maszennika! wyprowadzić go won! — i wy- 
dał wyrok rozstrzelania. 

Surowy wyrok śmierci rozgłosił się po Żytomierzu. — Dwóch 
obywateli ośmieliło się pójść do Komburleja i mówić z nim. 
Jednym: był Tadeusz Czacki, Storosta Nowogrodzki, ów wielki 
mąż Wołynia; drugim Filip Olizar, Podczaszy Litewski, ta 
dusza staropolska. Z godnością zeszli do prośby żeby ocalić 
życie Polaka; a kiedy prośbą nie mogli wskórać, pan Starosta 
Nowogrodzki rzekł: 

— Panie gubernatorze, pamiętaj że prędzej czy później 
krew za krew. 

— Jak to? wy śmiecie mi to mówić! 

— Tego powiedzieć nie bałbym się i Cesarzowi. 

— Jak to? 

— Bo Cesarz sprawiedliwy. 

Nadarmo były rzucone te słowa, Grek swojej woli nie 
zmienił. 

Dzień był jasny, słońce świeciło, jakby to były jakie uro- 
czyste gody. Siła moskiewskiego wojska i konnicy i piechoty, 
nawet armaty, wyszło za wilskie rogatki, i lud różnej płci i 
"wieku tam biegł. Między wilskim a czerniechowskim szłakiem 
w koło wanto wojsko, a lud z dala patrzał. Drążkami i ko- 
czami zbiegli się czynownicy moskiewscy; był tam i Kom- 
burlej. 

Między lasem bagnetów, pieszo, okutego w kajdany pro- 
wadzono Rewuckiego. Obok niego szedł ksiądz. On spokojnie 
z kapłanem bożym rozmawiał, a na świat swobodnie, dumnie 
poglądał. Raz tylko się zasmucił i do księdza przemówił! — 
Ojcze pamiętaj — moja żona — — łezkę uronił, i tej łezki przed 
ludźmi i przed Bogiem się nie wstydził. 

Już stanął na miejscu śmierci, tuż nad swoim grobem. Roz- 
kuto mu kajdany, on wolnie się przeciągnął ramionami, ode- 
tchnął. — Chciano mu oczy wiązać, on zasłonę zerwał: — 
Pozwólcie niech przy śmierci patrzę na polską ziemię. — 

W tem tumanem zakurzyło na Wilskim szlaku, dzwonek 
jak pijany dzwonił, konie na rozparcie goniły; kurjer przy- 
bieżał, skoczył z kibitki, i gubernatorowi oddał w ręce jakiś 
papier. 

Milczenie szerokie rozlało się po całem tem wojsku, po 
całym tym ludzie: a było takie, że słyszećby można trzepotanie 
ptaszego skrzydła w powietrzu, brzęczenie muchy. 

Kompurlej zmarszczył się, zbladł, zadrżał, zmiął papier i 
krzyknął: — Strzelaj. 

Rewucki dłoń przyłożył do serca: — Tu, w polskie 
serce! 

Oficer kazał dać ognia. — Dwanaście razy strzełano, dwa- 
naście razy trafiono więźnia, a żadna kula w serce go nie tra- 
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fila: padł na ziemię i tarzał się we krwi własnej, i wołał: — 
Żono! — Polsko! — 

Dziki głos Komburłeja wrzasnął! — Kolbami dobić! — I 
żołdactwo kolbami głowę rozbijało więźniowi. Potem w wy- 
kopany dół włożyło na pół żywego jeszcze i ziemią zasypało. — 
Wojskowi i lud od okropnego widoku odwracałi oczy, serca 
ich krawawiły się zniewagą i chęcią zemsty. 

Już ruszano z miejsca, kiedy nadbiegła druga kibitka; w niej 
była niewiasta młoda, i młody moskiewski oficer. Kanczajałow 
wyskoczył z kibitki i głośno krzyknął: 

— (Cesarz przebaczył. 

Komburlej odjeżdżając mruknął: — Ale ja, nie. — 

Lud głucho zszemrał: — Zapóżno! już nie żyje! — 

Młoda niewiasta oczy zakryła i bołeśnie wrzasnęła: — Li- 
tości! pomsty! — 

Lud korowodem zawył: — Pomsty! pomsty! — Wojsko mil- 
czało i bronią brzęknęło. 

W kilka niedziel później smutny orszak ludu prowadził ciało 
zmarłej pani Rewuckiej na smętarz. Kibitka pocztowa wiozła 
Kanczajałowa na Kaukaz pod szablę Czeczeńca. U Kumberleja 
był wielki obiad na obchodzenie łaski cesarkiej za przysłanie 
mu orderu świętego Andrzeja. Cesarz nie gniewał się za nie- 
wykonanie wyroku przebaczenia; nagrodził przestępnego zbira. 
lo sprawiedliwość carska!! Kiedyś, kiedyś przyjdzie sprawie- 
dliwość Boża! — 


ŻYTOMIERZANIE 1812. 


Smutno, tęskno w kozaczej krainie. Orzeł wzleciał het pod 
niebiosa i tam wiatry goni; kozak nie wsiadł na koń i po ste- 
pach wrogów matki Polski nie ugania. W dzień biały, psy 
korowodem jak płaczki wyją, a kozacy nie hukną wrzaskiem: 
do broni! na koń! Król Jegomość kazał — a więc: Sława 
zój ej pohulajmy za króla, za Polskę! — A tak to jednak by- 
wało. 

Teraz wsza Ukraina cicha, pusta, jak mogilnik kozaczej 
sławy, nie pomarłej, ale uśpionej snem głębogim, długim. 
Poszeptami tylko z wiatrem pogaduje: zjawi się, o zjawi się 
Król Jegomość, i kozacka sława ze znu się obudzi, i Polska ze 
snu wstanie! — Tak będzie jak dawniej bywało. — 


I. 


Nad Hojwą rzeką stał domek ubogi, ale białą gliną olepio- 
ny, ale gładką kalenicą pokryty; jakby jasnem weselem mówił 
do każdego oka: we mnie szczęście i swoboda mieszkają. 

I szczęście tam mieszkało. 

Trzech lat jeszcze nie upłynęło, jak Jan Gorajski dziedzic 
sioła, ożenił się z Marjanną Hoholówną, i Bóg ich małżeństwo 
pomiłował dzieciną. 

Słodko płynęły chwile życia, zwyczajnie miłością tkane. 
U ciemno-okiej Maryni, był zawsze na podorędziu uśmiech 
przymilenia dla męża, a pieszczota macierzyńska dla dzieciny, 
córeczki jedynaczki. Drobniutka Olesia, jak aniołek w raju do 
Boga, tak ona ku rodzicom wyciągała rączęta, to płaczem, to 
uśmiechem na przemiany wabiła ich do siebie, i Jan miał 
twarz pogodną, wesołą. Czasem tylko harde czoło zasuwało 
się zmarszczkami gniewnego smutku i w oku żarzył się dziki 
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zapał i łza do niego gwałtem się cisnęła. — Czy to ślady da- 
wnych namiętności, obudzonych przypomnieniem z uśpienia? — 
O nie! — Świat życia Jana nie był szeroki; dusza myślą hasała 
po nieznanych obszarach, ale serce rozhasało się po krainie 
namiętności. Wychowany w staropolskim szlacheckim domu, za- 
czął 1 skończył nauki u Księży Bazyljanów w Lubarze, i ztam- 
tąd wyniósł bogaty zasób cnót chrześciańskich i polskich. Oj- 
cowie sławiańskiego zakonu, nauczyli go nie oddzielać jednych 
od drugich. Oni to słowami wiary i miłości leli w jego duszę 
święte prawdy: czcij Boga, miłuj bliźnich; służ kościołowi 
świętemu, ale służ zarazem i Ojczyźnie — i te słowa jak kropla 
wody po kropli spadające na kamień, wymyły w sercu mło- 
dzieńca uczucie powinności. Polak i chrześcianin jestem — 
a tem uczuciem rozdmuchiwał nadzieję: — i zbawię duszę, i 
Ojczyźnie się zasłużę. 

Bardzo młodo pokochał Marynię, ożenił się i żył na wsi; 
dusza i serce jego nabyły hartu prawego uczucia. O jego sercu 
nie można było powiedzieć: to zwaliska Bożej budowy! Szatan 
ich nie dotknął; budowa Boża miłością i kochaniem krzepiła 
się z dnia na dzień. 

Zkądże więc te posępne chmury smutku na czystem tłe po- 
gody? Oto rodzime lackie dumki: ja Polak jestem, a Niemiec 
i Moskal dzierżą polskie kraje prawem zdrady i przemocy; ja 
Polak jestem, a mój kark jarzmo niewoli gniecie, i bicz chło- 
sty wisi nademną. Zapyta mnie kto: kto ty jesteś? — Polak. 
poddany Cara Moskwy; Polak, poddany Króla Pruskiego; Po- 
lak, poddany Austryackiego Kajzera. 1 jakże po takiej odpo- 
wiedzi człowiek od sromu nie oślepnie, nie oniemieje, jeźli 
polskie serce w nim bije; kiedy wspomni jak Żółkiewski wo- 
dził jeńców carów do podnóżka Króla Jegomości polskiego. 
jak pod Wiedniem szabla lacka zbawiła niemców od bisur- 
mańskiej niewoli; jak Książęta na Brandeburgu na kolanach 
O hołd lenny Piastom i Jagiellonom, prawym panom 
Polski! : 

Jan Gorajski po takich dumkach, w niewielkiem siole, wło- 
ścianom, sługom, żonie, dziecinie nawet, nie śmiał hardo 
spojrzeć w oczy; uciekał na ustronie, koniem biegł w stepy, 
i tam bołał nad każdą godziną straconą w nieczynności: 
złorzeczył, nie wiedzieć komu, i bawił się starą dumką ko- 
zaczą : 

Ja zakląłem się Królowi Jegomości, że czort 
moskal nie uciecze. 

Po stepie rozglądał, czy kto nie bieży z rozkazem od króla, 
wysłuchiwał, czy gdzie rozgłos nie odzywa się: w imię króla do 
broni! na koń! — i nikogo nie wypatrzył, żadnego rozgłosu 
się nie dosłuchał, a boleść targała myślą, a srom ołowiem cię- 
żył na setcu. i 
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II. 


Było to roku 1812. Już cesarz Francuzów wypowiedział 
wojnę carowi Moskwy, a zasłych o niej doleciał i nad brzegi 
"Teterowa. Choć w Zytomierzu pełno carskiego żołdactwa i 
carskich zbirów, jednak imię Ojczyzny w myślach i na ustach 
wszystkich Zytomierzanów, bo polskie serce za lada iskier- 
ką nadziei gotowe płomieniem buchnąć. Snadniej wynaleźć 
drzewo no oczakowskim stepie, jak Polaka, któregoby duch 
bieda przygnotła, albo strach serce zastudził w uroczystej 
chwili porwania się do broni za Ojczyznę. Każdy taki śmiały, 
taki ochoczy, jak dziecko które nigdy ani widziało, ani sły- 
szało co jest niebezpieczeństwo; albo jak śmiałek, u któ- 
rego niebezpieczeństwo jest powszednim chlebem, nałogowym 
trunkiem. . 

W Łuce, pani Gorajska siedząc nie daleko kołyski dzieciny 
pończoszkę dla niej robiła, a bezustannie okiem rzucała to na . 
malutką Olesię, to na męża. Dziecina we śnie się uśmiechała, 
widać myślą aniołka snuła sny aniołka. Jan nie był posępny 
jak to czasami bywało, ani wesoły tem domowem szczęściem, 
tą błogością sobie zwyczajną; ale hardy zapał strzelał mu z oka, 
hulaszcza przechwałka igrała po twarzy. Podobny był do da- 
wnego kozaka, kiedy wyjeżdżał na pohulankę na Krym, za 
Dunaj; albo do dzisiejszego, kiedy przyjdzie mu do głowy, 
zanucić starą pieśń o dawnej kozaczej sławie. Jakby umyślnie 
odwracał oczy od żony i od dzieciny; nie chciał lubości kocha- 
nia stawiać na harc z wojenną dobrowolą kozaczą. 

ród tych dumań wszedł wierny sługa Harasym. 

— (Qjcze serdeczny, przyjechał posłaniec od Pana Wojskiego 
z Zorokowa. 

— (óż przywiózł? 

—+Nie wiem co, ale chce z samym Panem gadać. 

— Niech przyjdzie. 

_. Po chwili stanął w komnacie Bazyłek, najpoufalszy sługa 
pana Wojskiego, rzucił okiem na około i oddał list Gorajskie- 
mu, ale z takim ruchem, jak gdyby to wręczenie chciał ukryć 
przed wzrokiem samej Pani. Gorajski przeczytał. 

— Bazylku, cóż tam? — i zaciął się w mowie. 

— Pan kazał przywieźć odpowiedź. 

— Zaraz, zaraz. Hej Harasym! — 

Ledwie drzwi skrzypnęły, Gorajski zawołał: 

— Kasztanka mi osiodłać natychmiast, a ty Bazylku jedź; 
ja sam może tam wprzódy będę od ciebie. — 

Kiedy Bazylek wyszedł, Marjanna wstała z miejsca i zbliżyła 
się do męża. 

— Janie, cóż to jest takiego? 


170 


— Czytaj Marysiu. 
Marysia wzięła list i czytąła: 


— Panie Janie, — 

— Znam W. Pana serce i gotowość do posług 
Ojczyzny. Nadeszła przecie chwila w której będziem 
mogli bez zająknienia powiedzieć: jesteśmy Polakami! 
Przyjeżdżaj W. Pan jak najprędzej. List ten posy- 
łam przez mego Bazylka, co tak jest jak gdybym 
go posyłał przez samego siebie. Czekając z nie- 
cierpliwością W. Pana przybycia, zostaję prawdzi- 
wym jego przyjacielem, gotowym do wszelkich 
posług. MICHAŁ GŁĘBOCKI, 

Wojski Owrucki. 


— 0 mój Janie, cóż tam jest takiego? — i rękoma objęła 
męża za szyję, a niepokój zamglił się w oczach. 

— Maryniu, nie lękaj się, preszę ciebie. Ja sam nie wiem 
co się tam stało. Pan Wojski woła w imię Ojczyzny. 

— Ty nie powrócisz! 

— (o ci jest Marysiu? Cóż mi się może stać a Pana Woj- 
skiego? Chcesz-że bym nie szedł służyć Ojczyźnie? 

— Nie — ale ty nas samych zostawiasz, a ja tak się boję! 

— Kilka godzin drogi, nad wieczór powrócę. 

— Mój luby, ty mi wszystkiego nie mówisz ? 

— Wszak widziałaś że mi nic więcej od Pana Wojskiego nie 
nadesłano, a Bazylek nic nie powiedział. 

— Ale ty wprzódy wiedziałeś? 

— Jak ciebie kocham, nie; ale słuchaj Marysiu! — Polka i 
Polak zawsze i wszędzie powinni być gotowi do słażby Ojczy- 
znie i wszystko dla niej poświęcić. — 

W tem wszedł Harasym. 

— Pański koń osiodłany. . 

— Maryniu, do zobaczenia się. 

Pocałował ją w czoło; ona załała się łaami. 

— Powiedz do zobaczenia się Olesi, tak nie jedź. — 
Gorajski zbliżył się do kołyski i ucałował dziecinę. 

— 0! nie tak! nie odjeżdżaj śpiącej, bo by jej to wróżyło 
nieszczęście. — 

I obudziła malutką. 

Dziecina zakwiliła trochę, ałe wnet rączką uczepiła się za 
szyję ojca i ciągnęła ją do swoich usteczek. 

— Widzisz jak ona cię prosi: nie jedź, nie jedź! 

— Nie płacz mój aniołku, do zobaczenia się Maryniu. — 

Ucałował jedną po drugiej i wybiegł z pokoju, a żona wo- 
łała za nim: 

— Powracaj, powracaj! — 
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A dziecina kwiliła: — Tato, tato! 

On siadł na koń i z miejsca poskoczył, a za nim jeszcze 
brzmiały, tkliwy głos Maryni: Powracaj, powracaj, i kwi- 
lenie dzieciny: — Tato, tato — lecz w myśli mu była Ojczy- 
zna. Parł konia, chciałby jednym susem przesadzić i lasy i 
stepy, i wody i parowy; chciałby odskoczyć od smutnego prze- 
czucia żony; chciałby wiedzieć gdzie i jak ma służyć Ojczyźnie. 
O! on miał serce tkliwe i duszę gorącą! ! 

W Zoerokowie mieszkał Michał Głębocki, szłachcic herbu 
Doliwa, pan i dziedzic mnogich włości, zagorzały Polak, zacięty 
szlachcic. Pedogra nogom władzę odjęła, a on jeszcze gotował 
się siadać na koń, i wieść lackie rycerstwo do boju. 

Miał wronego wierzchowca; co dzień po dwa razy siodłano 
go i przyprawadzono przed ganek. Pan Wejski patrzał nań 
przez okno i wołał na Bazylka: 

— Bazylku! czapkę konfederatkę i karabełę, żywo mi 
chłopcze! — 

Probował podnieść się z krzesła; w tem strzyknęło; w no- 
gach, zakłuło w żołądku i cierpko znowu zawołał. 

— Jawdocho, rumianku. 

Bazylek przyszedł z czapką i karabelą, Jawdocha z filiżanką 
rumianku, Wojski włożył czapkę na głowę, na prawe ucho; 
karabelą krzęknął i oparł © poręcz krzesła; wypił rumianek i 
tak ciężko stęknął jakby mu co w łonie się urwało; a kiedy 
zobaczył pomięszanie na twarzach przytomnych, kiwnął głową: 


Nie z kijem się wyrwało, 
Nikomn w łeb nie dało. 


Potem zwracał mowę do nadwornego lekarza Szylknechta. 

— A cóż tam piszą waścine gazety o Najjaśniejszym Cesarzu 
Napołeonie? — . 

Zdjął czapkę i głową się pokłonił. 

— Piszą gazety że już wyjechał z Paryża, Jaśnie Wielmożny 
Panie Marszałku. 

— Pfu, co mi W. Pan gadasz! precz mi z tem mo- 
skiewskiem marszałkowstwem! Mości Panie Wojski! to 
mój urząd. Król Jegomość Pan nasz miłościwy mi go nadał. 
Mospanie Strzemecki pójdź Waszmość do kantorka, poszukaj 
nadania. — 

Strzemecki, chorąży pińskiej brygady, na respekcie bawiący 
u Pana Wojskiego odszedł, a Wojski jeszcze sapał i nie mógł 
przyjść do siebie. 


Po utworzeniu guberuji, szlachta w pierwszych latach obrała 
Wojskiego marszałkiem żytomierskiego powiatu. Wojski przy- 
jął wybór, bo powiadał: trzeba wojować z huncwotem wrogiem 


172 


jak można, a kto ma urząd to mu może łatwiej kurtę skroić. 
Chciał szlachtę do powstania podmówić i sam jej naczelniczyć 
ale to mu się nie udało; musiał dać porękawicznego panom 
urzędnikom moskiewskim wartości czterech wiosek ukraiń- 
skich, żeby go nie posłano polować sobole i czarne lisy. Urzę- 
dnicy na śledztwie pokazali, że Pan Wojski taki niewinny od 
zarzutów, jak dziecko nowonarodzone; ale Wojski tak zniena- 
widził marszałkowski moskiewski urząd, że jak tylko go nim 
nazwano, zaraz autentycznie czarno no białem chciał dowieść 
że jest Wojskim Owruckim. 

I teraz tak się stało. Szylknecht jak najpokorniej przepra- 
szał, a Wojski zapewniwszy się z gazet że Napoleon nie przy- 
był jeszcze do Warszawy, kazał wronego konia do stajni od- 
prowadzić. > 

Wojski wierzył w gazety i powiadał: słowo nie szlacheckie 
to wiatr, a pismo każdego to grunt; druk to święta rzecz, byle 
się nie dostał w ręce żyda albo przechrzty. 

Moskalów nie cierpiał. Razu jednego Wicegubernator wo- 
łyński Kożumiakin dowodził, że on spokrewniony z Butowi- 
czami pokrewnymi Wojskiego. Na to się Wojski ofuknął. 

— (o waść gadasz ? — U nas po polsku koża znaczy skórę, 
a miakin ten co ją gniecie; waścia ojciec, albo waść sam 
może gnietliście skóry u którego z Butowiczów, czyli grzeczniej 
rzekłszy, byliście garbarzami u niego. Otóż to takie pokre- 
wieństwo. — » | 

Na co mruknął Wice-Gubernator: 

— Nie rozumiem po polsku. — 

l na tem się skończyło. A pan Strzemecki bez opowiedze- 
nia się Wojskiemu, posłał kilka fut legumin i rozmaitych wik- 
tuałów P. Wice - Gubernatorowi, czem go tak ujął iż wszędzie 
rozgadywał: — Pan Wojski taki czestny człowiek, taki polityk 
w swoim domu, jakiegom ja nigdzie nie widział; nawet w stoli- 
cy w Sankt-Peterburgu. Bogiem i Carem wam się świadczę. — 

Pan Wojski po Bogu nad wszystko w świecie kochał ojczy- 
znę, potem dopiero pamięć nieboszczki żony i swoje dzieci. 
Dla ojczyzny wszystko był gotów poświęcić i zrobić, ale nad- 
zwyczaj miłował staropolskie rzeczy prawem bożem i zwycza- 
jami ludzkiemi uświęcone. Dla tego też, według niego, nikt 
nie mógł ani władać, ani rządzić Polską, tylko Król Jegomość; 
chciałby wszystkich moskali, jak to mówią w łyżce wody uto- 
pić; uwielbiał poczciwość pierwszych konfederatów Barskich, 
a dla tego nie należał do Konfederacji, że się nie. zawiązała 
z woli króla, i owszem przeciw królewskiej władzy. Nie poszedł 
do Kościuszkowskiego powstania, bo tam wszystko robiono 
w imieniu naczelnika, nie w imieniu króla, i powiadał: Dla 
Polaka djabła warta ta nowość. Naczelnik najlepszy, to król! 
królewskie miano wsza Polska rozumie: to ojciec chłopków, 
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pan szlaclity. Lada szlachcie jak stanie na czele pięciu ludzi, 
to i naczelnik, a król tylko jeden w Polsce być może jak je- 
den Bóg w niebie. Praojcowie nasi pod królami wojowali wro- 
gów i dobrze żyli u siebie: róbmy i my tak, a będzie i nam 
dobrze. — 

W 1807 i 1809 latach pomrukiwał nawet na samego Napo- 
leona, czemu Polsce króla nie dał. 

— Mospanku, prawda, że kiedy koniowi co ma cztery nogi 
zdarza się potknąć, i człowiekowi o dwóch toż samo może się 
zdarzyć. Bóg wie jakim Szwabom i Włochom nadawał królów, 
a nam narodowi wielkiemu, nie nie dał. Otóż to służ obcemu 
panu: szarga tobą jak psem i karmi ogryzkami jakich by i pies 
nie chciał. Piękna mi rzecz! Księztwo Warszawskie, i niemiee 
za pana? Coby to nasi praojcowie z czasów Bolesławów, Ja- 
giellonów, albo Batorego, na to powiedzieli? Pfu! bogdaj to 
djabli wzięli taką robotę. Nam trzeba całej Polski, od Baltyku 
po Czarne morze; odd Odry po Nizowskie stepy; całej jaką kie- 
dyś była. Mopanku, jak będziemy mieli króla naszego Polaka, 
to i wszystko to będzie. — 

W 1812 roku Pan Wojski nabrał otuchy: 

; — Napoleon się pomiarkuje, i nam w głowach rozum za- 
wita. — 

Taki był P. Michał Głębocki wojski owrucki, szlachcic od 
praojców, dziedzie i pan mnogich włości. 


III. 


Nie było tam wiele gości w Zorokowie; Pan Wojski nie lubił 
tłumnych narad. 

— Te hała-bała, mawiał nieraz, na nic się nie przydadzą. 
Sto butelek węgrzyna pęknie; nahuczą, nakrzyczą jak chłopi 
w karczmie, nawet czasem i za czuby się wezmą, a pożal się 
Boże! nic z tego. —- 

Byli w ową chwilę u Pana Wojskiego: Pan komornik Dro- 
żewski stary i dawny przyjaciel, Ks. kanonik Pawłowski, Pan 
sędzia Wojnarowski z Kroszny i Pan marszałek herbu Praw- 
„dzie, a przytem chorąży Strzemecki. Zasiedli koło krągłego 
stołu. Na stole nie było ani pióra, ani kałamarza, ani papieru, 
ani kart, tyłko przed każdym stał spory kieliszek nalany winem 
złotawem jak bursztyn, a zsiadłym jak oliwa i trącącem myszką. 
Przed Panem Wojskim stała filiżanka z rumiankiem także złotej 
barwy. Popijali i gawędzili. 

— Posłałem po Pana Jana mopanku, to zuch! — popił ru- 
mianku — bo młody. 

— Tnę potnę Panie Michale, i myśmy kiedyś zuchy byłi; 


14 


teraz już nie do tańca, a niebawem i do różańca się nie 
zdamy. 

— Mopanku w starym piecu djabeł pali; jeszcze pokażemy 
co to szlachta polska umie. Waszmość mopanku, na tem zja- 
dłeś zęby, a u mnie to nowina. Mości komorniku, będę ciebie 
prosił na bakałarza — i znowu popił rumianku. 

— Tnę potnę, prawda że się zęby zjadło, a djabli wiedzą po 
jakiemu. Prawdę to mówią: siej na wiatr, to i urodzaj na wiatr 
pójdzie. 'Tnę potnę, tłukłem się za konfederacji; pod naczelni- 
kiem trzech synów straciłem, jeden mi tylko pozostał, a z tego 
wszystkiego tnę potnę dla Ojczyzny nic. 

— Mopanku, a ja mówiłem: król nakaże konfederacje, to ja 
tam pójdę. Król stanie na czele narodu, to ja stary zaraz tam 
ruszę; inaczej to pusta rzecz: wodę warz, to woda będzie. 

— Tnę potnę, Waszmość Pana prawda; ale Mościpanie sta- 
ło się, odstać się nie może. Tnę potnę nie czas zamykać stajnię 
kiedy konie wykradną. 

— Prawda Mopanku; ale kiedy się nowych nakapiło, trzeba 
zamykać, żeby iich nie pokradziono. Ot nadzieja znowu bły- 
snęła dla nas, korzystajmy. 

— 'Tnę potnę, zgoda! choć dziś na koń! Powołajmy wszyst- 
kich do broni, w imię króla, do służby Ojczyzny. 

— Ale w imię jakiego króla? — odezwał się Ksiądz ka- 
nonik. 

— To sęk — pomruknął młody marszałek. 
| Sędzia wypił wino, zapewne szukał prawdy na dnie kie- 
icha: 

— (Oto w imię króla, ktory będzie królem, jak wypędzimy 
Niemców i Moskali! — . 

To było dictum acerbum dla panów szlachty! Ha — Et — 
Pfu — pobąkiwali, ale żaden nie chciał na to pozwolić, a nie 
wiedział jak zaprzeczyć. 

Nareszcie Ks. kanonik głos zabrał: 

— Ja duchowna osoba, Waszmość panom radzę, że nie za- 
czynać, tylko w imieniu widomego króla; to będzie w zgodzie 
i z kościołem świętym i z potrzebą krajową. Duchowieństwo 
was wesprze, kościół święty pobłogosławi; bo to nie będzie 
bunt przeciw istniejącej a nieprawej władzy, ale wojna w imię 
i na rozkaz prawej i widomej przeciw wrogom wiary i Ojczyzny. 

— Tnę potnę, wielebny ojcze; tak mówisz jak Jan eo to go 
Złotoustym zwali. Tnę potnę, jak duchowieństwo będzie z nami, 
a Ojciec święty nam pobłogosławi, nie tylko na miazgę zbijemy 
naszych wrogów, ale, tnę potnę, kacerzy syzmatyków i bisur- 
manów nawet, nawrócimy na katolicką wiarę; to to, już niech 
co chcą sobie mówią, a szlachcic polski za stu szablą macha, 
kiedy wie że to w imię Boże. O tak! tnę potnę. — 

Sędzia słuchał i na dno kielicha poglądał. 
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— Zapewnie, Ksiądz kanonik ma prawdę, ale co do potrzeb 
krajowych. 

— Jak będzie król widomy, to nie będzie frymarki o koro- 
nę, waśni, bójek i całego tego paskudztwa co nasz kraj zgubiło. 
Król Jegomość miłościwy każe, my będziemy słuchać, a z kró- 
lem co rozkazuje i z narodem co słucha, nie masz rzeczy któ- 
rejby dokazać nie można było. — 

Wojnarowski zabierał się na odpowiedź, ale Wojski mrugnął 
na Strzemęckiego, żeby nalał węgrzyna w kielich, nie dał szkłu 
zasychać, a sam wąsa musnął. 

— (o tu gadać na darmo, trwonić czas na sporach, tu trze- 
ba robić. Ksiądz kanonik tak nam powiedział jakby w książce 
czytał. Elekcjów robić nie można, i co do mnie, przyznam się 
Waszmościom, że to wielkie głupstwo: Konstytucja trze- 
ciego Maja (tu wszyscy pochylili głowy na znak czci na- 
łeżnej) skasowała te frymarki, ustanowiła dziedzictwo. Sasi do 
korony się nie kwapią, bo jej szczerą krwią dokupywać się trze- 
ba. i nie złotą ale cierniową nosić czas niejakiś: a to Niemcy. 
Książe Józef synowiec ostatniego króla nieboszczyka (niech 
mu Bóg odpuści jego winy jako i nam) jest pośród narodu. Nie 
my obieramy Księcia Józefa, ale z prawa mu się to należy. — 

Tu otworzyły się drzwi i wszedł Jan Gorajski. Po przywita- 
niach i uściskach wzajemnych, Wojski odezwał się: 

— A cóż, jakże Waszmość myślicie? Mopanku czas drogi. 

— My się zgadzamy — wszyscy odpowiedzieli. 

— 'fTnę potnę, ale zaraz do roboty. Jak pokażemy że u nas 
jest ład i gotowość, to tnę potnę, i Książe Józef, nie będzie się 
wahał wydać rozkazu; bo inaczej, to dawnym nałogiem będzie- 
my gadać i nic nie wygadamy. 

— Prawda Mopanku; jak my swoje zrobimy, a on swego 
nie, to wtenczas jego wina, a inaczej to nasza: otóż do roboty. 
Kto tu z nas będzie starszy ? 

— fTnę potnę, a już ci Waszmość mości Wojski! 

— Pana Wojskiego prosiemy — wszyscy mu zawtórowali. 

— Zgoda Mopanku. Ksiądz: kanonik tu starszy od nas, jako 
duchowna osoba. On nas pobłogosławi a my róbmy. Gdyby 
trzeba się było bić, starszeństwo należałoby się Panu komorni- 
kowi, ale teraz, to i ja zastąpię. Naprzód tedy, przeznaczam 
Pana Jana żeby jechał do Księcia Józefa. — 

Tu zaturkotały koła zajeżdżającego powozu przed ganek i 
zaraz potem wszedł Bazylek z doniesieniem że Pan Szyldknecht 
przyjechał. 

— Powiedz Mopanku, że ja zdrów jestem jak ryba; niech 
sobie odpocznie, a mnie da czysty pokój. — 

Skoro Bazylek odszedł, tak dalej mówił: 

— Mopanku, pojedziesz do Księcia Józefa jako nasz pełno- 
mocnik. Powiesz że my tu wszyscy gotowi na jego rozkazy, ale 
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na rozkazy jako od króla polskiego. Zaraz Pan marszałek poje- 
dzie po wszystkich godnych obywatelach wybierze dobrowolny 
podatek i takowy przeszlemy do władzy. To jest rzecz ko- 
nieczna, sine qua non mopanku, bo jest wyraźnem uznaniem 
władzy. Czy zgoda? 

— Zgoda! zgoda! 

— Ja zaraz wezmę się do tej rzeczy — rzekł marszałek. 

— Tnę potnę, tak lubię, dziś nie jutro; od Pana Wojskiego 
zaczynaj. . 

— Ma się rozumieć. Dam dwa tysiące czerwonych złotych, 
to grosz wdowi. A teraz Ksiądz kanonik nakaże duchowieństwu 
przysposabiać umysły łudu z kazalnic i ze spowiednic do po- 
wstania, do usłachania rozkazu prawej władzy. 

— Dobrze Mości Wojski, tego mi kościół święty nie wzbra- 
nia, a uczucie Polaka nakazuje. 

— Chwała Bogu! A teraz my wszyscy po sąsiedztwie się roz- 
jedziemy, i każdemu bratu Polakowi szepniemy w ucho, aby 
przyspasabiał sobie konie, rusznice, groty do spis; upatrywał 
i przyhołubiał do siebie, to słowem to datkiem, ludzi zdolnych 
do broni; popów takoż żeby nie zaniedbywał głaskać i wszyst- 
ko miał na pogotowiu, a za pierwszym rozkazem w imieniu 
Króla Jegomości zrobimy z Moskalami, jak mi to moja córka 
czytała w książce: że Sycylijczycy zrobili u siebie nieszpory 
sycylijskie: trzeba żebyście waćpanowie tę historyjkę prze- 
czytali, to ciekawa i wielce nauczająca rzecz. Albo ot mopanku, 
ja wam powiem, że te nieszpory znaczą: wybić, wytłuc, wyrżnąć 
moskali wszędzie w jednym umówionym czasie. 

— Tnę potnę, to miłe takie nieszpory! Jak prosiąt na wiel- 
kanoc, nakolemy moskali i zaśpiewamy im requiescant in 
pace; a co nie wydusimy z nienacka, to wybijemy w czystem 
połu. 'Tnę potnę, a co Panie Janie? 

— Ża zaufanie panom dziękuję. Rad jestem i szczęśliwy — 
zapał mu iskrzył się na twarzy i tamował słowa. 

— Mopanku, kochany Jaś, ojcowska dziecina. Tylko po- 
wiedz, że my nic więcej nie potrzebujemy, jedno królewskiego 
rozkazu. Podatek przyszlemy i sami weźmiemy się do broni. 

— (Czy mam zaraz ztąd jechać? — 

Wojski popatrzył mu w oczy. 

— Jedź, pożegnaj żonę. Szłachcianka polska kiedy nie zpa- 
nieje i na udawczkę się nie puści, to popłacze trochę, ale nie 
wstrzyma męża od służby Ojczyźnie, owszem dopomoże, z do- 
mu nawet wypędzi. 

— Teraz mopanku, my swoje róbmy, a jak Książe swego nie 
zrobi, to jego wina. 

— Tnę potnę niech i on zrobi i my zróbmy. Niech nikt nie 
będzie winien, to będzie najlepiej. Boże dopomóż dobrej spra- 
wie: uratuj Połskę! — - 
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V. 


I miesiąc i dwa, i trzy, i więcej ich upłynęło, a Gorajskiego 
jak nie ma tak nie ma. Zona oczy wypatrzyła, a męża nie 
widać. Olesia zachrzypła od wołania: tato, tato! a taty nie 
masz przy niej. 

W Zorokowie wyglądają go także niecierpliwie. Ksiądz ka- 
nonik snadno skłonił duchowieństwo do sprawy polskiej i ko- 
ścioła świętego; marszałek podatek obywatelski uzbierał, szla- 
chta żytomierska przysposobiła się w broń, w konie i w ludzi, 
i wszystko czeka tylko na rozkaz Króla Jegomości. 

— Tnę potnę, rzecze komornik, nasz Jaś zagrzązł jak ko- 
była w błocie. Jużbym do tej pory i z Rzymu piechotą powró- 
cił; tnę potnę, i Agnus dei przyniósł: a tu rozkazu nie masz, 
a czas bieży. 

— Mopanku, odpowie mu Wojski, nie Pana Jana to wina, 
on nie zaśpi sprawy, ja go znam. Nie zdaje mi się żeby Książe 
Józef miał pobałamucić: ale czas bieży. — 

I bieżał w samej rzeczy. Napoleon wszedł z szarańczą różno- 
języcznego żołdactwa do Litwy, na Białoruś; i nie było Pol- 
skiego króla coby rozesłał Litwinom i Białorusinom wici pos- 
połitego ruszenia. Panowie litewscy i białoruscy szli na wo- 
jaczkę; ale ot tak sobie, żeby wojować, jak wojowali Polacy nad 
Ebrem, po włoskich, niemieckich i innych zamorskich krajach. 
Dąbrowski z garstką lackiego wojska szedł ku Bobrujskowi. 
Szwarcemberg z niemiecką niewiarą wkroczył na Wołyń, ale 
żaden nie niósł rozkazu królewskiego do powstania. Książe 
Józef, jako rycerz jaki, nie zaś jak krół Polski, pod Smoleńskiem 
walczył za sławę Cesarza Francuzów. — O Janie Gorajskim ani 
słychu, ani wieści. 

Już po wszej Rusi trąbiono o zgorzeniu Moskwy i cofaniu 
się wojsk Napoleona. Już nie pod tajemnicą gadano o zdradzie 
Szwarcenberga ; tylko dwóch ludzi nie chciało temu wierzyć. — 
Wojski i Komornik. 

— Mopanku, Moskale łżą jak szelmy; wszystko nieprawda. 
Napoleon tu idzie, ja to wiem. 

— Tnę potnę, kto był to bije; kto uciekał to i ucieka. Tnę 
potnę, siadajmy na koń, jeszcze czas; a jak my pokażemy się 
gracko, to i Napoleon inaczej będzie z nami śpiewał. Siadajmy 
i bez rozkazu! Tnę potnę, ja mówię. — 

— Jeszcze widzą Mopanku waszeć konfederata; czekajmy 
na rozkaz. — Tu' westchnął Komornik: — Czekać, czekać, to 
djabła warto; tnę potnę, bić zaraz, to rozumiem. Ot tak Panie 
Michale, Waszeć de jure a ja de hajda; ale verbum no- 
bile debet esse stabile, daliśmy sobie słowo to i czekajmy, 
ale daj Boże żebyśmy nie przeczekali. | 


CZAJKOWSKI. III. 12 
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W Łuce takoż czekano, ale ze smutkiem, z rozpaczą w sercu. 
Olesia nauczyła się powtarzać : nie ma tata; ty płaczesz Mamo? 
nie płacz, ja ciebie kocham. 

Maryanna zmarnowała życie w tęsknocie i tak zapadła na 
zdrowiu, że troskliwy ojciec zabrał ją do siebie. Nie narzekała, 
ale żałoba wcisnęła się w jej serce; płakała męża, jakby on już 
był nieboszczykiem, i u Boga modliła żeby ją co rychlej z nim 
połączył. ; 

Już o berezyńskiej przeprawie wiedziano w całym Zytomie- 
rzu, a w Zorokowie Wojski z Komornikiem jeszcze radzili jak 
tu powstać, i zgodzono się żeby wysłać kogo do Napoleona. 

— Tnę potnę, ja pojadę: zobaczysz Waszmość ze się z nim 
rozmówię to po łacinie, to na migi. Tnę potnę kiedy idzie o 
Ojczyznę, to i z Niemcem człowiek się rozgada, a cóż dopiero 
z Francuzem. 

— (Czekaj Mopanku aż Napoleon tu przyjdzie — i laska 
szturchnął w środek karty jeograficznej, którą od niejakiego 
czasu wieszano tuż podle miejsca gdzie siedział Pan Wojski. 

— Gdzie tam? tnę potnę. 

— Tu Mopanku w Mozyrzu; do nas wybulknie tamtędy. Za 
to ręczę. 

— 'Inę potnę, siadajmy na koń. Mozyr, tnę potnę, pod 
nosem. 

— To siadajmy Mopanku. Hej Bazylek! 

Nim Bazylek przybiegł, pocztarski dzwonek zadzwonił na 
dziedzińcu, i razem z Bazylkiem ukazał się zasiedatel, ubrany 
w całej formie, w mundurze, przy szpadzie; skłonił się grze- 
cznie ale z partesu. 

— Pan Jenerał Gubernator pozdrawia P. Marszałka i do- 
nosi że Bonaparte sam oszukał Kozaków Płatowa i uciekł do 
Francji, a Francuzów nasi w puch wykłuli. Najjaśniejszy Ce- 
sarz posłał Płatowa aż do Francji, żeby przyprowadził w San- 
Petersburg tego maszennika Bonaparte. — 

Wojski nie słuchał, tylko powtarzał: — Szelmo łżesz, szelmo 
łżesz! — Komornik wąsa pokręcił. Tnę potnę — i ujął za ręko- 
jeść karabeli. 

— Niech Pan Marszałek czyta — dodał Zasiedatel, i wręczył 
pakę papierów drukowanych i pisanych. 

— Łżesz, łżesz — i papiery odpychał. Poczerwieniał jak 
burak, a kiedy przyszedł lekarz. 

— Szylknecht czytaj! — zawołał. 

Szylknecht czytał i potwierdził prawdę doniesień zasiedatela. 

— Mopanku i ty łżesz, to i ty mnie zwodzić będziesz? — 
Podniósł laskę, chciał wstać z krzesła ałe opadł w krzesło. — 
Rumianku! 

— Rumianku! trzeba Pana w łóżko położyć — rzekł lekarz. 

— [nę potnę. — 
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Zasiedatel pomagał komornikowi i Szylknechtowi rozbierać 
Wojskiego. Kiedy Zasiedatel odszedł, Szylknecht rzecze: 

— Ja Pamów chciałem ocalić; wiedziałem o waszych za- 
„miarach i z mojej to roboty ujęto Gorajskiego i odwieziono na 
Sybir. 

— Mopanku! szelma, zdrajca, Moskal — i dalej słów mu 
zabrakło. 

— 'Tnę potnę, łeb uciąć — ozwał się Komornik i już do- 
bywał karabeli. 

Szylknecht krzyku narobił, Strzemecki wpadł z ludźmi i 
Komornik skończył tylko na pogróżce. Tak dawniej u niego 
nie bywało, ale starość nie radość; przyjaciel był chory, a le- 
karz potrzebny. 

Tejże samej nocy, Wojski po spowiedzi i ostatniem namasz- 
czeniu ducha wyzionął; powtarzając: — Biedny Jaś — on nie 
winien. — Mopanku Króla trzeba, a Polska powstanie. — 

Komornik na klęczkach przy ciele zmarłego przyjaciela od- 
mawiał pacierze i do nich w myśli dodawał: — Tnę potnę, 
Boże daj Polsce króla. 'Tnę potnę, niech się sprawdzą słowa 
Wojskiego. Wieczny odpoczynek jego duszy a zmartwychwsta- 
nie Polsce. — 


VI. 


W rok później, kiedy Pani Gorajska uprosiwszy u ojca po- 
zwolenie, pojechała do Łuki na dni kilka, żeby tam popłakać 
na mogilniku minionego szczęścia, zastała wszystko smutno, 
tęskno, jak było po odjeździe męża. Zadumana, usiadła w oknie 
i poglądała na szlak ku Zytomierzowi idący. Stary Komornik 
przyjechał w odwiedziny. Biedna niewiasta mało z nim mogła 
mówić, ale przy nim wolno jej było płakać. Malutka Olesia 
powtarzała tylko: nie ma tata, nie ma tata. 

— fTnę potnę, przyjedzie, zobaczysz. — 

I dziewczynka skoczyła na kolana matce: 

— Mamo, tata przyjedzie. Ot jedzie! — 


Szlakiem trójka pocztowych koni taszczyła perekładnę, a 
taszczyła w czwał i wprost zawróciła ku dworowi. 

— Tato jedzie! Mamo chodź — i biegła ku drzwiom, a 
matka łzami się zalała. — 

Powóz zajechał przed ganek. Olesia krzyknęła: Tato przy- 
jechał! — ale matka nie miała sił powstać z krzesła, patrzała 
ku drzwiom, a łzy zalały jej oczy. 

Komornik wybiegł ku drzwiom: 

— nę potnę, Pan Jan? 
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— Janie! 

— Maryniu! 

I już oboje byli we wzajemnych objęciach. 

— Tato, Mamo! — Zawołała Olesia i uczepiła się rodziciel- 
skich kolan. 

Komornik się rozpłakał. — Tnę potnę, dajcie pokój, będzie 
już tego. — 

A kiedy mu Jan opowiadał, jak go Baszkiry porwali pod 
samym Zytomierzem, jak go zamkniętego w kibitce, posłano na 
Sybir do Omska i tam w więzieniu trzymano, i wypuszczono 
dopiero za ułaskawieniem Aleksandra; jak go pytano o wiele 
rzeczy, ale on nic nie wydał; jak go zawsze myśl trapiła że nie 
dotrzymał słowa i nie dojechał tam gdzie po posłano. Komor- 
nik mu na to: 

— 'Tnę potnę, co się przewlecze to nie uciecze. Nieboszczyk 
Wojski przepowiedział: Będzie król, będzie i Polska! tylko 
tak róbmy, to jest tak róbcie, bo ja tnę potnę, już się tego nie 
doczekam, jak radził Ks. Kanonik, jak mówił nasz Ś. p. Wojski. 
Boże świeć nad jego duszą. Tnę potnę, oni dobrze mówili, a 
jak król rozkaże, tnę potnę, my będziemy, albo wy będziecie 
dobrze się bili. — 


BITWA POD MOŁOÓCZKAMI. 


(OPOWIADANIE ŻYDA.) : 


— No i cóż tam słychać panie Rebe? 

— No, co słychać? aj waj! wiele słychać; aż strach gadać. 

— I eóż takiego? 

— Zeby Jasny Pan wiedział co tu się norobiło? aj waj! 

— Mówże Panie Rebe. | 

Na twarz podróżnego obywatela występowała cosaz większa 
ciekawość. 

— Jak tu gadać? to trzeba było widzieć co tu się stało; 
tego nikt nie wygada: ani Różyński rabin, ani ten żyd Chaim 
z Berdyczowa, co to Jasny Pan musiał o nim słyszeć? 

— Nie słyszałem nigdy. 

— To niech Jasny Pan słucha. — Kiedyś temu dawno, jak 
był jakiś książe wielki Pan gubernatorem w ŹZytomierzu, na- 
zywał się Szeremetów; przyjechał do Berdyczowa, tak nasi 
żydkowie przyjmowali jego, jak jakiego monarchę, i jeden był 
taki bardzo rozumny Chaim. Kiedy gubernatorowi kahalni 
podawali, Jasny Pan wie, na srebrnym półmisku nie hama- 
nowe ucho, ale same dukaty nieobrzezane, to Chaim jemu 
powiedział: 

Pływa łabędź po oczerecie, 
Kłaniam Panu Szeremecie. 


To gubernator był bardzo kontent i uderzył jego w czoło 
taki dobrze, i powiedział: — Wot mienia łob! 

— (6ż to ma za związek z tem co się tu stało? 

— No, ja mówię że i Chaim gdyby żył i tu był, tegoby nie 
potrafił wygadać co się tu narobiło. 

— Wygadajże Waćpan, Panie Rebe. 
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— Jaby chciał — ale tu, jak ja powiem? — — Obejrzał się 
do koła i podrapał w pejsy 

— Tu przecie nie masz nikogo. — Zbliżył się obywatel do 
żyda. 

— To nie to, ale jak tu gadać, tu. — No jeźli Jasny Pan 
chce, chodźmy het na dwór; ja tam pogadam. 

— Chodźmy! — 

Wyszli z karczmy, żyd pokazał ręką obywatelowi na ściany 
stajni. 

— A widzi Pan, co to jest? 

— Dyle powyjmowane. 

— No dyle, aj waj! to wszystko się stało. Chedź Jasny Pan 
dalej. — 

Żyd zamilkł, ale z gry twarzy widać że myślą zbierał wspo- 
mnienia. Obywatel milczenia nie przerywał, i tak wyszli aż do 
kołowrotu. Żyd zatrzymał obywatela za rękę. 

— A widzi jasny Pan, co tam jest daleko? 

— Nie widzę. 

— Jak to. Jasny Pan nie widzi wioski? 

— Widzę Krasnopol. 

— No, to Jaśnie Wielmożnych Marszałkowiczów; a widzi 
Jasny Pan co tu jest na prawo? 

— Pola. 

— A za temi polami? 

— Nie wiem. 

— No, to ja wiem; tam są rzeczka i błota, od samego 
Krasnopoła, aż do naszej wioski — a takie grząskie — że i sam 
djabeł tamtędy nie przejdzie — a na lewo? 

— Pola. 

— No pola, a za temi polami rzeczka i rudy, aż do samej 
Troszczy. A przed nami, widzi Jasny Pan jaka droga? 

— Jak wszystkie drogi. 

— Ale jakie rowy głębokie? — chłopski koń nie przeskoczy, 
chyba pański, a po bokach drzewa; a tam niedałeczko mostek. 
Otóż to, tu się narobiło — aj waj! 

— Mówże do djabła. 

— Niech Jasny Pan poczeka trochę: ja gadam. Jasny Pan 
zna Zerebki ? 

— Znam. 

-- No ja tam pojechał kupić pszenicy u tych posesorów 
Jaśnie Wielmożnego Jenerała Korzeniewskiego. Jasny Pan 
ich zna. 

— Słyszałem o nich. 


— No, cztery chłopy jak dęby, sławne jak buben za gó- 
rami. Takie były zuchy, żyda wybić, w Rajgródku na jarmarku 
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burdę zrobić, na cudzych gruntach gwałtem polować, a teraz 
źle się popisali: zostali w domu jeszcze gorzej jak baby przy 
kądzieli. 

— Ale gadaj co się zrobiło? 

— Ja od nich jeszcze pojechał do Terespola, i powracał do 
domu, kiedy tu od czarnego szlaku, ni ztąd ni z owąd idzie 
niby wojsko, a wszystkie na koniach. Ja sobie myślę: niech. 
idzie, co to mnie szkodzi? — aż tu dwóch, dawaj za mną gonić; 
ja nie uciekał, oni mnie dogonili. Stój szelmo, parchu! — Ja 
staję, nie jadę? czego wy chcecie Panowie Kozacy? — (bo to 
byli Kozacy, nie ci moskiewscy, ale nasi, Jaśnie Wielmożnych 
Panów). — Jedź psie niechrzczony do naczelnika! mnie się 
strach zrobił, bo taj oni byli straszni, i ja jechał. 

— Gdzież to było? 

- — Nie daleko Mszanieckiej karczmy; ale niech Pan słucha 
dalej. My podjeżdżali i sam naczelnik do nas wybiegł — a wie 
Jasny Pan kto to był? 

— Jużci nie wiem. 

— To ten raby kapitan, Pan Cudnowskiej huty; ja jego 
zaraz poznał — to bardzo poczciwy Pan, i ktoby się to spo- 
dziewał? Jak ja widział jego zimową porą, to myślał, że on 
głupstwo zrobił, nie doczeka do wiosny: taki był słaby chyrlak; 
a teraz, taki chwat! że to ach waj! On mnie zaczął pytać: 
gdzie Moskale? co ja słyszał? Ja na wszystko jemu prawdę 
odpowiadał, jak na sądny dzień; bo na cherym przysięgam, 
tak mi miło było widzieć to wojsko nasze; a tam hyli panicze 
z Korowińczyk, z Terechowy, z Halczyńca, z Kikiszówki, sy- 
nowie Pana Ignacego z Wygnanki — i drugich dużo; opyłeni 
kurzem, już nawet poobdzierani, ale tak im wesoło patrzyło 
z oczów, jak gdyby to panicze jechali. Pan Kapitan powie- 
dział: idź sobie, my tobie nie myślemy nic złego zrobić. — I 
pewnie że oni nie myśleli nikomu źle robić, tylko Moskalom, 
i takim co im służą. 

— [o Waćpan pojechałeś? a z niemi co się zrobiło? — 

— Niech Jasny Pan słucha. Ja pojechał i zajechał do Kra- 
snopola do dworu. Ja myślał sobie: Jaśnie Wielmożni Mar- 
szałkowicze, to nasi sąsiedzi, a ich Tatko to był zuch Polak. 
Ludzie mówią, że jabłko od jabłoni niedaleko się odkaca. 
Jasny Pan ich zna, obadwa Panowie z wąsem pod nosem od 
dawna, a silni choćby do cepa; takich urodziwych jak oni to 
i w gwardji w Petersburgu nie wiele. Ja tam został młodszego 
panicza z Moskalówki; jego ojciec to był wielki wojak, i taki 
człowiek choć do rany przyłożyć; no, myślał ja sobie, jak ja 
im to powiem, to oni będą kontenci, zapewnie i podarunek 
jaki dadzą. 

— [ cóż oni? 
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— Mi, nie chce się nawet gadać tego; i nasi żydkowie na 
taką rzecz ledwieby się zdobyli. Niech Jasny Pan pozwoli, nie 
gadajmy o tem. 

— Powiedz Waćpan, Panie Rebe, ja nikomu nie powiem. 

— A pewnie Jasny Pan nie powie? Dalibóg oni dobrzy, 
tylko nie porozumieli rzeczy. A nie powie Pan? 

— Nie powiem. 

— No, to ja im to mówię. A starszy panicz, natychmiast 
padł na kolana, i zaczął się głośno modlić, żeby Pan Bóg to 
nieszczęście od Krasnopola odwrócił. | 

— Jakie nieszczęście? 

— Zapewnie naszych. Młodszy Pan już od roku pełnoletni, 
krzyknął: mamo chowajmy się, ja nie chcę ich — jakby en był 
bachur pięcioletni — i, to nie szlachcic! A panicz z Moska- 
lówki zdrów jak ryba, tylko co z konia zsiadł, zaczął się skar- 
żyć że jego krzyże bolą; że mu się czyrak zrobił na plecach. 
Imość to poczciwa kobieta, ona na nich patrzyła: — Co wam 
jest takiego? to nasi idą! wyście Polacy; gdyby wasz ojciec 
żył, modliłby się on ale wsiaądając na koń. I prawdę mówiła, 
bo aż zapłakała trochę; ale dla paniczów to było jakby groch 
rzucać o ścianę. Imość swoje, a oni swoje. Skończyło się na 
tem, że Imość kazała przygotować śniadanie dla miłych gości, 
a ja sobie myślałem: i toż to Polska ma być z takimi bo- 
hatyrami? 

— (icho żydzie! wszyscy nie tacy. 

— Jasny Pan niech się nie gniewa. Prawda, że wszyscy nie 
tacy, niech Jasny Pan słucha. Jeszcze ja nie wyszedł z pokoju, 
kiedy nadlecieli tamci dobrzy panicze na koniach; jacy oni 
byli zuchy, to aż miło pomyśleć. Starszy panicz zaraz ich przy- 
witał: — Ja postanowiłem być księdzem, do niczego się nie 
mięszam — młodszy rzekł; Ja taić tego nie chcę; nie przerobię 
mojej natury i dla tego z wami nie pójdę, a panicz z Moska- 
lówki także mówił: ja bym z wami poszedł, ale taki mi się 
czyrak zrobił że żadnym sposobem nie mogę; jak się wykuruję 
to was dopędzę. — 

Panicze powstańcy spojrzeli po sobie — możeby byli co nie- 
dobrego im nagadali, ale spojrzeli na Imość płaczącą, i prosili 
ją o błogosławieństwo. A ona ich błogosławiła jak własne dzie- 
ci. — Mnie żydkowi to tak się w sercu zrobiło, że gdyby był 
młody, to by był siadł na koń. A panicze nie siedli, tylko 
powtarzali: — My was podziwiamy, ale żałujemy zarazem. Ja 
sobie pojechał, całą drogę tak mi sumno było. Biedna Polska, 
jednych ma takich zuchów, co to nie żal się Boże, żeby nazy- 
wali się Polakami, ale drugich takich, co to niech Jasny Pan 
przebaczy, podszytych nie rozumem, co to aż nie dobrze. 

— (óż powstańcy na to? 
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—- Panowie nic — to grzeczni ludzie; ale kozacy, to zwy- 
czajnie hajdamacy. Oni wołałi na pana Kapitana: Ojcze, co 
Polsce po takich dzieciach, powieśmy ich! mniej kilku darmo- 
jadów będzie na Bożym świecie. 

— Dobrze mówili, ale nauka w las pójść nie powinna; cóż 
dalej? 

— No, ja przyjechał do domu, a tu nowi goście. U mnie 
w karczmie moskale, a tyle ich co to ha! piechota i uralce na 
koniach. — Ich komendant mnie pyta: Jewrej! widział ty mia- 
teżników ? — Ja zatrzymał się i nie chciał mówić, ale on wziął 
mnie za kołnierz i wyprowadził, ot tu gdzie ja z Jasnym Pa- 
nem stoję. Widzisz ty pod Kraśnopolem, to miateżniki stoją: 
* ja wiem wielu ich jest, sto ośmdziesiąt koni; a widzisz tam za 
Krasnopolem nasi idą: ot my ich weźmiemy we dwa ognie; 
wszystkich połapiemy, i poszlemy w podarku Gosudaru Impe- 
ratoru. Popatrzył ja — prawda; z drugiej strony Krasnopola 
idą moskale i piechota i konnica — ale i powstańcy na koń 
siedli i zaczęli po polu się kręcić — komendant mnie nie pusz- 
czał, kazał stać koło siebie — i rozpowiadać kto ten, a kto ten? 
Ja gadał, ale sam nie wiedział, bał się żeby on mnie na wojnę 
nie poprowadził. 

— A z moskiewskiemi żołnierzami co się stało? 

— No jak jasny pan widział te dyle powyjmywane — tak 
oni zasiedli w karczmie, jak w fortecy, i przez dziurę mieli 
strzelać na drogę — drudzy toż samo zrobili w młynie i w cha- 
łupach. — On koniecznie chciał wszystkich wystrzelać albo 
wyłapać — a uralców posłał na wieś żeby wybierali po chło- 
pach postronki i dyby, do wiązania i zabijania powstańców. — 
I on taki był pewny że to zrobi, jak Jasny Pan tego pewny, że 
dziś dojedzie do domu. 

— Djabła tam, czego można teraz być pewnym? ale i cóż 
się stało. 

— Nu, Moskale tu stali, a powstańcy tam po polach to 
w prawo, to w lewo ciągali się. Taki mustrę robili, jakby to 
wszystko było na śmiech, a komendant tak się złościł, po 
moskiewsku łajał: czemu oni tu nie idą, żeby ja mógł ich 
postrzelać. — Nie wiem zkąd mi to przyszło, taka odwaga mi 
szepnęła do ucha: żeby ja do niego, do moskiewskiego ko- 
mendanta, przemówił, tak jakby do Jasnego Pana: — Panie 
Wielmożny Komendancie, proszę się nie zagniewać, a ja po- 
wiem — że ten pan Kapitan, to nie jakiś tam błazenek, on 
zna się z Napoleonem tym Cesarzem Francuzów, on pod nim 
wojował. — I ja ni troszeczkę się nie zaląkł — a komendant 
tak się zapyrzył jak pies wściekły: — Ja jemu dam Napoleona; 
nie chce do mnie przyjść, ja pójdę do niego — i natychmiast 
kazał tarabanić w bębny, jak na gwałt i wszystkim sołdatom 
maszerować. 
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— Dokąd? 

— A jużci w pola i tak oni szli jak bydło jakie za nim, « 
on po przedzie. — Aj waj co tam się działo, ja przyznam się 
Jasnemu panu, że ze mną stała się dziwna rzecz, nie uciekł 
do karczmy, tylko tutaj z tego miejsca na wszystko patrzył, 
choć oni szli i szli ze strzelbami, na ręku — ja patrzył i wi- 
dział tak jak Jasnego pana widzę, jak Pan Kapitan z Huty 
Cudnowskiej, jedną kupkę swoich paniczów i kozaków obró- 
cił do Krasnopola i tam postawił widno żeby tamtych pilno- 
wali; drugą tu na wzgórku nie wiem na co patrzeć. On to 
zapewnie wiedział na co — a zresztą i po drodze i po za ro- 
wami szedł wprost na Moskali: a tak szli sobie ładnie, po- 
rządnie, jakby to było prawdziwe wojsko. I szli stępą. Myślę 
sobie co to będzie? aż tu raptem jak się zakurzyło na drodze 
i poczęło strzelać: paf! puf! paf! ja usiadł na ziemi i oczy 
sobie zamknął; a tu tak strzela, tak wrzeszczy, gorzej jak 
żydzi w sądny dzień, gorzej jak chłopi kiedy się popiją 
w karczmie. — I ja nic nie widział długo a długo — i wszystko 
krzyczało i strzelało — aż dopiero oczy otworzył kiedy koło 
mnie tuż konie zatętniały; to był Uralec, dawał znać że już 
postronki gotowe — ale na djabła już te postronki były; tam 
się porobiły dziwne rzeczy. — Sołdaci zwyczajnie mużyki, cha- 
my, taki chłopi i tylko w mundury przybrani, jak zobaczyli, 
że tam po przedzie biegną sami panicze, taki obywatele — a 
za niemi kozacy co to już nie chamy, zwyczajnie wyludnieli we 
dworze, tak im zrobił się strach — i panicze z kozakami po- 
bili wszystkich tak na kupę jedną — i Uralca nawet złapali — 
a reszta uciekła jak zające gdzieś w las. 

— Pobili! 

— Dziwo że pobili? albo to inaczej mogło być; to byli pa- 
nowie, taki jak jasny pan, a tamto mużyki, ot tacy chłopi jak 
ci co pan widzi we wsi. Już to Iwanowi nie zadawać się z pa- 
nem; bo co pan to nie Iwan. 

— A potem co się stało? 

— Stało się — oni tu wszyscy przyszli, a tak śpiewali jakby 
na weselu. Pan Kapitan kazał swoim kozakom dać po troszku 
wódki, a chłopom tutejszym wystawić kilka spustów żeby so- 
bie za zdrowie Polski pohulali, i oni hulali. Aj waj co to byli 
za ludzie ci powstańcy, a jakie konie — o! takich drugich tru- 
dno na tym świecie. 

— Powiedz-że panie Rebe co z Moskalami się stało ? 

— Nu, co? wszystkich pokłuli; jednych taki na śmierć, 
.a drugich to tak, że aż przykro było widzieć. 2 dwiestu 
ośmdziesięciu sołdatów, tylko trzech było zdrowych, i ci 
zaraz poszli służyć powstańcom i jeden oficerzyna urato- 
wał się. 

— A komendant? 
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— To był zuch, tylko szkoda że moskal. — On jak pa- 
nicze skoczyli między sołdatów, a sołdaci zwyczajnie mużyki 
krzyknęli: pardon! — porwał za szpadę, i taki na miejscu 
przebił swego sołdata co pierwszy krzyknął pardon, a krzy- 
knął na sztyki rabiata! i tak się bili, jak gdyby oni nie 
byli ludzie tylko zwierzęta. — I ja powiem Jasnemu Panu, 
że mnie mówili: jeden tam był taki, z powstania prosty ko- 
zak, co zlazł z konia, śpiewał modlitwę: hospody po- 
myłuj, a kłuł i bił; i nawet zębami kąsał moskalów. Pan 
Kapitan raby, wołał: dosyć, dajcie im pokój!! — ale nie 
było rady. 

— Ale cóż z moskiewskim komendantem się stało ? 

— (o się stało? — a jużci zakłuli tak jak i drugich. A żeby 
Jasny Pan wiedział, to tam na tem miejscu była taka wielka 
kałuża jak gdyby wielki deszcz upadł, a czerwona, bo z samej 
krwi; tam kropelki wody ni było. 

— A naszym że nic nie było? 

— Nu nic — kilku dostało małe guzy, takie jak się łapią i 
przy karczmie w bójce; a jeden tylko chapnął dwie kule, ale 
to jak na żart, nawet z konia nie zsiadł. Jasny Pan wie, że ten 
co dobrze bije, to jego nie biją; tylko szkapy były wszystkie 
pokaleczone; ale co to szkapy, wszędzie ich można dostać u 
nas. Nu ale co tam się stało z marszałkowiczami i z paniczem 
z Moskalówki! 

— No i cóż? 

— A Jasny Pan nie powie? 

— Nie powiem. — 

— No to ci moskale, co przyszli do Krasnopola — ztchórzyłli 
i poczęli uciękać, jak powstańce pobili tych co ztąd wyszli; ale 
zabrali z sobą wszystkich trzech paniczów, i w drodze poczę- 
stowali ich taki jak mużyków. 

— Jak? 

— No jak — nie wódką — ale pałkami — aż panicza 
z Moskalówki widno wykurowali — bo znowu taki był 
zdrów jak ryba kiedy ich przywieźli do Żytomierza. — Wo- 
jenny Gubernator kazał ich wypuścić — powiedział: daj- 
cie im czysty pokój — niech sobie siedzą spokojnie w do- 
0. takich gdyby było najwięcej, toby Gosudaru było naj- 
epiej. 

— A za pobicie nic? 

— To przeszło — i nikt ich nie żałował, bo nie było za co. 
Panicz z Moskalówki bał się żeby nie powtórzyli poczęstowania 
i uciekł w cesarski kordon. 

— To pójdzie może do wojska? 

— Może — zawsze jest czas się poprawić — daj Boże żeby 
marszałkowicze mogli się kiedyś poprawić takoż. — Ale o nich 
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już nie gadajmy. — Jasny Pan musi wiedzieć, co się stało z na- 
szymi powstańcami? 

— Nie wiem. 

— Nu toi ja nie wiem — ale to wiem, że oni muszą wszyst- 
kich i wszędzie bić — i ja co tu wszystko na swoje oczy wi- 
dział, przysiągłby na cherym, na sorę i na bachurów, że gdy- 
by wszyscy panicze tak zrobili, toby nogi moskała na naszej 
ziemi już nie było; i byłaby Polska taka wielka jak kiedyś, a 
taka szczęśliwa jak za króla Kazimierza. — 


BITWA POD IŁŻĄ. 


(WSPOMNENIA PUŁKOWE.) 


Było to roku tysiąc ośmset trzydziestego pierwszego w mie- 
siącu Lipcu. 

Po kilkodniowych i kilkunocnych utarczkach z wrogiem, 
który przeprawiał się przez Wisłę, na lewy jej brzeg w mia- 
steczku Józefowie, weszliśmy do Opatowa, gdzie nasz pułk 
jazdy Wołyńskiej miano za stracony. Jenerał Szeptycki dowo- 
dzący dwoma pół-bataljonami piechoty, i naszemi trzema szwa- 
dronawi jazdy, złożonemi z 300 jeźdców, zostawiony jakby na 
żart, bez żadnego działa do bronienia przeprawy korpusowi 
moskiewskiemu pod dowództwem jenerała Rydygiera, złożo- 
nemu z kilku pułków piechoty, kilku jazdy i z silnej artylerji, 
cofnął się z piechotą legji Wołyńskiej z Tarłowa do Opatowa, 
a nasz pułk zostawił nad samą Wisłą w Pawłowskiej Woli, i 
trapił się żeśmy zginęli. Już wprawdzie jazda moskiewska 
była w Tarłowie, kiedy Karol Różycki, dowódca naszego 
pułku, nie odebrawszy żadnego rozkazu od jenerała i dowie- 
dziawszy się że ten ruszył ze swojego stanowiska, dał rozkaz 
do pochodu. 

Jedna część jazdy nieprzyjacielskiej przecinała nam drogę 
od Tarłowa, a tym samym sposobem i od Opatowa; druga 
wprost szła na nas. Już kulki dońskie i dobrze i gęsto świ- 
stały nam koło uszów, kiedyśmy ruszyli z miejsca. 

Nasz dowódca, jak zawsze tak i teraz, nie stracił ani serca, 
ani nadziei. Udał się w prawo po nad Wisłę, drogą ku Sol- 
cowi. Pułk szedł sporą stępą, a plutony jedne po drugich na 
przemiany szły do tylnej straży ucierać się z Dońcami. Tym 
pochodem, zupełnie sprzecznym naszemu kierunkowi, zostawi- 
liśmy z tyłu siebie obadwa oddziały nieprzyjacielskiej jazdy: 
pewność zaś z jakąśmy szli, i zuchowate ucieranie się naszych 
jeźdców w tylnej straży, musiały zrodzić mniemanie u wrogów, 
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że ich prowadzimy w zasadzkę; ponieważ mając giłę o dzie- 
sięć razy większą od naszej, nie śmieli nacierać na nas, tylko 
ogniem harcowników, i to bezskutecznie; gdyż ani jednego 
człowieka, ani konia nie mieliśmy rannego. 

W tym kierunku uszedłszy z półtory mili polskiej, kiedy 
już nie było podobieństwa, aby jazda nieprzyjacielska mogła 
nam przebiedz drogę z przodu, zwróciliśmy się nagle w lewo, 
a będąc w ciągłych harcach z wrogiem aż do zmroku, w nocy 
weszliśmy do Opatowa. 

Jenerał Szeptycki już miał wysyłać doniesienie do Warsza- 
wy, że cały pułk jazdy Wołyńskiej wyginął co do nogi, kie- 
dyśmy się zjawili jak zmartwychwstańce, jak upiory z tamtego 
śmiata. — Trzeba powiedzieć, że poczciwy jenerał, witał nas 
z wielką radością serca, i z wielką radością podarł swoje do- 
niesienie; chociaż napisanie tego doniesienia musiało koszto- 
LS z pół godziny czasu, a czas w chwilach wojennych bardzo 

rogi. 

Smutno nam było; nie dobrze; ani spać, ani jeść się nie 
chciało. Każdy z nas, jedną i tęż samą dumkę nucił w myśli. 
Czyż po to rzuciliśmy nasze nad Teterowskie stepy, żeby ucie- 
kać w Święto-Krzyskie góry? — Bo już wiedzieliśmy o posta- 
nowieniu jenerała Szeptyckiego, chronienia się w to niedostę- 
pne miejsce podług niego. 

Siedziało nas kilku koło ogniska, kiedy przyszedł stary kozak 
Zaremba. 

— A co Panowie Starsi, a gdzie Ojczyzna? — 

Spojrzeliśmy w oczy naszemu towarzyszowi, ale żaden nie 
odpowiedział, on dalej mówił: 

— 0! tak Panowie, jak my rzucali naszą ziemię, to mówili: 
za Bug! tam Ojczyzna, tam Polska; a tam byli Moskale jak u 
nas. W Zamościu gadali: za Wisłą Ojczyzna, tam Polska! a 
tu Moskale, jak i u nas. Ot Panowie, wszędzie Ojczyzna, i 
wszędzie Moskale, zewsząd trzeba ich wypędzić, a pewno 
wszędzie będzie Ojczyzna; trzeba było od siebie nie wychodzić 
i tam bić Moskali, a teraz to lepiej wracajmy do siebie, a 
jeszcze będziemy bili. 

— Jakże wrócimy ? 

— Zaśpiewamy: Hej Kozacze w imię Boga! taj pój- 
dziemy. Konie nam nie przystaną, a spisami rozeprzemy sobie 
drogę. 

— Trudno to. — 

— Panowie znają to, że kto nic nie waży, to nic nie ma. 
U nas starzy ludzie dobrze mówią: raz matka rodziła, raz 
ginąć; albo zdobyć albo w domu nie być. 

— A jak nam na to nie pozwolą? 

— Prawda Panowie: Skacz wraże, jak starszy każe. 
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"Prawda, to i pójdziemy gdzie nam każą; a zawsze spisa przed . 
siebie, w imię Boże, to i jakoś będzie. — 

Chciał stary Zaremba przed nami nadrobić postawą i twarzą, 
ale nadarmo; chmurno mu było w oczach, jak w myśli, i nam 
było nie weselej. Patrzaliśmy to na ogień, to na czarne niebo, 
kiedy nadszedł Jan Dłuski, kapitan naszego pułku. 

Był to człowiek niepoczesny na oko, maleńki wzrostem, 
chyrlawy ciałem, ale dziarskiej duszy, i pięknego serca. O nim 
to można było powiedzieć, że w czasie pokoju zawędził się na 
łowach, i chociaż z górą pięćdziesiąt lat liczył, po kozaczemu 
lubił umywać się deszczem, a suszyć się wiatrem. Nie był on 
ani nudny gawęda, bezustannie prawiący o dawnych czasach, 
ani rubacha obozowy, co spryt zastępuje brzmiącemi słowy bez 
sensu i smaku! ale chwat żołnierz, i figlarz towarzysz. Po 
pochodzie, albo bitwie, kiedy każdy z nas rad był z kawałka 
ziemi nawet błotnistej, na którejby mógł się przespać, Pan Jan 
Dłuski, którego powszechnie nazywaliśmy Jasiem, wnet jakby 
piórko zesmalił, spłatał figla. 

Zaledwie on przyszedl, zaczęliśmy mówić o jego figlu przed 
kilku-dniowym, który o mało nie pozbawił nasz pułk jednego 
z najdzielniejszych oficerów. Figiel był taki. 

Mieliśmy podporucznikami w naszym pułku dwóch braci 
Budzyńskich. — Michał miał lat ośmnaście czy dziewiętnaście, 
a Wincenty szesnaście — obadwa dzielni żołnierze i tędzy 
ONE O nich to można było powiedzieć owe wiersze 
Cyda: 

; Bo w sercu człowieka 
Z dobrej krwi zrodzonego, męztwo lat nie czeka. 


Wincenty w czasie powstania zaczął jeździć na koniu, a 
jezdził dzielnie; fechtunków się nie uczył, a gracko rąbał 
Moskali. Był on jednak pod obuchem figlów Dłuskiego, który, 
jako pater oficerstwa całego pułku, wziął w swoją opiekę. a 
raczej w swoje figle najmłodszego oficera z pomiędzy nas. Słu- 
żyli zaś razem z sobą w drugim szwadronie. 

Kiedy nam dano znać że Moskale myślą przeprawiać się na 
lewy brzeg Wisły, po kilku pochodach do Janowca i do Pawło- 
„ wskiej-Woli, przyszliśmy do Tarłowa. Znużeni, ci co nie robili 
żudnej służby, rzucili się na ziemię, żeby choć chwilkę prze- 
spać: pułk nasz stał koło nadbrzeżnej stodoły, Wincenty Bu- 
dzyński wszedł de tej stodoły, i tam się położył. Dłuski zaraz 
wziął się do figla. 

Spędził do stodoły stado gęsi: te z wielkim krzykiem i 
trzepaniem skrzydeł wpadły na Budzyńskiego, i zbudziły go 
ze Snu. 

Dłuski wchodzi między nas i opowiada, że Budzyński my- 
ślał iż to Mokale wpadli na niego z wrzaskiem: hura! hura! 
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w pierwszej chwili krzyknął: pardon! ale potem ocknąwszy 
się zrąbał ze dwadzieścia gęsi. 

Opowiadanie rozbiegło się pomiędzy oficerami i żołnierzami, 
a nie mieliśmy czasu sprawdzić prawdę na gęsich trupach — 
bo pod lasem pokazali się Dońce; siedliśmy na koń, i ruszy- 
liśmy zawodzić z nimi harce. 

Po rozpędzeniu Dońców, w nocy szliśmy na zasadzkę do 
'Pawłowskiej-Woli; to wyprawa mocno nas cieszyła, bo Doń- 
cami dowodził Florjan Rzewuski, syn Seweryna Rzewuskiego, 
dobrego Polaka. Ten Florjan Rzewuski zuchwały człowiek, i 
zapewnie najlepszy oficer lekkiej jazdy z całego moskiewskiego 
wojska, chociaż najpaskudniejszy Polak, był towarzyszem 
szkolnym jednych, towarzyszem wojskowym drugich, a znajo- 
mym trzecich z naszego pułku. Mieliśmy na niego niezmyślony 
chrap. 

W czasie naszego pochodu żartowaliśmy z owej przygody o 
PACH, Wincenty Budzyński się gniewał, i ciągle gadał Dłu- 
skiemu: 

— Ja nigdy nie wołałem, ani wołać będę pardon, żeby 
tam djabli wiedzą wiele było Moskali. 


Pawłowska-Wola, wioska niebardzo wielka, leży nad samą 
prawie Wisłą. Uważając ją frontem obróconą ku Wiśle, na 
prawo ma rzeczułkę niewielką, ale błotnistą, która wpada do 
Wisły; po nad Wisłą są krzaki, i gęste łozy, przed krzakami 
zaś, ku Tarłowskiej drodze najpiękniejsze błonie, czyste, bez 
rowów i wypłoczy: wyśmienite do harców jazdy. W prawo za 
Wisłą bieleje miasteczko Józefów, a na lewym brzegu rzeki, 
a krzakami były okopy moskiewskie. W nich się znajdy- 
wały trzy bataljony piechoty, kilka szwadronów dragonów i 
pułk Dońców z dwoma armatami; z tych to okopów Florjan 
Rzewuski robił wycieczki do Pawłowskiej - Woli. 

Z lewej strony Pawłowskiej-Woli były pola górzyste, cią- 
gnące się ku Solcowi. 

Od tej strony lewej, była ogromna stodoła z toczyskiem na 
sterty, mająca czworo drzwi wychodowych. Dwór był nieda- 
leko stodoły, a od strony moskiewskich okopów trzeba było 
wjeżdżać przez most na błotnistej rzeczułce: przed mostem 
były płoty i ogrody zasadzone fasolą. 

Nasz dowódca Karol Różycki, miał z sobą trzy szwadrony 
naszej jazdy, z nich bowiem składał się pułk cały, i kompanją 
strzelców celnych Sandomierskich. Rozporządził swój oddział 
tym sposobem. 

p omnanję strzelców zasadził po pod płoty w fasoli, z roz- 
kazem, aby dopiero, jak cały oddział nieprzyjacielski przejdzie 
przez most, dali ognia, i formowali się przed mostem, bagnetem 
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zagradzając nieprzyjacielowi drogę ucieczki. Jazda zaś nasza 
stanęła na toczysku, plutonami frontem poobracana ku wrotom 
wychodowym. Wszyscy dowódcy szwadronów i plutonów ode- 
brali rozkazy, którędy mają prowadzić swoje oddziały: tak zaś 
wszystko było urządzonem, iż nieprzyjaciel musiałby się zna- 
leźć obsaczem ze wszech stron. Każdy oddział miał przednią 
część, która miała uderzyć na nieprzyjaciela, i tylną, która 
była niejako w odwodzie, w porządku, by na przypadek gdyby. 
niejrzyjaciel wymknął się i przebił oddział nacierający, mógł 
być zabranym przez oddział odwodowy. Idąc zaś na zasadzkę, 
mieliśmy pałasze, strzemiona i ostrogi poobwiązywane sianem, 
aby nie było słychać najmniejszego brzęknięcia; jeźdce zaś 
nasi byli nawykli w takowych nocnych podjazdach, prowadzić 
konie tą stępą nierówna, którą kozacy zowią wilczym chodem, 
tak iż najbieglejsze ucho nie rozróżni czy to tentnienie koni, 
czy to ułudzenie nasłuchanego ucha, jakimś nierozróżnionym 
rozgłosem. Z tej przyczyny przyszliśmy na zasadzkę, ani po- 
strzeżeni, ani dosłyszemi przez nikogo. 

Parobków i ludzi znajdujących się w stodole, na toczysku, 
co nas zobaczyli, posadziliśmy pod chwilowy areszt; był to je- 
dynie środek zbyt wielkiej ostrożności, nieodbicie potrzebny - 
w takich razach; chociaż ci ludzie byli doskonałymi Polakami 
i witali nas jak najserdeczniejszych braci. 

Jeden z naszych jeźdców bystrego oka i praworny chłopiec, 
dostał rozkaz wyleźć na najwyższe wiązanie dachu stodoły, 
zrzucić czapkę i mundur, przedrzeć dziurę w słomie, aby mógł 
głowę tamtędy wychylić i patrzeć; drugi siedział na niższem 
wiązaniu, trzeci jeszcze na niższem, i ci podawali głos ód 
pierwszego. Jeźdce stali koło koni. pokiełznanych w całej go- 
towości. 

Już słońce z za gór sypnęło złotem na świat, kiedy jakby 
na powitanie tego słońca, cichy rozkaz przeleciał z szeregu do 
szeregu: na koń! na koń! a po nim jakby dobrzmiewanie, 
szmer radośny: idą — idą — i już wszyscy byli na koniach, 
gotowi do poskoku. 

Od okopów szli Moskale. — Po przodzie powodyr Doniec, 
zą nim trzech, za nimi kilkunastu z uradnikiem; dalej ze dwie 
sotnie, a przed nimi sam Florjan Rzewuski, Polak z imienia, 
syn Polaka, wiódł zbirów najezdnika, wroga Polski, na Polskę. 
Patrzał na blask słońca, na Polską ziemię i srom mu serca nie 
rozdarł; szedł jak najemnik. 

Już powodyr i przedni oddział wszedł na most; i reszta szła 
bez niedowiarstwa, raźno i śmiało — trzeba było nieszczę- 
ściem żeby jeden ze strzelców celnych zasnął, i obudził się 
tentnieniem kopyt końskich. Schwycił się, ujął za strzelbę i 
wypalił. 

Plutony, jakby orzech zgryzł z kopyta pomknęły na wy- 
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chodowe wrota, i poskoczyły na przeznaczone drogi. Pojma- 
liśmy kilku Dońców, ale główna ich siła z Florjanem Rzewu- 
skim zatrzymała się przed mostem, i w linję bojową rozwinęła 
się na błoniu. ; 

Na most przybiegł pluton dowodzony przez Wincentego 
Budzyńskiego, przy którym był Michał Grudziński, kapitan 
dowódca drugiego szwadronu, mąż dzielny i dziarski, dobrze 
znajomy Florjanowi Rzewuskiemu, bo z nim razem odbywał 
wojnę przeciw Turkom, w latach tysiąc ośmset dwudziestym 
ósmym i dziewiątym; ale z nim razem nie chciał zostać pod 
 łodiócc wroga, kiedy Polska dobijała się o niepodle- 

łość. 
> Grudziński i Budzyński z trzydziestu jeźdcami w czwał prze- 
skakują most, uderzają na wroga, rozbijają go i gonią ku oko- 
pom. (Grudziński trzy razy sprał szablą po plecach Florjana 
Rzewuskiego, a ten nie spojrzał w oczy dawnemu towarzyszowi, 
tylko zmykał co tchu było w szkapie. 

Nowi Dońce wyskoczyli, i ze wszech stron otoczyli garstkę 
naszych. Grudziński swoich kupi, szykuje i broni się: wten- 
czas Wincenty Budyzński uniesiony wojackim zapałem, wpadł 
między Dońców i platał ich pałaszem; już był ranny kilka razy 
spisą i kulką, kiedy rzucił szablę, a chwycił za pistolet. — 
Mierzył do koła, i Dońce się rozskoczyli, ale nawinął się jakiś 
Doniec, białowłosy; brodaty jak cap: tak się spodobał Bu- 
dzyńskiemu, iż do niego wypalił. — Doniec młynkiem zsu- 
nąt się z siodła, ale drudzy na spisy wzięli Budzyńskiego, i 
takoż go z konia zrzucili. W jednem mgnieniu oka, zarzucili 
mu sznur z pętlicą, i ciągnęli do obozu; spisami go kłuli 
wołając: 

— Krycz pardon! 

Budzyński na całe gardło wrzeszczał: — U nas nie ma par- 
donu! U nas nie ma pardonu! — - 

Wszystko to na błoniu działo się błyskawicą. Karol Różycki 
wysłał w czwał trzeci szwadron na pomoc naszym — a sam na 
czele pozostałych siedmiu plutonów biegł tam kłusem. 

Dowódca trzeciego szwadronu, takoż chwacki i sprytny 
żołnierz, chciał krzakami przeciąć Moskalom od obozu, i na- 
robić im licha; dla tego nie na most, ale poskoczył ze szwa- 
dronem wzdłuż rzeczułki. — Rzeczułka była grzązka, niełatwa 
do przeprawy; dowódca szwadronu widząc niebezpieczeństwo 
naszych, pozwolił puścić się na ochotnika. 

Mikołaj Wizowski, podoficer tego szwadronu, pierwszy na 
rączym Siwku przebrał się w krzaki: dubeltówkę, którą za- 
wsze z sobą woził, bo był wyśmienity strzelec, miał nabitą 
luftkami i rąbańcami; podbiegł, i jakby między stado szpaków 
między Dońców wypalił raz i drugi raz. Kilku zleciało z koni 
a reszta w nogi. (rudziński ze swojemi puścił się w pogoń; 
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Budzyńskiego odbito, i nim nadbiegł trzeci szwadron, już Mo- 
skale schowali się do okopów. 

Kilkudziesięciu Dońców leżało trupem na polu utarczki; 
nam zabili tylko trzy konie pod jeźdcami, i dwuch czy trzech 
jeźdców lekko ranili. Wineenty Budzyński odniósł dwadzieścia 
kilka ran spisami i kulkami dońskiemi, ale ani stękał, ani na- 
rzekał, tylko do Josia Dłuskiego się odzywał: — Na nic twoje 
gęsi, u nas nie ma pardonu, u nas nie ma pardonu. — 

Podziwialiśmy i żałowaliśmy młodego towarzysza, a on 
uśmiechem chciał odgonić niepokój z naszych serc, a żartami 
przytłumić swój ból. 

Michał Grudziński dopiero wtenczas opatrzył się, że w cza- 
sie pogoni za Rzewuskim, dostał spisą w bok, i że grot ze zła- 
manem drzewcem został mu między żebrami. Sam wyjął drze- 
wce z grotem, ranę założył wilgotną ziemią na chustce, i tak 
mało na to zważał, że kiedy nas kilku bardzo grzecznie wypyty- 
wało podoficera dońskiego, jeńca, o siły w okopach — on ku 
nam nadjechał i rzecze: 


— Pozwólcie mnie, ja się wypytam, ja ich dobrze znam. 
Na pierwsze zapytanie, zamalował go nahajką przez łeb; na- 
tychmiast dońskiemu podoficerowi rozwiązał się język, wszyst- 
ko wygadał od A aż do Z — jak prawowierny chrześcianin 
na spowiedzi przed kapłanem Bożym. 


O tych przygodach rozmawialiśmy koło ogniska pod Opato- 
wem, i ludzkim nałogiem śmieliśmy się z gęsi Jasia Dłuskiego, 
śmieliśmy z indygacyjnej formy, bez której, sine qua non, 
ani kroku nie można zrobić z Moskalem; i czynem nadawaliśmy 
prawdę owej starej gadce — że u żołnierzy, a szczególnej u 
Polaków: choć bieda to hoc. 

Prawdę to mówią, że pociecha i smutek niespodziewanie 
zlatują na ten tu świat; i nam niespodziewanie przyniósł pocie- 
chę Tadeusz Horain, adjutant jenerała Szeptyckiego. 

— Mamy nowego jenerała. 

— Kogo? 

— Samuela Różyckiego. 

— (o za jeden? zkąd? 

— Ten co był na Litwie, i wrócił z jenerałem Dembińskim. 

— A jakiż on? 

— Nie bardzo pokaźny, ale musi być zuch. 

— Zkądże ty to wnosisz? 

— Bo już nie cofamy się w Święto-Krzyskie góry, ale idzie- 
my przeciw nieprzyjacielowi. 

— Wiwat! niech żyje jenerał Różycki! — a jenerał Szep- 
tycki co robi? 

— Jedzie do Nowego - Miasta. 

— Aty? 
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— Ja przeznaczony jestem do waszego pułku, do pierwszego 
szwadronu, jako drugi kapitan. 

— Wyśmienicie! — 

Ściskaliśmy nowego brata, a ślepy Morgulec wniósł, żeby 
zapić tę sprawę. A że nie było ani szampana, ani węgrzyna, 
ani nawet ratafii, więc wódką siwuchą wypiliśmy za zdrowie 
jenerała Różyckiego. Ma się rozumieć, nie zapomnieliśmy 
o zdrowiu naszego dowódcy, bo to w naszym pułku bvło 
ante omnia poważane, i na bratanie się z nowym towarzy- 
szem. 

Niebawem przybiegł i nasz dowódca z miasta. — Kazał 
do M ina koń, i wszystko w duch tak się stało jak ou 
kazał. 

Zeszliśmy z owej przeklętej dla nas drogi w Święto-Krzyskie 
góry, a szliśmy w miasto, a ztamtąd na szlak do Iłży. Do- 
wódca nasz pojechał do jenerała, a nam kazał czekać za 
miastem. | 

Pierwszym szwadronem nie dowodził nasz siwy Stanisław 
Dunin; on to nas wiódł na zwycięztwa, pod Mołoczkami, 
pod Tyszycą, pod Uchaniami. Kiedy mu kule nieprzyja- 
cielskie obszarpywały płaszcz i taratazę, on tylko spojrzał, 
splunął: 

— Błazny! — Kiepsko strzelają, i krawcowi nawet nie da- 
dzą co do roboty. — Nie było z nami naszego starego ma- 
jora, a jego miejsce zastępował Karol Dunin; pyłki jak proch 
leszczyński, ale ani taki przezorny, ani taki szczwany jak nasz 
stary dowódca. 

Noc była ciemna, tak iż o kiłkaset kroków przed sobą nic 
dojrzeć nie można było. Weszliśmy w ogromny wąwóz i do- 
wódca naszego pierwszego szwadronu, zatrzymał czoło kolu- 
mny, w samym wychodzie z wąwozu; kazał zsiąść z koni, i 
pozwolił spoczywać. Zrobił to w pewności, że placówka 
legji pieszej litewsko- wołyńskiej stoi przed nami o kilkaset 
kroków. | 

Dowódca, kapitan Horain, Stanisław Faliński dowódca 
pierwszego plutonu, i Jan Omieciński dowódca trzeciego, po- 
łożyli się przed frontem, trzymając konie w ręku. Antoni 
Szaszkiewicz dowódca czwartego plutonu, i ja jakby przeczu- 
ciem jakiem tknięci dla odpędzenia snu, namówiliśmy Erazma 
Zakaszewskiego, oficera drugiego szwadronu, żeby pojechał 
do miasta i zafundował nam kawy. Zakaszewski pojechał, a 
nas kilku siadłszy na wąwozowej zuboczy, gawędziło czekając 
na kawę. 

Zołnierze spali jak zabici; chrapanie wtórowało brząkaniu 
wędzideł, konie nawet zmożone usypiały. Adam Baranowski 
wachmistrz pierwszego szwadronu, poglądał w ciemnię, i 
zdało mu się że coś tam zamajaczało: budzi Karola Dunina, 
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i powiada swoje spostrzeżenie; ale nim ten się rozbudził, 
zawrzasło moskiewskie hura! huknęły strzały, a z niemi mo- 
skale wskoczyli w nasze śpiące szeregi. — Nasi się budzą, krzy- 
czą na koń! 

Spłoszone konie skaczą, i na pół śpiących jeźdców ciągną 
do miasta. Zgiełk, zamięszanie, czysta karu boża, a moskiew- 
skie hura brzmiało, i strzały huczały. 

Ledwie kilkaset nas zdołało wskoczyć na konie, i to na cu- 
dze. Pamiętam żem dosiadł wronego konia, pułkowego adju- 
tanta. Nie wiem jakim sposobem to się stało, ale dość że nasze 
konie, jak rumaki czeczeńców stromą zuboczą wyskoczyły . 
z wąwozu i moskale poczęli uciekać, a my za niemi gonić: 
W ciemnościach nocnych ledwie kilku dragonów mogliśmy 
zsadzić z koni, reszta uciekła. 

Już świt szarzał, kiedyśmy wracali do swoich; byliśmy i źli 
1 sromoi. Pułk nasz stracił niepokalaną baczność, zwycięzkie 
dziewictwo; detąd wróg naszych płeców nigdy nie widział, 
dotąd na lada szerknięcie wszystko było na koniach, i z bro- 
nią w ręku gotowe na pocałunek powitania: — a teraz na 
chwilkę tylko oddalił się nasz dowódca, i taka klęska nas 
spotkała? Myśleliśmy że cały pułk rozbity, rozproszony. 

Zbliżamy się do Opatowa. Konie bez jeźdców biegają po 
polach, jeźdce bez koni; w wąwozie połamane spisy, ale ujrze- 
lismy Karola Różyckiego, i każdy z nas powiedział: jeszcześmy 
nie zginęli. 

On nie gniewał się, nie krzyczał i nie zrzędził, tylko kazał 
konie łapać, brać nowe spisy i siadać na koń. Znalazłem moją 
ciemno-gniadę klacz i witałem ją jak siostrę, jak kochankę; 
ona mi w boju była siostrą, kochaoką, i nieodstępną towa- 
rzyszką, drugim ja, a czasem więcej jak ja. Znalazłem adju- 
tanta pułkowego, przyjaciela lat dziecinnych. O! jakżem się 
cieszył żem mu mógł oddać konia, bom go widział przy życiu 
i zdrowiu. 

Obecność i rozkaz naszego dowódcy naprawiły cały nie- 
ład. Może i godziny nie upłynęło, jak cały pułk był już na 
koniach. Znowu białe z czerwonem proporce powiewały w po- 
wietrzu; konie grzebały nogami, i pieśń kozacza brzmiała 
gromko. 

W całej owej klęsce nie straciliśmy ani jednego człowieka, 
tylko klacz jednego z naszych oficerów, będącego podówczas 
w Warszawie, została roztratowaną. Karol Dunin odebrał mo- 
cną ranę w czoło, ale to bynajmniej nie przeszkodziło mu do- 
wodzić dalej naszym szwadronem. Tadeusz Horain był ranny 
kulą jedną w nogę, drugą w ramię, i dostał cięcie pałaszem. 
Waleczny ten oficer musiał przez jakiś czas jechać na wozie. 
Podoficer Podczaski był tak silnie rannym, iż z tych ran w kil- 
kanaście dni później umarł w lazarecie w Kielcach, i Hryćko 
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Deminniec jeździec z drugiego plutonu, miał przeciętą kość na 
ramieniu. Lekarz legji litewsko-wołyńskiej Chrząszcz złożył 
mu ramię w leszczoty, i chciał go posłać do lazaretu, ale on 
na to żadnym sposobem nie przystawał, a nawet nie chciał 
jechać przy koniach powodowych i jucznych, ale został we 
froncie, mówiąc że prawą ręką zdrową może władać spisą, 
a cugle weźmie w zęby i tak będzie koniem kierował. Później 
dowiedziałem się że ten upór jego pochodził z obawy utracenia 
konia, na którym wyszedł 4 pod Berdyczowa, «u który był 
ogromnej dzielności. Mówił on: 

— Jakbym ja pojechał do łazaretu, to jużbym nigdy nie 
widział się z moim koniem; jakbym pojechał przy luźnych 
koniach, toby oficer kazał mi wziąść gorszego konia, a. mojego 
dał innemu; wolałbym żeby mnie djabli wzięli, jakby mieli 
brać mojego konia. | z jedną ręką bił się dzielnie. 

Seweryn Wiełobyski podoficer drugiego plutonu takoż lsł 
rannym, ale bardzo lekko. A 


Ani znaku nie było nieładu. Staliśmy w zupełnym porząd- 
ku, kiedy przybył jenerał Samuel Różycki: małego wzrostu, 
uśmiechającej się twarzy. z łacińska siedzący na koniu, co tem 
bardziej się wydawało, iż nie mając swoich koni, jechał na naz- 
szym stepowym, nawykłym do dziecinnego posłuszeństwa, dla 
tego co mu dziarsko i groźnie rozkazywał; pod jenerałem uży- 
wał samowoli, i jakby samopas wilał się przed frontem. Je- 
nerał do nas przemawiał, a mybyśmy byli radzi, żeby nam 
zaraz był pokazał wroga, tak nam się chciało zatrzeć nocną 
przygodę. 

Ruszyliśmy ku Iłży: przeszedłszy to miasteczko już zmro- 
kiem, stanęliśmy obozem nad szlakiem wiodącym do Radomia. 
O świcie drugi pluton trzeciego szwadronu pod dowództwem 
Józafata Domaradzkiego wyszedł na podjazd. 

Już i dzień biały zawitał, i słońce poczęło go złocić, kie- 
dyśmy usłyszeli pukanie dońskich janczarek, a niebawem, 
ujrzeliśmy nasz pluton idący stępo, powolnie, a w około 
niego ćmę dońców, przyskakującą i naszczekującą jak nie- 
wprawne charciaki na niedźwiedzia; ale nas spostrzegli, 
zatrzymali się, i jak rybitwy rozwijali się w wianek i wy- 
wijali się po polu: wszystko zdala, a nasz pluton po- 
wracał. 

I piechota i jazda pod bronią stanęła. Jenera! Różycki tak 
sprawił swoje wojsko. 

Nie cały bataljon legji Litewsko-Wołyńskiej pieszej pod 
dowództwem pułkownika Kwiatkowskiego, silny do pięciuset 
ludzi, i pół bataljon strzelców celnych sandomierskich, wyno- 
szący do czterystu ludzi dowództwa pułkownika Grotusa, gdzie 
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się znachodził waleczny i niezmordowany kapitan Książe Gie- 
drojć, stanęły w mieście; tam zajęły obmurowane Kościelisko, 
koło starożytnego kościoła (stawianego przez Jana Grota bi- 
skupa krakowskiego) i domy będące przed mostem na rzece 
Białej, którędy szła droga z Kowalkowa. Trzy kompanje były 
na rynku, bataljon dwudziestego drugiego pułku piechoty li- 
niowej, mocny do siedmiuset ludzi, pod rozkazami majora 
Nideckiego, stanął przed Iłżą, po prawej stronie drogi do 
Radomia, frontem do miasta; był on niejako w odwodzie, do 
niesienia pomocy oddziałom będącym w mieście, albo do zabez- 
pieczenia cofania się w razie potrzeby. Trzy zaś szwadrony na- 
szej jazdy, silne podówczas do dwiestu ośmdziesięciu jeźdców, 
i jeden pluton legji Nadwiślańskiej pod dowództwem Tytusa 
Szumlańskiego, liczący dwudziestu pięciu jeźdców, rozwinęły się 
w jeden szereg; to był zwyczajny nasz szyk bojowy, i stano- 
nowił lewe skrzydło. 

Miasteczko lłża* jakby zebrane w wianek, leży nad rzeczką 
Białą, która krętym biegiem jak wąż wije się ze wschodniej 
strony miasta; po lewej stronie rzeczki na wzgórzu był stary 
kościół, po prawej zwaliska starego zamku. Miasteczko schlu- 
dne, domy białe i ulice czyste. Miejsce to już było tokowiskiem 
utarczek Szwedów z naszymi praojcami w latach 1655, 1656. — 
A jak wieść niesie i tatarskie zagony Batego tam dochodziły. 
Może tam prochy wojaków Czarnieckiego radowały się, słysząc 
szczęk polskiej broni na swoich grobach ; może tam duchy pra- 
ojców z wysoka poglądały na nasze szeregi i modliły się do 
Boga o zwycięztwo dla nas. 

liża, uważając jej front ku stronie, zkąd przychodził nie- 
przyjaciel, miała na lewo, najdalej o pół ćwierci milki nie 
wielką wioseczkę; w prawo i przed sobą błonia, gdzie nie- 
gdzie nierówne małemi wzgórzami; w dali ciemniały lasy; 
z tyłu w lewo płaszczyznę lekko wznoszącą się po nad Ra- 
domskim szlakiem, ku laskom odległym przynajmniej o milę. 
Były to pola orne; w prawo głęboki parów, a nad nim grzbiet 
wzgórza, ciągnący się wzdłuż nad drogą idącą do Szydłowca. 
CI mili od Iłży zaczynały się lasy Ostrowieckie i Szydło- 
wieckie. 

Przez parów na wzgórze było przejście wązką drożyną, 
którą pułk mógł iść tylko trójkami; nad samem tem przejściem 


* Wyraz Iłża, jak podanie kronikarzy niesie, pochodzi cd wyrazów 
Jej Łzą. Matka jakiegoś Księcia po spadnięciu jego z wieży zamkowej, 
tak długo płakała, że lud górę i miejsce to Jej Łzą nazwał. Za czasów 
Starowolskiego sławne już było fabryką fajansów. Spalone po trzykroć 
przez Szwedów i Rakocego, zgorzało było ze szczętem od przypadkowego 
ognia w roku 1744. Posiadacze zamku na początku XIX wieku, w nadziei 
znalezienia ukrytych w nim skarbów zniszczyli go i dziś widać tylko 
ostatki ruin. 
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o sto kilkanaście kroków, stał bataljon dwudziestego drugiego 
pułku liniowego, zasłonięty jakimś dawnym przekopem; chcąc 
zaś głębie parowu ominąć, trzeba było iść w górę przynajmniej 
dobrą ćwierć mili. 

O godzinie dziesiątej z rana w ślad za harcownikami doń- 
cami pokazał się nieprzyjaciel. Był to korpus moskiewski 
Jenerała Kwietnickiego, złożony z sześciu bataljonów piechoty, 
liczących przeszło pięć tysięcy ludzi, z pułku Nowo-Rosyjskiego 
dragonów , mającego sześć szwadronów kompletnych nie nad- 
szarpanych żadnym jeszcze bojem, z pułku dońców, i z trzech 
plutonów artylerji konnej mających sześć armat; myśmy nie 
mieli ani jednej armatki. 

Piechota nieprzyjacielska i artylerja szły drogą od Ciepie- 
lowa wprost do miasta, jazda zaś wzięła się w prawo po za 
wioseczkę Chwałowice i ciągnęła na nas; Dońce wpadli do wio- 
seczki, i rozsypali się w prawo i w lewo dla zapełnienia prze- 
działu między piechotą a dragonami. 

Karol Różycki posłał do jenerała Różyckiego z zapytaniem 
czy może zająć inne stanowisko, gdyż te widział niedogodnem. 
W równem polu nie mając ani o co oprzeć skrzydła, ani zmiany 
powierzchni ziemi, którąby można obrócić na niekorzyść nie- 
przyjaciela, nie chciał być oskrzydlonym przemożniejszą siłą 
jazdy nieprzyjacielskiej. Jenerał odpowiedział: iż wolno mu 
obierać stanowisko jakie zechce, byle zapewnił prawe skrzydło 
korpusu. 

Jeszcze mając dość daleko nieprzyjaciela od siebie, odła- 
maliśmy się plutonami od prawego, a wziąwszy lewe ramię 
naprzód, szliśmy w kolumnach szwadronowych, kłusem ku 
parowowi. Przez parów przeszliśmy trójkami, znowu sformo- 
waliśmy plutony, a dopiero na wzgórzu zaszliśmy na prawo, i 
na lewo w tył sformowaliśmy się do frontu. Front nasz zna- 
lazł się w linji ukośnej; na lewem skrzydle był parów. — Dra- 
goni moskiewscy w kolumnach szwadronowych postępowali za 
nami. 

Już w mieście zażarcie się bito; bezprzestannym ogniem 
hukały strzały karabinowe, i od czasu do czasu ryczały ar- 
maty. Granaty padały i pękały przed naszym frontem, ale ja- 
koś żadnej szkody nie robiły. W mieście piechota moskiewska 
sparła naszą na moście: wtenczas jenerał Różycki zlazł z ko- 
nia, porwał za karabin, a śpiewając: jeszcze Polska nie zgi- 
noe stanął na czele strzelców Sandomirskich i prowadził ich 

o boju. 

Jak zboże pod kosą kosiarza, tak moskale w prawo i w lewo 
z mostu walili się w rzeczkę od bagnetów naszych. Strzelce 
„aż za most wyparli moskiewskie żołdactwa. Pułkownik Kwiat- 
kowski dzielnie odpierał moskali z kościeliska; jedna kom- 
panja ze stojących na rynku, rozsypawszy się po pod opłotkami 
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wzdłuż rzeczki, gęstym i celnym ogniem raziła wroga. Moskale 
widząc że siłą i liczbą nie przeprą męztwa naszych, poczęli 
dawać ognia z armat dla zapalenia miasta. 

Kiedy to się działo w mieście, dragoni przyszli do parowu. 
Dowódca ich pułku, pułkownik Howen, przez lornetkę prze- 
liczył co do jednego wszystkich naszych jeźdców: radośnie po 
moskiewsku, jak nam potem jeńce mówili, zawołał: wszyscy 
nasi! 

Zostawił szósty szwadron ze sztandarami na prawej stronie 
parowu. a sam na czele pięciu szwadronów przechodził pa- 
rów. Dragoni szli trójkami i zaraz za parowem formowali si 
w plutony. Myśmy czekałi na nich, las spis położył się na 
uszy końskie jak las konopi w jedną stronę głaskanych wiatrem; 
dwubarwne proporce furkotały jakby na wab wrogowi; konie 
'na zadach się poprzysadzały, gotowe do poskoku, a u jeźdców 
niecierpliwie serca biły, niecierpliwie ramiona drgały. Aż miło 
spojrzeć taka hulaczość w twarzach, taki spokój, taka pewność 
w oczach. 

Wszystkie pięć szwadronów przeszły przez parów, o mało 
się nie otarły o bataljon dwudziestego drugiego pułku; nie 
widziały go nawet, bo wał im zakrywał naszą piechotę, a pie- 
<chota stała jakby posągi z kamienia. Nie probowała ani strza- 
łów, ani bagnetów, a jednak gdyby zrobiła jedno lub drugie, 
ani jeden dragon nie byłby uszedł z pola bitwy. 

Dragoni w skok formowali się w szwadrony, i równając 
się do linji, w skokach szli do natarcia. Myślą Howena było, 
złamać nasze lewo skrzydło, i od parowu gonić ku miastu, aby 
tam nas zabrać albo wybić razem z piechotą. Karol Różycki 
przyszkoczył przed trzeci szwadron, i z kopyta kazał w czwał! 
w czwał! 

Zatętniało — zuhuczało — ziemia bryzgami rwała się aż 
pod niebiosa, i wrzaski Sława Bogu! i moskiewskie — 
hura! pod niebiosa leciały. Jasno-gniady czerkies Karola 
Różyckiego mknął wprost na moskiewskiego pułkownika. Mo- 
skwicin szablą płatnął, cugle przeciął i czerkiesowi przeorał 
kark na dwa palce głęboko; ale nasz dowódca silnem cię- 
ciem lackiej szabli, w sam łeb moskwicina zamalował, i Mo- 
skwicin z siodła zsunął się o ziemię. Ta walka dwóch przy- 
wodców rycerskie czasy przypomniała; trwała ona chwilkę, 
krótką chwilkę, ale i nasza młódź i moskale ją widzieli ; 
nasze konie gęściej kopytami ziemię rwały, i nasze Sława 
Bogu! huczniej zagrzmiało. Moskiewskie konie zwolniały 
czwału i hura ich już nie tak donośnie z piersi się wy- 
pierało. 

Trzeci szwadron spisami we front nieprzyjacielski uderzył, 
i malutką chwilkę, jak jeden mig myśli, oba fronty się zatrzy- 
mały: ale drugi i pierwszy szwadron, które trochę były cofnięte 
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od wroga, albowiem stały w linji ukośnej całego frontu, przy- 
skoczyły, spisami zapruły i jak wiatr plewą, tak one pomiotły 
przed sobą moskalami. 

Popłoch między wrogiem! Jak z pieca na łeb, skaczą w pa- 
rów i trzecia część przynajmniej nietknięta, ani naszą spisą, 
ani szablą padła z koni. Nasi jeźdce w parów — z parowu 
wyskoczyli i ani jeden ze strzemion się nie wysadził. Moskale 
formują się na swój szósty szwadron, ale nasi jeźdce ławą na 
nich uderzyli, rozbili na miazgę i gnali w pola; koląc i siekąc, 
w prawo i w lewo. 

Wtenczas i kościół i domy miasta pożarem sie zajęły. 
Nasza piechota, nie siłą, nie walecznością wroga, ale pożarem 
przywalona, cofała się z miasta. Gromy armatnich strza- 
łów, 1 krechtanie łamiących się domów, prześpiewywały ich 
pochodowi. Oni szli leniwo, i co krok oglądali się, czy 
zaoskomionych bagnetów nie mogą jeszcze podsycić krwią 
moskiewską; ale carskie żołdactwo nie szło za nimi: stało 
1 nikczemnie patrzało, jak pożar, ich dzieło, wyrusza 
garstkę walecznych, a otucha jeszcze nie wstąpiła w zalęknione 
serca. 

Piękny to był i okropny widok zarazem! Nad miastem, kłę- 
biasty dym, od chwil do chwili, rozświecany to zarzewiami 
latawcami, to buchaniem płomieni szczerego ognia. Z miasta, 
dzieci, niewiasty, i starce, wszystko bieżało w pole; i bydło 
z porykiem, i psy ze skomłeniem, a jęk matek i kwilenie z po- 
między bezprzerwanego gromu armat, i wojennych wrzasków 
ledwie przedrzeć się mogło do nieba. Po tem pięknem polu, 
nasza jazda na przepadłe gnała dragonów, kozacze Sława 
Bogu tylko brzmiało, a moskiewskiego hura, ani słychać 
było. Moskiewskiemi trupami szeroko znaczyliśmy szlak po- 
goni, a konie bez jeźdców rojem wiły się koło tej hurmy kon- 
nicy gnanej i goniącej. 

O! trzeba było żeby Car był widział to dzieło swoje! — 
jęk, płacz, pożar i niedolę ludu — to dla niego i na niego. — 
0! NEA było, żeby wsza Polska to widziała! to dla Niej i 
za Nią! 

Dragoni i nasi jeźdce zmięszani razem, wpadli do maleń- 
kiej wioseczki koło Iłży. W ulicy tak było ciasno, że ani 
kłuć ani rąbać nie można było, tylko gifesami szabel, i drzew- 
cami spis nasi tłukli dragonów. Pluton moskiewskiej ar- 
tylerji będący w wioseczce, zerwał przed sobą mostek, i 
z dwóch armat kartaczami wyrżnął do nas i do swoich. 
W mig przed sobą usypał wał z dragonów i z koni po- 
bitych. Moskiewska piechota zaszła za opłotki z obu stron 
alei i poczęła ręcznemi strzałami razić i nas i swoich bez 
różnicy. Na rozkaz dowódców jeźdce nasi musieli porzucić 
tę resztkę niedobitków dragońskiego pułku, i za wsią formo- 
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wać się w plutony i w szwadrony. Kartacze po nad nasze 
głowy przelatywały, a nasi jeźdce ani baczenia na to nie 
dawali. 

W chwili naszego zbierania się, ukazał się za wioską pułk 
dragonów moskiewskich; w kolumnach szwadronowych szedł 
kłusem po nad Rudką, w chęci zajścia nam drogi; był tu 
pułk z korpusu Jenerała Słotwińskiego, który słysząc strzały 
armatnie, przyszedł w pomoc Jenerałowi Kwietnickiemu. 
Nowy ten korpus był równie silny jak pierwszy. Drugi i 
trzeci pluton pierwszego szwadronu już zformowane, spuściły 
spisy do natarcia i kłusem ruszyły przeciw wrogowi; do prze- 
bycia Rudki była tylko jedna grobelka, na której więcej nie 
można było rozwinąć jak front plutonowy, siły przeto do na- 
tarcia w naszej i w moskiewskiej kolumnie były zarówne; 
moskiewski pułkownik widząc nasz pochop i gotowość, za- 
komenderował do swoich: trzema na prawo w tył — i jeszcze 
lepszym kłusem z całym pułkiem uciekł tam zkąd przy- 
R, nasze dwa plutony zatrzymały się przy początku gro- 

elki. 

Przez ten czas zformował się pułk, i odstępując we wschody 
szwadronami, szliśmy stępą ku Szydłowieckiemu szlakowi. Po 
polach którędy przechodziliśmy, jak mak gęsto różowiały ra- 
baty pobitych dragonów; a nieprędko, nieprędko i to bardzo 
z daleka ukazali się dońce; skradali się leniwo, jak łódki pod 
wodę. Widać że swoim obyczajem dla ochoty wszyscy mu- 
sieli krzyczeć: naprzód! naprzód! — i wszyscy wstrzymali 
konie cuglami. 

Kiedyśmy się złączyli z naszym korpusem o dobrą milę od 
Iłży, zastaliśmy tam stu-kilkudziesięciu dragonów jeńców, i 
ich majora, Hemesa, rannego na wozie. Oddział celnych strzel- 
ców zbierał ich po naszej pogoni, bo bataljon dwudziestego 
drugiego pułku, chociaż był najbliższym tego miejsca, z roz- 
kazu swojego dowódcy nie ruszył kroku ze stanowiska, aż do 
cofania się. 

Moskiewski major Hemes był rannym przez swojego wła- 
snego ordynansa, rzecz miała się tak: 

Kiedyśmy stali w Solcu przez kilkanaście dni, moskiewscy 
żołnierze przechodzili do naszego pułku. Śpiewaliśmy kozacze 
ukraińskie pieśni, nosiliśmy się z kozacza, i żołnierze nasi 
w większej części rozmawiali mową ukraińską; to było ogro- 
mnym lepem, który do nas pociągał naszych ziomków Ukraiń- 
ców, z musu służących w moskiewskiem wojsku. Między temi 
ochotnikami był jeden nazwiskiem Teodor, dragon z Noworos- 
syjskiego pułku, ordynans majora Hemesa; przeznaczony 2o- 
stał do drugiego plutonu pierwszego szwadronu. Miał ogromne 
wąsy jasno rude; przybierając nasz mundur nie chciał ich pod- 
ztrzygać, żeby nie zmienił twarzy, powiadając: 
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— Już ja się im żywy nie dostanę, a jak mnie poznają 
w boju, to dobrze; niech wiedzą że ja nie moskal, ale kozak 
polski, Ukrainiec. — 

W czasie natarcia, naskoczył właśnie w to miejsce, gdzie 
major Hemes cięty szablą zlatywał z konia; major poznał or- 
dynansa i zawołał: 

— Teodbr pomiłuj, radi Boga! 

Teodor mruknął: 

— Wot tobie pomiłowanie! — 

Palnął spisą w twarz, tak iż szczękę na wylot przenizał, 
'pogruchotał zęby, a sam dalej poskoczył. 


W czasie naszej pogoni Józafat Domaradzki odkrył sposób 
zsadzania moskali z koni. Jak tylko dolatywał do moskala 
kłuł go w plecy ostrzem szabli, a jak ten się odwrócił, co 
koniecznie następowało, ciął szablą na odlew pod sam nos, i 
-moskal jak wór walił się z konia. Tak miał wprawne i oko 
i rękę, że mnóstwo moskali narąbał. Koń jego siwy i on 
sam byli całkiem krwią zafarbowani: nie swoją, ale mo- 
skiewską. 


W wioseczce od strzałów moskiewskiej piechoty straciliśmy 
sześciu jeźdców, między niemi dwóch braci Eliaszewiczów, 
których pięciu było w pułku, i Ułasa Tetianczynego kowala, 
dzielnego żołnierza; ten ostatni miał dziwne przeczucie przed 
bitwą. 

Był on dawniej kozakiem dworskim u mnie, a że był 
człowiek nieposzłakowanej poczciwości, od samego początku 
naszej służby woził trzos z mojemi pieniędzmi. Przed Świ- 
tem, kiedyśmy jeszcze ani myśleli o bitwie, przyszedł do 
mnie. 

— Panie, niech pan pozwoli żebym trzos z pieniędzmi od- 
dał komu. 

— Dla czego? 

— Ot tak mi coś markotno — zamyślił się trochę — kłę- 
by sobie poodcierałem — a potem znowu dodał: — ja pana o to 
bardzo proszę; ja go oddam Makarowi Sołopczukowi, to dobry 
chłopiec. — 

Nie chciałem mu się sprzeciwiać i pozwoliłem. 

W czasie bitwy bił się jak wściekły, w wioseczce ranny 
kulką w piersi, upadł. Z wachmistrzem Ksawerym Mor- 
gulcem chcieliśmy go podnieść, ale już nie żył; mnie było mar- 
kotno: łzę i westchnienie do Boga dałem mu w pożegnaniu; 
więcej chwiła bojowa nie pozwoliła. Zwłoki jego spoczywają 
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na lackiej ziemi, ale bez mogiły, pomiędzy moskiewskiemi 
zwłokami. 


Rannych mieliśmy kilkunastu. Najcięższe rany dostał An-- 
toni Szaszkiewicz: dwa cięcia w kark takie, iż musiał jechać 
do lazaretu; Mikołaj Wizowski, Ochota, Semen Łysiuk, Hry- 
hory z Rei, który goniąc za nieprzyjacielem na całe gardło 
psalmy śpiewał, a spisą kłuł, Teodor Myśliński i inni dostali. 
mniej więcej ran; ale żaden z nich nie opuścił szeregu, wy- 
leczyli się na koniu bez lekarza, przykładając do ran wilgotną 
ziemię. 


Po połączeniu się z korpusem, niebawem nadciągnęli har- 
cownicy wrogów; za nimi szły połączone moskiewskie kor- 
pusy: na czystych polach harcowaliśmy z dońcami i dragonami, 
ale te trudy były nam miłe, bo zwycięztwo rozpoiło nasze 
dusze. Patrzyliśmy na Samuela Różyckiego, jak na jakiego 
Napoleońskiego namiestnika. Nasz dowódca to był naszym 
ojcem, co nas zwycięzko wszędzie zaprowadził, i zewsząd zwy- 
cięzko wyprowadzał. 

Przyszedłszy w nocy do Szydłowca, przy ognisku rozpra- 
wialiśmy © owym dniu szczęścia, kiedy nadszedł stary Stepan 
Lewczuk Zaremba. 

— Ot panowie jak tak będzie zawsze, to i moskali nie stanie 
w Polsce, i Ojczyzna będzie! — | 


Na nieszczęście nie było tak zawsze. 

W kilkanaście dni później przechodziliśmy przez Iłżę. Już 
tam nie było ani domów miasta, ani kościoła Bożego, tylko 
zgliszcza zwalisk i okropne ślady pożaru: czuć było dym, czuć 
było jeszcze krew. 

Mieszkańce, niewiasty i starce i dzieci, przeciw nam wybie- 
gali i nas witali radośnie, serdecznie. Na prześcigi każdy 
opowiadał: 

— Dwanaście fur cały dzień woziło trupy na smętarz. O 
byłoż tam, było tego plugawstwa. 

' — Z tego pułku dragonów ledwie dwa szwadroniki ze- 
brano, i to liche. 

— Ależ co potchórzyli to potchórzyli! — Święty Sta- 
nisław to widział i my to widzieli. Niech im tak zawsze Bóg 
daje. 

> Bo jużci jak człowiek na swojej ziemi się bije, to wart 
za stu takich co jak świnie lizą do cudzego ogrodu. 

— My nie żałujemy ani swoich domów, ani dobytków, 
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bośmy widzieli jakeście bili. Oj co bili to nie żal się 
Boże ! 

— Ja bym chciała stracić wszystko co mam i mieć mogę, 
żebym choć raz jeszcze widziała tak tych moskali, jak wten- 
czas. — 

I owi pogorzelce częstowali nas chlebem, solą. O, z takim 
ludem nie zaginie nigdy Polska!! 

Staremu Stepanowi aż łzy stanęły w oczach, a wąsy same 
szczurzyły się do góry: 

— 0t panowie starszyzna, panowie bracia, tylko bijmy i 
bijmy moskali, a prędzej czy później, będzie Ojczyzna! — 


TRZYNASTY. 
(WSPOMNIENIA PUŁKOWE.) 


Po bitwie pod Iłżą, po rozkazie dziennym, który zakrawał 
na rozkazy Napoleońskie, i który brzmiał w naszych uszach 
jak w uszach żołnierzy francuzkich biuletyn o bitwach pod 
Piramidami, albo pod Marengo, w naszych jeźdcach ogromnie 
zapanoszało dobre rozumienie o sobie. Ta wiara w siebie, do- 
łączona do wiary jaką mieli w dowódcę pułku, zrobiła, że ten 
nowy pułk, jak starzy żołnierze zowią, złożony z ruchawki, 
mógł stanąć na równi obok najlepszego starego pułku tak co 
do służby, jak i do boju. Wiara zaś w Karola Różyckiego 
była tak wielka, iż kiedy on stawiał pułk do boju, wszyscy 
żołnierze mówili między sobą: 

— Qho! kiedy już nasz ojciec (Batko) wybrał pozycję, to 
nam nic nie będzie; a moskali w puch pobijemy. — 

Mówię to nie dla tego, aby to miało być przechwałką, albo 
przedwstępem do opowiadania o jakiem nowem zwycięztwie, 
gdyż na nieszczęście nowych zwycięztw nie mieliśmy; ale dla 
tego, aby pokazać iż z tej ruchawki, tak niesłusznie pomiatanej 
przez niektórych znamienitych oficerów starej służby, można 
zrobić dobrych żołnierzy, wlewając w ich serca zaufanie ku 
dowódcy i podnosząc ich miłość własną, kiedy na to zasługują. 
Pułk nasz nieliczący tylko pięciu oficerów ze starej służby, a 
żadnego żołnierza i podoficera, aż do samego końca zachował 
porządek, karność, praworność i męztwo. Musztry nauczyli- 
śmy się w pochodach, i bijąc się z wrogiem, a służby obozowej 
przez doświadczenie, poprzedzone bardzo krótką nauką, bo na 
długą czasu nie było. 

Z Szydłowca, dokądeśmy przyszli po bitwie pod Iłżą, ruszy- 
liśmy w pochód ku Radomiowi. Nie wiem czy Jenerał Różycki 
miał zamiar uprzedzić w tem mieście nieprzyjaciela, czy też 
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chciał go tam podejść; ale w drodze odebraliśmy wiadomość że 
dawny oddział z pod dowództwa Jenerała Różyckiego, z którym 
on chodził na wyprawę Litewską, ciągnie. ku nam, ale w drodze 
był przeciętym przez Dónców, a w Przytyku zabrano mu w nie- 
wolę kilku oficerów, z szwadronu zwanego oficerskim i złożo- 
nego z samych oficerów. 

Jenerał Różycki zdawszy dowództwo nad piechotą pułko- 
wnikowi Kwiatkowskiemu, sam na czele drugiego i trzeciego 
szwadronu naszego pułku poszedł mimo Zakrzew do wioseczki 
leżącej powyżej Przytyka. Piechota szła wprost na Zakrzew; 
Karol Różycki odebrał rozkaz udać się do Przytyka na czele 
trzech plutonów pierwszego szwadronu, gdyż pierwszy pluton 
pod dowództwem Stanisława Falińskiego poszedł dla przypro- 
wadzenia kassy województwa sandomierskiego, którą Prezes 
Januszewicz, gorliwy Połak i czynny człowiek, potrafił uwieźć 
z Radomia, i przechować u jakiegoś poczciwego obywatela. 

Karol Różycki idąc do Przytyka, wywiedział się od ludzi po- 
stronnych wiosek, że zrana oddział Dońców zabrał w mieście 
kilku oficerów, przybyłych tam i goszczących jakby to nie był 
czas wojenny. Już niedaleko Przytyka wziąwszy z sobą czwar- 
ty pluton i kapitana Karola Dunina, udał się w lewo na długą 
groblę, która prowadziła do przedmieścia; polecił zaś dowódcy 
drugiego plutonu, aby z dwoma plutonami wszedł prosto do 
miasta i spędził z tamtąd kozaków gdyby się ci znajdowali; 
w przeciwnym razie żeby zajął miasto i wysłał na zwiady do 
spotkania oddziału ciągnącego z Warszawy. 

Dwa plutony przyszły nad rzeczkę, na której zastały zerwany 
most, a widząc w mieście jeźdców jakichś kręcących się w nie- 
ładzie na koniach, sądziły żo to Dońce. Żywo przeprawili się 
przez rzeczkę, w skokach wpadli do miasta; owi jeźdce wy- 
biegli w pole, a mieszkańce oznajmili że to Polacy. Natenczas 
dowódca dwóch plutonów, widząc że oddział polski cofnął się 
pod las i tam się szykował do boju, zostawił przed miastem 
obydwa plutony pod rozkazami wachmistrza Ksawerego Mor- 
guleca, gdyż dowódca trzeciego plutonu skaleczony w nogę, 
dnia tego zmuszonym był jechać na wozie, koło piechoty. Sam- 
udał się ku oddziałowi stojącemu pod lasem. 

(W drodze usłyszawszy strzały armatnie od strony Zakrze- 
wia, pośpieszył, i oświadczył pułkownikowi Obuchowiczowi, 
dowódcy tego oddziału, iż przywozi rozkaz od Jenerała Róży- 
ckiego, aby jak najśpieszniej dążył w pomoc bijącym się. 

Kapitan Karol Kaczanowski z dwoma armatkami artylerji 
konnej, kapitan Psarski z dwoma plutonami jazdy kaliskiej, 
złączywszy się z dwoma plutonami jazdy wołyńskiej, udali się 
kłusem, przez miasto, w stronę strzałów: reszta zaś wojska zło- 
żona z bataljonu strzelców celnych podlaskich dowództwa Mi- 
chała Kuszla, z czterech armat artylerji pieszej pod dowódz- 
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twem majora Bartmańskiego i kapitana Freze, z drugiego pół 


szwadrona jazdy kaliskiej pod majorem Domaniewskim,. ze 
szwadronu oficerów i szwadronu podoficerów pod dowództwem 
pułkownika Pietrowskiego, z plutonu Tatarów pod kapitanem 
Bielakiem, i z licznego sztabu jenerała Różyckiego, szła wolno 
do Przytyka. 

Piechota nasza była AP przez korpus moskiewski 
jenerała Księcia Wirtemberga, złożony z kilku bataljonów pie- 
choty, pułku dragonów, oddziału Dońców i sześciu armatek 
artylerji konnej. „Pułkownik Kwiatkowski rozpuścił na tyralie- 
rów kompanję legji litewsko-wołyńskiej i kompanję strzelców 
sandomirskich, z resztą zaś cofał się drogą ku. Przytykowi. 
Pierwszy pluton pierwszego szwadronu naszej jazdy, nadbiegł 
z kassą, i wnet puścił się na harć z dragonami; ale za pierwszym 
strzałem armatnim Stanisław Faliński dostał mocnej kontu- 
zji i zleciał z konia, Jan Omieciński chociaż mocno: skaleczony 
w nogę .siadł na koń, i objął dowództwo. nad plutonem. Ta- 
deusz Horain ranny jeszcze pod Opatowem, siadł takoż na koń, 
i stanął na czele tyraljerów pieszych; ci dwaj oficerowie wspie- 
rając siebie wzajemnie, potrafli dzielnie odeprzeć natarczywość 
licznych harcowników złożonych z dragonów i Dońców. 

Ale moskale ufni w liczbę, poczęli coraz mocniej następować, 
swoim obyczajem z armat grzmieli, i na ten raz ich kule mo- 
cno szkodziły kolumnie pochodowej, wsuwającej się w krzaki, 
a potem w las. Całe siły nieprzyjaciela minąwszy Zakrzew, spo- 
ro goniły za naszą piechotą; jnż kolumny ich jazdy dochodziły 
do harcowników, kiedy Karol Kaczanowski dał ognia z dział. 
Kula zabiła białego konia na którym jechał służący Księcia 
Wirtemberskiego tuż za swoim panem; to zjawienie się niespo- 
dziewane naszej artylerji, ten celny strzał, zatrzymał na chwilę 
zapał nieprzyjaciela. 

Moskale stanęli, a tymczasem szwadrony naszej jazdy złą- 
czone .pod dowództwo Karola Różyckiego, w krzakach sparły 
harcowników dragońskich. Strzały armatnie trwały ciągle, ale 
piechota miała czas przystąpić ku Przytykowi i połączyć się 
z oddziałem pułkownika Obuchowicza, który już zajął. miasto. 
Pół bataljona strzelców sandomirskich rozsypało się w. krzaki 
ipo brzegu lasu. Karol Różycki wyprowadził nasz pułk z lasu 
i postawił go w linji bojowej, frontem do drogi wiodącej do 
Przytyka; prawem skrzydłem opierając o las, w którym byli 
celni strzelce, lewem o miasto. Sądził on, że nieprzyjaciel 
postępując za ustępującemi się tyraljerami wysunie swoje ko- 
lumny w pole, wtenczas miał zamiar natrzeć na niego z boku; 
ale nieprzyjaciel nie wyszedł z lasu, tyraljery strzelali się do 
samej nocy. W nocy, moskiewski korpus cołnął się drogą do 
Zakrzewia, myśmy weszli do Przytyka. —|.. 

Prędko roztasowaliśmy się obozem, i obadwa oddziały za 
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częły się poznawać z sobą, a ci, co już się znali, witać. Korpus 
nasz zaczął przechodzić do powaźnej stopy, miał armaty, roz- 
maitą piechotę i rozmaitą jazdę. 

Żydzi, którzy żadnej okoliczności nie przepuszczą żeby wy- 
durzyć chrześcijański grosz, naznosili pod obóz lichego jadła 
itrunków dobrze chrzczonych wodą. Koło jednej z takich ko- 
czujących gościn, siedziała stara żydówka; przy odblasku zapa- 
lonego łuczywa miała coś piekielnego w twarzy: oczy wsunięte 
w głąb głowy, zdawały się liczyć przechodzących, i od czasu 
do czasu krzywiła twarzą, jakby znaczyła którego chciałaby dać 
na pastwę djabłowi; żydowska podłość i szatańska złość po- 
żeniły się, żeby uposażyć wspólnem bogactwem to swoje ko- 
chane dziecię. 

Przyszło kilkunastu oficerów różnych broni pić wiszniak; 
ona wszystkich częstowała milcząc, ale kiedy nalewała ostatnią 
szklankę, po raz pierwszy, dziwny uśmiech przewędrował po 
jej twarzy, i nie mogła wstrzymać się od powiedzenia: 

— Nu, pan trzynasty. — 

Był to kapitan Bielak dowódca Tatarów, dzielny Polak, ofi- 
cer z rossyjskiej gwardji, posiadający nie wielki mająteczek 
w Augustowskiem. Majątek swój i życie poniósł na usługi Oj- 
czyznie, sformowawszy oddział jazdy z samych braci i pokre- 
wnych swoich 

— No i cóż z tego żem trzynasty ? 

— Nu nic — trzynasty i nic. — 

Liczyła płacone pieniądze, ale częściej poglądała na kapi- 
tana Bielaka jak na pieniądze. Rzecz dziwna i bardzo dziwna 
w żydowskiej krwi. 

Po chwili, przyszli inni oficerowie i ona znowu częstowała; 
ale nagle wypuściła butelkę z wiszniakiem jakby umyślnie, cho- 
ciaż tylko w jedną szklankę z niej nalała. 

— Nu już więcej nie mam; panów trzynastu piło. — 

Trzynastym ta razą był nasz kapitan Jan Dłuski; żołnierze 
poczęli sarkać że to czarownica, uroki rzuca na ludzi, i żydówka 
zniknęła tak nieznacznie jakby się z wiatrem do djabła powia- 
ła. I nikt jej nie widział, ani tej nocy ani nazajutrz dzień. Tylko 
jeźdce naszego pułku najdłużej o tem rozmawiali, i ze wszech 
stron słychać było powtarzanie: 

— No, jak pobijemy Moskali, i wypędzimi pręcz z Polski, 
to wyprosimy sobie aby nam że trzy dni pozwolono na pohu- 
lankę z żydami. Oj co pohulamy to pohulamy! bo póki ta psia 
krew będzie w Polsce, to i złe z nią będzie. 

— Jezusa Chrystusa umęczyli. 

— Moskalom za szpiegów służą. 

— Jak pijawki ssą ostatni grosz z człowieka chrzczonego. 

. — Oj pohulamyż, pohulamy! ani na nasienie nie zosta- 
wimy. 
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— [I będzie dobrze. — 

Wieczorem poszliśmy pod Radom; ztamtąd, po spotkaniu 
się z moskiewskiemi podjazdami, zwróciliśmy się ku Szydłowco- 
wi, i nie myśleliśmy ani o owej żydówce, ani o tem jej trzy- 
nastkowaniu. | 

Gdybyśmy nawet myśleli, to po tej nocy uznalibyśmy rzu- 
cenie uroku za bezskuteczne; gdyż kapitan Bielak z swoimi 
Tatarami wpadł między posterunki moskiewskie, ucierał się 
z niemi; słyszeliśmy wiele strzałów, i wtenczas kiedyśmy go 
mieli za straconego, on przybył ze swoim oddziałem i ani 
jednego człowieka mu nie brakowało. 

Dwanaście dni upłynęło od naszego wyjścia z Przytyka; 
w prawo, w lewo, ciągaliśmy się po nad granicami wojewódz- 
twa sandomirskiego z województwem krakowskiem. Pod mia- 
steczkiem Końskie, Moskale w nocy, z dwuch stron napadli na 
nasz obóz; ale szczęściem nie bagnetem, ani szablą, ani spisą, 
tylko hukiem armatnim, obyczajem hażdego tchórza, co to z da- 
leka wrzeszczy na zapaśnika, nie zważającego na jego zbliżanie 
się: uciekaj bo ja idę. — Żydzi tego miasteczka byli w zmowie 
z Moskalami; dowiedzieliśmy się o tem, ale zmuszone cofanie 
się nie pozwoliło nam powiesić ich przynajmniej kilkunastu; 
od czegoby Jenerał Różycki wcale się nie wzdrygał. U niego 
kazać powiesić żyda łajdaka a psa parszywego, to było wszystko 
jedno — i dobrze robił. 

W czasie tego cofania się połączyliśmy się z trzema szwa- 
dronami jazdy pod dowództwem pułkownika Kuszla, niegdyś 
zawołanego rębacza i pojedynkarza w huzarach polskich; były 
to dwa szwadrony jazdy podlaskiej i jeden szwadron strzelców 
konnych, zbierany ze wszystkich czterech pułków, pod dowódz- 
twem kapitana Wendorfa. 

Stanęliśmy obozem w małej wioseczce o lekką milkę od 
Wierzbicy, gdzie się znajdywała brygada jazdy moskiewskiej 
pod dowództwem Jenerała Tymana, i Dońce Florjana Rze- 
wuskiego. 

Noc była ciemna, deszcz lał jak z cebra, a bezustanne strza- 
ły na czatach i rozkazy: na koń! na koń! ani chwilki nie dały 
spocząć. — Jak to mówią, aż do nitki przemokliśmy, a ten- 
tnienie pojedyńczych koni, ciągle do uszów dolatywało. Noc 
była przeklęta, zimna, słotna i niespokojna: dopiero o Świcie 
deszcz ustał, i dowiedzieliśmy się że półszwadron jazdy Podla- 
skiej będący na przedniej straży, popuszczał konie, i te biegąe 
tu i owdzie, były przyczyną owych strzałów i obozowego nie- 
pokoju. 

Po tej smutnej nocy, smutniej jeszcze nam było, kiedyśmy 
ujrzeli zmianę w twarzy Jana Dłuskiego. Na żaden figiel mu 
się nie zebrało, był blady, a uśmiechał się musem; piekielna 
Azyjska choroba, cholera go napadła — i to był podarunek 
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przywiezony nam przez Moskali. Mikołaj nieraz życzył, żeby 
ta cholera cały naród Polski wydławiła, a są ludzie z narodu 
Polskiego, co przed tym Carem się kłonią, co tego Cara woli 
z pośpiechem i uniżonością służą. 

Choroba tak nagle zmogła Dłuskiego, że my ruszaliśmy do 
Wierzbicy przeciw wrogowi, a on nie mógł siąść na koń; został 
w chłopskiej chacie, i jedeB tylko żołnierz przy nim. Przed 
chałupą stała wiszniowo-gniada klacz, ona swoim obyczajem 
nie grzebała niecierpliwem kopytem ziemi, ale zwićsiła głowę 
amutnie: ona czuła pańską niemoc , tęskniła że pana na boje 
nie niesie. 

Myśmy go żegnali, a on cierpienie taił, przyoblekając twarz 
w pogodę musu — i mówił: nam ucinkowo z „wysileniem się : 

— Jdźcie i bijcie! — 

Kiedy ujrzał Bieląka wstrząs! głową, i przez zęby GRZA 
powiedział : 

— [ on trzyBasty. — 

Ale potem jakby ocknął się ze snu, i chciał otrząsnąć nie- 
miłe marzenie, aśmięchnął się do nas: 

— Ot baje! nie wierzcie temu — pobijcie i powracajcie, a 
jeszcze gotówem wypić z wami choćbym był trzynasty; tylko 
mi zostawcie co Moskali; to przejdzie, a bić będziemy. — 

Mową chciał ból zatłumić, a jeździec co przy nim zostawał, 
smutnie poglądał to na niego, to na nas. Żal.mu było kapitana; 
żal mu było że z nami nie idzie. 

. Oti nam nie było wesoło! Konie ochoczo kroczyły, a my 
mimowolnie poglądaliśmy na Bielaka. — On koniem zawodził, 
opowiadał: jakieś szalone przygody, ale nie wiem dla czego 
wielu z nas zdało się że on obałamuca swój niępokój; przesąd 
ogarnął myśl naszą, w uszach nam brzmiały słowa żydówki: to 
trzynasty. 

Koło karczemki na polu niedaleko Wierzbicy, jakiś poczci- 
wy mieszkaniec tego miasteczka doniósł nam iż Moskale uwia- 
domieni przez szpiega żyda, gospodarza tej karczemki, o naszem 
zbliżaniu się, wyruszyli z Wierzbicy, w celu cofania się do Ska- 
ryszewa, gdzie była większa część korpusu jenerała Rudygiera, 
iże tam posłano po posiłki na wszelki przypadek. — Żywo od- 
prawiono sąd na żyda i powieszono go na naddrożnem- drzewie, 
a myśmy ruszyli ku Wierzbicy, 

Jazda nieprzyjacielska już skryła się w las, a ćma Dońców 
bezładnie rozrzucopa, uwijała się koło wietrznego młyna i 
wzdłuż po nad lasem. — Pułk nasz dostał rozkaz zawieść hare 
z niemi, i zatrzymać ich przed lasem, aby strzelce celni Po- 
dlascy, zasłonieni jazdą Podlaską, mogli zajść w las, przeciąć 
drogę Doncóm i zrobić zasadzkę. 

Ża zbliżeniem się naszem, Dońce z: pod młyna pierzchnęji 
ku lasowi. Karol Różycki zatrzymał szwadrony, i wysłał pierw- 
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szy pluton, pierwszego szwadronu, pod dowództwem Raj- 
munda Hurkowskiego, niedawno przybyłego do nas oficera, na 
harc. Małą liczbą chciał ośmielić Dońców, i tym sposobem za- 
trzymać ich przed lasem jak najdłużej. . Nasi harcownicy już 
zsadzili kilku Dónców z koni, podoficer Wielobyski: ranny ns 
w podeszwę, odbitą kulką od kamienia. Zabite konia pod 

jeźdcem Michałem z Rafułówki., kiedy Hurkowski rozpojony 
bojem, coraz bardziej począł nacierać i i przeć Dońców ka lasowi. 
Dówódca naszego pułku, wysłał kapitana Bielaka, którego plu- 
ton Tatarów był przy naszym trzecim szwadronie, z rozkazem 
do Hurkowskiego aby się zatrzymał, i zwolna cofał od lasu; 
rozkaz został zawieziony i wykonany.. 

Pluton naszych karcowników cofał się, Dońce bardzo zwol- 
na następowali. Kapitan Bielak wracał; już był o-sto kroków 
od naszego frontu, a najmniej trzysta za harcownikami, kiedy 
w dolinie nagle zsunął się z konia. Myśleliśmy że z dobrej woli 
zsiadł; a to dońska kulka go zsadziła; trafiła w same serce, i 
jak go podnosili jego bracia i pokrewni, już on znaku życia nie 
okazywał. 

Głośnym jękiem zapłakała Tatarska drużyna, pałaszami Wy- 
kopałi grób swemu bratu — przywódcy; dziki kamień na nim 
położyli, łzą. smutku skropili i kamień i ziemię. -. - My ślą smutku 
żałowali -za poległym, i siedli na koń. .' 

I myśmy nómęśkii. o Janie Dłaskim, o tej złowieszczej 
liczbie — trzynasty; ale Dońce skryli się w las, umknęli za- 
sadzki celnych strzelców, a cały nasz korpus szedł w pochód 
w kierunku Iłży. 

W czasie pochodu, drugi i zed pluton pierwszego Szwa- 
dronu jazdy Wołyńskiej, dostały rozkaz udać się przez las, dro- 
żyną w lewo; -aby przeciąć szlak wiodący ze Skaryszowa do nia- 
łej wioski na drodze do Iłży. W tej wioseczce stał szwadron 
Moskiewskiej jazdy na straży, a czaty Dónców tworzyły łańcuch 
młędzy Skaryszowem a przednią strażą Moskiewską: nasze dwa 
plutony powinny były przejść ten łańcuch nie będąc spostrze- 
żonemi, i zajść jazdę Moskiewską z. przeciwnej strony: tak ra- 
chując czas, aby to nastąpiło jednocześnie z chwilą, kiedy 
przednia straż korpusu, spędzając czaty nieprzyjacielskie, pro- 
stą drogą dochodzić będzie do wioseczki. W przedniej straży 
szły pierwszy i czwarty pluton pierwszego szwadronu jazdy 
Wołyńskiej, pod dowództwem Stanisława Dunina, który uleczy- 
wszy się z ran, powrócił objąć dowództwo 'swojego szwadronu ; 
i poruczników Hurkowskiego i Jana - Nepomucena Niemojew- 
skiego, przeniesionego z jazdy Kaliskiej, do naszego pułku; 
drugi i trzeci pluton były pod rozkazami swoich dawnych ofi- 
cerów ; od chwili wyjścia z domu, aż do ostatka wojny te dwa 
plutony nie zmieniały swoich dowódców. 

Piaszczystą drogą, dwa płutony tak czutko i ostrożnie prze- 
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szły, że nietylko ptaka w lesie, ale nawet Dońca czuwającego 
nie spłoszyły: a jednak widziały i ptaki na gałęziach, i Dońców 
na szlaku. Uszedłszy kilkaset kroków za łańcuch nieprzyja- 
cielskich czat, puściły się kłasem, i kiedy usłyszały pierwszy 
strzał z janczarki, już one dobiegały do wioseczki frontem, go- 
towe na przyjęcie wroga. 

Moskiewski oddział z dwuch stron natarty, po krótkiej po- 
goni, zsiadł z koni i poddał się; jeden tylko Doniec na dereszo- 
watym koniu umknął w las. W tej rozprawie Prezes Janusze- 
wicz walczył jak nasi jeźdce. Oddział nieprzyjacielski składał 
się z pół szwadronu strzelców konnych i plutonu Dońców. 
Między temi jeńcami był podoficer, który służył w pułku Sie- 
wierskim strzelców konnych, rozbitym przez nas pod Ucha- 
niami, kiedyśmy jeszcze byli powstaniem nie pułkiem. Ten 
jeniec ranny spisą w gardło i w piersi, zostawionym był za za- 
bitego; poznawszy nas powiedział, że widno iż jego przezna- 
czeniem jest, aby nie przeciw nam, ale razem z nami wojował; 
tem bardziej że jest rodem z Pałtawskiej gubernji, taki dobry 
Ukrainiec jak i my. Wszedł on do naszego pułku, i był dziel- 
nym żołnierzem. 

Na drugi dzień z rana przybył do pułku jeździec zostawiony 
przy Janie Dłuskim; chmurny był postawą, smutnem okiem 
patrzył na nas, i długo nic nie mówił, a myśmy go nie śmieli 
zapytać; nareszcie przystąpił: 

— Już po wszystkiem. — 


— Jak to? 

— Jak żył, tak skończył. 

— Umarł! 

— Dziwo że umarł. — — Powiedz moim niech będą zdrowi, 
a niech za moją duszę dobrze wyczubią Moskali. — — To były 


jego ostatnie słowa. 

Choć to byliśmy wojacy w mundurach, przy broni, nie jednę 
łzę, nie jedno westchnienie posłaliśmy pamięci naszego towa- 
rzysza, naszego brata; i jeźdce nasi dzikie twarze spochmu- 
rzyli, i mówili między sobą: | 

— Szkoda! 

— Chwacki człowiek! 

— Żeby przynajmniej mogiłę jemu usypać. 

— Wart tego. 

— (Gdzie powróć, to wszędzie był chwat. 

— Psia żydówka. 

— QOtoż i trzynasty!! — 


BITWA POD LIPSKIEM. 


(WSPOMNIENIA PUŁKOWE.) 


Pod tą samą Jłżą, na polach naszej pohulanki, koło zwalisk 
Moskiewskiego dzieła, stanęliśmy obozem. Zaledwieśmy z ko- 
ni zsiedli, przyszła z miasta już niemłoda kobieta, a z nią mło- 
dzieniec mający lat czternaście. Była to Pani K. — wdowa po 
zasłużonym oficerze polskim, utrzymywała się w Iłży z małego 
mająteczku. Moskale jej dom spalili, a ona pojechała do Kra- 
kowa po syna jedynaka, będącego w szkołach, i przywiozła go 
na żołnierza do naszego pułku. Mimo przekładania że jeszcze 
za młody, że nie wydoła trudom wojennym, matka i syn byli 
nieprzełamani w swojem postanowieniu. Polka ze łzami w o- 
czach mówila nam: 

— Młody, ai między panami są młodzi; dalibóg że w nim 
poczciwa polska krew, a panowie go nauczycie i jeździć i bić. 
O ja widziałam co to się działo w lłży! daj Boże żeby tak za- 
wsze bywało. Mój syn, to mój najdroższy skarb; ja go chcę dać 
Ojczyźnie, czyż mi nie wolno? czyż ja nie Polka? — 

Nie słówkami grzecznemi, bo o tych w obozie pozapomi- 
naliśmy, ale serdecznem uczuciem i serdecznemi słowy, po- 
PJ tę Polkę, a młodego towarzysza przyjęliśmy jak 

rata. 

Wkrótce potem byliśmy w miasteczku Wąchocku; głuche, 
niepewne wieści dochodziły do nas, jakoby znaczny korpus 
z wielkiej armii Polskiej dążył w Lubelskie w celu połączenia 
się z nami; że ten korpus miał iść na Ruś, i tam w nasz bogaty 
kraj nieść wojnę wrogowi. Była to tylko gadanina nie wiedzieć 
skąd urosła, a jednak radością i otuchą nas przejęła. Już'w my- 
śli witaliśmy naszych nad-[eterowskich braci, nasze domy na- 
sze rodziny; końmi hulaliśmy po ukraińskich stepach. Owe 
przepowiednie gminne o Hanczarychy dolinie, o mogiłach Piata 
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i Perepiaty wśliznęły się do naszej pamięci, i jaż myśleliśmy: 
mz tak się stanie: będzie Polska! 
tejże samej chwili, odebrano pewną wieść że jenerał 

Rydygier, zostawiając niewielki oddział w Radomiu pod do- 
wództwem Księcia Wirtembergskiego, ruszył ztamtąd drogą ku 
Temnickim lasom, w kierunku ku Wiśle. Ten pochód nieprzyja- 
ciela zdawał się potwierdzać wieść ciągnienia naszych w Lubel- 
skie: szpieg zaś doświadczony doniósł, że ogromna ilość wozów 
z sucharami i wielka liczba wołów, miała przechodzić przez 
most postawiony przez Moskali na Wiśle poniżej Janowca. 
Mostu tego strzegł batalion piechoty i szwadron dragonów; 
w szańcach przedmostowych było pó sześć armat. W Janowcu 
stało dwa bataljony piechoty Moskiewskiej i dwa szwadrony 
dragonów z czterema działami konnej artylerji, do zmiany i 
wsparcia straży mostowej; jeden zaś szwadron dragonów stał 
na przedniej straży, po wyżej Chodzczy, na szlakach zcho- 
dzących się z Iłży, Solca i Lipska. Szwadron ten rozsyłał 
podjazdy na wszystkie strony, i czuwał nad bezpieczeństwem 
oddziałów Moskiewskich, będących u straży mostu .i. w Ja- 
ROWCU. . IP. | NEK, i . 

Na radzie wojennej, na. którą powołał Jenerał Różycki 
wszystkich sztabsoficerów dowodzących osobnemi oddziałami, 
Karol Różycki przedstawiał aby jak najśpieszniej ciągnąć do 
Janowca, opanować most i jeźliby go nie można było utrzymać 
za nadejściem korpusu Rudygiera to spalić, a tym sposobem 
Bie dopuścić siłom jenerała Rydygiera przejść na prawy brzeg 
Wisły i wspierać korpus Jenerała Kajzarowa, będący w Lu- 
belskim, któryby mógł być. zniszczonym przez nasze wojsko, 
zkąd następowało uwolnienie Zamościa i odkrycie wolnej drogi 
na Wołyń; gdyby zaś most można było utrzymać; co było 
bardzo podobnem, korpus polski ciągnący w Lubelskie miałby 
komunikację otwartą z województwem Sandomierskiem i Kra- 
kowskiem; a po. wezwaniu rezerw, z których można. było wy: 
ciągnąć z piętnaście szwadronów dzielnej jazdy i z ośm bata- 
ljonów piechoty, snadnieby można zniszczyć korpus Rudygiera 
i A: cić lewy brzeg Wisły z nieprzyjaciela, albo nieść wojnę 
na Ruś. ua | SE 2 OP. 
Na zarzuty, jakie robiono temu zamiarowi, odpowiedział 
Karol Różycki, iż przy pomocy zatarasowania mostu wołami 
1 wozami, szybki napad samej jazdy nawet mógłby ułatwić 
to wzięcie. W Janowcu Moskale nie mogliby się opierać ani 
chwili; wiedziano zaś dobrze e dniu i czasie przechodu wozów 
i wołów. RE | | | ż 
-  Korpus.nasz liczył podówczas trzy bataljony szóstego pułku 
strzelców Krakowskich pod dowództwem pułkownika Jutrzeń: 
ki, bataljon: dwudziestego drugiego pułku piechoty linjowej, 
nieliczny ale dzielny batałjon legji Litewsko - wołyńskiej, ba- 
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taljon strzelców celnych Podlaskich, bataljon strzelców celnych 
Sandomirskich i kompanię legji pieszej Nadwiślańskiej; pięć 
szwadronów starej jazdy, zformowanej z walecznych żołnierzy 
korpusu Jenerała Dwernickiego, i z tych co przeszli w Kra- 
kowskie z Koła z pod. dowództwa Jenerała Stryjeńskiego; dwa 
szwadrony jazdy Podlaskiej. Wszystkie te siedem szwadronów 
były pod dowództwem Chmielowskiego podpułkownika trze- 
ciego pułku ułanów. Szwadron legji Litewsko-wołyńskiej pod 
wodzą majora Bohdanowicza, i trzy szwadrony jazdy Wołyń- 
skiej; cztery armaty artylerji pieszej i dwie armaty arty- 
lerji konnej. Korpus ten dochodził. do pięciu tysięcy ludzi, 
wszyscy żołnierze w ogóle byli waleczni i ożywieni najlep- 
szym duchem; śmiało i uriejętnie działając z takim korpu- 
sem, można było być pewnym zwycięztwa nad podwójną liczbą 
Moskali. ie | Nb a 

"Przybył do korpusu Jenerał Szeptycki, Szembek i poseł 
Jan Leduchówski z dziarskim oddziałem Krakusów z :pospoli- 
tego rusżenia. | | w 

W pierwszej chwili Jenerał Różycki przyzwolił na przedsta- 
wienie Karola Różyckiego i ruszyliśmy w pochód. Nasz pułk 
szedł w przedniej straży; szliśmy na pewne zwycięztwo, bo 
zdało nam się, że nasz dowódca kieruje całą. wyprawą: 

O milę od Janowca, wśród białego dnia, przednia straż poj- 
mała podjazd nieprzyjacielski z czterech dragonów złożony; 
tak szybko się sprawiła, iż żaden z nich ani mógł umknąć ani 
strzelić.. Od tego podjazdu Karol Różycki dowiedział się o sta- 
nowisku szwadronu dragonów przedniej czaty. Natychmiast 
uwiadomiwszy © tem.Jenerała Różyckiego, i zostawiwszy legję 
Litewsko-wołyńską w przedniej straży, z naszym pułkiem pu- 
ścił się kłusem w prawo. Pierwszy i drugi szwadron zostawił 
w rozdole, zakrytym: od nieprzyjaciela, tak ahy jeden mógł 
przeciąć drogę wiodącą w prawo górą do. Janowca, drugi 
w lewo dołem do tegoż miejska; dowódce szwadronów dostali 
stosowne rozkazy: sam z trzecim szwadronem biegł do nie- 
przyjaciela. Szwadron moskiewski stał sobie bezpiecznie i 
nie widział naszej jazdy, dragoni byli nie na koniach i całą 
czujność zdali na czatę pojedyńczą, stojącą o kilkaset kroków 
na zuboczy. | " 

Przez wzięcie się w prawo i pociągnięcie się ukosem w'lewo 
trzeci szwadron zachodził tak jakby szedł od Janowca, zkąd 
dragoni nie mogli się spodziewać nieprzyjaciela. Karol Ró- 
życki spostrzegłszy nieprzyjacielską ćzatę, wybiegł naprzód i 
już będąc na kilkadziesiąt kroków krzyknął po moskiewsku na 

ragona. 

'— Ruszaj tu! Dragon ogłupiały jechał na rozkaz, i gdyby 
nie obawa adjutanta pułkowego o życie naszego dowódcy, nie 
nakazała mu krzyknąć: — Z konia! trzeci szwadron byłby zo-. 
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stał moskali przedniej czaty nie na koniach; ale zobaczywszy 
dragona złażącego z konia, poczęli siadać na koń i zmykać. 
Trzeci szwadron puścił się w pogoń, i za dobry kwadrans czasu 
wszystkich co do jednego wykłuł i wyłapał; gdyż strzelać nie 
było wolno. Dostał się w niewolę i dowódca tej przedniej 
czaty sztabrotmistrz Rybinins nadzwyczajnie się dziwił, że 
jeźdce nasi nie chcieli brać ani zegarka , ani pieniędzy jego: a 
nawet potem oddali mu rzeczy zabrane z jucznym koniem. 
Byli to dragoni Kargo-polskiego pułku, niedobitki tych, któ- 
rych tak dzielnie rozbili żołnierze Jenerała Dwernickiego pod 
Poryckiem. Zabranie moskiewskiej przedniej czaty, tak się 
zrobiło prawornie, że ani w Janowcu, ani w przed mostowym 
szańcu o tem bynajmniej nie wiedziano. 

Tymczasem nadciągnął Jenerał Różycki z całym swoim 
sztabem do przedniej straży, itam zmienił całe swoje pierwo- 
tne postanowienie brania mostu. Uznano że już tylko trzy go- 
dziny do zachodu słońca a przynajmniej godzinę trzeba iść do 
Janowca, zatem należało czekać do jutra. Nie Jenerał Różycki 
temu był winien, on był dzielnym, odważnym żołnierzem, a 
najwyśmienitszym jakim kiedykolwiek kto mógł być Pola- 
kiem, lecz był zanadto dobry, słuchał wszystkich rad, o jak to 
dobrze powiedziało przysłowie: że gdzie wiele nianiek, tam 
dziecko musi być albo bez ręki albo bez nogi, tak też to się 
staje i z wojskiem gdzie są rady wojenne i dorady co krok. 
Karol Różycki był niezmiernie tem zasmucony, ale on nawykł 
przedewszystkiem do słuchania rozkazu starszych. Przeszliśmy 
przez wioskę Chodzczę przez długą groblę, na maleńkiej rzeczce 
bagnistej, po której brzegach wzdłuż aż do Wisły ciągnęły się 
przepaściste bagna, i stanęliśmy obozem na wzgórzu na prze- 
ciw Janowca. 

Stanowisko naszego obozu było dziwnie obrane; uważając 
jego front do Janowca: przed sobą miał Janowiec i Wisłę, 
w lewo duże lasy ciągniące się aż do Temnicy i dotykające 
jedną stroną Wisły, drugą bagien ciągnących w prawo obozu 
aż do Wisły po nad maleńką rzeczką. Ubóz był tedy niejako 
w zamkniętym trójkącie, nie mając do działania, tyłko nie- 
wielkie pole, a do wyjścia z tego trójkąta długą i wązką grobię 
z Chodzczy. Wiedziano o tem, że Rydygier musi być w Temnicy; 
że lada chwilę mógł lasami przyciągnąć obóz i pod zasłoną 
tychże lasów posłać oddziały znaczne na prawą stronę bagien 
do przecięcia się drogi cofania przez groblę w Chodzezy; zwłasz- 
cza że iza tą groblą był las; jednak postanowiono tam noco- 
wać i mostu nie brać aż nazajutrz. 

Moskale obudzeni z niedarowanej nieczujności, poczęli i 
w mieście i u szańców przedmostowych dawać bezprzestannie 
ognia z dział, chociaż nikt na nich nie nacierał, i nasz obóz 
stał przynajmniej o kilka strzałów armatnich od miasta. Karol 
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Różycki udał się do Jenerała Różyckiego i tą razą prosił żeby 
albo rozkazał uderzyć w nocy na miasto i na most co mogło 
pomyślny skutek przynieść, albo żeby opuścił to stanowisko 
jak najspieszniej i cofnął się za Chodzczę, gdyż bezprzestanne 
strzelanie nieprzyjaciela z armat, nie jest niczem innem tyl- 
ko powoływaniem Rydygiera ku pomocy, a jego nadciągnięcie 
groziło zgubą całemu naszemu korpusowi. Słowa Karola Ró- 
życkiego były bardzo dobrze przyjętemi przez Jenerała, ale 
byli ludzie co wołali, żeby zostać na miejscu i czekać na Rydy- 
giera dla honoru oręża Polskiego; dla honoru zaś tego oręża 
nie popierali myśli uderzenia na miasto i na most: tak więc 
z przyczyny tych najniepotrzebniejszych. doradców w wojsku, 
korpus został na miejsku. 

Już w późną noc dano wiedzieć Jenerałowi Różyckiemu że 
oddział jazdy Moskiewskiej wszedł do Solca. Jenerał dał rozkaz 
Karolowi Różyckiemu żeby o świcie udał się tam z pułkiem 
jazdy Wołyńskiej. 

O świcie przechodziliśmy groblę w Chodzczy: pamiętamy te 
słowa naszego dowódcy: przecie wychodzimy z tego przeklę- 
tego samotrzasku. 

Uszedłszy może z parę tysięcy kroków w las będący za wsią, 
zdybaliśmy na pieszo koło malutkiej karczemki, kapitana Łą- 
gowskiego, naszego dawnego znajomego z Wołynia; zmięszany 
był na twarzy a strój miał w wielkim nieporządku. On nam 
opowiedział że jadąc bryczką z Kielec z raportami do Jene- 
rała Różyckiego, złapanym został przez Dońców; bronił się 
jak mógł, i pasując się z niemi zrzuconym był z bryczki. Oni 
przepłoszeni naszym pochodem, bryczkę uwieźli a kapitana 
zostawili. W mig trzeci pluton pierwszego szwadronu pod do- 
wództwem Jana Umiecińskiego, skoczył w poszlak za Dońcami, 
a śledząc ich jak zwierza po tropie, dognał, bryczkę odebrał, 
trzech Dońców wziął w niewolę; kilku nasi jeźdce zakłauli, 
a reszta pierzchnęła. Kapitan Łagowski cieszył się z odzyska- 
nych papierów i skarbów, a Karol Różycki wypytywał na stro- 
nie jeńców. 

byli to Dońce z korpusu Jenerała Rydygiera; wyznali że ich 
korpus złożony z szesnastu szwadronów jazdy, ośmiu bataljo- 
nów piechoty i dwunastu armat, ciągnął śpiesznym pochodem od 
Temnicy na odgłos słyszanych strzałów z Janowca; że Jenerał 
Kwieciński z dwoma pułkami dragonów i z Dońcami Florjana 
Rzewuskiego ciągnie dla przecięcia od Chodzczy drogi naszemu 
korpusowi. Karol Różycki posłał z tą wieścią do Jenerała, a 
z pułkiem ruszył ku Solcowi. 

W drodze zdybaliśmy bataljon strzelców celnych Sando- 
mierskich, i dowiedzieliśmy się że w Solcu nie masz żadnego 
oddziału nieprzyjacielskiej jazdy; wieść zaś urosła z popłochu 
zrobionego wpadnięciem kiikuhastu dragonów po zabranie soli 
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w magazynie Soleckim. Dragoni prędko wynieśli: się, a kom- 
panja naszych strzelców wyszła zraną z miasteczka i zostawiła 
je spokojnem: o półtory: mili od Chodzczy stanęliśmy na od- 
poczynek. Se ao z | 

Tam usłyszeliśmy strzały armatnie od strony. Chodzczy; 
Karol Różycki natychmiast kazał siadać na koń, a zabierając 
z sobą bataljon strzelców celnych, szedł na huk bitwy. Strzeł- 
com. wskazał lasek, będący na drodze z Chodzczy do Wulki- 
Soleckiej, który powinni byli zająć ; jazda. zaś nasza w kolumnach 
poł-szwadronowych szła sporym kłusem ku Chodzczy. — Tu 
nieszczęsny widok przedstawił się naszym oczom: korpus nasz 
cofał się w dosyć dobrym nieładzie, a jazda nieprzyjacielska 
szła za nim w pogoń; ale ujrzawszy nasz pułk — -zapewne bała 
się zasadzki, albo ten posiłek sądziła za daleko większy — 
zatrzymała się, i korpus nasz nie goniony, mógł spieszyć do 
Wulki-Soleckiej, zostawiając naszą jazdę w tylnej straży. 

Tam zaś w obozie rzecz odbyła się tym sposobem: już po 
wschodzie słońca, z Temnickiego lasu ukazywały się kolumny 
jazdy moskiewskiej, i razem z niemi ćma Dońców. Jenerał 
Różycki wtenczas wydał rozkaz cofania się na długą groblę: 
najprzód ruszyła stara jazda i jazda Podłaska; za niemi szósty 
pułk strzelców Krakowskich pieszych; artylerja stawała :na 
pozycji przed grobelką do odstrzełiwania się, a legja Litewsko- 
wołyńska piesza i strzelee celni Podlascy mieli zasłaniać .cofa- 
nie się. Moskale szybko następywałi i rozwijali się przed la- 
sem, a nasi łedwie zabrali się do pochodu. . Jenerał Różycki 
zabrał szwadron legji Litewsko-wołyńskiej; szwadron który po 
raz pierwszy: miał być w ogniu, chociaż wprawdzie "składał 
się on:z powstańców ochrzczonych ogniem wielu bitw; pod- 
prowadził ku nieprzyjacielowi, kazał rozpuścić harcowników, 
i przemówił: : | 

— Tu stać, bić się i ginąć, a nie ruszyć bez: rozkazu. — 

Dzielni Rusini, bo teń szwadron składał się z samych Wo- 
łyniaków i Ukraińców, pomimo że nosił imię legji Litewsko- 
wołyńskiej, gracko się ucierali z dziesięć razy liczniejszym 
wrogiem. Ale Moskale lękłiwi aby natrzeć na tę garstkę 
naszych, odsłonili swoją artylerję, i wtenczas kiedy kułami 
strzelać poczęli 'w kolumny cofające się na groblę, kilka strza- 
łów kartaczami sypnęli do szwadronu Litewsko - wołyńskiego ; 
kilku jeźdców padło, między niemi młody Kaszowski mocno 
ranny. . | EE, 
Szwadron rażony kartaczami z frontu, a z boku strzałami 
licznych harcowników, którzy poczęli go oskrzydlać, zaczął się 
chwiać we froncie; potem porozrywał się i w największym nie- 
ładzie szybko się cofał; nieszczęściem wpadł na część legji 
Litewsko-wołyńskiej pieszej; i na strzelców celnych Podlaskich: 
rozbił ich i zmusił do rozmykania się na strony po za płoty. 


* 
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Jazda moskiewska dopiero wtenczas puściła się-w pogoń, 
już na gotową rzecz; siekła i zabierała w niewolę naszą pie- 
chotę, a: popłoch i nieład wleciały do całego korpusu i z nim 
goniły aż do Wulki-Sołeckiej. | | 
. W tych nieszczęśliwych kilku godzinach stracił korpus prze- 
szło sześćset ludzi w zabitych i zabtapych w niewolę: między 
temi ostatniem był: waleczny pułkownik Kwiatkowski, i kapitan 
Hanowski. Gdyby Moskale byli gonili śmiało i szczerze, przy 
przemożniejszych siłach i korzystając z nieładu, byliby zniszczyli 
cały korpus: ale zatrzymali swoją pogoń. | 

Od Chodzczańskiego lasu do Wutki-Soleckiej pułk jazdy 
Wołyńskiej utrzymywał tylną straż, cofając się stępą, pół-szwa- 
dronami we wschody; tylko sami Dońce szli za nami, . swoim 
zwyczajem rozbiegając się po. polach: tymczasem korpus zbie- 
rał się w Wułce-Soleckiej, i poprawiał nieład. 

-. Kolumny nieprzyjacielskie tak były opieszałe w swoim po- 
chodzie, że nim się nam ukazały, mieliśmy czas nakarmić konie. 
Za ich ukazaniem się Jenerał Różycki z piechotą i starą jazdą 
podpułkownika Chmielowskiego pociągnął śpiesznie pod Lipsk ; 
„Karolowi Różyckiemu polecił utrzymywać tylną straż z pułkiem 
naszej jazdy, z dwoma szwadronami jazdy Podlaskiej, i z czter- 
ma armatami.  . - 

Od Waulki-Soleckiej aż do Lipska z milę polską ciągną się 
otwarte pola; na prawo widać w dali lasy, na lewo tylko jeden 
mały lasek przypierał do zabudowań Lipska. 

Moskale szli tym porządkiem: szesnaście szwadronów dra- 
gonów i konnych strzelców w dwie linje w szachownicę, z całą 
artyłerją złożoną z dwunastu armat szły naprzód; po skrzy- 
dłach harcownicy Dońscy rozsypali się szeroko; za jazdą cią- 
gnęły kolumny piechoty, i jeszcze kilka szwadronów jazdy. 
Jązda Jenerała Rydygiera była nie zła, ale piechota najliehsza, 
złożona po większej części z rekrutów Żydów. Nigdy on nie 
odważał się jej stawiać w linji bojowej przeciw nam, a tem bar- 
dziej nie śmiałby prowadzić na bagnety. 

Artylerja moskiewska ciągle dawała do nas ognia; myśmy 
się cofali stępą, w wschody; granaty pękały przed szeregiem i 
za ogonami naszych koni, i żaden jeździec ani odwrócił się 
przez ciekawość, ani przysporzył chodu koniowi. Kapitanowie 
Kaczanowski i Freze dzielnie odstrzeliwali się wrogowi, i za 
każdym strzałem naszej artylecji widzieliśmy jak się mieszał 
szeregi nieprzyjaciełskie, i za sobą zostawiały jeźdeów bez koni, 
konie bez jeźdców. | 

Już nie daleko Lipska, Karol Różycki rozpoznawszy dobrze 
siły nieprzyjacielskie, przedstawiał Jenerałowi aby przyjął bi- 
twę przed miastem, obsadzając lasek strzelcami cełnemi, usu- 
wając działa i piechotę liniową ku miastu, na stanowiska nie- 
przystępne matarcin jazdy; sześć szwadronów tylnej straży 
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ustawić ukośnym frontem do drogi naprzeciw lasku, starą zaś 
jazdę z tyłu w rezerwie za linją bojową sześciu szwadronów. 
Nieprzyjaciel musiałby usiłować debywać lasku; wtenczas ar- 
tylerja nasza raziłaby jego kolumny, a jazda silnem uderzeniem 
mogłaby rozbić jazdę nieprzyjacielską i sowicie powetować klę- 
ski odniesionej pod Chodzczą. Jazda nasza chociaż w liczbie 
trochę mniejsza, daleko była dzielniejsza od jazdy nieprzyja- 
cielskiej. Karol Różycki sądził że spotkanie mogło do szczę- 
tu rozbić korpus Moskiewski. Jenerał Różycki nie odważył się 
na to postanowienie, ale umyślił zająć stanowisko za miastem, 
bronić miasta piechotą, do nocy wstrzymać natarcia nieprzy- 
jaciela, a potem cofać się w lasy. 

Wskutek tego postanowienia stara jazda z podpułownikiem 
Chmielowskim ruszyła w miasto, za nią bagaże i luźne konie. 
Karol Różycki chciał ze szwadronami wziąść się w prawo, i 
przeprowadzić je polem za miasto; ale major Poniatowski oficer 
sztabn Jenerała, posłany na rozpoznanie powierzchni, dał wie- 
dzieć że tamtędy płynie nie przebyta rzeka, i ciągną się grząskie 
bagna; chociaż potem dowiedzieliśmy się, że tam nie było nic 
oprócz maleńkiego ruczaju. To nieprawdziwe doniesienie sta- 
rego, a tem samem pewnego doświadczenia oficera, zrobiło że- 
śmy szli do miasta: po przodzie legja Litewska- Wołyńska konna. 
dalej jazda Podlaska, w końcu nasz pułk; piechota zaś i arty- 
lerja zajęły chwilowe stanowisko, opierając prawe skrzydło o 
cegielnią posuniętą ku laskowi. 3 

Moskale znalazłszy lasek nieosadzony a widząc szybkie co- 
fanie się naszej jazdy, kłusem następywali i już pierwszy szwa- 
dron jazdy Wołyńskiej wszedł do miasta, kiedy w mieście 
rozległ się krzyk: nasze działa biorą! Karol Różycki przy- 
biegł z czoła kolumny i odwróciwszy trójki od lewego, w czwał 
wyprowadził nas za miasto przeciw nieprzyjaciełowi. Harco- 
wniey, którzy bez ładu nacierali na nasze armaty, pierzchnęli, 
a szwadron pierwszy rozwinął się na drodze przed Lipskiem; 
0 póć kroków na prawo nas stanął szwadron Podlaskiej 
jazdy. 

Jenerał Różycki zabrał trzeci i drugi szwadron naszej jazdy; 
postawił je między opłotkami, tak iż ogony końskie dotykały 
płotów dla wspierania artylerji; częścią piechoty osadził sto- 
doły i cegielnie a sam na czele tyraljerów, posunął się ku nie- 
przyjacielowi, który już opanował lasek. 

Nieprzyjaciel rozwinął szesnaście szwadronów jazdy, opiera- 
rając jej lewe skrzydło o łasek; odsłonił artylerją, tak ją usta- 
wiając pod laskiem, iż jedną połową raził naszą piechotę, drugą 
jazdę stojącą na drodze; przytem liczni harcownicy rozsypali 
się na nasze lewe skrzydło, które utrzymywał pierwszy szwa- 
dron jazdy Wołyńskiej, połowa naszej piechoty i szwadron legji 
Litewsko- Wołyńskiej były w mieście; podpułkownik zaś Chmie- 
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lowski tak Śpiesznie uprowadził starą jazdę, iżesmy dopiero 
w późną noc potrafili ją dognać. Tak tedy Jenerał Różycki 
nie chcąc przyjąć bitwy w porządnym szyku, przyjmował ją 
w największym nieładzie, stawiając bronie na niewłaściwych 
sobie miejscach, rozrywając oddziały jednorodne, tak iż każdy 
szwadron, każda kompanja prawie były poodosabniane. 

Moskale widzieli ten dziwny szyk naszego korpusu, gdyż tak 
blizko byli od nas, że snadno mogliśmy rozróżniać kolory mun- 
durowych kołnierzy i maście koni. Kilka razy trąbili do natar- 
cia, po kilka razy zawrzaśli hura! a nie śmieli końmi ruszyć 
z miejsca; ale za to z armat tak gęsto i tak hucznie strzelali, że 
naszych armat ani słychać było: służyliśmy za cel Moskiewskim 
strzałom, a kartacze rwały nasze szeregi. 

Wtenczas kiedy w pierwszym szwadronie żołnierz trzeciego 
plutonu Sobołewski padł bez ducha, ugodzony dwoma kartacza- 
mi w pierś, wachmistrz czwartego plutonu Brzeziński miał rękę 
i nogę zgruchotaną od kartaczów. Hryćkowi Owsijcowi trzy 
kulki zdziurawiły czapkę, Teodorowi Myślińskiemu strzaskały 
kolbę z karabina; sześć koni było ubitych, a kartacze tak ryły 
ziemię przed naszym frontem, że kołnierze nasze białe, grana- 
towe mundury, twarze, i konie wszystko było popiełate: wten- 
czac Chwedko żołnierz trzeciego plutonu z uśmiechającą się 
twarzą odezwał się do Jana Omiecińskiego swojego oficera. 

— Panie Poruczniku to dziwo, że te Moskiewskie kartacze, 
to tak purchają jak stado wróblów kiedy się zrywa z konopi. — 

" To porównanie, ten pomysł w chwili kiedy śmierć latała po 
pad głowami, dowodziły jak daleko strach był od serca tego 
człowieka, który po raz pierwszy stał w froncie. Chwedko był 
służącym Omiecińskiego; na dwa dni przed bitwą pod Lipskiem 
przyszedł prosić swego Pana, aby mu pozwolił zostać żołnie- 
rzem; na poparcie swojej prośby taki dał powód. 

— Jak przyjdziemy do domu, a Żona i dzieci i dobrzy ludzie, 
zapytają: Cuwedko, a co ty robił w czasie wojny? to byłoby 
sromno odpowiedzieć: ja jeździł za pułkiem i wodził pańskie 
konie, jadł, pił, a z Moskalem się nie bił. Niechże Pan tak 
zrobi żeby Chwedkowe dzieci i żona, mogły mówić: i nasz 
Chwedko był żołnierzem, bił się za Polskę; a ja jak będę żywy, 
to znowu Panu będę wiernie służył. — 

Chwedko został żołnierzem i pod Lipskiem brał wojenny 
chrzest. 

Jeźdce nasi wśród huku armat i purchania kartaczy, widząc 
jak ćma harcowników Dońców, dragonów i strzelców konnych, 
bezprzestannie pukając oskrzydlała nas w lewo i dosięgała mia- 
sta; wołali na Karola Różyckiego. 

— Qjcze serdeczny! a nu my na nich. — 

I oczy tych ludzi jeszcze lepiej mówiły, że w małej garstce 
pewni byli złamać wroga i przeć przed sobą na przepadłe. Ale 
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Karol Różycki sokolem okiem przejrzał pole bitwy i rozkazu 
nie dał, a szwadron stał jak mur: stary Stanisław Dunin przed 
nim. Ci ludzie gorącej krwi i chęci, stali się jak-z kamienia, 
czekali na to, co Bóg da, na to, co dowódca każe. . 

Obok szwadronu jazdy Wołyńskiej, działa się rzecz godna 
uwagi. Szwadron jazdy Podlaskiej złożońy z samych nowo-za- 
ciężnych żołnierzy, został opuszczonym przez swoich oficerów, 
rannych czy odkomenderowanych tego nie wiem, jeden tylko 
Iłowiecki podporucznik a przedtem akademik czy z Poznania 
czy z Berlina stał przed frontem; żołnierze tej jazdy wołali na 
Karola Różyckiego. 

- _ — Pułkowniku daj nam swoich oficerów, a gdzie pójdą Wo- 
łyńce to i my tam pojdziemy, i nie powstydzą się nas. — 

Karol Różycki przejechał się przed ich frontem, podofice- 
rom kazał wyjechać przed front i zastępować miejsce oficerów; 
adjutanta pułkowego naszego zostawił przed szwadronem, i ta 
młoda jazda stała dzielnie, ochoczo, 

Inny szwadron tej jazdy, był w prawo między opłotkami 
postawiony tam gdzie nasze szwadrony, drugi i trzeci. 

Mimo silnego ognia, który trwał więcej kwadrans, lewe 
skrzydło zachowało największy porządek; ale na prawem nie 
tak się działo. Jenerał Różycki był -przy tyraljerach koło ce- 
gielni, tak dzielnie strzelających, iż zabijali kanonierów Mo- 
skiewskich koło armat; kilka razy dowódcę drugiego i trze- 
ciego szwadronu naszej jazdy prosili o pozwolenie natarcia na 
wroga, odsłaniającego częściami swoje szwadrony, ale Jenerał 
nie dozwolił i rozkazał cofanie się, sam zawsze zostając przy 
tyralierach. 

Mimo gorliwość dwóch oficerów sztabu, Eustachego Janu- 
szkiewicza i Kajetana Rulikowskiego, cofanie to odbywało się 
w największym nieładzie; piechota i jazda porozrywana na 
cząstkowe oddziały, parła się do miasta nie koleją, ale  wszystka 
razem chciałaby tam wejść. | 

Dwie drogi wiodły do miasta; jedna, wiełki szlak na którym 
stał pierwszy szwadron jazdy Wołyńskiej; druga, drożyna wio- 
dąca od cegielni między kręte opłotki przedmieścia. Piechota 
weszła na obydwie drogi; a nawet przez fosy i płoty przeła- 
ziła do miasta. Karol Różycki zatrzymał obydwa szwadrony 
stojące na lewem skrzydle, i kazał piechocie rezstępywać się 
na boki i iść przepuszczając artylerję. Trzy zaś szwadrony 
będące na prawem skrzydle, drożyną od stodoły kłusem weszły 
do miasta, i kłusem chciały one przejść, ale ulica była zatara- 
sowana piechotą i wozami. Jazda zaś Moskiewska z kilku ar- 
matami puściła się w pogoń za naszem prawem skrzydłem. 

Tam zaczęła się ogromna -utarczka nam boleśna: wielu 
z piechoty i kilkudziesięciu z jazdy zginęło: Dziewięciu żołnie- 
rzy naszej jazdy z podporucznikiem. lytusem Starzyńskim i 
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wachmistrzami Witkowskim i Ostaszewskim, po wściekłej obro- 
nie, dostało się w niewolę; takoż wzięto kilkunastu żołnierzy 
z jazdy Podlaskiej. Pod Michałem Grudzińskim ubito dwa ko- 
nie, kiedy dzielny ten oficer w tylnej straży, jako dowódca i 
jako żołnierz, odpierał Moskali. Potrafił on o tyle ich wstrzy- 
mać, że przed nim będąca jazda i piechota wyszły z miasta: on 
sam po stracie drugiego konia, na piechotę zdołał cofnąć się 
przed Moskalami. 

Już Moskale byli w mieście z prawej strony, i harcownicy 
nieprzyjaciela, ucierający się na naszem lewem skrzydle, wpa- 
dali do miasta, kiedy Karol Różycki wydał rozkaz cofania się. 
Jazda Podlaska nie chciała iść naprzód, żeby nie zmniejszać so- 
bie niebezpieczeństwa: nasz dowódca nie chciał jej zostawiać 
z tyłu; trójkami tedy oba szwadrony szły obok siebie. Szły 
stępą; Moskale wyciskali się z zaułków, a nie śmieli na nas 
nacierać. Szable mieli powznoszone do góry, a nasi jeźdce 
drzewcami spis ich odganiali, tylko kartacze na nas sypały i 
wyrywały z szeregów to jeźdców, to konie. 

Adam Baranowski, wachmistrz pierwszego szwadronu, 
z rozkazu dowódcy zebrawszy kilkunastu strzelców celnych 
Sandomierskich, osadził niemi domy, z których odpierał Mo- 
skali od mostku nad prawie wyschłą rzeczułką, którędy mie- 
liśmy przechodzić. 

Ledwieśmy przeszli most, rozbiegła się wieść że jenerał Ró- 
życki zginął, i sztabs-oficerowie różnych broni, żądali od Ka- 
rola RYC, aby objął dowództwo, co też on natychmiast 
uczynił. 

Już całe Moskiewskie siły wchodziły do miasta, a prorozry- 
wane cząstki naszej piechoty wynosiły się ztamtąd. Karol Ró- 
życki natychmiast cofające. się oddziały zatrzymał, i kazał 
poodwracać frontem do miasta. Cztery działa Frezego i Kacza- 
nowskiego ustawił w baterje pod zubocza na lewo, szwadron 
legji Litewsko- Wołyńskiej postawił w obronie dział, za nim o 
kilkaset kroków szwadron jazdy Podlaskiej w kolumnie śŚciśnię- 
tej niejako rezerwę. Ta jazda w oddali od strzałów, z za wzgórza 
nieprzyjacielowi przedstawiała czoło licznej kolumny. Dwa 
działka pozostałe były przy tej jeździe; te działka były tak 
niegodziwe, że ich nigdy prawie nie używano, majaczały tedy, 
jako artylerja rezerwy. Pierwszy szwadron jazdy Wołyńskiej 
obrócił się plutonami ku mostowi, a pod jego zasłoną piechota 
formowała kolumny do natarcia. W mieście jeszcze słychać 
było odstrzeliwanie się oddziałów naszej piechoty, ale już ko- 
lumny Moskiewskie wysuwały się ku mostowi. 

Artylerja nasza poczęła raźnie palić na ukos do kolumn 
nieprzyjacielskich, a tak celnie że za każdym strzałem trupy 
pomostem się kładły. Jazda nasza z prawego skrzydła, rozsy- 
pana po prawej stronie rzeczułki, poczęła przechodzić i formo- 
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mać się za kolumnami piechoty. Moskiewskie kolumny zatrzy- 
mały się i ujrzeliśmy jak się wynosiły z miasta we wstecznym 
kierunku, zkąd przyszły. 

U nas w będny zabębniono do natarcia, kolumny piechoty 
ochoczo z bagnetem szły na most, jazda odebrała rozkaz iść 
w lewo po za miasto, tą drogą, którędy przeszkodziło nam iść 
rozpoznanie majora Poniatowskiego, a o której się przekonano, 
że nie miała żadnej rzeczki, tylko suchy ruczaj do przebycia. 

W jednem mgnieniu oka zmieniły się położenia obydwóch 
wojsk: nieprzyjaciel się cofał, a myśmy szli do natarcia, kiedy 
się zjawił jenerał Różycki na czele tyralierów, z któremi był 
odcięty, a po dzielnej obronie dostawał się do nas. Jenerał ser- 
decznie witany przez wojsko objął dowództwo, a uznawszy 
według siebie natarcie niepodobnem, zatrzymał kolumny. Mo- 
skale wycofali się z miasta; i jakiś czas nawzajem strzelaliśmy 
do siebie z armat, a potem nasz korpus udał się do dalszego 
cofania się. 

W czasie tej ostatniej chwili, waleczny adjutant naszego 
pułku dostał kontuzji tak silnej, iż o mało życiem nie przy- 
płacił. Karol Różycki był ranny lekką kontuzją w szczękę, ale 
to bynajmniej ani chwili nie przeszkodziło mu dowodzić. Straty 
naszego korpusu w tym dniu były znaczne, bo przyprawiły 
najmniej o stratę jego czwartej części, duch jednak bynajmniej 
nie upadł. Żółnierze i oficerowie ci co się bili, wiedzieli, że 
bitwa pod Chodzczą była nie wiedzieć po jakiemu i na co wy- 
dana; w bitwie zaś pod Lipskiem nie chciano dwa razy probo- 
wać zwycięztwa. 

Nocowaliśmy o dwie mile od Lipska, a ztamtąd poszliśmy 
do Kunowa przez Grabowiec; Moskale szli za nami, ale bardzo 
wolno, i nie widywaliśmy tylko Dońskich harcowników. 

Między jeźdcami straconymi, był młody K — z Iłży! nie 
wiedzieliśmy gdzie się podział; dopiero w Kunowie własna 
matka przywiozła go do pułku po raz drugi. Był on w drugm 
szwadronie, w czasie bitwy, gnany przez kilku Dońców uciekł 
w las, a ztamtąd nie mogąc trafić do pułku, zajechał do matki. 
Ona go przewiozła między poczty nieprzyjacielskie. £Zzy u niej 
były w oczach, kiedy a przed naszym dowódcą. 

— Panie pułkowniku, dalibóg mój syn nie uciekł: on tak 
się tem trapił, że pułku nie znalazł; o ja wiem że on by wolał 
sto razy zginąć, jak żeby o nim źle myślano. Biednie dziecko, to 
dobra krew polska. Ojciec jego to był dobry Polak, stary Żoł- 
nierz, jeszcze za Dąbrowskiego. Ja mu od kolebki zawsze ga- 
dałam: Polak dla Polski wszystko powinien zrobić; bij Moska- 
la, bij Niemca. Jak Boga kocham, on tak będzie robił, niech 
pan Pułkownik go weźmie. —' 

Matka dalej mówić dla łez nie mogła, i syn miał łzy w o- 
cząch; a kiedy pułkownik uśmiechem, słowem i uściskiem 
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przygarnął go do siebie, oboje jak prawdziwe dzieci płakali 
z radości. | 

Po chwili, Karol Różycki przedstawiał matce żeby zabrała 
go do domu, mówiąc że młody, a że waleczny, to się zda na 

rugi raz. 

— Na drugi raz; nam trzeba teraz ich pobić. Jak wszysc 
Polacy wezmą się do broni, to pobiją, dalibóg pobiją. A ja 
trzeba będzie jeszcze, to Polska znajdzie ludzi do broni, znaj- 
dzie zawsze na wroga. — 

Młody K — został w pułku, a matka, co go przywiozła ze 
łzami w oczach, ze smutkiem w sercu; odjeżdżała do domu bez 
niego z uśmiechem na twarzy, z wesołością w sercu, bo to była 
matka Polka. 


15* 


SAWELEJ. 
(WSPOMNIENIA PUŁKOWE.) 
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Sawelej nie był ani Watażką kozaczym, ani bohaterem 
powstania: był to po prostu mieszkaniec Tambowskiej czy Sa- 
ratowskiej gubernji, oddany w rekruty roku pańskiego 1805, 
na załatanie owej dziury, na jaką naraziło się Moskiewskie 
wojsko pod Austerlitz. Po dwudziestu trzech latach, wyrażając 
się terminiem Moskiewskim, bezporocznej służby, najprzód 
w dragonach, a potem w ułanach Sanktpetersburgskiego pułku, 
dla dosłużenia swoich dwudziestu pięciu lat, przeznaczonym 
został na dieńszczyka, czyli służącego do młodego korneta 
tegoż pułku, Michała Grudzińskiego. 

Służba Saweleja była bezporoczna, jak sam mówił; nigdy 
mu więcej nie wyliczano nad sto pałek na raz; jak mu oficer 
powiedział, w chwilach kiedy jeszcze był żołnierzem: Sawelej 
trzeba mi kury na rosół, albo kapłona na pieczystę, poszukaj. 
Sawelej w duch dostawił co oficer chciał, i pieniędzy za to nie 
żądał, bo sam niemi nie płacił. A jak chłop gospodarz przy- 
szedł z podarkiem do oficera skarżyć się, że Sawelej kury kra- 
dnie, to Sawelej kilkadziesiąt pałek dostał i nie powiedział, że 
oficer kradzione kury pojadł. Toż samo robił z owsem i sia- 
nem, kiedy rotmistrz wskazał w swadronie konie na wielki 
post z suchotami, ale zaprawny przykazem aby były spaśniej- 
sze jak dawniej. Do tych zalet wyśmienitego Moskiewskiego 
żołnierza, miał nieco odwagi, ozdobiony był medalami za 
wojnę turecką, za wojnę francuzką, i za wzięcie Paryża. Wię- 
cej roku był we Francji, i tam go jedna rzecz mocno zastano- 
wiła, i o tej powtarzał wszystkim ludziom, mniej bywalcom 
jak on. 

j — Ot Francja, święty Mikołuszka pomiłuj, co to za rozu- 
mni tam ludzie; u nas to panowie płacą żeby paniczów i pa- 
nienki po francuzku uczyć, a tam każdego chłopa dziecko, 
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jeszcze chodzić nie może, a już tak gada po francuzku jak nasi 
panowie; to aż dziwno, co to za rozumny naród. — 

W obec swojego oficera Sawelej nie umiał tylko dwa słowa 
wymówić: — Co rozkażecie? — Słucham. — Gdyby oficer był 
kazał skakać z piątego piętra, byłby odpowiedział: — Słucham, 
i skoczył. 

Taki to człowiek wypiastowany i wyedukowany pałkami, 
dostał się na dieńszczyka do Polaka, i do dobrego Polaka; dzi- 
wił się mocno dła czego na pierwsze powitanie młody jego 
pen nie kazał mu sypnąć sotki pałek, jako zadatek na przyszłe 
przewinienia. Służył mu jednak wiernie i poczciwie przez czas 
kampanji tureckiej; jakby własne dziatki, hodował wierzcho- 
we konie swojego pana; owego kasztanowatego anglizowanego 
Ałmaza, i wronego Czarnomorca. 

Po wojnie służył panu jak najwykwintniejszy francuzki ka- 
merdyner. Ponieważ pańska fantazja była, każdego rana przed 
ubraniem się, wypalić siedm fajek tureckiego tytoniu, a każdą 
w innym szlafroku i obwiązany innym szalem, Sawelej nigdy 
się nie zmylił: zawsze podawał po czerwonym, zielony, po 
żółtym, biały szlafrok; imbryki z herbatą obwijał w dziesięć 
serwet, żeby zapachu najsubtelniejszego nie przepuściły, bo 
pan w czasie kampanji dowiedział się, że tak robią Chińczycy, 
i tak przykazał robić Sawelejowi: a prędzejby słońce pozwo- 
liło sobie zmienić złoty na czarny kolor, jak Sawelej zmienić 
rozkaz pański, bez nowego rozkazu. Pana zaś swego bardzo 
kochał, i zawsze mówił w kredensie przed służbą, i w garde- 
robie przed pokojówkami: 

— Jak mój pan, takiego nie masz na świecie; sztab-rot- 
mistrz, trzy krzyże i peja: za waleczność dostał, a wszystko 
jednej kampanji: a taki młody, ale chwat. — 

Kiedy nadeszło nasze powstanie, Sawelej, Moskal zabity, 
nie opuścił swojego pana; poszedł z nim, i jak w kampanji 
Tureckiej, tak w kampanji przeciw Moskalom, wodził Ałmaza 
i Czarnomorca, robił panu herbatę, jeść, i służył wierniej 
jak pies. Czasami wprawdzie, po odetchnięciu z Moskiewskich. 
pałek, lubił sobie pociągnąć trochę, ale nigdy nie tracił głowy, 
i nie przeczył panu że pijany; tyłko na wszystkie połajania 
powtarzał: — Słucham. — 

Nie raz bywały takie wypadki. 

W jednym miejscu harcownicy nasi ucierali się z harcowni- 
kami nieprzyjacielskimi, i za lada chwilę pewni byliśmy boju, 
kiedy Micha! Grudziński zawołał: 

— Sawelej, odszukaj mi czerwony sznureczek, tam musi 
być w jukach. — 

Sawelej odpowiedział: Słucham. Za frontem razpakowywał 
jaki, porządnie rzeczy po rzeczach wyciągał jakby to było na 
mustrze, znalazł czerwony sznureczek, i przyniósł panu. 
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Grudziński obejrzał na wszystkie strony sznurek, i powie- 
dział: Schowaj, a nim przyszło do boju, już wszystko było upa- 
kowane i juczny koń uprowadzony w bezpieczne miejsce. 

Podobne wypadki odnawiały się bardzo często; niemi Gru- 
dziński utrzymał Saweleja w porządku i karności. 

Po nieszczęśliwym końcu wojny, Sawalej w Galicji, chociaż 
był przy swoim panu, używał wielkiej samowoli; tak mu to 
było niemiłem, tak się ztęsknił za pałkami i za służbowym 
rygorem, iż jednego dnia czy nocy, nie powiedziawszy pana 
nawet bądź zdrów, porzucił go, i poszedł na Ukrainę; nie 
zp jednak z sobą ani złamanego szeląga, nienależącego do 
siebie. 

Nie doszedł do wioski swojego pana; w drodze był złapa- 
nym i zaprowadzonym do Żytomierza. Tu dopiero żał mu się 
zrobiło za panem. 

Przywiązanie ku panu wlało mu spryt do głowy i rozwiązało 
język: i kiedy go stawiobo przed jenerał-gubernatorem Lewa- 
szowem, postanowił uniewinniać swojego pana, i tak się przed 
nim tłumaczył: 

— My byli z moim panem w Kikiszówce, za pozwoleniem 
pułkownika; pan wziął z sobą kilku ułanów dla bezpieczeń- 
stwa : my sobie cicho siedzieli, kiedy przyszła wiadomość że 
w Warszawie wojna; aż tu niezabawem gadają, miateżniki na 
Podolu, miateżniki na Ukrainie. Mój pan do mnie mówi: 
Sawelej, trzeba jechać do pułku i bić miateżników; żeby bez- 
piecznie zajechać, wsadzimy ułanów na koń, weźmiemy naj- 
tęższych chłopców dziesięciu z Kikiszówki na koniach, i tak 
pojedziemy dziś w nocy; a ja odpowiedział: Słucham, i wszystko 
przygotował do drogi. 

W nocy wyjechaliśmy z Kikiszówki, ale jeszcze nie dojechali 
do Fredrowa, kiedy tu od Bystrzyka napadli na nas jacyś ludzie 
z krzykiem: Bić, wiązać! To był starszy panicz z Terechowy, 
co to żartować nie lubi; mój pan chciał się bronić, ale ja po- 
kazał że tam ich było nieprzeliczona moc, tak my i musieli 
z nim jechać. 

Panicz z Terechowy powiedział do mojego Pana: ty służył 
w wojsku, stawaj i komenderuj; a oczami pogroził, że jak nie 
to zabije. 1 mój Pan stanął i musiał komenderować. 

Tak my przyszli aż w lasy; tam zastali Pana Różyckiego. 
To to gniewliwy człowiek! jeszcze gorszy jak Panicz z Tere- 
chowy, a jak powie: tak cheę, to i tak musi być. On zaraz za- 
krzyczał: ty Grudziński będziesz komenderował drugim szwa- 
dronem! wy ułani, będziecie z moimi ludźmi bili Moskali! I tak 
być musiało: a sporzyć o co nie było, bo w lesie drzew co nie- 
miara, i o postronek nietrudno. 

Poszli my i szli; pod Cudnowem zdybali naszych tak Car- 
skich żołnierzy, a Różycki krzyknął bić i my poskoczyli, bili i 
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pobili taki naszych; przyszli pod Mołoczki, i znowu bili naszych, 
przyszli pod Tyzyce i tam taki naszych pobili. Weszli do Kró- 
lestwa Polskiego jak oni nazywali, itam znowu na miazgę po- 
bili naszych. Ciągle bili i bili; aż dziwno! 

Pan mi mówił: Sawelej, biada nam, my bijemy naszych; 
już nam do Cara nie wracać: a jak to mówił to aż płakał, łzy 
mu stały w ocząch, tak żałował Cara. 

Potem my przeprawili się za Wisłę, i tam miateśmików pou- 
bierali jak żołnierzy w mundury, i mój pan musiał się ubrać 
w ich mundur; i znowu my bili naszych. 

Jednego dnia pan mi powiedział: 

— Słuchaj Sawelej! trzeba by temu koniec położyć, trze- 
baby ztąd się wymknąć i wrócić do Cara; uciekaj ty naprzód, 
jak tobie się uda to i ja ucieknę. — 

Ja poszedł, ale u tych miateżników, to tak: tu wedeta, tam 
pikieta, jedna koło drugiej jak płot; na brzuchu ja pełzał, a 
ta mnie cap za kołnierz. 

'— A szelma ucieka! — i poprowadzili przed Jenerała Ró- 
życkiego. 

Ten Jenerał Różycki, to nie ten Różycki co z nami wyszedł 
z pod Cudnowa; maleńki, raby, oczy jak u kota, a zły jak ga- 
dzina. Nic więcej nie gadał tylko: powiesić, zastrzelić! Jak 
tylko mnie przyprowadzili, tak jeszcze nie dosłuchał o co rzecz 
idzie a krzyknął: | 

— Powiesić szelmę! zaraz, zaraz. — 

Wtenczas mój Pan do pułkownika Różyckiego, zaczął jego 
w ręce całować, i prosić żeby mnie wybawił. Pułkownik po- 
szedł do Jenerała, jak mu nagadał, naprosił go, tak on żeby 
się odczepić, krzyknął: 

— Weź go sobie do djabła. — 

Mnie nie powieszono, a pan powiedział: — No my już teraz 
nieszczęśliwi, Sawelej, nawet uciec nie można. 

Znowu chodzili po Polsce i bili naszych, aż nareszcie prze- 
szli Wisłę i zaszli do Galicji w Cesarski kordon: tu pan do 
mnie rzekł: 

— Sawelej, mnie już nie ma co wracać, mnie nikt nie uwie- 
rzy; ale ty wracaj, Car dobry, tobie daruje; ty nie winien. 
Jedź Sawelej; mnie już trzeba gdzieś umrzeć. I Pan tak płakał 
jak dziecko, i ja płakał. — 

Sawelej tak się przejął swem zmyślonem opowiadaniem, że 
płakał jak bóbr przed Jenerałem Lewaszowem, i ledwie mógł 
zakończyć. 

— Oti ja przyjechał, a mój biedny Pan tam, biedny Pan! — 

I temi słowami związał sobie na nowo język; bo odtąd na 
wszystkie zapytania Jenerała Lewaszowa odpowiadał: 

— (o przykażecie ? 

— Słucham. 
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Nawet pałki i kułaki oficera, przeznaczonego do ciągnięcia 
r wax. nie potrafiły ani jednego słówka więcej wyciągnąć. 
skazano biednego Saweleja na wieczną służbę w bataljo- 
nach sybirskich: on wyprostował się, oczy jak w tęczę wlepił 
w oficera co mu czytał wyrok, i gromko wymówił: 

— Słucham. — 

Ten człowiek liczący do sześćdziesięciu lat, po dwudziesto- 
poooeas służbie dwóm Carom, wśród zamieci śniegowych, 

opał się w płaszczu rekruckim, a dozorcy w kożuchach, na 
koniach gnali go jak bydlę jakie, i on nie szemrał, nie opierał 
się ich woli, tylko powtarzał: 

— Słucham. — 

Za Permą padł na szlaku pocztowym i podnieść się nie mógł. 
Doniec jadący przy przestępcach, pociągnął go kiłka razy na- 
hajem, on oczy podniósł do góry, ostatni wysiłek zrobił żeby 
powstać, wymówił: 

— Słucham. — 

I z tem słowem życie w nim zamarzło. Zawarły się oczy, 
skościało ciało; z rozkazu starszego Dońca, współtowarzysze 
zrzucili z drogi w śnieg ciało Saweleja, i zdawało się że członki 
zmarzni 5 odgj we wstawach rozgłosem podobnym do: 

— Słucham. — 

O bogdajby to — słucham — doleciało było do ucha Cara 
Moskwy, i on by może powtórzył: 

— Słucham. — 
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MAKSYM SZTROC. 
(WSPOMNIENIA UKRAIŃSKIE.) 


Roku tysiąc ośmset jedenastego, już w chwili kiedy wojna 
Moskwy z Francuzem była postanowioną, w Ekaterynosławie 
podówczas Małorosyjskiej stolicy, na rozkaz Cesarza Aleksandra 
zebrało się mnóstwo Ukraińskich obywateli. Rzecz chodziła o 
to, aby Ukraina uformowała nowe kozacze pułki do służby Mo- 
skiewskiego Cara: Witt, Obolańscy, Zawadowscy, i inna im 
podobna młodzież Ukraińska, zapaskudzona Moskiewskiemi 
uczuciami, nazbiegała się z patentami na pułkowych dowódców, 
a od obywateli chciano, aby synów swoich i dobytki poświęcili 
na tworzenie tych pułków; w nagrodę zostawiono im miano 
Kozacze. 

Między temi obywatelami był Igor Zagrajski ze swoim szwa- 
grem Maksymem Sztrocem. 

Na niemiecko przezwanym dla tego iż takim był pronozą, 
że i samego djabła wyprowadziłby w pole i oszukał. 

Zagrajski z siostry Sztroca miał czterech synów dorodnych 
i czerstwych jak Ukraińskie dęby, a takie czmuty, że w całej 
okolicy gadano : — To djabły nie chłopcy, znają się między sobą 
i z ojcem jak łyse konie, a kiedy kto wlezie między nich, to tak 
mu będzie jak palcu w odźwierku kiedy go przymkną. — 

Sztroc nigdy żony nie miał, ale pamiętał bardzo dawne cza- 
sy, był Zaporożcem i to w starszyznie za Kałdyszewskiego, 
którego powszechnie zwano Kałdyszem; nie jedną czarkę wódki 
przepił z Żeleźniakiem; nie raz, nie dwa, hulał po stepach za 
wilkami z Nekrasą; był przy oblężeniu i zniszczeniu Siczy i 
tam dziwy dokazywał, jak o tem nie on sam, ale Kozacze kro- 
niki powiadają. Na starość osiadł przy siostrze, i układał do 
konia i do spisy małych siostrzeńców jak wyżłów do pola, a 
powiadał jeźli z nich nie nie będzie, to w Zagrajskim Igorze 
musi być krew niemiecka, albo do ich natury .musiała, się. 
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wkraść natura niemiecka. — Sztroc jako prawdziwy Kozak, 
niemca jak gadziny nie cierpiał a z Moskalem miał na zębie. 
Jle razy sobie więcej okowity pociągnął jak potrzeba, to wąsa 
pokręcał i mruczał: Żeby Bóg dał Moskala w szory ubrać — co 
znaczyło w prostym zwyczajnym języku, oszwabić, czyli na 
dudka wystrychnąć — to by potem i Sicz się odbudowała, i Król 
Jegomość Połski, pan nasz miłościwy wziąłby Rzeczpospolitę 
za zę my by z Kosza mołodców dostarczyli i z serca dopo- 
mogli. 

Sztroc w swoim rozumie tak kmetował, że Król Jegomość 
był gospodarz Polski, ojciec narodu, co ład i sprawiedliwość 
wszędzie sprowadzał; a Rzeczpospolita to była zbierana drużyna 
z krnąbrnych panków, z Jezuitów, których zwał Wyzuwitami, 
z całej psiej niemieckiej, cudzoziemskiej zgrai i z Zydów. Zdało 
mu się, że jakby jednych powypędzać, powywiesząć, innych 
ujeździć i trzymać w dobrej ryzie, toby Polska była gospodarną 
u siebie, a potężną dla sąsiadów. Do tego, jak mniemał Sztroc 
nie trzeba było tylko samych Połaków ałe z Królem Polskim. 
Taki był Pan Maksym Sztroc. 

W najokazalszym zajezdnem Ekaterynosławskim dworze, u 
Marszałka Czorby zebrali się obywatele Ukraińscy; byli tam 
Konowalscy, Neczaje, Czernik, Rajewscy, Humańce, Wasilewscy, 
Krasowscy, Żurbowie, i siła innych. Największa część w staro- 
polskich strojach przybrana, i staropolskim obyczajem na za- 
chęcenie do narady zastawiano butelki z winem i z miodem; 
choć gospodarz znający swą powinność przynuki używał, nikt 
nie dawał się prosić dwa rasy, pili i radzili. 

Sztroc zeszczurzył wąsy. 

— No Czort by jego matkę porwał, trzeba moskala w szory 
ubrać; bo jak my jego nie ubierzemy to on nas ubierze. 

— Ba, a jakże my jego ubierzemy ? 

— Jak wielkie dziwo, nie taki to straszny wilk jak się zdaje. 
Już ja raz był ubrał Moskala w szory i tak, że się on ani 
spostrzegł. 

— A jakże to było, i kiedy? opowiedz nam. 

— Było to już temu dawno — już temu trzydzieści siedm 
lat z górą; ja nie taki był dziad jak teraz. Nekrasa figla Moska- 
lom zrobił, taj ich wyrżnął z kilka tysięcy, ale jeszcze ich zo- 
stało i ci przyszli pod Sicz. My przychodzimy do Koszowego: 
a co ojcze na nich? A Pan Koszowy ztchórzył jak trusia, i 
starszyznie nie bardzo chciało się brać do szabli, chcieli rzecz 
słowem zagodzić, jakby to było można, albo tak było dobrze 
robić. Ale Nekrasy nie było 1 z nim co lepsze Atamany Karen- 
ne wyszli, a między tymi co zostali wodzili rej Czepiha i Hoło- 
waty, taki na niemiecki kamień szelmy. Jak zaczęli zwodzić, 
korowodzić tak i dokazali że Koszowy ich wysłał do moskiew- 
skiego jenerała z powitaniem. Jenerałowi tego i potrzeba było: 
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zaraz przyjechał z uszanowaniem do Pana Koszowego. Był to 
Węgier Tekieli, jak dziś go pamiętam, cienki jak glista, jakby 
jedną kiszkę miał w całym brzuchu; a tak się prosto trzymał, 
jak gdyby połknął żelazny stępel i nie mógł go strawić. Oczy 
mu jak cybułe na wierzch wyłaziły, a ciekawy złodziej, jak 
kruk patrzał na wszystkie strony — twarz miał jak burak czer- 
woną i kameryzowaną jak podgardle indyka, a nos jak surowa 
kartofla, i ciągle w niego pchał tabakę jak w makrę; taka to 
była psia wiara. 

Słych mówił, że się w swoim kraju urwał od szubienicy, i 
uciekł do Carycy Moskiewskiej; swój ze swoim się zwąchał; ona 
obwiesia zaraz zrobiła jenerałem, i dała mu swoich moskali 
żeby ich wieszał, zabijał, bił i robił co mu się podoba byle dla 
dobra jej służby. 

Takiego to ptaszka Pan Koszowy przyjmował w Siczy, srom 
ludziom powiedzieć ; ten obwieś zasiadł z nami, ze starszyzną do 
uczty i jemu przed panem Koszowym podawano w korytach 
dębowych jak to u nas zwyczaj i Sałamachę, i solone sudaki, i 
kurkę, i lina, i świninę, i śliwki. Kręcił nosem od czasnku, a 
wszystko tabakę niuch, niuch, niuch, przełykał sudaki jak ły- 
kawa szkapa, ale jadł i pił, bo chciał sobie nas przyhołubić a 
myśmy go uprzejmie traktowali: bo to kozacy zwyczaj jak za- 
proszą parszywego psa, albo żyda parcha; albo nawet Cesar- 
skiego niemca z kordonu do chaty, to jeszcze go nie nahajem, 
lecz chlebem i solą trzeba ugościć. Huucwot jednokiszka tak 
posmarował łapy Czepiże, Hołowatemu i innym, niech im tam 
w piekle djabeł smolnemi karbowańcami i łapy i gęby parzy, 
że zaczęli gadać: Trzeba zgody z Carycą; to nasza jednowiar- 
ka, lepiej z nią jak z Lachem katolikiem, albo z Bisurmanem. 
Wszędzie było pełno tych krzyków, a Pan Koszowy w miejscu 
krzyknąć: Na koń, za pisy, taj na wroga, i tym sposobem gęby 
zamknąć — zwołał naradę, jakby to Zaporoże była. Rzeczpospo- 
lita Polska. — Tfu — — splunął. 

— Jak ja wam mówiłem wtenczas byłem młody, przy- 
szedłem do Pana Koszowego i pokazałem mu nahaj. 

— (Ojcze koszowy ot narada, kto posłucha to dobrze, kto 
nie, to temu w skórę korbaczem zagadać; wszak tu idzie o do- 
bro, o wolność Zaporoża. — 

Ojeiec Koszowy siedział już jak sowa nadęty; oczy mu poso- 
łowiały a z ust ślinił, przed nim stał kufel z wódką i czarka. 
Zabełkotał: 

— Synu napijmy się, na frasunek dobry trunek, jakoś to 
będzie. — 

Myślę sobie, w tę Pan Koszowy gra, napił się, i poszedł, bo 
z opojem taj z durniem nie ma co robić, lepiej się: rozejść, jak 
zdybać. 

Poszedł ja po kureniach, a i tam piją; panowie Czepicha i 
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Hołowaty i groszy i wódki hukiem rozdali między mołodców. 
Ja im gadam: Moskał pod nosem, a oni mnie: Panowie starsi, 
za nas patrzą i radzą. Ja im mówię: Caryca gorsza Bisurmans, 
chce nam jak braciom Lachom zalać sadła za skórę, jak swoich 
moskali wziąść pod knut. A oni mnie: Kto nam dobrze życzy. 
temu Pan Bóg dobrze daje, a kto źle, tego niech Pan Bóg 
karze. Podumał ja sobie: ki dy już tak Kozacy na samego Boga 
się zdają, i sami nic nie chcą robić, to na lichą godzinę przy- 
szło; bo i Pan Bóg powiedział: rób człowiecze ja ci dopomogę: 
a kto próżniak tego djabeł bierze w swoją opiekę. Sumno mi 
było, tak jak człowiekowi co od świtu do ciemnej nocy nawłó- 
czył się z chartami po stepach, a ani koszlawego zająca nie zdy- 
bał nawet. — 

Tu Sztroe łyknął wina, obtarł wąsy i dalej mówił. 

— Wtenczas zacząłem kmetować i wykmetowałem ;- nie ma 
rady trzeba Moskala ubrać w szory. Przyczepiłem się do tych 
co szli z pozdrowieniem do jednokiszkiego, i poszedłem. 
nas uczciwie przyjmował, dał napoju i jadła, ale na talerzach, 
i każdemu z nas darował po tuzinie talerzy, wszyscy brali i 
dziękowali, a ja nie chciałem, tyłko do niego przemówiłem. 


— Choć waszęć jesz z bluda 
Masz się z chuda — 

A my ohoć jemy z koryta, 
Mamy się do syta. 


Psiawiara tak się tem udobruchał, że mnie zaczął nazywać 
swoim kochanym przyjacielem, Strocuniem. 

Na drugi dzień ruszył ja do głowy po rozum, przyszedł do 
niego. 
— Jaśnie Wielmożny Jenerale teraz czas ryby łowić, a jak 
my nie połowimy, to pozdychają, żal się Boże. > 

— To łówcie rybę. 

— Jak tu łowić: w samej Siczy nie masz, a za Sicz ani rady 
wyjść. Jaśnie Wielmożnego Jenerała ludzie, jak do kaczek by 


strzelali. 

— Ja każę dać przepustkę. 

— To ja o to przyszedł prosić, ale sam jeden człowiek nic 
nie zrobi. 

— Za jedną przepustkę z całą kompanją możesz pójść. 

— Ale ja by prosił Jaśnie Wiełmożnego Jenerała o dwadzie- 
ścia takich przepustek. 

— A to na co.. 

— Bo to u nas tak, jednemu mówiła matka; nie wychodź 
z domu o północy bo będzie licho, drugiemu; wychodź o pół- 
nocy, a zawsze ci będzie szczęście. Temu znachor powróżył, że 
mu dobry ranek a zły wieczor, a tamtemu że mu dobry wie- 
czor a zły ranek. Jednemu kiedyś tam koń zakulał jak wyjeż- 
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dżał o południu to i za nic nie pojedzie o tym czasie. Innemu 

kochanka nie dopisała, a wyjechał z Siczy o świcie. I takim 

sposobem każdy ma swojego mula co go szmula. Ludzie ro- 

zumni gadają to zabobon, a to prawda; dla tego my z jed- 

nej kompanji nie wszyscy możemy o jednej godzinie porzucać 
icz. — 

Rozśmiał się i kazał mi dać dwadzieścia pięć przepustek. 

Tejże samej nocy dwadzieścia pięć kompanij, a w każdej 
było najmniej sto ludzi, wyszło nie na ryby; ułożyłem się 
z nimi żeby z tyłu Moskalom pieprzu napędzić. Oni poszli to 
do Nekrasy, to do braci Lachów. 

Na drugi dzień znowu wyrobiłem trzydzieści przepustek; i 
tak dalej, że z całego kosza w Siczy nie zostało więcej nad 
tysiąc kilkaset ludzi i to po większej części starszyzny. Czepiha 
z Hołowatym z językiem polecieli do Jednokiszkiego ; ja wten- 
czas właśnie byłem, dla siebie brałem przepustkę. 

Tak się psiawiara rozgniewała, że przyskoczył do mnie, i 
po moskiewsku i po madziarsku i po niemiecku łajał; ale bić 
się nie poważył, bo ja ścisnął palce w kułak, na znak że jak 
go zamaluję, to się już nie podniesie; kazał mnie wziąść pod 
areszt. 

Czepiha do mnie przyszedł i prześmiewał się. 

_— Ha Sztrocuniu! ubierał ty Moskali w szory, a teraz i cie- 
bie ubiorą. — 

Ja mu odpowiedziałem. 

— Nie mów hoc, póki nie przeskoczysz; bogdaj tak nie było, 
a mnie się zduje, że nieprędko wyłabudacie się z Moskiewskich 
szorów. — 

Tekieli wszedł do Siczy, wszystko zabrał, zniszczył, a dla 
siebie tyle nakradł, że potem stał się wielkim panem. — Ostatki 
mołodców z Czepihą i Hołowatym pognano nad Kubań rzekę, 
gnać Czerkiesa czort wie za jakie imię. — Ojca Koszowego 
zawieziono do Moskwy i on tam się zapił. Nekrasa nie przy- 
szedł, bo go drugi taki psiawiara jak Tekieli, jakiś francuz 
Balmain parł nad Dunaj; a bracia Lachowie zwyczajnie 
Rzeczpospolita, radzili, krzyczeli, między sobą się tuzali, a 
nic nie robili; my Lachy pojedyńczo się wadziliśmy, a Moskal 
nas brał za łeb, a Niemce pludry zaczęli nas w szory ubierać. 
kre godzina przyszła na Polskę — przygryzł wargami i za- 
mikł. 

— A z tobą co się stało. 

— Jak niedźwiedzia Moskale wodzili za sobą; ale jak! to 
mówią; co ma wisieć ta nie utonie, uprzykrzyło się im wodzić, 
a ja im nie chciał służyć, taj wypuścili. I już od tego czasu 
burłakowałem sobie między wami. 

— Ależ bracie Sztroc, żebyście wszyscy byli siedzieli w Si- 
czy, Moskale nie śmieliby wejść do niej. 


238 


— (o tam bajacie: byliby wszystkich zapędzili nad Kubań 
rzekę, a tak przynajmniej jest Kozaczego kwiatu po całym 
świecie. Ot napijmy się. — I w szklanki nalewał, chrząkał, 
spluwał, widno chciał zagadać, albo zapić to powiedzenie, 
tak ono mu w sęk trafiło. 

Wszyscy to dobrze zauważali, ale ponieważ mieli pewien 
rodzaj zachowania względem starego Zaporożca, nie chcieli 
go frasować, stary Czernik się odezwał. 

— Ale jakże my teraz ubierzemy Moskala w szory. — 

Sztroc poprawił wąs. 

— Jak? ot tak: tworzyć pułki i to jak można najprędzej. 
Kiedy już będą gotowe, nie czekając dalszych rzeczy, wszystkich 
Moskiewskich czynowników i oficerów wywieszać, a choćby na- 
wet i wydusić, potem zaraz Atamana wybrać i krzyknąć na 
Lachów : Nu panowie bracia, postawmy na swojem czele króla 
i bądźmy Polską. 

— A jak Lachy nie zechcą, bo oni coś jedni z Francuzem, a 
drudzy z Moskalem trzymają. 

— Bajbardzo pytać się ich czy zechą, czy nie zechcą; gdy- 
byśmy im przychodzili szeptać na ucho, albo podjudzać, to nie 
mówię, ale kto rusza z szablami i ze spisami i bije wroga, a 
myśli że ludzie co siedzą w domu nie pójdą tam gdzie on zechce, 
dla wspólnego dobra, to wielki safanduła; starzy ludzie mó- 
wią: durny ten co prosi, kiedy może kazać. Bogiem a prawdą 
rzekłszy, Panowie Lachy przyzwyczaili się jak cygani po świecie 
włóczyć, przy cudzym ogniu chcieć nie sami swoją pieczen 
piec, ale żeby ją im upiekli; to też my ich oduczmy od tej 
cygańskiej nawyczki. 

-— Trudna to rzecz, tudna! sejmiki to im wlazły w głowę: 
wolą krzyczeć, wrzeszczeć jak co robić; jakbyśmy tylko co 
zrobili, toby oni skonfederowali się i uciekli z kraju. 

— Kiedy kogo nie ma rady zatrzymać, to czort go pobierz; 
niech jedzie gdzie chce choćby do Niemca, wszystkich ludzi i 
ziemi z sobą nie zabierze, jak się dobrze zrobi, a powróci, to 
wtenczas my mu powiemy: ruszaj z Bogiem Panie bracie, kto 
nie chciał dołożyć pracy, to i nie będzie jadł kołaczy. My też 
na nic nie zważajmy a róbmy. — 

Stary Czernik pas poprawił. 

— Ubierajmy Moskala w szory — ale patrzmy żeby on 
czasem nas nie ubrał, to psiawiara. — 

Postanowiono tedy oszwabić Moskala, ale Moskal nie spał. 
Pułkownicy nasłani z Petersburga przez kekiety, a żydzi przez 
służbę, bo to plugastwo wszędzie się urodzi, gdzie go nie posie- 
jesz, byle tylko chodziło o zysk jaki, dowiadywali się o wszyst- 
kiem. I wtenczas kiedy Maksym Sztroc, sznurkował po Ukrai- 
nie, przebijając rękę i zapijając mohorycz z panami bracią o po- 
stawienie Kozaczyzny, w Petersburgu na kozaczyznę kartowano. 
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Tworzenie pułków szło dosyć sporo i już pod jesień ośmset 
dwunastego roku wszystko było na wylocie, tylko niewiadomo 
dla jakiej przyczyny, rząd Moskiewski tak porozrzucał stano- 
wiska tych pułków, iż dostać się od jednego do drugiego 
trzeba było gonić kilka dni, i to dobrym Ukraińskim koniem; 
jeden stał w Machnówce, a drugi w Czehrynie, trzeci w Eka- 
terynosławie, a czwarty w Pułtawie, i drugie cztery tak samo; 
bym dywizja zwała się Kozakami Ukraińskiemi, druga Boh- 
skiemi. 


Na wsi u starego Zagrajskiego zebrało się kilku przedniej- 
szych sąsiadów: był to dzień w którym czterej jego synowie 
odjeżdżali do pułku. Matka kazała przygotować sutą ucztę na 
ich pożegnanie, a Pan Maksym Sztroc przywiózł dwie ważne 
wiadomości; pierwsza że Cesarz Napoleon wziąwszy Smoleńsk, 
rusza wprost czy na Moskwę, czy na Petersburg; druga że 
armja Moskiewska zajmująca Multany i Pobereże, odebrała 
rozkaz pochodu na Litwę, Białoruś i to śpiesznego — Sztroc 
zacierał ręce. 

— No teraz czort by ich porwał; damy im fernepiksu; jak 
tylko przyjdzie ta sarańcza Czeczagowa, to Ukraina będzie 
sobie mogła pohulać jak zechce, a jak zaczniemy ich prażyć 
i ztąd i zowąd to i sprażymy. — | 

Czernik się uśmiechnął. 

— (oś widzę że brat Sztroc na polityka zakrawa; mnie się 
widzi, że jak my bardzo na rozum zaczniemy brać, to Moskali 
w szory nie-ubierzemy. Ot tak, teraz nie czekając co będzie 
zahulajmy. 

— Zgoda i na to, ja nigdy nie odkazywał się od rady, co 
mówi bić a nie czekać; ale trzeba przynajmniej dziesięć dni 
czasu aby można zwąchać się między sobą. 

— Dziesięć , to za dużo, żeby no nam jaki klin przez ten 
czas nie zabili; panie bracie wiesz, że na tym świecie jak 
idziemy spać, nie wiemy czy nazajutrz z rana się przebu- 
dzimy. 

— Nie prorokuj Wasze, bo czort ciebie weźmie, jak się 
nam nie powiedzie; wiesz, że kiedy nie można będzie po koniu, 
po hołoblach damy hartu. — 

Wzięto się do roboty, ale pod złą godzinę. Czernik swoją 
przepowiednię zrobił, bo nim stary Sztroc dojechał do Ekate- 
rynosława, ukaz Cesarski nakazał Kozacze pułki szwadronami 
porozdzielać do rozmaitych pułków Moskiewskiej jazdy, co zo- 
stało natychmiast uskutecznionem, gdyż armja Czeczagowa 
weszła na Ukrainę i dopilnowała owego rozebrania Kozaczych 
pułków. Jak stary Sztroc przyjechał, nie zastał już kozaków, a 
natomiast widział w mieście oficerów snujących się w ułańskich 
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kurtkach, gdyż tenże sam Cesarski ukaz polecił, aby pozosta- 
wiać kadry z kozaczych pułków na utworzenie dwóch dywizji 
ułańskich: Ukraińskiej i Bohskiej. Pozostawiano zaś samych 
dowódców pułkowych z oficerami, na których wierność Cesarz 
Moskwy mógł na śmiało rachować. 

Sztroc dowiedziawszy się o wszystkiem, djable nosem kręcił, 
a do wąsa ni razu ręką nie sięgnął. 

— No szelmy Moskale przybrali nas w szory i to w kuse. — 


Później, później, kiedy na starego Sztroca przyszła licha 
godzina: śmierć już nieżartem wołała do siebie; po spowiedzi 
i ostatniem namazaniu, za życia oddawszy co należało Bogu, 
powstał na łożu i tak przemówił do ludzi. 

— Panowie bracia, jak przyjdzie czas, nie łamcie głowy 
żeby Moskala ubrać w szory, ale mało mówcie, a wiele róbcie, 
i nie dajcie siebie przybierać w szory czy kuse, czy długie. — 

Wszyscy na pociechę umierającemu odpowiedzieli. 

—0 tak, tak będziemy robić. — 

A on w skonaniu jeszcze powiedział: 

— Róbcie, a Bóg wam dopomoże. — 


ZIMOWA NOC. 


(WSPOMNIENIE Z HALCZYŃCA.) 


Błogie to życie na wsi; zdala od hałasu świata, w gronie 
rodziny i kiłku dobrych przyjaciół, człowiek żyje życiem szczęs- 
nem, a jeźli niem wówczas poniewiera, to przyjdzie kiedyś 
chwila że wspomnienia o niem będą mu najdroższym urokiem, 
najczarowniejszą zabawą. I wtenczas, kiedy myślą niże te wspo- 
mnienia, poklaski ludzkie, szkalowania ludzi, wszystko, wszyst- 
ko mu obojętne, puste. — Radby światu opowiadać te wspo- 
mnienia, i nie frasuje się tem, czy to świat nudzi, czy śmieszy, 
bo jemu się zdaje kiedy go to bawi, to i wszystkich bawić musi. 

I mnie się tak zdało. Z towarzyszem lat młodocianych, 
z najlepszym moim przyjacielem, gadaliśmy o tem życiu, które 
za nami zostało o jedynaście lat z górą, i do którego może nie 
powrócimy nigdy; gadaliśmy o jednej zimowej nocy, i mnie 
wzięła taka chętka do pisania, że rady sobie dać nie mogłem. 
Siadłem i pisałem myśląc: piszę dla siebie i dla Jana Omie- 
cińskiego. Kto długo pisał dla czytelników i krytyków, temu 
niech choć raz będzie wolno pisać i drukować dla siebie i dla 
przyjaciela. 

Było to roku tysiąc ośmset dwudziestego ośmego, czwartego 
Grudnia; śnieg był za kolana, wiatr mroźny dął od północy, 
a zawieja suchym śniegiem hulała w powietrzu; zdało się że 
cała jazda djabla wsiadłszy na wichry rozharcowała się po nad 
ziemią; ani nieba, ani świata Bożego nie było widać; a my 
tylko cośmy z koni zsiedli. Byliśmy na połowaniu z chartami; 
dzień był szczęśliwy, uszczwaliśmy ośm zajęcy, trzech lisów i 
jednego wilka; stary Janek na całe gardło okrzykiwał rapsod 
myśliwski. 

— Tylko cośmy przejechali Tatarskie mogiły, kiedy ja spoj- 
rzę: popisano po śniegu, przypatrzył się wilk, a taki łapacz ja- 
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z nigdy na życiu nie widział, dalej ja kometować; prze- 
szedł drogę od Żurbiniec, a brzuchem śnieg garnie, objadł się 
psiawiara, pomyślał ja sobie; daleko nie pójdzie, tutaj gdzieś 
zalegnie. Czapkę na harapnik wsadził i wzniósł do góry, i 
świstnął, tutaj Panowie. W duch wszyscy przybiegli; nas było 
sześciu a tylko trzy charty; płowy Dolot, ruda Błyska i siwo- 
pstrokaty Hulaj. Prawda że to były dobre pieski, ale to wszyst- 
ko Pan Topczewski winien; ja mówiłem, teraz wilki się włóczą, 
weźmy z dziesięcioro chartów — a on swoje: co tam tobie w gło- 
wie wilcy, nie bierzmy tylko trzy, na co ich u licha więcej, żeby 
psuli zajęcze skórki, a potem Abramko i po złotemu nie zechce 
dać za skórkę. I nie wzięli tylko trzy charty, i ani spisy, ani 
kordelasa, ani strzelby, tylko z gołemi rękoma, bo cóż to na 
wilka harapnik, taj nożyk do obrzynania skoków. Ale już nie 
było rady, piwo przed nami nalane trzeba było wypić: ja do 
nich zagadał. 

— Panowie, choć wy Panowie, czort by wszystkie wilki 
rżnął i zarżnął, róbcie praworno, a tak jak ja każę, a będzie 
nasz wilk. Bodaj ja tak do domu zajechał i moje dzieci oglądał, 
bo inaczej trzysta by djabłów piekło i zapiekło tego duszę, kto 
pokpi sprawę. Ja pojadę tropem, a wy zajeżdżajcie z daleka i 
patrzcie na mnie, a jak wilk się pomknie, to krzyczcie a końmi 
tuż na niego; rękami, zębami łapcie, przysięgam Bogu nie 
uciecze. —— 

Wjechaliśmy w Sołotwińskie brzeziny: idzie a idzie, a 
wszystko do Kodeńszczyzny, tam ma wagę; skręcił w lewo do 
hałego błota, harapnikiem skinąłem na Panów i oni obskoczyli 
błoto do koła: wjechał ja w komycz, aż tu w śniegu prze- 
demną leży, a taki wilk jak nazimek, ja krzyknął: huż! a ta 
psiawiara huż; schwycił się i popatrzył na mnie, ja koniem na 
niego. 

Tu jego pieski — huż! huż! hutiu, hejże, ha! 

Strybnął, śniegiem pomiótł za sobą, charty za nim, a Pan 
Jaś Dłuski na Kuczerawu w oczy jemu sunął, i na kempinie 
z koniaką przewrócił się koziołka, tylko śnieg się zakurzył; ja 
krzyczę: Trzymaj za ogon. Gdzie tam psiawiarę zatrzymać, 
jak sarna sadził, wyskoczył z błota, a charty za nim, jak pijane 
przewracają się po kempinach. Ale tu Pan Omieciński na Kicie, 
a Pan na Kadecie, jak przypuścili, tak i drogę jemu przebiegli: 
huż! huż!-i zbili jego na nas z Panem Topczewskim; a tutaj i 
Dmytro z chartami przybiegł i Pan Dłuski za nim. 

W duch Dolot jak palnął piersiami, tak wilk trzy razy 
młynka się przewrócił, a Błyska jego za szarawary jak pijawka 
się uczepiła, i Hulaj do karku się przysuwa. My końmi tuż, tuż. 

— Nu pieski pracujcie, pokażcie dzieło, tu jego huż, huż. — 

Dolot jak urżnie drugi raz piersiami, tak wilk o ziemię; ale 
wnet się porwał i pod brzozą siadł, a wyźwierzył się na charty; 
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oni jemu w oczy skaczą i szaczą i szarpią: ja wtenczas do 
Dymitra. 

— Synu z konia, taj na psiawiarę i za uszy jego — a on 
chwacki chłopiec, zaskoczył koniem za brzozę, z konia taj na 
wilka itak go schwycił za uszy że aż mu palce wklęsły. Wilk 
szamocze się, zębami klamsa, karku powrócić nie może, a 
charty rwą. Ja z konia, taj nożykiem nory psiawiarze powy- 
kłuwał, a potem smyczą na petelkę szyję ścisnął i do brzozy 
uwiązał, a krzyknął. 

— Puszczaj Synu. 

Puścił, wilk targał się, panowie strzemiona z pośliskami 
poodwiązywali, my z Dymitrem kije powyłamywali; jak wszy- 
scy zaczęli cupić wilka, a charty rwać: tak i na śmierć ucho- 
dzili psiawiarę, aż czarno było na ziemi, tak zharcowali pole, 
a kiedy wilka troczyli do konia, to aż koń stękał; pogrzebowe 
pili, a tak było gorąco jak w Lipcu: no chwała Panu Bogu 
czort porwał psiawiarę. 

O zającach i lisach ani gadał Janek. Dmytro się panoszył 
jak Watażka kozaczy, kiedy do czapki dostanie czaple pióro, a 
drugi kozak Sak dąsał się, czemu jego w ten dzień nie wzięto 
na polowanie. 

My w pokoju gdzie przyniesiono owego wilka i lisy i zające 
opowiadaliśmy kobietom myśliwskie czyny, a jeden od drugiego 
wydziwiał dziwniejsze rzeczy. Ignacy służył do herbaty, lewą 
ręką wziął się w boki, na nasze gadanie głową kręcił, i po- 
mrukiwał tak że wszyscy słyszeli. 

— Już ci to, to nieprawda. — 

Jgnacy był to stary sługa mego ojca; mnie niańczył dziecię- . 
ciem, jeździł ze mną do szkół; jemu wszystko było wolno robić 
i gadać, co mu się podobało. | 

Zaledwie zaczęliśmy pić herbatę, aż tu przyjechał gość po 
raz pierwszy widziany w Halczyńcu: był to Pan Sędzia Du- 
szyński już sześćdziesięcio-letni mąż, z synem mającym dwa- 
dzieścia kilka lat. Zawieją zagnany do wioski, szukał gościn- 
ności: wnet ugościliśmy go herbatą, i myśliwskiem opowiada- 
niem. 

Pan Sędzia nie był myśliwym, ale chorował na lubowanie 
sztuk pięknych, i syna do tego układał. W pokoju było kilka 
obrazów; po herbacie Sędzia zacząwszy o malarstwie, kazał 
synowi czytać podpisy obrazów, ponieważ sam przy świecy 
nie dowidział. 

Syn wychowany w Romanowie u Księży Jezuitów, zupełnie 
był wykształconym na kopyt tej młodzieży, co to w trzydzie- 
stym roku życia na rozesłanym dywanie brała boćkowskie 
napomnienie: której to na wyprawę z rodzicielskiego domu, 
dawano półkopy bizunów i dukata do ręki. Wstał i poszedł speł- 
niać rozkaz, jak student do tablicy. 
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Pod jednym było napisano: «Pretresse d' Apollon» przeczytał. 

Stary zażył tabaki. 

— Panny Teresy Apolog, to jest portret Panny Teresy Mor- 
gulcownej, znam; bardzo śliczna Panna, oczy podobniusienkie 
tylko twarz trochę pełniejsza; prawda że niedawno co powró- 
ciła z Drezna, a nasze Polki wszystkie za granicami chudną, 
widno niemiecki klimat im nie służy. — 

Drugi obraz wystawiał ślepego Belizara, trzymającego Justy- 
niana małego na ręku. Syn przeczytał: — Belizar. 

Ojciec roztworzył oczy. 

— Pan Olizar, Pan Podczaszy litewski, znam; ale kogóż to 
trzyma na ręku, czy Pana Narcyza czy Pana Gustawa? przy 
świecy nie dowidzam dobrze, poznać nie mogę; ale Pan Podcza- 
szy to tak zawsze się trzymał, trochę zgarbiony. — 

Wtem dano do wieczerzy i zakończył się przegląd obrazów; 
przy stole Pan Sędzia, który był i jowialista, strasznie gromił 
spieszczanie kobiecych imion, Marianny na Marysię, a Mawilli 
na Mawilka, powiadając: 

-— Jak by to było dobrze okrzykiwać przed światem, że jedna 
ma rysia, a druga ma wilka, i takiemi dzikiemi zwierzętami 
odstraszać od panien. — 

Jowializm wcale nie przeszkadzał Panu Sędziemu dobrze 
jeść, i jeszcze lepiej pić. Widziano że oprócz malarstwa, był 
lubownikiem dobrego jadła, i dobrych trunków. 

Po wieczerzy, Pam Sędzia usiądł przy kominku, a że roz- 
mowa toczyła się o nowych wynalazkach i o polityce, Sędzia 
szczęśliwie sobie usnął, a synaczek, który przez cały czas, 
oprócz czytania obrazowych podpisów, ani ust otworzył, prze- 
mówił nagle jak Jerozolimski rumak. 

— Tatko teraz wygląda, jak bekas w oczerecie. — 

I zamilkł, i myśmy wszyscy czas jakiś milczeli. 

W tem ni ztąd, ni z owąd zjawił się Ksiądz Jacek, Bernadyn, 
Kwestarz z Cudnowa. Ksiądz Jacek był nieoszacowany czło- 
wiek, mnich doskonały, świątobliwy, bogobojny; w cudze 
sprawy nigdy się nie mięszał, a swoich pilnował. Umiał stroić 
fortepiany, bo nim postąpił na kwestarza, był organistą, po- 
siadał tajemnicę wygubienia pcheł i pluskiew, namaczania roz- 
- maitych wódek, smażenia konfitur nawet, i tak dalej. Kobie- 
tom koszyki i kwiaty, dzieciom piernikowe koguty albo koniki 
ze złoconemi główkami przywoził w gościńcu. Kiedy chimero- 
wały, to straszył habitowemi ogórkami, a nigdy nie uderzył; a 
tak umiał: z wojakiem wojować, z myśliwym polować, a 
z próżniakiem grać w marjasza i butelczynę suszyć, że zawsze 
z każdej kwesty, baranów, skopów, jałówek, ślepych koni, 
wieprzów, miodu, słoniny, wódki, zboża, hukiem nagromadzał 
dla klasztoru. Przytem nie zapomniał i o karbowańcach na 
cukier, kawę i korzenie do kuchennej przyprawy. Księdza 
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e wszędzie lubiono, i wszędzie z pożądaniem wyglą- 
ano. 

Drzwi się otworzyły. 

— Laudatur Jesus Chrystus. — 

Myśmy odpowiedzieli: 

— [n secula seculorum. — 

On dodał: 

— Amen. — 

I przeżegnał nas wszystkich. 

- Moja starsza siostra się odezwała. 

— Dobrze że przyjechał Ksiądz Jacek, te Michałowe doloty 
to tak pcheł naniosły do przedpokoju, że nie wiem jak ich 
wygubić. 

— Zaraz, zaraz moja Pani, my tu na to poradzimy, poszle- 
my do Sozańskiego po tłustość jeżową. — 

Ksiądz wiedział o imionach i nazwiskach wszystkich sług, 
a szczególniej szafarza i gumiennego; zabierał się do opowia- 
dania całej tajemnicy gubienia pcheł, kiedy druga moja siostra 
przerwała. 

— Mój fortepian taki rozstrojony, chwała Bogu że Ksiądz 
Jacek przyjechał. 

— Jutro wystroję, tak jak gdyby sam Pan Czerny stroił. — 

Najmłodsza moja siostra takoż witała Księdza Jacka. 

— Księże Jacku, proszę mnie nauczyć jak smażyć żura- 
chwiny. 

— Natychmiast to zrobimy, tylko niech Pani każe Pannie 
Amnie uklarować syrop, i dać trochę spirytusu na spalenie nad 
żurachwinami, żeby zachowały kolor. — 

Jan Dłuski z Popczewskim zapraszali Księdza Jacka do 
marjasza. Omieciński chciał żeby Ksiądz Jacek opowiadał o 
Marszałku Szaszkiewiczu z Biczowy, o którym Ksiądz Jacek 
wiedział tysiąc, a tysiąc, przedziwnych rzeczy. 

Chciałem wybawić Księdza z obrotów, i powiedzialem. 

— Pozwólcie Księdzu Jackowi niech trochę wypocznie. — 

Lepiej się znalazł odemnie stary Jgnacy, on wiedział że 
Ksiądz Jacek miał i brzuch i gardło, a lubił Księdza Jacka; 
otworzył drzwi, i przemówił. 

. — Do stołu dano dla Księdza Jacka. — 

Bernardyn wstał. 

— Deo gratias, dziękuję Panu Ignacemu za pamięć! jak 
trochę podjem, to wszystko zrobię co Państwo Dobrodziejstwo 
chcecie. — 

wa chociaż nie lubił dużo gadać, do Księdza Jacka prze- 
mówił. 

— Niech Ksiądz bierze jeszcze, to dobre, a wieczerza krótka, 
będzie „Ksiądz Jacek głodny. Niech Ksiądz pije wino bo stare, 
na zimno dobre. — Wielka to była łaska Pana Ignacego. 
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Przez ten czas Pan Sędzia się przebudził, tabaki zażył, 
synaćzek ani słowa nie pisnął. Ksiądz Jacek podjadł, i podpił, 
i na piękną prośbę Jana Omiecińskiego opowiadał nam o 
Szaszkiewiczu. 


I. 


— Pan Marszałek to bardzo zacny człowiek, Boże mu daj 
zdrowie i wszystko pomyślne, opowiem Państwu Dobrodziej- 
Stwu co się ze mną stało. 

-— Przyjechałem do Biczowy właśnie w czasie kosowicy. 
Bóg zapłać Dobrodziejom naszego zakonu, kwesta dobrze się 
udała, uzbierało się dosyć wiktuałów, bydełka, i kaletka była 
niepróżna. Pan Marszałek mnie przyjął po swojemu, po staro- 
polsku, po dobrej wieczerzy, zagraliśmy trochę w marjasza, 
potem, gadu gadu, jeszcze jakiś czas pobałakaliśmy, nareszcie 
poszliśmy spać. Ja jeszcze długo odmawiałem pacierze, w koń- 
cu, położyłem się do łóżka. Tylko com chrapnął pierwszym 
snem, aż tu okropny wrzask i krzyk. 

— Zrywam się; okna, drzwi wyłamują i jacyś ludzie wpa- 
dają do domu; żegnam się krzyżem świętym, przecieram oczy; 
ale nic, nie śpię; aż ci ludzie mnie porwali, bronię się, da- 
remna rzecz, tak mnie wzięli w łapy, że o mało mi kości nie 
potrzaskali, zanieśli mnie do jadalnej sali, a tam co widzę. — 

— Pan Marszałek związany jak baran, nagi, a ci ludzie ba- 
tami go biją, a krzyczą; dawaj pieniądze pokaż gdzie pieniądze. 
Na swoje oczy widzę jak nogi rządcy Pan Marszałka maczają 
w smalonym oleju; szafarzowi gwoździe w uda zabijają; ko- 
niuszego za palce od rąk wieszają u sufitu; klusznicę w pięty 
smalą czerwonym żarem ; stawniczego zabierają się jak konia 
zgrzebłować, a reszta służby powiązana. Dreszcz mi po za 
skurą przeszła; myśle sobie, to piekło i djabli; a ja tylko byłem 
w jednej koszuli i szarawarkach płóciennych, ze szkaplerzem i 
różańcem; jakoś mnie nie wiązali, tylko postawili koło otwar- 
tego okna. 

— Jak zaczęli zgrzebłować stawniczego, tak ten krzyknął; 
ot tam pod podłogą, w pańskim pokoju są pieniądze. Zbójcy 
wszyscy tam się rzucili, a Pan Marzałek do mnie: 

— Księże uciekaj i nam przynoś ratunek. 

— Ja niewiele myśląc, przez okno, nogi za pas i dalej; 
zbójcy się obejrzeli, za mną w pogoń, uciekam, ale widzę że 
źle; skręciłem w sianożęć i jak zając przypadłem pod kempiną; 
słyszę jak chodzą koło mnie i szukają; zimno mi było i gorąco 
od strachu, ale ani mru mru, przypadłem kamieniem, i jak 
kamień milczałem. [ dzień biały zeszedł, a ja jeszcze oczów 
bałem się otworzyć. j 
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— Aż tu słyszę gwar ludzi i brzęk kos, czach, czach, nie 
wiem zkąd mi przyszło do głowy, że zbójcy użyli tego sposobu 
na wynalezienie mnie. Pełzam osoką jakbym się do kaczek 
podkradał, jak wąż, a kosarze tuż, tuż i wszystko czach, czach; 
na nieszczęście koniec sianożęci, droga. Nie ma rady, zrywam 
się i dalej na drogę; kosarze w krzyk i za mną z kosami, ja ani 
oglądam się a uciekam. I tak wpadłem do Mszańca, prosto do 

woru. 

— Pan Marszałek Borowicki mnie poznał, pyta się. 

— Księże Jacku co ci jest takiego. 

— Ja mówić nie mogłem; małom nie umarł, i po dobrej 
godzinie dopiero opowiedziałem całą rzecz. Pan Borowicki ka- 
zał zaprządz konie, zabrał z sobą kozaków dworskich i ludzi, i 
tak ruszyliśmy do Biczowy. 

— Przyjeżdżamy tam, Pan Marszałek Szaszkiewicz przeciw 
nam wychodzi, wita nas jakby nic nie było, ja go witam jakby 
z tamtego świata. On patrzy na mnie dziwi się. 

— Księże Jacku co ci jest takiego, jakżeś się przybrał? — 
Byłem ubrany w kubraku Pana Borowickiego; podpasany 
pasem. 

Obrócił się do Borowickiego. 

— Cóż to sąsiedzie, czy zajazd na mnie zamyśliłeś zrobić ? 

Pan Borowicki opowiada, Szaszkiewicz rusza ramionami. — 

— Ksiądz Jacek albo lunatyk, albo zwarjował. 

— Ja mu gadam, przypominam, on na całą odpowiedź 
oprowadza mnie wszędzie! wszystko na swojem miejscu, nawet 
mój habit i kaleta, i łóżko ani tknięte. Rządca, klucznica, 
szafarz, stawniczy, cała służba, wszyscy się wypierają, i po- 
wiadają że nic a nic nie było. Myślę sobie, to skaranie Boże, 
jakaś choroba na mnie napadła. Modlę się, przypominam sobie, 
dobrze pamiętam, nogi mnie bolą, pełno pęcherzów na pode- 
szwach od bosego biegania. — Co to znaczy? — Pan Szaszkie- 
wicz wszystko powiada. 

— [ch dajmy pokój temu, Księże Jacku, przyśniło ci się, i 
wierzysz że to tak było. Uciekłeś, bo u stracha wielkie oczy, 
cóż dziwnego. 

— Obadwa śmieli się ze mnie, i ludzie się śmieli; ja o mało 
co nie zwarjowałem, w końcu uwierzyłem, że mnie się przyśniło 
i uciekłem. 

— Dopiero potem przyznał się Pan Szaszkiewicz, że to były 
psoty, ot tak sobie dła śmiechu. Jego właśni ludzie byli roz- 
bójnicy, owe batogi to były ze słomy, i gorący olej, i żar, i 
ćwieczki i zgrzebłowanie wszystko to były psoty, a ja tego nie 
dojrzałem. Prawda że u stracha wielkie oczy. — 

Skończył Ksiądz Jacek, a myśmy prosili, żeby nam jeszcze 
co o Szaszkiewiczu powiedział; a Ksiądz Jacek dał się uprosić 
i mówił. 
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II. 


-- Teraz Państwu Dobrodziejstwu opowiem co zrobił pe- 
wnemu modnemu kawalerowi, którego nazwiska nie wymienię, 
bo on był z tych, co to starzy ludzie zowią de bona fortune, 
czyli galante golec: nazwę jego po imieniu chrzestnym, Pan 
Stanisław. Miał kocz, pięć siwych koni, kamerdynera Fran- 
cuza, furmana Krakowiaka, i ciągle gadał o swoich wielkich 
majętnościach za Wisłą. Widać że słyszał o dzisiejszem przy- 
słowiu przemienionem ze starego: że na Litwę trzeba jechać po 
rozum, a na Ruś po pieniądze; bo poduczywszy się w Wilnie, 
przyjechał do nas po żonę. 

Wywiedział się dobrze że siostrzenica pana Szaszkiewicza, 
panna Ludwika, ma piękny posag brzęczącem złotem; zaczął 
tedy dojeżdżać do Biczowej. 

Kawaler spodobał się pannie Ludwice, ale panu Szaszkie- 
wiczowi to nie: z początku zaczął się prześmiewać z kawalera, 
który i modnie chodził, i modnie gadał, i wszystko modnie 
robił — pamiętam, byłem raz, kiedy pan Marszałek recytował 
wiersze Pana Stanisława do Panny Ludwiki. 


Zefńrek dmuchnął supirów wonią, 
Skrzydlaty Amor pokłasnął dłonią: 
Wyszła pasterka ślicznej urody, 

Jak Galatea, jak nimfa wody. 
Przybiegł i pasterz, na flecie nucił; 
Bogini swojej do nóg się rzucił: 

Jam twój sylf wierny, supiry ronię — 
Daj Herkulowi Omfali dłonię. 


Panna Ludwika utrzymywała że to jest prawdziwa poezja, 
wyśmienity polski język; a kiedy wpadła w zapał, to dowodziła: 
że Kochanowscy, Irembeccy swojemi wyrazami: czabany, bu- 
rzany i tym podobnemi, rażą ją jak obuchem. Dodawała: 

— Pan Stanisław nigdy nie mówi niewiasta, tylko dama; to 
pokazuje dobry smak, wykwintne wychowanie. — 

Marszałek mówił: 

— Ależ moja Ludwiko, dama to po francuzku, zresztą to 
dwuznacznik, dama w warcabach; czemuż nie mamy nazywać 
białe białem, czarne czarnem; jakżeż naprzykład powie na 
krowę, albo na kobyłę? 

— A jużciż wołowa siostra jedna, a druga rumaczka. — 

Nie było rady. Panna koniecznie się uparła iść za Pana 
Stanisława; Szaszkiewicz już zdawał się na wszystko przy- 
zwalać. 

W tem dnia jednego zrana, Panna Ludwika z Panem Sta- 
nisławem przechadzali się po ogrodzie; aż tu ni ztąd ni z owąd 
dał się słyszeć ogromny wrzask. 
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— Pies wściekły, pies wściekły. — 

Z tym wrzaskiem, okazał się pies z zaziajaną paszczą, wprost 
leciał na miłośną parę, a za nim gnali w pogoń ludzie z kijami. 
Pan Stanisław Pannę porzucił i jednym susem za płot przesko- 
czył, Panna zemdlała; a kiedy ją wujaszek ocucił, otwierając 
oczy zapytała, zarumieniwszy się mocno. 

— A Pan Stanisław ? 

— Dał supira i uciekł lekko jak Amorek. — 

Od tej chwili przywiązanie Panny Ludwiki do Pana Sta- 
nisława ustało, Marszałek powiadał, że miłość od jednego razu 
jak obuchem została zabitą. Pan Stanisław z wielką konfuzją 
wyjechał z Biczowej, i już tam więcej ani oczów nie pokazał. 

Otóż Państwo Dobrodziejstwo myślicie że ta przygoda to tak 
sobie przyszła ni ztąd ni zowąd, że ten pies wściekły to był 
prawdziwy? Bynajmniej, to takoż była psota. Pan Szaszkie- 
wicz, widząc siostrzenicę z Panem Stanisławem w ogrodzie, 
kazał psu kundysowi uwiązać pęcherz z grochem do ogona, i 
tak puścić wprost na przechodzących się; a ludziom gonić za 
nim z kijami. Przestraszony pies jak wściekły leciał, i oto cała 
awantura. 

Panna Ludwika jak się dowiedziała o prawdzie, wcale się 
nie gniewała, i jak Państwu Dobrodziejstwu wiadomo, wyszła 
za mąż za Pana Chorążego Latyczewskiego. 

Pan Szaszkiewicz powiada często i dziś: 

— Obuchem wykurowałem Ludwikę od amorowych supi- 
rów, i teraz mi za to dziękuje. — 

Prosiliśmy jeszcze Księdza Jacka aby gadał, Ksiądz Jacek, 
zapijając mocną herbatę, bo z tęgim rumem, mówił dalej. 


III. 


— Jeszcze o wściekliźnie! Pan Hrabia Korowacki, z tych to 
Hrabiów Galicyjskich, co to i na chustkach i na szkarpetkach 
każą sobie wyszywać korony hbrabiowskie, przyjechał do Bi- 
czowej w odwiedziny do Pana Marszałka. Pan Hrabia był 
w dalekiem pokrewieństwie z Panem Szaszkiewiczem, chociaż 
Pan Szaszkiewicz powiedział na samym wstępie, że Szymon 
Korowacki, dziadek Pana Hrabiego, urodzony z Salomei Sza- 
szkiewiczownej, był szlachcicem polskim, a nie Austryjackim 
Hrabią; jednak bardzo gościnnie Pana Hrabiego przyjął. 

Pan Hrabia był wielki elegant, do ubrania się potrzebował 
najmniej cztery godzin: sznurował się jak panienka, nosił i 
"kłęby i piersi watowane rosharem, zawsze się stroił jak figurka 
malowana, któremi to często Państwo Dobrodziejstwo wykle- 
jacie parawany. 
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W kiłka dni po przyjeździe Pana Hrabiego był wielki bal 
u Państwa Potockich w Pasiecznej; zgromadzenie miało być 
bardzo mnogie, a przedewszystkiem spodziewano się wiele 
pięknych Podolanek i szykownych Wołynianek. Pasieczna, jak 
Państwo Dobrodziejstwo wiecie, leży na pograniczu Wołynia 
z Podolem, o pięć mil od Lubaru, a o cztery od Między- 
borza. 

Pan Szaszkiewicz postanowił tam zawieść Pana Hrabiego. 
Hrabia tego dnia ubierał się siedem godzin, i tak był ubrany: — 
jasno -cieliste spodeńki opięte i krótkie do kolan, pończochy 
białe jedwabne, u kolan wiązane sutemi fontaziami, trzewiki 
lakierowane i śpięte na złociste sprzążki. Kamizelka z różowego 
atłasu, złotem haftowana w hrabiowskie korony, chustka biała 
tęgo nakrochmalona i powiązana w jakieś motyle na przodzie, 
pospinana złotemi sfinksami o oczach brylantowych, rubino- 
wych i szmaragdowych. Franczek zielony papuziego koloru, ze 
złocistemi guzikami w mat; na kamizelce łańcuszki od zegarka 
iod lornetki, i pełno pieczątek, pierścionków i rozmaitych ko- 
lofiszów; na palcach sygnety, pierścionki i bieluteńkie ręka- 
wiczki. Włosy ufryzowane jak to nazywają modnie 4 la coq, 
i stosowany kapelusz. Zapomniałem że przy fraku miał wstą- 
żeczkę i krzyżyk Bożogrobski. 

Było to na wiosnę, wszędzie ogromne wody porozlewały, a 
czas był bardzo piękny. Pan Szaszkiewicz z Hrabią jechali 
spuszczonym powozem. Pan Hrabia bał się ogromnym sposo- 
bem psa wściekłego, i mówił że w Wiedniu doktorowie naj- 
bieglejsi utrzymują, iż nie masz lekarstwa na wściekliznę, a co 
gorsza, że ta się odkrywa nie tylko w dziewięć dni, ale i w dzie- 
więć miesięcy i w dziewięć lat nawet. 

W drodze Pan Szaszkiewicz wydobył jakąś flaszkę z lekar- 
stwem, i zażył kilka kropel. Hrabia zapytał: 

— (o to jest Panu Marszałkowi? 

— Nic mi nie jest, ja to zażywam jako prezerwatywę. 

— Od czego? 

— Widzisz: nasi prości doktorowie nie są tego zdania co 
Wiedeńscy; oni mniemają, że wściekłiznę można ułeczyć czę- 
sto, a zawsze sprzeciwić się jej rozwinięciu. 

— (Cóż Pan Marszałek ma wspólnego ze wścieklizną ? — i 
odsunął się Hrabia od Marszałka. 

— Tylko się nie lękaj; to nic. Będzie temu dziewięć mie- 
sięcy, jak mnie pies wściekły ukąsił w udo, natychmiast ranę 
kazałem wypalić gorącem żelazem, i ciągle przemywałem octem; 
a oprócz tego piłem ziele od Piłipona znachora z Pilip, mo- 
czone w wodzie, i chwała Bogu, nie wściekłem się. Ale Pilipon 
kazał mi co nowia księżycowego pić to ziele przez trzy dni; 
robię to jedynie przez ostrożność, bo wiem że tego wcale nie 
potrzeba. — 
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Hrabia ciągle poglądał z pod oka na Pana Szaszkiewicza, a 
Pan Szaszkiewicz zagadywał to o tem, to o owem, żeby zaspo- 
„koić obawę Hrabiego. 

Już widno było Pasiecznę, kiedy Pan Szaszkiewicz zgrzy- 
tnął parę razy zębami; jakby mocno cierpiał. Hrabia jak na 
szpilkach siedział. 

— (o jest Panu Marszałkowi, może kazać stanąć? 

— E to mała rzecz, trochę mnie nudzi, to wczorajszy kru- 
pnik z półgęskiem, ale to przejdzie. — 

Nie mówił dalej, ale oczy coraz bardziej zpochmurzał, i 
twarz jego jakoś się przeciągała. — 

Hrabia do furmana krzyknął: 

— Ruszaj. 

Furman zaciął konie, konie wyciągały ogromnego kłusa, a 
Pan Szaszkiewicz coraz bardziej zębami zgrzytał, jakby miał 
robaki. Hrabiemu już włosy nie 4 la coq, ale szczeciną rosły 
na głowie. 

Przed samą bramą Pasieczańskiego zamku, bo to jak Pań- 
stwo Dobrodziejstwo wiecie, bardzo wystawny pałac wystawił 
Pan Podkomorzy, taki iż całą ludność z Pasiecznej możnaby 
tam pomieścić, rozlała się ogromna kałuża, tak duża jak Poleski 
bród, a grząska i błotnista, bo to zwyczajnie na gleju czarno- 
ziemi. 

Już powóz wjechał w sam środek kałuży, kiedy Pan Sza- 
szkiewicz hauknął jak pies, hau! hau! hau! i porwał się 
z miejsca. Hrabia jak się schwyci i da susa, tak z powozu jak 
w dym w kałużę, i dawaj szustać przez błoto, wprost do dworu. 

Przed krużgankiem byli prawie wszyscy goście i kobiety i 
mężczyzni, bo to był piękny wiosenny dzień. 

Hrabia jak djabeł ochlapany, zmoczony, włlecial na kruż- 
ganek między ludzi, wrzeszcząc: 

— Wściekły! wściekły! ratujcie. — 

Wszyscy się rozstępowali, a on leciał, i dopiero padł 
w przedpokoju, zatrzasnąwszy drzwi z sobą. Pan Szaszkiewicz 
zajechał, tak się śmiejąc, że w boki się trzymał, żeby się nie 
poderwał. Jak opowiedział, tak wszyscy w śmiech, a biedny 
Hrabia tak z przestrachu zachorował, że ledwo nie umarł. — 

Tą razą Ksiądz Jacek już nie dawał się prosić, tylko popił 
herbatą, ma się rozumieć mocną, i dalej mówił. 


IV. 


— Teraz Państwu Dobrodziejstwu opowiem o pewnym Mo- 
skiewskim pułkowniku nazwiskiem Szwarcberg, czy Szwajn- 
berg, już tego sobie nie przypominam. Był on z owego uprzy- 
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wilejowanego Kurlandzkiego narodu, o którym to Państwo 
PORE musieliście słyszeć owe powiedzenia Jermo- 
owa. 

Kiedy Cesarz Aleksander przeglądał wojsko, rad z porządku 
artylerji, zepytał Jermołowa czego on żąda: Jermołów w mig 
odpowiedział. | 

— Najjaśniejszy Panie zrób mię Niemcem. — Miało się to 
rozumieć Kurlandczykiem, na których spadały wszystkie za- 
szczyty i bogactwa, wtenczas kiedy Moskale pracowali w cięż- 
kim pocie. Cesarz Aleksander odjechał i słowa nie rzekłszy. 
a prośba o zrobienie Niemca Moskala została narodową 
gadką. 

Otóż ten pan pułkownik był wielki łakomiec, czyli przy- 
zwoitszym sposobem powiedziawszy, skarbowe pieniądze gry- 
psał i kładł do swojej kieszeni. Nie nowina to w Moskiewskiem 
wojsku, gdzie wszystko na złodziejstwie stoi; a jak to mówią, 
ręka rękę myje. A zwłaszcza, że pan pułkownik dowodził puł- 
kiem huzarów, to jest konnicy. 

Szwadron huzarów z tego pulku stał w Biczowej, i ogromne 
psikusy robił Panu Szaszkiewiczowi, tak, że Pan Szaszkiewicz 
zmuszonym został gwałt gwałtem odpierać, a z tego urodziło 

ię śledztwo. 


Wiecie Państwo, że u nas śledztwo to gorsze dżumy; a co 
gorzej, że ludzie Pana Szaszkiewicza, wypędzając huzarskie 
konie z sianożęci, skaleczyli cztery: to były konie skarbowe, i 
całej Biczowy nie wystarczyłoby na zapłacenie za nie. 

Isprawnik, zasiedatel i sam pułkownik zjechali na śledztwo, 
a ostrzyli zęby na karbowańce Pana Marszałka; kręto było 
koło niego. Ale nie tak to łatwo złapać Pana Gracjana: kazał 
ugotować obiad, a taki suty, jakby to były jego imieniny, albo 
dzień małżeństwa którego z synów; wina nie żałowano, a szam- 
pańskiego było w bród. 

Przy stole Pan Szaszkiewicz przynuki nie szczędził, wina 
dolewał i rozmaite zdrowia wymyślał; jak zobaczył że pułko- 
wnikowi już pyski poczerwieniały, a oczy błyszczały jak kar- 
bunkuły; wtenczas zaczął gadać o koniach biegunach, i po- 
wiedział że ma takiego siwka iż pewnym jest że żaden koń 
w świecie go nie wybiega. Pułkownik popisywał się w mowie 
Kabardyńskim koniem, którego przyprowadził z sobą z Tyfiisu. 
Pan Szaszkiewicz na to: 

— Mój siwek bronowłoka, tu u mnie w Biczowej urodzony, 
a ja stawiam pięć tysięcy rubli assygnacyjnych i mój kocz 
wiedeński z czwórką myszatych, przeciwko stu dukatom, że 
mój siwek wybiega pana pułkownika Kabardyńca. 

— Ja trzymam zakład Panie Marszałku. 

— Zgoda, ale jeden maleńki warunek, obadwa będziemy 
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z nahajami, iten który będzie przeganiać drugiego ma prawo 
po plecach go zćwiczyć. 

— No i na to zgoda; poprobujemy się. 

— Dobrze, ale trzeba żeby Pan Isprawnik spisał umowę na 
dwie ręce, bo by potem mogły być jakie spory, albo co gorzej 
pojedynek. 

— Pisz Panie Isprawniku, a jak długa meta? 

— Ukraińska mila. — 

Przyniesiono papier, pióro i kałamarz do stołu. Pan Ispraw- 
pik pisał, a pułkownik w myśli już przepatrywał assygnacje, 
i myszate konie z koczem handlował z Pikowskiemi żydami na 
karbowańce. ) 

Isprawnik napisał i odczytał. 

Nahaje były tam wyraźnie wypisane czarno na białem, a 
dzień biegania był naznaczony na jutro; Pan Szaszkiewicz 
sprosił wszystkich sąsiadów i co mógł oficerów. 

Pułkownika Kabardyniec był jasno -kasztanowaty, a Pana 
Szaszkiewicza siwek był domorosły, ale biegał jak strzała. Pan 
Antoni, syn Pana Marszałka, po czarnej stępie doganiał na 
nim zające. Z pięćdziesięciu. gości na koniach i w powozach 
postawali na rozmaitych częściach drogi. 

Puścili się z kopyta; z razu Kabardyniec wybrał się naprzód, 
ale nie ubiegł i trzysta kroków jak siwek do niego się dosunął. 
1 Pan Szaszkiewicz natychmiast sprał nahajem pułkownika; i 
tak biegli jakby jeden zaczepiony był hakiem do drugiego, a 
Pan Szaszkiewicz jak cepem nahajem młócił w plecy pułko- 
wnika, nie na okłoty, ale na rozbój wybijał huzarski mundur. 
Przed samą Tereszpolską karczmą skręcił w lewo, i siwek jak 
od stojącego umknął od Kabardyńskiego rumaka. 

Pułkownik się indyczył; nie tak mu żal było pleców jak 
przegranej. Ale Pan Szaszkiewicz to załagodził. | 

— No Panie pułkowniku siadaj do mego kocza, niech cie- 
bie myszki zawiozą, i wożą jak najdłużej; a to masz na kanfo- 
rowę wódkę. 

l dał mu pęk assygnacjów. 

— Ale śledztwo niech weźmie w łeb, bo inaczej to cały świat 
będzie wiedział o nahajach. 

— Ja to już na siebie biorę. — 

Ledwie mógł te słowa wymówić, tak mu było niedobrze. 

ledztwo się skończyło; rotmistrz dowódca szwadronu został 

rozżałowany w sołdaty, chociaż robił wszystko na rozkaz puł- 
kownika, a pułkownik ze trzy miesiące nosił się z basamanami 
na plecach; jednak nie był to zupełny łotr: do Pana Szaszkie- 
wicza nie miał żadnej urazy, a nawet się śmiał, kiedy Pan 
Gracjan mu mówił. 

— Ja dobrze biję, ale dobrze i płacę. — 

Rozochocił się Ksiądz Jacek i gadał nam jeszcze. 
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— A co z Panem Bigierem, doktorem Francuzem się stało, 
to rzecz wyśmienita. 

Pan Bigier był doktorem przy którymeś pułku z gwardji 
Cesarza Napoleona; wzięty w niewolę na Litwie, a potem od- 
dany na porękę Panom Stolnikowiczom Fiedorowiczom z Po- 
łowecka, był zapamiętały Napoleonista. 

Raz pamiętam, Pani Stolnikowa mówiła do Pani Marszał- 
kowej Trzeciakowej z Adampola, o Panu Staroście Bachtyń- 
skim: — Temu wszystkiemu to stryjaszek winien. — 

Bigier porwał się z miejsca; a źle mówił po polsku, i zawsze 
przekręcał, bo ledwie piąte przez dziesiąte rozumiał. 

— Tak, tak, brawo gada pani Stolnik. Austryjaszek szwi- 
nia, zdrajca Napoleona. — 

Otóż Pan Bigier jeździł po okolicy i namawiał ażeby Polacy 
porwali się do broni, i bronili Napoleona podówczas składa- 
jącego koronę we Francji. 

Pan Bigier bywał częstym gościem w Biczowej. 

Raz tam przyjechał, i tylko co rozgadał się z Panem Szasz- 
kiewiczem o swoich zamiarach, aż tu zabrzęczały pocztowe 
dzwonki, i wpadł do dworu Zasiedatel w mundurze, przy szpa- 
dzie, z dwoma sztackiemi żołnierzami. 

Jak w dym wprost do Pana Bigiera przystąpił, pokazał mu 
papier po ukazie Cesarskim, polecający aby zabrał Francuza 
Bigiera, jako politycznego przestępcę i zawiózł tam gdzie mu 
kazano. 

Pan Szaszkiewicz chciał go przekupić, ale daremna rzecz; 
Zasiedatel oświadczał, że to jest tak ważny więzień, iż gdyby 
go wypuścił, natychmiast zostałby rozstrzelanym; z początku 
Bigier się srożył, po francuzku przeklinał, ale potem spuścił 
nos na kwintę, i porządnie ztchórzył. 

ŻZegnał się z Panem Gracjanem, jakby na tamten świat wy- 
jeżdżał, i Pan Gracjan jak bóbr płakał, aż Zasiedatel się roz- 
czulił i przyrzekł grzecznie obchodzić się z więźniem w drodze. 
Wsadzono Bigiera w kibitkę tak ciemną, że najmniejszą szparką 
światło tam nie dochodziło. Zasiedatel i jeden żołnierz siedli 
obok niego i ruszyli. 

Biedny Bigier świata bożego nie widział, tylko słyszał jak 
dzwonki mu brzęczały w uszach, i kibitka tak derkotała, że o 
mało mu kiszek z brzucha nie wytrzęsła. Na stajach duchem 
przeprzęgano konie, a Zasiedatel i żołnierz nie ruszali się tylko 
bardzo rzadko z miejsca, i to wtenczas więźniowi zawiązywano 
oczy. — Jeść mu się nie chciało, a spać nie mógł. — Nie mógł 
rozpoznać wiele dni i nocy tak jechał, ale już zaczął czuć Sybir- 


skie zimno, kiedy kibitka stanęła i wtrącono go do ciemnego 
więzienia. | 

Więzienie było obszerne, ale bez podłogi, tylko trochę sło- 
my namacał na posłanie, dano mu kawał suchara i kufel wody. 
Francuz rozmyślał o Napoleonie i gotował się do śmierci, kiedy 
nagle usłyszał głos cichy. 

— Bigier! Bigier. — 

Spojrzał, i spostrzegł u góry trochę jasności w malutkiem 
okienku, które się otworzyło. 

— Kto taki? 

— Ja Szaszkiewicz. 

— (o, ty tu, taki nieszczęśliwy jak ja? 

— Nie, ja tu za tobą w ślad przyjechałem, żeby ciebie 
uratować. 

— Poczciwy Graciany, w jaki sposób ? 

'— Ot masz rydel, kop tu wprost pod oknem, a ja czekam 
z końmi, i uciekniemy. 

— A jak mnie złapią? 

— Nie bój się, ja przekupiłem żołnierza co tu stoi. — 

Spuścił mu rydel. 

Francuz kopał a kopał, gorący pot go oblewał, a drżał żeby 
go kto nie podszedł; kopie, słucha, nic nie słyszy. Kopie 
dalej: nareszcie zdało mu się dosłyszeć tentnienie końskiego 
kopyta, nadzieja wstąpiła w serce, wytęża siły, kopie; słyszy 
głosy ludzkie; zaczaił się, zdaje mu się że rozpoznaje głos Pana 
Gracjana. 

— Już dzień a jego nie masz. — 

Całych sił dobył, kopnął, ziemia się osunęła, światło dzienne 
widać. Kopnął raz, drugi, i już na wolności. Patrzy, oczom 
swym nie wierzy — gdzież się znalazł? 

Na 'dziedzińcu w Biezowej, koło spichlerza, Pan Gracjan i 
mnóstwo gości go witają. Między niemi Zasiedatel i sołdaci: 
to był kamerdyner i kozacy Pana Gracjana. 

Biednego Francuza wozili koło wioski i w śpichlerzu zam- 
knęli, i gniew i śmiech go porwał. 

— Bogdaj ciebie djabeł wziął z twego żarty! — 

Ksiądz Jacek skończył, a myśmy prosili o jeszcze. 

— No jeszcze wam jedną powiem, ale potem to basta, bo 
już i dzień się zrobi, ja słyszę jak koguty pieją na doświtki. — 
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— Rzecz się działa z Popem; Pan Szaszkiewicz dostał do 
Biczowej na parocha Księdza, z którym żył z początku w nie- 
wielkiej zgodzie; skarżył się na niego, ale wszystkie skargi na 
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nie się nie przydały, Popa wykurzyć nie mógł: powiedział tedy 
sobie, kto nie może przeskoczyć, ten musi przeleźć. 

Zaczął tedy Popa zapraszać na obiadki, i jak mógł przy- 
głaskiwał go do siebie. Jak to mówią pozwól kurze grzędy, 
jej się zechce wszędy; tak się Pop wnęcił do dworu, że już 
ztamtąd i nie wyłaził. Pożyczał u Pana Szaszkiewicza to zboże, 
to pieniądze, a na wszystko dawał kwity, czyli rewersa. 
Jednak Pop na dwóch stołkach chciał siedzieć, Panu baki 
świecił, a przed rządem na niego szczekał; Pan Marszałek o 
tem wszystkiem wiedział i karbowal każdą sprawkę w swojej 
pamięci. 

Dnia jednego, Pan Marszałek mocno zachorował; posłano 
po doktorów na konsylium; Pan Marszalek posłał po Popa, 
prosząc go jako przyjaciela, aby został przy nim; doktorowie 
bardzo mieli kwaśne miny, potrząsali głowami i mówili. 

— Nie ma nadziei — 

Pan Antoni, syn Pana Marszałka, od łez się zachodził, tak 
beczał; biedne dziecko, bardzo było przywiązane. — Słudzy 
mieli łzy w oczach, wszyscy kochali Pana Marszałka, co był 
dobry Pan. 

Pop to widział, i jemu zrobiło się przykro. Pan Marszałek 
prosił go aby usiadł koło łóżka, i wtenczas kiedy doktorowie 
wyszli zapisywać receptę, a ojciec kazał Panu Antoniemu pójść 
spocząć chwilkę; tak mówił do Popa: 

— Księże, już podobno krzyszła kryska na Matyska. — 
Chory a jeszcze żartował, — Cóś mi mówi, że nie wyrwę się 
z rąk śmierci; cóż robić, trzeba stanąć przeł Panem Bogiem i 
zdać rachunek ze wszystkiego. — 

Pop chciał Pana Marszałka pocieszać: 

— Niech Jasny Pan tak nie gada, Pan Bóg da zdrowie. 

— Księże, już to daremna rzecz; ja się śmierci nić boję, 
ale lękam się o syna, taki młody, wpadnie w złe ręce, roztrwoni 
majątek, który w pocie czoła nagromadziło się. 

— (o też Jasnemu Panu w myśli. 

— Pozwól mi gadać Księże; sługi, bo któżby to im wierzył, 
gotowi go okraść, powynosić wszystko co tu jest w gotówce, a 
on młody nie da sobie rady. 

— Panie Marszałku, to niepotrzebne obawy. 

— Już to ja wiem czy potrzebne, czy nie potrzebne. Księże 
ja wiem, żeś ty mój najprawdziwszy przyjaciel. 

— Pan Marszałek może być pewnym. 

— Ja to wiem, otóż proszę ciebie abyś był doradcą memu 
synowi, a teraz weź te klucze do siebie. —  . 

Ą I wydobywszy z pod poduszki pęk kluczów, dał mu je 
o rąk. 

— Te, od kantorku: tam są skrypty, rewersa, a w kry- 

Jówce sześć woreczków, każdy po pięćset czerwonych złotych. 
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W dolnych szufiadach worki ze srebrem : jest w nich dwadzieścia 
tysięcy karbowanych rubli. A tam w szafce klejnoty nieboszczki 
żony, i moje kosztowne sprzęty; w drugiej papiery graniczne 
i szłacheckie tranzakcje. Księże, mój przyjacielu, nie odstępuj 
mnie, a jak mnie Bóg powoła do siebie, wszystko opieczętować 
każ przy sobie, i dopiero potem oddaj klucze Antosiowi. 

Nadeszli doktorowie, a stary rządca przystąpił do Pana, i 
ze łzami w ocząch radził mu spowiedź. Panu Szaszkiewiczowi, 
coraz bardziej głos słabł, w końcu już nie mógł mówić, ale 
skinął głową że przyzwała. Doktorowie oświadczyli wyraźnie 
Popowi, że boją się aby chory lada chwilę nie skończył, szukali 
pulsu, a puls uciekał. — Wyszli z pokoju mówiąc do siebie: 

— Już po wszystkiem. — 

Chory pobładł, oczy w słup mu się obróciły, przeciągnął 
się i zaczął konać. Pan Antoni wrzasnął i upadł na ziemię; 
stary rządca wyniósł go z pokoju; Pop dotknął ręką chorego, 
zdało mu się że zimny jak lód, do ust ją zbliżył, ani tchu nie 
słychać. 

Wniesiono zapalone gromnice, i proszono Popa aby odmó- 
wił pacierze; długo Pop modlił się i śpiewał, a kiedy widział 
że nikt nie przychodzi, pomaleńku na palcach przystąpił do 
kantorka; otworzył, najprzód swoje skrypty powybierał i po- 
chował w kieszeń, potem podniósł rasę i worki z dukatami 
pakował w szarawary, nareszcie schylił się do szuflady i zaczął 
maczać ręce w karbowańcach. 

Si A nagle umarły krzyknął. 

— Ha! — 


Pop spojrzał, i zakościał przy szufladzie, umarły stał jak 
długi na łożu, i zawołał. 

— Ha, złodziej. — 

Pan Antoni, doktorowie, rządca i służba z drugich pokojów 
wpadli na Popa. 

— Złodziej! — 

Pop jęczał; prosił się, ale co mu się tam dostało, to do- 
stało — z ruski miesiąc popamiętał. 

Pan Gracjan po zmartwychwstaniu kazał dawać do wie- 
czerzy, jadł, pił i uczciwie sobie hulali. Tylko Pop nieborak 
nie hulał; jemu i po brodzie nie ciekło i w gębie nic nie było. 

Niezadługo odebrano mu parochią, i na przedstawienie 
Archimandryty, za to swoje łakomstwo, został zapakowany do 
klasztoru Czerńców na rekolekcję, a cały jego dobytek poszedł 
na zapłacenie sztrafów. 

Wszystko to były psoty Pana Gracjana; za młodu układał 
do nich Pana Antoniego, i mnie się zdaje że jabłko od jabłoni 
się nie odkoci. 

Jaka woda, taki młyn, ź 
Jaki ojciec, taki syn. 
CZAJKOWSKI. III. 17 
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Byłby Ksiądz Jacek dał się uprosić, i na siódme opowiada- 
nie, kiedy się drzwi otworzyły i wszedł stary Janek. 

— A ©o Panowie, wilcy zjedli jałówkę u Sołopa Rabego. 
taj przez stawek poszli w Gwozdawieckie łozy. Dosyć jaż 
bałakać. 

— (óż ty chcesz żebyśmy w nocy robili z wilkami! 

— Noc, gdzie tam u czorta noc, patrzcie. — Widno z jego 
rozkazu otworzono okiennice, i dzień biały zajaśniał a światła 
świec spłowiały. 

— Konie już gotowe przed gankiem, kiedy jechać to jechać. 
Czort by rżnął wilczą duszę; na koń panowie! — 

Myśmy się z miejsc porwali. 

— Ruszymy. Księże Jacku strój fortepian, gub pchły, smaż 
konfitury, a jak przyjedziemy to będziesz nam opowiadał. 

— Dobrze, dobrze, w Imię Ojca, i Syna i Ducha Świętego. 
Amen. — Niech was Pan Bóg błogosławi. — 


DZIEN JESIENNY. 


(WSPOMNIENIE Z HALCZYŃCA.) 


Jan Omieciński, Jan Dłuski, Franciszek Grudziński, Antoni 
Topczewski, Józef Sosnicki, Karol Różycki i ja, nazajutrz dzień 
po świętym Michale, z rana przed świtem wyjechaliśmy na po- 
lowanie. 

Sosnieki był to z owych ludzi, co to zawsze ganiąc czy chwa- 
ląc, wszystko dzisiejsze przyrównywał do dawniejszych czasów; 
nie dla tego, aby on więcej lub lepiej hulał w owych czasach, 
ale dla tego, że wtenczas był młodym, a każda chwila życia 
której towarzyszyła nasza młodość, jest u nas i w myśli i na 
języku, jeźli nie zawsze to najczęściej. 

I tak — wyjechaliśmy tak zrana, że pod Słobodyszką brze- 
ziną musieliśmy z pół godziny czekać nim się rozwidniło i 
można było psy zapuścić, a Sosnicki zrzędził. 

* — (oto teraz; pamiętam kiedyśmy polowywali z nieboszczy- 
kiem Mecenasem Lityńskim, i z Kalasantym Baranowskim 
w Zwiabelskich lasach, tośmy się na jednej nodze zrywali, i 
na jednej nodze byli gotowi. — 

On jednak najdłużej guzdrał się z ubraniem, i z przyrządze- 
niem swojej kuchenrejterki, i biedny jego sługa Pawełek, cho- 
dząc za różnemi przyborami, tak się umęczył, jak gdyby kopę 
żyta na rozbój wymłócił. 

Siadając na wózek z Jasiem Dłuskim, cieniutkim jak glista, 
zostawił mu tylko miejsce na półdrabku i to nie na całym, a 
mówił. j 

— Panie Janie, siadaj wygodnie; ja to polując z nieboszczy- 
kiem Mecenasem Lityńskim, przyzwyczaiłem się ściskać jak 
wąż: po trzech, po czterech siadaliśmy na jednym: wózku, i 
to w poręcz. — 

W kniei Wilczaty Stugłos bez dołowiania się wsiadł na 
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zwierza; białoszyi Trafisz, wyprawą jak zegarek regularnie gło- 
sem cukrował; Szumlas jak płaczka zajadał się, Łoskot dyszkan- 
tem śpiewał; podżary Zagraj basem jak z kufy huczał, Arfa 
jak dzwonek głosiła: wszystkie pieski grały — najprzedzi- 
wniejsza muzyka, aż las śpiewał, aż powietrze śpiewało. Ma- 
ksymek tuż na szkapie parł za psami, bez czapki, w kurcie 
na kłapcie podartej od gałęzi, z twarzą podrapaną, z roz- 
czochranym włosem, a z harapa palił i na rozdarcie gardła 
pohukiwał na zachęty psom; aż dusza się radowała myśliw- 
com, aż krew warem kipiała im w żyłach, a Sosnicki jeszcze 
mruczał. 

— Prawda że mój Traficz to król psów; i Michała Stugłos 
to djabeł nie szperacz, i ten jego Maksymek to taki malec, jak 
wicher lata, przynajmniej sześć koni na jesień zajeździ; ale ja- 
keśmy z nieboszczykiem Mecenasem Lityńskim polowali u puł- 
kownika Zielepugi w Żytomierzu, to on miał psy! Grały, jak 
najlepsza muzyczka: to był prawdziwy koncert, już podobnego 
nie usłyszę żebym i sto lat żył. — 

Pan Jan Omieciński upojony psią harmonją, siadł na pieńku 
i dumał, Sosnicki stał sztywnie pod brzozą jak gdyby na niego 
patrzał Mecenas Lityński, a ogromne wilczysko wypadło mię- 
dzy nich, najdalej o dwadzieścia kroków i stanęło. Omieciński 
nie widział; a Sosnicki mierzył, mierzył, dął się, czapkę zrzucił, 
jeszcze mierzył i nie strzelił, bo cieniutka gałązka była wprost 
lewej łopatki, a on chciał w samo serce go ugodzić. Za zbli- 
żeniem się psów, wilk w bok skoczył, dopiero wtenczas Omie- 
ciński na wiatr strzelił, a Topczewski już sadzącego w skokach 
wilka na połeć, jak uciął z dubeltówki raz i drugi, tak i na 
miejscu powalił. Psy z radości skomlały, i jeszcze las muzyką 
się rozłegał; dojeżdżacz na pogrzebowe, pojezdne otrąbiał, i 
rozgłos potrębywania rozbijał się po lesie, wtórował konającej 
muzyce. Wszyscy się zbiegli, dziwili się wielkości wilka i dziel: 
ności strzelca. Sosnicki potrącił nogą trupa wilka: 

-- Kt! najwięcej trzy latka; pamiętam w Zwiabelskim lesie 
nieboszczyk Mecenas Lityński zabił takiego, co miał z piętna- 
ście lat, trafił w samo serce, j ja tak chciałem; alo cóż z wami 
poradzić. — Spojrzał na Omiecińskiego. — Jasio to temu wszyst- 
kiemu winien. — 

Jeszcze słońce tylko co weszło, rosa perliła się na liściach, 
srebrzyły się wilgocią przesiąkłe zioła, zawołaliśmy: 


Dalej tu dalej, na to rozdroże, 
Polujmy kiedy żyjemy; 
Dzisiaj tu razem, a jutro może 
Na długie wieki zaśniemy. 


Rozstawiliśmy się po rozdrożu. Dojeżdżacz z posforowanemi 
psami pojechał, i czas jakiś las milczeniem odpoczywał, tylko 
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czasem sójka zakrakała, ptaszek jakiś zaświegotał, i konik pol- 
ny zastrzykał, Wtem Borówka donośnym głosem po lesie się 
poniosła, harap klasnął, aż cały las klaskał; i między wzgó- 
rzami po nad Bobrykiem, Łoskot dyszkantem dołowił się. 
Myśliwi cali byli w uchu, cali w oku; dojeżdżacz krzyknął: — 
Dalej po nim ha! — z harapa palnął i Łoskot wyprawę po- 
szedł; a w tem wszystkie psy zajęczały na oko, grają jak war 
w kotle, las trzeszczy, a powietrze, wrzeszczy gwarem, grają 
wprost na strzelców; strzelców uchu zdaje się słyszeć tupo- 
tanie, strzelców oku zdaje się widzieć miganie zwierza, serca 
im w łonie biją nierównych pędem, ręce cisną się do strzelby 
kochanki. 

Ale nagle, nagle i tupot i granie psów po nad strzelcami się 
poniosło, poniosło się w jar nad Bobryk; słychać stłumione, 
skrapawe głosy psów, biją się po łozach, i po oczeretach, i 
znowu donośniejsze zajadanie się leci do ucha; pod wzgórze 
wypadły, w Tatarynowiecką dębinę; aż tu Maksymek zakrzy- 
czał. 

— Na, cu cu cu! —i grubo w trąbę zadął dwa razy — to 
kozioł rogacz. 

Grają psy wyprawą, a takie równe ich granie, jak takt 

kozackiego tańca. Widno czystą dąbrową kocą, kozioł sadzi 
w Trojanowskie bory, jeszcze brzmi wrzawa, ale coraz ciszej, 
coraz ciszej, zdaje się że las się kłóci rozgłosem dalekiego psów 
pojęku; nareszcie niknie, ucicha, tylko trąbka zdaje się jeszcze 
podymać, na pociechę, na nadzieję myśliwcom: ale to tylko 
może się tak zdaje nasłuchanemu uchu, w ktorem ciągle i psy 
grają, i zwierz tupcze, i trąba dzwoni, choć do koła głucho, 
cicho. 
Myśliwi smutni ku Bobrykowi idą; a kozioł jakby sznurem 
wymierzył, prosto parł w nad Teterowskie skały, a czereda 
psów za nim sadzi, rosa ich wilży, a zajadłość suszy; oczy im 
krwią zachodzą, pienią się, grają, aż zębami o zęby postu- 
kują na powtór. Maksymek ochrypł, a krzyczy, z harapa wali, 
w trąbkę podzwania. Szpakowaty drze, kopytem ziemię po- 
myka, jakby go djabeł łoskotał pazurami po krzyżach. 

Lasy lasom rozgłos podawały, a wrzawa przez nie leciała 
szybszym gościem jak stepowy wicher; nim jeden las rozcie- 
at się tą wrzawą, już w drugim ona brzmiała, i tak dalej się 
niosła. . 

Nim w Tryhurach ludzie rozsłuchali się gdzie psów wrzawa, 
już one grały po nad Hujwą, i powracały ku Bobrykowi . 

Myśliwi słuchają, przykładają ucho do ziemi, wyraźne gra- 
nie, ale nie takie rącze, nie takie gwarne; jakoś tak jakby głosy 
się łamały i ledwie z gardł mogły wypchnąć. I trąba dojeżdża- 
cza nie pełno dzwoni ale ucina, chropawieje; jednak wrzawa 
ku myśliwcom się niesie, a nie można poznać głosu, ani Zagra- 
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ja, ani Szumlasa, ani Trafisza, takie wszystkie podebne, po- 
męczone jak naszczekiwanie. Już, już do łóz dopychają, i nagle 
ucięły, czy zaskoczył kozioł, czy psy padły bez ducha. 

Aż tu Maksymek zakrzyczał jakby płakał: 

— Dalej po nim, ha! — 

I z harapa jakby z kłaczanego batoga trzasnął, słychać psów 
ziajanie, wodę chlepczą, a głosu ich nie słychać; wtem znowu 
niezmordowany Łoskot odezwał się parę razy; i z jego głosem 
Franciszek Grudziński wypalił z dubeltówki, i nawołał: 

— Na cu cu cu! — 

Na strzały, psy zajęczały jak dawniej, i znowu las się rozra- 
dował. 

Kozioł sadził po nad strzelcami a oni go przez strzały prze- 
puszczali, każdy palił, i każdy nawoływał: 

— Na cu cu cu. — 

Dopiero Różycki strzelił i krzyknął: 

— To, do, ho ho, ho ho! — ałe w mig potem zawołał: — 
Na cu cu cu. — 

Psy się ujadały i rozbijały jeden o drugiego. Maksym na 
rozparcie konia leciał, a ziemia jęczała, i las zachodził się od 
wrzawy. 

Na paproci farba, na drodze farba. Psy zwąchały krew, i 
jakby tylko co ze sfor spuszczone, potaszczyły się za kozłem 
w górę ku Gwozdawce; myśliwi w nieładzie za nim w skok 
biegli. 

Widać, widać jak z między rzadkich czaharów, kozioł na 
halawę sadzi, a psy go już na oku mają, i Maksym go ma ma 
oku; on skacze, a bliżej doskakuje jak zamierza, u psów roz- 
dziawione paszcze, języki wywalone, głosem łają za nim i za 
nim skaczą. Maksym dobył kordelas, a szpakowaty rwie w sko- 
ki ile mu sił staje; psy dogonić a kozioł uciee nie może, jakby 
stali w miejseu; widzą siebie, a dotknąć się nie mogą. 

Już, już do oczeretu dopychał kozioł, kiedy się nagle o kę- 
pinę zawadził i przewrócił; schwycił się, ale już psy wpadły 
na niego hurmem, powaliły i szarpią; kozioł beczy jękiem 
śmierci, a one jeszcze naszczekują. 

Maksym przybiegł, kulką z konia się zsunął, między psy 
harapem. 

— A harap, a harap. — 

I zaraz pojezdnego zadął. 

Przyszliśmy — psy zakrwawione, dysząc leżały koło poszar- 
panego kozła: czterech już nie wstało więcej, a inne ledwie 
mogły się zwlec, żeby się połasić koło nas. Kulławe, popodbi- 
jane, poranione, aż żal patrzeć. I szpakowaty koń, jak padł 
tak i zastygł śmiercią; a Maksymek ochrypnięty, tak opylony i 
podrapany że do człowieka nie podobny, z wściekłym zapałem 
w oczach, z żywym ruchem rąk i nóg, opowiadał, którędy ko- 
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zioł okładał, i jak on go powrócił — i zaraz kozła patroszył i 
psy farbował. 

Każdy z nas radby Maksymka uściskać, ucałować: i Sosnicki 
tą razą rzekł: 

— Ani u nieboszczyka Lityńskiego, ani u pułkownika Zie- 
lepugi takiego dojeżdżacza nie było. — 

Upał był ogromny, chcieliśmy wracać do domu, kiedy Ma- 
ksymek powiedział, że goniąc za kozłem na sianożęciach, po nad 
Bobrykiem, spędził trzy stada cietrzewi; młode według niego 
były, a nie ledwie jak starka, ale jeszcze nie leciały daleko, ale 
czepiały się po drzewach. Na mowę Topczewskiego postano- 
wiliśmy przeczekać w Gwozdawieckim futorze, a posłać do Hal- 
czyńca po wyżły, i wieczorkiem zapolować na cietrzewie. 

Po myśliwskiej przekąsce, położyliśmy się na sienie pod 
szopą, i mimo dość żywej gawędki, bylibyśmy usnęli, gdyby się 
nie był zjawił podróżny dziwnego rodzaju. 

Był to człowiek już nie młody, w bajowym surducie herme- 
tycznie zapiętym; na twarzy malowała się ogromna umysłowa 
praca. Wszedł wprost pod szopę, nikogo nie widział tylko pod 
nosem sobie mruczał. 

— Byli i pobiłi Nabuchodonozora Wielkiego; a on tu goni, 
chowajmy się bo dogoni. I rzucił się na siano między nas. — 
Porwaliśmy się z legowiska, ale Franciszek Grudziński po- 
znał podróżnego: był to Pan Szostakowski, niegdyś profesor 
w Krzemieńcu, człowiek bardzo światły, ale miłość nieszczę- 
śliwa z tej budowy rozumu ludzkiego zrobiła ruinę. On zaś ani 
nas widział, tylko zagrzebywał się w sianie, a myśmy nie śmieli 
przerywać tej jego roboty. Kiedyśmy ujrzeli nagle dziwne 
zjawisko. 

Trzy siwe byki kłusem dyndały, a za nimi gonił rycerz 
Donkiszot na wilczatym, dużym a jasno-kościstym koniu, z o0- 
gromną dzidą w ręku. Rycerz był przybrany w jaskrawo-pon- 
sową czamarę, szamerowaną złotem, które już spłowiało na 
nim, na barwę niepodobną do rozróżnienia; w spodniach ło- 
siowych, buty palone za kolana, z nosami zakrzywionemi jak 
ogon mopsa, z ostrogami długiemi, że aż postawały do koń- 
skich pachwin, a kółka tak rzęsiste jak żelazka do robienia pi- 
rogów. Kamizelka czerwona, szamerowana żółto-gorącem. Na 
głowie czapka bermyca z psiego futra, a na niej pióro strusie, 
kapłonie, marabut, kwiaty, warkocze wstęg, fątazie, sznurki 
i paciorki. Przy boku miecz długi na dwa łokcie, za pasem 
cztery pistolety i kindżał, na kruk u siodła zaczepiena jan- 
czarka; w prawem ręku dzida przynajmniej dziesięcio-łokciowa 
z proporcem, którego miejsce zastępowała wielka koziopucho- 
wa chustka czerwonej barwy; na temblaku trzcina z kościaną 
głową. 

Munsztuk na koniu był huzarski z frenzłami, frenzelkami i 
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kutasami, Bóg wie jakiej barwy, bo tej poznać nie można 

było, jak się nie poznaje regestru lat na zębach dwudziesto- 

letniego konia; i powód i wszystkie cztery cugle od munsztuka 

itręzli były zarzucone na jedną stronę. Siodło było tureckie 

z kutasiastem podogoniem i podpieraiem, ze strzemionem na 

całą nogę i ostrogami, tak iż poczwórną ostrogą mógł bodzić 
onia. 

Sam był sążnisty jak olbrzym. Skoro nas zobaczył, w mig 
dzidę zarzucił na plecy, chwycił za janczarkę i wypalił wprost 
ku nam. Konia przypuścił, wrzeszcząc i rękoma wymachując 
jak wiatrak; nie dobiegając do nas o pięć kroków, w prawo 
konia zwrócił, i zaczął w koło nim toczyć po rycersku. — To 
mieczem ciął na prawo i na lewo, tv z pistoletu palił, to dzidą 
wywijał; a koń nawykły do tych igrzysk, nie przodem skakał, 
ale zadem bezustannie podrzucał, i ogonem jak kropidłem na 
wsze strony wykręcał. 

Umęczywszy się to syta, stanął, zsiadł z konia, i z dobytym 
mieczem ku nam przystąpił, rzęsiście brzęknął ostrogą o ostro- 
gę i wymówił: 

— (Cześć! — 

Po czem nie czekając naszej odpowiedzi, jak bocian po- 
dniósł jedną nogę do góry, i nie chowając miecza do pochwy, 
tak do nas prawił: 

— Byłem i jestem nie bagatelą, zdziałałem wielkie rzeczy. 
Czyli — między nawiasem, te czyli, znaczy wiele. — Trzęsą się 
góry i skały, a ztego rodzą się rude myszy. Nie wiem czyli 
z powołania, czyli z własnego przekonania, Książe Giedrojć 
opiekował się moją młodością. Umiałem na pamięć rytmy kan- 
tyczkowe, a nawet wiedziałem co się dzieje w rubrycelli, z cze- 
go łatwo wnosić można, iż zostałem biegłym artylerzystą. 
Niech świat uwielbia czyny Kościuszki, niech podziwia męztwo 
Poniatowskiego, ale tam gdzie idzie o wystrzelenie z armaty 
bez huku, o wypchnięcie kuli bez prochu, nikt mojej sławie nie 
wyrówna. Widziano w okopach na Pradze, w Wilnie u Ostrej 
Bramy, co może miecz w dzielnej ręce, co może serce w śmia- 
łem łonie. Po nieszczęśliwym upadku Ojczyzny naszej widzia- 
no mnie w puklach kawalergardy przebiegącego po nad brze- 
gami Newy. Ztamtąd pobiegłem szukać niestatecznego szczę- 
Ścia u niestateczniejszych jeszcze kobiet. O! dla czegoż los 
padł na ciebie niewdzięczna Benigno: nie pomieściłbym wszyst- 
kich moich westchnień w kapszuk mi od ciebie darowany. 
Bogdaj wspomnienie o tobie przepadło, jak owe sakwy z mię- 
sem oderwane w bitwie pod Maciejowicami, a cierpienia moje 
zanurzył w nurtach kwaśnego mleka. 

Jestem rycerz czterech części Świata, obrońca Kobiet, syn 
słońca, brat księżyca, wuj sułtana. Pogromca wszystkich a 
wszystkich wiatraków; czestny-prystawa w Romanowie u Jaśnie 
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Wielmożnego Senatora Ilińskiego. Na kongresie Akwizgrań- 
skim w moc pełnomocnictwa przezemnie danego Jaśnie Wiel- 
możnemu Senatorowi Rzewuskiemu, przez Najjaśniejszych Ce- 
sarzów Aleksandra i Franciszka, Króla Fryderyka Wilhelma, 
i Jaśnie Oświeconego Posła Angielskiego, uznany za kongre- 
sowego męża Benigny i Ojca Jej dzieci, pomimo że przywła- 
szczyciel nosi miano małżonka i ojca. — Pan obszerny od morza 
do morza, tylko nie posiadający lądów. Posiadający dwadzieścia 
cztery talentów. Rębacz, od jednego cięcia kark byka ścina. 
Strzelec, o pół werstwy kulką w rybie oko trafia. Dzirytnik, 
<o jednym sztychem przeszywa trzy wieprze na wyłot. Muzy- 
kant, jak zagram to sama Meluzyna wyjdzie słuchać. Śpiewak 
jak słowik, jak zaśpiewam to wilk tak się poruszy, że aż łza- 
mi popruszy. Adwokat, lepszy od tych co byli w Lubelskim i 
Piotrkowskim trybunale; jak zacznę szczekać, to i pies tak 
nie szczeka. Poeta; twórca wierszy trochę przydługich, dla le- 
pszego rozumienia rzeczy rytmowych, w stylu prawnym. Ka- 
znodzieja, co serca wyrywa z łona, a uszy do zatykania zmusza. 
Prawodawca, co jednem dmuchnięciem zabija nieporządek. 
Dojeżdżacz jakich nie bywało. Miłośnik płci pięknej. Praczka 
jakiej w Amsterdamie nie masz. Szwaczka na jaką tylko Paryż 
zdobyć się może. Zjadacz kwaśnego mleka. Spijacz zatrutego 
trunku. Tancerz, co tańcuje same Andante, Da capo, Trio, 
poco a poco, Mazurka za nic, walca za nic, i poloneza za nic. 
Jeździec, co w godzinie jest w stanie zajeździć sześćdziesiąt koni 
na śmierć. Fryzier, co fryzował samą najjaśniejszą Katarzynę 
drugą Cesarzowę Wszech Rossji. Architekt, co doradza Jaśnie 
Oświeconemu Senatorowi llińskiemu stawianie wszystkich bu- 
dowli. Gospodarz, jak tego dowody można widzieć na Roma- 
nowie i Romanowszczyznie. Finansista Romanowskiej kassy. 
Wielki kuchmistrz, co przyrządzał uczty Jaśnie Wielmożnego 
Starosty Bachtyńskiego. Astronom do upatrywania niebieskich 
konstelacji, i wielki admirał na suchym piasku. 

Jednem słowem, jestem Achmet Achmatowicz Basza. — 

Myśmy go już dawniej znali i z widzenia i ze słyszenia; był 
to dziwny a zarazem szczęśliwy człowiek; istotnie dobry szla- 
chcic, z Tatarskiego rodu, nazwiskiem Achmatowicz, posia- 
dacz niewielkiego majątku w Wileńskiem województwie; był 
oficerem w Polskiem wojsku. Wzięty w niewolę pod Macie- 
jowicami, gwałtem został zmuszonym do służenia w kawaler- 
gardzkim pułku; tam z rozpaczy po Ojczyznie zwarjował; a 
że za młodu czytywał mnóstwo rycerskich książek, tak mu 
się w głowie przewróciło, iż został sam błędnym rycerzem. 
Majątek oddał braciom, sam wsiadłszy na koń w dziwnym 
stroju, i zabrawszy z sobą sługę, który był drugim Szanso- 
Panso, przyjechał na Ukrainę, gdzie Senator Iliński miano- 
wał go honorowym Czestnym-przystawą, czyli horodniczym 
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wioski z wolnością błąkania się gdzie mu się spo- 
oba. 

Błędny rycerz zebrał swoje życie treściwie, wpowiadanie 
tego służyło mu za przedstawienie się; nigdy nic od nikogo 
nie żądał, tylko gościnności dla siebie i ramaka. Datek każdy 
uważał za obrazę; jeźli mu koń jeden zmarł, to mu dawano 
drugiego, ale to tym sposobem, że tamtego niby jacyś wrogo- 
wie Achmatowicza zabili, a on zdobywał drugiego pasącego się 
na łące. 

Nadzwyczajnie był hardej duszy, często wyzywał na poje- 
dynki, ale cieszył się ostrzelaniem placu. Napadał na wiatraki, 
na grusze stojące pojedyńczo w czystem polu, strzelał, rąbał 
i karbował na stęplu od jańczarki, ałbo od pistoletów liczby 
zabitych wrogów; a takie mnóstwo było karbów, że musiał 
w końcu wiązać węzełki na sznurkach czepianych do palnej 
broni, i te wisiały jak fręzle. Kochał się bezustannie; przed- 
miotami jego miłości przemijającej były wszystkie kobiety, 
które tylko ujrzał, ale przedmiotem miłości stałej była piękna 
Benigna, jak się sam wyrażał: w sercu mojem siedzi dwoista 
miłość i jedna drugiej bynajmniej nie przeszkadza. 

Do całej Donkiszoterji, łączył zakrawanie na bajecznych 
bohaterów Grecji; tępił dzikie potwory, któremi były najczę- 
ściej swojskie wieprze i byki, a przytem jak Pityjska wyrocznia 
przepowiadał. W jego życiu błędnem nadarzyło się mu kilka 
wypadków wcale poeiesznych. 


W ośmset dwunastym roku, kiedy armja admirała Czecza- 
gowa weszła na Ukrainę, w Berdyczowie stały dwa pułki Mo- 
skiewskich ułanów, konno-Polski i Wołyński; u rogatek sta- 
wiono siłne straże, a w różnych stanowiskach miasta były 
szwadrony z posiodłanemi końmi; ogromna była obawa zja- 
wienia się Francuza, a jeszcze większa Polskiego powstania, o 
którem już dość głośno gadano. Jednego dnia, Achmatowicz, 
jeszcze wówczas mający swego Szanso-Pansę, jechał szlakiem 
Zytomirskim ku Berdyczowowi, i w Heryszkowickiej dębinie 
zdybał Moskiewski podjazd; podjazd ujrzawszy takiego cudaka, 
drapnął w nogi, Achmatowicz dernął za nim w pogoń, wrze- 
szcząc jak opętany. Oficer stojący u rogatek z połszwadronem, 
uformował swoich ludzi za rogatkami, a zastawę spuścił, i 
dał wiedzieć do miasta o zjawieniu się Napoleońskich Mamelu- 
ków. Achmatowicz przypuścił konia w czwał przez grobelkę 
oddzielającą las Hryszkowiecki od rogatki, zobaczywszy wojsko, 
dla uczczenia go palił z pistoletu na prawo i na lewo, półszwa- 
dron Moskiewski drapnął w nogi. Achmatowicz koniem prze- 
sadził niewysoką zastawę i gnał w miasto strzelając i wrzeszcząc. 
Obadwa pułki Moskiewskie w największym nieładzie uciekły 
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z miasta, a taki był strach, iż oparły się dopiero'w Machnówce, 
o dwie ukraińskie miłe z Berdyczowa, gdzie stały drugie dwa 
pułki ułanów Litewski i Tatarski. Cała dywizja zabierała się 
do cofania, a po kraju gruchnęła wieść o przyjściu Mameluków 
Napoleona. 

Achmatowicz wpadłszy na rynek, zatrzymał konia, i szablą 
wymachiwał w powietrza dziwne zygzaki; policmajster z kwar- 
talnemi w mundurach, cechy miejskie i żydowski kahał. wy- 
szli witać Achmatowicza, i poddawać mu miasto; przypadkiem 
znajdował się tam Książe Mateusz Radziwiłł, ten poznał błę- 
dnego rycerza. Strach przeminął, ale policmejster i dowódca 
dwóch pułków chcieli się mścić nad Achmatowiczem ; zapewne 
byliby go zasłali na Sybir, gdyby nie przemożna opieka Księcia 
Mateusza Radziwiłła, który rozżalonych ludzi opłacił, a błę- 
dnego bohatera wziął na porękę. 


Achmatowicz czasami był złośliwy w mowie; razu jednego 
pokochawszy się w jednej mężatce, był na wielkim obiedzie, 
gdzie była ona i jej mąż. Na nieszczęście ten mąż był synem 
Polaka Targowiczanina, który przedał Moskałom klucze twier- 
dzy powierzonej jego straży. 

Mąż zaczął sobie żartować z Achmatowicza miłostek ku 
swojej żonie, ten ich się nie zapierał, i traktował rzecz bardzo 
poważnie, nareszcie mąż powiedział: 

— (t wiesz co Baszo, po co mamy się kłócić, odstąp mi — 
i wymienił imię swojej żony — dam ci co zechcesz, tysiąc, 
dwa, i więcej tysięcy dukatów. — 

Achmatowicz wąs podkręcił: 

— Mospanie ja nie — — powiedział imię nieszczęśliwego 
męża — a Waćpana żona nie — — wymienił miano przedanej 
twierdzy. — 

Nie śmiech ale milczenie zakończyło rozmowę. Achmatowicz 
tego dnia zachował jak najskrupulatniejszą powagę. 


W roku tysiąc ośmset dwudziestym czwartym czy piątym, 
kiedy jenerał Giżycki był wołyńskim gubernatorem, Achma- 
towicz przybrany we frak jasno-niebieski srebrem haftowany, 
bo ten strój czasami nosił od wielkiego święta, zajechał do 
domu gdzie był Gubernator, i wprost poszedł do niego żeby mu 
złożyć rycerską cześć. 

Jenerał Giżycki go nie poznał, wziął go za feldjegra przy- 
słanego od Wielkiego Księcia, i sądził że z jakąś złą wieścią, 
wstał i tak się zaląkł, iż słowa przemówić nie mógł. Przez pół- 
godziny stali oba w milczeniu, Achmatowicz tylko pobrzękiwał 
ostrogami; ale kiedy po bocianiemu podniósł jedną nogę do 
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góry, zbierał się do tańcowania andante, Jenerał Giżycki po- 
znał go, a rozgniewany powiedział mu: 

— Pójdź przecz warjacie. — 

Jenerał Giżycki był szwagrem Senatora Ilińskiego najoso- 
bliwszego dobrodzieja Achmatowicza. Achmatowicz jak sam 
powiadał nie mógł mu przyciąć łba, i zakarbować na stęplu, 
boby to była najczarniejsza niewdzięczność. 

Udobruchany jenerał Giżycki pozwolił Achmatowiczowi 
siąść do stołu, ale obhodził się z nim bardzo dumnie. Spijano 
ie Gubernatora; kiedy przyszła kołej na Achmatowicza 
wStał. 

— Jaśnie Wielmożny Jenerale i Gubernatorze, każ sobie 
postawić pod nosem wietrzny młyn, a będzie ciągle meł; cześć 
i uszanowanie — wypił duszkiem. 

Jenerał Giżycki zaśmiał się z tej przymówki do swojego na- 
dymania się i dobra harmonia powróciła. 


Razu jednego Achmatowicz rozgniewał się bardzo na Jana 
Omiecińskiego, postanowił tedy obledz wieś Korowińczyki 
gdzie mieszkał Omieciński i głodem go zamorzyć. Wieś Koro- 
wińczyki otoczona jest do koła wysokiemi wzgórzami, Achma- 
towicz wjechał na jedno z tych wzgórz, zatknął w ziemi sążnistą 
dzidę z czarną chorągwią, puścił konia na paszę, a sam z do- 
bytym mieczem i z janczarką na lewem ramieniu, przechadzał 
się koło chorągwi; wprzódy zaś dał wiedzieć Omiecińskiemu, 
aby mu przysyłano jak najregularniej, śniadanie, obiad, podwie- 
czorek, wieczerzę, na dzień cztery hładysze kwaśnego mleka, 
i kopę gruszek. Omieciński rozkaz jak najświęciej dopełnił. 
Achmatowicz stał dziewięć dni i dziewięć nocy na wzgórzu nie 
odstępując chorągwi; ani chłód nocy, ani upał dnia, ani deszcz, 
ani burza nie ruszyły go z miejsca. Dziewiątego dnia dopiero 
okulbaczył konia, dziewięć razy wystrzelił z janczarki, siadł na 
koń, wyrwał chorągiew i pojechał. 

Po całej okolicy obwoził, że Omieciński umarł z głodu, i 
cała wieś z głodu wymarła; kiedy później zdybywał się z Omie- 
cińskim, żegnał się krzyżem świętym i powtarzał. 

— Upiór, upiór. -— 

I to było z jego strony nie udawanie, ałe przekonanie jak 
najsilniejsze. 


Kiedyś jeden bardzo znamienity obywatel przebrał się czy 
w turecki, czy w arabski, czy w jakiś dziwny strój; przyjaciele 
jego nie mogli go namówić aby porzucił ten strój. 

Przypadkiem dnia jednego ów obywatel z kilkoma przyja- 
ciołami jechał odkrytym powozem z Berdyczowa do Żytomie- 
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rza; Achmatowicz zaś na swoim rumaku z Szanso - pansą je- 
chał do Berdyczowa, a spostrzegłszy w powozie człowieka w dzi- 
wnym stroju, w poprzek drogi dzidę przełożył i zatrzymał 
powóz. 

— Rycerzu, albo podaj mi dłoń przyjazną, i złóż twoją 
czołobitność, albo sprobuj się na co zechcesz. — 

Obywatel dowiedziawszy się z kim ma do czynienia, mocno 
się zmięszał. Wszyscy musieli wyłazić powozu i składać czo- 
łobitność. Achmatowicz uradowany, na wiwat wytrzelił parę 
razy i odjechał, a obywatel tegoż samego wieczora ogolił 
długą brodę, dziwny swój strój zrzucił i przybrał się w polską 
czamarę. 


Bywały chwile że się bardzo roztropnie znachodził. 

Jeden z jego znajomych, człowiek nad miarę nabożny i bojący 
się djabła, miał swojego djabła, za pomocą którego krzywdził 
ludzi, najwięcej swoich sług, wpędzając ich rachunkami w de- 
cesa, a potem zabierając im cały dobytek. 

Ekonom tego pana mieszkający na bruku, w najbiedniejszym 
stanie, miał córkę mocno chorą. We wsi okrzyknięto, że jest 
opętaną od djabła. Pan, który obdarł ekonoma, chciał koniecz- 
nie wypędzić djabła z jego córki, święcona woda, obrazki i 
inne potrzebne przybory zostały użytemi do tej roboty. Achma- 
towicz przyłączył się do wyprawy jako sprzymierzeniec, z długą 
janczarką i z obosiecznym mieczem. Pan modlił się, śpiewał, 
Achmatowicz strzelał i rąbał, mordowali szatana, wypędzali 
z dziewicy; kiedy egzorcyzm się skończył, i dziewica przestra- 
szona stłumiła swoje bole, Achmatowicz wpadł na egzorcystę i 
wyganiał z niego szatana. 

— Teraz zakwituj twego ekonoma, i zapłać cztery tysiące 
coś mu zabrał, i to zaraz, bo ci przytnę łeb. Modlisz się, 
róbże dobrze; wypędzasz szatana z drugich, wypędź -że go i 
z siebie. — 

Argumenta były dobitne, bo wyostrzony miecz połyskiwał 
w ręku Achmatowicza; egzorcysta wszystko uczynił, a Achma- 
towicz do swoich godności dodał. 

Straszliwy zapaśnik szatana. — 


Już później, dobrze później w tysiąc ośmset dwudziestym 
dziewiątym roku, przy końcu i na początku tysiąc ośmset trzy- 
dziestego roku, Achmatowicz jeździł od wioski do wioski i opo- 
wiadał. 

— Na zachodzie wre i kipi, i lawa skorupę rozsadzi, i wyleje 
się ku wschodowi, będzie skakać i kipić po rozmaitych miej- 
scach. I u nas będzie gorąco, będzie szumno. Potrząsał głową 
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i wzdythał: ale gdzie nie ma matki, to tam pszczoły miód 
zjedzą, a nowego nie zrobią, same zginą. — 

Achmatowicz żadnych gazet nigdy nie czytywał, nawet nie 
wiem czy wiedział o ich istnieniu na świecie, i książek oprócz 
awantur Koleandra z Leonildą i Donkiszota innych nie czytał, 
tak mi się zdaje, a jednakże lubił przepowiadać politycznie. 


Taki to był ten Achmatowicz, którego nam traf przyniósł 
do Gwazdawieckiego futoru. - 

Po odtańczeniu swoich tańców, odprawił pogrzeb za duszę 
jakiegoś Morykoniego, którego bardzo wielbił, wypalił kaza- 
nie, a potem zabrał się do jedzenia, zmiótł półtora kopy gru- 
AR dwie ogromne misy kwaśnego mleka, z bułką razowego 
chleba. 

Przez cały czas Szostakowski jak szczur siedział w sianie a 
ciągle pomrukiwał. 

— Bili i pobili, Nabuchodenozora wielkiego; a on gonił, 
gonił i dogonił. — 

Achmatowicz jak się najadł, posłyszał pomrukiwanie Szosta- 
kowskiego, jak lisa z nory wyciągnął go z siana, ale nic mu 
złego nie robił, tylko postanowił go odczarować. Prosił nas aby 
mógł go z sobą po rycersku do Halczyńca zawieźć i tam zac 
swoje odczarowanie. Pozwoliliśmy, ale Szostakowski korzystał 
ze sposobnej chwili, wymknął się i uciekł w krzaki; kiedy Ach- 
matowicz się opatrzył, wskoczył na koń i ruszył w pogoń a nie- 
mogąc znaleźć zbiega, strzelił z janczarki, zakarbował śmierć 
na łożu strzelby, a pochwaliwszy się przed nami popędził byki 
do Halczyńca, dokąd już zaprosił się w goście, a myśmy poje- 
chali na cietrzewie. 

Polowanie się udało, strzałów było hukiem, pudła dawali- 
śmy uczciwie, ale i zwierzyny było cokolwiek. Różyckiego Ne- 
ptun strychował wyśmienicie, Topczewskiego Wochła stawała 
jak malowana, Sosnickiemu dwa cietrzewie padły na głowę 
i zbiły z niej kaszkiet, ale nie przez niego, tylko przez innych 
zabite; on ciągle się mierzył, ale ani razu nie strzelił, i ciągle 
wywoływał z grobu nieboszczyka Lityńskiego i pułkownika 
Zielepugę; Franciszek Grudziński mordował swojego Cyklopa. 
Jaś Dłuski podstrzelał cietrzewie a postrzelonych nie znacho- 
dził, Omieciński figle broił. I tak przepędziwszy wieczór, przy- 
jechaliśmy dość późno do domu. 

Tam zastaliśmy Ignacego Strumiłłę, Piotra i Adolfa Pil- 
chowskich, Ignacego Orańskiego i kilku innych przyjaciół z są- 
siedztwa. Achmatowicz z rycerską powagą już przechadzał 
się po pokojach, ale był gość, który mu nadzwyczajnie się nie 
podobał. 

Był to niejakiś Krasowski, niegdyś baletnik za króla Stani- 
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sława Augusta; mimo swój wiek bo miał do siedmiudziesięciu 
lat, ciął piżony, piruety i pas de cheval, jak za dawnych cza- 
sów. Nie był to warjat, ale udawał takiego żeby zarobić grosz 
na życie: tańczył, skakał i plótł dziwolągi żeby wydurzyć jaki 
grosz. Achmatowicza zgrozą przejmowało takie postępowanie, 
i obchodził się z nim jak gadka jakaś mówi, nie wiem dla czego: 
jak z rudą suką. 

Adolf Pilchowski z Orańskim podmówili Krasowkiego żeby 
wyzwał na pojedynek Achmatowicza, co też on uczynił; Ach- 
matowicz z radością przyjął wyzwanie, powiadając, że jak go 
zabije, to go ochrzci z błazeństwa. Rzecz miała się odbyć na- 
tychmiast i to na pistolety, gdyż Krasowski był bardzo mały 
i szczupły, a Achmatowicz jak olbrzym, na szable tedy nie by- 
łoby sprawiedliwości. 

Achmatowicz przygotował rycerskiego trunku, który się 
składał z butelki wódki okowity, butelki wina, i butelki por- 
teru, do czego domięszał garść tabaki, dwie łyżki soli, i łyżkę 
pieprzu. W wazie zakłócił napój. I obadwa rycerze po trzy 
spore puhary takiego trunku duszkiem musieli wypić; taki ko- 
nieczny był porządek pojedynku według Achmatowicza. 

Póki szło o spijanie rycerskiego trunku, Krasowski dosko- 
nale dopisywał, a kiedy przyszło do strzelania się, nie tak mu 
dobrze było. 

W wielkiej sali stanęli obadwa, sekundanci ponabijali im 
pistolety ma się rozumieć samym prochem; sala była oświe- 
cona dwoma lampami przy których stało dwóch kozaków 
w czarnych burkach, tak chciał Achmatówicz. Krasowski miał 
strzelać pierwszy, Achmatowicz frontem do niego się odwrócił, 
odsłonił piersi i zawołał. 

— Strzelaj. — 

Krasowski strzelił, fiejtuch padł na piersi Achmatowicza; on 
go strącił z pogardą, podniósł pistolet. 

— Stój teraz. — 

Krasowski jak struna wyciągnął się, pobladł i drżał. Achma- 
towicz kilkakrotnie mierzył od stóp do głów, Krasowski padł 
na kolana i o przebaczenie błagał; prawdziwy to już był nie 
zmyślony strach. Achmatowicz ręką wskazał. 

— Wstań i stój, padniesz jak zabiję. — 

Palnął i Krasowski klapnął na ziemię. a w tej samej chwili 
kozacy pogasili lampy. Była ciemność i słychać było głos Ach- 
matowicza. 

— Słońca, słońca, niech zakarbuję. — 

Wniesiono światło Achmatowicz karbował, ale Krasowski 
jak bez duszy leżał; rycerski trunek i strach musiały mu za- 
wrócić głowę, baliśmy się żeby czasem apopleksji nie dostał. 
Doktor Szmit, który na szczęście znajdował się w Halczyńcu, 
chciał mu krew puszczać, Achmatowicz przystąpił. 
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— (Chcecie żebym go wskrzesił? — 

A nie czekając naszej odpowiedzi, jak go sprał płazem mie- 
cza po grzbiecie, wołając: 

— Wstań. > 

Tak Krasowski się porwał na nogi. Achmatowicz podniósł 
miecz do góry. 

— Hoc pirueta! 

I Krasowski takiego pirueta uciął jaki mu się nigdy może 
nie trafił na Warszawskim teatrze. 

Myśmy się śmieli, a Achmatowicz dodawał do swoich go- 
dności, nową godność: 

Wskrzesiciel tchórzów. 

I tak się zakończył ów dzień jesienny. 


onana 


PRZYPISY 


DO POWIEŚCI KOZACKICH. 


SWATANIE ZAPOROŻCA. 


1 Aołbań w języku ruskim, ukraińskim, oznacza jamy głębokie na dnie 
zek, jezior i stawów. 

2 Mogiła, Kurhan, kopiec wysypany na znak pogrzebionych tam wojow- 
iików, albo ślad drogi Tatarskiej. — Hordy najezdnicze, sypiąc po drodze 
vysokie kopce, znaczyły sobie szlak do powrotu. 

3 Namereżyć, wyraz ukraiński, do oznaczenia haftów na koszuli. 

4 Bynda, wstążka szeroka, którą barwią skronie dziewice ukraińskie. 

5 Życzka, wązka, czerwona, wełniana tasiemka, używana takoż do opa- 
ania głowy. 

6 Kałamajka, materja pasasta, wełniana , lustrowna, używana na spo- 
niee. 

7 Jak biczem przecięta, wyrażenie prowincjonalne Wołynia na oznacze 
iiekształtnej kibici. 

8 Zaścieszka, wstążka do związywania koszuli pod szyją. 

9 Osełedeć, kosa spleciona z włosów, którą noszą Kozacy, spadającą 
)'o prawej skroni. 

10 Licho, wyraz ukraiński używany w miejscu djabła, biedy, złego. 

11 Burłaka, młodzieniec nie mający chaty, włóczęga po świecie. 

12 Prawie wszystkie dziewczęta wiejskie dopełniają tego obrzędu, kiedy 
'odzice naradzają się, jaką mają dać odpowiedź przychodzącemu prosić o 
ch rękę. 

13 Połudenek; przekąskę o godzinie dziesiątej zowią chłopi ukraińscy 
„ołudenkiem. 

14 Bohdanko Różyński, Ataman Kozaczyzny za ozasów panowania 
ztefana Batorego w Polsce. — Sławny wyprawą swoją na czajkach (czółnach 
tozackich) Dnieprem, do Oczakowa. — Kiedy Tatarowie plądrowali Podole, 
»p wkradł się na Krym i zmusił ich do cofnięcia. — Roku 1572 Król Stefan 
lał buławę i buńczuk atamanowi, a Kozaczyźnie chorągiew malinową 
; herbem: srebrny Kozak, z głową przykrytą baranim kołpakiem, 
: ezaplem piórem, pałasz dobyty i wzniesiony nad głową. — Król Stefan 
astanowił dziesięć pułków kozackich; przywilejem dozwolił wojsku zapo- 
rozkiemu stawania na prawem skrzydle wojska polskiego i nadał na stolicę 
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atamanom Kozaczyzny Trechtymirów, miasto nad Dnieprem. — Bohdan 
powołanym został na wyprawę na Moskwę. Mógł w gwałtownej potrzel 
uzbroić do czterdziestu tysięcy ludu. — (Patrz Bantysz Kaminski histo 
Małorossyjska w języku rossyjskim. — Staryna Zaporozkaja tamże. 
Scherer, Annales de la petite Russie. — Lesur, Histoire des Kozaks). | 

16 Lach, do dziś dnia tem imieniem oznaczają chłopi ukraińscy Polafą 
Bzlachcica. | 

16 Wenżyk, piąty Ataman kozaczy, sławny zwycięztwem nad Tatarani 
pod Zasławiem. Świergowski, szósty Ataman idzie w pomoc Jerzem. 
Hospodarowi Wołoszczyzny przeciw Turkom; wygrywa czternaście biter, 
w piętnastej ginie z dwoma tysiącami mołodców; po nim nastąpił ROA 
Różyński. — 

17 Ostafńi Daszkiewicz drugi Ataman Kozaczyzny, obranym 4ikie 
Przecławie Lanckorońskim. Sławny obroną Czerkaska przeciwko Tataron 
przywiózł Zygmuntowi I. kamienie rzucane z kusz przez Tatarów u 
miasto. Król Zygmunt nadał Czerkask na stolicę atamanom, ogromu 
stepy ukraińskie wzdłuż Dniepru na własność ludowi kozackiemu, a Seją 
w Petrykowie r. 1518 postanowił żołd Kozakom, w nagrodę pieczołowit 
i walecznej obrony granic polskich Rzeczypospolitej. | 

18 Zwyczaj dopełniany przy zaręczynach na Ukrainie do dziś dnia. : 

19 Placki płaskie z chleba żytniego lub pszennego, zowią palanie 
trochę mniejsze podpałkami. 

20 Taniec podobny zupełnie do poloneza, z różnicą że nie odbijany 
mężczyznę od niewiasty przedziela chustka. i 

21 Wyrażenie które pozwoliłem sobie użyć, gdyż podług mnie dosk 
nale odznacza wywijanie się par w tańcu gęsim i polonezie, gdzie ciA8 
kreślą literę S. 

22 Prysiudy, przysiadany skok w kozaku. 

28 Powodyr, przewódca co przodem wiedzie wojsko. — Używanyn ( 
tego bywał człowiek dojrzałego doświadczenia i znakomitego sprytu. 

24 Pastowień, pastwisko ogrodzone lub okopane tuż koło zabudowi 
gospodarskich. 

"28 Znąchorka, rodzaj czarownicy — odgaduje przyszłość, leczy chor 
duszy i ciała. 

26 Przywilej nadany wojsku Zaporozkiemu. 

27 Porohy, skały przerzynające w poprzek łoże dnieprowe; po więku 
części sterczą nad powierzchnią rzeki; takich poroków jest trzynaść 
Kozacy mieszkający na wyspach za temi porohami dostali nazwisko Za] 
rożców. 

28 Kureń na Zaporożu oznaczał pułk; wyraz pochodzi od kuren 
kopanego dołu w ziemi, prykrytego dachem albo słomianym, albo z da! 
z drzwiami do wchodu; takie były pierwsze mieszkania Kozaków, a 
Zaporożce żyli bezżenni, jadali wspólnie, ztąd ich pułki nazywały się | 
reniami. 

29 Dżamet, koń wojenny. 

30 Zwyczaj używany na Ukrainie kiedy chcą odegnać smutek od ci 
piącej osoby, sądząc, że on pochodzi od zaczarowania. 

81 Podług przesądów ukraińskich zła wróżba, kiedy czajka kyhii 
nad głowami. Pochodzi ztąd zapewnie, że krzyki czajek i uwijanie się : 
głowami ludzi ukrywających się w zbożach i zaroślach w czasie napad 
Tatarskich odkrywały nieszczęśliwe ofiary na pastwę tym barbarzyńci 

32 Kozacy cenili mocno kitajkę czerwoną; każdy dostawał jej ka 


PWZ. 2] 


215 


| 


nagrodę czynów wojennych (patrz: Zbiór pieśni małoruskich przez Ma- 
[Emowicza). 

88 Zwyczaj robienia trumien na Ukrainie. — Klonowe deski mają 
tieć własność odganiania złych duchów, a sosnowe nie pozwalają umar- 
»pau wstawać z grobu i włóczyć się po śmierci. 

34 Konie kozackie bardzo są przywiązane do swoich jeźdców; mnóstwo 
'odobnych wypadków wzmiankują piosnki. Sam słyszałem od rotmistrza 
kozaków dońskich, że nie mogli oderwać konia od zabitego Kozaka w bi- 
bvie pod Berezyną, zostawili go na placu bitwy przy ciele jego jeźdca. 

856 Dotąd to przysłowie jest we zwyczaju po wielu wioskach nad 'Te- 
erowem — z niego i z tradycji ludu zrobiłem tę powieść. 


MOGIŁA. 


1 Powieść o Mogile osnowałem na podaniu ludu: taką opowiadam jaką 
mnie opowiadali — zdaje mi się właściwie powiedzieć w tem miejscu słów 
kilka o podaniu ludu i o pieśni ludu. — Podanie, jest to ołtarz pamięci, 


na którym lud bezprzestannie słada skarby swoich wspomnień; przystęp. 


do niego stoi otworem, a głos niewidzialnej istoty woła: bierzcie złoto z oł- 
tarza, rozrabiajcie na drobną monetę, i rzućcie teraźniejszemu i przyszłym 
pokoleniom. — Pieśń ludu jest obrazem, objawieniem podania. Wieszcze 
sielscy tak zwani gęślarzami, chwytali skarby każdego podania, a silni po- 
pędem natury wyrabiali z nich poezję ludu; a była ona wielką i narodo- 
wą, bo snuła na swój kłębek harmonję rozlaną po ojczystej ziemi, i me- 
lodję zywioną w uczuciach synów Polski. — Długi czas literatura polska, 
samą tylko formą zewnętrzną należała do ojczyzny: duchowość była cu- 
dzoziemską. — Kochanowscy, Rej z Nagłowice, Zimorowicz, pisali jędrną 
polszczyznę, ale utwory umysłu przyodziewane słowem, należały się na- 
śladownictwu Greków, Rzymian. — Sarbiewski do łaciny myśli, wprowadził 
łacinę języka i zadał polszczyznie cios śmiertelny; podania ludu i pieśni 
"ani tknięto w wieku Zygmuntów. Nadszedł wiek Stanisława Augusta: ja- 
śniał dowcip w Krasickim, szum w Naruszewiczu, natchnienia wieszcza 
"w Trembeckim; znamienite talenta w wielu innych — ale duchowie biorąc: 
nie była to literatura polska narodowa — ale literatura świata — a co 
gorsza, językiem nie dorównywała polszczyznie szesnastego wieku. Julian 
Ursyn Niemcewicz dobrze zasłużony literaturze krajowej, wydał śpiewy 
. historyczne — jemu Polska winna złożyć hołd, że jej literaturę przywdział 
,w narodowość — swoje śpiewy oparł na podaniu historycznem — czytali 
i je starce ze łzami dumy narodowej i rozczulenia, śpiewały kobiety, a dzieci 
| na pamięć się uczyły. — Mąż ten niepokalanej czci, wzkazał drogę mło- 
| dym umysłom gdzie należało szukać skarbów dla literatury Polskiej. — 
; Zjawili się nareszcie na ziemi polskiej trzej potężni mocarze myśli: 
| Adam Mickiewicz, Kazimierz Brodziński i Bohdan Zaleski. — Pierwszy 
| śmiałym krokiem stąpił od podania historycznego, do podania i pieśni 
' ludu — a Ballady, poema Dziady, Grażyna, Wallenrod tak szeroko roz- 

leciały się po Polsce jak wiara Chrystusa po wszech ziemiach świata. 
' Brodziński w poemacie Wiesław przejął koloryt, tok i duchowość pieśni 

ludu krakowskiego, Bohdan Zaleski w rapsodzie, Rusałkach i dumkach 
: lotem orła wzbił się w krainę wyobraźni i wiernie oddał podania, pieśni 
| ludu ukraińskiego. — Za nimi poszli w ślady: Malczewski, Seweryn 
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Goszczyński, poeta między poetami, jak między rzekami ojciec Dnieper. — 
Bronikowski więcej Polak, w swoich romansach pisanych niemieckim języ- 
kiem, jak Skarbek w polskim. — Bernatowicz autor niezrównanej Pojaty. 
— Stefan Witwicki, i wielu innych pisarzy. — Polska dostała literatarę nare 
dową, bo czyż Polaka ucho nie z większą roskoszą słucha ballady np. Wit 
wickiego Wigilija 8. Andrzeja, jak wszystkich szumnych od Koźmiana, — 
Literatura Polska podaniu i pieśni ludu winna swoją narodowość, in| 
winna stanowisko w poczęcie literatur Niemieckiej, Angielskiej i Włoskiej. 
— Te słów kilka nie rzekłem wcale na załetę mojej powieści, myśl ti 
daleką jest odemnie — ale na wyrażenie czem jest podanie i pieśń ludu 
dla literatury narodowej, według mego pojmowania rzeczy. 

2 Halczyniec, wioska niedaleko Berdyczewa na boku drogi pocztową 
z Żytomierza do tego miasta. 

8 Czerwiec, tak zowią na Ukrainie robaczki Święto-J ańskie — naj 
większą roskoszę dzieci w noc wychodzić na polowanie onych. 

4 Święty Michał, jak Archanioł wojskowy Nieba i zwycięzca czarta 
jest szczególniej czczony u ludu wojennego Ukrainy, a wigilja tego dnia 
ma w sobie jakowąś tajemniczość. Wszystkie czarownice, znachory i 
znahorki wychodzą z wieczora w pole i nie powracają aż nadedniem — 
podróżni widząc wałęsających się ludzi po polach, starannie unikają spot- 
kania z nimi. 

6 Bałabajka, instrument znany na Ukrainie, o czterech strunach 
formy podobnej do teorbana. Tak samo na nim się gra — dźwięk prosty 
ale miły dla ucha; częściej na nim wtórują pieśni, jak przegrywają be: 
nich nieraz w czasie zabaw. W głębokiej Ukrainie nad porohami, parobcy 
siadają na konie z bałabajkami, grzmią pieśnią i brzęczą w struny. | 

6 Lud Ukraiński namiętnie zamiłowany w polowaniu z chartami — 
rzadko widzieć starca któryby w swojej chałupie nie żywił charta, albo 
przynajmniej pokurcza — a jeśli zakaz pański nie pozwala mu polować, 
zawsze jednak wodzi za sobą w pole, i na wędrówki charta. 

7 Nawroczyć, rzucić na kogo czary; ten przesąd tak daleko posuniętym 
jest na Ukrainie, że matki dzieci, gospodarze gospodarstwa, myśliwi psów, 
jeżźdce koni, rzemieślnicy roboty obawiają się pokazywać nieznajomym 
osobom, aby je nie nawroczyły — złem okiem. 

8 Bohdanko Rożyński był siódmym atamanem z porządku a nie szó- 
stym, jak niektórzy utrzymują; pierwszym był Przecław Lanckoroński, dra- 
gim Ostap Daszkowicz, trzecim Dymitr Wiszniowieki, czwartym Eustachy 
Różyński, piątym Wenżyk, szóstym Świergoski, poprzednik Bohdanka. 

9 Kodeńka, rzeczka płynąca przez Halczyniec i wpadająca do rzeki 
Hujwy, bierze swoje imię od miasteczka Kodni znanego ze ścinania i wbi- 
jania na pal Hajdamaków po rozbiciu Gonty i Żeleżniaka. — Tam był sąd 
wojskowy pod zwierzchnictwem Regimentarza Stępkowskiego — dotąd są 
okropne lochy gdzie więziono przestępców i ogromne mogiły w mieście 
gdzie chowano trupy. Głębocki, podówczas dziedzic Kodni, wielką liczbę 
ocalił od śmierci i poosadzał w okolicznych wioskach; dotąd jeszcze 
przechowują się rodziny Zaporozkich hajdamaków w wielu wsiach — a 
lud używa za przeklęcie kiedy komu złe życzy: — bogdaj ciebie Święta 
K odnia nie minęła. 

10 Sukurycha — imię jej dotąd znane i głośne w Halczyńcu i dzieci 
opowiadają powieści o niej. 

11 Są ludzie zwani Znachorami, co zdejmują zaczarowanie z osoby, 
z bydląt, z zabudowań i takową władzę zowią: odmawiać zmowy. 
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12 Płotka, ryba maleńka zwana płocią, nadzwyczajnie rzeźśwa i zwinna. 
18 Żurachwiny, jagody koloru różowo -ponsowego, gdy wystaną nad 
foiegiem wtenczas one zbierają; nic piękniejszego jak widzięć białą po- 

ierzchnię pokrytą krwawemi jagody — a kiedy słońce błyśnie cały śnieg 
aje się rumienić. W okolicy miasteczka Czudnowa w wioseczce By- 
ówka widziałem ogromny obszar bagna, zwanego Propastyszcze pokrytego 
iegiem i żurachwinami. 

14 Zwyczaj jest na Ukrainie, iż kiedy dziewczynie podoba się chłopiec, 
rzypina mu kwiatek, wstążkę do czapki, albo zawiązuje zaścieszką. — 
Niezmiernie dobijają się o to szczęście — często przychodzi do krwawych 
bójek między parobkami, kiedy jeden nad drugim otrzyma pierwszeństwo 
„jej łaski od dziewczyny. 

16 Użyłem wyrazu dygotać i porównania zarumienienia się gwaltowne- 
go do farby buraka — bo wyraz i porównanie zdają mi się być bardzo 
|właściwemi. 
| 16 Na Zaporożu, ustawy nie pozwalały się żenić Kozakom, równie 
|wzbraniały mieszkać kobietom w Siczy i o dwie mile od niej — który 
g mołojców chciał się żenić, musiał wymazywać swoje imię z regestru Zapo- 
pozkiego. 

17 Siepowron — herb rodziny Topczewskich. 
| 18 Zwyczaj był na Kozaczyznie, że ataman odebrawszy rozkaz od 
XCróla i Rzeczy-pospolitej polskiej do zebrania Koząctwa, wychodził z do- 
jou i świsnął — cymbalista natychmiast uderzył w kociół, a mołojce zbroj- 
pi stawali na miejsce zboru — z tego podania Padura umieścił w jednej 
swoich dumek czarującej piękności te cztery wiersze. 


A skoro Ataman swysne 

Wże Kozak w łuka dzwonyt; 
A skoro konia w nogach stysne 
To wsi witry perehonyt. 














198 Sołotwyn wioska o pół mili od Hałczyńca. 
20 Żarbińce takoż wiosk o pół mili od Halczyńca. 
21 Hnyłopiat, rzeka płynąca przez Berdyczew, wpada do Teterowa. 
22 (aryna, okop odgraniczający łany jednej zmiany pola od drugiej, 
albo od drogi i sianożęci; gromada całej wioski powinna poświęcić jeden 
łub więcej dni bez porachunku w pańszczyznę, na odświeżenie caryny. 

28 Starzy ludzie posiadający owe podania, są niezmiernie dumni i 
chełpliwi z tej wiadomości — przy zaczęciu i końcu okazują ją w wyra- 
Jeniach się — przestają używać prostego języka, a zapuszczając się w labi- 
Jynt głębokich rozumowań, wtenczas marzą. — Aniby poznać można chłopa 
Gkraińskiego, w gęślarzu, w opowiadającym czasy przeszłe. 

24 Pobereżnik, gajowy. 
F 25 Sam słyszałem z ust starca Lewka, zaklinającego się na najświętsze 
Rzeczy: że po objechaniu wioski przez Sukurychę, nieraz siedząc w ko- 
łowrocie widział jak kareta biała, sześciu białemi końmi z furmanami i 
fokajami białymi, klaszcząc biczem, pędzała czwałem od Żurbiniec; ale 
aaledwie się zblizyła do koła oznaczonego przez Sukurychę stawała jak- 
y wryta. — Ludzie chychotali, nęcili do siebie i rzucali pieniądze — po- 
»m kareta niknęła, a na jej miejscu okazywał się buhaj, za nim jeździec, 
w końcu biała dziewica sama Panna Dżuma — ale wszystko nie mogło 
rzeskoczyć koła — w całej wiosce nikt nie umarł z dżumy, a dwie chaty 
Petryczukow, które zostawiła za rzeką wymarły co do osoby. To podanie 
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tak było ugruntowane w wierze ludu, że wszyscy mieszkańce z wiod 
przekonani byli, że żadna zaraza do nich nie mogła przystać. W roku 18 
kiedy cholera grasowała w całej okolicy, ludzie Halczynieccy ufni w cza! 
Sukurychy , byli wolni od choroby — tu można było powiedzieć: wiar 
twoja zachowała ci zdrowie. 

26 Ksiądz Paweł Niemiołowski dziewiędziesięcio-kilkołetni starzec, nii 
gdyś Unita r. 1774 był kapłanem na Zaporożu; po zniszczeniu ostatni 
siczy , przeszedł na błahoczest i został parochem Halczyńca — była t 
kronika chodząca dziejów Kozackich, podań i pieśni ludu Ukraińskiegi 
Miał pamiętniki właeną ręką pisane ogromnego szacunku — i książkę ce 
kiewnym charakterem wydrukowaną pod tytułem Csorne More — tam by] 
wszelkie wyprawy Kozaków Zaporozkich i życia Atamanów Koszowycd 
Cnoty tego starca i wiadomości zostały głęboko wyryte w mej pamięci.. 

27 Mandrować, wyraz używany na Ukrainie w miejsce wędrować 
oznacza on wałęsania się po dalekich krainach. 


KOŚCIÓŁ W GRUŻYŃCACH. 


1 Powieść ta osnowaną jest na tradycyi ludu wsi Grużyniec, położonę 
w blizkości Winnicy. Gdzie był niegdyś kościół, a który według wsp 
mnień ludu zapadł się w cząsie wojen Kozaczyzny z Polską, dziś rozlew 
się ogromne bagno. Rodzina Sosenków może wymarła, ale pamięć okrp 
nego wypadku żyje w ustach starców i dzieci gromady Grużynieckiej 
Jeśli słabe moje pióro potrafiło nadać jakowąś wartość temu wypadkowi 
miło mi jest wyznać, iż całą treść tej powieści winienem Pannie Konstar 
cyi Sarneckiej, której rodzina posiada na teraz wieś Grużyńce. 

2 Szlachta Polska od wiecznych czasów i dziś niezaprzeczenie trzym 
jąca pierwsze miejsce między szlachtą całego świata, tak co do swoid 
usposobień umysłowych, jako co do pojmowania ludzkości, spodziewał 
się, nie weźmie za eatyrę przeciwko niej wymierzoną, kilku słów o śmie 
sznościach herbów, genealogii, i rodowitości. W wieku, w jakim żyjemy, t 
błyskotki dziecinne stały się monetą wyszarzaną bez wartości — w szla 
cicu szukamy przymiotów szlachetnej duszy, a nie biegniemy do Niesia 
kiego i Paprockiego radzić się, jak dawno ród jego został uszlachconym. 
jakie znamiona wypisane na tarczy jego herbu. | 

8 Trzeba to wyznać, że przodkowie nasi nadzwyczaj surowo obchodzi 
się z kobietami. Ciągle wojując i mając do czynienia z wschodniemi Nan 
dami, gdzie uznawano niewiasty za niewolnice, jeźli nasi Ojcowie ui 
wprowadzili barbarzyńskiego zwyczaju zamykania kobiet, to przynajmni 
okazywali to jawnie, że są Panami samowładnymi w domu — a mąż, któr 
by zezwolił na najzdrowszą radę swej żony, okrzykniętym bywał za słsb 
istotę i nadawano mu niemiłe miano: chodzącego w spodnicy. Minęłyt 
czasy, zmieniły się obyczaje; dzisiaj kobiety polskie używają większej wad 
ności jak w innych ludach Europy, widzimy to na własne oczy. Wyjąwu 
wielkich magnatów, w Francyi, Anglii i Niemczech, żony są pod stokn 
większym rygorem mężów jak u nas. O Polkach pełnych zalet i przymk 
tów, pod wszelkiemi względami można powiedzieć, że rej wodzą w dom 
jzą domem — jeźli wiele tego nie robi, to dla tego że nie chce; przyczy 
leży w braku chęci, nie zaś w braku możności. Systemat zatem naszyt 
przodków postępem oświaty został zupełnie zmienionym, przewróconyz 
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4 Są to nieładne figle uprzywilejowanych Panów nie tylko Polski, ale 
całego świata. Nie leżą one w sercu Szlachty, ale snują początek z zasta- 
| rzałego nałogu; wszystko się przeistacza, wiele złych rzeczy usunięto, a 
trzeba mieć nadzieję, że uderzywszy się w piersi, poprawimy się całkowicie. 


5 Bizun, tak zwał się po staropolsku bat do chłostania przestępnych 
|chłopów. Husak, dwie kłody z dziurami przedrążonemi na nogi. Pijaków, 
złodziejów, zbiegów i innych winowajców prowadzą do miejsca gdzie się 
znajduje husak, a wsadziwszy nogę jedną w otwór, przymykają kłody, tak 
iż nie może jej ztamtąd wymknąć — tam czeka dekretu pańskiego; jest to 
rodzaj aresztu. 

6 'Fen zwyczaj połączenia wystawy zbytkowej z oszczędnością, po 
wielu domach pół-panków jeszcze do dziś dnia jest zachowanym. 

7 Bekiesza, wierzchnia suknia nakształt czamary, używana przez ko- 
biety ukraińskie, powszechnie jest koloru granatowego, podbita amarantem, 
ozdobiona srebrnemi lub złotemi galonami. 


8 Oprócz Zaporoża podzielonego na kurenie, Kozaczyzna zadnieprzań- 
ska i przeddnieprzańska podzielona była na pułki, niejednostajnej wielkości 
„co do ludzi. Pułki te w większej części składały się z piechoty, mając przy 
sobie oddziały jazdy; później niektóre formowały samą jazdę. Stefan Ba- 
tory podzielił Ukrainę na dziesięć pułków: każdy pułk zajmował pewien 
obszar kraju; mieszkańce w nim objęci na zawołanie Atamana zbierali sią 
* do pułku. Nazwisko pułków brało początek od miast gdzie był punkt zbie- 
rania się i kancelarja pułkowa — i tak, dziesięć początkowych pułków 
zwało się: Starodubowski, Czernigowski, Niżyński, Kijowski, Perejasławski, 
Przyłucki, Lubniański, Hadycki, Mirgorodzki, Pułtawski. Jazdy za Stefana 
było dwa tysiące, utrzymywanej na koszcie Rzeczypospolitej z podatku 
kwarcianego. Później liczba pułków mnożyła się. Chmielnicki w roku 1654 
poddał się Rossyi z piętnastoma pułkami, rachującemi 47,549 głów ludu 
„brojnego. 
9 IVereszczaka rodzaj sosu z octu, mąki i słoniny używany do kiełbas. 
10 Smałone duby prawić, znaczy pleść o lekkich rzeczach, do których 
utworzenia więcej wpływa bujność wyobraźni, jak rozumowanie opierające 
się na rzeczywistości. — Takiemi rozmowami najczęściej podbija się serce 
płci pięknej, i tu tylko można najskuteczniej wypakować swój dowcip. 
Bynajmniej nie chcę ubliżać płci pięknej, przekonany jestem że kobiety a 
szczególniej Polki, umieją rozumować i dysputować — ale jest to rzeczą 
naturalną, iż przyjemniej się czyta pisma Pani Dudevant, Pani Rejbaud, 
jak głębokie uwagi La Bruyera, Bucheza — albo uczony estetyzm barona 
Kksztejna. 


11 Napady cudzoziemskich potraw na polskie stoły, zamiłowanie tak 
dalekie cudzoziemskiej kuchni, iż jeden z autorów Pan Henryk Hrabia 
Krasiński, opisując czasy za panowania Zygmunta Szweda, kazał Polakom 
pożywać befsztek z kartofiami, choć kartofi jeszcze w Polsce nie znano; 
dobrze, że nie au beurre d'anchois albo d la jardiniere, wznieciły we mnie 
strach, żeby nie zapomniano o sztufadzie, o hauszpiku prosięcym, i t. d., 
it. d. Pozwoliłem sobie wyliczyć kilka potraw polskich. Wino węgierskie, 
stare, butelkowane, stojąc długo w lochu, obrasta mchem do koła, a bu- 
telka przybiera formę czworograniastą — sam widziałem takie butelki u 
Generałowej Karwickiej i u Seweryna Zaleskiego na Wołyniu; a u Felic- 
jana Głębockiego w Kijowskiem — zaręczano mnie że wino miało więcej 
150 lat. Ostatniemu, Żydzi handlarze winni z Czernobyla ofiarowali po 
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10 czerwonych złotych za butelkę — nie masz prawie domu zamożneg 
w Polsce, gdzieby nie było starego wina węgierskiego. 

13 Są to toasty używane w prowincjach ruskich: szczoby łycha mie- 
znaty, szczoby swoim płuhom oraty. — Są ludzie tak obfici w wynacho- 
dzeniu nowych toastów, iż prędzej zabrakłoby wina w najobftszym lochu, 
jak im twórczej myśli — ci ludzie są wielce cenieni na biesiadach. 

13 Nie myślę tu skreślać historji Bohdana Chmielnickiego ; życie jego 
lepiej jest znanem w świecie jak życia wszystkich innych Atamanów Ko- 
zaczyzny, daleko więcej mających prawa aby przejść do potomności. — 
Pisarze jedni robią go wielkim zbrodniarzem — drudzy wielkim człowie- 
kiem. Według mego zdania, nie miał on tła potrzebnego do wielkości — 
chytry, przewrotny, ambitny, ale niemający hartu duszy, chwiejący się 
w postanowieniach, nieśmiały na krok wielki. — Jako kozak, nie chciał on 
nigdy dobra Ojczyzny swojej; przerzucał nią z rąk do rąk, od Polski do 
Rossji; ofiarował Cesarzowi Niemieckiemu, Sułtanowi Tureckiemu, Hanowi 
Tatarskiemu, byle który chciał z niej utworzyć państwo dla niego i jego 
rodziny — jak to dowodzą listy jego własnoręczne, pisane do tych dworów. 
Byt oddzielny Kozaczyzny był dla niego rzeczą podrzędną: nowe państwo, 
dla rodu Chmielnickich, główną. Jako Chmielnicki chcący władzy, berla, 
był bardzo mały, nie miał siły umysłowej aby je wziąść, chciał aby mu 
je dał mocniejszy od niego. — W nieszczęściu nie brakło mu wybiegów, 
ale w szczęściu brakło śmiałości — a w jednem i drugiem dobrej wiary. 
Nie miał on ani cnoty i wielkich przymiotów Konaszewicza, ani hardości 
Szacha, ani tęgości duszy Skałozuba — natura wlała weń wszystko co 
jest potrzebnem do utworzenia szalbierczego dyplomaty, pracującego pod 
skrzydłem Pana — a ślepy los niewłaściwie wsadził go na Atamarństwo 
ludu hardego, bohaterskiego. — Wypadki chciały go gwałtem zrobić Na- 
poleonem, ale on nim się nie stał, bo natura go utworzyła Tallejrandem. 

14 Czapliński podstarosta Czehryński, trudniący się interesami Koniec- 
polskich, zajechał młyn i sianożęcie należące do Sobotowa wsi dziedzi- 
cznej Chmielnickiego; ztąd spory w sąsiedztwie, które skończyły się na- 
padem na dom Chmielnickiego, zgwałceniem jego żony, obiciem syna 
Tymofeja i uwięzieniem samego Bohdana. — Za pomocą Pani Czaplińskiej 
opuścił Chmielnicki więzienie i schronił się na Zaporoże. Nieuzyskawszy 
sprawiedliwości w grodach polskich, na Rzeczypospolitej, zaprzysiągł pom- 
ścić krzywdy doznanej od jednego Polaka — czyli raczej chwycił pozór 
na spełnienic ambitnych zamiarów panowania Kozaczyznie. — Po śmierci 
swej żony pojął za małżonkę wdowę po podstarościm Czaplińskim, 

15 Traktat Zborowski zawarty 1649 roku był tej treści: 

1. Król Jan Kazimierz udziela przebaczenie ogólne Kozakom i chłopom 
zbuntowanym; najsolenniej przyrzeka całą przeszłość puścić w nie- 
pamięć. 

2. Chmielnicki będzie błagał przebaczenia Króla na kolanach. 

3. Chmielnicki zostanie nadal Atamanem — wojsko Kozackie zwiększy 
się do 40 tysięcy; nie będzie zależało tylko od Króla, jednak Chmiel- 
nicki jako szlachcic polski, złoży hołd Rzeczypospolitej. 

4. Król będzie miał rejestr imion i mieszkań ludzi składających wojsko 
Kozackie — po śmierci Chmielnickiego Kozacy obiorą sobie innego 
Atamana wyznania Greckiego. s 

5. Wojsko polskie, oblężone w Zbarażu przez Kozaków, zostanie uwol- 
nionem od oblężenia. 
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6. Religja wyznania greckiego może być wyznawaną po całem królestwie 
nawet w Krakowie. — Połączenie kościoła greckiego z kościołem 
rzymskim nie nastąpi. | 

7. Województwo Kijowskie na zawsze będzie miało Wojewodę wyznania 
greckiego. 

8. Metropolita grecki będzie miał dziewiąte miejsce w Senacie między 
Biskupami łacińskimi. 

9. Kozacy we wszystkich miejscach swojego pobytu będą mieli wolność 
na swój użytek, nie zaś na sprzedaż. 

10. Rzeczpospolita dostarczy sukna na ubiory wojska Kozackiego i wy- 
liczy kazdemu żołnierzowi 10 złotych polskich na koszta uzbrojenia. 

11. Szlachta nie będzie miała prawa ani poszukiwać, ani prześladować 
swoich poddanych za połączenie się z Kozakami i nałeżenie do wojny 
przeciw Polsce — takoż: nie będzie domagać się wynagrodzenia za 
szkody poczynione wojną w swych majątkach. 

12. Szłachta wyznania greckiego i łacińskiego, zostająca w czasie wojny 
przy Atamanie, w służbie Kozaczyzny nie Ware prześladowaną — ale 
natychmiast oczyszczoną z winy. 

16 Po traktacie Zborowskim nastąpił pozorny pokój, ale ani jedna, 
ani druga strona nie dotrzymywała warunków umowy. — Szlachta polska 
podbechtywana namowami Jezuitów, jak mogła nękała Kozactwo i pod- 
danych — targała się na wyznanie greckie i Senat ani chciał słyszeć o 
przypuszczeniu Metropolity do swego łona — z swej strony Chmielnicki 
zbroił się i zawierał pakta z Hanem Perekopu, z Sułtanem — zła wiara 
obu stron przyprowadziła do krawej i zgubnej wojny. 

17 Opowiadanie Lanerego wzięte jest całkowicie co do treści z Guerre 
des Cosaques par Chevalier. — Przesadzenie zaś zwycięztw swojej strony 
jest tak naturalnem, iż je każdego dnia napotykamy nietylko w ustach 
prywatnych ludzi, ale nawet w raportach rządowych. Zero, ta cyfra tyle 
znacząca, zawsze się dodaje stratom nieprzyjacielskim, swoim zaś się 
ujmuje; i Pan Lanery nie był świętym prawdomówcą. Okrucieństwa 
Czarnieckiego popełniane na Ukrainie ogromną skazę zostawiły jego imie- 
niowi. | 

18 Mikołaj Potocki Wielki Hetman Koronny był jednym z najcno- 
tliwszych ludzi w Polsce, i najlepiej pojmujący potrzebę Ojczyzny. Niepom- 
ny na zemstę śmierci syna, ale pomny na dobro kraju, zawarł w Białej 
Cerkwi 28 września roku 1651 z Kozakami umowę treści następującej : 

1. Przez wzgląd na poddanie się wojska Zaporozkiego i przyrzeczenie 
zachowania wiernie przymierza wiecznego z Królem i Rzeczpospolitą 
Polską, wojsko Kozackie ma być złożone z 90 tysięcy; kwaterować ma 
w Województwach: Kijowskiem, Bracławskiem i Czernigowskiem w do- 
brach Krółewskich; szlacheckie mają być wolnemi od kwaterunku — 
zaciąg żołnierzy należy do Atamana i Starszyzny Kozaczej. 

2. Gdyby który poddany szlachecki wciągnął się w rejestr Kozactwa, 
winien natychmiast przenieść się do dóbr Królewskich w Kijowskie — 
dobytek swoj ruchomy i nieruchomy ma sprzedać, bez przeszkody ze 
strony starostów i podstarostów. 

3. Rejestr wojska Kozackiego będzie posłany Królowi, kopja złożona 
w Archiwach Kijowskich — poddany wymazany z rejestru wraca do 
dawnych powinności — ci zaś co umieszczeni zostaną na nowym re- 
jestrze, na wieczne czasy używać będą z potomstwem przywilejów 
Kozackich. 
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4. Wojsko połskie nie będzie mogło kwaterować w Województwie Kijow- 
skiem, ani w miejscach przeznaczonych dla wojska kozackiego — jako 
też kozackie wyjdzie z Bracławskiego i Czernigowskiego po bożem na- 
rodzeniu, dnia, w którym się skończyć winien wpis rejestru. 

4. Szlachta może wrócić do swoich dóbr i onych używać, z warunkiem 

niewymagania żadnej powinności od chłopów, wpisanych w rejestr 

wojska kozackiego. 

Chmielnicki i jego następcy używać będą miasta Czehryna na swój 

przychód — mają prawo mianować starszyznę wojskową i przyrzekają 

uległość Wielkiemu Hetmanowi Koronnemu, który ze swej strony za- 
ręcza im wszelką pomoc. 

Zastrzeżenie wolności greckiego wyznania. — Biskupom i całej hie- 

rarchii cerkiewnej zabrane dobra mają być zwrócone. 

s. Szlachta wyznania greckiego i rzymskiego, która walczyła w szeregach 
Kozaczyzny przeciw Polsce, zachowa przywileje, cześć i dobra — a 
sądy na nich wymierzone zniszczonemi zostaną. 

9. Żydzi będą mieli prawo mieszczaństwa w dobrach Królewskich i 
Szlacheckich tylko, i tam tylko one mogą wydzierżawiać. 

10. Tatarzy opuszczą natychmiast Ukrainę. — Chmielnicki obiecuje na- 
kłonić ich do służby polskiej — gdyby mu się to nie udało, przyrzeka 
onych walczyć Kozakami; ani z nimi, ani z ościennemi mocarstwami 
w żadne umowy wchodzić nie będzie — zostanie wiernym Rzeczy- 
pospolitej polskiej, która tyle dobrego zrobiła Kozaczyznie. 

11. Ponieważ nigdy nie było na straży granic litewskich wojska koza- 
ckiego, a zatem i teraz nie będzie — zostanie tylko na Ukrainie i 
w Województwie Kijowskiem. 

12. Ponieważ w mieście Kijowie jest Metropolita i Trybunał, mało Koza- 
ków ztamtąd zaciągać się będzie do służby rejestrowej. 

13. Dla większej wagi umowy kommisarze stron obu przysięgą ją stwierdzą. 
— Wojska polskie i Zaporozkie usuną się na swoje leże, a Kozacy 
wrócą do domów. 

14. Chmielnicki od Kozaków i wojska Zaporozkiego wyśle deputowanych 
do Króla i Rzeczypospolitej dla podziękowania za odebraną łaskę. 
Obiedwie umowy dosłownie przełożone z dzieła P. Chevalier Guerre 

dos Cosaques; w ostatniej mowa o Zaporożcach, bo Chmielnieki pobity 

pod Beresteczkiem do nich się udał i na ich czele rozpoczął nowy bój. 
19 Ludzi rażonych piorunem natychmiast zakopują po szyję w ziemi; 
ten sposób często przywraca zycie. 


R 


_i 
. 


MÓDLMY SIĘ A BIJMY. 


1 Kijów jest prawdziwą kolebką Sławiańszczyzny — tamtędy przepły- 
wały ludy Sławiańskie, rozlewając się po Europie. Żadne miasto nie do- 
znalo tyłe napadów , nie było świadkiem tylu zmian, co Kijów. Jest coś 
dziwnego w położeniu, w powietrzu, w budowie miasta, że kazdy Sławianin 
czy to z nad brzegów Dunaju, czy Wisły — czy z gór Karpackich lub 
Czeskich, z po nad Morza Adrjatyckiego czy Baltyckiego, wjechawszy doń — 
przenikniony jest uczuciem poszanowania dla tej kolebki swego rodu — 
nieraz mi się zdarzyło mówić z Sławianami różnych krajów, każdy na to 
się godził, że Kijów jest Arcy-Sławiańskiem miastem. 
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2 Na Ukrainie są obchody religijne zmięszane ze wspomnieniami naro- 
dowemi — na nich po nabożeństwach odbywają się biesiady i tany. Czudo 
Michajła jest głośnym obchodem w początkowych dniach października — 
na całej Ukrainie Święty Michał jako wojownik, gromca czartów, jest 
w wielkiem poszanowaniu — obchód jego uroczystości pod godłem Czudo- 
Michała jest świętem narodowem — po wsiach i miastach obchodzą praźniki. 
Słowo praznik oznacza odpust, nabożeństwo i ucztę, razem z sobą złączone. 

8 Zwyczaj w greckim obrządku, otwierania Carskich Wrót i nagłego 
okazania przybytku gdzie odprawia kapłan mszę, oprócz tradycyjnej wier- 
ności, przemawia za sobą tem, że w ludzie sprawia pewien rodzaj głębo- 
kiej czci dla Bóstwa. 

4 Czerncy, zakonnicy obrządku greckiego — oni jedni w kościele 
greckim są bezżenni. — Klasztorów Czernców jest bardzo mało na Rusi, 
a Czernice zakonnice jeszcze mniej. 

5 Konaszewicz Piotr, przezwany Sahajdacznym, jest bez zaprzeczenia 
największym człowiekiem Kozaczyzny. Był Atamanem 24 lata, dwoma na- 
wrotami; pierwszą razą złożywszy urząd, udał się do Kijowa, gdzie przy- 
brawszy suknie Czernca, oddał się z całym zapałem służbie Bożej — przy- 
tem był on przełożonym Akademii Kijowskiej, jedynej wówczas na całej Rusi. 

6 Dziewczęta Ukraińskie w swoich strojnych ubiorach zawiązują w oko- 
ło skroni ogromną'ilość różnofarbnych wstążek, końce ich spływają na 
plecy. 

7 Żadna uroczystość nie może się obejść bez Znachorek; one to prze- 
powiadają przyszły los dziewczętom i mołojcom; przepowiadanie to od- 
bywa się rozmaitym sposobem: albo śledzi okiem na dłoni zagięcia i kąty 
składów ręki i z nich przepowiada przyszłość — albo wylewa wosk, albo 
wyrzuca bób i soczewicę, i t. d. 

8 Biłgorodka o dwadzieścia werstw od Kijowa na drodze z Radomyśla 
— miasteczko liche — ale tu niegdyś była granica między Rusią należącą 
do Polski, a posiadaną przez Książąt Ruskich — po oddaniu Rossji Ki- 
jowa przez Polskę tu była granica. — Między nią a Kijowem leży wał 
zwany od niektórych wałem Trajana — tradycja ludu powiada że Żmija, 
Wódz Kozarów czyli Hazarów, posiadający naówczas Kijów, kazał usypać 
ten wał niewolnikom Pieczyngskim, dla zasłonienia się od napadu Drewlan 
i Iskorościan. 

9 Pieczary, lochy podziemne po nad Dnieprem; podanie mówi, że łączą 
się pod ziemią z pieczarami Moskiewskiemi, jednak nikt tego nie dowiódł. 
Ślad ich założenia ginie w odmęcie przeszłych wieków. W  pieczarach 
Kijowskich znajduje się do dwustu ciał świętych i prepodobnych (blogo- 
sławionych). — Mnisi tamtejsi ciągną ogromne zyski z pokazywania onych 
ciekawym, a jeszcze większe z ofiar składanych przez lud pobożny — trzeba 
oddać sprawiedliwość mnichom, że pieczary są bardzo porządnie i chędogo 
utrzymywane. 

10 Wszyscy Czernce noszą wąsy: ustawy klasztorne pozwalają. 

11 Bessarabja dzisiejsza zwała się Bodziakiem. Seraskier Bałty miał 
nad nią zwierzchnictwo, zawsze jednak należała do posiadłości Hana 
Perekopu. 

12 Borodka, człowiek słabego ducha a chciwy złota, obrany Atamanem 
po złożeniu tego urzędu przez Konaszewicza — za pośrednictwem hetmana 
polnego Księcia Lubomirskiego, zaczyna wchodzić w układy z Zygmun- 
tem III, któremu obiecuje silnie dopomódz do wprowadzenia wiary ka- 
tolickiej na Ukrainę — i zamienienie ludu Kozackiego w poddaństwo. 
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Częste listy odbierane z Krakowa i wałęsanie się przebranych Jezuitów po 
Ukrainie zdradziły knowania Atamana — niektórzy ze starszyzny świa- 
domi schronienia Konaszewicza udają cię do niego po radę i pomoc. — 
Konaszowicz bez najmniejszego wahania się rzuca suknie mnisze, jedzie 
do Kaniowa i tam własną ręką przebija Borodkę — a zamiast ogłoszenia 
nieposłuszeństwa i wojny Rzeczypospolitej Polskiej (jak się spodziewano), 
prowadzi 30 tysięcy Kozaków w pomoc Polakom stojącym obozem pod 
Chocimem — tam wojsko Kozackie przebiwszy linje Tatarów, łączy się 
z hufcami Polski, i dokazuje cudów waleczności. Napad Kozaków na obóz 
Tatarski był najcelniejszą przyczyną, dla której Turcy przystali na zawar- 
cie traktatu ze wszech miar korzystnego dla Polski — (patrz: Bantysz 
Kamiński, Scherer, Lesur) Historycy Polscy w tem miejscu oddają spra- 
wiedliwość Kozakom. Poszukiwania uczonych Małorosjan Uniwersytetu 
Charkowskiego powiadają, że w calej Europie podówczas nie było tak pięk- 
nej i tak porządnej jazdy i piechoty, jaką miała Kozaczyzna pod ata- 
maństwem Konaszewicza. — Z tego to pięknego wojska Król Zygmunt za- 
przepaścił ośm tysięcy jazdy, posyłając w pomoc swemu pokrewnemu 
Cesarzowi Niemieckiemu. — Jazda Kozacka znana była w wojnie trzy- 
dziestoletniej pod imieniem Lisowczyków — pisarze polscy ciągną początek 
tego nazwania od niejakiegoś Lisowskiego, rotmistrza, który miał nią do- 
wodzić — pisarze zaś Ruscy powiadają, że ta jazda pochodziła z za lasów 
Śmilańskich. Zaporożce ją zwali Lisowczykami od lasu w języku Ukraiń- 
skim zowiącego się lis — to zdanie ma za sobą prawdę, bo już daleko pó- 
źniej w opisach wojen Zaporozkich czytamy, że Doroszenko miał jazdę 
Lisowczyków z okolic Czernobyla polesia Ukraińskiego. — Do Atamana 
Mazepy i Konstantego Horodeńskiego Atamana Koszowego Zaporoża, 
dzielących losy Karola XII, przybyło kilkaset koni Lisowczyków 2 pód 
Smiły — ztąd jaśnie się okazuje, ze Kozacy zwali żołnierzy z okolic leś- 
nych Lisowczykami. 

18 Opuszczenie Atamaństwa przez Konaszewicza i powrót do Czernców 
są historyczne — wkrótce w tem ustroniu umarł. — Kozacy tak glęboko 
byli zasmuceni jego oddaleniem się, iż przez dwa lata nie obierali Ata- 
mana; starszyzna sama rządziła, a wysyłając wojsko na wyprawy Tatar- 
skie naznaczała im Watażków — po dwóch latach obranym został Atama- 
nem Jarosz. — Na obydwów Ukrainach z prawego i lewego brzegu Dniepru. 
na Zaporożu, płakano śmierci Konaszewicza jak śmierci ojca — a do dzi: 
dnia pieśni, powieści i wspomnienia ludu brzmią imieniem Sahajdacznego. 


WYPRAWA NA CAROGRÓD. 


1 Zwyczaj obierania Atamanów na Kozaczyznie. Zgromadzeni mołojce 
na miejscu obrad, na znak przyzwolenia, wyrzucali czapki w górę, wołając: 
Niech żyje Ojciec Ataman! i wymieniali imię wybranego. 

2 Starszyzna. Każdy kureń Zaporoża, każdy pułk Ukrainy, wybierał 
pewną liczbę ludzi, zasłużonych czynami ojczyznie, posuniętych w wiek 
doświadczenia; ci udawali się do stolicy Kozackiej, i tam składali radę 
starszych przy boku Atamana. W czasie pokoju ta rada była potężną, 
ona rządziła całym narodem, i Ataman jej był podległym, musiał zdawać 
sprawę swoich czynności. W czasie wojny ona podlegała Atamanowi. 
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którego władza byla naówczas władzą dyktatorską. Wybory odbywały 
się co dwa lata pierwszego stycznia. Starszyzną takoż zowią wszystkich 
urzędników wojskowych począwszy od sotnika. 

8 Przysłowie Ukraińskie, oznacza, że wypije ale nie wyleje za kołnierz. 

4 Afołodyca, po Ukraińsku mężatka. 

5 Czajka, czółno Kozackie używane do wypraw morskich. 

6 Podkowa, Ataman Kozaczyzny, bez wiedzy i woli Króla Stefana 
r. 1577 wpada na Wołoszczyznę, wypędza Wojewodę Piotra z hospodarstwa. 
Zawezwany przed sąd Królewski do Kamieńca i tam ścięty — (patrz: 
Histoire des Kosaks par Lesur). 

7 Wolno było wpisywać się w rejestr Zaporożców nietylko Kozakom, 
ale i przybylcom z innych krajów; jak równie chcącym się żenić wolno 
było wymazać się z tegoż rejestru (patrz: Starszyna Zaporozkaja). 

8 Każdy kureń Zaporozki miał swego Atamana. — Kurenie Zaporoża 
oznaczały się nazwiskami przybranemi od miast, narodów, lub imion Ata- 
manów; było ich w ostatnich czasach istnienia Kozaczyzny 38, jak to; 
Lewuchski, Dziąfkowski, Klaskunowski, .Brzuchowiecki, Wedmedowski, 
Blatnerowski, Paszkowski, Kustrzewski, Kiślakowski, Iwanowski, Kone- 
lewski, Serykowski, Doński, Kriłowski, Konewski, Baturyński, Popowiń- 
czewski, Waturyński, Nefawszewski, Irklujewski, Czerbinowski, Tatarowski, 
Skureński, Karmański Rogowski, Korsunowski, Kanibalicki, Kurmiński, 
Demianczewski, Stelewski, Szerolewski, Perejasłowski, Pułtawski, Micha- 
łowski, Mirski, Tymoszewski, Weliczowski. W początkowych wiekach 
Kozacy prawie wszyscy walczyli pieszo, później niektóre kurenia były 
konne, inne zostały piesze; w końcu wszystkie przeszły na jazdę. Kureń 
liczył od 500 do 1000 ludzi. 

9 Krasny-Staw, w Lubelskim, dawne mieszkanie rodziny Zamojskich. 

10 Bis, W ukraińskiej mowie służy na oznaczenie djabła. 

11 Smiła, miasteczko w Kijowskiem: okolica lesista, słynie borami sosno- 
wemi; lud zowie je Smilanszczysna. 

12 Wałka, zbiór podwód, łodzi, wołów, i t. d. 

13 Maża, wóz duży, ładowany, używany powszechnie do przewoże- 


mia soli. 


14 Stepy Akermańskie oddzielały Kozaczyznę od posiadłości tureckiej 
nad Dniestrem, zwanej Baszostwo Akermanskie czyli Bielogrodzkie. 

15 Tatarów Krymskich zwano Perekopczykami, od nazwiska Krymu 
Perekop. j 

16 Szczebiewiszczaa, wojskowa wyspa na Dnieprze, gdzie był arsenał 
Kozaczy. 

17 Rusznica, tak zowią na Ukrainie długie strzelby z małym wylotem. 

18 OQczeret, trzcina na stawach i rzekach; tak ją nazywają na Ukrainie. 

19 Chortyca wyspa, gdzie była naówczas sicz czyli secza Zaporozka. 

20 Watażka, przywódca. 

21 Assawuła, adjutant. 

22 Teterów, rzeka odgraniczająca Wołyń od Ukrainy. 

23 Chorąży, urzędnik wojskowy, noszący w czasie boju i na uroczystych 
obchodach chorągiew Kozaczyzny. 

24 Buńczuczny, urzędnik wojskowy, noszący buńczuk Atamański, sztan- 
dar z ogona końskiego. 

25 Cymbalista, takoż urzędnik. Miał przy sobie kociół wojenny, stał 
przy Atamanie, i brzęczeniem w kociół dawał znak natarcia i odwrotu; on 
takoż zbierał na obrady i uroczystości starszyznę i mołojców Kozackich. 
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26 Powszechny gust do jadła Ukraińskiego maluje się w tej gadce; 
nymaje miasa nad swykynu, ryby nad łynynu, krupy nad jahla, jakody nad 
sływku. 

28 Kozacy nienawidzili Jezuitów i nazywali onych zwyczajnie Wyzv- 
teitami, 

29 Piotr Konaszewicz Sahajdaczny, największy bohater Kozaczyzny. 
był człowiekiem wstrzemiężźliwym, pobożnym, surowych obyczajów; nie 
tak zaś jak malują niektórzy Polacy pisarze, nieświadomi rzeczy ojczystych, 
zaślepieni falszywem pojmowaniem narodowości. 

80 Kozacy za dawnych czasów zbroili się kosami, osadzonemi na 
prawiec (patrz: Guerres des Cosaques par Cheralier). 

81 Kozacy do przerwania łańcuchów, któremi Turcy zastawiali ujście 
Dniepru, używali drzew dębowych z gałęziami i liściem, i takowe gnal: 
przed sobą. 

82 Brat konia, we wszystkich pieśniach Ukraińskich napotyka się wyra- 
żenie drate koniu, dbrate sokołe; jako wojak, Kozak uważał brata w koniu: 
jako myśliwy, toż nazwanie dawał Sokołowi. 

88 Wielki Ług, wyspa za porohami obrośnięta sitowiem, łoziną i oczere- 
tem. Koło niej mnóstwo spławów, poniżej zaczynają się limany; tau 
kryły się czajki kozacze dniem przed wyprawą na Morze Czarne. 

84 Kisikiermen, dzisiejszy Kimburg. 

85 Budowa czajek, żegluga Dnieprem i przerwanie łańcuchów tamu- 
jących wynijście na Morze Czarne, osnowałem podług podania znacho- 
dzącego się w książce małoruskiej pod tytułem: Czorne More. 

36 4Alłach Bóg, Resiułach Prorok, zwyczajny okrzyk Muzułmanów. 

87 Natolczycy nazywają boga Tanri, Arabowie Hakk. 

88 Kizlar Aga, dowódca rzezańców. 

39 Dżennet, raj Muzułmański. 

40 Turcy dają przezwiska wszystkim narodom, i tak: Kozaków zowią 
Szajtan, djabeł: Polaka foda! dżaur, próżny chelłpliwy chrześcianin, it. d. 

41 Fskirsaraj, koszary janczarów. 

42 Na przedmieściu Eliub mają swoje kwatery Spahowie, jazda Tu- 
recka. 

43 Orta-kapuzy, brama prowadząca do arsenału. Wojskowa brama. 

44 Sandiiar, sztandar Sultańiski. 

46 Pera, Kassym Basza, Galata, przedmieścia wschodnio - północne 
Stambułu. 

46 Kapudan Pasza, wielki admirał. 

47 Serdenieszci, zgubne dzieci: najcelniejszy hufiec wojska Ottoman- 
skiego, mający za hasło smierć lub zwycięztwo. Nigdy nie oddają się wn ie- 
wolę, nie żebrają życia. Po większej części składali się z Czerkiesów i 
z przechodzących na wiarę Muzułmańską chrześcian; byli to ludzie lwiej 
odwagi, a tygrysiego serca. 

48 Dżaur, chrześcianin, pies niewierny. 

49 Aman — francuzki pardon. — Sławiańskie ludy nie mają w swoim 
języku używanego wyrazu na uproszenie życią. 

50 Top Kapuzy, zachodnia brama Konstantynopola; tamtędy weszli 
"Turcy po raz pierwszy. 

51 Cała odpowiedź Szacha jest historyczną — powyrzucałem niektóre 
wyrażenia za nadto grube; można ją znaleźć po książkach ruskieh, piszą- 
tych o Kozączyznie, po rękopismach znachodzących się u wielu obywateli 
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Ukrainy. Ja ją czytałem w jednym z takowych rękopismnów, a później 
w pismie wydawanym w Charkowie przez miłośników języka ruskiego. 

52 Hatyszeryf albo szatyszeryf reskrypt Sułtana, upoważnienie. 

53 Zwyczaj przysięgania u Tatarów, którego używali Turcy w zawiera- 
niu sojuszów z Kozakami. 

54 Neżda; tak zowią Turcy ród koni arabskich mniejszych, nadzwy- 
czajnie szybkich w biegu i dzielnych do wojny. 

55 Historyczne; obraz ten zawieszonym był w cerkwi Siczy przez Ko- 
naszewicza. 

56 Szezdar, instrument Azjatycki podobny do teorbana. 

57 Czwanić się, chwalić się; wyraz używany na Ukrainie. 

58 Babi humajum, brama wysokiej porty prowadząca do Seraju. Giersz 
port, gdzie stały powszechnie bajdaki. 

59 Sicz czyli Secza stolica Zaporoża: tam mieszkali wszyscy Zaporożce. 
Miasto podzielone było na kurenie — całe drewniane, otoczone ostrokołem 
drewnianym w miejscn wałów. 

60 Susłyk, miara używana na Ukrainie. 

61 Sławny dzwon w Siczy, lany z czystego srebra, był ze zdobyczy 
zrobionej przez Atamana Szacha. Dzwon ten roku 1774 przewiezionym 
zastał do Petersburga i przerobionym w mennicy na pieniądze. 

62 Kochankiem róży w poezjach wschodnich jest słowik zwany bułbuł. 


SKAŁOZŻUB W ZAMKU SIEDMIU WIEŻ. 


1 Jest zwyczaj u Turków, stosownie do przymiotów i przywar fizy- 
cznych lub moralnych jakie posiada osoba, nadawać przezwiska. Człowiek 
okrutnego serca zwany jest kapłanem od tygrysa Kapłan. — Sułtana po- 
wszechnie zowią Arstan lew — a dzieci Sułtańskie lwiątka arstana. Te 
przydomki narodów i osób robią po większej części niezrozumiałemi dla 
uczonych europejczyków tradycje historyczne przechowane w rękopismach: 
lwy, tygrysy wojujące z djabłami, w dobrej wierze twierdzą być powie- 
ściami wschodniej wyobraźni, to co jest podaniem historycznem. — Książe 
Kantemir w swojej historyi o potędze Państwa Ottomańskiego, pierwszy 
zwrócił na to uwagę, poodkrywał wiele przenośnych znaczeń — ale praca 
jego nie jest wykończoną. Zostaje do życzenia, aby towarzystwo poświę- 
cone językom wschodnim, wysłało zdęlnych i pracowitych członków do 
zajęcia się poszukiwaniem — wielkie by się tam światło rzuciło na historję 
Turcyi i ludów z nią wojnę prowadzących. 

2 Pilaf, ryż gotowany z baraniną, potrawa ulubiona przez wszystkich 
wyznawców wiary Mahometa. 

$ Kolor zielony, oznacza u Muzułmanów osobę wielkiego rodu, połą- 
czoną krwią z Sułtańską rodziną. 

4 Szyfat, tak zowią Turcy Żyda, pies podły, nikczemnik, plugawiec. — 
Mówiłem w przypisach do powieści drugiej o przydomku danym Kozakom 
i Polakom dla okazania jak jest ważną dla historji znajomość takowych 
przezwisk. Przytaczam tu niektóre, jakiemi Turey w tradycjach piśmien- 
nych i ustnych oznaczają rozmaite narody. — Tatarów Laszjesi albo łacz- 
jici, zjadacze ścierwa — Indian Dilensi doktory — Arabów 4Akylsiz wście- 
kli — Greków Bojnuz Siskojun barany bez rogów. — Albańczyków Zigerzi 
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przedawacze płuc. — Mieszkańców wysp Dźiemisi pieniacze morscy. — 
Mieszkańców płaszczyzn Arabasi woźnice, poganiacze. — Mołdawianów 
Bogdani Nudan-Bogdans nieludzcy. — Bulgarów Serbów, hajduk złodzieje. 
— Raguzanów Szusos sSzpiegi. — Bośniaków Patur niszczyciele. — Moskali 
Rustmenzius zła dusza. — Niemców Gurur Kiąfir zuchwały bluźnierca. — 
Wenecjan Bali-kiz rybacy. — Włochów Fireng hezarreng ludzie różnych 
kolorów. — Francuzów 4djneżi chytrzy. — Holendrów Pejnerżi kupce 
sera. — Anglików Pzsokasi wyrobnicy wełny. — Hiszpanów 7embel leni- 
wce, i t. d. 

5 Kozacy często wpadali na brzegi Turcyi Azjatyckiej; w tych swoich 
wyprawach zawsze się trzymali brzegów i mielizn, gdzie łatwo zeglowały 
ich czajki, a gdzie żaden okręt wpłynąć nie mógł. Dniem spoczywali, a 
nocą plynęli. Bentinck (w swoich uwagach nad historją hanów Tatar- 
skich) w nocie o Kozakach powiada: — nieustraszeni w boju, przezomi 
w wybiegach, żaden naród nie mógł? ich w tem prześcignąć; na Morzu 
Czarnem nieraz całą fiotę męczyli próżnemi gonitwami, a naigrawszy się 
do woli, wracali między swoje kryjówki, bogaci zdobyczą. 

6 W czasie wojny Ataman nie był obowiązanym zwoływać rady star- 
szyzny wojskowej, jego władza samowładna nadawała mu wolę rządzenia 
wojskiem jak się podoba. Jednakże zbieranie rady wydarzało się dosyć 
często, jak to widzimy w Starynie Zaporozkiej i w innych pismach ty- 
czących się Kosaczyzyny. — Sam Bohdan Chmielnicki, chciwy władzy 
samowładnej, zwoływał takowe rady w czasie swoich wypraw. 

7 Wyrażenie używane na Ukrainie, oznacza zawstydzenie się; prze- 
konania tak dobitnego, że mu zamknęło gębę. 

8 Manewrowanie Kozackich czajek po morzu i całą bitwę, jak najwier- 
niej oddałem podług opisu tych wypraw przez Bantysza Kamińskiego 
w swojej historji, i artykułu o Kozakach i ich wojnach, umieszczonego 
w Bibliotece do Czytania, pismie perjodycznem rossyjskiem z r. 1834. Pismo 
to redagowane przez uczonego Sękowskiego, zaleca się wiernością poszu- 
kiwań, i szacownym zbiorem rzeczy obchodzących plemiona Sławiańskie. 

8 Pałac, w którym się zbiera rada dywanu, jest położony na drugim 
dziedzińcu obmurowanej części miasta, zwanej Serajem. 

10 7błis, tak zowią muzułmanie Lucypera, wodza Szatanów. 

11 Amurat III tak się obawiał Kozaków, iż nie mógł jednej nocy prze- 
spać, nie marząc o nich; często się budził i wołał na straże czy Kozacy nie 
wpadli do Seraju? Na ich wspomnienie chmurzył oko i natenczas okazy- 
wał się najsurowszym; kilka razy chciał sprzymierzyć Kozaków z Turcją 
— historyczne — (Bergeron — Kantemir — Storch — Lesur). 

12 Dsehemeń, po turecku znaczy piekło. 

13 Zamek siedmiu wież, pyszne mieszkanie Cesarzów Byzantyńskich, 
obrócone na więzienie. Dziś w zwaliskach trzy tylko wieże jeszcze stoją — 
(patrz: Dictionnaire de U Academie francaise: OOKSTANTINOPLE). 

14 Wyprawa Skałoznba, zwycięztwo Turków, i śmierć Atamana przy- 
padły rkou 1593. W całem opisaniu tej powieści postępowałem wiernym 
krokiem za opisaniem, jakie się znajduje w tomie drugim: Sur la puis- 
sance Ottomane przeż Księcia Kantemira. — Skałozub był to stary wo- 
jownik przychylny Polsce; za jego rządów Król Zygmunt zamyślał wpro- 
wadzić wyznanie katolickie na Ukrainę — (powiadają Lesur i Scherer). 
Skałozub dzielny wojownik, odbył trzydzieści wypraw na czajkach przeciw 
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Turkom, a dwa raży tyle lądowych przeciwko Tatarom. Przebiegły, chy- 
try na wszystkie wybiegi wojenne, choć nieobeznany z hramotą, to jest 
4 pismem, został obwołany Atamanem całej Kozaczyzny. Śmierć jego rzu- 
ciła wieczną nienawiść między Bisurmanów a Kozaków; tej treści WAR 
Staryna Zaporozkaja. 


ATAMAN KUNICKI. 


1 Umowa zawarta między Moskwą a Polską w Andruszowie w r. 1667 
oddała pierwszemu państwu całą Ukrainę Zadnieprzańską i miasto Kijów. 
— Michał Korybut słaby i własną niemocą i intrygami nieustannemi Het- 
mana Sobieskiego, nie mógł nie działać przeciw umowie, a Sobieski 
zostawszy Królem, pokojem zawartym w Moskwie roku 1686 przez Grzy- 
mułtowskiego i Ogińskiego, zatwierdził umowę Andruszowską — traktat 
ten powszechnie zowią Grzymułtowskim. 

2 Natenczas nie zwano jeszcze Carami Rossyi, ale Carami Moskwy. 

8 Kuszcz, tak zowią na Ukrainie krzak poziomy. "<A 

4 Pisarz, Urzędnik Kozaczyzny zawiadujący całą kancelarją. 

5 Wysłanie Kunickiego na Wołoszczyznę było krokiem biegłego wodza 
W owym czasie aztuka wojenna nie znała jeszcze tak rozległych planów i 
głębokich kombinacji —co by w Fryderyku Pruskim i Napoleonie pora- 
chwano na karb wojennego geniuszu, tego historycy nasi nie zrobili z Kró- 
lem Janem III — przemilczeli, albo lekko wspomnieli ten wypadek tyle 
zaszczytu przynoszący obrońcy Wiednia. — Nieprzyjaciel Polski nienawi- 
dzący Jana Sobieskiego, Kantemir (w swojej historji o potędze państwa 
Ottomańskiego), epizod wojny prowadzonej przez Kunickiego i Petryczejka 
dokładnie opisuje, oraz wyjaśnia jak wielkie korzyści z tej dywersji od- 
niósł Sobieski. Turcy obawiali się, aby ich Polacy nie odcięli od kraju, 
dla tego mdły stuwili odpór pod Wiedniem i jak najśpieszniej cofuli się. 

6 Mohyła, po uwolnieniu Wiednia z jazdą Kozacką, był wysłany na 
oczyszczenie Węgier z Turków. Uskutecznił polecenie i okrył się wielką 
sławą (patrz: Lesur, Scherer); ten sam Mohyła po śmierci Kunickiego 
zastał Atamanem Kozaczyzny. 

7 Kalennica. Kule słomy do pokrycia dachów, maczane w rozrobionej 
glinie zowią Kalennicą — takie nie tak łatwo podlegają pożarowi. 

8 Tabor, szyk bojowy, w jakim walczyła piechota Kozacka: każda Sotnia 
miała pewną ilość dużych wozów, do których zaprzęgano po parze wołów. 
W czasie pochodu przez stepy, gdzie co chwila mogli być napadnięci przez 
Tatarów, Kozacy formowali sig w czworograny, a wozy toczyły się z przo- 
du, z tyłu ipo bokach; tak postępował ten ruchomy czworogran — w razie 
potrzeby do przednich wozów przyprawiane były dyszle z tyłu, tak aby je 
woły pobać nie ciągnąć mogły. — Kiedy nieprzyjaciel atakował, Kozacy 
zza wozów ruszniczym ogniem go witali, często nawet rozpienionych bi- 
surmanów kosami odpierali. — Atakowali nieprzyjaciela, wychodząc z po- 
między wozów; tak byli zręczni w prowadzeniu tego rodzaju boju, iż sto 
piechoty w Taborze, oprzeć się mogło snadnie dwóm tysiącom najlepszej 
jazdy. 

9 Sumak, gatunek kozy dzikiej nadzwyczaj szybki i lekki; anachodzi 
się tylko na wielkich stepach Ukrainy, ma białawe nogi. 


CZAJKOWSKI. III. 19 
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10 Szuwar, rodzaj trzciny na stepach, wysokiej i tak się lśniącej pod 
słońce, jak gdyby była srebną. 

11 Babadadży, oznacza Góra Matka — nieopodal od miasta leży wy- 
soka góra nosząca to imię — od niej przybrała je Stolica Sylistrii. 

12 Znajdą się może niektórzy z czytelników, co osądzą ten obraz 
przesadzonym — ja go takim nie widzę — bo na własne oczy widziałem 
w czasie utarczki krew tak hojnie rozlaną, że się z niej utworzyła kałuża, 
a konie przechodząc przez nią chlupały i kryły całe rogi kopyt. W drugiej 
utarczce nocnej tak ziemia była przesiąknięta krwią, że pomimo suszy 
błoto było w tem miejscu. 


18 Gatunek orłów zwanych Dziudzien, przebywających tylko na górze 
Matce — pióra ich są doskonałemi na strzały i tę mają własność że poło- 
żone obok innych piór, zupełnie je zjadają. Turcy je płacą 30 lewów — 
był to jeden z główniejszych przedmiotów handlu mieszkańców Babadah. 

14 Dolina Walitromba, zwana doliną nieszczęścia we wszystkich po. 
wieściach łudów Sławiańskich osiadłych po nad Dunajem; żaden tamtędy 
nie przejdzie bez odmawiania pacierzy. Jan Sobieski dwa razy został po- 
bitym, raz będąc Hetmanem, drugi raz Królem. Tam Kunicki zaprzepa- 
ścił kwiat wojska Kozackiego — i tam Piotr Wielki odniósl ciężką klęskę 
od Turków (patrz: Kantemira). 


15 Tym sposobem walczyli Turcy: w półksiężyc się rozwijali, półksię- 
życami obskakiwali nieprzyjaciela i dopóty biegli, póki końce półksię- 
zyców się nie skleiły i nieprzyjaciel nie został otoczonym (patrz: Beau 
plana opis Ukrainy). 


16 Tabalszana, muzyka tatarska złożona z kotłów. Przy Hanie znacho- 
dził się jeden muzykant z kotłem srebrnym: uderzenie w niego służyło za 
rozkaz — rozpięta chorągiew biała oznaczała przytomność Hana w cza- 
sie bitwy. 

(/ M Fułor, tak się zowie na Ukrainie mieszkanie z zabudowaniem go- 
spodarskiem na ustroniu, w lesie albo w polu. 


18 Rasa, suknia wierzchnia księży greckich. 

19 Kunicki szlachcie polski, obrany Atamanem Kozaczyzny za uciecz- 
kę przez swoich samordowanym został — (Lesur, Scherer). — Kunicki 
wyprowadził z ośmiu tysięcy będących na Wołoszczyznie ledwie kilkaset 
ludzi, za co skaranym został śmiercią przez swoich. Kunicki Ataman za 
stratę wojska był sądzonym przez Starszyznę i skarany śmiercią; po jego 
zgonie obrano nowego Hetmana. — Basłysz Kaminski. — Ci dwaj ostatni 
histopycy jako najświadomsi rzeczy, a tem samem najgodniejsi wiary. 
służyli mi do osnucia tej powieści. 





i 


OBLIK I ORŁEŃKO. 


1 Trykury, wioska nad rzeką Teterowem o trzy miłe od Żytomierza, 
w położeniu lesistem, otoczona skałami: jest to jedno z najpiękniejszych 
miejsc nad brzegami Teterowa. 

2 Jan Wykowski, pisarz Kozaczyzny za Atamaństwa Bohdana Chmiel- 
nickiego; po śmierci jego od roku 1658 zarządzał Koaaczyzną z Jerzyna 
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Chmielnickim obwołanym Atamanem Ukrainy. — Kiedy zaś ten ostatni 
odsunął się od rządów, Wyhowski został Atamanem; natychmiast zerwał 
przymierze z Moskwą a zawarł traktat z Polską na zasadzie traktatu 
Białocerkiewskiego w roku 1660: na głowę poraził Moskali pod Konoto- 
pami — przez Senat Rzeczypospolitej i Króla został mianowany Wojewodą 
Kijowskim. Bitwa pod Konotopami była stoczoną podług przepisów, jakie 
wprowadził Gustaw Adolf do Niemiec; nie była to utarczka bez rachunku, 
bez kombinacji, jakie wydawano powszechnie w owych czasach. Stefan 
Czarniecki Wojewoda Ruski, sławny wojownik Polski podówczas z woj- 
skiem koronnem stał na Ukrainie i miał prawo miecza; zazdrośny sławie 
Wyhowskiego, którego wówczas zaczęte przyrównywać do Czarnieckiego, 
przytem namawiany przez szalbierczych Jezuitów, wrogów Atamane wy- 
znającego wiarę Grecką, zaprosił go do Białej Cerkwi. Wyhowski, ufny 
w słowo Wojewody i w dobre stosunki z Polską, przybył bez żadnej straży, 
ale tam w miejscu przyjęcia przyjacielskiego, został sądzonym za jakoweś 
porozumiewania się z Moskwą, i ściętym roku 1668. Ten czyn na wieczne 
czasy niesławą skalał pamięć Czarnieckiego, i do reszty roschwiał na- 
dzieję zgody między Polakami i Kozakami. Jan Wyhowski był mężem 
wielkich cnót i wielkich zdolności (patrz: Scherer, Lesur, Bantysz Kamiński). 
Papiery i przywileje Jana Wyhowskiego w rokn 1830 znachodziły się 
w ręku Anny z Berkowskich Wyhowskiej, żony Ambrożego Wyhowskiego, 
we wsi Siomakach w powiecie Żytomirskim. 

3 Woroniczowie, rodzina Ruska, byli posiadaczami Tryhur, przez 
związki małżeńskie Woronicza Starosty Smoleńskiego z Wyhowską, córką 
pułkownika Bracławskiego pułku; tak świadczą akta składane w procesie 
granicznym między Księżami Bazylianami, dzisiejszymi posiadaczami Try- 
hur, a dziedzicami wsi Buków. 

4 Smiła, miasteczko w Guberni Kijowskiej, należało niegdyś do rxo- 
dziny Wyhowskich, teraz zaś jest w posiadaniu Łopuchinów. SŚmiła oto- 
czona lasami, które ogromnie figurują w historyi Kozackiej; tam gotowali 
oni wyprawę na Polskę w ostatnich czasach, tam się kryły dzieci i kobiety 
w czasie napadów Tatarskich. 

5 Jerzy Chmielnicki, po śmierci Wyhowskiego wsparty pomocą Po- 
laków, przyszedł dopominać się o Atamaństwo; ale pobity w Czehrynie, 
musiał ustąpić miejsca Doroszeńce, który został obwołany Atamanem r. 1666. 

6 Księża Bazylianie od niepamiętnych czasów zostają w Tryhurach; 
ustąpili raz miejsca Jezuitom, ale potem powrócili; dziś posiadają ogromne 
dostatki z wiosek, lasów i odpustów, na które się gromadzi do Rryhur 
lud okoliczny kilka razy w rok. 

7 Po wielkich domach, wydawano rodzaj widowiska zwany dialogiem; 
treść była wyciągnięta z pisma świętego; ubiory i dramatyka zachowywana 
jak najwierniej — najdystyngowańsze osoby były aktorami. 

8 Bitwa pod Pułtawą zniweczyła zamiary Karola XII i Mazepy, ale 
zarazem wielki cios zadała Polsce, rachującej ciągle na powrót Kozaczyzny 
do jej łona. 

9 W całej okolicy po nad Teterowem i dalej po nad Hujwą i Hnyło- 
piatem ósmego października we wszystkich wsiach obchodzą uroczystość 
zwaną prażnikiem S$. Michalskim. Dziedzice wiosek przyczyniają się pie- 
niędzmi a często przytomnością do obchodu. — Powszechnie na niem piją 
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miód rozsycony wodą zwany Kanunem, a pieniądze zań uzbierane obracają 
na ozdobę cerkiew. 


10 Zwyczaj jest na Ukrainie, ze Kozacy dworscy noszą Pańskie dzieci 

A rękach: zowią to miańczyć; niejeden starzec, przychodząc do Pana albo 

Pani, przypomina że ją kiedyś niańczył; są to drogie wspomnienia które 
okazują że chlopi mogą się kochać z Panami nawet. 


11 Kłębki kłaczane oblewane smołą, osadzone na trzpień żelazny, na 
drewnianej rączce, zowią kagańcami; tym sposobem oświecają drogę w no- 
ey w czasie podróży — konny człowiek z kagańcem bieży przed powozem. 

12 Nie używano w Polsce pawilonów, ale rodzaj opończy zawieszonej 
nad łóżkiem, na kijach złożonych w czworobok — zwano ją kotara; po 
domach bogatych była z adamaszku karmazynowego, po ubogich z ro- 
zmaitych cyców. 


18 Słyszałem to od starych ludzi, i sam widziałem na własne oczy, 
jak konające osoby mówiły to, co zdala od ich wzroku i słuchu działo 
się, jakby wieszczym darem obdarzone. 

14 Do dziś dnia Kozacy Ukraińscy przywiązują wielką wartość do sre- 
hrnego pierścienia; najbogatszy młodzieniec w pierwszym darze kochance 
dać musi srebrny pierścień, 


15 Każda wioska ma swoją Starszyznę Kościelną, jako to pałamar, 
śpiewaki, i t. d. — to zowią cechem; na-pogrzeb Pana z najdalszych wiosek 
wychodzą z chorągwiami zwiększać orszak pogrzebowy. 

16 Słyszałem starego księdza Karmelitę z Berdyczewa mówiącego, że 
czarny z białym kolorem w żałobie, są przyjęte dla oznaczenia walki 
djahła z aniołem o duszę zmarłą, a razem dla pokazania że krewni są 
w niepowności czy w niebie czy w czyszcu jest zmarły, a tym sposobem 
nie przestają modlić się dla uproszenia łaski dla niego. 

17 Do dziś dnia istnieje grota w Tryhurach; tam się przechowywały 
rądziny Woroniczów i Działyńskich w czasie rzezi Humańskiej. 

18 Całe opisanie czarów Cyganki wziąłem z tego, com widział i com 
słyszał od starych ludzi i bab. 

19 Jest zwyczajem w obrządku greckim, kłaść w trumnę zmarłego 
kilka sztuk pieniędzy i paszport na tamten świat, w którym się zaleca 
zmarłego z dobrych zasług i prosi się o wolną przepustkę dla niego. 

20 Jedni historycy nazywają rodzinę panującą w Krymie Gierajami 
drudzy Girajami; pytałem o to Tatarów klassy cywilizowańszej, handlują- 
cej końmi — oni mi powiedzieli że powinno się mówić Giraj. 

21 Czatyrdach i Kiktneis, dwie wielkie góry w Krymie. 

+; 2? Wyraz pochoża często używany na Ukrainie na oznaczenie wielkiej 
świeżości. z 
28 Opisanie stroju Zulmy wziąłem z opisywania stroju bogatych Tata- 
rek, jakie mi robił w roku 1829 porucznik Dmytrów z gwardyi Kozaków 
Dońskich. 
24 Budiaki, zajmują ogromne obszary na Ukrainie; kwitną ciemno- 
„różowym kolorem, a do koła kwiatu puch biały się obwija. 
25 Na wschodzie mówią przez porównania i z wielkim szumem. 


26 Dewleł Giraj po dwakroć razy był wypędzonym i po dwakroć razy 
wracal na tron. 
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2T Tatarzy swoich wozów nie smarują, mówiąc że nie chcą aby ich 
brano za złodziei. 

28 Po bitwie pod Pułtawą Generał Jakowlew wszedł na ziemię Zapo- 
rozką, zniszczył ich Siczę, będącą nad rzeczką Czertomeliką, wpadającą 
do Dniepru naprzeciw wyspy Szczebiewszczy czyli Skarbnicy Wojskowej. 
Generał Jakowlew dopuścił się niesłychanych Okrucieństw. Sicz zżegł 
ogniem, a Zaporożców tam się znachodzących w pień wyciął. 

29 Konstanty Horodeński, Ataman Koszowy Zaporoża, połączył się 
w sześć tysięcy jazdy z Mazepą i Karolem XII. 

30 Chociaż było 38 kureni, jak to okazują ślady historyczne, Kozacy 
mieli zwyczaj mówiąc o Siczy: tam jest Sorok Kureniu, tam się znacho- 
dzi 40 kureni. 

31 Kasan, znaczy w Tatarskim języku kociół. Tatarzy w Hordach ra- 
chowali się na kazany, składające się z liczby ludzi, jedzących z jednego 
kotła, 

32 Te słów kilka wyjąłem z dumki Mazepy, znajdującej się w zbiorze 
pieini małoruskich Maksymowicza, a którą przetłumaczyłem na język fran- 
cuzki i umieściłem w Revue du Nord w artykule Apergu sur la Poesie 
Cosaque. 

_. 88 Pjotr Wielki miał w swojej służbie jazdę niemiecką zwaną Rajta- 
rami, Dragonami. Na Ukrainie często w miejscu Niemiec mówią Miemiec. 

34 Kiedy pod Zborowem przybyli wysłannicy Laccy do Chmielnickiego, 
Ataman dumny swojem zwycięztwem, mówił aby co prędzej zawierali po- 
kój, bo jeźli nie, to dodał smutny Lasze, jak wyjdu na mohyłu a stanu, 
taj hlanu — po Słucz nasze — z tych słów urosło mnóstwo piosnek do . 
dziś dnia śpiewawanych na Ukrainie. 

36 Brzuchowiecki, Ataman Koszowy po złożonym Samku, POST 
po Tatarszczyznie r. 1668. 

36 W czasie cofania się z pod Pułtawy, Horodeński z swoimi Zaporoż- 
cami zasłaniał niedobitki Szwedów i Ukraińców Mazepy; w Krzywym 
łesie, nim przebyli Dniepr, Zaporożce dokazywali cudów waleczności; 
najlepsza piechota i jazda Menżykowa nie mogła przełamać garstki 
dziarskich mołojców: walczyli i konno i pieszo z równem męztwem i 
szczęściem. 

87 Doroszenko był najlepszym mówcą ze wszystkich Atamanów. 
Książe Dymitr Kantemir w swojem dziele Histoire de la puissance Atta- 
manne — podaje jego mowę mianą do Kozaków; jest to wzór giętkości 
wyrażeń i dobitności argumentów. 

38 Po zburzeniu Siczy Czertomelickiej Zaporożce koczowali po stepach 
Akermańskich zwanych Biłgorodzkiemi, od nazwiska Biłgorod, jakim 
oznaczają Kozacy miasto Akerman. 

39 Filip Orlik, był Assawułą przy Mazepie, a po śmierci Horodeńskiego 
obrany został Koszowym Atamanem. Odszczepił się od swej wiary i 
przyjął Mahometańską, ożenił się z Tatarką. — Zaporożce zrucili go z Ata- 
maństwa, a jeden z nich własną go ręką zabił — tak mówi historja, 

40 Eliasz likowics Skorupadzki, naznaczony Atamanem przez Piotra 
Wielkiego na miejscu Mazepy, musiał ciągle czuwać nad granicami Ukrainy 
Zadnieprzańskiej i odganiać napady Orlika, a jeszcze bardziej jego na- 
stępcy Orłeńki. 
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41 Książe Kantemir wspomina w swojem dziele: że Amurat drugi 
pozwolił pić wino Muzułlmanom. 

4? Mylą się powszechnie kładąc za najpiękniejsze kobiety Czerkieskie; 
prawdziwie to pierwszeństwo się należy Gruzjankom. 

43 Atamanowie nosili przy czapkach czapie pióra na znak, iz tak czu- 
wać będą ned bezpieczeństwem Kozaczyzny, jak czapla, najczajniejsza 
z ptaków. i 


DRUKIEM F.A. NEOCKWIIAUS W LIPSKU. 
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